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Azaż to nie piękniejsza bywa krotochwila, 

Sieść sobie z kilkiem osób, kiedy wolna chwila, .... 
Albo przejrzeć kilka kart onych dziejów dawnych, 
Nasłuchać się zwyczajów zacnych ludzi sławnych, 


Rej, w „Wizerunku.“ 


Od bitwy pod Zawichostem (1205 r.), którą zakończyła się klę- 
ską i zgonem Romana księcia halickiego, ziemie krakowska i sando- 
mierska używały przez lat kilka pokoju, a młodziuchny zwycięzca, 
Leszek Biały, umacniał tymczasem swą władzę w Krakowie. Orę- 
żem zabezpieczył się od napaści zewnętrznćj, ale cóż mogło uchronić 
go od zaburzeń domowych, przed któremi niejednokrotnie już ustę- 
pować musiał wraz z matką do Sandomierza? Teraz i matki mu nie 
stało. Szczęściem dla siebie, Leszek poszedł śladem ojca, Kazimie- 
rza Sprawiedliwego: w obec chwiejnych umysłów panów krakow- 
skich, szukał i znalazł poparcie w ścisłym sojuszu z duchowieństwem. 
Naczelnym tu zwierzchnikiem kleru był Pełka biskup krakowski, da- 
wny i wypróbowany stronnik Kazimierza, wierny tćż przyjaciel i o- 
piekun jego dzieci. On to na radzie starszyzny, zebranćj po zgonie 
księcia Sprawiedliwego, nie wahał się wynieść wyraźnie zasady dzie- 
dziczności tronu po nad prawo elekcyi, co dziwnie w uszach zgro- 
madzenia wyborczego brzmieć musiało; on téż po bitwie mozgaw- 
skićj utrzymał Kazimierzowiców na Wawelu; wreszcie, staraniom 
Pełki zawdzięczał Leszek swoje ostateczne powołanie na tron kra- 
kowski. I tradycya przeto domowa i interes obecny popychały Le- 
szka w przyjazne objęcia biskupa, nakazywały mu koniecznie oprzéć 
swą politykę na związku z kościołem, zwłaszcza tćż w czasie, gdy 
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usunięty niedawno z Krakowa, spółzawodnik Leszka, Władysław 
Las'onogi, toczył zażartą walkę z duchowieństwem. Widzimy tedy 
Leszka va zjeździe z głównym wrogiem Laskonogiego, arcybiskupem 
gnieźnieńskim, oraz z innemi biskupami i opatami; widzimy, że czy- 
ni nadania klasztorom, że nakoniec stara się o poparcie w Rzymie, 
gdzie papież, „biorąc na uwagę szczerą pobożność i wiarę, którą 
ku niemu i kościołowi rzymskiemu książę żywi, przyjmuje jego oso- 
bę, księstwo i wszelkie posiadłości pod opiekę św. Piotra.“ 

Opieka papieska była pctężną rękojmią bezpieczeństwa w te 
czasy, kiedy Rzym jednym dawał korony, a drugimje odbićrał, 
kiedy, śród zaburzającego społeczeństwo świeckie nierządu, stolica 
apostolska była rzeczywistą stolicą świata i sprawami jego kierowa- 
ła. Jeśli Kazimierz, dla umocnienia się w Krakowie, wyjednywał so- 
bie potwierdzenie od Aleksandra III papieża, o ileż pożądańszą dla 
jego syna musiała być protekcya tak potężnego władcy, jak Inno- 
centy III? Mógł więc Leszek cieszyć się owocami dotychczasowćj 
polityki, mógł spokojnićj spoglądać w przyszłość; gdy w tém za- 
szedł wypadek, który spokojność tę mógł naruszyć. 

W ośm miesięcy po wydaniu protekcyjnego listu przez papie- 
ża, stary Pełka dnia 11 Września 1207 roku zakończył życie, po 22 
letnich rządach na biskupstwie. Książę tracił w nim nietylko przyja- 
ciela i doradcę, ale zarazem główną podporę swćj władzy w Kra- 
kowskićm; gdyż Pełka „był onych czasów tak możnym biskupem, 
że co jedno chciał, podług myśli jego wszystko rycerstwo ziemie kra- 
kowskićj na wszystko zezwalało.* W istocie, zmarły biskup był 
członkiem możnego rodu, przyjaźń więc Pełki zapewniała księciu po- 
moc.wszystkich jego krewniaków; bo, jak powiada głęboki znawca 
przeszłości, „cały ród, cała parentela potężnych możnowładców 
w jednę rzucała się sprawę. Boć tóż związek rodowy był wtedy je- 
szcze tak z całą siłą doznawany w uczuciach, jak był wyrażany 
w prawach rodzinno-majątkowych: bo wtedy w rodzinie jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego stawali; jednego krzywdę wszyscy 
z prawa krwawo mścili; a wyraz ķrewzzy nie był, jak dziś, niemal te- 
oryjném tylko pojęciem, lecz na to słowo wówczas stała krew na 
myśli i wrzała w żyłach rodziny całćj,* Jako pasterz ogromnćj dye- 
cezyi, Pełka nietylko osłaniał księcia powagą wysokićj dostojności 
kościelnćj i stan duchowny po stronie Leszka zatrzymywał, ale mógł 
nadto w razie potrzeby wesprzóć go środkami materyalnemi, któ- 
rych dostarczały liczne posiadłości biskupstwa. Biskupie klucze ił- 
żecki, tarszecki, państwo sławkowskie, państwo muszyńskie, że pomi- 
niemy kapitulną kasztelanią Chropy, były to dobra, obszarem prze- 
wyższające nie jedno hrabstwo niemieckie. Ubogi władyka, zosta- 
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jąc biskupem krakowskim, od razu i sam się stawał magnate m, nie- 
ustępującym bogactwy najznamienitszym panom, i krewniaków swych 
wzbogacał. i 
Mając takie dostatki, biskup krakowski, miał wtedy i siłę zbroj- 
ną, a jego rycerski orszak, jeśli nie derównywał drużynie książęcćj, 
to niewiele mu do tego brakowało, a w każdym razie, liczniejszym 
był bez porównania, aniżeli dworskie poczty najpotężniejszych ma- 
gnatów, nie wyłączając nawet wojewody krakowskiego. A poczty 
to były nie błahe; bo już wtedy istnieje kwitnący do ostatnich lat 
w rzeczypospolitćj szlacheckićj zwyczaj czepiania się klamki dwor- 
skićj. Kto tylko nie kierował się na teologa lub prawnika, a więc 
przeważająca część młodzieży, wstępował do praktycznój szkoły 
życia na dworze wielkiego pana, duchownego lub świeckiego. Owszem 
i klerycy, czyli, jak dawnićj mówiono, „żacy,“ przechodzili często- 
kroć ten dworski nowicyat. Godyk Dnieprowic z pod Pełczysk zo- 
stał kapelanem u biskupa, zaś Jan Dnieprowic, zapewne brat tamte- 
go, jest rycerzem wojewody. Niech sobie Sulisław Gęba będzie łow- 
czym u kasztelana; biskup ma nietylko łowczego, ale i podłowcze- 
go Marcina, a w gronie swoich rycerzy liczy dwóch innych Marci- 
nów: Pierścionka ibrata Zbiwojowego. Stary Jędrzej był koniuszym 
zmarłego biskupa Pełki; syn jego, także Jędrzćj, woli wysługiwać się 
bogaczowi świeckiemu, jakim był Pakosław Lasocic. Jeśli śladem 
tego, stroniącego od kleryków, jędrzejewica pójdą Bogusław z Brze- 
źna, Iwan Nosaty, Racibór Tłusty i trzynastu innych rycerzy, to dwór 
biskupi dwakroć liczniejszą pociągnie ku sobie gromadę ochotników. 
I nic w tćm dziwnego; bo tu się uśmiecha niepłonna nadzieja osią- 
gnięcia jakiego urzędu, bo mnóstwo tu komorników i stolników, ko- 
niuszych i podczaszych, łowczych podkoniuszych, podstolich, i trze- 
baby prawdziwego nieszczęścia, żeby się żadnego z tych urzędów 
z czasem nie dosłużyć. A nuż się uda zostać „włódarzem,* z ła- 
cińska „prokuratorem,“ to jest rządcą jakiego klucza w dobrach sto- 
łowych! Wtedy droga do majątku otwarta już i pewna, a mniejsza, 
że dla sumienia śliska. Bo' gdy, naprzykład, „włódarz* Zegram 
kupi wieś sobie za pieniądze biskupa i zemrze, nie oczyściwszy su- 
mienia; toć troskliwi o jego zbawienie synowie, mistrz Goćwin 
i ksiądz Jan, bacząc, „że kto cudzą rzecz przywłaszczy, a nie odda 
zasłuży na otchłań piekielną,* staną przed księciem i dobrowolnie 
oddadzą biskupowi wioskę „na wieczność;* a taki „kondycyą du- 
szy ojca swego w rajskich siedliskach polepszą,* i „niebezpieczeń- 
stwu swoich dusz zaradzą,* i zjednają sobie nazwę „mężów wiary 
- i czci godnych,“ i nawet nie utracą wioski, którą im biskup zostawi 
na dożywocie, pragnąc przez to „innych podobnych do takićj* rze- 
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telności zachęcić. Co większa, przy téj sposobności, ogólny nastrój 
pobożny udzieli się samemu książęciu, który „dla dobra duszy swćj 
i swych następców* nada prawo zbudowania w téj wiosce karczmy 
iróżne inne przywileje. Tyle korzyści, płynących z jednego źródła, 
które nieboszczyk Zegram, mimo chcąc otworzył, w nikim zapewne 
nie ostudziły żądzy awansowania na włódarza. Wreszcie, jeśli nie 
każdemu zostać prokuratorem lub komornikiem, to i niższe obo- 
wiązki podkomorzego, wojskiego, w ostateczności—giermka, nie są 
także do pogardzenia. Wprawdzie to urzędy nie książęce, nie ziem- 
skie; aleć dla młodzieży, na początek, dobra jest służba i u bisku- 
pa. Więc kto się tu dostał, i sam służbę ceni, i dla krewniaków 
stara się o miejsce. Mirosław jest z początku giermkiem biskupim; 
w dziesięć lat potém ujrzymy Mira z Sędziszowa rycerzem. Wa- 
wrzyniec pełni w tych czasach urząd podkomorzego; Ptaszek Wa- 
wrzyńcewic, choć nie ma urzędu, będzie towarzyszyć biskupowi na 
wieca. Szczęśliwszy od Wawrzyńca, inny podkomorzy, Chwał cie- 
szy się, że brat jego młodszy Jan znalazł miejsce w szeregu rycerzy 
biskupich. Jeżeli „miles“ Gaweł z Koniuszy służy dziś po rycersku 
jednemu biskupowi, to u jego następcy będzie milesem Bogusław 
z Koniuszy. Na dwór pasterza tłoczy się młodzież zewsząd: mię- 
dzy krakowiakami znajdzie się i sieradzanin i węgrzyn; tłoczą się 
„wielcy* i „mali.* Obok dwóch braci, Benka i Mileja, synów Pa- 
wła z Tarska, zapewne oficyalisty z tćj wsi biskupićj, nie sromają 
się pożywać dworskiego chleba dzieci dostojniejszego rodu, jak Tro- 
jan Trojanowic, pono syn kanonika, z którym się dalćj spotkamy; 
jak syn możnego domu Gryfów, Janek Klimencic, któremu to dwor- 
szczyzna nie przeszkodzi późnićj zostać kasztelanem. W pół wieku 
potćm, ziemianin z pod Wieliczki Chwalibóg, nie posiadając sam 
żadnego urzędu, z pewną chlubą wspominać będzie, że ojciec jego 
Dobrosław był niegdyś koniuszym biskupa. 


Łatwo zrozumióć, że pan duchowny, który mógł rozkazywać 
tak licznćj drużynie zbrojnćj, był istotną potęgą w społeczeństwie 
wielce ruchliwóm, zmiennóćm w polityce, a zawsze pochopnóm do kor- 
da. Jeśli, jak głosiło stare przysłowie, pożądanćm było „mieć księ- 
dza w rodzie,“ o ileż goręcćj każdy ród pragnął ujrzćć swego kre-- 
wniaka na biskupstwie. I dla książęcia wreszcie nie było obojętnóm, 
kto obejmie rządy dyecezyi, wierny przyjaciel, czy zmiennik wą- 
tpliwy. Śmierć bowiem biskupa krakowskiego sprowadzała bezpo- 
średnio zmianę w ustosunkowaniu sił różnych stronnictw, których ni- 
gdy nie brakowało, a które rzadko kiedy cicho siedziały. Zaszły 
obecnie zgon Pełki o tyle był jeszcze ważniejszym wypadkiem, że 
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w starym porządku obsadzania katedr biskupich, stolica apostolska 
przeprowadzała teraz zmianę zasadniczą. 

Sto lat zaledwie upłynęło od czasu, kiedy papież Paschalis II 
uskarżał się, że monarcha polski osadza biskupów na katedrach sa- 
mowolnie, bez zezwolenia stolicy apostolskićj. Wtedy, stawione przez 
Rzym arcybiskupowi gnieźnieńskiemu żądanie, aby przed przyjęciem 
paliusza, złożył obowiązkową przysięgę, wprawiło pobożnego „kró- 
la* i starszyznę krajową w zadziwienie. Bolesław Krzywousty i „ma- 
gnaci* uznali wtedy, że arcybiskup nie potrzebuje przysięgać, 
W pół wieku późnićj, episkopat polski uznał klątwę rzucohą przez 
legata papieskiego za nieważną; czém oburzony Eugeniusz III, po- 
syłając biskupom surowe upomnienie, po zwykłém na początku listu 
pozdrowieniu apostolskićm, dodaje, że jeśli z błogosławieństwem 
zwraca się do nich, to nie dlatego, iżby na takowe zasłużyli, ale 
jedynie z łaskawości stolicy apostolskićj. Czas wszelako płynął i przy- 
nosił zmiany; ośmiu legatów przyjeżdżało z kolei, zaprowadzając sto- 
pniowo reformy gregoryańskie w urządzeniach kościelnych; opór 
się zmniejszał, nowe zasady zyskiwały, zwolna wprawdzie, coraz 
„nowych stronników. Duchowieństwo poczęło zbićrać się na synody 
iz pod przewagi władzy świeckićj usuwać. ` Biskupi kujawski, wro- 
cławski, krakowski i płocki wyjednywali sobie u papieża bulle, 
stwierdzając ich posiadłości i przywileje. Nawet władza książęca 
uznała za korzystne szukać sobie sankcyi w stolicy Piotrowej i stwier- 
dzać uchwały krajowe powagą papieża. Mianowicie w Krakowskićm 
wyraźnym był zwrot umysłów w tym kierunku, Nie wszystko je- 


dnak było już dokonanćm, a wyznawcy starego porządku dość by. | 


li jeszcze liczni. Mianowanie biskupów jeszcze zależało od woli 
książąt. 

Ale skoro w Niemczech już od lat wielu, bo od sejmu w Wor- 
macyi 1122 r., kapitułom przyznane zostało prawo wyboru biskupów 
iopatów, to i dla Polski zbliżała się pora przeprowadzenia zmiany 
w tymże duchu. Pora ta istotnie nadeszła teraz, gdy na stolicy pa- 
pieskićj zasiadł Innocenty III, mąż wielkiego umysłu, co kierował 
sprawami całćj Europy z energią i zręcznością, budzącą podziw 
nawet w tych, którzy poglądów jego nie podzielają. Wszystkie zre- 
sztą okoliczności sprzyjające złożyły się po temu, bo papież do prze- 
prowadzenia reformy w hierarchii kościelnćj, do wyzwolenia klery- 
ków z pod władzy laików, znalazł w Polsce dzielnego pomocnika 
w Henryku arcybiskupie gnieźnieńskim; bo panujący książę Leszek, 
zawdzięczając wiele kościołowi, widział potrzebę ustąpienia żąda- 
niom Rzymu; bo nakoniec, katedra biskupia zawakowała w Krako- 
wie, gdzie ludzie, przywykli wybićrać sobie książąt, łatwićj z ideą 
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wyborów kościelnych oswoić się mogli. Następca Pełki miał być 
pierwszym, wybranym przez kapitułę biskupem. Pytanie, kto nim 
będzie, nie trąciło przez to na wadze dla żadnego stronnictwa. 

Kapituła składała się z sześciu prałatów, inaczćj „personami* 
zwanych, oraz dwudziestu czterech kanoników. Mieli w nićj stalle 
opat tyniecki i archidyakonowie sandomierski, zawichojski i lubel- 
ski; dwóm ostatnim, w późniejszych czasach, nie służyło prawo 
głosu. 

Jakże ciekawóm byłoby bliższe zapoznanie się z działającemi 
na wyborach osobami. Na nieszczęście, skréślić możemy tylko ich 
sylwetki, i to sylwetki o niezbyt wyraźnych rysach, gdyż skutkiem 
burz w czasach dawnych i lekceważenia pamiątek przeszłości przez 
następne pokolenia, szczupła tylko liczba pomników piśmiennych 
doszła rąk naszych. 

Zaczniemy od dziekanii, która w katedrze krakowskićj „wbrew 
naturze i porządkowi innych kościołów* była najwyższą i po bisku- 
pićj pierwszą godnością. 

Zajmuje ją w tym czasie polak Wyszesław, przez skrócenie 
zwany Wisławem. „Pochodził on ze wsi Kościelca, pod Proszowi- -+ 
cami, a miał należćć do rodu zwanego Zabawą. Radzibyśmy ród 
jego uważać za spokrewniony z Odrowążami i kujawskimi Ogoń- 
czykami, śród których imię Wisław bywało pospolitćm. Domysł ten 
tém więcćj nabywa prawdopodobieństwa, że i Ogończykowie posia- 
dali dwa Kościelce: jeden na Kujawach, a drugi na Pomorzu, ród 
zaś dziekana Wisława miał właśnie przybyć z Pomorza. . Wreszcie, 
jeśli wspomnimy znane zatargi Odrowążów z Gryfitami, nie będzie 
bez znaczenia ta okoliczność, że gdy po wielu latach przyszło do wy- 
boru Wisława na biskupią stolicę, głównym jego przeciwnikiem oka- 
zał się mistrz Jędrzćj z domu Gryfów. Wisław jest teraz jeszcze czło- 
wiekiem młodym, skoro po ćwierciowiekowóm sprawowaniu deka- 
natu, będzie potém jedenaście lat jeszcze rządził biskupstwem. Je- 
dnakże, lubo młody, powoduje się więcćj rozwagą aniżeli uczuciem. 
Cecha to zresztą rodowa. O członkach domu Zabawa mówiono, że 
bywali „sensaci;* w Wisławie téż poznajemy sensata, a przynaj- 
mnićj człowieka wielce oględnego.* Jak późnićj, w czasie walki Kon- 
rada mazowieckiego z Henrykiem Brodatym, potrafi on uniknąć 
starcia z jedną lub z drugą stroną, owszem, będzie wiecował spo- 
kojnie naprzemian to z Henrykiem, to z Konradem i Grzymisławą; 
tak iobecnie, gdy duchowieństwo rozpadło się na dwa stronnictwa 
reformatorskie i zachowawcze, Wisław, którego usposobienie wro- 
dzone winno było zbliżać do obozu tych ostatnich, nie sprzeciwia się 
jednak reformie. Zwykle siedzi w Krakowie, gdzie pilnie spełnia 
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swe obowiązki, prezyduje w nieobecności biskupa na posiedzeniach 
kapituły, tytułuje się wtedy „dziekanem z Bożćj łaski* (1), i do 
sporządzonych tam aktów przywiesza starą pieczęć kapitulra, wyo- 
brażającą kościół o dwóch wieżycach. Ale gdy się okaże poirzeva, 
uczęszcza na zjazdy duchowieństwa i synody. Dył już z arcybisku- 
pem na zjeździe 1206 r., będzie znowu wkrótce ra s;aodzie w Bo- 
rzykowy iznowu na zjeździe sieradzkim 1213 roku. Umysł zda się 
realny raczćj, aniżeli do kontempiacyi skłonny, przeważnie zajęty 
sprawami praktycznego znaczenia, a lubo pobożny, nie znajdzie cze- 
su dla aspiracyi idealnych. Zarzucano mu, że zaniedbywał starań 
o kanonizacyą św. Stanisława; przyznawano za to, iż położył zasłu- 
gi przez urządzenie i pomnożenie dochodów biskupstwa. Jeśli w oj- 
czystym Kościelcu zmurował świątynią, to i o kościele katedralnym 
nie zapominał. Gdy przy pokrywaniu wieży, z zapisu biskupa Iwo- 
na, wszczął się pożar i sprawił wielkie zaiszczenie, Wisław trzy wie- 
że odbudował i ołowiem pokrył. Rygoryści ganili go, że niezamo- 
żnym braciom swym pozwolił założyć dwie wsie w lasach biskupich 
Radłowa; my powiemy, że Wisław nie był pod tym względem wy- 
jątkiem i dodamy, że kapitule krakowskićj sumę znaczną, bo sto 
grzywien odkazał, a nowym klasztorom w Ludzimierzu, w Sianią- 
tkach nadawał dziesięciny. Człowiek prawy i spokojny, gotów był 
wiele ustąpić dla uniknięcia procesu, jeżeli tylko na ustępstwo su- 
mienie mu pozwalało. Tak spór o wieś Bukowno, toczący się od lat 
kilkudziesiąt, zagodził, zapłaciwszy stronie przeciwnćj 6o grzywien 
z dodatkiem sześciu wołów i jednego konia. Ale gdy obowiązek 
nie dozwalał ugody i nakazywał bronić praw swoich, Wisław nie 
cofał się przed procesem, jak to było w sporze ze Strygońskim pro- 
boszczem św. Marcina o granice dyecezyi i dziesięciny. Współcześni 
oddawali hołd jego prawości, wzywając go do sądów polubownych. 
Tak w długoletnim i bez końca wznawianym sporze między bene- 
„dyktynami a premonstrantami o bogate opactwo św. Wincentego ` 
w Wrocławiu, gdy sprawę papież oddał już pod wyrok trzech sę- 
dziów przez siebie delegowanych, obie strony wolały poddać się są- 


(1) W nadaniu Ziemięty, które u Nabielskiego (Miechovia, 131) nosi mylną datę 
1214r. Ze względu na wymienionego tam Radulfa kantora, akt musiał być wydanym 
po r. 1222 kiedy kantorem jest jeszcze Wawrzyniec, a przed Czerwcem 1230, bo wte- 
dy dziekanem już Salomon. Kanonicy Mikołaj Kysy, Strachota i Fryderyk, oraz trzćój 
wikaryusze zbliżają datę bardzo do r.1230. Formuła „z bożćj łaski* nasuwa przypu- 
szczenie, że akt wydany został jeśli nie zaraz po Śmierci Iwona, to przynajmnićj po wy- 
jeździe jego do Włoch, gdyż w, akcie 1227 (kodeks Mogils. 6) w nieobecności Iwona 
spisanym, Wisław występuje tylko jako Świadek. Wszystko to wskazuje na rok 1229, 
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dowi polubownemu i na arbitra powołały, między innemi, naszego 
dziekana. W następnych latach, osiągnąwszy godność pasterską, 
nieraz godził rozmaite zatargi i otrzymywał od stolicy apostolskićj 
zlecenia w wielu draźliwych sprawach, nad któremi zbyteczném by- 
łoby tu rozszerzać się. Wolimy natomiast zwrócić uwagę na pe- 
wien dosyć charakterystyczny szczegół. Wisław miał drugie imię 
Piotr; było to imię kościelne, które lubo kazał wyryć na pieczęci, 
zwykle używał w aktach imienia pierwszego, żetak powiemy, świe- 
ckiego. Wbrew temu zwyczajowi, trzy razy nazwał się urzędownie 
Piotrem, a wszystkie te trzy razy przypadły wtedy, gdy dziekan zje- 
chał się z arcybiskupem Henrykiem (1). Czyżby to znaczyło, że 
w obec głównego promotora reform ultramontańskich, popisywał się 
imieniem kościelnóm, aby cudzoziemskiego ucha arcybiskupa nie ra- 
zić imieniem polskiem, i tém łatwićj uchodzić za stronnika reformy? 
Stanowczo tego twierdzić nie śmiemy; mniemamy jednak, iż byłoby 
to dość zgodne z charakterem ostrożnego „sensata.“ Chybione to 
wszelako wybiegi; bo kiedy starcie sprzecznych żywiołów dochodzi 
swego zenitu (a właśnie taka to była chwila), los przechyla się na 
stronę tych, co z całą namiętnością rzucili się do walki. Umiarkowa- 
ni sensaci mogą doznać powodzenia dopićro wtedy, kiedy walczący 
wzajemnie się osłabią, a starcie na łagodniejsze wchodzi tory. Tru- 
dno więc dziekanowi wróżyć, aby pierwsza elekcya czoło jego u- 
wieńczyła infułą biskupią. 

Drugim z porządku prałatem był Boguchwał proboszcz kate- 
dralny, niewiadomego nam rodu, wszelako krajowiec. Z usposobień 
wydaje się nam podobnym do Wisława. Zabieglejszy, czy niecier- 
pliwszy od tamtego, mnićj za to okazuje zręczności, Bywa na zebra- 
niach kapituły, uczestniczy w zjazdach z arcybiskupem Henrykiem, 
asystuje mu przy konsekracyi klasztoru ołobockiego. W Gnieźnie 
takie sobie zjednał stosunki, że gdy Henryk życie zakończył, on 
omal że nie został jego następcą, gdyż jedna połowa kapituły swoje 
dała mu głosy. Nie umie jednak utrzymać zgody z „kolegami* 
w kapitule krakowskiej, która zaniesie nań skargę do Rzymu. Rzecz 
chodziła o dobra obszerne w Szadkowskićm, zwane „kasztelanią 
chropską,* z którćj dochody winny były iść na podział między pro- 
boszcza i kanoników. Wedle osnowy skargi, Boguchwał obrócił 
dobra na swój użytek, na tćj zasadzie, że się o to jakoby umówił 
z kanonikami za pewną stałą ilość pieniędzy, która to umowa krzy- 


(1) Wyjatkowe użycie imienia Přofy już po śmierci arcybiskupa (Rzyszcz. I, 22) 
nie obala powyższego spostrzeżenia, skoro w 23 aktach imię Wisčaw stale się powtarza. 
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wdzić ich miała więcéj niźli o połowę sprawiedliwéj ceny. Nie bar- 
dzo jednak skłonni jesteśmy uwierzyć w zasadność skargi. Rozumie- 
my, że umówiono się o dzierżawę na zwykłych wtedy warunkach, 
a zarzut mniemanéj krzywdy wymyślony został przez którego z ju- 
rystów kapitulnych, tak płodnych wtedy w prawne przebiegi, i z tego 
chyba urósł, że dobra chropskie, przy umiejętném gospodarstwie pro- 
boszcza (móże przez karczowanie i zakładanie nowych osad) lepsze 
zaczęły przynosić dochody. Łatwo zrozumićć, że powiększone zy- 
ski proboszcza mogły obudzić zawiść i wydawać się kanonikom krzy- 
wdą; nie będziemy jednak winić Boguchwała, wiedząc, że kapituła 
i dawnićj, przed trzydziestu laty, nie umiała sama rządzić Chropa- 
mi i oddała te dobra w zarząd melioracyjny ojcu teraźniejszego księ- 
cia Leszka. Nie mnićj przeto zarzucamy proboszczowi niezręczność. 
Ubieganie się o korzyści materyalne, byleby przy pomocy środków 
godziwych, nie jest zapewne nagannćm; wszelako, nie jednego już 
w naszym kraju pozbawiło zasłużonćj zkąd inąd popularności: nie 
rokujemy tóż gospodarnemu Boguchwałowi powodzenia przy mającćj 
się odbyć elekcyi. 

Trzecią „personą* w kapitule był Jędrzćj archidyakon kate- 
dralny. Urząd to wielkiego znaczenia, archidyakon bowiem wizy- 
tował kościoły parafialne i wglądał w postępowanie proboszczów; 
dlatego wymagano późnićj, a może już i teraz, aby archidyakon 
posiadał stopień naukowy z teologii lub kanonów (1). Nie wiemy, 
czy Jędrzćj go posiadał. Nie zdaje się, aby był zbyt gorliwym w peł- 
nieniu obowiązku, bo zwykle siedzi w Krakowie, i tylko jeden raz 
widzimy go w drodze, w Wiślicy; pobytu w Sieradzu nie możemy tu 
brać na uwagę, gród ten bowiem leżał po za obrębem dyecezyi kra- 
kowskićj. Zresztą Jędrzćj, dopićro przed rokiem objąwszy archidya- 
konat po Januszu, zbyt mało miał czasu zasłużyć się, aby go za 
kandydata na biskupstwo uważano. 

Po archidyakonie szedł z kolei scholastyk Benedykt. Był to 
zwierzchnik szkoły katedralnej, tytułowany w tych czasach pospo- 
licićj „mistrzem, magistrem,“ zkąd wieś, na którćj miał uposażenie, 
zwała się Mistrzowice. Czasem przybićrał miano „najwyższego mi- 
strza,* dla odróżnienia od podwładnych mu submagistra i „mistrza 
chłopców.* Scholastyk z konieczności musiał być uczonym, znać 
teologią i kanony, boć to z pod jego ręki wychodzili przyszli kapłani. 


(1) W pierwszćj połowie XIII wieku, spotykamy w dyecezyi krakowskićj na 
urzędzie archidyakona kilku magistrów: 1220 Idziego, 1223 Zdzisława, 1227 Jana, 1238 
Salomona, 1241 Piotra, 1244 Salomona, 1248 Gerarda. 
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Benedykt odpowiadał zapewne tym warunkom, jak wnosić wolno 
ztego, że zcałćj kapituły jego jednego wziął z sobą na miecholiń- 
skie wieca mąż niezaprzeczenie uczony, jakim był mistrz Wincenty, 
autor znanćj kroniki; Benedykta spotykamy prócz tego parę razy 
w towarzystwie Wincentego, a do rozsądzenia wzmiankowanćj już 
sprawy o klasztór w Wrocławiu był nasz scholastyk wezwany na 
arbitra. Kapitule darował jednę wieś z młynem. Więcćj powiedzićć 
o nim nie umiemy. 

Kantor w szeregu prałatów zajmuje piąte miejsce. Jest to niby 
mistrz obrzędów i ceremonij kościelnych, a że mu nie dodano je- 
szcze pomocnika, wicekantora, sam przeto musi pełnić te obowiązki. 
W dni uroczyste przewodniczy chórowi przy śpiewaniu „godzin 
nocnych i dziennych,* a na procesyach intonuje pieśni. Kantor tóż 
winien czuwać, aby wszyscy proboszcze kościołów w Krakowie i na 
przedmieściach odbywali procesye w dni ożnaczone, a opieszałych 
stósownie karać. Obowiązki kantora pełni obecnie Wawrzyniec, 
przed rokiem dopićro posunięty na ten urząd z kustodyi. Co zacz 
był, jakiego trzymał się stronnictwa — pomniki nie wskazują, a że 
w ciągu lat 19 świadczył przy siedmiu aktach, sporządzonych w Kra- 
kowie, nie dostarcza to wątku do króślenia jego charakterystyki, 

Ostatnim prałatem jest Henryk Kustosz. Pilnuje on porządku 
w kościele, jest strażnikiem skarbca katedralnego. Wyznaączano na 
ten urząd osobę „wierną, dojrzałą i czynną“, takićj bowiem tylko 
godziło się powierzyć nadzór nad bogactwami, które skarbiec zawie- 
rał. A zaprawdę, było czego pilnować. Ze spisu w roku 1110 uło- 
żonego dowiadujemy się, że oprócz szat kapłańskich, jak kapy, dal- 
matyki, ornaty, opony, w liczbie sztuk 170 z górą, między któremi 
były izłotą frędzlą obszyte, znajdowało się 6 kielichów, jedna ko- 
rona, jedna tablica, 3 krzyżc—wszystko ze złota; przedmiotów zaś 
srebrnych znacznie więcćj, bo 12 kielichów, 10 kandelabrów, 5 try- 
bularzy, 3 nalewki, 2 korony wiszące, 2 tablice, 4 skrzyneczki do 
relikwij, 7 krzyżów i dwie do nich „nogi,“ jedno naczynie do wina, 
oraz puszka do komunikantów. Pomijamy rzeczy z tańszego mate- 
ryału, ale wspomnimy taką osobliwość, jak dwa jaja strusie, 3 rogi 
z pokrywkami srebrnemi, chorągiew złotem zdobioną, 7 dywanów, 
2 plenaria oprawne w złoto a 3 w srebro (1). Przy każdćj zmianie 
biskupa, dla wszelkiego bezpieczeństwa, czyli, jak się w owych nie- 
okrzesanych czasach po prostacku wyrażano, „aby żaden kleryk lub 
kustosz nie mógł czego usunąć,“ spisywano inwentarz wszystkich ko- 


(1) Plenaria znaczyło księgi, obejmujące ewangelie i listy apostolskie całe. 
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sztowności. Jednakże w czterdzieści lat po opowiadanych tu wypad- 
kach, skarbiec znacznie zubożał: liczba kielichów zmalała więcéj niż 
o połowę, został bowiem jeden tylko złoty, a sześć srebrnych. Wojny 
o Kraków, pożar kościoła i straszny najazd Tatarów mogły te stra- 
ty sprowadzić. Wtedy, zapewne przez ostrożność, spóźnioną wpraw- 
dzie, jeden wyłącznie kielich przeznaczono do codziennego nabo- 
żeństwa, resztę pod kluczem trzymając. Ale wróćmy do naszego 
kustosza. Miał on pomocnika, zwanego podkustoszym, Henryk przed 
rokiem właśnie te pomocnicze pełnił czynności (1). Obowiązany był 
sypiać w zakrystyi i miał pod swą władzą świątników, to jest ludzi 
z kilku wsi poblizkich, którzy, zwolnieni będąc od wszelkich danin, 
opłati robót, a nawet od składania dziesięciny, odbywali dniem i 
nocą posługi w kościele. Miała swoich świątników kolegiata sando- 
mierska i Tum łęczycki. Dla „tumu* płockiego takiemi świątnikami 
byli Radziwiacy, mieszkańcy wsi, leżącćj po drugićj stronie Wisły; 
inne katedry i niektóre klasztory miały także służebników tego ro- 
dzaju. Świątnicy podlegali karności podkustoszego, który za prze- 
winienia i niędbalstwo „bił ich rózgami,* a w razie ważniejszych wy- 
stępków zawiadamiał kapitułę. Ale, jakoby na poparcie twierdze- 
nia, że jest sprawiedliwość dziejowa, groza ze strony podkustosza 
stokrotnie się opłaciła świątnikom: z najniższćj klasy służebnćj, 
rzecby można—niewolniczćj, wyrośli zczasem na wcale wolnych 
kmieci, zajmując stanowisko, będące dla nich źródłem dostatku i ary- 
stokratycznćj niby pychy, a w innych klasach wieśniaczych budzą- 
ce zazdrość. Świątnicy sandomierscy stworzyli sobie nawet całkiem 
niehistoryczną legendę o królowćj, którćj niby łasce uprzywilejowa- 


(1) Dr. Piekosiński (Kod. Małopol. 9—11), ustanawiając trafnie datę nadania sule- 
jowskiego na r. 1206, mówi, że Henryk ustępując kantoryi Wawrzyńcowi przesiadł się 
na kustodyę. Nie podzielamy tego zdania: raz że byłaby to degradacya, powtóre że Hen- 
ryk kantor inną był osobą od Henryka kustosza. Kalendarz krakows. śmierć pierwszego 
zapisuje ir Kwietnia, zgon drugiego 16 stycznia. Ten ostatni był jeszcze podkustoszym, 
kiedy pierwszy już nie żył. Akt bowiem wznowiony 1210 r. przy konsekracyi klasztoru 
Jędrzejowskiego wydanym być musiał pierwotnie w r. 1206, lub na początku 1207, i du- 
chowni świadkowie do pierwotnego nadania należą; nazwanie Wincentego biskupem jest 
wstrętem, zaszłym przy renowacyi. Objaśni to widocznićj poniższa tabliczka. 
ZONE 8... » Jankajttor " 0-..« 4 «0.4 (kod. Małop.9). 
1206 . , . . .  Janusarchid, Henryk I kantor. Wawrzyniec kustosz 

(kod. katedr. I. 11). 
1210 (? 1206 lub 1207) Janus archid. Wawrzyniec kant. Mikołaj kust. Henryk II subcust. 
(Helcel, o klaszt. Jędrz. 141). 

1207 . . . . .  Jędrzćj arch. Wawrzyniec kant. Henr. II kust. 
(Rzyszcz. I, 16—18): 
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ne położenie zawdzięczali, dobry byt, jakim się cieszyli, zatarł ze 
szczętem w ich pamięci wszelki ślad tego, że ich ojcowie byli nędz- 
nymi niewolnikami (1). 

O ile Henryk był srogim dla świątników zwierzchnikiem—od- 
gadnąć dziś niepodobna. Nie byłoby to jednak dziwnóm w wieku, 
kiedy księżna panująca, matka królowćj halickićj, mogła być na 
rozkaz własnego szwagra „oćwiczoną.* Henryk zresztą nie wydaje 
się figurą znaczącą. Obowiązek przykuwał go do gmachu kate- 
dralnego; na żadnych zjazdach nie bywał, co się w ogóle do kusto- 
szów krakowskich da zastosować, z całćj bowiem pierwszćj połowy 
XIII stulecia dwa znamy tylko wypadki, że kustosz wydalił się na 
wieca, a raz na konsekracyą klasztoru w nieodległych od Krakowa 
Staniątkach, zapewne dla czuwania nad potrzebnemi do obrzędu te- 
go utensyliami kościelnemi. 

Jak już nadmieniliśmy, katedra św. Wacława liczyła dwudzie- 
stu czterech kanoników; wskażemy tu kilku ważniejszych. 

Raul albo Radulf jest cudzoziemcem, jak mówią rzymianinem. 
Osobistość to wielce czynna i ruchliwa: spotykamy go w różnych 
okolicznościach szesnaście razy. Obecnie zarządza archidyakona- 
tem sandomierskim, niebawem porzuci go, zostając przy kanonii 
katedralnćj, a na nićj dosłuży się prelatury i posiadania dworu, sto- 
jącego obok kościoła św. Jędrzeja, dworu dość obszernego, jeśli mo- 
gło się w nim pomieścić liczne grono osób na wieca książęce zebra- 
nych. Dla Radolfa, który przybył do Polski z odległych krain Za- 
chodu, odbyć podróż do Rzymu błahą jest rzeczą. Z dziekanem 
Wisławem nie bardzo harmonizuje, bo wyniesieniu go na biskupa 
będzie się energicznie sprzeciwiał. Jemu papież polecił dopilnować, 
aby ugoda między klasztorami miechowskim a mogilskim ściśle była 
wypełnioną. Nie omylimy się tćż pono, jeśli w owym kanoniku, 
oznaczonym tylko literą R. jako pierwszą imienia, który jeździł do 
Rzymu ze skargą na proboszcza Boguchwała, poznamy naszego Ra- 
dulfa. Z danego mu tytułu „prezbitera magistra“ widać, że odbywał 
nauki i stanął pod chorągwią celibatu. Cudzoziemiec z rodu a „kor- 
tezan* z praktyki, może być uważany za stronnika reformy ko- 
ścielnćj. 


(1) Ob. „Wieś Świątniki* przez J. K. Gregorowicza.—Legendę, o której Długosz 
(Lib. benef, I, 347,387) nic jeszcze nie wie, opisała z Tańskich Hofmanowa,—W przywi- 
leju fundacyjnym kolegiaty sandomirs., którego datę dr. Piekosiński na r. 1191 prostuje 
między nadanemi wsiami jest „Gronovo cum sanctuariis;* dziś nazwa Gronowo nie ist-- 
nieje: oczywiście, ustąpiła, w skutek tego nadania, teraźniejszćj nazwie Świątniki. 


p DWIE ELEKCYE. 13 


Kanonik Pęcław należy do ziemian krakowskich. Kapituła 
przechowała o nim wdzięczną pamięć z powodu następującćj spra- 
wy. Siostra Pęcława Helena była żoną Racibora, dziedzica na Bie- 
żanowie pod Wieliczką, który jéj przed zgonem odkazał wszystkie 
swe dziedziny. Jeżeli dziś czyhający na spadek krewniacy szemrzą 
przeciw testamentom, a wszelkie zapisy, szczególnićj téż przeznaczo- 
ne na cele publiczne, starają się często zwalić, —to za Piastów, wobec 
uświęconego wiekami pojęcia, że ziemia należy do całego rodu, 
a w ręce obce przechodzić nie powinna, testamentom, które za wpły- 
wem duchowieństwa pojawiać się teraz zaczęły, groziło w Polsce 
wielkie niebezpieczeństwo. Jakoż i w obecnym wypadku, Radwan, 
brat zmarłego Racibora, uczuł się pokrzywdzonym i wystosował spór 
przeciw wdowie. Ujmując się za siostrą, wystąpił z drugićj strony 
kanonik Pęcław. Wprędce jednak obadwa, powód i obżałowany, 
nabrali przekonania, że lepsza jest zgoda słomiana niż złoty proces; 
że włóczyć się z wieców na wieca, doręczać potrójne pozwy, stawać 
na różne roki „zawite* i niezawite, albo i całkiem „omylne,* to tyl- 
ko próżna mitręga czasu; bo i prawem oznaczone trojakie lub czwo- 
rakie termina sądowe mnożyć się mogły bez końca, wzięciem „,za- 
laskę,“ idąc „wstecz“ do poprzedniego sędziego, którego czasem da- 
leko, aż za granicą ziemi szukać wypadło. Nie wielka uciążonym 
pociecha, choćby potwarcę sądowego „ognistem żelazem na czole 
wypiętnowano.* Czasem, nie czując pragnienia, trzeba było, „jak 
kazał zwyczaj,* wychylać puchary... wody; bo niezawsze znalazł 
się spółczujący książę, jak teraźniejszy pan Szląska, Henryk Broda- 
ty, co uznając rzetelność Karola syna Berona, kazał mu podać: „mio- 
du w dzbanie srebrnym.“ Spełniłeś kielich nie wa, a jednak gdy 
zechcesz się zapierać, powiedzą o tobie: wez. Cóż mówić wresz- 
cie o nieuniknionych kosztach, gdy co chwila opłacać trzeba woźne- 
mu „pozewne,* za uchybienie terminu „niestanne,* od przysięgi 
„przysiężne,* czasem „,poteczne,* sądowi od wyroku „czesne albo 
pamiętne.“ A i na tém jeszcze nie koniec, bo za lada uchybienie po- 
rządkowi przyjętemu groziły dotkliwe „grzywny,* kary pieniężne; 
kto w sądzie nie odkrył głowy, nie zdjął płaszcza, wszedł do izby 
z laską, lub nie odpasał zawczasu broni, skazywany był na opłatę 
„trzysta,* a gdy tój w ciągu dwóch tygodni nie uiścił, ulegał karze 
„sześciu grzywien.* Mądrze więc sobie poradzili Pęcław z Radwa- 
nem, kładąc kres procesowi przez dobrowolną ugodę, na mocy któ- 
réj Radwan wziął resztę spadku a bratowćj ustąpił Bieżanowa, upo- 
ważniając ją do oddania wioski komu zechce. Wieś przeszła w rę- 
ce kapituły, bez wątpienia za staraniem Pęcława. Ale pomimo uro- 
czystych zapewnień Radwana, „że nie będzie godziło się ani jemu, 
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ani jego potomstwu* odwoływać tćj ugody, kapituła nie była wolną 
od nagabywań pieniackich: dawszy raz 5o z górą grzywien odczep- 
nego, jeszcze po dwudziestu pięciu latach miała nowy z tego powo- 
du proces, wytoczony przez Bogusława Fasta; wygrawszy i tym ra- 
zem, nie była już przecię niepokojoną, i oparła dochody pierwszćj 
kanonii „chóru prawego* na dziesięcinach z Bieżanowa. Rozpisa- 
liśmy się, może zbyt szeroko, o tćj sprawie dlatego, iż mamy w nićj 
obraz tysiąca spraw innych, które ze starcia między dawńemi urzą- 
dzeniami kraju a napływającemi teraz z zachodu instytucyami wyni- 
kały,—starcia, które wrodzoną przodkom naszym wadę pieniactwa 
do wysokiego stopnia podniosło. Zasłużywszy się kapitule, Pęcław 
wyniesiony został późnićj na godność kustosza. O jego ofiarności 
na domy boże świadczy i to, że wieś kupioną od wojewody Pako- 
sława, darował opactwu w Mogile, „czyniąc się uczestnikiem bra- 
ctwa i modłów* tamtejszych cystersów. Widząc go z księciem Kon- 
radem podczas wieców nad Pilicą, a nie spotykając ani razu w to- 
warzystwie Henryka Brodacza, uważamy go za reprezentanta umiar- 
kowanćj części duchowieństwa, co będąc pobożne i nie odrzucając 
reform koniecznych, nie lgnęło jednak zbytecznie do nowinek za- 
granicznych i stroniło od niemczyzny. 

Pośród kanoników wyróżniające się, z pewnych względów, sta- 
nowisko zajmował Trojan. Do poznania go niech posłuży poniższe 
wspomnienie pośmiertne, które o nim współczesna ręka w kalendarz 
kapitulny zapisała. „Roku 1269 ksiądz kantor krakowski, Trojan 
imieniem, podeszłego wieku, mąż sędziwy i ze wszech miar łagodny, 
więcćj niźli stuletni, który cieszył się widokiem zrodzonego z siebie 
potomstwa płci obojćj, a w jałmużnach i modlitwach dosyć pilny był 
igorliwy, dnia 3o Grudnia umarł* (1). Chociaż za życia, duch te- 
go męża, zresztą spokojnego, potęgą rozkoszy dionejskićj owładnię- 
ty, nie umiał panować nad krewkością ciała, wszelako, gdy innemi 
celował cnoty, a na języku nie miał obłudy, ani bliźniemu nigdy nie 
szkodził; przeto tóż św. Stanisław przez jego rękę błogosławiąc pier- 
ścieniem swym i relikwiami, raczył w wielu niemocach udzielać ul- 
gęi uzdrowienie. * Jakoż w opisie cudów tego męczennika czyta- 
my, że niejaki Boisław, ciężko na wrzód w gardle chorując, ani jeść, 
ani pić, ani przełykać nie mógł,'tak iż po trzech dniach „zdespero- 
wano“ o nim i jako nad konającym zapalono „wedle zwyczaju 
gromnicę. Choremu ukazał się wtedy mąż w białych szatach, który 


(1) Właściwie ta data, po zredukowaniu na teraźniejszy układ kalendąrza, przy- 
padnie na rok 1268. 
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rzekł: Idź do Trojana, kustosza katedralnego, niech wskaże ci grób 
św. Stanisława; takowy gdy ucałujesz, zaraz zdrów będziesz. Ów 
człowiek, mówić nie mogąc, w myśli ślubował tak uczynić; i oto na- 
gle wrzód pęka, chory powraca do zdrowia i czwartego dnia idzie 
do grobu męczennika złożyć Panu Bogu dzięki. 

Nie potrzebujemy tedy być surowszemi dla Trojana od spół- 
czesnego skrupulata. 

Małżeństwa świeckich księży przez cały wiek XII były u nas 
rzeczą dosyć pospolitą. Najmocnićj zakorzenił się ten zwyczaj 
w „Polsce,“ pod którą nazwą rozumiano wtedy starą krainę nad rze- 
ką Wartą. Nie raziło to jeszcze nikogo, i benedyktyni lubińscy, 
lubo sami ślubem czystości związani, zaciągając imiona swoich do- 
brodziejów do księgi bractwa klasztornego, obok książąt, biskupów, 
opatów, wpisują do nićj bez zgorszenia: „Radulfa prezbitera z żoną 
Małgorzatą i córką Radosławą.* „Filomena kapłana z żoną Bogoda- 
rąi córkami:* Reforma poczęła się od Szląska, gdzie biskup Wal- 
ter zaprowadzał bezżeństwo księży w połowie rzeczonego stulecia. 
Małżeństwa kleryków, pomimo że je zaczęto nazywać konkubinatem, 
trwały dalćj. Przed dziesięciu dopićro laty przyjeżdżał legat papie- 
ski, kardynał Piotr kapuański, wprowadzać tę reformę w Krakow- 
skićm, z lepszćm powodzeniem niźli w Czechach; bo tam, gdy wy- 
święcając kapłanów do ślubów czystości pociągał, księża podnieśli 
rozruch i kupić się poczęli w zamiarze zabicia niewczesnego w ich 
rozumieniu nowatora. Ale i w Polsce powodzenie było tylko wzglę- 
dne., Lubo kronikarz zapewnia nas „że to zbawienne postanowie- 
nie było snadno od całego duchowieństwa przyjęte i jak najściślćj 
zachowywane;* to jednak w czasie, o którym mowa, zasiada na ka- 
tedrze kujawskićj żonaty biskup Ogierz, a jego małżonka Burna, za- 
pisawszy kapitule wieś Wyciąże, polecaną jest modłom przy wypo- 
minkach. Teraźniejszy biskup lubuski Wawrzyniec jest ojcem mi- 
strzą Przemysława „za dni swoich najsławniejszego męża.* Win- 
centy obecnie kanclerz Władysława Laskonogiego, a potóm arcybi- 
skup gnieźnieński, liczniejszćj doczekał się pociechy, a jego syno- 
wie, Mirosław i Boguchwał, nie myślą ukrywać swego pochodzenia 
i w aktach urzędowych wyraźnie mianują się „synami arcybiskupa.* 
Nie przeczymy jednak, że celibat szerzył się stopniowo. Z Rzymu 
bez przerwy głoszono, że być synem kleryka jest ,plafną urodzenia,“ 
która nietylko stanowi zawadę w osiągnięciu wyższych dostojeństw 
kościelnych, ale nadto czyni każdego niezdolnym do posiadania be- 
neficyów. Aby się z takićj „plamy“ oczyścić, kantor gnieźnieński 
świadkami dowodzi, jako się urodził ,,z małżeństwa prawego,“ 
wprzódy nim ojciec jego przyjął święcenia. Surowość względem 
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„konkubinatu* z każdym dniem wzrasta. Na dziewięć miesięcy 
przed śmiercią Pełki, papież w liście do biskupów powiada, jako mu 
wiadomo, że w Polsce ludzie żonaci przyjmują godności kościelne, 
że tacy kanonicy nie kryją się nawet ze swą hańbą; że niesłychane 
dzieją się tam rzeczy: całe parentele ojców, synów, siostrzeńców 
i powinowatych pełnią służbę kościelną wbrew prawu, że karność 
duchowna zwolniała, a przywiązanie do własnćj krwi szerzy wśród 
kleryków obojętność o dobro kościoła. Nakazuje przeto Innocen- 
ty, żonatych nadal nie przyjmować, a przyjętych bezzwłocznie odda- 
lié. Z jakićmż uczuciem gniewu, oporu lub rozpaczy słuchały tego 
nakazu całe rodziny kszężyców: Obraz widziany zdala szarą się bar- 
wą powleka: gorliwemu o reformę papieżowi czarnym się całkiem 
wydawał., 

Wielkie i istotne musiały być cnoty Trojana, kiedy pomimo 
tak surowego zlecenia, utrzymał się przy posiadanćj kanonii pod zna- 
nemi z ścisłćj religijności biskupami; wprawdzie, przyjął tylko świę- 
cenia dyakońskie. Mając ognisko rodzinne, stale przebywa w Kra- 
kowie, i w ciągu stuletniego żywota, o ile wiemy, raz jeden tylko 
wydalił się z miasta, na konsekracyą klasztoru. Trojan jest pięknym 
typem księdza starego pokroju. 

Idealny typ zwolennika nowych porządków przedstawia kano- 
nik Iwon, kanclerz księcia Leszka. Zostawiliśmy go na koniec, aby 


| z poznajomienia się z kapitułą wynieść przyjemne wspomnienie; ale, 


gdyby przyszło szykować ludzi w miarę cnóti zasług, wzniosłćj po- 
staci kanclerza dalibyśmy bez wahania pierwsze miejsce. Koleje ży- 
cia i rola, jaką odegrał, nie raz już były opisywane; nie powtarza- 
jąc przeto rzeczy znanych, skreślimy kilka wydatniejszych rysów je- 
go charakteru. 

Syn Szawła z Końskich, potomek wielkiego rodu i dziedzic 
obszernych włości, między Opocznem a Kielcami leżących, Iwon na- 
leżał do słynnego domu Odrowążów, z którego wielu świątobliwych 
i zasłużonych krajowi ludzi wyszło. Wychowanie, które wedle pó- 
Źniejszych wieści, ukończył w szkole paryskićj, jednćj z dwóch naj- 


znakomitszych wtedy na całą Europę, otworzyło mu wrota ówcze- _ 


snćj wiedzy. Łączył w sobie pracowitość z rzetelnością, poczucie 
obowiązków z szlachetną dumą męża, prawdziwie pożytecznego oj- 
czyznie. W zhacznych majętnościach, które objął po przodkach, 
i w większych po nad nie dobrach, przywiązanych do jego godno- 
ści, gospodarował starannie. W dzielnicy Leszka, on pierwszy po- 
myślał o sprowadzaniu osadników, dla rozszerzenia uprawy roli 
w krainie, którą olbrzymie puszcze leśne okrywały. Obok rolnictwa, 
prowadził gospodarstwo pszczelne i posiadał sycarnie miodu; hodo- 
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wał gony bobrowe i eksploatował źródła solne. W ziemi sandomier- 
skiej, tćj kolebce naszego górnictwa, Iwon może pierwszy zaszcze- 
pił metalurgią, widzimy bowiem, że na budowę klasztoru mogil- 
skiego sto „wiązek“ żelaza przeznacza. Własności swćj troskliwie 
bronił i w razie potrzeby sądownie się rozprawiał. Ale nie chciwość, 
ani pospolita żądza zbiorów nim powodowała. W rękach takiego 
człowieka majątek—to tylko środek działania, a celem jest dobro bli- 
źnich. Iwon pod tym względem jest wzorem magnata w najlepszóm 
znaczeniu tego wyrazu. Gdyby żył na początku XVI wieku, byłby 
mecenasem humanistów, założyłby kolegium, jak Lubrański; w koń- 
cu tego stulecia obdarzyłby kraj akademią, na równi z Zamoyskim; 
w XVII wieku nie dałby upaść szkole Jagiellońskićj, wypłaciłby 
z własnych funduszów żołd wojskom skonfederowanym; cuchnąca 
atmosfera zeszłego stulecia zdusiłaby go bez wątpienia. Ale że Iwon 
żył w wieku XIII, że miał naturę z gruntu pobożną, więc hojność 
jego poszła w kierunku odpowiednim duchowi czasu, zrobiła go fun- 
datorem kościołów, klasztorów, szpitali, które zbytecznóm byłoby tu 
wyliczać. Czém dla poprzedniego stulecia był Piotr Włoszczowic, 
znany założyciel wielu kościołów, tem w wieku XIII był Iwon, a je- 
śli tamtemu nie dorównał co do legendowćj liczby 70 świątyń, to 
o ileż przewyższył pod względem wspaniałości budynków? Któryż 
z tak zwanych kościołków Duninowskich porównać można z Maryac- 
kim tumem na rynku Krakowa, że oinnych fundacyach Iwona za- 
milczymy? A jakąż to wspaniałość okazuje Iwon w uposażeniu za- 
łożonych przez siebie klasztorów. Jedno czasem słówko, drobna 
jakaś okoliczność, daje nam poznać i ocenić człowieka. Oto nie- 
boszczyk Pełka, kiedy go proszą o dar jaki dla świeżo założonego 
klasztoru w Busku, wymawia się przepisem, wzbraniającym alieno- 
wania dóbr kościelnych: „i acz mnie wielebny brat, ksiądz Wit bi- 
skup częstemi nagabywał prośbami, jam, pamiętając rzeczony zakaz, 
statecznie się temu opierał.'* Wit radzi sobie inaczćj, wyrabia w Rzy- 
mie pozwolenie, wtedy Pełka zdobywa się na ofiarę dziesięciny 
z trojga wsi. [won nie mnićj zapewne biegły jest w prawie, a w skru- 
pulatnóćm spełnianiu przepisów przewyższa go bez wątpienia, a jednak 
kiedy potrzeba uposażyć cystersów, umie odszukać w kanonach ar- 
tykuł, który upoważnia biskupa do czynienia darów z kwinkwagezy- 
my na rzecz nowowznoszonego klasztoru. 

W życiu Iwona nie dojrzymy żadnego Iwonica; surowy dla 
siebie, będzie wyrozumiałym na krewkość Trojana, ale, jako ścisły 
przestrzegacz prawa, podzieli kanoników św. Wacława, niby kardyna- 
łów rzymskich, na trzy kategorye: kapłanów, dyakonów i subdyako- 
nów. Dochodami kościoła nie będzie wzbogacał krewnych, ale na 
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chwałę Boga je obróci; nie przeto jednak stargał węzły łączące go 
z rodzeństwem. Gdy krewniak jego Wisław odda na klasztor wieś 
jednę ztrzema przyległościami, Iwon wspaniale wynagrodzi go za to 
zapisem siedmiu włości. Dziedzic pierwotnego gniazda, wioski zwa- 
nćj Stary-Odrowąż, jest patryarchą rodziny, a głos jego nawet z po 
za grobu hamuje chwilowy obłęd krewniaków. Dwunastu Odrową- 
żów, potomków „wielkiego Prandoty*, założyciela Prędocina, pu- 
blicznie oświadczy „jednym duchem i jednemi ustami,* że lubo 
„inachinowali za podmową dyabła różne trudności ku szkodzie klasz- 
toru mogilskiego, wzruszając dzieło stryja swego Iwona, które zda- 
wało się im zdziałanćm niesłusznie, —teraz, łaską Ducha św. natchnie- 
ni, obowiązują się pod przysięgą, że klasztoru niepokoić nie będą, 
owszem, od każdego napastnika obronią, krzywdę klasztoru za swo- 
ją własną uznając.“ 

Iwon ma jednę tylko namiętność, jeśli to namiętnością zwać 
można: gorąco pragnie katedrę krakowską całym możliwym blaskiem 
otoczyć; dla przywrócenia jéj praw metropolii, podniesienia do stop- 
nia arcybiskupstwa, nie będzie szczędził starań, choćby przyszło ży- 
ciem przypłacić; podejmie daleką podróż i kości swe na obcćj zie- 
mi złoży. Tymczasem trzyma dwór liczny; jeśli na wiecach orszak 
jego nie da się zaćmić książęcemu, to w kapitule otoczy się gronem. 
prałatów, które świetnością przewyższy świtę arcybiskupa. Ponie- 
waż w archikatedrze gnieźnieńskićj zasiada przełożony klasztoru 
trzemeszeńskiego, to katedra na Wawelu nie może, jak mniema 
Iwon, poprzestać na jednym opacie tynieckim, który w jéj stallach 
zasiada. Zawićra zatém z opatem sieciechowskim korzystną dla tego 
ostatniego zamianę na dobra i wymawia sobie, aby „na każdym sy- 
nodzie opat trzymał przed biskupem księgę do błogosławieństw i aby 
mu przy odprawianiu nabożeństwa „asystował w tyarze.* Niechno 
by się kto ważył targnąć na przywileje katedry, ktokolwiek on jest, 
pasterz innćj dyecezyi, arcybiskup, czy książę, znajdzie w Iwonie 
nieugiętego przeciwnika. Gdy na synodzie biskup wrocławski ośmie- 
li się zabrać pierwszeństwo przed krakowskim, Iwon energicznie pro- 
testuje, prawo swoje udowodnia, a widząc, że niechętny dlań arcy- 
biskup głuchym jest na słuszne wywody, Odrowąż bezzwłocznie opu- 
szcza synod, zaskarża obu przed papieżem i komisyą z Rzymu na 
nich sprowadza. Leszek Biały, jak wiemy, sprzyjał statecznie du- | 
chowieństwu, a dla katedry krakowskićj szczególną okazywał przy- 
chylność; z Iwonem w najlepszych zostawał zawsze stosunkach. Ale 
niech Leszek pomyśli o poborze podwody z dóbr biskupich, Iwon 
to nazwie „rabunkiem;* zapomni, że ten książę jeden z pierwszych 
przywiesił pieczęć do dwóch wielkich przywilejów wolności kościel- 
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nćj; zapomni, że od Leszka otrzymał dziesięcinę z kruszców i soli, że 
wygranie sprawy o Pełczyska zawdzięcza synowi Kazimierza, że Le- 
szek przyznał mu bobrownie”na rzece Czarnćj, a nadto inne prawa 
bobrowe; zapomni, że przed jedenastu dniami uzyskał od niego no- 
wy przywilćj na sprowadzanie osadników niemieckich (1), i nie ba- 
cząc na dwudziestoletnią przyjaźń, zaskarży go do Rzymu. Nie do- 
patrujmy w tém jednak chłodu serca, oschłych uczuć; bo wdowa 
Leszka, w nikim nie znajdzie tak odważnego obrońcy, jak Iwon; dla 
pozostałego po księciu dziecka sieroty on tylko będzie bezintereso- 
wnym opiekunem. Iwon, tak żarliwie broniąc przeciw wszystkim 
praw kościoła, szedł za głosem sumienia, które się uśpić nie daje: 
bo nie próżność, nie ambit, nim powodowały. Wszak nie przyjmuje 
arcybiskupićj godności w Gnieźnie, wszak ukochaną nawet katedrę 
krakowską chce opuścić, infułę na kaptur mnicha zamieniając. Ale 
to dopićro po wielu latach pracy i kłopotów zapragnął usunąć się od 
świata; dziś jest dopićro w kwiecie młodości; mając naukę i zamiło- 
wanie pracy, wybornym może być dla Leszka kanclerzem. Daty, 
które w aktach zapisuje, są arcyformalne, dokładne i tak pełne, że 
mu pod tym względem żaden notaryusz nie dorówna. Kiedy inni 
nadmieniali w aktach, że wyliczać wszystkie obecne osoby „byłoby 
za długo,“ akta Iwona odznaczają się niesłychanie wielką liczbą 
świadków. Z nich tóż zaczerpnęliśmy znaczną część przywiedzio- 
nych tu szczegółów. 

Takie to były główniejsze w kapitule osobistości w czasie zgo- 
nu biskupa Pełki; około nich grupowali się inni kanonicy, prezbite- 
rowie, kapelani, wikaryusze itd. Różnojęzyczna to gromada. Tu 
Raul, niby rzymianin, wraz z Baldwinem raczćj na francuza wygląda; 
tam obok Gerarda Lombarda stoi Szymon Romulus; inny Hosovoal- 
dus, z imieniem brzmiącóm z longobardzka, potrąca o Goćwina niby 
anglosasa; ówdzie kanonik Jan Węgier snuje może ambitne plany na 
infułę, nie przewidując, że go w dalekićj przyszłości pieczęć kanc- 
lerska u księcia Konrada oczekuje. Wspomnijmy Idziego i Piotra, 
zaszczyconych tytułem „mistrzów,“ oraz innego Piotra, noszącego 
mnićj zaiste pochlebny „przydomek Barabasza.* Nikną oni w tłu- 
mie Wikerów, Robertów, Wichardów, Hermanów, Bernardów, Wal- 
terów, Fryderyków, Gizbrechtów, w których podejrzywamy niemców, 


(1) Właściwie, jedenaście dni rozdziela potwierdzenie przez papieża przywileju 
na kolonizacyą od daty listu, w którym skargę Iwona poleca papież zbadać. Odpo- 
wiednio temu, pozwoliliśmy sobie przypuścić, że tyleż czasu upłynęło między datą 
przywileju księcia a datą skargi biskupa, 
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lubo nas ucho częstokroć w tćj mierze zawiedzie: bo nieraz cudzo- 
ziemskie imię jest tylko kościelnóm i maskuje Polaka, jak owego 
Gumberta, późniejszego archidyakona krakowskiego, co wbrew po- 
zorom był szczerym krajowcem, dziedzicem ojczystćj wsi Błonią 
w kŁęczyckićm, a rodzonym bratem kasztelana oświęcimskiego Mści- 
woja, który pieczętował się podkową z krzyżem (1). Krajowców wi- 
dzimy tóż niemało: Wojko, Miłosław, Radwan, Sławosz, Zawisza, 
Dobiegniew, Strachota, Stanimir, Więcek, Jaszczołd, Gosław, Pełka, 
Obiecan; co do nich—imię bezpiecznie za metrykę obstanie. 


Babilońskićj mięszaninie języków odpowiadała pstrocizna ubio- 
rów. Wiadomo, jak były cudaczne i śmieszne mody średniowieczne, 
jak sobie w jaskrawych barwach podobały. Szata cała w pasy ró- 
żnokolorowe, wzdłuż lub wszerz idące, nie dziwiła nikogo na męż- 
czyznie, bo obok inny, w sukni opiętćj, cały był poszachowany 


w strzępki żółte i purpurowe, a wszystka odzież trzeciego sprawie-. 
dliwą równowagą godziła najbardzićj krzyczące kolory: prawa poło- _ 


wica sukni wabiła oko zielonością wiosny, lewa barwą brunatną 
chmurzyła się. Stroje arlekinów ztych czasów ród swój wywodzą. 
Rękawy wydłużają się do pięty, obówie rogatym dziobem zwykłą 
swą długość podwaja. Na Szląsku panny, stu laty późnićj, używają 
blanszu: córki ziemianina Pęcława myją twarz piększydłem, zwa- 
nem po polsku „krupice,“ które z krajowego owsa wyrabiają. Nie 
wiemy, czy nasi klerycy blanszu używali, to jednak pewna, że zanie- 
dbywali tonsury, „trefili włosy;* wiemy, że ćwierć wieku upłynęło od 
zgonu Pełki od wprowadzenia reformy obyczajów, a naszym klerykom 
musiała jeszcze surowa uchwała synodalna nakazywać, aby mieli 
„Szaty co do ilości i jakości, godności kleryczćj odpowiednie, to 
jest ani zbyt długie, ani krótkie, ani inszym kształtem nieprzy- 
zwoite,* aby nie nosili „obówia wyszywanego lub rogatego.* 

Z kościołem łączyła się ścisłym węzłem szkoła. W języku 
średniowiecznym, ksiądz zwał się klerykiem, jak człowiek świecki 
laikiem. Laik, to znaczy pozbawiony nauki; kleryk albo „dziak, 
żak*—to uczony, piśmienny. Kiedy na tronie angielskim zasiadł Hen- 


(1) Jest to późniejszy herb Pobóg.—Nadmienimy tu nawiasem, że akt Gumberta, 
w „źródłach do dziejów“ Grabowskiego i Przezdzieckiego (I. 123—124) wydrukowany 
z mylną datą 1238 r., nosi w oryginale, który znajduje się w bibliotece publicznej w Pe- 
tersburgu, w źnie datę 1235, gdzie ostatnia cyfra wyrażona jest literami „quinto,“ Tym 
sposobem znikają watpliwości d-ra Kętrzyńskiego (Kod. Tyniec. 40—41) co do kaszte- 
iia się kwestya archidyakonii krakowskiej Salomona, któ- 


lanii Mściwoja, a także w. 


ry umarł, jako proboszcz 1236 r 
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ryk I, mający pewne wykształcenie, spółcześni przezwali go Beau- 
Clerc, tak niezwykłóm była w świeckim człowieku zjawiskiem na- 
wet ta skąpa porcya wiedzy, którą syn Wilhelma Zdobywcy posia- 
dał, Sto lat wprawdzie od tego czasu upłynęło, popęd do nauk ogar- 
niał obszerniejsze koła; ale kościół nie przestał być źródłem światła, 
zkąd ono na całą ludzkość proimieniowało, i nawzajem ogniskiem, 
skupiającóm w sobie wszystkie pierwiastki nauki. Kto się chciał 
uczyć, zostawał klerykiem: istniał zakaz dopuszczania świeckich do 
szkoły, z obawy, aby przywykłe do ciemności oczy laika nie olśnęły 
od blasku mądrości. Z drugićj strony, kościół zabraniał swym człon- 
kom chodzić do szkół świeckich, które we Włoszech powstawać 
już zaczęły. Pewnemu młodzieńcowi, obranemu biskupem, pozwo- 
lił papież pozostać w szkole, aby się uczył „ksiąg bożych;* ten, na- 
dużywając łaski, zajął się świeckiemi prawami. Innocenty każe mu 
wracać do dyecezyi, dozwalając zabrać z sobą jakiego biegłego kie- 
rownika, aby „nie okazał się młodzieniaszkiem w uczynkach, jak 
jest młokosem latami.* W Polsce nie było o to obawy, miała bo- 
wiem tylko szkoły kościelne. Widzieliśmy, jak młodzież tłumnie gar- 
nie się na dwory; do szkoły oczywiście nacisk jest mniejszy. Gdy 
Kazimierz syn Mieszka II oddany został na naukę—rocznik zapisuje 
zaraz takie niezwyczajne zdarzenie. Szkoła w Krakowie istniała już 
w XI wieku; uczył się w nićj Zbigniew kiła hę młodzień- 
cem, nim go na dalszą naukę do klasztoru w Saksonii wyprawiono. 
Czyżby to znaczyło, sże nasz zakład był tylko elementarnym? Tru- 
dna na to odpowiedź. Wszelako wykładano uczniom dzieje ojczyste. 
Nie znamy również programu nauk w czasie, który nas tutaj najbli- 
żćj obchodzi. Dorozumiewamy się jeno, że szkoła dzieliła się na 
dwie części: jednę, kształcącą kleryków, drugą—szkółkę dla dzieci; 
tak bowiem objaśniamy sobie rozróżnienie podwładnych scholasty- 
kowi: submagistra i „mistrza chłopców.“ Byłyż w nićj obadwa kur- 
sa, zwane ¿rivium i quadriuium? wolna domysłom droga. My nie 
pójdziemy na te obłędne szlaki i przedstawimy czytelnikowi kilka _ 
tylko ułomkowych wiadomości, które w naszych ubogich źródłach 
zdołaliśmy zebrać. Zajrzymy tedy do biblioteki, co nam miejsce za- 
ginionego planu nauk zastąpić musi. 

Biblioteka katedralna stu laty wcześnićj zawićrała tylko 46 
książek, z których, jeśli wyłączymy psałterze, mszały, brewiarze 
iinne podobne księgi, służące wyłącznie do obrzędów kościelnych, 
jeśli potrącimy duplikaty, niewielki zaprawdę pozostanie skarb 
wiedzy. Pięć książek w dziale teologicznym, jedno dzieło filozofi- 
czne: Boćcyusza o fociechach filozofit. Sallustyusz samotnie przedsta- 
wia tu całą historyą; gałąź nauk jurydycznych reprezentują „Prawa 
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Longobardów* i „Longobardzkie prawa* (sic). Znajdujemy za to aż 
czterech poetów: Stacyusz dostarczył tu napuszoną i ciemną epope- 
ję Zhedats, Persyusz w dwóch egzemplarzach sażyzy; z utworów Owi- 
dyusza są tylko szy z Pontu; wreszcie komedye Terencyusza, odzna- 
czające się pięknym językiem a płaskiemi konceptami i dla obu tych 
przymiotów zapewne, tak upodobane w średnich wiekach i bez koń- 
ca wtedy przepisywane. Ubóstwu poszczególnych działów bibliote- 
ki zaradzało jedno, dawne, ale cenione jeszcze temi czasy, dzieło 
XX ksiąg etymologicznych Izydora z Sewilli (Hispalensis), rodzaj en- 
cyklopedyi scholastycznćj. Pominąwszy nieznanego nam Aratora (je- 
śli to nie Aratus z Soli, autor poematów astronomicznych), wspomni- 
my dwie księgi, które, jako do praktycznych celów służące, najwię- 
cćj zapewne były używane: są to Regzły gramatyczne i Dialectica, 
obie rozumić się łacińskie, jak wszystkie inne, bo szkoła ówczesna 
przedewszystkiem dążyła do wykształcenia biegłych łacinników i 
dyalektyków. Katalog z początku XIV wieku, co do liczby dzieł, nie 
jest od powyższego spisu bogatszy, przedstawia jednak tę uderzającą 
różnicę, że miejsce usuniętych poetów zajęło prawo i historya. Zmia- 
na ta, wynik wzrastającego rygoryzmu i częstszych wędrówek za 
granicę, w części zaszła w opisywanym tu czasie: uczeńsi księża za- 
pisywali kapitule swe księgi. 

Uczniowie szkoły katedralnćj nie są ani dziećmi, ani wyrostka- 
mi, pełnią bowiem obowiązki wikaryuszów, powoływani są na świad- 
ków przy czynnościach prawnych. Znamy akt, w którym „uczniowie 
i wikaryusze* w jednę złączeni są kategoryą. Wspomniawszy sobie, 
co Innocenty III pisał o parentelach, obsiadających katedry, zrozu- 
miemy, że znaczną część uczącćj się młodzieży stanowili synowie 
kleryków, £szężyce. W pewnym akcie z r. 1230 wymienionych jest 
siedmiu uczniów, z pomiędzy nich trzój oznaczeni są imieniem wła- 
snóm i imieniem ojcowskićm: Iwon Miłosławic, Przybysław syn Ber- 
narda i Mikołaj syn Domana. Cóż było powodem tego zaszczytnego 
od reszty kolegów wyróżnienia? Oto pierwszy jest jednym z dwuna- 
stu wzmiankowanych wyżćj potomków „wielkiego Prandoty,* a sy- 
nowcem biskupa, dwaj drudzy mieli ojcami kanoników krakow- 
skich. i 

Młodzież była hulaszcza i skłonna do wybryków. Dobrze to, 
kiedy bawi się „w króla,“ gorzéj gdy przegranę „w kości“ na poli- 
czku towarzysza wetuje; bywają i inne zabawki naganne. Pod ko- 
niec XII wieku „przypadkowe poturbowanie żyda* sprawia młoko- 
som uciechę, od którćj surowe kary, jakie książę Mieszko wymie- 
rzał, niezawsze żaków wstrzymują. Świątynie pańskie nawet profa- 
nowane są w sposób niepojęty dla naszych wyobrażeń o przyzwoito- 


siak "a 
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ści. „Nieraz w tych kościołach odbywają się igrzyska teatralne; nie 
dość, że dla widowisk błazeńskich wprowadzają do kościołów po- 
tworne larwy, ale co gorsza, dyakoni, kapelani i subdyakoni poniża- 
ją powagę kleru, gdy w obec ludu, niby trefnisie szalone, wypra- 
wiają sprośne gestykulacye.* Pojmiemy teraz namiętność, z jaką 
nowatorowie przeciw nadużyciom walczyli; zrozumiemy, dlaczego 
kronika spółczesna zaczyna się od pochwały trzech starożytnych Gre- 
ków, „którzy gardzili widowiskami teatralnemi.* Był to głos woła- 
jącego na puszczy, i trzeba było surowego rozkazu papieża, aby ka- 
tedrę od tych bezeceństw uwolnić, Wtedy rozpasane żaki krakow- 
skie innego poszukają miejsca, i niedaleko od miasta leżący klasztór 
tyniecki utrapią, „burząc braciszkom spokój, serca ich wielce gor- 
sząc.* „Idąc za obmierzłym zwyczajem tego kraju, święto Bożego 
Narodzenia i dnie następne spędzają na pijatyce, śpiewkach bez- 
wstydnych, igraszkach i innych obrzydliwościach, biją się aż do ro- 
zlania krwi, a zapasy klasztorne rozszarpują.* Tu za natchnieniem 
Bachusa mógł się urodzić ów wierszyk: 


Est bona vox zaśćj, 
Melior $i, 
Optima wyg? (1). 


Ale niesłusznie w liście, z którego obraz skandalów tynieckich 
wyjęliśmy, powiedziano, że to był zwyczaj polski; wspólny on całćj 
Europie, od Gibraltaru aż do Uralu, a na zachodzie zwano go z pe- 
wną słusznością „świętem osłów,* „świętem błaznów,“ „świętem 
matki szalonćj* i t. p. Niektórzy dopatrują w tém resztki pogań- 
skich saturnaliów. 


(1) Znana nad Wisłą niegdyś i Dniestrem piosenka pijaka, żądającego pogrzebu 
przy beczce w piwnicy, jest tylko lichą kopią wiersza łacińskiego, który ułożył Gualter 
Map, archidyakon oksfordzki, żyjący w końcu XII i początku XIII wieku, Oto pierw- 
sza jego strofa: 

Meum est propositum in taberna mori. 
Vinum sit oppositum morientis ori, 
Ut dicant, cum venerint, angelorum chori: 
Deus sit propitius huic potatori! 
W Carmina Burana, które z rękopisu benedyktyńskiego wydał Schmeller (Stuttgart, 
1847), wyliczony jest kontyngens pijaków w następnym wierszu: 
Bibit herus, bibit hera, 
Bibit miles, bibit clerus, 
Bibit ille, bibit illa, 
Bibit servus cum ancilla. 
To prawie tyle, co nasze „Pije Kuba do Jakóba, Jakób do Michała.“ 
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Pomimo tych nadużyć, szkoła krakowska szerzyła w kraju na- 
ukę. Jój uczeń Iwon Miłosławic zostanie kanonikiem gnieźnieńskim. 
Z nićj wyjdzie Wisz, syn komesa Budziwoja, „mąż znany z wzoro- 
wych obyczajów, nauki i uczciwości, który pierwszy z Polaków zo- 
stał kapelanem papieskim.* Jest mniemanie, że prolog do rocznika 
kapitulnego przez Wisza był napisanym. Pragnienie wiedzy objawia 
się śród wszystkich warstw ludności. Kazimierza Sprawiedliwego „0- 
tacza grono ludzi uczonych.“ „Z tymi rozważa przykłady ojców 
świętych i czyny sławnych mężów; czasem grając na organach i śpie- 
wając, kosztuje słodyczy muzyki niebiańskićj; niekiedy ćwiczy się 
w badaniach teologicznych: oboją stronę kwestyi naprzemian po- 
piera najdobitniejszemi dowodami, jak najbystrzejszy badacz rzeczy 
subtelnych.“ Przed wiekiem jeszcze, dbano głównie o ciało, mistrza 
zastępował karmiciel, „który syna królewskiego żywił;* za lat dzie- 
sięć, synowce Leszka Białego, nie pójdą wprawdzie na naukę do kla- 
sztoru, ale na dworze ojca mieć będą „pedagogów.* Szkoła krajo- 
wa już nie wystarcza żądnym nauki żakom. Początek wieku XIII 
stanowi z tego względu epokę w dziejach oświaty naszego kraju. 


Z każdym niemal rokiem rośnie liczba magistrów, którzy kształcili 
się za granicą, przywożą ztamtąd księgi i zastęp zwolenników refor- ` 


my kościelnćj pomnażają. Komes Janusz Jarosławic i Piotr syn Hen- 
ryka udadzą się do Włoch; za łaską św. Stanisława doznają cudu 
w czasie żeglugi z Akwilei do Wenecyi; Piotr będzie słuchał nauk 
w Bononii, a przepisany przezeń w Padwie rękopis naukowy, dotąd 
w Krakowie świadczy o jego pracowitości. Szlązak znamienitego ro- 
du Tomasz wróci do kraju z zaszczytnym stopniem „doktora de- 
kretów.“ Sulisław syn Jana, jeden z Gryfitów krakowskich, pojedzie 
na naukę do Padwy, a gdy mu pieniędzy zabraknie, stryj sprzeda 
wioskę za 100 grzywien, aby mu środków na dłuższy pobyt dostar- 
czyć. Zjawiają się „profesorowie prawa:* jeden z nich, mistrz Salo- 
mon archidyakon sandomierski weźmie prym przed Ugerem Buza- 
karinem, widocznie Włochem. 

W tćj pogoni za nauką biorą udział obok synów pańskich, 


| obok ziemian i księżyców, dzieci ubogiego i służebnego ludu. 


Licha osada miechowitów w Radomskićm, Skaryszów, znana 
dziś tylko z jarmarków, jest kolebką „mistrza Wojciecha.“ Za- 
ćmi go niebawem sławą „mistrz Jakób ze Skarzeszowa.* Ileż ty- 
tułów zdobył sobie ten syn gminu! „Dziekan krakowski, scholastyk 
bamberski, kantor kujawski, kanonik wrocławski, kapelan ojca 
świętego oraz króla Czechów.“ „Szczupłego ciała, wzrostu małego 
przewyższał wielu ogromem nauki i światłem swojćj mądrości.* Na- 
brawszy biegłości w nauce filozofii, oddał się studyom prawnym, ka- 
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nonicznym i cywilnym, na których cztery lata w Bononii spędził. 
Krótko mówiąc, był to „wyborny doktór dekretów,“ „wielki obojga 
prawa doktór.“ Co większa, jaśniał cnotami. Głos powszechny za- 
rzucał ówczesnym jurystom skłonność do serwilizmu względem mo- 
żnych świata tego. Mistrz Jakób wolnym był od tój wady. Nie znał 
„lisich przebiegów,* nadskakiwaniem faworów sobie nie jednał; 
„czciciel sprawiedliwości nieugięty, ani się dał ująć pochlebstwy, 
ani zastraszyć groźbą; szczery zelator kościoła, za jego swobodę mę- 
żnie walczył;y* o nim nie można powiedzićć „że to trzcina, którą 
wiatr zmienny kołysze,* bo stanął murem przeciw Niemcom, krzy- 
wdzącym kościół wrocławski. Takiemu służyć mężowi za zaszczyt 
uzna mistrz inny, Adam rektor szkoły katedralnćj, za co w nagro- 
dę otrzyma „decretum“ i „dekretale,* dwie księgi z pomiędzy wie- 
lu, które Jakób kapitule krakowskićj zapisze) 

Z osób, któreśmy dotąd poznali, nie wszystkim służyło prawo 
wzięcia udziału w nadchodzącćj elekcyi: można było zasiadać w 
stallach, a nie mieć głosu w naradzie; tylko członkowie kapituły 
głosowali. Ale chociaż nie wszyscy byli wyborcami, każdy natomiast, 
nie wyłączając żaka, mógł zostać wybranym. Wspomnieliśmy już 
o niedojrzałym biskupie, co po wyborze dopićro zasiadł na szkol- 
néj ławie. Głosowanie, choćby i powszechne, przynosi osobliwe 
czasami niespodzianki. Oto w następnym stuleciu, w klasztorze „na 
Piasku* w Wrocławiu przyszło wybierać opata. Mnichy, udając się 
na zebranie, wołają z sobą braciszka Konrada, co pełnił skro- 
mną funkcyą kuchmistrza szpitalnego. Nie pójdę, odparł Konrad, 
i bez tego, mnie wybierzecie opatem. Śmieli się bracia z żarciku ku- 
chty. Na elekcyi wszczęły się zażarte spory, chwycono się tedy 
środka, zwanego kompromisem, to jest zlecono trzem, którzy wśród 
obecnych najstarsi byli wiekiem, aby mianowali opata. Los chciał, 
że każdy z owych trzech mnichów sam się ubiegał o godność i nie 
myślał dać drugiemu głosu. Pierwćj nim który z was będzie opa- 
tem, braciszek Konrad nim zostanie, ozwał się jeden; dwaj inni, 
pod wpływem podobnego uczucia, powtórzyli téż słowa, a cały kon- 
went zebrany, widząc w tém wyższe zrządzenie, okrzyknął przypad- 
kowego wybrańca. Konrad został opatem, dodajmy, jednym z naj- 
iepszych. 

Traf wszakże nie rządzi światem; w Krakowie kuchty nie obio- 
rą. Ale tóż żaden z członków kapituły nie będzie następcą Pełki. 
Ani Wisław sensat, ani gospodarny Boguchwał, ani krewki Trojan, 
ani Benedykt uczony, ani nawet kanclerz Iwon nie zyska sobie teraz 
głosów. Długie lata upłyną wprzódy niźli niektórzy z nich zasiądą 
na katedrze biskupićj; poczekać mogą, są bowiem jeszcze nie starzy 
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a to, co o każdym z nich powiedzieliśmy wyżćj, stosuje się do całego 
żywota, nie zaś do obecnćj już chwili. Nie mieli dość jeszcze czasu, 
by się odznaczyć takiemi zasługami, któreby ich po nad towarzyszów 
wynosiły, a zawiściom stronnictw przeciwnych nakazywały milcze- 
nie. Stronnictwa bowiem w Krakowie istniały jak wśród laików, tak 
i między klerykami, a z powodu elekcyi zarysowały się ostro dwa 
wrogie obozy. Po jednćj stronie stanęli zwolennicy reform, możnaby 
ich nazwać stronnictwem dworskićm, bo się ku niemu przechylał Le- 
szek. Tu bez wątpienia należał kanclerz Iwon, a prawdopodobnie 
scholastyk Benedykt i ów kortezan Radulf. Przeciwny obóz stanowi- 
li ci wszyscy, co niecierpieli zagórskich nowinek, mącących błogi 
spokój ducha i słodycze życia familijnego. Własny interes pchał 
w ich szeregi owładniętego „mocą dionejską'* Trojana. Nazwijmy 
ich starowiercami. Górowali oni liczbą, siłę ich stanowiły owe „„pa- 
rentele kościelne,“ o których papież z oburzeniem wspominał, a po 
za temi były parentele rodów pańskich, przywykłe na tronie bisku- 
pim osadzać swoich krewniaków. Oglądając się w około za stoso- 
wnymi w danćj chwili kandydatami do infuły, oba stronnictwa za- 
trzymały swój wybór na osobach, zdala od Krakowa przebywają- 
cych. Należy nam poznać ich bliżćj. 

Wśród żyznćj ziemi sandomierskićj, tam gdzie rzeka AES 
wypływa z pod ostatnich odrośli góry Opaczćj i przerzyna malowni- 
czą okolicę Opatowa, leżą wsie Gójców, Okalina, Czerników, Niki- 
siałka i Karwów, będące w XII wieku własnością rodziny, zaliczanćj 
przez heraldyków do klejnotu Róży. Tu, w Karwowie, z ojca Bogu- 
sława i matki Bogny urodził się około r. 1160 mistrz Wincenty. Wy- 
chowaniec szkół zagranicznych, przyjaciel Kazimierza Sprawiedli- 
wego, został proboszczem czyli pierwszym prałatem kolegiaty san- 
domierskićj (1), czasy następne dały mu imionisko Kadłubka. Win- 
centy jest pierwszym z Polaków autorem, którego dzieło, prawdziwy 
śpichrz uczoności średniowiecznćj, dochowało się do naszych cza- 
sów. Wielki erudyt i dyalektyk, przedstawia wzór mędrca scholasty- 
cznego. Takiego ucznia nie powstydziłby się ani Wilhelm z Cham- 


(1) W 1189r. Wincenty ukazuje się w Opatowie jako magister: byłże wtedy 
scholastykiem sandomierskim, czy krakowskim? Kolegiata w Sandomierzu konsekrowa- 
na była, jak wykazał dr. Piekosiński 1191 r.; być może, iż wtedy dopićro zorganizowano 
kapitułę, bo przy kolegiacie łęczyckićj, poświęconćj już w 1161 r., kapitułę urządzał, 
a przynajmnićj dopełniał, arcybiskup Henryk dopićro około r. 1206 (Innoc. III opera ed. 
Migne, t. II, kol. 1065, 1068) Możnaby więc mniemać, że Wincenty za czasów Kazi- 
mierza był scholastykiem krakowskim, a dopićro z objęciem Krakowa przez Mieszka 
Starego, przeniósł się na prepozyturę do Sandomierza. 
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peaux, ani Abellard, ani późniejszy odeń św. Tomasz z Akwinu. Wła- 
śnie w tych czasach wiedza ludzka, nie poprzestając już na teologii 
i dyalektyce, poczęła zwracać się do studyów klasycznych, w sferę 
prawa i nauk przyrodzonych. Wincenty wszystko to sobie przyswoił. 
Z prawa rzymskiego i kanonicznego sypie cytatami obficie, a wi- 
dać, że je doskonale rozumić; cienie Irneriusza i Gracyana mogły być 
zadowolnione. Czytał widocznie Żesźżyaziusze, jak nazywano wtedy 
książki traktujące o zoologii. Prawda i bajka w przykładnój zgodzie 
w nich żyły: feniks, syrena i jednorożec opisywane są tam z równą 
dokładnością, jak pies, koń, wół albo owca. Ztamtąd to Wincenty 
zaczerpnął wiadomość o „gryfie, który jest królem ptaków," że „ba- 
zyliszek pogodnym wzrokiem zabija,“ że są ptaki „sepony albo ura- 
nidy,* co żyjąc samotnie, dla każdego jajka oddzielne gniazda bu- 
dują, jako „leoxipus, pospolicie wilkiem wściekłym zwany“, rodzi się 
ze lwa i wilczycy. Do tego muzeum osobliwości zagranicznych ro- 
dzinny kraj autora dostarczył jednego tylko smoka wawelskiego. 
Ale obok tego, Wincenty wić, że słońce przyświeca antypodom, 
umić nazywać drogie kamienie, wspomina zodyak; wić także, iż 
winną łozę z zbytnich gałązek okrzesać trzeba, że zaszczepiona na 
wierzbie płonka zawsze wierzbowym trącić będzie smakiem, że sza- 
lćj im słodszy tém jadowitszy, że nad obłokami jest eter. Wspomi- 
nając czasem choroby ciała, zaznacza ich symptomata. O słabo- 
ściach ducha, wadach i namiętnościach rozprawia śmiało, klasyfiku- 
je one, jedne rozróżnia, inne spokrewnia, stopniowy rozwój maluje, 
jak przystało na psychologa, który się nietylko rozczytywał w sta- 
rych księgach, ale żyjąc na dworze książęcym, sam obserwował sprę- 
żyny poruszające czynnościami człowieka. W dziełach autorów sta- 
rożytnych bardzo jest oczytany. Owidyusz, Boëtius, Persyusz, Sta- 
tius i Sallustyusz, wreszcie Izydor znajdowali się jak wiemy w biblio- 
tece krakowskićj. Trzebaż dodawać, że Wincenty znał wybornie 
ich dzieła? Można li wątpić, że całe pismo święte i głównych ojców 
kościoła zgłębił gruntownie? W kronice swojćj stanowcze na to zło- 
żył dowody. Zna historyka Justyna a może i zaginionego Troga 
Pompeja, a także prawdziwe i mniemane dzieła filozofa Seneki; lo- 
kucye Cycerona co krok się w jego dziele napotykają. W rzędzie 
poetów, których czytał, oprócz już wymienionych, znajdują się Wir- 
gili, Horacy, Terencyusz, Juwenal, Klaudyan i Lukan. Zna język | 
greków, nie obcą mu francuszczyzna, w łacinie jest wirtuozem. ` 
Wprawdzie to łacina „średnia,“ niekrępująca się regułami klasy- 
cznemi, i całe szpalty spisano wyrazów, którychby nie użył Cycero. 
Cóż z tego? Język naszego kronikarza jest językiem żywych ludzi; 
takim się wtedy porozumiewała cała uczona Europa. Wincenty zbyt 
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żywo przejmuje się opisywanym przedmiotem, aby się regułą krę- 
pował. Język musi nagiąć się do jego nagłych zwrotów, potrzebuje 
assonancyi i dwuznaczników. Styl nie mnićj żywy, pełen aluzyj, po- 
równań, obrazów i tak misternych przenośni, że jednóćm słówkiem 
zdoła scharakteryzować rzecz, którćj po imieniu nazwać nie chce, 
Oślepienie Zbigniewa wyrazi porównaniem mitologicznóm, mówiąc, 
że go Tyrezyaszowa spotkała kara. Erudycya wielce mu była w tém 
pomocną; i długo jeszcze badacze odkrywać będą w jego kronice 
nowe niedostrzeżone szczegóły. Naszćm bowiem zdaniem, Wincen- 
ty posługiwał się erudycyą nie dla popisu próżnego, ale jako dogo- 
dnym i bezpiecznym środkiem pisarskim. Wyznać ze smutkiem 
trzeba, że w Polsce otwarte pisanie prawdy niezawsze uchodziło 
płazem; bywały czasy, w których historycy nie znajdowali miru. 
Dzieje Długosza zostały zakazane, wydawca i drukarz pozwani 
przed sąd sejmowy; dzieło Łubieńskiego ileż poruszyło gniewów 
i reklamacyj. A że podobnie działo się w wiekach poprzednich, 
więc miasto ganić Wincentemu ostrożność, wolimy zręczność podzi- 
wiać. Że pisze panegiryk Leszkowego ojca, Kazimierza, to cnoty 
chwalonego a wdzięczność chwalącego tłómaczą; ale i dla przeci- 
wnika znajdzie stosowny wyraz pochwały. Mieszkowi przyzna „wiel- 
ką odwagę,“ powić, że słynął potomstwem mnogićm; o Laskono- 
gim—że ujmującóm obejściem jednał sobie serca krakowian. Mo- 
żnaż lepszy wrogowi napisać nekrolog nad ten, który Wincenty uło- 
żył dla Mieszka? „Spoczął w pokoju, i oby dusza jego zamieszka- 
ła na Sioniel'* 

Sam, biegły dyalektyk, i w Kazimierzu biegłość dyalektyczną 
podziwia; broniąc tezy, czerpie argumenta zkąd może, z rzymskich 
dygestów i baśni greckich. Dziś nie zawaha się nazwać cesarza 
Barbarossę „rudym smokiem;* innym razem przyzna Fryderykowi 
na równi z papieżem wyłączną „władzę stanowienia i odwoływania 
praw.“ Troskliwy o pełność okrćsów, śmiały w porównaniach, jeśli 
dla nas czasem nużący, rozkoszą był dla spółczesnych i następnych 
pokoleń: „Rhetor mirificus,“ jak go jeden rękopis z uwielbieniem 
nazywa. Wszakże, gdy jak o muzyce, tak io stylu pisarza, żadne 
opowiadanie nie zastąpi wrażenia bezpośredniego, przytoczymy tu 
krótki ustęp z prologu, w którym swój zamiar pisania dziejów ob- 
jaśnia. 

„Mamy pośród muz nie płochy wyprawiać chorowód z zwo- 
lenniczkami Diony, lecz zająć miejsce na wyżynach w obec świe- 
tnego senatu, i opiewać nie cieniste trzciny po kępach, lecz ojczy- 
zny złote kolumny. Nie lalki z gliny, lecz prawdziwe ojców wize- 

unki z łona niepamięci, z najstarszego trzonu słoniowego wyrze- 
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źbiać nam kazano, ba i światła boskiego kagańce w zamku królew- 
skim rozwiesić i wraz w wojennych czoło uznoić zapasach. 

„Inna wszakże jest, przedsiębrać co w nieoględnćj skwapliwo- 
ści z chęci popisania się, z żądzy zysku; a inna spełniać wymogi 
wszechwładnćj konieczności. Mnie oto ani taka namiętność pisania 
nie zaślepia, ani pobudza taka chęć sławy, ani żądza zysku zapala, 
iżbym po tylu doświadczonych morskich przygodach, po tylokrotnćm 
w przedsiębranych trudach rozbiciu i zaledwie na brzeg wybrnięciu, 
miał ochotę na tychże samych rozbijać się mieliznach: tylko bo- 
wiem osła podniebieniu smakuje oset zamiast sałaty, i tylko całkiem 
bezrozumny da się przynęcić cierpką słodyczą.* 

„Lecz nie słuszna jest opierać się słusznemu rozkazaniu. Zro- 
zumiał to bardzo dobrze najwaleczniejszy z książąt, że wszelkie czy- 
ny bohatyrstwa, wszelkie zacności oznaki z przykładu przodków, 
jakby z jakich zwierciadeł na jaw wychodzą... Pragnąc tedy cnoty 
przodków zrobić udziałem potomnych, na mnie pisarza, na kruche 
jak ze trzciny me pióro, na pigmejskie me barki włożył brzemię 
Atlasa, nie inną zapewne kierowany pobudką, jak tą, że blask zło- 
ta, że połysk pereł nieudolnością artysty ceny swojćj nie tracą, po- 
dobnie jak i gwiazdy najczarniejszymi Etyopów palcami ukazane nie 
kopcieją.* (Przekład prologu u Bielowskiego). 

Natura wskróś artystyczna. Nawet sucha formuła aktowa pod 
Wincentego piórem nabywa życia i wdzięku. Inny notaryusz spisa- 
niem aktu „zaradza krótkićj pamięci ludzkiej;* mnićj lakoniczny 
Wincenty w tym razie powie: „że troskliwie czuwać i działać na- 
leży, aby przez niedbalstwo lub starość czasów nie wśliznęło się nic 
takiego, coby moc sprawy w inną zmieniło postać, lub ją w całości 
stłumiło, starość bowiem i marmurowe niszczy posągi i złote bla- 
sku pozbawia.“ 

Ale dość o pisarzu, poznajmy teraz człowieka. 

Z usposobienia teoretyk raczćj, niźli człek praktycznego życia, 
spostrzegacz a nie mąż czynu; pracownik gabinetowy, rzadko na 
scenie publicznćj występuje. Wychowanie zbliża go do reformato- 
rów, jest wszakże umiarkowanym, nie chce gwałtownie „poruszać 
rzeczy, które są u nas w zwyczaju. Byłoby to bowiem nieuczciwo- 
ścią nie czcić tego, co rozum ustanowił a tkliwa miłość ku przod- 
kom ze czcią przechowuje.“ Broniąc zwyczaju postrzyżyn, pyta: 
„ażaliż mamy dla tego uważać je za godne wzgardy, że obrząd ten 
pogaństwo zrodziło? Przecież i kupno, dzierżawa, zastaw, wtedy 
już także istniały.“ Pobożność i wysoki stopień, który zajmuje w ko- 
ściele, oczu ani ust mu nie zasłania, i o spółczesnych biskupach po- 
wić z sarkazmem: „nasze olbrzymy jęczące pod wodą.* Sam ze zna- 
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cznego domu pochodzi, ale mniema „że błądzą ci, którzy szlache- 
ctwa nie w duszy, lecz we krwi dopatrują.* Nie dziwi go „cnota 
w ludziach niskiego rodu, ale zadziwia to, że częścićj się ją tam znaj- 
duje, aniżeli nagradza“ Prawdziwą zasługę Wincenty uczci uda- 
tnym hymnem pochwalnym. Jeśli dworuje Kazimierzowi, to z isto- 
tnego przywiązania, nie dla widoków, a po zgońie księcia funduje 
modły za jego duszę, przeznaczając na to dwie wioski. Powiada, - 
że „żądza wyniesienia się zwykła każdemu się lizać, przed każdym 
płaszczyć, dopóki nie osiągnie zamiaru,* jednak nie tyle ją samę, 
ile środki użyte potępia, bo pragnienie zaszczytów zwie „córą nie- 
biańskiego pochodzenia;* jego ta niebianka nie złudzi, gdyż wić, że 
„roskosze, które ona gotuje, to węgle rozżarzone pod nogami a miecz 
nad karkiem wiszący.* Poczciwe imię ceni: „któżby odtrącił nasu- 
wającą się sławę? chyba zupełny bezecnik.* Gardzi zbiorami, któ- 
re mają brudny początek, powiada „iż nazwy bogactw nie warte 
skarby nikczemnością nabyte.* 

Niektóre rysy przekonań, nastroju ducha, czynią go podobnym 
do Iwona. Oba pobożni, oba uczeni, oba stronnicy najmłodszćj li- 
nii potomków Krzywoustego, obadwa hojni, obadwa tęsknią do ci- 
szy w celi klasztornćj. Ale zresztą każdy z nich odmienną przed- 
stawia fizyonomią. Iwon jest pełen ognia, w Wincentym refleksya 
przeważa. Pierwszy czynnie na polu walki działa, drugi pisze saty- 
ry i pamflety polityczne, bo taki jest charakter niektórych ustępów 
jego kroniki. Twórczy umysł Iwona co raz to nową instytucyą za- 
kłada: dopićro kościół zbudował, już szpital funduje a jednocześnie 
zamierza wystawić klasztór; Wincentemu snadź brak ducha inicya- 
tywy, on nie ufunduje żadnego nowego klasztoru, ale istniejące hoj- 
nemi obsypie dary. Iwon zamiar zostania mnichem porzuci na roz- 
kaz papieża i z dawnym zapałem weźmie się do dalszćj pracy; Win- 
centy, patrząc zbliska na intrygi dworskie, zwątpi o ludziach, wyrze- 
knie świetnych dostojeństw i habit cystersa przywdzieje, bez żalu 
za światem, na którym, jak mówi z goryczą, „w tych naszych nę- 
dznych czasach, wierność nie rodzi wierności, lecz począwszy, pier- 
wćj poroni nim porodzi; gdzie jaszczurcze plemię czepia się piersi 
uczciwej wiary, ssie ją zdradliwie, a zdradą, częściej niźli wierno- 
ścią, płaci nietylko przyjaciołom lecz i panom.* Zda się, że czytał 
głośne w tym czasie dzieło Innocentego III „o mizeryi człowieczej 
kondycyi,* wzniosły traktat o znikomości rzeczy ludzkich, który 
miejscami psalmy Dawida, miejscami „filozofią niebytu“ przypomina. 

SŁ £. 
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Potrzeba wychowania eszeżyczzego, jako koniecznego uzupełnie- 
nia zwykłćj praktyki wychowawczéj, a szczególnićj wychowania na- 
ukowego, abstrakcyjnego dziś już dość powszechnie jest uznaną. 
Znalazła ona w najnowszych czasach między innymi obrońcę i w ta- 
kim z pozoru utylitarnym i praktycznym myślicielu jak Herbert 
Spencer, który mówi, że ocenieniu estetycznego wykształcenia i wy- 
pływających z niego dla człowieka korzyści nie da się nikomu wy- 
przedzić, że bez uczuć estetycznych życie straciłoby połowę swego 
powabu, przyczém wskazuje wymownie na stronę poetyczną najści- 
ślejszych nawet wyników nauk (1). Nie mamy tedy potrzeby zasta- 
nawiać się obecnie dłużéj nad ogólną doniosłością wychowania 
estetycznego. Zresztą już przed jedenastu laty ogłosiłem w Zygodz- 
ku lilustrowanym rzecz O wychowaniu estetycznćm kobiety (2), gdzie 
miałem sposobność szerszego rozwinięcia téj kwestyi. Ztąd dla na- 
szego obecnego, bardzićj specyalnego zadania, zupełnie będzie wy- 
starczającóm, gdy uwydatnimy tylko najgłówniejsze praktyczne cele 
wychowania estetycznego, aby na tćj podstawie wykazać pedago- 


(1) Zob. piękne streszczenie poglądów pedagogicznych Herberta Spencera w Afe- 
neum za Styczeń i Luty r. b. 
(2) Zob, Tygodnik Ilustrowany z r. 1867 N 394 i nast. 
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giczną doniosłość $oezył, muzykť i rysunku, jako niezbędnych środ- 
ków dla osiągnięcia tych celów. 

Jeżeli jest prawdą,—-na co się wszyscy pedagogowie od czasów 
Pestalozzego zgadzają,—że celem wychowania jest harmonijne roz- 
winięcie wszystkich zdolności dziecka, aby z niego wyrobić o ile 
można doskonałego człowieka w wyższóm tego słowa znaczeniu — 
natenczas nie ulega wątpliwości, że uwzględnienie esźeżycznćj strony 
ducha ludzkiego i należyte jéj rozwinięcie jest koniecznym warun- 
kiem prawidłowego wychowania. Człowiek jako człowiek nie jest 
adeptem żadnego specyalnego zawodu, nie jest ani rzemieślnikiem, 
ani kupcem, ani technikiem, ani artystą, ani żołnierzem, ani uczonym, 
ani realistą, ani klasykiem, —lecz jest: ma być przedewszystkićm czło- 
wiekiem, tj. istotą rozumną, obdarzoną myślą, uczuciem i wolą, ule- 
gającą w skutek swego rozwoju dążnościom umysłowym, estetycz- 
nym i moralnym tak w stosunku do samego siebie jak w stosunku 
do społeczeństwa i całego świata zewnętrznego. A jako taka istota, 
człowiek, chociaż i powinien przyjąć udział w ogólnej racy nad po- 
lepszeniem dobrobytu ludzkości, chociaż powinien szukać zawod, 
odpowiedniego jego indywidualnym zdolnościom, i spełniać sumien- 
nie obowiązki takowego, —z tém wszystkićm jednak nie powinien 
nigdy dla tćj pracy zawodowćj wyzuć się zeswćj ogólnie ludzkićj 
natury, przytłumić w sobie zdolności i potrzeby, wynoszące go po 
nad poziom godnego politowania proletaryusza, dla którego nieste- 
ty świat cały zamyka się zazwyczaj w czterech ścianach warsztatu, 
a wszystkie słodycze życia w surowych rozdrażnieniach nerwów. 

Otóż na to, aby ludzkość z czasem nie stała się stekiem samych 
tylko proletaryuszów, fizycznych i umysłowych, należy dać młodzieży 
wychowanie nietylko zawodowe, lecz i ogólnie ludzkie, Azemantłarne; 
trzeba ją uczyć nietylko jak ma fzacować, ale i jak się ma Żawić po 
ludzku, nietylko jak ma przynosić innym źozzyścz, aby zabezpieczyć 
swój byt mażeryałny, ale: jak ma spędzić chwile wolne od pracy 
itrosk materyalnych, bez uwłaczania swej ludzkićj godności, odda- 
jąc się wyższym rozkoszom życia, zdolnym podnieść ducha, uszla- 
chetnić uczucia, wzmocnić energią moralną. W skutek zaniedba- 
nia tych wymagań es/eźyczzego wychowania, lub tćż niewłaściwego 
ich rozwinięcia, czasy nasze tak są skore do zniechęcenia, do pessi- 
mizmu wszelkiego rodzaju, do rozpaczy i nawet samobójstwa. Więk- 
szość młodzieży współczesnej, dla owych niedostatków pedago- 
gicznych, nie doznaje wcale dodatnich stron życia, nie ma należytego 
pojęcia o wyższych, idealnych rozkoszach bytu ludzkiego, o owych 
rozkoszach, które w głębi ducha spoczywają, a dostępne są dla każ- 
dego, kto z téj odwiecznćj krynicy wzniosłych myśli, uczuć i dąż- 
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ności zaczerpać potrafi nieskończone zasoby wewnętrznego zadowo- 
lenia i szczęścia. Cóż dziwnego, że nie nawyknąwszy od młodu do 
wszechstronnego zużytkowania swych zdolności umysłowych, do 
szukania godnych człowieka eszeźycznych rozkoszy, młodzież współ- 
czesna zbyt prędko przesyca się zwykłemi przyjemnościami życia, 
a następnie nie znajdując już nowych środków, pobudzających ener- 
gią umysłową, wpada w owę zniewieściałość i apatyą, z którćj wy- 
pływają w praktyce życiowćj rozpacz i samobójstwo, na polu zaś 
teoretycznóm—pessymizm i nihilizm. Ż 

Tym to niedostatkom życiowym nie zaradzi żadne wychowa- 
nie zawodowe, ani techniczne, ani naukowe, abstrakcyjne, lecz tylko 
wychowanie, uwzględniające całkowzłą istotę człowieka, a zatém 
kształcące nietylko jego zręczność, lecz ijego możę, nietylko jego 
rozsądek, lecz i jego wczzcie. 

Zwykłe szko/ne wychowanie kształci bądź zręczność do-pewne- 
go zawodu, bądź tóż myśli rozsądek, tj. zdolności umysłowe.  Wołę 
wzmacnia i rozwija wychowanie 7e/:gtjx0-mo7ałne; uczucie zaś nale- 
życie rozwiniętćm być może tylko przez wychowanie  esźeżyczne, 
Prawda, że szkoła przez naukę reķ%gi i rygor szkolny przyczynia 
się téż do kształtowania charakteru, do rozwinięcia w nim energii 
moralnćj; podobnież szkoła, posiłkując się literaturą piękną, klasycz- 
ną i narodową, jako środkiem kształcenia młodzieży, uwzględnia 
do pewnego stopnia i eszeżyczne potrzeby wychowania. Ale bliższy 
pogląd na trzy główne środki wychowania estetycznego, jakiemi są 
foezya, muzyka i rysunek wykaże dobitnie, że co do tych ostatnich, 
szkoła pozostawia jeszcze bardzo, bardzo wiele do życzenia, a za- 
tém potrzebuje koniecznie uzupełnienia przez wychowanie domowe, 
jeżeli cel prawdziwie kumaniťarnego wychowania ma być należycie 
urzeczywistnionym. 


Każda zdolność ducha ludzkiego powinna być przez praktykę 
wychowawczą rozwijaną w dwóch różnych kierunkach; raz w kie- 
runku wewnętrznćj, podmiotowćj wyażłźwości; drugi raz w kierunku 
przedmiotowćj, zewnętrznćj działałzośc. Pierwsze zadanie polega 
na rozbudzeniu uśpionych zdolności umysłowych, na” wprawieniu 
w ruch życia duchowego w skutek działania na niego bodźców ze- 
wnętrznych. Drugie zaś zadanie ma na celu wydobyć ducha ze 
stanu podmiotowćj bierności i zachęcić go do urzeczywistnienia 
w sposób należyty swych myśli, uczuć i dążności w świecie zew- 
nętrznym na podstawie własnćj, samodzielnćj działalności. Każdy 


dobry pedagog rozumić, że nie dość np. rozbudzić myśl wychowań- 
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ca, zbogacić ją wiadomościami z zewnątrz zaczerpanemi, ale że 
prócz tego trzeba go skłonić do samodzielnego zastanowienia się nad 
rzeczami i wskazać mu drogi, które go prowadzą do zużytkowania 
swych myśli tak dla własnego umysłowego postępu jak i dla dobra 
innych. 

Otóż to samo zupełnie odnosi się i do eszeycznego usposobienia 
wychowańca. Prawdziwe zadanie estetycznego wychowania nie 
ogranicza się samém tylko rozbudzeniem esżeżyczaćj wrażliwości wy- 
chowańca; ono nie kontentuje się faktem, że wychowaniec do pew- 
nego stopnia zdolnym jest biernie odczuwać piękno, że miewa este- 
tyczne wzruszenia, gdy czyta wzniosłe utwory poezyi, gdy słyszy 
piękną muzykę, gdy patrzy na dzieła sztuki plastycznćj. Prawda, że 
ta podmiotowa wrażliwość jest koniecznym początkiem estetycznego 
wychowania, że bez nićj mowy być nie może o należytćm wykształ- 
ceniu samodzielności estetycznćj, ale zwykła praktyka pedagogiczna 
zapomina zupełnie, że połowiczne wykształcenie jest zazwyczaj gor- 
szćm od/żadnego, że rozbudzenie samćj wrażliwości estetycznćj bez 
pokierowania jéj samodzielnemi przejawami, jéj dążnością do przed- 
miotowego urzeczywistnienia swych podmiotowych zasobów, staje się 
zwykle przyczyną zupełnego zboczenia téj dążności z drogi wyż- 
szych wymagań estetycznych. 

Cóż tedy powinno być ideałem pedagogicznym wychowania 
estetycznego, do jakiego praktycznego celu dążyć winien wycho- 
wawca ze względu na rozwój estetyczny wychowańca, ze wzglę- 
du zarówno na jego wrażliwość, jaki na jego działalność este- 
tyczną? 

Przedewszystkićm każdy wyzna, że celem takowym być nie 
może danie wychowańcowi sģecyaľnego estetycznego wykształcenia, 
atém mnićj wyrobienie z niego kompletnego poety, muzyka, lub ar- 


tysty plastycznego. Tego rodzaju usiłowania przekraczałyby nie- - 


tylko zakres ogólnego humanitarnego wychowania, ale i zakres 
wszelkićj w ogóle działalności wychowawczćj. To, co może być 
tylko wynikiem szczególnego uzdolnienia, co zależy od nadzwyczaj- 
nych przyrodzonych talentów, nie może służyć za podstawę dla 
ogólnych celów pedagogicznych. Od ogólnego wychowania: wyma- 
gać można tylko, aby ono rozwijało zdolności wychowańca o tyle, 
o ile tego wymaga ogólna istota ducha ludzkiego, ogólny ideał 
wszechstronnie wykształconego człowieka. A do tego naturalnie nie 
należy, aby był koniecznie poetą, muzykiem, malarzem lub rzeźbia- 
rzem. Wychowanie ogólne urzeczywistnia w zupełności swoje za- 
danie, gdy wszystkie bez wyjątku dodatnie zarodki natury ludzkićj 
w wychowańcu do użycia i działania pobudza, pozostawiając szcze- 
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gółowe wykształcenie wyjątkowych zdolności specyalnym zakładom 
naukowym. Tak tedy i wychowanie estetyczne, o którćm mówimy, 
nie mając bynajmnićj na celu kształcenia poetów, muzyków itd. po- 
winno mieć na oku tylko ogó/ze wykształcenie estetyczne wycho- 
wańca. 

Na czémże jednak polega to ogółze estetyczne wykształcenie? 
Zwyczajna praktyka pedagogiczna,—jeżeli w ogóle uwzględnia stro- “ 
nę estetyczną wychowania,—sądzi zazwyczaj, że dosięga w tym 
względzie szczytu wszelkich wymagań, gdy rozbudza w wychowań- 
cu estetyczną wsażłżwość, w określoném przez nas znaczeniu. I w sa- 
mćj rzeczy zdawaćby się mogło, że powyższe zastrzeżenie, według 
którego wychowanie estetyczne nie może mieć na celu kształcenia 
poetów i artystów, ogranicza ogólne wykształcenie estetyczne roz- 
budzeniem samćj tylko estetycznćj wrażliwości. Jakaż bowiem, za- 
pytać można, samodzielna działalność estetyczna ma być udziałem 
ogólnie wykształconego człowieka, nie poświęcającego się czynnie 
żadnej ze sztuk pięknych? Otóż na to pytanie odpowiadamy, że prócz 
specyalnćj estetyki sztuk pięknych istnieje i powinna istnićć ogólna 
estetyka życzowa, która przedstawia szerokie pole dla samodzielućj 
działalności każdego ogólnie wykształconego człowieka. Ta ogólna 
estetyka życiowa przejawia się w trzech głównych formach: 1° jako 
estetyka domowa, polegająca na godnćm uporządkowaniu i upiększe- 
niu domu i wszystkiego co do życia domowego należy, według wyma- 
gań wykształconego poczucia piękna; 2° jako estetyka śowarzyska, 
wyrażająca się w formach towarzyskich, zabawach, ubiorach, jednćm 
słowem we wszystkićm, co się odnosi do swobodnego pożycia ludzi 
między sobą, do towarzyskiego przepędzenia czasu, wolnego od za- 
jęć obowiązkowych, —wreszcie 3o jako estetyka społeczna, która jest 
zbiorowym wyrazem poczucia estetycznego całego społeczeństwa 
i znajduje swoje urzeczywistnienie w czynnćm popieraniu różnych 
instytucyj estetycznych, jako to towarzystw literackich i artystycz- 
nych, teatrów, koncertów, galeryi sztuk pięknych itd. 

Nad doniosłością każdćj z tych form estetyki życzowej obszernićj 
zastanawiać się nie będziemy; gdyż to odprowadziłoby nas zbyt da- 
leko od naszego obecnego zadania. Powiemy tylko, że na należy- 
tém rozwinięciu powyższych wymagań estetycznych polega w znacz- 
nej części uszlachetnienie ludzkiego bytu, urok życia, jego strona 
prawdziwie poetyczna. W urzeczywistnieniu tych wymagań każda 
jednostka znaleść może niewyczerpane źródło wyższych przyjemno- 
ści życiowych, niezbędne dla odświeżenia sił fizycznych i moralnych 
człowieka, które tak łatwo podlegają rozstrojowi w skutek naprę- 
żonćj pracy i denerwującćj prozy codziennego Życia. Ale chcąc 
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w sposób właściwy skorzystać z tój estetyki życiowéj, trzeba konie- 
cznie przyjąć czynny udział w urzeczywistnieniu jéj dążności i za- 
dań. Itutaj właśnie wykazuje się potrzeba uzupełnienia biernćj wra- 
żliwości względem utworów piękna samodzielną działalnością na po- 
lu estetyki życiowćj. Człowiek prawdziwie wykształcony powinien 
w miarę swojćj możności dbać o należyte upiększenie swego domu, 
przepędzać chwile wolne od pracy w sposób godny, niesprzeciwia- 
jacy się tylko wymaganiom moralnym, lecz i niezakłócający w ni- 
czóm. delikatnego poczucia estetycznego, wreszcie dbać winien, na- 
turalnie znowu w miarę możności, o wszechstronne urzeczywistnie- 
nie zadań estetyki społecznej. 

Ta potrójna powinność estetyczna wykształconego człowieka 
nie jest wypływem jakichś konwencyonalnych wymagań, lub wyma- 
rzonych pedagogicznych ideałów, lecz jest wynikiem samćj natury 
człowieka, która zawsze i wszędzie objawiała powyższe dążności 
estetyczne i dlatego nie dochodzi nigdy do zupełnego wewnętrzne- 
go zadowolenia, gdy te dążności na korzyść innych przygnębia, lub 
je tóż nie urzeczywistnia w sposób właściwy. I to właśnie wkłada na 
pedagoga obowiązek rozwinięcia w wychowańcu poczucia estetyczne- 
go do tego stopnia, aby ono nie ograniczało się tylko bierną wraźli- 
wością, lecz aby nadto przez czynny udział w estetyce życiowćj zna- 
lazło owe wewnętrzne zadowolenie, jakie wypływa zawsze z samo- 
dzielnego urzeczywistnienia idealnych dążności ducha. 

Powyższe uwagi wystarczą dla okróślenia ce/% estetycznego wy- 
chowania, mającego być osiągniętym przy pomocy pedagogicznego 
zużytkowania foezył, muzykť i rysunku. Zwróćmy teraz bliższą uwagę 
na same te $7odkż estetycznego wychowania. 

Jednostronność dotychczasowćj praktyki szkozćj w wychowaniu 
estetycznóm uwydatnia się najdobitnićj tą okolicznością, że wyłą- 
cznym prawie środkiem wychowania estetycznego, rozwijanym na 
szerszą skalę w szkole jest $oezya. Muzyka nie jest zazwyczaj obję- 
tą planami szkolnemi; oddaną ona jest zwykle na łaskę edukacyi 
domowćj. Tylko pedagogika niemiecka uwzględnia w sposób nale- 
żyty $órew młodzieży i przez to podtrzymuje świeżość jéj uczucia i 
czerstwość moralną znacznie dłużćj, niż to zwykle ma miejsce 
w młodzieży innych narodowości. Co zaś do rysunku, to ten trakto- 
wanym bywa po macoszemu już nietylko przez szkołę, lecz i przez 
edukacyą domową. W tćj ostatnićj samowładztwo muzyki przygnę- 
bia despotycznie we wszystkich prawie wychowańcach żywsze po- 
czucie dla piękności plastycznćj, które téż w skutek tego przejawia 
się zwykle tylko szczęśliwym przypadkiem bez kierownictwa peda- 
gogicznego, W szkole zaś rysunek chociaż i zostaje po części uwzględ- 
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nionym, traktowanym bywa jednak zazwyczaj tak mechanicznie, ze- 
wnętrznie, że nie może uchodzić za prawdziwy środek wychowa- 
nia eszeżycznego. Bardzićj racyonalny pogląd na pedagogiczne za- 
stosowanie foezył, muzykť i rysznku zdaje się być zatóm rzeczą co 
najmnićj pożądaną. 

Poezya i muzyka są przeważnie sztukami podmiołowemi, subjek- 
żywzemi. Cała sfera ich działalności polega na samym akcie porusze- 
nia życia wewnętrznego, szczególnićj zaś uczucia. Po za zakresem 
tego podmiotowego poruszenia, obie te sztuki nie posiadają żadne- 
go trwałego estetycznego bytu, żadnego $rzedmiołowego pierwiastku, 
zdolnego im nadać pewną estetyczną samoistność niezawiśle od 
chwilowych poruszeń duszy. Nikt nie przyzna estetycznego znacze- 
nia samćj książce, zawićrającćj w sobie najpiękniejszy nawet poemat; 
podobnież nie ma ani sladu piękna w hieroglifach, które jako nuty 
wyrażają najwspanialszą nawet sonatę. Są to tylko środki techniczne, 
warunkujące możność zachowania i rozpowszechnienia utworów 
poezyi i muzyki, lecz środki te nie mają nic wspólnego z samemi te- 
mi sztukami pięknemi, które téż, jak wiadomo, istniały i nawet kwit- 
nęly niezależnie od pisma, druku lub nut. Same podmiotowe wytwo- 
ry ducha ludzkiego, jako to myśli, uczucia, obrazy poetyczne, sło- 
wo, śpiew itd. są nietylko celem i wynikiem poezyi i muzyki, lecz 
zarazem i najgłówniejszym mażezyałe dla ich twórczćj działalności. 
Podczas gdy utwory sztuk plastycznych opićrają się na materyale 
samoistnym, przedmiotowym, niezależnym od podmiotowości czło- 
wieka, bo danym w naturze, a w skutek tego przyjmują ostatecznie 
i formę objektywnego, zewnętrznego istnienia,—malarstwo,—rzeźba, 
architektura—poezya i muzyka natomiast istnieją tylko w chwili 
podmiotowćj działalności człowieka, —w chwili, gdy człowiek treść 
tych sztuk własnym czynem w duchu swoim odtwarza. Z chwilą 
ustania tego podmiotowego poruszenia—poezya i muzyka przestają 
w ogóle istnieć, —one mają zatém tylko byt zdeazy, chwilowy, ulotny 
w samćj podmiotowości człowieka. 

Tymczasem piękno f/aszyczze reprezentuje z natury swojćj 7e- 
alizm w sztuce. Wydane raz na jaw, dzieło plastyczne staje się cia- 
łem materyalnćm i nabićra przez to bytu rzeczywistego, samoistne- 
go na równi ze wszystkiemi produktami martwćj wprawdzie, lecz po- 
mimo to jak najrealniejszćj przyrody. W skutek tego dzieła pla- 
styczne co do własnego istnienia nie są zależne od ciągle powta- 
rzającćj się podmiotowćj działalności artysty, nie potrzebują być cią- 
gle na nowo stwarzane i odtwarzane, lecz raz stworzone emancypu- 
ja się zupełnie z pod wpływu artysty, z pod podmiotowości człowie- 
ka i pozostają tém, czóm są same przez się bez dalszego artystyczne- 
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go współdziałania człowieka. Poeta i muzyk mogą w każdćj chwi- 
li ponownego odtworzenia swoich utworów, wlać w nie nowe życie, 
wyrażające do pewnego stopnia ich nowy, podnioślejszy nastrój du- 
chowy. A gdy oni sami w obronie swych dzieł już wystąpić nie mo- 
gą lub nie chcą, natenczas jeszcze znajdują cały szereg usłużnych 
adwokatów w osobie bądź lektorów, odczytujących ich utwory, 
bądź artystów dramatycznych, ożywiających ich kreakcye, bądź 
wirtuozów różnego rodzaju, wlewających swe uczucia w ich harmo- 
nie i melodye. Z tych wszystkich przywilejów plastyk nie korzysta. 
On patrzy na swe dzieło jako na rzecz skończoną bezwzględnie; on 
wić dobrze, że żadnym podmiotowym nastrojem swego ducha nie 
jest w stanie ani ukryć niedostatków utworu, ani zjednać pobłażli- 
wość miłośnika piękna. Tu już dzieło bezwzględnie samo za siebie 
przemawiać musi. Tu już nie ma żadnćj adwokatury. To téż w sa- 
motnóim swćm odosobnieniu dzieło plastyczne spogląda spokojnie na 
widza; wyzywa jego sąd,—przychylny lub potępiający, byle spra- 
wiedliwy,—ono znosi wszystko ze stoicyzmem, godnym duszy ska- 
mieniałćj. 

Powyższa ogólna charakterystyka sztuk podmiotowych i pla- 
stycznych daje nam najstowniejszą podstawę dla określenia ich pe- 
dagogicznćj doniosłości. 

Jeżeli nam idzie o poruszenie podmiotowych uczuć wychowań- 
ca, o obudzenie w nim tego, cośmy powyżćj wrażliwością estetyczną 
nazwali, natenczas rzeczą jasną, że dla osiągnięcia tego celu nie 
ma lepszych środków nad właściwe pielęgnowanie foezyć i muzyki, 
Przy pomocy tych sztuk zmiękczyć można najtwardsze nawet serce, 
cóż dopiero miękkie od natury serce dziecięce. Któreż serce pro- 
ste, niezepsute może pozostać bez wzruszenia w obec bezpośrednich 
"wyrazów poezyi lirycznćj; które może pozostać bez współczucia dla 
przygód współbraci, opowiadanych tak żywo przez poezyą epicką; 
któreż wreszcie nie czuje najgłębszych wstrząśnień w obec walk, ko- 
lizyj i gromów poezyi dramatycznćj? Każdy z tych działów znaj- 
duje w duszy ludzkićj oddźwięk sobie właściwy, każdy uderza o stru- 
ny serca siłą elementarną, bezpośrednią, zmuszającą do współczucia 
nawet mimo woli i wiedzy. Toż samo tylko w znaczeniu spotęgo- 
wanćm, powiedzićć należy i o muzyce. Na nią każdy człowiek od 
natury jeszcze bardzićj jest wrażliwy niż na poezyą, bo ona jeszcze 
bezpośrednićj przemawia do serca i głębićj w nie wnika, nie będąc 
w swóm działaniu krępowaną znaczeniem dźwięków, ich treścią my- 
ślową. Drgania muzyki przenikają same przez się duszę i zmuszają 
już nietylko do współczucia, lecz nawet do współdrgania, wstrząsa- 
jącego całym systematem nerwowym. Takim sposobem obie te sztu- 
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ki, wypływając przedewszystkićm z podmiotowego nastroju poety i mu- 
zyka, oddziaływają téż najsilnićj na wewsęźrzne życie wychowańca, 
wprawiają w ruch wszystkie pierwiastki jego duchowego rozwoju, 
czynią go wrażliwym na wszelkie odcienia myśli, uczuć i dążno- 
ści, poruszają jednóm słowem bezpośrednio cały wewnętrzny zasób 
jego ducha. 

-Ale z drugićj strony nie należy zapominać, że tym zakresem 
podmiotowych poruszeń ogranicza się tóż działalność tych dwóch 
sztuk pięknych na wychowańca. Ostatecznym bowiem kresem dzia- 
łalności każdćj sztuki jest zadowolenie estetyczne, jakie w duchu 
wywołuje. Każda sztuka porusza ruchliwość człowieka, działa jako 
motyw, popychający do czynu, tylko do chwili, gdy dosięga najwyż- 
szego możliwego, estetycznego zadowolenia. Z osiągnięciem tego 
szczytu powoduje stan biernćj kontemplacyi, estetycznego rozkoszo- 
wania się w skończonćm dziele piękna. Ponieważ zaś poezya i mu- 
zyka, jak widzieliśmy, z istoty swojćj są natury fodmzoowćj, czerpią 
swą treść i formę z samych tylko wewnętrznych stanów ducha, prze- 
to i same te wewnętrzne stany ducha są zarówno główną frzyczyną 
jak i ostatecznym kresem estetycznego zadowolenia tych sztuk pod- 
miotowych. To jest poezya i muzyka mają jako ostateczny psycho- 
logiczny wynik lubowanie się człowieka we własnych swoich pod- 
miotowych stanach, szukanie bodźców wywołujących przyjemne we- 
wnętrzne wzruszenia, uczucia samozadowolenia. 

Już powyższy psychologiczny wynik, wypływający bezpośre- 
dnio z istoty poezyi i muzyki, wykazuje jak najdobitnićj całą jedno- 
stronność owćj praktyki pedagogicznćj, która nie zna dla młodzieży 
innćj estetycznćj strawy prócz poezyi i muzyki. Prawda, wyznać 
należy, że racyonalne zużytkowanie tych sztuk pięknych może oca- 
lić wychowańca przed jednostronnemi skutkami duchowćj znie- 
wieściałości, wewnętrznego rozmiękczenia. Każda bowiem sztuka, 
a zatém i poezya i muzyka, zawićra w sobie pierwiastki ochraniają- 
ce ją od fałszui zboczeń. Ztąd należyte rozwinięcie przedmiośowćj, 
objektywnćj strony poezyi i muzyki mogłoby przeciwdziałać ich je- 
dnostronnie podmiotowćj działalności na wychowańca. Przez odda- 
nie pierwszeństwa poezyi epickićj i dramatycznćj przed liryczną; 
przez ograniczenie nauki muzyki do utworów prostych, zrozumia- 
łych, poważnych, z wyłączeniem wszelkich sztuk rozdrażniających 
nerwy; wreszcie przez umiejętne traktowanie źeozeżyczzych podstaw 
poezyi i muzyki, możnaby bez wątpienia pod niejednym względem 
zapobiedz złym skutkom wyłączzego pielęgnowania poezyi i muzyki. 
Ale każdy wyzna, że takie wymijanie naturalnych skutków téj prak- 
tyki pedagogicznćj jest rzeczą nader trudną i wymagałoby szczegól- 
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nych zdolności i dobrćj woli ze strony wychowawcy; nadto uniknie- 
nie zboczeń poezyii muzyki nie obdarzy jeszcze wychowańca do- 
datniemi korzyściami pielęgnowania innych sztuk pięknych. A te 
dodatnie korzyści są właśnie tak ważne, tak konieczne dla osiągnię- 
cia wykazanego powyżćj zadania wychowania estetycznego, że naj- 
racyonalniejsze nawet traktowanie poezyi i muzyki nie może zwol- 
nić sumiennego pedagoga od należytego uwzględnienia innych sztuk 
pięknych. W obec zaś faktycznego stanu rzeczy, w którym foezya 
przy pobieżnóm szkolnóm traktowaniu oddaną jest zazwyczaj na 
wolę samćj młodzieży, która zaś czyta, co jéj do gustu przypada, 
to jest co podnieca jéj skłonność do ńieokreślonych marzeń, a mz- 
zyka stała się zazwyczaj pedagogicznym środkiem jaknajwcześniejsze- 
go zdenerwowania młodzieży, w obec tego stanu rzeczy, mówię, 
ograniczenie jednostronnego wpływu tych sztuk podmiotowych na 
korzyść piękna plastycznego powinno być świętym obowiązkiem 
każdego wychowawcy, mającego na oku prawdziwe dobro młodzie- 
ży i społeczeństwa. 

Wykazana powyżćj w ogólnych zarysach pzzedmiołowa istota 
sztuk plastycznych nadaje im zupełnie odrębny charakter pedago- 
giczny. Piękno plastyczne odrywa przedewszystkićm człowieka od 
samego siebie i zmusza go do szukania źródła zadowolenia este- 
tycznego nie w samym sobie, w owych własnych podmiotowych 
wzruszeniach, lecz w świecie zewnętrznym i jego wytworach, w pew- 
nym układzie, ustosunkowaniu i harmonijnćm zespoleniu przedmioto- 
wego bytuijego form. Podczas gdy zmysł poetyczny i muzykalny 
nawet w swym najwyższym rozwoju, same przez się nie posiadają 
tendencyi dzłałanza na świat zewnętrzny, przerobienia jego materya- 
łu na nowe doskonalsze formy,—gdyż sama idealna doskonałość, 
samo wewnętrzne wzruszenie zadawala poetę i muzyka; zmysł f/a- 
styczny natomiast dla urzeczywistnienia swćj estetycznćj istoty popy- 
cha człowieka koniecznie do czyz, do przekształcenia zewnętrzne- 
go otoczenia, do nadania mu form nowych, doskonalszych, odpowia- 
dających wymaganiom dobrego smaku. Póki to zewnętrzne oto- 
czenie nie czyni zadość wymaganiom estetycznym, dopóty zmysł 
plastyczny nie czuje się zadowolonym, dopóty ożywiony jest pra- 
gnieniem oddziaływania na świat zewnętrzny w kierunku upiększe- 
nia jego zewnętrznćj postaci. Ztąd wypływa, że należyte rozwinię- 
cie zmysłu plastycznego, zmysłu dla piękna zewnętrznych form, sta- 
je się niewyczerpanym bodźcem dzzała/ności estetycznćj, bezustanną 
pobudką do estetycznego udoskonalenia zewnętrznego bytu. Jeżeli 
tedy, jak widzieliśmy, prócz rozwoju estetycznćj wrażliwości, wycho-* 
wanie koniecznie zwrócić winno swoję uwagę na wykształcenie este- 
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tyczne dzłałałnościć wychowańca, jego popędu do czynnego urzeczy- 
wistnienia zadań estetyki życzowćj, to jasną jest rzeczą, że cel ten 
osiągniętym być może tylko przez należyte wykształcenie zmysłu 
alastycznego, gdyż tylko ten zmysł zawićra w sobie dane do działal- 
ności w tym kierunku. 

W naszćm społeczeństwie nikt w obecnćj chwili nie może na- 
rzekać na brak zmysłu poetycznego i muzykalnego, a pomimo to 
estetyka życiowa leży u nas prawie jeszcze zupełnie odłogiem, oddaną 
jest zupełnie na łaskę słabego instynktu estetycznego. O estetyce 
domowćj, w wyższćm znaczeniu tego słowa, mowy prawie jeszcze wcale 
nie ma nawet i w takich domach, którym nie zbywa na środkach. 
Estetyka źowarzyska wprawdzie stoi daleko wyżćj, ale sprowadza się 
zazwyczaj do tego, że panie nasze gustownie się stroją i bardzo ła- 
dnie tańczą. Za to estetyka społeczna leży jeszcze w. pieluszkach, 
z których ją Towarzystwo Sztuk pięknych bez czynnego poparcia 
całego społeczeństwa wydobyć nie zdoła, A to wszystko wynika 
z tego, że nasze poczucie estetyczne kształcone jest prawie wy- 
łącznie na poezyi i muzyce, na literaturze nadobnćj, teatrze i kon- 
certach, a pozbawione jest prawie zupełnie zmysłu plastycznego, 
zmysłu dla piękna zewnętrznego. My lubujemy się w pięknie, ale nie 
czujemy potrzeby przekształcenia naszego otoczenia wedle wymagań 
dobrego smaku. Sama podmiotowa estetyka wyczerpuje cały nasz 
zasób estetyczny. Wszyscy u nas Zwdzłą poezyą i umieją grać, wszy- 
scy kupują i czytają powieści, kupują nuty i chodzą na koncerta, 
ale rzadko kto dba o artystyczne upiększenie domu, kupuje obraz 
dobry lub posąg dla zachwycenia się ich pięknemi formami. Mamy 
genialnych malarzy, wysoce utalentowanych rzeźbiarzy, zdolnych ar- 
chitektów, ale dzieł ich nie posiadamy. Co powinno znalóść miej- 
sce stałe a pokaźne w pałacach magnatów i domach zamożnych, — 
obrazy i rzeźby, —to czołga się po całym świecie z wystawy na wy- 

, stawę, aż wreszcie ginie dla kraju na zawsze. Co zaś powinno zdobić 
ulice i place publiczne, to występuje na jaw tylko jako projekt ar- 
chitektoniczny, niewykonalny dla braku dobrćj woli i pieniędzy. 
Okoliczności temu wszystkiemu bardzo winne, to prawda, ale nie 
mnićj winien i brak należytego wykształcenia zmysłu plastycznego, 
brak potrzeby upiększenia świata zewnętrznego według wymagań 
wykształconego poczucia piękna. 

Najelementarniejszym i zarazem najważniejszym środkiem dla 
kształcenia zmysłu plastycznego, jest rysunek. Przy pomocy rysunku. 
odtworzyć możemy wszystkie formy przedmiotowego bytu, i przez to 
nakrćślić wzory ich estetycznego ustosunkowania. Ztąd rysunek pod 
względem pedagogicznym przedstawia następujące bezpośrednie ko- 
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rzyści. 10 Rozwija zmysł spostrzegawczy, przyuwczając oko do ba- 
cznego uchwycenia linearnych form i cieniowania przedmiotów. 
20 Kształci perspektywiczny pogląd na rzeczy zewnętrzne, na ich 
wzajemną od siebie odległość i inne wymiary przestrzeniowe. 30 So- 
lidaryzuje działalność oka i ręki dla wykonania ruchów stanowczych, 
pewnych i jasnych. 4? Rozwija upodobanie estetyczne do zewnę- 
trznych form piękna i uczy je oceniać z właściwego stanowiska. 
5» Podaje środki do samodzielnego odtworzenia, przekształcenia lub 
kombinowania tych form. 60 Wreszcie, pobudza działanie do upię- 
kszenia świata zewnętrznego według wymagań piękna formalnego. 
Każdy wyzna, że są to korzyści, które wymagane być winny od ka- 
żdego prawdziwie wykształconego człowieka, a które jedynie zdolne 
są ograniczyć zbytnią podmiotową wrażliwość, rozbudzaną przez 
jednostronne pielęgnowanie samćj tylko poezyi i muzyki. Wycho- 
waniec przywykły do-rysunku, a przy jego pomocy do właściwego 
poglądu na piękno plastyczne już nie zadowoli się nieokreślonemi 
wzruszeniami uczucia, samą podmiotową estetyką, lecz będzie miał 
zawsze na oku estetyczne ukształtowanie świata zewnętrznego. For- 
malna piękność otoczenia, porządek, jasność, symetrya, proporcya, 
obok innych coraz wyższych warunków pięknćj formy, staną się jego 
fołrzebą estetyczną, którćj dogadzać będzie wedle możności na ró- 
wni z innemi potrzebami swego ducha, a na tém skorzysta nie tylko 
on sam, leczi jego otoczenie, ulegające pod jego wpływem podo- 
bnemu estetycznemu przekształceniu, Wymagania i obowiązki este- 
tyki życiowćj urzeczywistniane będą przez takiego wychowańca 
ochoczo i ze znajomością rzeczy, bo wypływać będą z jego własne- 


go poczucia piękna, z jego zmysłu plastycznego wspartego przez 


należyte wykształcenie oka i ręki. 


II. 


Przechodząc od powyższćj ogólnćj charakterystyki poezy, mt- 
zyki ť rysunku jako środków estetycznego wychowania do kwe- 
styj bardzićj szczegółowych, należałoby dla wyczerpania naszego te- 
matu przedstawić specyalny plan pedagogicznego traktowania tych 
sztuk pięknych. Ponieważ jednak nie mamy tutaj na myśli wyłoże- 
nia całkowitćj nauki o środkach wychowania estetycznego, lecz w 
celu praktycznym pragnęliśmy tylko wskazać na konieczną potrze- 
bę sprostowania błędnych na ten przedmiot zapatrywań, przeto uzu- 
pełnimy powyższe uwagi tylko jeszcze krótkim poglądem na główne 
momenty w zastosowaniu poezyi, muzyki i rysunku do stopniowego 
rozwoju umysłów młodocianych. 


"q. l. r "ly W-Z SPA 
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Wychowanie estetyczne rozpoczyna się już w wieku niemo- 
wlęcym dziecka i z natury swojćj wyprzedza nawet wychowanie mo- 


` ralne i umysłowe. Kształcenie najelementarniejsze zmysłów dziecka, 


szczególnićj zaś zmysłów szlachetniejszych, słuchu i wzroku, łączy 
się jak najściślćj z pedagogicznóm zastosowaniem głównych środków 
wychowania estetycznego. Gdy matka nuci dziecku swemu piosen- 
kę do snu, wtedy kształci mimowoli i wiedzy jego słuch, a tćmsa- 
mém i jego zmysł muzykalny. Gdy daje niemowlęciu do rąk różne 
zabawki i zwraca na nie jego uwagę, wtedy rozwija jego wzrok, 
a przez to powołuje do życia jego poczucie dla piękna formalnego, 
jego zmysł plastyczny. Gdy wreszcie matka uczy dziecko mówić, 
gdy z serdeczną radością wspićra jego pierwsze próby wysłowienia, 
wyrażające wzruszenia niewinnćj duszy, natenczas zaszczepia w dzie- 
cku pierwsze poczucie wewnętrznych rozkoszy ducha, kształci jego 
zmysł oetyczny. To wszystko robi każda dobra matka instynktowo, 
na zasadzie naturalnych popędów miłości macierzyńskićj; idzie tyl- 
ko o to, aby to instynktowe działanie ująć w karby jasnćj myśli, po- 
przeć świadomością pedagogicznych warunków prawidłowego rozwo- 
ju. A w tym celu konieczną jest rzeczą uwzględnić przedewszyst- 
kićm następujące dwie zasady: 1) zmysły kształcić należy przy po- 
mocy wrażeń o ile można prostych, wyraźnych, a przytćm przyje- 
mnych czyli pięknych; 2) należy kształcić zmysły harmonijnie, t. j. 
nie rozwijać jednego zmysłu kosztem drugiego. 

Zastosowanie tych dwóch zasad do praktyki pedagogicznej 
w wieku niemowlęcym nie potrzebuje szerokich wywodów. Dla na- 
leżytego jednak uwydatnienia myśli, w tych zasadach spoczywają- 
céj; wypowiadamy tutaj jeszcze kilka uwag objaśniających w formie 
urywkowćj. Dziecko wedle możności jak najdłużćj ochraniać nale- 
ży od wszelkich wrażeń chaotycznych hałasu, szumu, turkotu i tym 
podobnych nieokreślonych szmerów, zakłócających jasność i wyra- 
zistość wrażeń słuchowych. Dźwięki, które dochodzą ucha dziecię- 
cego, powinny być jasne i wyraźne, ani zbyt nizkie, ani zbyt wyso- 
kie, a przytćm winny odpowiadać wymaganiom muzykalności, t. j. 
podlegać prawom melodyi i harmonii. Lepićj wcale nie śpiewać 
nad kolćbką dziecka, niż wdrażać jego ucho w słuchanie tonów fał- 
szywych lub jakichś pieśni, pozbawionych najprostszych praw muzy- 
kalności. Ile pod tym względem grzeszy praktyka wychowawcza, 
wszyscy dobrze wiemy. Dzieci biédne muszą się zbyt często całemi 
dniami lub nawet miesiącami nasłuchać nieznośnych, pełnych mo- 
notonii śpiewów nianiek i mamek, takich śpiewów, których dorośli 
i kilku chwil bez objawów niecierpliwości słuchaćby nie mogli. 
Czyż nie jest powszechnie przyj ętą zasadą pedagogiczną: dla dzieci 


44 NEUM 


najlepsze! Jakim tedy prawem mielibyśmy je zmuszać do wrażeń 
przykrych, od których sami uciekamy? 

Toż samo uwzględnić należy co do pierwszych wrażeń wzro- 
kowych dziecka. Przedmioty, na które zwracamy uwagę dziecka, 
lub które dajemy mu do ręki jako zabawki, powinny się odznaczać 
prostotą i wyrazistością formy i barw. Wszelkie zabawki pstre, 
nieforemne, lub o formach sztucznych, niewyraźnych, psują oko 
dziecka, podkopują jego zmysł dla form naturalnych, prawdziwie 
pięknych. To téż nie ma nic przewrotniejszego nad przedstawienie 
dzieciom zabawek, figur, obrazków nieproporcyonalnych, lub nawet 
karykaturalnych i wstrętnych. Linie proste a kształtne i wyraźne, 
figury naturalne trójkąta, kwadratu, koła, krzyża it. d., barwy pier- 
wotne, czyste, niemięszane, jasno określone ze względu na swe gra- 
nice przestrzenne, powinny przy kształceniu wzroku wyprzedzać 
wszelkie figury złożone, wszelkie sztuczne kombinacye barw. Od 
wrażeń zaś nieforemności i brzydoty, połyskującćj nieokreśloności 
i pstrocizny należy ochraniać oko dziecięce jak można najdłużćj. 

Też samę zasadę wyrazistości zastosować należy przy pierwszćj 
nauce mowy. Przedrzeźnianie dziecka lub nawet dobroduszne na- 
śladowanie jego nieudolnych prób przy wymawianiu wyrazów jest 
nietylko niegodną igraszką ale nadto wprowadza dziecko w błąd 
i przyucza je do folgowania swoim słabościom. Dziecko uczy się 
głównie przez ciągłe naśladowanie otoczenia; jeżeli tedy dorośli sta- 
ją się odźwierciedleniem jego własnćj słabości, to natenczas ono po- 
zbawionóm zostaje wzoru dla udoskonalenia swoich organów. Ma- 
tka zatém i pod względem dobitności i wyrazistości w wymawianiu 
głosek i wyrazów powinna być nietylko nauczycielką, lecz i idea- 
łem dziecka, a przez to bez wątpienia przyczyni się niemało do o- 
siągnięcia celów wychowania estetycznego. Wszelka w tym wzglę- 
dzie zniewieściałość, wyrażająca się tak często lubowaniem się w 
nieudolności dziecięcćj, sprzeciwia się zdrowym zasadom wychowa- 
nia, a témsamém prawdziwemu dobru dziecka. 

Z pierwszą nauką czytania i pisania rozpoczyna się zazwyczaj 
nowa epoka w rozwoju umysłowym dziecka. W epoce téj wycho- 
wanie estetyczne przyjąć powinno charakter coraz wyraźniejszy, 
Poezya rozbudza już coraz bardzićj sferę uczuciową dziecka za po- 
mocą zrozumiałych dla niego piosnek, powiastek, przypowieści, ba- 
śni, które albo słyszy od matki, albo przy matce czyta. Tutaj, w u- 
zupełnieniu zwykłćj praktyki wychowawczćj, zauważymy tylko, że 
nie należy zbytnio rozbujać fantazyi dziecka samemi tylko baśniami 
o jakichś nadzwyczajnych przygodach, ludziach i zjawiskach, lecz 
przeciwnie postawić należy za zasadę, aby przyuczać wychowańca 
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od dzieciństwa do odczuwania poezyi w najprostszych, najzwyc 
niejszych objawach życia codziennego. Stosunki rodzinne, miłość 
wzajemna rodzeństwa, przygody życia domowego, historya ludzi zna- 
komitych, wsparcie nędzy, stosunek dzieci do zwierząt domowych, 
zjawiska i utwory przyrody it. d. i t. d. podają jak najbogatszy 
materyał do prawdziwie poetycznych opisów, zdolnych dziecko za- 
jać do żywego i wpłynąć na rozwój i uszlachetnienie jego uczucia. 
Że przytém rozbudzić można i fantazyą dziecka opowieściami, prze- 
kraczającemi zakrćs codziennćj rzeczywistości i celów dydakty- 
cznych, to naturalnie nie ulega wątpliwości, idzie tylko o to, aby 
w tym względzie zachowano należyty takt i nie zapominano o tćm, 
aby świat poetyczny, idealny dziecka nie stał się transscendental- 
nym, nie oderwał się bezwzględnie od świata rzeczywistego jako 
coś od niego zupełnie różnego, lecz aby te dwa światy w świado- 
mości dziecka łączyły się z sobą, aby w duchu dziecka rozwijało 
się przekonanie o wewnętrznćj spójni, łączącćj świat idei ze światem 
rzeczywistości, Inaczćj wychowalibyśmy pokolenie romantyczne, 
oddające się swym oderwsnym marzeniom, bez wszelkićj świado- 
mości, że marzenia te powinny mieć charakter prawdopodobień- 
stwa i łączyć się wewnętrznemi więzami ze światem rzeczywi: 
stym. 

Wpływ muzyki w téj epoce sprowadza się jeszcze głównie do pio- 
snek, śpiewanych dziecku, przyczćm jednak zwrócić trzeba już 
uwagę na poetyczną treść tych piosnek, gdyż dziecko zaczyna 
pojmować tę treść iłączy z nią swoje myślii poetyczne wzrusze- 
nia. Należy zatém wystrzegać się nucenia dziecku piosnek bezmyśl- 
nych lub nieprzystępnych dla pojętności dziecka, gdyż w takim ra; 
zie przyucza się do wrażeń niejasnych, nieokreślonych, mętnych. 
Przy tćj sposobności należy zachęcać dziecko do pierwszych samo- 
dzielnych prób głosowych i kierować takowemi nieznacznie, bez 
męczącego rygoru, według wymagań wyrazistości i poprawności. 
Te pierwsze próby śpiewu dziecięcego, należycie zużytkowane, mo- 
gą służyć jako bardzo skuteczny środek dla wprawy organów mo- 
wnych dziecka. Urok muzykalności przezwycięża u dziecka bar- 
dzó często trudności, które prozaiczną nauką wymawiania zgłosek 
niezawsze , usunąć się dają. Widziałem dzieci, które w śpiewie wy- 
mawiały z łatwością takie głoski i wyrazy, które zwyczajnie albo 
wcale nie wymawiały, albo tylko z wielką trudnością. Pokazuje się 
z tego, że nastrój estetyczny podnosi energią i ruchliwość dziecka, 
o czém rodzice i nauczyciele nigdy zapominać nie powinni. 

Z nauką pisania, od pierwszych początków, łączyć się winna ele- 
mentarna nauka rysunku, t.j. wprawa w prowadzenie ołówka i wy- 
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konanie linij prostych i figur geometrycznych. Przez odpowiednie 
złożenie elementarnych linij i form dziecko wkrótce nabićra mo- 
żności wyrysowania przynajmnićj szkieletu domu, parkanu, sztachet, 
drzewa, studni, wozu, różnych sprzętów domowych, wreszcie nawet 
ludzii zwierząt. Zadowolenie i nawet radość serdeczną, jaką dzie- 
ciom sprawiają tego rodzaju zajęcia, są najlepszym dowodem czego 
pragnie ich oko, ich zmysł plastyczny,i w jakim kierunku pedagog 
spożytkować powinien tę estetyczną potrzebę młodocianego umysłu, 
Nie dość bowiem bawić dzieci dobremi obrazkami, ale nadto trzeba 
im dać możność samodzielnćj estetycznćj działalności, trzeba im 
wskazać pole, na któróm mogą urzeczywistnić pomysły swćj fantazyi 
formalnćj, wyrażającćj się choćby tylko odtworzeniem przedmiotów 
widzianych. Takie odtworzenie jest zawsze już obrazem wymaga- 
jącym samodzielnćj działalności oka i ręki, i dlatego właśnie spra- 
wia dziecku taką niewymowną satysfakcyą. Ono widzi w obrazie 
swoję działalność, odczuwa w nim potęgę twórczą swego ducha, 
która zdolną jest wywołać do istnienia coś zzeczywiszego, coś istnie- 
jącego przedmiotowo, jakieś przedmioty, które mają byt, choćby tyl- 
ko na papićrze, ale byt widzialny i dotykalny. Żadne inne zajęcie, 
prócz rysunku, nie jest zdolnćm tak wcześnie i tak wyraźnie zachę- 
cić dziecko do estetycznćj samodzielności, obdarzyć je wewnętrznóm 
zadowoleniem, wypływającćm z tćj samodzielności. Prawda, i mowa 
i śpiew wymagają także samodzielnćj działalności ze strony dziecka, 
ale pomimo największego natężenia ono w tćj dziedzinie podmioto- 
wych objawów nie wzdał rezultatów swćj pracy i dlatego nie do- 
chodzi do świadomości o swóm działaniu w tym kierunku. W nau- 
ce pisania już bardzićj występuje na jaw pierwiastek przedmiotowy; 
tu już rezultat pracy widzialny. Ale te konwencyonalne hieroglify, 
które literami nazywamy, nie mają dla dziecka żadnego zrozumiałego 
znaczenia. Ono uczy się pisać bo musi, ale nie dlatego, żeby poj- 
mowało doniosłość téj nauki i uczuwało przy tém jakieśkolwiek we- 
wnętrzne zadowolenie. Tymczasem 7yszsek, samodzielne odtwo- 
rzenie dobrze znanych dziecku przedmiotów, jest dla niego działa- 
niem wielkićj doniosłości, działaniem, którego wartość estetyczną 
dziecko pojmuje bezpośrednio; ono wić dobrze, że bogaci własność 
swoję, swój zasób przedmiotów, odtwarzając choćby na papićrze dom, 
drzewo it. d. Ten dom rysowany zastępuje w wyobraźni dziecka 
w zupełności dom rzeczywisty; ono, narysowawszy własnym trudem 
dom, raduje się z jego posiadania tak samo jak człowiek dorosły, 
który w pocie czoła dorobił się własnego domu. Czyż godzi się przez 
lekkomyślne zaniedbanie rysunku pozbawiać umysł dziecięcy takićj 
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potężnćj dźwigni wewnętrznego zadowolenia, takićj zachęty do sa- 
modzielnego działania w całóm znaczeniu tego słowa? 

Jako bardzo pożądane dodatkowe środki wczesnego kształcenia 

zmysłu plastycznego wymienić jeszcze można: ulepianie i modelowa- 
‘nie figur z gliny, wosku lub chleba, wycinanie i układanie z papićru 
różnych przedmiotów, budowanie klockami, malowanie i t. d. i t. d. 
Ale zauważyć należy, że to wszystko są tylko środki dodatkowe, 
które w należyty sposób zużytkowane być mogą tylko na zasadzie 
nauki zyszezku, gdyż tylko przy pomocy tćj nauki nabićra oko i rę- 
ka potrzebnćj wprawy i pewności dla prawidłowego urzeczywistnie- 
nia zadań sztuki plastycznej. 

Z dziewiątym, czy dziesiątym rokiem życia rozpoczyna się dla ` 
dziecka zazwyczaj epoka nauki poważnćj, systematycznćj. Umysł 
dojrzewa coraz bardzićj, aż w końcu w szesnastym, czy siedmna- 
stym, a u chłopców zazwyczaj dopićro w ośmnastym, czy dziewię- 
tnastym roku życia dosięga owego stopnia dojrzałości, uważanego za 
wystarczający, aby dalszy rozwój umysłowy wychowańca poruczyć 
przeważnie jego samodzielności. Pedagog przestaje już być kiero- 
wnukiem, a staje się tylko doradcą, przyjacielem ojcowskim. Mając 
na oku tylko punkta wytyczne wychowania estetycznego, obejmuje- 
my cały ten okrćs jednym rzutem oka. 

W okresie tym foezya zazwyczaj łączy się z nauką języka oj- 
czystego i zredukowaną zostaje bądź do wymagania, aby wychowa- 
niec kilkanaście wierszy na rok na pamięć się nauczył, bądź do 
wykładu „niektórych elementarnych zasad teoryi poezyi. Szersze 
pojmowanie pedagogicznćj doniosłości $oezył jest dotąd jeszcze nie- 
stety objawem bardzo wyjątkowym. A jednak poezya w rozbićra- 
nym okresie jest jednym z najpotężniejszych środków nietylko wy- 
chowania estetycznego, lecz wychowania w ogóle. Ona to jest naj- 
główniejszym czynnikiem w kształceniu zdeałów wieku młodzieńcze- 
go,—a ideały, jak wiadomo, stanowią istotę umysłu młodzieńczego, 
najważniejszą sprężynę jego rozwoju i postępu. Od ideałów zależy 
cały charakter młodzieży, cała ich przyszła doniosłość dla społe- 
czeństwa. Ztąd nie należy nigdy dla jakichś celów utylitarnych 

_ lekceważyć , pedagicznego wpływu na wytworzenie ideałów mło. 
dzieńczych. Młodzież masť mieć ideały; one stanowią żywioł du- 
chowy, bez którego młodzież istnićć nie może. Jeżeli zatćm peda- 
gog prozaik lub utylitarysta, mający na oku tylko ciasny zakres za- 
wodowego wykształcenia, pozostawia bez uwagi tę stronę swćj dzia- 
łalności, natenczas młodzież wytwarzać będzie swoje ideały mimo 
jego woli i wiedzy, wedle swego upodobania i owych przypadkowych 
wpływów, które właśnie umiejętna pedagogika albo zupełnie usunąć, 
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albo w karby ująć pragnie. Tu zatćm przejawia się cała niestosow- 
ność jednostronnćj utylitarnćj pedagogiki, zapominającćj zupełnie 
o ogólnie ludzkich potrzebach młodzieży, które są i rozwijają się bez 
względu na to, czy pedagog raczy na nie zwrócić swą uwagę 
lub nie. 

Jakże kształcić zdeały młodzieńcze? Trzy są główne drogi do 
tego celu: 19 oświecenie umysłu nauką, szczególnićj nauką historyi, 
racyonalnie traktowaną; 2” uszlachetnienie uczuć; 3% przedstawienie 
wzniosłych wzorów, budzących szacunek, podziw .lub miłość. Dwa « 
te ostatnie czynniki w kształceniu ideałów młodzieńczych wpadają 
zupełnie w zakres poezyi. Pierwszy z nich osiągniętym być może 
najlepićj przez dobrą poezyą liryczną oraz balady i krótsze poematy 
z tłem uczuciowćm. Drugi zaś czynnik spoczywa głównie we wzo- 
rowych utworach poezyi epickićj i dramatycznćj. W skutek tego 
stopniowe zapoznanie młodzieży z klasycznemi utworami tych rodzai 
poezyi, o ile one są przystępne dla młodzieży i odpowiadają zasadni- 
czym warunkom pedagogicznym, staje się obowiązkiem sumiennego 
wychowawcy. Żetakie zapoznanie nie powinno się ograniczać do 
samego czytania tych utworów, lub uczenia się na pamięć pokaźniej- 
szych wyjątków, lecz wymaga umiejętnych objaśnień ze strony pe- 
dagoga zdolnych uwydatnić prawdziwe piękności tych utworów, roz- 
szerzyć umysłowy, estetyczny i moralny widnokrąg uczniów,—o tém 
osobno mówić nie potrzeba. Podobnież byłoby zbytecznóm rozwo- 
dzić się nad doniosłością w tym względzie szczególnićj utworów kla- 
sycznych, mianowicie Greków, —gdyż powszechnie wiadomą jest rze- 
czą, że właśnie te utwory nietylko że są jedynemi w swoim rodzaju 
wzorami poetycznćj plastyczności wysłowienia, lecz nadto rozwijają 
najwznioślejsze ideały jasności umysłu, potęgi uczuć, nadzwyczajnćj 
siły i energii charakteru. O jakićmśkolwiek zaniedbywaniu utworów 
ojczystych, o ile takowe w celach pedagogicznych zużytkować się 
dadzą, naturalnie mowy być nie może. 

Tylko uczucie, kształcone na najpiękniejszych wzorach poezyi, 
podaje rękojmią należytego rozwoju idealnych wytworów młodzieży; 
tylko ono może służyć jćj za wskazówkę życiową, za gwiazdę przy- 
świecającą jéj na drodze do godnego urzeczywistnienia godnych 
ideałów i marzeń. Zarazem tylko smak estetyczny, udoskonalony 
na wzorach pierwszorzędnych, zdolny jest ocalić nas od owćj skar- 
łowaciałćj zniewieściałości, która dziś jest panującą na polu estety- 
cznóm, a która wyraża się w tak powszechnćm zamiłowaniu do 
czczych efektów i w tylu innych nieokreślonych, mętnych a nieraż 
nawet przewrotnych dążnościach naszego czasu. Wreszcie nie na- 
leży zapominać, że należyte traktowanie poezyi jest nader ważnym 
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czynnikiem w wyrobieniu jasności, przystępności i obrazowości wy- 
słowienia,—owych zalet tak ważnych dla każdego, kto myśli, uczu- 
cia i dążności swoje pragnie udzielić innym, a przez to stać się zro- 
zumiałym dla szerszego koła. Wprawy stylistyczne na podstawie 
znakomitszych utworów poezyi stają się pod tym względem środkiem 
równie pouczającym jak skutecznym. 

W wychowaniu domowóm nauka mezyk? w rozbićranym okre- 
sie odgrywa zazwyczaj rolę najważniejszą. O niedostatkach panu- 
jacćj w tym względzie praktyki już i u nas obszernie pisano. Któż 
nie wić, że muzyka traktowaną zostaje zazwyczaj tylko mechanicznie, 
że staje się zwykle przedmiotem bezmyślnćj mody, popisu, że o głęb- 
szém, prawdziwie estetycznóm jéj wpływie na wychowańca, a szcze- 
gólnićj na panienki mowy być nie może w obec wysiłków, skiero- 
wanych prawie wyłącznie na biegłość i zręczność w palcach. 

Wysiłki te, oraz wybór utworów powierzchownych, lekkich, po- 
zbawionych prawdziwćj muzykalności mają zwykle za skutek albo 
zupełne zniechęcenie do muzyki, albo tćż zamiłowanie do nićj ze 
względów ubocznych, niemających nic wspólnego z poczuciem pię- 
kna. Sfera uczuciowa, wzruszenia serca, pozostają zwykle bez wszel- 
"kiego udziału w dzisiejszćj nauce muzyki, nawet po przezwyciężeniu 
trudności czysto technicznych. Są wprawdzie i u nas wyjątkowi 
nauczyciele muzyki, którzy dobrze pojmują, że sama mechanika 
i biegłość nie stanowi jeszcze muzyki, że prawdziwe wykształcenie 
zmysłu muzykalnego wymaga innych zupełnie, daleko wyższych wa- 
runków;—ale to są rzadkie wyjątki, które mało co zdziałać potrafią 
przeciwko ogólnemu prądowi zwyczaju i mody. Tymczasem w sa- 
mćj rzeczy muzyka, traktowana w sposób właściwy, mogłaby zająć 
nader ważne miejsce w rozwoju estetycznym młodzieży. Ona jest 
najpotężniejszym środkiem dla rozbudzenia estetycznćj wrażliwości, 

- dla złagodzenia i uharmonizowania uczuć, dla nadania, że tak po- 
wiem, ruchom ducha owego rytmu, taktu, który stanowi isto- 
tę muzykalności. Ale naturalnie do tego potrzeba, aby muzyka 
pozostawała przedewszystkićm sobą, aby działała na wychowańca, 
nietyle swoją stroną techniczną, ile swą stroną estetyczną, swą me- 
lodyjnością i harmonią, swym rytmem i taktem. Celem nauki muzy- 
kijako czynnika ogólnego estetycznego wychowania nie może być 
nigdy wykształcenie wirtuozów, popisujących się na każde zawołanie 
efektowną techniką, lecz danie wychowańcowi w rękę trwałego 
środka rozbudzenia swego uczucia, wywołania w głębi serca owćj 
gry muzykalnych wzruszeń, która w harmonijnym swym rozwoju 
sprawia tak wysokie estetyczne zadowolenie, zdolne ukoić najnie- 
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spokojniejsze burze życia wewnętrznego. Dla osiągnięcia zaś tego 
celu bynajmnićj nie potrzeba łożyć na naukę muzyki tyle czasu 
i pieniędzy, jak to się zwykle dzieje, ze szkodą już nietylko rodziców, 
ale przedewszystkiśćm samych wychowańców. Ci ostatni bowiem 
umęczeni tyranią techniki fortepianowćj tracą zwykle wszelkie głęb- 
sze poczucie dla prawdziwego piękna, a w każdym razie dla je- 
dnostronnego traktowania muzyki pozbawieni zostają należytego 
rozwoju swego zmysłu plastycznego, tak niezbędnego, jak wi- 
dzieliśmy, dla osiągnięcia wyższych celów wychowania  estetycz- 
nego. 

W imię zatćm zdrowych zasad pedagogicznych śmiało domagać 
się można, aby wychowanie domowe ograniczało dotychczasowe je- 
dnostronne rozwinięgie nauki muzyki, aby z wyłączeniem wszelkich 
przesadzonych wymagań technicznych miało na oku tylko ogólne 
wykształcenie zmysłu muzykalnego przy pomocy gry fortepianowćj 
i śpiewu, pozostających w granicach, tak zwanego, domowego użyt- 
ku. Czas zaś i pieniądze zaoszczędzone w ten sposób na muzyce 
można daleko lepićj, z nierównie większą korzyścią dla wychowań- 
ca spożytkować przez należyte uwzględnienie nauki rysunku. Wy- 
kazawszy powyżćj obszernićj doniosłość nauki rysunku, sądzę, że 
na podstawie tćj doniosłości można wypowiedzićć wymaganie, że 
nauka rysunku powinna być zupełnie tak samo uważaną jako nie- 
zbędny warunek dobrego wykształcenia, jak nauka muzyki, że zu- 
pełna nieznajomość rysunku powinna uchodzić za taki sam niedosta- 
tek w wychowaniu, jak zupełna nieznajomość muzyki. Takie równo- 
uprawnienie rysunku z muzyką zaznacza minimum owych wyma- 
gań, które racyonalna pedagogika stawić winna w imię wewnętrznćj 
harmonii, prawidłowości i praktyczności wychowania  estetycz- 
nego. 

Prawda, że należyte zastosowanie nauki rysunku do praktyk 
wychowawczćj, szcz ególnićj w dojrzalszym wieku wychowańców, 
nie jest tak łatwóm, jak się to często wydaje. Każdy dobrze zro- 
zumić, że tu, podobnie jak w muzyce, nie wystarczy sama techniczna 
i mechaniczna strona rysunku, że od dobrego nauczyciela rysunku 
wymagać należy wtajemniczenia ucznia w główne zasady perspekty- 
wy, zapoznania go z estetycznemi prawidłami symetryi, proporcyi 
it. d. Umiejętne zaś połączenie tych teoretycznych podstaw pię- 
kna plastycznego z nauką rysunku należy do trudniejszych zadań 
dydaktyki, i dlatego rzadko spotykać się daje u zwykłych nauczy- 
cieli rysunku. Ale i tutaj są wyjątki;i na tém polu, podobnie jak 
w zakrósie muzyki, posiadamy siły artystyczne, gruntownie obezna- 
ne z teoretycznemi podstawami swej sztuki, a zdolne zarazem wy- 
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łożyć takowe w sposób jasny i przystępny. W każdym razie dobra 
nauka rysunku nie przedstawia więcćj trudności jak dobra nauka mu- 
zyki, i dlatego w imię tych trudności nie powinna być zaniedbywa- 
ną. Przeciwnie, ważne korzyści, jakie dla wychowania wypływają 
z nauki rysunku, powinny zachęcić do przezwyciężenia wszelkich 
tego rodzaju przeszkód, a wyznać należy, że osiągnięcie tego celu 
nie wymaga zbyt wielkiego zasobu dobrćj woli i energii; potrzeba 
tylko w imię miłości młodzieży i zdrowych zasad pedagogicznych 
wyzwolić się od istniejącćj rutyny, od wpływu mody i nawyknienia, 
Zbawienne zaś skutki wynagrodzą wkrótce taki postęp w racyonal- 
ném zużytkowaniu środków wychowania estetycznego. Bo w samćj 
rzeczy, tylko od należytego rozpowszechnienia nauki rysunku spo- 
dzićwać się można tak pożądanego rozwoju estetyki życzowej, zami- 
łowania szerszych warstw społeczeństwa do upiększenia domu, do 
czynnego poparcia sztuki plastycznćj, do podniesienia rzemiosł zbra- 
tanych ze sztuką i jéj zadaniami. Tylko prawidłowa działalność 
zmysłu plastycznego zdolną jest wybawić dążności estetyczne nasze- 
go czasu od owego subjektywizmu, od owego rozprzężenia i niespo- 
koju, wypływającego z uległości dla przypadkowych zachcianek 
podmiotu, nieograniczonych żadnym pierwiastkiem przedmiotowym, 
stałym, niezmiennym. Tylko zmysł plastyczny zawićra w sobie rę- 
kojmią prawdziwie poważnego traktowania sztuki, wolnego zarówno 
od zniewieściałego romantyzmu, jak od szukania istoty sztuki 
w efektach zmysłowych. Zmysł plastyczny Greków nadał wszystkim 
estetycznym dążnościom tego narodu piętno samodzielne, klasyczne, 
będące wzorem harmonii, powagi, estetycznćj doskonałości aż po 
dzień dzisiejszy. A najznakomitszy poeta nowszych czasów, odzna- 
czający się i w swoich utworach poetycznych niezwykłą przedmio- 
towością,—plastyką, Göthe, —zaznacza sam, że przedmiotowość tę 
swojćj poezyi zawdzięcza przeważnie nauce rysunku, którćj się od- 
dawał nawyknieniu oka do form piękna plastycznego, i dodaje, że 
pracownia wielkiego artystysty, uważne studyowanie dzieł sztuki 
plastycznćj jest najlepszą szkołą dla rozwijającego się poety, szkołą 
nieraz daleko korzystniejszą niż abstrakcyjne wywody estetyków 
i krytyków. Prawda, nie należy zapominać, że duch nowszych cza- 
sów, a szczególnćj nowćj sztuki, jest przeważnie romantyczny, muzy- 
kalny; żadne wysiłki pedagogiki nie zdołają zmienić tego ducha, 
wszczepić w niego znowu owę naiwną prostotę i przedmiotowość, 
która charakteryzuje sztukę klasyczną. Ale o takie sprowadzenie 
ducha czasu, jego dążności artystycznych z toru dziejowego rozwo- 
ju wcale tu nie chodzi. Idzie tylko o to, aby zapobiedz jednostron- 
nym wytworom tego ducha, aby uzupełnić jego niedostatki niezbęd- 
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nemi czynnikami przedmiotowego piękna, aby dać zarówno każdej 
jednostce, jak i całemu społeczeństwu, możność osiągnięcia co raz 
wyższego szczebla estetycznćj doskonałości, a tómsamćm coraz 
wznioślejszych rozkoszy duchowych. A to wszystko właśnie urze- 
czywistnionćm być może tylko przez właściwy kierunek wychowa- 
nia estetycznego, przez należyte kształcenie w młodzieży poczucia 
dla piękna form zewnętrznych, przez prawidłowy rozwój zmysłu 
plastycznego, wzroku, tak niesprawiedliwie zaniedbywanego na 
korzyść czysto po miotowych tendencyj poezyi i muzyki. 


Henryk Struve. 
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Vergleichende Culturbilder, aus den vier Europäischen Millionnenstidten (Berlin=Wien— 
Paris—London) von Louis Faucher. Hannover 1877. Der Organismus einer Weltstadt, 
von G. Ebe. 


Liebig powiedział, że miarą cywilizacyi narodów jest zużywa- 
na przez nie ilość mydła; ktoś inny dopatrywał skalę kultury w mniej- 
szćj lub większćj dbałości o pewne domowe urządzenia, których na- 
zwa niełatwo wysuwa się z pod dyskretnego pióra. Jakkolwiekbądź 
zapatrywać się będziemy na te materyalne probierze postępu, przy- 
znać nam wypadnie, że odpowiadają one w zupełności i duchowi 
czasu i naturze tego postępu, który, pracując gorączkowo nad znie- 
sieniem czasu i przestrzeni, nad zneutralizowaniem wszelkich oporów 
stawianych człowiekowi przez materyą, chełpi się wyniośle z tego, 
że uduchownia materyą. 

Przypomina to czasem jezuicką kazuistykę, dozwalającą dbać 
o wygody ciała w przezornćm przewidywaniu, że zadowolona docze- 
sna powłoka nie będzie w takim razie stawać na przeszkodzie du- 
szy w jćj polotach nad poziomy. 

Przyszłość okaże czy rezultatem tćj pracy nie jest raczćj zma- 
teryalizowanie ducha; tymczasem niepodobna zaprzeczyć, że zna- 
czna część zdobyczy duchowych na polu wiedzy wcieliła się w pra- 
ktyczne wyniki, dzięki którym ostre kąty i chropowatości egzysten- 
cyi materyalnćj wygładzają się, polerują i nadają życiu ów połysk 
zewnętrzny, który nie będąc samą cywilizacyą, jest niewątpliwie 
ważną jćj oznaką. 

Taki połysk powierzchownej kultury świeci punktem mnićj 
więcćj jasnym, w oszlifowanych soczewkach, skupiających w sobie 
życie społeczeństw w wielkich stolicach; porównanie więc siły 
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jego blasku w najgłówniejszych ogniskach staréj cywilizacyi może 
mieć pewną stronę pouczającą. 

Wszelkie jednak pod tym względem zestawienia powinienby 
poprzedzić szkic jakiegoś typowego ustroju wielkiego miasta, co 
znowu jest prawie niemożliwém do spełnienia. Określić ogólne pra- 
wa ekonomiczne i estetyczne, według których milion lub więcéj lu- 
dzi rozmieszcza się w jakiéjś miejscowości w obrębie olbrzymiego 
miasta, równa się nieledwie wynalezieniu kwadratury koła. 

Zanim pasterz i rolnik przekształcił się na mieszkańca miasta, 
a ostatecznie na obywatela wielkićj stolicy, długą przebyć musiał 
drogę. 

Na pośrednim jćj etapie, w okrćsie sadowienia się mniejszemi 
grupami, jednostka zachowuje jeszcze dostateczną swobodę ruchu, 
każdy uprawiać może własny zagon, nic mu nie staje na przeszko- 
dzie w czerpaniu środków utrzymania ze źródeł naturalnych, żadne 
zewnętrzne wpływy nie wstrzymują tóż procesu krystalizacyi jego 
charakteru. Główny warunek fizycznego bytu, zdrowie, nie potrze- 
buje żadnych sztucznych urządzeń, czuwających nad czystością po- 
wietrza, wody i ziemi; blizkie, niczóm nietamowane sąsiadowanie 
z naturą w zupełności do tego celu wystarcza. 

Inaczćj i trudnićj kształtują się warunki życiowe w ciasnóm 
ogrodzeniu nowożytnćj stolicy, gdzie samo jądro -miejskiego życia 
odgraniczone jest sztuczną łupiną od bezpośredniego zetknięcia z 
przyrodą, gdzie wielkie połacie domów tamują swobodny przewiew 
powietrza, gdzie wybrukowany i ściśnięty na różne sposoby grunt 
z trudnością chłonie wodę deszczową i inne płynne nieczystości, 
gdzie wreszcie mieszkaniec sprawy swego wyżywienia, przenoszenia 
się z miejsca na miejsce i w ogóle wszelką swobodę ruchów zdać 
musi na istniejące raz na zawsze organa wielkićj maszyny, a po- 
zostawioną sobie samodzielność, tysiąckrotnie jeszcze ograniczać 
jest zmuszony interesami swoich współmieszkańców. 

Potrzebna tu jest mądrze obmyślana, na podobieństwo kolosal- 
nego mechanizmu urządzona organizacya, któraby różnostronnie po- 
wikłane stosunki sprowadziła znowu do normy prostćj i zdrowćj na- 
tury, co stanowi ekonomiczną stronę zadania. Nareszcie do sztuk 
pięknych, szczególnićj do budownictwa, należy treść duchową wcie- 
lić w formy plastyczne. Pierwszą fazą miasta, wychodzącego z bez- 
kształtnego chaosu jest architektoniczne rozczłonkowanie, pod któ- 
rego prawo twórca Boskićj komedyi piekło nawet poddaje, dzieląc 
je na ściśle odgraniczone kręgi. Przypadek może częstokroć w nie- 
spodzianćj igraszce skrzyżować ideę przewodnią, ale twórczo dzia- 
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łać nie jest w stanie, tém mnićj kaprys jednostki, choćby nawet 
wielkiemi rozporządzała środkami. 

W wiekach średnich zajmowano się kreśleniem planów miast 
idealnych; Albrecht Direr był tworcą jednego z takich projektów» 
a jako syn swego czasu główną zwracał uwagę na obronność gro- 
du, W nowszych czasach Schinkel pozostawił w papićrach swoich 
plan stolicy, nakreślony z myślą, ażeby etyczna idea głównego ogni- 
ska państwowego przedstawiła się w możliwie pięknćj formie. Więc 
akropolis zamyka i otacza u niego wszystkie gmachy poświęcone du- 
chowym i najwyższym sprawom i dlatego zewnętrznie wyróżnia się 
pozycyą na większćj wyniosłości. W środku wznosi się rezydencya 
panującego z kopułą zakończoną koroną, obok nićj, nieco wyżćj, 
sterczy olbrzymia gotycka katedra. Muzea, gmachy przeznaczone na 
cele naukowe i rządowe, pałace magnatów okalają tę grupę. Od 
akropolis przez piękne propylee—wspaniała ulica prowadzi w dół 
do dzielnicy pracy i zarobku, następnie od domów kupieckich, bli- 
żej akropolis położonych, dochodzi się do ożywionćj żeglugą rzeki, 
nad brzegami którćj kwitnie handel i rzemiosło, spotęgowane do 
znaczenia fabrykacyi. 

Jestto fantastyczne marzenie budowniczego poety, w którćm, 
pominąwszy byzantyjską ideę państwową, znajdujemy rozwiązanie 
tylko estetycznego zadania. Nieubłagane wymagania życia, zasada 
ekonomiczna, nie mogła w nićm być uwzględnioną. Ta druga stro- 
na zadania, troszcząca się przedewszystkióm o usunięcie następstw 
wielkiego nagromadzenia ludzi na ciasnćj przestrzeni, nie była jeszcze 
przez pojedyńczych myślicieli konsekwentnie traktowaną. 

Rozstrzygnięcie zadania w tym kierunku musiałoby się oprzóć 
na wielu wymaganiach przeciwstawionych wszystkim niedogodno- 
ściom, nieodłącznym od wielkich miast i ciągle wzrastającym w mia- 
rę powiększenia się liczby mieszkańców. Przedewszystkićm wypa- 
dłoby ograniczyć budowanie co do powierzchni zajmowanego grun- 
tu i co do wysokości, ażeby mieszkańcy nie odbićrali sobie powietrza 
i światła, ażeby płuca jedne w drugie nie oddychały, ażeby nie roz- 
mnażały się przez 'to zarodki najrozmaitszych chorób; następnie na- 
leżałoby poplątane mrówcze szlaki i drożynki skierować na pra- 
ktycznie urządzone linie komunikacyjne, uregulować dowóz środków 
do życia, zewnątrz z surowego materyału przerobionych, i rozdział 
głównych potrzeb życiowych ustanowić na stosownie wybranych 
punktach; świóża, zdrowa woda musiałaby pod sztucznóćm ciśnieniem 
dostawać się z wielkich arteryj aż do ich najdrobniejszych rozgałę- 
zień na wszelkie wysokości i głębokości, równie jak gaz przezna- 
czony do ogrzewania i do oświetlania; wreszcie wszystkie pozostało- 
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ści nieużyte, przerobione, lub wydzielone równie jak woda deszczo- 
wa niewchłonięta przez grunt opancerzony, musiałyby ustąpić z o- 
brębu miasta przez rury podziemne i nieprzenikliwe, ażeby nie za- 
rażać powietrza i ziemi wyziewami zgnilizny. 

Dla zaspokojenia tych wymagań, nieodzowny jest mechanizm 
nader skomplikowany, którego części według swćj natury znajdują 
się nad lub pod powierzchnią ziemi i w którém najmniejsze kółko nie 
może odmówić posługi bez narażenia na szwank wygody, a nawet 
bytu znacznćj liczby ludzi. Myli się bardzo ten, kto sądzi, że naszki- 
cowana wyżćj organizacya sama z siebie urzeczywistniać się będzie 
w miarę postępującego zabudowywania miasta; działo się zwykle 
przeciwnie, i ludzie przez ciężkie przechodzić musieli próby, ażeby 
stopniowo zdobywać sobie ustrój, który w grubych tylko nakreślili- 
śmy rysach. Rzeczy szły i w tym wypadku zwykłą koleją ludzkich 
przedsięwzięć; niedogodności dojść musiały do punktu, w którym 
stały się nie do zniesienia, zanim o ich usunięciu pomyślano, a i 
dziś nawet, mimo wysoki szczebel naszćj cywilizacyi, dalecy jeszcze 
jesteśmy od stanu zupełnie zadawałającego. W takićm tóż znacze- 
niu rozumićć należy znane słowa Bismarcka o zgubności stolic, któ- 
rych prawdziwość nie ulega zaprzeczeniu, jakkolwiek komunie Pa- 
ryskićj w części tylko udało się praktyczną ich doniosłość wykazać. 
W rzeczywistości ani miłość, ani nienawiść nie są w stanie zmienić 
elementarnćj konieczności, z jaką rozwijają się wielkie miasta, a po- 
lityczny środek każdego organizmu państwowego zawsze stać się mu- 
si wielką stolicą. 

Rzuciwszy okiem wstecz na zdobycze dawnćj kultury w tym 
kierunku, w starożytnych miastach Wschodu nie spotkamy się by- 
najmnićj z wzorową organizacyą. Wprawdzie przedhistoryczne po- 
dania przechowały nam rysy wspaniałćj symboliki: jak np. siedm 
murów otaczających Ekbatanę, odpowiadających siedmiu planetom; 
lub zgrupowanie Babylonu około piramidy Belusa, ale o urządze- 
niach zmierzających do udogodnienia praktycznego życia, nie dowia- 
dujemy się nic zgoła. Nowsze miasta na Wschodzie mogą duszę: 
poetycznego spostrzegacza czarodziejskim usidlić urokiem, ale trze- 
źwe oko nie dostrzeże w nich nic więcćj prócz zbiorowisk bez spój- 
ności i gniazd wielkich epidemij, które, ztamtąd wyszedłszy, spełniają 
w całym świecie straszne dzieło zniszczenia. Fatalistyczny nastrój 
mieszkańców Wschodu zdaje wszystko na przypadek, co najwyżćj 
na hodowane bez trudu, jeżeli nie ubóstwiane zwierzęta, żywiące się 
padliną. Taki stan naturalnej ochrony, przypomina dziś jeszcze 
współczesny Konstantynopol, ze swemi trzodami dzikich psów, tę- 
piących szkodliwe dla zdrowia pozostałości, i ze swemi nieudolnemi 
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urządzeniami przeciw powtarzającym się olbrzymim pożarom. Podo- 
bne wschodnie niedbalstwo znajdujemy nawet w południowych Wło- 
szech, gdzie deszczom, padającym w pewnych określonych porach, 
pozostawia się oczyszczenie ulic z odpadków piętrzących się w góry. 

Jedyna w swoim rodzaju gwiazda pierwszćj wielkości, Roma 
starożytna, przedstawia nam się w swojćj klasycznćj szacie, mało 
wiekami uszkodzonćj. Charakterystycznym rysem Rzymu, jako 
wielkiego miasta, jest samodzielne rozwinięcie się jednéj tylko, z po- 
między wszystkich sztuk pięknych, architektury, i skierowanie téj 
samodzielności przeważnie do rozstrzygnięcia praktycznych zadań 
życia realnego. Cłoaca maxima, wspaniały pomnik Tarkwiniuszów, 
dziś jeszcze oddaje usługi i uchodzić może za pierwowzór naszćj no- 
woczesnćj kanalizacyi miejskićj. Liczne wiadukty, przeprowadzone 
za pomocą olbrzymich arkad, z gór o kilkanaście mil odległych, nie 
mają podobnych sobie nigdzie i aż do zbytku zaopatrują miasto w wo- 
dę z najzdrowszych źródeł. Jakąż przepaść dzieli te kolosalne urzą- 
dzenia od lichych wodociągów w nowożytnych stolicach, których 
mieszkańcy muszą się za szczęśliwych uważać, jeżeli dostaje im się 
jakiś surrogat wody zdatnćj do picia. Nadto posiadał Rzym ogniska 
życia publicznego, urządzone z wszelką okazałością sztuki budowni- 
czćj i streszczające wraz ze świątyniami, łukami tryumfalnćmi i po- 
mnikami wielkość polityczną, nigdy i nigdzie już późnićj nie dości- 
gnioną. Niezrównany blask tego środkowego punktu świata nie po- 
winien nas wszakże zaślepiać na ciemne strony obrazu: złe nieodłą- 
czne od miast chroniących miliony ludzi srożyło się tam w stosunku 
prostym do świetności. Rewolucye zgłodniałego tłumu, który, oprócz 
niewystarczających środków do życia czerpanych wprost z łona na- 
tury, musiał być przez rząd żywiony, zapisują krwią nie jednę stro- 
nicę historyi rzymskićj. Przedsiębrano niejedno, ażeby złemu zapo- 
biedz; mnóstwo urządzeń, budzących w nas podziw jeszcze dziś, słu- 
żyło do tego celu. Wskazać tu np. wypada port w Ostia, następnie 
drogę wspaniałą, poprowadzoną z Brundisium ku przeciwległemu 
brzegowi, wreszcie spichrze nad Tybrem, dopełniające rozumnie 
obmyślaną całość. Zaokrąglając obraz, wspomnijmy o teatrach, 
z których największy, Q7czs maximus, mieścił według Pliniusza ośm- 
dziesiąt tysięcy czterystu widzów; nie mniejszą wagę przywiązywano 
téż do budowli, przeznaczonych na publiczne kąpiele, których za 
czasów Konstantyna liczył Rzym aż piętnaście. Klęska, trapiąca nas 
dzisiaj; ciasne i zbyt wysokie budynki, w znacznćj mierze już wtedy 
dawała się uczuć; historya Rzymu wspomina o domach siedmiopię- 
trowych i o przepisach, wzbraniających budować zbyt wysoko. Ogól- 
ne wrażenie z wiadomości pozostałych o dawnym Rzymie da się 
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streścić. w zdaniu: że, pod względem śmiertelności mieszkańców, 
wieczne miasto nie przewyższało dzisiejszych naszych stolic. 

Cyfry śmiertelności podawane przez statystykę, choć niedość 
jeszcze niestety pod względem przyczynowym wyjaśnione, stały się 
dziś miarą lepszćj lub gorszćj organizacyi miejskićj, a wynikłe ztąd 
punkta porównania są bodźcem do stosownych ulepszeń. Jak da- 
lece ożywiona działalność na tém polu zapanowała w nowszych 
czasach, wykazać może rzut oka na główne ogniska cywilizacyi eu- 
ropejskićj. W Paryżu, w Londynie walą się w gruzy całe dzielnice, 
zostawiając swobodę powietrzu, światłu i dogodnym komunikacyom. 
Berlin znaczny udział w tych dążeniach przyjmuje. Kolćj miejska, 
kolćj konna, drugi kanał do żeglugi, kanalizacya, popychają stolicę 
cesarstwa niemieckiego o spory krok naprzód, jeżeli nie do marzo- 
nćj godności „stolicy świata“, to przynajmnićj do znaczenia pierwszo- 
rzędnego politycznego cemłrum; wreszcie i postać Wiednia przez 
zabudowanie dawnych wałów (glacis), przez gęstą sieć wzorowych 
tramwayów, przez uregulowanie koryta Dunaju, zmieniła się do nie- 
poznania. Czystości a zatém zdrowia mieszkańców nigdy dość dro- 
go okupić nie można. Wzmiankowane wyżćj postępy zbliżają nas 
dzisiaj bardzićj niż kiedykolwiek do rozstrzygnięcia zadania dobrćj 
organizacyi miast; o ile zaś w obecnćj chwili blizcy jesteśmy tego 
ideału, wskaże pobieżny, porównawczy rzut oka na cztćry pierwszo- 
rzędne stolice europejskie: na Londyn, Paryż, Wiedeń i Berlin. 
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Zaczniemy od Londynu—a do dania takiego pierwszeństwa 
stolicy połączonych królestw, skłania nas nietylko największa, czté- 
romilionowa cyfra mieszkańców, ale i ta ważna okoliczność, że poło- 
żenie geograficzne Anglii odbiło się w sposób wyjątkowo charakte- 
rystyczny na Londynie, pozwalając mu swobodnićj i samoistnićj roz- 
wijać się w kierunku normalnym, dążącym do wyżćj określonćj sto- 
łecznćj organizacyi, „któraby różnostronnie powikłane stosunki spro- 
wadziła znowu do normy prostćj i zdrowćj natury.* Zamknięty w so- 
bie indywidualizm, wynik wyspiarskiego odosobnienia, nietylko przy- 
gotował historycznie grunt pod zasiew Manchesterskićj polityki wzglę- 
dem innych narodów, a w stosunkach społecznych Anglii wyrobił 
twardą zasadę samopomocy, leczi w głównóm ognisku jéj życia, 
w Londynie, dał początek znanćj dewizie: „my honse is my kingsom*, 
według którćj czteromilionowy gród zabudował się i buduje do- 
tychczas. 
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„Dom mój jest mojem królestwem, mówi z dumą Anglik, i mo- 
że to powiedzićć tylko w Londynie, gdzie nasz system wznoszenia 
wielopiętrowych koszar na mieszkanie do najęcia jest prawie niezna- 
ny,gdzie każdy dom, zawićrający niedostępne dla obcych i niety- 
kalne mieszkanie pojedyńczćj rodziny lub jednostki, jest taką samą 
odosobnioną wśród innych wyspą, jak Wyspy Wielkićj Brytanii 
względem reszty krajów Europy. 

Zasady nieinterwencyi w cudze sprawy broni Anglik w życiu 
prywatnóm równie jak w politycznóm, a najlepszą jćj rękojmią zapo- 
biegającą, ażeby się w jego sprawy nie mięszano, jest mieszkanie, 
swobodne w górze, na dole i ze wszystkich stron od sąsiadów współ- 
mieszkańców. 

Że taki system mieszkań uwydatnia się w postaci domów, w fi- 
zyognomii ulic, wreszcie w ogólnćj konfiguracyi miasta, które roz- 
kładać się musi na większych przestrzeniach, aniżeli miasta konty- 
nentalne, wynagradzające sobie na wysokość przymusową oszczęd- 
ność na szerokości; że stanowi on palladyum najdroższćj fermy wol- 
ności osobistćj, wolności domowego ogniska, tego co Anglik kowe na- 
zywa;—o tóm teoretycznie przekonany jest każdy mieszkaniec stałego 
lądu. Mimo to jednak na miejscu wszystko wydaje mu się niezwy- 
kłém, nowćm. 

A najprzód ludzie, których spotyka już w Southhampton, w tym 
porcie Londynu, w tym, że się tak wyrazimy, dworcu kolei żelaznych 
całego świata. 

Głowy tu węższe e» face, szersze w profilu, piersi szczupłe, bio- 
dra szerokie. Na twarzach mężczyzn i kobićt rozlewa się blask ja- 
kiś nieznany na lądzie stałym, będący skutkiem nietylko świeżćj ce- 
ry, ale i szczególnićj silnćj, sprężystćj muskulatury około oka, ust, 
a szczególnićj w nozdrzach: zmarszczki około oczów i kątów ust nie 
zdarzają się prawie wcale, słowem, jest się w obec świeżości nietyl- 
ko jednostki, ale i rasy. Pokrewnego szczepu Niemcy wyglądają 
przy tych zdrowych okazach jak jabłka suszone przy świeżo zer- 
wanych. Oczy Anglików, wypuklćj wystające w orbitach, spoglądają 
nieruchomo, marząco—a jeżeli błyszczą, to tak jak u dzieci. Rzęsy 
niepraktykowanćj u nas długości są ozdobą powieki, która otwićra 
się i zamyka znacznie wolnićj. Ciężkie, obfite a długie włosy u ko- 
bićt w giętkich splotach spadają im na plecy; mężczyznom zarost 
skąpo wschodzi na brodzie i pod nosem, —gęsto na policzkach. Ko- 
lor włosów, po większćj części blond, różni się.od barwy niemiec- 
kich głów odcieniem jasnobrunatnym z domieszką czerwonawego. 
Mężczyzni wyglądają często jak kobićty, kobićty nigdy nie mają 
w sobie nic męzkiego, jak we Francyi, a szczególnićj w Paryżu. 
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Brzmienie mowy i ruchy ust przy mówieniu ziekka przypomi- 
nają, równie jak postać mieszkańców, dolno-niemieckie pochodze- 
nie; ale złudzenie znika szybko, ten sam dźwięk, ta sama natura 
organu, nie mają tego samego psychicznego i deklamacyjnego zna- 
czenia. 

W trybie życia odzywają się również właściwości dolno-nie- 
mieckiego szczepu: skłonność do odosobnienia, zamiłowanie czysto- 
ści widoczne nietylko w bieżących czynnościach, ale i w sztywnych 
tradycyjnych formach, nacechowanych pewnóćm specyficznóćm zna- 
mieniem. 

Skutkiem jakiegoż procesu, wychodźcy dolno-niemieccy, Anglo- 
wie, Saksonowie, Fryzowie, opuściwszy te same brzegi, z których 
dziś prąd emigracyjny kieruje się ku Nowemu Yorkowi, i założywszy 
siedm wolnych państewek wśród opuszczonych przez Rzymian Cel- 
tów, mimo wybitne dawniejsze rysy w postaci zewnętrznćj i w we- 
wnętrznym duchowym ustroju, różnią się przecięż tak stanowczo od 
innych mieszkańców Europy? g 

Prostą mięszaniną szczepów wytłómaczyć się to nie da, bo 
w takim razie nie uderzałoby tak wielkie podobieństwo z najczyst- 
szym szczepem—z Fryzami. Niewątpliwie takie krzyżowanie odbywa 
się do dziś dnia. Celt, Duńczyk, francuski Norman, Flamandczyk 
przybyły w XVI wieku, którego potomkowie mieszkający w Kent 
iw Londynie rozpowszechnili w Anglii tkactwo i porter, Hugonota 
osiadły w XVII wieku, Niemcy i Skandynawy napływający do dziś 
dnia—wszystko to przetopiło się w ogniu wspólnego życia, niezosta - 
wiając po kilku pokoleniach żadnego po sobie śladu;—wszystko 
stało się napowrót dolno-niemieckićm w specyficznćj angielskićj 
formie. 

Przyczyną tego zjawiska jest raczćj wewnętrzna hodowla, odpo- 
wiadająca w zupełności obyczajom narodowym i prawom z tych 
obyczajów wynikłym. Anglia, z małym wyjątkiem wyższych warstw 
społecznych, była po wszystkie czasy krajem małżeństw ze skłonno- 
ści, gdzie mąż od żony nie wymaga posagu, a nawet wyprawy, gdzie 
czynności dziewczęcia nie są kontrolowane, gdzie rodzice co najwy- 
żćj mówią do córki „tego nie powinnaś robić*, ale nigdy nie po- 
wiedzą—,to powinnaś robić.* Prawo naturalnego i płciowego wy- 
boru miało w kraju, gdzie zostało odkrytóm, największe między 
ludźmi zastosowanie. Otóż to prawo, działające w ciągu czternastu 
wieków na sześćdziesiąt następujących po sobie pokoleń, wyszło na 
korzyść szczepu dolno-niemieckiego, czemu trudno się dziwić ze 
względu na piękność kobićt holsztyńskich, brunświckich i wschodnio+ 
fryzyjskich. Widocznie w opancerzonćj Brytanyi kryje się Venus 
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victrix. Cecha kobićcości, znamionująca cały lud, i korzystny dla 
kobićt stosunek uzdolnienia i wpływu płci niewieścićj względnie do 
męzkićj zdaje się również wynikać z tego 1400-letniego procesu, 
który i inne jeszcze wyjaśnia różnice między wyspą i lądem stałym. 
Jednostka pokrewnego z Anglikiem szczepu, porównywając się ze 
współplemiennym osobnikiem, może z pewną słusznością powiedzićć: 
„to, co pojmie głowa angielska, pojmę ija.* Ale ta sama jednostka 
ze zdumieniem patrzćć musi na Anglików, jako na naród wprowa- 
dzający w życie takie rzeczy, które w Niemczech np. natrafiają na 
nieprzezwyciężone przeszkody, i do których Niemcy jako naród ni- 
gdy nie będą w stanie dać inicyatywy. Spostrzeżenie, że to co naj- 
przód jeden anglik pojmie, pojmą wkrótce wszyscy po krótkićj wal- 
ce zdań za i przeciw,—stopniowo dopićro rozjaśnia niezrozumiałe 
zjawiska, aż nareszcie badacz zrozumić, że ma do czynienia nie tyle 
z szerzącym się wpływem jednostkowego przekonania, ile raczćj 
z jednoczesnóm ujawnianiem się podobnych myśli, co świadczy 
o mnogich podobieństwach w ustroju myślowym między pojedyńczy- 
mi Anglikami. Wtedy dopićro pojąć można, że owa zbiorowość 
czynów, która na lądzie stałym przemocą się tylko urzeczywistnia, 
jest podstawą angielskićj inicyatywy i angielskićj wolności. 

Jeżeli z wyżyn życia politycznego i społecznego zstąpimy do 
codziennych spraw i zabiegów olbrzymiego mrowiska, które się sto- 
licą nazywa, spostrzeżemy, że ciągły rozwój i wzrost Londynu, tćj 
wolności także przypisać wypadnie. 

Nazwał ktoś Londyn plamą tłustości, rozlewającą się ciągle na 
karcie Anglii. Gdzie, kiedy i jak zatrzyma się, straszny w swej 
szybkości wzrost Londynu, największćj, a przedewszystkićm najlu- 
dniejszćj dziś na świecie stolicy? Jaki wypadek niespodziany, jakie 
wstrząśnienie powolne lub nagłe położy tamę szerzeniu się tego 
ludzkiego mrowiska. Ważne te pytania zasługują, zdaniem naszćm, 
na głębszą uwagę myślicieli. 

Lat temu niespełna dwadzieścia, Anglicy z pewną dumą pow- 
tarzali, że stolica ich wykazuje jedyną wtedy, niesłychaną w Euro- 
pie dwumilionową cyfrę ludności. Od tego czasu cyfra podwoiła 
się, według bowiem dokonanego jeszcze w r. 1871 spisu ludności, 
Londyn liczył wtedy przeszło cztóćry miliony mieszkańców. I na tém 
nie zatrzyma się przyrost ludności, bo obecnie zwiedzając niezliczo- 
ne sxburbs (przedmieścia), które tworzą obwód miasta i dopóty gra- 
witują do jego środka, dopóki nie zleją się z nim zupełnie, niepo- 
dobna przebyć pięciuset kroków, ażeby się nie znalóźć w obec po- 
la przeksztalconego ze spokojnego niedawno pastwiska na coś, co 
wkrótce zakipićć ma życiem bynajmnićj nie sielskićm. Przed trze- 
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ma miesiącami pasły się tu barany; dziś na polu, przerzniętém głębo- 
kiemi rowami, najeżonćm stertami ziemi błotnistćj, cegły, drzewa 
budulcowego, wśród krzątających się robotników, wynurzają się za- 
rysy nie pojedyńczego domu, lecz całćj ulicy. Ta zmiana dekoracyi, 
zakrawająca na czarodziejstwo ze względu, na krótkość czasu, odby= 
wa się jednocześnie od wschodu, od za chodu, od południa i od pół- 
nocy: na wszystkich punktach widnokręgu. W ciągu kilku miesięcy 
stanie gotowa ulica z chodnikami, z oświetleniem gazowóm, z nazwą 
King-Street, Queen-Street, lub Albert Street i z mnóstwem ludności, 
która zajmowała domy jeszcze wtedy, kiedy w nich cieśle, mularze, 
stolarze lub malarze wykończali swoję robotę. 

Główną przyczyną tego prądu popychającego w Anglii miesz- 
kańców wsi ku wielkim ogniskom (podobnie jak Londyn wzrastają 
także: Birmingham, Manchester, Liwerpool etc.) jest, jak już wspo- 
mnieliśmy -wyżćj, wolność nierównie większa po miastach, aniżeli 
gdzieindzićj. Pokrzywdzona jednostka w mieście przedewszystkićm 
może głos podnićść i znajdzie poparcie zarówno w prasie jak na 
trybunie Swoboda żywego i drukowanego słowa, którą Anglik tak 
słusznie się szczyci, w miastach ma najwłaściwsze siedlisko; wszę- 
dzie zresztą na wsi, rzeczy idą zawsze trochę po feudalnemu, i o- 
powiadania Fieldinga w Tom Jones niezbyt jeszcze dziś rażą ana- 
chronizmami. W miejscowościach niezaludnionych na tyle, ażeby 
w nich mogły wychodzić dzienniki, lub odbywać się meetingi, właści- 
ciel wiejski jest panem, przed którym wszystko drży i głowę skłania. 
The lord of the manor z konieczności staje się despotą: jest bogatym 
i prawie wszechmocnym: w sądzie miejscowym zasiada jako justice 
of the peace obok swego plenipotenta, dzierżawców i clłergymana, któ- 
ry co tydzień jada u niego obiady; możnaż przypuścić ażeby w ta- 
kim komplecie głos jego nie miał paraliżującćj przewagi. 

I dlatego to wieśniacy angielscy, począwszy od żyjącego z do- 
chodów aż do wyrobnika, gorączkowo dążą do miast, a szczególnićj 
do stolicy, gdzie istnieje wolność mowy i prasy, gdzie się nie jest na 
łasce tyrana w miniaturze, gdzie zarówno możny jak maluczki mo- 
że w kątku ciasnym, ale własnym powtarzać my house ts my 
kingdom, znaleźć się w swoim klubie między podobnymi sobie, a na 
meetingu, niezależnie bronić własnych przekonań. O ile ta wynika- 
jąca z wolności namiętność do indywidualizmu przeradza się w do- 
mu w despotyzm rodzinny, w klubie w despotyzm excentryczności, 
na meetingu w dospotyzm przekonań—nie jestto przedmiotem ni- 
niejszego szkicu, w którym życie Londynu rozważane być ma bar- 
dzićj z materyalnćj, aniżeli duchowćj strony. Wyznaczywszy więc trzy 


CZTERY OGNISKA CYWILIZACYI. 63 


główne tego życia funkcye, wypadnie teraz w organizmie stołecznym 
zbadać odpowiednie im organa. 

Zrozumićć dokładnie Londyn wtedy dopićro można, kiedy się 
zbada w jaki sposób Anglik mieszka. 

Na każde mieszkanie w Londynie, bądź szczupłe, bądź obszer- 
ne, bez względu na to, czy je zajmują ludzie bogaci, czy biedni, zużyt- 
kowany jest cały dom, przy największćm nawet ubóstwie mieszkań- 
ców, od innych odosobniony i nigdy niepozbawiony sieni, choćby 
najmniejszćj. W całćj więc olbrzymićj stolicy nie napotkamy domu 
prywatnego, zawićrającego więcćj niż jedno mieszkanie, wyjąwszy 
może tam, gdzie dyletanci w reformatorstwie społecznóćm zadali 
gwałt tradycyjnemu systematowi budowania, dla dania przytułku tćj 
warstwie społeczeństwa, która się sama za połowiczny pauperyzm 
uważa. Polem takich prób socyalnych jest jedna w Londynie ulica 
obstawiona domami, w których usiłowano przeszczepić lądowy oby- 
czaj piętrowych mieszkań, z wielkiemi materyalnemi stratami, w czę- 
ści zaledwie późnićj powetowanemi przez odnajmowanie całych do- 
mów władzom rządowym, lub utrzymującym hotele. Oprócz tego; 
znaleźć można tu i owdzie również poronione eksperymenta, podjęte 
w celu pomieszczenia klasy roboczćj, jak np. w Kensington-Com- 
mon dom wzorowy (model—lodging—house) na cztery rodziny posta- 
wiony przez księcia Alberta, którego śladem poszła wszelaka filan- 
tropia, budując różne wspólne mieszkania (double, treble, quadruple 
cottages) bez względu na to, że lud angielski przywykł uważać przy- 
musowe wyrzeczenie się rodzinnego życia przy własnćm oddzielnóm 
ognisku, za prostą drogę do domu roboczego. Z temi więc małemi 
wyjątkami (które, zacisnąwszy się w jednę dzielnicę miasta, mogą 
w oczach powierzchownego badacza poważne przybićrać rozmiary), 
w sieci ulic wynoszącćj 500 mil niemieckich wszystkie domy w licz- 
bie 530.000 urządzone są w ten sposób, ażeby każdy zajęty był 
przez jednę tylko rodzinę. 

Począwszy od pewnego szczebla towarzyskiego, aż do najwyż- 
szćj warstwy społecznćj, różnice majątkowe i stanowe bardzo nie- 
znacznie wyrażają się w liczbie pokoi iw ich rozmiarach. Mimo 
arystokratyczną cechę społeczności angielskićj, w Anglii o wiele 
większa panuje równość aniżeli na stałym lądzie. W granicach je- 
dnćjitćj samćj warstwy społecznćj, odskoki są nierównie czę- 
stsze i zależą nie tyle od dochodów, ile raczćj od powołania miesz- 
kańcó w. 

Dom zawićra oprócz suteryn, których brakuje chyba tylko na 
odległych przedmieściach i w miejskich willach dawniejszćj budowy, 
ioprócz właściwego dołu naimnićj jedno, a najwyżćj trzy piętra, 
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W suterenach, oddzielonych od ulicy rowem (area), który odkrywa 
frontową ścianę domu aż do fundamentów, na dół obfitsze przepusz- 
cza światło i mieszkanie chroni od wilgoci, mieści się kuchniai pi- 
wnice na kartofle, piwo, wino itp. W miarę jak dom większą zaj- 
muje powierzchnię przybywa tam jeszcze pralnia, i izba stanowiąca 
drugi jadalny pokój, lub téż w zamożniejszych, dla służby przezna- 
czona. Piwnica na węgiel znajduje się po za obrębem domu, po 
drugićj stronie rowu ped samą ulicą; prowadzą do nićj z kuchni 
drzwi szklane i drugie drzwi w ścianie rowu umieszczone. Piwnica 
komunikuje się z ulicą za pomocą otworu zamkniętego klapą, któ- 
rym węgiel dostaje się przez wielki lejek, ułatwiający przesypywanie 
do piwnic tego materyału opałowego. Tym sposobem z okien roz- 
ciągać można nad dostawą węgla nadzór, który zresztą w Londynie 
jest prawie zbytecznym, bo wszelkie nadużycia węglarzy natychmiast 
karcone są przez policyą. Właściwy dół zawićra, oprócz zamknięte- 
go zawsze i tylko dla pieszych przeznaczonego wejścia, czyli sieni 
(passage)—dwa pokoje: jeden większy od frontu i mniejszy od tyłu, 
przecięty klatką schodową, oba przedzielone często ruchomą ścianą 
z lakierowanego drzewa. Dom, niewychodzący po za granice tego 
oszczędnego pod względem przestrzeni urządzenia, zalicza się do 
kategoryi coź/ages, które przy sprzyjających okolicznościach mogą 
być nawet bardzo dogodnćmi dla nielicznych rodzin gniazdkami. 
Pod pojęcie cośłage, podpada wogóle dom jednopiętrowy, zawićrają- 
cy oprócz opisanego już dolnego mieszkania dwie lub trzy sypialnie 
na piętrze z dodatkiem częstokroć jednego jeszcze sypialnego po- 
koiku. Zmiany w urządzeniu dołu bywają dwojakie, stosownie do 
dwojakiego przeznaczenia, jakie przybićra coźłąge, powiększając swo- 
je rozmiary. Coźłage stanowi mieszkanie najzdrowszćj części klasy 
roboczćj lub młodych małżeństw z innych warstw społecznych: ze 
stanu kupieckiego, urzędniczego, nauczycielskiego, artystycznego; 
sądowią się w nićm także wdowy niemające skłonności do powię- 
kszania szczupłych swoich dochodów przez odnajmowanie subloka- 
torom meblowanych pokojów. Wspominaliśmy, że dół mieści w sobie 
dwa pokoje, jeden od frontu, drugi od tyłu, połączone między sobą 
drzwiami lub nie, a w każdym razie komunikujące się z sienią. Par- 
lour jest techniczną nazwą obu z wyróżnieniem tylko /ronć-parlour 
i back-parłomr. W domu przeznaczonym dla jednćj rodziny, pokój 
frontowy przeznaczony bywa na jadalnią, od tyłu zaś na gabinet pa- 
na domu. Nad dołem wznosi się najmnićj dwa, czasem półtrzecia, 
często, szczególnićj w nowszych budowlach, trzy piętra. Pierwsze 
piętro, rozszerzone o całą przestrzeń sieni, zawićra od frontu wielki 
pokój o trzech oknach, zwykle z jednym balkonem przed oknem 
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środkowóm, czasem z trzema gankami. Jestto siedziba pani domu 
i zarazem pokój bawialny drawing room. Należący do tego i mniej- 
szy o szerokość klatki schodowćj pokój od tyłu różne miewa prze- 
znaczenia. W domach na wspanialszą stopę urządzonych stanowi 
on część bawialnego pokoju, przedzieloną tylko opisaną wyżćj ru- 
chomą ścianą, w innych jako odrębny pokój nosi nazwę sing- 
room, w przeciwstawieniu do sypialni; przy mniejszćj zamożności 
mieszkańców, przy większćj ich liczbie w stosunku do ilości po- 
kojów,—staje się sypialnią, często sypialnią dla gości. Pokoje na 
wyższych piętrach, po dwa lub po trzy w każdćm, używane są w do- 
mach swobodnych od najmu, wyłącznie na sypialnie; pokój frontowy 
na trzecim piętrze służy zwykle na sypialnią dla dzieci, lub jeżeli 
umieszczenie łóżek gdzieindzićj jest możliwe—na miejsce do zabaw 
i do nauki—nwrsery. 

Taki jest normalny typ. miejskiego mieszkania w Anglii, na 
podstawie którego rozwija się dopićro cała rozmaitość architektoni- 
cznych przekształceń zależnych od różnych ekonomiczno-społe- 
cznych potrzeb. 

Ta zasadnicza forma poddać się musiała najróżniejszym wy- 
maganiom, użyczając przestrzeni interesom sklepowym, warsztatom 
o małych rozmiarach, rozmaitym kantorom w City i mieszkaniom 
do najęcia, a wreszcie, ciasnym siedzibom pauperyzmu, ażeby z dru- 
gićj strony w zamożnych dzielnicach arystokratycznego zachodu 
(West-End) i w przedmiejskich punktach, o parę tysięcy kroków 
ze wsią graniczących, przybićrać na się postać coraz okazalszych re- 
zydencyj, należących do warstw społecznych, które mogą wybićrać 
sobie miejsce na mieszkania do pór roku zastosowane. 

Przy zastosowywaniu normalnego domu londyńskiego do po- 
trzeb sklepowych, warsztatowych lub kantorowych, wązki front ta- 
kowego ważną częstokroć stawał się przeszkodą; padały więc ścia- 
ny, oddzielające sąsiednie domy, które wiążąc się w całe połacie 
budowli jednemu posługujących celowi traciły stopniowo wszelkie 
cechy domów, przeznaczonych na mieszkania. Skutkiem téj meta- 
morfozy normalnego domu było wydzielenie zeń zupełne fabryki, 
bazaru, instytucyj bankowych i t. p., a zatćm stanowcze rozłączenie 
produkcyi z życiem rodzinnćm, otwićrające na przyszłość ważne wi- 
doki w zawiłćj kwestyi mieszkań. 

W tym procesie przekształcania się normalnego domu, ważną 
rolę odgrywa prawo ekonomiczne, na podstawie którego, małe skle- 
piki i małe warsztaty, ustępując przed nagromadzoną centralizacyj- 
nie w środku miasta wielką produkcyą, nie giną bynajmnićj, lecz szu- 
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kają sobie innego miejsca, a ufne w zbawienne działanie decentrali- 
zacyi dążą od środka ku obwodowi, przenurtowawszy wprzódy mia- 
sto we wszystkich jego częściach i znajdując wreszcie przytułek 
w normalnym domu, na liniach obwodowych, najdawnićj zabudowa- 
nych. Najlepszy to punkt dla drobnego handlu i przemysłu, który 
staje się wtedy przedmiejskim, szedzeybaz business. 


Tam znowu, gdzie istniała niegdyś na trakcie położona wieś, 


którą późnićj potwór miejski pochłonął (a w pewnych kierunkach 


na promieniach zbiegających się ku środkowi, można w niejakich 
przerwach do pięciu takich wsi napotkać), drobny handel z wio- 
skowego zrodzony kramarstwa, zachował wraz z pomieszczeniem 
. w otwartych budach rynkową cechę, z powodu którćj, odpowiednie 
części ulic otrzymały z ludowego miejskiego słownictwa ogólną na- 
zwę market-street. Przerwy na głównych liniach (roads) zabudowa- 
ły się domami normalnemi, w grupach po sześć do dwudziestu czte- 
rech wznoszonemi przez jednego przedsiębiercę w jednakowym sty- 
lu; nomenklatura uliczna wynalazła dla takich grup miano „tara- 
sów“ żerzaces, zapewne z powodu znacznćj ilości zieleni, którą oto- 
czył się dom normalny, korzystając w miarę oddalenia się od środka 
miasta z tańszego gruntu i zużytkowując takowy zarówno od frontu 
jak od tyłu, na ogródki opasane żelaznemi sztachetami. Ta swobo- 
dna przestrzeń, porosła trawą i krzakami, nietylko daje miły dla 
oka wypoczynek, ale odosobnia dom od gwaru ulicznego, chroni 
od ciekawości przechodniów, a przedewszystkićm przedstawia prze- 
zorną zapobiegliwość na wypadek przekształcenią domu mieszkal- 
nego na jakiekolwiek przedsiębierstwo. Wychodzi tu na jaw zmysł 
praktyczny Anglików, który w obec niemożliwości przewidzenia 
wszystkich przeobrażeń, jakim każdy dom stosownie do różnych uży- 
tków uledz musi z postępem czasu, negatywnie przynajmnićj troszczy 
się o przyszłość przez zachowanie przydatnćj na różne cele rezer- 
wowćj przestrzeni. 


O pięknościach artystycznych takićj łatanćj architektury, budu- 
jącćj pod naciskiem utylitaryzmu, mowy być nie może. Ale w domu 
angielskim, sztuka na wewnątrz zwraca swoje oblicze: jądro, to jest 
ruchomości,. więcćj jest zwykle warte, aniżeli łupina, czyli dom. 
Czy tak zawsze będzie—trudno przewidzićć. Sztuka sama w sobie 
nie nosi praw postępu; dzieje jćj są historyą zmieniających się ide- 
ałów. W zastosowaniu do form ekonomicznych, sztuka tém więcćj 
podlega wpływom zewnętrznym, i postępująca ciągle ekonomika 
jéj będzie zapewne coraz nowe, a coraz trudniejsze i zawi- 
kłańsze zadania. Tymczasem, każdy trzeźwy spostrzegacz dwa razy 


CZTERY OGNISKA CYWILIZACYT. 67 


się zapewne namyśli zanim względy artystyczne postawi przed naj- 
słuszniejszemi wyinaganiami zdrowia organizmu stołecznego. 

Naszkicowany wyżćj proces przejściowy spełnił się całkowicie 
na ostatnich liniach przedmieściowych. Budują się tam odrazu nie- 
tylko „tarasy“, ale całe przedmieścia, staraniem już nie jednostki, 
lecz przedsiębierców, którzy albo stać się mają następnie właścicie- 
lami nowo-wzniesionych domów, lub tóż, urządzając stosownie mie- 
szkania, zamierzają wynajmować je lokatorom. 

Wynajem mieszkań meblowanych, ważne i zajmujące we 
wszystkich stolicach zjawisko, zasługuje w Londynie na szczególną 
uwagę. Spożytkowanie domu normalnego na taki cel zdarza się 
w Anglii częścićj, aniżeli na stałym lądzie, i w trybie życia tego kra- 
ju jest prawidłowszym niż na kontynencie objawem. Korzystają z te- 
go urządzenia nietylko cudzoziemcy w ciągu dłuższego w stolicy po- 
bytu, nietylko samoistnie pragnący żyć członkowie rodzin, ale 
i młode stadła, które albo pragną korzystać z większćj swobody ru- 
chu, lub tóż z założeniem własnego ogniska wstrzymują się do chwi- 
li nagromadzenia odpowiednich środków. Ten ostatni wypadek 
dość często się zdarza jako zgodny z obyczajem i z charakterem 
narodowym. Anglik, który nie może pokazać się jakby chciał, woli 
zniknąć z widowni i znika z niezrównaną rezygnacyą. Tam gdzie 
ambicya podrzędną odgrywa rolę, występuje na pierwszy plan po- 
godne zaufanie w przyszłość i cierpliwość, nietroszcząca się o to, co 
ludzie powiedzą. W obu wypadkach mamy tylko pewne odmiany 
jednćj właściwości anglo-saksońskićj kultury, która niejednokrotnie 
zdaje się być w sprzeczności z zasadniczym tćj kultury warunkiem, 
z samoistnóm gospodarstwem w rodzinie. 

Sprzeczność jest tylko pozorna, lokator bowiem niewiele po- 
święcić potrzebuje z domowćj samodzielności. W cenie komornego 
opłacone jest utrzymanie czystości w domu, obsługa (z wyjątkiem 
posyłek po za dom), gorąca woda na każde żądanie, prawo gotowa- 
nia w kuchni zakupionych produktów, przysługujące kucharce loka- 
tora, a nawet wypożyczenie potrzebnego naczynia. Lokator zaku- 
puje herbatę, cukier, chléb, masło, mięso i jarzyny, jak na własnóm 
gospodarstwie, co mu ułatwia wygodny w Anglii zwyczaj dostawia- 
nia przez magazyny do domu kupującego zakupionych towarów. Sło- 
wem, wszystko w tym stanie rzeczy przygotowywa lokatora, do ob- 
jęcia kiedyś gospodarstwa na własną rękę. 

Wypada nam teraz wspomnićć o przeszczepionćm ze stałego 
lądu i wynikającóm z systematu wielopiętrowych domów wynajmo- 
waniu mieszkań bez mebli, które o tyle jest w Anglii trudniejszćm, 
że w domu normalnym znajduje się, jak wiadomo, jedna tylko ku- 
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chnia i jedna piwnica. iDo wynajmowania mieszkań meblowanych 
służą przeważnie dół i pierwsze piętro; na mieszkania bez mebli wy- 
najmują się drugie, trzecie piętro—i najwyższe—ażźcs. Ulice i domy, 
w których się taki wynajem praktykuje, zamieszkane są przez inne 
zupełnie warstwy społeczne. W dwóch tylko wypadkach wynajem 
mieszkań bez mebli jest wynikiem prawidłowych stosunków ekono- 
micznych. Mieści się w nich albo rodzina robotnika, oczekująca na 
przyjaźniejszą sposobność zamieszkania pod własnym dachem, albo 
taka sama”rodzina, związana z powodu rodzaju zajęcia głowy domu 
z dzielnicą miasta, w którćj każdy dom zbyt jest obszerny względnie 
do środków materyalnych, któremi żywiciel familii rozporządzać mo- 
że. Wynajęcie rodzinie robotnika mieszkania bez mebli jest ostatnią 
najniższą fazą w procesie przeobrażenia domu, który jak już wspo- 
mnieliśmy, stosownie do różnych użytków zmienne przechodzi kole- 
je, pociągające za sobą metamorfozę całćj dzielnicy. Ciekawe są 
zaiste dzieje tych zmian, w których dom dumny najprzód z gościny 
tak zwanego „dobrego towarzystwa,* po wyniesieniu się pierwo- 
tnych mieszkańców na West-End, przyjmuje następnie mieszczań- 
skie gniazda, małpujące „dobre towarzystwo,* i zadowolić się musi 
klientelą lekarza lub adwokata. Wkrótce rozgaszcza się w tym sa- 
mym punkcie, szkoła i artyzm, zajmując miejsce jurysprudencyi 
i medycyny, które równie jak „dobre towarzystwo* lepszego szu- 
kają sobie siedliska. Wreszcie między napisy, wskazujące przecho- 
dniom powołanie tych nowych mieszkańców, wkrada się niezna- 
cznie mosiężna tabliczka, niechętnie widziana przez rodziny, żyjące 
nie z zarobków, lecz z dochodów. Wyryte na nićj wyrazy: boarding 
establishment for families mieszkania ze stołem dla rodzin rozpoczy- 
nają nową przejściową epokę w życiu dzielnicy. Wkrótce ukazuje 
się pogardzane przez właścicieli domów ogłoszenie: furnished rooms 
¿o let, pokoje z meblami do najęcia. Rzecz istniała już wprawdzie 
oddawna, ale nazwa nadaje jćj dopićro stanowczą cechę. Odtąd 
kto może ten przenosi swoje penaty, rożpoczyna się bowiem upadek 
dzielnicy. W końcu lekarz, adwokat, nauczyciel i artysta niezado- 
woleni z sąsiedztwa ustępują miejsca szarlatanowi, pokątnemu do- 
radcy; zagadkowe egzystencye, których najwybitniejszym wyrazem 
jest tak zwany „agent* sadowią się obok siebie i dzielnica staje 
się przytułkiem maskowanego pauperyzmu klas wykształceńszych, 

Z powyższego.szkicu przekonywamy się, że w tym procesie lu- 
dzie idą w górę, a domy spadają. Mieszkańcy, opuszczający te domy, 
idą tam, gdzie im będzie lepićj: zajmujący ich miejsce przychodzą 
ztamtąd, gdzie im było gorzćj. Ostatnia faza spełnia się, jak już 
wspomnieliśmy, kiedy cała społeczność dzielnicy wyemigruje w inne 
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okolice, które w podobny sposób opróżniły się dla nowych przyby- 
szów, a sąsiednia ludność robocza zajmie oswobodzone domy, na 
resztę czasu określonego kontraktami stuletnićj dzierżawy. 

Z wyjątkiem więc dwóch powyżćj przytoczonych wypadków 
wynajem mieszkań bez mebli jest w Londynie objawem chorobliwćj 
ekonomii społecznćj, symptomatem pauperyzmu rozpaczliwie wyrze- 
kającego się niepodległości rodziny, tego, co anglicy „standard of li- 
fe normalną formą życiową nazywają. Im wyższą jest ta normal- 
na forma bytu, tém cięższy i straszniejszy bywa upadek z takićj wy- 
sokości—bo droga powrotna wydaje się mozolniejszą, wiara w powo- 
dzenie słabnie, wola sięłamie. Każdy krok na dół w nowe wtrąca 
otoczenie, które upadłych zaraża obezwładniającą swoją rezygnacyą, 
a wraz z nadzieją i poczuciem godności niknie pomału i trochę ru- 
chomego mienia,—ostatni ratunek pauperyzmu. Moglibyśmy wska- 
zać czytelnikowi jeszcze kilka szczebli tćj posępnój drabiny, wy- 
mienić odpowiadające im ulice,—ale fizyologia nędzy nie jest zada- 
niem tego studyum, w którém obchodzi nas przeważnie mieszkanie, 
jako czynnik, w którym się normalna forma bytu i zboczenia od nićj 
ujawniają. Stosunek tych zboczeń da się mnićj więcćj w ten sposób 
wyrazić: że słabszy upadek społeczny występuje w domach spora- 
dycznie,—silniejszy gromadzi się cykladycznie, że użyjemy tu drugie- 
go wyrażenia, którego nam archipelag grecki dostarcza. 

Ostrożność z jaką zamknięty dom rodzinny broni się od nie- 
zdrowych stosunków familijnych, usuwając je nietylko od drzwi swoich, 
ale i ze swojćj ulicy,—sprawia że gnieżdżą się one w połaciach domów, 
zespolonych albo jednakowym stopniem upadku, lub téż po śre- 
dniowiecznemu jednakową narodowością. Takie grupy domów 
scharakteryzowane są oddawna w obrazowym gwarze ludu, mia- 
nem „gniazd wronich* zookezy. Londyńskie Ghetto, wielka 7ooke- 
ry pauperyzmu żydowskiego, zajmuje na granicy między City i Whi- 
techapel ulice: Petticoatlane i Honuds-Ditch; wygląda nieźle, a pro- 
speruje lepićj aniżeli wygląda. Gniazda irlandzkie rozsiane są po 
całóm mieście. Mężczyzni chodzą do roboty na wolném powietrzu, 
kobićty są po większćj części przekupkami i gałganiarkami. W ir- 
landzkićj sookery przy ulicy Leatherlane mieszka wędrowny włoski 
pauperyzm. We właściwie angielskich „gniazdach wronich* wy- 
pada również zwracać uwagę na różne odcienia. Marynarski Lon- 
dyn na północnym brzegu. Tamizy około doków posiada 7ookery, 
w których mieszkają „kawki“ wyłącznie rodzaju żeńskiego. W West- 
minterze blisko parlamentu znajdziemy nawet wojskowe 700%e7y, ogni- 
sko praktyk werbunkowych. W okolicach-południowćj strony Tamizy, 
powyżćj Londonbridge, ciągną się dzielnice, w których ulice po- 
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przeczne zamieszkuje ludność wyrobnicza, mieszcząc się w mieszka- 
niach odnajmowanych bez mebli. 


Zbliżamy się nareszcie do najsmutniejszych objawów, w któ- 
rych upadek ekonomiczny idzie w parze z moralnym. Występują 
one częścią sporadycznie, częścią cykladycznie w środkowych pun- 
ktach West-Endu. Wiadomo, że wielka arterya komunikacyjna 
między City i West-Endem rozszczepia się już w obrębie City przed 
katedrą Ś-go Pawła na dwie główne linie, które coraz bardzićj od 
siebie się oddalają. Spotykamy tam w kierunku od wschodu ku za- 
chodowi: handel księgarski, siedlisko pracy i świat prawniczy, Gru- 
pa dawniejszych teatrów, wspaniałe życie hotelowe, dzielnica bok- 
serska, arena nowożytnego półświata i obcego przejezdnego żywio- 
łu, wszystko to nadaje okolicom między Holborn i Strand charakter 
wielko-stołeczny, dopełniony zwykłóm sąsiedztwem występku i naj- 
straszniejszćj nędzy. Wszędzie, gdzie między głównemi liniami ulic 
znalazło się miejsce na przecznice i zaułki między Strand i skwerem, 
należącym do dzielnicy sądowniczćj, ztamtąd do skośnćj komuni- 
kacyi przez Bowstreet i Drurylane i dalćj na zachód słynna gwia- 
zda z siedmiu ulic w dyecezyi Ś-go Idziego aż do Soho—widnieją 
objawy upadku w ludności. Obok wynajmu niemeblowanych mie- 
szkań napotykamy nocne przytułki: /odgzng-house, w których łóżka 
ile ich tylko zmieścić może jeden pokój, wynajmują się na jednę 
tylko noc za 4 lub 3 pensy; albo w ciemności potrącamy o ostatnią 
nędzę bez dachu, nad którą opiekę rozciąga dom roboczy lub miło- 
sierdzie publiczne. 


Gdybyśmy, schodząc coraz niżćj, nie dosięgli do samego dna 
przepaści, to i tak wszystkie najciemniejsze: obrazy napotkane w téj 
Dantejskićj wędrówce niewiele znaczą przy poważnóm z całością 
zestawieniu; podzieliwszy bowiem cyfrę ludności przez liczbę do- 
mów, otrzymamy 7,5.... jako ilość osób przypadającą na jeden dom. 
Przewyżkę nad wyższą niż na stałym lądzie przeciętną liczbę człon- 
ków jednćj rodziny, pokrywa liczna w Londynie klasa służących; 
dalćj rodziny, zamieszkujące pokoje umeblowane, lokatorowie do- 
mów utrzymujących pensyonarzy, uczniowie przyjmowani do rodzin, 
masa uczącćj się dziatwy z prowincyi, umieszczonćj na stancyi, mie- 
szkańcy zakładów opiekujących się podeszłym wiekiem a/ms-houses 
korporacyj i innych instytucyj, wreszcie olbrzymia liczba hotelowych 
gości i cudzoziemców, którzy nietylko po hotelach się sadowią, bo 
wiele kawiarni i restauracyj w łóżka się w tym celu zaopatrują. Wi- 
dzimy więc z powyższego obrazu, że lud angielski trzyma się wy- 
trwale w największćj nawet stolicy swego kraju normalnćj formy ma- 
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teryalnego bytu, wyrażającćj się w odosobnieniu i niezawisłości wła- 
snego domowego ogniska. 

Zwiedziwszy niziny społeczne, wejdźmy teraz na najwyższe 
szczeble drabiny towarzyskićj, a drogę mamy przed sobą niedłu- 
gą, bo tylko z St. Giles do St. George; ale za to napotkamy najja- 
skrawsze na świecie przeciwstawienie socyalne. 

Poruszamy się jeszcze w sercu organizmu miejskiego, w któ- 
rém panuje wyłącznie dom normalny i to okopcony dymem normal- 
ny dom z przeszłego stulecia. Ale na wschód od Regent-Street nie- 
ma już śladu podupadłćj ludności. Z wyjątkiem poprzecznic wyró- 
żniających się wybitnie, mieszkają tu wszędzie najwyższe warstwy 
towarzyskie; nawet mieszkania wynajmowane z meblami stają się 
czasowym przytułkiem wiejskićj szlachty: Zanded gentry and mobility, 
przepędzającćj w stolicy sezon parlamentowy. Okazałość domów, 
więcćj wewnętrzna niż zewnętrzna, rośnie stopniowo aż do Green- 
Parku i Hyde-Parku. Na północ i południe od Hyde-Parku ciągną 
się nowoczesne przedłużenia West-Endu, Tyburnia i Mayfair, oraz 
Belgravia i Pimlico. Dom normalny, nie wzbogaciwszy się od fron- 
tu w większą liczbę okien, rozsunął je na szersze odstępy, wyrósł 
na wysokość, przybrał się w sukienkę z białego tynku i pozwolił so- 
bie przed drzwiami zbytku kolumnady. Podwórze domu nie przyty- 
ka od tyłu do żadnego placu, ciągną się tam natomiast stajnie mews 
wraz z mieszkaniami służby; stamtąd wyjeżdżają powozy i stają 
około przedsienia. Domy te nie są właściwćm mieszkaniem loka- 
torów czy téż właścicieli, lecz tymczasową ich w mieście kwaterą. 
Rzeczywiste mieszkanie, prawdziwa wiejska siedziba, conuźry seat, 
kryje się gdzieś w głębi jednego z hrabstw, między aksamitnym tra- 
wnikiem i malowniczo ugrupowanemi drzewami, oddzielona parkiem 
od gospodarstwa. Nie zatrzymując się więc w tćj wsi wkraczają- 
cćj do miasta, rzućmy raczćj przelotne spojrzenie na miasto, które 
w granice wsi wtargnęło; przejawia się ono wśród rozległych ogro- 
dów w drugićj formie rozwoju angielskiego domu, w postaci willi. 
Zdania co do linii demarkacyjnćj, na którćj kończy się cołage a roz- 
poczyna willa, bardzo są podzielone. Główną cechę przejściową, 
oprócz liczby i obszerności pokoi, stanowi zgrupowanie domów po 
dwa przy jednym murze ogniowym, w ten sposób, że domy z obu 
stron nie przytykają do niczego, a droga około nich służy za komu- 
nikacyą ogródków frontowych z tylnemi. Wille takie nazywają się 
napółodosobnionemi semi-detached; zupełnie zaś oddzielnie stojące 
noszą nazwę odosobnionych deźached. Posuwając się dalćj, napoty- 
kamy coraz rozleglejsze ogrody, coraz większe wille i coraz bogat- 

h w nich mieszkańców. Wypada tu nadmienić, że ten postęp 
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w wewnętrznym rozwoju domu najrzadzićj się wyraża w powięk- 
szeniu liczby pokojów bawialnych, które u nas tak wielką odgrywa- 
ja rolę. Tłumna, hałaśliwa towarzyskość, polegająca, jak na stałym 
lądzie, na systemacie jednorazowego nakarmienia, w Anglii coraz 
więcćj z mody wychodzi i pozostawiona jest najwyższćj arystokra- 
cyi, lub politycznym kołom. Natomiast w skutek ułatwienia i spotę- 
gowania środków komunikacyjnych zagęszcza się coraz bardzićj 
zwyczaj odwiedzin na dłuższy czas, pociągający za sobą pomnoże- 
nie liczby sypialni gościnnych. Córki np. rodziców wszelkich sta- 
nów, nie wyjmując klasy roboczćj, spędzają w pewnych latach 
swego wieku czasem po pół roku u przyjaciół na prowincyi, lub 
nawet w innćj dzielnicy miasta. Urządzenie angielskich domów, 
mieszczące sypialnie na piętrach, nadaje się do tego wyśmienicie. 

Taki jest w szkicowych zarysach obraz Londynu, stolicy, która 
mimo olbrzymie swoje rozmiary, a może właśnie z powodu tych 
rozmiarów, nietylko nie zerwała z wiejskiemi obyczajami, ale nawet 
zboczywszy od nich w przeszłóm stuleciu i na początku bieżącego, 
przy urządzaniu domu normalnego według wymagań normalnćj for- 
my rodzinnego życia, obecnie z podwójną gorliwością usiłuje zbli- 
żyć się napowrót do natury. 

Między wielorakiemi przyczynami wywołującemi takie dążenie, 
niepoślednią rolę odgrywa wrodzona Anglikowi skłonność do obco- 
wania z przyrodą. Jest ona tak dalece narodową, że stanowiła w 
niezbyt dawnym okresie literatury wybitną cechę poezyi angielskićj. 
Któż nie przypomina sobie obrazów natury Wordswortha, słynnych 
opisów przyrody Walter Scotta, zachwytów naturalistycznych całćj 
szkoły Zakższów; kogóż zresztą dziś jeszcze nie zadziwi drobiazgo- 
wość współczesnych romansopisarzy w krćśleniu scen z życia wiej- 
skiego? 

Dzięki temu rdzennie narodowemu upodobaniu, każda niespo- 
żytkowana pod budowlę piędź ziemi przy domu mieszkalnym zamie- 
nia się na ogródek, z każdego niemal swobodnego zakątka ster- 
czy drzewo, wygląda trawnik. Około licznych kościołów w City 
i w dawniejszych dzielnicach zielenią się cmentarzyki; wśród domów 
wirydarze, zwane skwerami, przerywają estetycznie jednostajność 
murów, i sanitarnie zbyt gęste nagromadzenie siedzib ludzkich. Urzą- 
dzenie skwerów bywa dwojakie; jest to albo od ulicy położony plac 
zarosły trawą, ozdobiony kwiatami, drzewami, lub nawet posągami, 
iotoczony żelazną kratą, od którćj klucz posiada mieszkaniec ka- 
żdego z domów, otaczających wirydarz; lub tóż trawnik wspólny we- 
wnątrz czworoboku domów, do którego przystęp możliwy jest je- 
dynie przez prywatne ogródki do tych domów należące. 
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Czém są skwery dla pewnych grup domostw, tém są parki pu- 
bliczne dla całych dzielnic miasta. Wejście do nich jest swobodne, 
wyjąwszy gdy się ściemnia. Na szczególną wzmiankę zasługują naj- 
przód trzy przylegające do siebie parki w najokazalszćj części West 
Endu: ]ames-Park Green-Park: (najpiękniejszy) i Hydepark oraz 
graniczący z nim publiczny ogród Kensington. Daléj w kierunku 
północnym, ale zawsze w West-End znajduje się wielki Regentspark, 
z ogrodem botanicznym i zoologicznym i przyległy Primerose hill. 
Północno-wschodnie części miasta zdobi nowszego urządzenia Vi- 
ctoriapark. Z drugićj strony Tamizy młody Batterseapark i dumny ol- 
brzymiemi drzewami park w Greenwich zupełnie wygodzie publicznćj 
odpowiadają. W środku południowćj dzielnicy znajduje się mniej- 
szy publiczny park Kennington, dawnićj pastwisko gminne. Commons 
czyli pastwiska gminne te same oddają usługi co parki, uboższe są 
tylko w drzewa i brak im tylko ogrodzenia. Takie pastwiska w Clap- 
ham, Torting, Streatham, Wandsworth, Wimbledon i Putney, miłą są 
przedmieść południowo-zachodnich ozdobą. Wymienić następnie 
wypada parki należące do pewnych instytucyj lub zakładów i do- 
stępne tylko za opłatą. Należy tu park pałacu kryształowego w Sy- 
denham, park Towarzystwa ogrodniczego, z nieustającą wystawą po- 
wszechną w Kensington itp. Dalćj wreszcie ciągną się wielkie kró- 
lewskie parki w Richmond w Windsor, rozległe na milę kwadrato- 
wą każdy i stanowiące dla Londynu taki sam urok jak Wersal, 
St. Germain lub Fontainebleau dla Paryża,—doliny Wiedeńskiego lasu 
dla Wiednia, ogrody Poczdamskie dla Berlina. 

Oprócz tych wspólnych z kontynentalnemi ogrodami celów, 
parki angielskie mają, jak wiadomo, wyłączne i nigdzie w Europie 
nienapotykane przeznaczenie. Otwićrają one przestwory swoje Ży- 
ciu zbiorowemu, symbolizując jakoby różnicę między zamkniętą 
w domowóm zaciszu, nietykalną i niepodlegającą niczyjćj kontroli 
sferą prywatnćj egzystencyi, a jawną, głośną, poddaną pod krytycz- 
ną ocenę ogółu, dziedziną publicznćj działalności. Te pełne zieleni 
zadrzewione obszary służą poniekąd za laboratorya wolności. Myśl in- 
dywidualna, zrodzona w spokoju i ciszy niepodległego, samodzielnego 
ogniska domowego, przechodzi w meeźtzgu proces fermentacyjnego 
wrzenia, ażeby, dostawszy się w możliwie czystym stanie do retorty 
parlamentu, tam dopićro skrystalizować się w prawie, lub jak subtel- 
na, nieujęta para ulotnić się bez śladu. Konstytucyonalizm angiel- 
ski pomny, że urodził się w lasach starożytnćj Germanii, lubi drzewa, 
trawę i świeże powietrze, i dziś jako mąż dojrzały a silny, w par- 
kach, ogrodach, w swobodnych pod gołóm niebem przestrzeniach 
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szczególne ma upodobanie, uważając je poniekąd za godne poszano- 
wania instytucye narodowe, 

Niemnićj odrębną, wyłącznie narodową cechę posiadają 
kluby angielskie—stanowią one kwiat nietylko stołecznćj, ale specy- 
ficznie anglo-saksońskićj kultury. Wszelkie naśladownictwa na sta- 
łym lądzie: paryskie cercłes, muzea i ałenea w miastach prowincyo- 
nalnych niemieckich, casszza włoskie i ablegry ich w Wiedniu lub 
Berlinie nie wytrzymują z angielskiemi oryginałami żadnego porów- 
nania pod względem znaczenia w życiu społecznóm i politycznćm 
kraju. W stolicach stałego lądu łącznikiem, gromadzącym człon- 
ków jednego klubu, jest towarzyskość, czynnik odgrywający najmniej- 
szą rolę w życiu klubowćm angielskićm, które znów opićra się na 
wybujałym indywidualizmie. Brzmi to nieco paradoksalnie: a jednak 
nie ulega wątpliwości, że anglik szuka w zbiorze jednostek pokrew- 
nych sobie pozycyą socyalną, pojęciami politycznemi lub społeczne- 
mi, odosobnienia raczćj niżeli wspólności i, że znalazłszy się wśród 
właściwych sobie żywiołów, napawa się przedewszystkićm tém bło- 
gićm przeświadczeniem że żaden opór z zewnątrz przeciw jego prze- 
konaniom i pojęciom nie zmusi go do wyjścia z wewnętrznego in- 
tellektualnego zamknięcia. Powiedział ktoś, że nietylko Anglia, ale 
każdy Anglik jest wyspą: trafność tćj definicyi sprawdza się nawet 
w klubie angielskim—a w nićj téż leży źródło ekscentryczności, to 
jest idywidualizmu rozrośniętego nienormalnie w atmosferze klubowej, 
która, niedopuszczając obcych przewiewów, przyczynia się tém sa- 
mém do rozwoju téj dziwacznie egzotycznćj rośliny. To téż można 
sobie wyobrazić Paryż, Wiedeń lub Berlin bez tego co się tam jedy- 
nie przez analogią klubem nazywa—ale niepodobna prawie wystawić 
sobie Londynu bez klubu. 

Siedliskiem klubów budowanych z okazałością architektonicz- 
ną, jest jedna przeważnie miasta okolica w bliskości ministeryów 
i parlamentu, pałacu królewskiego i dawniejszych części West-Endu, 
oraz słynna ulica Pall-Mall. Według przepisów obowiązujących, 
w klubach nikomu nocować nie wolno, a jednak śmiało powiedzićć 
można, że kluby są właściwóm mieszkaniem tych przedstawicieli 
wyższego towarzystwa, którzy w mieście własnego gospodarstwa nie 
posiadają. Oprócz dobrćj restauracyi, win starannie dobranych 
przez komisyą klubową, znaleźć można w klubie wszystkie dzien- 
niki, odpowiadające jego barwie i dążeniom politycznym, oraz biblio- 
tekę, która zwolna wprawdzie, ale ciągle wzrasta; klub dostarcza 
nadto materyały piśmienne i marki pocztowe na każde zażądanie 
członków. Wiele klubów stoi otworem przez całą noci zmienia 
służbę dwa razy w ciągu doby. Niemałą przynętą do klubów jest 
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prawo, zwalniające od zamykania dostępu w niedzielę i podczas na- 
bożeństwa. Wysokość opłaty przechodzi całą skalę od cztérech do 
dwudziestu cztérech funtów rocznie, który to wydatek Anglicy tak 
chętnie ponoszą, że ilość kandydatów, oczekujących na koléj wpisu 
(statuty ograniczają liczbę członków) na setki, do niektórych zaś na 
tysiące obliczać można. 

Taki popęd do życia klubowego ma znów swoje źródło w wol- 
ności, która, jak już wspomnieliśmy, oswobadza kluby na noc od 
przepisów obowiązujących wszelkie inne zakłady publiczne. Ważną 
jest ta swoboda szczególniéj dla klubów politycznych, na czele któ- 
rych stoją starszy i młodszy Calton-Club i Reform-Club,—gdyby bo- 
wiem klub zamykano według prawa o północy, stronnictwa politycz- 
ne straciłyby możność porozumiewania się o téj porze, kiedy właśnie 
kończą się posiedzenia parlamentu, 

Zresztą wszelkie życie publiczne ustaje w Londynie o północy 
do tego stopnia, że nawet w teatrach w razie przeciągnięcia się 
przedstawienia, zasłona spaść musi wraz z uderzeniem dwunastćj 
godziny. 

W wielkich stolicach stałego łądu widzowie protestowaliby 
zapewne przeciwko takiemu wtargnięciu prawa w dziedzinę zakuli- 
sową—w Londynie publiczność filozoficznie jest gotową poddać się 
tćj interwencyi, bo minęły zaiste czasy szekspirowskiego teatru i roz- 
namiętnienia ttumów do widowisk scenicznych. 

Ogólne spostrzeżenie, że teatr spada wszędzie mnićj więcćj 
z godności instytucyi artystycznćj do niskiego poziomu zakładu upra- 
wiającego rozrywkę, nigdzie może tak jaskrawo nie potwierdza się 
jak w Anglii. Cudzoziemiec, przybywający do Londynu z myślą 
rozmarzoną o czasach Garricka i Kembla, znajduje się w obec prze- 
paści oddzielającćj miegdyś od dziszaj, niby w obec nierozwikłanćj 
zagadki. Dopićro stopniowo w charakterze stolicy znajduje klucz do 
téj zagadki. Londyn posiada 38 teatrów. Uczęszcza do nich różno- 
rodna publiczność, jaśnieją w nich najrozmaitsze talenta, ale wszyst- 
kie ożywione są jednćm wspólnćm dążeniem. 'Od arystokratyczne- 
go teatru Drury-lane, do którego wejść można tylko we fraku i w bia- 
łych rękawiczkach, aż do najuboższych świątyń Talji w East-endzie, 
gdzie widzowie obrzucają aktorów pomarańczami, gdzie loża kosz- 
tuje sześć pensów, a cudzoziemiec przyzwoicie ubrany naraża się na 
niebezpieczeństwo, wszędzie hasło „robić pieniądze* brzmi głośnićj 
od wszelkich innych względów. Interes jest wszystkićm, a kto Jep- 
sze robi interesa, ten posiada szacunek John Bulla. 

Rozliczne są przyczyny takiego stanu rzeczy; jedną z główniej- 
szych, jeżeli nie najgłówniejszą jest brak publiczności, zamiłowanćj 
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w estetycznych uciechach, a brak ten wynika znowu z rozwijające- 
go się w Londynie komfortu życia rodzinnego. Wykształcony stan 
średni oddawna już odsunął się od teatru—przekładając spokój i wy- 3 
godę domową, nad kłopotliwą czasem rozrywkę. W miarę olbrzy- 
miego rozrostu miasta, mieszkania ukształconćj i zamożnćj warstwy 
wysunęły się, jak widzieliśmy wyżćj, coraz dalćj ku wiejskim okoli- 
com, w milowych często odległościach od środka miasta, gdzie oko- 
ło Strandu grupują się teatra. Cóż dziwnego, że pan domu, ukoń- 
czywszy około 6-tćj wieczorem mozolną jakąś pracę, śpieszy znu- 
żony do omnibusu lub na pociąg, ażeby dostać się prędzćj na łono 
rodziny, i że z trudnością poświęca rozkosze domowego ogniska, dla 
powtórnćj podróży do teatru. 

Nie należy stąd wnosić, że teatra londyńskie bywają puste: an- 
glik z natury lubi widowiska, -dowodzą tego wystawy wszystkiego co 
tylko wystawiać się daje. Ale publiczność teatralna składa się - 
przeważnie z „młodego Londynu,“ z mężczyzn wszelkich stanów, . | 
którzy jeszcze dewizy my house 75 my ćheafre nie obrali sobie za ha- 
sło życiowe, z przedstawicieli średniego i niższego stanu, wreszcie 
z „półświata,'* który na wszelką zabawę ciśnie się najchętnićj. Jacy 
widzowie, takie widowisko; więc tćż z wyjątkiem włoskićj, opery, 
dającćj przedstawienia tylko przez trzy miesiące i takich teatrów jak 
„Prince of Wales,* „Lyceum* lub „Haymarket,* które pod względem 
wyboru sztuk i talentów aktorskich nierównie wyżćj stoją od in- 
nych, wszędzie ku uciesze tłumów wszechwładnie panują farsy, sztu- 
kisensacyjne i wystawowe. Dla ścisłości wspomnićć tu jeszcze wy- 
pada o widowiskach zwanych Christmaspantomimes dawańych we 
wszystkich teatrach od Bożego Narodzenia do Marca: jestto mięsza- 
nina tańców, konceptów clownowskich, deklamacyj, scen morder- 
czych, zaostrzonych ukazywaniem się duchów. Panuje w tych przed- 
stawieniach staro-londyński humor, najzdrowsza zaprawa tego rodza- 
ju ludowych widowisk, 

Na Leicestersquare, niedaleko Alhambry, nazwanćj z powodu 
pląsającego tam baletu, londyńskim „przybytkiem nóg“‘, stoi marmu- 
rowy posąg Szekspira. Dziwnie ironiczne wrażenie sprawia to są- 
siedztwo, kiedy w nocy niezliczone tłumy płyną z przybytku podka- 
sanćj wesołości. Na ustach wieszcza z nad Avonu zdaje się igrać 
uśmiech politowania na widok owćj potomności, która odwróciwszy 
się plecami do swego poety opuszcza teatr, nucąc piosnkę Offen- 
bacha. 

Ale Offenbach nie jest jeszcze ostatnim szczeblem cynizmu. 
Londyn przedstawia i w życiu teatralnóm zboczenia, wyróżniające 
go nawet pod tym względem z pomiędzy innych wielkich stolic. 
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W jednym z zakątków Londynu istnieje gospoda z przedstawieniami 
dramatyczno-muzykalnemi, którym podobnych napróżnobyśmy gdzie- 
kolwiekbądź szukali. Knajpa nazywa się Coalhole, jama węglowa. 
Co wieczór odbywa się tam od lat wielu urągowisko z sędziów i przy- 
sięgłych (Judge and Jury), przyczćm moralność wystawiona jest na 
szwank w sposób niepraktykowany może na całym świecie. Widzo- 
wie są przysięgłymi; sędzią,—który się baronem Nicolson nazywa, 
jest gruby stary hulaka, prezydujący w zgromadzeniu w olbrzymićj 
peruce iw czarnćj sędziowskićj todze. Przed nim na ławie obrończćj 
siedzi trzech czy cztćrech 'podupadłych literackich geniuszów, któ- 
rzy w podobnych kostiumach role swoje odgrywają. W takim kom- 
plecie rozsądza się proces o wiarołomstwo z naśladowaniem angiel- 
skićj procedury. Przemawiający przeciw sobie adwokaci wywołują 
kolejno świadków, którzy zjawiają się w stosownych męskich lub 
kobićcych przebraniach. Wszyscy świadkowie całują przedmiot, zda- 
leka do biblii podobny, podnoszą palce do przysięgi, a sędziowie 
mruczą niezrozumiałe wyrazy. Świadkami są zwykle podupadli bez 
chlćba aktorzy. Po przesłuchaniu świadków, w któróm adwokaci 
prześcigają się w bezwstydzie, sędzia ma przemowę, zadaje pytanie 
przysięgłym, a otrzymawszy odpowiedź wydaje wyrok. Muzyka od- 
zywa się natychmiast, kurtyna podnosi się odsłaniając jasno oświe- 
tloną scenkę, na której dziewczęta jak najmnićj ubrane tworzą gru- 
py, ile możności zastosowane do usposobienia publiczności. 

Jednoczesne zamykanie teatrów i restauracyj oraz kawiarń 
przeszkodziło wyrobieniu się w Londynie nocnego życia, które w in- 
nych stolicach, a szczególnićej w Paryżu o téj porze dopićro kipićć 
zaczyna. Zresztą przy silnie zorganizowanćm życiu rodzinnćm i klu- 
bowéin, nałogi restauracyjne i kawiarniane, nawet w ciągu dnia 
mniejszą w życiu angielskićm niż gdzieindzićj odgrywają rolę. Pod- 
lega im przeważnie ludność falująca, napływowa, cudzoziemska, po- 
zbawiona z konieczności swego ŘĀome i rozproszona po hotelach, 
mieszkaniach meblowanych, a nawet po traktyerniach i kawiarniach, 
które, jak już wspomnieliśmy, starają się zaopatrzyć w łóżka, aby go- 
ściom jaki taki nocleg zapewnić. 

Zakładów tych pod różnemi nazwami mnóstwo jest w Londy- 
nie. Niektóre hotele sięgają dawnych wieków: w Southwark naprzy- 
kład niedawno zburzono hotel, o którym Chaucer jeszcze wspomińał, 
ztamtąd bowiem rozpoczęły się pielgrzymki do Cantenbury. Prze- 
szłego stulecia sięgają również drogie hotele na Brookstrett: Cla- 
rendon-hotel i Milwart-hotel. W nowszych czasach pojawiły się 
w Londynie i w ogóle w Anglii olbrzymie hotele, z niesłychanym 
przepychem na wzór kontynentalnych budowane. Większa ich część 


78 ATENEUM. » 


łączy się ze stacyami kolei żelaznych, jak np. Maidland-Hotel na 
Kings Cross i hotel na Charing Cross, który wraz z hotelami Lang- 
ham na Regent-Street i Victoria przy dworcu drugićj kolei Dower- 
skićj, pełne są zawsze podróżnych cudzoziemców. W hotelach an- 
gielskich nie ma zwyczaju jadania w pokojach, gdzie stoją łóżka: 
sprzeciwia się to angielskim pojęciom o czystości i przyzwoitości, 
Nawet śniadanie, składające się z herbaty lub kawy z dodatkiem ry- 
by albo mięsa, spożywa się w kompletnóm już ubraniu, w przezna- 
czonych na to gościnnych salonach. Obiady hotelowe odpowiadają 
pod względem ilości i jakości obiadom u zamożnych rodzin wszel- 
kich stanów. Składają się one z pieczeni w całćj sztuce (jożać ztąd 
pochodzi nazwa obiadów off żhe jożać), po których następują wła- 
ściwe angielskićj kuchni pasztety i puddingi. Zakończenie stanowi 
sćr i sałata z selerów. Zamiast zupy podawaną jest często ryba 
morska, na którćj wyszukanych gatunkach opićra się głównie wy- 
tworność angielskićj kuchni. Jarzyny w wodzie tylko obgotowane 
służą za dodatek do pieczeni. Do obiadu podają w kuflach piwo: 
ale lub porter, czasem Xeres i Portwein. ` W wyższćm tylko towa- 
rzystwie pijają Bordeaux, reńskie i szampańskie wina. 

Dwa urządzenia odżywcze są w Londynie wytworem nowszych 
czasów. W tak zwanych dining rooms dostać można za umiarkowa- 
ne pieniądze jedzenia z karty; restauracye zaś śniadaniowe, urzą- 
dzone na wzór amerykańskich, dostępne są tylko zamożniejszćj klien- 
teli. Wspomnićć tu wreszcie wypada o garkuchniach i pasztetniach, 
w których żywią się wyłącznie klasy pracujące. Dla tych to klass, 
w szynkach i piwiarniach (public houses) istnieje oddzielne miejsce 
zwane źab-700m, Ściśle odgrodzone od właściwego pokoju gościnne- 
go (parlour), gdzie lepsze towarzystwo ma prawo przeplatać Gam- 
brynusowe lub alkoholowe uciechy, swobodną rozmową. Tab-room 
bywa tak często widownią strasznych, krwawych dramątów, wysnu- 
wających się z milczącego nałogu pijaństwa, który zaspakaja się 
pośpiesznie, stojący, jakby na poczekaniu, —że właściciele takich za- 
kładów, nabywając na nie konsensa, zrzekać się muszą dobrodziej- 
stwa aktu Z/adeas-corbus i tym sposobem dają policyi swobodę in- 
terwencyi bez pogwałcenia prawa nietykalności domu. 

Zatrzymaliśmy sięw główniejszych punktach skupiających ży- 
cie powszednie, codzienne jednostek lub mas ludności londyńskićj. 
Przy olbrzymim rozroście stolicy, odległości między temi punktami 
powiększają się z każdym dniem, wywołując coraz doskonalsze środ- 
ki komunikacyjne, które zapewniają Anglikowi swobodę ru- 
chów równie mu drogą jak swoboda domowego ogniska. To tćż pod 
względem rozgałęzienia tramwayów i kolei śródmiejskich, Londyn 
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nie ma równego sobie miasta na stałym lądzie. Komunikacya kon- 
na jest znowu tak oryginalnie angielską, że na oddzielną zasługuje 
wzmian kę. 

Typem jéj jest cab albo kansom, dwukołowy powozik z trzech 
stron zamknięty, niby charakter anglika i utrzymany w równowa- 
dze za pomocą kozła z tyłu pudła przyczepionego, z którego wo- 
źnica, umieszczony wysoko, swobodnie koniem kieruje. Hołoble bro- 
nią wehikuł od przechylenia się w tył, pasażer zaś wchodzi do po- 
wozu bez pomocy stopnia, bo spód pudła znajduje się tuż nad bru- 
kiem. Dolna część korpusu pasażera zabezpieczona jest od wpływów 
atmosferycznych dwojgiem niskich drzwiczek z obu stron %azsoma 
zamkniętych; górną połowę ochrania dach nad głową zwieszony, 
oraz okno, które w razie niepogody z przodu zasunąć można. Z wo- 
źnicą komunikuje się pasażer za pomocą otworu w dachu. Z powo- 
du konieczności zbyt bliskiego sam-na-sam jazda z kobićtą w kax- 
somie wtedy tylko nie jest shzokzag, kiedy kobićta jest żoną lub na- 
leży do rodziny pasażera. 

Przejażdżkę kansomem, przyjemną zawsze z powodu szybkości, 
udogodnia jeszcze bruk londyński po większćj części smołowcowy 
lub z kostek drewnianych ułożony. Asfalt zdaje się jakby umyślnie 
stworzonym dla londyńskich cabów, których koła o wielkich średni- 
cach, oszczędzając koniom wysiłku, toczą się jak po szynach i spra-. 
wiają wrażenie jazdy saniami. 

Komunikacya szynowa wewnątrz miasta sięga blisko trzydzie 
stoletnićj daty: wtedy już funkcyonowały koleje w samém sercu Ci- 
ty, wzdłuż wszystkich doków ku przedmieściowi Blakwall, a z tego 
samego dworca biegła równolegle linia wpółkole zgięta w kierunku 
przedmieść północnych aż do Camdentown. Obie koleje przepro- 
wadzone były na groblach tak wysoko nad ulice wzniesionych, że 
pod arkadami dźwigającemi nasypy przejeżdżać mogły najwyżćj ła- 
downe wozy. 

Przed dziesięciu laty, w głowie specyalnie po angielsku uorga- 
nizowanćj, powstała myśl wyminięcia prawa, które nie pozwala ró- 
żnokierunkowym liniom kolei krzyżować się na jednćj płaszczyznie 
i przeprowadzenia drogi żelaznój pod ziemią w tunelach, jak wiado- 
mo, coraz łatwiejszych do zbudowania, Pierwsza kolćj według tego 
pomysłu, nazwana „drogą żelazną stołeczną* metropolitan railway, 
biegła po linii kołowćj z City pod City-Road i New-Road i powra- 
cała do swego punktu wyjścia. Następne przedsiębierstwo, kolćj ob- 
wodowa metropolitan district railway, pokryło gęsto stacyami dziel- 
nice nad brzegami górnćj Tamizy i zachodnie przedmieścia, biorąc 
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znów City za punkt wyjścia. Wszystkie kompanie kolejowe, mające 
główne stacye w Londynie, urządzały z postępem czasu coraz wię- 
cćj mniejszych stacyj wewnątrz miasta, budowały w tym celu odno- 
gi jedne po drugich, mianowicie w południowćj części Londynu 
i powstała stąd linia długości około 12 mil angielskich, łącząca 
177 stacyj kolejowych rozsianych po całym Londynie. 

Systemat śródmiejskićj kolei nietylko zapewnia jednostkom pa- 
nowanie nad przestrzenią, nietylko ważną odegrywa rolę w procesie 
grupowania ludności, przenoszącćj się z miejsca na miejsce w miarę 
swego wzrostu, ale wpływ ma na ekonomią życia miejskiego, uła- 
twiając krążenie materyi w organizmie stołecznym. Przytoczymy tu 
jako przykład jeden ważny w życiu codziennćm produkt, mleko, 
w które cały Londyn dwa razy dziennie jest zaopatrywany przy 
pomocy kolei śródmiejskićj, 

Granice, które z góry nakreśliliśmy niniejszemu szkicowi, za- 
trzymują nas w rozpatrywaniu ustroju stołecznego Londynu. Rzu- 
ciwszy okiem na główniejsze organa, posługujące miastu przy speł- 
nianiu funkcyj życia materyalnego, nie posuwamy się dó badania 
życia duchowego stolicy, które wymagałoby wyczerpujących stu- 
dyów nad charakterem narodu, nad jego instytucyami społecznemi 
i politycznemi. Do muzeów zajrzymy na krótką tylko chwilę, jako 
do śpichrzów gromadzących w sobie zaoszczędzone wiekami zapa- 
sy chleba duchowego, którym żywiły się przeszłe, żywią się tera- 
Źniejsze i żywić się będą przyszłe pokolenia. 

Między zbiorami artystycznemi i naukowemi, Muzeum Brytań- 
skie pierwsze zajmuje miejsce. Sztuka jest w nićm właściwie najską- 
pićj przedstawioną. Z trzech oddziałów, mieszczących zbiór zwie- 
rząt wypchanych, bibliotekę i rzeźbę, ostatnią podciągnąćby można 
pod kategoryą zbioru artystycznego, gdyby ją sama instytucya jako 
taki traktowała. Tak jednak nie jest; rzeźba starożytna ma w Mu- 
zeum brytańskićm znaczenie jedynie w związku z ogólną historyą 
cywilizacyi i z architekturą; co starsze i rzadsze, większą tam ma 
wagę niźli to co piękniejsze. 

Muzeum Brytańskie, jak wszystko w Anglii, różni się znów od 
podobnych zbiorów na lądzie stałym w tóm, co zawsze stanowi od- 
rębną cechę charakteru angielskiego, inicyatywą. Powstało ono nie 
z opiekuńczćj troskliwości rządu, ale dzięki prywatnemu zamiłowa- 
niu. W połowie przeszłego stulecia, sir Sloane zaproponował par- 
lamentowi nabycie swego zbioru za 20.000 funt. Parlament zgodził 
się, kupił, a następnie materyał wszystkich trzech oddziałów muzeum 
na téj drodze był powiększony, choć instytucya nie odrzucała tćż 
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różnych, a między innemi i królewskich darów. Systematyczne upo- 
rządkowanie zbiorów późnićj dopićro nastąpiło, zupełnie jak w pra- 
wodawstwie angielskićm. 

Zbiory przyrodnicze mnićj są w Muzeum zwiedzane aniże- 
liw paryskim ogrodzie botanicznym, mimo swe niezaprzeczone 
bogactwo. Pochodzi to zapewne stąd, że Francuzi, którzy nieró- 
wnie rzadzićj podróżują aniżeli Anglicy, ciekawsi są od swoich za- 
kanałowych sąsiadów. 

Biblioteka, wzrastająca ciągle dzięki przyznanemu przez par- 
lament rocznemu subsydyum, liczy obecnie przeszło półtora milio- 
na tomów, a zatćm jest zbiorem najbogatszym w świecie ilościowo 
i jakościowo; posiada bowiem niewątpliwie najrzadsze rękopisma; 
stojąc zaś otworem dla wszelkich bez różnicy stanu i narodowo- 
ści, dając każdemu wszelkie możliwe do studyów ułatwienia, jest 
może pod względem doskonałości urządzenia jedyną w swoim ro- 
dzaju instytucyą. 

Zbiory starożytności, wzbogacane ciągle prywatną troskliwo- 
ścią podróżujących po całćj kuli ziemskićj anglików, zawićrają skar- 
by dla badacza, który spotkać się tam może z marmurowemi rzeźba- 
mi Akropolis, z trumną króla egipskiego Menke-Ra z trzecićj pira- 
midy; z assyryjskiemi pamiątkami z Niniwy, z grobowcami z Małej 
Azyi lidyjskiego, frygijskiego licyjskiego i xantyjskiego pocho- 
dzenia. Żeby zaś nigdzie nie zbrakło śladu excentryczności angiel- 
skićj, więc i w muzeum, w jednym z najpiękniejszych zbiorów na- 
czyń Etruskich, stoi w miejscu zagrodzonćm, pod strażą oddziel- 
nego nadzorcy słynny wazon portlandzki, rozmyślnie stłuczony przed 
trzydziestu laty przez szaleńca, którego nazwisko, Lloyd, zyskało 
sobie w Londynie historyczny rozgłos. Indywidualność tego no- 
wożytnego Herostrata tak się czuła uciemiężoną pojęciem o ni- 
czóm nieopłaconćj wartości jednego glinianego garnuszka, że tylko 
w czynie samowolnego wandalizmu znalazła dla siebie ujście i wy- 
swobodzenie. 

Pod względem zbiorów publicznych i wystaw wszelkiego ro- 
dzaju, Londyn posiada wszystko, co tylko kształcić i rozwijać mo- 
że. Wymienimy tu pobieżnie tylko ogród zoologiczny w Regentpar- 
ku, botaniczny w Kew pod Richmond nad Tamizą, muzeum indyj- 
skich obyczajów, ubiorów z etnograficznym zbiorem wschodnio- 
azyatyckim, galeryą obrazów na Trafalgar-Square (National-galle- 
rie), pałac kryształowy w Sydenham, zawićrający: wzory budowni- 
ctwa wszystkich wieków i narodów, wyroby przemysłu wszelkich 
ludów, olbrzymią cieplarnię dla roślin egzotycznych, wyobrażenia 
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z gliny zwierząt przedpotopowych w naturalnćj wielkości, które 
w chwili ukazania się nauki Darwina przygotowały najniższe war- 
stwy londyńskićj ludności do zrozumienia teoryi pochodzenia ga- 
tunków i stopniowego rozwoju świata zwierzęcego. 

W Sydenham jak wszędzie, jak w zakładzie polytechnicznym 
z odczytami fizyczno-matematycznćj treści, jak na obu londyńskich 
wystawach powszechnych, Londyn dążył widocznie do stania się 
punktem środkowym kultury całego świata i, w zakrćsie nauki 
do życia praktycznie stosowanćj, stał się nim niewątpliwie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


POWÓDŹ. 


POWIEŚĆ 


FRYDERYKA S$PIELHAGENA, 
W SKRÓCENIU OPOWIEDZIANA i 
przez 


WINCENTĘ LIMANOWSKĄ. 


(Ciąg dalszy). 


Zaledwie dźwięki muzyki przebrzmiały i turkot ostatniego po- 
wozu przycichł, Elsa odeszła do swego pokoju, nie dlatego je- 
dnak, by się czuła zmęczoną—o nie, przeciwnie—młodość, życie pul- 
sowały w całej jéj istocie przyśpieszonóćm tętnem i zdwojoną siłą; ale 
potrzebowała skryć się i nacieszyć skarbem wrażeń doznanych 
izdobytych wspomnień. Obrazy przebytego wieczoru przesuwały 
się przed wyobraźnią jéj niby cudowna panorama; myśl się zatrzy- 
mywała wciąż na chwilach pełnych rozkoszy, kiedy tańczyła 
z Reinholdem, kiedy widziała go chodzącego pod rękę z ojcem, któ- 
ry z pewnym rodzajem ojcowskiego jakiegoś uczucia patrzał na nie- 
go i rozmawiał tak poufnie, tak przyjacielsko. A chwile spędzone 
przy wieczerzy jakże były rozkoszne! Wezwawszy na pomoc całą 
swą dyplomacyą, tak urządziła, że przy jednym z nim stoliczku za- 
siadła wraz z Schónau i jedną ze swych przyjaciółek. Mogła wów- 
czas patrzéć w jego piękne, wierne oczy, które wciąż szukały spoj- 
rzenia jćj—mogła słuchać tego szczerego śmiechu, co tak zachwycał 
niegdyś Mieting, i téj spokojnćj, jasnćj mowy, co zdawała się być 
zawsze prawdziwym wyrazem myśli jasnćj, poważnćj i czystćj. 

Patrząc na niego i na Schónau, mimowoli porównywała ich mię- 
dzy sobą. Przyjaciółki nieraz prześladowały ją młodym kapitanem, 
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Schónau i nie gniewała się o to. Teraz wszakże zapytywała siebie 
w myśli, dlaczego ten dawny przyjacielich domu mnićj ją obcho- 
dził, niż ten niedawnopoznany; dlaczego pełna dowcipu lub szer- 
szych poglądów rozmowa tamtego, mnićj ją zajmowała niż kilka słów 
lub poważne milczenie Schmidta. 

Słuchała, patrzała i czuła się szczęśliwą wówczas tak jak i te- 
raz w cichym swym pokoiku, dumając o tćm wszystkićm i trzymając 
w ręku swe skarby—album i busolę. Chciała się przekonać, czy 
igiełka magnesowa zawsze mu wierną byłai zawsze swego pana 
szukała. Album samo się otwićrało na kartce z wizerunkiem jego. 
Wizerunek był szkaradny, ale nadpis— potrzebowała spojrzćć na nie- 
go, chciała przeczytać „z miłością.* Pochyliła się, leciutko dotknę- 
ła ustami wyrazu, który niegdyś sama była nakreśliła, nie nadając 
mu wówczas żadnego znaczenia i szybko zgasiła świćcę. W sercu 
jéj wszakże i w myśli wciąż było jasno i świątecznie; wyraz nadpi- 
su niby błędny ognik pląsał przed zamkniętemi oczyma i łagodnym 
blaskiem przyświecał marzeniom i prowadził je wciąż dalej i dalćj, 
aż wreszcie powoli ukołysał do spokojnego dziecinnego snu. 

Inne myśli zajmowały brata Elsy. On także zaraz po skończo- 
nym wieczorze udał się do siebie, ale nie myślał spać, chociaż nie- 
wypowiedzianie czuł się znużonym. Krew szalonóm tętnem biła mu 
w skroniach, w głowie czuł zamęt, w sercu nieokreślony niepokój. 
Chwilami myśli, niby burza, zrywały się gwałtownie i bezładnie wiro- 
wały plącząc się z sobą; chwilaini wszelka czynność umysłowa zdawa- 
ła się ustawać, jakaś bezwładność, niby ogromny ciężar, przygnia- 
tała i powstrzymywała wszelki ruch myśli, a w piersiach było dusz- 
no, jak gdyby brakło powietrza. 

Ottomar przystąpił do okna i otworzył je. Noc ciemna, dźdży- 
sta, ochłodziła mu czoło; zapalił cygaro i patrzał w noc, w ciemność, 
i nic nie widział=ani w sobie, ani przed sobą. Po chwili cisza noc- 
na i monotonny szmer deszczu przytłumiły wewnętrzne wzburzenie 
isprowadziły pewien stan odrętwienia, który powoli zmienił się 
w ciężki niby sen letargiczny. 

Pogrążony w nim Ottomar nie usłyszał pukania do drzwi i wcho- 
dzącego służącego spostrzegł wtenczas dopićro, kiedy ten stanął 
koło niego i oznajmił, że ojciec wzywa go natychmiast do siebie, 

Przestraszony, nie zrozumiał nawet od razu słów tych i po chwi- 
li dopićro zapytał, czy ojciec zasłabł. 

August przecząco potrząsł głową; pan jenerał w mundurze je- 
szcze, odpowiedział, i nie zdaje się być wcale słaby, ale— 

-— Ale co? 
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August przystąpił jeszcze bliżćj i wyszeptał: sądzę, że pan je- 
nerał otrzymał jakiś niepomyślny list. Przedtém jeszcze, tak, może 
koło pół do d wunastćj przyniesiono go—nie wićm kto, bo posłaniec 
zaraz znikł, a Ferdynand go nie zna. Ale sam zaniosłem go panu 
jenerałowi i widziałem, jak czytając go, dziwnie się zmienił. 

— Od damy? 

August, chociaż widocznie zakł opotany, nie mógł się powstrzy- 
mać od uśmiechu, 

— Eh, nie, odpowiedział, Takie listy inaczćj wyglądają, 
miało się kiedyś iz niemi do czynienia. Ten to był gruby list. 

— Przeklęci wierzyciele! mruknął Ottomar. 

Bo icóżby innego być mogło?! Znowu ojciec zrobi mi scenę. 
No, cóż począć? —nie pozostaje nic innego jak przyśpieszyć zaręczy- 
ny z Karlą, a zaręczyć się trzeba, chociażby dlatego tylko, by na- 
reszcie skończyć raz z tćm wszystkićm. Powiem ojcu po prostu, że 
nie będę go już odtąd nudził tém icałą sprawę zdam na Wall- 
bacha. 

Wszedłszy do pokoju ojca, Ottomar ujrzał go stojącego koło 
biurka, na któróm się paliła lampa. 

— Przepraszam cię ojcze, że przychodzę do ciebie w negliżu; 
miałem już kłaść sięi August zalecał mi pośpiech. 

Jenerał stał wciąż odwrócony i oparty o biurko—nie odpowie- 
dział synowi wcale; milczenie to padło na duszę Ottomara niby cię- 
żar Alp całych. Po chwili wszakże otrząsnął się z wrażenia tego 
i zapytał. 

— Co chciałeś, ojcze? 

— Przeczytaj najprzód list ten, odrzekł jenerał, powoli się 
obrącając i palcem wskazując na papićr, leżący na stole. 

— List? do mnie? 

— W takim razie nie byłbym go czytała czytałem. 

To powiedziawszy, odstąpił od stołu i, założywszy w tył ręcę, 
powoli równemi krokami począł chodzić po pokoju. Ottomar czytał 
co następuje: 

Wielmożny panie jenerale! 

Mam nadzieję, że raczysz pan darować, iż niżćj podpisany 
ośmiela się zwrócić uwagę pańską na pewną okoliczność, która nie- 
bezpiecznie zagraża dobru rodziny jego. Chodzi tu o stosunek miło- 
śny, który syn pański utrzymuje z córką pańskiego sąsiada, Schmidt'a, 
fabrykanta marmurowych wyrobów. 

Pozwolisz mi pan zamilczćć o szczegółach stosunku tego, 
wsząkże dla pokazania jak daleko już takowy się posunął, proszę 
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pana zapytać syna swego, gdzie był dzisiaj, pomiędzy 8—9 wieczór 
i z kim miał schadzkę. 

Nierozsądnie byłoby przypuszać, że pan wiesz już o wszystkićm 
i że przez palce patrzysz na to, że syn twój jest bliskim poślubienia 
córki ultra-radykalnego demokraty. Przeciwnie, niżćj podpisany wy- 
obraża sobie bolesne zdumienie, jakiego doświadczysz pan, czytając 
te wyrazy; ale niżéj podpisany był także żołnierzem i wić czóm jest 
honor żołnierski. Nie mógł on przeto dłużćj patrzóć na igraszkę 
jakićj z honorem tak dzielnego i zasłużonego męża dopuszcza się 
ten właśnie, który więcćj niż ktokolwiek inny obowiązany jest stać 
na straży tegoż honoru. 

Niżéj podpisany mniema, że nie potrzebuje nawet mówić o wy- 
sokićm poważaniu, z jakićm pozostaje dla osoby wielmożnego pana 
i całćj rodziny jego. 

Najwierniejszy wielbiciel pański. 

Jenerał nie przeszkadzał synowi czytać, nareszcie widząc go 
wciąż nieruchomym, sam się zatrzymał i zapytał: 

— Czy domyślasz się, ktoby mógł być autorem listu tego? 

— Nie, 

— Czy masz najlżejsze podejrzenie co do damy, o którą 
chodzi? 

— Na Boga! zawołał Ottomar gwałtownie. 

— Przepraszam, ale jestem w tćm przykrćm położeniu, że mu- 
szę cię prosić o objaśnienia, których miałem prawo spodzićwać się 
od ciebie, a których zdaje się nie życzysz mi dać. 

— Cóż mam objaśniać? zapytał Ottomar ze skrytym oporem; 
jak jest, tak jest. 

— Krótko to i zwięźle, odpowiedział jenerał—tylko nie zupeł- 
nie jasno. Dla mnie przynajmniej pozostanie jeszcze wiele ciemnych 
punktów. Czy damie tćój—mogę się przecię tak wyrażać o niéj? 

— Miałem cię właśnie prosić o to. 

— A zatóm, czy damie téj masz co, chociażby coś najmniejsze- 
go do zarzucenia tak, że już nie mówiąc o zewnętrznych stosun- 
kach, o tém potóm, nie mógłbyś ją wprowadzić do towarzystwa El- 
sy? Pytam cię na uczciwość twoję? 

— Na moję uczciwość, nie mam nic takiego do zarzucenia jéj. 

— Czy o rodzinie jej—zawsze pomijając zewnętrzne stosunki, 
wiesz cokolwiek, coby innemu oficerowi, nie będącemu w tak wyjąt- 
kowém jak ty położeniu, przeszkodzić mogło i musiało do połączenia 
się z tą rodziną? Na uczciwość twoję! 

Ottomar zatrzymał się przez chwilę z odpowiedzią. Nie wie- 
dział o Filipie nic takiego, coby uwłaczało honorowi jego; wrodzo- 
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nym tylko instynktem dżentelmena czuł pewien wstręt do człowie- 
ka, który nim nie był, nie miał więc prawa opićrać się na tóm nie- 
wyraźnćm uczuciu tylko. 

— Nie! odpowiedział ponuro. 

— Czy zawiadomiłeś damę tę o interesach swoich? 

— W ogóle: tak. 

— A między innemi, czyś powiedział jéj, że będziesz wydzie- 
dziczony, jeżeli się ożenisz z osobą nienależącą do stanu szlachec- 
kiego? 

— Nie. 

— To było cokolwiek nieostrożnie, ale wreszcie pojmuję to. 

— W ogóle jednak czy wić ona o trudnościach, jakie w najpo- 
myślniejszym nawet razie stanęłyby na przeszkodzie twojemu z nią 
związkowi? 

— Tak. 

— Czy dałeś jéj uczuć, że ani jesteś w stanie, ani chcesz usu- 
nąć tych przeszkód? 

— Nie. 

— A więc dałeś jéj może do zrozumienia, że chcesz i możesz 
je przełamać. 

— Tak. 

— A więc zaślubisz ją! 

Ottomar drgnął gwałtownie; wiedział on, że się na tém 
skończy, skończyć musi, a jednak duma jego oburzała się na ten 
gwałt, który chciano zadać uczuciom jego. W głębi duszy obudzi- 
ło się także owo uczucie przestrachu, którego doznawał był już 
w parku. Tam czuł się słabszym od tćj, co mu się z taką ufnością 
rzuciła w ramiona. Czyż tu miał znowu być słabszym? Czyż zawsze 
i wszędzie miał iść nie tam, gdzie pragnął, ale gdzie go inni po- 
pychali? 

— Nigdy, przenigdy! zawołał. 

— Jakto? zapytał jenerał. Czyż mam do czynienia z samo- 
wolnym chłopcem, który łamie zabawkę, co mu się już przestała po- 
'dobać, a nie z człowiekiem honoru, z oficerem, który ściśle dotrzy- 
muje słowa raz danego? 

Ottomar czuł, że musi się zasłonić jakąś przyczyną, cieniem 
nareszcie przyczyny jakiejś. 

— Mniemam, że nie mogę się przechylić na jednę stronę, nie 
krzywdząc jednocześnie drugićj. 

— Położenie twoje nieprzyjemnćm jest, dobrze to pojmuję, ale 
sam je sobie zgotowałeś, musisz się więc z nićm godzić. Mogę ci 
wszakże tę przynajmnićj oddać sprawiedliwość, że teraz dopićro 
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postępowanie twoje względem panny Wallbach staje się dla mnie 
zrozumiałém. Żałuję tylko, że nie było w niém konsekwencyi— 
wprawdzie nigdy i nigdzie nie przyzwyczaiłeś mię do niéj. Według 
mego przekonania, obowiązkiem twoim było cofnąć się natychmiast, 
jak tylko spostrzegłeś, że serce twoje w inną przechyla się stronę. 
Naturalnie, że przy naszych ścisłych stosunkach z Wallbachami byłoby 
to wcale nieprzyjemnćm, ale ostatecznie towarzystwo zrozumiałoby, 
że można się omylić w uczuciach i musiałoby się zgodzić na taką 
zmianę i praktyczne następstwa tego. Ale wszystko to powinno by- 
ło stać się we właściwym czasie i miejscu. W jaki sposób dokonasz 
tego teraz, nie wićm; wićm tylko, że musisz dokonać. A może już 
i tutaj doprowadziłeś rzeczy do ostateczności i związałeś się tak 
jak tam? 

— Względem panny Wallbach nie wiąże mię nic nadto, co sam 
wićsz, ojcze, co wreszcie wić świat cały. Moje zaś dla nićj uczucia 
były od pierwszćj chwili tak chwiejne..... 

— Jak postępowanie twoje. A zatóm, nie mówmy już o tém 
więcćj. Zdajmy sobie lepićj sprawę z położenia, w jakićm się znaj- 
dujesz obecnie, i wyprowadźmy konieczne stąd wnioski. Po pićrw- 
sze, że dyplomatyczna twoja karyera całkowicie jest stracona, bo 
na żadnym dworze nie możesz się pokazać z żoną mieszczańskiego 
pochodzenia. Powtóre, że będziesz musiał opuścić pułk, w którym 
służysz, bo mając pannę Schmidt za małżonkę, byłbyś tam wciąż 
narażony na najprzykrzejsze kolizye. Potrzecie, że jeżeli panna 
Schmidt nie przyniesie ci majątku, a przynajmnićj znacznćj sumy 
pieniężnćj, w takim razie musisz na przyszłość urządzić życie twe 
zupełnie inaczćj niż dotąd, co jak mi się zdaje, wcale ci przyjemnóm 
nie będzie. Po czwarte, że w skutek małżeństwa tego, chociażby 
w moralnóćm znaczeniu miało ono być takićm, jak tego pragnę i spo- 
dzićwam się, na mocy testamentu tracisz prawo do dziedzictwa, jak 
już wspominałem poprzednio—otóż i wszystko. 

Ottomar jednak wiedział, że nie było to jeszcze wszystko, że 
ojciec wspaniałomyślnie zamilczał o 25.000 talarów długu, które za 
niego zapłacił w ciągu lat ostatnich. Wiedział także, iż nie prędko 
albo wcale nie będzie mógł zwrócić mu tych pićniędzy, a zatóm że 
ojcu pozostawała tylko pensya jego. Ostatniemi zaś czasy powtarzał 
nieraz, że chce wziąć dymisyą. 

Wzrok spuszczony ku ziemi podniósł na ojca, który powoli 
jak wprzódy chodził po pokoju. Byłoż to złudzenie, czy rzeczywi- 
stość. Ojciec wydał mu się starszy o lat 1o—po raz pićrwszy wy- 
dał mu się starym człowiekiem. Do uczucia miłości, które zawsze 
miał dla niego, przyłączyło się prawie współczucie. Chciałby upaść 
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mu do nóg, objąć kolana i zawołać: przebacz mi, com zgrzeszył 
przeciw tobie! Nie mógł jednak poruszyć się z miejsca; stał jak 
gdyby przykuty do podłogi i ledwie te słowa potrafił wyjąkać: po- 
zostaje ci Elsa. 

Jenerał stanął w tćj chwili przed portretami rodziców swoich, 
zawieszonemi na jednćj ze ścian. Przedstawiały one wysokiego ofi- 
cera w mundurze z czasów wojny o wolność i młodą kobićtę w stro- 
ju tamtoczesnym, która z oczui z czoła uderzająco podobną była 
do Elsy. 

— Kto to wić? odrzekł. 

I potarł ręką czoło. 

— Późno już—druga godzina. Jutrzejszy dzień nowe przynie- 
sie troski. Czy masz u siebie światło? 

— Tak, ojcze. 

— A więc dobrćj nocy. / 

Ottomar chciał zawołać: daj mi rękę, ojcze,—ale się nie ośmie- 
* lił i odrzekł tylko: dobrćj nocy!—chociaż o mało co nie wybuchnął 
płaczem. Jenerał zatrzymał się u drzwi sypialnego pokoju: Jeszcze 
jedno, rzekł. Zapomniałem powiedzićć, zastrzegam sobie, że zro- 
bię pierwsze kroki. Musisz mi zrobić tę łaskę, ponieważ sam tak 
długo zwlekałeś z wzięciem inicyatywy. Naturalnie, zawiadamiać 
cię będę o wszystkićm. Proszę cię tóż, byś bez mojćj wiedzy nic 
nie poczynał. Musimy przecię wspólnie działać teraz, kiedyśmy się 
już porozumieli. 

Ostatnie słowa wymówił z melancholicznym uśmiechem, któ- 
ry przeszył serce Ottomara. Nie mógł znieść tego dłużćj i wybiegł 
z pokoju. 

Jenerał miał także udać się do sypialni swojćj, ale po wyjściu 
Ottomara wrócił znowu do biurka, otworzył jednę szufładkę i z po- 
między pamiątek po zmarłej żonie i matce wydobył żelazne pier- 
ścionki rodziców z czasów wojny o wolność. Wziął je w rękę. 

— [mne czasy nastały, wyszeptał, nie lepsze. Gdzież, ach 
gdzież się podziały wasza pobożność, wasze poczucie obowiązków, 
wasza niewinna prostota, wasza święta gotowość do ofiar? Usilnie 
starałem się naśladować was i godnym być synem rodu, którego je- 
dyną sławą i chlubą była dzielność mężów i czystość kobiet. Cóżem 
zgrzeszył, że mię taki zawód spotkał? 

Ucałował pierścienie i złożył je znowu w szufladce, potóm z po- 
między wielu miniatur wydostał jednę, z kości słoniowćj, na którćj 
był wizerunek pięknego o piwnych oczach i ciemnych włosach 
chłopca, mającego może lat sześć. 

Długo, bardzo długo przypatrywał mu się. 
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Linia męska Werbenów skończy się na nim, a—był to mój ulu- 
bieniec. Może ukarany jestem za to, żem go zawiele kochał, za wie- 
le i zawcześnie się nim pysznił! 


Tegoż samego wieczora stryj Ernest odebrał również bezimien- 
ny list, tylko drogą bardzićj tajemniczą. 

Stary Grollman tak opowiadał o tém nazajutrz Reinholdowi. 

Koło północy pan wrócił ze zgromadzenia fabrykantów. Zapa- 
liwszy światło w jego gabinecie, wszedłem do sypialnego pokoju, 
gdzie latem i zimą okna są otwarte aż do chwili, w którćj się pan 
kładzie. Tu, na dywanie koło samego okna postrzegłem coś bia- 
łego; sądziłem z początku, że jest to po prostu kawałek papićru, ale 
przypatrzywszy się poznałem, że to list, wrzucony zapewne z ulicy 
przez okno, gdyż papićr obwinięty był nitką, a do tćój przymocowa- 
ny kamyczek. W pierwszćj chwili sądziłem, że należy mi ukryć 
ten list, nic nie mówiąc o nim panu; ale potém przyszło mi na myśl, 
że może to jakieś ostrzeżenie, tyczące się pożaru, napaści, lub cze- 
goś podobnego, czego można się spodzićwać po tych łotrach, i dla 
tego oddałem go. Pan spojrzawszy na pismo, rzekł: zmieniony cha- 
rakter—nie chcę czytać tego—wrzuć do ognia! Ale ja dopótym go 
namawiał, dopóty prosił, aż wreszcie otworzył list i przeczytał go. 
Naturalnie patrzyłem na niego wówczas i przestraszyłem się okropnie, 
widząc, jak twarz jego nagle pokryła się brunatnym rumieńcem 
a ręce trzymające pismo gwałtownie drżóć poczęły, —sądziłem, że 
go apopleksya uderzy. Po chwili zbladł znowu, upuścił list i rzekł: 
mówiłem, że jakieś głupstwo, nie zapalą przecię nad nami dachu, 
możesz spokojnie położyć się. Wyszedłem, alem się nie uspokoił 
wcale. Dziś rano o godzinie czwartćj pan zadzwonił na mnie; zna- 
lazłem go w tém samém co wczoraj ubraniu, a łóżko nietknięte na- 
wet. Butelka zaś wina, z którćj zwykle wypija dwie szklanki naj- 
więcćj, a czasem nic wcale, próżna była zupełnie. Pan był tak 
zmieniony, żem się go spytał, czy nie słaby. Odpowiedział mi, że 
nie, że się tylko zgniewał wczoraj i dodał zarazem coś o robotni- 
kach i fabrykantach, ale tak jakoś wszystko niejasno,—jak gdyby 
z przeproszeniem pomięszało mu się w głowie. 

Na moję prośbę zgodził się położyć na kanapie i kazał się przy- 
kryć, mówiąc:—o pół do dziesiątćj zbudzisz mię. Przyszedłem jak 
mi kazał, ale zaraz poznałem, że nie spał ani chwili, umył się i ubrał; 
ale wyglądał jeszcze gorzćj niż wprzódy. Kazał sobie przynieść śnia- 
danie za pół godziny i powiedział, że musi iść na zebranie, bo obie- 
cał; ale wolałby nie iść, bo zapewne spotka tam kogoś, kogo wo- 
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lałby nie widzićć dzisiaj. Nie odważyłem się zapytać, o kim mó- 
wi, ale pomyślałem sobie, że nie chciałbym być na miejscu tego 
kogoś. 

W pół godziny potém, przyszedłszy ze śniadaniem, spostrze- 
głem, że pan śpi, usiadłszy w rogu kanapy. Zaraz się wyniosłem 
na palcach ze śniadaniem mojćm, ale teraz nie wićm co zrobić, 
obudzić go czy nie?! 

— Daj mu spać, odrzekł Reinhold po chwili namysłu, jeżeliby 
się stryj gnićwał, ja wezmę wszystko na siebie. Możesz być zupełnie 
spokojny; musiał to być list ostrzegający, a wićsz, że stryj się nicze- 
go nie boi. 

Grollman wyszedł z pokoju Reinholda, ale doszedłszy do drzwi 
pana, stanął znowu niepewny co począć. 

W tćj chwili posłyszał za sobą odgłos kroków na wschodach, 
przechylił się za poręcz i spostrzegł oficera. Poznał w nim jenera- 
ła Werbena. A to rzecz ciekawa, pomyślał sobie. Stanął wszakże 
natychmiast w postaci pełnćj uszanowania i, wziąwszy z rąk przy- 
bywającego kartkę, po chwili wahania, jak gdyby nie wiedział co 
ma z nią począć, wszedł do gabinetu pana swego. 

Jenerał, pozostawszy sam, powiódł zamyślonym wzrokiem po 
wschodach marmurowych, pokrytych dywanem, pysznie złoconych 
drzwiach, bogato ozdobionym suficie i pomyślał sobie: wolałbym, 
żeby mieszkał w prostym mieszczańskim domu. 

Po chwili sługa wrócił i, wprowadzając gościa, szepnął do nie- 
go, jak gdyby z góry uniewinniając pana: 

— Całą noc oka nie zmrużył. 

— Ja także nie spałem, odrzekł jenerał, z melancholicznym 
uśmiechem, spokojnie wchodząc do pokoju. 

I tak stanęli naprzeciw siebie, mierząc się wzajemnie wzro- 
kiem, jak dwaj zapaśnicy, z których każdy podziwia siłę swego 
przeciwnika i mówi sobie, że jeżeli nawet ulegnie to w równym bo- 
ju i przed godnym siebie wrogiem. Jenerał wszakże czuł, że ten sil- 
ny, potężny człowiek, co stał przed nim, był w tćj chwili słabszym 
od niego, że on sam górował nad nim spokojem i umiarkowaniem, 
a zatóm, że przewyższał go siłą. Widział to z ponurego blasku oka, 
z drżenia ręki, która mu wskazywała fotel, i z niepewnego głosu, 
który mówił do niego. 

— Nie spodzićwałem się pana, panie jenerale; pomimo to 
wszakże nie dziwię się, że go tu widzę. 

— Domyślałem się tego, odpowiedział jenerał, i dlatego wi- 
dzisz mię pan tutaj. Powiedziałem sobie, że każda chwila, dająca 
nędznemu autorowi tego pisma możność rozlewania dalćj jadu, któ- 
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rym nas otruć usiłuje, zmniejsza zarazem wszelkie prawdopodobień- 
stwo przyjaznego porozumienia się między nami w sprawie, dla 
którćj tu przychodzę. Mogę prosić pana, byś przeczytał to pismo, 

— Wzajemnie może pan będziesz łaskaw rzucić okiem na ten 
list. 

Obaj panowie zamienili między sobą listy, odebrane dnia po- 
przedzającego. Jenerał ze spokojną uwagą przeczytał co następuje: 

„A więc takim jest człowiek, który odprawia robotników swo- 
ich dla tego, że ci nie dotrzymali słowa, jak powiada! A on dotrzy- 
muje swego? On, który ma wciąż na ustach słowa wolności, ró- 
wności i braterstwa? który wciąż się przechwala, że sam tylko wy- 
trwał przy starćj demokratycznćj chorągwi z 48 roku; a teraz patrzy . 
przez palce, jak syn jego, skradzionemi u poczciwych ludzi pie- 
niędzmi kupuje sobie dobra i buduje pałace, i jak jedyna córka jego 
ugania się za oficerem gwardyi, który co rok zmienia kochanki 
i złą drogą prowadzi pannę Schmidt do godności małżonki pana Wer- 
bena. A może pan Schmidt sam pragnie tego? To zupełnie do nie- 
go podobne; inaczćj myślóć jak mówić, inaczćj mówić jak robić, 
Panowie tak zawsze czynią i czynić będą, dopóki ktoś nie przeszko- 
dzi im nareszcie w tém rzemiośle, co zamierza uczynić 

ten, co zdecydowany na wszystko.* 


— Autor listu tego, rzekł jenerał, zachował pewne środki o- 
strożności względem pana. 

— Pomimo to natychmiast poznałem pismo jego, odpowiedział 
stryj Ernest. Jest to niejaki Roller, który służył u mnie lat kilka, 
a którego za nieposłuszeństwo w tćjże sprawie robotników, o którćj 
napomyka w tym liście, odprawiłem teraz. 

— Słyszałem o tém, i to tłómaczy chęć zemsty tego człowie- 
ka. W jaki sposób odkrył tajemnicę, o którćj nas zawiadamia, nie 
wićm wcale, ale mniejsza o to; chodzi tu o rzecz daleko ważniejszą. 
W liście do mnie pisanym nie zmienił wcale pisma swego, przypu- 
szcza zatćm, że nie porozumiemy się z sobą. aż 

Przy tych słowach, jak gdyby przypadkowo, podniósł oczy, 
wzrok jego ostry był i przenikający. 

— Ja również myślę tak samo, odrzekł Schmidt. 

Głos jego drżał znowu i oczy spuściły się ku ziemi. Jenerał 
widział to, ale spokojnie mówił dalćj, trzymając się raz powziętego 
planu. 

— Pozwolisz mi pan najprzód objaśnić siebie co do mego za- 
patrywania się na świat i życie, a zarazem co do położenia, w ja- 
kićm się znajdujemy: ja i moja rodzina. 


POWÓDŹ. 93 


I nie czekając na pozwolenie gospodarza, jenerał mówił 
dalej. y 

— Pochodzę z bardzo staréj rodziny, która, jak się zdaje, ni- 
gdy bogatą nie była, a od dwóch stuleci już zalicza się do najuboż- 
szćj szlachty. W skutek tego zapewne męzcy członkowie tćj rodzi- 
ny, która nigdy niebyła bardzo rozgałęzioną, prawie wszyscy słu- 
żyli po dworach; kobićty również poświęcały się na usługę księżni- 
czek swoich. I dlatego w rodzinie mojćj z pokolenia na pokolenie 
przechodziło, jakby dziedzictwem przekazywane poczucie obowiąz- 
ku i wierności dla książęcego domu. Dowodzą tegó niezliczone 
w rocznikach wojennych nazwiską Werbenów, którzy z chwałą 
i honorem walczyli z nieprzyjaciółmi kraju. 

— Wićm, że ta duma rodowa uchodzi u niektórych za śmie- 
szność; nie myślę. jednak wcale usprawiedliwiać jćj. Chciałem tyl- 
ko, jakem już mówił, wtajemniczyć pana w życie rodziny, z którćj 
pochodzę i takim sposobem wyjaśnić niektóre właściwości naszego 
charakteru; chodziło mi tćż o to, bym mógł określić normę postę- 
powania mego, którćj się trzymać zwykłem dotąd w rozmaitych 
wypadkach, jak i w tym np. 

— Jedna z sióstr moich zaślubiła bogatego właściciela ziem- 
skiego. Zawiedziona w wyborze swoim, nie umiała z godnością 
znieść nieszczęścia swego i szukała w nićm usprawiedliwienia dla 
namiętnego stosunku, który zawiązała z pewnym cudzoziemcem za- 
granicą. Człowiek ten nietylko nie był szląchcicem, ale nawet nie 
posiadał tyle cnót i przymiotów, jakich żądam od człowieka, które- 
go mam szanować. Śmierć sprowadziła rozdział małżeństwa, na 
co mój szwagier nie chciał za życia swego pozwolić. Wielki jego 
majątek miał się dostać moim dzieciom. Po długim oporze i tylko 
przez wzgląd na umićrającego, któremu wreszcie nie mogłem się 
sprzeciwiać, zgodziłem się na to, że połowa tylko tćj fortuny miała 
należćć do moich dzieci, i to pod takimiż warunkami, pod jakiemi 
moja siostra miała wejść w posiadanie drugićj połowy. I tak, która- 
kolwiek ze stron zawarłaby związek, przeciwny tradycyom rodu, to 
jest połączyła się nie ze szlachtą, traciła prawo do dziedzictwa te- 
go. Nadmienię przy tém, że co do mnie, oprócz bardzo małego 
funduszu, który z pensyi mojćj sam złożyłem, nie miałem i nie mam 
innego utrzymania. I tego zasobu nie posiadam już teraz. Syn mój 
nie odziedziczył po mnie nawyknienia do oszczędności; może być, 
że winą tego jest duch czasu, a może tćż i ja sam zbłądziłem, po- 
zwalając mu wstąpić do pułku, gdzie sami tylko bogaci oficerowie 
służą; dość, że mój syn robił długi, które ja płaciłem, dopóki pła- 
cić mogłem. Nie mogę robić tego nadal i przewiduję, że położenie 
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syna mego będzie nader przykrćm, jeżeli utraci dochód ze swojćj 
dziedzicznćj części, który pobićra od półtora roku. Pomijam już 
tutaj większe lub mniejsze straty, jakie poniesie w skutek związku, 
zawartego wbrew nawyknieniom stanu i tradycyom rodziny; chcę 
bowiem tylko skreślić ogólny obraz moralnego i ekonomicznego sta- 
nu, w jakim się obecnie znajdujemy, wykazać uczucia, jakie wzbu- 
dził we mnie ten list, nakoniec opowiedzićć rozmowę, jaką miałem 
z synem moim dzisiejszćj nocy jeszcze, zaraz po odebraniu listu, 
i którćj następstwem jest to właśnie, co zamierzam powiedzićć 
panu. 

— Pozwolisz pan przerwać sobie, rzekł Schmidt. Jeżeli pan 
uważałeś za stosowne z góry niejako wyłuszczyć powody, które go 
skłoniły do wzięcia tćj sprawy pod rozwagę, zdaje mi się zatém, że 
ija mam prawo uczynić to samo. Mógłbyś pan bowiem przypu- 
szczać, że postanowienie moje powstało wtenczas dopićro, kiedy 
usłyszałem o pańskićj decyzyi. Przypuszczenie takie byłoby dla 
mnie nieznośnóm, i uniknąć go mogę w takim tylko razie, jeżeli tak 
jak pan jasny wstęp zrobię, zakończenie wypływa już wówczas sa- 
mo z siebie. 

— Nie mogę się temu opićrać, odpowiedział jenerał, wolał- 
bym wszakże, byś mi pan pozwolił dodać jeszcze słów kilka, któ- 
re miałem powiedzićć, a nawet przekonany jestem, że byłoby to 
z korzyścią stron obu. 

— Pomimo to wszakże obstaję przy prośbie mojćj rzekł Schmidt. 
Jenerał znowu utkwił w przeciwniku swój jasny, pewny wzrok. Po- 
krzyżowano plan jego. 

— Powinieniem był działać prędzćj, pomyślał sobie. Teraz 
będę się musiał bronić tylko, a zdaje się, że atak będzie silny. 
A więc słucham pana, rzekł. 

Schmidt nie zaraz odpowiedział, postanowił był nieodmiennie 
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zachować spokój w téj rozmowie. I dotrzymałby postanowienia, 


gdyby, jak się spodziéwał, znalazł był w przeciwniku dumnego ary- 
stokratę, który z zimném szyderstwem lub grubiaństwem oświadczył- 
by mu, że nie myśli zezwolić na związek syna z mieszczanką i wzy- 


wa jéj ojca, by lepićj strzegł córki swojćj, jeżeli chce uniknąć nie- 


szczęścia, jakie stąd wyniknąć może. Ale teraz inaczćj się rzecz 


miała. Wprawdzie, w gruncie było to to samo, ale grzeczność jene- 


rała zmuszała go teraz do zachowania podobnćjże formy delikatnej, 
I to właśnie pobudzało namiętną naturę jego. Milczał chwil kil- 
ka, mocując się z sobą, by przynajmnićj już w pierwszych słowach 
się nie, zdradzić. 


mó J uGst 
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— Co do mnie, nie mam żadnćj historyi rodzinnćj do opowie- 
dzenia. Właściwie nie mogę nawet mówić o rodzinie; nie wićm np. 
czćm był mój dziad. Ojciec mój nigdy nie mówił o nim; zdaje się, 
że nie miał się czém szczycić. Mój ojciec był dumny, ale z samego 
siebie tylko, ze swćj siły, energii i niecofającćj się przed niczćm od- 
wagi. Jako przewoźnik na łodzi, nieraz, gdy się grobla zerwała, 
narażał życie swoje dla uratowania innych, nieraz w czasie wojny 
z Francuzami niebezpiecznego podejmował się poselstwa, albo wre- 
szcie robił to, czego nikt inny podjąć się nie chciał. O tyle zaś po- 
pędliwy o ile dumny. Kiedy właściciel grobli, szlachcic, w sporze 
jakimś podniósł rękę na niego, on go zabił na miejscu i gwałtowność 
swą odpokutował całorocznóm więzieniem. 

— Zdaje się, że i ludzie „bez rodziny“ mogą jednak mówić 
o cnotach i wadach rodzinnych. Brat mój, ojciec mego synowca, 
który ma zaszczyt być panu znany, odziedziczył, jak się zdaje, sa- 
me cnoty tylko; ja przeciwnie, oprócz kilku przymiotów wziąłem 
w spadku po ojcu dumę, ambicyą i popędliwość. Nigdy nie mogłem 
pojąć, dlaczego ludzie mają znosić to, czego mogą uniknąć, to jest, 
czego nie usprawiedliwia żadne prawo natury, jak np. choroba lub 
śmierć, co pochodzi jedynie z samowoli, chciwości i twardości serca 
innych ludzi, a co przez własną tylko głupotę i tchórzostwo znosi- 
my. To téż bardzo wcześnie zbudziła się w duszy mojćj namiętna 
żądza wyrobienia sobie takiego stanowiska, w którćm ów stary, a 
według mego przekonania tak niesprawiedliwy porządek rzeczy jak 
najmnićj dałby się odczuwać. Jeżeli umićm cokolwiek więcćj nad 
to, czego mię w miejskićj szkole uczono, jeżeli z bićdnego praco- 
wnika stałem się człowiekiem dostatnim, zawdzięczam to jedynie 
téj namiętności. Wprawdzie, z początku prowadziła mię ona na 
manowce, ale potćm, gdy rozum przyszedł z pomocą swą, pojąłem 
wówczas, że nie powinienem myślćć o żadnych ideałach niedości- 
gnionych, ale dążyć wytrwale do tego, co możebne przynajmniej, 
a dla mnie konieczne. 

Schmidt znowu się zatrzymał, musiał przezwyciężyć namiętne 
wzruszenie, które gwałtownemi falami z serca na usta się cisnęło. 
Musiał pozostać spokojnym, musiał—chciał tego. 

Na dworze lał dćszcz, w komnacie niemiła panowała ciemność 
jak o zmroku, 


Jenerał siedział marząc, z głową opartą na ręku. Mów pan 
dalćj, odezwał się. 

— Nadszedł wreszcie dzień, w którym ideał przezemnie wy- 
marzony miał się wcielić w życie. Przykro mi, że przy té) okoli- 


96 ATENEUM. 


czności muszę obudzić wspomnienia pańskie, może bardzo bolesne, 
ale widzisz pan sam, że nie mogę zrobić inaczéj, 

Dnia 18 Marca wieczorem, pod moim kierunkiem zbudowano 
parę barykad w Kónigstein. A że ustawiono je lepićj, podług pe- 
wnego systemu i broniono tóż lepićj, długo téż i uporczywie opićra- 
ły się nieprzyjacielowi, któremu dowodził oficer, walczący z taką 
odwagą i pogardą śmierci, że i najopieszalszych nawet pobudzał 
przykładem swoim. W istocie, narażał się on wciąż, jak gdyby szu- 
kał śmierci. I byłby ją był znalazł, gdyby nasi ludzie lepićj strzelali, 
ale za barykadą był tylko jeden człowiek, który ptaka w locie ni- 
gdy nie chybił. Tym człowiekiem był dowódzca, tym dowódzcą 
byłem ja. Nieraz wśród najstraszliwszego gradu kul oficer stał spo- 
kojnie na swoim koniu, jak gdyby przyrosły do niego. Nieraz bra- 
łem go na cel, mówiąc sobie, że muszę zabić tego człowieka, bo dla 
sprawy, za którą walczę, on jeden niebezpieczniejszym jest niż pułk 
cały, że on sam jest przedstawicielem sprawy, za którą walczy, nie 
mogłem się jednak zdecydować. Cześć, jaką odważny uczuwa dla 
odważnego, powstrzymywała mię zawsze. A jednak, przekonany 
byłem, że człowiek ten zabiłby mię bez litości, jak zwierzę szkodliwe, 
gdybym wpadł w moc jego; czas pokazał że miałem słuszność. W chwi- 
li kiedy już, już mieliśmy uledz, nie mogąc się dalćj utrzymać, inny ofi- 
cer przyniósł tamtemu rozkaz odstąpienia od barykady. Widziałem, 
jak mu się to nie podobało, jak uważał krok ten za nierozsądny. Ale 
wojskowe posłuszeństwo przemogło; zbliżył się do barykady i rzekł: 
mam rozkaz do odstąpienia, gdyby to odemnie zależało, wyciąłbym 
was wszystkich w pień, wszystkich ilu was tam jest. Potćm zawró- 
cił się i odjechał krokiem. Parę kul wysłano za nim, nadaremnie 
naturalnie, kula, która oszczędziła pierś jego, nie mogła go ude- 
rzyć z tyłu. 

Schmidt zamilkł znowu. W pokoju prawie zupełnie ściemnia- 
ło, deszczyk zamienił się w ulewę; wielkie krople uderzały o szy- 
by. Bieg zćgara na kominie raził nieprzyjemnie. 

Jenerał opuścił głowę i tak jak wprzódy, ale dziwnie złamanym 
głosem odezwał się: proszę, mów pan dalej. 

— Walka zbliżała się do końca, chociaż wewnątrz miasta 
wrzało jeszcze, słychać było wystrzały ręcznćj broni i działa grzmia- 
ły. Pośpieszyłem tam, gdzie jeszcze mogłem być potrzebny. Musia- 
łem się przerznąć przez królewską ulicę; przestrzegano mię, że 
wojska już ją napełniały, próbowałem wszakże, nie udało mi się, 
i w kwadrans potćm siedziałem w więzieniu królewskiego zamku. 

Zamilczę o okropnościach tćj nocy; trzeba przeżyć, co ja prze- 
żyłem wówczas, by zrozumićć całą ich ohydę. Wzdrygam się ze 
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wstrętu i zgrozy, gdy przypomnę sobie owe zaraźliwe, zgęszczone 
powietrze, co się mięszało z oddechem nieszczęśliwych ofiar, setkami 
nagromadzonych w ciasnych podziemiach, ojękach ich i przekleń- 
stwach i o okropniejszym niż to wszystko tajemniczym głosie, co 
wciąż szeptał i szydził: napróżno, wszystko napróżno! głupcze! Spra- 
wa, za którą walczyłeś, stracona bez powstania, stracona! straco- 
na! To trzeba przeżyć, by uczuć, by zrozumićć! 

— Około czwartćj godziny popędzono nas do Szpandawy. Ja 
czułem się jeszcze silnym, ale byli słabsi odemnie. Obok mnie szedł 
młody, blady człowiek, student. Bićdak trzymał się dopóki mógł, 
ale chociaż mocował się z sobą i zęby zaciskał, z oczu puściły mu 
się łzy, ledwie się wlókł. Litość brała, patrząc na niego, ale gdzież 
litość w sercu żołdaka! Uderzył go kolbą, przynaglając do pośpie- 
chu. Krew rzuciła mu się z oczu i z ust. Nie mogłem dalćj znieść 
tego. Wszystko obalając przed sobą, rzuciłem się naprzód, do ofi- 
cera, który jechał z boku i zawołałem do niego: jeżeli człowiekiem 
jesteś, nie pozwalaj, by pod twojóm okiem tak nieludzko postępo- 
wano, by człowiek pastwił się nad człowiekiem! Zapomniałem się 
zupełnie, zdaje mi się, żem nawet chwycił konia za cugle. Oficer 
mógł sądzić, że to osobista napaść na niego; ostrogami spiął konia, 
który stanął dęba i przewrócił mię. Podniosłem się natychmiast, 
Jeżeli człowiekiem jesteś, wołałem znowu, powtórnie mu drogę za- 
stępując. Demokrata! przecedził przez zęby; umićraj więc, kiedy 
tak koniecznie chcesz tego! I uderzył mię szablą. Gruby kapelusz 
i gęste włosy złagodziły gwałtowność ciosu, upadłem jednak na ko- 
Jana i na chwilę straciłem przytomność. Na chwilę tylko, zaraz po- 
tém znowu się zerwałem z ziemi, postanowiłem drogo sprzedać ży- 
cie. Ale w tćjże chwili do oficera tego podjechał inny, przywożąc 
mu rozkaz jakiś, czy coś podobnego. W tymże momencie księżyc 
ukazał się z za chmur i w przeciwniku moim poznałem oficera z ba- 
rykady. Spotkamy się raz jeszcze, wołałem za odjeżdżającym, mo- 
że wówczas kolćj przyjdzie na mnie, a przysięgam, że wówczas 
oszczędzać cię nie będę. 

Od owćj nocy upłynęło 24 lat. Oficera tego spotykałem czę- 
sto; on naturalnie nie znał mię, ja poznałbym go wśród miliona. Je- 
mu i mnie posiwiały włosy. Przysięgam na Boga, że pragnąłem i spo- 
dzićwałem się, że owo trzecie spotkanie nie nastąpi. Inaczćj się je- 
dnak stało: on i ja stoimy teraz tutaj naprzeciw siebie! 

Schmidt i jenerał jednocześnie się podnieśli. Nie patrzali na 
siebie, i żaden nie śmiał pierwszy przemówić. Wreszcie jenerał 
odezwał się: 

T.II. Z. L. 
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— I jakaż konsekwencya tego? Zdaje mi się, że teraz kolćj na 
mnie! 

Schmidt spojrzał jak lew, którego ofiara jeszcze się raz poru- 
szyła. Jenerał melancholicznym usmiechem odpowiedział na groźne 
wejrzenie i prawie miękkim głosem mówił dalćj: 

— Zdaje mi się, żeśmy się pomieniali na role, które zwykle 
wyznaczają człowiekowi z ludu i arystokracie. Człowiek z ludu pa- 
mięta aż do najmniejszego szczegółu krzywdę sobie wyrządzoną, pa- 
mięta i nic nie przebacza; arystokrata nie zapomniał także nic, ale 
nauczył się przebaczać. Powiadasz pan: że trzeba przeżyć to, coś 
przeżył w owę noc, by zrozumićć twe uczucie. A pan, jestżeś w 
stanie zrozumićć człowieka, który w noc owę widział, jak wszystko 
co dla niego było święte, co wziął ze krwi przodków swoich, ha- 
niebnie chciano obalić i na ruinach dawnego porządku wznieść 
chaos!! A jednak on się nauczył coś więcćj jeszcze; nauczył się 
oceniać zalety, jakie znalazł w przeciwnikach swoich; nauczył się 
widzićć słabe strony swego stronnictwa; zrozumiał, że trzeba pro- 
wadzić walkę na innćm polu, na polu prawa i sprawiedliwości, i że 
zwycięztwo dostanie się temu, który na tym gruncie najprzód inaj- 
silniejsze zapuści korzenie, Dlatego téż jego stronnictwo nie ma 
surowszego sędziego; żąda on, aby każda jednostka, należąca do 
niego, w prywatnóćm swóm życiu była wzorem moralności i obycza= 
jów, chociażby to kosztowało ją jak najwięcćj. Co mnie kosztował 
krok ten, który dzisiaj rano zrobiłem do pana, to już mnie tylko 
i panu Bogu wiadomo, to coś więcćj a zarazem coś mnićj, jak się 
panu zdaje. Dość, że jestem tutaj i proszę, byś raczył przebaczyć 
synowi memu, jeżeli postąpił fałszywie, a nawet źle, kiedy się nie 
udał najprzód, jak należało do ojca osoby, którą pokochał. Pro- 
szę, by dzieci nie cierpiały za to, że ojcowie ich w złćj godzinie 
stali z bronią w ręku naprzeciw siebie. Proszę w imieniu syna mego 
o rękę córki pańskićj. 

Na te słowa Schmidt zachwiał się, jak podróżny, któremu bry- 
ła skały drogę przecięła z przodu, a w tyle za nim otworzyła się 
przepaść, niedozwalająca odwrotu. 

Na dworze burza szalała. Zćgar wybił dziesiątą godzinę. Schmidt 
wstrząsł się cały. Musiał usunąć skałę z drogi, musiał! 

— Przysiągłem, że ręka ta wyschnie pierwćj, nim dotknę się 
ręki jenerała Werbena. 

— To nie przysięga przed Bogiem, który jest wszechdobrocią 
i wszechmiłosierdziem. 

— Przysiągłem. 
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— Przypomnij, co napisane jest, że człowiek jest jak trawa, 
która dzisiaj zielona, jutro zaś będzie ścięta, lub uschnie. Obaj 
już nie jesteśmy młodą trawą; któż wić, kiedy dla nas to jutro na- 
dejdzie? 

— Chciałbym, by nadeszło prędko. 

— Może ija chciałbym. Ale zanim to nastąpi, pamiętaj, że 
błogosławieństwo rodziców jest kamieniem węgielnym w domu dzie- 
ci, że nie mamy mocy rozwiązywać dwóch serc, które chociażby 
bez naszćj woli i chęci związały się z sobą. Pamiętaj, że odpowie- 
dzialność za skutki tego związku niepobłogosławionego od tćj chwili 
spadają na głowę twoję. 

— Pamiętam o tém. 

— Ja spełniłem mój obowiązek. 

Jenerał ukłonił się i skierował ku drzwiom. Tu zatrzymał się. 
Jeszcze jedno, rzekł. Bez zezwolenia rodzicielskiego, zwłaszcza! w 
tym razie, kiedy chodzi o oficera nieposiadającego majątku, zwią- 
zek ten nie może przyjść do skutku. Pomimo to wszakże syn mój 
w takim tylko razie będzie się uważał za zwolnionego ze słowa, je- 
żeli córka pana sama mu je zwróci. Myślę, że to nie nastąpi, jeżeli, 
jak przypuszczam, ojciec nie zechce wywrzeć na nią nacisku ża- 
dnego. 

— To przypuszczenie każe mi sądzić, że jenerał Werben nie 
wywarł także nacisku żadnego na syna, kiedy ten upoważnił go do 
kroku, jakim mię przed chwilą zaszczyciłeś pan. 

Oczy mówiącego zapałały silnie, trzymał w swćj mocy prze- 
ciwnika, teraz walka stanowczo musiała się rozstrzygnąć. Po twa- 
rzy jenerała przemknął bolesny wyraz. 

— To przypuszczenie niesłusznóm byłoby: poczucie obowiązku 
silniejszém było u ojca niż u syna. 

Po tych słowach jenerał wyszedł. Dziki wyraz oczu Schmidta 
zamienił się w radośny płomień. 

— Wiedziałem dobrze o tém, zawołał namiętnie. Przeklęte 
plemię zostanie tém, czém było zawsze, choć się tak bardzo chlu- 
bi cnotami swemi. Precz, precz z nićm! 

I tak stał pochylony, potrząsając silnemi ramionami, jak gdy- 
by w istocie miał u nóg swoich znienawidzonego wroga. Potém wy- 
prostował się. Ramiona opadły, radośny ogień w oczach przygasł. 

— Jeszcze jedno zwycięstwo! jeszcze jeden bój, najcięższy, 
bój z wlasném ciałem i krwią własną. 

= 
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Dla Ferdynandy noc minęła w snach słodkich, ranek prze- 
szedł w marzeniach. Po raz pierwszy od wielu miesięcy a nawet, jak 
się jéj zdawało, od czasu, gdy doszła do samopoznania, czuła w du- 
szy swćj spokój i wesele. Mówiono jéj nieraz, najprzód matka, po- 
tém ciotka, wreszcie przyjaciółki, że serce jéj namiętne przyniesie 
jéj nieszczęście, że duma poprzedza upadek; zawsze odpowiadała 
im na to, że chce upaść, chce być nieszczęśliwą, jeżeli za tę tylko 
cenę można kupić szczęście, chociażby krótkie, ale takie o jakiém 
marzyła. 

I w istocie była nieszczęśliwą; nie zadawalniały ją ani hołdy, 
oddawane jćj nadzwyczajnćj piękności, ani pochwały talentu, ani 
nawet nadzieja zostania wielką artystką. Czuła dobrze, że niepo- 
dobna jćj będzie dorównać tylu innym potężnym talentom i widzia- 
ła, jak Justus nawet bez żadnego na pozór trudu sięgał wyżyn sztu- 
ki niedoścignionych dla nićj, pomimo największych usiłowań, jak się 
sama przekonywała. Nieraz ubolewała nad tém przed owym wiel- 
kim francuskim artystą, na którym piękność jćj zrobiła była tak 
wielkie wrażenie. Na niespokojne jćj pytania długo odpowiadał 
uśmiechem tylko i grzecznemi słówkami, wreszcie przemówił na seryo: 
dla kobićty jedno jest tylko najwyższe szczęście miłość, ma ona tylko 
jeden geniusz, któremu nie dorówna żaden mężczyzna, i to znowu 
miłość. Słowa te przeszyły jéj serce: a więc sztuka była dziecinnóm 
marzeniem, a miłość?! Tak, wiedziała, że kochać potrafi bez mia- 
ry, bez granic! Ale człowiek, który wznieci tę miłość, z pewnością 
nie pojmie jéj i nie odpowić, może się wzdrygnie przed jéj płomie- 
niem, a wtenczas biada jćj samćj, nieszczęśliwszą będzie niż kie- 
dykolwiek przedtćm. 

Czyż smutne to przeczucie nie spełniło się już, czyż gorzkiemi 
łzami nie oblała już swćj miłości? czyż nie widziała, jak on drżał i 
cofał się nie przed niebezpieczeństwem grożącćm ich miłości, ale przed 
samą miłością, przed jćj potężną, ale nienasyconą, wszystko poświę- 
cającą, ale tóż wszystkiego pożądającą miłością? 

Wczoraj jeszcze czuła to dobrze. A dzisiaj, dzisiaj wśród ty- 
siąca gorących pocałunków, które w myśli składała na jego pięknóćm 
czole, na oczach i ukochanych ustach, dzisiaj przepraszała go za 
wszystko, cokolwiek złego pomyślała lub powiedziała kiedy prze- 
ciw niemu, a czego już nigdy, nigdy nie pomyśli i nie powić. 

Chciała pracować, nie mogła, ręka nie służyła i myśl nie da- 
wała się przykuć do tego, co się teraz wydawało już tylko dziecinną 
zabawką, bezskutecznym środkiem do zdobycia szczęścia. Szczęście 
było tylko w miłości, w jedynie prawdziwym geniuszu kobićty, w jéj 
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geniuszu, który sama to ceniła, przewyższał wszystko, cokolwiek lu- 
dzie czuli kiedy i miłością zwali. 

Za ciasno jćj było w pracowni, tak jak wprzódy za duszno było 
w pokoju. Wyszła do ogrodu, błądziła wśród drzew, które na jćj 
głowę otrząsały krople deszczu. Jakże często dawnićj raził ją blask 
słońca, błękit nieba i ten spokój natury, co zdawał się urągać jéj bié- 
dnemu sercu, wciąż miotanemu burzą namiętności. Teraz, dumnie 
podniosła głowę, nie potrzebowała słońca ani światła, serce jéj peł- 
ne było blasków i ciepła! Czarne chmury, przenikający wiatr, szum 
drzew, wilgotna, czarna ziemia, wszystko się pięknćm i przyjemnóm 
teraz wydawało. 

Wróciła do pracowni, usiadła na miejscu, gdzie ją pocałował 
po raz pierwszy, i znowu się pogrążyła w marzeniu. I zdawało się 
jéj, że siłą marzenia tego przywołała ukochanego, że się drzwi 
otwierają, i cicho wchodzi on z uśmiechem na ustach. Tak, to nie 
jest złudzenie w istocie, drzwi się otwierają, ktoś wchodzi powoli 
ach nie, to nie on! Na tćj twarzy nie ma uśmiechu, w tych oczach 
nie wyraz miłości i szczęścia, ale ponury blask i ciężki smutek. To 
nie on! To, wielki Boże! to ojciec! 

Gwałtownie zbudzona, porwała się z miejsca i znowu opadła 
i znowu podniosła. Z oczu ojca, z listu, który trzymał w ręku od- 
gadła natychmiast, z czćm przyszedł; wypowiedziała to w namięt- 
nych, pomięszanych wyrazach. On opuścił głowę i nie zaprzeczył jéj. 
Odpowiedział tylko; moje biédne dziecię! 

— Nie jestem więcćj twojém dziecięciem, jeżeli mi tę krzywdę 
wyrządzisz! 

— Zdaje mi się, że sercem nigdy nićm nie byłaś. 

— Ajeżeliby itak było, któż temu winien? Czyś mi kiedy- 
kowiek okazał miłość, którćj każde dziecię ma prawo żądać od 
swego ojca? Czyś kiedykolwiek pochwalił pracę moję, czyś mię 
kiedy zachęcił do nićj? Przeciwnie, czyś się nie starał zniechęcić 
mię i odstręczyć od drogi, którą obrałam sobie, czy nie dawałeś mi 
uczuć, że nie uważasz mię wcale za uzdolnioną do sztuki, i że w two- 
ich oczach wszystko tutaj jest dziecinną zabawką, którą mi kupiłeś 
dlatego tylko, by mi dać sposób przepędzenia, przemarnowania cza- 
su. Wydarłeś mi pewność siebie, zaufanie w swe siły, a teraz przy- 
chodzisz tu, by mi wydrzćć miłość moję, dlatego tylko, że się du- 
ma twoja oburza na to, że tak małe, nędzne stworzenie może także 
mieć swoję wolę, wolę inną niż twoja! Ale mylisz się, ojcze, jeżeli 
sądzisz, że dokonasz tego. Bądź co bądź jestem twoją córką—mo- 
żesz mię złamać, ale nie ugniesz. Możesz mię wygnać, pogrążyć 
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w nędzy, możesz roztrzaskać głowę oto tym młotem, bo jesteś silniej- 
szy odemnie, ale mojćj miłości nie potrafisz mi wydrzćć! 

— Mogę i wydrę! 

— Sprobuj! 

— Czy chcesz być kochanką pana Werbena? 

— A cóż to ma za styczność z miłością moją? 

— A więc zapytam inaczćj. Czy chcesz być podobną do je- 
dnćj z owych nędznych istot, co się oddają mężczyznie bez małżeń- 
stwa a nawet i w małżeństwie, nie otrzymując miłości za mi- 
łość? Pan Werben nie da ci miłości. Pan Werben nie kocha cię 
wcale. 

Ferdynanda zaśmiała się szydersko. I on sam przyszedł ci 
to powiedzićć? on, który wić, że cały ród jego śmiertelnie niena- 
widzisz? 

— Nie on, ale ojciec jego, który musiał najprzód wymódz na 
synie swym upoważnienie do kroku, którego ten nie miał odwagi 
sam uczynić. 

— To... 

— Nie kłamstwo! przysięgam na to! Ale to nie wszystko je- 
szcze. Nie on sam z własnego popędu udał się do ojca, nie byłby 
zrobił tego, może nie zrobiłby tego nigdy, ale ojciec kazał go przy- 
wołać do siebie i zapytał, czy prawdą jest to, co wróble rozpowia- 
dają na dachu, a zuchwali oszuści piszą w anonimnych listach do 
nieświadomych niczego ojców, że pan porucznik Werben ma ko- 
chankę za ścianą swego ogrodu, albo—co ja wiem! 

— Pokaż mi listy! 

— Oto jeden z nich, drugi możesz dostać od jenerała, który za- 
pewne bardzo chętnie ci go pokaże; wątpię, by syn jego miał co 
przeciwko temu. 

Ferdynanda przeczytała list. 

Była pewną, że Antonio tylko mógł ją zdradzić; ale list nie był 
pisany ręką Antonia. A więc nie same tylko zazdrośne, pałające 
miłością oczy przeniknęły jćj tajemnicę. Blade policzki Ferdynan- 
dy zapałały ze wstydu i gniewu. 

— Kto to pisał? zapytała. 

— Roller; w liście do jenerała nie zmienił nawet pisma 
swego. 

Ferdynanda oddała ojcu list i otarła ręce, jak gdyby po dot- 
knięciu do jakiegoś ohydnego przedmiotu. O hańbo, hańbo! wy- 
szeptała. 

Odprawiony inspektor przypuszczony był z początku do ści- 
ślejszych z rodziną stosunków, ale wkrótce Ferdynanda spostrzegła, 
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że ośmielił się podnićśść na nią oczy. Skorzystała przeto z jakiejś 
okoliczności i usunęła go zupełnie od towarzystwa swego. I zuchwa- 
łe, wstrętne oczy tego człowieka—o hańbo, hańbo! powtarzała 
wciąż, szybko chodząc po pokoju i rozpaczliwie trąc ręce. Zbliżyła 
się wreszcie do biurka, pośpiesznie nakreśliła parę linij na ćwiartce 
papićru i podała ją ojcu, który nieruchomie stał na miejscu. Czytaj 
rzekła. 

Na kartce były te słowa: 

— Ojciec mój chce dla mnie zrobić ofiarę z przekonań swoich 
izgadza się na związek mój z panem Werbenem. Ale ja, z powo- 
dów, których duma nie pozwala mi tutaj wymienić, uważam ten 
związek za moralnie niemożebny ani teraz, ani nigdy i uwalniam 
pana Werbena od wszelkiego zobowiązania, jakie względem mnie 
mieć może. Postanowienie to, z własnćj mojćj woli pochodzące, 
jest stanowczo nieodwołalne. Wszelkie usiłowanie pana Werbena, 
mające na celu zmienić je, będę uważała za osobistą obrazę. 

Ferdynanda Schmidt. 

— Czy dobrze tak? 

Skinął głową. Czy mam mu to odesłać? 

— W mojćm imieniu. 

Odwróciła się od ojca i wzięła się do pracy. Ojciec złożył list 
i zbliżył się ku drzwiom. Tu zatrzymał się. Ona, zagłębiona w pra- 
cy, zdawała się nic nie widzićć. Jego oczy z wyrazem głębokiej. 
boleści patrzyły na nią. A jednak, szepnął, a jednak! 

Wyszedł. Powoli idąc po dziedzińcu, szeptał: pusto i próżno. 
Wszystko pusto i próżno! Taki to koniec piosnki dla mnie i 
dla nićj. 

— Stryju! 

Zatrzymał się przelękniony, przed nim stał Reinhold. 

— Stryju, na Boga! Jenerał był właśnie u mnie. Wićm wszyst- 
ko, co postanowiłeś? 

— To, cośmy musieli postanowić? 

— Dla Ferdynandy będzie to wyrok śmierci. 

— Lepićj śmierć niż życie bez honoru! 

Wyprzedził Reinholda i wszedł do domu. Reinhold nie od- 
ważył się iść za nim—wiedział wreszcie, że byłoby to napróżno. 


(c. d. n) 


WINCENTY POL 


JAKO POETA. 


DWA ODCZYTY W. SPASOWICZA. 


I 


W maloczytanym Pamiętniku W. Pola o literaturze polskiéj 
XIX wieku złorzeczy autor pewnéj rutynie, przyjętéj w wykładzie 
téj literatury w książkach i dziennikarstwie i opartéj na czasowych 
teoryach. Teorye, powiada Pol, należą do czasu ipanujących wy- 
obrażeń, a fakta dopićro należą do historyi (Prel 4). Obalić ruty- 
nę utkaną ze stronniczych uprzedzeń i płytkich teoryj, może tylko 
krytyka, ale krytyka za dni naszych jakież nieprzebrane ma zastępy 
nieprzyjaciół? Jeden z takich krytyków (Zzmiewski, Niwa, 34 ze- 
szy, 1876 r.) powiada: po macoszemu postępuje z poezyą krytycyzm 
sui generis ostatnich czasów. Rozpoczęto szturm do poezyi już nie 
w imię oderwanych zachceń, lecz z całym systemem sztucznie po- 
wiązanych i wzajemnie wspierających się teoryj. Przetrząśnięto ar- 
chiwa przeszłości i pociągnięto wielkich naszych mistrzów do odpo- 
wiedzialności przed obliczem moralnćm i umysłowćm chwili dzisiej- 
szćj. Dostaje się więc rutynie, bo na względnych i odkwitłych teo- 
ryach oparta; dostaje się krytycyzmowi, bo w imię nowych teoryj są- 
dzi, największa zaś wina spada na teorye za to, że śmią dopu- 
szczać się zbrodni i powoływać umarłych wielkich mistrzów słowa 
przed sąd chwili obecnćj, to jest przed jedyny możebny trybunał, 
zawsze otwarty i nieznający żadnych prekluzyjnych terminów, przed 
który bodajby przychodziło co najwięcćj spraw sądzonych po raz 
dziesiąty, albo setny z odnawiających się wciąż apelacyj. A jednak 
nikt się nie obejdzie bez krytyki, a krytyka musi teoryzować, to 
jest rozkładać każdy poetycki utwór na pierwiastki, tłómaczyć to- 
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warzyszące powstaniu jego okoliczności i warunki i, pozbawiwszy go 
wszelkich barw jaskrawych, któremi go przyodziewało uczucie na- 
miętne, podać treść jego przejrzysto jasną, w niezabarwionćm świetle 
idei. Krytyka porządkuje nagromadzone skarby twórczości poety- 
ckićj, ułatwia użytkowanie z nich, uprząta wszystko, co zużyte 
i przeżyte, rozpędza ćmy szkodliwe ślepych naśladowców. W kry- 
tyce spoczywa rękojmia umysłowćj niezależności i samodzielności 
społeczeństwa w obec wielkich mocarzy myśli, których panowanie 
jest niesłychanie długie i mocne, bo trwa nieraz przez długi ciąg 
pokoleń, ale wtedy tylko bywa pożyteczne, kiedy oparte nie na śle- 
péj wierze, lecz na krytycznie co chwila sprawdzanóćm ich uznaniu. 
Krytyka ma prawo żądać: by była bez uprzedzenia i spokojnie wy- 
słuchaną. Zbić ją można, lecz nie wprzód, aż wykazane będą myłki 
i szczerby w jéj teoryach, a głównie wady w jéj metodach, w środ- 
kach i sposobach badania. W imię tych niezaprzeczonych praw kry- 
tyki upraszam o spokojne wysłuchanie krytycznego studyum o jednym 
z mistrzów naszego Parnasu, o mężu niedawno jeszcze, bo przed la- 
ty 6-ciu zmarłym i niezawodnie należącym do niewielkićj liczby nie- 
śmiertelnych. Postać to była piękna, poważna, podniosła, pociągają- 
ca wszystkich, którzy mieli szczęście ją poznać, i tak na wskróś 
polska, że niktby się w nim nie domyślił kropli krwi niemieckićj. 
W ciągu pewnego czasu Pol był najbardzićj czytanym, lubio- 
nym i popularnym poetą na całym obszarze mowy polskićj. Słusznie 
zauważano, że bezpośrednio po śmierci Adama była chwila, gdy nikt 
z żyjących nie był ceniony tak wysoko jak Pol. To powszechne 
uznanie odbiło się we wpół na seryo, w pół żartem pisanym „Haśle* 
Kondratowicza (1655. Borejkowszczyzna, VI, 325), z racyi zastosowa- 
nych doń słów Trzycieskiego o Reju: ty rej wodzisz.... „Tyś jest Pol,“ 
pisze Kondratowicz, „bard jedyny Sarmackiego pola, tyś przestron- 
ny jak pole od brzega do brzega. A sarmacka twa pieśnia górą się 
rozlega. Z echem jćj obeznane rozległe krainy od Karpat i Powiśla 
aż do Newy i do krańców Lapońskićj rubieży.* W chwili kiedy te 
wiersze pisano, słońce poezyi miało się już ku zachodowi, dziś cał- 
kiem zaszło, nie narodził się żaden nowy wielki poeta po Polu. Mi- 
mo to, krytyk dzisiejszy, prawie każdy, uważa zwykle za obowią- 
zek: strącić dużo z dawniejszych uwielbień i zredukować przez po- 
równanie dawniejsze, uznawane dziś za przesadne, obliczenia war- 
tości poezyi ostatniego minstrela staroszlachetczyzny. Pojęcia ludzkie 
zmieniają się ze zmianą punktu widzenia. Krytyk jest jak podróżny, 
który gdy się wspinał na jakikolwiek ze szczytów podgórza, nic nie 
widział prócz tego szczytu, bo mu ten szczyt zasłaniał ostrza i iglice 
głównego pasma gór. Zwiedziwszy świat górski, podróżny spuścił się 
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na równiny i z oddali w perspektywie dostrzega wyraźnie pasmo 
gór główne, a za nićmi na jego tle zarysowujący się rząd wyniosłości 
niższych i domyśla się wklęsłości pomiędzy obu pasmami. Taką 
wklęsłością, w dziejach poezyi polskiej XIX wieku, były pamiętne 
lata 1846—1848, przedzielające niby czarną pręgą dzieje te na dwie 
różne doby. Stało się to, co się dzieje z łąką po pierwszym pokosie, 
trawa na nowo dorosła, i łąka zakwitła po raz drugi nie tak obfi- 
cie, innemi nie tak pięknemi i nie tak pachnącemi kwiatami. Od- 
miany zaszłyby same przez się. Mickiewicz zamilkł jako poeta po. 
1834 r., najwięksi po nim i najgenialniejsi śpiewacy zaszli w naj- 
mglistszą metafizykę, albo skoczyli równemi nogami w mistycyzm. 
Wypadki i zaburzenia w Europie uwydatniły tylko nieco jaskrawićj 
różnicę pomiędzy florą z doby pierwszćj i florą z doby drugićj, ni- 
by z babiego lata, które nastąpiło po wczesnych ostrych chłodach, 
zwiastujących jesień. 

Była to rzeczywista jesień, jasna, pogodna, bez żadnych dale- 
kich ideałów, bez żadnych poetyckich aspiracyj na przyszłość. Po 
całkowitćm zdyskredytowaniu i śmiałych wypraw nadpowietrznych 
na skrzydłach metafizycznćj dedukcyi i praktycznych prób przero- 
bienia społeczeństwa wedle teoryi demokracyi i socyalizmu, górowa- 
ły same żywioły zachowawcze: religijność, tryumfująca zawsze po 
wszelkich rozbiciach się umysłowych, ustalone podanie i prastary 
obyczaj. Wiadomo, że wybujanie tych potęg i ich przewaga nad 
postępowemi żywiołami prowadziłaby do skostnienia i znaczyłaby 
to samo, co przeżywanie funduszu, zarywanie, prócz intrat, z samego 
zakładowego kapitału. We wszystkich postępujących i odnawiają- 
cych się społeczeństwach, górowanie starego podania charakteryzuje 
okrćsy przejściowe, w których z powierzchni nie odgadniesz co się 
odbywa w głębi, bo idzie podwójna robota i życie się rozstrzela w ro- 
zmaite kierunki. Na pozór przyświecały też same ideały, dla rozmi- 
łowanćj w staroświetczyznie publiczności, w coraz to nowych formach 
i ugrupowaniach podawali je poeci, już nie natchnieni wieszczowie, 
ale bardowie z profesyi, a na dnie życia układały się stosunki, cał- 
kiem nieodpowiednie ideałom. Zarazem w umysłowości europej- 
skićj, tak ściśle związanćj z naszą, postępowała krytyka, wyrabiały 
się metody naukowego badania i przygotowywała się naukowa syn- 
teza dwóch światów zewnętrznćj natury i duszy, największy za dni 
naszych, ale nie ostatni wysiłek rozumu ludzkiego, próba nowćj fi- 
lozofii, „którą, wypada zaznaczyć jako fakt, chociażby się nie po- 
dzielało wszystkich jćj nadziei i zasad, próba wykazania, że prawa też 
same rządzą biegiem ciał niebieskich, ruchami materyi, procesami 
duszy i rozwijania się społeczeństwa. W skutek tej dwoistości 
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w przejściowym okresie, wszystkie osoby i przedmioty przedstawiają 
się w złudnóm, niepewnćm oświeceniu: w dwuświetle, zorzy wieczor- 
nćj i porannego brzasku, i wszelkie o nich sądy spółczesne podlega- 
ją ogromnemu sprostowaniu, bo albo podwyższeniu wartości tych, na 
których nie umiano się poznać, albo deprecyacyi. Na firmamencie 
poezyi tkwią, jak szruby niewzruszone olbrzymićj arfy, wielkie imio- 
na Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego; ostateczny sąd o nich 
mało się odmieni. Inaczćj się rzecz ma z poetami, którzy się poja- 
wili, lub szerzćj zasłynęli po roku 1850, a było ich naczelnych dwo- 
je: Kondratowicz na Litwie i Pol w Galicyi; obaj dalecy od nowator- 
stwa, obaj lutniści, gawędziarze i pobożni, a bezwzględni czciciele 
starych tradycyj; na pozór zda się, jak gdyby pobratymi, lecz przy 
ich zestawieniu, jakże rażące dadzą się dostrzedz różnice. W czło- 
wieku z Palemońskiego lasu, poddanie się starćj regule i ubóstwianie 
staroświetczyzny były niezmienne, mające cechy niewzruszonych 
przekonań, zasad myślenia teoretycznych; w nich się wychował, 
niemi przesiąkł na całe życie, lecz obok tego zamiłowania w świe- 
cie, który zeszedł, zamiłowania, którego zresztą Kondratowicz niko- 
mu nie narzucał, było szczere zajęcie się i światem jaki jest, wżycie 
się we wszystkie realne stosunki, powodowane ogromną dozą spół- 
czucia dla wszystkiego co pospolite, poziome a słabsze, co proste 
a nieoświecone i dlatego chociaż liczebnie mnogie, cierpi od wyzy- 
skiwania i ucisku. Ta wielka ludzkość, ten zmysł demokratyczny, 
mocą którego Kondratowicz stawał zawsze po stronie wielkich lu- 
dowych mas, anie wysterkających nad poziom osobistości, więc 
szedł nie zbaczając ani jednę chwilę w kierunku głównego prądu 
naszego wieku, ten zmysł demokratyczny, powiadam, w połączeniu 
z niewyczerpanemi skarbami wyrozumiałości dla różnic od własnćj 
wiary i przekonań, sprawiały, że ten religiant i człowiek tradycyi 
nie złorzeczył nigdy duchowi wieku, nie przeczył i nie opićrał się 
wielkim umysłowym nabytkom i płodnym w następstwa usiłowa- 
niom. Najskromniejszy z ludzi Kondratowicz nie ideami, lecz ten- 
dencyami wyprzedzał znacznie swoich spółczesnych, i jaśnieć bę- 
dzie coraz bardzićj ceniony, jako poprzednik i zwiastun nowćj 
epoki. 

Z Wincentym Polem ma się nieco inaczćj: Pol kroił zawsze na 
podniosłe i wielkie i innych lotów jak orle nie rozumiał; jeżeli uko- 
chał i śpiewał kiedy maleństwo, to abstrakcyjnie i teoretycznie, jak 
Król w sielance, który wzdycha: szczęśliwi wieśniacy, —a jednak ni- 
gdy korony nie złoży i między chłopami nie zamieszka, chociaż 
pojmuje „że to, co małe, bywa tćż i całe, I niby wieczne i zdrowe 
ihoże, czyste swobodne i żywe i Boże; I rade sobie i rade drugie- 
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mu, I nie zawadza cudzemu ni swemu, Boć rade temu co mu pa- 
dło w dziele, A silne liczbą, boć to tego wiele"... „Więc lepićj 
pyłkiem a w światłości zginąć, I niby kropla w morzu życia 
spłynąć.* 

Rady w rodzaju tych: „biedni wy ludzie, że téż wy nie wiecie 
co to być małym“... dają się zwykle innym, a nie chowają się dla 
siebie i udzielają się tylko warunkowo: „Kiedy nie zdołasz biedne 
chłopię sprostać temu co proste i temu co wielkie, To zniknij iskrą 
lub zléj się w kropelkę*... 

Warunku tego doradca nigdy do siebie nie zastosuje, choć wić 
doskonale, że: „Źle wielkićj rybie, która wierzchem chodzi. I źle 
ptakowi co strzela wysoko. I biedne tooko co w słońce patrzy.* 
Autor nie może nigdy osobiście zasmakować w szczęściu maleństwa, 
bo wprzód trzebaby mu było zwątpić o sobie i o swojćj zdolności 
sprostania temu co proste i temu co wielkie, więc szybuje wciąż 
w górę i ma upodobanie tylko w tém w „co zwykle świat godzi,“ 
albo co gorsza, co samo w siebie godzi, a mianowicie w to: „co 
światłe, co z kraja, co lotne,—co wielkie, wzniosłe i samotne, czy 
to na lądzie, na morzu czy w niebie“ (Z podróży, VIIJ. W człowieku 
budzi się czasami swawolna pokusa minąć mogiły: „Iść nie dnem 
życia,* a jego wierzchem. „Pluśniem,* powiada, „wesoło jak rybka 
wodą.“ (Z podróży, 1), lecz swawola nie trwa długo i myśl, —zbieg 
chwilowy, wraca jak do ojczyzny pomiędzy „Odwieczne Tatry, gra- 
niczne strażnice, z któremi przenigdy myśl się nie oswoi. Jak nie 
oswoi się nigdy z wiecznością“ (ZV). Zda się, że poeta może swobod- 
nie oddychać tylko w dziedzinach, gdzie niebo „,światami zasiane.* 
„I było gwiazd widać obroty. A górą nad mgłami kolczasto szar- 
pane, straszyły jak duchy turń szczyty, Olbrzymio wyrosły z powo- 
dzi obłoków Poczwarne, jak widma sumienia, Samotne śród ziemi 
jak słowa proroków, A wielkie jak słowa stworzenia* (XV). 

Co lepsze: góry czy niziny? Wybór jest to rzecz gustu, nawyknień 
od młodości, a nawet temperamentu. W każdćm społeczeństwie i 
w każdym, by najprostszym stanie, są ludzie z natury bardzićj pochopni 
stanąć albo po stronie kamiennćj jednostajności, twardćj reguły 
i władzy, albo rwać się ku rozmaitości, nurzać się w ruchomej fali 
życia i swobody. Upodobania pierwszego rodzaju były nawet w prze- 
szłości daleko pospolitsze od ostatnich, okolice górskie uchodzą do- 
tąd za szczególnićj malownicze, sztuka zajmowała się głównie ma- 
larstwem historycznóm i religijnćm, a dziś dopićro staje się rodzajo- 
wą, ludową, typową. Nawet historya daleko chętnićj badała prze- 
szłość ludzkości w wyjątkowych objawach, w półbogach i potwo- 
rach, niż średniego człowieka, niż właściwości i prawa rozwijania 
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się mas. A przytém nic droższego na świecie nad miarę, nic gor- 
szego nad ostateczność. Powiadają podróżni, że wielki powab naj- 
piękniejszéj alpejskiéj okolicy znika, skoro wędrowiec wzniesie się 
zbyt wysoko, po za linją życia organicznego, skoro wkroczy w prze- 
rażającą krainę martwych żywiołów, nad sobą ma niebo ciemne, 
a pod sobą bezkształtne i nieruchome ogromy, podobieństwo przed- 
stworzennego chaosu, bez miast i osad ludzkich, prawie bez pól i la- 
sów. Kto się wedrze na takie granitowe iglice, albo się spuści na 
samo dno oceanu, powodując się hasłem—,na dno życia! na dnie 
waga, Na dnie tylko prawda naga, I natchnienie rwie się z głębi, 
kiedy w sercu krew zakłębi* (Przebolało, 7V),—ten może łatwo omy- 
liċ się i wziąć za grunt życia granit, lód, czy piasek, od ludzi się 
odosobnić i zmarnićć na jakim niedostępnym cyplu, Odosobnienie, 
w któróm znalazł się Pol po roku 1850, w chwili kiedy sława jego 
brzmiała najrozgłośnićj i kiedy przyznawano, że on rej wodził, zna- 
lazło podwójny wyraz w życiu jego i w poezyach;—fo pierwsze 
w tém, że poeta miał wciąż zaprzeczane panowanie, w r. 1848 uznał 
potrzebę odbyć spowiedź publiczną, w którćj tłómaczył się raczćj 
ztendencyj literackich, niż z czynów; w 1860 dosiągł go dotkliwy 
i namiętny pocisk z rąk Kornela Ujejskiego, w Listach z pod Lwo- 
wa; w ostatnich zaś latach pisano „coraz częścićj, że Pol się wyczer- 
pał, przeżył; powzóze, że poeta stał się zgryźliwym i opryskliwym kry- 
tykiem swojego wieku i gorzko zrzędził, ganiąc wszystkie pomysły 
wieku, roboty jego i wynalazki. 

„Wielki sznur pereł łączy niebo z ziemią; wszystko się popsuło 
skoro w złości nić tę zerwano, I garść pereł rozsypano, I nikt zwią- 
zać jéj nie może, I już iskra nie przeleci po téj nici Bożćm drga- 
niem“, (Zo burzy, V, 30, wydania lwowskiego z 1876). To, co poeta 
wziął po Bogu, złożył na powrót światu miłośnie, „ale com złożył,“ 
powiada on w Makowćm ziarnku (VF. 74) „to było zapoznane.* „Za 
co on kocha wrzasnęła hołota... Iowo grzechy mojego żywota!“ 
Darmo głos jakiś woła mu, że zbawienie w ramionach krzyża, z któ- 
rych „jednóm cierpliwość, drugiśćm przebaczenie'.... (V. 75). Poeta 
nie może nietylko pogodzić się, ale i przebaczyć tym wężom, 
w których gnieździe sam stoi (Po duyzy, V),tym trutniom, których 
aż siedm rodzajów naliczył w odezwie do Syrokomli (V, 158) i 
z których żaden Bogu nie zapali świecy, ale każdy najpierwszy ci- 
śnie się do miodu. Dziwny to jednak rodzaj tych trutni nowożytnych, 
na których poeta najbardzićj rozżalony nie za to, że są darmozjady, 
na nic oprócz spożywania niezdatne, lecz za to, że: „Jak się trutnie 
dobrze przysposobią, Z pomocą chemii nawet miód wyrobią,“ zatóm, 
że za pomocą łoju i syropu z buraków przyuczą naród obchodzić 
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się bez świateł jarzących słodyczy miodu, bez pszczół i bartnika. 
Cały świat zawinił bez wyjątku. „Indzićj źle czynią zazwyczaj zło- 
dzieje. U nas źle czynią nawet dobrzy ludzie.* (V, 156). „Świat się 
w skorupę zatwardziałą zaszył. I w tym pancerzu zabrnął w takie 
błędy, że nie ma drogi tędy ni owędy. Świat dziś tak stanął, że mu 
ani radzić, Ni potakiwać ani można przeczyć; że nie iść za nim, ani 
go prowadzić, Ni z nim umierać ani się wyleczyć.“ ( Wieczór w „Swo- 
szowicach, VI, 49). 

Tak źle, że i być nie może gorzćj, przed nami stoi ciemna, po- 
nura, pełna grozy i bezdennćj rozpaczy wizya w stylu Michała Anio- 
ła, wilią dnia sądnego przypominająca, pod tytułem: Obraz z życta, 
z epigrafem „Śmierć z trwogą nadchodzi, W boleściach świat rodzi.“ 
Maurycy Dzieduszycki stawia wiersz pod datę wydań 1863 r., lecz 
już go cytował w r. 1860 Ujejski, a cały ciąg myśli dowodzi, że wy- 
wołały go wrażenia europejskićj zawieruchy 1848—1851 r.i fran- 
cuzki socyalizm demagogiczny (VZ7, 360). Umysł wyjałowiał wedle 
Pola bez wiary, a szczególnićj bez Łaski Bożćj; nastał wiek obrzy- 
dzenia, wiek bez siły, wiek oskarżenia, co nawet wydać śmierci nie 
jest zdolny, wiek w którym każda ręka czy zbrojna, czy okuta wciąż 
czeka—ale nikt nie działa. Zamiast czynów, w skarłowaciałćj ludz- 
kości widzimy tylko zabiegi stronnictwa, gawiedź rozdarta na dwie 
połowy, po jednćj stronie nie ma czoży, po drugićj rozumu. Po jednój 
stronie brzęczy złoto, po drugićj łachmany, po jednćj stronie trzeź- 
wa władza bez serca, po drugićj półsenne marzenia, pomiędzy niemi 
wije się pielgrzymka mętnych wyobrażeń, których ćmy lecą jak psy 
bez panów, jak błędne dzieci, jak ciemne duchy wzdłuż pobojowiska. 
Każdy czeka i jest wystygły. „W słabości wroga szuka tylko siły, 
zna co mu dłuźnii co sam jest winnym. Lecz ani może spłacić dłu- 
gu innym. Ni poprzeć prawo, które odziedziczył, i jest gorszy od 
Kannibala, bo chce, a nie śmie ukąsić.* „Zna kędy trzeba, a nie 
śmie ugodzić. Ale chcąc mękę przewłoki osłodzić, Patrzy na wroga 
stopniowy upadek, I pasie duszę widokiem tćj klęski, Jakby się ja- 
dem mógł dźwignąć na siłach*... 

Straszliwa charakterystyka, którćj naczelnym rysem jest połą- 
czenie piekielnćj złości, z największą niemocą, przygotowuje słu- 
chacza do przeraźliwego grzmienia trąb dnia sądnego po nad w ni- 
cestwo upadającóm społeczeństwem, tymczasem, przez nagłą inter- 
wencyą dawniejszych wspomnień filozoficznych, dowiadujemy się, 
że duch ludzkości nie może pobłądzić, że to rodzące bóle, że „Mat- 
ka swój żywot pokalany grzechem Zamknie swą śmiercią, ale, kiedy 
skona, Wyciągnie dziecię do świata ramiona.* Dziwny ten prze- 
skok od zapadającego w nicość zepsucia, niemającego żadnych za- 


WINCENTY POL. 111 


datków przyszłości, do jutrzenki nowego żywota, nie jest niczóm 
motywowany i opićra się na przypuszczeniu bezpośredniego wpływu 
woli Boskićj, na niepojętym cudzie. Poeta po prostu wierzy, że 
„kogo Bóg do sprawy powoła,'* Ten już czynom olbrzymim podoła.“ 
W r. 1853 (Komeża, VII, 236) poeta otym cudzie inarzył i modlił się 
„Daj Panie światu wielkiego człowieka, Jeżeli światu chłosty jeszcze 
trzeba, To daj go Panie nawet w nieprzyjaciół domu*l.. Robiąc 
to wywołanie geniuszów, Pol oczywiście pojmował nie tych co orzą 
gęślą, lub brzękają na lutni, lecz ludzi doraźnego czynu, dzierżą- 
cych berła, buławy, pieczęcie. Samo wywołanie zdradza brak poj- 
mowania natury znaczenia i roboty ludzi czynu. Wielki człowiek 
praktyczny nic z siebie nie tworzy, ani do świata wnosi, on tylko 
bystro przejrzy potrzebę wieku, uchwyci swobodną chwilę i prze- 
tnie lub wyprości zły i bolący stosunek, o którym dawno gadali lu- 
dzie myśli, stanowiąc nowy  sprawiedliwszy a trwalszy, który już 
dawno przepowiadali ciż ludzie myśli. Sam Pol, dopuszczający i chło- 
stę, zaprzeczał temu, czóm kończy wiersz z Podróży fo burzy: „czćóm 
przeszłość świeci Ico blask po ziemi nieci, To poczęło się w mi- 
łości* (V, 32). Są rzeczy wielkie, poczęte nie z miłości, ale nie 
masz poczętych nie z rozumu. 

Zresztą z wywoływaniem trzeba być ostrożnie jak z ogniem; 
powiadają, że czarnoksiężnik nieraz bywał w kłopocie z duchem, 
którego wywołał zaklęciem, sądzę, że i Polowi, który dożył do nie- 
jednego żelaznego księcia, nie bardzo po sercu było sprawdzenie 
się jego modlitw gorących o wielkiego człowieka z jakiegobądź 
domu. 

Bądźmy wyrozumiali dla proroctw nietrafnych, któż się nie my- 
lił w przypuszczeniach o rzeczach zagadkowych i przyszłych; dale- 
ko gorszy błędny punkt wyjścia w rozumowaniu, a ten wydaje mi 
się błędnym w Apokalipsie Pola, w obrazie natchnionym czarnemi 
myślami w chwili podobnćj do tćj, jaką opisał Ujejski słowami: Kie- 
dym lat temu kilka był w Krakowie, mówił mi Pan Wincenty Pol: 
„nastały czasy Antychrysta“ (146). Swiat wedle poety dlatego stał 
się złym i podobnym do przegniłego jabłka, że zastanawia się i ro- 
zumuje: „Dzisiaj świat inny, bo treść życia bada, Jak niegdyś bro- 
nią dziś myślą dowodną Bodzie pierś wroga... Dziś widno lecz chło- 
dno, Chłodno i trzeźwo,“ bo każdy człowiek obliczył się z drugimi 
iz sobą. Jeżeli uprzednio mieliśmy powód wątpić o trafności prze- 
powiedni Pola, to z racyi tego poglądu możemy wywnioskować, że 
był złym przewodnikiem i doradcą, bo sądy jego o stanie rzeczy 
spółczesnym, o tćm co złe w nimi dobre, obrażają podstawy moral- 
ności, jeśli nie teraźniejszćj, to przynajmnićj nie zadługo przyszłćj, 
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którą, jako poeta, powinien był Pol sercem przeczuć i przeczuwszy 
rozpowszechniać. Rozważając nabytki i postępy ducha ludzkiego 
w moralności, dobrotliwości, chrześcijaństwie, głęboko jestem przeko- 
nany, że do największych takich postępów zaliczyć należy wzrastają- 
ce wciąż rozpowszechnienie zwyczaju walczyć na rozumy raczćj, niż 
na pięscie, i kłuć pierś wroga wprzód myślą dowodną, niż ją kroić 
ostrą szablą. Treści życia nikt nie dociecze, ale badają się objawy 
życia i stosunki przedmiotów; badanie prowadzić musi do wyrozu- 
mienia przeszkód, wyrozumienie do wyrozumiałości względem ina- 
czćj rzeczy pojmujących, wróg najgorszy nawet osobisty schodzić 
powinien po prostu na przeciwnika, którego nie trzeba nienawi- 
dzićć—dość usunąć. Nieprzejrzana moc zajść niegdyś niezawodnie 
krwawych i między ludźmi i między państwami da się załatwić nie 
morderczo, bo i najkrwawsze zajście sprowadza nie tyle zawziętość, 
ile zaślepienie, nieporozumienie, brak pojmowania wspólnego intere- 
su przez walczących. Sądzimy, że i dzieje świata, dzięki podniesio- 
nemu poziomowi wiedzy, innćm popłyną korytem, nie tak może ma- 
lowniczo, bez krwi potoków, rozlewanych w zapasach domowych 
i narodowych, bez ostrych granitowych wierzchołków, trzaskanych 
piorunami i świecących ogniem, jak na Sinai, bez wielkich ludzi me- 
teorycznych (Mąż wielki jak meteor zabłyśnie i ginie—Szzałorska 
zgoda, III, 41), ale spokojnićj, przestronnićj, swobodnićj, a zatém wię- 
céj po ludzku, a więc i zbożnićj. I będzie w tym świecie, który kieł- 
kuje i podrasta niezawodnie trzeźwićj, zapewne nie chłodnićj, a nie- 
zaprzeczenie o wiele lepićj, bo jaśnićj, Kto tćj jasności złorzeczy, 
ten stoi jedną nogą w wiekach średnich i niezaprzeczenie liczyć się 
nie może do przodujących ludzkości umysłów, chociażby był wiel- 
kim poetą, panem serc, grającym na nich jak na strunach. W każ- 
dém uczuciu ludzkićm, oddanćm środkami sztuki, w każdym ideale 
tkwi myśl, którą można przez oderwanie wydostać jak gąsiennicę 
z poczwarki, prawdziwą lub fałszywą, postępową lub wsteczną. 
Lubując się w ideale i z nim się pieszcząc, współcześni ludzie 
chłoną myśl samę i karmią się nią lub trują. Pełne strasznego 
zwątpienia ustępy, któreśmy przytoczyli z Polowćj apokalipsy, wyda- 
nćj w r. 1863, należą do drugićj części poetyckiego zawodu, które- 
go początki były wcale odmienne i co innego obiecujące. Są kry- 
tycy, naprzykład Ujejski, którzy nieskończenie wyżćj stawiają dawniej- 
szego, a mnićj znanego Pola, nad późniejszego, daleko sławniejsze- 
go, który w r. 1851 pisał z lekceważeniem i goryczą w wierszu Wie- 
le mało przebolało: „Sławę cisnął świat pod nogi, Ja mu rzucam mo- 
ja nędzę,“ (7,30). Ich zdaniem Pol w drugićj połowie życia odstą- 
pił od pierwotnych swych zasad i zaprzeczył temu, co podawał za 
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dobro i prawdę niepomny na to, że sam wyrzekł w Obrazach z po- 
dróży: „Oj zła ta wiara co się w ogniu mieni.* Zestawmy obie poło- 
wy życia i zawodu Wincentego Pola, by się przekonać o prawdzie 
tych zarzutów, o tém czy się poeta zmienił ijeśli zmienił czy na 
gorsze. Dziś nas zajmą wyłącznie pierwsze poczye Pola, Obrazy 
z podróży ť życia i Pieśń o ziemi. 

Wydzielamy z chronologicznego szeregu utworów Przygody 
Benedykta Winnickiego, które chociaż wcześniejsze datą (1840), ale 
należą z ducha do następnćj epoki, w której pod wpływem świata 
ijego wypadków zaszły pewne znaczne odmiany w duszy poe- 
ty. Utworom z tego drugiego okrćsu poświęcimy następną pre- 
lekcyą. 

Dziś zajmie nas najprzód mała książeczka piosnek, wydana 
w r. 1833, ale zdaniem dość słynnego mistrza w poezyi, bo Kornela 
Ujejskiego, (57) „wyższa nad Iliadę, nad Pana Tadeusza, bo gdyby 
wszystkie źrzódła dziejowe zginęły,“ powiada Ujejski, „a ocalała z po- 
topu tylko ta złota książeczka, z nićj odgadłby historyk charakter 
dziejów narodu.* Błąd zasadniczy tkwi wtych przesadnych unie- 
sieniach. Życie i rozwijanie się narodu jest to fakt nieskończenie 
skomplikowany i bezdenny pod tym względem, że żadna analiza 
go nie wyczerpie, nie rozłoży ostatecznie materyału dziejowego na 
składowe pierwiastki. Dzisiejsza nauka dziejów nie wystarczy na 
jutro, bo jutro będzie miało inne potrzeby, inne zadania, które naka- 
żą zrobić nowy przegląd całego surowego materyału historycznego 
i wydobyć zeń przez zestawienie takie skazówki, które pominęli, 
nie domyślając się ich wagi, poprzedni badacze. Stosownie do 
tych zadań i potrzeb kieruje się i perspektywa dziejopisarstwa na 
najbardzićj im odpowiedne punkta historyi wytyczne: na koniec 
wieku XVIII-go, na promieniejący wiek swobody XVl-y, jeszcze da- 
léj na mocną monarchią XIV wieku, albo nakoniec na zagadkowe, 
przedpiastowskie wszechsławiańskie gminnowładztwo, o któregoistnie- 
nie samo spićrać się można. Wybór tu wielkii moc poglądów nie- 
przebrana, a każdy nowy pogląd uwydatnia nowe grupy stosunków, 
nowe szeregi myśli i uczuć przyszłych pokoleń, odpowiednie tym sto- 
sunkom i wywoływane przez nie z nieodzowną koniecznością. Tak 
się dzieje z historyą, lecz rzecz się ma inaczćj z utworem poetyc- 
kim. Każdy utwór poetycki jest to żuzel wystygły, kawałek stward- 
niałćj lawy, w najlepszym razie krysztalik, zsiadły szczątek niesły- 
chanie gorącego niegdyś uczucia. Z krysztaliku tego przez reflek- 
Syą można wnioskować o mocy i właściwościach uczucia. Utwór 
poetycki nie wyobraża nigdy żywota narodu w rozmaitych fazach 
jego istnienia, a tylko z kompleksu wieku wydarte pewne uczucia, 
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w tym wieku górujące, lecz niepanujące wyłącznie, i uczucie przy- 
tém, części może znacznćj, ale nie całego towarzystwa. Byłoby prze- 
ciwne wszelkim zasadom logiki z małćj cząsteczki utworu wniosko- 
wać o charakterze wielkićj całości dziejów, lecz nie trzeba być 
wieszczem, a dość być tylko rozważnym człowiekiem, by dojść ja- 
kie w utworze uczucia i myśli są zdrowe lub złe, i aby wywniosko- 
wać jakie z tych nasion musiały porość plony w czynach pokoleń, 
które słuchały pieśniarza. Z tego punktu widzenia pierwsze poezye 
Pola, o których zanotował w swćj autobiografii pod r. 1832: ,,począ- 
łem pisać pieśni z powodu Adama Mickiewicza i z natchnienią 
Klaudii Potockićj,* mają bardzo wybitny charakter, Poeta pocho- 
dził z pół niemieckiego domu, był synem niebogatego sądowego 
urzędnika, uszlachconego przez rząd austryacki w r. 1815. Familij- 
ném było w tym domu zamiłowanie w kwiatach, w muzyce, znajo- 
mość gruntowna literatury niemieckićj i polskićj, do tych danych 
przybyły osobiste wrażenia dziecka, zetknięcia się z ludem i z typo- 
wymi przedstawicielami zmarłćj przed urodzeniem poety przeszłości: 
z pasiecznikiem w Mostkach, z dworskim kozakiem, sokołem w zam- 
ku Sobieskiego złoczowskim, z bywałym na pańskich dworach Be- 
nedyktem Winnickim w Tarnopolu. W r. 1823 szesnastoletni chło- 
piec, prawie dziecko, przebył ciężką próbę, która oddziałała na ca- 
ły system nerwowy, sprawiła, że zcierpł i zgorzkniał, „Od śmierci oj- 
ca,“ pisze w autobiografii, „padły na mnie cierpienia, znienawidziłem 
ludzi i żyłem w bardzo wielkim niedostatku samotnie.“ 

W 1826 r. drugi cios otrzymała rodzina, umarł starszy brat Fran- 
ciszek, o którym w pamiętniku zapisano: „dał mnie naukę jaką 
mam.“ 

Po r. 1830 znowu czytamy: „straciłem zbytnią czułość,“ lecz 
przytępienie czułości stało się przez zmężnienie. Pełen nadziei, już 
zakochany od r. 1827 w swojćj przyszłćj żonie, z którą się połączył 
w 1o lat późnićj, kształcący się literat z wypracowaną historyą epo- 
pei w ręku, przez Podole, Wołyń, Polesie wybrał się ubiegać 
w Wilnie o katedrę literatury niemieckićj. Tu w Wilnie, w pełnćm 
wspomnień o Mickiewiczu gnieździe romantyzmu, młody poeta ską- 
pał się cały w promieniach tćj jasnćj zorzy odrodzenia, która, jak 
wszelka zorza, ozłociła najprzód same wyżyny idealne, same wierz- 
chołki sztuki. Jak wszelkie w dziejach rozkwity sztuki (ateński za 
Peryklesa i włoski XVI wieku) był romantyzm poprzedzony dwoma 
wypadkami olbrzymićj wagi: po fierwsze całkowitćm przekształce- 
niem się społeczeństwa, w którego skład wcisnęły się i zajęły miej- 
sca naczelne, całkiem nowe żywioły i powźóre rozszerzeniem się umy- 
słowego widnokręgu przez wojny napoleońskie, otarcie się o Euro- 
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Pe, o jéj filozofią, szersze spojrzenia historyczne na dzieje ludz- 
kości. > 

Duchowi urosły skrzydła, przybyły nowe organa izmysły, ob- 
cisła sukienka klasycyzmu opadła w drobne szmaty podarta, i ob- 
chodzono weselnie narodziny, nie rozumiejąc jasno, a tylko przeczu- 
wając wielkość przeznaczeń niemowlęcia. Mnóstwo ustępów w pierw- 
szych poezyach da się tylko wytłómaczyć wpływem i natchnieniem 
romantyzmu: oryginalność, górny polot myśli, zespolenie się z ludem, 
wiara w prawdy ludu, snucie pieśni z najprostszych tematów gmin- 
nych. „Moja skarga was nie znudzi, Ja pieśń z ludu mam dla ludzi. 
Żale toną w głąb, Mego serca pieśni własnćj, Słucha tylko miesiąc 
jasny I stuletni dąb.‘ 

Młody docent miał umysł niezbyt ruchawy, mocno trzymający 
się tego co przyswoił, mający niezmienną wytrwałość, zdolny do zmu- 
dnćj, systematycznćj w swoim fachu roboty, czego dowodem pó- 
źniejsze prace jeograficzne. Z drogi zwyczajnćj wykoleiły go wy- 
padki, błąkanie się bez celu zagranicą. 

W chwili poczęcia się, romantyzm nie miał barwy politycznćj, 
czego dowodem pierwsze kroki Mickiewicza i stosunki jego podczas 
pobytu w Petersburgu i Moskwie. 

Poezya zpolityczniała w większćj części naszych romantyków 
po r. 1831, lecz nie masz dziełka, w którómby ta cecha panowała 
wyłącznićj nad pierwsze pieśni Pola. Młodzian, stojąc na pokładzie, 
który go ma unieść daleko, rozumuje po bajronowsku, że go znudzi- 
ła przewrotność lądów i boleść krzywdy odgłosów, że mu równo gi- 
nąć w bojach czy na wodzie i kończy sentencyonalnie: „Bo losu 
zwrócić nie ma sposobu, Jak wiatru gdy dmie w przestworze, Dalćj 
więc dalćj w około globu, I rozpacz szczęściem być może.“ 

Szczęście w rozpaczy, to tylko frazes: z ramion spada płaszcz 
pożyczany u Czajld Harolda, i jawi się wcale niezrozpaczony szer- 
mierz, który na jawie i we śnie marzy o starciach, o walkach, wal- 
czy jeszcze piórem z ognia, szkicując moc wielką obozowych obraz- 
ków, splatając stare i nowe, lud, przeciwników i szlachtę, tragiczne 
z komicznćm. Obrazy widzianego nie są to egzercycye epickie, głos 
poety brzmi jak surma i nawołuje do czynu, w braku innych zajęć 
bierze się do pióra. 

Określiłbym polski romantyzm, jako drgnienie życia po długim 
letargu, w całkiem nowych objawiającego się warunkach. 

U wszystkich naszych romantyków romantyzmowi towarzyszyły 
dwa zjawiska: apoteoza przeszłości, świćżo w grób zapadłćj, i pro- 
rocze wieszczenia o przyszłości, innemi słowy powstanie eposu szla- 
checkiego i messyanizm. W obu tych kierunkach szukała myśl 
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punktu oparcia się. W obu Pol jest nieodrodnym synem romanty- 
zmu. A najprzód w pierwszym nie ulega wątpliwości, że mało wart 
naród, który swoje dzieje lekceważy, lecz w każdćj rzeczy należy 
zachować miarę, a dziejom należy się przedewszystkićm prawda, więc 
celem dziejopisa jest nietylko wykazanie chwały dziejów, ale i śmia- 
łe wykrycie wad przeszłości, błędów i jéj zaniedbań. Zapomnieniem 
téj zasady grzeszą często gęsto historycy nasi, przynajmnićj dawniej- 
si. Nawet u samego Szajnochy, w jednym ze szkiców historycznych, 
napotykamy to rażące niekrytycznością zdanie: „że indyferentyzm 
historyczny jest szkodliwy, gdyż autor nie zapala się miłością do 
dziejów, nie unosi się chwałą tych dziejów, nie stara się o podniesie- 
nie najszczytniejszych czynów i dążeń“ (Rozbiór dz. Boh. Chm. Ko- 
stomar, W, 12). Słowem, że chcąc być dziejopisem narodowym, trzeba 
być nie naukowo bezstronnym, lecz rozmyślnie uprzedzonym na ko- 
rzyść chwały dziejów pisarzem. Wielkość bezwzględna dziejów jest 
w Polu wiarą; potrącając o dzieje nastraja się na ton największego 
entuzyazmu, wszakże po za tym mussującym liryzmem, strzelającym 
słowami magicznemi, bo obudzającemi serdecznych wspomnień ty- 
siące, nie kryje się żadne pojmowanie wątku dziejów pragma- 
tyczne. 

Odrazu wiemy, żeśmy rodem z mogił i żeśmy spadkobiercy li- 
cznych wspomnień, lecz gdy zachodzi pytanie o treść tćj idealnćj 
sukcesyi, autor treści tćj nie tłómaczy, a skoro potrzeba ją uwido- 
mić, rzuca dźwięk i obraz zamiast myśli, jakieś przysłowie, jakąś 
zabawną dykteryjkę, albo anekdotkę, albo kommunał bardzo wątpli- 
wy, czasem nawet całkiem nieprawdziwy, np. „Dobre były tamte 
czasy, Gdy szewc nosił złote pasy, Kto był czysty, miał pryin wszę- 
dzie, Kto pracował miał do syta, Człek uczciwy był w urzędzie.* 
„Tam z prawa i miecza,“ powiada Pol o szlachcie, „był każdy z nas 
równy, a kto był nie równy, braterstwa wróg główny* ( Wieczór 
drzy kominie). Tysiąc razy warto powtarzać, że temi illuzyami nie 
łudzili się nawet spółcześni. 

Są w poezyach ustępy, w których przeziera opisowość, cechu- 
jaca Pieśń o ziemi. Są opowiadania, naprzykład Wieczór przy komt- 
mie, w których zawićrają się jak w pączku wszystkie przyszłe gawę- 
dy w stylu przygód Winnickiego. 

„Nuż w kumy.... ba dalćj affekta, śniadanie. A były tam gład- 
kie i pany i panie. I człowiek był młody i także nie z lodu, Bo mó- 
wią i dyabeł był piękny za młodu. Dopićroż, dopićroż przy kitce 
i z szablą? Ot było to jakoś uczciwie a dyablo!“ 

W tych niezmiernie żywych obrazkach nie ma perspektywy, 
wielkie zestawia się z drobném, dalekie z bliskićm, śród uniesień 
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najpodnioślejszego liryzmu, wywołanych grodem ze smoczą jamą, zja- 
wia się drobny i mało zrozumiały prowincyonalizm, tchnący sekciar- 
ską jednostronnością: „Starsza dzieci Słucka fara, Niż luterska krzy- 
wa wiara.“ 

Co się tyczy messyanizmu, dość przytoczyć wierszyk Pyoroctwo 
kaplana i wielkie a bezwzględne przez pokrewieństwo ducha uwiel- 
bienie poety dla najszczytniejszego z messyanistów Zygmunta Kra- 
sińskiego. Przeszłość wyrobiła wielkie i piękne, a prawdziwie ludz- 
kie tradycye, których wyrzeczenie się byłoby odstępstwem, lecz 
największe przejęcie się temi tradycyami nie tłómaczy przesadnych 
i pełnych arystokratycznej pychy prorokowań: „Świat się urządzi 
Twojemi prawami, Ty się sam zdziwisz nad władzą twych cudów, 
Bo twoi wieszcze będą prorokami, A twoja księga Ewanielią ludów.“ 
Czasy wiary w możność bezpośredniego działania wyższćj woli na 
narody bez ich zasługi minęły niepowrotnie. 

Jest łacińskie przysłowie. sgae quisque faber fortunae, które 
włoch przerobił na orefce della sua fortuna: każdy ma taki los jaki 
sobie zgotował. Przysłowie to, na pozór gorzkie i ironiczne, jest w 
gruncie rzeczy pełne otuchy i zachęcające do męskićj wytrwałości 
i pracy nad sobą. Stosuje się nietylko do pojedyńczych ludzi, ale 
i do narodów, naturalnie nie bezwzględnie, lecz z omówieniami i 
wyjątkami. 

Piękne były historyczne tradycye, ale tylko jednćj kasty, za- 
skorupione w formie arystokratycznćj. Zapóźno usiłowano za pomo- 
cą nowych idei, stwardniałe rozmiękczyć, rozwinąć, rozszerzyć, 
nadać skostniałemu giętkość i sprężystość. Stare, zużyte formy pę- 
kły, przez wyłomy i szczeliny wcisnęło się mnóstwo obcych żywio- 
łów, i społeczeństwo znalazło się mimowoli na obcym gruncie cy- 
wilnego równouprawnienia, pogrążone w rozczyn demokratycznych 
pierwiastków i instytucyj, jak w masie wody zsiadłe soli kryształki. 
Jeżeli w r. 1864 zwiedzający Włochy Taine (Voyage em Italie, I, 89) 
tak charakteryzował zadanie obecne narodu włoskiego: „przerobić 
naród feodalny na nowożytny spokojnie, nie odrazu, bez wybu- 
chów,‘ toż samoby powiedzićć o nas musiał każdy bystry postrze- 
gacz od początków wieku. Należało się starać, aby co prędzćj roz- 
puściły się w płynie kryształki szlacheckich obyczajów, sposobu ży- 
cia i odrębności, a zadanie to trudne, robotą długa, sam messyani- 
sta Krasiński nie inaczćj go pojmował, on w niezmiernćj oddali 
wskazujący cel wielki w perspektywie z wieków, przez które kro- 
czyć trzeba cierpliwie i zwolna, nim nie wyszlachetnieje społeczność 
przez umoralnienie jednostek. Tych niesłychanych trudności wyko- 
nania W. Pol nie pojmuje, że istnieją nie przypuszcza. 
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Ze sposobu myślenia i z politykowania, nieodrodny syn XVIII 
wieku, sądzi on, że byle dużo energii i trochę terroryzmu, a można 
co chcąc ze społeczeństwa wyciosać, cud się stanie, i w kraju bę- 
dzie jak w raju. Krew nęci go, bo barwna, czerwona i upaja jak 
wino. 

Pieśń pogańska i szatańska, którą przerywają koledzy Konra- 
dowi u Mickiewicza, nie schodzi z ust Pola; on by mózgi ssał. Pol 
prześlicznie śpiewał o grodzie ze smoczą jamą, o mogile naczelnika 
twardych kmieci, Pol w Wachyustrzu Doroszu ma Litwie dał naj- 
lepszą satyrę polityczną, spółczesną, lecz poetyzował zarazem i rze- 
czy wstrętne, podniecał uczucia niedobre, podawał rady sza- 
lone. 

Sprawdziło się co powiedział: „jest i w śpiewie jad,“ lecz nie 
była ta piosnka rdzą przecinającą żelazo, owszem wzywała do samo- 
bójstwa. Pierwsze poezye Pola, przedziela od następnych utworów 
lat pasmo długie (przeszło 7) i różne losu koleje. O nowćj gwiazdce 
mało kto wiedział, tyle było innych świetniejszych, zresztą osłaniał 
ja pseudonim, 


Po długim pobycie zagranicą wrócił poeta do Galicyi, w r. 1834 
zwiedził po raz pierwszy Kraków, wybrał się w Tatry, w 1836, 
nie bardzo pewny o siebie, osiadł jako posessor w bardzo odludnćj 
górskićj wioszczynie Kalenicy, w 1837 ożenił się. Na te lata zupeł- 
nćj samotności i życia w ukryciu przypada kilka ważnych pod wzglę- 
dem umysłowego rozwijania się wypadków: poznajomienie się w 
r. 1834 z Kremerem w Krakowie i poznanie za jego pośrednictwem 
filozofii niemieckićj—,,1835 uczył mię Kremer filozofii Hegla w Zagó- 
rzanach, od poznania Kremera nabrałem trochę ładu w głowie;* 
dalćj zajęcie się, albo raczćj pochop do zajęcia się ziemioznawstwem. 
Pracował powoli, tworzył mało i więcćj dla siebie niż dla innych. 
Nastrój duszy był o wiele smutniejszy, ale spokojniejszy, i myśli doj- 
rzalsze, uwzględnienie większe przedziału pomiędzy światem myśli 
i sztuki, a życia i czynu i uznanie ich całkowitego równoważenia 
się i równouprawnienia. Prześliczny z tego czasu swój własny por- 
tret poetyczny odmalował poeta w wierszu „,Majtek.'* Fragment ten 
godzien jest ze wszech miar stanąć obok Mickiewiczowskiego sonetu 
Ajudah. Poeta żegnał z rana słowami: „da Bóg szczęśliwie“ od- 
pływającą eskadrę, o stubarwnych flagach i zwolna wzdymających 
się żaglach, słońce paliło, brzeg był w rosie, a niebo w błękicie, 
i każda fala trącając o brzeg „Jak nurek perłę, myśl z morza wy- 
niosła, Świeżą jak piany jak głębie tajemną.* Nadszedł wieczór, 
fale pogasły, zawisły łzy na ziemi, sklep niebios tćż ociekł gwiazda- 
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mi łzawemi, i ziemia była jak pogorzelisko, albo jak pobojowisko 
pełne trupów. „Więc na dno swcje porwało mię życie,“ powiada 
poeta, „poszedłem właśnie gdzie w łonie ziemi drzemią klejnoty, 
gdzie perły marzą modlitwę tęsknoty; wyniosłem klejnot—iskra w nim 
zagrała, wyniosłem pół senną perłę, która spójrzawszy na świat za- 
płakała..... Czy iskrą spłoniesz, czy łzą się rozpłyniesz, Utul się 
utul, ty w nićj nie zaginiesz, Jedno to jedno, byle tylko czysta, Czy 
łza perłowa czy iskra ognista.* Odosobnienie i tęsknota w duszy 
działają jak lekka mgła przesłaniająca krajobraz; giną jaskrawe bar- 
wy, obraz płowieje, lecz delikatnieją zarysy. 

Cechy te niieszczą w sobie w wysokim stopniu wydane w r. 1847, 
ale napisane oddawna Obrazy z życia ć podróży, najdoskonalsze pod 
względem sztuki dzieło Pola, natchnione widokiem Tatrów, długim 
pobytem w górskich okolicach. W naturze Pola było wiele z góra- 
mi wspólnego, taż sama grandezza, wiejąca niby chłodem wyniosłość, 
rażąca tych co nie poznali jeszcze duszy surowćj wprawdzie, lecz 
czułćj a prostćj, taż sama, jak i w granitowych olbrzymach kamien- 
na nieruchomość i zakrzepnięcie w pewnych raz na zawsze stęża- 
łych formach, toż rwanie się po nad organiczne życie dla obcowa- 
nia z Bogiem śród bezludnćj natury, albo śród ludzi tak pierwotnych, 
jak gdyby Pan Bóg tylko co ich stworzył. 

„Bo czy się zmierzyć z ogromem natury, Czy z górskim ludem 
i jego prostotą, I duch iserce miary nie dotrzyma“ (VIII) „Widok 
ogromu byłby bez pociechy,* gdyby lud, co te przepaści oplątał 
ścieżkami, nie zaludnił tego świata swemi legendy (IV), więc snuje 
się nieprzerwana nić tych legend, od króla Chrobrego, który cze- 
kanem przeciął te góry, aby spuścić Dunajec (III), do górnika Grzeli, 
Króla na Magórze, który wypalił w łeb rządcy, pobił hajduków 
i skoczył w świat do wesołych, to jest do zbójców (IX). 

Juhasi z ciekawością oglądają przybysza z równin lackich, któ- 
ry napróżno upewnia, że szuka nie złota co go ludzie kopią. „Wy- 
ście pono ciekawi, czy biedni. Kiedy po światu chodzicie tak je- 
dni* (Il). Dziewczęta wypytują się czy nie zjadł ten człowiek sza- 
„onego ziela, którego kto zażyje, „to swiatem czegoś już szuka, cho- 
dzi i chodzi a sobą nudzi, nie spocznie nigdzie choć mu otworzą, 
tylko rozważa cóś z cicha* (XIX). Przechodzień ujmuje sercem sta- 
rych gazdów, pełnóćm powagi poszanowaniem ich, kocha się w gó- 
ralskićj dziewczynie, zwiedza górnicze kuźnie, wdzićra się na naj- 
wyższe turnie: „Hej turnie moje, hej hale moje, Jakież was cudne 
wychwalą słowa, Widno z was widno, widno na dwoje, Boć od 
Śpiża i od Krakowa“ (XX). Aż mu żal, prawie, że górski lud po- 
chwalił, bo „jako biją szkodnicy jastrzębie, tak uderzycie na stado 
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gołębie“ (XXII). Żal mu górala, który z Podhala schodzi w niziny, 
jak żal Dunajca, który zbiegnie na dół, a tam zalegną jego brzegi 
ludzie żyjący w wiecznym brudzie i potrzebujący wody czystćj, będą 
pluskać się, zmącą wodę i zabrudzą, aż znowu gdzieś daleko: „bez 
ludzi, a krajem piaszczystym, Bez słowa pociechy w milczeniu wie- 
czystćm,* rzeka popłynie bez winy zbrodniarzem ku morzu. (XXI). 


A jednak, choć lekko na tych wyżynach, pierś rośnie i myśl 
zrywa łańcuchy, choć przechodzień nie skosztował szalonego ziela, 
zostać w górach nie może, chybaby mu wynalazła dziewczyna zie- 
le inne, a takie „żeby zapomnićć co było;* żył on śród ludu co 
w słońcu pływał, to mu zabrało wszystką duszę, takiego świata 
i takich ludzi musi on szukać do śmierci (XIX), więc choć mgła za- 
kryła wszystko na okół, prócz skały pływającćj, niby wyspa na mo- 
rzu, jego umysł zajmuje tylko to, co za mgłą ową. „A pod tém mo- 
rzem jak wiele narodu. I jakie tam ziemie rozbite* (XV). I chce mu 
się ujrzćć Maryacki kościół, usłyszćć dzwony, oglądać Kraków i za 
Krakowem objąć okiem i myślą wszystkie wypukłości, równiny i 
przestworza między morzami rozsiadłe. Z tego objęcia i uścisku zro- 
dził się utwór Pola najbardzićj rozpowszechniony i sławiony: Złeśń 
o ziemi, poema opisowe, wierszowana jeografia, jak ją nazwano, w 
1184 wierszach, rzecz haftowana na kanwie najbardzićj scholasty- 
cznćj. By zrozumićć czar tćj pieśni dla współczesnych, trzeba odró- 
żnić składowe pierwiastki poematu, to jest plan, obrazowanie i ten- 
dencye, i dojść przez jakie kombinacye mogła całość, z tych pier- 
wiastków złożona, tak głęboko i powszechnie poruszyć serca czytelni- 
ków. Do poematu potrzebny przedewszystkićóm zasadniczy pomysł 
poetyczny; idea całości powinna być piękną. Taką organizującą 
w dziele sztuki ideą nie może być dogmat z katechizmu, artykuł ko- 
deksu, żadna schema logiczna, umysłowa szafka z policami, ani na- 
wet mapa z narysowanemi na nićj górami i rzekami, bo jak to do- 
skonale powiedział Polo Tatrach, jako o przedmiocie poetycznym: 
„Ani was ująć ni duchem wyświecić, Ni się w was wcielić ni nad 
was wylecieć.“ Widok ogromu sam przez się bez pociechy: „bo 
duch pojmuje tylko ducha tchnienie.“ Żaden przedmiot sam przez 
się poetycznym nie jest, a staje się takim przez ideę, którą weń autor 
włoży. Weźmy porównanie górala do Dunajca, drobne poezye: Bal- 
tyk, do Odry, Wtsty, Niemna, Dźwiny, do Beskidu t stepów, wszę- 
dzie wrażenia poety sztucznie powiązane w całość, przez uosobienie 
rzeczy, która szerokie zajmuje miejsce w życiu ludzi i w poda- 
niach. Najmnićj sztuczną, alei najgrubszą formą powiązania materyi 
poetyckićj jest poetyczna podróż, w którćj przypadkowo układają 
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się rzeczy, widziane w szybkim przebiegu przez delikatny optyczny 
instrument, oko poety. Jeżeli rzeczy są wielkie nietyle rozmiarem, 
ile szeregami wspomnień, o które potrącają, jeżeli instrument optyczny 
jest doskonały i całkiem do używanych dotąd niepodobny, jeżeli na- 
koniec sam poeta osobą swoją interesujący, genialny, z podróży wyrość 
może rzecz podziwienia godna, jak Czajld Harold, chociażi w Czajld 
Haroldzie centralnym punktem jest sam Bajron, jego podniosłość i 
tytaniczność. Po Bajronie trudno się ważyć na próby w rodzaju nie- 
wdzięcznym i mięszanym. W wieku realizmu, za kartkę z listów Sło- 
wackiego do matki ze świćżo odfotografowanemi wrażeniami z po- 
dróży, albo za stronicę z wędrówek Taina oddaćby można wszyst- 
kie poematy opisowe. Jak podołał zadaniu W. Pol? Najprzód zmienił 
on temat i z Presni o ziemi utworzył Pieśń o ludach t rodach, w któ- 
rćj natura fizyczna jest tylko tłem obrazu, a działa i pozuje pierwia- 
stek bardzićj do nas zbliżony, bo etnograficzny: „A czy znasz ty bra= 
cie młody, Te pokrewne tobie rody, tych Górali i Litwinów i Żmudź 
świętą i Rusinów?“ Ramki poematu niezmiernie proste, młodzież 
otacza lirnika i podnieca go do śpiewu, lirnik brząka i opiewa ka- 
żdą rasę na tle właściwego jéj krajobrazu. Widomego środkowego 
punktu nie ma wcale, a ponieważ Pol miał zdolność postrzegania na- 
tury wielką, oko prawdziwego pejzażysty i upodobania etnologa, więc 
i obrazki są ładne, żywe, udatne i strojne, ale drobne i wycackane, 
istne bawidełka, albo mozaiki z inkrustacyami z perłowćj ma- 
cicy. 

Największy talent nie odmalowałby stosownie batalii na denku 
od tabakiery Robaka, na którćj ludzie są jak muchy, a Cesarz Napo- 
leon jak chrząszcz niewielki. Największy talent nie zamknie w kil- 
kunastu wierszach tajemniczych szumów puszcz litewskich, ponurćj 
nudy, wiejącćj z bagien Polesia, albo stepowych bezmiarów. Sko- 
czna nuta każe zapomnićć, że często gęsto w wiersze wplatają się 
nomenklatura, albo inwentarz. Obrazki wszystkie jakby na ogniu 
szmelcowane, tak że nie dojrzóć spojeń kawałków; wszystkie są jedna- 
ko ładne, oko się rozrywa, nie wić na czćm się zastanowić. Utwór ten 
porównałbym jeszcze do szkła wypukłego, w któróm się łamią pro- 
mienie słoneczne, a ognisko jest gdzieś za obróconą ku słońcu so- 
czewką, w głębszych intencyach, w półsłówkach trącających o coś 
wielkiego, niedopowiedzianego. Poeta już nie wygląda jak rozbi- 
tek, zmienił usposobienie, jest pogodniejszy, weselszy, w tym nastro- 
ju pełnym szczęścia, które cechowało najlepszą w jego życiu porę 
iktóre mu natchnęło piosnkę: „Chociaż to życie idzie po grudzie, 
Jak mi Bóg miły nieźli są ludzie.* Na ten okrćs przypadło ożenienie 
się z Kornelią Olszewską (1837), trzechletni pobyt w Kalenicy (1837 
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do 1840), odbudowanie zamku Kmity w Lisku, znajomość i zażyłość 
z Ksawerym Krasickim, wreszcie osiedlenie w domu własnym w Bie- 
ckióm, we wsi Maryampolu (1840). Nietylko osobiste stosunki ukła- 
dały się pomyślnie, i społecznie tóż Pol zgodził się, że można się we- 
selić, „dziś, gdy jest znów śpiewać komu, gdy was widzę znowu w 
zgodzie.* Zmiana usposobienia zaszła zwolna bez żadnych wido- 
cznych powodów. Usposobienie i przekonania pozostały demokra- 
tyczne, tylko uczucie starczyło za czyn, a chwila działania odsu- 
niętą została w nieokróślone kiedyś. U Pola, w Pieśnť o ziemi, po 
dawnemu na pierwszym planie stoi lud, do wysokiego stopnia posu- 
niętą jest wiara nietylko w dobrą naturę, pracowitość i statek tego 
ludu, ale w jego rozum, w którym sądzono dotąd, że go wyprzedzi- 
ły cywilizowane klasy, przechowujące tradycye (A tćj szlachcie zna- 
rowionćj, Gdyby Bóg dał rozum kmiecy). Jak dawnićj Pol sądzi, 
że serce i myśl zdrowa chowają się zacisznie i w kąciku „I w po- 
miernym tym staniku.'* Skoro odmiana przyjmuje się tylko w idei, 
bez dalszego urzeczywistnienia, bez ofiar, pracy nad sobą i wysił- 
ków, owszem z pewnóćm prawdopodobieństwem, że z téj idei obró- 
conćj w łzę perłową, nigdy nie tryśnie elektryczna iskra ognista, 
można rachować na najszczersze powodzenie i u twardych zacho- 
wawców i u postępowców; nie będą w nićj gustowali chyba tylko 
skrajni z obydwóch stronnictw. Zachwycać się platonicznie zaletami 
ludu i marzyć o przyszłości, którą ten lud kmiecy dźwignie swemi 
plecy, mogli nawet i ci panowie, którzy wedle dosadnego wyrażenia 
Kondratowicza „rzemiennym berłem sprawia swe wassale.'* Nienor- 
malny stosunek nie był jasno postawiony, wyglądał jak wyjątek, jak 
prowincyonalizm. Źli byli właściwie tylko półpankowie podolscy, 
nieczyste szumowiny nowszćj daty, albo dumni magnaci wołyńscy, 
którzy ledwo znoszą, że i ciebie Pan Bóg stworzył „państwo tam za 
wszystko stoi.“ Za to gdzieindzićj nie ma tego kąkolu: „nikt cię 
państwem nie oparzy* i prawie nic nie pozostaje do życzenia. Serca 
wszystkich zachwycały się harmonijną nutą poety, który pluskał we- 
soło jak rybka wierzchem życia, mało wiedząc o tém, co się działo 
w wód głębi. 

Dźwięczną pieśń, przerwał najniespodzianićj straszliwy zgrzyt 
wypadków galicyjskich z r. 1846. Rzeczywistość naga rzekła do ma- 
rzycieli jak czarny cherub w pieśni 27 Złekła Danta do Guida de 
Montefeltro: e non pensai ch'io logico fossi (Nie myślałeś pewnie, że 
i ja także logikę posiadam). Raniony, chory fizycznie i złamany na 
duchu poeta powtarzał za Góthem w więzieniu u Karmelitów we 
Lwowie: „O kto ze łzami nie pożywał chleba, Kto nie przepłakał 
na swćm łożu nocy, Kto nie przyzywał w więzach łaski nieba, Ten cię 
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-nie poznał Boże wielkiej mocy!“  Wstrząśnienie podziałało na cały 
umysłowy ustrój poety: demokratyzm, który siedział bardzićj w gło- 
wie niż w sercu, ulotnił się; pozostało przywiązanie bezwarunkowe 
do tradycyi, w którój poeta odtąd upatrywał jedyny punkt oparcia 
się, kotwicę zbawienia, i którćj trzymał się oburącz. 


IL. 


Tu najprzód zaznaczymy kilka dat chronologicznych. W Lutym 
r. 1846, Pol został opadnięty przez uzbrojone chłopstwo w majątku 
Trzycieckiego; przyjaciela swego, Polance, pod Krośnem, gdzie ba- 
wił, wybierając się do Lwowa. Dobytek jego zrabowano, część rę- 
kopismów przepadła, żonę skrwawiono, gdy chciała męża bronić; sam 
on do drzewa przywiązany i duszony za gardło, ledwo uszedł śmier- 
ci; poczćm dostawiony na wozie drabiastym do Jasła i z Jasła do 
Lwowa, przetrzymanym został do Lipca w więzieniu. Ranny i cho- 
ry, nietylko moralnie ucierpiał, lecz materyalnie zrujnowanym i wy- 
kolejonym został. 

Na utrzymanie siebie i familii trzeba było zarabiać lekcyami li- 
teratury, artykułami do czasopisma biblioteki Imienia Ossolińskich, 
spieniężeniem chowanych oddawna i skąpo udzielanych poetycz- 
nych utworów. Po nagłćm pognębieniu, padło w r. 1848, śród pow- 
szechnćj zawieruchy, która wstrząsnęła do podstaw monarchyą Habs- 
burgów, kilka równie niespodzianych a zawodnych błysków nadziei 
z niedługo trwałemi zwroty ku lepszemu. W pierwszych dniach 
Maja, Czesi ułożyli zjazd słowiański w Pradze, któremu Pol szle po- 
witanie: Słowo a „Sława. Potem obrany on został podszefem sztabu 
gwardyi narodowćj we Lwowie. Po uspokojeniu zaburzeń w r. 1848 
Pol na czas jakiś znika z Galicyi; był w Wiedniu, otrzymał w Listo- 
padzie r. 1849 nominacyą na profesora nowożytnej jeografii porównaw- 
czej w uniwersytecie jagielońskim. W trzy lata późnićj, na nowy rok 
1853, w najgorszćj chwili najmocniejszćj reakcyi, za sprawą tegoż 
ministra oświaty, hr. Leona Thun, który mianował Pola, dano dy- 
misyą czterem profesorom uniwersytetu, a w tćj liczbie i Polowi, po- 
czém przez rok 1854 wprowadzono wszystkie wykłady w języku 
niemieckim. W chwili dymisyonowania już był Pol bardzo sławnym; 
każdy nowy jego poemat zaznaczony był jako ważny wypadek w pi- 
śmiennictwie: w r. 1853 wrażenie sprawiły wydane opowiadania Win- 
mickiego, w 1855 Mohorti Wit Stwosz. Był to zarazem rok śmier- 
ci jego żony Kornelii (V. 326) „aniele stróżu, opiekuńczy duchu Nat- 
chnienia mego i tćj lutni mojćj, Kornelio moja! źle nam tu bez Cie- 
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bie, To módl się za nas aniele tam w niebie“. W r. 1858 odbyła się 
wycieczka do Warszawy, uczta w resursie obywatelskićj, owacye 
w rodzinnym Lublinie, zaofiarowanie mu przez subskrypcyą folwarku 
Firlejówki. Te dane wystarczą dla udowodnienia, że w ciągu lat 12 
(1846—1858), zajmujących cały piąty krzyżyk wieku, zatćm najpię- 
kniejszą dojrzałość męża, Wincenty Pol był przez najrozmaitsze losu 
koleje i srodze, boleśnie, a bezwinnie doświadczonym, lecz niepo- 
spolicie czasami pieszczonym, wynoszonym i faworyzowanym. Po- 
wiedzieliśmy, że śród tych doświadczeń i falowań zmienił się znacz- 
nie w przekonaniach, że się radykalnie przeinaczył, przechodząc 
przez wypadki, że te wypadki grały na nim pieśń swoję jak na arfie 
Eola i kładły na jego poezyi kolejno smugi światła, lub cieniów. 
Założenie to powinienem nietylko dowieść, ale i wytłómaczyć w ja- 
ki się sposób działy metamorfozy sprawdzające słowa poety: „Nie 
przebijesz muru czołem, Nie dopędzisz szczęścia koniem, Nie człek 
kręci świata kołem, Koło świata idzie po nim“ (V. 1207). Najprzód 
przyznajmy, że jakkolwiek rażące były te odmiany w poglądach na 
świat poety, działy się one w najlepszćj dobrćj wierze i prawie bez- 
wiednie, to jest że Pol wyobrażał sobie, że jest granitową, niewzru- 
szoną z swoich posad skałą, roztrącającą bałwany, a w gruncie mie- 
nił się jak wosk potrosze topniejący. To odmienianie się bez żadne- 
go w sobie rozdwojenia stało się tém łatwićj, że zajórzód Pol i z na- 
tury i jako romantyk był człowiekiem przedewszystkićm uczucio- 
wym, więc byle szczere z serca, a gorące poruszenie, brał za na- 
tchnienie samćj prawdy bez zastanowienia i namysłu; fowzóre, że był 
i w tym względzie wysoce narodowym człowiekiem, to jest też same 
zwroty co w nim odbywały się w społeczeństwie, które on tak okre- 
ślił w kilku słowach ZPieśzt' o ztemi, malując w tym wizerunku i siebie 
samego: „Serce czułe, duszę hardą, Miękką wolę, silną wiarę, Kraj 
otwarty, miłość kraju—Mądrość złożył w obyczaju i dał czucie nieo- 
mylne W tém powodowaniu się przez najomylniejszego z prze- 
wodników, w każdym razie szczerćm, zawićrał się cały sekret wiel- 
kiego wpływu Pola na spółczesnych, z których sercami jego własne 
biło w jeden takt i z któremi poeta trzymał zawsze za jedno, 
chociaż mu się zdawało, że toruje sobie drogę samodzielnie i sa- 
motnie, Nic nie znam mnićj prawdziwego nad te wiersze w Makowém 
Ziarnku: „Szedłem bez opatrzenia i bez towarzyszy. I było ciągle 
ikopno i grudno. Lecz wielkie drogi zdały mi się marne, A małe 
ścieżki dla ducha niezdarne, Tom téż torował sobie drogę własną 
I wiecznie było samotnie i ciasno“ (V. 74). Za śrzecią okoliczność, 
tłómaczącą szybkie dokonanie się odmiany w Polu, uważam to, że 
przerodzenie się jego było częściowe, że pewne tylko wyobrażenia 
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i zachcenia zamarły, a stanęły na czele inne oddawna już bardzo 
bujne i czekające na stosowną porę by zapanować bez podziału i wy- 
łącznie. 

Od dziecka Pol był człowiekiem religijnym, teraz stał się wiel- 
bicielem nawet najmniejszych zewnętrznych praktyk kościelnych, od 
dziecka był miłośnikiem starego obyczaju w ogóle, i szlacheckiego 
i ludowego, teraz stał się stronnikiem obyczaju wyłącznie szlachec- 
kiego i to z takićm ciasnćm zacofaniem się, że odtąd, wedle zasad 
jego, „ten tylko człek skarby życia posiadł, Ktoi to robi i tćm ra- 
dzi, Co mu po ojcu i dziadu padło, I znaną drogą konia prowadzi 
A i tam siedzi gdzie im się siadło“ (V. 35). Dawnićj w myślach je- 
go figurowały ludowe postaci, kmiece typy, teraz znikają w jego 
utworach. Te postaci i typy są zupełnie jak na dworze Hetmana Tar- 
nowskiego: „I co karane bywa i obite, Przed okiem ludzkićm bywało 
zakryte“ i jeżeli się jawią, to jako wyjątek, jako czeladź w smoczej 
jamie u Tarnowskiego, to tylko pokorne, służebne, domowe i swoj- 
skie, jak Cywa co miał sołtysie serce i zdanie, to jest wytresowane 
do posłuchu; „Bo pan raz tylko kiedy się rozgniewał, To wykarany 
w progu już nie bywał“ (V. 51, Pachole hetm.). 

Odmiana w Polu dokonała się stopniowo w ciągu lat pełnych ka- 
tastrof (1846—1851) nie bez sprzeczności izwrotów ku dawnemu. A naj- 
przód w więzieniu, śród duchowych cierpień i ostrego bólu, Pol skru- 
szony tłómaczy psalmy pokutne Dawida i modli się, ale śród tych ję- 
ków skruchy słusznie zauważył Ujejski, że nie ma nigdzie wyrzeczo- 
nego otwarcie przebaczenia ludowi za czyny czerni, atćm bardzićj 
pojednania się i puszczenia w niepamięć win, które były przynajmnićj 
zobopólne. Lud, każdy bez wyjątku, powoływany do doraźnćj akcyi, 
ma drapieżne instynkta i bestwi się jak zwierzę, gniewać się nań tak 
nie przystoi, jak niepodobna złorzeczyć pożarowi, powodzi, klęskom 
natury fizycznćj. Jeżeli kogo za czyny mas rozbestwionych winować, 
to chyba przeszłe pokolenia, które lud ten moralnie zaniedbały, 
i podżegaczy, którzy ten żywioł rozpasali i srożyć się jemu dopomo- 
gli. Oba te względy powinny były Pola zastanowić i zniewolić do 
uderzenia się w piersi, bo jużciż i sam on należał do narodu, który 
spełnił względem klas niższych niewszystko to, co mógł był uczy- 
nić, i sam on należał niegdyś do tych, którzy do natychmiastowćj roz- 
prawy i wewnętrznćj rewolucyi zachęcali, i których późnićj nazy- 
wał fałszywymi prorokami. Temu, nieprzejednanemu z ludem wła- 
snym i puszczającemu go na ugor człowiekowi wypadło wkrótce 
potćm godzić daleko dawnićj i gorzéj powaśnione strony i sprzęgać 
daleko bardzićj rozstrzelone żywioły. 
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Mam tu na myśli wiersz, natchniony wcale niespodziewanemi wy- 
padkami powikłań wewnętrznych w monarchii Habsburgów z r. 1848, 
„Słowo a Sława. Moment był dziwny i wyjątkowy. Na chwilę w za- 
wierusze znikły i usunęły się z pod nóg realne stosunki bytu, krępu- 
jącei dotkliwe; co chciało serce tego mogło pożądać, a pożądaw- 
szy natychmiast urzeczywistnić, zupełnie jak we śnie. Na tę jednę 
chwilę, umysł poety odzyskał dawną sprężystość, z pamięci jak 
gdyby zostały wymazane osobiste wspomnienia i doświadczenia z r. 
1846, ocknęło się uczucie u większćj części naszych wieszczów, prócz 
Mickiewicza i Bohdana Zaleskiego, dość rzadkie, rasowe, słowiań- 
skie, i ręka wydobyła z lutni kilka dźwięcznych, pełnych i potężnych 
akordów na „Szczęść Boże* przedstawicielom szczepów po nad 
Wełtawą. Nim przebrzmiały akordy, już ta sama zawierucha zmio- 
tła wszelkie ślady zjazdu, który, gdyby nawet doszedł do końca, nie 
ziściłby ani w części pokładanych na nim nadziei. Pieśń Słowo 
a Sława pozostała w tece, ogłoszoną została za życia autora tylko 
w wyjątkach, ukazała się w pośmiertnóm wydaniu. Dziś jeszcze, ta 
w nadzwyczaj piękną formę liryczną ujęta, przez pół poetyczna po- 
lityka, przez pół historyozofia, pociąga grą kolorów i blaskiem myśli 
tak pięknych jak brylanty, któremi suto jest sadzoną, lecz ani 
z punktu historyi, ani z punktu polityki nie sprawdza się, aby być 
miała, jak sądzi Ujejski, pieśnią głębokićj treści, i najmnićj ziściła 
porównanie marzyciela historyka Szajnochy, który wnioskował, że 
poezya ta jest gołębicą potopu, albo ptaszyną, którćj świegotanie 
nad wędrownym okrętem zwiastuje bliską przystań. Panslawizm Po- 
la, znającego dobrze tylko Czechów jest polskoczeski, więc kato- 
licko-zachodnio-słowiański. Abstrahuje on całkiem od południowćj 
i wschodnićj słowiańszczyzny i projektuje jakąś przez marzycieli hi- 
storyków urojoną słowiańszczyznę gminowładno-gromadzką. Sam 
wywód tćj słowiańszczyzny razi płytkością pojęć. Na początku było 
słowo, jak wedle Ewangelii Ś. Jana, z tą nową prawdą rozsiadły się 
ludy, „rozcięte na trzy gromady, żyjące po bok jak złe sąsiady, 
Ajedne ludy zwą się Romanie—Pokurcza z Rzymian i dziczy, 
A Germanami zwą się gromady, zawłoki z cudzych stron świata*— 
nakoniec trzecią gromadę stanowią pobratymi Słowianie: „Jak pa- 
mięć ludzka nikt nie powiedział, Byśmy mu ziemię wydarli, Myśmy 
tu wzrośli jak lasy rosną, Razem z tym dębem i sosną.* Po nad temi 
ludźmi, którym słowo Boże kąże kochać się miłością świętą i ży- 
wą, a które jednak żyją jak z dawna poganie, do czego przykłada 
się i charakterystyka ich dana przez poetę, chrzcąca jednych po- 
kurczami, drugich zawłokami, pławi się wgórze sławna dwójca 
władz naczelnych, niby słońce z księżycem i brzmi zasadnicze mot- 
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to: „I Ojciec święty w Kościele głową, A cesarz świata był Panem.‘ 
Pierwsza z tych władz, niewzruszalna jak credo, wzywała ludzi do 
Boga surowo, druga, to jest Cesarz, z mieczem Rzymu i złotćm jabł- 
kiem światowóm, targnęła się na pierwszą i była wszego złego źród- 
łem i przyczyną. Słowo upadło a miecz zwyciężył. „A kto w to 
jabłko i w miecz uwierzył, Tego nic z niebem nie złączy.“ Miecz był 
ostry i krwawy, a w jabłku zaklęte srebrniki Judasza; narody pod 
tóm jabłkiem światowóm stały się jedne „głuche na Słowo Boże 
i kujące tylko pieniądze, a drugie zeme, kujące miecze i broczące 
we krwi. Napróżno zsyłano im i myśli wielkie i wielkich ludzi, 
każda myśl wielka stawała się im karą i chłostą, bo zgubili wiarę 
i tajemnicę słowa: „I serce poszło wugor na nice, A jak młyn robi 
ich głowa. Podła ich przeszłość, więc z nią zerwali, Pękła nić dzie- 
jów! ale bez zysku, Bo nie ma czómby dziś stali.“ Przez nienawiść 
ku rewolucyi, poeta potępia cały zachód i bratając się pomimo wie- 
dzy swojćj z najskrajniejszymi z tak zwanych sławianofilów mo- 
skiewskich woła, że zachód ten, złożony z niemych i głuchych naro- 
dów, przegnił do szczętu i że nic z niego nie będzie: „Co złe u Cie- 
bie, to wszystko Tobie dały te cudze rozumy.* Ale za to na wscho- 
dzie, po za granicami panowania jabłka, była prawdziwa Arkadya, 
naród wielki, spokojny a rolny, który nawet będąc poganinem nie 
błądził, na wiecach dobro ziemi obradzał i wszystko czynił gro- 
madnie i żył i zgodnie i ładnie, już wtedy, gdy z jednćj strony Cy- 
ryl i Metody, a z drugićej Wojciech wyszli nawracać narody. 

Naród ten, albo raczćj rzesze tych ludów i dziś takie same, 
gotowe na przyjęcie słowa bożego, więc na nutę, tak uroczystą 
i weselną jak alleluja, wieszcz szle pozdrowienie tym nieprzebranym 
rzeszom, tym braciom po Słowie i Sławie „Słowo co pokój nie woj- 
nę daje, Sławę bez krzywdy bliźniego“, tym ludom z roli, opićwa 
jako dokonany fakt jednoczenie się słowiańszczyzny przez zjazdy; 
nakoniec daje rady nastającemu światu na pokonanie jabłka i mie- 
cza. „Wełtawo,* woła, „ty krasawico, Wynieś co. chowa twe łoże, 
I niech tej głębi nurt twój dosięże, Gdzie leżą Żyszki oręże.* Nie 
do boju ten oręż: „My walczym słowem nie dłonią, Ludzkość przy- 
mierzem, Słowo puklerzem, I to broń nasza—w to wierzym. Lud 
zbestwić można, lecz nigdy zmienić, Kto lud przerabia—nie zna go 
cenić, I biada, biada Słowianie, Jeżeli wzorem zachodnich trudów, 
Albo południa rozumem, Albo rozumem środkowych ludów, Ze- 
chcecie władać tym tłumem. On nic nie przyjmie, wszystko odeprze, 
Nam tylko pojąć to co w nim lepsze, Nam tylko płynąć po strudze. 
Niech w nim dojrzewa to co w nim leży. Niech idzie kędy mu droga; 
Nam w to uwierzyć, w to, co on wierzy, Reszta do czasu i Boga.“ Czar 
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tćj poezyi tak wielki, barwy jéj tak jasne, że każą na chwilę zapomnićć 
o przędziwie i o sposobie utkania pieśni. Mgławica słowiańszczyzny je- 
szcze się nie skonsolidowała w system słoneczny, jeszcze szuka swoje- 
go moralnego środka, a środkiem tego tworzącego się z materyi ko- 
śmicznćj świata nie będzie żadną miarą, żaden z biegunów średniowie- 
cznego ustroju świata. Nowy świat ten powiążą spólne, łącznie moralne, 
kulturne, ale nie martwa, o ile zewnętrzna, jednota religijna. A i 
jabłku dostało się niesłusznie: nie ono spłodziło reformacyą, a re- 
formacyi ijćj następstw nikt z dziejów i z umysłów naszych nie wy- 
maże, czego wymownym dowodem inwokacya do Wełtawy i orę- 
żów Żyszki, tego wielkiego chorążego pierwocin reformacyi. Jeszcze 
niesłusznićj oberwały młyny wietrzne, narody romańskie i germań- 
skie, za to, że zapomniały, iż: „Dzieje to pamięć, Kto pamięć straci; 
albo w szaleństwo popada, Albo głupieje.* Sądząctak ostro Pol, 
nietylko zapomniał o Kielichu i Żyszce, ale i o tém, że niegdyś jako 
Janusz używał do przędzy i nitek białych i nitek czerwonych; dziś, 
w odrazie do wszelkiego nowatorstwa, zajęty myślą z czego snuć 
przędzę żywota, bierze same tylko nitki białe, odrzucając czerwone, 
jako antydziejowe, chciałby złożyć człowieka z samych kości i mię- 
śni bez krwi i nerwów. W samćm przędzeniu, ileż rzeczy rażących 
i niestosownych. Mając prząść słowiańszczyznę, niby z nici dzie- 
jowych, poeta, nie znajdując pod ręką materyałów żadnych, bo, jak 
wiadomo, największą trudność przy tworzeniu się słowiańszczyzny 
stanowi brak tych wspólnych nici dziejowych, brak zrozumiałego dla 
wszystkich rozstrzelonych szczepów nawet języka, cofa się nagle w 
arkadyjski przedhistoryzm, do wieku nie wićm, bronzowego czy ka- 
miennego, i buduje gmach przyszłości na tćj utopii, to jest właściwie 
nie na dziejowych faktach, a już na czysto rasowych przymiotach, 
wbrew wiadomćj naszćj tradycyi, stawiającćj kulturę wyżćj rasy, za 
co stronnicy słowiańskićj rasowości (np. Samaryn) nieraz przezywali 
nas odstępcami od słowiańszczyzny, awangardą zachodu, wciśniętą 
klinem w rdzeń trzonu słowiańszczyzny. Jak wymarzoną jest sło- 
wiańszczyzna w Słowie a Sławie, tak wymarzonym jest w innym 
wierszu lud całkiem niepodobny do tego, którego niedźwiedzie u- 
Ściski dały się we znaki poecie w Polance. „Z dziadowską kosą 
ściągną Polanie, Z strzelbą lud celny lasowy, Z toporkiem w ręku 
górski lud stanie, A konno z dzidą stepowy“... obradować będą 
i postanowią prawdę „Czystą jak woda źródłowa, Spokojną jak 
dzieje wioski, Jako nowina surową i krótką jako sąd boski“. Cały 
ten rój, niby ludowych marzeń, unoszący się na skrzydłach, nie wie- 
dzićć zkąd pochodzącćj niehistorycznćj utopii, pierzchł jak senna 
mara, po wyklarowaniu się zmąconych zawieruchą r. 1848 spółecz- 
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cznych i politycznych stosunków. Z świetnych nadziei nie ziściła 
się żadna, wszystkie-zawiodły. Nie jeden Pol przestał odtąd polity- 
kować; wszystko co lepsze i uczciwsze wycofało się całkiem, cho- 
wając się na lepsze czasy, z pośród wściekłćj walki rozpasanych, 
a bezmyślnych żywiołów, białego historyzmu i krwawego rewolu- 
cyonizmu, po którćj.to walce nastąpiła martwota dziesięcioletnićj 
reakcyii pozornego zastoju w dziejach Europy. To wycofanie się 
na ubocze natchnęło znany i piękny sonet Gaszyńskiego, charakte- 
ryzujący rok 1849 i ówczesny stan rzeczy całkiem odmienny od dzi- 
siejszego: „Dwa obozy dziś stoją po dwu końcach świata. Pod je- 
den sztandar biegną starćj przeszłości czciciele, Podtrzymywać złe 
nawet, jedyne ich cele... Po'nad drugim obozem czerwona tkwi szma- 
ta, Pod nią motłoch przesądza o przyszłości dziele: Niszczyć cho- 
ciażby dobre — krzyczą burzyciele, Naśladowcy bezbożnćj zbrodni 
Herostrata.* 

W ten sam prawie sposób streszcza Pol w zwięzłćj formule rok 
1849, w Obrazie, któryśmy nazwali Polową Apokalipsą. W obu obo- 
zach „każdy na swoją drogę chce świat zwrócić I myśl i wolą swo- 
ją mu narzucić, A samą ludzkość ściele pod swe nogi.“ Lecz jeżeli 
są podobieństwa, są i różnice. Wedle Gaszyńskiego, w żadnym obo- 
zie nie ma ani serca, ani rozumu, a tylko namiętność; Pol twierdzi 
przeciwnie: „bo w jednych nie ma czoży, a w drugich rozumu.“ Ga- 
szyński w jednym sztandarze widzi historyzm, pojmowany z europej- 
ska, to jest pod postacią jabłka światowego z resztkami feodalizmu, 
staje on na uboczu z wiarą i nadzieją, że niedobrze poczęte się na- 
prawi, skoro się zjawią ludzie, którzy, godząc przeciwności cier- 
pliwie a rozumnie, z dawną wiarą i prawdą na tor wstąpią 
młody. U Pola „Jedni pragną woli swojćj znamię Wypiec na duszy 
okutego świata. A drudzy rwą się uzbroić swe ramię I całą ludz- 
kość zmienić w topór kata.* 

Reakcya w formule Pola jest bez idei i treści; historyzmem 
nazwaćby ją nie chciał a i nie mógł, on w młode tory nie- 
wierzący, złamany na duchu, zwichnięty w skrzydłach i całkiem 
w historyzmie ugrzęzły, tylko nie w ogólnym, zachodnim euro- 
pejskim, a w naszym własnym polskim, nawołujący odtąd, jak 
do raju, do Polski XVIII wieku, którą myśl jego miała odtąd obrać 
za główne miejsce pobytu. Zapomniawszy, że był człowiekiem no- 
wym, Pol powić w przedmowie do Mohorta: „I wystąpili na świat 
ludzie nowi, Z owym pogaństwem co przed krzyżem padło, I za- 
rażali wścieklizną zajadłą, I nowy ołtarz wznieśli bałwanowi.* Za- 
pomniawszy, że kiedyś sam szukał czegoś nowego a wielkiego, Pol 
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wytłómaczy, że zło poszło jedynie z tego, że „puszczono na nice, 
Łaski Kościoła narodu skarbnicę,* uderzy się w piersii przyzna 
wraz ze wszystkimi, wedle niego, lepszymi i szczerszymi, że to, co 
się stało, jest chłostą za to: „Że mogli zwątpić i w święte i w proste, 
Że zapomnieli na to co się działo”, że dla ludzkości już żadnéj nowej 
prawdy niema—,, Więc za kotwicę świat znowu wziął wiarę, I znowu 
dzierży co nazwane stare.“ W tém zacofaniu się, przy najbezwzględ- 
niejszym konserwatyzmie, Pol ulegał daleko więcćj, aniżeli sądził, 
prądowi czasu, usposobieniu ogólnemu w znękanćm społeczeństwie, 
które po wielkich agitacyach podobne było do zmęczonego człowie- 
ka, rzucającego się na pierwsze lepsze łóżko wygodne, byle się prze- 
spać. Poezya Pola dlatego przypadała do smaku, że odpowiadała 
usposobieniu ogólnemu; zresztą nowy zwrot w tćj poezyi nie paso- 
wał do dawniejszych umysłowych nawyknień Pola, naprzykład do 
śmiałych bujań romantyzmu, ani do metafizycznćj filozofii niemiec- 
kićj, ściślój mówiąc heglowskićj, którćj Pol był adeptem, wtajemni- 
czonym w nią przez Kremera, Libelta, Trentowskiego, i która, chociaż 
błędny miała punkt wyjścia, stawała samodzielnie obok religii, tłó- 
maczyła nieskończone rozwijanie się idei, twierdziła, że rozumném 
jest wszystko, co się dzieje na świecie. Z nowego stanowiska roz- 
ważając romantyzm, Pol patrzy nań z ubolewaniem i prawie jak 
na fakt niepotrzebny, a raczćj jak na taki, który się nie udał i spełzł 
bez skutku (V. 232): „Iskra geniuszu,“ powiada on, „upadła jak chłosta, 
Ico w miłości dała dusza prosta, To w dom rzucano jak z piekła 
pochodnię. Nowe zawiodło a runęło stare, I duch narodu na długo 
zatruty.“ Pamiętnik o literaturze polskićj XIX wieku (kurs steno- 
grafowany z r. 1866) mieści w gi lo odczytach niezmiernie cieka- 
we rozumowania Pola, które nie usprawiedliwiają wcale jego ten- 
dencyj. Prelegent jest przedewszystkićm idealistą; idee wedle je- 
go pojęć istnieją same, jawią się nie wiedzićć zkąd, wyskakują 
z niebytu, jak Minerwa z głowy Jowisza; indukcyjny proces formo- 
wania się ich pominięty, a życie umysłowe narodu przedstawionćm 
jest jako czwałowanie tych wyścigających się wzajem idei po gło- 
wach isercach pokoleń. Były zaś te idee w XIX wieku: idea en- 
cyklopedystów francuskich z XVIII w., panslawizm, filozofia nie- 
miecka i radykalizm francuski socyalistyczny. Każda nowa idea 
jest dla Pola, jako poety, wstrętną, bo jawi się najprzód naga, zimna, 
arcyprozaiczna i wręcz negacyjna; niby Saturn z kosą, niszczący 
wszystkie, co się przeżyły, żywioły. Taki jest okres jćj pierwszy 
abstrakcyjnego istnienia, poczćm idzie faza druga, przerabianie jéj 
i stosowanie w życiu przez tysiące umysłów, obrastanie jéj w mię- 
so i pierze; nakoniec nastaje okres trzeci, gdy idea okryta pracą 
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i miłością pokoleń skonała, jako abstrakcya, lecz stała się żywą tra- 
dycyą narodu. Broniąc się przeciwko czynnemu niszczycielstwu 
oderwanych idei, społeczeństwo wysuwa przeciwko nim co ma naj- 
bardzićj zachowawczego—ideały poezyi. Cały ten wywód jest 
bardzićj dziwaczny niż prawdziwy; widocznie prelegent prze- 
stał pojmować, że może być poezya w samém życiu, że czar 
potężny otacza mistrza piastuna nowćj wielkićj idei, że ideały 
przyświecają, jak pochodnie, wszelkim próbom zastosowania, że 
niepodobna poezyą zaskorupić w jednćj sztuce i skonfiskować 
ja na wyłączną własność samego tylko konserwatyzmu. Mimo te 
usterki, idea abstrakcyjna równoważy się z ideałami poezyi, jak na 
dwóch słońcach dwa przeciwne bogi; owszem można rzec nawet, 
że ideał poezyi jest stroną bodaj pośledniejszą i słabszą, bo wyrósł 
z tego co było niegdyś prozaiczną abstrakcyą ai przeczuwać musi, 
że będzie kiedyś pokonany i wywłaszczony przez przeciwnika, sko- 
ro ten ostatni wystąpi w postaci nowćj,z negacyi przez zastosowanie 
żywćj tradycyi. 

Wincenty Pol pojmował więc dość dobrze w teoryi koniecz- 
ność równoważenia nowatorstwa z tradycyą, lecz w praktyce cią- 
gnął całemi siłami spółczesnych w wieki średnie, poświęcił się wy- 
łącznie prawie odtwarzaniu przeszłości, w szeregu utworów głów- 
nie epickich, pomiędzy któremi naczelne trzymają miejsce: Trylogia 
Winnickiego, Mohort t Wit Stwosz. Zatrzymywałem się tak długo 
nad Makowćm ziarnkiem usposobień artysty, zanim przystąpiłem do 
pysznie rozkwitłych makowych kwiatów, które z tego nasienia wy- 
rosły i rozgłos imieniowi Pola nadały, bo mi chodzi głównie o ze- 
stawienie zamiarów i skutków i o wykazanie o ile ostatnie odpowia- 
dały pierwszym. Pol został epikiem rozmyślnie, poczuł w sobie po- 
wołanie „Stare trumny okrywać chwałą“ (V. 347), snuć ideały z wia- 
ry itradycyi i zażegnywać niemi idee negacyjne; zagłębiał się w tę 
przeszłość nie jako zimny badacz, szukający samćj prawdy, lecz ja- 
ko „miłujące serce,“ słowem, by dostąpić natchnienia, modlił się do 
przeszłości w duchu, jak się modlili pobożni mistrze  prerafaelici: 
Orcagna, Fra Angelico da Fiesole. Zdawałoby się, że po takich przy- 
gotowaniach, cudów możnaby się spodzićwać, skutki jednak zawio- 
dły. Przynajmnićj o pierwszym z utworów w tym kierunku, a mia- 
nowicie o Pamiętnikach Benedykta Winnickiego rzec można: zascz- 
tur ridiculus mus. Kornel Ujejski osądził te pamiętniki (89-—95, 
131—145) bardzo surowo, lecz zupełnie sprawiedliwie i zaliczył do naj- 
gorszych książek literatury polskićj. Do tćj oceny, całkiem słusznej, 
pozwolę sobie tylko kilka słów dorzucić. 

Pierwsza część trylogii—P7yzygody MOJOŚE. ukazały się we 
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Lwowie w r. 1840, w lat 6 po Pamiętnikach Seweryna Soplicy 
( Wyd. paryskie 1834), z któremi Przygody tak ściśle się wiążą i przez 
osobę Radziwiłła i przez koloryt, jowialność i rubaszność. Przygody 
pisane były bez pretensyi, w szczęśliwćj epoce, kiedy Pol nie zakła- 
dał sobie w epice żadnych innych celów, oprócz albo patryotycz- 
nych, albo artystycznych. Jednakie w obu pokrewnych utworach 
podszywanie się pod styl starego opowiadacza by walca; tam cześni- 
ka Parnawskiego, tu szlachcica osiadłego w Tarnopolu, jednako 
trafiona jest szczera staropolskość, którą potćm rozwałkowali i do tła 
zużyli nieprzebrani naśladowce—gawędziarze; taż sama naiwna nie- 
moralność i zgnilizna, których nie mógł być naturalnie świadom Pan 
Benedykt, ale na których bodaj się nie poznawał nawet Wincenty 
Pol. Twarda konieczność chudoby i ubóstwa każe ojcu, zagono- 
wemu szlachcicowi, oddać synka na dwór, stosownie do przypowie- 
ści: U dworu wielkiego trzymaj się choć klamki. Dwór to próżniac- 
two i rozpusta, temperowane batogiem, (Sejmik wS. W.) „A to 
szlachcic mosanie kiedy zbroił czasem Przyjął nawet batogi byle na 
kobiercu, I znowu go pan ujął koniem albo pasem;* a cóż dopićro 
na udzielnym, monarchicznym prawie dworze takiego burdy i opo- 
ja, jakim był Karol Radziwiłł Panie kochanku „Perceptę to cenić 
tam było z rozchodu, Nie ciekło jak mówią, tam wszystko się lało 
A dworno iszumno, że ledwo z hałasu W kościele wypocząć miał 
człowiek kęs czasu.* Po tym osobliwym uniwersytecie, dworak, już 
doświadczony w amorach i obcowaniu z butelką, pięknie odziany 
z dodanym na własność setnym pachołkiem, wraca do domu pod 
rygor ojcowski i, zamiast pocałunku, dostaje sute nahaje, za nieuchy- 
lenie czapki przed figurą, jechanie przez otawę, niepamiętanie o po- 
ście, a najbardzićj za strojność. „Jam nie miał do szlubu poczciwszćj 
odzieży.“ s 

Domowy tyran, orznąwszy synka, sadzi go do ciupy na chléb 
i wodę na cztery tygodnie, aż udaje się połączonym usiłowaniom 
biednćj i chorćj matki i proboszcza, po libacyach i za pomocą po- 
chlebstwa: „Więc pozwól jegomość by złożył ukłony, Ukłony same- 
go pana Radziwiłła* ugłaskać starego wilka i wyjednać przebacze- 
nie. Cięgi, które dostał Pan Benedykt boleśne są nie dla niego jedne- 
go; powieść osnuta na bizunie, a ten bizun, jako podstawa wycho- 
wania domowego, tak uporczywie prekonizowany przez naszych 
bardów, Naruszewicza w jego Odzie, przez Ignacego Chodźkę w No- 
wych Pamiętnikach Kwestarza, jest legatem, którego może najbar- 
dzićj Polakowi sromać się należy, bo już przestała być chłosta środ- 
kiem pedagogicznym w szkołach, gdy jeszcze poeci brali ją za te- 
mat estetyczny. Że Pol trzymał się mocno starćj tradycyi, tego do- 


WINCENTY POL. 133 


wodzą rady jego słowianinowi w Słowie a Sławie: „dziećmi surowo, 
prawém łagodnie, A już gromadą rządź silnie“ (VZ7. 336). Myśmy 
nigdy nie dociekli wielkićj tajemnicy rządzenia silnie gromadą. Pra- 
wo w stosunkach cywilnych i karnych nie*było u nas łagodne, cho- 
ciaż często pozostawało niewykonywane i nawet niewykonalne; 
przedewszystkićm było one złe, bo nierówne, dla magnata i pro- 
stego szlachcica, dla szlachty i nieszlachty, więc „nie było fantazyi 
czasem i granicy. I krzywda nieraz siadła na krzywćj szabli cy“ 
(Sen. Zg.). Zaradczym środkiem przeciwko nierządowi w publice słu- 
żyło to tylko, że był człowiek za młodu surowo trzymany i bity, lecz 
kiedy publika całkiem przepadła, a fantazyą wzięto w bardzo ścisłe 
karby, okazały się jedynćm przytuliskiem narodowego ducha dom, 
rodzina, z których daleko pierwćj, ulotniła się dawna i niepotrzeb- 
na już surowość, nim na tym nowym obyczaju się poznali staro- 
świeccy teoretycy. Z drugićm opowiadaniem Winnickiego— Senato7- 
ską Zgodą (pisaną 1852, wydaną 1853), rozpoczyna się szereg gawęd 
wyraźnie tendencyjnych z wyrozumowanemi morałami. Przenosimy 
się w Sanockie, kącik, który posłużył w połowie XIX w. za niewy- 
czerpaną kopalnią żywych podań itypów dawnćj Polski. Jak we 
wszystkich późniejszych poematach Pola, uderza najprzód przesyt 
epizodów, przykrycie fabuli niby płaszczem zielonym z powojów 
i bluszczu, legendami i opisami (Jaśko z Nowego Miasta, leha—ksteni 
na dziedzińcu w Dubiecku, podanie o panu Krupie, procesującym stę 
z biskupem, o Popielu i Leszczyńskim, o Gozdawiłach). Jeżeli od- 
rzucimy cały ten przepych ornamentacyi, rzecz sama maleje do 
najbłahszego drobiazgu, do waśni między Podkomorzym Balem 
i Starostą Mniszchem, spowodowanćj jedynie tćm, że Ba! nie doma- 
wiał i nazywał Starostę nie Mniszchem a Mniszkiem; z tćj zaś waśni 
poszła emulacya i rozdwojenie całćj ziemi pomiędzy możnym ma- 
gnatem a popularnym ziemianinem. Powaśniła się ziemia, potworzy- 
ły się partye, by kłótnię zagodzić musiał się wysilać dowcip księcia 
Biskupa Warmińskiego, a dopiął tego zręcznym konceptem, zlaniem 
do większego dwóch kielichów, wyobrażających jeden Gozdawę 
Bałów, drugi—Starostę, i wypiciem duszkiem zdrowia: kochajmy się! 
„l do ziemi wróciła znowu zgoda stara, I dotąd zwykłą gwarzyć ta 
Sanocka wiara, Gdy co pójdzie od serca i gładko jak z wodą, 
O tem mówią, że poszło Senatorską zgodą.* Promocya na boha- 
tórów najbardzićj stanowczego z nowatorów Krasickiego w Sena- 
torskićj Zgodzie i najkostyczniejszego ze sfrancuziałych Polaków 
Jenerała ziem podolskich w Sejmiku w Sądowćj Wiszni, dowo dzi, że 
zawzięty wróg obczyzny w teraźniejszości, Pol, wcale nie miał do 
nićj wstrętu w przeszłości, słowem, że byle podstarzała i z harcapem, 
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już ta cudzoziemszczyzna nabićrała niejako praw obywatelstwa i 
przymiotów szczeropolskości. Na subtelnym, jak ostrze szpilki, kon- 
cepcie Krasickiego, który szlachtę udobruchał, osadzony pionowo 
olbrzymićj wysokości morał, tak niebotyczny, jak wieże maryackie, 
że co tak długo stało, to stało posadą, w możnych domach tradycyą 
a uszlachty familijną radą; że w każdym rodzie było gniazdo, 
a w każdćj rodzinie głowa, chociażby nawet niewieścia; że kto nie 
bał się sejmu i sądu i Króla, bał siętego co z rodu miał nim prawo 
rządzić; że pamiętano przytóm, iż człek stoi nie samą radą, lecz po- 
mocą bratnią, że się znalazło nie wiedzićć zkąd poparcie i pokrzyw- 
dzonemu przez możnego adwersarza i wdowie i sierocie. Jużciż 
i to bywało, ale przypadkowo i nie zawsze; jak bodiaki ze zbożem, 
tak w tym wybujaniu familijnych tradycyj rosły złe trawy razem 
z dobremi i prędzćj niż dobre; hetmani babiewicze z rodu, łapacze 
posażnych panien, chociażby garbatych, „Inni znowu tradycyą sami 
palestranci, Jur w jura totumfaccy, pieniacze i franci, Poplecznicy, 
rębacze, dworskie stawinogi, Achatesy wyprawne na wysokie pro- 
gi.“ A przytóm całe to zboże, porastające coraz gęstszym kąko- 
lem, to tylko szlachta, którćj braterstwo nie sięga dalćj herbownćj 
pieczęci. 

Po za tym narodem, Pol, jakże różny od dawnego, nie pamię- 
ta, że jest jeszcze liczniejszy wcale inny, który właściwie i powi- 
nienby być posadą. 

Gdyby kto zechciał przykładem uwydatnić założenie, że nic 
w dawnćj Polsce nie stało posadą, nie mógłby przytoczyć nic traf- 
niejszego nad te waśni wielkie, z rzeczy bardzo małych, na ten 'co 
chwila chwiejący się porządek, oparty na ostrzu szpilki, w najnie- 
stalszćj równowadze i przywracany prawie cudem niespodzianym, 
raptusem serdeczności, podaniem rąk, puszczeniem w niepamięć 
uraz. Było to piękne, ale nie trwałe, mięka i dobra natura napra- 
wiała o ile mogła fatalne wady społecznego i politycznego ustroju, 
który się straszliwie porysował i kawałkami opadał w chwili, kiedy 
sanocka szlachta w najlepsze popijała Senatorską zgodę, w wi- 
gilią konfederacyi barskićj, w którćj przyjmą udział Bal i Sano- 
czanie. 

Jeżeli Senatorska Zgoda jest w gruncie rzeczą błahą, to Sej- 
mik w Sądowćj Wiszni, rymowany w r. 1853 w Polance, jest rzeczą po 
prostu wstrętną pod względem treści, a lichą pod względem formy. 
Publika, to jak wolność takie wielkie słowo, a w tćj publice sejm to 
rzecz tak wielka, że już na nim na Bożą wolę sprawy zdać wypada, 
ale sejmik to bywał jeszcze w ludzkim ręku. Któż górą na sejmiku? 
„Ani ten co z rodu, Ani głowacz, ni siłacz, ni bogacz Mosanie, Ale 
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ten, co najranićj umiał dać sniadanie.“ Wprowadzeni jesteśmy do 
wszystkich brudów tćj obrzydliwćj kuchni; nie chodzi wcale o wy- 
bór dobrych posłów, ale tyko o wysadzenie swoich stronników. 
Po jednćj stronie mzżraże, alias sieniawszczyzna, z dworującym ze 
szlachty, ale nią się posługującym i obsługiwanym Jenerałem ziem po- 
dolskich. Po drugićj stronie trybun demosu szlacheckiego, Pan sę- 
dzia Chojnacki, olbrzym, siłacz skorszy do korda niż do statutu 
i dla każdćj wsi szlacheckićj mający inne fortele. Dramat poprze- 
dza farsa: sieniawszczyzna omal co nie przegrała, bo stawienie się jéj 
na sejmik spóźnione, przez skradzenie u całćj partyi Czartoryskich 
podczas noclegu szarawarów. Jesteśmy wreście w kościele, obróco- 
nym na salę sejmikową, z amboną zamiast mównicy, z ołtarzem za- 
wieszonym suknem. Szable dobyto, krew trysła; sędzia Chojnacki 
rwie się ku swoim, niepomny na votum dane przed księdzem, że 
nie obnaży szabli na sejmiku, gdzie on tnie kordem, tam krew po- 
płynie strugą. Wtém ksiądz zasłania mu drogę: „Rąb Waść! i pój- 
dę pro Christo do nieba, Ale z sędzią pies nawet nie przełknie już 
chleba, I bez łaski kościoła przeżyjesz ostatki, A po śmierci zago- 
rzesz w piekle po łopatki.“ Skonwinkowany zagrożeniem sędzia ude- 
rza się w piersi, ksiądz niesie sanctissimum, szable chowają się do 
pochew i zgoda klei się jako tako za wdaniem się religii w okrwa- 
wionym już kościele. „A i Eliasz z oliwą i Kurdesz wyjechał“ i 
skończyło się wszystko na jadle' i winie. Jako wypadek Sejmik 
w Sądowćj Wiszni w r. 1766 idzie zupełnie w parze z ucztą Granow- 
skiego w Lublinie (1764) w Pamiętnikach Kajetana Koźmiana, albo 
z pierwszą lepszą kartką z Pamiętników Matuszewicza, tylko że to, co 
Matuszewicz opowiada naiwnie, jako rzecz najprostszą w świecie, 
a o czém Koźmian wspomina z obrzydzeniem, u poety z połowy XIX 
wieku służy za dowód, że było złego wiele, lecz Pan Bóg zwyciężył. 
„Ale miał każdy tydzień przecież swą niedzielę,“ i na przekonanie 
o ile ten świat zeszły był lepszy od teraźniejszego: „A dziś pokaż 
mi człeka co poczci przymierze, Coby duszę dał w zakład i do- 
trwał w tćj wierze? Pokaż mi dziś człowieka coby w imię Boga 
Miecz zatrzymał nad głową, gdy ma w ręku wroga?* 

Więc, że trafem znalazł się Ksiądz, który w stosowną chwilę 
ułapił za połę Chojnackiego, i że trafem nie stała się wielka siekani- 
na, a skończyło się na paru kresach przez łeb, stąd już wynika klę- 
kanie przed tém „co dziady grzało“ i kamienowaniesteraźniejszości, 
„I choć nie wiele hartu trudnićj was ukrócić I na woli osadzić i do 
Boga zwrócić!“ Zarzut w ten sposób formułowany jest całkiem bez- 
zasadny; okazuje się, że Pol nie posiada niezbędnego dla moralisty 
przymiotu—uczucia moralnego; siadł na trybunał sąd czynić nad te- 
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raźniejszością wedle historyi, a nie rozróżnia co dobre, co złe. Pol 
po r. 1846 poczuł w sobie powołanie moralizowania, był głównie mo- 
ralistą, posługiwał się, jako środkiem prowadzącym do tego celu, ma- 
larstwem historycznóm. Jako malarz historyczny w Senatorskićj zgo- 
dzie poplątał wielkie rzeczy z małemi i dał obraz bez perspektywy 
w guście chińskim; w Sejmiku pomieszał dobre ze złćm i podniósł do 
ideału to ostatnie. Mimowolnie nasuwa się pytanie: czy był Wincen- 
ty Pol tém, czem się być mienił: historykiem poetą? Oczywiście nim 
nie był, a jeżeliby kazano określić czóm był, rzekłbym, że był to 
tylko najpoetyczniejszy i najpopularniejszy polski antykwaryusz. Po- 
między historykiem i antykwaryuszem zachodzi ta różnica, że histo- 
ryk krytykuje i sądzi, szukając w faktach ścisłego związku, nie- 
przerwanego ciągu, zaś antykwaryusz tak daleko nie sięga. Byle 
szmatek z odzieży, trzonek od wachlarza, śpięcie, tabakierka, har- 
cap, pudełko od pudru, albo muszka, swawolny obrazek, albo wier- 
szyk, jeżeli jest miłośnikiem XVIII w. już mu zapachniał cały wiek 
XVIII; jak Słowackiemu w jednym z ustępów zapachniały warko- 
cze kochanki, a prawem towarzyszenia się pojęć w mózgu poety, 
wrażenie zapachu już wywołało obraz kochanki i przytćm nie téj, 
co była, ale takićj, jaką ją wyobraził sobie poeta i wyobraziwszy 
na całą przyszłość zabalsamował, ażeby pozostała niezmienna, ska- 
mieniała, święta. Że Pol nie był wcale historykiem, a tylko wysoce 
uzdolnionym antykwaryuszem, to' się dowodzi zzajózzóż właściwo- 
ściami jego twórczości artystycznej; fow/óre brakiem całkowitym na- 
ukowego ducha w pojmowaniu historyi. Przeładowanie zasadnicze- 
go tematu ornamentami jest z czasem coraz bardzićj wzrastające 
w jego utworach, tak przesadne jak w najpóźniejszym gotyku z epoki 
upadku. Każdy poemat coraz bardzićj staje się podobny do reli- 
kwiarza, do przepysznego pokrowca, w którym najmnićj miejsca zaj- 
muje jakaś świętość pamiątkowa, płateczek, albo kamyk, w końcu 
wszystkie poemata wyglądają jak muzea poustawianych rzędem, nie- 
tyle typowych okazów, ile rzadkich osobliwości (traktat hippiki 
w Mohorcie, wszystkie rzeźbiarskie arcydzieła w Stwoszu, całe pra- 
wie Pacholę Hetmańskie z zegarem, astronomią, sokołami i Druż- 
biną, cała Stryjanka, cały Starosta Kislacki, Rok myśliwca). Im bar- 
dzićj poważniał Pol i posuwał się w tym kierunku, tćm za większe- 
go miał się historyka i tém bezwględnićj w poezyi pomiatał i ba- 
tożył (V. 346) badaczy dziejów krytycznych, książkowych, a razem 
z nimi publiczność, obsługiwaną przez pisma czasowe i kawiarnie“ 
(obj. do 3 Wyd. Mok.). Dla anatomów i patologów historycznych, war- 
toby, powiadał on z przekąsem, w naszych czasach filantropii urzą- 
dzić szpital i klinikę: w tym kierunku nie ma ani prawdy, ani życia 
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(abj. do 1 wyd. Moh.), bo księga dziejów staje się lamusem anali- 
tycznych rozbiorów i uczonych drobiazgów, zwróconych ku wido- 
kom szkoły, albo stronnictwa pisarzy. Wedle osobliwszego zapa- 
trywania się Pola, poważnćm było polskie dziejopisarstwo, dopóki pió- 
ro dzierżyli ludzie politycznego stanowiska, mężowie stanu; poczém 
skarlało, skoro pióro dostało się w ręce żmudnych szperaczy szkoły 
analitycznój (Bamdźkie, Lelewel, Maciejowski), którzy zaczęli każdy 
materyał traktować w odrębności, bez względu na to, co było, jest 
i będzie (prelekcya 13). Wedle Pola, należy dzieje badać synte- 
tycznie, to jest najprzód na całe epoki rzucać z góry światło, a po- 
tém już w tém świetle dopatrywać szczegółów. 

Ponieważ ludzie stanu pomarli, a i tych niewiele, co zaznali 
światła przeszłości, Pol sądzi, że dziejopisarz i artysta przedewszyst- 
kiém powinni się zasilać nie w książkach i analizach, a w źródle 
żywćj dotąd tradycyi, którćj Pol tyle zawdzięcza. Zbytecznóm by- 
łoby wykazywać najzupełniejszą fałszywość tych poglądów, wedle 
których, nam jużby nigdy uśmićchnąć się nie mogła muza Klio. 
Dzieje narodów były i muszą być pisane niezależnie od zmian po- 
litycznego bytu tych narodów; dziejopisarstwo musiało przejść.od 
mężów stanu w ręce badaczy fachowych, zaś analiza materyałów 
musiała poprzedzić wszelkie zestawienia faktów, jak wypalanie ce- 
gieł poprzedza budowanie. Rozumowaniem swojóm Pol dowiódł 
całkowitćj nieznajomości zadania i metod nauki historycznój; uczo- 
nym historykiem Pol nigdyby być nie mógł. Warunki twórczości 
badacza historycznego są wprawdzie inne niż poety; poeta szuka nie 
prawdy, ale piękna, i jest panem w wyborze faktów w każdćj epoce; 
ale i poeta powinien się nauką posługiwać, stać na jćj wysokości, 
nie obrażać moralnych uczuć publiczności, a gdy sądzi, to sądzić 
jak historyk i uczony, to jest trzeźwo, sumiennie i logicznie. Brak te- 
go sądu w opowiadaniach Winnickiego nie mógł nie zachwiać re- 
putacyi Pola u ludzi głębićj myślących. Zachwianą sławę poeta na- 
prawił i podniósł najwyżćj, wydając w r. 1855 dawno (bo w 7. 1640) za- 
czętego i już w 1852 ukończonego Mohorta. Postaram się to swoje za- 
patrywanie się na Pola usprawiedliwić rozbiorem tego pięknego i lep- 
szego od poprzednich poematu. Polskę XVIII w. charakteryzowały 
niesame tylko złe przymioty: pieczeniarstwo i opilstwo; pod brzydką 
korą zewnętrzną tlał gorący duch obywatelstwa, który się niesły- 
chanie potęgował, gdy się łączył z wojskowością, bo wojskowość, 
u wszystkich ludów europejskich chrześciańskich, mieści w sobie 
nieodzownie dwa cenne obyczaje: rygor służbowy i rycerskość. Oko- 
liczności dały Polowi możność poznać i pokochać rycerza starćj da- 
ty, pełnego honoru i czystego. jak łza. Rycerz ten, Ksawery Krasic- 
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ki, opowiadał mu o jeszcze dzielniejszym i dawniejszym Paladynie, 
tak chrobrym i żelaznym, że jużby mu tylko zasiąść pomiędzy para- 
mi Karola Wielkiego, albo rycerzami Okrągłego Stołu. 

Z tego podania, które przeszło przez piękną duszę Krasickiego, 
urósł rapsod o poruczniku Mohorcie, a w nim wzniosła idea szczę- 
śliwie i misternie przypasowaną została (czego brak w innych poe- 
matach Pola) do wypadków, których jest ona wyrazem i streszcze- 
niem. Tłem służą kresy: step ukraiński z jego bezmiernym obsza- 
rem tłustćj ziemi czarnćj, usianym kurhanami, z których każdy 
świadczy o walce z dziczą tatarską. Poemat potrąca o to, co naród 
w najlepszych chwilach uważał za swe specyalne powołanie, to jest 
o walkę ze wschodem muzułmańskim; ta okoliczność ujmuje pro- 
zaiczności i dodaje okrasy zajęciom nudnym, niebezpiecznym, ale 
nieciekawym, bo już i wielkićj wojny nie bywało na kresach, i fun- 
kcye kresowego rycerstwa głównie schodziły na to, co byśmy na- 
zwali, wedle dzisiejszćj terminologii, policyą stepu. „Humańskićj rzezi 
pamięć była świeża, A bojaźń dżumy trzymała żołnierza I dniem 
i nocą na straży granicznćj. Tam na dwór jakiś Tatarzy napadli, 
Na pograniczu i cerkiew złupili, To znów kozacy tabun nam ukradli, 
Czeladź uwiedli lub wioski spalili...«—Przez kreowanie Mohorta na 
nauczyciela w wojennym rzemiośle Księcia Józefa Poniatowskiego, 
poemat niepospolicie się ożywia, Książę staje się drugim niejako 
bohatćrem, z pojęć i wykształcenia całkiem do nas zbliżonym, pra- 
wie nam spółczesnym,—żołnierzem po rycerzu. Poeta zręcznie omi- 
nął przykry szczegół: udział wojska w poskramianiu hajdamaków 
i restaurowaniu poddaństwa, w wykonywaniu wyroków sądów do- 
raźnych Regimentarza Stępkowskiego nad chłopstwem w Kodniu. 
U Pola, Mohort jest Litwinem, ma przyjaciela od serca, Ihumena od 
Bazylianów w stepie na granicy, i znalazł się przypadkiem za kolisz- 
czyzny w tym monastórze, oblanym dokoła rozjuszoną czernią, więc 
piersiami swemi broniąc monasteru, odparł czerń przy nieproszonćj 
pomocy przybywającego Murzy tatarskiego. Ten dziad, więcćj niż 
stoletni, który pamięta wojny szwedzkie a opowiada o wyprawie 
Wiedeńskićj, czujny jak żóraw, bo nawet drzómie, siedząc na koźle 
z drzewa, z pistoletem w ręku, nic nie pożądał, żył jak asceta i od- 
mawia się od krzyża i starostwa słowami: że na chrzcie jeszcze wy- 
parł się czarta, a ziemi jeżeli ma za mało, to mu po śmierci na grób 
dodadzą—i stanie. 

Wszyscy prawie nasi krytycy znajdują, że rapsod Pola to rze- 
źba, a Mohort to marmurowy posąg. 

W tém porównaniu, które miało być oddaniem hołdu autorowi, 
tkwi najgorsza, wedle mego zdania, krytyka i potępienie poematu 
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jako utworu epickiego. Epos opowiada o wielkich czynach posągo- 
wych ludzi, a tu posiadamy posąg, ale bez żadnego wydatnego czy- 
nu, bo nawet ostatnia szarża na Boryszkowskićj grobli, w którćj się 
zwalił Mohort, jak dąb dostały, ocalając wojsko, jest pięknćm, ale 
zwyczajnćm spełnieniem pierwszego obowiązku żołnierza, jak się 
należy, nic więcćj. Napróżno szukalibyśmy w Mohorcie jakiego- 
kolwiek wielkiego, heroicznego, płodnego w następstwa przedsię- 
wzięcia. Mohort nie działa, ale tylko trwa, „Że wiecznie siedział na 
miejscu i łęku, Ztąd wszystkie końce jeden trzymał w ręku;* sam 
kamienny, trzyma się jak na podstawie na jeszcze nieruchomszćj 
tradycyi; wspaniałym jest jego długi żywot w całości rozważany, 
ale złożony z praktyk tak jednostajnych jak obroty kół w zćgarku, 
któryby był nakręcony na jakie sto lat. Mohort z wieczora sypiał, 
raz w dobę jadał, co wiosnę zorał choć zagonów parę, mieszkał w 
namiocie od śniegu do śniegu. W poście wielkim Jeruzalemski bal- 
sam przygotowywał i Silwa rerum spisywał, a w Maju krew pu- 
szczał, słowem, ruszał się z przerażającą regularnością automatu. 
Mogą być bohatórowie wytrwałości, ale bez nowego, wielkiego, 
twórczego czynu i walki, nie ma epopei, może być tylko coś dydak- 
tycznego, nakształt Żywoża Poczciwego Człowieka Reja; takim tóż 
tylko opisowym i pouczającym poematem jest Rapsod Pola, drobia- 
zgowo malujący sposobem zamiłowanego w staroświetczyznie anty- 
kwaryusza, jak Mohort orze, jak pości, jak jeździ na czaty, z tą 
różnicą od Reja i Krasickiego (Pan Podstoli), że ci ostatni kreślili 
idealnych obywateli, takimi jak im być należy w warunkach chwili, 
która dla tych pisarzy była teraźniejszością. 

Pol zaś robił studya nad zaginionym typem, nad ostatnim z kré- 
sowych Mohikanów, nad jednym z mamutów, o których mowa w 6-ćj 
Pieśni Bieniowskiego „Starzy minionych czasów kochankowie, Któ- 
rzy nie pili kawy ani czaju; Żelaza kawał nosili na głowie, Jak ka- 
wał starćj arki na Sinaju, A Bóg im dawał rumianość i zdrowie, 
zwłaszcza, że słomę wkładali do butów.* 

Pol natrafił na postać epicką, ale z nićj nie skorzystał, eposu 
nie ułożył, zanadto skostniałego dziada zrobił z Mohorta, tak że ten 
Komandor z głazu już zlóźć prawie nie może ze swego téż skamie- 
niałego rumaka. To jest, mojóm zdaniem, główne uchybienie pod 
względem artystycznym w Mohorcie, który skądinąd z treści swojćj 
i z ducha słusznie stał się na bardzo długie czasy jednym z najulu- 
bieńszych arcydzieł poezyi polskićj XIX wieku. 

Pozostaje mi z kolei rozebrać ostatnie z lepszych dzieł Win- 
centego Pola, poemat jednym tchem odlany, bo w dni 4o napisany 
(17 Grudnia 1853—25 Stycznia 1854). W poemacie tym, Pol skre- 


140 ATENEUM. 


ślił idealny typ artysty, bezwzględnie, jak zwyczajnie u Pola, na 
wszystkie czasy, a w objaśnieniach podał, żółcią polemiki mocno 
zafarbowaną historyą i teoryą sztuki chrześciańskićj, którćj główne 
zarysy polegają na tém: że Thorwaldsen spoganił katedrę na Wawe- 
lu, stawiając z grecka pojęty posąg Włodzimierza Potockiego; że Re- 
nesans jest już śmiercią prawdziwćj sztuki, bo gwałtownie przerwał 
tradycye Kościelne; że prawdziwa sztuka chrześciańska istniała tyl- 
ko dopóty, dopóki była ściśle kościelną, dopóki z góry szło światło, 
z nieba na Kościół, z kościoła na tron, na nieskończoną ilość spo- 
łecznych węzełków, któremi wszystko było związane, od prawa 
królów aż do bractwa cechów. Sztuka stała się niepłodną, skoro 
wyszedłszy z kościoła przestała tworzyć w duchu kościelnym, we- 
dle pewnego kanonu, skoro odstąpiła od z góry danćj symboliki 
itradycyi. Z takiemi poglądami trudno walczyć na seryo, chcićć, , 
żeby sztuka pozostała li tylko kościelną, znaczy toż samo, co żądać, 
aby kwiat nie rozwijał się nigdy z pączka. Że sztuka mogła prze- 
stać być kościelną, nie przestając być chrześciańską, tego dowodzą: 
największy z norymbergskich mistrzów Albrecht Dürer, który pójdzie 
za Lutrem i nakrćśli swoję cudną, głęboko pomyślaną Melancholią; 
dramata Szekspira, które nie mogłyby się zrodzić za czasów kościel- 
nćj przewagi; epos Miltona i cały artyzm protestancki. Gotyku nikt 
gwałtownie nie przerwał, listki opadły same z przekwitłego kwiatu, 
poczóm jeżeli sztuka cofnęła się aż do antyku, przez to cofnięcie się 
nawiązała tylko zerwane nici jeszcze dawniejszych tradycyj. Pol 
miesza rzeczy różne: regułę tradycyjną, która krępuje, i uczucie, 
które, mimo to skrępowanie, tworzyło arcydzieła. 

Świat średniowieczny był zamczysty, zbrojny, w drobne wę- 
zełki powiązany; ojczyzna dla wielu nie wybiegała po za granice 
miejskiego okopu, jedyną szczerą spójnią była wiara, lecz wiara 
prosta, bez rozumowania. Rany ukrzyżowanego bolały jak rany oj- 
ca, syna, brata, obmyte wczoraj jeszcze łzami całćj rodziny, a bolały 
tém bardzićj, że za żyjących postradał iich od śmierci wyratował. 
Wszelkie zwątpienie uchodziło za grzeszne, a moc obyczaju tak 
była wielka, że grzesznikowi groziły nietylko klątwa, ale żelazne 
obcęgi i kleszcze, a po śmierci ognie piekielne. 

Kochaj więc, nie mędrkując a wierząc, mówiło sumienie, i 
chwal Pana kielnią, pędzlem i młotem: ozdobisz kościół, uszlache- 
tnisz miasto i uzacnisz siebie i ród twój. Jakże chwalić Pana sztu- 
ką? Jak wyrazić ideał całkiem ascetyczny, brzydzący się wdziękiem 
formy, jak śmiertelnym grzechem? W braku antyków trzeba było 
snuć z gotowego, to jest poczynać od grubćj, nieładnćj, brusowatćj 
natury. 
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Sam duch rasy germańskiej nie nadawał się do pięknych kształ- 
tów; duch to realistyczny, poczynający nie od ogólnego, to jest nie 
od chwytania idealnych przebłysków piękna, wydzielających się 
z pod grubćj powłoki ciała, lecz od najindywidualniejszego, jedno- 
stkowego, to jest od portretowanią ciężkićj natury ze wszystkiemi 
jéj zmarszczkami i brodawkami, artyzm, mogący wyobrażać nie ide- 
alnie pojętego człowieka, ale tylko Jana, Andrzeja, Piotra, Piłata 
jako starostę, oprawców Chrystusa jako knechtów, samego Boga albo 
podług żywego modelu, albo co najwięcćj podług bizantyjskich ikon. 
Bóg ten im niepiękniejszy tém lepszy, z żebrami wychudzonemi, 
z ranami, z których krew ciecze; święci i lud ciężcy, masywni, o 
twarzach mięsistych, o głowach łysych, albo najeżonych gęstemi 
kędziorami. Osoby te ożywione są uczuciami, które dla nas są nie 
bardzo zrozumiałe, bo ani ta trwoga w nas nie powstanie, którą tak 
ślicznie odmalował Pol, gdy Stwosz musiał, cierpiąc męki judaszowe, 
przebić stopy ręce i bok ukrzyżowanego, przy wyciosaniu go z drze- 
wa; ani też dojść do odczuwania nerwami tego, co dla nas jest wię- 
cćj ideą i symbolem, a dla owych ludzi było najżywszą rzeczywi- 
stością. W tych dziełach sztuki uderza głównie ekspresya, z nie- 
porównaną naiwnością oddana; oprawca rzeczywiście katuje, apo- 
stoł rzeczywiście się modli. Ekspresya ta wynikła ze szczerego u- 
czucia, uczucie z wiary, lecz z wiary takićj, która właściwą była 
tylko ludziom przed kilku wiekami i dla znalezienia którćj trzebaby 
było obniżyć się w pojęciach i w całćj umysłowości do tegoż sa- 
mego poziomu; a że takie cofnięcie się na kilka wieków jest niepo- 
dobieństwem, więc można kochać i podziwiać dzieła mistrza Stwo- 
sza, lecz niepodobna podawać go za wzór do naśladowania; wszel- 
kie naśladownictwo będzie tylko przedrzeźnianiem i poda robione, 
papićrowe kwiaty, zamiast żywych, podobne z formy, ale bez woni, 
bez szczerego uczucia i duszy. Taki bywa los każdego archaizmu. 

Jeżeli teraz od teoryi przejdziemy do samego Polowego Stwo- 
sza, to najprzód oczy się rozbiegną, taki tam przepych szczegółów, 
takie tam stropy sklepione w lasy palmowe, oparte na filarach wy- 
smukłych i gonnych, całe miasto dzierzgane „w cudny filigran, w a- 
nielskie drobiazgi,“ strojne w tęcze potopu. Kraków, Norymberga 
i wszystkie arcydzieła Stwosza, oprócz przepomnianych sztychów 
i grobowca Zbigniewa Oleśnickiego w Gnieźnie, oddane wiernićj 
i lepićj wierszem niż rylcem, z „pełném pojmowaniem ducha utwo- 
rów, słowem, poezya przekształca się tu w plastykę i dochodzi do 
herkulesowych słupów w tym szczególnym rodzaju mistrzostwa. 

Śród tego otoczenia stoi Stwosz czy Stoss, Norymberczyk, któ- 
ry, wynosząc się w r. 1477 do Krakowa, dał rewers i zaprzysiągł, że 
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nic na szkodę miasta nie uczyni i tajemnic jego nie wyda (Baader 
1860 Anzeige zur Kunde deutscher Vorzeit’ Rozprawa R. Bergau, 1877, 
w wydaniu Kunst und Künstler Dohme'a). 

Mistrz ten przez lat 15 z przerwą (1477—1486 i 1489—1496) 
pracował w Krakowie, nakoniec wrócił z mieniem i rodziną do oj- 
czystego miasta, gdzie ociemniały i 95letni umarł w r. 1533. Z te- 
go najprawdopodobnićj Niemca, którego w najlepszym razie można- 
by podać za przysposobionego syna Polski, Pol zrobił rodowitego 
Polaka, skąd wynika niczém nieobjaśniona zagadka, jak mogła ta 
gałązka wykwitnąć w Krakowie, bez poprzedników i następców, bez 
pierwowzorów i szkoły. By pojąć rozwijanie się Stwosza i dać mu 
odpowiednie miejsce, potrzeba przyjąć za dowiedzione, że nie Pol- 
ska Norymberdze, ale Norymberga go Polsce udzieliła. Wtedy złoży 
się odrazu genialna czwórka artystów: Stwosz, Adam Krafft, Peter 
Vischer i Diirer, a przodować jćj będzie sędziwy Michał Wolgemut 
(1519), który dużo zaczerpnął z flamandzkićj sztuki, z Briigge od van 
Eyckow. Podniósłszy Polskę przez spolszczenie Stwosza, Pol ściele 
mu potćm pod nogi wszystkie główne skarby Norymbergi, odzićra- 
jąc z zasłużonćj chwały i Kraffta, niezaprzeczonego autora cymbo- 
rium, czyli sakramentshauslein Immhoffow w Kościele Ś. Wawrzyńca, 
o skrzywionćj łodydze stanowiącćj szczyt ostry pomnika, i Vischera 
niezaprzeczonego autora grobowca Ś. Sebalda (1508—1519). Dość 
spójrzóć na tę egzotyczną roślinę, na ten wdzięczny relikwiarz, nie- 
mający w sobie nic gotyckiego, prócz zasadniczego architektoni- 
cznego pomysłu, na amorki, muszle i trytony, delfiny, fauny i syre- 
ny, na cudnie pięknie wedle antyków ukształtowane i udrapowane 
posągi apostołów, ażeby odrazu przyznać, że nic nie ma wspólnego 
między pracami Wita, a tym relikwiarzem, któremuby iść w parze 
tylko z drzwiami do chrzcielnicy Ś. Jana w Florencyi, Ghibertiego. 
W dziełach Stwosza jest udoskonalony gotyk, tujuż całkowity re- 
nesans. 

W Norymberdze Stwosz dał się poznać jako człowiek niespo- 
kojny i wielki procesowicz. Jeden z tych procesów skończył się 
okropnie dla mistrza. 

Mszcząc się na Jakóbie Banerze, który go podstępnie o zna- 
czną pieniężną stratę przyprawił, Stwosz zfałszował podpis Banera 
na obligu, szukał potćm schronienia w klasztorze; gdy się fałsz wydał, 
wreszcie przyznał się do winy, poczćm przez wzgląd na talent, za- 
miast być karanym na gardle, został (4503) tylko piętnowanym. Nie 
mogąc przypuścić, aby ten, co był naczyniem Bożćm, dopuścił się 
nikczemności (Z, 115), Pol zrobił go ofiarą niecnćj intrygi. Do takie- 
go przypuszczenia miał pełne prawo jako artysta, wszakże, by użyć 
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w poemacie to nieszczęście jako środek artystyczny, konieczném 
jest odjąć mu przypadkowość i nadać mu znaczenie tragiczne, to jest 
wymotowywać go z przeszłego życia mistrza, z jego własnéj winy, 
lub czynów, wytłómaczyć logicznie dlaczego nań tak się rozżarła 
złość ludzka. P. Rapacki, w swoim dramacie, każe Stwoszowi jako 
nowatorowi ginąć w walce z rutyną i konserwatyzmem cechu 
przypuszczenie grzeszące najprzód tćm, że Stwosz, człowiek przede- 
wszystkićm tradycyi, nigdy nowatorem nie był, powtóre, że cech 
w owym wieku XVI stanowił pełną życia instytucyą, krzewiącą tra- 
dycye, przechowującą swobodę, instytucyą bardzo arystokratyczną, 
bo hierarchicznie ustopniowaną i wcale daleką od dęmagogięfnej za- 
sady: kto głowę z korca wychyla tego sztrychulcem w łeb. 

Pol tłómaczy nieszczęście, które spotkało Stwosza mayórzód 
brzydkiemi przymiotami rasy: „„Zajrzę do cechu, patrzę a .to kne- 
chty, Piwem opiłe nicponie i szlechty!* i tém, że cała Norymberga 
była niby małą Sodomą, gdzie mowa nie o tém, coby kto zrobił, ale 
co od sztuki płacą. Sądy niesłuszne; w takićj kupieckićj atmosferze 
nie rozwinęłaby się żadna sztuka, cóż dopićro ta, która z każdego 
domu Norymbergi czyni istne muzeum. Zowźóre, drugie uzasadnienie 
katastrofy moralnćj polega na tém, że Stwosz zgrzeszył ychą, a mia- 
nowicie ź6m, że nie chciał zostać Wieniawitą, kiedy mu Długosz pro- 
ponował przyjęcie do swojego herbu i że odparł: „Panie, jam pierw- 
szy dziś w tćj miejskićj matni, A wśród rycerstwa ja byłbym ostatni;* 
oraz tém, że pyszniąc się w duchu swojćm dziełem, grobowcem Ka- 
zimierza Jagiellończyka, nie znalazł łez dosyć, przy odsłonięciu tego 
grobowca, na płakanie wraz z narodem po zmarłym Królu. Nie 
u każdego człowieka są łzy na zawołanie; co zaś do rekuzy, każdy 
przyzna, że rozsądnie postąpił mistrz Wit, odmawiając się od wstą- 
pienia do herbu, bo szlachectwo w owych wiekach nie było honoro- 
wą oznaką, ale profesyą, wymagającą całkowitego oddania się obo- 
wiązkom stanu, wojskowym i politycznym, koniecznego porzucenia 
młota, dłuta, cechu, a zatćm i sztuki, w skutek czego przybyłby je- 
den szlachcic, ale nie mielibyśmy grobowca Kazimierza, ani innych 
arcydzieł. Przyczyny pokarania zostają ciemne, i chybaby przypuścić, 
że taką przyczyną była żądza sławy osobistćj za dzieło, z którego 
powinna iść chwała wyłącznie na dający namaszczenie artyście ko- 
ściół. Zestawmy główne motto poematu: „Gieniusz by wzleciał ar- 
chanioła skrzydłem, Gdyby mu pycha nie była wędzidłem,* z fraze- 
sem: „Gieniusz co bywa w pokorze natchnięty,* nakoniec z wier- 
szem do Purkiniego (V, 228) „Błogosławiony rozum co nie zbluźnił 
Bogu,* i przekonamy się, że Pol, człowiek tradycyi, i myśl i serce 
chciałby trzymać na pewnym pasku, i że w tych warunkach niepodo- 
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bna wzlecićć geniuszowi żadnóćm skrzydłem, nietylko archanielskićm. 
Krćśląc typ wielkiego artystycznego twórcy, Pol pojął twórczość je- 
dnostronnie i uwzględnił jeden tylko żywioł tradycyą, pominąwszy 
drugi: nowe, swobodne i samodzielne grupowanie przez artystę ma- 
teryałów podawanych przez tradycyą. 

Każda twórczość artystyczna poczyna się z dołu w pracy i na- 
tchnieniu p“, *dyńczego umysłu, który łamie, albo nagina pręty kla- 
tki tra „,cyi, u” co sam on wymyślił i stworzył stanie się potém tra- 
dycy: i wleje się do ogólnćj masy wszystkich innych tradycyj, a w 
masie tćj nie m. ani jednćj kropli, któraby nie była na początku, 
zanim `e utarła śmiało i samodzielnie, a więc nie w pokorze, jak 
ją rozuu. 2, poczętą nowiną. Sąd mój o Wicie Stwoszu mógł- 
bym w ten sposób streścić: niejasnym i jednostronnym jest pomysł 
poematu, niewyraźnym i mglistym bohatćr, odmalowany nie w czy- 
nach, a tylko w pracach; prace zaś te pojął i wytłómaczył poeta 
z dziwną biegłością, jako skończony i nieporównany, ale uprzedzo- 
ny zna wca średnich wieków. 

Jestem u kresu. Nie myślę rozbićrać Pachołęcia Hetmańskiego, 
Stryjanki, Powodzi, Wyprawy wiedeńskiej, „Starosty  Ktslacktego; 
chodziło mi o główne rysy charakterystyki, które, jeżeli trafnie po- 
chwycone w pracach pełnćj dojrzałości, muszą cechować i roboty 
mnićj znane i słabsze późnćj starości. 

Był to mistrz wielkićj ręki, talent oryginalny, silny, niezbyt bo- 
gaty w pomysły, bardzo jednostronny, więc niemogący się liczyć 
do naczelnych; talent, któremu brakowało harmonii w uzdolnieniach 
a równowagi w pomysłach i wykonaniu. Przedewszystkićm liryk 
Pol wywićrał i wywićrać będzie czar niezmierny tém, że nikt nie 
oddał z większą mocą podniosłego pragnienia czegoś wyższego nad 
poziomą rzeczywistość, śród którćj zeszedł cały jego żywot, rwania 
się ku czemuś idealnie doskonalszemu: excelsior, excelsior. Widno- 
krąg jego pojęć nie przekraczał nigdy granic jego narodowości 
i wiary, którą on nierozłącznie wiązał z narodowością, miłując je 
z pewnym szowinizmem i z upośledzeniem wszystkiego, co leżało po 
za ich obrębem; stąd pochodzi, że był on wyłącznie polskim poetą, 
najmnićj zrozumiałym dla cudzoziemców. 

Gorzkie życia zawody i rozwiane nadzieje zwichnęły go tro- 
chę i pchnęły go w średnie wieki, w których odtąd prawie wyłącznie 
myślą zamieszkał, niczego nie oczekując od jutra i w przekonaniu, 
że co lepsze to już przeszło. To zacofanie się Pola oddziałało szko- 
dliwie na spółczesnych; dziś słabną jego wpływy; po usunięciu je- 
dnak tego, co w jego poglądach i teoryach było jednostronnćm i fał- 
szywóm, pozostanie wielką jego zasługą, że był poważnym stróżem 
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wielkich grobów, drogich pamiątek, że krzepił wiarę, bo sam mo- 
cno wierzył, i co rzeczą jest dość rzadką, umiał wydobyć z lutni 
pienia prawie dawidowe, tak szczerze i potężnie religijne. Nie mo- 
ge się oprzeć chęci zakończenia mojćj biesiady o Polu przytocze- 
niem jednćj z najpiękniejszych pereł w tym rodzaju: Do Boga. „Stoję 
zbolały, struchlały wszystek, Ale kazałeś -więc stoję, —Bo w łasce 
Twojćj osiki listek, A w wielkich bólach to moje. I Tyś mię stwo- 
rzył, boś tak chciał Panie! Cierpię—boś krzyżem uraczył, To daj 
zbawienie na ź7zecze danie, Bom krwią i łzami ślad znaczył. Z Tobą 
to Panie! nie ma rachuby, Ale po nocy daj brzaski, Bo kiedy Panie! 
nie chcesz méj zguby, Błagam Twćj łaski—a łaski!“ Nikt dobitnićj 
nad Pola nie wygłosił wielkićj prawdy, że „Potrzeba w domu stać 
o własnćj sile, I w wierze Ojców i w rodowćj szacie“ (V. 342), oraz 
że „z pokolenia przejdzie w pokolenie Bóg i podanie, język i sumie- 
nie“ (V. 201). 


TH ZL 10 


KRYTYKA. 


Tom VI. Rewizya Zamków Ziemi Wołyńskićj w połowie XVI wieku. Wydał i szkicem 
historycznym poprzedził Aleksander Jabłonowski. 1877. 

Tom V. Lustracye Królewszczyzn ziem ruskich Wołynia, Podola i Ukrainy z pićrwszćj 
połowy XVII wieku. Wydał Aleksander Jabłonowski. 1877. 


Z tytułów nie każdyby się domyślił, jak ciekawą i ważną jest za- 
wartość obu tomów niniejszych. Znajdujemy tu pełne realnćj praw- 
dy obrazy: jak się żyło na obszernćj przestrzeni ziem ruskich; znaj- 
dujemy bogate materyały do wyjaśnienia: czém była Rzeczpospolita 
pod względem formy rządu, wysoce oryginalnćj i wielce od innych 
organizmów państwowych różnćj; a dla głębszych badaczy znajdzie 
się tu niejedna wskazówka do rozwiązania najważniejszych zagad- 
nień historyi polskićj. 

Pilnując się następstwa czasu, zaczynamy od tomu VI, który 
nas przenosi w najszczęśliwszą epokę Rzeczypospolitćj, w Zygmun- 
towskie czasy. Panowali właśnie obaj Zygmuntowie: Stary i August, 
jako wielki książę Litewski. W r. 1545 ten ostatni, zaraz po obję- 
ciu władzy, wysłał Falczewskiego, biskupa łuckiego z dyjakiem 
(tj. sekretarzem) swoim Lwem Patejewiczem Tyszkowiczem do zre- 
widowania zamków „hospodarskich,* oraz myt, podwód, stacyj i in- 
nych potrzeb ziemskich w Ziemi Wołyńskićj. Ziemia ta sięgała 
podówczas aż do dzikich pól, aż do stepów Czarnomorskich, na 
których koczowali Tatarzy; graniczyła z Podolem, zaludnionóm 
i rządzonćm przez koroniarzy z Małopolski. Polecenie Zygmunta 
Augusta wykonanćm zostało po części przez obu, po części zaś przez 
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jednego komisarza Lwa Patejewicza (biskup bowiem zachorował 
podobno). . 

Tym sposobem powstało sprawozdanie, czyli" „Rewizya* sze- 
ściu zamków: Włodzimierskiego, Łuckiego (raczćj dwóch Łu ckich), 
Krzemienieckiego, Winnickiego, Brasławskiego i Żytomierskiego. 
Rewizya była staranna, szczegółowa, sprawozdanie sumienne i szcze- 
re. Pisane w języku ruskim, czyli raczćj skążonym cerkiewno-sło- 
wiańskim. 

Pomimo wiszącego nieustannie niebezpieczeństwa najazdów ta- 
tarskich, zamki owe, drewniane, niezawsze w wodę zaopatrzone, 
znajdują się w stanie zaniedbanym, prócz Brasławskiego, stojącego 
na samćj granicy, i żytomierskiego, który jest zupełnie nowy, a na- 
wet niewykończony. Arsenał nie jest bogaty: kilka dział „wielkich* 
i kilka polowych, hakownice, rusznice, jakieś „kije staroświeckie* 
(broń palna), prochu kilkadziesiąt funtów, kul po sztuk kilkadziesiąt, 
ołowiu parę kamieni, saletra, siarka, stępy do wyrabiania prochu 
w razie potrzeby, ale puszkarze niewszędzie się znają na tćj fabry- 
kacyi. W Brasławiu żądają, aby pomiędzy ruskimi puszkarzami był 
jeden „Lach abo Czech nauczony.* W Krzemieńcu wszakże, pod 
rządami królowćj Bony, jest „wielki dostatek* amunicyi—na dzie- 
sięć albo dwadzieścia innych zamków, jak sądzi na oko Lew Pate- 
jewicz. O „naspiżowaniu,* czyli zapasach żywności nikt nigdy nie 
słyszał i nie myślał; na zapytania komisarzy starosta odpowiada 
naiwnie, że dla siebie sprowadza jadło furami ze wsi swoich, a w ra- 
zie napadu nieprzyjacielskiego ziemianie i mieszczanie zabiorą z do- 
mów produkta swoje, któremi żywić się będą podczas oblężenia. 
Załoga znajduje się, ito niezawsze, tylko w Brasławiu. W innych 
zamkach bram strzegą dwaj, czteréj a najwyżćj sześciu stróżów 
i „klikunów,* pobićrających po półtorćj kop groszy na rok. Jedném 
słowem, daremniebyśmy szukali Metzu, lub fortów paryskich na ziemi 
Wołyńskićj; ponieważ jednak oblegającymi bywali nie Moltke i nie 
książę Karol, lecz mnićj więcćj liczna kupa Tatarów, więc i taka 
obronność wystarczała na owe czasy. 

Zamek jest przecięż głównćm ogniskiem życia państwowego 
całćj okolicy—u stóp jego rozsiada się miasto „hospodarskie,* któ- 
rego nazwa ma zwykle formę przymiotnikową (miasto Łuckie, Wło- 
dzimićrskie, Krzemienieckie itp.); a na dziesiątek mil w promieniu, na 
przestrzeni, zwanćj powiatem, kniaziowie, bojarowie, ziemianie, wło- 
ścianie obowiązani są do wielorakich służb na rozkaz starosty, nie 
inaczćj wszakże, jak w zakresie przywileju lub warunków nadania 
„hospodarskiego.* Z pićniędzy bowiem rządowych utrzymują się 
tylko wieże i baszty, całe zaś ogrodzenie — „„horodnie'—jest podzie- 
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lone w czterosążniowych przedziałach (1) między ludność okoliczną, 
która je budować i utrzymywać musi. To właśnie tłómaczy nam 
zaniedbany stan bbronności: tylko energiczny starosta potrafił różno- 
rodną masę służebników zamkowych do robót zapędzić; jeśli zaś 
starosta „był ne potomu czołowek* to i zamek pozostawał bez re- 
peracyj (np. włodzimićrski sto lat). 

Społeczeństwo całe znajduje się w stanie przejściowym od 
dawnych rządów książęcych z władzą silną monarchiczną do póź- 
niejszćj rzeczypospolitćj szlacheckićj. Jeszcze ziemianie oświadczają, 
że ich mieniei gardło jest w ręku hospodara, jeszcze komisarze kró- 
lewscy przemawiają groźnie, a starostowie mogą „z horła wydrati* 
hospodarskie mienie temu, ktoby je ukraść miał. Ale praktyka, 
rzeczywistość daleką jest od téj grozy teoretycznój. Ponieważ ko- 
misarze królewscy nakazywali złożenie przywilejów do sprawdzenia, 
więc nigdzie, z wyjątkiem jednćj tylko Winnicy, nie znajdowali 
kompletu kniaziów i ziemian: księżna Eliaszowa Ostrogska wyma- 
wiała się chorobą córki, pani Bohuszowa, podskarbina tóm, iż córkę 
za mąż wydawała, mężczyźni otwarcie oświadczali, że przywileje 
swoje okażą chyba w Wilnie „na sojmie,* jeśli hospodar całą ziemię 
i wszystkich panów litewskich zwoła, albo nie stawili się wcale pomi- 
mo ponawianych wezwań. Imiona tych zuchwalców były wpisywane 
do aktu z pogróżką, że hospodar będzie wiedział, co ma z nimi 
uczynić, wątpimy jednak, żeby coś uczynił w istocie. Wszędzie bo- 
wiem we wszystkich stanach dostrzegać się daje znaczna samowol- 
ność, brak karności, obyczaj krańcowo przeciwległy dzisiejszym po- 
jęciom naszym o ścisłości administracyjnćj biurokratycznej. Starszy 
hospodar, Zygmunt I, napominał mnogiemi listami kniaziów, , panów 
i ziemian, żeby przywileje swe pokładali i terminy im wyznaczał, 
a przecięźż nie usłuchali tych rozkazów. Starosta ma władzę znacz- 
ną, może „grabić“ i „dzieckować' nieposłusznych, ale rzadko miesz- 
ka na zamku, zdając trudy urzędu na podstarościch; wykazu opłat 
i służb do zamku należnych albo wcale nie posiada, albo pokazać 
nie chce nawet komisarzowi hospodarskiemu, który musi sam zbie- 
rać wiadomości potrzebne, dopytując się o nie mieszczan i ziemian 
(w Łucku). Władzy swćj może nadużywać, jak np. kniaź starosta 
włodzimićrski (Czartoryski? str. 85, 19) nietylko wypraszał sobie 


(1) W „popisie Zamku Wenickoho* (str. 111) znajdujemy wyrażenie: „wymerali 
sto y trydcat—sażon, na kotorom możet postawit trydcat horoden.* Stosunek ten może 
służyć za skalę do obliczenia też obwodu i obszerności zamków. 


KRYTYKA. 149 


zamki i sioła od hospodara, ale przywłaszczał kaduki, liczne wioski 
ziemiańskie „stisnuł i skupił.'* Zaczynają się tworzyć wielkie fortu- 
ny rodów pańskich—nie koniecznie godziwemi drogami. Najgodziw- 
szą jeszcze było wypraszanie darowizn u hojnych Jagiellonów; ze 
wsi tóż i kluczów na utrzymanie zamku przeznaczonych, mało już 
pozostało wr. 1545. Ale najczęścićj obywano się bez darowizny 
i przywileju—zagarniano po prostu cudzą ziemię, szczególnie grunta 
miejskie. Pićniądz skarbowy płynął obficie do ich kieszeni: tak, 
książe Ilija Ostrogski dostaje od hospodara 700 kop. hroszy na bu- 
dowę zamku Brasławskiego, zabićra je sobie, a roboty wykonywają 
mu darmo ziemianie, mieszczanie i swoi chłopi. Starosta łucki wy- 
kazał 106 kop. dochodu rocznego, ale rewizor wywiedział się je- 
szcze o 360 przeszło kopach „,potajemnych, nowo wymyszlenych 
prybytków, kotorych on pered nami zakrył... a on to k pożytku swo- 
jemu ustanowił.“ Nadto ustanawiali panowie rogatki na drogach 
i pobićrali dowolne opłaty (myta) dosyć wysokie; np. Czartoryscy 
w Klewaniu biorą od wozu po groszu, kniaź Korecki w Korcu po 2 
gr. od konia, kniaziowie Czetwertyńscy zaś po 3 grosze, od naczynia 
(sudiny) miodu po groszu, od towarów '/, ; w Czartoryjsku, starościce 
łuccy—po 8 groszy od wozu, po garnku, kołaczu i 6v hołoważeń soli 
itd. Skarżą się na to szczególnie mieszczanie, bo dla uniknienia 
opłat kupcy swoi i cudzoziemscy szukają innych dróg, pomijając mia- 
sta. Skarżą się tóż na osiedlanie ludu poddanego przy panach na 
przedmieściach i na budujących sobie domy ziemian, bo ci wszyscy 
przybysze, nie uczestnicząc w prawie „majdeburskićm'* i ciężarach 
miejskich, przekupują żywność, a nawet towary, prowadzone do mia- 
sta; handlują, nic nie płacąc na hospodara, przynoszą wielki uszczer- 
bek w dochodach kasie miejskićj. Ale i mieszczanie znów bardzo 
potulni nie są. Rusini, Niemcy, Lachy, Litwa, Czesi czasem nie 
chcą tłómaczyć się przed komisarzami (jak-w Krzemieńcu np.), albo 
wytaczają skargi przeciwko najmożniejszym panom, a pomiędzy 
sobą rządzą się podobnież bezładnie—starszyzna ich obieralna wyzy- 
skuje swe stanowisko na rzecz własnćj kieszeni, drzewo zwiezione 
na robotę parkanową dla siebie zabićra lub sprzedaje, rowy i wały 
pozostawia bez naprawy. Landwójt zwala winę na wójta, burmistrze— 
na rajców i ławników, ci znów—na pospólstwo, a pospólstwo—na 
nich. Ziemianie uskarżają się na panów i na chłopów; ci ostatni są cza- 
sem od nich bogatsi i hardziejsi (bohatszy y pyszneyszyi mużyk ni- 
żli pan“) a w razie jakiegoś niezadowolenia zbiegają za lacką gra- 
nicę (do Polski), skąd znów robią napady rozbójnicze na osady wo- 
łyńskie. 
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Pomimo tych różnorodnych utrapień, niższe stany mają jeszcze 
dużo zasobów i warunków wcale dogodnego życia. Mieszczanie, 
np. brasławscy, pomimo zaborów, posiadają obszerne grunta do swe- 
go użytku; pasieki ich ciągną się częstokroć na milę, a najmnićj na 
pół mili w głąb” lasu, a wolne są od wszelkiego podatku, chociaż za- 
wićrają w sobie nawet grunta orne, stawy spustne, pszczół mnóstwo, 
zwierz wszelki, ogrody „rozkoszne.“ Włościanie, osiadając na grun- 
tach hospodarskich lub ziemiańskich, przyjmują nader rozmaite, ale 
téż po większćj części nie uciążliwe służby, np. wieś Rudniki (14 
dworzyszcz), przez kowali zamieszkała, daje rocznie po 2 rydle, mo- 
tyki, siekiery, radła, po 8 sierpów, po 4 kosy do zamku; inna wieś 
Rudniki (6 dworzyszcz i 2 ogrodników) zwozi po 8 fur drzewa na 
tydzień, a czasem po 4, nadto od Ś. Jerzego do Ś.Eliasza z siekierą 
i wozem na zamek chodzi do wożenia i budowania z każdego 
dworzyszcza po jednym mężczyznie, potém siano wozić i znów bu- 
dować, od Ś. Dymitra zaś do Ś. Jerzego są wolni; wieś Radomyszle 
(12 dworzyszcz) co tydzień posćła dwóch stróżów na zamek, nadto na 
wiosnę robią w polu 7 dni, gdzieindzićj obowiązani są pełnić służbę 
stajenną na zamku, lub dostarczać ryb, zwierzyny, skórek wiewiór- 
czych it.p. W dobrach ziemiańskich i pańskich nie ma jeszcze u- 
stalonćj robocizny. P. Jabłonowski zaznacza, że pierwszy inwen- 
tarz ukazuje się w r. 1566, a i ten zawićra tylko spis włościan i by- 
dła roboczego bez wykazu gruntów posiadanych oraz powinności 
należnych dworowi. Istnieją jeszcze gminy z wiecami; gospodarze 
mieli zapisaną na swe imię całą wieś, lub kilka dworzyszcz i od sie- 
bie rozdawali grunta połowinnikom, podsadkom i t. p., którzy wiążą 
się w spółki i dorabiają kapitału, żeby gospodarkę nabyć. 

Pomimo licznych nadużyć przewagi, siły lub władzy, pomimo 
chciwości, jaką i owoczesne pokolenia grzeszyły, widzimy téż i zale- 
ty tego społeczeństwa. Zajmuje ono, kolonizuje dzikie pola, upra- 
wia nowiny'i przerąbuje pasieki, broniąc się wciąż od Tatarów; zie- 
mianie rzadko z konia zsiadają, znaczna ich liczba jęczy w krym- 
skim jasyrze; biskup skopuje górę i rozszerza wały, buduje miasto 
swoim nakładem w Krzemieńcu, biskup łucki buduje kościół, któ- 
ry całe miasto przyozdobił. Panowie budują swoje zamki i zame- 
czki; na wojnę zaś występują z „hufami* własnemi, 

Do wymienionych rewizyj zamków dołączył p. J. dwa przywi- 
leje królewskie i dwa listy kniaziów. Szczególnie ważnym jest 
„Prywiley wsey Zemli Wołynskoy na prawa y wolnosti ich,“ wyda- 
ny przez Zygmunta Augusta w r. 1547. Zabrania tu hospodar staro- 
stom swoim znieważać kniaziów, panów i ziemian „złemi słowy,“ 
sadzać ich do wieży i w „kaźń,* pobićrać od nich główszczyznę, 
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czyli karę pićniężną za zabójstwo przez ich ludzi popełnione, posé- 
łać „dieckich* swoich na egzekucyą za pierwszym razem „ino per- 
wym listom y druhim obosłati,* zwalnia od podatku wołowszczyzny, 
od myt jarmarcznych it. p. Przywilćj ten oraz ogół interesów ob- 
chodzących klasy wyższe doprowadził ziemię Wołyńską w r. 1569 do 
zlania się z koroną, co wywarło wpływ stanowczy i na stanowisko 
całego WKsięstwa Litewskiego. „Przywiléj przywrócenia Ziemie Wo- 
łyńskićj do Królestwa Polskiego,“ wpisany do Voluminów Legum (t. 
Il, str. 752—758), pozostawia Wołyniowi statut Litewski, język ru- 
ski we wszystkich aktach urzędowych (prócz sądownictwa miejskie- 
go), nienaruszone starodawne granice powiatów, dostojeństwa i u- 
rzędy tak świeckie jak duchowne obu obrządków (katolickiego 
i greckiego) zachowuje i tylko obywatelom tejże ziemi rozdawać 
obiecuje. Jednóćm słowem, autonomia została nietylko utrzymaną, ale 
nawet rozszerzoną. Nadto książęta, panowie, marszałkowie, urzędni- 
cy ziemscy, szlachta i wszystko rycerstwo i „wszystkie stany“ zie- 
mi Wołyńskićj „wszystkich przywilejów wolności, swobód królestwa 
polskiego tak jako inni wszyscy obywatele korony polskićj społe- 
cznie mieć, używać i z tego się weselić na wieczne czasy, onii ich 
potomkowie mają i będą.* 

Tom VI, t.j. Lustracye Królewszczyzn, ukazuje nam wnętrze 
tegoż społeczeństwa w kilkadziesiąt lat późnićj ze strony przewa- 
żnie ekonomicznćj. Znajdujemy cztćry kolejne lustracye wojewódz- 
twa Kijowskiego, mianowicie z lat 1615—16, 1622, 1629i 1636, dwie 
Podolskiego z lat 1615—16i 1629, dwa Brasławskiego z tychże lat 
ijednę Wołyńskiego z r. 1628—29. Zadaniem lustratorów nie jest 
badanie obronności zamków, lecz wynalezienie dochodu ze starostw, 
celem obliczenia kwarty czyli czwartćj części tych dochodów, na- 
leżnćj Skarbowi Rzeczypospolitćj. Bo starostwa nie są już teraz wła- 
snością hospodara, lecz państwa, skutkiem darowizny Zygmunta Au- 
gusta r. 1562, tudzież ustawy z czasów Zygmunta III r. 1595. Król 
mianuje tylko starostę, daje mu przywilej i żadnych dochodów od 
niego już nie pobićra. Starosta wprawdzie obowiązany jest u- 
trzymywać zamek, podstarościego i „urzędników,“ ale te koszta 
w ogóle nieznaczne i niekontrolowane prawie nie wiele uszczupiają 
cyfrę jego sowitćj intraty. ; 

Lustratorami byli w r. 1615 i 1622 urzędnicy miejscowi pod 
przewodnictwem senatorów: Humieckiego, kasztelana kamienieckie- 
go i Charłęckiego, kasztelana brasławskiego; piszą oni wszakże po 
polsku i tylko składane im przywileje wpisują w języku oryginału: 
ruskim lub łacińskim. W r. 1628 województwo Wołyńskie było lustro- 
wane spólnie z Bełzkićm i Ruskićm przez kasztelana radomskiego, 
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dwie zaś ostatnie lustracye są niekompletne; uważać je należy (szcze- 
gólnie z r. 1629) za skorowidze, wyciągi układane przez pisarza skar- 
bowego. 

Groza władzy chyba zmalała w porównaniu z okrósem poprze- 
dnim. Lustratorowie, po większćj części przez sejm mianowani 
i wielką powagą przez prawo otoczeni, zwiedzają z kolei każde 
starostwo, ale nie wszędzie mogą czynność swoję wykonać. W Ki- 
jowie np. podwojewodzy Stan. Żółkiewskiego, wojewody kijowskie- 
go, zbywa ich krótko oświadczeniem, że „w mieście tém, liczącóm 
przecież 1750 domów w r. 1622, względem starostwa pożytków nie- 
masz żadnych, tylko względem województwa, które od lustracyi są 
excypowane.* Ale i pospolici ziemianie, szlachta, pozwalali sobie 
czasem nie podawać dóbr do lustracyi. Tak w starostwie Lube- 
ckićm, w r. 1622 znajdujemy aż 13 wsi, posiadanych „nie wiedzićć, 
jakiém prawem,“ ponieważ posesorowie ich, będąc obwieszczeni, 
z prawem swojćm nie stawili się. Mieszczanie zanoszą skargi na pa- 
nów, np. białocerkiewscy, w r. 1622 na książąt Zbarazkich, że im gwał- . 
tem grunty odejmują, albo na starostów, że myta niesłusznie pobićrają; 
kaniowscy—na Janusza Ostrogskiego, że im prawa oryginalne gwałto- 
wnie odjął i zabrał, ale tćż i na nich zachodzą skargi np. od ihume: 
na monastyru kijowskiego i Mikuły Pustyńskiego na mieszczan ka- 
niowskich, że na gruncie monastyrskim „,futorami stawają, grunty 
pasą, łąki koszą, jeziora łowią, poddanych. monastyrskich ściska- 
ją“ W mieście Lubecz, mieszczanie regestrów czynszowych, a na- 
wet żyd arendarz „intercyzy* pokazać lustratorom nie chcieli. Nie- 
jaki Lesiowicz, bojarzyn białocerkiewski, za kilkakrotnćm obesłaniem 
nie stawił się, okazywał nieposłuszeństwo przeciw staroście i urzę- 
dowijego, bo się do kozaków zaporozkich przyłączył. Lustratoro- 
wie zapisują takie wypadki na delacyą, w skutku którćj instygator 
skarbu koronnego obowiązany był pozywać opornych przed sądy; 
czy jednak zawsze dopilnował interesu skarbowego i poszanowania 
dla władzy? wątpimy. Na krésach zaś wszędzie po miastach znaj- 
dujemy domy, po wsiach—futory kozaków „nieposłusznych,* którzy 
nic płacić i żadnych służb pełnić nie chcą, a w mieście Ostrzu np. 
osiedli w wolnych domach miejskich „gwałtownie.“ 

Pomimo to ludność wzrasta. Znajdujemy nietylko żydów, z po- 
między których żyd białocerkiewski Kopel trzyma ogromne arendy, 
ale przybyłych aż od Kazania Czeremisów w starostwie Lubeckićm (s. 
201),,w m. Barze, gdzie były zjednoczone trzy miasta: „lackie, ru- 
skie i czeremiskie* (s. 40), uprawa roli rozszerza się, dochody ze 
starostw zwiększały się, jak to okazuje tablica porównawcza sta- 
rostw Żytomierskiego, Białocerkiewskiego, Kaniowskiego, Czerkaskie- 
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go, Korsuńskiego i Perejasławskiego, ułożona przez p. Jabłonow- 
skiego (s. LIX). Znajdujemy mnóstwo wsi i miasteczek, założonych 
„na nowym korzeniu* pomiędzy innemi Humańszczyzna, nadana 
Al. Kalinowskiemu jako „pewna pustynia,“ dobra Romanowskie Ro- 
żyńskich, jako „puste uroczyska nad rzekami Skwirą, Rastawicą, 
Unawą, Olszanką i Kamienicą,* miasteczka Pułtawa, Hadziacz itd. 
Nowym osadnikom przysługuje zwykle 20-letnia „słoboda;* ziemia- 
nie, a nawet bojarowie posiadają wolność warzenia miodów, piwa 
i palenia gorzałek, powinności włościan, jakkolwiek systematycznićj 
ustalane, nie przenoszą przecięż dwóch dni robocizny na tydzień. 
Wiele wsi jest posiadanych prawem używalności za pożyczkę skar- 
bowi udzieloną i umarzalną ,czworgiem dożywocia.“ Królewszczy- 
zny musiały przynosić wielkie zyski posiadaczom, bo szacunek lu- 
stratorów jest nader względny; nie rachują oni nigdy dochodu z go- 
spodarstwa, tylko z danin, arend, myt, młynów, jednóćm słowem, 
z gotowego grosza. W starostwie Żytomierskićm w r. 1636, posesor 
Janusz Tyszkiewicz, wojewoda kijowski, pozostawiony został przy 
dawnćj lustracyi, ponieważ „żadnych nowych osad nie znajduje się, 
zkądby aukcya do prowentów Rzeczypospolitćj iść miała.* Tymcza- 
sćm dawna lustracya robioną była podobno w r. 1622, więc nie do- 
pytywano się o wzrost dochodów w ciągu lat 14-u. A z wynalezionćj 
tą drogą intraty strącano znów koszta utrzymania podstarościego, 
jurgielt dla urzędnika, znaczną sumę na prochy, ołów, szpiegi w sta- 
rostwach pogranicznych i już dopićro z reszty wyciągano część pią- 
tą na opłatę do skarbu, a więc właściwie kwintę, nie kwartę. Mo- 
żna więc było wkładać wtedy w ziemię kapitał i pracę, bo zape- 
wniały procent niewątpliwie bardzo wysoki. Nie wiém jednak, czy 
wielu dzisiejszych kapitalistów pokusiłoby się na te zyski, gdyż nie- 
bezpieczeństwa gospodarki były niemałe. Żołkiewski "liczy w okresie 
od r. 1547—1618 trzydzieści wielkich napadów tatarskich, pomniejsze 
zaś trafiały się po kilka razy w ciągu jednćj zimy. 

Względność lustratorów objawiała się dla wszystkich poseso- 
rów: bojarów bronią od przesadnych wymagań służby, nakazując 
używać ich tylko do wożenia listów lub służby wojskowćj; mie- 
szczan lubeckich, ponieważ „ci niebożęta ludzie bardzo są znę- 
dznieni,* lustracya r. 1615 utrzymuje przy wolności od ceł, myt 
i wszelkich opłat; w m. Niechoroszczy, gdy wypadło znieść niesłu- 
sznie wprowadzone myto, które żyd arendarz podał na 5 złł. ro- 
cznie, lustratorowie strącają podwójną sumę 10 złł., żeby „krzywdy 
nie było“ i t.p. Wszakże względność ta obróciła się głównie na 
pożytek starostów, wielkich panów, których synowie i wnukowie 
z mniejszą, albo i żadną zasługą dla kraju gromadzili kolosalne for- 
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tuny i utworzyli zastęp zuchwałego możnowładztwa, którego właśnie 
kolćbką były głównie starostwa ukrainne. 

Lustracye zawićrają ślad prądów cywilizacyjnych społeczeństwa, 
jak np. przeznaczenie pewnćj sumy w starostwie Rateńskićm „na 
bakałarza lackiego,* któryby uczył dzieci miejskie, nie wycią- 
gając od nich żadnego salarium, ale zarazem nasiona tćj nienawiści, 
która się niedługo potćm rozpłomieniła w kozaczyźnie, a która skry- 
stalizowała się w charakterystycznćj piosnce ludowćj, że nie dadzą 
Polski samym Lachom (Ne popustymo Lachowi Polszczy). 

Taką jest mnićj więcćj w najogólniejszym zarysie treść w mo- 
wie będących dokumentów oraz monografij pana Jabłonowskiego, 
poprzedzających oba tomy i zawićrających ważne objaśnienia lub 
dopełnienia z innych źródeł (np. Aktów Komisyi Archeograficznćj 
Kijowskićj) oraz z prac Xcia T. Lubomirskiego, Szajnochy, Jarosze- 
wicza, Kulisza it. p. Znaczenie obu tych tomów, ze stanowiska stu- 
dyów prawnych, ekonomicznych a nawet historyczno-politycznych, 
jest bardzo ważne i zasługę pana Jabłonowskiego jako wydawcy 
i komentatora cenimy wysoko. Ponieważ jednak „jeszcze się ten 
nie narodził, coby wszystkim dogodził,* więc i p. J. musi przyjąć od 
nas parę uwag z powodu nieziszczonych dezyderatów naszych. Tak, 
popisy Zamków Wołyńskich są wydane w języku oryginalnym, któ- 
ry przez samego pana J. jest uznany za język martwy; jest on wpra- 
wdzie zrozumiały i dla polskiego czytelnika, ale tu i owdzie znaj- 
dują się wyrazy, wymagające wytłómaczenia, wyjaśnień, a przynaj- 
mnićj hypotetycznych domysłów, jak np. „kii staroświeckije..... ku 
strelbie* (s. 112 i passim); „sażał w netstwo* albo „w nezstwo* (s. 
136); „hołoważnia soli* (s. 113 i passim); „podwody powinni choditi 
czerhoiu* (s. 113, może „czeredoiu,* z kolei, ale w tomie VI nie 
znajdujemy wcale spisu omyłek druku); mieszczanie żytomićrscy na- 
zywają siebie „my horczaki* (s. 139), miałożby to znaczyć „bićdacy*? 
„Stolby y pomosty po weżam* (s. 129) czy nie „stołby* słupy? „Na 
weżach.... niet... słonow* (tamże). „Żeremiana... bobrownigzyi 
i hospodarskii** (s. 77). Do mostu robić „try, dwe tesnicy, du 
tesnicu* (s. 33), Warto byłoby postarać się o dokładne wyjaśnienie 
tak często powtarzającego się wyrazu „horodnia.* Wyjaśnienia ta- 
kie znalazłyby najwłaściwsze miejsce w dopiskach, których p. J. 
wcale nie używa. 

Co do lustracyj znów radzibyśmy widzićć tablicę synoptyczną 
dochodów ze wszystkich starostw z poddziałami na pićniężne, robo- 
„cizny i daniny, oraz cyfry opłacanćj przez nie kwarty. Jakkolwiek 
"bowiem dochód z kwarty znajduje się w rachunkach sejmowych, 
przecięż niezawsze wyszczególniają się tam prowincye i nie wszyst- 
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kie lata dadzą się odnaleźć. Tablica taka posłużyłaby więc, z jednćj 
strony, za dopełnienie i materyał do skontrolowania rachunków sej- 
mowych, a z drugićj — wyjaśniałaby poniekąd ciemną kwestyą in- 
trat, pobićranych przez każdego starostę. Tćm mocnićj dopomi- 
namy się takićj tablicy, że p. J. odebrał czytelnikom swoim mo- 
żność podobnćj rachuby, gdyż pomijał widocznie niektóre pozycye, 
jak np. Wieś Hreczanna „jest w nićj ludzi etc., czynsz, daniny etc.“ 
(s. 5) Jerzy Lutomirski ze wsi Brzeżanki „aczkolwiek lustracyi etc. 
płacić kwartę według starych kwitów i starćj lustracyi (jakićj?) do 
Rawy powinien będzie“ (s. 19). Są téż błędy niesprostowane w o- 
myłkach druku i nieobjaśnione np. „Suma prowentów starostwa te- 
go (Kamienieckiego) wedle pierwszćj lustracyi f. 3.615—11—4'/, 
Rachując staw z młynem, który nowo do Latyczowa przybył (a któ- 
ry przynosił, jak czytamy wyżćj, 1.800 złł.) uczyni f. 3.615—11—4'p'"', 
(s. 2). Namawiamy przeto p. J., żeby pracę ułożenia takićj tablicy 
na podstawie oryginałów podjąć zechciał i ułożoną, jako dodatek do 
tomu V, drukiem ogłosił. 

Byłoby tćż do życzenia, żeby miary ruskie, w lustracyach na- 
potykane, jak np. „trzeciennik,** były objaśnione, oraz żeby z zesta- 
wienia cen sprawdzoną była ewaluacya monet Czackiego. Ale praca 
taka jest przystępną i dla czytelnika, jeśli zechce materyału w doku- 
mentach poszukać. Tadeusz Korzon. 


O starostwach w Polsce do końca XVIII wieku z dołączeniem wykazu ich miejscowości, 
Skreślił Aleksander Wejnert Mag. Pr. i Administracyi. Nakład Autora, Warszawa 1877 
str. 137 w 16-ce; 

` 

Zasłużony archeolog, autor cennego dzieła „Starożytności mia- 
sta Warszawy,* pan Wejnert, poruszył obecnie ważną dla historyi 
polskićj i trudną rzecz o starostwach ze skromną zapowiedzią: in 
magnis voluisse sat est. 

Główną część tćj pracy stanowi wykaz alfabetyczny wszystkich 
starostw Rzeczypospolitćj z oznaczeniem województwa, powiatu, zie- 
mi lub księztwa, w których się znajdowały. Jestto spis bodaj najli- 
czniejszy z tych, jakie dotychczas drukiem były ogłoszone. Znamy 
zaś dwa: 1) Duńczewskiego alfabetyczny z r. 1758, na całą Rzecz- 
pospolitą, ale niekompletny, gdyż pod każdą literą znajdujemy do- 
datek „etc.* i nieopatrzony ubikacyą; 2) w książeczce, p. t. „Płata 
Woyska y chleb zasłużonych“ etc. 1771 r. bardzo dokładny, z wy: 
szczególnieniem nietylko starostw, ale tóż dzierżaw, młynów, wój- 
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towstw, sołectw województwami, powiatami, ziemiami, ale bez W. X. 
Litewskiego, Inflant etc. z samćj tylko korony w 7-ćm dziesiątku lat 
- XVIII wieku. Przy każdćj takićj posiadłości oznaczoną jest kwarta 
podług lustracyi r. 1764. Spis pana W. różni się od obu, zapewne 
więc powstał na podstawie innych źródeł; żałujemy wszakże, iż źró- 
dla te nie są wskazane i scharakteryzowane, gdyż nie umiemy obe- 
cnie rozstrzygnąć wielu wątpliwości, np. dlaczego pominiętą została 
kasztelania Krakowska w powiecie Szczerzeckim, opłacająca kwar- 
ty 6.829 złł., gdy starostwo Krakowskie płaciło tylko 1.320 złł. (opła- 
ta kwarty wskazuje, że ta kasztelania liczyła się do królewszczyzn), 
albo dlaczego do pocztu starostw zaliczonemi zostały dzierżawy, jak 
np. Medycka w ziemi Przemyskićj. W ogóle zdaje się nam, że po- 
mnożenie nomenklatur w spisie p. Wejnerta wynikło z doliczenia 
znaczućj liczby dzierżaw do starostw właściwych. Pomimo zaś te- 
go pomnożenia dostrzegliśmy brak wielu nazw przy porównywaniu 
z obu wskazanemi wyżćj spisami (1). Widzimy przeto, że spis p. 


(1) „Plata Woyska* etc. wymienia pominięte przez P. Wejnerta starostwa ko- 
ronne: Grodzieckie w ziemi Czerskićj (str. 53), kasztelanią krakowską (s. 7) i drugie 
Stwo Zwinogrodzkie W. Podolskie, pt. Kamieniecki i Czerwonogrodzki (s. 29); nadto 
mieści pierwsze Stwo Zwinogrodzkie w jednym z dwóch powiatów Kijowskim, albo Ży- 
tomierskim (s. 13) nie za$ w Zwinogrodzkim powiecie, jak chce p. W., podobnież Trębo- 
welskie w powiecie Trębowelskim (str. 27) a Płoskirowskie w powiecie Latyczewskim 
(s. 31). 

Duńczewski podaje nie wzmiankowane przez p. Wejnerta starostwa koronne i li- 
tewskie: Białycińskie, Bobrańskie, Bobrowskie, Bogusławskie (obok Bohusławskiego), 
Brzegowskie, Brdowskie ‘s. Brodowskie, Budowieckie, Bysztynieckie, Bystrzykowskie, 
Bytowskie, Chrzanowskie, Chełmińskie, Chrepterowskie, Chełchowskie, Chełmedzkie, 
Cichowskie, Cyborskie s. Ciebowskie, Czersswadzkie, Czetwertyńskie, Czerwońskie, 
Czczewskie, Derszawskie s. Tożewskie, Dmirskie, Dorogalskie, Drohojowskie, Drewi- 
nickie, Dynemuthskie, Dymidyńskie, Dziacielskie, Erszyjskie, Ewruckie, Gorczyńskie, 
Golnińskie, Golińskie, Grębowskie, Grzybowskie, Hajszynskie, Haimskie, Hełmetskie, 
Horbowskie, Hrabowskie, Hulanickie s. Hulanowskie, Jasienickie, Jaswyskie, Jezierskie, 
kie, Kąkolewskie, Kirsnyńskie, Kiernowskie, Kicharskie, Kijowskie, 
Kirylskie, Kiszawskie, Kiszyńskie, Kojrawskie, Kojrańskie, Koscieneńskie, Korczyńskie, 
Kossanowskie, Kokonawskie s. Kukonawskie, Kormiałkowskie, Koźlińskie, Krusiewskle, 
Kunińskie, Kurkleńskie, Tejzdziejskie, Lenczewskie, Łomaskie, Lipnickie (Lipnica) w 
w Chełmińskićm, Lubowelskie, Lubuskie, Lutyńskie, Iuchowieckie, Luchowskie, Lucia- 
skie, Marnawskie, Markowickie, Maryemburskie, Milwiskie, Miedziarskie, Modżyłowskie, 

Mołczadzkie, Obolnickie, Obojskie, Obuchowskie, Olchowickie, Olnickie, Ostrzeskie, 
Ostrzyckie, Oszkińskie, Piaseckie, Piątkowskie, Pielskie, Pilskie, Polepskie, Poniewia- 
„skie, Powierzchniańskie, Prasniskie s. Przasnyckie, Przerolskie, Przewskie, Przybysław- 
skie, Radoszewskie, Radomskie w Mścisławskićm, Radzimińskie, Raczyńskie, Raciborskie, 


Kamowskie, K: 


Ratymskie v, Ratnyńskie (prócz Ratheńskiego), Rasieńskie, Rempkowskie, Robczyckie, - 
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Wejnerta nie może być uważany jako dokładny i ścisły: obejmuje bo- 
wiem po części za wiele, po części za mało. Domyślamy się, że był for- 
mowany na podstawie źródeł z okrćsu 1775—1788 r., kiedy starostwa 
przeistaczały się na emfiteuzy i zapewne dzieliły się stosownie do u- 
patrzonych przez Komisye Skarbowe dogodności finansowych; nie 
umićm wszakże domyślćć się, jakim sposobem p. Wejnert uzupel- 
niał swą listę starostwami z prowincyj, odciętych pićrwszym rozbio- 
rem kraju. Jeśli przypuszczenie moje jest trafnćm, w takim razie spis 
w mowie będący pochodzi z epoki, w którćj instytucya-starostw po- 
stradała właściwy swój charakter i legalnie jako „chléb zasłużonych“ 
zniesioną została przez zamianę na dzierżawy emfiteutyczne. W ka- 
żdym zaś razie, do udeterminowania ilości i obszaru starostw, konie- 
cznóm jest ułożenie kilku spisów podług epok, np. jagielłońskićj, 
obićralnćj, porozbiorowćj z r. 1775 z podziałem na starostwa sądo- 
we iekonomiczne. Nie wątpimy, że praca taka, chociażby przy po- 
mocy Kromera, Hartknocha, Lengnicha, jest nader mozolną i że kom- 
pletną nigdy nie będzie dla braku dostatecznej ilości źródeł, ale też 
spis obecnie przez p. Wejnerta sporządzony nie daje dokładnego 
pojęcia o rzeczy. Zdaje się, że i samp. Wejnert miał to na myśli, 
gdyż w tytule napisał nie „spis starostw,* lecz „Wykaz miejscowo- 
ści starostw.“ W tém znaczeniu praca jego posiada niezaprzeczoną 
wartość użytkową. 

Wykaz miejscowości jest poprzedzony rozprawką, którćj celem 
jest wyjaśnienie: zkąd powstawały, jak się dzieliły, niknęły, rozda- 
wane i odbićrane były starostwa, jakie były obowiązki starostów 
i lustratorów, jak opićrane były długi skarbowe na starostwach i w 
końcu „dzieje ogółowe starostw.* Wszystkie te pytania są bardzo 
ważne i interesujące, żałujemy tóż bardzo, że na odpowiedzi, przez 
p. Wejnerta podane, nie możemy się godzić. 

Kamieniem obrazy dla nas jest metoda w naczelnćm okrćśleniu 


Rożyńskie, Rozemberskie, Rosłańskie s. Rosławskie, Ruczyckie, Rzęczyckie w 
Łęczyck., Scemnińskie, Seswiejskie, Siewierskie, Skarzewskie, Słuchowskie s. Schlu- 
chowskie (oddzielnie od Człuchowskiego), Smałyńskie, Starodębskie, Stargarskie (o- 
prócz Starogrodzkiego), Staszewskie, Sugintowskie, Sudziłowskie, Suchockie, Sulistrow- 
skie, Sumiliskie s. Semilijskie, Suchystskie, Swaneburskie, Sydryczyńskie, Szynwaldzkie, 
Szrumskie, Szczerańskie, Szczarowiskie, Szereszowskie w Kowieńskićm, Tauruskie, 
Tarnogrodzkie, Tolmickie, Trzebowskie, Tuczewskie, Tysmienickie, Uberpolskie, Ucher- 
skie, Ujańskie, Welatyckie, Wertkowskie, Werbelskie, Wilkowskle, Wiebkowskie, 
Wierzbowskie, Wołkowskie, Wołyńskie, Wolmińskie, W: ńskie, Zarnowieckie, Za 
chalczowskie, Zapolskie, Zelborskie, Żmudzkie, Żostelskie 
kleckie, Żytorskie, Życkie, Zygwultskie, Zyczyńskie. 


sielskie, Żurawskie, Za 
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instytucyi zastosowana, mianowicie w dziale obejmującym „obo- 
wiązki starostów.* P. Wejnert, nie uwzględniając ani epok, ani 
świadectwa rzeczywistości historycznćj, wylicza 52 rodzaje obowiąz- 
ków (pomiędzy innemi np. utrzymywanie w należytym porządku 
wież, ustanawianie miar i wag, nadzór nad porządkiem i poprawą 
miast, napominanie szlachty, aby poddanych nie uciemiężała, doglą- 
danie portowych miast irzek) i jeszcze dodaje, że to jest „spis przy- 
bliżony tylko ważniejszych obowiązków i zajęć, najpotrzebniejsze- 
go urzędu w całćj Rzeczypospolitćj, jakiśmy mogli zebrać“ (s. 54). 
Do tego spisu wchodzą wszelkie orzeczenia praw, jakie się mieszczą 
w Voluminach Legum, a wydawane były w ciągu przeszło pięciu stu- 
leci. Dla braku cytaty, nie wićm, czy p. Wejnert sam wybićrał z 
Voluminów, czy téż korzystał z dziełka, noszącego tytuł: „Traktat 
o starostwach tak w Koronie jak i w W. X. L. etc. Stanisława z Ea- 
zów Duńczewskiego.... W Warszawie w drukarni królewskićj Mitz- 
lerowskićj r. P. 1758“ (edycya 2-ga, str. 75—92, 100—112); w ka- 
żdym razie tą samą posłużył się metodą Duńczewski, przeznaczając 
pracę swoję do użytku praktycznego, jako przewodnik -dla istnieją- 
cych podówczas urzędów starościńskich, słusznie sobie postąpił, wy- 
pisując wszystkie ustawy prawne i stawiąc na oczy starostów cały 
zakrós ich obowiązków. Był nawet w porządku ze stanowiska pra- 
wniczego, ponieważ w Polsce, jak wiadomo, wszelkie prawo, jeśli 
wyraźnie odwołanćm nie było, utrzymywało swoję moc obowiązują- 
cą w najpóźniejsze czasy; sądy téż powoływały się za Stanisława 
Augusta na ustawy Kazimierza Wielkiego. Ale w badaniu history- 
cznóm, takie idealne, teoretyczno-prawne określenie instytucyi jest 
błędem kardynalnym, tworzy bowiem instytucye fantastyczne, które 
nie istniały w żadnćj z epok dziejowych pojedyńczo. To téż p. Wej- 
nert, postępując drogą Duńczewskiego, Hartknocha, Lengnicha, do- 
szedł do najdziwniejszych wniosków, np. że starosta sam, nie wyrę- 
czając się nawet podstarościm i urzędnikami grodu, „z dobraną po- 
mocą wojskową, musiał osobiście doglądać wszędzie po różnych 
miastach i wsiach swego grodu, po portach, nad rzekami spławne- 
mi, nad morzem, po karczmach nawet!* (s. 56—57). Czyż to ma 
się stosować i do epoki królów obićralnych Piastów i do czasów Sa- 
skich, kiedy starostami bywali magnaci, co zaledwo raz w życiu 
wjeżdżali na swój zamek przy objęciu starostwa? Następnie, zdaniem 
p. Wejnerta, urząd starosty „tak był rozrywany na wielkićj prze- 
strzeni, że przy najlepszych chęciach i olbrzymich zdolnościach, nie- 
podobna było zadosyć uczynić wszystkim powyższym obowiązkom. 
Bardzo wielu pisarzy potępia w ogóle starostów o zdzierstwa i upa- 
dek miast im przypisuje. Co do nas, nie podzielamy bynajmnićj tego, 
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gdyż nie uważamy, że złe istniało w osobach, ale raczćj w zbytku 
iogromie zatrudnień (!), jakie na ten ważny urząd Rzeczpospolita 
wkłądała* (s. 57) Mój Boże! Jeśli starostowie byli tak przeciążeni 
pracą, czemuż sobie nie przybierali więcćj oficyalistów i urzędników 
do pomocy, „tém bardzićj, że trzy czwarte, albo i cztery piąte docho- 
dów po większćj części bardzo znacznych, krociowych, pozwoliłyby 
im na ten wydatek. Dzisiaj przecię policya umić podołać swemu 
zadaniu z mniejszemi stosunkowo funduszami. 

Tak samo idealnćm jest twierdzenie szanownego autora, że od 
r. 1562 lustracye królewszczyzn odbywały się co lat pięć, a w razie 
spustoszeń w czasie wojny „nie czekano tego terminu,“ że „cały za- 
rząd dóbr królewskich w najściślejszych karbach był utrzymywany,” 
że „w lustracyach wszystkie dochody drobiazgowo są w nich wyłu- 
szczone, wszystkie folwarki z każdego ziarna obrachowane,* że 
„niejeden z urzędników tegoczesnych mógłby brać wzór z nich, tak 
są dokładnie sporządzane“ (str. 75, 76). Radzibyśmy widzićć dowo- 
dy na poparcie twierdzeń tak nowych iśmiałych, a przedewszyst- 
kićm dokładny spis wszystkich dochowanych przynajmnićj lustracyj 
(co nawet nie jest rzeczą trudną, bo spisy takie są gotowe w archi- 
wach). Tymczasowo bowiem musimy pozostawać pod wpływem 
wcale innych wrażeń, gdy ogłoszone obecnie przez p. Jabłonowskie- 
go „Lustracye Królewszczyzn* świadczą, że województwo Kijowskie 
np. lustrowanóm było w latach 1615, 1622, może 1629 i w 1636, to 
znaczy co lat 7 i to w początkach XVII w., na Ukrainie, wśród cią- 
głéj trwogi o Tatarów i kozaków. W województwach środkowych 
działo się to podobno rzadzićj, np. starostwo Piotrkowskie było lu- 
strowane w 1565, 1569, 1628 i w 1659r. ustęp zaś o „Prowentach 
Dworowi z miasta należących“ o żadnych innych lustracyach nie 
wzmiankuje (Fol. 17 i 18 w oblacie trybunalskićj z r. 1678). Drobia- 
zgowość obliczenia „z każdego ziarna“ nie daje się pogodzić ze sta- 
łą metodą powołanych lustracyj ukrainnych, które pomijają całkiem 
dochód rolny z gospodarstwa; w lustracyach piotrkowskich znajduje 
się obliczenie urodzaju z ziarna, ale tylko na folwarku zamkowym; 
o utrzymywaniu zaś w najściślejszych karbach zarządu królewszczyzn 
i wzorowćj jakoby dokładności lustracyj już nawet mówić nie bę- 
dziemy, jako o rzeczy, którą każdy z ciekawych łacno sprawdzić mo- 
że sam, podług wydrukowanych obecnie dokumentów téj natury 
oraz rachunków skarbu królewskiego Stanisława Augusta (księgi 
Nr. 88, 89, 92 w Archiwum Głównóm). 

Szanowny autor jest konsekwentnym, gdy przedstawiwszy tak 
powabnie instytucyą starościńską, opłakuje jćj upadek, a raczćj re- 
formę tylko (zamianę na dzierżawy emfiteutyczne) dokonaną przez 
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sejm 1773—5 r: „Runęła więc tym sposobem siedmiowiekowa in- 
stytucya, będąca jedyną podporą Majestatu Polskiego. Odtąd, w 
miejsce zasługi dla kraju (!) i poświęceń dla osoby królewskiej, pić- 
niądz rozpostarł się możnowładnie... Całe bezpieczeństwo publi- 
czne wewnątrz kraju zostało mocno zagrożone, bo kupujący na li- 
 cytacyi emfiteuta bynajmnićj nie troszczył się o los swoich sąsiadów. 
„..Krocie ubogich zasłużonych, pozbawionych utrzymania wlokło 
Życie swoje w ubóstwie i niedostatku“ (s, 96, 101, 102). Zwrócimy 
tylko uwagę P. Wejnerta, że urzędy grodzkie zniesionemi przecięż 
nie były, więc „palenie dóbr, rabunek, złodziejstwa* i w ogóle za- 
chwianie bezpieczeństwa publicznego nie mogło być następstwem 
reformy czysto-finansowćj. Z tych kroci ludzi zasłużonych, zrujno- 
wanych przez reformę, radzibyśmy wiedzićć nazwiska, chociażby 
dziesięciu osób. Teorya pana Wejnerta staje w sprzeczności krań- 
cowćj z głosami prasy owoczesnćj i posłów sejmu czteroletniego. 
Nie powołamy ich obecnie, ponieważ niedawno jeszcze przytacza- 
liśmy je na tém miejscu (Ateneum r. 1877, Listopad str. 338—343, Gru- 
dzień str. 589, 598). Nie będziemy tóż utrudzali pana Wejnerta i czy- 
telników dyskusyą o szczegółach i przeoczeniach pomniejszych, ani 
téż nie poruszymy wielce zawikłanćj kwestyi dochodów ze starostw. 
Zakończymy spór nasz podzięką p. Wejnertowi za ułożenie praco- 
witego „wykazu miejscowości starostw,* który się niejednokrotnie 
badaczom przyda. 
Tadeusz Korzon. 


Brus jazyka českého, jejž sestavila komisse širším sborem Matice 
Ceské zřízená. Pomocí Matice Ceské, V Praze. Nákladem Theo- 
dora Mourka 1877. 


Jak znajomość prawd językowych, podawanych nam przez 
umiejętną gramatykę pewnego języka, i stosowanie się do tychże 
prawd w mowie i piśmie stanowi niezbędny warunek, bez którego 
tenże język nie może być nazwany forawzym, tak znowu wypowia- 
danie myśli li tylko zapomocą wyrazów, wyrażeń i zwrotów, właści- 
wych naturze danego języka, zapewnia mu niemnićj pożądany i ko- 
nieczny przymiot, zwany czysośczą języka. Mniejszy, lub większy 
niedostatek tych przymiotów u piszących jest zjawiskiem dosyć po- 
wszednim, nie wyłącznie w naszym tylko piśmiennictwie. Nie mnićj 
wolne jest od niego piśmiennictwo czeskie. Przyczynę pewnego za- 
niedbania i każenia języka ojczystego przez piszących widzą i Cze- 
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si przeważnie w braku gruntownej nauki tego języka, udzielanej mło- 
dzieży w szkołach czeskich. Pisarze, kształceni w szkołach, z któ- 
tych nie wynoszą należytćj znajomości języka ojczystego, czerpiąc 
następnie wiedzę ze źródeł obcych, mianowicie niemieckich, przy- 
wykają stopniowo do wyrażeń cudzoziemskich, tracą poczucie różni- 
cy między zwrotem obcym a rodzimym i z kolei pojęcia obce w mo- 
wie czeskićj oddają zwrotami obcemi, wręcz naturze języka ojczy- 
stego przeciwnemi. Dla zaradzenia złemu, towarzystwo „Maticy cze- 
skiéj“ powzięło zamiar wykazania błędów w mowie popełnianych, 
oraz systematycznego przedstawienia wzorów i skazówek, dotyczą- 
cych tak pojedyńczych form języka czeskiego, jako tćż całych wyra- 
żeń i zwrotów. Cel praktyczny takićj książki sam przez się jest 
jasny: zapobieganie błędom gramatycznym (tj. morfologicznym, skła- 
dniowym, leksykalnym i ortograficznym), tudzież rugowanie wciska- 
jących się do czeszczyzny sposobów mówienia cudzoziemskich. Wy- 
konanie tćj pracy towarzystwo powierzyło osobnćj komisyi, wybranćj 
przez siebie jeszcze w r. 1871. W liczbie pierwszych członków tej 
komisyi spotykamy imiona znane zaszczytnie na polu filologii sło- 
wiańskićj, takie, jak prof. Gebauera, prof. Hattali, prof. Zikmunda 
iinnych. Świóżo wydana książka p. t. Brus jazyka českého jest owo- 
cem zbiorowych usiłowań tych uczonych. Dzieli się ona na 2 
główne części: 1) Morfologiczną (tvaroslovną čásť, str. 1—58), gdzie 
zawarte są uwagi należące do zakresu nauki o formach, i 2) słownik 
(str, 59—198). 

W części piérwszéj mieszczą się uwagi, dotyczące odmian 
i używania różnych form rzeczowników (podstatná jména s. 3—11), 
przymiotników (přidavná jména, s. 11—12), zaimków (náměstky 
12—13), liczebników (čislovky, s. 14—15) i słów (slovesa, st. 16—20). 
Po czém następuje obszerny „Dodatek do części morfologicznéj“ (do- 
datek k tvaroslovnć části), zawićrający rzecz o odmianie imion cu- 
dzoziemskich (skloňování cizích jmen str. 21—58). 

Uwagi, dotyczące form rzeczowników, uporządkowane są po- 
dług trzech głównych wzorów deklinacyi męskićj, żeńskićj i nijakićj. 
Mamy tu zebrane rozliczne osobliwości i tak zwane nieforemności 
pewnych odmian, po większćj części opatrzone odpowiedniemi obja- 
śnieniami bądź historycznemi, bądź czysto gramatycznemi. 

W szczegółach jednak niektóre z tych objaśnień są albo za ogól- 
ne, albo téż nie zawsze czynią zadość wymaganiom dzisiejszćj nauki. 
Autor, przytaczając pewne formy, nie według utartych prawideł uro- 
bione, często ogranicza się na prostym nazwaniu ich złemi, lichemi 
(jsou Špatné tvary*), lub błędnie utworzonemi („chybné“), nie wda- 
jąc się w głębsze wyjaśnienie przyczyny powstania takićj „błędnój” 
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formy. A jednak przy bliższćj rozwadze okazałoby się nieraz, że 
owa błędna forma powstała pod wpływem tak zwykłego a zarazem 
tak silnego psychicznego czynnika, jakim jest analogia, czyli upodo- 
bnienie jednych form do drugich; rezultaty zaś działania analogii, 
jak wiemy z historyi przeradzania się form w każdym języku, nie 
zasługują bynajmnićj na miano złych, lichych lub błędnych. Formy 
np. wołacza (5-go przyp.) pane soudci lub soudte, vědci |. vidte itp. 
zamiast poprawnćj (,spravnćho tvaru“) soudce, vłdce od mianowni- 
ka (1-go przyp.) soudce, vůdce, uważa autor wprost za złe (špatné, 
str. 5); a przecie istnienie swoje w języku zawdzięczają one ana- 
logii wołacza rzeczowników na ec, jak np. otec-otte, chlapec-chlap- 
te, lub vónec-venci itp. 

Niekiedy znowu w objaśnieniu spotykamy przywiedzioną przy- 
czynę na domysł, nieprawdziwą. Tak np. na str. 4 czytamy, że obok 
prawidłowych końcówek ścń, ech w miejscowniku (v lokalu) 1. mn. 
rzeczowników męskich trafia się niekiedy także z órzyczymy miło- 
dźwięku końcówka ách, mianowicie w słowach zdrobniałych np. le- 
sičkách lub np. snach (,, za pritcinou libozvuku pripouśti se druhdy 
takć dch*). Przywiedziony tu wzgląd miłodźwięku jest przyczy- 
ną powyższego zjawiska zupełnie urojoną. Tysiące bowiem innych, 
podobnie utworzonych wyrazów, zatrzymały swe dawne końcówki 
zch, ech, a mimo to nie przestały być dla ucha czeskiego eufoniczne- 
mi, miłodźwięcznemi. Właściwie takie formy męskie na ach po- 
wstały na zasadzie analogii do form żeńskich, mających takąż samę 
sobie właściwą końcówkę dch w miejscowniku (np. v hlavách), po- 
dobnie jak to ma miejsce w niektórych rzeczownikach nijakich języ- 
ka czeskiego, np. v okach (do mianow. oka w znaczeniu oka u siatki), 
na kolečkách, v městečkách (mian. kolečko, móstećko,) itd., podob- 
nie téżjak się rzecz ma w tym przypadku ze wszystkiemi rzeczowni- 
kami rodz. męskiego i nijakiego w języku polskim, które pierwotne 
swe końcówki och, ech przemieniły na ach pod wpływem analogii 
zakończenia rzeczowników żeńskich; w skutek czego, zamiast form 
staropolskich: w synoch, ludzioch, w grzeszech itp., wyrobiły się, po- 
czynając od XVI wieku i do dziś istnieją w ogólnym języku polskim 
formy: w synach, ludziach, grzechach itp. 

W dalszym ciągu, w ustępie „skloňování jmen vlastních“ (str. 
9—11) słuszne spotykamy uwagi co do odmieniania w ogóle imion 
„własnych. Niektóre z tych uwag dałyby się wprost zastosować i do 
nielogicznych form i wyrażeń, spotykanych w pismach polskich. Au- 
tor, mówiąc, między innemi, o imionach własnych spółek, firm itp., 
przypomina, że i te imiona również odmieniać należy, że np. pisać 
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się winno „knihkupectví Kobrovo,* „nakładem Kobra“ itp., zamiast 
„knihkupectvi Kober,“ „nakładem Kober“ itp. 

Do tćj kategoryi imion rodowych, pozbawionych bez należy- 
tego powodu deklinacyi, zaliczyć można nazwisko w napisie zna- 
nćj u nas firmy „Bracia Wróbel.“ Dlaczego czystopolski rzeczow- 
nik, użyty tu w liczbie pojedyńczćj zamiast mnogićj, pozostaje w nie- 
zgodzie z rodzimą swą deklinacyą, rzeczą jest niezrozumiałą.  Istnie- 
ją zaś, jak wiadomo, aż dwie formy ku temu celowi w naszym języ- 
ku: wróble (forma dzisiejsza) i wrób/owie (f. staropolska); ta ostatnia 
z zakończeniem osobowym (owe) byłaby w tym razie zupełnie na 
miejscu, tćm bardzićj, że ma za sobą powagę wzorowych pisarzów 
wieku XVI-go, u których pospolicie spotykamy formy: barano- 
wie, ptakowie, orłowie, a także (u Mikołaja Reja) krokody- 
lowie. 

Obok tych niedeklinowanych wyrazów godne sąsiedztwo mo- 
żnaby naznaczyć podobnym formacyom, uparcie u nas przez niektó- 
re pisma drukowanym. Tak np. przez lat kilka czytaliśmy w Gaz. 
polskićj: pomysły „księcia Bismark,‘ odpowiedziano „księciu Bi- 
smark“ itp., jak gdyby nazwisko tego męża, wrzekomo szczególnie 
uprzywilejowane, nie nadawało się wcale do deklinacyi polskiej. 
Wszak formy takie, jak: Bismarka, Bismarkowi, Bismarkiem itd., 
nie ubliżają w niczćm ani zasadom zdrowćj logiki, ani gramatyki, 
ani tóż bynajmnićj nie uchybiają osobie, o którćj mowa. 

Wracając do treści rozbićranćj książki, znajdujemy w ustępie 
o przymiotnikach (str. 11) objaśnienia gruntowne, z pojęciami dzisiej- 
szćj nauki zgodne. Toż samo powiedzićć można w ogólności io uwa- 
gach, dotyczących niektórych form zaimków (str. 12). Nie rozu- 
miemy tylko, dlaczego zaimek żýż, /aż, źćż „jest tvar lepši,“ aniżeli 
równie używana forma Że» samy (str. 13). 

Logiczne są również uwagi o odmianach liczebników. Pomię- 
dzy innemi słuszność tóż przyznać trzeba zarzutom, jakie autor 
skierował tu przeciw rachmistrzom (poćtar), popełniającym błędy 
przy używaniu liczebników porządkowych (základných čislovek), 
np. gdy formułę 16—8-5--3 wyrażają: Šestnáct rovná se osm, vice 
pet, vice tri, zamiast: rovná se osmi, vice pěti, vice trem, l. t. p.; 
chociaż wzgląd na szybkość rachunku dość jest silnym do utrzyma- 
nia w mowie podobnych skróceń. 

W rozdziale o słowach (slovesa) mamy krótki zbiór waż- 
nych i umiejętnie przedstawionych objaśnień, dotyczących form kon- 
jugacyjnych. 

Następujący „Dodatek“ zawićra rzecz o skłanianiu imion cu- 
dzoziemskich. Autor tego obszernego działu, ze względu na panu- 
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jacą chwiejność, a nawet anarchią (pravá anarchie) w zakresie od- 
mian wielu rzeczowników cudzoziemskich, przejęty jest intencyą 
ustalenia ich deklinacyj  („,VSickni takmeF spisovatelé jsou v té při- 
činč na rozdilech “ Uvod, x.), i dlatego wszelkie obce wyrazy stara 
się podciągnąć pod znane wzory deklinacyi imion swojskich, aże- 
by analogicznie do tych imion mogły być stale i imiona obce od- 
mieniane. 

Dla uczynienia tćj odmiany imion obcych bardzićj przejrzy- 
stą, dzieli języki na dwie grupy: A) języki słowiańskiemu pokrewne 
(příbuzné) i B) języki jemu niepokrewne (neplibuznó). Do pićrw- 
szych zalicza języki indoeuropejskie: grecki (staro - i nowogrecki), 
łaciński, celtycki, romańskie i germańskie, język litewski, sanskryc- 
ki, zendzki i powstałe z nich nowsze narzecza. Do drugićj grupy 
przydziela język hebrajski, arabski, turecki, madźarski, chiński i in- 
ne. Obok deklinacyi autor dotyka także kwestyi pisowni imion 
obcych, i jest zdania, ażeby wszelkie imiona cudzoziemskie pisać 
ich właściwemi głoskami, nie zmieniając wcale pierwotnćj, rodzimej 
ich pisowni. Słuszna ta zasada powinna być ogólnie zachowywaną 
i przez naszych piszących, z tém jednak zastrzeżeniem, ażeby w pi- 
semkach popularnych, dla ogółu przeznaczonych, obok obcego wy- 
razu dodawać w nawiasach polską pisownią właściwe tegoż wyrazu 
wymawianie. 

Dla zrobienia swych uwag o ile można najwięcćj praktyczne- 
mi, umieścił autor odpowiednie przy każdym języku wskazówki co 
do wymawiania dźwięków każdego obcego języka, wyrażonych gło- 
skami abecadła łacińskiego, a mianowicie języków: włoskiego, hisz- 
pańskiego, portugalskiego, francuskiego, niemieckiego, holenderskie- 
go, duńskiego, norweskiego, szwedzkiego, angielskiego i madźarskie- 
go. Wskazówki tu dosyć szczegółowe, wszędzie przykładami od- 
powiedniemi objaśnione, i dlatego dział ten w stosunku do części 
poprzednich jest nieproporcyonalnie obszerny. 


Gdyby nie względy zbytecznćj systematyczności i dokładności, 
mogłaby część ta uledz znacznemu skróceniu przez opuszczenie 
wskazówek powszechnie znanych. Tak np. nikt pewno nie będzie 
inaczćj odmieniał: ani włoskich Parma, Adda, ani hiszpańskich Gra- 
nada, Alcara, ani portugalskich Valença, Coimbra |. t. podobnych, 
tylko podług wzoru .7yda.* Mogłoby się zatém bezpiecznie obejść 
bez wyliczenia przy każdym z tych języków, jakie rzeczowniki żeń- 
skie podług tego wzoru odmieniać należy. Podobne niejedno jeszcze 
miejsce kwalifikowałoby się do usunięcia bez żadnćj szkody dla całe- 
go tego działu, starannie opracowanego. 
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Część druga dzieła, nosząca ogólny tytuł „Slovnik“ (str. 59— 
198), jest abecadłowym wykazem wyrazów i wyrażeń, które czy 
to pod względem leksykalnym, czy tóż składniowym, czy téż orto- 
graficznym nie mają za sobą prawa obywatelstwa w języku czeskim, 
ale pochodzenie swoje zawdzięczają wyraźnemu wpływowi obczy- 
zny, a głównie języka niemieckiego. Nie jest to jednak suchy i bez- 
barwny wykaz barbaryzmów. Obok bowiem wyrazów i zwrotów 
mamy tu objaśnienia, przedstawiające jasno i umiejętnie, na czóm 
polega niewłaściwość wyrażenia, jakie przyczyny i źródło ich po- 
chodzenia, a zarazem wskazówki, jakie na miejscu tego przypad- 
kowego wytworu czysto swojski, rodzimy wyraz lub zwrot używany 
być winien. 

Przy ocenianiu niewłaściwych wyrazów i wyrażeń autor nie 
kierował się tu wymaganiami krańcowego puryżmu językowego, 
usuwającego wszystko, co nowe, dlatego tylko, że przedtćm nigdy 
nie istniało. Jakkolwiek w całóm opracowaniu dzieła miarę po- 
prawności językowćj dla komisyi stanowił język książkowy dawniej- 
szych epok aż do czasu Komeńskiego, tj. czeszczyzna, klasyczną 
zwana, a w rzeczach skłądni głównym źródłem był słownik Jungma- 
na (powaga, równie jak nasz słow. Lindego), nie mnićj przeto nale- 
życie uwzględniono tu wszelkie sposoby mówienia spółczesnego ję- 
zyka, uważając za nowy nabytek każdy wyraz i zwrot, którego ustrój 
nie sprzeciwia się w niczćm naturze języka czeskiego. 

Książka ta, mianowicie w części drugićj (Slovnik), przypomina 
zarówno swą tendencyją, jak i nagromadzonym w nićj materyałem 
pracę podobną w języku polskim d-ra Skobla, p. t. „O skażeniu ję- 
zyka polskiego w dziennikach i w mowie potocznćj, osobliwie w Ga- 
licyi“ (Kraków, 1-sze wyd. 1870, 3-cie 1872. Poczet drugi 1874 r.). 
Jednak „Brus jazyka teskćho* pod dwoma względami pierwszeń- 
stwo ma przed pfacą Skobla; mianowicie: zadanie samo przez ko- 
misyą Maticy czeskićj pojęte zostało gruntownićj i wykonane przy 
pomocy metody bardzićj naukowćj. Wzgląd ten uchronił biorą- 
cych w tćj pracy autorów od wielu pedantycznych uprzedzeń i ru- 
tynicznych, dalekich od prawdy sądów, na jakich nie zbywa dzieł- 
kom Skobla, z wielu innych stron bardzo szacownym. Druga zaś 
ważna zaleta pracy rozbićranćj, a szczególnie części drugićj, zawić- 
rającćj „Slovnik,“ polega na abecadłowym uporządkowaniu całego 
materyału, w nićj zawartego, co odrazu czyni książkę wygodną do 
praktycznego użytku. Zupełny zaś brak tćj dogodności w pierw- 
szćj książce Skobla utrudnia, a niekiedy „nawet czyni niemożebnóm 
w praktyce korzystanie z tak skrzętnie zebranego i w wielu razach 
cennemi uwagami opatrzonego materyału językowego. Poczet 2-gi 
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pracy Skobla, posiadający na końcu „Spis wyrazów i wyrażeń etc.“ 
już znacznie wartość praktyczną książki podnosi. 

Choć w paru słowach wspomnićć na tém miejscu należy o po- 
dobnym swą treścią dziełku p. Walickiego, p. t. „Błędy nasze w mo- 
wie i piśmie etc, (Warszawa 1876).* Posiada ono tóż same prawie, co 
i prace Skobla zalety pod względem starannego zebrania i przed- 
stawienia materyału językowego i też same wady co do braku bez- 
stronnćj ściśle naukowćj oceny tegoż materyału. W dziełku tym 
przy objaśnianiu form i wyrażeń polskich i niepolskich, obok wielu 
trafnych i prawdziwych sądów, zbyt często spotkać można zamiast 
krytyki naukowćj potępianie form i wyrażeń bezzasadne, na własnćm 
tylko widzimisię autora oparte. 

Książka, staraniem Maticy czeskiej wydana, pod względem 
naukowego opracowania przewyższa zarówno oba dziełka Skobla» 
jak i pracę p. Walickiego. 

Ad. Ant. Kryński. 
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Kronika telefonu. 


P. Antoni Breguet, na posiedzeniu Francuskiego Towarzystwa 
Fizycznego z dnia 15 Lutego r. b. zdał sprawę z kilku nowych do- 
świadczeń, odnoszących się do telefonu. Powiększając stopnio- 
wo grubość blaszki drgającćj w odbieraczu, Breguet użył wre- 
szcie krążka żelaznego, mającego 15 centymetrów grubości, a po- 
mimo to głos był słyszany równie wyraźnie jak przedtóćm. Dalej, 
zauważył, że błona drgająca w odbieraczu nie koniecznie: jest po- 
trzebną. I tak, można głos słyszćć, usunąwszy błonę i przyłożywszy 
ucho do samego magnesu, albo, co lepsza, wziąwszy magnes w zę- 
by. Można również przytwierdzić do magnesu, lub do blaszki, haczyk 
i przyczepić do niego pewną liczbę sznurków, zakończonych telefo- 
nami z błoną pergaminową, takiemi, jakich używano dla zabawki. 
W każdym z tych telefonów głos będzie słyszany; tak więc jedna 
osoba może się dać słyszćć jednocześnie bardzo wielu osobom. Co 
się tyczy telefonu sznurkowego, to p. Breguet proponuje urządzenie, 
które pozwoli z niego korzystać nawet przy dość wielkich odległo- 
ściach. Według niego trzeba tylko w miejscach podparcia i zagięć 
sznurka umieścić błony naprężone, przez któreby sznurek przecho- 
dził. Błony te będą przejmowały głos i przesćłały na znaczne od- 
ległości. 

P. A. Demoget z Nantes oblicza, że głos wychodzący z telefo- 
nu ma tylko 1/1800 pierwotnego swego natężenia. Telefon więc 
Bella jest przyrządem bardzo niedoskonałym, gdyż zatraca się w 
nim znaczna ilość siły. Dla powiększenia natężenia i wyraźności 
głosu, p. Demoget radzi użyć następnego sposobu: Przed blaszką 
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drgającą umieszcza się jednę lub dwie blaszki podobne, w odległo- 
ści 1 milimetra. W pierwszćj z nich wycina się otwór równy gru- 
bości magnesu, a w drugićj większy. W skutek tego urządzenia, 
można bardzo dobrze porozumiewać się półgłosem w odległości 30 
metrów. 

Fonograf Edisona, o którym mówiliśmy już w jednćj z poprze- 
dnich kronik, był przedstawiony na posiedzeniu Akademii Nauk 
w Paryżu d. 11 Marca r. b. Sprawozdawcy piszą, iż funkcyonuje 
bardzo dobrze, że przeszedł wszelkie oczekiwania zdumionych słu- 
chaczy. 

Na posiedzeniu Akademii Nauk w Paryżu d. 25 Lutego, p. Du 
Moncel podał wiadomość, że natężenie głosu wydawanego przez 
telefon bardzo się powiększa, jeśli na stacyi odbićrającćj przepu- 
szczamy prąd telefonu przez cewkę Rhumkorff'a. 


Stos elektryczny Jabłoszkowa. 


Najpotężniejszóm źródłem siły na ziemi jest węgiel: palony pod 
kotłem machiny parowćj zastępuje dawnićj używaną siłę ludzi 
i zwierząt. Ponieważ i elektryczność galwaniczna jest prawdopodo- 
bnie pewnym rodzajem ruchu, więc już dawno myślano o tém, aby 
ją można było otrzymywać z ruchu cieplnego, wprost z palącego 
się węgla. 

P. Jabłoszkow znany już z wynalazku „świec elektrycznych,“ 
używanych do światła elektrycznego, rozwiązał w pewnym stopniu 
to zadanie. 

Płynem, wchodzącym w skład jego stosu, jest stopiony azotan 
potasu lub sodu (saletra zwyczajna lub czylijska), Z dwóch elek- 
trodów jeden jest z węgla, drugi z platyny lub ołowiu. Węgiel spala 
się w stopionćj saletrze na koszt jćj tlenu i wydaje kwas węglany, 
platyna zaś lub ołów pozostają nietkniętemi. 

Węgiel więc jest tu elektrodem dodatnim, a ołów ujemnym, 
przeciwnie jak w stosie zwyczajnym z używanemi dotychczas roz- 
tworami kwasów lub soli. 

Saletrę należy stopić przed rozpoczęciem doświadczenia, lecz 
gdy czynność stosu rozpocznie się, zostaje ona płynną z powodu 
wielkićj ilości ciepła, które się przy paleniu węgla wywiązuje. Mo- 
żemy nawet uniknąć przedwstępnego topienia saletry, gdyż rozżarzyw- 
szy w ogniu koniec węgla i wstawiwszy go do saletry wywołujemy 
natychmiast silne gorenie, od którego saletra się topi i stos jak naj- 
lepićj funkcyonuje. 
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Dotychczas stos Jabłoszkowa nie może mieć zastosowań pra- 
ktycznych, ważnym jest jednak ze względu teoretycznego. W Pa- 
ryżu, gdzie p. Jabłoszkow pracuje, wzbudził on wielkie zajęcie. 
Może da początek licznym modyfikacyom, tak jak stos Volty, któ- 
ry w początkach także był tylko ciekawą naukową zabawką. 


Czy rośliny mięsożerne żywią się rzeczywiście mięsem? 


P. Ch. Martins pomieścił w „Revue Scientifique“ następujące 
sprawozdanie. 

Wiadomo czytelnikom, że Darwin w dziele swém o roślinach 
owadożernych wykazał ostatecznie, iż pewne rośliny, należące do ro- 
dziny Rosiczkowatych (Droseraceae), mają własność chwytania 
i pochłaniania substancyj zwierzęcych, położonych na ich liściach, 
albo owadów, które same liśćmi swemi chwytają. Fakt ten dowie- 
dziony został doświadczeniami licznemi, odbywanemi z coraz to no- 
wemi zmianami. Pomimo to, jeden szczegół pozostał wątpliwym, 
a mianowicie: czy materye zwierzęce, pochłaniane przez roślinę, 
przyczyniają się do jćj żywienia? Czy przyłączają się do tych ma- 
teryj, które roślina czerpie swemi liśćmi z powietrza i swemi korze- 
niami z ziemi? Czy liście rosiczkowatych grają rolę żołądków? Zda- 
nia co do tego były podzielone, a doświadczenia niedostateczne na 
nie rzucały światło, choć już w dość dalekićj przeszłości odzywano 
się dość stanowczo w tćj kwestyi. Andrzćj Knight, znakomity ogro- 
dnik angielski, znany z swych prac na polu fizyologii roślin, stwier- 
dził, że krzaczek muchołówki, na którego liściach położono małe pase- 
czki mięsa surowego, rósł z daleko większą siłą, aniżeli drugi, nie- 
żywiony tym sposobem. Lindsay spostrzegł, że krzaczek Rosiczki, 
rosnący na otwartćm powietrzu, a więc odwiedzany przez owady, o- 
kazywał większą energią życia od tych, które chowano pod klo- 
szem. Przeciwnie zaś Kazimierz de Candolle, trzymając w cieplarni 
cztery krzaczki muchołówki pod dwoma dzwonami i umieszczając 
na dwóch owady oraz mięso, a dwa drugie pozbawiwszy tych sub- 
stancyj, nie dostrzegł żadnćj różnicy w sile wegetacyi tych czterech 
krzaczków. 

Canby, Tait, Edward Morren, Duval-Jouve jeszcze bardzićj 
rzecz tę zawikłali, utrzymując, iż chwytanie owadów, wydzielanie 
płynu rozpuszczającego, a może i pochłanianie strawionćj substancyi 
nie stanowią wcale funkcyi normalnćj, kończącćj się pożytecznie dla 
rośliny; przeciwnie, owad wywołując nadmierne wydzielenie cieczy 
spowodowuje śmierć organu. Wreszcie sam Martins we wstępie bio- 
graficznym do francuskiego wydania cytowanego dzieła Darwina, 


170 ATENEUM. 


w przekładzie Barbier'a, wygłosił co do roślin owadożernych wła- 
sną hipotezę, tłóÓmaczącą jednocześnie pochłanianie materyj zwierzę- 
cych przez liście, obok pochłaniania roztworów substancyj pożyw- 
nych z ziemi, przez korzenie. Martins opićra się na tém, że w pań- 
stwie roślin i zwierząt istnieją organa, a więc i funkcye zupełnie nie- 
potrzebne tym istotom. Do takich np. należą u człowieka muskuły, 
które u konia poruszają uszami, lub wyrostek robaczkowy kiszki 
ślepćj, dający często powód do śmiertelnych chorób, gdy weń wpa- 
dnie ziarko piasku. W naturze istnieją pewne zaczątki, pewne funk- 
cye niejasne u istot niższych, które rozwijają się, uzupełniają i do- 
skonalą u wyższych. Martins więc zadał sobie pytanie, czy czasem 
to chwytanie owadów przez rośliny, rozpuszczanie i pochłanianie 
zdobyczy, nie jest funkcyą zupełnie bezużyteczną dla rośliny, 
czy nie jest raczćj zarysem, zaczątkiem funkcyi właściwćj i niezbę- 
dnćj u zwierząt stale przytwierdzonych, np. u aktynij i polipów, u 
których trawienie i przyswajanie substancyj zwierzęcych nie mogą 
ulegać wątpliwości. Funkcya ta, uzupełniająca funkcyą żywienia się 
korzeniami u Rosiczkowatych, a nieistniejąca, lub niejasna u in- 
nych roślin, dawałaby doskonały dowód na wspólne pochodze- 
nie zwierząt i roślin. 

Wszystkie te wątpliwości zmuszały do wykonania doświadczeń 
decydujących. Franciszek Darwin, syn słynnego Karola, przedsię- 
wziął je i rozwiązał kwestyą w sposób stanowczy. Wszystkie zda- 
nia przeczące, a pomiędzy niemi i Martins'a upadło, i sprawdziło się 
przeczucie Diderota, który o muchołówce powiedział „oto jest ro- 
ślina prawie zzżęsożerna.* 

Fr. Darwin postąpił sobie w sposób następujący. 12 Czerwca 
r. 1877 przesadził na głębokie talerze dwieście krzaczków Rosiczki 
okrągłolistnćj (Drosera rotundifolia). Każdy z talerzy był napełnio- 
ny mchem i podzielony na dwie części równe niską przegrodą dre- 
wnianą. W jednćj części znajdowały się rośliny, które miały otrzy- 
mywać pokarm zwierzęcy, z drugićj zaś egzemplarze, skazane na 
zupełną dyetę. Wszystkie one pokryte były siatką drucianą, niedo- 
puszczającą odwiedzin owadów. Każdy z liści roślin karmionych 
substancyą zwierzęcą otrzymywał co kilka dni maleńką porcyą mię- 
sa pieczonego. Praktykowało się to od początku Czerwca do 
pierwszych dni Września, do chwili, kiedy eksperymentator poró- 
wnywał ostatecznie rezultaty, do których doszły obie partye roślin. 
Ale nawet nie potrzeba było tak długo czekać: już i przed tym ter- 
minem widać było wyraźnie, że rośliny karmione substancyą zwie- 
rzęcą odnoszą pożytek z swego pokarmu. Od 17 Lipca liście tych 
roślin odznaczały się daleko żywszą zielonością, co dowodziło, że 
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przyjmowanie większćj ilości materyj azotowych sprzyja mnożeniu 
się ziarn zieleni (chlorofilu). Badanie mikroskopowe zawartości li- 
ści oraz ostateczne porównanie wagi liści suchych, dowiodły, że 
temu powiększeniu się ilości chlorofilu towarzyszyło pomnożenie się 
ilości błonnika. Od tego czasu, oddziały roślin żywionych substan- 
cyą zwierzęcą okazywały daleko piękniejszą powierzchowność od 
pozostawionych samym sobie i miały daleko większą ilość i większe 
szypułki kwiatowe aniżeli głodzone, 

Wyższość roślin żywionych nad nieżywionemi okazywała się 
na wielu punktach. I tak, 7 Sierpnia, stosunek ilości krzaczków kwi- 
tnących pomiędzy głodzonemi do ilości kwitnących pomiędzy ży- 
wionemi, miał się jak 100: 149,1. Porównywając zaś z sobą tylko 
krzaczki kwitnące w obu szeregach, widoczną było rzeczą, że po- 
zostawione na dyecie nie miały już siły do wydawania nowych kwia- 
tków, jak to czyniły żywione. W połowie Sierpnia, eksperymenta- 
tor policzył liście na trzech talerzach: w oddziale niekarmionych 
znalazł liści 187, w oddziale karmionych—256, co odpowiada stosun- 
kowi 100 : 136,9. 

Następująca tabliczka podaje rezultaty porównawczego licze- 
nia, mierzenia i wagi różnych części obu działów. Ilość krzaczków 
w jednym i drugim była prawie tażsama, gdyż stosunek wynosił 
100 : 101. Liczby, odnoszące się do roślin głodzonych, są zawsze wy- 
rażone w tabliczce przez 100. 


Stosunek wagi krzaczków oprócz szypułek kwiatowych 100 : 121,5 


Ogólna liczba krzaczków kwitnących 100 : 164,9 
Suma wysokości szypułek kwiatowych 100 : 159,9 
Suma wagi szypułek kwiatowych 100 : 231,9 
Ogólna liczba torebek nasiennych 100 : 194,4 
Średnia ilość nasion w torebce 100 : 122,7 
Średnia waga nasion 100 : 157,3 
Całkowita ilość ziarn z wszystkich krzaczków 100 : 241,5 
Całkowita waga ziarn $ 7 100 : 379,7 


Najważniejszym wynikiem wszystkich tych rezultatów jest to, że 
różnica pomiędzy roślinami żywionemi a nieżywionemi objawia się 
nadewszystko w szypułkach kwiatowych. I tak stosunek wagi krza- 
czków pozbawionych szypułek wynosi 1oo : 121,5, stosunek zaś szy- 
pułek dźwigających na sobie torebki z ziarnami jest jak 100 : 231,9. 
Największy zaś zachodzi stosunek pomiędzy ogólnemi ilościami 
nasion wyprodukowanych, albowiem wynosi on 100: 379,7. Ła- 
two to zrozumićć, gdyż ziarna zawierają największą ilość azotu. Na- 
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turalną téż jest rzeczą, że różnica pomiędzy roślinami żywionemi a 
nieżywionemi najwydatnićj okazuje się przy porównywaniu wag: wa- 
ga bowiem jest najlepszą wskazówką przyswajania pokarmów. 

Pokarm więc zwierzęcy przynosi materyalną korzyść Rosiczko- 
watym, a więc i chwytanie owadów w stanie natury wychodzi im 
na pożytek. To jest rzecz dowiedziona, ale na tém badanie nie po- 
winno się skończyć. Fakt pomimo to pozostaje zdumiewającym 
i dziwnym. Na jakićj zasadzie funkcya żywienia, właściwa zwierzę- 
tom, występuje wyjątkowo, jako wyłączna własność pewnćj grupy ro- 
ślin wodnych, lub nawpół wodnych? Jakim sposobem liście, będąc 
zawsze tylko organami do wymiany gazów i do ulatniania wody w 
całćm królestwie roślin, stają się tu żołądkiem chwytnym, opatrzonym 
w ruchome przysadki jak u promieniaków, wydzielającym sok kwa- 
śny rozpuszczający i trawiący wyłącznie tylko materye azotowe, a 
nie tykający innych? Na podstawie jakich zjawisk przystosowywa- 
nia mogła się ta funkcya rozwinąć wśród małćj wysepki na wielkim 
oceanie roślin, u ziół, które pod względem innych części swego or- 
ganizmu, korzeni, kwiatów, owoców it. d. nie przedstawiają nic 
szczególnego. Jest to tajemnica, kończy p. Martins, którćj rozja- 
śnienie odkryje ścisłe węzły łączące dwie gałęzie królestwa or- 
ganizowanego, rośliny i zwierzęta, potwierdzi zapewne na nowo 
wspólne ich pochodzenie i da nowy dowód na korzyść teoryi 
ewolucyi. 


Liczba słojów łodygi i wiek roślin. 


Bardzo rozpowszechnionóm jest mniemanie, że corocznie rośli- 
nom jeden słój przybywa. Obecnie jednak utrzymują niektórzy ucze- 
ni, że zdanie to jest zupełnie mylném. Gray np. przytacza pewną 
szkarłatkę (Phytolacca), która miała dwa razy tyłe słojów ile lat, 
a Karol B. Warring u czteromiesięcznćj komosy (chenopodium al- 
bum) znalazł ośm wyraźnych słojów. Dalćj, w umiarkowanych stre- 
fach Ameryki północnćj, odznaczających się mroźnemi zimami i go- 
rącóm latem, rosną pewne rośliny dwuliścieniowe, które najmniej- 
szego śladu słojów nie posiadają. Na poprzecznóm przecięciu łody- 
gi Akebia quinquefolia nie dostrzeżono żadnego rysunku słojów, a 
u grabu amerykańskiego (Carpinus americana) zaledwie słabe oka- 
zywały się ich ślady. Wreszcie Warren podaje, że sagowce (Cy- 
cadeae) potrzebują kilku lat na utworzenie jednego słoja. 

Wszystko to dowodzi, że wprawdzie słoje zależą od peryodów 
czynności i odpoczynku rośliny, ale peryody te nie są bezpośrednim 
skutkiem letnićj i zimowćj pory. Wpływa na to głównie natura ro- 
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śliny, a więc powyżćj przytoczone mniemanie nie może być uwa- 
żane za prawo ogólne. 


Drugi egzemplarz Archeopterixa. 


W r. 1861 p. Haberlein z Pappenheimu znalazł w białćj Jurze, 
w łupku litograficznym w Solnhofen, skamieniałe szczątki jakiegoś 
dziwnego zwierzęcia, co do którego panowała wątpliwość: czy jest 
ptakiem, czy gadem? Dopićro uczony angielski Ryszard Owen roz- 
poznał w nim ptaka, posiadającego wiele cech właściwych gadom, 
a więc stanowiącego przejście pomiędzy ptakami i gadami. Egzem- 
plarz ten sprzedano do Londynu za sumę mnićj więcćj 5.000 rs. Od 
tego czasu długo szukano napróżno podobnego ptaka, któryby sta- 
nowił pożądany nabytek dla innych muzeów. Niedawno jednak, 
tenże sam p. Haberlein był tyle szczęśliwym, że znałazł drugi i to 
jeszcze lepićj zachowany egzemplarz Archeopterixa. Leży on także 
w płycie kamienia litograficznego. Co do wielkości, jest on cokol- 
wiek mniejszy od pierwszego. Płyta jest rozłamana na dwie części. 
Mniejsza część zawićra ogon i część nóg tylnych, reszta zaś leży na 
płycie większćj, pod dość twardą, lecz cienką skorupą kamienną. Pa- 
nu Haberlein'owi udało się zręcznie odsłonić koniec ogona, na którym 
zachowały się jak najlepićj pióra, wychodzące z obu stron kręgów 
ogonowych. 


Synteza związków organicznych za pomocą glinu. 


Jak ważną jest synteza ciał organicznych, jak doniosłe przy- 
nosi rezultaty, o tém wić każdy, choćby powierzchownie obznajmiony 
z kierunkiem i zadaniem współczesnćj chemii: ona daje nam naj- 
ściślejszą wiadomość o szczegółowćj budowie związków, ona nagro- 
madza najpozytywniejszy materyał do bardzo ogólnćj teoryi che- 
micznćj, ona przedstawia nam coraz to nowe strony właściwości ma- 
teryi. Każda nowa metoda syntezy jest nowym kilofem, którym roz- 
grzebujemy łono tajemnic natury, nową bronią, którą z ciemnością 
walczymy. Ze względu na tonie możemy pominąć zasady nowych 
odkryć Friedel'a i Crafts'a, które już dawnićj dokonane, coraz wię- 
ksze zyskują rozwinięcie i zastosowanie w pracach teoretycznych. 

Metoda ta polega na użyciu chlorku glinu (chlorku aluminium). 
Droga, którą do nićj przyszli, jest następująca: 

Chcąc zamienić pewien chlorek organiczny na jodek, Friedel 
i Crafts postanowili zastosować metodę Gustavsona, który wykazał, 
że działaniem jodku glinu na chlorek organiczny, można w ten 
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ostatni wprowadzić jod na miejsce chloru. Lecz zamiast użyć go- 
towego jodku glinu, Friedel i Crafts użyli jego składników, tj. opiłek 
glinu i jodu. Po wrzuceniu tych pierwiastków do chlorku organicz- 
nego, pojawiła się zaraz nadzwyczaj żywa reakcya. Innym razem, 
do chlorku zmięszanego z opiłkami glinowemi, dodali uczeni tylko 
ślad jodu: okazała się prawie równie żywa reakcya i kwas chloro- 
wodorny zaczął się obficie wydzielać. Prawdopodobną było rzeczą, 
że w tym razie, przynajmnićj w części, reakcya zależała od samego 
glinu metalicznego, i dla sprawdzenia tego chemicy postanowili zba- 
dać zachowanie się chlorku amylu, pomięszanego z glinem meta- 
licznym. Rzeczywiście glin w opiłkach lub cienkich blaszkach 
działał na chlorek amylu w wyższćj temperaturze i wydzielał się 
chlorowodór oraz płynne igazowe węglowodory. Lecz co było 
szczególnćm, to że reakcya zamiast się stawać coraz powolniejszą 
w miarę zamieniania się chlorku na metal, okazywała się przeciwnie 
coraz żywszą i odbywała się głównie na granicy chlorku amylu i cie- 
czy oleistćj, zawićrającćj powstały z reakcyi chlorek glinu. W spra- 
wie więc téj można odróżnić dwie fazy: w pierwszćj glin działa na 
chlorek amylu i tworzy się chlorek glinu, w drugićj zaś, utworzony 
chlorek glinu działa w dalszym ciągu na chlorek amylu i rozkłada go 
z wydzieleniem chlorowodoru. 

To pobudziło Friedela i Crafts'a do zbadania wpływu bezwod- 
nego chlorku glinu na chlorki organiczne. W ciągu tych prac prze- 
konali się, iż rzeczywiście chlorek glinu działa energicznie na chlo- 
rek amylu, i że produkta ztąd wynikające są analogiczne z produk- 
tami działania metalicznego glinu na chlorek amylu, a mianowicie, 
żeitu wydzielają się chlorowodór i węglowodory lotne. Część zaś, 
pozostała w retorcie po wypłukaniu wodą, zawićrała tylko węglowo- 
dory płynne, wyższych rzędów, tj. wrzące w bardzo wysokich tem- 
peraturach. Oprócz więc rozkładu, nastąpił przy téj reakcyi skład, 
synteza: z jednego węglowodoru, mającego pięć atomów węgla w czą- 
steczce (amylu), powstały węglowodory, mające ich więcćj w czą- 
steczce. Produkta były tu liczne i bardzo złożone. Z początku 
chemicy nie mogli się zabrać do zbadania ich i szukali reakcyj 
prostszych, zrozumialszych, mogących rzucić niejakie światło na zna- 
czenie chlorku glinu przy tych sprawach. 

Oto są główniejsze ich rezultaty. 

Chlorki alkoholowe. Biorąc za punkt wyjścia metodę syntezy wę- 
glowodorów grupy aromatycznćj, odkrytą przez Zincke'go a pole- 
gającą na ogrzewaniu mięszaniny benzolu z chlorkiem organicznym 
w obecności proszku cynkowego, Friedel i Crafts zmięszali benzol 
z chlorkiem amylu i, ogrzewając powoli, dodawali w małych por- 
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cyach chlorku glinu. Natychmiast zaczął się obficie wywiązywać 
kwas chlorowodorny, a po skończeniu reakcyi, po usunięciu pozosta- 
łego chlorku glinu za pomocą wody, po zlaniu wierzchnićj warstwy 
płynu utworzonego głównie przez benzol, chemicy z łatwością od- 
dzielili amylbenzol, utworzony w stosunkach prawie teoretycznych. 
W płynie już się nie znajdował chlorek amylu. Po zebraniu kwasu 
chlorowodornego wydzielonego z mięszaniny i zważeniu go, przeko- 
nano się, że wagą swego chloru odpowiadał prawie ściśle wadze chlo- 
ru zawartego w chlorku amylu. 

Reakcya więc, która tu ostatecznie zachodziła (że pominiemy 
na teraz znaczenie chlorku glinu w tćj sprawie), daje się wyrazić 
wzorem. 


CHE EE EHO r AHElpoizk ada CH 
Benzol -- chlorek amylu = Chlorowodór -+ amylbenzol 


Jodki i bromki organiczne zachowują się tak samo jak chlorki. 
Sprawdzono to odnośnie do jodku etylu za pomocą którego otrzyma- 
no eżyłbenzoł i bromku metylu, który dał źołuoł. 


Cię -E  GHJ SEU GHC, 
Benzol 4  jodek etylu = jodowodór 4 etylbenzol 


CHSEET="CU;BE 
Benzol + bromek metylu 


AB 1-1 CHCH, 


bromowodór +- toluol. 


u Il 


Doświadczenie to wykazuje jednocześnie, że bromki i jodki gli- 
nu dzielą z chlorkiem własność wywoływania podstawienia w chlor- 
kach organicznych grupy fenylu (C,H;) za chlor, albo tćż, jeśli się 
odwrotne podoba wyrażenie, podstawienia rodnika alkoholowego 
związanego pierwotnie z chlorem itd. za wodór w benzolu. 


W tych wszystkich podstawieniach, jeden tylko atom wodoru 
w benzolu został zastąpiony przez rodnik alkoholowy. Można jednak- 
że tym sposobem więcćj atomów wodoru zastąpić, używając chlorku 
metylu, etylu itd. w nadmiarze. Tym sposobem, oprócz innych po- 
chodnych już znany ch, Friedel i Crafts otrzymali pentametylbenzol 
C.H (CH;); oraz heksametylbenzol C,(CH;)6. 

Chlorki rodników kwasowych zachowują się tak samo jak powyż- 
sze. Mięszanina chlorku acetoilu z wielkim nadmiarem benzolu, za 
dodaniem chlorku glinu, wydziela w łagodnćj temperaturze kwas sol- 
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ny i daje metyl-benzoil, keton mięszany kwasu benzoseowego i o- 
ctowego 


C.H, + CH;.COCI = HCI -+ CH;.CO.C,H; 
Benzol -} chlorek acetoilu = chlorowodór 4-  metylbenzoil 


Podobnie z benzolu i chlorku benzoilu można otrzymać benzo- 
fenon C,H;.CO.C.H;. 

Na tćj samćj zasadzie Friedeli Crafts otrzymali wiele innych 
związków, rzucając silne światło na ich budowę. _ 

Co się tyczy znaczenia glinu w tych reakcyach, to chemicy ci 
utrzymują, że tu się tworzy mała ilość związku metalorganicznego, 
składającego się z reszty węglowodoru mnićj jeden atom wodoru 
i reszty chlorku glinu, mnićj jeden atom chloru. Z oderwanych zaś 


od jednego związku atomu wodoru, a od drugiego chloru, tworzy 
się kwas solny 


CH, + AHCI, = HCI + C,H;AĘCI; 


Na ten związek metalorganiczny zaczyna dopićro działać chlo- 
rek rodnika alkoholowego, czy kwasowego i, dając węglowodór, ke- 
ton i t. d., regeneruje chlorek glinu 


C,H;AĘCI, + CHCI = C,H,CH, + Al,Ch. 


Utworzony na nowo chlorek glinu działa tak samo na nową 
porcyą benzolu i tak daléj, bez końca, aż do wyczerpania się chlor- 
ku organicznego. Małą więc ilością chlorku glinu, wywołać może- 
my utworzenie się znacznéj ilości powyższych produktów. 

Friedel-utrzymuje, że w powyżéj wspomnianéj metodzie Zin- 
ckego, pył cynkowy tak samo się zachowuje jak tu glin, wbrew zda- 
niu Zincke’go, który sądzi, że cynk metaliczny sprawia tylko wstrzą- 
śnienie molekularne związków. 


Rok bieżący, rozpocząwszy się szczęśliwie dla nauki odkryciem 
zgęszczalności gazów stałych, dotknął ją z drugićj strony bardzo bo- 
lesnym ciosem. Kilku pierwszorzędnych uczonych zeszło z tego 
świata. Becquerel, Regnault, Klaudyusz Bernard i ojciec Secchi już 
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są straceni dla nauki na zawsze. Poświęcimy kilka słów każdemu 
z nich. 

A. C. Becquerel urodził się 7 Marca 1788 roku. Po skończeniu 
szkoły politechnicznćj, z którćj wyszedł w r. 1808, brał udział w woj- 
nach Napoleońskich jako oficer, a potćm wyłącznie poświęcił się już 
powołaniu naukowemu. Umarł 18 Stycznia r. b. Z mowy znakomi- 
tego fizyka p. Fizeau, mianćj nad grobem Becquerel”a, wyjmiemy 
kilka słów o zasługach tego uczonego. 

Do pierwszych prac Becquerel'a należy badanie nad wywią- 
zywaniem się elektryczności przy zetknięciu dwóch metali, wykaza- 
mie związku pomiędzy wywiązywaniem się elektryczności a procesem 
chemicznym w stosie Volty. Dowiódł on, że to ostatnie zjawisko jest 
koniecznym warunkiem pierwszego, że, jak w tym razie, prąd ele- 
ktryczny jest rezultatem działania kwasu na metal. Wpłynął więc 

' tym sposobem na ustalenie się pierwszych podstaw teoryi stosu. Ztąd 
"wynikł pomysł zmodyfikowania stosu Volty w ten sposób, że Bec- 
querel odrzucił płatki sukienne i zastąpił je roztworem kwasu. Był 
to pierwszy stos przegródkowy, który dał początek innym coraz do- 
skonalszym, i osiągnięto siłę i stałość prądu elektrycznego, której 
dotychczas nie znano. Dalćj wynalazł Becquerel termometr elektry- 
czny, pozwalający z odległości oznaczać temperaturę wnętrza roślin 
i zwierząt, oraz wnętrza ziemi i górnych warstw atmosfery. Za- 
wdzięczamy również Becquerelowi wagę magnetyczną, galwanometr 
różniczkowy, oraz ważne prace na polu meteorologii, nad klimatem 
właściwym lasów, nad burzami gradowemi itd. 

Charakterystyczną jest dla Becquerel'a okoliczność, że prawie 
każda gałąź nauki o elektryczności jemu coś zawdzięcza. Gdy 
specyalista zagłębi się w historyą którćjkolwiek z nich, gdy zacznie 
gromadzić materyały, zawsze napotka na nazwisko Becquerel'a,- 
przywiązane do jakiejś pracy, którćj postęp czasu bynajmnićj warto- 
ści nie odjął. 

Do ostatnich chwil swego długiego dziewięćdziesięcioletniego 
życia, Becquerel zachował wielką żywość ciała i umysłu, pomimo 
na pozór wątłćj kompleksyi. Ani na chwilę nie stracił swćj miłości 
dla pracy i jasności umysłu w badaniach. Swym zapałem do nauki, 
swą metodą badania, czcią dla prawdy, niemało wpływał na mło- 
dzież, która pragnęła iść w ślady mistrza. Jeden z jego uczniów, 
własny syn Becquerela, zasłużył się już bardzo nauce i, zdaje się, że 
utrzyma nadal w całym blasku tak zasłużone nazwisko ojca. 

Więcćj jeszcze niż Becquerela słynie po świecie imię Wiktora 
Regnault'a. Umarł on nazajutrz po śmierci Becquereľa, tj. 19 Stycz- 
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nia r. 1878. Rzecz szczególna, że śmierć Wiktora przypadła dokła- 
dnie w rocznicę śmierci syna jego, malarza Henryka Regnault'a, któ- 
ry padł ugodzony w serce kulą pruską podczas wojny w r. 1870—1871. 
Może to wspomnienie odebrało sławnemu fizykowi resztę sił...., 

Nad grobem jego przemawiali Debray, Jamin, Daubrće i La- 
boulaye. 

Wiktor Regnault urodził się 21 Lipca r. 1810. Skończywszy 
szkołę politechniczną, został inżynierem górniczym w r. 1847, następ- 
nie dyrektorem w Sèvres w 1854 i wreszcie profesorem w College de 
France, w szkole politechnicznćej i członkiem Akademii Nauk 
w r. 1840 i 1842. Był to jeden z tych rzadkich ludzi, którzy, nie po- 
święcając się wyłącznie jednćj specyalności, jednocześnie wykony- 
wają doniosłe prace na kilku polach. Będąc jednym z najzasłużeń- 
szych chemików, byłtakże chlubą fizyki. Nie tu miejsce wyliczać 
długi szereg jego prac: wspomnimy tylko badania nad cieczą chemi» 
ków holenderskich, nad oddychaniem rozmaitych zwierząt, nad roz- 
szerzaniem się płynów elastycznych pod wpływem ciepła, gęstością 
gazów, mierzeniem temperatury, dalćj klasyczne prace nad ciepłem 
właściwóm pierwiastków, a szczególnićj nad prężnością pary wodnćj, 
których praktyczne znaczenie rywalizuje o pierwszeństwo z teore- 
tycznóm. Jedném z najwięcćj znanych jest badanie nad prawem ści- 
śliwości gazów, modyfikujące prawo Boylego i Mariotta. Wywołało 
ono to przekonanie, że gazy stałe są także parami i że dadzą się 
skroplić tak jak one. Przygotowało to pole dla prac Cailletet'a i Pic- 
tet'a (patrz zeszyt 3 Ateneum). Choćbyśmy resztę badań jego opu- 
ścili, to już wymienione starczyłyby mu do zapewnienia jednćj z naj- 
piękniejszych kart w historyi wiedzy. 

Charakterystyczną jego właściwością był dowcip w obmyślaniu 
doświadczeń oraz staranność i ścisłość w wykonywaniu i oblicza- 
niu, tak, że pod tym względem mało kto mu dorówna, a nikt z pe- 
wnością nie przewyższył. 

Luboulaye przy końcu swćj mowy wspomniał o smutnych oko- 
licznościach, towarzyszących ostatnim chwilom zmarłego. 

Śmierć syna, który był jego chlubą, zupełnie złamała życie Re- 
gnault'a. Nie mógł on nawet szukać pociechy w badaniach nauko- 
wych. Niemcy zabrali papićry i aparaty, pozostawione przez niego 
w Sèvres, i po ich odejściu, Regnault nie mógł już znalćść rękopi- 
smów, w których zawarł wielką ilość spostrzeżeń tak delikatnych, 
że wątpliwą jest rzeczą, czy kto je na nowo przedsięweźmie. Pod 
tym ciosem Regnault uległ, i życie jego od lat kilku było tylko po- 
wolnóćm konaniem. 
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Zeszły ze świata d. 11 Lutego r. b. Klaudyusz (Claude) Ber- 
nard urodził się w r. 1813, w St. Julien, w departamencie Rodanu. Żył 
więc lat 65. W młodości swćj poświęcał się aptekarstwu, jako 
uczeń, i w r. 1832 przybył do Paryża z tragedyą własnego utworu 
w kieszeni, niezdecydowany, czemu się ma poświęcić. Idąc za po- 
radą St. Marc Girardin'a, porzucił literaturę i oddał się studyom 
medycznym. Pracował we wszystkich gałęziach medycyny, ale naj- 
więcćj przyciągały go wykłady fizyologiczne Magendie'go, i w r. 1840 
wyłącznie poświęcił się fizyologii. Wkrótce odznaczył się w tćj na- 
uce genialnemi pomysłami, dowcipnemi metodami eksperymentalne- 
mi i śmiałym, nieuprzedzonym sposobem widzenia. Od niego da- 
tuje się we Francyi przekonanie, że fizyologiczne sprawy istoty ży- 
jącćj są wynikiem procesów fizycznych i chemicznych, iże tak jak 
one mogą być poddane doświadczeniu. Ztąd to Francuzi nazywają 
go ojcem naukowej fizyologii. Lecz znaczeniu temu nadają zbyt sze- 
roki zakrćs: jest on ojcem tylko francuskićj fizyologii, bo co się ty- 
czy téj nauki w Europie, to już przed nim Jędrzćj Śniadecki i Jo- 
hannes Miiller wprowadzili ją na drogę ściśle naukową. 

KI. Bernard był tak jak Faraday geniuszem samodzielnym, któ- 
ry, nie idąc drogą przyjętą przez ogół fizyologów, wchodził na tor 
odkryć siłą swych zdolności, swego umysłu jasnego, swćj myśli lo- 
gicznćj, swćj intuicyi. Zdolność do odkryć stanowi właśnie najwy- 
bitniejszy charakter jego umysłowości. Do tego niezmiernie poma- 
„gał mu brak wszelkich uprzedzeń, zupełna swoboda badania. Wi- 
dział on nietylko to, czego szukał, ale i to wszystko, co podczas do- 
świadczeń występowało jako poboczne zjawiska, i zajmował się 
z podobną wytrwałością rzeczami pobocznemi jak główną, dopóki 
wspólnćj podstawy nie odkrył. Najważniejszćm. odkryciem, które 
mu sławę w całym świecie zjednało, było wykazanie zależności sy- 
stemu naczyniowego od nerwu sympatycznego; nadto zawdzięcza mu 
nauka cenne prace nad trawieńiem: wszystkie niemal swe wiadomo- 
ści o gruczole trzustkowym, wykazanie zależności wydzielania się 
śliny i w ogóle wydzielin gruczołów od nerwów, zbadanie wpływu 
trucizn a głównie tlenku węgla, wspólnćj czułości zwierząt i roślin, 
względem niektórych środków narkotycznych itd. Najpopularniej- 
szém jego odkryciem jest wykazanie, że w wątrobie wyrabia się cu- 
kier, że ta czynność jest zależna od systemu nerwowego, że przez 
ukłucie mózgu w pewnćm miejscu można wywołać sztucznie choro- 
bę, zwaną cukrową (cukromocz). 

Rodacy KI. Bernarda nie zachowywali się obojętnie względem 
jego zdolności i pracy. W r. 1854 został członkiem Akademii Nauk, 
i jednocześnie utworzono dla niego katedrę fizyologii w Sorbonnie, 
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w 1855 został po swym nauczycielu Magendie'm profesorem w Col- 
lege de France, w 1868 obrano go na członka Akademii Francuskiej, 
a w 1869 cesarz Napoleon, który go znał osobiście i wysoko szaco- 
wał, mianował go senatorem. 

KI. Bernard zbyt wcześnie zgasł dla nauki—umarł w toku nowych 
odkryć. Powiadają, że zaniósł z sobą do grobu rezultaty prawie 
skończonych, lecz jeszcze nieskreślonych badań nad fermentacyą, 
które w zupełnym trzymał sekrecie. Kto wić czy w nich nie za- 
wićrała się ostateczna prawda, potwierdzenie jednćj lub  drugićj 
istniejącćj teoryi, lub jakaś zupełnie nowa? Niepowetowana to 
strata! 

Izba deputowanych uchwaliła jednogłośnie, a by pogrzeb Kl. 
Bernarda odbył się na koszt państwa. Gambeta, jako sprawozda- 
wca komisyi budżetowćj, którćj zdania kazał formalizm zasięgnąć, za- 
kończył swą krótką za wnioskiem przemowę, świetnóm słowem: 
„nous saluons Ventree de Claude Bernard dans l'immortalité“ 

Ostatnim z rzędu zmarłych w tym roku wielkich uczonych, 
był ojciec Angelo Secchi. 

Urodził się d. 29 Czerwca 1818 roku w Reggio w Lombardyi. 
Wstąpiwszy do zakonu Jezuitów, okazał wielkie zdolności do nauk 
przyrodniczych, które zaraz zauważono i postarano się rozwinąć. Po 
skończeniu studyów, został Secchi wysłany do Georgetown-College 
w Waszyngtonie, zkąd powróciwszy do Rzymu, objął po słynnym 
astronomie de Vico, kierunek nad papieskićm obserwatoryum Col- 
legio Romano. Ponieważ Secchi był jeszcze wtedy nieznany, więc 
wątpiono czy okaże się godnym swego poprzednika—ale Secchi je- 
szcze go przewyższył i laurem niespożytćj sławy naukę włoską 
uwieńczył. 

Angelo Secchi poświęcił się wyłącznie astrofizyce, tćj części 
astronomii, która zajmuje się badaniem gwiazd i planet pod wzglę- 
dem fizycznym i chemicznym. Uzbrojony w znakomitą lunetę, którą 
zakupił dla obserwatoryum, kolega jego ojciec Rosa, korzystając 
z najbardzićj sprzyjającego obserwacyom klimatu Italii, zapuszczał 
swój wzrok bezustannie w niezmierne otchłanie niebios. W r. 1867 
oznaczył już Secchi widma 500 gwiazd stałych, na zasadzie których 
zdobył podstawę do rozklasyfikowania gwiazd na cztery grupy. Nad- 
to zajmował się słońcem i wydał wyborną jego monografią, która 
uchodzi za pracę klasyczną, a jest przytóćm tak popularną, że czytać 
ją może każdy ukształcony człowiek. Oprócz tego, badał Secchi 
zjawiska magnetyczne i elektryczne kuli ziemskićj. Doszedł nawet, 
do zauważenia pewnego związku pomiędzy większemi zboczeniami 
igły magnetycznćj a zjawiskami atmosferycznemi, ale z powodu wiel- 
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kićj komplikacyi, nie zdołał tćj zależności ściśle okróślić. Ośm razy 
dziennie odczytywał Secchi stan instrumentów, okazujących zmiany 
w atmosferze, a chęć ułatwienia sobie tćj zmudnćj pracy doprowa- 
dziła go do wynalezienia przyrządu, który sam automatycznie, za- 
znacza wszelkie zmiany termometryczne, barometryczne, umbrome- 
tryczne, anemometryczne itd, Przyrząd ten, nazwany meteorografem, 
jest nadzwyczaj ważną zdobyczą dla nauki, gdyż zastępuje najpil- 
niejszego i najsumienniejszego obserwatora. 

Przy tych wszystkich kolosalnych pracach empirycznych, 
Secchi miał czas na rozmyślania filoggficzne, na napisanie dzieła 
o jedności sił w przyrodzie. W książce tej zamknął tyle wiedzy 
głębokićj, okazał tak jasny pogląd na rzeczy, iż mało dzieł wyszłych 
w ostatnich czasach da się z nią porówńać. 

Zasługi zmarłego jezuity stawiają go w szeregu współczesnych, 
pierwszorzędnych uczonych. Strata jego dotknęła boleśnie nietyl- 
ko astronomią, alei całą wiedzę, nietylko Włochy, ale i świat cały, 
Zgasł w sile wieku, przy najświetniejszćj energii umysłu, mając lat 
sześćdziesiąt. Ciężka choroba przemogła silny organizm i wydarła 
wielki umysł ludzkości. 


Bronisław Rejchman. 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 


Jeżeli pominiemy sprawy finansowe, kwestye polityczne i całą 
lawinę drobiazgów życia codziennego, to miesiąc ubiegły przedsta- 
wi się nam, jako szereg pokuszeń na większą lub mniejszą skalę do 
popisania się przed światem z tego, co mamy,—a właściwićj cobyśmy 
mieć moglii powinni. Zdaleka i zbliska spadły na nas zaszczytne 
zaproszenia do wzięcia udziału w międzynarodowym konkursie cy- 
wilizowanęgo świata, na ogólnćj schadzce ludów w Paryżu, i.. (osta- 
teczności się schodzą!) na małćj w porównaniu wystawie specyalnćj 
w naszćm warszawskićm Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 

Jak dwa zdyszane gołębie pocztowe, co się dobrze opóźniły 
z przesćłką, pojawiły się nagle w Redakcyi „Tygodnika illustrowa- 
nego“ i „Wieku“ dwie wiadomości z Paryża; jedna z nich zapowie- 
działa uchwałę komisyi wystawowćj, według którćj niezależnie od 
udziału nauki, sztuki i przemysłu polskiego w rosyjskićj i austryjac- 
kićj galeryi, przeznaczone zostało oddzielne miejsce dla etnografii 
i antropologii naszćj. Skutkiem różnych okoliczności uchwała ta 
dopićro teraz zapadła, jak gdyby komisya wystawy powszechnćj do- 
pićro przed samóm otwarciem przypomniała sobie, że Polacy, jak in- 
ne ludy, mają równie swe etnograficzne i antropologiczne cechy, któ- 
re na osobne miejsce w pałacu wystawy zasługują. 

Być może, iż pod tym względem Francuzi o nas, jako o „Fran- 
cuzach północy“, mają tak dobre wyobrażenie, iż im się dostatecz- 
ném wydawało zapukać choćby o spóźnionćj porze do naszych mu- 
zeów, gabinetów i zbiorów, aby te w każdćj chwili odpowiedzićć 
mogły gotowym rezultatem na ich żądanie; ale niestety tak nie jest. 
Przyznajmy się w pokorze ducha, iż podobne wezwanie, nawet ze 
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znacznie odleglejszym terminem, sprawiłoby nam niemało ambarasu, 
a cóż dopićro dzisiaj, kiedy wymagają od nas w przeciągu miesiąca, 
zebrania kolekcyi ubiorów ludowych z rozmaitych stron kraju, bądź 
w naturze, bądź w fotografiach, wyrobów włościańskich o ile te 
przedstawiają stopień rozwoju przemysłowego pewnćj okolicy, in- 
strumentów muzycznych, z oznaczeniem ceny, z wymienieniem miej- 
sca wyrobu itp. 

Przydałaby się zapewne i chata z całym urządzeniem włościań- 
skićm, co Bogiem a prawdą, lepićj. może. iż wybrednym Francuzom 
i zachodnim europejczykom pozostanie niewyraźną zagadką, przyda- 
łyby się narzędzia rolnicze, a jeśli niewszystko w naturze, to choćby 
w wiernych kopiach, książkach, rysunkach, modelach przedstawio- 
ne; —lecz skąd ich wziąć na razie? 

Z działu antropologii zaś wymagają głównie włosów mężczyzn 
i kobićt, gipsowych odlewów twarzy charakterystyczniejszych, sta- 
tystycznych danych z badań kranioskopii zaczerpniętych, więc obję- 
tość czaszki u ludzi pewnego stanu i wieku, kąta twarzy etc. etc. 
A skądże tu tego wszystkiego dostarczyć? 

O potrzebie rozszerzenia i ulepszeia statystyki miejskićj piszą 
się dopićro artykuły po dziennikach, z których kiedyś ma się wyłonić 
projekt, a z projektami wiadoma sprawa u nas; jeżeli zaś po mia- 
stach tak trudno o dokładny pod tym względem materyał, cóż po- 
wiedzićć o wsiach i zaściankach. Najlepsze chęci i usiłowania w tak 
krótkim przeciągu czasu nie potrafią cudem stworzyć, ani dat syste- 
matycznie uporządkowanych, ani zbiorów mozolnćj i długoletnićj 
wymagających pracy i zachodu. Już to pod tym względem Galicya 
niezawodnie zawstydzi królestwo, bo tami biuro statystyczne we 
Lwowie od kilku lat urzędujące i prywatne zbiory hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego, muzeów miejskich, a wreszcie prace akademii 
umiejętności w obu wspomnianych kierunkach, posiadają już pewien 
nagromadzony materyał, z którego da się utworzyć całość, wcale 
pokaźna. 

U nas zaś w braku gotowych danych, wszelkie odezwy do oby- 
wateli ziemskich, do proboszczów, nauczycieli wiejskich, fotografów 
itp. wielkiego i świetnego rezultatu wydać nie mogą. 

Po pierwsze, w naszych warunkach termin jest za krótki do 
zakrzątnienia się około potrzebnych w tym celu przygotowań, po- 
wtóre brakuje nam energicznćj w tym kierunku inicyatywy, a po 
trzecie ludzi dokładnie obznajomionych z tego rodzaju robotą, na 
których dokładności polegaćby można. 

Przykra to rzecz w danćj chwili odczuwać tak boleśnie pewne 
braki, wstyd przyznawać się do zacofania w porównaniu z innymi, 
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ale tóż i nauka zarazem: jak i do czego nam jeszcze zabrać się po- 
trzeba. 

Ma się rozumićć, że bezczynnie rąk opuszczać nie można, że 
coś robić koniecznie wypada, aby chociaż przy innych ustawić swoje, 
a może szczęśliwy przypadek pozwoli jaką lukę zapełnić, albo wy- 
równać. 

Podobnież ma się rzecz z drugą propozycyą, która jeszcze 
mniej przedstawia widoków powodzenia. 

Pan Wiktor Każyński donosi z Paryża, iż komisya koncertów 
międzynarodowych pragnie w programie swych popisów pomieścić 
także kompozycye polskich organistów; w tym celu wielki organ 
w pałacu wystawy oddany będzie do ich rozporządzenia, albowiem 
komisyi życzeniem jest; „dać poznać zebranemu na wystawie światu 
przeważnie oryginalne kompozycye polskie na organ.“ Czas przyby- 
cia najpożądańszy około 1 go Czerwca r. b. Bliższych szczegółów 
udzielać może p. Wiktor Każyński—Rue de Clichy, 15, w Paryżu. 

Jakkolwiek na wszelkie uznanie z naszćj strony zasługuje ta 
ochotna uprzejmość komisyi, wyszczególniającćj nasze orygznalne 
kompozycye ma organ i zapraszającćj naszych artystów do popisu 
w obec „zebranego na wystawie świata,'*—prawdziwie jednak my to 
za ironią wziąćbyśmy mogli. 

Żądają od nas jakby umyślnie tego, czego nie mamy,—a co 
prawdę powiedziawszy, miećbyśmy powinni, bo jeśliśmy się dotych- 
czas nie zdobyli na dokładne wymiary naszych czaszek i kątów twa- 
rzy, jeśli od niedawna, idąc za przykładem zagranicy i postępu, za- 
kładamy dopićro muzea, toć w każdym razie dążymy dopićro do no- 
wych nabytków, —lecz jeśli to, co od wieków było naszym udziałem, 
cośmy wykształcić mogli byli, mając po temu wszelkie dane, pozo- 
stało dotąd w pieluchach i zacofaniu,—to już smutny objaw naszej... 
powićdzmy chyba fatalności. 

Niezaprzeczenie w muzyce mamy reprezentantów tak wybit- 
nych, że możnaby się odważyć z nimi wystąpić na estradzie między- 
narodowćj nad Sekwaną, ale nieszczęście chciało, że nas właśnie 
zagabnięto oten rodzaj muzyki, którego nie posiadamy niestety. 
Oryginalnych kompozycyj na sam organ brakowało nam zawsze, 
a w muzyce kościelnćj nie mamy również, w porównaniu z innymi 
wiele do wyboru. Organiści nasi, z których każdy Boga chwalił, naj- 
częścićj jak umiał, a dodajmy dotego nieuczenie po większćj czę- 
ści, w razie potrzeby posługiwali się przeważnie niemieckiemi kom- 
pozycyami, a z polskich kompozytorów żadnemu ani do głowy nie 
przyszło, że z oryginalnych polskich motywów, dałyby się poplątać 
również kunsztowne fugi jak Bacha, Brosiga lub innych, zaś z takiego 
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skarbca melodyi ileż przepięknych, harmonijnie ułożonych możnaby 
było utworzyć preludyj! 

Pominąwszy zresztą i tę okoliczność, że pod względem twór- 
czości polskie organy musiałyby się bardzo skromnie na powszech- 
néj wystawie odzywać, —zapytujemy skąd wziąć wykonawców? Kto- 
kolwiek miał sposobność podziwiać mistrzowską grę paryskiego or- 
ganisty w warszawskim kościele ewangelickim, Saint-Saensa—ten 
na wspomnienie rywalizacyi naszych domorosłych artystów boleśnie 
uśmiechnąć się musi. Lud nasz nie ma w sobie jeszcze do tego stop- 
nia rozwiniętych instynktów estetycznych, aby zrozumiał a tém sa- 
móm pożądał lepszćj muzyki kościelnćj; przedęty, piszczący organ na 
chórze miejskiego kościołka, pod grubemi palcami mistrza naturali- 
sty, zaspakaja dotychczas wymogi piękna wiernych, którzy jedną pie- 
śnią przez całe wieki Boga chwalić umieją. 

Na wsi przeto i na prowincyi nie mogła się wykształcić ani mu- 
zyka, ani artyści kościelni, a po większych miastach śpiewy chóralne 
i muzyka orkiestralna zasunęły na drugi plan organi jego zwolen- 
ników. 

Jedyny p. Józef Grabowski w Xur. Warsz. odważył się publicz- | 
nie w tćj sprawie podnieść głos i bez ogródek wypowiedzićć swoje 
zdanie w tćj kwestyi: „tak niewiele posiadamy własnych utworów, 
Że dziś z bólem serca wyznać trzeba, iż nie dla nas wystawa i popi- 
sy, ale praca, abyśmy choć w dalekićj przyszłości z innymi zrównać 
się mogli.* A 

Z bólem serca przewidywać tedy musimy, że na wystawie pa- 
ryskićj, pod owemi dwoma względami, palmy nie zdobędziemy; za to 
przynajmnićj skorzystać powinniśmy z tego i brać naukę na przy- 
szłość, jak o sobie radzić należy; zresztą nie powinno to jeszcze na 
nas ściągnąć wyroku potępienia, bo znajdują się ludy, więcćj mają- 
ce pretensyi od nas do cywilizacyi i postępu, a zacofane w wielu 
ważniejszych względach. 


Nierównie za to więcćj powodzenia a i znaczenia dla nas waż- 
niejszego, mieć będzie urządzana przez komitet Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa wystawa czasowa w Październiku, w którą wejść ma- 
ja: 1) wyroby z gliny, jako to: przedmioty zwykłego garncarstwa róż- 
nych okolic kraju, wyroby fajansowe iporcelanowe razem z próbami 
glinek porcelanowych krajowych; 2) wyroby ze szkłai okazy suro- 
wych materyałów, używanych przez huty szklane w różnych oko- 
licach kraju; 3) wyroby z drzewa ręczne przez włościan w okolicach 
leśnych wyrabiane, przedmioty bednarskie, ciesielskie, stolarskie 
i wszelkie galanteryjne drzewne. Przyjmowane będą tylko takie wy- 
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roby, które odznaczać się będą dokładnością roboty, taniością lub 
nowością pomysłu. 

Komitet muzealny nie poraz pierwszy zasługuje podniesieniem 
dobrćj inicyatywy na uznanie, ale sama inicyatywa to wiele, jednak 
nie wszystko; potrzeba jeszcze dobrego wykonania. Pomysł takićj 
specyalnćj wystawy trzech gałęzi przemysłu i rękodzielnictwa'może 
przynieść wiele rzetelnego pożytku, przez zestawienie porównawcze 
rozmaitych wyrobów, wszelako sądzimy, iż głównie chodzić tu po- 
winno o wykazanie ujemnych i dodatnich stron w wymienio- 
nych powyżćj gałęziach produkcyi; wystawa taka powinna na- 
uczyć. 

Wszystkie niemal trzy działy dotykają przemysłu ludowego, 
którego podniesienie stanowi jeden z kardynalnych warunków eko- 
nomicznego rozwoju niższych warstw społecznych. Lud nasz, z wie- 
lu względów uparcie konserwatywny, posiada jeden wielki przymiot, 
właśnie w owym kierunku ekonomicznym najmnićj u nas wyzyskiwa- 
ny,a mianowicie jego chęć i łatwość nabywania pewnych przemy- 
słowych właściwości. y 


Tak zwany przemysł ludowy, obejmujący bardzo rozległy obszar 
produktów, lecz w nader pierwotnych granicach i formach ujęty, po- 
trzebowałby silnego poparcia i zachęty, aby się podnieść z dotych- 
czasowego poziomu. Musimy się pod tym względem znowu odnieść 
do przykładów, jakie nam sąsiednia Austrya przedstawia; tam od 
bardzo niedawnego czasu, bo od objęcia teki ministeryalnćj przez p. 
Ziemiałkowskiego, zwrócono większą uwagę na przemysł ludowy 
w Galicyi, i gdziekolwiek znalazły się już pewne zawiązki podstaw 
do rozwoju w silną i zdrową gałąź dobrobytu ekonomicznego, śpie- 
szono z pomocą przez zakładanie szkółek przemysłowych po wsiach, 
lub przez wysćłanie po kraju wędrownych nauczycieli kształconych 
kosztem Rządu. Ostatnia wystawa lwowska przekonała jakie rezul- 
taty osiągnąć się stąd dadzą w przeciągu lat kilku, koszykarstwo 
ściejowickie, stolarstwo podkarpackie, garncarstwo, zaczynają już 
powoli rywalizować z zagranicznemi wyrobami i obiecują wkrótce 
stanąć z niemi na równi. 


U nas, nie mamy wprawdzie pod ręką szczegółowych wyka- 
zów statystycznych, pleni się również zaród takich przemysłowych 
instynktów w ludzie, tu i ówdzie w wyraźniejszych występujący ry- 
sach. Pragnąćby należało, aby wystawa w Muzeum przemysło- 
wém mogła nam dać o ile możności dokładne pojęcie o istotnym 
stanie i rozwoju tych gałęzi przemysłu ludowego, który, zestawiony 
z wyrobami postępowych naszych fabryk i warsztatów, wykaże je- 


eren 
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dnocześnie o ile pierwszy jest jeszcze zacofany i w jakim szczegól- 
nićj kierunku poparcia potrzebować może. 

Ma się rozumićć, iż tak wielkie zadanie nie może przypaść li tyl- 
ko samemu komitetowi w udziale, który wiele zrobi, jeżeli się tutaj na 
miejscu wszystkićm należycie zajmie; potrzebuje on poparcia z ze- 
wnątrz i to w promieniach jak najdalszych od punktu centralnego 
wystawy, aby rzeczywiście wszystkie strony kraju były tu reprezen- 
towane. Żądanie to śmiałe, warunki uciążliwe, lecz zważywszy, iż 
chodzi tu nie o sam popis i o zadowolenie miłości własnćj z jednćj, 
a prostćj ciekawości z drugićj strony, lecz o cel dobra ogółu jedynie 
dotyczący, —żadne ofiary i trudy nie powinny wchodzić w rachubę. 
Obywatele nasi w poczuciu swych obowiązków przyłożą zapewne 
najchętnićj pomocną rękę w tym celu i na wezwanie komitetu, któ- 
re należałoby z większym naciskiem i w wyraźniejszćj formie za- 
adresować do pewnych wybranych a wpływowych w okolicy osobi- 


_ stości—pośpieszą z energicznćm poparciem. 


Jednym z najuciążliwszych warunków, zniechęcających do wzię- 
cia udziału w wystawie, jest punkt 7-my ogłoszenia, według którego 
„wszelkie koszta przewiezienia t odwtezienia przedmiotów na wystawę do 
Muzeum, ponosić mają wyszawcy;* paraliżuje to wiele i odbićra prawie 
nadzieję, aby dział ludowy należycie był reprezentowany. Oba- 
wiamy się, aby podobnie, jak przy ostatnićj „wystawie pracy kobiet,“ 
prowincya z tego względu nie tworzyła przerażającćj mniejszości 
i nie ograniczył się znowu przemysł ludowy do kilku kapeluszy słom- 
kowych i przetykanych rańtuchów. 

Powiedzieliśmy już, iż od Komitetu nie można bezwzględnie 
wymagać wypełnienia całego zadania, że ogół światły i rozumiejący 
dobrze intencye Komitetu powinien mu przyjść z chętną pomocą, 
czy to przez ułatwienie stosunków z odleglejszemi punktami przemy- 
słowych źródeł, czy téż głównie w dostarczeniu jak najliczniejszych 
okazów i w zwerbowaniu wystawców; jest to obowiązek obywatel- 
ski, a połączony nietylko z samą korzyścią ogółu, gdyż rezultat wy- 
stawy może wyprowadzić na jaw tę lub owę firmę, chowającą się 
dotąd w skromnóm zakątku, podać wskazówki samym wystawcom 
ulepszenia, lub korzystniejszego wyzyskania swojego przemysłu lub 
materyału w naturze posiadanego. 

Nie wątpimy, iż Komitet rozporządzając większemi fundusza- 
mi potrafiłby własną energią i zachodem złożyć pożądaną całość, 
ale dzisiaj właśnie te względy finansowe nie pozwalają mu rozwinąć 
szerszego działania w celach wystawowych, przeto, oprócz dobrćj 
woli i obywatelskiego poparcia, przydałaby się jeszcze i hojna ręka, 
któraby szczególnićj wesprzćć mogła ubogich wystawców z ludu, u- 
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łatwiając im przewóz okazów przeznaczonych na warszawską wysta- 
wę. Niejeden grosz wpada do zapełnionćj skarbony dla mnićj utyli- 
tarnych celów, tutaj mógłby on stać się kapitałem na dobry procent 
ofiarowanym. Nie wahamy się z takiém wezwaniem wystąpić do za- 
możnych jednostek społeczeństwa, dla których taki wydatek nie 
byłby obciążającym, a znakomicie mógłby się przyczynić do zastą- 
pienia subwencyi udzielanćj zazwyczaj Komitetom wystawy dla sku- 
teczniejszego dopięcia celu. 

Nie polegając wiele na podobnych przypuszczeniach, nasz Ko- 
mitet zakrzątnie się zapewne około zawiązania stosunków z pro= 
wincyą za pośrednictwem uproszonych agentów i im powierzy ten 
moralny obowiązek zaszczytnego współprącownictwa w celu przy- 
prowadzenia wystawy do skutku w możebnie rozszerzonych gra- 
nicach. i 

Od przemysłu ludowego do oświaty ludowéj bardzo blizko, a że 
jedno bez drugiego obejść się nie może, korzystamy ze sposobności, 
aby w téj sprawie zanotować kilka uwag, jakie uważaliśmy za go- 
dne głębszéj rozwagi. Jakby na przypomnienie tego bolesnego za- 
rzutu, iż pozwalaliśmy temu ludowi pozostać aż do naszych czasów 
„ciemną marą,“ dzienniki coraz częścićj przynoszą wiadomości o wy- 
jatkowych w nićj przebłyskach inteligencyi, charakteru i społe- 
cznych dążeń, pozbawionych niestety należytego poparcia i kiero- 
wnictwa. 

Szczególnićj z ponad Wisły przypływają ciągle pocieszające 
wiadomości o garnieniu się włościan ku oświacie i moralności. Krze- 
wienie tćj ostatnićj jest rzeczą kościoła i dworu, nad pierwszą cały 
inteligentniejszy ogół czuwać i pracować powinien. Zakładanie 
szkółek nie zaradza jeszcze we wszystkićm głównćj potrzebie; nader 
trafne podnosiły się głosy w kwestyi wychowywania i kształcenia 
ludu przez nauczycieli z jego łona wyprowadzonych; swój swego naj- 
lepićj zrozumić, lecz i tu przedstawiały się liczne trudności, już dla 
tego samego, iż kwestya kompetencyi nauczycielskićj i wpływów 
wiązała się ściśle z indywidualnością nauczyciela. 

O samych szkółkach zaś możnaby długi traktat napisać, choćby 
ze stanowiska przeciwnego dzisiejszemu systemowi szkółek mięsza- 
nych, w których dzieci włościańskie nie odnoszą należytego poży- 
tku, już przez sam niestosowny rozkład kursu nauk przypadających 
w porę „zbiorów, gdy dzieci wiejskie mają tysiączne zajęcia w polu, 
a przez to opuszczają lekcye i systematycznie nie mogą postępować 
w nauce. Do czasu jeszcze, rozdział miejskich i wiejskich szkółek 
wydaje się koniecznym. 
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Tymczasem zaś powstaje kwestya oświaty pomiędzy starszymi 
wiekiem w miejscowościach, gdzie niczyja łaska ziarna nauki nie 
siałe, a mimo to, ona Bóg wić zkąd, jakim dobrym duchem podsze- 
pnięta, odezwała się w ludzie,—należy wydawnictwami poczciwćj 
i zdrowćj treści wspićrać ją i rozkrzewiać. Wiemy, iż przy szkole 
elementarnćj w Gołębiu, zaprowadzone zostały wykłady wieczorne 
dla starszych; kilkunastu gospodarzy rolnych stale na wykłady te 
uczęszcza, które trwają codziennie, z wyłączeniem świąt do godziny 
11-ćj wieczorem; chodzi tylko o stosowne książeczki do czytania. 

_ Znakomitćj metody elementarze Promyka nie tak łatwo rozchodzą 
się pomiędzy ludem, jakby sobie tego życzyć należało, a to z po- 
wodu nie urządzenia kolporteryi po wsiach. W Gazecie lubelskiej 
znajdujemy projekt powierzenia jéj nauczycielom szkół początko- 
wych za odstąpieniem pewnego procentu; pomysł praktyczny, jeśli 
mu tylko nic nie stoi na przeszkodzie, a taki sposób rozpowszechnia- 
nia książek ludowych musiałby mieć powodzenie. 

Nasuwa się tóż pytanie, co począć z tém najmłodszćm pokole- 
niem, które wzrasta wśród warunków nieprzychylnych, w stronach 
oddalonych od ognisk oświaty, które niejako z tradycyi i przezna- 
czenia swego musi rosnąć na niczyjćj opiece, na Bożćj Łasce, pozba- 
wione tych wysoce humanitarnych wpływów, jakie daje nauka i do- 
bry, zachęcający przykład? 

Zanim i tam dosięgnie ożywczy promień światła, powinny go 
zastąpić zacne obywatelskie cnoty naszych ziemian, pamiętnych o 
ideale stosunku dwóch warstw między chatą i dworem rozpostar- 
tych. Gołosłowne w tym względzie teocrye nie robią już wrażenia, 
bośmy się swego czasu zanadto znieczulili frazeologią na ten temat; 
sięgnijmy do przykładów, które powinny być najwymowniejszym 
w tym przedmiocie argumentem. t 

Litując się losu bićdnych dzieci włościańskich, szczególnićj 
podczas żniw, hr. Krasińska założyła dla nich w Lekowie, w ordy- 
nacyi opino-górskićj (pow. Ciechanowski) ochronkę, doniosłość te- 
go faktu pod względem moralnym nie potrzebuje komentarzy. Nie- 
chaj w każdćj dziesiątćj wsi znajdzie się taka dobrodzićjka dla dzie- 
ci włościańskich, niechaj dwór nie unika zetknięcia się z ludem, ale 
względem niego choćby z niejakićm poświęceniem początkowo wy- 
pełnia dawnićj zaniedbywane obowiązki, wynagradzając przynaj- 
mnićj dzieciom szkody ojców, a obaczymy, iż stan umysłowy i mo- 
ralny naszego ludu, jeśli się nie podniesie, to przynajmnićj usposobi 
jak należy do przyszłego zasiewu oświaty. 

Powiedzieliśmy wyraźnie, iż początkowo sprawa oświaty i zaopie- 
kowania się ludem wymaga pewnego poświęcenia się ze strony na- 
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szego obywatelstwa; niekiedy to poświęcenie się może być ciężarem 
skutkiem pewnych okoliczności, ale sarkać na nie i zrażać się, dla 
miłości własnćj lub własnego interesu, poświęcać sprawę ogółu, to 
nie po obywatelsku, nie po polsku przedewszystkićm. 

Przyznając ludowi, co mu się należy, nie możemy tóż optymi- 
stycznie hołdować mu we wszystkićm, a więc podnieść tu także po- 
trzeba wadę jego charakteru, którą wszelako również wytłómaczyć- 
by się dało; oto lud sam, pomimo widocznćj chęci do oświaty, 
chciałby ją czerpać, lecz jak wodę ze zdroju, darmo, bez wszelkich 
materyalnych ze swćj strony poświęceń. Kiedy tylko potrzeba opła- 
cić naukę, wieśniak nasz skrobie się w głowę, ociąga, namyśla, ro- 
zumuje i przychodzi do wniosku, że „kiedy tatuś nie płacili na szko- 
łę,* toisyn płacić nie powinien. Zarzutu mu ztego bezwzględnie 
robić nie można, że nie rozumić jeszcze wartości nauki, choć jéj po- 

* trzebę odczuwa. 

Ztąd tóż od czasu do czasu podnoszą się głosy obywatelstwa, 
które, zkądinąd uginając się pod ciężarem swych interesów, obrusza 
się na każdy nowy dorzucony gwichcik, choćby nim nawet okupić 
miano... oświatę ludową. Bywało dotąd, że według Najwyższego 
Rozporządzenia z dnia 19 Lutego (2 Marca) r. 1864 o urządzeniu 
gmin wiejskich, szkółki wiejskie utrzymywały się kosztem gromady; 
dwory uwolnione były od składek. 

Te wyłączne ciężary dokuczały włościanom, apelowali tóż w 
niektórych powiatach, jak np. w Lipnowskim, do wyższćj władzy o 
rozłożenie opłaty szkolnćj na folwarki, aby i właściciele większych 
majętności razem z nimi ponosili koszta oświaty. Apelacya nie odnio- 
sla pomyślnego skutku, lecz esź modus in rebus, a chłopski rozum 
niejednokrotnie dawał tego dowody; zebrania gminne, nie mogąc 
zmienić prawa, potrafiły je obejść, zamieniając szkółki wzejskie na 
gminne, które przez wszystkich bez wyjątku właścicieli gruntów u- 
trzymywane być winny. 

W jedném z pism prowincyonalnych znajdujemy właśnie skar- 
gę na takową zamianę, obciążającą grunta folwarczne, zakończoną 
temi słowy: „takim to sposobem podciągnięto i dwory do utrzymy- 
wania b. szkółek wiejskich, które już obecnie istniéć przestały; a że 
zaś do wszystkich bez wyjątku podatków gminnych przyjęto tu za- 
sadę „z morga,“ zatćm wyłącznie na dworach ciąży teraz utrzyma- 
nie szkółek, gdyż podług mego obliczenia płacimy %,, kiedy wło- 
ścianie płacą tylko "s część należnćj składki. Podobna ta manipu- 
lacya nietylko w naszćj gminie (Mazowsze), ale i w innych naszego 
powiatu przeprowadzoną została.“ 
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Jakkolwiek nietrudno wejść w położenie obywatela ziemskie- 
go, który aż do publicznych pism uciekać się musi, aby wynurzyć 
swą skargę na tego rodzaju mams:bułacye gminy, to przecięż widzi 
nam się, że właściwićjby było zająć się zmianą Ustawy, dogodniej- 
szém rozłożeniem ciężarów przez porozumienie się z gminą lub wre- 
szcie obroną swego prawa na właściwćj drodze, niżli rozwodzeniem 
żalu, w gazetach, które nie ulży, a tylko echem zniechęcenia u in- 
nych odezwać się może. 

Korespondent, rozwodząc się dalćj nad nieproporcyonalnym roz- 
kładem ciężarów na utrzymanie sądów przeznaczonych, wykazuje na 
cyfrach, w jaki sposób tylko jedna ziemia jest u nas opodatkowaną, 
ito przeważnie ziemia większych obszarów, służebnościami już i tak 
mocno obciążana. W jednćj bowiem kategoryi postawiono tu ziemię 
ogrodową osad włościańskich z ziemią polową większych majętności, 
pomiędzy któremi zachodzi różnica ogromna; kiedy bowiem za mórg 
nowopolski 300 prętowy pierwszćj płacą rs. 200 i więcćj, za mórg 
drugićj, najwyższa jaką osiągnąć można cena jest 100 rs. W obec 
takich przeciążających warunków, zdaniem korespondenta, nic dzi- 
wnego, iż obywatele pozbywają się kłopotliwego gospodarstwa i sta- 
rają się żyć spokojnie z procentu jako kapitaliści, gdyż w dzisiejszym 
stanie rzeczy „porzucenie pługa dla nożyc kapitalisty strzygących 
kupony staje się pokusą coraz silniejszą; a jednak pomimo, że wszyst- 
ko złe się składa, aby złamać nasz opór w walce przeciw téj poku- 
sie, należy ją pokonywać do końca, z tysiąca ważnych powodów 
i przez śwzęży obowiązek.“ 

Podkreślamy umyślnie te dwa ostatnie wyrazy, w których mie- 
ścić się powinna cała odpowiedź i cała pociecha narzekającym na 
brzemię, jakie dźwigać powinni wytrwale właśnie w imię tego obo- 
wiązku! 

"Pomimo nawoływań i zaklęć, jeżeli nie pokusy, to smutna ko- 
nieczność i ogólny zastój wszelkich interesów, coraz częścićj popy- 
chają ziemiaństwo nasze do dobrowolnego wywłaszczania się z zie- 
mi; coraz częścićj dochodzą nas wieści, że te lub owe dobra prze- 
szły w obce ręce za bezcen, lecz o ile nad tém ubolewać trzeba, o 
tyle dziwić się nie można, zbadawszy dokładnie dzisiejsze ekonomi- 
czne stosunki naszego kraju. 

Zanim czas, kredyt i przywrócona równowaga handlowo-prze- 
mysłowych warunków sprowadzą pomyślniejsze zmiany, należałoby 
energicznićj zająć się zbadaniem owych licznych projektów drobniej- 
szćj eksploatacyi bogactwa krajowego. Na wnioskach nam nie zby- 
wa; ostatniemi czasy szczególniejszą uwagę zwrócono ku gospodar- 
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stwu wiejskiemu, wskazując w nićm niewyczerpane źródło docho- 
dów zapoznawanych oddawna. 

Począwszy od p. Popiela, który w osobnćj broszurze pouczał 
nas o korzyściach, jakie odnieśćby można z chowu zwyczajnych 
królików, aż do ostatnich projektów rybołóstwa w Drwęcy i przyrzą- 
dzania minogów, dałby się ułożyć cały szereg mnićj lub więcćj 
praktycznych wskazówek dla drobnego przemysłu gospodarskiego, 
który swoje główne punkta zbytu powinien znalóść w tak usilnie za- 
lecanych sklepach gospodyń wiejskich i towarzystwach spożywczych, 
jak Merkury w Warszawie, albo Zgoda w Płocku. Największa bié- 
da z tém, że o praktyczności wszystkich tych pomysłów, wzbogaca- 
jących w teoryi, mało kto własnóćm doświadczeniem chciał się u nas 
przekonać, a ztąd trudno orzeknąć o ile dałyby się rzeczywiście pod- 
nieść dochody naszego drobnego gospodarstwa. Wszelką zachętę 
opićrano dotychczas na przykładach zagranicy, zadziwiających, ale 
nieudowadniających swćj praktyczności na naszym gruncie, a wiado- 
ma rzecz, że u nas tylko przykład z za ściany, od sąsiada działać 
potrafi. 

Mitelstedt i inni ekonomiści utrzymywali, iż ziarno główną sta- 
nowić winno podstawę większych gospodarstw, rozdrobnienie roli 
musi zaś wpłynąć koniecznie na podniesienie innego przemysłu go- 
podarskiego i szukać rekompensaty w dziale owocowym, warzy- 
wnym i spożytkowaniu korzystnóm nabiału. Otóż na utyskiwania 
drobniejszych posiadaczy ziemi, najłatwiejsza odpowiedź w powyż- 
szćm zdaniu: „podnieście sady i ogrody, gospodarstwo mleczne, zwróć- 
cie więcćj uwagi na chów drobiu, słowem, zwróćcie się do tego naj- 
ważniejszego czynnika ekonomicznego na wsi, do gospodarstwa ko- 
biócego, a dobrobyt może stanąć zapewniony na długie Jata.“ Ś, p. 
Józef Zieliński (Izzet-bey), człowiek praktyczny, który się dużo po 
świecie napatrzył, przed kilkoma tygodniami z takąż radą wystąpił 
publicznie: między różnemi sposobami wyzyskania największego do- 
chodu najmniejszym nakładem z drobnych posiadłości ziemskich, pro- 
ponuje spotęgowanie produkcyi owocowćj, warzywnćj i nabiałowćj 
po wsiach. 

Rada praktyczna, tylko doradzca wspićra ją argumentami do- 
syć iluzorycznemi, namawiając do wprowadzenia a raczćj wznowie- 
nia wetów czyli deseru przy stole, przez co zapotrzebowanie rozmai- 
tych produktów drobnego gospodarstwa wiejskiego wzmoże się, a tém 
samém przyczyni się do rozwoju tych zaniedbanych gałęzi przemy- 
słu, Podobne półśrodeczki, pomimo pozorów racyonalności, nie mo- 
ga być na seryo traktowane, gdyż mogą one być raczćj wynikiem, ale 
nie przyczyną pewnych zmian ekonomicznych, za czém wszakże nie 
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idzie,.aby zasada Mitelstedta nie mogła u nas w praktyce znaleść 
poważniejszego poparcia. Już samo utworzenie konkurencyi z za- 
granicą, nasćłającą do naszych handlów produkta gospodarskie z ba- 
jecznym niekiedy zyskiem, stanowić może niezmiernie ważny czyn- 
nik powodzenia i rozwoju. 

O wspominanych tyle razy sklepach gospodyń wiejskich w ro- 
dzaju komisowych składów, niepodobna dotychczas wydać osta- 
tecznego sądu. Na prowincyi dotąd, o ile wiemy, w Lublinie, podob- 
ny sklep założonym został, a z jego powodzenia nie można sądzić 
o praktyczności innych; obaczymy zresztą wkrótce tu na miejscu 
rezultaty tego zalecanego przedsiębierstwa, skoro powstanie pierw- 
szy taki sklep staraniem redakcyi „Gospodyni wiejskićj** założo- 
ny, który ma być pierwszym wzorowym eksperymentem tego ro- 
dzaju. 

Kwestya zdrowych i pożywnych pokarmów nietylko w konku- 
rencyi handlowćj stanowi czynnik nader ważny. Nauka poddała je 
badaniom specyalnym dla wynalezienia rzeczywistćj ich wartości 
i wykazała różnicę ceny, jaką materyały spożywcze mają właśnie 
ze względu na swą pożywność. König w Zewschri/ć für Biologie, 
przyjąwszy normalne ceny głównych części składowych, zawartych 
w naszych pokarmach, jako to: białka, tłuszczu i materyi wyciągo- 
wych, dochodzi do przekonania, że w gastronomii zasada: „gust 
zmienia wartość'*—jest równie panująca jak w innych sferach. 

Niemiecki biolog, rozebrawszy po szczególe rozmaite gatunki 
mięsa co do ich rzeczywistej i targowćj wartości, uważa wieprzowinę 
za zbytek dla ludzi ubogich, polędwicę—za przepłacaną dla smaku, 
zwierzynę zalicza do nader zbytkowych pokarmów, zaś do oszczęd- 
nych zalicza śledzia, którego wartość rzeczywista jest wyższą od war- 
tości rzeczywistćj najlepszćj wołowiny. Uboga klasa żydowska żywi 
się przeto racyonalnićj, aniżeli uboga klasa chrześcian, zajadająca 
suchą kiełbasę. Jaja i masło zalicza Kónig do zbytków, gdyż ich 
cena targowa jest prawie dwa razy wyższą od ich rzeczywistćj war- 
tości, za to sér a szczególnićj mléko należą do najtańszych pokar- 
mów. Z pomiędzy pokarmów roślinnych taniemi nazywa mąkę żyt- 
nią razową, chléb razowy, groch, zaś niesłychanie małą wartość 
rzeczywistą w porównaniu z ceną targową mają jarzyny, jak mar- 
chew a szczególnićj kalafiory. Do najzbytkowniejszych zalicza autor 
czekoladę, która chociaż dorównywa mléku pod względem pożywno- 
ści, to z uwagi, iż ma 6 razy większą cenę targową od rzeczywistćj, 
do tćj kategoryi zaliczoną być musi. 

Jeżeli tedy do powyższych badań Kóniga dodamy niesumienne 
zafałszowania materyałów spożywczych przez przekupniów, to do- 
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pićro obaczymy, jak wielką szkodę ponosi ogół materyalnie i hygie- 
nicznie. Na posiedzeniu lutowóm Tow. lekarskiego dr. Weinberg 
odczytał rozprawę na ten temat, traktującą o kontrolowaniu rzeczo- 
nych materyałów w innych krajach i u nas. Wiadoma rzecz po- 
wszechnie, jak trudno na naszych targach o zdrowe, czyste i nieza- 
prawiane niczóm artykuły spożywcze, jak wygórowane wreszcie Ce- 
ny służyć mogą i to niezawsze, za jedyną rękojmią niezafałszowa- 
nia; o ile w tém winy spada na niesumiennych przekupniów, o tyle 
téż sama publiczność przyczynia się do takiego stanu rzeczy, poszu- 
kując tylko źazzości i nią się łakomiąc. Przysłowie o „tanićm mięsie“ 
od wieków przechowało swą racyonalność, dzisiaj możnaby je niemal 
każdym artykułem żywności zastąpić. Fałszowanie stało się tedy 
malum necesarium, które ogół dla miłego grosza oszczędności pozor- 
nćj pobłażliwie toleruje i zjada masło podrabiane, mléko rozpusz- 
czane wodą, ryby uśnięte od dawna,—jednakże tak być nie powinno. 
Państwo nie potrzebuje Mitrydatów i nie może od swych obywateli, 
posiadających tylko ludzki organizm, wymagać strusich żołądków, 
dlatego téż wszędzie, gdziekolwiek dobro publiczne stoi na pierw- 
szym planie, ustanowiono osobne komisye kontrolujące, utrzymywane 
albo kosztem Rządu jak we Francyi, Niemczech, Austryi i u nas,— 
albo kosztem gminy, jak w Anglii, Belgii i Holandyi. 

U nas w Warszawie, kontrola na targach ciąży na trzech oso- 
bach; biegłym jest komisarz miejski, jego pomocnikiem—lekarz miej- 
ski a reprezentantem władzy wykonawczćj— komisarz policyi. 

Od r. 1870 zaprowadzono u nas instytucyą komisarzy targo- 
wych; miasto podzielono na okręg wschodni i zachodni i tćj urzędo- 
wćj trójcy poruczono rewizyą produktów spożywczych, konfiskatę 
zafałszowanych i ściganie przestępców; środkami badania: węch, 
smak i wzrok. Wchodząc w położenie komisarza targowego, wła- 
dza zaleciła każdemu z nich nabyć za własny rachunek przyrząd Ra- 
kowicza, w Petersburgu używany do wykrywania fałszerstw, gdyby 
wspomniane trzy zmysły i doświadczenie nie miały się okazać do- 
statecznemi środkami. 


Uwzględniwszy, iż przy lichém uposażeniu komisarzy targowych, 
a jeszcze lichszém wynagrodzeniu lekarzy miejskich, a przeciążeniu 
obowiązkami asesora farmacyi przy urzędzie lekarskim, mającego 
badać czystość wiktuałów spożywczych, —niepodobna wymagać, aby 
owa kontrola była wzorową; a przecięż wykazy od r. 1873 dowodzą, 
że pomimo wszelkich niedostatków zdołano wykryć około 385 cent- 
narów ryb nieświćżych, 5.145 funt. mięsa, 1.419 funt. wędlin, 4.186 
chlóba itp. 
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Dr. Weinberg, któremu pod tym względem słuszne uznanie się 
należy za podniesienie téj kwestyi żywotnéj, wyraża w końcu zda- 
nie, że publiczność oświecana zdrowemi radami prasy peryodycz- 
néj powinna sobie sama radzić, podobnie jak się to dzieje w Niem- 
czech, albo we Francyi, gdzie się potworzyły Towarzystwa prywat- 
ne, które, dbając same o swoje bezpieczeństwo, utrzymują rewizorów 
i kupują u tych tylko kupców, którzy swój towar ich ścisłéj rewizyi 
poddają. ? 

Mogłoby się i u nas znaléść grono specyalistów, którzyby się 
zajęli prywatném badaniem produktów targowych i sklepowych 
i wyniki tych badań ogłaszali publicznie; byłby to niejako pręgierz 
publiczny dla niesumienności przekupniów, a wystawienie takiego 
pręgierza nie ubliżałoby nikomu ze specyalistów, bo byłby to jedy- 
ny rodzaj niehańbiącćj denuncyacyi, zresztą sam pomysł jest zgodny 
z prawem, pozwalającóm czuwać nad własnćm i współobywateli bez- 
pieczeństwem zdrowia i życia. 

Jeśli słowa p. Weinberga nie przebrzmią bez echa, zyskamy 
jednę pożyteczną instytucyą więcćj %ro publico bono, a jeden projekt 
mnićj pozostanie nam do zrealizowania; w przeciwnym razie przy- 
będzie do szeregu dowodów jeszcze jeden nowy, iż pomysły u nas 
ptakiem lecą, lecz wykonanie żółwiem postępuje. 

Nie chcąc zakończać naszćj kroniki tak pesymistycznóm zda- 
niem, poświęcimy jeszcze słów kilka nader ważnćj, prawdziwie 
obywatelskićj myśli, która w jesieni r. b. ma się ucieleśnić na polu 
poważnego wydawnictwa naszego. Mówimy tu o Æncyklopedyť Wy- 
chowawczćj, 

Potrzeba dzieła wyczerpującego ten przedmiot ze wszech miar 
żywotny dla każdego społeczeństwa, a tém bardzićj naszego, uczuwać 
się dawała od dawna, skoro po pracach komisyj edukacyjnych za- 
brakło nam gruntownych, wymogom i pojęciom czasu odpowiada- 
jacych podręczników pedagogicznych. 

Przed laty 20-u grono literatów w Wilnie, złożone głównie z 
profesorów instytutu i gjmnazyum, miało już zamiar opracowania po- 

« dobnego dzieła. Rumbowicz, Starczewski, Przybylski, Tamulewicz, 
Korotyński, Filipowicz i kilku innych chciało się tém zająć, rozdzie- 
liwszy pomiędzy siebie całą pracę, lecz kwestya funduszów stanęła 
projektowi i dobrym chęciom na przeszkodzie. Przed kilku laty ten sam 
pomysł nawet usiłowaniami kilku profesorów i literatów warszaw- 
skich poparty, spełznął na niczćm; dopićro teraz na inicyatywę ks, 
J- T.. Lubomirskiego, przy współudziale pp. Edmunda Stawiskiego 
i Stanisława Przystańskiego, redaktorów i wydawców znakomitćj 
Encyklopedyt Rolnictwa, zabrano się ponownie i, ufać można, skutecz- 
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nie do owego wydawnictwa, wymagającego znacznego nakładu 
i ogromnćj a poczciwćj pracy. 

Encyklopedya wychowawczą objąć ma wszelkie wskazówki i ga- 
łęzie wiadomości, potrzebnych do kształcenia umysłu; wychodzić 
będzie zeszytami, w trzechmiesięcznych odstępach czasu, tak, iżby 
całe wydawnictwo w przeciągu dwóch lat, począwszy od 1 Listopa- 
da r. b. ukończone zostało; cena ma być jak najprzystępniejszą, aby 
rozpowszechnienie Zxcyk/ofedyć ułatwić ile możności. 

Tryumwirat wydawniczy i redakcyjny, zamierzający to koszto- 
wne i mozolne przedsięwzięcie doprowadzić do skutku i nadać mu 
właściwy kierunek, w ogłoszonym obecnie programie zaprosił wszyst- 
kich pedagogów do udziału we wspólnćj pracy, zastrzegając sobie 
prawo wyboru pomiędzy artykułami, jakieby nadesłane być mogły, 
oraz podciągania ich pod ogólnie dla encyklopedyi przyjęte zasady, 
za porozumieniem się wszakże z autorami, o ile możność a zwłaszcza 
czas na to pozwoli. Dołączony do zaproszenia alfabetyczny wykaz 
artykułów, mających się złożyć na Zmcykłopedyą, zapowiada, iż pra- 
ca stosownie do rozmiaru i charakteru swego będzie wyczerpującą, 
wszelako zdaje się nam, iż pierwotny ten szkic wymaga jeszcze nie- 
jakiego dopełnienia i przejrzenia. 

Nader pożądanym pomocnikiem wydawnictwa może być także 
rozpoczęta w Styczniu r. b. godna uwagi publikacya francuska, pod- 
jęta nakładem księgarni Hachette et Comp. w Paryżu. Tytuł tej 
publikacyi, którój główną redakcyą objął p. F. Buisson, b. inspektor 
szkół, jest: Dichonnarre de Pedagogue et d'instruction primare; ma to 
być przewodnik teoretyczno-praktyczny dla wszystkich, co w ja- 
kimbądź stopniu i pod jakąbądź nazwą wychowaniem młodzieży się 
zajmują. 

Lista współpracowników, których okoła 450 zajmuje się opra- 
cowaniem tego pomnikowego dzieła, zawićra najznakomitsze na- 
zwiska współczesnych uczonych francuskich. 

Dykcyonarz osnuty będzie na najobszerniejszą skalę, bo oprócz 
głównego przeznaczenia dla pedagogów francuskich, będzie tćż miał 
swoję uniwersalną wartość przez zestawienie porównawcze wszyst- 
kich działów pedagogiki innych krajów. 

W szeregu pism peryodycznych stanie wkrótce, bo od dnia 
1-go Maja r. b. nowy kolega, mający na celu mówić zrozumiale 
dlą całćj Europy, więc po francusku o rzeczach sławiańskich. 

Nazywać się będzie Revue slave, obejmować sześć tomów ro- 
cznie in 8-0, wychodzić każdego 1-go i 15-go w zeszytach 7—8 ar- 
kuszowych. Redaktor p. A. de Fontain wzliście otwartym zawiada- 
mia, iż „pismo jego nie będzie pismem politycznóm, tylko tłóma- 
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czem wszystkiego, co się przyczynić może do poznania ruchu umy- 
słowego krajów (chyba ludów?) sławiańskich na polu literatury, wie- 
dzy i sztuk pięknych.“ Kevue slave zawićrać będzie następujące 
działy: 

1) Zilerałura, biografie pisarzy, poetów, romansopisarzy i hi- 
storyków starożytnych i współczesnych; krytykę i sprawozdanie z ich 
prac, zarówno jak tłómaczenia takowych w całości lub częściowo. 

2) Umiejętność, Sprawozdania z posiedzeń i obrad wszystkich 
towarzystw uczonych, artykuły treści specyalnćj z całego obszaru 
nauki. 

3) Sztuki piękne, Opisy dzieł sztuki, znajdujących się w mu- 
zeach i galeryach, zabytków i pomników historycznych; artykuły 
traktujące zarówno o malarstwie jak i o rzeźbie, architekturze, bi- 
bliografii, numizmatyce etc. 

4) Korespondencye. 

5) Rysunki, portrety uczonych, literatów i artystów, użyteczne 
reprodukcye dzieł sztuki, zabytków starożytności i t. p. 

6) Ogłoszenia odpowiednie charakterowi pisma. 

Wyłączając politykę ze swego programu, Redakcya otwićra 
tomy swego pisma pracom wszystkich uczonych i literatów sławiań- 
skich bez wyjątku i zapewnia w ten sposób swym prenumeratorom 
udział i współpracownictwo w piśmie inteligencyi całego tak licznego 
szczepu. 

Wydawcą podpisuje się na programie p. A. v. Spitzberth, Ce- 
na pisma w kraju rs. 16 rocznie, zagranicą 6o fr., 3o guldenów, lub 
5o marek. 

Redakcya wzywa osoby, zajmujące się przedmiotami w prospe- 
kcie wyliczonemi do współpracownictwa, jako tćż tłomaczów, któ- 
rzyby za odpowiednićm wynagrodzeniem podjęli się przekładu 
artykułów z języków sławiańskich na język francuski. 

Czóm będą i w jakićj formie przedstawią się te nowe usiłowa- 
nia wydawnicze? Vederemo. 


Wydawca, W. Spasowicz. — Redaktor, J, Trejdosiewicz. 


TOWARZYSTWO LEKARSKIE 


WARSZAWSKIE. 


REM 


W końcu roku zeszłego społeczeństwo polskie poniosło dotkliwą 
stratę przez śmierć profesora kliniki chirurgicznej uniwersytetu Cesar- 
ag tr Warszawie doktora Polikarpa Girsztowta, ugodzonego zbrodni- 
czą ręką. 

Towarzystwo Lekarskie Warszawskie, którego profesor Girszłowi 
był czynnym członkiem, oceniając położone przez zmarłego znakomite za- 
slugi tak na polu ojczystego prśmiennictwa, pedagogii, jak t praktyki le- 
karsktćj, postanowiło uczcić t utrwalić pamięć zmarłego, przez utworzenie 
rzy uniwersytecie warszawskim stypendyu m tmtenta Poli 
karpa Gtirsztowta. W tym celu Warszawskie Towarzystwo Le- 
karskie udalo się z prośbą do JW. Warszawskiego Jeneral- Gubernatora 
Hr. Kotzebuego, który pod dniem 16 (28) Stycznia r. 1878 za Nr. 518, upo- 
ważnić raczył Warszawskie Towarzystwo Lekarskie t gubernialne urzędy 
lekarskie, do zbićranta potrzebnych funduszów na utworzenie odpowiednie- 
go kapitału, z którego procentów powstałoby zamierzone stypendyum, co- 
rocznie jednemu ze sluchaczów medycyny dawać się mające. 

Towarzystwo Lekarskie ma nieblonną nadzieję, że wezwanie niniej- 
sze, żmierzające do oddania hołdu r czci, za wcześnie t tak miespodziewa- 
mie wyrwanemu z pośród nas krzewicielowi oświaty, znajdzie życzliwe, 
drędkie t skuteczne poparcie nietylko między lekarzami, ale t między 
ukszłałconą publicznością kraju, który w ciągu prawie 20-tu lat mial spo- 
sobność $. p. Girsztowła poznać jako dzielnego mówcę, niepospolitego pi- 
sarza t doświadczonego a biegłego operatora chirurga. 

Towarzystwo Lekarskie ma przekonanie, że ci, którym sława t pa- 
mięć mężów znakomitych nie jest obojętną, mie dadzą stę wyprzedzić 
w zwiciu laurowego wieńca, jaki ma skronie męczennika oświaty włożyć 
nam nakazuje uczucie sprawiedliwości. Tak więc, z chwilą ogłoszenia 
niniejszéj odezwy, o której powtórzenie we wszystkich czasopismach To- 
warzystwo najuprzejmićj uprasza szanownych panów redaktorów, do- 
browolne ofiary przyjmują się w Warszawie w biurze Towarzystwa Le- 
karskiego, przy ulicy Niecatćj Nr. 7, codziennie w godzinach od 4—6 po 
foludmiu, na ręce sekretarza kancelary! Towarzystwa $. Jant m 
za kwitami sznurowemi; na prowincyt zaś—w biurach pp. inspektorów le- 
karskich właściwych gubernij. W miarę nadsyłania ofiar, Towarzystwo 
od czasu do czasu liczbę wpływów t liste ofiarodawców ogłaszać ędzie 
w pismach publicznych. 


w Warszawie d. 5 Lutego 1878 r. 
Prezes Towarzystwa, Dr. Hoyer. 
Sekretarz stały, Dr. Szokalski. 


Konkurs dramatyczny 
z zapisu 


s, p. Norberta Bredkrajcza. 


Z funduszu przeznaczonego na konkurs draniatyczny poznański, 
rozstrzygnięty w Czerwcu roku 1877, pozostało goo marek, ponie- 
waż przyznano jednę tylko pićniężną i to najniższą nagrodę. Z te- 
go powodu komisya konkursowa wynurzyła życzenie, aby sumę tę 
przeznaczono na nowy konkurs, którego przedmiotem byłaby kome 
dya obyczajowa o dążności moralnćj, wytykająca śmieszności lub 
wady obecnych czasów. 

W myśl tego polecenia ogłaszamy konkurs na komedyą wier- 
szem, lub prozą, odpowiadającą powyższemu Życzeniu, najmnićj w 3 
aktach, zdolną cały wieczór wypełnić. 

Komedya taka, uznana za bezwzględnie dobrą, otrzyma pełną 
nagrodę, to jest goo marek. 

W braku bezwzględnie dobrego utworu komisya konkursowa 
podzieli powyższą sumę między inne sztuki, jeżeli te w przeważnćj 
mierze odpowiadać będą wyłuszczonym warunkom, to jest między 
najlepsze i wedle ich wartości. W żadnym razie nagroda nie bę- 
dzie niższą od 300 marek. 

Sztukom kwalifikującym się do pićniężnćj nagrody ta ostatecz- 
nie przyznaną nie będzie, aż dopićro po przedstawieniu w teatrze po- 
znańskim, to jest skoro się komisya przekona, że sztuka równie do- 
brze wydaje się na scenie jak przy czytaniu i że pozyskała przy- 
chylny sąd znawców. 

Sztuki, nieuwzględniające żądanych waraniów, scenicznym nie- 
odpowiadające wymaganiom i zaletom, ale odznaczające się trafnym 
pomysłem lub charakterystyką osób, lub wzorowym stylem i udatnóćm 
opracowaniem, otrzymają pochwałę. 

Tłómaczone z obcych języków, albo już grane lub drukowane, 
albo takie, co się ubiegały o nagrodę gdziekolwiekindzićj, nie będą 
przyjętemi. 

Komisyą konkursową składać będą pp.: 

Dr. Rymarkiewicz, 
Stanislaw Motty, 

Józef Kościelski, 
Władysław Bentkowski, 
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„Marceli Motty, 

A. hr. Soltan, 

B. Studniarski, 

Dz. Cybichowski, 

J. K. Żugański, 
Stanislaw Koźmian, 
. Dr. W. Łebiński, 
Hieronim Feldmanowskt. 

W miarę ilości nadesłanych utworów powyższa komisya będzie 
upoważnioną do przybrania sobie nowych członków, a według liczby 
członków oznaczy komplet konieczny do prawomocnych uchwał. 

Utwór uwieńczony pićniężną nagrodą autor zezwoli, oprócz pier- 
wszćj próby, trzy razy odegrać miejscowemu teatrowi bez żądania 
honorarium. Zresztą zostanie jego praca tak co do ogłoszenia dru- 
kiem, jak co do oddania na inną scenę zupełną jego własnością. 

Sztuki winny być nadesłane franco przed 1 Października r. 1879 
do Poznania, pod adresem: Hieronim Feldmanowski, 25 ulica Młyńska. 

Przesyłkom winien towarzyszyć list zapieczętowany, zawićrają- 
cy nazwisko i adres autora a opatrzony tą samą dewizą co rękopis. 
Żadna z sztuk nadesłanych nie może być wycofaną przed rozstrzy- 
gnięciem konkursu. Żadna tćż autorowi zwróconą nie będzie, chyba 
że się sam po nią osobiście, lub przez upoważnioną osobę zgłosi 
w przeciągu trzech miesięcy. Inaczćj będzie zniszczoną, lub, jeśli 
ma jaką wartość, oddaną zbiorom teatru poznańskiego. W każdym 
razie, listy zapieczętowane spalonemi wprzód zostaną. 

Wszystkie pisma nasze, mianowicie literaturze poświęcone, 
upraszamy o łaskawe powtórzenie niniejszego ogłoszenia. 

Poznań, w Grudniu 1877. 


Zarząd Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego. 


SPROSTOWANIE OMYŁEK. 


Stronica wiersz zamiast powinno być: 
105 21 od góry nim nićj 
126 6 od dołu temi tymi 
„ 4» które którzy 
131 16 od góry wystąpi w postaci wystąpi z negacyi 
nowćj, z negacyi przez zastosowanie 


przez zastosowanie. w postaci nowej. 


WYCHOWANIE PUBLICZNE W ANGLII 


WEDŁUG ŹRÓDEŁ ANGIELSKICH I NIEMIECKICH 
opracował 


Teofil Krasnosielski. 


1. 


Charakter narodowy Anglików.—Konserwatyzm i zmysł do reform —Reli- 

gijność i tolerancya.— Zamiłowanie wolności indywidualnćj i poszanowanie 

autorytetu, —Charakter angielski w związku ze szkolnictwem. 

obeznania się ze szkołami angielskiemi.—Literatura traktująca o szkolnie- 
twie angielskićm.— Dzieło Wiesego. 


Trudność 


Nie ma w Europie narodu tak oryginalnego jak Anglicy. Ich 
charakter, obyczaje, urządzenia publiczne, sztuka i literatura, wszyst- 
ko to nosi na sobie cechę oryginalną, narodową. Tak i wychowanie 
publiczne w Anglii jest na wskroś narodowém i całkiem odmiennćm 
od wychowania na stałym lądzie, gdyż powstało i rozwinęło się zu- 
pełnie samodzielnie, odpowiednio do charakteru, potrzeb i dążności 
narodu angielskiego i zgodnie z jego ogólnym rozwojem history- 
cznym. Szkolnictwo angielskie nie jest bynajmnićj naśladownictwem 
obcych form i metod, lecz we wszystkićm, w starém i nowém, w złóm 
i dobrém, jest niezaprzeczoną własnością narodu angielskiego; da- 
tuje się tćż ono nie od dzisiaj i nie od wczoraj, lecz jest wynikiem 
długiego, kilkowiekowego rozwoju. Dlatego to konserwatyzmowi 
angielskiemu, jak na innych tak i na tém polu, niezmiernie trudno 
rozstać się z tém, z czćm się wszyscy zżyli, co wszyscy polubili, 
chociażby duch czasu stanowczo domagał się zmian i postępu. 

Dziwny bo tóż, powiedzmy lepićj, podziwienia godny charakter 
narodowy Anglików. 


T. IL Z. IL ia 
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Wszystko cokolwiek w życiu prywatnóm i publicznóm zosta- 
ło uświęcone zwyczajem i tradycyą, chociażby było przestarzałćm 
i,niedorzecznóm— „the dear old absurdities*—jak się Anglicy wyra- 
żają, niejedno co przez narody stałego lądu oddawna zostało zbu- 
rzone, zapomniane lub złożone do muzeów archeologicznych, w An- 
glii pielęgnuje się i przechowuje z poszanowaniem, z wytrwałością 
a nawet z zaciętością prawdziwie anglo-saksońską, 

Jednakże pomimo tak wielkiego zamiłowania do rzeczy sta- 
rych, w żadnym znowu narodzie nie znajdujemy tak głębokiego 
pojmowania potrzeb kraju, takiego zmysłu do reform, jak u Angli- 
ków. Dość przypomnićć sobie wielkie i małe reformy, przeprowa- 
dzone w Anglii w bieżącóm stuleciu, jako to: zniesienie niewolnic- 
twa, emancypacyą katolików, reformę praw wyborczych i wiele 
innych, aby powziąść przekonanie, że ten w wysokim stopniu kon- 
serwatywny naród z równą wytrwałością, z jaką przechowuje wszel- 
ką staroświetczyznę, i z większą jeszcze energią dobija się polep- 
szenia téjże. Zdaje się to być paradoksem, a jednakże tak jest. 
Tradycya historyczna jest w Anglii tak silną, że wszelkie zmiany 
i reformy przeprowadzają się tylko na gruncie historycznym, t.j. że 
nigdy nie zrywa się wręcz i stanowczo z przeszłością, nie przerzuca 
się z jednćj ostateczności w drugą, lecz buduje i poprawia się w 
związku z tém, co się historycznie wyrobiło, tak iż we wszystkich 
gałęziach działalności angielskićj nie ma nic oderwanego lub history- 
cznie niezrozumiałego. „Wszystko tu jest stare i wszystko jest no- 
we,‘ powiedział król pruski Fryderyk Wilhelm IV, zwiedzając 
uniwersytet w Oksfordzie, a te piękne słowa można zastosować do 
całćj Anglii, tego klasycznego kraju konserwatyzmu i reform. 

W samćm przeprowadzeniu reform konserwatyzm Anglików 
przedstawia się we właściwóm świetle. Jak tylko okaże się rzeczy* 
wista potrzeba reformy, odzywa się to w prasie, to w literaturze, to 
na mityngach, bez których w Anglii nic się obejść nie może, naj- 
przód kilka głosów, potóm coraz więcćj, odzywają się téż i głosy 
przeciwne; następnie, gdy agitacya ogarnie kraj cały, sprawa prze- 
chodzi do parlamentu, gdzie zwykle po kilkakrotnie bywa odrzuca- 
ną, aż nareszcie, gdy przeważna większość narodu okaże się przy- 
chylną projektowanćj reformie, zostaje przyjętą i wykonaną. Tak 
to rozumnie, oględnie i z uwzględnieniem prawdziwych potrzeb kra- 
ju przeprowadzono wszystkie reformy w Anglii, a charakter całćj 
polityki angielskiej można nazwać konserwatywnym liberalizmem, 
gdyż wszędzie i w wielkich i w małych sprawach, obok niewzruszo- 
nego spokoju i wytrwałości widzimy niestrudzoną działalność 
i postęp. 
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Oprócz zamiłowania przeszłości cechują Anglików, zgodnie 
z ich konserwatywnym charakterem: głęboka religijność, wielkie 
zamiłowanie wolności indywidualnćj i samorządu, oraz duch korpo- 
racyjny i asocyacyjny. i 

Anglicy w przeciwieństwie do indyferentyzmu, panującego na 
stałym lądzie, są narodem wysoce religijnym: w Anglii nie tylko lud, 
lecz i wyższe klasy społeczeństwa zasady moralności czerpią prze- 
ważnie w religii, dlatego téż każdy członek jednćj z licznych sekt, pa- 
nujących tamże, przejęty jest niekłamanćm przywiązaniem do swo- 
jéj religii i gotów jest ponosić wszelkie ofiary dla nićj. Lecz z dru- 
gićj strony nic nie jest tak obcćm charakterowi angielskiemu, jak fa- 
natyzm religijny; dlatego tóż nigdzie tolerancya religijna nie jest 
tak wielką, jak w Anglii, o czem świadczy najlepićj istnienie tylu 
sekt, z których każda ma zagwarantowaną zupełną swobodę wyzna- 
nia, posiada swoje zagwarantowane prawa. Anglik tedy, ponieważ 
sam jest głęboko religijny, umić także uszanować uczucia religijne 
drugiego, a ponieważ sam namiętnie kocha swoję wolność indywi- 
dualną, przeto szanuje także tak wolność jak i zdanie osobiste dru- 
giego, tak prawa pojedyńczych osób, jakotćż i przywileje całych 
korporacyj. 

Z drugićj znów strony z zamiłowaniem wolności indywidualnćj 
łączy się w charakterze angielskim poszanowanie władzy, autoryte- 
tu, tak w życiu domowćm jak w szkole, tak w kościele jak w pań- 
stwie. Nie tylko rząd i organa rządowe, nie tylko kościół i jego 
słudzy, lecz i ciała uczone, znakomitości naukowe, polityczne i woj- 
skowe, doznają szacunku i posłuszeństwa. Ito także zdaje się być 
paradoksem, a jednakże objaśnia się bardzo prosto zamiłowaniem do- 
bra powszechnego. Wiedzą o tćm dobrze Anglicy, że bez posza- 
nowania władzy sprawa publiczna ostać się nie może, a dobro ogó- 
łu szwankować będzie; dlatego tćż z zaparciem się wolności oso- 
bistćj chętnie poddają się kierownictwu wyższemu. Ale i władza 
w Anglii umić uszanować i wolność indywidualną obywateli i ży- 
czenia większości narodu, w żadnym tćż kraju opinia publiczna 'nie 
jest tak potężną jak w Anglii, żadnemu tóż mężowi stanu, nawet 
najpopularniejszemu, nie przyjdzie na myśl iść naprzekór opinii pu- 
blicznej. 

Gdy zaś autorytet występuje jako zasada lub prawo, naten- 
czas Anglicy poddają mu się jeszcze chętnićj, a przynajmnićj z mniej- 
szćm przezwyciężeniem własnćj godności i ambicyi, gdyż wtedy nie 
przypuszczają wcale samowoli osobistćj, lecz mają na względzie wyż- 
sze, historyczne lub etyczne motywa. W Anglii może więcćj jak 
w innym kraju poszanowanie prawa jest w poczuciu i samowiedzy 
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narodu; tam bowiem każdy od pierwszćj młodości uczy się przezwy- 
ciężać samego siebie, sprawy osobiste stawić niżćj od publicznych, 
samowolę i indywidualność podporządkować dobru powszechnemu. 
Tym sposobem w Anglii panuje pomyślna równowaga pomiędzy 
wolnością i władzą, szczęśliwe porozumienie pomiędzy rządzącymi i 
rządzonymi, istnieje największy liberalizm obok najwyższćj lojalności. 

Streszczając charakterystykę narodu angielskiego bez przesady 
możemy powiedzićć, że charakter angielski jest prawdziwie szczę- 
śliwóm juste milieu wszelkich krańcowych ostateczności, jest palla- 
dyum prawdziwćj wolności, zadatkiem i źródłem pomyślnego roz- 
woju wszystkich sił materyalnych, umysłowych i móralnych na- 
rodu (1). 

Zresztą wszystkie te dobre strony charakteru angielskiego po- 
wszechnie są znane, lecz należało przypomnićć je tutaj, gdyż bez 
nich niepodobna zrozumićć historyi szkolnictwa angielskiego, zwła- 
szcza obecnego ruchu na tém polu, oraz samego charakteru wycho- 
wania publicznego. Szkolnictwa bowiem, jak każdćj instytucyi naro- 
dowćj, zwłaszcza w kraju z tak wybitną narodowością jak Anglia, 
nie zrozumić się inaczćj, jak tylko w związku z charakterem, narodu, 
z jego religią, z jego życiem publicznóćm i domowćm. 

Zapoznać się atoli ze szkolnictwem angielskićm nie jest rzeczą 
tak łatwą, jakby się zdawać mogło. 

Najprzód dlatego, że jak do rodziny tak i do szkoły angiel- 
skićj, wyjednać sobie wstęp niełatwo; zakłady bowiem naukowe, 
a zwłaszcza téż szkoły wyższe, nie zależą od nikogo jak tylko od 
swych bezpośrednich zwierzchników i od nich téż należy uzyskać 


(1) Wiese (Deutsche Briefe über englische Erziehung LI, 6) wspominając o wy- 
spiarskićm odosobnieniu Anglików, o ich oryginalnym charakterze narodowym, o rozli- 
cznych formach konwencyonalnych, z któremi tak trudno zapoznać się cudzoziemcowi, 
powiada: „Anglia jest krajem kontrastów, a wydać sprawiedliwy i trafny sąd o Angli- 
kach jest bardzo trudno. Cudzoziemiec obserwujący ich uważnie, im dłużej zabawi 
w kraju, tém więcćj będzie ostrożnym i tém dłużćj zwlekać będzie z wydaniem stanow- 
czego sądu. Można być pewnym, że na ogólnikowe zdanie o charakterze narodu odpo- 
ci niezbitemi dowodami, że rzecz ma się zupełnie przeciwnie, Tego którego dziś 

za bardzo trzeźwego i praktycznego człowieka, jutro może będziesz uważał za 
e. Z nieograniczonćm poszanowaniem wolności osobistćj łączą Anglicy wielkie po- 
szanowanie prawa. Nieraz w przedsięwzięciach swoich przy wielkićtm wyrachowania 
zdają być fantastami. Ileż to razy sl ć musieli Anglicy od cudzoziemców, że nie 
znają polityki bezinteresownćj, kierującćj się szlachetnemi pobudkami, że gorące współ- 
czucie dla innych ludów jest im obce, że wszystko, zanim się do nich dostanie, musi 
przebyć morze i ostudza się po drodze: i oto widzimy w narodzie zapał nieopisany 
dla oswobodzenia chrześcian na Wschodzie od jarzma tureckiego i t.d.* (było to pisane 
W r. 1876). 
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pozwolenie zwiedzenia szkoły, W tym zaś względzie zwierzchnicy 
angielscy, z wyjątkiem Szkocyi, nie są tak liberalni, jak np. dyrekto- 
rowie szkół w Niemczech i we Francyi, i jeżeli przy pomocy do- 
brćj rekomendacyi, nie bez wielkićj trudności pozwolą obejrzćć 
szkołę, to za to rzadko dozwalają obcemu być obecnym na lek- 
cyach. 

Następnie niemałą trudność w zapoznaniu się ze szkołami an- 
gielskiemi stanowi nadzwyczaj skomplikowana i całkiem odmienna 
od naszćj klasyfikacya tychże. W szkołach angielskich panuje taka 
rozmaitość i różnorodność, taki brak jednolitości i systemu, taki 
prawdziwy chaos, jak sami Anglicy przyznają, iż o klasyfikacyi we- 
dług naszych pojęć i mowy być nie może, albowiem co szkoła, to 
inny program, inna metoda, inna zwierzchność, inna nazwa i cha- 
rakter szkoły (np. wyznaniowa lub bezwyznaniowa, zostająca pod 
kontrolą rządu lub niezależna i t. p.). Częstokroć (zwłaszcza w 
Szkocyi) trudno nawet zdecydować, czy szkoła jest elementarną, śre- 
dnią lub wyższą, czy należy ją uważać za specyalną, czy za ogól- 
ną it.d. 

Taka rozmaitość i niesystematyczność tłómaczy się brakiem 
wszelkićj centralizacyi na polu zwłaszcza średniego i wyższego szkol- 
nictwa. Nam mieszkańcom stałego lądu, przywykłym do centrali- 
zacyi rządowćj, dziwnóm się wyda, że w Anglii dotąd nie ma cen- 
tralnćj władzy czyli ministeryum oświecenia, któreby nadawało je- 
dnolity kierunek całemu wychowaniu publicznemu i dążyło do wy- 
robienia jednostajnego systemu szkolnego (1). W Anglii bowiem, 
zgodnie z ogólną ideą państwową i zupełnie w duchu słynnego 
selfgovernementu, wychowanie uważało się zawsze za rzecz prywa- 
tną, zupełnie tak jak wiele innych spraw, które na stałym lądzie 
podlegają władzy i inicyatywie rządowćj. Ludzie tćż prywatni, gmi- 
ny i korporacye zakładali i zakładają szkoły według swego upodo- 
bania lub stosownie do potrzeb miejscowych, albo w interesie pe- 
wnćj społeczności. Dopićro w ostatnich czasach rząd zdołał osią- 
gnąć znaczny wpływ na wychowanie ludowe, wpływ, który zresztą 
okupuje wielkiemi ofiarami pieniężnemi, wszystkie zaś szkoły śre- 
dnie i wyższe są zupełnie niezależne od rządu. 

Nadto, tak w czasach dawniejszych jak i obecnych, szkoła 
pozostaje w ścisłym związku z kościołem, czyli raczój z licznemi 


(1) Po kilkakrotnie, a mianowicie w r. 1856, 62, 68 i 74 był w parlamencie posta- 
wiony wniosek co do ustanowienia ministeryum oświecenia, lecz za każdą razą odrzucony 
znaczną większością głosów. Jest to jednakże, sądząc z tego, co już zrobiono na polu wy- 


chowania ludowego, tylko kwestya czasu. 
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kościołami, istniejącemi w Anglii, z których każdy szkole, służącćj 
jego celom, nadaje wybitny charakter wyznaniowy. Ztąd, jak ró- 
wnież z przywilejów i statutów, w które wiele szkół z czasów da- 
wniejszych i nowszych jest zaopatrzonych, powstaje tak wielka roz- 
maitość i taka mięszanina starego i nowego, że w wielu razach wy- 
padałoby opisywać każdą szkołę z osobna. 

Wreszcie zwrócić należy uwagę ina to, że obecnie w Anglii 
dla szkolnictwa jest czas przejściowy, że po wielu latach zastoju 
rozpoczął się zwłaszcza od r. 1870 wielki ruch na tém polu. Wszyst- 
kie kwestye, poruszone w różnych krajach na stałym lądzie, tyczące 
się szkolnictwa i zostające w ścisłym związku z ogólnym rozwojem 
kultury nowożytnćj, zajmują także w wysokim stopniu i w Anglii 
nie tylko pedagogów, lecz także rząd, parlament, prasę, cały naród, 
Do takich kwestyj spornych należą w zakrćsie szkół elementarnych: 
przymus szkolny i wolność osobista, bezpłatność nauczania i opłata 
szkolna, bezwyznaniowość i wykład religii w szkole, stosunek pań- 
stwa i kościoła do szkół, wychowanie dziewcząt, oddzielenie szkół 
ogólnych od specyalnych it. p. Kwestya szkoły średnićj, mającćj 
zastąpić lukę pomiędzy szkołą elementarną a wyższą, zarówno inte- 
resuje Anglików jak w innych krajach. Czy wykształcenie realne 
jest lepsze od klasycznego, jaką wartość posiada język łaciński dla 
wykształcenia, w jakim zakrćsie i w jakich szkołach ma być wykła- 
dany, w którćj klasie należy rozpocząć wykład języków staroży- 
tnych, te i tym podobne kwestye są obecnie w Anglii na porządku 
dziennym. Nawet kwestya wakacyj szkolnych i reforma ortografii 
angielskićj żywo zajmuje umysły. Wiele jeszcze czasu upłynie, za- 
nim na wszystkich stopniach wychowania publicznego w Anglii na- 
stąpi jednolity system i pewna stała organizacya. 

Wszystkie te trudności, powyżćj dotknięte, odbijają się także 
w literaturze traktującćj o szkolnictwie angielskićm. We wszystkich 
dziełach, tak angielskich jak innych, napisanych o tym przedmiocie, 
widać pewien zamęt, niejasność i niepewność, obok mnóstwa szcze- 
gółów brak nici przewodnićj, brak przedewszystkićm pewnćj klasyfi- 
kacyi, który to niedostatek wypływa naturalnie zsamćj natury przed- 
miotu. Zdawaćby się mogło, że o przedmiocie najlepićj znanym 
Anglikom i najbliżćj ich interesującym, w literaturze angielskićj znaj- 
dziemy najdokładniejsze wiadomości. Zdanie takie po części jest 
uzasądnionóm. Najprzód bowiem od lat więcćj jak trzydziestu na- 
gromadziło się niezmiernie wiele materyału, głównie statystycznego, 
w raportach rozmaitych komisyj wyznaczonych przez parlament do 
zbadania stanu szkół w W. Brytannii i Irlandyi. Następnie i właściwa 
literatura pedagogiczna w tymże czasie znacznie się wzbogaciła, że 
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przytoczymy tylko takich pisarzy jak Tomasz Arnold, Kay Shuttler- 
worth, Whewell, Denison Maurice, Horace Mann it. d.; oprócz te- 
go powstało dużo czasopism, wydawanych przez towarzystwa peda- 
gogiczne i przez zakłady naukowe. Jednakże pisarze angielscy, pi- 
szący dla publiczności obeznanćj z przedmiotem, nie zwracają uwa- 
gi na wiele rysów charakterystycznych, a dla nas właśnie najcie- 
kawszych—rysów, których zresztą częstokroć przy subjektywnóm 
i jednostronnćm zapatrywaniu się autorów, i trudno im się dopa- 
trzóć. Dla tego tćż większą dla nas wartość posiadają dzieła zagra- 
nicznych pisarzy, traktujących przedmiot objektywnie i umiejących 
więcćj od Anglików pochwycić rysy charakterystyczne. Tu prze- 
dewszystkićm zasługują na uwagę pisarze niemieccy. Niemcy w o- 
góle, przy swćj uniwersalnćj dążności, wiele zajmują się innemi na- 
rodami, szczególniejszą- zaś sympatyą czują do Anglików, jako do 
swoich współplemieńców, z upodobaniem piszą o ich historyi, litera- 
turze, konstytucyi. I rzeczywiście Anglicy w tym względzie zawdzię- 
czają Niemcom wyborne prace, może najlepsze w swym rodzaju, że 
przytoczymy tylko dzieła Rankego, Gneista i Pauliego. Tak i o szko- 
łach angielskich Niemcy pisali dość dużo, jak: Huber, Voigt, Schacht, 
Schóll, Wagner, Wiese. O ostatnim pisarzu wypada nam słów kilka 
powiedzićć. 

Dr. Ludwik Wrese jest znakomitym współczesnym pisarzem 
niemieckim, zasłużonym pedagogiem i urzędnikiem. Był on począt- 
kowo nauczycielem gimnazyalnym, następnie dyrektorem alumnatu 
przy jednóm z gimnazyów berlińskich, w końcu (aż do r. 1876) refe- 
rentem do spraw gimnazyów protestanckich w pruskićm ministeryum 
oświecenia. Sprawując przez 24 lat ostatni urząd, wydał historyczno- 
statystyczne opisanie wyższego szkolnictwa w Prusach, oraz zbiór 
przepisów odnoszących się do tegoż od najdawniejszych czasów aż 
do r. 1875. W r. i850 odbył Wiese podróż do Anglii i Szkocyi w ce- 
lu zapoznania się ze szkołami angielskiemi. Owocem tćj * podróży 
było dzieło: Deutsche Briefe iiber englische Erziehung (Berlin 1850), 
które wówczas zwróciło na siebie powszechną uwagę tak w Niem- 
czech jak w Anglii, doczekało się trzech wydań i zostało przetłó- 
maczone na język angielski. W r. 1876 Wiese odbył w tymże celu 
drugą podróż do Angliii wydał zaraz po powrocie pod takim sa- 
mym tytułem drugą część swego dzieła (Berlin 1877 r.). Treść oby- 
dwóch książek jest wogólności ta sama, tj. charakterystyka szkół 
angielskich, zwłaszcza wyższych. Jednakże w pierwszćj części au- 
tor głównie rozwodzi się nad wewnętrznóm urządzeniem, wykładem 
przedmiotów szkolnych i wartością szkół wyższych, gdy w drugićj 
najwięcćj zajmuje się zewnętrzną organizacyą i zmianami, zaszłemi 
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od czasu pierwszego pobytu autora w Anglii. Tym sposobem jedna 
książka poniekąd uzupełnia drugą; pierwsza daje nam obraz wyższćj 
szkoły angielskićj przed 27 laty, druga—teraźniejszćj. Pierwsza tedy 
serya „listów Niemca o wychowaniu angielskićm,* ogłoszona przez 
autora bez zmiany, posiada dzisiaj więcćj historyczne, albo—jak sam 
autor utrzymuje—pedagogiczne znaczenie, gdyż jest ona rzeczywi- 
ście bardzo pouczającą, zwłaszcza dla nauczyciela gimnazyalnego. 
Zresztą, przy znanym konserwatyzmie Anglików, szkoły angielskie, 
zwłaszcza wyższe, nie wiele się zmieniły od tego czasu, a jeżeli na- 
stąpiły zmiany, to tyczą się one więcćj strony zewnętrznćj, duch zaś 
i kierunek szkół pozostał wogóle ten sam, tak iż to, co autor napi- 
sał przed 27 laty, pod wieloma względami i dziś jeszcze jest uzasad- 
nionćm. Oprócz tego obie serye listów Wiesego stanowczo różnią 
się tendencyą, a mianowicie: w pierwszćj podnosi autor tylko same 
dobre strony szkół angielskich, zachwyca się młodzieżą i nauczycie- 
lami, wychwala duch panujący w wyższych zakładach naukowych, 
a będąc sam konserwatystą i żarliwym  protestantem, przejęty jest 
najwyższą czcią dla charakteru narodowego Anglików i dla ich uczuć 
religijnych; natomiast w drugićj części, chociaż nie cofa poprzednich 
pochwał, to przecież wyraża się chłodnićj i oględnićj oraz wytyka 
liczne usterki szkolnictwa angielskiego, karci fałszywe drogi, na któ- 
rych pozostaje lub na które w ostatnich czasach wstąpiło, i udziela 
Anglikom rozlicznych rad w duchu centralizacyi pruskićj. Wypad- 
ki polityczne ostatnich lat nie pozostały także bez wpływu na poglą- 
dy autora. Wr. 1850 autor, podnosząc duch i poczucie narodowe, 
znamionujące tak Anglików w ogólności, jak i młodzież angielską, 
z nietajonym żalem ubolewa nad rozprzężeniem, niemocą, bezbarw- 
nością narodową Niemców; w książce zaś zr. 1877 przebija się 
w formie dość skromnćj i poważnćj duch podniesiony Niemca dumne- 
go z osiągniętych wielkich zdobyczy politycznych. Autor obrał for- 
mę listów dla tego, ażeby—jak sam powiada—nie krępować się 
w kreśleniu swoich wrażeń, ażeby nie być zmuszonym systematycz- 
nie i szczegółowo opisać szkolnictwo angielskie, co wcale nie było 
jego zamiarem. Jest to zatém obraz szkół angielskich w ogólnych 
zarysach, chociaż niesystematyczny i niedokładny, to w każdym ra- 
zie bardzo trafny i zajmujący. Przedmiot bowiem nie tylko przed- 
stąwiony jest z wielką znajomością rzeczy, jakićj naturalnie od ta- 
kiego specyalisty należało się spodzićwać, lecz nadto ze stanowiska 
wyższego, znamionującego człowieka wysoce ukształconego, oraz 
w formie powabnćj i ożywionej, 
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II. 


Wychowanie elementarne. Stan wychowania elementarnego w wiekach po- 
przednich. Robert Raikes i szkoły niedzielne, Bell i Lancaster, Towarzystwa 
w celu krzewienia oświaty ludowćj: „brytańskie i „narodowe.“ Pierwsze 
wsparcie rządowe dla szkół elementarnych w r. 1833. Komitet edukacyjny 
w r. 1839 i trudne położenie rządu w obec opinii publicznćj. Stan oświaty lu- 
dowej i położenie socyalne niższych klas około r. 1845. Partye w sprawie 
oświaty ludowćj: „voluntary“ i „compulsory party“. „Religious difficulty,‘ 
Wydział edukacyjny w r. 1856. Zwrot w opinii publicznćj. Akt edukacyjny 
zr. 1870 i 1876. 


Jak w innych krajach, tak i w Anglii aż do początku bieżącego 
stulecia mało troszczono się o oświatę ludową (1). Wprawdzie jesz- 
cze w r. 1698 założone „towarzystwo dla krzewienia wiedzy chrze- 
ścijańskićj'** w programie swym pomieściło także oświatę ludową i do 
połowy 18 wieku założyło około 1.600 szkółek, a w wieku przeszłym 
Wesley, założyciel sekty Metodystów czyli Weslejańczyków, starał 
się gorliwie o krzewienie oświaty wśród swoich współwyznawców; 
jednakże były to tylko pojedyńcze usiłowania, które nie zdołały 
zwrócić uwagi powszechnćj na ważność sprawy. Pod koniec prze- 
szłego stulecia Robert Razkes założył w Gloucester pierwszą szkołę 
niedzielną, a w wydawanym przez siebie „Gloucester Journal“ tak 
gorąco i tak umiejętnie propagował sprawę oświaty ludowćj, że w r. 
1785 zawiązało się towarzystwo w celu popićrania szkół niedziel- 
nych. 

Był to właściwie początek na drodze racyonalnego krzewienia 
i powszechnego zajęcia się oświatą ludową. 

Jednakże jaż wówczas pokazały się wszystkie wielkie trudno- 
ści i przeszkody, które i dziś jeszcze mnićj lub więcćj ma Anglia do 
zwalczenia. 

Przedewszystkićm, pomijając opozycyą zacofanych, którzy oświa- 
tę ludu uważali za niepotrzebną a nawet za szkodliwą—wielką prze- 


(1) „Wychowaniem narodowćm* (national education) nazywają Anglicy oświatę 
ludową— piękna zaiste nazwa, lecz w rozumieniu i zwykłćm użyciu Anglików nie ma ona 
tego znaczenia, jakie właściwie mieć powinna, tj. wychowanie w duchu narodowym 
i kształcenie narodowości przez wychowanie, lecz znaczy oświatę niższych, biedniejszych 
klas ludności. Takie znaczenie ma to słowo zwłaszcza wtedy, gdy się mówi o szkołach 
„narodowych“ lub systemie „narodowym“ w Irlandyi; w Angiii zaś wyrażenia te oprócz 
powyższego mają jeszcze specyalniejsze znaczenie, a mianowicie oznaczają szkoły, zostają- 
ce pod kierunkiem towarzystwa „narodowego“ i kościoła anglikańskiego. Wychowanie 
i szkoły elementarne nazywają także w Anglii, jak we Francyi prizazy education, primary 
albo elementary schools, Średnie zaś i wyższe secondary. 
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szkodę w przeprowadzeniu powszechnćj oświaty ludowej stanowiły 
różnice religijne, czyli tak zwana w Anglii zeligzous difficulty. Wia- 
domo, że w Anglii oprócz kościoła anglikańskiego (zwanego także 
episkopalnym albo panującym) istnieje wiele innych sekt protestan- 
ckich czyli „denominacyi'* (denominations). Pomiędzy kościołem 
anglikańskim a dyssydentami (dissenters) panuje wielkie współzawod- 
nictwoi nieufność na polu oświaty ludowćj, którćj to nieufności 
główną przyczyną jest wykład religii w szkołach ludowych, uczę- 
szczanych po większćj części przez dzieci różnych wyznań. Kościół 
anglikański bowiem pragnie utrzymać naukę religii w szkole, a więc 
oprócz biblii wykład katechizmu, naturalnie zgodnie z dogmatami 
tego kościoła, czyli żąda szkoły wyznaniowćj, dyssydenci zaś są za 
szkołą bezwyznaniową albo świecką (secular), tj. z obawy, aby 
dzieci ich nie przejęły zasad anglikańskich, pragną albo zupełnie 
usunąć naukę religii ze szkół, pozostawiając ją rodzicom i ducho- 
wieństwu każdego wyznania, albo ograniczyć ją tylko do czytania 
biblii (1). Dodajmy do tego zabiegi katolików, nie tylko w Irlandyi, 
lecz i w Anglii i Szkocyi, około utrzymania w szkole swobody swe- 
go wyznania, a będziemy mieli pojęcie, z jakiemi trudnościami 
każda niemal szkółka wówczas, a po części i dziś jeszcze, ma do 
czynienia. 

Następnie, niemałym hamulcem był brak wszelkiego kierow- 
nictwa ijednolitego działania. Kierunku w sprawie oświaty ludo- 
wćj nie mógł przyjąć na siebie ani kościół, ani państwo. Kościół dla- 
tego, że sam, jakeśmy widzieli, rozpadał się na wiele nieprzy - 
jaznych sobie sekt, z których żadna, nie wyłączając kościoła panu- 
jącego, nie posiadała ani tyle powagi, ani tyle zaufania, iżby inne 
w tćj ważnćj sprawie poddać jéj się chciały. Również i państwo, 
czyli rząd nie mógł przyjąć kierownictwa, gdyż opinia publiczna 
wówczas wręcz była temu przeciwną. Anglicy bowiem, uważając 
wychowanie jako rzecz prywatną i nieprzymusową, wszelką inicya- 
tywę rządu w tćj sprawie uważaliby jako naruszenie wolności indy- 
widualnćj i samorządu. Pozostawali tedy ludzie prywatni, gminy, 
oddzielne korporacye religijne—wszyscy działający na własną rękę 
i w swoim wyłącznym interesie, bez wyższych ogólnych celów, bez 
jednolitego planu i systemu. 


(1) Szkołą „wyznaniową“ nazywamy w ninie 
kład religii, „bezwyz 


pracy taką, w której jest wy- 
iowaą,* w której wykładu religii nie ma, albo w którćj tenże 
ograniczony tylko do czytania biblii. 


ni 
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Wreszcie, największą przeszkodą w urzeczywistnieniu po- 
wszechnćj oświaty ludowćj, był na początku bieżącego stulecia dotkli- 
wy brak nauczycieli. Temu brakowi jednakże zaradzono, przynaj- 
mnićj na czas pewien, tak zwaną metodę „monitorów,“ zwaną także 
metodą Bella i Lankastra, zasadzającą się na tém, że starsi i lepsi 
uczniowie (monitorzy) pod kierunkiem nauczyciela dozorują i uczą 
młodszych i słabszych kolegów, tak iż przy pomocy kilku lub kilku- 
nastu monitorów można obyć się jednym nauczycielem nawet 
w szkole liczącćj kilkuset uczniów. Wynalazcą téj metody był An- 
drzćj Bell, który ją najprzód wypróbował w Madras w Indyach 
Wschodnich, gdzie przez czas długi był duchownym anglikańskim, 
nauczycielem i przełożonym przytułku dla sićrot, a następnie po 
powrocie do Anglii w r. 1797 itutaj starał się ją rozpowszechńić. 
Równocześnie wystąpił z takąż metodą Józef Zazcaster, należący do 
sekty Kwakrów, który w krótkim czasie, przy pomocy ludzi wpływo- 
wych i samego króla Jerzego III, założył wiele szkół według swćj 
metody. 

Dwaj ci mężowie dali pośrednio pochop do założenia dwóch dla 
oświaty ludowćj niezmiernie ważnych towarzystw, a mianowicie: 
w r. 1805 przy współudziale Lancastra zostało założone, a od r. 1814 
otrzymało prawa korporacyjne „towarzystwo szkolne brytańskie i za- 
graniczne'* (British and foreign school society), mające na celu za- 
kładać i wspićrać szkoły ludowe. Towarzystwo to, założone przez 
dyssydentów, przyjęło zasadę ogólno-chrześciańską, z wyłączeniem 
wszelkich odcieni wyznaniowych, tak iż w szkołach wspićranych 
przez toż towarzystwo nauka religii zasadzała się tylko na czytaniu 
i uczeniu się na pamięć biblii, bez wszelkich objaśnień. Ten mało 
wyznaniowy charakter szkół dyssydenckich, a więcćj jeszcze obawa 
coraz więcćj wzrastającćj działalności towarzystwa brytańskiego wy- 
wołała ze strony stronników kościoła anglikańskiego, zwłaszcza du- 
chowieństwa tego wyznania, w r. 1811 przy współudziale Bella towa- 
rzystwo szkolne, mające służyć wyłącznie interesom tegoż kościo - 
ła, pod nazwą „towarzystwo narodowe dla krzewienia śród bied- 
nych oświaty w zasadach kościoła panującego“ (National society 
for promoting the education of the poor in the principles ofthe esta- 
blished church), które do szkół swoich oprócz biblii wprowadziło 
także i naukę katechizmu, naturalnie według zasad kościoła angli- 
kańskiego. 

Oba te towarzystwa, z których pierwsze dla krótkości nazwie- 
my „brytańskićm,* drugie—,narodowćm, "otrzymując środki mate- 
ryalne to z funduszów kościelnych, to zeskładek dobrowolnych, to 
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z zapisów, poczęły w szlachetnóm współzawodnictwie krzewić 
oświatę ludową. Ogromne sumy pieniędzy, jakie tylko w kraju tak 
bogatym i tak hojnym jak Anglia zebrać można, posłużyły do zało- 
żenia wielu tysięcy szkół, tak iż, gdy na początku bieżącego stule- 
cia dzieci niższych stanów nie pobićrały prawie żadnćj nauki, to 
w r. 1833 w całćj W. Brytannii i Irlandii było 19.230 wszelkiego ro- 
dzaju szkół elementarnych, do których uczęszczało 674.883 dzieci, 
nie licząc szkół niedzielnych, do których chodziło 1.558.890 dzieci, 
a liczba dzieci uczęszczających do szkoły w stosunku do całej lud- 
ności była wówczas jak 1 do 11. 

W tym tóż czasie, który w ogóle był pe wielkich reform, 
nastąpił w sprawie oświaty ludowćj stanowczy krok ze strony rządu. 
W r. 1832 z inicyatywy Broughama (1), Russela i innych wyzna- 
czono komisyą parlamentarną dla zbadania stanu całego szkólnic- 
twa, a wroku następnym fo raz fierwszy wyznaczono z decyzyi 
parlamentu wsparcie rządowe w ilości 20.000 funtów szt. (120.000 rs.) 
dla samćj Anglii i Walii, oprócz tego dla Szkocyi 10.000 f. na zapo- 
mogę szkołom ludowym, głównie na budowę domów szkolnych. 
Stanowisko rządu było wówczas dosyć trudne pod względem roz- 
działu powyższćj sumy pomiędzy pojedyńcze szkoły, najprzód dla- 
tego, że—ponieważ nie istniało ani ministeryum oświecenia, ani żad- 
na inna władza edukacyjna—rząd przeto żadnych zgoła nie miał 
stosunków ze szkołami; następnie zaś dlatego, że tak episkopalni 
jak i dyssydenci rościli sobie przeważne, jeżeli nie wyłączne, prawo 
do wsparcia rządowego. Dlatego rząd, pragnąc obie strony zado- 
wolnić, w r. 1833i w latach następnych rozdzielił pieniądze pomię- 
dzy dwa towarzystwa szkolne, narodowe i brytańskie, jako przed- 
stawiające interesa głównych partyj kościelnych. Tym sposobem 
jednakże rząd nie tylko nie wywierał żadnego wpływu i nie miał 
kierownictwa nad szkołami, ale nawet nie posiadał żadnćj kontro- 
li nad sumami wyznaczonemi przez parlament. 

Rząd tedy przyszedł do tego przekonania, że konieczną jest 
pewna centralna władza dla szkół niższych, władza, którćj nie mógł 
zastąpić ani kościół, ani samorząd hrabstw i gmin, ani towarzystwa 


(1) Lord Brougham (ur. 1779. um. 1868), jeden z koryfeuszów partyi Whigów, 


świetny mówca i znakomity mąż stanu, już od r. 1816 wy cy na korzyść oświaty 


puj 
ludowćj, pragnął, „ażeby prawo z zamkniętćj księgi stało się żywą literą, aby z wyjątko- 
wćj posiadłości bogatych przeszło także na własność bićdnych, aby obosieczny miecz pra- 
wa w ręku ucisku i podstępu stał się podporą uczciwego i tarczą uciśnionego.*  Dlate- 
go to zwrócił on główną uwagę na oświatę ludową, jako na podstawę dobrego i spra- 
wiedliwego rządu. 
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szkolne. Dłatego w r. 1839 za ministeryum Whigów pod prezy- 
dencyą Greya przez rozkaz królewski fo raz gierwszy ustanowioną 
została wyższa władza edukacyjna pod nazwą: „komitet edukacyjny 
rady tajnćj* (Committee of the Privy council on education)* Zada- 
niem tego komitetu edukacyjnego było przedewszystkićm kontrolo- 
wać użycie sum, wyznaczonych przez parlament, a także przez osob- 
„nych na ten cel wyznaczonych inspektorów rozpostrzóć pewną kon- 
trolę nad temi szkołami, które pobićrają wsparcie rządowe, przy- 
czóm wyraźnie nadmienić wypada, że szkoły, nieotrzymujące wspar- 
cia, pozostały zupełnie niezależnemi od rządu. 

Jakkolwiek władza komitetu była bardzo ograniczona—była 
to bowiem nie władza, wypływająca z prawa, lecz raczćj dobrowol- 
na umowa pomiędzy rządem a szkołami chcącemi pobićrać wspar- 
cie, to przecież samo ustanowienie tegoż wywołało silną opozycyą 
iw narodzie i w parlamencie. Przedewszystkićm zarzucano, że ko- 
mitet, składający się z członków rady tajnćj królewskićj, do którćj 
oprócz ministrów wchodzi także wielu innych dostojników, nie jest 
władzą odpowiedzialną przed parlamentem, jak ministerya, ani tóż 
wydziałem jakiegobądź odpowiedzialnego ministeryum, jest zatóm 
władzą nieparlamentarną. Wprawdzie komitet składa corocznie 
parlamentowi obszerne sprawozdania ze swych czynności, ale wsku- 
tek masy materyału sprawozdania te zaledwie powierzchownie by- 
wają przejrzane i zwykle ryczałtowo potwierdzone. Następnie z przy- 
czyny wiadomego upodobania Anglików do samorządu, z niedowie- 
rzaniem i niechęcią przyjęto tę nową władzę, którćj celem była cen- 
tralizacya w rękach rządu tak ważnćj sprawy, jak oświata ludu. 
Wreszcie największą przyczynę niechęci stanowiła „religious diffi- 
culty“, Wszystkie wyżnania były niezadowolone, wszystkie prote- 
stowały przeciw ustanowieniu nowćj władzy: biskupi anglikańscy 
dlatego, że inspektorowie szkolni mieli być mianowani zupełnie 
niezależnie od nich, przez co kościół anglikański mógł być pozba- 
wionym wszelkiego wpływu na szkołę; niektórzy zbyt gorliwi 
„Churchmeni* (tj. członkowie kościoła anglikańskiego) zwrócili na- 
wet rządowi pieniądze poprzednio pobrane na szkoły, ażeby w obec 
rządu nie mieć żadnych zobowiązań; wreszcie dyssydenci byli nie- 
zadowoleni, ponieważ od kontrolirządowćj obawiali się naruszenia 
swobody religijnćj w szkole! 

Przy takim nastroju opinii publicznćj i przy różnorodnych inte- 
resach partyj łatwo sobie wystawić, jak trudnóm było stanowisko 
utworzonego w r. 1839 komitetu edukacyjnego. Rząd znalazł się 
w prawdziwym kłopocie, co zrobić z sumą 30.000 f., uchwaloną 
wówczas przez parlament, gdyż nikt nie chciał pod warunkami po- 
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stawionemi przez rząd przyjąć pieniędzy! Nie pozostało tedy rządo- 
wi nic innego, jak na razie ustąpić biskupom anglikańskim: z ich 
potwierdzeniem mianowano dwóch inspektorów i wynaleziono szko- 
ły, które zgodziły się przyjąć pieniądze. 

Pomimo tak silnćj opozycyi i pomimo tak słabego stanowiska 
rządu w tćj kwestyi ministrowie ówcześni kusili się nawet o rozsze- 
rzenie władzy rządu na całe wychowanie publiczne, tak ministeryum 
Whigów pod prezydencyą Melbournea (1837—41) jak i ministeryum 
Torysów pod prezydencyą Roberta Peela (1841—46), naturalnie 
przedwcześnie i nadaremnie; do upadku ostatniego niemało nawet 
przyczyniły się te centralistyczne zachcianki. 

Tymczasem rokrocznie przy zatwierdzeniu sumy żądanćj na 
wsparcie szkół, rząd musiał staczać w parlamencie zacięte walki 
zopozycyą, wysłuchiwać i zbijać te same, rokrocznie powtarzające 
się skargi na nielegalność, centralizacyą it. p. Mianowicie w r. 1847 
za ministeryum Whigów pod prezydencyą Russela spór pomiędzy 
parlamentem a rządem był nadzwyczaj naprężonym, gdyż przeci- 
wnikom centralizacyi rządowćj przybył nowy argument: w roku po- 
przednim zwyciężył system wolnego handlu, uważano przeto za rzecz 
niesprawiedliwą i niekonsekwentną tamować wolną konkurencyą na 
polu wychowania, kiedy ją uznawano na innćm polu. Jednakże 
rząd wytrwał na swojćm stanowisku, a każdy nowy gabinet przejmo- 
wał w tćj kwestyi politykę poprzedniego. Dzięki tćj wytrwałości nie 
tylko corocznie uzyskano od parlamentu zatwierdzenie sumy coraz 
większćj, ale nawet z każdym rokiem mnożyli się w parlamencie 
i w narodzie zwolennicy centralizacyi rządowćj na polu wychowania 
ludowego, co więcćj, odzywały się nawet głosy na korzyść wpro- 
wadzenia przymusu szkolnego (1). Najczynniejszymi szermie rzami 
wychowania ludowego obok wspomnianych już Broughama i Russela 
byli wówczas Cobden i Macaulay. Ostatni w r. 1847 wypowiedział 
w parlamencie mowę na korzyść wychowania ludowego pod opieką 
państwa, którćj argumenta, powtarzane przez innych mówców przy 
późniejszych debatach nad tą kwestyą, były następujące: „naród 
i państwo powinny być zabezpieczone od skutków ciemnoty, każde 
dziecko ma prawo do nauki, nawet wbrew woli i niedbalstwa ro- 
dziców; z trzech czynników, wchodzących w téj kwestyi w rachu- 
bę, jakiemi są: ojciec, dziecko i państwo, ojciec nie może sam roz- 
strzygać sprawy oświaty swego dziecka, każde zaś dziecko, zrodzo- 
ne w Anglii, jest spadkobiercą praw, przysługujących wszystkim mie- 


(1) Rzecz ciekawa, że już Milton był zwolennikiem przymusu szkolnego, 
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szkańcom W. Brytannii, lecz stać się uczestnikiem tych praw może 
tylko przez oświatę, którą państwo powinno mu zabezpieczyć.“ 


Jednakże w tym czasie, t. j. przed laty 30 w Anglii jeszcze ani 
słuchać nie chciano o owćm straszydle nazwanćm „compulsory sy- 
stem,“ które według zdania Anglików mogło być dobrém dla Prus, 
lecz nie dla Anglii; nawet lord Brougham, żarliwy przyjaciel oświa- 
ty, był mu przeciwnym, a Robert Peel ostrzegał przed systemem, 
który narusza wolność osobistą rodziców i wolność religijną. Tylko 
niektórzy przywódcy liberałów, jak Fox, Roebuck i przedewszyst- 
kićm Russel byli stanowczo za przymusem szkolnym. 


Tymczasem sprawa oświaty ludowćj wcale nie posuwała się 
naprzód: wprawdzie istniało już wówczas wiele szkół, w wielu oko- 
licach, w których była obfitość środków, było ich może nawet za 
wiele, gdy w innych panowała straszna ciemnota i nieodłączna od 
nićj—nędza. Prawdziwie przerażający obraz ówczesnego stanu so- 
cyąlnego klas niższych w Anglii krćśli Kay, Shuttlerworth (w dziele: 
The social condition and education of the people in England and 
Europe 1850). Około ośmiu milionów ludzi nie umiało wówczas w 
Anglii i Walii czytać ani pisać, więcćj jak połowa dzieci od 5 do 14 
Jat nie uczęszczała do szkoły, od r. 1835 do 1846 wydano z kas rzą- 
dowych na wsparcie bićdnych przeszło 57 milionów f., nie licząc 
w to ofiar prywatnych, a pół miliona f. wydawano rocznie po roku 
1846. Stan szkół ludowych tenże Kay króśli w bardzo jaskrawych 
kolorach: „wszędzie brak kierunku i dozoru, a przedewszystkićm 
brak uzdolnionych nauczycieli; zbyt często bowiem, zwłaszcza po 
wsiach i w miasteczkach obowiązki te wypełniają stare kobićty lub 
mężczyzni, niezdolni do jakiegobądź innego zawodu; w braku od- 
powiedniego lokalu, szkoły mieszczą się częstokroć w kuchniach, 
piwnicach, stajniach lub na poddaszach; w wielu szkółkach wiej- 
skich dla braku ławek, dzieci muszą stać w czasie lekcyj; o książ- 
kach i przyrządach szkolnych nie ma nawet co mówić.“ W takim 
stanie rzeczy zdawało się, iż tylko energiczna inicyatywa rządu bę- 
dzie w możności zaradzić złemu; sam Kay żąda koniecznie współ- 
działania i kontroli rządowćj oraz przymusu szkolnego. Jednakże 
usiłowania rządu w celu uregulowania oświaty ludowćj na drodze 
prawodawczćj okazały się wówczas daremnemi, gdyż różnice stron- 
nictw politycznych i religijnych w tćj kwestyi były jeszcze zbyt wiel- 
kie, a żadne stronnictwo nie mogło dla swoich wniosków uzyskać 
w parlamencie absolutnćj większości głosów; mianowicie zaprowa- 
dzenie ogólnego podatku szkolnego i powszechnego obowiązku uczę- 
szczania do szkoły po kilkakrotnie było odrzucane. 
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W ogóle jak w kwestyach religijnych i społecznych, tak i w 
kwestyi oświaty ludowćj istniały wówczas i istnieją jeszcze po dziś 
dzień dwie wielkie partye. Partya „wolna“ (voluntary party, volun- 
tary system), jak w sprawach kościelnych i społecznych tak i w 
sprawie oświaty ludowéj odrzuca wszelki udział rządu. Wychowanie 
bowiem według ich zdania nie należy do sfery państwowéj, lecz do 
praw i obowiązków rodziców, którym téż w tym względzie należy 
pozostawić zupełną swobodę (permissive system). Jeżeli zaś odjąć 
rodzicom prawo wolnego wyboru w wychowaniu dzieci, natenczas 
węzły rodzinne znacznemu ulegną osłabieniu, a przez to i państwo, 
czerpiące w rodzinie główną swą siłę, niemałą poniesie stratę. Mo- 
nopol państwowy w zakrósie wychowania stanie się wkrótce mar- 
twym mechanizmem, gdyż brak mu będzie podniety ze strony kon- 
kurencyi prywatnój. Pod względem politycznym monopol rządowy 
grozi wolności i niezależności Anglików, albowiem przezeń wielka 
część obywateli, nie tylko cały legion nauczycieli, ale po części i ro- 
dzice, posyłający dzieci do szkoły i należący przeważnie do najbić- 
dniejszych klas ludności staną się zależnymi od rządu. Obok rodzi- 
ców kościół i gmina mają prawo i obowiązek zająć się oświatą swych 
członków w duchu takim, jaki uważają za najodpowiedniejszy, w 
szkołach zaś rządowych wypadałoby albo religią zupełnie wyłączyć, 
albo tóż narzucić wszystkim wyznaniom ten sam katechizm. Jedno 
i drugie jest niedobre, a jeżeli religii niepodobna oddzielić od wycho- 
wania, to łożyć fundusze państwowe na cele religijne, jest wręcz 
przeciwne zasadom niektórych dyssydentów. Gorliwi znów Church- 
meni obawiają się, aby rząd, mający uwzględnić interesa licznych 
wyznań, z czasem nie był zmuszonym przejść do szkoły zupełnie 
bezwyznaniowćj, albo mało wyznaniowćj, na co w żaden sposób zgo- 
dzić się nie chcą, gdyż bez religii nie pojmują wychowania. Wre- 
szcie, konkludują wszyscy przeciwnicy wychowania państwowego, 
Anglia tyle zawdzięcza działalności i ofiarności prywatnćj na innych 
polach i tyle już zrobiono dla oświaty ludowćj, że w przyszłości mo- 
żna się spodzićwać jak najlepszych rezultatów. —Partya przeciwna, 
t. j. partya wychowania przez i pod kierunkiem państwa, a zarazem 
po części hołdująca przymusowi szkolnemu (compulsory system), bio- 
rąc na uwagę to, że dotychczasowe usiłowania korporacyj i osób 
prywatnych, jakkolwiek zasługujące na wszelkie uznanie, nie osią- 
gnęły i nigdy nie osięgną takich rezultatów, jakich dopięto w kra- 
jach najwięcćj cywilizowanych stałego lądu, w których właśnie kie- 
rownictwo znajduje się w rękach rządu, że natomiast stan oświaty 
i moralności niższych klas w Anglii jest prawdziwie przerażający, 
przeto obowiązkiem jest państwa, nie tamując bynajmnićj usiłowań 
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prywatnych, silną dłonią uchwycić ster wychowania ludowego, nadać 
temuż kierunek i systematyczność. 

Co do wykładu religii-religious difficulty—jedni chcą koniecznie 
mićć ściśle wyznaniową szkołę, pragną tedy, aby oprócz biblii wy- 
kładano także katechizm według zasad każdego wyznania. Do tćj 
„wyznaniowćj* (local denominational party) należą przedewszyst- 
kićm torysi i kościół anglikański, który w szkołach towarzystwa na- 
rodowego, zostających pod jego opieką, ściśle utrzymuje zasadę 
wyznaniową. Pośrednie stanowisko zajmuje towarzystwo brytańskie, 
w którego szkołach czytają biblię oraz uczą ogólnych zasad chry- 
styanizmu, na które wszystkie sekty się zgadzają (christianity wi- 
thout sectarianism). Wreszcie partya bezwyznaniowa albo „„świe- 
cka* (secular party), do którćj głównie należą liberalni, żąda zupeł- 
nego wykluczenia ze szkoły nauki religii. 

Wśród takiego zamętu zdań i życzeń, przy tak różnorodnych 
interesach partyj rząd nie mogąc, jak wyżćj wzmiankowano, nic 
przeprowadzić na drodze parlamentarnćj, zmuszony był znowu uciec 
się do rozporządzeń administracyjnych. W r. 1856 za ministeryum 
koalicyjnego, do którego należeli Russel i Palmerston, przez rozkaz 
gabinetowy utworzoną została dotąd istniejąca wyższa władza edu- 
kacyjna pod nazwą Wydział edukacyjny rady tajné (Education 
department ofthe privy council), składający się z dwóch sekcyj, 
z których jednę stanowił dotychczasowy „komitet edukacyjny," dru- 
gą zaś „wydział politechniczny* (Department of science and art), 
należący dotąd do ministeryum handlu.—Komisya parlamentarna wy- 
znaczona w r. 1858 do zbadania stanu szkół w W. Brytannii i Irlan- 
dyi, dopićro w r. 1861 ogłosiła obszerne sprawozdanie w sześciu wo- 
luminach, w którćm większość komisyi pochwaliła kooperacyą rządu, 
lecz oświadczyła się przeciwko przymusowi szkolnemu. W tymże 
roku przedstawiony został parlamentowi i potwierdzony przez obie 
izby „Nowy kodeks przepisów szkolnych* (Revised albo New code 
of regulations) (1). 

W następnym dziesiątku lat nastąpił wreszcie stanowczy zwrot 
opinii publicznćj w kwestyi oświaty ludowćj. Gdy: bowiem z rapor- 
tów rządowych i ze sprawozdań komisyj parlamentarnych okazało 
się, że tak pod względem ilości jak i jakości szkoły elementarne nie 


> zza 


(1) Wszystkie przepisy wydane przez komitet edukacyjny do r. 1858 zawarte są 
w „starym“ kodeksie (Old Code of Regulations), ustawa zaś z r. 1870 zawarta jest 
w „Revised new code.* 

T. TI Z. TI. 15 
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tylko nie rozwijają się, ale nawet tui owdzie upadają, to coraz wię- 
céj poczęło szerzyć się przekonanie, że tylko silne kierownictwo 
rządu może zaradzić złemu. To téż przy tak zmienionym prądzie 
opinii publicznćj rząd odważył się na krok stanowczy. W r. 1870 za 
ministeryum Whigów pod prezydencyą Gladstonea, głównie za stara- 
niem Forstera, który wówczas był prezesem Wydziału edukacyjne- 
go i Brucea, który był sekretarzem tegoż wydziału, została potwier- 
dzoną przez parlament nowa ustawa dla szkół elementarnych Z/e- 
mentary education Act, stanowczo oddająca rządowi kierunek i 
zwierzchnictwo nad wychowaniem elementarnćm. Ta nowa ustawa, 
do którćj rokrocznie, zwłaszcza przez „Act“ z r. 1876, dodawano 
uzupełnienia i objaśnienia, jest obecnie obowiązującą dla Anglii, 
Walii i Szkocyi (1) i dlatego wypada nam bliżćj się z nią za- 
poznać. 


Ill. 


Wydział edukacyjny.—Inspektorzy szkolni. —Wsparcie rządowe. „„Payement 
by results.*—Warunki rządu przy udzielaniu subwencyi: „trained, certifica- 
ted, registrated teachers.*—Rady szkolne. — Przymus szkolny. — Podatek 


i opłata szkolna.—,Religious difficulty.“ — Szkoły „rządowe,“ i „wolne. *— 
Kontrola Rady szkolnćj nad szkołami wolnemi.—Uwagi ogólne nad Ustawą 
z r. 1870—6. 


Najwyższą władzą dla szkół ludowych jest Wydział edukacyjny 
rady tajnéj, który, jak już wyżćj wzmiankowano, nie jest ani osobnóm, 
ścisle odpowiedzialnćm w obec parlamentu ministeryum oświaty, ani 
wydziałem jednego z innych ministeryów, lecz wydziałem rady taj- 
nćj królewskićj, do którćj oprócz ministrów należy także wielu in- 
nych dostojników. Na czele Wydziału edukacyjnego stoi nominalnie 
lord prezydent rady tajnćj (obecnie książę Richmond), zarazem no- 
minalnie odpowiedzialny w obec parlamentu, rzeczywistym zaś 
zwierzchnikiem jest wiceprezydent (obecnie wicehrabia Sandon); 
oprócz tego stałymi członkami Wydziału są: minister spraw wewnę- 
trznych, kanclerz skarbu i 3—4 innych członków. Czynności biurowe 
załatwiają sekretarze i kancelarya. Wydział, jak wyżej wspomnia- 
no, składa się z dwóch sekcyj, z których pierwsza zajmuje się wy- 
łącznie sprawami szkół elementarnych. 


(1) Nie jest zaś obowiązującą dla Irlandyi, jak o tem będzie niżćj. 
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Sekcya druga czyli „Wydział politechniczny'* ma na celu: krze- 
wienie przemysłu z pomocą środków dostarczanych przez naukę 
i sztukę. Wydział wspićra przeto wszelkie szkoły techniczne, do- 
starczając im środków naukowych, oraz urządza inspekcye tychże 
szkół, odbywa egzamina, wydaje świadectwa, naznacza nagrody itd., 
nadto popićra naukę rysunków, zwłaszcza technicznych, tak w oso- 
bnych szkołach rysunkowych, jako tóż w seminaryach nauczyciel- 
skich i w szkołach elementarnych. Do zarządu tegoż wydziału nale- 
ży szkoła górnicza, muzeum zoologiczne w Londynie, muzeum prze- 
mysłowe w Edynburgu, zakłady techniczne w Dublinie i przede- 
wszystkićm słynne muzeum przemysłowe w Londynie, zwane Xen- 
sington Museum (założone w r. 1857); z ostatnićm jest połączo- 
na bardzo pożyteczna stała wystawa przedmiotów do użytku szkoły 
służących. : 

W sekcyi 1-ćj najważniejsza czynność przypada zaspek/orom szkol- 
nym czyli „królewskim“ (Her Majesty's Inspectors), których obecnie jest 
w Anglii 102, w Szkocyi 18; dziesięciu z nich pobićra 700 f. rocznćj 
pensyi, inni od 200 do 6oo f. Inspektorowie ci obowiązani są zwiedzać 
jak najczęścićj (przynajmnićj raz na rok) powierzone ich kontroli 
szkoły i zdawać Wydziałowi bardzo szczegółowe raporta o stanie 
tychże, z których Wydział układa bardzo obszerne sprawozdanie, 
przeznaczone dla królowej i dla parlamentu. Jednakże kontrola in- 
spektorów, a więc i Wydziału edukacyjnego rozciąga się tylko do 
tych szkół, które otrzymują wsparcie rządowe, zwane właściwie 
„parlamentarnóm* (parliamentary grant), wszystkie bowiem szkoły, 
które nie otrzymują wsparcia, są niezależne od inspekcyi i kontroli 
rządowćj. 

System angielski jest kooperatywny, t. j. rząd nie utrzymuje cał- 
kowicie ani jednćj szkoły, lecz tylko przychodzi w pomoc gminom 
i korporacyom, na które spada główny ciężar utrzymania szkoły. 
Wsparcia rządowe bywają udzielane: na budowę nowych gmachów 
szkolnych, na kupno książek i aparatów, na dodatek do pensyi na- 
uczyciela, na utrzymanie pomocników nauczycieli i seminarzystów, 
wreszcie na nagrody pieniężne dla uczniów i uczennic. 

To ostatnie jest to zwyczaj czysto angielski, w żadnym innym 
kraju, o ile wićm, nieistniejący, a mający na celu zachęcić dzie- 
ci do regularnego uczęszczania do szkoły i do pilności za pomocą 
pieniędzy. Jeszcze w r. 1853 na wniosek Russela przyjęte zostały 
przez parlament tak zwane „capitation grants,“ albo „payement by 
results“ t.j. przyznanie nagrody pieniężnćj (5 szylingów czyli 10 złp.) 
dla każdego dziecka uczęszczającego pewną ilość dni w roku do 
szkoły, naturalnie do szkoły zostającćj pod inspekcyą rządową. 
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Z początku te wynagrodzenia przeznaczone były tylko dla gmin 
wiejskich, jako najbićdniejszych, a ilość dni obowiązkowego uczę- 
szczania do szkoły była 192, późnićj 176 w ciągu roku. Już w r. 1854 
pobićrało takich „grants“ w samćj Anglii blisko 23.000 dzieci (t. j. 
33 proc. wszystkich dzieci uczęszczających do szkół zostających 
pod kontrolą rządową) w wysokości 6.000 funtów szt., w r. 1855 
przeszło 10.000 f. (36 proc. dzieci), a w r. 1856, kiedy to rozporzą- 
dzenie rozciągnięto i do Szkocyj, wydano dla obydwóch krajów 
40.000 f. (1). Kodeks z r. 1861 i 70 zatwierdził to postanowienie, 
lecz żąda od uczniów oprócz regularnego uczęszczania do szkoły 
także i dobrych postępów. Uczniowie według rezultatu egzaminu, 
odbytego przed inspektorem, dzielą się na 6 kategoryj (standards): 
do pierwszćj należą ci, którzy jako tako umieją pisać, czytać i ra- 
chować, do drugićj ci, którzy już posiadają pewne wiadomości z 
gramatyki, jeografii i historyi, do następnych czterech ci, którzy 
w tychże przedmietach posiadają stopniowo coraz wyższe wiado- 
mości. Ci, którzy okażą najlepsze postępy w każdćj kategoryi i któ- 
rzy najregularnićj uczęszczali do szkoły, otrzymują nagrody pié- 
niężne. 

Całćj tój manipulacyi nie można nazwać inaczćj jak tylko bar- 
dzo nieszczęśliwym pomysłem. „Payement by results,“ jako środek 
paljatywny, mogło przynieść pewną korzyść przed 25 laty, wów- 
czas kiedy zamiłowanie do oświaty jeszcze nie było rozbudzone w 
narodzie i kiedy jeszcze wcale nie było przymusu szkolnego, lecz 
dziś kiedy przymus szkolny jest obowiązującym prawie dla połowy 
ludności (zob. niżćj) i kiedy rząd dąży do przeprowadzenia tegoż 
w całym kraju, jest ono niepraktycznóm, albowiem takiemi zewnę- 
trznemi środkami z pewnością nie podniesie się oświaty ludowej, 
ai cała manipulacya jest zbyt zawiłą i skomplikowaną, wymagają- 
cą dużo kontroli, egzaminów, schematów i t. d. Wreszcie, co naj- 
ważniejsza, podsycanie gorliwości rodziców i dzieci za pomocą pić- 
niędzy jest środkiem niemoralnym, mogącym wpłynąć szkodliwie 
na moralność jednych i drugich: sami Anglicy skarżą się na to, że 
obecnie jedynym bodźcem w wychowaniu elementarnćm są pićnią- 
dze („the money has become the sole test of success in elementary 
school teaching.**) 


(1) Nie posiadam dokładnych wiadomości, jaką sumę rząd na ten cel obecnie 
wydaje, ale musi ona być znaczną 


gdy niedawno dla Londynu przez jeden rok wy- 
dano poważną sumę 6.085 f. Pićniądze otrzymane dzieci składają zwykle w kasach 
oszczędności. 
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Stanowisko rządu w obec szkół elementarnych jest obecnie 
bez porównania korzystniejsze, aniżeli przed 4o laty, kiedy rząd był 
zmuszony prawie prosić, aby zechciano przyjąć pieniądze rządowe; 
dziś rząd szkole, żądającćj wsparcia, stawia swoje warunki, z któ- 
rych najważniejszym jest ten, aby szkoła posiadała wykwalifikowa- 
nego nauczyciela, t. j. takiego, który albo ukończył seminaryum na- 
uczycielskie (trained teacher), albo zdał odpowiedni egzamen i o- 
trzymał odpowiedni patent (certificated teacher). Wyjątkowo tylko 
mogą być dopuszczeni inni, zwłaszcza starsi nauczyciele, którzy po- 
łożyli już pewne zasługi i dali dowody doświadczenia pedagogiczne- 
go, czyli tak zwani „registered“ albo „registrated teachers;* jed- 
nakże szkoły, posiadające nauczycieli ostatnićj kategoryi, mogą otrzy- 
mywać tylko jednorazowe wsparcie na budowle i materyały szkol- 
ne. Inne warunki rządu są następujące: ażeby szkoła podda- 
ła się inspekcyi rządowćj, ażeby nauczyciel pobićrał pewne minimum 
pensyi stałéj od gminy lub korporacyi utrzymującćj szkołę (o czóm 
niżćj); wreszcie, ażeby postępy uczniów i ogólny stan szkoły był 
zadawalniającym —Warunki te mają tę wielką niedogodność, że 
właśnie szkoła najbićdniejsza i najwięcćj potrzebująca wsparcia nie 
jest w stanie ich wypełnić; albowiem nie posiadając odpowiednich 
środków nie może pozyskać wykwalifikowanego, lepićj płatnego na- 
uczyciela; nie może tóż wyznaczyć temuż minimum żądanćj przez 
rząd pensyi, a obywając się gorszym nauczycielem nie może wyka- 
zać zadawalniających postępów uczniów. Rząd jednakże obstaje 
przy swoich warunkach, pomimo opozycyi i niechęci z wielu stron, 
wychodząc z tćj zasady, że warunków tyczących się nauczycieli, już 
i tak kilkakrotnie złagodzonych, nie można jeszcze więcćj obniżać, 
ażeby nie demoralizować stanu nauczycielskiego; że system przyję- 
ty jest kooperatywnym, nie zaś systemem zupełnego wychowania 
państwowego; że przeto wsparcie rządowe nie jest przeznaczone 
dla wszystkich szkół bez względu na jakość tychże, lecz ma służyć 
bodźcem dla nauczycieli, gmin i korporacyj, ażeby pragnąc pozy- 
skać wsparcie, starali się mićć dobrą szkołę. 

Nad ścisłém wypełnieniem warunków rządowych czuwać mają 
inspektorzy, lecz, co wyraźnie nadmienić należy, nie- mają oni 
prawa mięszać się do spraw szkoły, wydawać polecenia, robić 
uwagi it. p., lecz tylko zdawać raporta Wydziałowi edukacyjnemu 
ztego co widzieli i słyszeli, czyli innemi słowy, władza ich nie 
jest wykonawczą, lecz tylko kontrolującą, chociaż naturalnie, mając 
w swym ręku wsparcie rządowe, pośrednio wywierają znaczny wpływ 
na szkołę. 
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Natomiast bezpośrednia władza nad szkołą należy do Rady szkol- 
néj zwanćj „Schooż-board (1). Instytucya ta jest zupełnie w duchu parla- 
mentaryzmu angielskiego, a nawet ma wspólne i niedogodności tegoż. 
W celu wprowadzenia w życie Ustawy z r. 1870 podzielono kraj na 
okręgi szkolne (School-districts), z których na Anglią i Walią przy- 
pada 8o (z tych 1o na Londyn), na Szkocyą 13. W każdym okręgu 
tworzą się Rady szkolne, składające się z 3, 5,9 lub 12 osób, ma- 
jące czuwać nad pomyślnym rozwojem szkół elementarnych. Rady 
te, których w Angliii Walii w roku zeszłym było już około 1500, 
powstają z wyborów. Każdy obywatel, albo obywatelka (2), płacą- 
cy podatki, posiada prawo głosowania i wybićralności na urząd ho- 
norowy niepłatny członka School-Board'u. Przed wyborami ma 
miejsce agitacya wyborcza, a same wybory czyli ukonstytuowanie 
Rady połączone jest ze znacznemi wydatkami dla kandydatów, zupeł- 
nie jak przy wyborach do parlamentu (3). W małych miastach i po 
wsiach Rady szkolne mogą być zastąpione przez rady miejskie lub 
opiekuńcze. Rada szkolna może być rozwiązana przez Wydział 
edukacyjny, jeżeli nie posiada w swoim okręgu żadnćj szkoły, lub 
jeśli w tymże okręgu wychowanie zkądinąd należycie jest zabezpie- 
czone. 

Rady szkolne przedewszystkićm starają się o wzniesienie lub 
poprawienie gmachów szkolnych, ku czemu oprócz wsparcia rządo- 
wego otrzymują także pozwolenie zaciągnięcia pożyczki i prawo na- 
łożenia nadzwyczajnego podatku w swoim okręgu. W tym wzglę- 
dzie Rady w ogóle świetnie spełniły swoje zadanie, albowiem za ich 
staraniem w ostatnich latach stanęło wiele gmachów szkolnych, któ- 
re pod względem rozmiarów, praktyczności, hygieny, smaku i kom- 
fortu nic nie pozostawiają do życzenia.—Następnie Rady troszczą 
się o dostarczenie szkołom wykwalifikowanych nauczycieli, o zakła- 
danie i podtrzymywanie seminaryów nauczycielskich. ` 


(1) „Board'*—,rada, komisya, wydział,* jest w Anglii popularna nazwa dla 
wszelkiej władzy administracyjnćj (oficyalna nazwa jest commission albo office), podczas 
gdy „Court“ oznacza władzę sądową. 

(2) Tym sposobem kobiety w Anglii w wyborach do Rad szkolnych są posta- 
wione zupełnie na równi z mężczyznami, podczas gdy w wyborach municypalnych (od 
r. 1869) mają tylko prawo głosu, nie zaś wybieralności, a w wyborach do parlamentu nie 
posiadają nawet prawa głosowania, gdyż bil wniesiony w tćj sprawie w parlamencie 
w r. 1875 został odrzucony tylko większością 35 głosów, pomiędzy któremi znajdowali 
się— Gladstone i Disraeli. 

(3) W Glasgowie np. pierwsze wybory do Rady szkolnćj kosztowały 10.000 
funtów! > 
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Dopićro, mając gmach szkolny i nauczyciela, można pomyślćć 
o zapełnieniu szkoły uczniami. W tym względzie ważną jest kwe- 
stya przymusu szkolnego, w którćj to kwestyi zdania w Anglii i dziś 
jeszcze bardzo są podzielone. Ultrakonserwatywni dzisiaj najgorli- 
wićj szermują przeciw przymusowi szkolnemu, uważając go jako na- 
ruszenie praw rodzicielskich, wolności indywidualnćj, odstąpienie od 
tradycyj angielskich itd. Przeciwnie liberalni i zwolennicy reformy 
są za obowiązkowćm nauczaniem, utrzymując, że zmuszanie rodzi- 
ców do kształcenia dzieci jest dobrodziejstwem dla nich i dla spo- 
łeczeństwa, że wsparcie rządowe nie przyniesie należytego pożytku, 
jeżeli niewszystkie dzieci będą z niego korzystać itd. W obec tak 
sprzecznych objawów opinii publicznej rząd zmuszony był trzymać 
się drogi pośrednićj, a mianowicie: prawa ogólnie obowiązującego 
rodziców do posyłania dzieci do szkoły nie ma dotąd w Anglii, 
lecz ponieważ Rady szkolne są upoważnione do przedstawiania praw 
dodatkowych dla swych okręgów, przeto wiele z nich, zwłaszcza 
w wielkich miastach, korzystając z tego wprowadziło (za potwier- 
dzeniem władzy edukacyjnćj i sankcyą królewską) przymus szkolny, 
tak iż w r. 1876 w Anglii i Walii dla 46 proc. ludności obowiązkowe 
nauczanie istniało de facto. W tych okręgach zaś, w których nie 
ma przymusu szkolnego, aktem parlamentarnym z r. 1876 postano- 
wiono pośrednio zmusić rodziców do kształcenia swych dzieci, 
wzbraniając przed rokiem dziewiątym przyjmować dziecko na ro- 
botę do fabryki, pomiędzy zaś rokiem dziesiątym a czternastym tylko 
wtedy, jeżeli dziecko posiada odpowiednie wiadomości szkolne (1). 
Środki te widocznie niewiele różnią się od przymusu szkolnego, 


(1) W żadnym może kraju tak nie nadużywano pracy dzieci, jak w Anglii. Dla po- 
łożenia tamy tym nadużyciom w przeciągu ostatnich 60 lat było wydanych przez parla- 
ment wiele uchwał, tak zwanych „Factory-Acts;* mających na celu zapobiedz temu, 
ażeby dzieci zbyt wcześnie nie używano do pracy w fabrykach, ażeby nie przeciążano 
ich robotą, oraz ażeby dzieci obok pracy fabrycznćj uczęszczały także do szkoły. Uchwa- 
ły te w części tylko zdołały zapobiedz złemu, chociaż nad przeprowadzeniem ich ze stro- 
ny rządu zaprowadzono ścisłą kontrolę; wszystko tu zależy od dobrćj woli właścicieli 
fabryk, z których niektórzy, a zwłaszcza tćż niektóre wielkie towarzystwa akcyjne praw- 
dziwie po ludzku i po chrześciańsku dbają o materyalne, moralne i umysłowe położenie 
swych robotników i ich dzieci. Natomiast dzieci wiejskie, używane do pracy około roli, 
dotąd z powodu wielkich trudności przeprowadzenia kontroli pozostają bez wszelkiej 
opieki prawa, tak iż według drastycznych słów jednego z pisarzy angielskich— dla rol- 
nictwa praca dzieci posiada już wtenczas wartość pieniężną, „jak tylko dzieci potrafią tak 
mocno krzyczeć, iżby mogły odstraszyć wrony, albo gdy dostatecznie zostały zahartowa- 
ne, iżby przy pasieniu bydła mogły znosić wszelkie przykrości powietrza. *—Komu ze zna- 
jących nasze stosunki wiejskie nie przychodzą tuna myśl nasze biedne dzieci włościań- 
skie, częstokroć w lichej odzieży i boso, w zimną noc pasące konie na łące! 
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i tym sposobem osiągnięto pośrednio to, czego bezpośrednio obec- 
nie jeszcze osiągnąć nie można. 

„Rząd widocznie kieruje się tćm przekonaniem, że—jeżeli z je- 
dnćj strony wolność indywidualna jest zbawienną i produktywną 
dla ogółu w tych sferach ludności, które znają jéj wartość moralną, 
to z drugićj strony taż wolność staje się niebezpieczną, gdy w skutek 
nadużycia wyradza ciemnotę i przestępstwa, które wiele szkody 
przynoszą ogółowi. Dlatego to rząd wydał rozporządzenia, nie- 
pozwalające niższym klasom ludności wychowywać dzieci swe 
w ciemnocie i w zdziczeniu.* (Wiese II, str. 36). 

Również i w kwestyi podatku szkolnego, oraz w kwestyi bezpłat- 
nego nauczania w szkole elementarnćj opinia publiczna podzielona jest 
na dwie partye. Jedni chcieliby, ażeby podatek szkolny był obowiąz- 
kowym dla wszystkich, ażeby wszystkie szkoły były utrzymywane 
z ogólnego podatku szkolnego, a nauczanie ażeby było bezpłatnóm; 
inni znów pragną, ażeby podatek szkolny nie był obowiązkowym 
dla tych rodziców, którzy dzieci swych do szkół rządowych nie 
posyłają, natomiast, ażeby pobićrano opłatę od wszystkich dzieci, 
uczęszczających do szkoły. Rząd czyli raczćj parlament i w tćj 
kwestyi poszedł pośrednią, niekoniecznie sprawiedliwą drogą, wpro- 
wadzając i podatek i opłatę szkolną. Podatek szkolny jest obowiąz- 
kowy dla wszystkich obywateli angielskich, bez względu na to, czy 
posyłają dzieci swe do szkół rządowych, lub nie, bywa zaś użyty 
tylko na utrzymanie szkół rządowych. Ustawa z r. 1870 upoważnia 
Rady szkolne do rozkładu podatku szkólnego w swoich okręgach 
w stosunku 3 pensów (15 gr.) od jednego funta (40 złp.) dochodu 
czyli 1'/, proc.; w wielkich miastach podatek ten jest jeszcze o wie- 
le uciążliwszym, w Londynie np. wynosi 4'/+ proc. od dochodu z do- 
mu lub wysokości komornego. Jest to tedy podatek lokalny, nie- 
jednostajny, wysokość bowiem jego zależy od decyzyi Rady szkołnćj, 
podatek „nierozsądny i niesystematyczny,* jak go nazywa Maks. 
Müller (1). 


(1) Maksymilian Miller, znany językoznawca, który przez wiele lat był profesorem 
w Oksfordzie i przez cały czas pobytu swego w Anglii żywy brał udział we wszystkich 
sprawach wychowanie publiczne mających na celu, w mowie okolicznościowćj wypowie- 
dzianćj w Manczesterze w r. 1875 (drukowanćj w tomie IV jego „Essays'*) stanowczo 
oświadcza się za be: 


janiową szkołą, za przymusem szkolnym, za bezpłatnością naucza- 
nia i za utrzymaniem wszystkich szkół elementarnych z ogólnego i systematycznego po- 
datku, nie zaś —jak to obecnie ma miejsce—z niesystematycznych dochodów. „Rozważmy“ 
mówi on, „co to właściwie znaczy, zamieścić szkoły ludowe w ogólnym budżecie pań- 
stwa. Oto po pr ostu ustanawia się rozsądny i narodowy podatek zamiast nierozsądnego 


WYCHOWANIE PUBLICZNE W ANGLII. 225 


Rady szkolne również nakładają opłatę szkolną stosownie do 
zamożności rodziców od 1 do 9 pensów (5—45 gr.) tygodniowo, 
która tóż tygodniowo się opłaca. Bezpłatnego nauczania w szko- 
łach rządowych nie ma wcale, tylko za bardzo biedne dzieci wnosi 
opłatę Rada, szkolna. Osobny dozór szkolny, składający się z człon- 
ków Rady kontroluje uczęszczanie dzieci do szkoły, nakłada kary 
pićniężne a nawet areszt na rodziców nieposyłających wcale (tam 
gdzie jest przymus szkolny) lub nieregularnie dzieci do szkoły. Te 
surowe środki, jak również uciążliwy podatek i opłata szkolna, oraz 
zamknięcie przez rząd wielu szkółek dla biédnych, w których dzieci 
oprócz bezpłatnćj nauki otrzymywały częstokroć odzież i pożywie- 
nie, wywołują niezadowolenie najbićdniejszych klas ludności. Rząd 
jednakże obstaje przy swojóm, mianowicie tćż przy obowiązkowćj 
opłacie szkolnćj, sądząc, że przez to osiągnie się liczniejsze i prze- 
dewszystkićm regularniejsze uczęszczanie do szkoły; przekona- 
no się bowiem, że bezpłatność zupełnie przeciwne wywołuje 
skutki. 

Teraz zobaczmy, jakie stanowisko zajął rząd wobec najtrud- 
niejszćj kwestyi, tj. wykładu religii czyli „religious difficulty.“ Ani 
Ustawa z r. 1870, ani Akt zr. 1876 kwestyi téj nie rozstrzygnął sta- 
nowczo. Ustawa bowiem, ograniczając zadanie szkoły do czytania, 
pisania i rachunków, wykładu religii, dotyka tylko negatywnie nastę- 
pującym lakonicznym paragrafem: „Katechizm albo formularz reli- 
gijny, cechujący pewne wyznanie, nie ma być wykładany w szkole.* 
Takie określenie wywołało wątpliwości: czy biblja ma być tylko czy- 
taną, czy tóż przytóćm i objaśnianą, czy jedno lub drugie ma być 
obowiązkowóm w każdćj szkole—czy téż pozostawionćm do woli, czy 
oprócz biblii mają być objaśniane te części katechizmu (np. Ojcze 
nasz, Skład apostolski, Dziesięć przykazań), które są wspólne wszyst- 
kim wyznaniom itp. Zdaje się, że rząd naumyślnie tę draźliwą kwe- 


i niesystematycznego. Kto płacić będzie rozsądny podatek?—]John Bull. —Kto płaci nie- 
rozsądny podatek>— John Bull. Rzeczywiście, ci tylko moga sprzeciwiać się równemu roz- 
kładowi podatku szkolnego, którzy nie chcą płacić przypadającego na nich z prawa udzia- 
łu.“ Tenże autor, jak i wielu pisarzy angielskich, uważa za wstyd dla Anglii, ażeby kraj 
tak bogaty, który w czasie wojny jest w możności płacić podatek w stosunku 18 pensów 
(3 złp.) od jednego funta (40 złp.) dochodu i chełpi się tém, że jest to dlań jakby ukłucie 
muchy, kraj używający przytćm wszelkich swobód i dobrodziejstw pokoju, oraz politycz- 
nie zabezpieczony swćm położeniem jeograficznćm, ażeby kraj taki na polu wychowania 
ludowego dał się prześcignąć innym krajom, np. Niemcom, które w porównaniu z Anglią 
są krajem biednym, przytćm wiele jeszcze laborują w skutek rozprzężenia politycznego, 
az przyczyny położenia jeograficznego zmuszone są najlepsze siły absorbować dla utrzy- 
mania swćj niezależności. 
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styą określił tak niejasno, pozostawiając rozstrzygnięcie tójże czaso- 
wi i praktyce szkolnćj. Z raportów rządowych za r. 1875 okazuje 
się, że w 85 proc. szkół rządowych w Anglii i Walii przyjęto system 
towarzystwa brytańskiego, w szkołach KORZE albo tylko czytają 
biblią, albo czytają i objaśniają, wszelki zaś inny wykład religii jest 
wyłączony. Zresztą swoboda wyznania dla każdego dziecka jest 
zawarowaną przez tak zwaną „Conscience clause“ tj. zastrzeżenie, 
dające możność rodzicom uwalniać swe dzieci od lekcyj religii, je- 
żeli to nie zgadza się z ich przekonaniem. Prawo to zostało zatwier- 
dzone dopićro w r. 1865, do tego zaś czasu w szkołach anglikańskich 
zmuszano dzieci dyssydentów do uczenia się katechizmu anglikań- 
skiego. Obecnie, ponieważ w szkołach rządowych wykład religii 
ogranicza się do biblii, niewiele rodziców korzysta z „conscience 
clause; tak np. w szkołach londyńskich, w których oprócz biblii 
uczą także niektórych modlitw i spiewów kościelnych, w r. 1875 ze 
126.000 dzieci tylko 124 uwolniło się od lekcyj religii, i to więcćj 
z powodów formalnych. - 

Tak więc szkoły rządowe mają charakter mało wyznaniowy. 
I w tćj kwestyi opinia publiczna jeszcze jest bardzo podzieloną. Je- 
dni upatrują w bezwyznaniowości odstępstwo od starćj tradycyi, we- 
dług którćj wychowanie i religia zawsze były ściśle połączone z so- 
bą, zwracając uwagę na to, że jeżeli szkoła nie zaszczepi zasad re- 
ligii, to większa część dzieci nie będzie miała sposobności nabyć ta- 
kowych, a następstwem tego będzie wielkie niebezpieczeństwo so- 
cyalne dla państwa i dla rodziny. Duchowieństwo anglikańskie i gor- 
liwi „Churchmeni* niezadowoleni z bezwyznaniowości dlatego, że im 
odjęto a przynajmnićj zmniejszono możność propagandy. Inni znowu, 
przedewszystkićm dyssydenci i zwolennicy reformy, chcieliby ze 
szkoły wykluczyć wszelki wykład religii, nawet biblią. Organem 
ostatnich jest „liga Birminghamska,* tak nazwana od miejsca zawią- 
zania (w r. 1869). Liga ta, do którćj oprócz koryfeuszów partyi libe- 
ralnćj (jak Russel, Forster) należą także i ludzie bardzo religijni, ma 
na celu propagandę oświaty ludowćj (przymus szkolny, bezpłatność 
nauczania, kierownictwo rządowe), a w kwestyi religijnćj przyjęła za 
zasadę, że, ponieważ szkoła ludowa powinna być narodową, przeto 
nie należy w nićj uczyć nic takiego, na coby wszyscy Anglicy się 
nie zgodzili, a więc wykład religii należy zupełnie z nićj wyklu- 
czyć, pozostawiając go rodzicom, duchowieństwu i szkołom nie- 
dzielnym. 3 

Poprzednio pokilkakrotnie mówiliśmy o szkołach „rządowych.“ 
Nazwa ta, ściśle biorąc, nie jest właściwą, albowiem szkół rządo- 
wych, tj. utrzymywanych całkowicie przez rząd i zupełnie od niego 
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zależnych w Anglii nie ma wcale; są tylko szkoły, otrzymujące wspar- 

* cie, podlegające inspekcyi rządowej i zostające pod bezpośrednią 
‘władzą Rady szkolnćj (1). Takie szkoły nazywamy krótko „rządo- 
wemi,* jakakolwiek zresztą będzie nazwa ich (wyższe, niższe, para- 
fialne itd., o czóm niżćj); wszystkie inne zaś nazywają się „wolnemi'* 
(voluntary schools), utrzymujące się ze składek prywatnych i z fun- 
duszów specyalnych, niepobićrające lub pobićrające wsparcie rzą- 
dowe (w ostatnim razie podlegają inspekcyi rządowi), zależne bezpo- 
średnio od swćj własnćj władzy (osoby prywatnćj lub korporacyi), nie 
od Rady szkolnćj, słowem albo zupełnie, albo w części niezależne od 
rządu. 


Do szkół „wolnych“ należą zwłaszcza szkoły utrzymywane 
przez towarzystwa szkolne. 


Szkoły towarzystwa brytańskiego pod wzlędem bezwyznanio- 
wości najwięcćj podobne są do szkół rządowych, są bowiem otwar- 
te dla wszystkich wyznań chrześciańskich, a nauka religii zasadza _ 
się tylko na czytaniu biblii. Towarzystwo to rozciąga swoję działal- 
ność na wszystkie części świata, utrzymuje się ze składek członków 
i ze wsparcia rządowego.— Z towarzystw szkolnych wyłącznie wyzna- 
niowych największą działalność rozwija towarzystwo narodowe, zo- 
stające pod opieką kościoła panującego. Prezydentem tego jest pry- 
mas Anglii, tj. arcybiskup kantuaryjski, wiceprezydentami są wszy- 
scy biskupi oraz dziesięciu przez nich wybićranych parów lub rad- 
ców tajnych, członkami zaś są wszyscy, płacący jednę gwineję 
(42 złp.) składki rocznćj. Właściwą radę szkolną stanowi oprócz 
wyżćj wymienionych prałatów komitet złożony ze znakomitszych 
osób duchownych i świeckich. W każdćj dyecezyi istnieje pod pre- 
zydencyą biskupa towarzystwo szkolne, a w każdym dekanacie 
z'osobna zwierzchność szkolna. Towarzystwo otrzymuje subwencyą 
rządową i udziela wsparcia szkołom pod takiemi warunkami jak 
rząd, wyznacza inspektorów mających głównie czuwać nad utrzy- 
maniem ściśle religijnego charakteru szkoły, utrzymuje seminarya 
nauczycielskie, zaopatruje szkoły w książki i aparata szkolne (2). 


(1) Statystyka oficyalna nie zna wcale nazwy szkół „rządowych,* lecz tylko „in- 
spected schools* tj. szkoły podlegające inspekcyi. 


(2) Jak wielką jest ofiarność Anglik 
świadczy wymownie zapewnienie arcybiskupa Kantuaryjskiego, uczynione niedawno 
w izbie lordów, że w ciągu ostatnich 50 lat sami tylko członkowie kościoła anglikańskie- 
go złożyli 27 milionów funtów na wychowanie bićdnych. 


w na cele wychowania ludowego, o tem 
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Oprócz powyższych głównych istnieje jeszcze kilka pomniej- 
szych towarzystw, oświatę ludową mających na celu, jako to: komi- 
tet Weslejańczyków, istniejący od r. 1840, ściśle związany z orga- 
nizacyą kościelną tćj sekty, jak również komitet katolicki, który 
znakomitą rozwija działalność na polu oświaty pomiędzy katolikami. 
Tak Weslejańczycy jaki katolicy otrzymują wsparcie rządowe, na- 
tomiast Independenci i Baptyści, wzdragający się ze skrupułów reli- 
gijnych przyjmować takowe, ograniczają się do własnych środków 
i dlatego działalność ich jest znacznie mniejsza od działalności in- 
nych towarzystw. Wszystkich towarzystw szkolnych jest 10. 

Oprócz szkół wolnych, utrzymywanych przez powyższe korpo- 
racye, istnieją jeszcze szkoły, utrzymywane przez osoby prywatne. 
Takich szkół jest bardzo wiele, albowiem w Anglii istnieje zupełna 
swoboda otwierania zakładów naukowych. Szkoły te są „wolne* 
w całóm znaczeniu tego wyrazu, albowiem nie pobićrając zasiłku 
rządowego są téż zupełnie niezależne. 

Ciekawym jest stosunek rządu czyli Rady szkolnćj do szkół nie- 
podlegających inspekcyi. Wzmiankowani wyżćj członkowie Rady, 
składający osobny dozór szkolny, czylitak zwani „managers* (kon- 
trolerzy) mają prawo zatrzymać na ulicy każde dziecko od 5 do 13 
lati zapytać się: do jakićj szkoły uczęszcza. Gdy dziecko wymie- 
ni szkołę, nienależącą do zarządu Rady, natenczas taki pan kon- 
troler ma prawo zaprowadzić je do magistratu i poddać egzaminowi. 
Jeżeli egzamin wypadł pomyślnie, pozostawiają w spokoju i dziecko 
i szkołę, która to ostatnia uważa się odtąd jako „efficient“, tj. jako 
odpowiadająca wymaganiom władzy szkolnćj; w przeciwnym razie 
School-Brand rozpoczyna śledztwo nad stanem szkoły, a jeżeli szko- 
ła w terminie wyznaczonym nie odpowić postawionym jćj wymaga- 
niom czyli nie polepszy się, lub w ogóle nie chce poddać się wyma- 
ganiom School-Board'u, natenczas może być zamkniętą. Przyznać 
trzeba, że środki te są i nielojalne i niepraktyczne: zatrzymywanie 
bowiem dziecka na ulicy i ciągnienie do magistratu jest, pomijając 
stronę komiczną środkiem, policyjnym, niegodnym narodu takiego 
jak Anglicy i takich poważnych mężów jak członkowie School- 
Board'u—a prześladowanie szkoły „wolnćj** przy zupełnie swobodućj 
konkurencyi, istniejącćj w Anglii na polu wychowania publicznego, 
jest i niekonsekwentćm i niesprawiedliwóm. Cała zaś ta dosyć pri- 
mitywna procedura jest niepraktyczną, albowiem takie formalne 
środki nie wpłyną z pewnością na poprawienie szkół i podniesie- 
nie oświaty. Wreszcie, najważniejszy niedostatek tćj dziwacznćj kon- 
troli jest ten, że Ustawa nie określiła jasno, ani jakie warunki posia- 
dać powinna szkoła, ażeby uchodzić za „dostateczną“ (efficient), ani 
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tóż do kogo właściwie należy kompetencya rozstrzygnąć, czy szkoła 
jest „efficient“ lub nie. Ztąd wynikają ciągłe kollizye pomiędzy Ra- 
dą szkolną a zwierzchnikami szkół wolnych; ci ostatni bowiem by- 
najmnićj nie poddają się potulnie rozporządzeniom Rady, lecz sta- 
wiają opozycyą, a nawet odmawiają Radzie wszelkiego prawa do 
mięszania się do spraw swoich. Jakbądź jednakże rząd dopiął swe- 
go celu: nie tylko bowiem bezpośrednio kontroluje szkoły pobićrają- 
ce wsparcie, lecz także i nad szkołami wolnemi pośrednio rozciągnął 
kontrolę. y 

Położenie szkół wolnych jest w ogóle dosyć trudne; oprócz 
bowiem szykan, na jakie są wystawione ze strony School-Boarď’u, 
walczyć muszą z trudnościami finansowemi. Szkoły te (nie mówi- 
my tu o szkołach zupełnie prywatnych) utrzymują się przeważnie 
z dobrowolnych ofiar, od czasu zaś ustanowienia podatku szkolne- 
go dochody ich coraz się zmniejszają, albowiem nie każdy oprócz 
podatku szkolnego, który płacić musi, może i chce opłacać skład- 
kę dobrowolną temu towarzystwu szkolnemu, które dawnićj wspić- 
rał. Pomimo tych trudności szkoły wolne wszelkiemi siłami stara- 
ją się wytrzymać konkurencyą ze szkołami School-Board'u—i w nie- 
których miejscowościach powodzi im się tak dobrze, że są przepeł- 
nione, podczas gdy szkoły rządowe stoją pustkami. W ogólności 
jednakże szkoły wolne coraz więcćj upadają, w skutek właśnie 
trudności finansowych i zbyt silnćj konkurencyi ze strony szkól rzą- 
dowych. 

Taką w ogólnych zarysach jest Ustawa szkół elementarnych z r. 
1870 i 1876. Nie da się zaprzeczyć, że jest ona w niektórych pun- 
ktach wadliwą lub niedostateczną, jak np.: „payement by results,* 
niedostateczne rozstrzygnięcie „religious difficulty,“ niejasne okre- 
ślenie tak zwanych „efficient schools,“ niesystematyczność i nie- 
sprawiedliwy rozkład podatku szkolnego, wreszcie zbytni formalizm 
w kontroli i zarządzie szkół. „Jest to nadzwyczaj skomplikowana 
maszynerya, w którćj wiele biurokratycznćj pisaniny, a mało wpły- 
wu osobistego'—powiada bardzo słusznie Wiese (II, str. 324). Po- 
mimo jednakże tych wad, które objaśniają się po części wielkiemi 
trudnościami, z jakiemi rząd ma do czynienia, przyznać trzeba, że 
Ustawa zrobiła wiele dobrego: nie tylko bowiem od wprowadzenia 
jój liczba uczących się znacznie się zwiększyła, lecz poprawiły się 
także postępy uczniów, metoda nauczania i ukształcenie nauczycie- 
li, a nadto, co najważniejsza, jużteraz daje się widzićć zbawienny 
wpływ szkoły na oświatę i moralność ludu. 

Pod innym jeszcze ogólniejszym względem ważną jest Ustawa 
zr. 1870. Stanowi ona przełom w idei państwowćj Anglii, jest naru- 
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szeniem samorządu na takiém polu, na którém tenże od wieków 
był najsilniejszym. Przed laty 5o żaden mąż stanu w Anglii nie 
marzył nawet o tém, ażeby rozpostrzóć opiekę państwową nad szko- 
łami, tak jak nie marzył o tém, ażeby rząd miał opiekować się bić- 
dnymi, zajmować się kwestyami sanitarnemi, protegować sztuki 
piękne it. p. Wszystko to jednakże w ostatnich czasach nastąpiło: 
dotychczasowa decentralizacya zaczyna w wielu razach ustępować 
centralizacyi. 


Zwrot ten jest bardzo naturalnym: przypomnijmy sobie bo- 
wiem, jaką koleją szły dotąd sprawy publiczne w Anglii i porównaj- 
my wtym względzie Anglią z innemi państwami w Europie. We 
wszystkich krajach stałego lądu, z wyjątkiem może Szwajcaryi, w 
mniejszym lub większym stopniu wszelkie początkowanie szło z gó- 
ry, od rządu; ztąd centralizacya, despotyzm biurokratyczny, stłu- 
mienie wolności i działalności indywidualnćj. Zupełnie przeciwnie 
w Anglii; tu od kilku wieków inicyatywa wychodziła od narodu, w 
skutek czego wyrobiła się zupełna decentralizacya, powstał najroz- 
leglejszy samorząd, najobszerniejsza wolność indywidualna. W cią- 
gu czasu jednakże tak na stałym lądzie jak w Anglii przekonano się, 
że zarówno zbytnia centralizacya jak nieograniczona decentraliza- 
cya i dla rządów i dla ludności okazały się niedogodnemi i nieodpo- 
wiedniemi, albowiem ani jedna, ani druga nie odpowiada zadaniu 
państwa nowożytnego, które zasadzać się powinno na pogodzeniu 
interesów całości z interesami i prawami jednostek. Postanowiono 
tedy i tu i tam poszukać drogi pośrednićj; ztąd w niektórych pań- 
stwach stałego lądu (jak w Prusach i w Austryi), widzimy obecnie 
ruch odśrodkowy czyli decentralizacyą, w Anglii zaś ruch dośrod- 
kowy czyli centralizacyą. 


Rzecz naturalna, że ten nowy kierunek napotyka w Anglii 
przeciwników, zwłaszcza w zagorzałych zwolennikach selfgoverne- 
mentu i selfhelpu 4 tout prix. W ogólności jednakże rząd nie na- 
potyka wielkich trudności w przeprowadzeniu swćj polityki szkolnćj. 
Przyznać téż trzeba, że od r. 1839, t.j. od ustanowienia Wydziału 
edukacyjnego rząd postępował bardzo ostrożnie i taktownie, wie- 
dząc o tém dobrze, że przymusem nic się w Anglii nie da zrobić. 
Rozpościćrając swój wpływ na szkoły elementarne, starał się „gorz- 
ką pigułkę,* jaką jest kontrola rządowa, na samo wspomnienie 
którćj wzdryga się Anglik, osłodzić pićniędzmi, które obecnie chę- 
tnie wszyscy przyjmują, poddając się zarazem warunkom rządowym. 
W ciągu blisko czterdziestu lat wszystkie ministerya pracowały nad 
tém, ażeby rozszerzyć wpływ rządu na szkoły elementarne, a obe- 
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cnie rząd na tém polu zajął bardzo silną pozycyą, albowiem fakty- 
cznie wszystkie szkoły elementarne, nawet te, które nie pobićrają 
wsparcia, znajdują się pod kontrolą rządową, a środki przedsię- 
wzięte przez rząd w celu podniesienia wychowania ludowego nie- 
wiele różnią się od przymusu szkolnego. Zresztą Anglicy przycho- 
dzą już do tego przekonania, że jakkolwiek działalność i ofiarność 
prywatna zadziwiających dokonały rzeczy na polu wychowania lu- 
dowego, to przecież przy braku jednolitego kierunku, czyli „anar- 
chii,“ jak się sami wyrażają, marnuje się wiele sił, czasu i pienię- 
dzy, że przeto centralizacya jest nieunikniona, chociażby tylko ja- 
ko malum necessarium. „Często zdarzało mi się,“ powiada Wiese 
(II, str. 37), „jakoby obecnie Anglicy znajdowali się w obec alter- 
natywy: co jest mniejsze złe, czy brak wszelkićj jednolitości i sta- 
łych norm, czy tóż zależność od porządnćj administracyi. Mieszka- 
niec stałego lądu, przyzwyczajony do ostatnićj, zdziwi się, że mo- 
żna wahać się w tym względzie. Lecz w Anglii sprawa ta nie jest 
tak łatwą, nie mówiąc już o trudnościach nasuwających się przy sa- 
mém wykonaniu. Trzeba żyć w kraju i być obeznanym z historyą 
tegoż, ażeby zrozumićć, jak trudną dla Anglików jest decyzya w 
powyższćj alternatywie, gdy zasadzie wolności (Freiwilligkeit) na- 
ród tak wiele zawdzięcza. W walce pomiędzy wolnością, a porząd- 
kiem i systematycznością, Anglik zawsze skłonnym będzie przechy- 
lić się na stronę pierwszćj. Jednakże być może, że powyższa alter- 
natywa nie jest konieczną, być może, iż przeciwieństwa dadzą się 
pogodzić w tćm, co każde z nich ma dobrego.* 


Ostatnia uwaga jest bardzo trafną, albowiem sprawa wycho- 
wania elementarnego jest właśnie na tćj drodze pośredniej, Wpły- 
wu bowiem rządu w Anglii na szkoły nie można nazwać władzą ta- 
ką, jaką jest np. władza rządu w Prusach, gdzie szkoły są zakłada- 
mi państwowemi, a nawet szkoły prywatne, których zresztą jest 
bardzo mało, muszą się koniecznie zastosować do przepisów rządo- 
wych i nawet, nie pobierając żadnych subwencyj, podlegają kontro- 
li państwowćj. W Prusach rząd jest przez swe organa bezpośrednią 
władzą dla wszystkich szkół elementarnych, w Anglii władza rządu 
jest reprezentowaną przez inspektora szkolnego, który jest tylko 
kontrolerem i sprawozdawcą, łącznikiem pomiędzy władzą central- 
ną a radą szkolną; tćj ostatnićj zaś nie można nazwać władzą rzą- 
dową, lecz raczćj gminną, albo parlamentarną. 

Nauczyciel w Anglii, chociaż pobićra subwencyą rządową, nie 
jest bynajmnićj urzędnikiem państwowym, ani nawet gminnym, 
gdyż jego nominacya i dymisya zależy od bezpośrednićj lokalnćj 
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władzy (1). Wreszcie w Prusach iw innych krajach na stałym 
lądzie rząd posiada prawo inicyatywy na polu wychowania elemen- 
tarnego i dlatego też w obec kraju jest. odpowiedzialnym za stan 
oświaty ludowćj; w Anglii zaś rząd wcale nie jest odpowiedzialnym, 
albowiem ograniczając się tylko do kontroli, inicyatywę pozostawia 
przedsiębierczości prywatnej. 

System szkolny angielski jest tedy koogeracyą, czyli współdziała- 
niem z gminami, osobami i instytucyami prywatnemi, którym nie 
tylko nie odjęto i nie uszczuplono ich działalności, lecz owszem sam 
rząd przychodziim w pomoc, jeżeli wypełnią żądane warunki. 


(1) Jak niezależnym jest nauczyciel od rządu nawet formalnie, dowodzi ten cha- 
rakterystyczny szczegół, że subwencyą rządową pobićra nie bezpośrednio z kasy rządo- 
wćj, lecz przez pośrednictwo swćj władzy. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


KRASICKI 
ŻYCIE I DZIEŁA. 


KARTKA Z DZIEJÓW LITERATURY. 


PRZEZ 


J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy). 
A cnćj pisania sztuki z dowcipem i gustem, 
Tyś pierwsze dał przykłady pod naszym Augustem. 
Trembecki, Gość w Heilsbergu. 


W ciągu lat pracowitych i wydaniem dzieł tylu oznaczonych 
Biskup Warmiński osiedlał się i zagospodarowywał na starém zam- 
czysku swćm biskupićm w Heilsbergu, już przez Grabowskiego wy- 
restaurowanćm, obszernćm bardzo, ale wytwornemu smakowi, arty- 
stycznym fantazyom pańskim, niewystarczającóm. Trzeba było 
pomieścić w nićm dwór liczny, zbierającą się bibliotekę, obrazy, 
bronzy, sztychy, których Biskup był miłośnikiem. Wielki lubownik 
kwiatów, ogrodu, drzew, książę sadził, wycinał, przerabiał, stroił 
stary wirydarz biskupi i do niepoznania go upiękniał. Sprowadzano 
wody do kaskad i fontanny, zamawiano posągi. > 

Na zamku przerabiano cóś nieustannie, apartamenta się ozda- 
biały, formowała galerya obrazów familijnych, sławnych polaków 
i dawnych biskupów. à 

Liczba otaczających księcia ciągle się pomnażała; przybywali 
bracia aspirujący dò kanonij Warmińskich, często bratowa z dzieć- 
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mi, krewni, znajomi, duchowni, naostatek i artyści, których Biskup 
lubił i potrzebował. 

W r.1777 wspomina w swéj podróży Bernouilli o spotkaniu 
się z ks. Biskupem u Opata w Oliwie pod Gdańskiem i pisze, że 
Krasicki, przypomniawszy go sobie z Berlina, rozmawiałz nim dłu- 
go, naturalnie o sztuce i o ogrodach, 

Krasicki dosyć miał zamiłowania dla sztuki, korespondował ze 
sławnym Marteau, który, siedząc w Białymstoku, ciągle coś dla niego 
malował; rysowała mu pani Anna Charczewska, a często przebywa- 
li artyści, ściągani z Warszawy. 

W r.1779 był jakiś niedoszły projekt sprzedaży Dubiecka, 
w Lutym Krasicki wybićrał się do Królewca, chciał tam zabawić 
i z jaskółką do Heilsberga powrócić. W Styczniu zajmowało go, 
między innemi i zaopatrzenie piwnicy, bo dwór książęcy pił dużo. 
Pisze (2 Stycz.) do brata Ksawerego: „A po czemu tam wino węgier- 
skie stołowe, wytrawione, smaczne? A po czemu maślacz dobry 
do konserwacyi? A po czemu wino już wystałe, coby środek 
trzymało między stołowóm a maślaczem?* W liście tym, co się 
rzadko trafiało, wspomniał Krasicki swoje Satyry, które bratu 
posłał. 

Owe gniewy i dąsy na niewdzięcznego ongi Mineta, w War- 
szawie, ustąpiły teraz zupełnie; szacowano wysoce księcia Biskupa 
Warmińskiego, a Stanisław August pod wrażeniem popularności 
isławy, jaką sobie zdobył pisarz, nietylko mu winy przebaczył, ale 
chlubił się nim jako ozdobą swojego panowania, jako, poniekąd, 
dziełem rąk własnych. Krasicki téż, choć jak najlepićj widziany 
i lubiony przez Fryderyka II, a niezaniedbujący Berlina, nie zapo- 
minał o Stanisławie Auguście. We wszystkićm co pisał, wzmianki, 
alluzye, pochwały króla są liczne. 

Brzmiała już sławą księcia Biskupa Warmińskiego Warszawa, 
Gróll sprzedawał każdą jego książkę, cyfrą X. B. W. oznaczoną 
w niezwykłćj dotąd liczbie exemplarzy i wydań. 

W roku 1780 Gróll, nakładzca zwykły Krasickiego dzieł, ogło- 
sił prospekt na obszerny: zdzór wiadomości, rodzaj encyklopedyczne- 
go słownika, ułożonego przez Krasickiego. Nie odważył się jednak 
na to przedsiębiorstwo, nie ogłaszając prenumeraty, rzeczy w Polsce 
nowćj i niesłychanćj. Cena całego, z dwu wielkich tomów składa- 
jącego się dzieła wynosić miała dwa czerwone złote. Położone na 
tytule X. B. W. było zaleceniem najlepszćm. Prospekt rozesłano przy 
dziennikach. Rachował pono Gróll na trzystu prenumeratorów, 
a nie znalazł ich i dwóchset. W owym czasie, gdy na beczkę wi- 
na węgierskiego często stu czerwonych złotych nie żałowano, a becz- 
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Ka na kilka dni nie stawała, dwa czerwone złote dać za książkę 
zdawało się nader uciążliwóm, bo mało kto do nićj mógł zaglądać. 
Nie powiódł się ów zbiór wiadomości, do których Gróll może do- 
płacił. Encyklopedya ta, owoc pracy długićj i zmudnćj, mieści w so- 
bie moc rzeczy, a jak wszystkie encyklopedye, ledwie się na co 
przydała. Notatki są krótkie, niedostateczne, niewyczerpujące, 
niedokładne, polskich w nićj rzeczy wiele z różnych źródeł, obcych 
tóż dosyć. Bądź co bądź, myśl sama takićj encyklopedyi była coś 
warta, ale Krasicki nie zadał sobie pracy jćj rozwinąć. 

Zbiór wiadomości przedrukował Dmochowski w dodatkach do 
pism Krasickiego. 

Mogąc rachować na bardzo dobre u dworu przyjęcie, Krasicki, 
w Czerwcu (1780), jak się zdaje, wybrał się w odwiedziny do stoli- 
cy. Nie zawiodły go nadzieje, gdyż d. 3 Lipca pisze do brata: „Ja 
ztąd za niedziel dwie wybieram się, comblé des bonććs—dorozumićwaj 
się WPan reszty. 

W późniejszym liście już z Heilsberga (23 Lipca) „pisanym 
przy słupie galeryi, bo tak gorąco że w izbie wysiedzieć nie można“ 
dodaje: „Wyjechałem z Warszawy d. 17 p. Podróż miałem dosyć 
miłą, ile że mnie w Górze przyjmował książe synowiec królewski 
(ks. Stanisław Poniatowski, Podskarbi W. X. L.) aw Waliszewie 
książe Biskup Płocki. Przyjechawszy onegdaj, jeszcze się rozpa- 
trzéć nie mogę, i w zwyczajnóm jestem zbałamuceniu co się zapew- 
ne i WPanu trafiło, gdyś z Ukrainy do Dubiecka przyjechał.“ Zajmo- 
wało mocno Biskupa znowu przerabianie i urządzanie się na zamku, 
które powtarzało się pono co roku. 

We Wrześniu znowu (2 Wrz.) długi list wysyła do brata An- 
toniego. 

„Jeden respons na trzy moje listy odebrałem, a było go półto- 
rćj ćwiartki, a miało być secundum  concordałum, rachując każdy 
list półarkusza, arkusz jeden cały i pół. Więc kwita za owe wy- 
mówki, gdym z Łazienek /aconice pisał." 

„Ja tu solennitates czynić nie mogę, siedzący jako jaki pustel- 
nik za światem, między morzem na piasku.* 

„Nie wiem czy już doszła WPana moja Wojna Chocim ska, jeżeli 
nie, każ ją od Grólla sprowadzić, ale rozumiem że i we Lwowie tćj 
księgi dostanie, ponieważ i tam ma Gróll swoją księgarnią, wyszła 
także odpowiedź na Wojnę Mnichów. Niechże się nie gniewają, al- 
bo też niech się i gniewają, jeżeli im się tak podoba, a do tego 
i zdrowo. Insze pisma kawałkowe wyjdą potóm z druku razem, ale 
jeszcze trzeba będzie trochę poczekać aż się tego dobra liczba na- 
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zbiera. Posłałem był w liście wiersze do Mniszcha Sekretarza Lit. 
a nie wyrażasz WPan, czyś je odebrał. 

„Król przysłał mi na wiązanie mój medal. wybity, możesz go 
WPan kazać z Warszawy sprowadzić. Złoty koniecznie do kolekcyi 
Jejmościnćj, ale jak tu do mnie przyjedzie, jak będzie Kalnassy 
(Sekretarz kscia) jechał z ks. Karolem (bratem biskupa) przywiezie 
ich WPanu kilka, kazawszy je w Mennicy wybić. 

„Byłem przez dni dwanaście w Królewcu u księcia Pruskiego 
przejeżdżającego tamtędy do Petersburga. Bardzo mile, grzecznie 
i poufale przyjął mnie i zemną się bawił, przez ten cały czas, a co 
największa, byliśmy razem na polowaniu w puszczy nad Hafem i za- 
biliśmy łosiów wielkich trzynastu, małych dwa. 

„Dn. 7 Septembra ma stanąć w Petersburgu tenże książe pru- 
ski, jak zaś długo zabawi, zawisło od okoliczności. Rozumiem jed- 
nak że nie prędzćj jak w pół Nowembra wracać będzie.“ 

Ciągle troskliwy o rodzinę Biskup, nietylko braci do siebie ` 
przygarniał, wziął synowca Jana, którego wychowaniem się zajmował. 
Pisze o nim w tym roku (2 Wrześ.) 

„Pan Jan bardzo się dobrze aplikuje i z jego sposobu myślenia 
będziesz WPan kontent. Już czas wydobydź go od Pijarów, a ja 
resztę na siebie biorę. Zrobiemy z niego Chodkiewicza i będą po 
tém o nim wiersze pisać, jak Turków pobije, albo jakich innych nie- 
przyjaciół ojczyzny swojćj. Wszak prawda? 

Biskup chciał Janą umieścić albo w jakim Regimencie, albo 
w Akademii Wojskowćj w Berlinie, bo miał powołanie do tego sta- 
nu. Pisze o nim jeszcze tegoż roku (5 Listopada). „Podobne moim 
masz myśli o panu Janie, i mnie się zdaje, że to będzie człowiek pod- 
ściwy, stały i niezlęknionego serca, że się więc z edukacyą źołnier- 
ską odzywa, nasza rzecz do tego się przyłożyć, ale bytność jego 
w Dobiecku przeszkadza nieco tym projektom, bom ja myślał że mi 
go Kalnassy z Warszawy przywiezie.“ 

We Wrześniu zabawiano się po troszę polowaniem, a książę 
miał jechać dv Berlina (24 Wrz.). Donosi bratu: „Ja, przy bardzo 
pięknych czasach często się i z moimi sąsiadami i sam u siebie po- 
lowaniem bawię. Ale to są minjaturki względem WPanowych Je- 
leniów, niedźwiedziów, rynocerosów i jednorożców.* 

„Podróż do Berlina, jeszcze nie zupełnie determinowana, a choć- 
bym ijechał nie więcćj nad niedziel kilka zabawię, ale wprzód 
o wszystkiem dostatecznie WPana uwiadomię.* 

Dn. 5 Listopada, powiada. „Co też WPaństwo będziecie są- 
dzić o Heilsbergu kiedy od W. księcia moskiewskiego odbieram re- 
kwizycyą, żebym mu plantę domu i ogrodów moich przysłał. Proszę 
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to powiedzieć Panu Wojewodzie Bełzkiemu i Panu Chorążemu na- 
dwornemu, dwóm najgłówniejszym w tamtych stronach rywalom 
moim. Natabene w ogrodnictwie, bo co do pieniędzy, ja znam jaki 
się respekt odemnie JWMPanom Dobr. należy.“ 

„Powróciłem dnia onegdajszego z Królewca i widziałem kscia 
Pruskiego powracającego z Petersburga, na nogę trochę jeszcze 
narzeka, a w Petersburgu przez dni dziesięć kawęczał. Jest to sku- 
tek szwanku z konia, który go uderzył. Przyjęty był mile i trak- 
towany. Wziął ordery Ś. Andrzeja i Aleksandra Newskiego, boga- 
to diamentami obsadzone i przy jednym pugilaresik maleńki sza- 
cowany trzydzieści tysięcy rublów, szubę marmurków, niezwyczajnćj 
piękności i kożuch soboli. Dwa dni bawił w Królewcu, trzeciego wy- 
jechał rano do Szlobittów do Grafa Dohna, gdzie nocował. Dnia 
jutrzejszego ma stanąć w Potsdamie, bo taka była królewska deter- 
minacya.* : 

Z familii (choć dalszćj) przybyć miał młody Fredro, którym 
Biskup chciał się opiekować. O nim pisze (14 Listop.). „Jeżeli ma 
więcćj jak dwanaście lat, trzeba go po francusku przebrać, gdyż 
WPan wiesz że tu ani krawców ani szewców polskich nie mamy. 
Była jeszcze ostatnia relikwia ów Gawłowski kulawy w Heilsbergu, 
po nieboszczyku biskupie Szembeku, ale dla starości już robić nie 
może.“ 

Podróż do Berlina, z obowiązku, ciągle była w programie, i 
pobyt tam do Marca. Nie był jednak książę pewnym wyjazdu i w ra- 
zie pozostania w Heilsbergu, zapraszał brata z rodziną do siebie: 
„Wieści straszące o nowych jakichś podziałach i tu się pospolicie 
dają słyszeć, ale gdy-z źródła rzeczy dochodzić się chce, nie 
można wynaleźć ani z jakich przyczyn miało by się to stać, albo 
przynajmnićj jakie by do tego były podobieństwa może co wśród 
gabinetów wre, ale takowe negocyacie po większćj części nie docho- 
dzą do publicznćej wiadomości. Prawda że iw 72 niewierzyliśmy 
a przecięż się stało. Jednakże większe były aparencye niż są 
teraz. Cokolwiek bądź trzeba się na wszystko zawczasu gotować 
iztwierdzać. Wiek ten jest pełen epochów i niespodziewanych 
i nieprzewidzianych. My już nie mamy się czego obawiać, bo co 
się miało z nami stać, stało, a tak stało iż-gorzéj stać się nie może,“ 

W tym samym liście tak poważnym stoi przypisek: „Posłałem 
Jejmości przeszłćj poczty nasienie poziomek. Jużem je w garczkach 
niektóre posiał i potóm co miesiąc aż do Marca po trochu siać 
bedę.“ 

Wyjazd do Berlina został nakoniec postanowiony na dzień 
15 Grudnia. Donosząc o tém d. 6t. m. mówi: „Jak tam długo za- 
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bawię dostatecznie determinować nie mogę, mam jednak nadzieję, 
że w Marcu powrócę i będę święta odprawiał w Heilsbergu.'* 


Nowiny polityczne były pokojowe, w Berlinie obiecywał sobie 
książę nowe zdobycze dla ogrodu, nasion, kwiatów i drzewek. Nie- 
zmiernie go one zajmowały, gdyż nie było listu, bez wspomnienia 
co się posiało, sprowadziło, co kwitło i zbićrało. 


Drugićm lubownictwem Biskupa były zbiory jego rycin, a szcze- 
gólnićj portretów familijnych i ludzi w kraju wsławionych. Już na 
wyjezdnóm do Berlina przypominał bratu (15 Grud.) z Frauenburga, 
aby mu kazał zrysować w Dubiecku portrety ojca i matki, Stanisła- 
wa Siecińskiego Bisk. Przemyślskiego, Jelca Śuffr. Kijows. Jelca 
Jenerała, jego brata, nieboszczki Wojewodzinćj Mścisławskićj, Ant. 
Cetnera Star. Korytnickiego, ojca Wojewody (malowany przez Mar- 
teau). Z kościoła parafialnego w Krakowcu okrągły portret Cetnera 
Kasztel. Bracł. od karmelitów w Przemyślu z zakrystyi Marcina Kra- 
sickiego, Wojewody Podolskiego i żony jego Barbary, z Jarosławia 
od Ś. Jana Kżnej Ostrogskićj babki Kostajny (sic) Wdzinćj Sandom. 
iinne Ostrogskich, Chodkiewiczów, Kostków, z korytarzów klasz- 
tornych. 


Oprócz tego prosił, aby mu poszukiwano po domach wizerun- 
ków ludzi znacznych i rysowano je, lub przemalowywano dokolek- 
cyi „która z wielu różnych miejsc przysyłanemi portretami coraz się 
powiększała i czyniła szacowną.* 


W przypisku do listu: „U nas tu wieść coraz mocnićj grucha 
o śmierci Cesarzowćj, u WPanów nową postać rzeczy zapewne u- 
tworzy, daj tylko Boże, ażeby wszystko było na lepsze i kraju i o- 
bywatelów, a najbardzićj żebyśmy się cieszyli pokojem.“ 

Kanonik Kalnassy, sekretarz księcia, właśnie był powrócił z War- 
szawy i, między innemi, dary przywiózł od księcia Stanisława Po- 
niatowskiego „cybuch nad cybuchami, baszowski.* 


Widzieliśmy z poprzedzających listów, że z królem Stanisła- 
wem, rodziną jego, dworem był już Biskup, w jak najlepszych sto- 
sunkach. a 

Dowodem tego był ów medal, który król wybić kazał na cześć 
księcia Biskupa. Niestety, dostał się on, jak widzimy z dat i kø- 
respondencyi, -nie autorowi Bajek i Satyr, nie temu co ideał oby- 
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watela stworzył w panu podstolim, ale, poecie niefortunnćj Wojny 
Chocimskićj, którą wysoko podnoszono, mówiąc w ostatku że: zxz 
magnis voluisse sat est. 

Tę Wojnę Chocimską wolelibyśmy zbyć zupełném milczeniem, 
gdyby to było możliwóm. 

W charakterystyce wieku i pisarza, omyłka nawet ma wielkie 
znaczenie, a omyłką jest Wojna Chocimska. 

Przedmiot sam, na oko nęcący i wspaniały, patryotyczny, zda- 
wał się poecie doskonałą treścią do epopei. Niestety! pojąć zada- 
nie Epos potrzeba było najprzód inaczćj niż mógł naówczas Krasi- 
cki. Warunki tego poematu przedstawiały się w świetle fał- 
szywóm, ; 

Ztąd i poemat chybiony, blady, słaby, mglisty, deklamacyjny, 
a nawet wiersz sam rzadko u Krasickiego bywa tak mdłym, niezrę- 
cznym, wyszukanym a bezbarwnym, mierzącym ku szczytności a po- 
padającym w trywialność. Ton poematu podniesiony sztucznie, bez 
natchnienia, zimno patetyczny, czyni całość dziś prawie niemożli- 
wą do przeczytania. 

Bohatćrowie są jakiemiś lalkami bez życia, teatralnie poprzy- 
strajanemi, sztywnemi a napuszonemi. Osman, Chodkiewicz, cały 
zastęp około nich się gromadzący tak mało ma prawdy, krwi jak 
szatany i aniołowie, które machinę tę z góry nakręcają. Rzecz jest 
gorzćj niż chybiona, popsuta. 

Cóż powiedzićć dziś o nićj, gdy się obok postawi ów jędrny, 
potężny wiersz Wacława Potockiego w jego Wojnie Chocimskićj, 
w którćj kronika niekiedy prostotą, wielkością, barwą i siłą praw- 
dziwie epiczne przybićra kształty. 

Obok Potockiego, a nawet sam przez się Krasicki jest tak 
bladym, zgasłym, nudnie deklamacyjnym, że żal obudza i polito- 
wanie. 

Jesteśmy przekonani, że Krasicki z własnego popędu nie przed- 
siębrał Wojny Chocimskićj. Ponieważ Voltaire ważył się na Henria- 
dę, potrzeba było, aby polski jego reprezentant, koniecznie epos 
wyśpiewał. i 

Naglić o to musiał król, śliczny wiersz jego podziwia już w sa- 
tyrach i bajkach; był przekonania tego, że taki poeta może wszystko 
co zechce. Naruszewicz, który pisał żywot Jana Karola Chodkiewi- 
cza, musiał ten przedmiot podsunąć. 

Zmuszono Biskupa do przedsięwzięcia Wojny Chocimskićj, któ- 
réj wizerunki po wszystkich domach szlacheckich nieforemnie malo- 
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wane zawieszano. Czuć téż w tym poemacie narzuconym przymus, 
niesmak, zmaganie się bezsilne, nawet pewne zniechęcenie (1). 

Wszędzie gdzie Krasicki, posłuszny swojemu posłannictwu, uje- 
mne strony wieku, społeczności, kraju maluje, gdy oczyszcza arenę 
jest nieporównanym, gdy chce tworzyć ideały, bezsilnym. 

Odgadywanie przeszłości wspaniałćj i bohatórskićj w Wojnie 
Chocimskićj, wykazuje tylko zupełny brak pojęcia jéj w warunkach 
rzeczywistych. Nie wiedział poeta jak ją miał przyodziać. 

Chodkiewicz i Anna z Ostroga (po za którą tragedya grecka 
stoi zakryta dotąd), to mdły romans z najsmutniejszćj rzeczywisto- 
ści zrobiony. Miłość starego Hetmana dla młodćj oblubienicy jest 
tu czómś, jakby z parawana wyciętćm.  Sentymentalizm ośmnastego 
wieku, który był w nim tylko pokrywką najwyuzdańszćj zmysłowo- 
ści, przybićrą tu prawie śmieszną fizyognomią. Szemrzące strumyki, 
wiejące wietrzyki, śpiewające ptaszęta, są jakby niepewną ręką ja- 
kiegoś początkującego artysty, mdło i dziwacznie narzucone. 

Cała inwencya poematu niesmaczna. Pustelnik wprowadzony 
wcale niepotrzebnie, jedności akcyi nie ma, postacie jak cienie bez 
twarzy snują się po nim. Cóś niewypowiedzianie nudnego ołowia- 
ném brzemieniem nad całością cięży. 

Tych nawet świetnych błysków dowcipu, których Krasicki tak 
szczęśliwie gdzieindzićj używa na zakończenie, tu braknie. Dowcip 
byłby nie w miejscu, a natchnienia nie starczyło. Jeden wiersz wy- 
chwalony pozostał w pamięci, a i ten dziś brzmi dziko: 

A dumny mocą swego majestatu, 
Wzniósł się nad człeka i pogroził światu. 

Słabych wyrażeń: jak w p. II „dzieła wieńczy w szacownćj za- 
cie (); w p. III. „Anno z Ostroga, wyborze kochania!*... w p. III 
„strumyk czyni szemrania przyjemne* pełno. Znajdujemy tui „sło- 
dyczy ponętę** i mnóstwo podobnych ckliwych wyrażeń. 

W pieśni V apostrofa do wolności, przypominająca w Myszej- 
dzie „Święta miłości“ zupełnie téż chybiona. Nie została nawet 
w pamięci współczesnych, którzy czuli, że ta wolność mniemana 
była zgubą naszą nie chlubą. Wiersz dogadzał tylko fantazyi starćj 
szlacheckićj. 

Język u naszego poety zawsze starannie dobićrany, często szczę- 
śliwy, tu dziwnie wyblakły, kulejący. „Mężnych rycerzów Æuszcza 
chyba rymem się da usprawiedliwić. Któż się domyśli, że „wzmoże- 


(1) Nie jest to prostym domysłem, gdyż z listów widzimy, że autor dokończył 
wojnę Chocimską w czasie pobytu w Warszawie, i natychmiast oddał ją do druku. 
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ni mierném zasileniem* ma oznaczać, że Sobieski i Żorawiński, 
skromnćm jadłem pokrzepili się u pustelnika. 

Napróżnobyśmy wchodzili w szczegóły. Wojna Chocimska jest 
smutną, nieszczęśliwą omyłką, którą radzibyśmy nie poecie przypi- 
sać, ale o nią obwinić tych, co go do pisania jéj skłonili. 

Zaledwie dokończone poema w Warszawie, pod okiem króla 
i Naruszewicza, w tćjże chwili rozpoczęto drukować. 

Współcześni, których Krasicki był ulubieńcem, mimo najżyw- 
szćj chęci admirowania tćj epopei, nie mogli jéj pokochać, odzywa- 
no się półgębkiem, z respektem, Dmochowski powtarzał, że w tak 
wielkićm przedsięwzięciu, wyjść nawet na pół zwycięzko jest chwa- 
łą. W kraju wojna Chocimska nie uczyniła wrażenia, broniło jćj 
tylko imię autora. 

Ale autorowi Epos słusznie już medal należał, literatura liczyła 
choć jednę jćj próbę—nieudaną (1). 


W tymże samym czasie Biskup dla rozrywki, dla zabawy swo- 
jego dworu, próbował pisać komedye, do których tak mało przy- 
wiązywał wagi, że ich nie chciał wydać pod swojćm imieniem. Kil- 
ka z nich drukowano z nazwiskiem Mowińskiego, starego kamerdy- 
nera księcia Biskupa. O tym Mowińskim wiemy tylko tyle, że w 
Heilsbergu na zamku przy księciu mieszkał, że mu się, jak całćj 
dworni książęcćj, działo bardzo dobrze, i że na imieniny swoje go- 
ści wybornemi podwieczorkami raczył. 

Czy Mowiński był kamerdynerem, amanuensem, sekretarzem, 
dokładnie oznaczyć trudno. Ale działo mu się dobrze. 

Lecz najprzód o teatrze naszym słowo. 

Teatr w Polsce nigdy się świetnie, samoistnie, żywotnie rozwi- 
nąć nię mógł. Historya jego podobną jest do żywota tych roślin, 
których ziarna długo leżą w ziemi martwe, za najmniejszym promy- 
kiem słońca kiełkować próbują, i natychmiast stratowane izgniecio- 
ne giną. Tak samo jak gdzieindzićj uczuwano u nas potrzebę tego 
wizerunku życia, któryby dobitniejsze jego przedstawiając momenta, 
z siłą i światłem na nich skupionćm, znaczenie ich, piękność, poe- 
zyą lub ohydę i brzydotę ludziom wrażał. 


(1) Zdaje się że Epos, z którą tak Śpieszono, miała usprawiedliwić wybicie 
medalu; „Musa vetat mori.“ j 
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Tak samo jak w całćj Europie, dramat religijny kiełkował u 
nas po kościołach czasu świąt wielkich, Bożego Narodzenia i męki 
Pańskićj. Do niego, jako z»łermiezza, wciskały się sceny z życia po- 
wszedniego, przeplatając uciesznemi obrazkami karty z historyi bi- 
blijnój i Nowego Zakonu. Są téż ślady, że pogański obyczaj zosta- 
wił po sobie rodzime ziarno dramatu. Ze śpiewy, z przebićraniem 
się za zwierzęta i postaci fantastyczne, obchodzono Kupały, Sobo- 
tki, święto wiosny, inne uroczystości, późnićj na chrześciańskie za- 
mienione. k 

Jak u Hebreów wesela téż były obrzędowemi dramatami, kró- 
lem pan młody, królową młoda, marszałek i drużby dworem pań- 
skim. Wszyscy przy porywaniu, wywożeniu, przybyciu do domu 
świekry, grali dramat podaniowy z pieśniami odpowiadającemi ce- 
remonii. 

Nie zbywało na wesołkach z tradycyjnemi żarcikami. Na po- 
grzebach najęte płaczki miały wyżnaczone role, przeniawiano do 
zmarłego i t. p.. Topienie śmierci Marzanny było téż hieratycznym 
dramatem. 

Po kościołach przedstawiane dramata stały się wprędce swa- 
wólnemi, musiał je w r. 1207 zakazać papićż Innocenty III. (List 
do arcyb. Gnieźnieńskiego). Rozporządzenie to papieskie u nas się 
zwykle przywodzi za dowód, że teatralne przedstawienia były w 
zwyczaju, i że wybryki im nieprzyzwoite towarzyszyły. Zdaje się 
wszakże, iż list ten papieski niewiele dowodzi, bo podobne rozesłał 
w tym czasie Innocenty III do innych krajów Niemiec, Hiszpanii 
iFrancyi. Był to więc rodzaj cyrkularza. 

ZXVIw.i XVII mamy próby dramatów liczne, a większa ich 
część w rękopismach pozostała. 

Forma w nich bardzo pierwotna, ułomna, ale koloryt żywy 
i motywa domowe użyte często szczęśliwie. Wszystko to zjawiało 
się, znikało, nie miało ciągu, bo nie miało do rozwijania się sprzy- 
jających okoliczności. Zawierucha nadchodząca rozpędzała arty- 
stów. Najlepszą odpowiedzią na pytanie dlaczego u nas teatrowi 
się nie wiodło, jest znany ustęp w Paska pamiętnikach, gdy grają- 
cych w rynku komedyą aktorów, widzowie postrzelali. 

Nieustannym dramatem było naówczas u nas życie, teatr sta- 
wał się zbytecznym, brakło dość spokojnego rynku, cierpliwych 
widzów i chętnych aktorów. 

Ledwie tóż w szkole i klasztorze, gdzie spokój większy pano- 
wał, teatr mógł się czasem próbować. Wystawne widowiska mieli- 
śmy już za Wazów, i kunsztowne włoskie czarodziejskie sztuki; za 
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Augustów Sasów opery wystawiane z przepychem, dramata mu- 
zykalne, dekoracyjne, rozbudziły może ochotę do podobnych 
igrzysk. 

Stanisław August, który chciał mieć u siebie wszystko, co po- 
siadały inne cywilizowane narody, zapragnął téż i teatru. Stworzył 
go dlań Bogusławski, z pomocą Bohomolca, Zabłockiego, Trembe- 
ckiego i innych mniejszego znaczenia pisarzy, którzy mniéj więcéj 
śmiało naśladowali, najświetnićj już naówczas rozwinięty teatr fran- 
cuski. 

Gdy stolica i król sceną się zajmowali, upodobanie w nićj wpręd- 
ce przeszło i na pańskie dwory. Stało się modą grywanie przez 
amatorów sztuk francuskich, lub polskich z nich przerabianych i na- 
śladowanych. Grywano w Puławach u Czartoryskich, w Dubnie 
u Lubomirskich, u Sapiehów, a potóćm i po mniejszych dworach. 
Wiek ten elegancyi i komedyi w życiu musiał się lubować w tea- 
tralnych przedstawieniach, które itak co dzień się w salonach od- 
bywały. 

Ale jak wszystko w XVIII w., który był burzycielem, teatr 
przeważnie skłaniał się ku komedyi satyrycznćj, ku obrazom chara- 
kterystycznym. Poważny dramat, tragedya na wysokim koturnie 
nie odpowiadały usposobieniom epoki śmiechu i szyderstwa. Wola- 
no maskę komiczną i śpiewek wesoły. 

Ks. Biskup Warmiński i na tćm polu sił swoich próbował. Zna- 
my jego drukowanych komedyj siedm, w części pod imieniem Mi- 
chała Mowińskiego, a wnosząc z tytułów zdaje się, iż parę zostało 
w rękopiśmie (Satyryk we czterech aktach, Papillot lub po modne- 
mu) (1). Pierwsze z nich ukazały się w r. 1780, reszta w dopeł- 
nieniach Dmóchowskiego (r. 1832). 

Są to najmnićj znane z pism Krasickiego, dlatego nieco ob- 
szernićj powiemy o nich, chcąc dać wyobrażenie jak wybornie typy 
komiczne swego czasu pojmował autor. 

Dzisiejszemi naszemi wyobrażeniami o warunkach dobrćj ko- 
medyi, utworów tych Biskupa mierzyć się nie godzi. Komedya dzi- 
siejsza jest więcćj dramatem niż komedyą właściwą, jest komedyą 
intrygi i sytuacyi, gdy Krasicki nie znał innćj nad komedyą cha- 
rakterów. 

Wszystkie Krasickiego obrazki dramatyczne są lekko naszki- 


(1) Po modnemu i Papilot i Krosienka nie są li trzema tytułami jednćj sztuki? 
'Tak się namby zdawało. 
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cowanemi komedyami charakterów. Jeden, najwybitniejszy zwykle, 
barwę nadaje. 

Nie ma w nich ani sztucznego węzła, ani intrygi, któraby bu- 
dziła ciekawość, ani stopniowania w prowadzeniu i rozwiązaniu, ni 
zbyt starannćj formy. Charaktery wszystkie, wzięte z powszedniego 
świata, nadzwyczajnych psychologicznych zagadnień nie przedsta- 
wiają. W tychże cała treść leży. Są to: Mędrzec, Pieniacz, Łgarz, 
Solenizant, Frant, Statysta. Jedna tylko ma zagadkowy tytuł: 
MKrostenka, ata właśnie do najudatniejszych należy. 

Wszystkie widocznie kreślone są bez planu, z pośpiechem, 
curente calamo, dla teatru domowego w Heilsbergu, dla pani Char- 
czewskićj, synowic, krewnych i dworu księcia Biskupa. 

Nie zmagał się autor na wyszukaną formę. Coś to nakształt 
włoskićj comedia deľ arte, w którćj oznaczano tylko osnowę i głó- 
wne punkta zwrotne, dając artystom swobodę, szycia wzorów wła- 
snych na tćj tkaninie. Itu wiele ująć, wiele dodawać było można, 

Raz uznawszy za uprawniony na scenie taki obrazek charakte- 
ru dramatyzowany, nie można Krasickiemu odmówić w rysunku po- 
staci, które wprowadza, choć trochę jaskrawym i karykaturalnym 
dla efektu, wielkićj trafności i komiki. Są tu figury napiętnowane 
doskonale, niedające się zapomnićć. 

W najlepszym z tych obrazków, w Krosienkach, wprowadzo- 
na jest nieoszacowana para sąsiadów, pani pani Rubasiewiczowa. 
On, zapalony myśliwiec, ona niezmordowana papla. W akcie dru- 
gim (Scena VII) Nemrod ten ną małą stopę wychodzi po raz pierw- 
szy i, zaledwie przemówił, już się nam odmalował cały. 

Wita gospodarza domu: 

— „Nie wićsz co mi się stało? Nie mogłem się doczekać nim 
się moja żona wyguzdrze, kazałem więc konia okulbaczyć i wziąw- 
szy parę chartów na smycz, dalćj. — Tylkom co za wrota wyjechał, 
aż tu lis. Ja, Hajże! Dolot z jednćj strony, Frazia z drugićj, ja z 
konia—lis w bok, Frazia tuż, a Dolot w onę, a ja na przełaj. Lis, 
frant mości panie, zapewne już szczwany, kominka! Frazia patrzy, 
lisa nie masz, a ja: Hajże! Hajże! Dolot tuż, tuż, tuż, ja lecę. Haj- 
że! Hajże! Jakże się posunie Frazia, gdyby strzała, już téż, myślę 
sobie, po lisie. Cóż on, Mospanie na to? Jak zacznie ogonem mer- 
dać, to w lewo, to w prawo, zbałamucił Frazię, a tymczasem jak 
się posunie ku krzakom, jak pójdzie po nad krzaki, po za mogiłę, 
pomiędzy parowy, z oczu nam zniknął. 

— Patrzę! źle! wołam, krzyczę. Dolot stanął; Frazia, ja nie 
wiém czy ją kto w tym punkcie oczarował, siadła na kempinie i nuż 
wyć! A już téż, jakem to usłyszał, taka mnie passya wzięła, żebym 
jéj był w łeb strzelił, porzuciłem lisa, dalćj do nićj z harapem, frant 
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w nogi, ja za nią, a tymczasem i Dolota gdzieś kaci wzięli. Frazia 
uciekła, jam lisa nie dostał i konia zmachał na niwecz, i ledwom 
sobie piersi nie zerwał. 

Poczciwy Rubasiewicz ciągle potóm, gdy inni zajęci są panna- 
mi, gospodarstwem, siedzi w kącie i pomrukuje: 

— Czy kaci nadali tego lisa! 

— Czemu ja z sobą Michałka nie wziął? byłby zabiegł od 
chaszczów. 

Rubasiewiczowa równie przedziwna że swą paplaniną, w któ- 
rćj z przedmiotu do przedmiotu nieustannie przeskakując, połapać 
się nie może. Mąż się z nićj śmieje i usta jéj zatyka. 

Treść komedyi prosta, ale nie bez wdzięku. Państwo Spokoj- 
scy mają dwie córki, Juljannę faworytę matki i Maryannę, którćj 
ona nie lubi. Ta więc musi po całych dniach siedzićć przy krosien- 
kach, nie mając pozwolenia wychodzić do gości, a Julianna, pie- 
szczoszka, strojna, śpi do południa i robi co się jćj podoba. Matka 
ma na myśli wydać ją świetnie za mąż, a młodszą zamknąć w kla- 
sztorze. 

Sama pani prosta kobićta, niewielkiej głowy, ojciec baczny, 
postępujący z taktem, z umiarkowaniem, odwzorowani wybornie. 
Epizodyczne figury wielce komiczne. Wiatrakowski, którego war- 
szawska elegantka mocno proteguje, Uśmiechniewicz, Żartuliński, 
Rubasiewiczowie i pani Lubska, owa protektorka z Warszawy, ka- 
żdy inaczćj i dobitnie scharakteryzowani. Ojciec jest niepokaźny, 
ale z wielką prawdą pojęty; rozumny, spokojny, przenikliwy a w po- 
stanowieniu wytrwały. 

Wypieszczona Juljanna maluje się cała w jednćm słowie, gdy 
w rozmowie z matką, która ją tak adoruje, na stronie się o nićj od- 
zywa „Co za sentyment podły! 

Jak w innych autora komedyach, intryga żadna. Do Juljanny 
w konkury przyjeżdża z kompanią dobraną JMPan Wiatrakowski, 
wioząc z sobą w swaty panią Lubskę, która z despotyzmem war- 
szawianki rządzi się w wiejskim domu, pannę porywa, różuje, stroi 
i gwałtem zaręczyć chce z protegowanym. Pocieszne sceny idą je- 
dne po drugich. Tymczasem zamknięta w swoim pokoiku Marynia 
szyje w Krosienkach. Obejście się matki z córką starszą i młodszą 
wystawione bardzo dobitnie. 

W ostatnićj chwili, jak zawsze u Krasickiego, Deus ex machi- 
ma, występuje list przez panią Lubską podarty na papiloty, gdy po- 
śpiesznie stroiła Julusię. List to zdradziecki, pisany przez konku- 
renta, malujący cały dom Spokojskich w najjaskrawszych kolorach. 
Naturalnie pierzcha wszystko, a dawny skromny pretendent panny 
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Juljanny, którego odegnano, gdy go znów mama do łask przypu- 
szcza, prosi o rękę młodszćj, co szyła w krosienkach. 

Niektóre sceny bardzo komiczne. Żartuliński improwizuje cią- 
gle wierszyki. i 

Na co się tam i broń przyda, 
Gdzie tkwi w sercu grot kupida, 
a drugą razą: 
Śliczne wdzięki 
Co poręki 
Szukacie. 
A czernidła 
Z wdzięków sidła 
Nie znacie i t, d. 

Przez dobrych artystów odegrana, trochę ułożona dla sceny, 
pewni jesteśmy, że ta prosta komedyjka ubawiłaby tych, co pięk- 
no we wszelkićj formie ocenić umieją. 

Ciekawy jest tu ustęp o komedyi polskićj. 

Przystojnicki. Szkoda talent zakopywać, pisz WPan komedye. 

Wiatrakowski. Polskie komedye? 

„pokajskt. Alboż to nie może być komedya dobra po polsku? 

Wiatrakowskt. Kasza nie komedya, WPanie. Nasz język się 
do tego nie urodził. 

„Spokojskł. Mnie się zdaje, że te rzeczy zawisły nie od języka, | 
ale od pisarza. 

Komedye Krasickiego, gdyby innych nie miały zalet, szacowne 
są pod względem potocznego języka, wyrażeń jego i zwrotów, a 
wreszcie obyczajowych szczegółów. 

Nie można tćż do nich przywiązywać tćj wagi co do innych 
pism autora, gdyż są zaledwie na papićr rzucone, nieopracowane, 
a Krasicki nie przyznawał się do nich, czując sam zaniedbaną formę 
i niewykończenie. 

Z porządku pierwszy Łgarz, którą z tytułu posądzaliśmy o na- 
śladowanie sławnćj francuskićj, znanćj Krasickiemu, jak się okazuje 
z jego zbioru wiadomości i dzieła o Rymotwórcach, w którćm auto- 
ra porównywa z Molierem,—jest oryginalną. Osnowa prosta. Erast, 
bohatćr dramatu, stara się o córkę dobrodusznego pana Anzelma, 
rozkoszującego się w jego opowiadaniach. Napróżno matka panny 
(Kostusi) stara się zapobiedz, aby, córka nie padła ofiarą. Nie wia- 
domo czyby się jej z mężem powiodło, gdyby, Deus ex machina 
znowu, nie nadjechała ciocia Łgarza i szalbierstw jego zuchwałych 
nie odkryła. Tu także figura epizodyczna, niejaki Bywalski, dosko- 
nale z natury uchwycony. Człowiek to, który nikogo nie radby 
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obrazić słówkiem zbyt ostrém, nikomu wręcz zaprzeczyć. Niezmier- 
nie delikatnie, ostrożnie, zdaleka, z pewną ironią ukrytą, stara się 
rozbujałe umysły na prostszą naprowadzić drogę. Bywalski to typ 
akomodującego się rezydenta, który i narazićby się nie rad, i zmil- 
czéć a fałszom potakiwać nie może. 

„ Anzelm (ojciec). To nas starych defekt, że jesteśmy niedo- 
wiarkami. 3 

Bywalski. Arcydokładnie wyłuszczyłeś WPan w krótkich ex- 
presyach przywary nasze, i ja nie mogę tylko iść za jego godném 
zdaniem. Zdaje mi się jednak (może się i mylę), ale przynajmnićj 
zdaje mi się, iżem słyszał od ludzi nierównie odemnie oświeceń- 
szych, iż pora dojrzałego, albo li raczćj doszłego już wieku, skła- 
niając się ku owćj pierwszćj, którą to wiosną życia pospolicie zo- 
wiem, zarywa téż nieco na jéj sposób myślenia. A ten spieszy się 
czasem z decyzyą. Nie mówię ja tego, iżby starzy mieli być lekko- 
wiernymi, jak niemowlęta, ale się nad tém tylko zastanawiam i nie- 
jako zadziwiam, iż oświeceńsi odemnie tak trzymali.* 

Delikatnićj dać do zrozumienia p. Anzelmowi, że zdziecinniał, 
niepodobna było. 

Ciocia Grujska, przypomina bardzo Rubasiewiczową w Kro- 
sienkach, ale przedziwna. Opowiadania jéj noszą cechę szlacheckie- 
go, zaściankowego paplarstwa przeszłego wieku: 

„Trzeba żebyś WPan wiedział, że jego matka a moja siostra 
rodzona (o co to za białogłowa, już takićj drugićj trudno szukać), 
ta tedy siostra, MPanie, ja nie wiem z jakićj okazyi, powiadają że 
z przestrachu, kiedy u pani Kierzbuńskićj gumna się paliły, cokol- 
wiekbądź, WPanie, czy z przestrachu, czy nie z przestrachu, zacho- 
rowała na żółtaczkę, sprowadzili żyda cyrulika i zapewne on ją za- 
bił, bo kto to widział krew puszczać w żółtaczce. Jam tćż od tego 
czasu uczyniła sobie votum, nigdy krwi nie dać puszczać, a osobli- 
wie żydowi. Po śmierci tedy nieboszczki mojćj siostry, ojciec Erasta 
(to był wielki pijak) miał nieszpetną posesyjkę, w Kukurowcach 
pół trzecićj włóki i młynek, ale on to wszystko przepił i jak na nie- 
szczęście poszedł w świat bez mojćj wiadomości, i gdzieś się tam o- 
żenił (już nie pamiętam jak się to miejsce zowie) a co gorsza spło- 
dził cztćrech synów i córek siedm. Patrzajże no pan jakie to nie- 
szczęście z temi pijakami! Ale co mi tam do jego dzieci z powtór- 
nego małżeństwa! Ja tylko o tych mam i będę miała staranie, co 
z mojćj siostry są urodzeni, chociaż mój kochany pan szwagier 
i swoje co miał stracił i posag swojćj żony a mojćj siostry przemar- 
nował. A WPan to zapewne przyjechałeś na wesele mego siostrzeń- 
ca? Jam nic o tém wszystkićm nie wiedziała. To nie bardzo grze- 
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cznie. Szczęściem przejeżdżając tędy, postrzegłam w karczmie je- 
go woźnicę i kolaskę. (Ja nie wiem zkąd on tćj kolaski dostał, bo 
odemnie wózkiem parokonnym wyjechał), postrzegłam tedy woźni- 
cę, zawołałam go do siebie— Wojciechu, a co tu robicie? a on mi 
odpowiedział. Jestem tu z panem, bo pan się żeni. Z kimże się że- 
ni? Z tutejszą panną. Jakem to usłyszała, takem kazała nawrócić 
do dworu.* ć 

Solenizant (we trzech aktach) zbudowany jest w ten sam spo- 
sób, bez kunsztu, charaktery zaledwie narysowane, ale grubo, dosą- 
dnie, wyrazisto, choć bez cieniowania. Solenizant jest utracyu- 
szem, który marnuje majątek, otoczony całym rojem darmozjadów 
zabawnych, wśród których jeden, poczciwy stary szafarz Bartłomićj 
nad swym panem ubolewa. Solenizant trzyma Marszałka dworu, 
kapelę, wojsko nadworne i do niego zająkliwego kapitana, podskar- 
biego, koniuszego, sekretarza, pokojowców i t. d. Właśnie gdy się za- 
bićra uroczyście iświetnie obchodzić swe imieniny wierzyciele go 
mają tradować. Stryj dobrodzićj nabywa długi, traduje go sam, aby 
nastraszyć, przebacza mu i żeni go z panną Cześnikówną, wziąwszy 
słowo, że szaleć nie będzie. 

Scena ze dworem niepłatnym, bardzo dobrze ułożona. Woj- 
skowi, oprócz innych funkcyj, mieli obowiązek noszenia półmisków 
do stołu. Wydaje się to przesadzonóćm, tym czasem jedna z broszur 
współczesnych, wyraźnie podobny casus wzmiankuje w wojsku re- _ 
gularnóm Rzeczypospolitej. Dowód to, jak Krasicki prawdziwe wpro- 
wadza obrazy. 

Pijany już JMPan Pogromski wtacza się winszować Soleni- 
zantowi. 

„— Pana dobrodzieja witam i winszuję aplauzów—statecznego, 
wyroków boskich! Ale jakież to wino u naszego kochanego Cześni- 
ka! Przysięgam Bogu, to kochany dobrodzićj, to pan! (patrząc na 
kapitana) a Jegomość z Flandryi? 

— Nie, to komendant moich nadwornych żołnierzy. 

— Mości panie komendancie nadwornych żołnierzy, kłaniam. 

— (Kapitan) kła-a-aniam, 

— Kochany rycerzu, powićdz co tam słychać we Flandryi? 

— Jużem powiedział WPanu, że Jego Mość nie z Flandryi. 

— Jegomość, nie z Flandryi! przepraszam! Ale pan dobrodziej 
już to podobno zapomniał o prawdziwych sługach swoich. 

— Po czómże to WPan miarkujesz? 

— Po czém miarkuję? po wszystkićm. 

— Jak to? 
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— Ot tak! Naprzód panowie, jak to bywało za dawnych cza- 
sów, póki świat światem! aha! 

— Nie rozumiem. 

— Aleja rozumiem (do kapitana) Monsiu, a każ nam wina 
przynieść. 

— (Kapitan) Ja nie do kie-kie-liszka słu-użę. 

— A do czego? kochany rycerzu? 

— Do, do ucze-czenia rozu-umu. 

— (do Kapitana) Daj WPan pokój, wszak widzisz że pijany, 
nie rób mi historyi w domu.“ 

Przynoszą tedy wino i piją: Statecznćj przyjaźni Cujus festum 
colimus it. p. 

Wyborny jest i Marszałek dworu, który wyraża dobitnie teo- 
ryą, jakiéj wówczas hołdowało wielu: 

„Wybaczyć chłopu? Nigdy. Wierz mi WPan dobrodzićj, iż 
ten zodzaj żadnego względu nie godzien. Dobroć go psuje. Uro- 
dzony do jarzma, trzeba żeby jarzmo znał, inaczćj się rozbryka, 
i jeżeli go batóg nie nawróci, szubienica chyba reszty dokaże.* 

Komiczną jest scena stryja ze starym sługą, czytającym re- 
gestr długów, komiczna propozycya sekretarza, który chce na pi- 
ramidach cukrowych u stołu dać napisy swćj inwencyi. Przy herbie 
Rogala (Krasickich) 

Wdzięczne rogi, 
Trwogi, w nogi. 
Przy Rawiczu panny (Panna na Niedźwiedziu) 
I niedźwiedzie 
Afekt wiedzie. 

We Francie, który intrygą sobie usiłuje wyrobić łaski w domu 
a zyskawszy je z córką się ożenić, stosunkowo główny bohatćr sła- 
bićj jest narysowany niż zwykle. Za to figury epizodyczne, stary na- 
uczyciel, który Alwara uczył młodzieńca, doskonały pedant, i in- 
ni równie typowi. Scena franta z nauczycielem bardzo zręcznie pro- 
wadzona. 

„(Frant) A mój serdeczny, kochany dobrodzieju! Jakżem 
nieskończenie rad żem cię tu zastał! każda godzina bez miłćj, uczo- 
nćj, wdzięcznćj, WPana konwersacyi, jest mi przykra, nudna, fraso- 
bliwa, okrutna. 

— Dziękuję za łaskę WP. D. non sum dignus quem me fa- 
cis, sed... 

— (o to za erudycya! sentencye! maxymy! wyborne; sypią 
się jak z wora, jak z kornukopij. Alem podobno przeszkodził, żeś 
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WPan, mój najukochańszy dobr. nie dokończył swojéj wybornéj sen- 
tencyi. Proszę mi ją dopowiedzieć. Wpiszę w pugilares, będę no- 
sił na sercu, miał zawżdy w ustach. » 

— Non sz dignus quem me facis, sed esse conabor, 

— Sed esse conabor!! przewybornie! przecudownie! „Sed esse co- 
nabor! Czy może być zdanie, maxyma, sentencya przedziwniejsza. 
Przepiszę, schowam, będę strzegł jak źrenicy w oku. 

— Excess to łaski WP. Dobr. Radbym się stać zdolnym do 
wszelkich usług. 

— Mojeć to pragnienie, moja chęć, moja powinność. 

— Ale M. Dobr... 

— Nie jest to komplement, to prawda szczera, proszę na- 
kazać. 

— JMPan Pradziadowski. 

— A to mój dobrodzićj, człowiek zacny, godny, nieoszaco- 
wany. 

— Łaskę mu WPan czynisz. 

— Sprawiedliwość. 

— Pradziadowski przymioty WP. eć guid in pectore geris. 

— A! cóż to za erudycya! Zm pectore geris! 

— JMPan Pradziadowski pragnie. 

— Nie odmówię czego pragnie, żądania jego dla mnie roz- 
kazem. 

— JMPan Pradziadowski, mówię, pragnie (do siebie. Ja sam 
niewiem czego?) pragnie tedy, mówię, JWPan Pradziadowski, abyś 
WPan raczył żądania jego synowca... 

— Rozumiem żądania sprawiedliwe, zacne synowca. 

— Tak jest, synowca JMPana a mego dyscypuła. 

— To miał honor być WPanu dyscypułem! O! szczęśliwy! 

— A! Mści dobr. 

— Fortunny. 

— A! mości dobr. 

— Wybrany! 

— A! mości dobrodz. itd.* 

Frant łapie się w sidła własne i na tćm koniec. Intryga ża- 
dna, rozwiązanie jak nożem ciął. 

W Statyście, Krasicki odmalował jednę z wybitnych wad swo- 
jego czasu, którą bodaj czyśmy po nim nie odziedziczyli, wadą zaj- 
mowania się kombinowaniem konjunktur politycznych, do których 
ocenienia nie mamy należnćj podstawy; bałamucenia się niedorzecz- 
ną polityką, która nas od pracy i obowiązków powszednich odwo- 
dzi. Zapalony ów Statysta, odmalowany do zbytku naiwnym i łatwo- 
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wiernym, ale i tacy się trafiali trzćj politycy domorośli, szczegól- 
nićj Uwaziewicz w kombinacyach politycznych przewyborni. Jeden 
zchodzi się ze Statystą. 

„Szukałem WPana, mam ciekawy skrypt, który mi przesłano 
przez pocztę. r 

— Przez jaką pocztę? 

— Dzisiejszą. 

— Ale tu nie o to idzie. Pytam się WPana przez pocztę ko- 
ronną czy litewską? 

— Koronną. 

— A! to już wiem. 

— (o takiego? 

— Kurjer o którćj godzinie przyjechał? 

— O dziesiątćj. 

— Z rana czy wieczór? 

— Zrana! Jeszcze dziś trzecia z południa nie wybiła. 

— Mógł wczoraj przyjechać. 

— Przyjechał dziś. 

— Źle. 

— Cóż to ma do złości lub dobroci, że poczta przyszła rano 
nie wieczór? z 

— Pytanie to czyni krzywdę WPanu, nie widzisz Pan, że 
w śpieszności może być tajemnica. 

— Chciałbym ja tu co widzieć, ale przyznam się nie widzę 
i proszę byś mnie chciał z łaski swćj informować. 

— Potóćm o tćm, —Teraz ja WPanu komunikować będę pewne 
pismo, które... ale. Ten kurjer konny czy wozowy.? 

— Konny. Jeszcze i poczty wozowćj nie mamy. 

— Kurjer! o dziesiątćj rano! konny? Wszak trąbił? 

— Trąbił. 

— Kluje się rzecz! MPanie, żebyśmy mogli jeszcze wiedzieć 
czyli ten kurjer zaraz na poczcie listy oddał, i czyli były niektóre 
osobno, a niektóre w pakietach... potćm, te pakiety, czyli itd.“ 

Zakończenie zwykłe i dosyć niezręczne; bo udający dokto- 
ra Pankracego służący amanta do zbytku jest niezdarną marjonetką. 
Wszystko to nieco długie, bo, choć charaktery dobrze się zaryso- 
wują, brak intrygi, rozwinięcia tworzy monotonią. Sytuacya się nie 
zmienia, sceny powtarzają, wszystkim tym obrazkom brak planu i 
obmyślenia. 

W Mędrcu, główną rolę gra Jegomość, który, chcąc się z córką 
ożenić, fantazyom filozoficzno-naukowym pani matki dogadza i bała- 
muci ją górnolotnemi sentencyami. Wprawdzie u nas także panie, 
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zajmujące się astronomią zamiast kur i filozofią miasto bielizny, ma- 
ło się naówczas praktykowały, ale Krasicki nie malowałby zupeł- 
nie nie bywałćj istoty. Coś w tém jest prawdy. Cała ta komedya 
do słabszych należy. Intryga subretki ze służącym niepotrzebna, 
zbyteczne przeciąganie sztuki nieusprawiedliwione. Postaci nawet 
mnićj trafnie i dosadnie są pomyślane. 

Rozwiązanie, zużyte przez samego autora, zawsze jedno i 
nagłe. 

Ostatnia z komedyj „Pieniacz* jest obrazem obyczajowym, 
w którym się wiele rysów ciekawych epoki zachowało i przez to 
samo już jest cenną. Figury wchodzące do nićj jak żywe. Przeciw- 
ko pieniactwu i w Podstolim i w ROA A jest wiele. Była 
to namiętność szlachecka. 

Plenipotent Repertowicz, sam pan Anzelm, patron, woźny, są 
to przypomnienia trybunalskich czasów. 

„Jak téż to tćj sprawiedliwości nie można doczekać! Siedziałem 
w Piotrkowie od reasumpcii aż do adwentu, w Lublinie od Remini- 
scere do Ś. Małgorzaty i czegom doczekał? Na pani prawnickićj 
kondemnata, z sukcesorami nieboszczyka Pieniackiego kondescensia, 
z panią Czubską kompromis, i ten nie doszedł, z kredytorami Roz- 
prószyńskiego sprawa oczewista, jasna jak słońce, wpis nie doszedł! 
A był ośmnasty z góry, a jeszcze dla większego bezpieczeństwa i ni- 
żćj czterdziesty trzeci i niżćj siedmdziesiąt ósmy i jeszcze niżćj sto 
czternasty, i jeszcze niżćj.* 

Nieoszacowane są szczegóły. Anzelm się tłómaczy dlaczego 
woźnym zrobił sługę: „Nie nadał mi się Łukasz, co go zabito na za- 
jeździe, bo tóż był pijak. Prawda że to zabójstwo wiele nam spra- 
wę poparło, ale jednakowo szkoda człowieka. Krzysztof nie był 
sprawny. Ostatnią razą go posłałem z pozwem, a on pozew zgubił. 
I głosu tćż nie miał, a tu jednakowo trzeba aby wszyscy wożnego 
słuchali, kiedy krzyczy.* 

Właśnie ów nowo kreowany woźnym sługa wraca pobity. Re- 
pertowicza to niezmiernie cieszy. 

— „Nie źle. M. Dobr. nie źle! do sprawy prawnćj sprawa uczyn- 
kowa, ad causam juris causa facti, dwojaki aktorat. Zagramy 
z taktów. 

— Tak jest, będzie obdukcya, 

— Tak, tak. M. Dobr., obdukcya! A gdyby poranienie było 
przyczyną śmierci, jeszcze lepićj. 

— Słuchajno, szkoda kucharza. 

— Niech i żyje, ale M. Dobr. trzeba pospieszyć, póki się rany 
nie zagoją. A sprowadzić endum in lite, 
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— Kogo? 

— Cyrulika, coby wyemikleował srogość blizn zadanych 
uczynił wizyę sińców, guzów, ran, znaków, potłuczenia, naruszenia, 
uszkodzenia, wyrwania, zarwania. 

— Dobrze M. Dobr. ale nie mamy ferzhem. 

— Jakto nie mamy erium? w potrzebie musi się znaleść! Spro- 
wadzić. 

— Ale koszt! 

— Fraszka! byleśmy się dowiedzieli (co jest esencyalna) iż ni- 
niejsze potłuczenie, naruszenie było szkodliwe, dotkliwe, boleśne, 
znaczne, niebezpieczne, a co basis eć fundamentum rozmyślne.* 

Osnucie niewiele sztuczniejsze od innych, dodano tylko sub- 
retkę i sługę amanta. Oprócz tego brat pieniacza, popićrający pre- 
tendenta; główną jednak wartość stanowią powieściowe niemal 
szczegóły obrazu. Te są wszystkie przedziwnie wykończone. 

„Słuchajże mnie waść, pan Repertowicz, powiada pieniacz. 
Ot że to jest mapa rozgraniczenia między Popowem a Czapajkami. 
Terminus a quo, jezioro zwane Brzesz, od niego wychodzi struga, to 
jest rzeczka, nazwiska nie ma, dalćj las, zwany Bodbójczyzna, a jak 
akt opiewa z prawćj strony pola popowskie, z lewćj zarośle lasu 
a na dębach starych uczynione znaki, wpośrodku zaś droga pu- 
bliczna, dalćj kopce stare, dalćj grobla na stawku popowskim, da- 
léj, jak tranzakcya opiewa, domus colon! Bartholomei, dalój łąka zwa- 
na zamojszczyzna, dalćj błota przysadzkie, dalćj Popow, dalej zaro- 
śle, dalćj Kołotowo, potóm struga, dalćj pole Czapajskie i las Dą- 
browa. Jezioro Brzeń jest i ja mam wolne łowienie. Oto teraz 
idzie, jak masz dukt prowadzić, bo gdyby tak szedł jak go strona 
przeciwna oznacza stracilibyśmy połowę lasu, stawek, łyko zamoj- 
skie, a może by się i Popowa kawał nie lada jaki stronie przeciwnćj 
dostał, a co najgorsza w naszym dukcie (wszak żeś WPan tam 
był?) w naszym dukcie i kopca jednego nie masz, a oni mają sie- 
demnaście.* 

Trzeba po tym wykładzie sprawy słyszćć jak mądry Reperto- 
wicz wywodzi, że w oryginalnym dokumencie rozgraniczenia jest kar- 
ta przedarta, a po nićj dopićro wyraz nie cały: ...chodz. Cóż zna- 
czy to... chodzi? czy rzeczka przechodzi, przychodzi czy wychodzi? 
Ponieważ zaś oryginał jest w ręku strony przeciwnćj, po coby ona 
miała przedzierać go, gdyby on jćj posługiwał? Ergo, przyrasta 
aktorat o fałszerstwo i o deterioracyą dokumentu. 

Repertowicz przeciwko duktowi strony przeciwnćj prowadzi 
swój dukt, tak ciekawy zaprawdę, że go warto posłuchać! 
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„Od strugi las pobójszczyzna! prawda że nie masz lasu z téj strony 
jeziora, ale to nie jest racya iż co było lasem w r. 1632, teraz lasem 
być ma? Nie daleko zaś strugi jest mogiła, a że ta oznacza bitwę, bój, 
znać iż las, który tam przed tém bywał a successu żemóoris wycięty 
został, od mogiły owćj bojowćj sobie przyległćj zwał się pobójszczyzną 
kiedy lasów nie ma, znaków na dębach szukać nie można, a i druga 
strona bez tego ich nie pokazuje. Dalćj droga publiczna. Prawda 
że jéj w tém miejscu nie masz, ale i strona przeciwna podobnćj nie 
pokaże. Droga publiczna M. Dobr. secundum principia legis, ta 
jest która komunikacyą handlową czyniąc z miasta do miasta 
i to handlowego prowadzi. Nie pokażą IchMość tego przymiotu 
drogi swćj, dukt bowiem jéj prosty ze wsi do wsi, ergo nie 
z miasta do miasta, a choćby ze wsi do miasta albo z miasta do 
wsi szła teraz, może w czasie tranzakcyi dawnićj nie szła, a choćby 
i szła może nie była publiczna jak tylko nie nad tą strugą i nie oko- 
ło tego lasu, który jest wzmiankowany, do poparcia sprawy służyć nie 
może. Kopce stare, te we dwieście lat wklęsnąć powinne, a jak tyl- 
ko tamta je strona ukazuje, znać że usypane późnićj—owóż na sta- 
wie popowskim! Alboż to jeden staw mógł mieć Popów a ger con- 
sequens groblę: Są z naszćj strony niziny i owszem przez jednę 
idzie strumyk i gdzie niegdzie widoczne znaki grobli. Dom zagrodni- 
ka Bartłomieja, ten z obudwu stron nie trwa, ale mamy niedaleko 
pole Bartniki, zapewne było dawnićj tego Bartłomieja, aper adbrevta- 
fonem nazwane, jak chłopstwo mówi od Bartka Bartniki. Łąka za- 
wojszczyzna referuje się do mogiły Bojowej, dalćj Popow, reszta to 
jest Kołotowo: Dąbrowa żadnćj stronie nie służy, ponieważ te no- 
menklatury z krzywdą naszą a zapewne podstępem strony przeciw- 
néj zginęły. Widzisz tedy WPan dobr. itd.“ 

Rachunek z Repertowiczem równie doskonały. P. Anzelm po 
rozmowie z nim, nowemi nadziejami procesu nakarmiony, wykrzyku- 
je—to skarb nie człowiek! 

Pomimo tych ustępów i scen pojedyńczych dobrze prowadzo- 
nych, budowa komedyi i tu słaba, zaniedbana, niezręczna. Udający 
prawnika sługa kochanka, figura znana z małą odmianą w Łgarzu 
i Statyście, rozwiązuje komedyą w potrzebnćj chwili, bardzo nieudat- 
nie. Całość zbyt długa, rozwlekła. Na dramatycznym talencie zby- 
wało autorowi widocznie, nie umiał się formą krępować, lecz szcze- 
góły są z innych względów wyborne. 

Komedya ze swemi wymaganiami surowszemi, warunkami po- 
chodu, stopniowania, ograniczania się, skupiania świateł, rozdziału 
cieniów, nie była polem właściwćm dla dowcipnego satyryka, baja- 
rza i powieściopisarza, nawykłego do swobodnego fantazyi polotu. 
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Sam on to czuł zapewne, nie próbując swym obrazkom nadać sta- 
ranniejszćj formy. Były to szkice na papićr rzucane, ledwie Mo- 
wińskiego starego godne, ale dla nas ciekawe pod względem oby- 
czajowym. 


Z ustnych podań wiadomóćm było biografom Krasickiego jak 
ścisłe i poufne stosunki łączyły go z królem Fryderykiem II. Szcze- 
góły o nich znajdujemy w następującćj korespondencyi. Niestety, 
dowodzą one jak przy całéj swćj przenikliwości i znajomości serca 
ludzkiego, ulegał Biskup urokowi, który otaczał monarchę, zwanego 
królem filozofem, jak nie umiał poznać się na człowieku, który go 
dobrodusznością swą zachwycał. 

W r.1781, d. 2 Stycznia, z Berlina pisze do Antoniego: „Po- 
winszowanie N. Roku opóźniło się z przyczyny mojćj podróży, któ- 
rąm bez przykrości odprawił. Wiślany jednak przewóz był trochę 
niebezpieczny, ile że o kilkaset kroków odemnie załamali się żydzi 
na lodzie ztowarami. Ja to widząc pomyślałem sobie jak to czasem 
idobrze nie być nadto obciążonym, i zacząłem tembardzićj czcić 
Diogenesa. 

„Podróż moja do Berlina trwała ze wszystkiem dni dziewięć, 
alem się zatrzymał dzień jeden w Kwidzynie, to jest Marien- Werder, 
a półtora dnia w Chełmnie u Grafa Hohenthala, Koadjutora Cheł- 
mińskiego. Drogę obrałem sobie na Marien-Werder, Grudziądz, 
Chełmno i Kustryn, dla tego że jest krótsza, ośmią milami od Gdań- 
skićj, którąśmy razem niegdyś z WPanem odprawiali. Wziąłem za 
towarzysza podróży ks. Marcina (który notabene bez miłosiedzia 
ostrygi połyka). Drugi kompan podróży ks. Puget kustosz wiślicki, 
syn Starosty Duninowskiego, który jest przy mnie z zalecenia króla 
polskiego. 

„Przyjęty byłem od króla (Fryderyka II) z większą jeszcze 
łaskawością i dystynkcyą niż innych czasów. Bawię się dobrze, 
jak zwyczaj w miastach wielkich i tego mi tylko nie dostaje żebyście 
byli ze mną. 

Odgłos powietrza w Polsce uczynił tu wielką sensacyę i dla te- 
go kordon już jest na granicach od Polski założony, pod komendą 
jenerała ułanów Usedom, mającego swój garnizon w Bydgoszczy, 
niedaleko granicy. 

„Cudzoziemców tego roku na karnawał nie liczemy wielu, 
oprócz niektórych z Szlązka, którzy się za cudzoziemców niezwykli 
liczyć. Graf Lehndorf znajomy WP. mój sąsiad nie znajduje się, 
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a przeto ubył mi jeden dom, gdziem się był zwykł poufale zaba- 
wiać,“ 

Daléj d. 7 Stycznia: „karnawał tutejszy lubo wspaniały, nie jest 
jednak tak ludny jak przedtém, a to z przyczyny niebytności brata 
królewskiego księcia Henryka i synowca księcia pruskiego, który 
dla febry tercjanny w Potsdamie został. 

„Moje przyjęcie i codzienne uczęszczanie u króla, nadzwyczaj, 
mogę mówić, z strony monarchy łaskawe. Staram się o ile możno- 
ści, bawiąc go, oświadczyć mu moją wdzięczność. Jeżeli zaś w wa- 
szym kraju macie jakowe pogłoski o jego słabości, powiedz że 
WPan każdemu, a jeśliby chciałi był niedowiarkiem przeczytaj, 
żem go zastał czerstwiejszego i zdrowszego niż był przed pięcią la- 
ty, tak zaś wesołego i raźnego, jakby miał lat ośmnaście. Piszę 
WPanu ten list jadłszy z nim obiad. Siedzieliśmy cztery godziny u sto- 
łu. Tak się dziadunio rozkomosił i mnie tak rozchichotał, żeśmy się 
śmieli jak dzieci, a napowiadaliśmy sobie bajek z półtorćj kopy, 
a między innemi był i Dubieck i Nienadowa i Nozdrzec. A ci co 
stali za drzwiami rozumieli może że szło o equilibrium całćj Europy, 
co ion sam powtarzał i śmiał się w oczo, a ja, fer consequens, tyle 
drugie. Ale gdybyś WPan był ze mną, jakżebyśmy się bawili, jak- 
żebyśmy ostrygi jedli. Martineau już ma brzuch tak odęty ostrygami, 
że go z sobą do karety brać ledwo mogę. 

„Jadę do króla znowu na wieczerzę.'* 

W Lutym znowu: (d. 3 Luty). „Pokoju ja koniecznie chce 
i wszyscy go pragnąć powinni. Chwała zaś panu Bogu nie ma apa- 
rencyi żeby się (przynajmnićj w tych czasach) miał przerwać. Do- 
syć tego głupstwa po innych częściach świata. Daj Boże, żeby jeszcze 
Francuzi i Angielczycy chcieli się uspokoić, a my mówmy Amen! 

„Król, zabawiwszy tu czas zwyczajny, powrócił do Potsdamu 
i tam sobie spokojnie odpoczywa, zupełnie zdrów. Książe pruski po 
kilkodniowćj febrze przyszedł także do zdrowia, nie mógł jednak 
być z królem w Berlinie, dla swojćj słabości. Księcia Henryka także 
nie było na karnawał, siedzi sobie spokojnie w Reinsbergu. Pałac tu- 
tejszy bardzo pięknie uformował, osobliwie apartamentem nowym 
i galeryą w kopersztychach. Do zabawek tutejszych braknie ko- 
medyi francuskićj, która tu zwykle przed tćm bywała. Opery zaś 
zwyczajnym trybem przez cały karnawał odprawowały się, i ich de- 
koracye wspaniałe bardzo się podobały ks. Marcinowi. 

„Ja tu myślę zabawić do Marca, z skowronkami wybiorę się 
do Warmii na oczekiwanie przybycia państwa i infantów i infantek 
zgoła całego Dubiecka.* 
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. Oprócz innych zatrudnień, Biskup pamiętał tu o swym ulubio- 
nym ogrodzie, do którego kupił czterdzieści gwoździków żółtych, 
obiecując też kwiaty posłać bratowćj i życząc, aby miała „Ogródek, 
żeby się nieboszczka królowa Semiramis, patrząc nań rozpłakała, 
a może gorzćj, z zazdrości.“ Nie zapominał téż o portretach do ga- 
leryi swojćj o które naglił. Febra kataralna, na którą cierpiał, nie 
przeszkadzała mu pilno się dworem zajmować. 

„Pisałem onegdaj (d. 3 Lut.) więc od trzech dni żadnych no- 
wych wiadomości nie przybyło, ani publicznych ani prywatnych. 
Czasy zaczynamy mieć lepsze, a na końcu tego miesiąca, Berlin za- 
czyna już używać wiosny.“ 

„Król jest w Potsdamie, zdrów, pomimo łgarstwa gazeciarzów, 
którzy go od lat dziesięciu ustawicznie morzą, a on z nich sobie żar- 
tuje ima się wyśmienicie. Ja za niedziel kilka, a może jeszcze 
iw tym miesiącu do Potsdamu wybieram się, spodziewając się nie- 
zabawem, jak i dawnićj, być tam zawołanym, na końcu tego, albo 
na początku przyszłego miesiąca. Oj, coby to tam można pokraść 
drzewek rzadkich i kwiatów, ale darmo, bo tamtejszy ogrodnik nie 
był uczynny.“ 

W Marcu jeszcze był Biskup w Berlinie, i pisze d. 3 Marca do 
brata znowu: „Przyczyną powszechnćj biedy, wielość nowych po- 
trzeb, których przed tém nie znano, te zaś tak dalece w zwyczaj we- 
szły, iż co było niegdyś zbytkiem, dziś bez tego obejść się nie można. 
Słudzy podrożeli a służba gorsza, towary lada jakie a cena wysoka. 
Jednóm słowem, powiadają, że nasz wiek rozumny, aja mówię że 
głupi—i mam na to więcćj niż dwadzieścia cztery dowodów. Co lep- 
szego czy grosz pewny, czy dwa które nie są? Będzie odpowiedź na 
Łowicz,. Zdaje się to č» figuris, ale racz się waćpan zastanowić, 
uznasz że lepsza gąska w kojcu niż dudek na kościele, i to jeszcze 
in figuris, ale łatwo WPan u siebie na to komentarz znajdziesz.“ 

Ustęp ten odnosi się do myśli brata, który już o arcybiskup- 
stwo gnieźnieńskie wcześnie w Warszawie zabiegać życzył. 

Dalćj w liście „O Hetmanie (Branickim, który się miał żenić 
z panną Engelhardt) tu nie mamy dokładnćj wiadomości czyli się 
ożenił. Partia z wielu miar dobra, i dama ma być grzeczna i piękna. 
Szczęść mu P. Boże, ale wtym wieku już to podobno późno na 
gniazdo kwilić. Prawda że to te marjaże.... 

„Posyłam bardzo podobne sz/kozećłće króla i kscia pruskiego, 
Każ je WPan w pierścienie wsadzić, taką oprawą jak antyki, bez 
kamieni, z obwódką małą złotą na około. Byłbym je kazał tu opra- 
wić ale zabrało by wiele miejsca w liście, i port dość kosztowny, 
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więcćj by WPana kosztowało. Ja ztąd po jaskółkach wylece do do- 
mu, czekać będę expansis manibus, pożądanego przybycia, które roz- 
weseli pustynię Heilsbergską. 

„Z wiadomości publicznych nic osobliwego, warczą, dąsają się, 
ręce zacierają, plują w bok, po czuprynach się głaszczą, z góry pa- 
trzą, a kiedy do czego przyjdzie, nie robią nic. Oj prawdziwie nasz 
wiek, co głupi to głupi. 

Posłałem królowi do Warszawy nowe wiersze w rodzaju Saty- 
ry i mam kilka jeszcze podobnych w robocie, które, da Bóg, za 
przyjazdem WPan zobaczysz, a może i drugi już dokończony tom pa- 
na Podstolego.* 

Z Berlina jeszcze d. 15 Marca: 

„Wiadomości tutejsze dosyć ciche, bajki o zdrowiu królew= 
skićm nie warte najmniejszego względu. Tak dobrze zdrów albo le- 
pićj niż za młodszych lat. 

„Cóż WPan powićsz, gdy mu oznajmię ale bardzićj jeszcze 
Jejmości samćj, iż ten, który u mnie wczoraj jadł i dziś jeszcze 
jeść będzie wieczerzę, iżten, który u mnie bywa, ze mną bywa, 
przy mnie bywa, koło mnie bywa, zowie się.... Zgadnij WPan jak 
się zowie? Oj! zapewne WPan nie zgadniesz! przecież zastanów się 
WPan, połóż list, pomyśl, rozmyśl się, weź na uwagę, kombinuj rze- 
czy, miarkuj okoliczności, głęboko rzeczy roztrząś, jedno z drugie- 
go wnoś gis? quid? ubi? quibus? auxiljs? Cur? quomodo? quando? 
a no? zgadłeś WPan? otóżeś nie zgadł—Siedliski, 

Siedliski-ki-ki i jeszcze raz, ki. Nasz sąsiad, parafianin z Mo- 
ścisk, dziedzic na Trzciańcu. 


„Góra z górą się nie zejdzie, człowiek z człowiekiem się zej- 
dzie. i 

„Przebył Anglię, Francyę, Włochy, Niemce, teraz tu się znaj- 
duje. Był prezentowany u dworu przez Rezydenta Cesarskiego i no- 
tabene ma Baranią głowę ową pod szyją i dwie perły w kieszeni, 
a to po ś. p. ojcu, zastawnym sposobem od ś. p. Sanguszki. Daj 
im Panie Jezu Chryste wieczny odpoczynek—Amen.* 

Podróż się zwlekała do Warmii, w końcu Marca Biskup sie- 
dział jeszcze w Berlinie. Dnia 25 pisze: „U nas tu wiosna już się 
zaczęła, a z nią ekzercycye wojenne, burzliwe, wrzaskliwe, grzmo- 
tne. Widok jednak bardzo piękny i ja się wstrzymać sam od tego nie 
mogę, żebym na niego nie uczęszczał. Rozumiem że i WPan, choć 
nie wtak wielkićj liczbie, masz u siebie podobne i równie się ze 
mną bawisz, większy zaś odemnie jeszcze smak czujesz, ile jednego 
z niemi będąc rzemiosła* (p. Antoni służył wprzódy wojskowo). 
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O tych to paradach berlińskich, z tego samego prawdopodo- 
bnie czasu, jest list do S. (wyd. Dmóch. XXXI) do S. w którym Bi- 
skup ostatecznie konkluduje: 

Czy to wojna, czy przymierze, 
I co daje, i co bierze, 

Na to, czóm jest, nie pamięta, 
Zgoła, ludzie są zwierzęta. 

Porównywa te ruchy wojskowe do fenomenów niszczących 

w przyrodzie: 

; Jak Etna ogniami swemi, 
Jak nagłe trzęsienie ziemi, 
Jak płomień mieszkania zrzący, 
Jak ulew nadbrzeża rwący, 
Jak żywioły w swoim sporze, 
Jak zbujałe wiatry, morze.... 


Powrót do Warmii zwlekał się ciągle, w liście 27 Marca, od- 
kładał go Biskup do końca Kwietnia, do początku Maja, bolejąc nad 
tém, że w swym ogrodzie nie zobaczy rozkwitających narcyzów, 
aurykułów i hiacynthów (z Potsdamu). 

„Przerwałem pisanie, a wiesz WPan dla czego? Oto aktualnie 
pod mojem oknem ośmnaście doboszów bębni. Skończyli, i zaczyna 
się parada gwardyi, a cóż to za piękny lud! jakaż to sprawność! 
Jakże byś WPan na to z gustem patrzał. Ot że król, —imaginuj so- 
bie WPan człowieka siedemdziesiąt letniego, na koniu polskim czar- 
nym, rzeżkim, rzeżnym, młodym, skaczącym, harcującym, a ten co 
na nim siedzi, jak nasz Rudnicki (Jenerał) skakający przez linę nad 
Nożdrzcem. Ot że to ten, którego mniemają być w łóżku, konają- 
cym, dogorywającym, tlącym się i ostatnie siły dobywającym. Smićj 
się WPan z odgłosów fałszywych, a rozumiem, że świadek lepićj 
o tóm wić niż gazety. 

„Połowę listu pisałem przed obiadem, teraz powracam i oznaj- 
muję, żeśmy gadali o Dubiecku. Wie król pruski, iż z Dubieckiem 
z jednćj strony graniczy. Nienadowa, z drugićj Ruska wieś, z trze- 
ciej Bachorzec, z czwartćj Homnica, z piątćj Kciska. Przez dwie 
godziny, kiedy może cała Europa rozumiała, że się interesa Monar- 
chii roztrząsają, my gadali o nieboszczyku ks. Janie co grał ze mną 
w Nieśmiertelnice, o pani Boznańskićj co nas wychowała, o pani 
Żółkiewskićj co była dwadzieścia trzy razy w Częstochowie, o Jó- 
zefie Boznańskim, co był moim Marszałkiem pod czas Trybunału, 
nawet Kazimierz Kowalski z gulą był na placu. Geniusz ten wielki, 
dyrygujący machiną Europy, bawi się szczególnościami i WPana ba- 
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talia z ks. Jędrzejem rozśmieszyła go tak, jak gdyby nasz Bukowski 
opowiadał -o Lali, z którą się kuł w pyski, w kaplicy moskiewskićj. 
Ten jest tryb naszego życia w Potsdamie. Staruszek wesoły, grze- 
czny, miły, lubi być bawionym i lubi kiedy ci co są znim, dopoma- 
gają jego rubaszności. Imaginuj sobie WPan zwycięzcę, prawodaw- 
cę, mędrca, śmiejącego się nad pojedynkiem WPana z ks. Jędrze- 
jem, powiadającego najśmieszniejsze historyjki, śmiejącego się trzy 
godziny u obiadu, dwie u wieczerzy, piszącego książki, dyrygujące- 
go nie tylko monarchią swoją, ale... Ta jest definicya człowieka 
z którym ja mieszkam, a którćj może potomność wierzyć nie 
będzie.“ 

Owszém, potomność znakomitego komedyanta w Fryderyku II 
ocenić umiała. 

Dnia 17 Kwietnia w nocy nareszcie Krasicki opuścił Berlin, miał 
jeszcze zabawić dni kilka u księcia Henryka w Reinsbergu, a d..3 
lub 3 stanąć w Gdańsku, zaś w Heilsbergu na Ś. Stanisława. W Pots- 
damie rzucał króla zdrowego i manewra wojenne, któremi był zajęty 
„ze wszystkich stron, wedle zwyczaju rozpoczęte.“ 

W Heilsbergu oczekiwał Biskup odwiedzin obojga braterstwa, 
naprzeciw których wyjechać miał, cum subsidio charitativo, ks. Kal- 
nassy, a oprócz tego wojewody Bełzkiego, w powrocie z Holandyi, 
mającego odwiedzić przyjaciela. 

„Ja, przyjechawszy do domu,“ pisze d. 25 Maja, „dotąd się je- 
szcze dobrze roztassować nie mogę, a muszę go w tych dniach po- 
rzucić i jechać do Grudziądza do króla, aby tam z nim obozować dni 
kilka. Szkoda że krucyaty ustały, zdaje mi się, żebym wszystkich bi- 
skupów w rycerstwie przeszedł.“ 

Zapraszano Krasickiego do Polski: „z Warszawy,“ pisze w li: 
ście d. 14 Czerwca, „odbićram nader grzeczne i łaskawe oświadcze- 
nia. Pani Krakowska zaprasza mnie do Białego Stoku. Gdyby to 
w kompanii z państwem tę wizytę oddać, ale ja sobie tylko pochle- 
biam, a WPaństwo takeście się w swojćj Galicyi zakochali, że o nas 
prusakach nie pamiętacie.* 

Listy do Dubiecka rzadkie czasu pobytu w Warszawie, gdzie 
i ludzie i praca więcćj zajmowała Krasickiego, teraz są znowu Czę- 
stsze: Dnia 3 Sierpnia tegoż (1781 r.) zaczyna tak do brata; 

„Bo co innego było w Warszawie, a co innego w Heilsbergu. 
Na tamtćm miejscu takem był roztargniony, zabałamucony, iż ledwie 
można było wynaleść inomencik ku pisaniu, teraz w domu mam ich 
podostatkiem, a zatem wracam się do dawnego trybu. 

„Z publicznych wiadomości to téż WPanu donoszę, iż książe 
pruski jedzie do Petersburga. Siódmego tego miesiąca ma z Berlina 
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wyruszyć, w Królewcu jedenastego stanąć itam dzień zabawi. Ja 
więc tam także pojadę, żeby go przywitać, a za powrotem także 
drogę mu zajechać myślę. Politykowie mają się nad czóm zastana- 
wiać, ja trzymam z gminem, że te wszystkie monarchiczne wizyty, 
żadnych nowych obrotów na świecie nie przyniosą. Czas resztę od- 
kryje. 

„Skończyłem w czasie bytności mojój w Warszawie wojnę 
Chocimską. Gdym wyjeżdżał już pierwsze karty były wydrukowane. 
Każ je WPan zatém sobie zamówić, jabym przysłał, ale transport 
dalszy, a przeto więcćj by kosztował. Także tćż kilka nowych rze- 
czy przybyło, te były drukowane; to jest wiersze do ks. Stanisława 
Poniatowskiego o podróży, do p. Lucińskiego podczaszego królew- 
skiego o piwie i miodzie, do p. Rodkiewicza. Z małych rzeczy na 
drugićj karcie komunikuję to com pisał do Mniszcha Michała sekre- 
tarza lit., ponieważ te wierszyki nie są jeszcze w aruru (Jest to zna- 
ny: Panie Michale, wiesz doskonale i t. d.) 

Przez kilka tygodni chory na palce u ręki, Biskup nie pisał; 
następny list poczyna od opisu ciekawego obyczaju, przy obcho- 
dzie dńia Ś. Wawrzyńca (d. 9 Sierp.) „A u WPaństwa w Dubiecku 
w wigilią Ś. Wawrzyńca czy jest ogień w kuchni? W Heilsbergu 
nie masz, a panny boso processję odprawują. Ot że najpryncypalniej- 
sza Warmińska nowina.“ 


Chociaż stosunki z dworem Berlińskim, z królem starym, z księ- 
ciem następcą i ks. Henrykiem były jak najlepsze, odżywione poby- 
tem w Warszawie, a może naleganiami króla Poniatowskiego wspo- 
mnienia własnego kraju, ciągnęły ku Polsce. Starano się tu oględnie 
o jakąś nową katedrę, myśląc o zrezygnowaniu Warmińskićj. Na 
widoku, choć dalszym, było i biskupstwo krakowskie i arcybiskup- 
stwo gnieźnieńskie, chociaż do obu przystęp był trudny, a obietnice 
dworu bardzo słabe. Wszystko to na dalekim planie jeszcze się 
ukazywało. W listach następnych są tylko napomknienia. 

W r. 1782 d. 27 Stycznia, Biskup pisze, z miejsca chwilowego 
swojego pobytu we Frauenburgu, do brata: 

„Zacząłem się był gniewać, a jakem zaczął ciągnąłem gniew 
mój aż do dnia wczorajszego, w którym przecie odebrałem list WPana 
z 11 tego miesiąca z Warszawy pisany na wyjezdnem. Uśmieszyła 
mnie naprzód postać zwierzchnia onego, jakem zaś postrzegł z%/4s 
dwa volumina in folio, to co wprzód było gniewem stało się wdzię- 
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cznością. Wypłacam się z nićj, i chociaż in quarto, niemnićj uprzej- 
mie i ochoczo. 

„Relacya konferencyi z królem JMcią tak dokładna jakbym listy 
onego sławnego posła w Rzymie kardynała d*Ossat czytał. Wyro- 
zumiałeś WPan tak jak i ja, iż nas kochają a kochają dobrze, bo na 
fundamencie szacunku, że więc i kochają i dobrze kochają, nie ma- 
my się podobno przyczyny obadwa gnićwać. Oj, gdyby mogli co 
chcą, albo raczćj gdyby raczyli chcićć a dzielnie, oszczędziłoby się 
z obu stron wiele przykrości. Że więc chcą, wiemy, żeby zaś tak 
chcieli jak sobie życzem, tego prosić należy, w którego ręku serca 
Monarchów. 

„Poznałeś WP. gruntownie i winszuję żeś tak poznał księcia 
Stanisława, uznałeś że com mówił nie było uprzedzeniem przyja- 
źni. Mało się takich znajduje, osobliwie w młodzieży, w których by 
lepsze było co wewnątrz niż zwierzchu. 

„Jam w dni kilka wybrał się do Frauenburga i dotąd tu siedzę 
z ks. koadjutorem Chełmińskim, który dopićro d. 4 Lutego ma ztąd 
wyjechać do Chełmna. Zdrowiśmy wszyscy i niezdrowiśmy wszy- 
scy, bo czasy niegodziwe, a zatćm wszyscy bez excepcyi w ustawi- 
cznym katarze. Jużeśmy tabaczki wyżyli kilka garncy a jednakowo 
i kichamy i katar trwa, a czy się czasy poprawią, albo tóż wiosna 
zawita? 

„Dnia onegdajszego byliśmy na solennćj uczcie w Brunsbergu 
u Jenerała Goltza z gratiam urodzin króla pruskiego. Stół był na 
czterdzieści osób i dobrze jeść, ale jak nam zaczęli trąbić, przetrą- 
bili nam uszy, a tak dobrze przetrąbili, żeśmy prawie głusi. Tryb 
nasz zwyczajnym sposobem. Loterya dotąd trwa, ponieważ ta gra 
ks. koadjutorowi najbardzićj do gustu. Siedziemy więc nad ambem 
iternem, a staruszek Markwart rzeżko się uwija (1). 

„German zaś z okularami na nosie ślabizuje numera jak mo- 
że.“ W końcu listu dopomina się Biskup o obietnice: „A owe ma- 
teryjki fijoletowe? a będą? a kiedy będą? a przez kogo? a jak? Oj! 
proszę, proszę! Date obolum Belisario, a już notabene dziura na 
łokciu w mojćj czamarze, która się kłania wraz z tém co ją zdarł.* 

Zajmowały go mocno sprawy krajowe, familijne, nawet kontra- 
kty lwowskie, zamiany dóbr, kupna i sprzedaże, jak świadczy list 
następujący: (Frauenburg 9 Marca 1782). 


(1) Jest toten sam ks. Józef Joachim Markwart Warmijczyk, który tłómaczył 
Bajki Krasickiego na język łaciński: (Fabulae principie poloni versu jambico etc. etc. 
Varsav. Dufour. 1796) i niemiecki. Nałeżał do zgromadzenia Pijarów. 
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„Dawno jeszcze nieboszczyk kasztelan Halicki pragnął Komar- 
na, uboga wdówka tandem go odzierży (kasztelan Halicki Józef 
Bielski, wdówka, Konstancya Biesiekierska, druga jego żona). O Wi- 
szniowiecki! co byś na to powiedział! Ale to zwyczajny rzeczy ludz- 
kich kołowrót, jednym do góry, drugim na dół iść każe. Może i to 
Komarno przed Wiszniowieckiemi różnych miało panów. Nie nowi- 
na w Polsce widzićć podstarościm pańskiego syna lub wnuka. Ma- 
joraty zabiegają temu gdzieindzićj, ale dla powszechności kraju czy 
Piotr czy Paweł bogaty rzecz obojętna, byleby bogactwa za kraj nie 
wychodziły. 

„Książe Jenerał artyleryi (Kaźm. Nestor Sapieha) partyą jest 
dobrą dla księżnćj Marszałkowćj (Anna z Cetnerów, wdowa po San- 
guszce Józefie Marsz. Lit. zmarłym 1781), ile przy kanclerstwie i 
dla tytułu i dla konsyderacyi w kraju i dla możności i dla wsparcia 
krwi. Nie znam go gruntownie, alem ojca był z niemowlęctwa mogę 
mówić najściślejszym przyjacielem. Pochlebiam sobie, iż grunt pod- 
ściwy wszedł w syna, a byleby porywczość młodości uśmierzać 
chciał, stanie się i ozdobą, i wsparciem nietylko familii ale kraju. 

„Rzadki to ptak teraz człowiek prawy na wysokim stopniu, tém 
téż gorzćj dla klatki. Pomyślność zwykła psuć, ale którzy się na nią 
psują, dają uczuć iż niegodnemi się stali stanu i stopnia, na których 
je p. Bóg osadził. Magisźratus probat virum. Niech nasz pan Kaźmierz 
weźmie za cel onego Leona, który umiał połączyć umiejętność z re- 
ligią, żarliwość o dobro ojczyzny z roztropnością, szacunek Tronu 
z miłością braci. Temi kroki stał się wielkim nie przez urząd, ale 
przez siebie samego. 

Mowa tuo Lwie Sapiezie Hetm. i Kanclerzu Lit. O projektach 
warszawskich, pisze Biskup: (14 Marca 1782). „Jeżeli pan Bóg ze- 
chce stanie się co WPan koło mnie zamyślasz, ja w mojćj rezygna- 
cyi trwam, zdarzy co Opatrzność Boża, przyjmę z wdzięcznością, 
nie zdarzy przestanę z ochotą na tém co mam, a choćby i to stracić 
przyszło, zmpavtdum ferient ruinae. Mój mnie dobry hnmor nie od- 
stąpi, bom się umiał wznieść nad igrzyska losu. Z głodu nie umrę, 
choćby mi wszystkiego brakło, nie wątpię, że znajdą się tacy, któ- 
rzy dadzą obolum Belisario. 

„U nas tu oprócz wiatrów i dzwonów cichusieńko, ja jakem 
w przeszłym liście namienił, wybićram się do Królewca. Wzięła 
się u nas wiosna bardzo pięknie, już skowronki śpićwały, trawki 
się pokazywały, skorom ułożył projekt podróży królewieckićj, wróci- 
ła się zima, i kto wić czy sankami nie pojadę. 

„Ale, ale, czego przez lat piętnaście nie widzieliśmy, pierwszy 
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się przykład u mnie ziścił. Wygrałem w loteryi quinterno, proszę 


to Xawerkowi powiedzićć.* 

Była to chwila gdy sprawa ks. Biskupa Sołtyka agitować się 
zaczynała. Donoszono o tém do Heilsberga. D. 3o Marca książę 
odpisuje: „Dziękuję za komunikowane wiadomości o księciu Bisku- 
pie krakowskim, dochodzą mnie z wielu miejsc, ale piszący w zda- 
niach sobie tak przeciwni iż dotąd jeszcze pewnego zdania o postę- 
pkach kapituły i stanie zdrowia i rozumu pasterza mieć nie można. 
Komisya wyznaczona oświeci nas, jeżeli tylko ita jakową prywatą 
się nie uwiedzie, o czóm jednak wątpię, gdyż ludzie godni nietyl- 
ko z urzędu ale z charakteru i sposobu myślenia są wyznaczeni. 

„Wyraziłem był dawnićj o chorobie ks. Prymasa (Ostrowskie- 
go Antoniego, który zmarł 1784 w Paryżu) nic mi teraz nie piszą. 
Znać iż albo w jednym stanie, albo się tćż lepiej mieć poczyna. 
Dnia jutrzejszego spodzićwam się listów od Kalnassego z Warsza- 
wy“ (1). 

Wszystkie te starania pochodziły pono głównie z tćj przyczy- 
ny, że dochody biskupstwa uszczuplone, na życie wystawne, pańskie 
i dworne nie starczyły. Poczynały się troski i utyskiwania na niedo- 
statek, ale trybu życia trudno było odmienić. Rodzina zabiegała za- 
wczasu o prymasowstwo lub biskupstwo krakowskie, nie chcąc się 
dorozumićć tego, że król najprzód rodzonego brata, Biskupa Płoc- 
kiego, musiał na jednę z tych katedr prowadzić. 

Dnia 4 Kwietnia książę pisze do brata: „Wiadomo jest dosta- 
tecznie WPanu sytuacya moja, połową intraty długi krajowe opła- 
cam, połową ledwie się sam wyżywić mogę.* 


„Co jest w mocy mojćj, udzielam; a ta jest rada, ażebyś WPan 
korzystał z okoliczności marjażu przyszłego, a o sobie chciał my- 
ślóć, odłożywszy na potem projekta dla mnie. Rzecz jest pewna, że 
książe Biskup Płocki (Poniatowski, późniejszy prymas) prymasow- 
stwa chce. Jestem o tém z Warszawy upewniony, z prymasowstwem 
Biskupstwo krakowskie złączyć pragnie. Zapewne rzeczy i od Mo- 
skwy zamówione, i wyprawiony Ghighiotti do Wiednia dla ukarto- 
wania rzeczy z papieżem, wielkie więc podobieństwo, iż się proje- 
kta nadadzą, a choćby się i nie udały, prymas zdrów i może je- 
szcze długo żyć będzie nie źle jest perspektywę jakową nadal uło- 
żyć, ale z drugićj storny dla niepewnych rzeczy, pewnych opuszczać 
nie należy. Dla tych więc przyczyn jak WPan pojedziesz do Biało- 


(1) Ks. Joachim Kalnassy Kanon. Warm., Sekretarz i prawa ręka Biskupa. . 
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Cerkwi (1), Wmość o swoim interesie traktuj i staraj się albo su- 
mą albo przyjęciem długów swój los polepszyć, córki postanowić, 
a dopićro to ułożywszy, o moich plantach na dal myśl. Z serca to 
mówię, ambicya mnie i miłość własna nie zaślepia, a szczęście WP. 
i jego dzieci nad moje przekładam, przyzwyczajony jestem przesta- 
wać na malém, nie będzie mi i nadal przykra moja mierność, sło- 
dzić zaś mój stan będzie wieść o WPana pomyślnościach.* 

Przestrzegał wreszcie Biskup, aby brat nie bardzo obietnicom 
wierzył. Czém była ta „mierność*, o którćj Krasicki mówi z taką 
rezygnacyą, zobaczymy to niżej. 

Otóż i nowiny Majowe: (Heilsberg d. 5 Maja 1782) „Nie wart 
ten Maj, żeby go Majem zwać, na dworze śnićg, a fer consequens 
ogień na kominie. Czy się świat do góry nogami wywrócił, czy An- 
tychryst się zbliża, czy jakie inne są przyczyny tych zwierzchnych 
rewolucyj, zostawmy to teologom i astronomom, a ja się do odpo- 
wiedzi na list WPana zwracam. 

„Refleksye piękne, moralne, spektatora godne i ja tóż także 
umiem czynić, ale między czynić a działać jest przedział, a w tym 
przedziale rów, a na rowie mostka częstokroć nie masz, a przesko- 
czyć albo nie można, albo się i niechce.* 

„D. 15 Kwietnia zmarł w Gdańsku opat Oliwski w 78 r. życia. 
My osobliwie ogrodnicy w żałobie po nim chodzić powinniśmy. Bi- 
skup krakowski nie długo wieczny, Biskupstwo nowe w Galicyi czy- 
li Spizkie czy Tarnowskie urośnie. Nie możnaby téż przez wojewo- 
dę Bełzkiego i innych zacząć mocno w Wiedniu negocyacye, żeby 
się któremu z księży braci dostało?“ 

Myślano tóż o Przemyślskićm biskupstwie, a tym czasowo o 
Koadjutoryi, o Lwowskićm albo Chełmskićm, choć żadne z nich 
nie doszło braci Biskupa. Pomoc Wojewody Bełzkiego, na którą ra- 
chowano, znać nie była skuteczną. 

W Czerwcu książę zjechał do obozu królewskiego na manewra 
pod Mokosów (?), gdzie go doszła sztafeta od brata z wiadomością 
o postanowieniu córki starszćj pana Antoniego. Biskup odpisuje bra- 
tu: „Znajdowałem się z królem. Opowiedziałem mu więc pomyśl- 
ność naszą i winszował jćj. Gdyby do tego winszowania przydał 
był ze sto tysięcy talarów, komplement byłby tém wdzięczniejszy. 
Ale w tym wieku monarchowie umieją tylko zbićrać, nie dawać. 
Niechże sobie zbićrają, a my się tym czasem cieszmy jak możemy.“ 


(1) Na wesele Hetmana Branickiego. 
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W liście dosyć wesołym kłania się od ogrodów Heilsbergskich, 
do których angielskie przybyły, ogrodom w Dubiecku. 

Pomimo tych żarcików przebija się troska i kłopoty finansowe, 
Wojewodzie Bełzkiemu, chciał Biskup sprzedać jakiś obraz za dwie- 
ście czerwonych złotych, żądając tylko gotówki. O królu wzmian- 
kuje (d. 8 Czerwca) „Król w zupełnóm zdrowiu i tak rzeźwy jak 
dawnićj, mimo wiek podeszły, największe fatygi, jak młody, rzeźko 
i wesoło znosi... 

„O wojnie tureckićj u nas nieustanne odgłosy, zdaje mi się je- 
dnak, że się ta wieść skończy tak, jak się kończyć zwykły w podo- 
bnych okolicznościach inne.* W kilka tygodni późnićj dopisuje 
znów: „U nas o wojnie nic nie słychać, a mnie się zdaje, że to bę- 
dzie owo: f$arturiunć montes.“ 


Tęsknota do rodziny i Dubiecka, pomimo bardzo ciężkich cza- 
sów, skłoniła Biskupa w tym roku do podróży, którą obrócił na 
Warszawę, aby się tam królowi i ks. Stanisławowi Poniatowskie- 
mu przypomnićć. 

Wpływały na to może i widoki jakie na przyszłość lub chęć 
zbadania położenia na miejscu. 

Przyjęcie poety w stolicy było nadzwyczaj świetne i serdeczne, 
a króli wszystko, co go otaczało, siliło się na okazanie czci i prze- 
konanie, że na. miłości w ich sercach nie stracił. Do tćj epoki 
wszyscy niemal biografowie odnoszą wiersz Trembeckiego „Gość 
w Heilsbergu* zmieniając tytuł jego na: „Gość z Heilsberga.* W isto- 
cie poezya pod tym tytułem jest cale różną, od tćj którą Trembecki 
powitał przybywającego Biskupa. 

Powitalny ów poemat poczyna się od wyrazów: 

Książe! (bo rozum, słuszność, urodzenie zlały 
Razem na twą osobę ten tytuł wspaniały). 

Trembecki cieszy się, iż gość przybywający wcale się nie od- 
mienił. 

Jakoś od nas wyjechał, tak wracasz kochany. 

Przybycie tylko jego cudów w Warszawie dokazuje: 

(dziwy w Warszawie wyrabia). 

A między innemiiten, że Trembecki przychodzi razem do 
Biskupa, ze „słodkim Organistą,* to jest z Węgierskim, który mu wła- 
śnie przypisał organy. 

Wiersz cały pełen pochwał i największćj czci dla poety. 

Nie ty gonisz za sławą, lecz za tobą sława! 
Boleje Trembecki nad położeniem kraju, nad niemocą jego. 


al TĘŚW > x wów 0450 a 
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Ztąd przybyłeś zkąd Polska strapiona. Jest to aluzya do Fry- 
deryka II. Przybywasz, mówi dalćj, ztamtąd gdzie ci nie wolno za- 
płakać rzewnie,—abyś tu naszego króla przykry żal ukoił. 

Tu dłużnych twojćj sławie odbierasz życzenia, 
Tu ci król, tu cię możni tu i słabi pędem 
Szlą serca na ofiary, z lat pomyślnych rzędem. 

Dowiadujemy się, że Krasicki przywiózł Sekretarzowi króla ks. 
Ghighiotti pierścień z diamentu czarnego, z wyrytym na nim Je- 
zuitą (?). ` 

Wiersz poczęty szumnie, dosyć piękny w dalszém rozwinięciu, 
kończy się jakoś nieforemnie i słabo. Zamykające go wyrażenie: 

„Dla ciebie tylko będę oddychał zamyślnie* niebardzo szczę- 
śliwe. 

Ze wspomnienia o słodkim organiście okazuje się, że Węgier- 
ski tegoż dnia ofiarował Krasickiemu swcje organy, z dedykacyą 
w stylu sobie właściwym, która się poczyna! 

„Nie księciu i kawalerowi orderów, bo w oczy moje blask ten 
nie uderza, nie posiadaczowi prawie udzielnemu rozległego bis- 
kupstwa, bo kanonikiem Warmińskim być nie myślę, nie faworytowi 
i poufałemu przyjacielowi dwóch królów, bo od jednego daleko 
W. Ks. Mość mieszkasz, a obcego łaska na mało mi się przyda; ale 
wielkiemu autorowi Myszeidos, ale dowcipnemu krytykowi trybuna- 
łów i sejmików w Doświadczyńskim, ale zabawnemu w posie dzeniu 
ale jednemu z najpierwszych na parnasie naszym poecie, to dzieło 
moje dedykuję.* 

Węgierski puszcza się potém w długą gawędę, cale nie w miej- 
scu narzekając na mnożenie się niepotrzebne poetów niedołężnych., 
Jeden z listów Krasickiego (XIX) zdaje się być odpowiedzią na to 
utyskiwanie. 

W chwili przybycia Biskupa, Warszawa była dosyć ożywioną, 
gotowano się do Sejmu, który miał rozstrzygać o losie Sołtyka. Być 
może, iż przybycie Krasickiego i pierścień ofiarowany ks. Ghighiotti 
przygotowywały staranie o Biskupstwo Krakowskie. Na miejscu 
przekonać się mógł jednak, że zbyt wiele było do przezwyciężenia 
trudności. 

Warszawa była w żałobie po niedawno zmarłym Wojewodzie 
Ruskim; po upadku Tyzenhauza, który zmieniał wpływy jakim król 
ulegał, w niepokoju o burzliwe sceny, które sprawa biskupa krakow- 
skiego „zapowiadała; a Poniatowski przez Wojewodzicowę Mści- 
sławską poróżniony z Hetmanem Branickim, był téż w przykrém po- 
łożeniu. 


268 ATENEUM. 


Z Warszawy, jak widać z opisu podróży wierszem i prozą 
przesłanćj ks. Stanisławowi Poniatowskiemu, Biskup udał się na Wil- 
lanów, Jeziornę, Górę, Czersk, Mniszew (Ryczywół), Kozienice, Sie- 
ciechów, Czarnolas, Gniewoszów, Puławy, Tarnogród, Jarosław, Sie- 
niawę do celu swojćj wycieczki. List, dowcipnie opowiadający całą 
tę wędrówkę, wszystkim jest znany, równie jak powrót z Dubiecka, 
na Żołkiew, Krasnystaw i Kock. Oba listy te osobno były druko- 
wane. Krasicki późnićj w tym rodzaju pisał jeszcze wiele innych, 
między innemi ido Szczęsnego Potockiego z powodu przyobiecaą- 
nćj, a potćin przysłanćj mu wilczury. Wesołe te, leciuchne, zabaw- 
ne płody muzy miały wswoim Czasie nadzwyczajne powodzenie, 
prawda, że wytworności ich, świetności wiersza, łatwości jego nikt 
nie dorównywał. 

Podróż ta, oprócz pociechy dla serca, odświeżenia pamiątek 
rodzinnych, rozrywki, zresztą innych nie miała skutków. 


W następnym roku 1783, zdaje się, że Biskup pozostał u siebie 
w Heilsbergu, listów z tego czasu mało. W Sierpniu jeden nieco 
dłuższy pisze do brata: (22 Sierp.). „Nie wiem czyście mieli wiado- 
mość o książce w Hanowerze przed laty kilku pisanćj, w którćj po- 
wiadają, że autor przepowiedział trzęsienie ziemi w Kalabryi i nową 
wyspę, która razem z morza wyszła około Islandyi. Tenże przepo- 
wiąda że około Austryi i Morawy wielkie w r. 1786 będą powodzie, 
Ren wyschnie zupełnie, kanał morski la Manche piaskiem zamulo- 
ny będzie, a przeto Anglia przestanie być wyspą. Ale mnie się je- 
dnak zdaje, że to gdzieś dzwony leją, albo według powieści francuz- 
kićj farbują karmazyn. 

„Proszę powiedzieć Jejmości, że wiele odmian w ogrodzie te- 
go roku, zamiast jednćj trzy kaskady, promenady przedziwne, 
a kwiatów bez liku. W ogrodach pod mostem fontanny za kilka- 
naście dni już bić będą. Półtora razy wyższe niż są w ogrodzie. Oj! 
jak że to będzie pięknie. JMPani Hrabina a chcesz to pani widzićć? 
przyjedź że pani do Heilsberga. 

„O wojnie i pokoju różne tu wieści, skończą się jednakże po- 
dobno na tćm, że Turczyn się będzie musiał dobrze opłacić, a po co 
głupi? 

„S. Bartłomićj nadchodzi, czas rozpoczęcia u nas polowań, po- 
jadę więc na kilka dni do Smolan na końcu tego, albo na początku 
przyszłego miesiąca, a jaki plon odniosę, rzetelnie (mimo przywilej 
myśliwski)—wyrazić nie omieszkam. 
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„Moje listy pana Wojewodę Bełzkiego bawią, proszę mu po- 
wiedzieć, iż jego odpowiedzi, równie byłyby mi wdzięczne i miłe 
a winien już na dwa moje listy. A notabene jeden był o wino 
węgierskie, trunek u wpaństwa z quaźwoy, a u nas zł oco. 

„Jak widzę z Warszawy Marszałkostwo wielkie weźmie Mniszech, 
nadworne złoży Rzewuski, a to się ma dostać Raczyńskiemu Mar- 
szałkowi Rady Nieustającćj. Czyby też to kto był śmiał wywróżyć 
przed kilką laty, kiedy przez garderobę na audjencyę przepuszczano 
do pana Ministra?“ 

W następnym roku 1784, wiemy tylko, iż ulubione ogrody 
w Smolanach i Heilsbergu zajmowały Biskupa. „U nas,“ powiada 
w liście 6 Maja, „u nasi pusto i cicho, bawiemy się jak możemy. Ja 
roboty zwykłe około ogrodów rozpoczynam. Smolański podoba się 
z czasem. Dopićro to tam pokażą się angielszczyzny! a jakie! Oto 
takie o jakie w całćj okolicy będzie trudno. Cóż czynić? trzeba 
się bawić na starość jak można, każdy w swoim kącie. 

„Ja myślę jechać do Tylży jak będzie ciepło i droga dobra, 
a tym czasem będę się przejeżdżał z Heilsberga do Smolan, z Smo- 
lan do Heilsberga.'* 

Do tego roku odnosi się ów wiersz Trembeckiego, który ma 
tytuł: 

„Gość w Heilsbergu* Gościem jest niekto inny tylko to posłanie 
poety. 

Książe, jasnego domu szczepie znakomity, 
Któremu większe dajesz nad wzięte zaszczyty. 

Żali się poeta, że takiego męża za granicami kraju szukać po- 
trzeba, ubolewa nad tóm, iż go stracono. Zanotujmy tu trafny ten 
wiersz: 

z Szerząc światło rozsądku, nie słabiłeś wiary. 

Ślicznie powiada potóm że Rzeczpospolita odjęcie jéj Krasickie- 
go za „czwartą wyrządzoną sobie szkodę liczy.* Wzywa go, aby pa- 
miętał o kraju, mieszkając w „bursztynowej ziemi. 

. Tu się znajdują dwa, tak często powtarzane wiersze: 
A cnćj pisania sztuki z dowcipem i gustem, 
Tyś pierwsze dał przykłady pod naszym Augustem: 
Rządzca ten, gdy swe państwa biegłemi obdarzał, 
Ciebie umiał wyszałeść, a innych postwarzał. 

Wiersz ten cały piękniejszy, silniejszy, szczęśliwszy jest od 
powitania w r. 1782. Poeta nawiedza nim Biskupa, aby w Heilsber- 
gu zaczerpnąć siły, porównywając pobyt tam do odwiedzin Vol- 
taira w Ferney. Ztąd chciał natchnienia Trembecki, aby przemó- 
wić do posłów jadących do Grodna o Sejm zgodny a narady ro- 
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zumne. Główną treścią jest zachęta do przyjaznych stosunków z po- 
tężnóm państwem sąsiednićm, przejednania i zapomnienia uraz daw- 
nych. Wzywa posłów, aby radzili zgodnie, a ułożyli „rząd czyn- 
niejszy.“ 

W przymierzu z jednym sąsiadem, szukał Trembecki „ochrony 
od Teutonów'; kończy wreszcie poeta: 

Głos mój słaby ustaje, książe wznieś twe tony, 
Które naród przychylnie słuchać wzwyczajony, 
Kieruj żywszą namową umysły swobodne, 
Zaleć zgodę obradom, a staną się zgodne. 

Jest to najlepsze świadectwo, jak swego czasu wiele ważył głos 
Biskupa, umiarkowany, pojednawczy, a rzeczywistą miłością kraju 
natchiony. On jeden umiał tak do serc i umysłów przemawiać, iż 
ich nie jątrzył a kierował niemi. 

O ile wiemy, Biskup na to wezwanie, poważniejszym wierszem 
nie odpowiedział. Z pewnych względów jednak na pół żartobliwy 
list prozą i wierszami do I. B. (Dmóchowski, XIV), proszący go o do- 
noszenie nowin sejmowych z Grodna, uważać można, jeśli nie za 
odpowiedź wprost, to za rzecz natchnioną tą samą myślą, która Trem- 
beckiemu dała pióro w rękę. Krasicki prosi p. I. B. aby mu do- 
niósł: 

Jako wszyscy zagrzani ojczyzny miłością, 
Pałając, godną Sparty, cnotą, żarliwością, 
Zapomnieli o żądzach, z których się wyzuli, 
Napisz, jako o dobro braci swoich czuli, 
Zrzucili uprzedzenia, dobrego się jęli, 
Nie podli, nie matacze, wspaniali i śmieli, 
Czyniąc, co czynić można, bez trwogi, bez zysku, 
Jak mogli kraj dźwignęli z nędzy i ucisku. 
Radby się dowiedzićć, że nie po to przybyli do Grodna, 

Ażeby brali, 

Ażeby zwiedli, 

Pili i jedli, 

Aby tracili, y 

Jedli i pili, 

Dawnym zwyczajem, 

Gryźli się wzajem. 

Kończy Krasicki swe życzenia tóm: 

Kiedy się Wójt pracy ima, 

A gromada z Wójtem trzyma: 

Idzie wszystko dobrym torem: 

Ale gdy idzie oporem, 
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Gdy z Wójtem robić nie rada, 
Mało zbierze ta gromada. 

Sejm ten, pierwszy w Grodnie za panowania Stanisława Augu- 
sta, o który tak się król zdawał lękać, gdyż jego skazówce z góry 
te poetyczne odezwy przypisać potrzeba, szczęśliwićj się złożył, niż 
się spodziewano. Wprawdzie nie zaniedbano nic, aby sobie Litwę 
pozyskać, posłów mieć powolnych, ale usposobienia sejmujących 
były w ogóle dosyć łagodne, opozycya ani zbyt silnie, ani w sposób 
przykry nie występowała — król przeprowadził na nim co chciał 
i, zamykając obrady, głosił się szczęśliwym. 


Z roku następującego 1785 mamy mało wiadomości o Heils- 
bergu, w listach są po większćj części nowiny domowe i familijne. 
Z powodu spalenia się Niemirowa, który trzymali Stadniccy, Biskup 
zalecał asekuracye od ognia, już w Prusiech praktykowane. Żalił 
się, że rodzina zapominała o młodym Fredrze, którego wziął w swą 
opiekę. „Żal się Boże piękne nazwisko nosić, a myślóć gorzćj niż 
dzicy ludzie.“ 

Pani Antoniowa omyłką przesyłając nasionka foztomek anana- 
sowych, napisała w liście do Biskupa „wsszzie ananasowe.* Na to mi- 
łośnik ogrodów odpowiada żartobliwie: „Mościa dobrodziejko, z jak 
najuniżeńszym pokłonem odebrałem parę ziarnek tego co to WPani 
nazywasz ananasowemi wiszniami. Dziwna to jakaś rzecz będzie, gdy 
się z ziarnek wisznie zrodzą, bez pestki lub zaszczepienia. Kazałem 
więc jak najprędzćj owe pare ziarnek zasiać i wielkiemi literami na 
garnku napisać: Wisznie ananasowe. A jeśli z tych wiszeń będą po- 
ziomki, oznajmuję, iż ich mam dosyć, i wielce są rozmnożone, nie 
tylko u mnie, u moich kanoników, u moich plebanów, u moich 
szlachciców, u moich mieszczan, ale już i Sołtysi zaczynają je mieć, 
więc przyjdzie koléj do chłopów—a dalćj do zagrodników.“ 

Dobry humor nigdy nie opuszczał Biskupa, jak widzimy, i 
rzadko kiedy zakłopotany stęknął. Ten humor był dlań najszczę- 
śliwszćm natchnieniem i jego cechą jako pisarza. 

W następnym roku 1786 wyszły listy i pisma różne, mieszczą- 
ce właśnie najświeższe owoce niewyczerpanćj werwy ulubionego 
poety. è 

Te „wiersze z prozą,‘ w których Krasicki celował, swojego 
czasu z nadzwyczajnym aplauzem przyjmowane—jako dzieło kunsz- 
tu są, prawdę rzekłszy, hybrydem i rzeczą ułomną. Nie mogą one 
mieć nigdy poważnćj, jednolitćj wysokićj piękności skończonych 
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dzieł artystycznych. Coś to jest nakształt rzeżb kolorowanych, na 
kształt obrazów wypukłych, na kształt figur woskowych sukniami 
prawdziwemi okrytych—coś niedokończonego i niezupełnego. 

Pomięszanie prozy z wierszem w dramacie Shakespeara jest 
zupełnie usprawiedliwionćm, są postaci w życiu nieuchronne, któ- 
rym mowa Bogów nie przystała, są bohatćrskie co pospolitym języ- 
kiem stanu swćj duszy wyspowiadaćby nie potrafiły. Ale w liście, 
opisie, opowiadaniu ta zmiana formy nieustanna, niczóm dla nas 
nieusprawiedliwiona, oprócz fantazyi autora, razi, niecierpliwi, mę- 
czy. Poezya schodzi tuna sługę i czyni wrażenie królowćj, która 
a kuchni półmiski przynosi. 

Lecz poezya listów Krasickiego czy właściwie do tego tytu- 
łu królewskiego ma prawo? Nie wiem. Jest to zręczna, smakowna 
słów igraszka, w którćj dowcip, trefniś gra rolę główną i prawie je- 
dyną, humor sprężyną, lekkość i swoboda całą zaletą. 

Krasicki używał tćj formy hybrydzićj chętnie i często, bo ona 
do jego charakteru, nieznoszącego więzów i przymusu, najlepićj 
przypadała. Podróż z Warszawy w liście do ks. Stanisława opowie- 
dziana, powrót do stolicy, inne listy na pół prozą, pół wierszami pi- 
sane, były jednemi z najpopularniejszych pism autora. Mnóstwo wier- 
szyków z nich, jak: 


O Ryczywole 
s Zamilczeć, wolę. 


Bracia, nie wszystko złoto co się świćci, 
Bije blask często od szychowych nici. 


Jak zwyczajnie w mieście, 

Za dwóch dobrych, łotrów dwieście, itp., poszły w przysłowia, 

Z jakąż swobodą, lekkością, humorem szczególnićj płyną Kra- 
sickiemu te wiersze z prozą! jak to wesołe, zabawne, płoche, i jak 
doskonale wiek co się w tém kochał maluje! 

Uczono się na pamięć tych trefnych fraszek. Krótszych i dłuż- 
szych mięszańców tych jest drukowanych około czterdziestu, a nie- 
wydanych znalazłoby się dużo. 

W rzucanych na papićr od niechcenia pismach do brata, gdy 
był Biskup w dobrém usposobieniu, mięszał wierszyki, nie mogąc 
się od nich powstrzymać. 
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Jednym z najdoskonalszych w swoim rodzaju, jest ten obszerny 
list, z czasów Sejmu czteroletniego, który długo chodził bezimien- 
nie, nie będąc przyznawanym Krasickiemu. Organy są polityczną 
satyrą, z trafnością, dowcipem i wielkim ogniem napisaną. Sejm 
czteroletni mocno musiał Krasickiego obchodzić, już dlatego, że pod- 
stawą nowćj kombinacyi politycznćj, był alians z dworem pruskim, 
z którym go ścisłe łączyły stosunki. Nic dlań pomyślniejszćm być nie 
mogło nad związek dworu, na którym był wziętym i lubionym, 
z dworem do którego czuł synowskie przywiązanie; nie zaślepiało 
go jednak gorące pragnienie i widział jasno czém się ta przyjaźń 
skończy. 

Przypomina się bajka: 

Wśród najlepszych przyjaciół, psy zająca zjadły. 

Organy i dwa listy z podróży są w tym rodzaju najudatniejsze- 
mi utworami Krasickiego. 

Zaliczyć tu trzeba, mnićj wierszami przeplatane listy o ogro- 
dach, zawićrające ich historyą, a zakończone tak dowcipnie. 

Więc nowym wysileniem i kształtu i gustu, 

Koło chaty ciosowćj, pyramida z chrustu. 

Wyspy kilko łokciowćj zakręty przeplata, 

Coś nakształt rzeczki, którą stróż codzień zamiata. 
Ta mając w spadkach gruzem najeżone łoże, 
Chciałaby mruczeć, ale bez wody nie może. 

Kto wić czy sławny ogród na Szulcu Księcia Ex-Podkomorze- 
go, ze swą małpią wyspą nie przyszedł na myśl poecie, gdy to 
pisał. 

Krasicki był, jakeśmy już widzieli, namiętnym miłośnikiem ogro- 
dów, miał w Heilsbergu kaskady i altany, ale przesadę, manierowa- 
ne tworzenie osobliwych promenad i zdobienie ich dziwacznemi po- 
mnikami, nielitościwie wyśmiewał. Rozpisuje się o tém i w Pod- 

- stolim, dotyka w liście do kcia Stanisława, gdy za Łazienkami: 
Idąc dalćj przez ulicę, 
Postrzegłem jakąś świątnicę, 
Gust pięknćj architektury, 
Wieże, baszty, mosty, mury, 
Więc się nieco zatrzymałem. 

I dowiedziałem się z niezmiernóm mojóćm podziwieniem, że zmó- 
wiłem pacierz przed kuchnią, a com dla baszty sądził fortecą, było 
gołębnikiem. z 

W wierszach różnych, między któremi są i piękne religijne pie- 
śni (Do ciebie Boże, wznosim nasze modły—Stwórco itd.), są niektó- 
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re wykończone pod względem formy i godne poety. Nie stanowią one 
jednak najgłówniejszćj części spuścizny po nim. Dwie gawędy 
(Gderania starego Bartłomieja—Marzenia dworaka) już w sobie ma- 
ja pierwsze zarysy formy i tonu gawęd, które późnićj W. Poli Sy- 
rokomla tak szczęśliwie rozwinęli. Praojcem | gawęd tych, jest Kra- 
sicki. 

W r. 1786 d. 17 Sierpnia, zmarł, jak wiadomo, Fryderyk II. 
Czytaliśmy w listach Biskupa, zbyteczne dla niego uwielbienie, lecz 
zdaje sie, że późnićj ostygł z niego znacznie. Zmuszonym był 
wprawdzie przypominać mu się, lecz nie spotykamy już w pismach 
do brata śladów dawnego entuzyazmu. 

We Wrześniu, książę musiał wraz z innymi dostojnikami pań- 
stwa jechać do Królewca, dla złożenia hołdu nowemu królowi. 
W towarzystwie sufragana swego ks. Karola de Zehmen i Biskupa 
Chełmińskiego ks. Karola Hohenzollern, stawił się w Królewcu, zkąd 
musiał udać się do Berlina, gdzie u dworu był widzianym bardzo 
dobrze. Z podróży Bernouilli' ego widać, iż Niemcy dobrze wiedzie- 
li z jaką znakomitością mieli do czynienia. Tłómaczono jego dzieła, 
honorowano go nad Sprewą, i Królewska Akademia kunsztów mia- 
nowała go swym członkiem honorowym. Dyplom wręczył mu na 
posiedzeniu nadzwyczajnćm Minister Wojny, Kurator Akademii von 
Steinitz, 


W początkach r. 1787 (28 Stycznia) odzywa się do p. Antonie- 
go: „Sam nie wiem czym powinszował N. Roku lubo wiem, żem 
ztąd pisał (Berlin) w r. 1787. Jeżelim więc już raz powinszował, 
drugi raz winszuję, jeżeli nie, zbićram to wszystko cokolwiek na N. 
Rok wszyscy powiadać zwykli, a nad tym składem, stawiam napis 
szczerze. 

„Daj Panie Boże niebo staréj Boznańskićj i rozumiem, i sądzę, 
i spodzićwam się, iż dał jćj pan Bóg niebo, bo była dobra, bo była 
cnotliwa, bo i naszą matkę i nas kochała, i już za życia jéj dał P. 
Bóg błogosławieństwo swe na dzieciach, a dzieci niech się z tego 
przykładu uczą, jak pan Bóg cnotę i wdzięczność błogosławi. 

„Że mój Bobowski (Józef—miecznik Sanocki) i przyjacieli u- 
słażny i dobry i szacowany, ja o tém żadnćj wątpliwości nie miał, 
kiedym ten kwiatek widział jeszcze w pączku. Nie zawiodła mnie 
bystrość mojego widzenia, i Barao mi to słodko, kiedy słyszę po- 
twierdzenie mojego rokowania. 
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„Jak więc przyjedzie do Dubiecka, niech wypije za pokutę 
iż mnie już dawno nie widział, ów kielich co to nazywali karczo- 
szkiem, a niech go wypije za moje zdrowie, a potćm niech nic nie 
pije, żeby nazajutrz na głowę nie chorował, bo dobre głowy trzeba 
oszczędzać. 

„Bardzo ubolewam nad słabością mojego kochanego i naszego 
ze wszech miar kochanego starosty Chotynieckiego (Antoniego Der- 
szniaka na Iskani, który był ostatnim z tego domu). Moje przeczu- 
cia wszystkie prawie uiściły się, a ja w tym momencie mam prze- 
czucie, iż się z nim upiję d. 28 Lipca w Iskani Roku 1789, za wro- 
tami nad rzeczką, którą on nazywa Kanalią. 

„A WPani podobno się gnićwasz, że ja obywatel Berliński, 
stołownik królów, książąt, nic o królach ani o książętach, ani o 
rzeczach ważnych nie powiadam. Ale co ja mam powiadać o kró- 
lach, o książętach i o rzeczach ważnych? A trzeba powiadać, ot 
że ja powiem pani o królach, o książętach i o rzeczach ważnych. 

„Oto tak. Królowie są to ludzie bardzo wyniesieni nad innych. 
Patrzą z góry na dół, a my na nich patrzamy z dołu na górę, a że 
najlepićj patrzćć wprost, trafia się bardzo często, a ledwo nie za- 
wsze, iż i oni nasi my ich nie dobrze znamy. W kamienicy, która 
ma cztery piętra, nie dobrze być na czwartćm, bo wschodów nadto, 
a wiatr śwista, a być na pierwszćm, lada kto przez okno patrzy. 

„Berlin bardzo zabawny, rozrywek wiele, cudzoziemców zna- | 
czna liczba, król niezmiernie grzeczny, łaskawy, czuły, miły, poczci- 
wy, ażebym się więcćj rozszerzył rozumiano by może, iż pochleb- 
stwo, bo powiadają iż łaskaw a bardzo łaskaw na kogoś, ale ten 
kogoś schronienia szuka i musi się zamykać przed innemi kogosiami, 
którzyby mu łeb zawrócili, zdrowie odjęli, żeby tak jak inni, chciał 
korzystać ze swego kogosiowstwa. Ale kogoś jednak coś z czasem 
zrobi, co nie zasmuci jego kogosiów. 

„Tratta ta tarajta. 

„Mości panie bracie, a właśnie Ogiński Hetman przyjechał, któ- 
ry mi i zagrał i zaśpiewał ową nutę. Rozumiem po stylu iż te wier- 
sze zrobił Trembecki, bo to jego styl. Styl, jeżeli nie on, proszę 
mi oznajmić kto to pisał, bo rzecz piękna. Sarbiewski coś podo- 
bnego o tym powiedział, lubo przed klęską Cecory (7). 

„Listy do mnie mają być adresowane do Berlina, aż do 15 
Marca, w ten czas albowiem zaczynają się exercycya wojskowe i 
król do Potsdamu odjedzie. Ja zaś muszę go czekać w Prusiech 
i podobno może w Heilsbergu i Smolanach,* 

W Kwietniu do bratowćj (d. 4 Kwietnia 1788 Heilsberg) ,Bar- 
dzo mnie to cieszy, iż i kasztelanowa Kamińska (niegdyś dla mnie 
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nieprzyjazna) odmieniła sposób myślenia, gdy raczy listy moje czy- 
tać. Ten, który do nićj posłałem, jest wyrazem uczucia poszanowa- 
nia i wdzięczności. Bo wasza płeć lubi kadzidła. 

„List WPani męża, obiecywał mi kontynuacyę tego co w nim 
bylo wzmiankowano, ale że się leniuch zdobył na cztery ćwiartki, 
podobno ja tćj obiecanćj kontynuacyi i za pół roku nie odbiorę, a 
chciałbym ją mieć jak najprędzćj. Powićdz że WPani swojemu brzu- 
chalowi, iż jeżeli się zdobyć nie może na drugi tak wspory list. 


Niech że się pierwćj wysapie, 
Niech się prześpi, niech wychrapie, 
Niechaj spocznie na kanapie. 


„A dopićro, przetarłszy oczy, krzyknąwszy, kichnąwszy etc. etc, 
niech powie co mi miał powiedzieć, bo inaczćj, ja jego kontynuacyi 
nie odbiorę aż chyba z kalendarzem na. przyszły rok. 

„Znałem ja dziecięciem tę panią Dulskę, o którćj śmierci 
WPani donosisz. Kto w lat 96 umiera, na krótkość życia skarżyć 
się nie może, chyba w tém że przeżyła ojczyznę swoję. 

„Piszesz mi WPani, że macie zabawić we Lwowie do końca 
zapust, jak miarkować mogę, z gazet i innych doniesień będzie ta 
czas przybycia cesarza do Lwowa, w sławnćj jego podróży do Cher- 
sonu. Proszę bardzo, abym w tćj mierze jak najdokładniejsze miał 
wiadomości. 

„Nasz pan Jan (synowiec) pisał niedawno do mnie list, Zde- 
sperowany już iż się wielkiemi dziełami ojczyźnie przysłużyć nie 
może, chcąc się jednak koniecznie dystyngwować, przedsięwziął 
uczyć się chodzić iskakać na linie, żeby przecież i współziomki 
i następcy poznali iż Krasickich krew cóś zawżdy dystyngwowanego 
zamyśla. 

„Z największą radością pospieszyłbym na wesele mojego dru- 
żby pana Ignacego, ale ostatnia Berlińska podróż tak mi dokuczy- 
ła, iż pierwszy raz uznałem słarość (miał lat 52) a powtórzeń takich za- 
czynam się obawiać. Puścić się w takową podróż nie można inaczćj 
nam, już nie młodym, tylko po odetchnieniu. Co więc nie będzie 
przy ślubie, może być przy chrzcinach. 

„A zapomniałem wzmianki o ogrodzie. Przyszły mi jabłka astra- 
chańskie przezroczyste i już mi się przyjęły. Róż mam tylko czter- 
dzieści dwa gatunków, a że tak mało, rozumiem że mnie WPani ża- 
łować będziesz, Piszę w Sobotę Wielkanocną w nocy, przed Rezu- 
rekcyą i winszuję Alleluja.“ 

W Kwietniu (8) roku 1788 humor Biskupa jeszcze lepszy; oto 
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list do brata: „Dobrze to się stąło i bardzo dobrze, iż przecież za- 
witał Czerniechowski posłaniec z tym co do interesu WPana należy. 

Przy łasce Bożćj, 
Rzecz się ułoży, 
a ułoży wedle żądania naszego. 

Gdyby to zamiast reprezentującego, reprezentowany przybył, 
byłaby radość w najwyższym stopniu. Ale, mój bracie, my dwakroć 
jubileuszowi, z ciężkością się odrywamy od siedlisk naszych: 

Miłe siedliska 
Rzeczy są zbliska, 
Z dzieci są matki, 
Z wnucząt są dziatki. 
a rozrzewniony widokiem ojciec i dziad 
Plenne chwile czuło trawi, 
Pielęgnuje, błogosławi. 

„To, nieprzyjazd WPana usprawiedliwia. 

„Więc co się na pierwszćj ćwiartce napisało, było za wspo- 
mnienie owych wyrazów, którém ja był niegdyś dla pana Ignacego 
napisał. j i 

„Zwróćmy teraz rzecz i przystąpmy do opowiadania. 

„Czerniechowski przyjechał przed dwoma godzinami, a że ju- 
tro poczta odchodzi, chciałem WPanu dać najspieszniejszą wiado- 
mość o jego przybyciu, tém pożądańszćm, ile że mamy czas do dwu- 
dziestego szóstego tego miesiąca. 

„To coś WPan przysłał pod kopertą Kalnassego przejrzę jako 
najpilnićj, trzeba albowiem w tych okolicznościach wielce ważnych 
i starania i pilności i uwagi. 

(Interesa prywatne) 

„Wojujecie z Turczynem, jako Biskup krucyatę błogosławię, 
ale mi się coś zdaje, że ta krucyata nieżwawo idzie. 

„Pan Jan pisał mi z Mohilowa, iż Turcy boją się Polaków, za- 
pewne musiał się dowiedzieć Abdul Hamid iż pan Jan jest kapi- 
tanem. 

„Co mi piszesz. WPan o przyszłóm dziele, względem naszego 
pana Ignacego, ma to moją aprobacyę. Jeżeli by wziął Podhajce, jest 
to zamek wielki, siedlisko Hetmanów, a ztąd może pokuszenie na 
wielką reprezentacyą, a ztąd wydatek, a ztąd niesposobność, 
a ztąd..... Xawerka bardzo bym chciał mieć u mnie. Starzyśmy, 
ale jednakowo trzeba też się zobaczyć— przeciąg wielki, siły już nie 
owe—trzebaż jednak uczuć słodycz braterstwa. A może by tu dru- 
gi klął los że nas tak srogo przedzielił. (Co u modnych przypadek, 
u prawych zrządzenie Boże. 
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Czem braterstwo, użyliśmy 
Zawżdy szczęśni, to zapłatą, 
Czem ojczyzna, straciliśmy 
Rozrzewnienie rośnie z stratą. 

„Mościa pani, co też tu kwiatków książe mój Dessau przysłał! 
drzew 800.000, kwiatów 1.200.000.“ 

Inny list z Heilsberga: 

„JMPan Bracławski (Macićj z Brzezia Lackoroński) pisał też 
także do mnie z Tulczyna. Wybierał się z p. Wojewodą (Szczę- 
snym Potockim) na objażdźkę kordonów granic polskich. Już też 
temu będzie lat blizko pięćdziesiąt, jak 10.000 wojska polskiego ra- 
zem nie było zgromadzonego. 

„O wzięciu Gdańska i Torunia fałszywą wieść mieliście. To być 
może iż kordon wojsk tutejszych na granicach W. Polski będzie roz- 
stawiony. 

„Ja całą zimę tę strawiłem w Heilsbergu, na tydzień tylko wy- 
jechałem do Frauenburga. Pani Anna (Charczewska) się zaś zo- 
stała, ile że w czasy różne z dziecięciem włóczyć się nie było 
można. 

„Bawiemy się dosyć dobrze i po Wielkanocy Theatrum nasze 
znowu się otworzy, które w całym kraju dziś sławne jest, PAZ 
wyśmienitych aktorów mamy.“ 3 

Aktorami tymi była rodzina i domownicy księcia. Wspomnia- 
na tu siostrzenica pani Anna, która z córeczką Urszulą bawiła 
w Heilsbergu, była znakomitą artystką. Znane są jéj sztychy aqua 
forti. Rysowała wiele portretów dla wuja i sztuką się zajmowała 
głównie, W Sierpniu, po dość długićm milczeniu, odzywa się znowu 
do brata, (Dn. 2 Sierp. 1788 Heilsberg). „Prawda że ktoś długo mil- 
czał, a więc drugi ktoś długo cierpiał, ale że pierwszy ktoś przy- 
znał się do winy, drugi mu ją ktoś z serca odpuszcza. Ale jednak 
ztem ostrzeżeniem, stanowi swemu własnym, iżby się do dawnego 
nałogu nie wracać.“ 

Wzywał znowu Biskup brata Xawerego, lat kilka niewidziane- 
go, aby go odwiedził. „Potrzebno i Xawerkowi tutejsze mieszkanie. 
Pora Sejmu zdaje mi się iż będzie na rękę, gdzie razem i ojczy- 
stość rdzę galiciańską przetrze i okoliczności mogą coś udziałać, 

„Wchodzę i czule w stan troskliwy w którym zostawacie, ile 
że nie znam się, widzę, tak jakby się znać pierwćj a gruntownie na 
tych których zaczepiono (7?) którzy gazet nie mają, nie czytają 
Woltera i Rousseau a bardzo zamaszyści (??). 

„My tu się tak bawiemy jak na ustroniu bawić się można. An- 
nowiny i Ignacowiny odprawione były dość nie źle. Owoce dobre 
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jemy, a pani Anna tak się melonów objadła, iż już ich od kilku dni 
jeść niechce, a to, dla zdrowia. W czem trwała będąc, zjadła dzi- 
siaj na obiedzie kapustę z węgorzem i szklankę piwa potem wypiła. 

„JMści powiadam. że taż pani Anna w samych tylko kwiatach, 
granatach teraz chodzi, a co gorsza zaczyna brakować między pię- 
knemi i piękniejszemi. 

„Rudzka podobno i Dobrowolska będą nosić odrzutki. 

„O nowinach nic nie piszę, bo tu unas cicho, boją się nas 
wszyscy, wszyscy nas proszą, bo pieniędzy nie mają, a jak mój Żyd 
Hirsz powiada, są Dales Szejne Purec, nisz tu geld. 

„Mościa dobrodziejko. Nie więcćj,tylko trzy tysiące cybulek 
z Londynu, Amsterdamu, Harleem, Sardaam, Hamburga, Berlina już 
są w drodze. Nasion korcami, drzew bez liku.“ 

Pisząca do rodziny pani Anna, o którćj wspominaliśmy, w li- 
ście dołożyła, że książę dzieci nie lubił. Przeczytał to on i do te- 
goż jéj listu, dopisuje: „Cackać się z niemi nie jest według mnie rzecz 
najpożądańsza, ale pogłaskać, pochwalić, dać cukierek, albo owoc, 
to bardzo rzecz miła. Nie przestraszaj że mną swoje dzieci. Żeby 
mi się raz wraz naprzykrzały to by mnie znudziło, ale i w czasie i po 
troszę, miło na krew swoją patrzeć.“ 

Jak to tam swobodnie i wesoło schodził czas na zamczysku 
w Hleilsbergu, świadczy list tój samćj pani Anny, „osiemnastego 
Września już do stołu podawano winogrona, a propos tego raz Ha- 
tyński (Kan. Warm.) zjadłszy swój kawałek, przypatrywał się bar- 
dzo jednćj jagódce, która się na talerzu była została. Na końcu ten- 
tacya go tak ruszyła że ją wziął. Książę to uważał, i gdy już do 
ust kładł, powiedział mu: questo s chiama un contentino. Tak ja- 
koś to śmiesznie powiedział, a znasz Hatyńskiego i jego minę, żem 
dwa dni ztego zdarzenia się śmiała.* 

Stół w Heilsbergu był bardzo, jeśli nie wykwinty, to pilno dozie- 
rany. I w Podstolim Krasicki zalecał posilne i zdrowe jadło, a nie 
zbyteczne. W tym czasie właśnie Müller, dawny kuchmistrz, wyje- 
chał, potrzebowano zastępcy. „Jakubowski kucharz,“ pisze Biskup, 
„po odjeździe Miillera, tak się popisuje iż we dwójnasób lepićj i snącz- 
nićj jemy niż przedtćm. Niechże ten kucharz co z Warszawy przy- 
jedzie, nie uczyni wstydu tym co go wybiorą, Polskie potrawy żeby 
umiał in excellence gotować, kiełbasy, kiszki, pierogi, barszcz i ro- 
sół, gdyż tutejszy do ciast dobry, a ten co z Berlina przyjedzie, tak- 
że nie lada będzie i to bardzo do jego talentów potrzebne, żeby pie- 
czyste dobrze robił, a potrawy jak najczyścićj sporządzał.* 

Nalegając o rozmaite przyobiecane przez brata i bratową, do- 
starczyć się mające rzeczy, kończy list: „kucharza, kucharza i je- 
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szcze kucharza przypominam. Winko, winko i jeszcze winko. Cybu- 
le, cybule i jeszcze cybule. Sok lemonjowy, lemonjowy i jeszcze le- 
monjowy. Kaszy drobnćj, drobnćj i jeszcze drobnćj. Co się tyczy 
owych rzeczy i activitati activissimi, magnanimitati magnificentissimi, 
generositati generosissimi. 

Fratri fraterrimi 

et 

Fraterrissimi polecam. 

Póki pan w Warszawie, póty nadzieja w Heilsbergu, pan z War- 
sząwy, nadzieja z Heilsberga wyjedzie.“ 

Pan Antoni te wszystkie polecenia miał spełnić w Warszawie, 
do którćj udał się umyślnie; a najgłównićj (o czém list przemilcza) 
dla starań o Biskupstwo Krakowskie, Ze wszech względów było one 
pożądane, znużonemu pobytem w miejscu tak oddalonćm od swoich, 
od społeczeństwa polskiego, wreszcie już, po obcięciu dochodów 
przez Fryderyka II, utyskującemu na coraz cięższe interesa Krasic- 
kiemu. Biskupstwo Krakowskie mogło go wyrwać z tćj toni i oswo- 
bodzić od codziennćj troski. Brat więc Antoni wysłany był, aby 
wszelkiemi możliwemi środkami, przez przyjaciół rodziny i osobistych 
księcia starał się nominacyą tę wyrobić. Omylono się podobno na 
znaczeniu poczynającego Sejmu, którego dalsze rozwinięcie się dla 
wszystkich było nieprzewidziane. W początkach król ze stronnie- 
twem patryotycznóm stał w opozycyi, musiano więc chodzić tak, aby 
sobie ani jednćj ni drugićj nie narazić strony. 

To, czy inne Biskupstwo, lub jakiekolwiek beneficium przynoszą- 
ce dochody znaczniejsze, koniecznie chciał uzyskać książę. W Li- 
stopadzie pisze do brata: 

„Piszą mi iż ma nadzieję Biskup Wileński Krakowskiego, to 
my po Wilno; nie uda się Wilno, o Koadjutoryą Krakowską, z do- 
brą pensyą lub wydziałem dóbr kilkadziesiąt tysięcy czyniących. 
Nie uda się o Krakowskie, to my o Koadjutoryą Wileńską, zgoła 
wszystkich trzeba sposobów wzręcz bez ogródki tentować. Prymasa 
prosić, króla mordować, Generała artyleryi budzić. Koniec kon- 
ców czy to tak czy owak kilkadziesiąt tysięcy intraty, a najlepićj 
by było żeby jakie dobre opactwo zyskać. Róbcie wreście jak chce- 
cie, ale rzecz trzeba żwawo, mocno, ciągle popierać, nie żałować 
i pracy i sposobów a ja mam nadzieję że się rzecz uda. Hohenzol- 
lern jeszcze nic nie przysłał ze swojćj strony, kto wie może Buchol- 
cowi już zalecona, poznaj się z nim WPan i ściśle, gadaj w moim inte- 
resie tak jakeśmy dawnićj ułożyli między sobą siedząc przy komin- 
ku. I z Lucchesinim poznać się trzeba, może ten dopomoże. Królo- 
wi i ks. Prymasowi to przełożyć iż największe moje motivum żebym 
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miał w Polsce intraty, to jest żebym chciał przy królu w Warszawie 
co rok kilka miesięcy przepędzić, a teraz choćbym chciał, nie 
mogę, bo szczupłość intrat a wydatki wielkie  niepozwalają.* 

Uzbrojony w protekcyą dworu Pruskiego, opiekę Buchholtza, 
poparcie Luccheciniego, ruszył P. Antoni z Heilsberga, pożegnaw- 
szy rodzinę, którą tu zostawiał, d. 5 Listopada po południu. Jechał 
na Kwidzyn, gdzie go zatrzymała u Hoyma sprawa jakaś o kilka- 
dziesiąt tysięcy talarów, które mu przysądzono, na Toruń do Stolicy. 
Warszawę znalazł tak zajętą napływem ogromnym przybyłych 
z prowincyi, że o pomieszczenie nawet było trudno i musiał tymcza- 
sowo przyjąć gościnę u pp. Kowalskich na Szulcu. 

Późnićj dał mu mieszkanie Generał artyleryi po Hrabi Briihlu 
(w arsenale)—pełne ślicznych obrazów. Opowiada 'p. Antoni, że 
ostatnich dni Września, w Radzie miała stanąć konfederacya przy- 
jaźna Rosyi, ale dowiedziawszy się o tóm Buchholtz, poseł pruski, po- 
jechał do Kanclerza Małachowskiego z oświadczeniem, że król J. M. 
Pruski nie ścierpi kroku podobnego. Kanclerz pojechał z tém do 
króla, a król zażądał, aby Buchholtz ten protest podał na piśmie; 
Poseł pruski miał na to odpowiedzićć. 

— Nadchodzi Sejm, na którym cały naród zgromadzony Rzecz- 
pospolitą panią reprezentować będzie, udam się do nićj a nie do Ra- 
dy, która jest tylko tćj Pani sługą. Groźba ta Buchholtza miała 
być powodem, że projekt upadł. 

Nazajutrz zaraz po przybyciu, wybićrał się p. Antoni do Pry- 
masa, do Gnła Potockiego, do pani Mniszchowćj. Po obiedzie miał 
być u Marszałka Mniszcha, wieczorem u Potockiego i księcia Gene- 
rała ziem podolskich i u wielu posłów. Nie tracił więc czasu. Da- 
léj już tak sprawę zdaje z tych zabiegów. 

„W Sobotę rano byłem u Generała artyleryi Potockiego, z nim 
rozmówiwszy się o interesie księcia Biskupa, pojechałem po obie- 
dzie do króla. Tam otrzymawszy audyencyę, pomimo nacisku onćj 
pragnących, czułem mu wyraził podziękowanie za jego względy i da- 
wniejsze i teraz nieodmawiane. Zapytał się mnie czylim umyślnie 
o Warszawę zaczepił. Powiedziałem, że bliższą bym mógł mieć dro- 
gę, ale chęć ucałowania rąk jego dobroczynnych, tu mnie przywio- 
dła. Na to tysiąc grzeczności usłyszałem, w tych wyrazach, Mój 
Hrabio, pewny ja jestem, że wasz dom cały jest mi przyjazny szcze- 
rze, dawaliście mi dowody tego wielorakie. Miło mi o was wspo- 
mnićć, milćj was widzićć otaczających mnie. Potém zaczął. 

= „Powiem ci téż, mój hrabio, miłe moje zdarzenie, oto przed 
godziną poznałem kobietę ładną i grzeczną, a WPana wiele intere- 
sująca, Krasickę z domu za Stadnickim będącą. Córka to moja od- 
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powiedziałem na to. On—Domyślałem się tego, bo twarz jćj poczci- 
wość ojca i stryja wydawała. Natabene, zjechał się z nią w Króli- 
karni u Tomatysów, gdzie dla widzenia obrazów jeździła i mówił 
z nią wiele i z Teosią się bawił. Potćm mówił mi że z Anusią (Char- 
czewską) koresponduje i pokazywał jćj rysunek. Nakoniec rzekł: 

— „Mój hrabio! przywieź mi Biskupa, niech że ze mną mieszka 

. czas jaki. Słodka mi przytomność jego, chciałbym ją mieć nieprzer- 
waną. Odpowiedziałem. W mocy to jest W. Kr. M. tak nim za przy- 
jazdem rozrządzić, żeby się nie miał przyczyny śpieszyć z powrotem. 
Roześmiał się i rzekł. Rozumiemy się. Daj Boże tylko pory, a nie- 
zawiedziecie się poczciwi i zacni Krasiccy na mojćm przywiązaniu. 
Ina tém koniec. Bóg by dał żeby to prawda była. W zamku bawi- 
łem do nocy i pojechałem do księztwa Czartoryskich na śledzie 
i węgorza, a potém do domu spać. Niedziela. Byłem u dworu rano, 
gdzie pokazał się projekt patriotów do konfederacyi, w którym na- 
przód wyrażają potrzebę skonfederowania się, dla ocalenia kraju, 
praw i swobód narodowych, przy wierze Św. Katolickićj rzymskiej, 
przy dostojeństwie króla pana swego, w punktach takowych, ażeby 
wojsko do 60.000 pomnożyć, podatki nałożyć na kraj, na wojsko tyl- 
ko expensować. Sancitów żadnych nie wydawać. Jurysdykcye spra- 
wiedliwość administrujące, to jest Trybunały, Sądy Ziemskie i Grodz- 
kie, marszałkowskie jurysdykcye, Skarbową komissyą zachować i na 
końcu p. Potockiemu Generałowi komendę wojska oddać. W tem 
ukazał sięinny projekt dworski, w terminach trochę odmiennych, 
ale po obranym Marszałku Małachowskim, wysłani delegaci do kró- 
la z Senatu, Kasztelan Krakowski, Biskup Łucki i Walewski Wda 
Sieradzki,i po jednym pośle, wszyscy poszli do króla i ugodzili się 
o projekt Confederacyi. Cały jest prawie taki jak patriotyczny.“ 

Pisze późnićj P. Antoni. „Warszawę zastałem liczną, posłów 
gorliwych aż nadto, mowy junackie gadają i niektóre prawdziwie 
piękne. Nad projektem ustawy komissyi wojskowćj siedzą dotąd, 
nad każdém słowem do zbytku ostrożnie radząc. 

„Króla martwią tak dalece, że aż zasłabł i krew mu dziś do 
dnia puszczano. Onegdajszćj sessyi odpowiedź na Noty posła rosyj- 
skiego czytana była i słyszemy kilka mów przeciw aljansowi. Zbyt 
wczesne postrąchy, kiedy jeszcze siły w projekcie, wojsko na papie- 
rze, a pieniądze w obietnicy. Strona obywatelów poważnićj myślą- 
ca nie tak jest zapaloną, roztropność jćj towarzyszy we wszelkich 
czynnościach i mowach. Bóg wie co za koniec będzie tego Sejmu, 
od którego należało się było spodziewać uszczęśliwienia. 

„Wizyty, pierwszego dnia u księcia Generała Ziem Podolskich, 
gdzie był właśnie i poseł rosyjski. Przychodzi do niego poseł pruski 
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wyznaczony do Petersburga Graf Lucchesini, a przez Sejm tu bawiący 
się, ztym komplementem. Powiem WPanu nowinę, którą od króla 
mego mam, że, ponieważ do pogodzenia Porty z Rosyą medjacja kró- 
la mego pana przez Imperatorowę przyjętą nie jest, wojska nasze idą 
w kraj wasz, zaczem gdy WPan łudzisz wieściami fałszywemi po- 
wszechność o zgodzie wojujących potencyi, ja, prawdę kochającego 
króla minister, przeczę teimu, i, gdy o pokoju mówić będziesz, ja 
będę o wojnie. Cotak zmięszało posła że się znaleść zrazu nie 
mógł, ile że to mówienie było przy wszystkich, głośno i tonem ju- 
nackim.* 

Bawił, chodząc około sprawy księcia Biskupa, brat jeszcze 
w Grudniu, zapewne łudzony na próżno lekkiemi słowy. D. 8. Grud- 
nia donosi: „Odebrałem od księcia sztafetę i z Berlina rozkazy do 
posła pruskiego, ażeby się za księciem serjo stawił imieniem Dwo- 
ru swego o Biskupstwo Krakowskie. Wpadłem znowu w matnię inte- 
resów nielada. Godzić muszę tak okoliczności żeby się i królowi nie 
narazić i z pruską partyą, to jest patriotami, być dobrze. Dziś już 
familję królewską widziałem. Pani Krakowska, nasza dobrodziejka, 
pokazuje się dobrodziejką osobliwszą naszą. Z królem i księciem 
Prymasem jeszcze i jutro potykać się będę, a w poniedziałek z po- 
słami pruskimi, ponieważ ci najwięcćj teraz zrobić potrafią, gdyż na 
to Biskupstwo Sejm obierać będzie, a oni całą partyą przeciwnych 
dworowi, absolutnie rządzą. Wielki ten interes na mojém jedynie 
staraniu. 

„W Warszawie to się znakomitszego stało, że Sejm jest przez pra- 
wo do tego czasu przedłużony, dopóki wszelkie interesa zakończo- 
ne nie będą; to jest, urządzenie Komissyi Wojskowćj, uchwalenie po- 
datków, środki zebrania aktualnego stu tysięcznego wojska, i we- 
wnętrzne kraju ustawy. Sejm na dwie partye podzielony, dworską 
i republikantów. Dworacy nie mają ludzi mównych, druga zaś stro- 
na czasem aż nadto gada. Króla martwią, choruje często. I nasz 
Generał Potocki chorował, ale się teraz ma lepićj. Za dwa dni może 
z domu wyjedzie. Mowy niektórych patriotów są bardzo piękne, 
ale interesa za to idą po malusieńku. Posłów do cudzych krajów 
w Poniedziałek wybierać mają. Do Petersburga albo nasz Generał 
Potocki albo książę Generał Czartoryski, do Stambułu albo Radzi- 
wiłł Wda Wileński albo Sołtan Chorąży Litewski, do Berlina książe 
Czartoryski Stolnik, do Wiednia Wojna, do Paryża Stanisław Po- 
tocki.“ 

Interes księcia Biskupa szedł jakoś oporem, choć oba posło- 
wie pruscy silnie go popiérać zaczęli. Spodziewano się wiele i racho- 
wano na ten chwilowo przeważający wpływ dworu berlińskiego; 
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ostatecznie zaś, zdaje się, że szczerze i gorąco nikt sprawy tćj nie 
popićrał, przy daleko ważniejszych, które wszystkich zajmowały. 

„W Warszawie bałamuctwa więcćj jak roboty, pisze znękany 
poseł. Opowiem więcćj za przybyciem, ateraz cokolwiek wyrażam. 
Partya patriotów czasem tak daleko zapędza się, że obawiać się 
słusznie należy, ażeby zamiast spodziewanego wsparcia ojczyzny 
nie stała się przyczyną jćj zguby. Średnia droga najbezpieczniej- 
szą była, ażeby i Boga chwalić i Dyabła nie gniewać. Co dobrego 
dla kraju robić było, toć Generał artyleryi, za to go okrzykniono..... 
a podobno teraz już przestrzegają się że za prędko szli i za żwawo. 

„Bardzo leniwo Sejm idzie, dopiero komissyą robią, która rzą- 
dzić ma wojskiem, a ta składa się z artykułów 31. Jedenasty dopie- 
ro (d. 12 Grudnia 1788) wczoraj skończyli. Oprócz tego jak przyj- 
dą podatki, zapewne długi czas zabiorą, oraz Etat wojska. Nieochyb- 
nie Sejm ten doczeka lata, a tym czasem gdy się pogodzą wojujące 
potencye, pewnie my w dawnym zostaniemy nieładzie.“ 

Ciągnęło się tak do r. 1789; a Biskup nareszcie, przekonawszy 
się, że przez najlepsze posły wilk nie tyje, postanowił sam udać się 
do Warszawy, do króla i przyjaciół. 

Podróż ściągnęła się do lata, i ostatnich dni Czerwca wyje- 
chał z Heilsberga. 

(Dokończenie nastąpi) 
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Stosunki Goethego po powrocie z Włoch.—Krystyna Vulpius, siostra autora Rinaldo 
Rinaldiniego.—Elegie rzymskie.—Schiller.—Jego nieprzyjazny stosunek względem Goethe- 
go.—Egmont.—Karol August.—Studya naukowe Goethego.— Jego niepopularność. 


Wieczorem dnia 18 Czerwca 1788 roku przybył Goethe napo- 
wrót do Weimaru. Parę pierwszych tygodni przepędził w towarzy- 
stwie dworskiém, opowiadając z zajęciem i ożywieniem wielkiém o 
cudach Italii, o swoich studyach i przygodach. Każdy był ciekawy 
przypatrzéć się bliżéj znakomitemu poecie, posłyszéć jego zdanie 
o kraju, który bardzo wielu zwiedzało, ale w którym mało kto ze- 
brał taki plon ukształcenia jak Goethe. Kiedy atoli pierwsza chwila 
gorącego interesu i zapału minęła; kiedy się już oswojono z poetą 
i z jego wrażeniami, zaczął Goethe uczuwać, że Weimar nie jest 
już tém pożądaném miejscem pobytu, jakićm go sobie, tęskniąc za 
krajem, we Włoszech jeszcze przedstawiał. Pani von Stein okazy- 
wała w sposób wcale niedwuznaczny swoje niezadowolenie z chło- 
dnćj przyjaźni, jaką jćj poeta mógł teraz ofiarować, przyzwyczaiw- 
zy się przez dwa lata blisko do obywania się bez jćj towarzystwa; 
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poeta zaś spostrzegł, że jego przyjaciółka dochodzi już pięćdzie- 
siątki. .. 

Karol August nie potrzebował już obecnie jego rady i pomocy, 
bo przyszedł do zupełnćj dojrzałości, a popędy samowolne coraz sil- 
nićj w nim się odzywały; książę téż przybrał względem poety ton 
kordyalnćj poufałości, a poeta nie mogąc względem swego mecenasa 
tonu tego przybićrać, musiał się coraz bardzićj w granicach oficyal- 
nćj etykiety zamykać... Najlepszy stosunek był bądź co bądź z Herde- 
rem, którego kapryśna natura znalazła w tych czasach właśnie sposo- 
bność zaimponowania Goethemu poglądami na powszechno-dziejowy 
rozwój narodów. Wtedy to wychodziły „Pomysły“ Herdera „o dzie- 
jach ludzkości.“ Ponieważ Goethe potrzebował teraz jakichś ogólnych 
pojęć o historyi; Herder po raz drugi otworzył mu oczy na sprawy 
wszechświata, tak jak w Strasburgu odkrył mu był znaczenie idei 
XVIII wiekowych. Podczas gdy utwory Goethego, mianowicie jego 
Ifigenia „rzymska“ nie miały powodzenia, pomzysły Herdera były 
przedmiotem uwielbienia; sam Goethe utrzymywał, że Herder nic 
lepszego nad nie nie utworzył. Stosunek z Herderem osładzał mu 
przykrości pobytu w Weimarze i powstrzymał go od powtórnego do 
Włoch wyjazdu. Ale stosunek ten nie mógł mu przecięż wystarczyć 
zupełnie. Chorobliwie kapryśne usposobienie Herdera, o którym 
Goethe powiedział, że kto przychodził do niego, podziwiał i cieszył 
się jego łagodnością, a kto wychodził czuł się obrażonym, nie mogło 
dać tego spokojnego przywiązania, jakiego poeta potrzebował. Pu- 
bliczność niemiecka nie pociągała go; od czasu niepowodzenia Ifi- 
genii miał dla nićj pogardę, brak mu było serca, któreby długie go- 
dziny samotności rozweselało. 

Serce takie znalazło się wkrótce. W trzy tygodnie po przyby- 
ciu do Weimaru poznał Goethe piękne dziewczę Krystynę Vulpius, 
siostrę sławnego i u nas autora, bo któż nie zna Rinaldo-Rinaldinie- 
go, kto o nim nie słyszał przynajmnićj, chociaż nazwisko twórcy je- 
go, jak w ogóle wszystkich popularnych rzeczy, ze zwykłą niewdzię- 
cznością mało kto sobie przypomina. I gdyby nie Goethe możeby 
nazwisko to zupełnie zginęło; ale ponieważ nosiła je także jego ko- 
chanka a następnie jego żona pani radczyni von Goethe, jak oset u 
sukni jego uczepiony przejdzie do nieśmiertelności... WVulpiusowie 
była to rodzina bićdna, bardzo podrzędne w towarzystwie zajmująca 
stanowisko, zrujnowana w skutek brzydkiego nałogu ojca. Krystyna 
Vulpius przyszła do Goethego z prośbą, ażeby jako minister po- 
mógł jéj bratu w karyerze, minister kazał przyjść do siebie raz i dru- 
gi, upodobał sobie śliczny kwiatek polny, a nie chcąc, żeby zwiądł, 
przeniósł go do swego ogródka wraz z gruntem, na którym wyrósł, to 
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jest mówiąc bez przenośni ofiarował Krystynie, jéj siostrze i ciotce 
mieszkanie w domu swoim. Z początku stosunek ten utrzymywał w 
najgłębszćj tajemnicy; jednak w takiém miasteczku jak Weimar ta- 
jemnica długo utrzymać się nie mogła. Charakterystyczną jest rze- 
czą, że gdy wszyscy już o tém wiedzieli, nie oburzali się tyle na 
swobodny, niepobłogosławiony przez kościół stosunek, ile na niskie 
Krystyny urodzenie. Tak nazwana „emancypacya ciała,* która po- 
tém stała się sztandarem Saint-Simonistów przeprowadzała się naów- 
czas w Weimarze na drodze praktycznćj. Swoboda stosunków po- 
między obiema płciami dochodziła nieraz do ostateczności; a apostoł 
uciech zmysłowych, uszlachetnionych artyzmem, Wilhelm Heinse był 
wtedy jednym z pisarzy modnych; utwór zaś „„Ardinghello,* w któ- 
rym niczćm nieskrępowana namiętność ubóstwienie swe znalazła, o- 
budzał wrzawliwy entuzyazm. Dlatego to stosunek Goethego do 
Krystyny nie raził Weimarczyków ze strony moralnćj, ale z towarzy- 
skićj głównie. Zresztą poeta uważał swą przyjaciółkę od początku 
za żonę i w obec serdecznych przyjaciół inaczćj jéj nie traktował, 
aż wreszcie w roku 1806 wziął z nią ślub kościelny. Była to kobić- 
ta namiętnie przez Goethego kochana, była-to gospodyni, którćj po- 
wierzył cały zarząd swego domu; była-to przywiązana ślepo do poe- 
ty słuchaczka, przed którą wywnętrzał się ze swojemi badaniami 
nad przeobrażeniem roślin, a chociaż zapewne nie znajdował w nićj 
umysłu zdolnego do pojęcia całćj doniosłości jego odkryć, nigdy 
przecięż obojętności nie zaznał; była ona wreszcie matką jego sy- 
na, którego całóm sercem kochał. Matka Goethego w listach nazy- 
wa Krystynę od początku „kochaną córką* i dobrze się z nią ob- 
chodziła, kiedy ją poeta do Frankfurtu przywiózł. A następnie kie- 
dy dla załatwienia spraw spadkowych wysłał Goethe Krystynę do 
Frankfurtu, to zachowała się tak wspaniałomyślnie, iż krewni ska- 
rżyć się na nią nie mogli. Kiedy po bitwie pod Jena, Francuzi plon- 
drowali Weimar, miała dosyć odwagi, ażeby po przez szeregi maro- 
derów pójść prosić dowódców francuskich o straż dla Goethego. 
Gdzie tylko widzim kobićtę tę działającą, wszędzie postępuje śmia- 
ło, energicznie i rozważnie. 

Najpiękniejszym pomnikiem, jaki Goethe Krystynie swojćj wy- 
stawił, są „Elegie rzymskie,“ w których osobistość główna musiała 
mu się przedstawić w postaci Krystyny. Kiedy poeta spotkał ją, du- 
sza jego pełna była wspomnień rzymskich; jćj postać zapewne miała 
coś w sobie rzymskiego, przynajmnićj w jego oczach. Wiemy z do- 
chowanego portretu, że we wzroście i postawie Krystyny przeważa- 
ła siła i krępość, co właśnie kobićty rzymskie odznacza. Goethe w 
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„Elegiach rzymskich* uczynił z nićj prawdziwą Rzymiankę, jakby 
z rodu dawnych imperatorów pochodzącą. 

Jak w „Tassie* wyśpiewał Goethe swoje uwielbienie dla arty- 
stycznćj przeszłości, tak w „Elegiach* upoetyzował użycie chwili 
obecnćj. Zdrowie, świćżość, młodość, wrażenia zmysłowe, uciechy 
rozkoszy, połączone ze spokojnym i trzeżwym na świat poglądem: 
oto przedmiot ówczesnych jego zachwytów, któremi natchnęła Kry- 
styna i elegicy rzymscy: Katullus, Tybullus, Propercyusz i Johannes 
Secundus. „Elegie* są mistrzowskim tych zachwytów uwiecznie- 
niem. Zarzucają im ubóstwienie zmysłowości; byłby to zarzut słu- 
szny może, gdybyśmy rozpatrywali „Elegie* jako jedyny utwór po- 
ety; ale gdy je zestawimy ze spółcześnie wykonanym Tassem, poj- 
miemy, że w nich Goethe jednę tylko stronę życia ludzkiego starał 
się przedstawić, stronę, którćj nikt zaprzeć się nie może. Goethe 
umiał zarówno najwznioślejsze jak i najniższe popędy ducha ludz- 
kiego artystycznie zużytkować, bo pożądał prawdy przedewszyst- 
kićm. Z otwartością cyniczną na sposób starożytny nie lękał się ni- 
czego, nazywając wszystko właściwćm mianem; co tylko przez umysł 
jego przeszło, musiało znaleść wyraz poetyczny. Są jego wiersze 
(Paralipomena de Fauste), w których najbrudniejsze pomysły wypo- 
wiada z taką dosadnością, jak gdyby miały one prawo do tćj samej 
precyzyi w dykcyi poetycznćj, jaką się objawia na wyżynach uczuć 
najczystszych. W „Elegiach'** duch elegików starożytnych z każdego 
wiersza przegląda; swobodne lubowanie się powabami życia, udu- 
chowiope do pewnego stopnia kultem piękności artystycznćj, stano- 
wi treść poemacików. Krystynę zamienił poeta na dziewczynę rzym- 
ską, sprzedającą wino w jednćj z winiarń i otoczył ją wszystkiemi 
urokami, jakich mu wspomnienia z życia włoskiego dostarczyły. Opo- 
wiąda tu jak się z nią spotkał, niepoznany wśród ciemności, jak 
ona przyszła do niego potajemnie, jak zrozumieli się wzajem, cho- 
ciaż świat niczego się nie domyślał: słowem wszystkie przygody 
weimarskie wplótł poeta w osnowę życia rzymskiego. W podbudzo- 
nćj wyobraźni odżywają dawne wesołe bóstwa i dawni ludzie z ich 
życiem bez troski; tak że chociaż wypadki odgrywają się na sce- 
nie spółczesnćj, przenosimy się duchowo w ten świat antyków, w 
którym prawa moralne teraźniejszości przestają obowiązywać. Na 
tém ścisłćm zespojeniu dwu odmiennych światów, na oświetleniu ich 
blaskiem artystycznego piękna polega mistrzowstwo Goethego. „Ele- 
gie“ jego jest to utwór nowożytny, nad który nic starożytniejszego, 
nic-coby antykiem tak było przejęte. Goethe sam wyznał w żarcie, 
że gdy pisał Elegie, wydawało mu się, że był kiedyś Rzymianinem ` 
za czasów Hadryana żyjącym. 
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Tak tedy Goethe i w życiu i w poezyi odświćżał wspomnienia 
swego pobytu we Włoszech; pogrążył się cały w otchłaniach sztu- 
ki, wdychał w siebie powietrze starożytności, a pogardzając sądem 
publiki niemieckićj, nie myślał nawet o tworzeniu dzieł, któreby jéj 
smakowi dogadzały. To tóż publika ta odwracała się od niego, za- 
pominała o nim, co tém łatwićj jéj przyszło, że wtedy właśnie zasły- 
nął talent olbrzymi, który umiał do gustu jéj trafić. Talentem tym 
był Schiller, znany już jako autor Zbójców, Fieska, Intrygi i Miło- 
ści, Don Carlosa i wielu wspaniałych pieśni lirycznych. Schiller po 
smutnie, wśród trosk ciągłych i niedostatku przepędzonćj młodości, 
bawił w Weimarze a raczćj w jego bliskićj okolicy wtedy właśnie, 
kiedy Goethe miał powrócić do kraju. Jeżeli kto oczekiwał tu Goe- 
thego, jeżeli kto czuł całą jego potęgę, to z pewnością Schiller. Wi- 
dział go on już w Stuttgardzie r. 1779, kiedy Goethe wraz z księciem 
Karolem Augustem w podróży do Szwajcaryi tamtędy przejeżdżał. 
Był wtedy biédnym studentem, a Goethe, będący wtedy w pełni mło- 
dzieńczćj swćj sławy, zrobił na nim wielkie wrażenie. W rok po- 
tóm na dzień urodzin księcia uczniowie przedstawiali Claviga, a 
Schiller grał w nim rolę tytułową. Wówczas-to kończył swoich 
Zbójców i miał lat 21; w tymże roku został lekarzem pułkowym 
i wśród życia szalonego rozpoczął druk swćj sztuki... za pożyczone 
piśniądze. Schiller, o dziesięć lat młodszy od Goethego, nie marzył 
o takićj jak jego karyerze; nie spodzićwał się zostać ani przyjacie- 
lem księcia, ani szlachcicem; pragnął się dostać na deski teatralne, 
na którychby się mógł zetknąć z wielką publicznością. Małe kółko 
przyjaciół nie wystarczało mu; on chciał wywoływać oklaski, łzy 
i drżenie. Tymczasem spotykały go ciągłe zawody i życie niezno- 
śnćm mu czyniły. W 1785 poznał w Darmstadzie Karola Augusta, 
czytał przed nim pierwszy akt Don Carlosa i miał z nim rozmowę; 
książę obdarzył go tytułem książęco-weimarskiego radcy. Schiller 
udał się potćm do Lipska, zamieszkał w jego okolicy w Gohlis, gdzie 
w ciasnych dwu izdebkach skończył Don Carlosa, a ponieważ nie 
mógł się utrzymać ze swych skromnych funduszów, przeniósł się do 
przyjaciela swego Kórnera w Dreźnie. Ztamtąd w Lipcu 1787 poje- 
chał do Weimaru; miał tu cały rok czasu do rozpatrzenia się w sto- 
sunkąch zanim Goethe powrócił. Ale i tu czuł się zupełnie osamo- 
tnionym, taż sama spotkała go tu praca z dnia na dzień, toż samo 
uczucie przygnębienia z powodu ustawicznych długów i toż smutne 
przekonanie, że stosunki z ludźmi nic dobrego dla niego nie przy- 
noszą. Jedna go tylko podtrzymywała nadzieja, uważał się za dość 
znakomitego, ażeby Goethe chciał z nim zabrać bliższą znajomość... 
a wówczas... wówczas bićda jego się skończy i dni jaśniejsze na 
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posępnym jego widnokręgu zawitają. Lecz i ta nadzieja zawiodła go, 
przynajmniéj na lat kilka. 

Kiedy Goethe wrócił do Weimaru, Schiller ‘znajdował się na 
wsi w Volkstädt. Zapoznał się on z Lengefeldami i po raz pierwszy 
w życiu zamarzył o założeniu własnego Bzańska. Serdeczne przyję- 
cie, jakiego doznał w tćj rodzinie, zachwyciło go i osłodziło mu 
choć w części doświadczone niedawno gorycze. Tu z niespokojno- 
ścią oczekiwał przybycia Goethego, dzieląc się wiadomościami, ja- 
kie mógł o tym ważnym naówczas zdarzeniu pozbićrać, z przyjacie= 
lem swoim Kóraerem. Pomimo wszelkich starań nie mógł ukryć 
w listach swojćj niecierpliwości i natężonego oczekiwania. Nie przy- 
puszczał zdaje się, żeby Goethe nie pragnął zapoznać się z takim 
pisarzem jak Schiller; tymczasem upływały całe tygodnie, a żadnćj 
o takićm pragnieniu wskazówki nie było. Dla własnćj tedy sławy 
musiał w obec takiego faktu zająć jakieś okrćślone stanowisko. Ugiąć 
się przed Goethem, uczynić pierwsze kroki nie byłoby dla niego rze- 
czą trudną; ale kto mu zaręczy, jak Goethe to przyjmie: postanowił 
więc czekać w milczeniu. Musiał jednak wkrótce kapitulować. Po- 
wiadano, że Goethe przyjedzie do Kochberg, gdzie mieszkała pani 
von Stein. Schiller byłby zapewne tam się znalazł; ale Goethe, któ- 
ry właśnie wtedy pierwsze dni ze swoją Krystyną przepędzał, do 
Kochberg nie zjechał, a o istnieniu Schillera na świecie zaledwie 
kiedy niekiedy sobie przypominał. Schiller tedy przepędził w ocze- 
kiwaniu miesiąc cały i w jednym liście do Kórnera pisał: „Goethego 
nie widziałem jeszcze, ale zamieniliśmy ze sobą powitania. Byłby 
mię odwiedził, gdyby był wiedział, że ja mieszkam tak blisko tej 
drogi, którą on do Weimaru zdążał: byliśmy wtedy o godzinę od- 
daleni od siebie. Jak słyszę, nie będzie się zajmował interesami pań- 
stwa. Księżna wyjechała do Włoch; ale Goethe zostaje w Weima- 
rze. Z niecierpliwością pragnę się z nim widzićć.* Niecierpliwość ta 
miała być wreszcie zaspokojona. W początkach Września zjawia 
się Goethe w Rudolstadt w domu pani von Lengefeld, późniejszćj 
teściowćj Schillera. Z Goethem przyjechała pani Herder, pani von 
Stein i jéj matka pani von Schardt. W domu pani von Lengefeld 
były wtedy dwie jćj córki: Karolina, późniejsza żona Schillera, i pa- 
ni von Beulwitz, późniejsza pani von Wolzogen, która napisała na- 
stępnie biografią Schillera. Naturalnie znajdował się tu i autor Don 
Carlosa. 

W liście do Kórnera Schiller spotkanie to opisując, starał się 
okazać i sprawiedliwym i nieuprzedzonym, nie mógł atoli ukryć zu- 
pełnie tego uczucia, że się pod każdym względem rozczarował. 
Schiller sądził, że z zetknięcia się tego coś koniecznie wyniknie; 
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a tymczasem jego znajomość z Goethem jak najobojętniejszym od- 
była się trybem. W ówczesnych listach Goethego nie ma nawet 
wzmianki o Schillerze; raz tylko jeden bez wymienienia nazwiska 
wspomina się o nim, jako o recenzencie, a to z następującćj okoli- 
Cczności. 

Wyszedł naówczas nowy tom zbiorowego wydania dzieł Goe- 
thego, zawićrający Egmonta, który, jak wiemy, powstał był jeszcze 
za czasów frankfurckich, potóm ulegał przeróbkom, a ostatecznie w 
Rzymie został wykończony. Otóż tom ten dostał się Schillerowi do 
oceny; wkrótce zaś po owém widzeniu się z Goethem wyszła recen- 
zya i jak każde sprawozdanie literackie była wtedy przedmiotem 
wielu rozmów. Goethe czytał recenzyą i musiał zauważyć, że czas 
jego już minął, że nadeszły dni, w których publiczność niemiecka 
nic już o nim nie wiedziała, bo podrosło nowe pokolenie, dla które- 
go delikatni bohatórowie Goethego nic w sobie bohatćrskiego już 
nie mieli! 

Egmonta możnaby nazwać arystokratycznym, zniewieściałym 
bliźniakiem Gótza von Berlihingen; był to człowiek, który własną 
szlachetną naturę, kierującą jego krokami, podniósł do znaczenia lo- 
su nieuniknionego. W obec wypadków chwili zachowywał się on 
biernie tak jak natura: było to wspaniałe drzewo, niemogące nic 
poradzić na to, że zimna wiosenne zmrażają wszystkie nowe jego 
prątki. W tym stanie, pozbawionym wolności woli, spoczywa treść 
tragiczna. Senna wędrówka po przez życie stanowiła temat wszyst- 
kich utworów Goethego z lat młodszych. Bohatćrowie jego są wol- 
ni i niewolni w najwyższym stopniu i w najpiękniejszych objawach. 
Goethe uważał samego siebie za najznakomitszego przedstawiciela 
tego przeciwieństwa swobody i niewoli; ciągle uosabia siebie w tym 
kierunku, chcąc tak lub owak dojść do jakićjś harmonii. W Goetzu 
widzimy najwyższą miłość ojczyzny, wymagającą poddania się pra- 
wom, połączoną z samodzielnością indywidualną z wszelkich praw 
szydzącąj w Tassie spostrzegamy modlitewne niemal odczuwanie 
życzeń księcia, który w myśl pojęć XVI wieku przedstawia się ja- 
ko istota półboska; ale to odczuwanie łączy się z najbezwzględniej- 
szą pogardą tego stanowiska, jak tylko powstaje w duszy podejrze- 
nie i kaprys; w Egmoncie znajdujemy potężne uczucie wolnego ni- 
derlandzkiego szlachcica reprezentującego naród, a zarazem niemo- 
żność poświęcenia indywidualnćj bezmyślnćj żądzy używania na oł- 
tarzu konsekwencyi politycznćj, co właśnie spowodowało jego ko- 
niec tragiczny. 

Atoli pod względem tćj wewnętrznćj walki Götz nawet był dla 
publiki niemieckićj niezrozumiały: unoszono się tam nad cnotami 
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niemieckiemi w przeciwstawieniu z życiem dworskićm cudzoziem- 
skićm. O ile te właśnie pierwiastki znajdowały się w Egmoncie, o 
tyle ze spółczuciem zostały przyjęte; do takich należały przede- 
wszystkićm wspaniałe sceny ludowe. I w tém jednak spółczuciu 
znaczna była rożnica. Nieznany autor Goetza przyszedł jak zbaw- 
ca wśród powszechnego zwątpienia; znanemu zaś i sławnemu auto- 
rowi Egmonta dano do zrozumienia, że pod pewnemi warunkami 
może jeszcze liczyć na sympatye ogółu. Po raz pierwszy powiedzia- 
no to Goethemu bezwzględnie i otwarcie, i to w Weimarze i to 
przez usta Schillera! 

Recenzya Schillera zawićrała jego program, w którym młody 
poeta chciał zaznaczyć, że Goethe należy już w Niemczech do hi- 
storyi; że istnieli młodsi od niego, uważający siebie za właścicieli 
przyszłości i że ci młodsi, tak samo jak niegdyś Goethe, pozwalali 
sobie traktować starsze pokolenie bez ceremonii i mówić mu pra- 
wdę bez ogródki. Najświetniejszym przedstawicielem tych starszych 
był wprawdzie Goethe, uprawnionym natomiast rzecznikiem młod- 
szych nikt inny tylko Schiller. Jako taki życzył sobie stosunkować 
się z Goethem jako równy z równym. Dajmy na to, że Goethe jest 
potęgą, to wszakże i on, autor recenzyi nie jest bezwładnym. Jeże- 
li Goethe ustąpi z drogi, to niech go nikt nie poszukuje; co do sto- 
pnia niech nie będzie żadnćj różnicy; a jeżeli któś tak myśli, to 
z pewnością nie ten co Egmonta ocenia. 

Napomknienia te nietrudno odczytać między wierszami recen- 
zyi Schillera. Z aplombem wprawnego pisarza Schiller wykazuje 
w nićj Goethemu, że jego pojęcie postaci Egmonta jest błędne; nie 
oszczędza mu nawet stosownój lekcyi historycznej. Powiada, że 
prawdziwy Egmont był to zadłużony wielki pan i ojciec rodziny 
i że względem Filipa wcale w takim nie stanął stosunku, jak go 
chciał mieć Goethe. Roztacza dalćj przed czytelnikami całą teoryą 
traktowania bohatórów dziejowych w utworze artystycznym i wszyst- 
ko co się w Egmoncie do polityki odnosi za chybione poczytuje. 
Chwali natomiast z zapałem zachowanie pierwiastku ludowego w dra- 
macie; ostatecznie jednak zimno się z autorem rozstaje. 

Goethe raz tylko jeden wspomniał o tym artykule Schillera. 
W miesiącu Październiku r. 1788 pisał do księcia, że w Gazecie li- 
terackićj znajduje się recenzya jego Egmonta „która moralną stronę 
sztuki dosyć dobrze rozpatrzyła, ale co się tyczy strony poetycznćj, 
to recenzent możeby téż coś i dla innych zechciał pozostawić.“ Sty- 
lizacya tego zdania dość wyraźnie pokazuje, co Goethe pragnął wy- 
powiedzićć. Gdybyśmy dopełnili to, co należało między wierszami 
czytać, powiada Grimm, list do księcia brzmiałby jak następuje. 
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„Mianowany przez W. Ks. Mość radcą wejmarskim a o trzy domy 
odemnie mieszkający pisarz polityczny, którego nazwiska wymieniać 
nie potrzebuję, wyraził swą wdzięczność względem W. Ks. Mości 
przez to, że Egmonta mojego skrytykował. Co się tyczy panującćj 
dziś w Niemczech mądrości politycznćj, może on ma i racyą; ale co 
do poezyi, to na nićj najkompletnićj się nie zna.* Że takie było 
istotnie ówczesne zdanie Goethego, świadczy wymownie późniejsze 
jego zeznanie, iż wróciwszy do Weimaru przeraził się entuzyazmem 
jaki obudzali „Zbójcy* i postanowił albo zupełnie zaniechać zetknię- 
cia się z ich autorem, albo tćż ograniczyć je do jak najszczuplej- 
szych rozmiarów. 


Schiller przybył ze wsi do Weimaru późną jesienią i był prze- 
konany, że jego recenzya doznała przychylnego przyjęcia u auto- 
ra Egmonta; spodzićwał się zatćm, że teraz stosunek z Goe- 
them powinien był przybrać formę stanowczą. Pisał téż ciągle do 
Koernera o tém, że ma zamiar rozmówić się z Goethem, wyglą- 
dał jego odwiedzin, czy tćż sam chciał mu złożyć wizytę. Atoli 
nie nastąpiło ani jedno, ani drugie; a tymczasem Goethe postarał 
się o delikatne wydalenie Schillera z Weimaru. Schiller starał 
się o posadę profesora w uniwersytecie jenajskim, opróżnioną po 
Eichhornie, którego do Getyngi powołano; otóż Goethe zalecił 
właśnie autora Zbójców, który chociaż czuł, że się go pozbywa- 
no, musiał przecięż być wdzięcznym jego ekscelencyi panu mini- 
strowi. 


Mając mu złożyć dziękczynną wizytę, spodzićwał się jeszcze, 
że spotka się z poetą jako poeta, tém bardzićj, że nad ich zbliże- 
niem pracował baron von Dalberg. A tymczasem znalazł tylko w 
Goethem wyższego urzędnika i swego zwierzchnika, który skiero- 
wywał zawsze rozmowę na istotny przedmiot wizyty i o niczém wię- 
cćj nie chciał mówić, jak tylko o profesurze jenajskićj. Schiller nie 
chciał jéj przyjąć, wskazując wielkie braki swego wykształcenia; 
Goethe pociesza go maksymą: docendo discitur i zapewnia, że posa- 
da profesorska wyjdzie Schillerowi na dobre... 15 Grudnia przysyła 
mu reskrypt, zawiadamiający Schillera, żeby się do objęcia profesury 
przygotował. Zdaje się, że Schiller raz jeszcze odwiedził ministra, 
który miał się „nader łaskawym* okazać; odwiedziny atoli były już 
ostatnie. Chociaż Don Carlos zwrócił na nowo oczy Niemiec na 
przyszłego profesora, Goethe nic nie chciał wiedzićć o tćj sztuce tak 
samo jak i o innych. 


Jedna okoliczność pogorszyła jeszcze te stosunki. Przyjechał 
do Weimaru Moritz, którego rozprawa o metryczności języka nie- 
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mieckiego wielce, jak wiemy, przyczyniła się do ostatecznego u- 
kształtowania Ifigenii. Zamieszkał on u Goethego i poznał się 
z Schillerem. Ten zapewne nie taił przed nim swych uczuć wzglę- 
dem chłodnego i odpychającego ministra; Moritz zaś opowiedział 
to Goethemu. Takie zetknięcie się przez trzecią osobę nie mogło 
oczywiście zawiązać węzłów przyjaźni; to téż nie było większéj dla 
Schillera tortury jak życie blisko Goethego, o którym wszyscy mó- 
wili, którego musiał w głębi duszy uznać za najwyższą potęgę poe- 
tycką, a czuć się z jego towarzystwa wykluczonym, jakby jaki trę- 
dowaty. To téż w listach do Koernera wylewał Schiller potoki żół- 
ci i jawnie nienawiść swoję dla Goethego wyznawał. „Ten czło- 
wiek, ten Goethe, pisał w początkach Marca 1789, stoi mi na drodze 
i zbyt często mi przypomina, że los srodze się obszedł ze mną. Jakże 
swobodnie rozwijał się jego geniusz, a jak ciężko ja walczyć muszę 
aż do tćj chwili! Nabyć wszystkiego, com utracił już dziś nie mo- 
gę, gdyż po trzydziestce człowiek już przekształcić się nie może, 
anie mógłbym się nawet i w najbliższćj przyszłości przekształce- 
niem tém zająć, gdyż jakie 4 lata muszę jeszcze losowi swemu po- 
święcić. Ale mam jeszcze odwagę i wierzę w szczęśliwą na przy- 
szłość rewolucyą.* 

Bolesne to słowa; dają one odczuć całą fatalność położenia 
Schillera, Musiał na chléb i na opłatę długów pracować i nie mógł 
braków swego wykształcenia wypełnić; a obok niego przechodził 
obojętnie i sztywnie potężny geniusz, któryby obcowaniem swojćm 
mógł był wypełnić tę przepaścistą lukę przeszłości. Niepodobna je- 
dnak było nic na to poradzić; na wielkanoc 1789 odjechał Schiller 
do Jeny ze zranionćm sercem. Ciężka praca uniwersytecka i szczę- 
śliwe ożenienie się z Karoliną Lengefeld zajmowały go całkowicie; 
ale nie wyrzuciły ze skarbnicy pamięci przykrych wrażeń, jakie ze 
stosunku z Goethem odniósł tak, że w rok po pierwszćm widzeniu 
się ostrzegał Koernera, że ulegnie powszechnemu losowi tych co się 
z bożkiem weimarskim stykają, t. j. najprzód oczarowaniu a potóm 
najokropniejszemu odepchnięciu. 

W skutek zachowania się swego względem Schillera, Goethe 
zerwał ze spółczesną ruchliwą literaturą. W Niemczech natenczas 
panował duch wyrazistszy niż dawnićj. Poprzednio istniały tylko 
kliki, teraz zaczęły się tworzyć stronnictwa. Goethe mniemał, że - 
z czynnego przejdzie spokojnie do kontemplacyjnego życia; ale 
nakładca jego zauważył wkrótce, że ze zbiorowóm wydaniem dzieł 
niegdyś ulubionego autora jakoś nie idzie. Zbiór lirycznych poezyj 
wydanych wtedy po raz pierwszy doznał bardzo chłodnego przyję- 
cia. Krytyka trzymała się granic grzecznego uznania, publiczność 
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podobała w nich sobie również, ale nie okazywała najmniejszego 
zapału. Goethego nie drażniło to jednak, gdyż był niezmiernie zaję- 
ty. Pracował on teraz poetycznie nad tém, ażeby rzeczy zaczęte 
wykończyć podług nowych swych poglądów; lecz nie rachował by- 
najmnićj na wielką publiczność, pisał jedynie dla wybranego kółka. 
I co do urzędowych czynności zaszła także ważna zmiana: na po- 
siedzeniach rady nie pokazywał się wcale; osiadł on w Weimarze 
jako człowiek prywatny. Publicznie objawiał jedynie zamiłowanie 
swoje do badań naukowych; dawne dyletanckie lavaterowskie pró- 
by przemieniły się u niego w ścisłe anatomiczne i osteologiczne 
poszukiwania. Botanika i geologia stały się już oddawna najmilszemi 
jego naukami, nad któremi coraz gruntownićj się zastanawiał. Dzie- 
je sztuki zajęły obok starań około ogrodu najpoważniejsze miejsce 
w jego pracach, a filologia i historya literatury w innćm teraz przed- 
stawiły mu się świetle, odtąd uznał bezwarunkową ważność grecko- 
rzymskićj kultury jako punktu wyjścia dla dalszego rozwoju. Słowem, 
Goethe zakłada w Weimarze niewidzialny uniwersytet, w którym 
on sam jest wszystkićm: rektorem, profesorem wszystkich wydziałów, 
prywatdocentem, słuchaczem i pedelem; wszystko odnosi się tu tyl- 
ko do niego i wszystkićm on sam się zajmuje. 

Potrzeba było tak silnćj natury jak Goethego, ażeby tylu roz- 
maitym umiejętnym pracom w sposób poważny podołać. Nowo na- 
byte wiadomości zaczynają się stawać twórczemi już w kształcie ba- 
dań własnych, już téż w postaci krytyki naukowćj; a stosunek z u- 
niwersytetem jenajskim coraz większćj nabićra spójności. Goethe 
został rodzajem kanclerza do spraw duchowych w państwie i otwo- 
rzył sobie obszerne pole działalności osobistćj, którą wedle upodo- 
bania to w tę, to w owę zwraca stronę. A wszystko to odbywa się nie- 
znacznie, jakby się to odbywało niezmiennym trybem zjawisk na- 
turalnych, którym nic dodać, aninic ująć niepodobna. Goethe czu- 
je, że ma lat czterdzieści; urządza się więc jak można najwygodnićj 
i idzie na przód fatalistycznie niejako. Miasto Weimar nie jest już 
jak było dawnićj, niezbędnym gruntem, po za obrębem którego 
żyćby nie mógł, ale tylko rodzajem stałćj zajezdnćj kwatery, do któ- 
rćj po dłuższćj lub krótszćj nieobecności zajeżdża, nie niepokojąc 
nikogo innego prócz ludzi w domu jego zamieszkałych. Odkąd 
opuścił Frankfurt, Goethe coraz bardzićj zrywał z ogólnikową ludz- 
kością, o którćj dawnićj marzył; co więcćj zajął pozycyą obronną 
i nie okazywał wielkićj chęci do komunikowania się z dawnymi 
przyjaciółmi. Towarzystwo swoje dobićrał bardzo starannie tak, że 
go otaczał pozór pewnćj nieprzystępności; rzeczywiście tćż niejedne- 
go, co po staremu chciał go poklepać po ramieniu, nieraz zimną 
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wodą oblał. Alei to się skończyło. Po upadku pojęcia „braterstwa 
dusz,“ o któróm marzył podczas „dziesięciolecia“ przyszła kolćj 
na upadek pojęcia „przyjaźni.“ Teraz każdy był mu pożądany, jeśli 
mógł spodzićwać się po nim pomocy w spełnieniu swych zamiarów. 
Cała ludzkość przemieniła się dla niego w przedmiot zasługujący 
w najwyższym stopniu na poznanie; gdzie się można nauczyć cze- 
goś, tam był Goethe. Miejsce namiętnego wstrętu lub sympatyi z cza- 
sów dawniejszych zajęła teraz jednostajna naukowa ciekawość, czy 
to chodziło o drukowane myśli i wiadomości, czy tćż o ludzi, któ- 
rzy ich dostarczyć mogli. Do tćj epoki zastosować można słowa 
Emersona, że Goethe poleciałby za swoim nieprzyjacielem, gdyby 
sądził, iż cos godnego wiedzy od niego się nauczy. Dlatego téż zwra- 
cał się on obecnie do dawnych zaniedbanych przyjaciół, gdyż i oni 
należeli do jego wielkiego inwentarza, w którym żadna sztuka, ma- 
jąca jakąś wartość, nie mogła się stać pastwą molów. 

Wartość atoli stosunków jego inną staje się teraz niż dawnićj: 
pozornćj nawet zażyłości przeceniać nie należy. W młodości ludzie, 
łącząc się z sobą zważają na całość człowieka, na jego charakter. 
Późnićj idzie im tylko o pewne własności 'przydatne do spólnego 
działania na pewien przeciąg czasu, a całość prżymiotów wyraźnie 
się ignoruje. Tak było iz Goethem. Poznaliśmy już jego przyjaźni 
młodzieńcze, zobaczmy teraz jego stosunki z dojrzałymi. Z Moritzem 
Goethe żył nibyto bardzo serdecznie. W Rzymie pilnował go pod- 
czas jego choroby, w Weimarze przyjął go do swego domu, a prze- 
cięż chodziło mu tylko o rozjaśnienie niektórych punktów, tyczących 
się teoryi rytmiczności. Podobnie rzecz się miała z Meyerem, który 
w tym czasie przystał do Goethego i przez całe dalsze życie przy 
nim pozostał, mieszkając niekiedy w jego domu; ale ta zażyłość 
ograniczała się tylko do dziedziny dziejów sztuki, tak dalece, że ni- 
gdy nawet nie zwrócił uwagi Meyera na jego styl suchy i zawiły, 
który łatwo można było uwolnić od masy niepotrzebnych wyrazów. 
Względem niego i wielu innych zachowywał Goethe stanowisko księ* 
cia względem ministrów, z których każdy musi jedynie fachu swo- 
jego pilnować. Od tego czasu związki Goethego z ludźmi czy to 
urzędowćj, czy umiejętnćj, czy towarzyskićj natury, trzymały się ści- 
śle okrćślonego programu, któremu obie strony wiernemi być 
miały. f 

Schiller, o wiele młodszy od Goethego, apelując do całości 
jego charakteru, nie mógł wiedziéć o téj zmianie; trzeba było, żeby 
o lat dziesięć dawniéj tego zażądał. Nie mogła téż zrozumićć tego 
pani von Stein, która poprzednio miała klucz do jadalni Goethego; 
a teraz wraz z innemi musiała się kołatać. Pojęła to wszakże Krysty- 
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na Vulpius, którćj nigdy nie zachciało się wejść do pokojów, zamknię- 
tych przed nią przez Goethego. Zrozumiał go téż wreszcie książę, 
gdyż w takićm samém jak on znajdował się położeniu. Był wpraw- 
dzie młodszy od Goethego, ale książęta wcześnićj żyć zaczynają. Ja- 
ko prawdziwi wielcy panowie szli oni obok siebie, a przestrzeń, prze- 
dzielająca ich, była im na rękę. Dbają o siebie tyle tylko, ile ko- 
pieczność wymaga i prowadzą osobne gospodarstwa; ale czują jak 
$ą sobie użyteczni. Z obcych stali się powoli związkowymi. Podczas 
kiedy wszyscy mieszkańcy Weimaru, nie wyłączając Schillera, sar- 
kali na długą nieobecność Goethego, przejadającego we Włoszech 
talarki a niespełniającego obowiązków, książę chciał mu wspaniało- 
myślnie urlop przedłużyć. Następnie obmyślił dla niego odpowied- 
nią sferę działalności; na początku r. 1790 oddał mu naczelny nad- 
zór nad zakładami artystycznemi i naukowemi, na wiosnę tegoż ro- 
ku wysyła go naprzeciw księżnćj matki, - bawiącćój we Włoszech. 
Wtedy bawiąc w Wenecyi i wspominając Krystynę utworzył „Epi- 
grammata Weneckie.* Od Maja 1791 został Goethe dyrektorem no- 
wozałożonego teatru dworskiego, dla którego napisał wiele rzeczy 
dramatycznych: prologi, epilogi, tłómaczenia, własne sztuki itp. De- 
koracye, kostiumy, próby, starania o dobrobyt personelu stanowiły 
również przedmiot jego trosk najzmudniejszych. W Lipcu 1791 za- 
prowadza Goethe zebrania u księżnćj matki, pod nazwą towarzystwa 
piątkowego, którego celem było komunikowanie sobie nowin nauko- 
wych. W lecie towarzyszy księciu w jego francuskićj wyprawie; 
a owocem tego pochodu jest opis „kampanii“ nader żywy i przej- 
rzysty, przyczćm poeta opowiada, jakie nowe porobił znajomości 
i jak się odbyło odświeżenie wspomnień z dawnymi przyjaciołmi. 
W 1793 jest wraz z księciem przy oblężeniu Moguncyi. Przy końcu 
tego roku Karol August opuszcza służbę pruską i Weimar staje się 
znowu środkowym punktem obustronnćj działalności księcia i Goe- 
thego. Wszystkie te wypadki nie wpływały na rozwój duchowy poe- 
ty; oszołomiały go tylko wśród braku jakiegoś wyższego celu dą- 
żeń; były one tém, czćm dalekie- podróże dla znudzonych wielkich 
panów. 

Goethe w latach tych posiadał to, czego chciał i potrzebował. 
Urządził sobie nowe życie i przyzwyczaił się do niego, miał co- 
dzienne jakieś zajęcie, używał poważania, wpływu i sławy i mógł spo- 
kojnie dalszych wyczekiwać zdarzeń, jeżeli tylko w ogóle myślał 
bardzo o przyszłości. Bytowi jego jednak brak wyższego namaszcze- 
nia i gubi się on w szczegółach. Z pewnym cynizmem przyznawał 
sobie poeta, że się postarzał; w rozwoju działalności nastąpił zastój, 
Egmont i Tasso nie zachwycały wcale, nawet wydrukowany wresz- 
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cie w r. 1790 początek Fausta, który dawnićj odczytywany przyja- 
ciołom ogromne robił wrażenie, prawie uwagi nie zwrócił na siebie. 
Elegie rzymskie nie znalazły publiczności, a mnóstwo innych rzeczy, 
których tu nie wymieniam, niemal przeoczono, a nauka o kolorach 
już przez sam tytuł „Przyczynki do optyki* wywołała niezadowol- 
nienie ludzi fachowych. Wszystko to dawało poznać rozproszone 
prace pisarza, którego ostatecznych celów nikt odgadnąć nie umiał 
i którego rozwój dalszy nikogo nie interesował. Gdyby przy kanona- 
dzie pod Valmy kula zerwała była Goethego z konia, to najlepsi 
może nawet przyjaciele osądziliby, jak to się zdarzyło Byronowi, że 
strata jego godna jest wprawdzie pożałowania, dla swćj jednakże 
sławy poetyckićj dosyć zrobił, takiż wątpić się godzi, czyby coś 
większego mógł był dokonać. 

Tak się jednakże nie stało. Przyszedł nakoniec czas, kiedy 
Goethe i Schiller mieli się inaczćj niż dotąd zapoznać i w zjednoczo- 
nćj działalności potężnych skutków w literaturze niemieckićj doko- 
nać. Zbliżenie się tych dwu poetów nastąpiło równie organicznie 
jak ich początkowe nieporozumienie. 


II. 


Schiller w Jenie.—Przedsiębiorczy księgarz Cotta zamierza wydawać Augsburger Allge- 
meine Zeitung. — Hory. Zaproszenie Goethego do spółpracownictwa.—Owczesne osamot- 
nienie Goethego, — Xenie,— Szkoła romantyczna.—Wpływ poetów na siebie. 


Schiller siedział w Jenie i pracował nieustannie; a jakkolwiek 
twórczość poetycka ustąpiła miejsca pracom historycznym i este- 
tycznym, sława jego pisarska rosła z każdym rokiem, gdyż pomysły 
jego gruntowały się zawsze na tém, co interesowało chwilę ówcze- 
sną. W kółkach, w których się kręcił, Goethe uchodził za wygasły 
wulkan, za gwiazdę spadłą, za grubego radcę z podwójnym pod- 
bródkiem, za epikurejczyka... Schiller w listach swoich zaledwie 
wspomina o tém, co ten epikurejczyk na świat wydawał. Formalnie 
nie zerwali oni ze sobą nigdy; co więcćj w r. 1790 i 1791 widzimy 
nawet niejakie między nimi zbliżenie; Goethe podaje pomysł do 
karty tytułowćj na jednćm z dzieł Schillera, odwiedza go w Jenie, _ 
spićra się z nim o filozofią Kanta, wystawia w teatrze weimarskim 
Don Carlosa... Potém nastąpiła znów przerwa w stosunkach aż do r. 
1794, w którym zaszła zmiana stanowcza. 

W roku 1793 zapoznał się Schiller z wielce przedsiębiorczym 
i nader szczęśliwym w wyborze produkcyj literackich księgarzem 
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Cottą, który nosił się natenczas z myślą wydawania Gazety Po- 
wszechnćj Augsburskićj. Już z tćj okoliczności, że tak chłodno pa- 
trzący na rzeczy przedsiębiorca jak Cotta chciał ofiarować Schille- 
rowi redaktorstwo tćj gazety z płacą 2000 guldenów, wnieść może- 
my jak wpływowe zajmował wtedy stanowisko autor Zbójców, któ- 
ry na teraz był politykiem przedewszystkićm; gdyż nawet prace jego 
dziejowe zmierzały do bezpośredniego na publiczność wpływu i nie 
rościły sobie pretensyi do uznania uczonych z profesyi. Schiller 
z powodu swćj chorowitości nie przyjął propozycyi Cotty, lecz umó- 
wił się z nim natomiast o wydawnictwo miesięcznika, który się miał 
ukazać w początkach 1795 i zostać następnie sławnym w dziejach 
literatury niemieckićj. Tytuł jego Hory. Za pośrednictwem wysokich 
honoraryów miano zaciągnąć do spółpracownictwa najznakomitsze 
pióra niemieckie: Kant, Jacobi i Goethe byli najpierwszymi pisarzami, 
Sam Cotta nastąwał na to, żeby Goethego koniecznie przywabić; ale 
iSchiller ze swojćj strony podjął się tćj trudnćj misyi i spełnił ją 
z powodzeniem. Podziwieniem przejmuje nas zręczność, z jaką 
Schiller po tylu nieudatnych próbach zbliżenia się z Goethem, umiał 
trafić we właściwą porę i użyć stosownego języka. Przeniknął on 
niemiłe położenie Goethego może jaśnićj od niego samego i z wiel- 
kim talentem potrafił je wyzyskać 13 Czerwca 1794 z głębokićm usza- 
nowaniem, ale w stylu kupieckim zaprosił Goethego do spółpraco- 
wnictwa w Złorach w imieniu „towarzystwa, które go nieograniczenie 
szacuje.“ Tenże sam nieograniczony szacunek wystosowano rów- 
nież do Kanta, a Humboldt nawet do Kórnera. Do tego nieograni- 
czenie szacującego towarzystwa należeli, prócz Schillera, Wilhelm 
Humboldt, Fichte i inni ludzie podobnegoż znaczenia. Goethe nie 
zwleka nawet urzędowych dwu tygodni i dnia 24 Czerwca odpowia- 
da przyjaźnie, zachęcająco i zgodnie z życzeniem towarzystwa. Uważ- 
my dobrze: Goethe nie odpowiada Schillerowi jako Schillerowi, ale 
„towarzystwu,* w imieniu którego tenże występował. Wkrótce ato- 
li zetknęli się poeci osobiście. Goethe jako najwyższa instancya uni- 
wersytetu jenajskiego, nieraz bywał w Jenie. Jeden z profesorów, 
nazwiskiem Batsch, utworzył tu „towarzystwo przyrodnicze,“ odby- 
wające peryodyczne posiedzenia, na które Goethe przyjeżdżał. Tu 
spotkał się z Schillerem. Przypadkowo opuszczają zebranie jedno- 
cześnie; zawiązuje się rozmowa, która przywabia Goethego aż do 
mieszkania Schillera i wprowadza na schody. Przy pożegnaniu wy- 
raża Goethe nadzieję, że wkrótce znowu ze sobą rozmawiać będą. 
I tak tą razą pierwszy Goethe zaszedł do domu swego wielkiego są- 
siada... Nazajutrz przysyła mu rękopism do Hor przeznaczony, przy- 
czóm dodaje: „Zachowaj Pan przyjazne o mnie wspomnienie i bądź 
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przekonany, że się niezmiernie cieszę nadzieją częstszćj wymiany 
myśli z Panem.* Ażeby zrozumićć, ile w tych słowach kryło się 
niezwykłćj naówczas Goethemu serdeczności, potrzeba czytać spół- 
czesne listy, pisane stylem wymiarowym, tudzież przypomnićć sobie 
jego sztywność i służbistą wyniosłość. 

Wkrótce miało miejsce nowe spotkanie się w Jena. Rozma- 
wiano zawzięcie o kwestyach filozoficznych, które dla Schillera by- 
ły bardzo zajmujące, dla Goethego zaś bardzo uciążliwe. Opowiadał 
późnićj Goethe w sposób niemal dramatyczny, jak zasadnicze prze- 
ciwieństwo Schillera czyniło nadzwyczaj trudnóm wszelkie z nim 
porozumienie się. Schiller miał postać wychudłą i spłaszczoną, a gło- 
wę trzymał nieco pochyło; palił tytuń i zażywał tabakę (rzeez nie- 
znośna dla Goethego); ruchy jego wreszcie były niespokojne i gwał- 
towne. Osobista atoli uprzejmość, umiejętność i sztuka życiowa, 
którą Schiller w wyższym niż Goethe stopniu posiadał, przywiązała 
ministra do profesora: Goethe dał się porwać zdolności swojćj do 
zachwytu; znalazł nareszcie kogoś, z kim się rozstać nie mógł, przy- 
najmnićj na czas pewien, jak to było z Jacobim i Lavaterem. Nie 
przeniknął on podobno do końca życia jednćj jeszcze własności 
Schillera, który pod płaszczykiem dobroduszności ukrywał niezgłę- 
bioną przebiegłość mieszkańca Szwabii, Los nauczył go obchodze- 
nia się z ludźmi: znał on wszystkie pociągnięcia w szachowćj grze 
życia, jak tego wielokrotne dał dowody. Jednym znich jest list 
stanowczo utrwalający stosunki między Schillerem i Goethem. W li- 
ście tym z dnia 23 Sierpnia 1794, napisanym szeroko i wyczerpująco 
językiem niepokalanie bezbarwnym, dowodził Goethemu, że z po- 
między wszystkich możliwych jeden tylko jest człowiek zdolny go 
zrozumićć i dać publiczne świadectwo, że go zrozumiał, a tym czło- 
wiekiem jest on—Schiller. Wystawia mu cały jego rozwój ducho- 
wy; powiada, czego chciał, czego dokonał, co mu zawdzięczyć na- 
leży, a czego nikt ocenić lepićj nie potrafi od Schillera. Raz jeszcze 
oświadcza się Goethemu, raz jeszcze stawia niezmienny program, raz 
jeszcze staje przed nim jako potęga, tylko że już nie na zasadzie bez- 
względnćj równości, ale na podstawie wyraźnie wypowiedzianćj 
podległości co do stopnia. Tą razą Goethe-przyjmuje oświadczyny 
i to w sposób dający nam poznać całą jego wielkość. List jego no- 
si datę 27 Sierpnia 1794 r. „Na urodziny moje,“ pisze w nim, „przy- 
padające w tym tygodniu, żaden podarunek nie byłby dla mnie 
przyjemniejszy od listu Pańskiego, w którym ręką przyjaciela podsu- 
mowałeś Pan rezultat życia mojego i spółczuciem swojém zachęci- 
łeś do pilniejszego i żywotniejszego użycia sił moich. Wzajemność 
jedynie przynieść może czyste użyciei korzyść prawdziwą; to tóż 
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z przyjemnością tu zaznaczam, że od czasu rozmowy z Panem ija 
również nową epokę rachuję; jestem zadowolniony, żem szedł swoją 
drogą bez szczególnéj zachęty, gdyż teraz, po niespodzianćm spot- 
kaniu się, razem już iść ze sobą będziemy musieli. Zawsze umiałem 
cenić tę uczciwą a tak rzadką powagę, która się pokazuje we 
wszystkićm, co Pan napisałeś i zrobiłeś; mogę więc rościć sobie 
pewne prawo do tego, żebyś mię sam oświecił o pochodzie ducha 
swego w ostatnich zwłaszcza latach.“ 

Z tego widzimy, że ludzie ci nie padają sobie w objęcia, nie 
mówią sobie ży, nie patrzą razem na gwiazdy przez okna otwarte, 
owszem zachowują wszelkie formy, jakie odpowiadają ich doświad- 
czeniu życiowemu; ale wypowiadają sobie najwznioślejsze rzeczy, 
jakie człowiek człowiekowi powiedzićć może. Choć Schiller nie 
wspomniał ani słowa o przyjaźni, Goethe pierwszy się z nią oświad- 
cza, gdyż mu nieznośnie ciążyło wspomnienie, że na tak znakomitym 
człowieku nie poznał się zrazu. Ze wstydem przypomina sobie da- 
wniejsze postępowanie swoje i tonem serdecznym do Schillera prze- 
mawia. Schiller mógłby był teraz postawić twarde warunki, lecz nie 
uczynił tego, bo poznał, że źle osądził Goethego. To tćż na list 
jego taką daje odpowiedź: „Nasza późna, ale obudzająca we mnie 
nie jednę piękną nadzieję znajomość staje mi za dowód, że często- 
kroć daleko lepićj oddać się losowi, niż go uprzedzać zbyteczną za- 
biegliwością. Jakkolwiek żywóm było pragnienie moje zawiązania 
z Panem stosunku ściślejszego niż ten jaki zachodzi między pisarzem 
a jego najuważniejszym czytelnikiem; to wszakże pojmuję teraz do- 
skonale, że tak odmienne drogi, jakiemi Pan i ja chodziliśmy, nie 
mogły nas zetknąć wcześnićj niż właśnie teraz. Mogę atoli mieć na- 
dzieję, że zeszłę drogł przebieżemy wspólnie a to z tém większym po- 
żytkiem, że ostatni spółtowarzysze w długićj podróży, zawsze naj- 
więcćj mają sobie do powiedzenia.“ 

Niepodobna było ani lepićj, ani pięknićj wypowiedzićć tego, co 
Schiller chciał napisać. Schiller był świadomym siebie mistrzem 
prozy niemieckićj... Jak delikatnym jest wyrzut wyrażony w przy- 
miotniku: „późzza znajomość!“ jak piękne następujące po nim zupełne 
usprawiedliwienie! Jak tęsknie brzmi w ustach młodego człowieka 
ta „reszta drogi“ i zaraz potém całkowite zaufanie w bezwzględ- 
nym sojuszu! Po wymianie listów Schiller pojechał do Weimaru, 
przepędził w domu Goethego dwa tygodnie, stał się jego powolnym 
słuchaczem i mówił z uniesieniem o swoim u niego pobycie. Odtąd 
związek dwu poetów stał się nierozerwalnym, pomimo niejednokrot- 
nych zabiegów poróżnienia ich przez wspólnych nieprzyjaciół. 

Ażeby go wyczerpująco zrozumićć, pamiętać należy o wpływie 
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cichym ale nieustannym jednego jeszcze pierwiastku, który w uspo- 
sobieniu żony Schillera miał źródła. Lotta Schiller była to kobić- 
ta cicha, pokorna, pełna poświęcenia, ukształcona i samodzielna 
w tych wszystkich sprawach, które samego wnętrza człowieka doty- 
czą. Była ona bezwarunkową wielbicielką Goethego od samego 
dzieciństwa, jako narzeczona broniła jego serca w obec Schillera; 
gdy poszła za niego, chociaż milczała, ażeby męża nie draźnić, nie 
przestała jednak marzyć o ich zjednoczeniu. Jakkolwiek należała 
do serdecznych przyjaciółek pani von Stein, która nie ukrywała 
przed nią swojćj goryczy względem Goethego, zawsze jednak miała 
dla poety toż samo co i dawnićj uwielbienie. Ona téż bezwątpienia 
całego swego wpływu użyła, ażeby przy zdarzonćj okoliczności na- 
mówić Schillera do zawiązania stosunków z Goethem; ona tóż wcho- 
dzi jako trzecia do związku dwu poetów; Goethe w jéj domu żyje 
jakby we własnym, a Schiller kunsztownie z początku odgrywaną 
rolę podrzędności zamienia na naturalne poddanie się potędze sil- 
niejszego duchem spółzawodnika. 

Przedstawicielem tego związku w każdym razie jest Schiller. 
Chorowitość jego odbywała się zawsze prywatnie, na zewnątrz zaś 
mógł sprostać wszelkim wysileniom. Osiada w Weimarze, zostaje 
szlachcicem, bywa u dworu, używa powozów i koni, słowem prowa- 
dzi gospodarstwo niczćm dawnćj bićdy nieprzypominające. Goethe 
natomiast staje obok niego jako spokojny towarzysz, jako człowiek 
prywatny, starający się całą sławę zjednoczonćj pracy skupić około 
Schillera. Dla Schillera połączenie się z Goethem stanowiło począ- 
tek nowćj epoki, w którćj powstał cały szereg utworów, podejmowa- 
nych spólnie ze związkowym; dla Goethego spólnictwo to było epi- 
zodem tylko, a te zowe prace, które na ten czas przypadają, szczup- 
łą odgrywają rolę w rozwoju jego ducha; Goethe zawdzięczał Schil- 
lerowi zbudzenie interesu do natychmiastowego, okolicznościowego 
oddziaływania na publiczność; jak za czasów frankfurckich, tak 
i teraz pracował z dnia na dzień; ale gdy Schiller umarł, wspania- 
ły potok toczył po dawnemu swe fale powoli i spokojnie. 

Połączony kapitał obu poetów był potęgą, w obec którćj wszy- 
scy korzyć się musieli; na zewnątrz mógł on zgubić wszelką konku- 
rencyą; co oni dawali publiczności, musiało się jéj niezmiernie podo- 
bać i rzeczywiście się podobało; na wewnątrz tak dalece sobie wy- 
starczali, że Herder został zich towarzystwa wykluczony. Przyjaźń 
Schillera z Goethem jest datą rozłączenia się Goethego z Herderem, 
który wszedł teraz w epokę rozgoryczenia, ażeby z nićj nigdy już 
nie wyjść. Herdera stawiał los wszędzie na fałszywóm miejscu, 
a ponieważ sponiewierany przezeń wiedział o swojćm nieszczęściu, 
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pogorszało to jeszcze jego usposobienie. Herder przypomina Leo- 
narda da Vinci, który obok Michała Anioła i Rafaela wydaje się ol- 
brzymem, co strąciwszy potężną swą ręką parę skał ogromnych, 
przedstawiających dla innćj ręki ciężar niepokonany, w końcu jak 
Samson bezużytecznie się zużywał we młynie życia powszedniego. 
Herder posiadający olbrzymią siłę ducha nigdy jéj nie mógł w całćj 
pełni wykazać i dlatego mścił się na szczęśliwszych od niego przy- 
jaciołach w sposób prawdziwie demoniczny. On to scharakteryzo- 
wał geniusz Goethego słowami; „„bezuczuciowe dokładne malowanie 
rzeczy widzialnych,* gdzie każdy wyraz jest cięciem sięgającóm do 
kości. Goethe spokojnie się naówczas odwrócił od Herdera, ale Schil- 
ler dobitnie wstręt swój do niego wyraził. Być nawet może, że gdyby 
nie Schiller, to Goethe nie byłby tak nieubłaganym dla swego naj- 
dawniejszego druha i nauczyciela. 

Schiller na związku z Goethem zyskał pod wszelkiemi względa- 
mi. Pod względem materyalnym Cotta, mając zapewnione współ- 
działanie dwu najpierwszych geniuszów niemieckich, opanował cały 
handel księgarski w Niemczech południowych i podniósł ogromnie 
stopę honoraryów, co przedewszystkićm Schillerowi wyszło na do- 
bre. Nie potrzebował się teraz autor Zbójców troszczyć o humor 
dyrektorów teatralnych, gdyż teatr wejmarski pod dyrekcyą Goethe- 
go stał na jego usługi. W domu Goethego odbywały się pierwsze 
„entuzyazmujące* próby sztuk schillerowskich, a obaj poeci obli- 
czali i oceniali wspólnie każdy efekt sceniczny. Schiller natomiast 
przerabiał na scenę utwory Goethego: Ifigenią i Egmonta. Nie po- 
trzebował tóż obecnie obęćj krytyki, gdyż Goethe został powierni- 
kiem jego pomysłów i stopniowego ich urzeczywistniania. Goethe 
dopomógł mu do przeróbki Wallensteina, wystawił tę sztukę na sce- 
nie i podyktował narodowi (w Gazecie Powszechnćj Cotty), co ma 
o nićj rozumieć. Goethe zaopatrywał go tak wyłącznie itak obfi- 
cie w nowe idee, że cudze uwagi stały mu się już niepotrzebne; Kór- 
ner i Humboldt drodzy byli jego sercu jak i dawnićj; ale bez ich kry- 
tyki mógł się teraz obejść zupełnie. 

Goethe znowu znalazł w Schillerze przyjaciela, który go zachę- 
cał i pobudzał nieustannie do pracy poetycznćj i krytycznćj, a bez- 
warunkowóm uznaniem swojćm dawną mu sławę przywrócił tak, że 
lata chłodu literackiego względem autora Goetza i Werthera jakby 
nie istniały nigdy. Schiller połączył w sobie gorliwość pilnego 
uczucia z krytyką dojrzałego męża, czującego swoje uprawnienie, 
ale rozumiejącego wybornie, co w duszy druha jego zachodziło, 
Schiller i Goethe stworzyli opinią publiczną co do rzeczy literackich, 
oni rozdawali pochwały i nagany, których waloru nikt w Niemczech 
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nie mógł nie uznawać, a ci, co się z pod ich wpływu uwolnić usiło- 
wali, pozostawała jedynie bezsilna wściekłość, jak to było z brać- 
mi Schleglami a mianowicie z Fryderykiem, który musiał opuścić 
Niemcy północne i z Wiednia dopićro wypuszczać lawę jadu na 
Goethego. 

Dziesięć lat przepędzonych z Schillerem były dla Goethego 
bądź co bądź czasem walki. Rok jeszcze nie upłynął od ich połą- 
czenia, a Schiller wciągnął go do sprawy, którćj on sam ani przewi- 
dywał, ani by się jéj podejmował na własną rękę. Mówimy tu o sła- 
wnćj walce za pośrednictwem dwuwierszy, zwanych Xera, toczonćj 
przeciw całćj spółczesnćj rzeszy literackićj w celu wyjaśnienia nie- 
jasnych pojęć i stosunków, tudzież w celu postawienia firmy: Schil- 
ler i Goethe jako absolutnie niezależnćj potęgi przeciwko wszystkim 
innym firmom. 


Zrazu chodziło pozornie o pewną liczbę dowcipnych, niewin- 
nie złośliwych epigramatów na to ina owo, na niemieckie sprawy 
i niemieckie osobistości. W ciągu pracy przyszło poetom na myśl, 
że wyczerpnięcie przedmiotu do pewnego przynajmnićj stopnia spra- 
wiłoby niezły skutek. Tym sposobem zdarzyło się, że nie oszczędzo- 
no nikogo a najbliższych nienajłaskawićj traktowano, ażeby się nikt 
pokrzywdzonym nie uczuł. Z początku ponieważ nie było żadnego 
do owych wierszy uprzedzenia, zaczepieni sami nie wiedzieli, czy się 
śmiać czy gniewać; powoli jednak mocnićj zadraśnięci zaczęli uda- 
wać, że o niczćm nie wiedzą; stąd w następstwie wytworzyła się bu- 
rza gniewu moralnego, z którćj niebawem posypały się pioruny, ma- 
jące zmiażdżyć przeciwników. W rezultacie obaj poeci nietylko po- 
słyszeli naganę i uczuli napad—tego może też pragnęli—ale nadto 
zmuszeni byli do zajęcia pozycyi obronnćj. Schiller do tego stopnia był 
poruszony, że zamyślał o pomocy policyjnćj przeciw osobistym obel- 
gom, których przedmiotem stał się on i Goethe.... 


Goethe był zdania, że należało przeczekać burzę. Schiller 
przeciwnie za jedyny środek ratunku uważał utworzenie stronnictwa. 
Myśl ta dała początek szkole poetyckićj, zwanćj romanżyczną, która 
była z początku związkiem utalentowanćj młodzieży, mającćj cen- 
trum swe w Jena. Ponieważ jćj potrzebowano, musiano jćj pobłażać; 
dowodził nią nieznacznie Schiller, Goethe zaś jako najwyższa in- 
stancya stał w głębi. 

Szkoła romantyczna, rozglądając się w przykróm położeniu po- 
etów, postanowiła wystąpić do walki w ich imieniu: oświadczyła, że 
Goethe i Schiller są to wielcy poeci bez żadnego współzawodnictwa, 
że wszyscy inni nie zasługiwali na uwagę i że tylko oni jedni — ro- 
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mantycy—są spadkobiercami lub kuzynami prawdziwej poezyi. 
Odtąd powodzenie Goethego co do zewnętrznćj strony przewyższało 
wszystkie poprzednie tryumfy; utwory Schillera pociągały za sobą 
ijego dzieła; Goethe stał się pierwszym poetą narodu niemieckiego, 
ideałem publiczności literackićj, Goethe nie miał nic przeciwko te- 
mu, ale jak tylko Schiller umarł, starał się zwolna zerwać wszystkie 
węzły łączące go z towarzystwem romantycznóćm. 

Schiller i Goethe były to dwie linie, nachylające się ku sobie, 
które jednakże nigdy przeciąć się nie mogły z powodu nieskończe- 
nie wprawdzie małych, ale bądź co bądź istniejących między nimi 
przestrzeni. W głębi duszy Goethe myślał absolutnie inaczej niż 
Schiller, on uznawał w towarzyszu jedynie jego osobistość, jego dąż- 
ność, jego ludzką wielkość, ale to co Schiller za poezyą uważał, dla 
Goethego nie było wcale poezyą. Twórczość poetycka Schillera 
była czémś zupełnie obcćm dla Goethego. Schiller wyszukiwał treść 
do swoich utworów i dopóty ją modelował, dopóki mu wygodną się 
nie wydała, następnie z całą zimną krwią robił dyspozycyą, potóm 
jak robotnik, jak mularz budujący gmach podług pewnego planu 
pracował nad dziełem, potćm czyścił, przyozdabiał i meblował swo- 
ję budowę, a wreszcie odsłaniał ją w całym połysku nowości przed 
publiką. Ta strona mechaniczna stanowiła siłę Schillera; był on poe- 
tą z profesyi i uznawał obok siebie innych poetów z profesyi. Goe- 
the rozumiał to, ale nie dla siebie. Kwestye techniczne, ważne dla 
osądzenia utworów poetycznych i zrozumienia ich genezy, traktował 
on z największą powagą, lecz tylko jako widz przypatrujący się gma- 
chowi z zewnątrz. Samo tworzenie poetyczne było dla niego pro- 
cesem niepojętym. Jeśli się kto zwrócił do Goethego z pytaniem, 
czy ma zostać poetą, niewieleby się dowiedział. Poeta mógłby mu 
tylko odpowiedzićć, że prawdziwy jedwabnik niech je liście, a jed- 
wabiu nie zbraknie. Zresztą odpowiedzi jego wymijające, odstręcza- 
jące, wątpliwe. Schiller przeciwnie śmiało się bierze do dzieła: na- 
desłane sobie wiersze krytykuje, a jeżeli mu się podobają, zachęca 
do dalszej pracy, udzielając rad i wskazówek ogólnych. 

Przeciwieństwo to dwóch poetów było jednak spójnią, silnie 
ich łączącą. Goethe studyując utwory sztuki i poezyą grecką zauwa- 
żył, że bez dołożenia pracy rzemieślniczćj nie może przyjść do skutku 
żaden skończony poemat; a ponieważ czuł w sobie brak tego rze- 
mieślniczego pierwiastku, wiele porobił spostrzeżeń nad świadomą 
twórczością poetycką. Dla niego spostrzeżenia nie miały żadnej 
wartości, gdyż tworzył po dawnemu, ale dla Schillera wyszły one na 
dobre. Sztuki Schillera powstawały niekiedy tak prawie, że były 
wykonaniem tego, co Goethe zaprojektował. Ta praca spólna wielką 
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była dla obudwu pociechą. Schiller rozwija obszerną regularnie 
twórczą działalność jako poeta dramatyczny, rachując na jedzo lato 
jednę sztukę; Goethe zaczyna również podług pewnego planu wy- 
dawać mnóstwo nagromadzonego materyału wierszem i prozą, nie 
tyle dbając o objawienie siebie w nowych dziełach, ile o utrzymanie 
bezpośredniego z publicznością związku. Obaj dostarczali niezmie- 
rzonćj treści, Cotta nieskończonego papićru i nieskończonych hono- 
raryów, a publiczność okazywała nieskończoną gotowość do pochła- 
niania tego, co im podawano... 

Schiller, zjeżdżając do Wejmaru, chory już był na piersi, Dzie- 
sięć lat tu przepędzonych przeszło w najwyższém wytężeniu pracy; 
pisał gorączkowo, zanim jedno dzieło zupełnie wykończył, śpieszył 
do drugiego a nadto nosił się z planami wielu innych. Od 1795 do 
1805 utworzył trzy sztuki objęte jedném mianem: Wallenstein, po 
nim puścił w świat Maryą Stuart, Dziewicę Orleańską, Narzeczoną 
Messyńską, Wilhelma Thella, rozpoczął Dymitra Samozwańca; obok 
tego pisał mnóstwo mniejszych, ale wcale nie krótkich poezyj, opra- 
cowań i rozpraw, oprócz tego utrzymywał obszerną niezmiernie ko- 
respondencyą z przyjaciołmi, w końcu listował ze spółpracownikami 
i wydawcą, redagował Hory, Almanachy Muz i inne literackie wy- 
dawnictwa. Schiller zużytkowywał każdą chwilę, odbywał ustawicz- 
ną walkę między chęcią do pracy a osłabieniem nadmiernóm. 
Przyszła nareszcie chwila, w której sił do walki zabrakło; skończył 
jak Byron, jak Rafael, jak Mozart; gdyby żył powolnićj, to mimo 
choroby, możeby z niej wyszedł, ale jak tamci, tak i on wydawał 
kapitał życia zbyt szybko i zbyt obficie, aby na chwilę ostatnią mógł 
choć grosz zaoszczędzić. 

Kiedy Schiller umićrał, Goethe chorował. Na wieść o śmierci 
jego uczuł się strasznie osamotnionym i musiał sobie powiedzićć, że 
osamotnienie to wiecznie trwać będzie. Była dla niego chwila okrop- 
néj boleści, ale tylko chwila; przekonany, że natura „dokonywa tylko 
rzeczy koniecznych“ wiedział, że już nie znajdzie takiego jak 
Schiller przyjaciela, i poddał się losowi, a następnie spokojnie a na- 
wet chłodno swój z nim stosunek określił. We dwadzieścia lat po 
jego śmierci, tak go osądził: „Schiller, który posiadał prawdziwie po- 
etyckie usposobienie, ale którego duch skłaniał się zawsze do roz- 
wagi i niejedno, co u poety bezwiednie i dobrowolnie powstawać 
winno, wymuszał na sobie potęgą namysłu, pociągnął za sobą wielu 
młodych ludzi, co jedynie języka jego wyuczyć się potrafili,« 
W tych słowach potępił Goethe retorykę Schillera. A potém kiedy 
ostatni jego sekretarz Eckermann zażądał jego rady co do swojćj po- 
etyckićj karyery, Goethe wyjątkowo udzielił mu następnćj: „Skupiaj 
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Pan swoje siły. Gdybym znał tę maksymę przed laty trzydziestu, 
dokonałbym wcale innych rzeczy. Ileż to czasu zmarnowałem wraz 
z Schillerem przy Horach i Almanachach Muz! W tych dniach właś- 
nie, przeglądając nasze listy, uprzytomniałem sobie z całą świeżością 
owe czasy i nie mogłem pomyślóć bez przykrości o owych przed- 
siewzięciach, w których świat nas nadużywał, a które dla nas ,sa- 
mych zupełnie bezskuteczne były.* W obec Eckermanna, nie prze- 
kraczającego pewnej granicy pojętności—jak powiada Grimm —Goe- 
the wyraził się ogólnikowo o „świecie“ nadużywającym jego i Schil- 
lera, ale ponieważ oni właściwie narzucali się światu a nie świat 
im, prawdopodobnie myślał o Schillerze jedynie. Goethe chciał po- 
wiedzićć: gdybym szedł spokojnie własną swoją drogą odpowiednią 
siłom natury mojćj, to byłbym zaszedł dalćj niż idąc wraz z Schil- 
lerem, na wielkie wyprawy literackie. Goethe, powróciwszy po 
śmierci Schillera do dawnego spokoju, patrzył na to swoje nowe 
„dziesięciolecie“ jak podróżny, powracający z dalekich części świata 
z niezmiernym wprawdzie łupem doświadczenia, ale i ze znużeniem 
wielkićm, do domu, w którym spokojnie i bez trudu mógłby był to 
samo zrobić doświadczenie, chociaż w zzępełnie nowy sposób. Wspo- 
mnienia o trudach swoich możeby nie odstąpił za żadną cenę, ale 
nie mógł się oprzéć myśli, że przy mniejszćm natężeniu sił możeby 
większych i pożyteczniejszych rzeczy dokonał. W każdym jednak 
razie spółdziałanie swoje z Schillerem uważał Goethe, za najwięk- 
szy zewnętrzny wypadek swego życia, Schillera, za najznakomitszą 
osobistość z jaką się spotkał, a stratę jego za najboleśniejszy cios, 
jaki kiedykolwiek odebrał; sądził tylko, że takie spółdziałanie długo 
trwać nie mogło, bo było zbyt gorączkowe, gdy on wolał rozwój po- 
wolny. 


M. 


Powstanie „Lat nauki Wilhelma Meistra.* — Treść ich i idea zasadnicza, — Postać na- 
czelna—Filina.—Mignona.—Pierwiastek tajemniczy w romansie, jego wyjaśnienie. 


Na czas spólnćj z Schillerem działalności przypada, jak wiemy 
wielka liczba utworów Goethego, z których jednakże do bliższego 
rozpatrzenia dwa tylko wybićramy, gdyż w nich styl poety z dwu 
całkiem niemal odmiennych stron się przedstawia. „Lata nauki Wil- 
helma Meistra* tudzież „Hermann i Dorotha“ są to arcydzieła, ale 
arcydzieła niepodobne do siebie. 

Pierwszy pomysł „Wilhelma Meistra* przyszedł Goethemu jesz- 
cze za pierwszych lat pobytu w Weimarze; wykonanie nawet, inne 
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niż je mamy obecnie, postąpiło dosyć daleko, bo doszło do szóstej 
księgi. Bawiąc we Włoszech nie spuszczał Goethe uwagi ze swojego 
utworu, ale druk pierwszej części rozpoczął się w r. 1794, a wśród na- 
rad z Schillerem upłynęło dużo czasu, tak że „Lata nauki“ dopićro 
pod koniec 1796 wyszły na widok publiczny. Utwór ten — mówi 
Hettner — to Odysseja wykształcenia, historya błąkania się pośród 
raf różnorodnych ze szczęśliwym atoli do domu powrotem. W pierw- 
szćm wystąpieniu swojóm Wilhelm zdradza pokrewieństwo z Werthe- 
rem, nie jest on wprawdzie tak czułostkowy i tak kapryśnie fanta- 
styczny jak Werther; w każdym atoli razie żyje tylko w krainie ma- 
rzycielskich i niejasnych ideałów, nie mając w swój duszy żadnego 
hamulca do powstrzymania i ograniczenia tytanicznych swych za- 
chceń. Myślą przewodnią utworu jest właśnie doprowadzenie Wil- 
helma do poznania i urzeczywistnienia w życiu równowagi ducho- 
wćj, dającej pokój i zadowolnienie. Słusznóm tóż jest zdanie Schil- 
lera, że „Lata nauki“ są dziejami ukształcenia człowieka, który ze 
sfery pustego i nieokreślonego ideału przechodzi do czynnego 
i określonego życia, nie tracąc atoli potęgi idealizowania. Przypatrz- 
my się sposobom, jakich użył poeta, chcąc bohatćra swego w ten spo- 
sób wykształcić. 

Chłopcem będąc Wilhelm Meister najpiękniejsze swe godziny 
przepędzał w świecie własnej fantazyi, obudzonćj przedstawieniem 
jasełkowóm, a w miarę przybywania lat idealistyczne a raczej fan- 
tastyczne jego usposobienie coraz większćj nabywało mocy. Napom- 
nienia nic nie pomogły: młodzieńcowi ciasno było wśród zajęć ku- 
pieckich, do których go ojciec przeznaczał, wybiegał więc fantazyą 
i uczuciem do stref poetycznych i teatralnych, zakochał się w ar- 
tystce Maryannie i sądził, że przyszła dla niego chwila wybawienia. 
Upojenie jednak trwa niedługo, rozczarowywuje go aktor Melina, 
wystawiając mu w jaskrawych barwach całą nędzę wędrownego ży- 
cia artystów, rozczarowywuje go niewierna kochanka, wskazując 
przykładem swoim, jak to życie oswobadzające się od wszelkich 
więzów moralności światowej mściwą Nemezę w samém sobie za- 
myka. Ażeby wykazać z'całą możliwą dosadnością niedorzeczność 
fantastyki i wyrywania się z objęć rzeczywistości przeprowadza poe- 
ta bohatéra swego przez różnorodne szeregi przedstawicieli tego 
kierunku, maluje uroczo życie teatralne, zapoznaje go z przecudnemi 
postaciami Filiny i Mignony; potóm przenosi go na dwór arystokra- 
tyczny i stawia go na scenie.. Wilhelm własném doświadczeniem 
musi się przekonać, że artysta sceniczny z trudnością stać się może 
artystą życiowym, że idealne napozór formy życia na wielkim świe- 
cie są po większej części idealnością etykiety tylko i prawdy w so- 
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bie nie zawićrają. Wilhelm uznaje w końcu, że napróżnoby chciał 
uniknąć ograniczeń, które życie stawia, że szczęście i godność ludz- 
ka nie polegają na zaprzeczeniu, ale na opanowaniu nieodpartćj rze- 
czywistości. 

Kiedy bohatćr przyszedł już do tego przekonania, Goethe, 
chcąc wyczerpnąć treść idei podjętćj przez się, podaje „wyznania 
pięknej duszy,* które z historyą Wilhelma bezpośredniego nie mają 
związku. 

W wyznaniach tych Goethe, spożytkowując wspomnienia swoje 
o pannie von Klettenberg, przedstawił obraz kobićty, która podobnie 
jak Wilhelm, żyjąc w świecie nadmiernie rozbudzonćj wyobraźni, 
zagrzebała się w samćj sobie, oddała się religijnemu marzycielstwu 
i religijnćj fantastyce... 

W ostatnich dwu księgach wstępujemy na grunt zupełnie inny. 
W zamku Lotharia znajdujemy kółko rodzinne, w których się jed- 
noczą wszystkie kierunki, jakie dotychczas pojedyńczo tylko wystę- 
powały. Członkami tój rodziny są potomkowie „pięknćj duszy,“ wy- 
chowali się oni i wyrośli pod sercowym jéj wpływem. Wuj posiada 
wielkie zbiory sztuki, a jego otoczenie nosi na sobie cechę żywego 
zainteresowania się artyzmem, do czego przyłącza się nadto świado- 
ma siebie swoboda życiowa, wyższym stanom właściwa. Te idealne 
dążności nie ograniczają się jednak na kontemplacyjnym spokoju, 
wszystkie owszem osobistości, do kółka owego należące, zarówno 
mężczyzni jak i kobićty biorą udział w walce życia. Należą one do 
świata arystokratycznego, gdyż w czasach, w których Goethe pisał 
swój romans, ten tylko świat mógł stworzyć wyższą sztukę życia 
i używać jej swobodnie. Inaczćj tu jednakże aniżeli na zamku hra- 
biego, który Goethe w trzecićj księdze przedstawił. Ludzie ci ukształ- 
cili się w życiu bardzo ruchliwćm, nie zadawalniają się więc pustym 
ceremoniałem, ale gorliwie się zajmują praktyczną działalnością, wal- 
czą i szukają, naturalnie w formie panujących naówczas tajemnych 
towarzystw, najwyższych potęg życia i ukształcenia. Wilhelm widzi 
tu własnemi oczyma to, czego tak długo szukał napróżno. Coraz 
wyraźnićj i coraz zupełnićj zrywa ze swém nieukróconćm czułostko- 
wém usposobieniem; uznaje znaczenie, konieczność życia czynnego 
i energicznie na sprawy świata wpływającego. W szczęśliwą godzinę 
przynoszą mu dziecię jego, pamiątkę miłości Maryanny, staranie 
o przyszłość tego chłopięcia zmusza go do skupienia sił i do zaję- 
cia się życiem praktycznćm, którćm dawnićj tak niemiłosiernie po- 
gardzał. 

Atoli czyż czas, poświęcony na wykształcenie Wilhelma, zmar- 
nował się zupełnie? Goethe zestawia swego bohatćra z ograniczo- 


316 4 ATENEUM. 


nym kupcem, który po za obręb sklepu nie wyjrzał i pokazuje na oko 
ogromną pomiędzy nimi różnicę. Ów hrabia z trzeciej księgi, co 
to na zewnętrzność jedynie uważał, bierze Wilhelma za prawdziwe- 
go lorda. 

W tém nowćm położeniu Wilhelm sądzi, że uzupełnienie swoje 
znajdzie w miłćj, wesołćj, ale zamkniętćj na kluczyk gospodarski 
duszy Teresy; była to omyłka jak i dawniejsze, gdyż zanadto miał 
już w sobie idealizmu, zanadto harmonii i poezyi. Natalia, czynna 
praktycznie i idealna zarazem przez swą naiwnie szlachetną kobić- 
cość, stała się tém, co Wilhelm zdobywać sobie musiał mozolnie 
walką długoletnią. Taką jest przynajmnićj z istoty swojćj, choć 
poeta zaniedbał nadać jćj stanowczą plastykę. W nićj znajduje 
wreszcie Wilhelm zadowolenie wewnętrzne i harmonijne uspokoje- 
nie. Natalja kocha go również i uznaje w nim równego sobie, wi- 
dząc w nim zarazem zharmonizowanie pragnień swoich. Na tém koń- 
czą się „lata nauki“ Wilhelma. Wilhelm gonił za sztuką aktorską, 
a zdobył sobie sztukę życiową, szukał idelności pięknych pozorów 
a znalazł idealność pięknćj rzeczywistości. 

Ideą tego wspaniałego romansu nie jest ubeatyfikowanie wy- 
łączności arystokratycznćj lub bezczynnego używania, jak niektórzy 
utrzymywali, lecz owszem stanowcze wystąpienie przeciw roman- 
tyczności, poważne odstręczanie od wszelkićj bezcelowości i marzy- 
cielstwa, zaprzągnięcie tytanicznych porywów do wozu uorganizowa- 
nego społeczeństwa, wychowanie do pracy i czynności nie w znacze- 
niu niedołężnego umysłowo filistra, ale w znaczeniu duchem uszla- 
chetnionego trudu, w znaczeniu greckićj Kałokagażyt. 

Hermann Grimm inaczćj trochę pojmuje zasadniczą ideę utwo- 
rui dlatego nie pochwala jego zakończenia, uskutecznionego za po- 
radą Schillera. Według niego, zadaniem „Lat nauki* było przedsta- 
wienie życia, jakićm ono jest;'właściwego zakończenia być nie mogło. 
Utwór powinien się był urwać na jakimkolwiek punkcie, jak to 
w pamiętnikach miewa miejsce... Goethe, powiada Grimm, wpra- 
wia nas w stan ironicznego przewidywania o skutku każdćj nowćj 
awantury Wilhelma, wiemy zawsze, że wyjdzie bez żadnego praw- 
dziwego zadowolnienia, ale z całą skórą przynajmnićj. Życie ludzkie 
przedstawia się tu jako nieustająca kolej uczt, na których nie 
ma albo apetytu, albo gości, tudzież jako  nieustająca kolej 
chwil najlepszego apetytu, w których potrzeba się zadowol- 
nić skórką chlebową. Niedługo po ukazaniu się Wilhelma Meis- 
tra dwu młodych pisarzy wydało jego krytykę w formie romansu, 
p. D. „Pokusy i przeszkody Karola,“ w którym przedstawiają idyo- 
tycznego obywatela, prześladowanego wiecznie przez los i wielce 
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komicznego. Prawdziwość atoli treści „Lat nauki“ na tém właśnie 
polega, że Wilhelm nigdy śmiesznym nam się nie wydaje. W ten 
sam sposób w Gil Blasie z Santillany przeprowadził Le Sage bohatć- 
ra po przez niezliczone, po większej części bezskuteczne awantury, 
nie czyniąc go przecięż śmiesznym tam nawet, gdzie gra rolę nie- 
najpocześniejszą, gdyż każdy z czytelników musi sobie powiedzićć: 
i to lepićjby się nie udało. 

Zastanawiającą jest rzeczą, że w „Latach nauki* nie ma naj- 
słabszego nawet śladu jakiegoś wpływu życia publicznego, wpływu 
państwa i społeczeństwa. Bohatćr rozwija się w epoce, która się sa- 
ma filozoficzną nazywała, a jednakże ani razu nie czuje potrzeby 
zainteresowania się filozofią, tłómaczy się to usposobieniem Goethe- 
go, lubiącóm zapuszczać się w abstrakcye spekulacyjne. Pominięcie 
zaś żywiołu państwowego w romansie, wykończonym podczas naj- 
gwałtowniejszych burz rewolucyjnych, objaśnić sobie należy tćm, że 
Niemcy w. XVIII posiadały wysoce wykształconą duszę, ale bardzo 
nędzne ciało, że wewnętrzny ich rozwój nie odpowiadał wcale ze- 
wnętrznemu, że obywatel niemiecki płacił wprawdzie cło, podatki, bo 
tak było oddawien dawna, ale nie rozmyślał wcale nad ustrojem 
państwa. 

Jak w łańcuchu gór na rozmaitych jego wysokościach może 
się rozwijać roślinność stref różnych, tak w Wilhelmie Meistrze od- 
najdujemy próby stylu ze wszystkich epok Goethego. Z początku 
opowiada poeta najżywszą frankfurcką jeszcze dykcyą, przemienia 
się potćm w prozę „dziesięciolecia“ a kończy'się szematycznie nakre- 
ślonym, jakby dla pozbycia się jedynie dodanym finałem, który co do 
językai kompozycyi nie przedstawia ani linij, ani barw, lecz tylko zarys 
szkicowy. Rozpoczyna się romans jak ściśle zbita nowella szybko 
ku rozwiązaniu zmierzająca, tkany jest następnie z coraz rzadszego 
materyału, upuszcza coraz więcćj nici a nowe natomiast przybiera, 
poprzestaje wreszcie na zagadkowo niemal pośpiesznćm spra- 
wozdaniu. 

Z postaci „Wilhelma Meistra'* zasługuje przedewszystkićm na 
uwagę sam bohatćr, a potćm Filina i Mignona. 

Wilhelm nie jest to istota energiczna, dzielna, twórcza, ale bier- 
na, lubiąca rozmyślać, łatwo poddająca się wpływom. Rzeczy dzie- 
jące się około niego i w nim są to właśnie potęgi czynne, on sam 
przyjmuje tylko wrażenia i pozwala im działać na siebie. Zdolność 
atoli do rozwinięcia w sobie wszystkich sił całkowitćj natury ludz- 
kićj czyli, jak się wyraża Goethe, „przeczuwania świata całego“ 
(Vorempfindung der ganzen Welt) pracuje w nim nieustannie 
i zmusza go przeczucie to zamieniać na jasne poznanie i -urzeczy- 
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wistnienie w życiu. Ztąd to pochodzi szerokość i swoboda poglą- 
dów, powolne zdobywanie coraz pełniejszego i wszechstronniej- 
szego obrazu wszechświata, połączone w jednćj osobistości. Skłon- 
ność Wilhelma do refleksyi, powiada Schiller, wśród najszybszego 
nawet pochodu akcyi zmusza ciągle czytelnika do patrzenia naprzód 
ipo za siebie i do rozmyślania nad wszystkiemi zdarzeniami. Gro- 
madzi on w sobie niejako ducha znaczenie, treść wewnętrzną 
wszystkich otaczających rzeczy; przemienia niejasne uczucie na 
przejrzyste pojęcie, a rozwijając tym sposobem własny swój charak- 
ter, rozwija zarazem najdoskonalćj założenie całości. W nim prze- 
mieszkuje czysty obraz ludzkości, z którym porównywa każde zjawi- 
sko zewnętrzne, a jak z jednćj strony doświadczenie prostuje i okre- 
śla jego chwiejne poglądy tak z drugićj ów obraz idealny, owo po- 
czucie wewnętrzne staje się dopełnieniem doświadczenia, Wilhelm 
jest w części znacznćj Goethem. 

Co do Filiny i Mignony nie wiemy wcale, z jakich wzorów rze- 
czywistych są wzięte. Filina jest to realistycznie przedstawiona nie- 
spokojna, ruchliwa kokietka, którćj nikt oprzóć się nie może. Zimna 
z natury, kocha tylko pozornie, na moralność nie zwraca wcale uwa- 
gi, ale do żadnćj namiętności zdolną nie jest, to téż choć w najswo- 
bodniejszym zostaje do Wilhelma stosunku, chociaż daje mu tysiące 
sposobności posunięcia się zadaleko, pozostawia go zawsze chłodnym. 
Za radą Schillera zepsuł Goethe charakter ten jedną niewłaściwą 
sceną, w którćj każe Filinie skradać się nocą do bohatćra romansu, 
jest to rys dodatkowy, który pozostaje w niezgodzie z poprzednią 
charakterystyką Filiny. 

Mignonę, to dziecię zrodzone na południu, przez los sponiewie- 
rane, marzące i namiętne, odrysował poeta tak czule i tak porywa- 
jąco, że jćj zapomnićć niepodobna. Dziecię siłą demoniczną do 
swego obrońcy przywiązane, czuje nagle Mignona, że dzieckiem być 
przestała. Jako dziecię jeszcze przemyka się nocą do bohatćra, chce 
się jak pies unóg swego pana położyć, wdzićra się niepoznana do 
jego serca, a kiedy się oddaje nagle obudzonćj namiętności, równo- 
cześnie istota jej unicestwieniu podpada; odtąd trawi się w sobie 
a śmierć, opisana z porywającą prawdą, przychodzi wkrótce prze- 
nieść ją w kraj cieni. Kiedy Maryanna, będąca bohatóćrką pierwotne- 
go nowellistycznego zarysu, usunęła się na stronę, Mignona stała się 
osobistością, dla której powstał cały poemat. Jestto utwór prawdzi- 
wéj poezyi romantycznćj: zamknięta w sobie duchowość znająca 
prawie samę tylko elementarną mowę gestów i śpiewu przy dźwięku 
muzyki; tęsknota niewysłowiona, boleść bezgraniczna, dziwaczność 
i zagadkowość: — oto jéj cechy najogólniejsze. Gdy jednakże po- 
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znamy jéj przeszłość, gdy się w jéj usposobienie naturalne wpatrzy- 
my, to dziwaczność i zagadkowość znika a zjawia się natomiast psy- 
chiczna konieczność. 

Podobnie rzecz się ma z jednym jeszcze pierwiastkiem utworu, 
na który warto zwrócić uwagę. „Lata nauki“ upływają na gruncie 
bezpośrednićj teraźniejszości i rzeczywistości, a mimo to zawićrają 
w sobie efekta pełne grozy dreszczem przejmującćj, efekta oparte 
na cudowności inadzwyczajności sięgającej po za krańce pospolitego 
bytu ludzkiego. Takie przeniknięcie dwu sprzecznych ze sobą ży- 
wiołów, jakkolwiek w dziejach poezyi nierzadkie, nie sprawia jed- 
nak niemiłego rozdwojenia w utworze Goethego, gdyż poeta z pra- 
wdziwóm mistrzowstwem umiał zachować się w granicach możliwo- 
ści. Zrobił to najprzód za pośrednictwem Mignony i harfiarza, po- 
staci tajemniczych a jednak zupełnie ludzkich, a powtóre przez wpro- 
wadzenie do poematu tajemnego stowarzyszenia wychowawczego, 
które kieruje postępkami Wilhelma. Jeżeli przypomnimy sobie jak 
sławnemi były w wieku XVIII związki wolnomularzy i illuminatów, 
których działaniu nadzwyczajne przypisywano skutki, to w wypro- 
wadzeniu na scenę stowarzyszenia wychowawczego, którego tajem- 
niczość pobudza i pociąga wyobraźnią, nie tylko nic niestosownego, 
nie ujrzymy, lecz owszem przyznamy, że prawda i żywość malowi- 
dła wieku zyskały przez to na sile i zupełności. 

Jedną ze stron wielce ganionych „Lat nauki“ jest to, że Goethe 
nazywał w nich i przedstawiał rzeczy bez najmniejszego ubarwie- 
nia i bez żadnych muślinowych zasłonek. Już Schiller zauważył, że 
tego przedrwióćwania ludzi nie darują czytelnicy poecie, gdyż wie- 
dząc, że tak się istotnie dzieje na świecie, nie chcą, żeby to wypo- 
wiedziano jasno i bez ogródek. Schiller trafne miał zdanie o czy- 
telnikach, bo jeżeli kiedy wspominają o niemoralności w pismach 
Goethego, to powołują się przedewszystkićm na Wilhelma Meistra. 


Iv. 


„Herman i Dorota. *—Zwrot Goethego do stylu Starożytnych —Na czćm styl ten pole- 

gał,—Goethe w „Hermanie i Dorocie“ zdobył sobie styl, —Strona zewnętrzna, utwór.— 

Heksametr niemiecki i jego twórcy.—Strona wewnętrzna. —Antykwaryuszostwo este- 
tyczne. 


Mówiąc o „Hermanie i Dorocie,“ niepodobna zamilczóć o usiło- 
waniach Goethego wyrobienia sobie stylu. 

Ale co to jest styl? Każdy mówi o nim nieraz bardzo obszernie, 
lecz nie każdy może potrafiłby powiedzićć na czém się on zasadza. 

TUE ZZTE 4 
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Zróbmy porównanie, a ono wyjaśni nam niektóre ważne punkta, 
Wiadomo, jak wielkićj wagi są wiadomości o rozwoju dziecka od 
najpierwszych chwil jego życia; zamiast dziecka postawmy dzieło 
sztuki. W wielu i bardzo wielu utworach Goethego możemy sle- 
dzić ich rozwój od pierwszćj błyskawicy pomysłu; możemy obser- 
wować pierwsze ich nieznaczne poruszenia, widzimy ich wzrost, 
przypatrujemy się jak z wykształconemi już członkami na świat 
przychodzą: już są, już żyją. Rozważanie tego stawania się, tego 
rozwoju z istotki, którą można nazwać niczćm, aż do ukształtowa- 
nia się osobistości wydaje się rzeczą najważniejszą zarówno co do 
dziecka jaki co do dzieła sztuki. Skoro jedno i drugie żyje pod 
działaniem promieni słonecznych, tajemnica znika na pozór. Tym- 
czasem pod względem duchowym to początek dopićro. Dla przy- 
szłości dziecka rozstrzygającą nie jest ta chwila, w którćj jako od- 
dzielna istotą bytować zaczyna, ale ta epoka, w którćj kończy się 
jego wychowanie, w którćj dziecko, odosabniając się już i duchowo 
także od rodziców swoich, rozpoczyna życie na własną rękę: epoka 
słowem, kiedy chłopiec staje się mężem. 

Otóż tę siłę odrębnego duchowego istnienia, sprawiającą że 
jak w obec dorosłego męża nie myśli się o jego rodzicach, tak 
w obec skończonego dzieła sztuki nie myśli się o sztukmistrzu, je- 
dni tylko Grecy potrafili nadać postaciom swoim, a po nich ci tylko, 
co tę tajemnicę u Greków podpatrzyli. Patrząc na postacie Dante- 
go, Szekspira i Leonarda da Vinci, patrząc na pierwociny prac Ra- 
faela i Michała Anioła, prawie zawsze nasuwa się nieodbicie pyta- 
nie, kto był ich ojcem. W postaciach tych widzimy przedewszyst- 
kićm samego Dantego, samego Szekspira, samego Leonarda itd. są 
one ich dziećmi, to prawda, ale dziećmi niepełnoletniemi, tak że 
ojciec musi koniecznie stać obok nich, ażeby im pomocy w ich życiu 
artystycznóm udzielić; bez tego ojca trudnoby było nieraz dzieci je- 
go zrozumićć. Przeciwnie postaci Homera, Eschilosa i Sofoklesa 
żyją życiem odrębnóm, zamkniętóm w sobie; ojcowie znikają; pozo- 
stają tylko dzieci, 

Powtóre artyści greccy obok przyrodzonćj, realnćj stworzyli 
idealną artystyczną ludzkość, którćj ciało nigdy się nie zgadzało cał- 
kowicie z ciałem naturalnćm, ale posiadało własną swą postać, niby 
lud ze śpiżu lub marmuru. Ciało wynalezione przez kunstmistrzów 
greckich jest prostsze od naturalnego, odnajdują się w nićm najszla- 
chetniejsze jedynie powierzchnie i linie, zostające z sobą w takićj ar- 
tystycznćj harmonii, jaką w naturze nie ukazała się nigdy. Lekarz lub 
przyrodnik widzi w ciele ludzkićm połączenie materyj i ruchów, peł- 
ne najniespodziewańszych nowości; im ściślćj, im dokładnićj je roz- 
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waża, tćm więcćj subtelnych wykrywa różnic; artysta grecki nato- 
miast pragnie to jedynie przedstawić, co bystremu oku jego narodu 
wydawało się najpożądańszą formą zewnętrzną. Tworzy on posta- 
ci swoje takiemi, jakiemi widziećby się chcieli wszyscy mężczyzni 
iwszystkie kobićty. Ponieważ zaś całe pokolenia artystów studyo- 
wały w tym celu zarówno smak publiczności jak i środki zadowole- 
nia go, udało się im nakoniec najwyższy wzór piękności tak pla- 
stycznie przedstawić, jak gdyby go sama przyroda wydała. Artysta 
grecki wzrastał w kole tradycyi, która mu odbićrała swobodę, ów 
lud marmurowy rozpładzał się w nowych pokoleniach niejako sam 
przez się. Zeus Fidyasza, jeżeli tylko sam Fidyasz mógł go stwo- 
rzyć, był dla Greków obrazem boga w tém znaczeniu, że Zeus by- 
tował w marmurze istotnie, a Fidyasz z polecenia ludu jedynie do- 
póty dłutem bryłę owę obrabiał, dopóki konieczna nie powstała 
forma. 

Ten lud złożony z posągów nie był niemy, on mówił, a jego 
mowa jest mową poezyi greckićj; z tych ust marmurowych spływa 
wiersz greckich poetów! 

Ta tylko postać poetycka mówi w rzeczy samćj, którćj słowa 
poruszają się najprostszym spadkiem głosowym o tyle nad przypad- 
kowy akcent ludzkiego gawędzenia wyższym, oile wyższćm było 
ciało marmurowe od żywego. Mowa poetycka nadaje słowom ja- 
sną, ściśle oznaczoną wartość, użycza im jednak zarazem tego 
szczególnego dźwięku, co to przypomina najwznioślejsze myśli, do 
jakich ród ludzki jest zdolny. Pozornie krępuje ona język, zmusza 
go do zachowania pewnych prawideł i wyłącza niektóre wyrazy, 
nieposiadające owego idealnego akcentu, ale nadaje jćj urok nie- 
przeparty, czyni ją objektywną, wolną od wszelkićj przypadkowości, 
od cienia subjektywności. Tylko Grecy potrafili językowi swemu 
nadać ów dźwięk i spadek, ujmując go w pewien całokształt, w pe- 
wien system; inne narody zdołały go użyczyć zaledwie pojedyńczym 
dźwiękom mowy poetyckićj. 

Goethe, bawiąc we Włoszech, starał się podpatrzćć styl grecki, 
starał się go przyjąć i zamienić na swoję własność. Dlatego to 
przerabiał Ifigenię Tassa i Egmonta, wypleniając z nich wszelkie 
podmiotowe chwasty, wszelkie wspomnienia osobiste. Długo jednak- 
że pracować musiał, zanim doszedł do doskonałości. Kiedy odno- 
wił znajomość swą z Schillerem, zajmował się właśnie nadaniem 
„Elegiom rzymskim* egzystencyi odrębnćj. W tym celu podaje je 
najsurowszeniu wychowaniu; puszcza je na obce ręce, ażeby nic 
w nich nie zostało takiego, coby o osobistym z nim związku świad- 
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czyło i ażeby w umyśle czytelników nie zjawiał się autor obok kre- 
acyi. Pomimo jednak natężonych usiłowań nawet w „Elegiach* po- 
zostało jeszcze trochę pierwiastku subjektywnego. Dopićro na- 
stępne poemata, jako to: „Narzeczona z Koryntu,“ „Bóg i Bajadera,“ 
„Nowy Pauzyasz,* a przędewszystkićm „Aleksys i Dora“ nabrały 
cech zupełnćj przedmiotowości i połączyły w sobie rzeźbę grecką, 
rysunek Rafaelowski i barwę Tycyanowską. Poeta wić doskonale, 
jakie efekta mieć pragnie, jakich środków do ich osiągnięcia potrze- 
buje i jak w końcu nadać można dziełu takie wykończenie, że ślady 
„roboty* znikną do ostatniego. 

Najświetniejszym pomnikiem tego kierunku poetycznego a za- 
razem najpiękniejszym i najprawdziwszym poematem Goethego jest 
„Herman i Dorota.* W nim dosięgnął szczytu owćj objektywności 
artystycznćj, nadającćj dziełu istnienie odrębne, od autora niezależ- 
ne. W formie tego poematu, powiada Grimm, zdaje się, że odkrył 
poeta pierwotny rytm mowy niemieckićj; w jego treści uwidocznił 
i blaskiem otoczył to, co jest źródłem niemieckićj siły i świetności, 
tj. zdrowe, w pewną miarę ujęte życie rodzinne. Jeżeli Elegie 
Rzymskie powstały z opisu szczęścia, jakiego doznaje długo osamot- 
niony człowiek z posiadania ukochanćj, to w „Hermanie i Dorocie* 
otrzymujemy treść pożycia domowego, które się z owych początków 
rozwinęło, treść ujętą w formę najpiękniejszą, jaką tylko wyobrazić 
sobie można. 

Pomówmy najprzód o tćj formie. 

Klopstock jest twórcą nowożytnćj prozodyi niemieckićj. Pró- 
by, jakich przed nim dokonywano, pozostały próbami tylko. Klop- 
stock pierwszy wyśpiewał prawdziwe niemieckie ody, zbudował 
prawdziwe niemieckie heksametry, ćwicząc język niemiecki w klu- 
bach miary starożytnój i naśladowaniu składni starożytnej. Klop- 
stock atoli tworząc nowe formy wyrazowe zrobił z niemieckiego ję- 
zyk klopstockowski. Po nim Ewald von Kleist, Rammler i inni upra- 
wiali dalćj z większą jednak ostrożnością heksametr niemiecki, Voss 
wreszcie odkrył prawdziwą mowę epicką w Niemczech przekłada- 
mi poematów Homera. Epos wymaga mowy prostćj, rozciągliwćj 
bez trudu, nagradzającćj rozwlekłość konstrukcyi harmonią wyrazów. 
Narzecze jońskie, w którćm spisane są poemata homerowskie, było 
mową swobodnego i rozkosznego gawędziarstwa o zajmujących 
przygodach. Homer stał się pokarmem dla każdego, zarówno smak 
najgrubszy jak i najdelikatniejszy mógł się nim zachwycać. Melodyj- 
ny pochód jego mowy pogrążał jednego w śnie na kwiatach a dru- 
giego pobudzał do: obserwacyi nad subtelnością odcieni. Rzeczo- 
wniki idą tu powoli w towarzystwie pięknie brzmiących, powtarzają- 
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cych się, prawie beztreściowych przymiotników, lecz te przymiotni- 
ki właśnie, te sławne epitety, dokładnićj rozpatrzone, wydają się 
przecięż niezbędnemi, tak jak ogony strojów książęcych, fałdując 
się bezużytecznie wprawdzie, ale wspaniale rozweselają oko. Ta 
przewaga dźwięcznego materyału językowego, który zdaje się 
w miękkich tonach rozpływać, nadaje opowiadaniu trwałą zmysło- 
wą podstawę, przenosimy się niby na szeroką kwiatami porosłą łąkę. 
Wszędzie ukazują się te samy kwiaty, z któremi raz po raz się spo- 
tykamy, wszędzie taż sama trawa, która w końcu nogom przeszka- 
dza, ale z drugićj strony wszędzie oddycha się tąż samą świeżością, 
wszędzie czuje się możność łatwego, elastycznego pochodu, wraz 
z pożądanym odpoczynkiem, podróż zamienia się na przechadzkę 
a nawet jednorodność kwiatów przedstawia się nam pod postacią 
niedojrzanych niemal różnic. 

Otóż Voss, obeznany z językiem niższych Niemiec, najbardzićj 
do narzecza jońskiego zbliżonym co do łagodności spadku i rozcią- 
gliwości wyrazów, chociaż pisał mową wyższo-niemiecką, umiał na- 
dać swoim heksametrom spokój, niezbędny dla tćj miary wierszowćj. 
Przełożywszy Homera, stworzył oryginalne epos: „Ludwikę,“ (Luise), 
które stało się bezpośrednim wzorem dla „Hermanna i Doroty,* tak 
dalece bezpośrednim, że Goethe chętnie do naśladownictwa się 
przyznawał i że tłum jego przeciwników wmawiał weń, że on chciał 
z nim spółzawodniczyć!... Przedwieczny Gleim, który siedząc w Hal- 
berstadzie nie potrafił już nic więcćj robić jak w obronie napadnię- 
tych, zdaniem jego, przyjaciół (co go skrycie za starego a próżnego 
głupca uważali) popadać w bezsilną wściekłość, pisał z powodu 
Hermana i Doroty do Vosa, że frzegłądał Goethowskie „sześciono- 
gi,“ gdyż czytać ich niepodobna, i że poemat ten jest grzechem prze- 
ciwko jego świętemu Vossowi!l... „Nie dam ja się przekonać,“ po- 
wiada, „to bezbożna satyra: szubrawiec ten (der Bube) chce ośmie- 
szyć Luizę Vossa! Robespierre nie popełnił większego szubrawstwa! 
Tutaj (tj. w Halberstadzie) wszystkie poczciwe podzielają moje zda- 
nie!* -Było bez wątpienia wiele przesady ze strony poczciwego kano- 
nika, w ogólności jednak mówiono sobie, że Goethe robił sobie hek- 
sametry takie, jakie przed dwudziestu laty były w modzie. Dziś na- 
wet, kiedy poemat Goethego znalazł bezwarunkowe uwielbienie, nie 
chcą przecięż uznać heksametru bezwarunkowo. Zdaniem Grimma, 
Goethe, idąc drogą przetorowaną przez poprzedników, umiał się 
ustrzedz ich słabości i ekscentryczności, umiał zgodnie z duchem 
mowy niemieckićj nadać heksametrowi życie i ludowi go uprzy- 
stępnić. 

A teraz co do treści poematu. 
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Luiza Vossa była w swoim rodzaju utworem znakomitym, 
W nićj najłatwićj poznajemy wpływ wzorów klasycznych, jest ona 
zaokrąglonóm i skończonóm malowidłem, które można rozumićć 
i podziwiać bez żadnych komentarzy; ma więc własności prawdzi- 
wego klasycznego utworu sztuki, jest istotnie skończona i doskonała, 
Goethe chętnie odczytywał głośno ten poemat i zachwycał się jego 
pięknością. Voss unieśmiertelnił w nim powaby Szlezwig Holsztynu; 
z zadziwiającą wiernością podpatrzył koloryt przyrody a od Home- 
ra się wyuczył zamieniać krajobrazy na wyrazy. Atoli w obec po- 
ematu Goethego niknie kreacya Vossa. Któż oprócz Goethego po- 
trafiłby tak umieścić spokojne sceny na tle okropnego zniszczenia 
rewolucyi, która wtedy posadami świata wstrząsała? 

Treść główną miał Goethe w głowie na długo przedtćm, zanim 
wybuchła rewolucya francuska, wahał się tylko pod względem for- 
my, w jakićj miał ją przedstawić. Zarówno forma jak i czas opo- 
wiadania, bez których poemat nie da się obecnie pomyślóć nawet, 
przyszły poecie, jak widzimy, w chwili ostatnićj. One być może 
przyśpieszyły wyjście poematu. Goethe ukończył swój utwór w ro- 
ku 1796 z największym pośpiechem. Potćm dopićro rozpoczęła się 
mozolna krytyka, która oddaliła termin uznania poematu za peł- 
noletni. 

Goethe w późnym już wieku wyznał Eckermanowi, że z po- 
między większych poematów „Hermann i Dorota“ jest jedynóm dzie- 
łem, które przy odczytywaniu radość mu jeszcze sprawia. Postać 
Doroty stoi tak silnie na gruncie ojczystym, powiada Grimm, jak ża- 
dna inna z całego szeregu poematów niemieckich. Jednę tylko ma 
ona siostrę, należącą właśnie do małćj liczby tych kreacyj poety- 
cznych, których Goethe prawdopodobnie nie znał. Siostrą tą jest 
Gudrun, bohatćrka poematu pod tymże nazwiskiem, poematu ucho- 
dzącego słusznie obok Nibelungów za Odyseję niemiecką. I w nićj 
również, podobnie jak w Dorocie, spotykamy połączenie głębokie- 
go uczucia z pewnóm pomiarkowaniem i ostrożnością, wytrwałe 
trzymanie się drogi obowiązku i filozoficzny niemal spokój zarówno 
w szczęściu jak i nieszczęściu. Takie pojęcie osobistości niewie- 
ścićj tém większe w poemacie sprawia wrażenie, że starcia się mo- 
ralne wynikają w nim z przeciwstawienia charakteru niemieckiego 
względem wypadków, których skutki wnoszą do Niemiec najbliżsi 
ich sąsiedzi—Francuzi. Tym sposobem Dorota otrzymuje szczegól- 
ne posłannictwo: staje ona w obronie najwyższych myśli, jakie były 
motorem owego czasu, ale nie jest tego świadomą. Występuje ona 
jako przedstawicielka owego zdrowego sposobu myślenia, który nie 
polega na ślepćm do tradycyi przywiązaniu, ale na czynném pod- 
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trzymywaniu tego, co jest dobre, a spokój wśród działalności uważa 
za nagrodę życia. Jak pewną nogą stąpa Dorota! Coś mieszczań- 
sko-bohatćrskiego widzićć można w jćj ruchach i postępowaniu. Po- 
równane z nią inne postaci Goethego mają w sobie coś nieujętego, 
niezupełnie skonsolidowanego, jakby ostatnie zagięcia ich stroju nie 
wyszły jeszcze z pierwotnćj mgławicy; gdybyśmy nie posiadali Do- 
roty jako ich przeciwieństwa, nie spostrzeglibyśmy tego nawet. 
A przecięż postać ta, więcćj niż inne, wytrysnęła wyłącznie z fan- 
tazyi Goethego, tak że jćj rzeczywistego podkładu zupełnie nie zna- 
my; wszelkie zresztą porównywanie osób rzeczywistych z postaciami 
w Hermanie i Dorocie występującemi (np. matki w jćj stosunku do 
Hermana jako idealnego obrazu matki Goethego) na nic się w tym 
poemacie nie przyda, gdyż postaci te stoją o własnćj sile, tak, że 
żaden komentarz nie jest w stanie zwiększyć lub rozjaśnić ich zna- 
czenia. 

Inne postaci poematu, jakkolwiek z natury rzeczy niższe od 
bohatćrki, są przecięż narysowane po mistrzowsku, z tym spokojem 
itą przedmiotowością, jakie są cechą wielkich epickich utworów. 
I ten zamożny, dobroduszny i kapryśny ojciec Hermanna i ta skrzę- 
tna gospodyni (jego matka), łagodny i wyrozumiały pastor, mało- 
miasteczkowy przebiegły aptekarz, nawet sam Herman, nieśmiały 
i trochę sztywny, a przecięż miły i dzielny młodzieniec, wszyscy zja- 
wiają się przed nami od samego początku jako dobrze znajomi, z 
którymi się nieraz w życiu spotkaliśmy. Ta wszakże naturalność po- 
staci nie jest pozbawioną tchnienia idealizującego. Wszystkie dro- 
bnostki życia, wszystkie skazy charakterów o tyle się tu jedynie 
ukazują, o ile służą do postawienia osobistości na stałym realnym 
gruncie; ale istota i jądro owych charakterów, ale pobudki i sprę- 
żyny ich czucia i działania przedstawiają się zawsze jako przecudna 
prostota, do elementarnych niemal i pierwotnych przyprowadzona 
stosunków. 

Równie mistrzowskim jest obraz życia wewnętrznego. Prze- 
dziwna delikatność i głębokość w ukształtowaniu motywu zasadni- 
czego, w malowidle powstającćj, rosnącćj ido harmonii dochodzą- 
cćj miłości obojga kochanków; objawienie niezmierzonćj siły uczu- 
cia, przekraczającego granice uczuciowości, zakreślone przez wzo- 
ry starożytne: oto cechy, które odnajdujemy w każdym niemal 
wierszu poematu. Równocześnie jednak miłość w tych sercach na- 
iwnie krzepkich nie ma w sobie nic z owoczesnćj czułostkowćj 
przesady, ale jest zawsze zdrowa, czysto-ludzka. A nacisk wypad- 
ków zewnętrznych, odgrywających w poemacie tę samę rolę, co bo- 
gowie w epopejach greckich, zmusza do szybkićj dęcyzyi, do sta- 
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nowczćj walki z przeciwnościami i oporem. Przeciwieństwo życia 
rodzinnego, ugruntowanego na niewzruszonych podstawach, do roz- 
strojonych stosunków nad brzegami Renu, spowodowanych przez 
burze rewolucyjne, przyczyniając się organicznie do zawiązania i ro- 
związania akcyi, podnosi zarazem znaczenie sielanki do dziejowe- 
go eposu. Goethe, pisząc swój utwór, nie przeczuwał, że owe bu- 
rze rewolucyjne w dziesięć lat potóm całe Niemcy spustoszą i wy- 
stawił w nim pomnik z owych czasów, które upłynęły między po- 
czątkami rewolucyi francuskićj a wojnami napoleońskiemi, a upły- 
nęły dla Niemiec stosunkowo spokojnie wśród silnego rozwoju du- 
chowego, wśród oczekiwań i przeczuć. 

Jeżeli więc pod względem stylu poemat Goethego wygląda tak 
jakby był przez Homera po niemiecku napisany, bo przecięż nie 
przedstawia on jakichś figur antycznych lub ogólnikowo-ludzkich, 
ale, trzymając się wiernie czasu i miejsca, maluje osobistości, uczu- 
cia i zwyczaje niemieckie wśród danćj chwili dziejowćj. A ponie- 
waż poeta postaci swoje brał ze świata, którego stosunki proste są 
i niemal pierwotne; zastosowanie więc do nich stylu homerycznego, 
którym podobne wyraziły się stosunki, było nietylko rzeczą dozwo- 
loną, ale konieczną nawet; rezultat pokazał, że poeta dobrze tra- 
fił, bo utwór jego znalazł takie powodzenie, jakiego Goethe od cza- 
sów Werthera i Goetza nie zaznał wcale. 

Zaznaczyć jednakże potrzeba, że Goethe nie umiał się utrzy- 
mać na tych wyżynach, na jakie się wyniósł wraz z „Hermanem 
i Dorotą.“ Fatalne konsekwencye bezwarunkowego zwrotu do sta- 
rożytnych zemściły się przedewszystkićm na jego własnćj twórczo- 
ści. Zatapiając się coraz bardzićj w rozważaniu i podziwianiu arcy- 
dzieł greckich, Goethe doszedł do przekonania, że sztuka powinna 
tworzyć świat zupełnie odrębny od świata rzeczywistego, a stosując 
teoryą w praktyce, chciał przywrócić mitologii starożytnćj potężne 
jéj poetyczne znaczenie, przyczem z powodu zmiany pojęć, jaka w 
ciągu tylu wieków zaszła, musiał postaciom mitologicznym nadawać 
głębsze, symboliczne znaczenie, jakiego one w starożytności wcale 
nie miały. Goethe mniemał, że mity można tworzyć i przetwarzać, 
jak się komu podoba, i w skutek tego fałszywego pojęcia genezy 
mitów utworzył zimny i suchy świat alegoryj, do którego ani Grecy 
ani nowożytni sympatyi mieć nie mogą. Jego „Achilleis'* choć znaj- 
duje żarliwych obrońców (np. Grimma) jest utworem bezbarwnym 
i chłodnym, a późniejsze jego sztuki, jak: „Paleofron i Neoterpe,* 
„Helena,“ „Pandora“ a nawet „Córka naturalna“ są to zbiory ma- 
ryonetek bez krwi i ciała, będące, jak Koerner powiedział, parta- 
ctwem idealistycznóm. 
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Idąc dalćj w tym kierunku, Goethe stał się wielbicielem teatru 
francuskiego, sam przerabiał i zachęcał Schillera do przeróbki sztuk 
Woltera, Racine'a i innych, a w zarządzie teatrem kładł nacisk 
przedewszystkićm na deklamacyą i idealne pozy, kazał odgrywać 
Terencyusza i Planta, a w przedstawieniu niektórych utworów wpro- 
wadził nawet maski i koturn, jak na scenie starożytnćj.... Szekspir 
oczywiście, ów Szekspir ubóstwiany w Strasburgu i późnićj jeszcze, 
bo w Wilhelmie Meistrze, poszedł w zupełną poniewierkę. Jego 
sztuki, zazwyczaj szkaradnie obcięte i pozmieniane, rzadko kiedy 
przedstawiano w Weimarze, ponieważ Goethe utrzymywał teraz, że 
Szekspir jest wprawdzie jednym z największych poetów, ale z grun- 
tu zażeżeaźrałnym! Ale i co do tćj wielkości, Goethe poczytywał 
ja w tych czasach za względną tylko. Sądząc Szekspira, powiadał, 
podług czasu i miejsca, musimy go równie jak Calderona, nienagan- 
nym nazwać, ale w porównaniu ze starożytnemi utwory Szekspira 
muszą się za „barbarzyńskie“ uważać, a wytłómaczyć się dają przez 
to jedynie, że w stuleciu jego ogrom z niesmakiem zawarł przymie- 
rze... Dopićro pod koniec życia powrócił Goethe do uwielbienia 
albiońskiego wieszcza. 


Piotr Chmielowski, 


POWÓBA 


POWIEŚĆ 


FRYDERYKA SPIELHAGENA. 


W SKRÓCENIU OPOWIEDZIANA 
przez 


WINCENTĘ LIMANOWSKĄ. 


(Ciąg dalszy). 
KSIĘGA CZWARTA. 


W kilka dni późnićj baronowa Walerya Warnow przybyła do 
Berlina. Za radą Giraldi*ego, natychmiast posłała do jenerała kró- 
ciuchny bilecik, zawiadamiając go o swojćm przybyciu i znużeniem 
po podróży tłómacząc się, że nie może osobiście powitać krew- 
nych. 

Oddawna już nie odbićrając własnoręcznych od brata listów, 
przekonaną była, że i tą razą otrzyma w jego imieniu grzeczną, ale 
krótką i suchą odpowiedź Sydonii, z życzeniem zdrowia i pomyśl- 
nćj podróży do Warnowa. Jakże się zdziwiła, gdy jéj oddano list 
Elsy, gdzie zamiast ceremonialnego stylu siostry, znalazła ciepłe, 
serdeczne słowa młodćj siostrzenicy, którćj osobiście nie znała 
wcale. 

Elsa, pobożnego dopuszczając się kłamstwa, zawiadamiała ciot- 
kę, że ojciec jéj zmuszony udać się na posiedzenie do ministeryum, 
zasyła siostrze listowne, serdeczne pozdrowienie tylko; ona sama zaś 
pośpieszy na powitanie przybyłćj, którą oddawna gorąco poznać 
pragnie, 
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Walerya ucałowała list Elsy, —jakże wdzięczną jéj była za te 
kilka życzliwych słów. Serce jéj, stęsknione do uczuć rodzinnych, 
rwało się ku młodćj dziewczynie; przeczuwała w nićj szczerą, od- 
ważną istotę, a tak potrzebowała téj szczerości i tćj odwagi. 

Jenerał kochał niegdyś bardzo siostrę; występną jćj miłóść 
dla Giraldi'ego potępiał wprawdzie, ją samę jednak chciał uratować, 
zmuszając do zerwania haniebnego tego stosunku. Za konieczny 
przeto warunek zgody kładł stanowcze zerwanie z Włochem. Wa- 
lerya oparła się temu i dumnie zamknęła się w swćj miłości, wszelkie 
więc ściślejsze stosunki między rodzeństwem ustały zupełnie, i krót- 
kie tylko listy wzajemnie pisywano do siebie. 

Tak upływały lata. Baronowa wciąż bawiła we Włoszech i na 
pozór żadna zmiana nie zaszła w jćj usposobieniu. Inaczćj wszakże 
było w istocie. Gorące uczucie, które miała dla wybranego przez 
siebie człowieka, zmieniało powoli charakter swój, aż wreszcie mi- 
łość przeszła już nie w obojętność, ale we wstręt i nienawiść prawie. 
W życiu tych dwojga ludzi były tajemnicze, ciemne chwile, które 
w duszy młodćj kobićty budziły nieznane jéj dotąd uczucie bojaźni 
przed człowiekiem, wielbionym niegdyś; bojaźń przerodziła się na- 
wet w przesądny prawie strach przed jego siłą i przewrotnością cha- 
rakteru, przed zdolnością do intryg i wszechpotężną władzą nad nią 
samą. Z uczuciami temi musiała się starannie ukrywać; znała 
przenikliwość Włocha, wiedziała dobrze, że ten na żaden sposób 
nie puści ofiary ze szpon swoich, a czuła się ofiarą w ręku jego 
ofiarą najprzód namiętności, może wzajeranćj; była przecięż kiedyś 
piękną i młodą i mogła być kochaną, a potćm bezmiernćj chciwo- 
ści—miała miliony, które wraz z jćj osobą tylko mogły przejść w je- 
go posiadanie. Na straży tych milionów stały zastrzeżenia, poczynio - 
ne w testamencie Warnowa; dzięki im Giraldi nie był mężem Wa- 
leryi. Podstawą ich związku miała być miłość, którą Włoch usiło - 
wał wciąż podtrzymywać i podsycać wspomnieniami przeszłości, 
w istocie zaś przykuwał baronowę do siebie tylko siłą nawyknienia 
iowóim uczuciem postrachu, który mimowolnie w nićj wzbudził, 
a którego istnienia zaczął się już nareszcie sam domyślać. Kiedy 
w sercu nieszczęśliwćj kobićty wygasł cudowny płomień uczucia, 
co jéj zastępowało dotąd związki krwi, rozkosze życia rodzinnego, 
poważanie świata, jedném słowem wszystkich i wszystko, —gwał- 
towną wówczas uczuła tęsknotę do brata, którego zawsze gorąco 
kochała, do jego dzieci, których nie znała prawie, do kraju nareszcie, 
w którym pierwszą wesołą młodość spędziła. 

Kilka słów Elsy słodką wzbudziły w nićj nadzieję pojednania. 
Jéj to pośrednictwu przypisywała łagodniejsze usposobienia brata, 
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które upatrywała w krótkim liście siostrzenicy. Giraldi jednak pręd- 
ko rozwiał tę nadzieję, utrzymując, nie bez zasady, że Elsa z wła- 
snego tylko popędu pisała te słowa, i że jenerał nie wiedział wca- 
le o tém. 

Przenikliwy Włoch już nietylko domyślał się, ale wyraźnie te- 
raz widział pragnienie baronowćj, wrzał na samę myśl, że ofiara 
jego wymykała mu się, a przynajmnićj pragnęła się wymknąć. Po- 
stanowił przeto użyć ostatnićj, potężnćj sprężyny, co miała wiecz- 
nym łańcuchem spoić jćj losy z jego losami. Plan cały osnuł już 
był poprzednio, teraz niespodziana okoliczność przyszła mu w po- 
moc. Zaraz po przybyciu do Berlina, na wystawie sztuk poznał się 
przypadkowo z Antonio i jego to osobę zamierzał uplątać w sieć 
intryg swoich. O spotkaniu tém opowiedział baronowćj na swój spo- 
sób: z włoską żywością i dosadnemi ruchami, z melancholią i rzew- 
ną modulacyą głosu, z poważnym wyrazem twarzy. 

— W sali rzeźb, koło jednego z okien zwrócił uwagę moję 
posąg naturalnćj wielkości, sądziłem, że to dzieło jakiegoś mistrza, 
jeżeli je umieszczono w tak korzystnóm świetle, czém się mało któ- 
re z prac znajdujących na wystawie pochwalić może. Nie było 
to jednak nic szczególnego, piękny pomysł, ale w wykonaniu jego 
pewne braki. Posąg przedstawiał młodego pastuszka z Kampanii, 
nędznie odzianego, modlącego się z oczami wzniesionemi i złożone- 
mi rękami. W zwykłych okolicznościach nie byłby wcale zwrócił 
mojćj uwagi, —teraz w zadziwiający sposób przykuł ją do siebie. 
Dla czego? nie wićm, może jakaś wyższa wola zrządziła to, może 
było to chwilowe usposobienie, dość, że w młodym pasztuszku uj- 
rzałem siebie samego, błądzącego, jak niegdyś, po polach Kam- 
panii,—wówczas, kiedy marzyć umiałem jeszcze, kiedy wzrok mój 
tonął w błękitach nieba, które wyobraźnia moja zaludniała hufcami 
skrzydlatych aniołów, i kiedy zasyłałem gorące modły, w których 
skuteczność święcie wierzyłem. Przeszłość żywo mi stanęła w pa- 
mięci. Po chwili wszakże zdawało mi się, że widzę w posągu cie- 
bie, w tćjże postaci, w jakićj widziałem cię po raz pierwszy owego 
nigdy niezapomnianego wieczoru, kiedym was obie z księżniczką 
spotkał w ogrodzie i kiedym po pierwszćm spojrzeniu utonął 
w ocząch twoich, nie wiedząc jeszcze, żeś była już wówczas straco- 
na dla mnie. 

To mówiąc, przesunął ręką po spuszczonych oczach, i jak gdy- 
by przypadkowo podniósł je w tćj chwili na siedzącą przed nim Wa: 
leryą. Jéj także powieki opadły, i różowa łuna okryła blade policz- 
ki. Byłoż to odbicie owego wieczoru? Giraldi spodziewał się tego 
i nie domyślał się nawet, jak dziwna mięszanina uczuć powstała 
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w duszy nieszczęśliwćj kobićty na te wspomnienia, spodzićwał się, że 
ujrzy w oczach odblask dawnćj miłości, ale powieki nie podniosły 
się. Mówił dalej: ę 

— A potém znowu w tym samym posągu ujrzałem już nie sie- 
bie, ani téż ciebie,—ale nas oboje w trzecićj postaci—w postaci słu- 
żebnćj, w którćój może teraz z woli bożćj syn nasz tuła się po 
świecie. 

Walerya zerwała się z krzesła. Nie, nie, nie! zawołała gwał- 
townie, ściskając czoło swe rękami i drżąc na całćm ciele. 

— Nie, nie, nie! szeptała; sprawiedliwy Bóg nie pozwoli na to. 
W postaci służebnćj! mój syn! dodała po chwili, spostrzegając strasz- 
ną dwuznaczność słów swoich. 

— I mój także, rzekł Giraldi łagodnie. Waleryo! pomyśl, czyż 
Życie nie jest zawsze słodkie i miłe każdemu, chociażby dla tych 
promieni słońca, dla blasku księżyca, dla śpiewu ptasząt! 

— Ale on nie żyje! żyć nie może, po tém wszystkićm cośmy 
się dowiedzieli! któż kiedy nie ty sam tak okrutnie dowodził mi te- 
go wówczas kiedybym wszystko oddała za uśmiech tego dziecięcia. 

— Wówczas? a teraz nie? 

Chciała zawołać: nie, nie, nie! bo to byłby łańcuch, coby mię 
przykuł na zawsze do ciebie! Ale nie ośmieliła się powiedzićć tego 
i znowu opuściła głowę na ręce. 

Jego ciemne oczy tkwiły w nićj uporczywie. A teraz nie? pow- 
tórzył. Nie było odpowiedzi na to. Był że to ból odnowionćj rany? 
Byłoż to zwątpienie, albo może zdrada, którćj nie jednę już oznakę 
spostrzegł był w ostatnich czasach? Oznaka tajemnie uknutego od- 
stępstwa, buntu przeciw jego panowaniu? 

Na tę myśl oczy jego ponurym zaświeciły blaskiem. 

— Teraz jeszcze pracuję dla ciebie pomyślał, ale strzeż się 
by nie nadeszła godzina, w którćj będę dla siebie, a zatćm prze- 
ciw tobie pracował! Strzeż się, by nie było tego „teraz już nie!“ 

Taką jednak miał władzę nad sobą, że gdy po chwili wrócił 
do opowiadania swego, w głosie jego nie było żadnego odbicia gorz- 
kich myśli, żadnego śladu bólu lub wyrzutu. 

— Kiedy po niejakim czasie odwróciłem się, ujrzałem o kilka 
kroków od siebie młodzieńca, który melancholijnie wpatrywał się 
w posąg. Z fizyonomii jego natychmiast poznałem, że był ziomkiem 
moim. Na zapytanie moje, czy nie jest twórcą rzeźby, którćj przy- 
patrywaliśmy się obydwaj, odpowiedział mi, że służył tylko za mo- 
del do nićj. W istocie, między pastuszkiem a nieznajomym uderza- 
jące było podobieństwo. Jednakże jesteś pan artystą, zapytałem 
powtórnie. Nie wićm o tém, odpowiedział, wićm tyle tylko, że je- 
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stem bardzo nieszczęśliwy. Po tych słowach chciał się oddalić, 
alem go zatrzymał, mówiąc: rodakami jesteśmy, powinniśmy wza- 
jemnie się pocieszać i wspomagać, tćmbardzićj gdy się spotykamy 
w obcym kraju, i gdy którego z nas nieszczęście jakie dotknie. 


— Słowa te wywarły widoczne wrażenie na młodym człowie- 
ku i, wzbudzając zaufanie jego, dały początek zwierzeniom, które 
najniespodzianićj pokazały się ciekawemi dla mnie samego osobiście. 
Antonio Michele, tak się nazywa młodzieniec ów, jest synem bied- 
nego ogrodnika w pobliżu Tivoli. Zakonnik jeden, spowiednik ro- 
dziców jego, szczególną od dzieciństwa okazywał mu przyjaźń. Przy- 
puszczam, że to być musi prawdziwy ojciec jego. Piękny chłopak 
najprzód pasł kozy, potćm, dzięki swćj niezwykłćj urodzie, służył 
artystom za model w Rzymie;—tam się poznał z tutejszym rzeźbia- 
rzem, Andersem, o którym ci już wspominałem, a zapragnąwszy 
z narzędzia sztuki stać się jéj kapłanem, zaczął sam pracować nad 
rzeźbą. Po stracie rodziców swych, za namową Andersa, opuścił 
ojczyznę swą i jako uczeń jego przybył do Berlina. Tu od dwóch lat 
już wraz z mistrzem swoim mieszka w domu niejakiego p. Schmidta, 
właściciela wyrobów marmurowych. Ten pan Schmidt jest ojcem 
bardzo ładnćj panny, pracującćj także nad rzeźbą; pastuszek jest 
właśnie jéj dziełem. Antonio naturalnie zakochał się śmiertelnie 
w młodćj osobie, a nie mając wzajemności, zaczął ją śledzić z za- 
zdrośną ciekawością i wreszcie odkrył, że przedmiotem jćj uczuć 
jest syn sąsiada p. Schmidt'a. Mając pewne dowody miłości dwoj- 
ga tych młodych ludzi, których rodzice nienawidzili się wzajemnie, 
tak dla różnicy stanowiska swego w społeczeństwie, jaki dla poli- 
tycznych przekonań, z pomocą osobistego jakiegoś wroga pana 
Schmidt'a zawiadomił obu ojców o stosunku ich dzieci. Ojcowie po- 
rozumieli się z sobą, a rozmowa ich była, jak się zdaje, bardzo burz- 
liwa. W godzinę potém znaleziono młodą pannę, bez przytomności 
leżącą na podłodze w pracowni swojćj; zaraz potém dostała gwał- 
townćj gorączki. W sąsiednim domu nic o tćm zapewne nie wie- 
dziano, bo przypuszczam, że wstrzymanoby się z ogłoszeniem zarę- 
czyn młodego człowieka z inną panną. Ogłoszenie to doszło i nas 
także w Monachium, o przyszłym związku p. Ottomara Werbena 
z panną Carlą Wallbach. 


— Na Boga! zawołała baronowa. 

— W istocie, z woli to bożćj, nie było mnie wówczas tutaj; 
uprzedziłbym był katastrofę, poznałbym młodego człowieka i stał- 
bym się opatrznością pięknćj Ferdynandy. Alei teraz jeszcze nie 
ma nie straconego, Ferdynanda żyje i wszystko jeszcze mogę do- 
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prowadzić do celu, do którego zmierzam przy pomocy twojćj natu- 
ralnie, kochana przyjaciółko! 

— Mojćj? A cóż ja mogę poradzić na to? 

— Bardzo wiele. Najprzód trzeba, żebyś baczną zwróciła 
uwagę na narzeczonych, których zapewne wkrótce tu ujrzysz. Cho- 
dzi mi o to, by wiedzićć, jaki jest ich wzajemny stosunek; słówka, 
spojrzenie, najmniejsza rzecz wreszcie zdradza to zwykle, a tak by- 
stre jak twoje oko łatwo dostrzeże każdą oznakę uczucia. Twojćj 
uwadze polecam także siostrzenicę twoję, pannę Elsę. Od radcy 
tajnego, dowiedziałem się, że Golm, którego, jak wiesz, chcą ożenić 
z panną Werben, i który sam bardzo pragnie związku tego, ma ja- 
kąś nienawiść, zupełnie podobną do zazdrości, dla jakiegoś kuzyna 
owćj pięknćj Ferdynady, prostego kapitana statku, Reinholda 
Schmidt'a. Trzeba więc dojść koniecznie, czy Golm ma w istocie 
słuszne powody do zazdrości owćj, a jeżeli tak jest, trzeba dać po- 
znać młodćj pannie, że znajdzie w nas gotową pomoc dla siebie 
i poparcie dla swego uczucia. 

A teraz, kochana przyjaciółko, muszę cię pożegnać na chwilę, 
zakończył Giraldi, powstając po przeczytaniu kartki, którą mu 
w tćj chwili podał kamerdyner, parę osób czeka na mnie w gabi- 
necie moim. 

Po wyjściu jego, baronowa rozpaczliwie załamała ręce: 

— Napróżno, napróżno? szepnęła; nigdy się od niego nie uwol- _ 
nię. Silniejszy jest odemnie o tysiąc razy i dobrze wić o tém. Ma 
spojrzenie węża, co oczami czaruje biedną ptaszynę! Zgubiona, zgu- 
biona jestem! Jako posłuszne narzędzie woli jego muszę myślóć, mó- 
wić, śmiać się, oddychać tak, jak on chce! Potrzebuje mieć wspólni- 
ków, to dosyć znajdzie ich wszędzie i zawsze. Czómże jest Anto- 
nio, co zjawia się w danćj chwili —czómże jestem ja, co mam wy- 
śledzić tajemnicę młodćj dziewczyny, podpatrzćć bicia jéj serca, 
którego sama może nie rozumić jeszcze i zdradzić ją przed śmiertel- 
nym wrogiem jéj rodu. Dziewczę to jest krewną twoją—tćm lepićj, 
tém łatwićj pozyskasz jéj zaufanie. O mój Boże, mój Boże, jak 
bardzo musiałam zgrzeszyć przed Tobą, kiedy tak okropnie mię 
karzesz. 

Złamana boleścią nieszczęśliwa kobićta pragnęła zapłakać, nie 
mogła. Oczy jćj pałały, w piersiach spazmatyczne czuła ściskanie, 
ale ani jednćj łzy dobyć nie* mogła. W tćj wspaniałćj, ogromnćj 
komnacie czuła się tak samą, tak okropnie samą. Twarz jéj blada, 
znękana, taki miała wyraz boleści, w oczach nieruchomo przed sie- 
bie patrzących, tak bezdenna była rozpacz, że Elsa, która w tćj chwi- 
li stanęła we drzwiach, zatrzymała się przerażona i zaledwie po 
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chwili dopićro szybko zbliżyła się do ciotki i, przyklęknąwszy, objęła 
ją czule, mówiąc z cicha: otóż jestem ciociu, najdroższa ciociu, ale 
co ci jest, co ci się stało? 

Baronowa, zatopiona w myślach, nie słyszała wejścia siostrze- 
nicy, którćj kroki miękki przytłumił dywan. Zdumiona i jakby ze 
snu przebudzona utkwiła błędny wzrok prawie w klęczącą przed 
sobą postać; ale powoli znikał z twarzy wyraz sztywności i osłupie- 
nia, ręce się rozplotły i objęły szyję młodćj dziewczyny, pierś pod- 
niosła łkaniem, a zoczu polał się strumień dawno upragnionych łez, 
niosących ulgę i uspokojenie. 

Długo powstrzymywany wybuch ten tak był gwałtowny i tak 
trwał długo, że Elsa nie wiedziała co począć, czém pocieszyć i uspo- 
koić zrozpaczoną kobićtę. Bała się, by ciotka Sydonia, która, spot- 
kawszy u wejścia radcę tajnego, zatrzymała się rozmawiając z nim, 
nie nadeszła na tę scenę; bała się, by ów Włoch, o którym przed 
chwilą jeszcze słyszała od nićj, nie zjawił się niespodzianie. Nie 
straciła jednak wrodzonćj sobię odwagi i przytomności umysłu; ser- 
ce jéj podyktowało wyrazy pociechy i męztwa; w oczach jéj tyle by- 
ło współczucia, w uścisku ręki tyle prawdziwego przywiązania, że 
Walerya powoli zaczęła przychodzić do siebie. Sydonia zastałą 
ją głęboko smutną wprawdzie, z blademi policzkami i melancholij- 
nym wyrazem twarzy, ale uspokojoną już zupełnie. 

Tymczasem Giraldi przyjmował w gabinecie swoim kilka osób 
z kolej. Po wyjściu radcy tajnego, który udzielił mu kilku szczegó- 
łów, tyczących się głównego ich wspólnego interesu spółki kolejo- 
wćj, Włoch głęboko się zamyślił. 

— Przyjemnie to, mówił do siebie, gładząc ciemną brodę, przy- 
jemnie to trzymać w swém ręku wszystkie nici sprawy; samemu tyl- 
ko wiedzićć o wszystkićm i wszystkimi kierować jak narzędziami. 
Przyjemnie i smutno zarazem; teraz dopićro czuję to kiedy ona nie 
dzielijuż ze mną wszystkich mych uczuć i myśli. Nie dzieli—nie! 
nie ma już żadnćj wątpliwości. Gdyby choć jedna iskra dawnćj mi- 
łości tlała w jéj sercu, czyż tak przyjęłaby słowa moje? Ta bladość, 
ten przestrach, to „niel“ na samę myśl o tém, co dawnićj byłoby 
napełniło serce jćj bezmierną radością. Myśl tylko? a gdyby to była 
rzeczywistość? i dla czegóż nie miałoby, nie mogłoby to być rzeczy- 
wistością? A 

— Rodzice zmarli, z zakonnikiem możnaby się porozumićć, 
a piękny chłopak nic nie miałby przeciwko temu: próżny jest i za- 
kochany. Co do podobieństwa, nie jest ono uderzającćm, co prawda, 
jednakże nie możńa powiedzićć, by go nie było wcale; ona sama, 
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gdy go ujrzy, nie będzie mogła zaprzeczyć temu, to najważniejsza, 
a musi go ujrzeć! 

W sąsiednim pokoju dały się w tćj chwili słyszćć głosy i kroki 
kilku osób. Ah! szepnął Giraldi, to pewnie zapowiedziana wizyta 
siostrzenicy! Teraz, wszyscy oni cisną się do Waleryi, którą pier- 
wćj traktowali jak jakiego wyrzutka społeczeństwa. A ona, ona co 
mówiła kiedyś, że z upragnieniem czeka godziny, w którćj będzie 
mogła prześladowcom swoim odpłacić z lichwą cierpienia od nich 
doznane, ona sama garnie się dziś do nich; zbudził się w nićj po- 
ciąg do rodziny, a jćj własna krew, jćj własny... 

Tu uderzył się ręką po czole. 

— To jedyne głupstwo w życiu mojóm! cóżbym nie dał za to, 
by ją znowu dobrą dlasiebie uczynić! 

W przedpokoju znowu przycichło. Giraldi otworzył drzwi 
i skinieniem przywołał służącego. Ten podał mu kilka kartek wizy- 
towych mówiąc: 

— Wziąłem je napowrót, bo nie mogę spamiętać tych na- 
zwisk. 

— To źle—dla czegóż ja mogę?! 

— Jak przyjdzie hr. Golm, to napomkniesz przed nim, że za- 
pewne nie wiele czasu będę miał dla niego, bo czekają na mnie 
w salonie baronowćj. Przy tćm, jak gdyby przypadkowo, wymień 
nazwiska osób, znajdujących się tamże. Czy zrozum iałeś? 

— Tak panie. 

W kilka minut potém wszedł Hr. Golm. 

— Ah, pan hrabia! zawołał witając Golma, który z miną roz- 
targnioną nie ukrywał wcale złego humoru. 

— Przeszkadzam panu może, rzekł hrabia, ale niedługo za- 
bawię. Przychodzę tylko, by panu powiedzićć, że z naszego inte- 
resu nic nie będzie. 

— Jakto? zapytał Giraldi, dla czego? 

— Pan to zapewniłeś mię wczoraj, że nie będę miał żadnćj 
trudności w złożeniu pierwszćj raty kupna. Ponieważ przypuszczam, 
że znajomy panu dobrze stan interesów moich, sądziłem przeto, że- 
ście się panowie porozumieli między sobą, to jest, że pan i radca 
tajny z jednćj strony, a pan Liibbener z drugićj, umówiliście się z 
sobą, i że pan zostałeś upoważniony przez nich do zapewnienia mi 
w ich imieniu téj sumy, którćj oni sami zaproponować mi nie mogli. 
Idę przeto dzisiaj rano do Liibbenera, ten udaje najprzód zdziwione- 
go, wreszcie stawia mi niepodobne do przyjęcia warunki. Wście- 
kły, udaję się stamtąd wprost do Schmidta. Trzeba panu wiedzićć, 
że pan Schmidt... 
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— Wićm, wiém, kapitan statku, bardzo dobrze widziany w ro- 
dzinie Werbenów, tajny radca mówił mi o nim. 

Giraldi wyrzekł te słowa lekkim tonem i zadziwił się niby ogro- 
mnie, kiedy hrabia zawołał gwałtownie: 

— Broń Boże! Ja nie o tym Schmicie mówię, cóż mogę mieć 
z nim wspólnego! Filip Schmidt jest kuzynem owego kapitana, czło- 
wieka nic nieznaczącego a tak zuchwałego, że się odważa wciskać 
do najlepszych towarzystw, prawdziwy plebejusz! Filip Schmidt jest 
antreprenerem berlińsko-sundińskićj koleii ma budować naszę kolćj 
także. Jest to człowiek doświadczony, łatwy w interesach i nie- 
zmiernie bogaty. Ten mię przyjął bardzo uprzejmie, nie żałował 
grzecznych słówek i zapewnień, ale oświadczył także, iż nie ma o- 
becnie pieniędzy, i koniec końcem nie wiele co lepsze od Liibbene- 
ra stawił warunki. Otóż masz pan tę łatwość, z jaką miałem do- 
stać owe pół miliona, którego żądają jako zaliczki. Tu hrabia gnie- 
wnie spojrzał na Giraldi'ego. 

— Widzę, żeś mię pan nie zrozumiał, odpowiedział tenże, 
szkoda, uniknąłbyś pan nieprzyjemności, jakićj doznałeś z ludźmi, dla 
których pićniądz najważniejszą jest rzeczą, i którzy zapewne dzia- 
łają w porozumieniu z sobą. Spodzićwam się, że z nami nie bę- 
dziesz pan miał żadnćj przykrości, 

— Z nami? spytał hrabia zdziwiony. 

— Tak jest, mogę użyć tego wyrazu, chociaż sam tylko za- 
rządzam majątkiem mojćj przyjaciółki, bo za moją to pomocą o- 
szczędzony corocznie dochód dziesięciu tysięcy talarów, w szczę- 
śliwe włożony spekulacye, do tak wielkićj urósł sumy, którą imie- 
niem pani baronowćj ofiaruję panu. 

Hrabia osłupiał ze zdziwienia. 

— W imieniu pani baronowćj? 

— Tak jest. 

— Całe pół miliona? 

— Tak, ponieważ rada familijna dla lepszego uregulowania in- 
teresów spadku żąda połowy sumy kupna. ` 

— I pod jakiemiż warunkami? pytał hrabia trochę niepewnym 
głosem. 

— Oprócz jednego szczególnego warunku nie mamy właściwie 
żadnego, to, że dług ten zostanie wniesiony na pierwsze miejsce 
hipoteki dóbr nieodłużonych wcale, i że będziesz pan płacił 4%, od 
sumy, to nie może się uważać za żaden warunek, a jest tylko na- 
turalnćm zabezpieczeniem, które nam pan hrabia.... 

— Ale ma się rozumićć, a szczególny warunek? 
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— Pan hrabia zobowiąże się słowem, że nikomu a nikomu nie 
wspomni o tém, od kogo ma te pieniądze. 

Giraldi, wesoło śmiejąc się, wyciągnął rękę:—Nie lichwiarza, 
lecz przyjaciela dłoń ofiarujemy panu. 

— Oto moja ręka i moje słowo, odrzekł Golm po chwilowóm 
wahaniu się. Nikomu, ani słowa! 

— Ani pani baronowćj nawet, rzekł Giraldi. Przez kobićcę 
delikatność, nie chce ona o niczćm wiedzićć, a nawet żąda bez- 
warunkowo, by w całym tym interesie nie było ani wzinianki o nićj, 
a zatém i w hipotece ma być wpisane moje nazwisko. Zgadzasz się 
pan na to? 

— Ależ naturalnie! 

— A więc, wszystko skończone. Uważam się za szczęśliwe- 
go, że mogę z niemiłych rąk tych handlarzy uwolnić człowieka 
wyższćj inteligencyi i energii, a którego wysoko ceniłem, nie znając 
jeszcze. Takim sposobem zajmiesz pan w tym interesie wyższe sta- 
nowisko, należne mu podług wszelkićj słuszności, i 'nie będziesz 
miał żadnćj trudności w spłaceniu drugićj raty. Przypuśćmy, że 
termin tćj drugićj wypłaty wyznaczony będzie na 1 Marca, do tego 
czasu kupione dobra sprzedasz pan spółce za podwójną cenę. I w 
żadnym razie nie powinieneś pan odstąpić od dwóch milionów. A za- 
tém rzecz skończona, teraz pozwól pan byśmy przeszli do salonu, 
gdzie pani baronowa czeka na nas. 

Giraldi podniósł się, hrabia stanął niepewny. 

— Nie wątpisz pan, że bardzoby mi było przyjemnie poznać 
panią baronową, ale, kamerdyner pański mówił, że jest tam wiel- 
kie towarzystwo, prawie cała familia pani baronowćj zebrana w sa- 
lonie, boję się, bym w takićj chwili nie był zupełnie obcym i na- 
tarczywym. 

— A jeżeli właśnie pani baronowa potrzebuje pokazać tćj fa- 
milii, że nie zbywa jćj na przyjaźni światłych i znakomitych lu- 
dzi?! 

— Chodźmy więc! zawołał hrabia. 

— Jeszcze słowo! 

W spokojnych dotąd oczach Włocha zamigotało coś. Hra- 
bia powstrzymywał oddech, nieokreślone jakieś uczucie mówiło 
mu, że teraz właśnie nastąpi rozwiązanie zagadki, którćj dotąd nie 
pojmował. 

— Chcićj pan zrozumićć, mówił dalej Giraldi, jak gdyby wa- 
żąc sylabę każdą, że pani baronowa nie myśli opłacać przyjaźni 
pańskićj tą małą przysługą, i że użyje całego swego wpływu na to, 
by naturalnie jeżeli życzysz pan sobie tego—zarzut, żeś obcy w jćj ro- 
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dzinie stał się kiedyś raz na zawsze niemożebnym, nie potrzebuję 
dalćj mówić, jeżeli mię pan hrabia zrozumiał, a nie mogę, jeżeliś 
mię pan jeszcze nie pojął. 

Krew uderzyła do twarzy hrabiemu. 

— Jeżeli się ośmielam pojąć pana, zawołał, chwytając rękę 
Włocha i mocno ją ściskając, jeżeli się ośmielam. 

— Prosiłbym tylko, byś pan, nawet w tak delikatnćj spra- 
wie, raczył zaufać doświadczeniu starszego od siebie człowieka. 

— Kroku nie zrobię bez wiadomości pana, ani jednego 
kroku! 

Przeszli do salonu baronowej. 

Zbliżywszy się do kółka zebranego koło kanapy, z nieporó- 
wnanym talentem pochwycił ster rozmowy i natychmiast uwagę 
ioczy całego towarzystwa zwrócił na siebie. Pierwsze to jego wy- 
stąpienie w obec rodziny Waleryi stało się prawdziwym tryumfem, 
zwycięstwem nad niechętnemi, uprzedzonemi umysłami. Nawet pa- 
ni Wallbach podniosła się cokolwiek z kanapy i na wpół otwartemi 
usty utkwiła oczy swe, tą razą nieśpiące już prawie, w tym dzi- 
wnym, tak okrzyczanym a tak przyjemnym człowieku. Elsy wzrok, 
uporczywie śledzący każdy ruch Giraldi'ego, wyrażał zdumienie 
i zdawał się mówić, że to, co widziała, przechodziło nawet jćj o- 
czekiwanie. Co do Carli, ta jak zawsze głośno wypowiadająca 
swe zdanie starała się zawiadomić wszystkich o zachwycie, w jaki 
ją wprawił piękny, rozmowny, przyjemny, dowcipny Włoch. 

Po wyjściu gości, Giraldi ujął rękę Waleryi i podniósł ją 
do ust. f 

— Ręka twa zimna, rzekł, ale wiém, że serce gorące. Zmę- 
czona jesteś, walka ta nie dla twoich delikatnych nerwów. Potrze- 
bujesz wypocząć już. Musimy pomyślćć nareszcie o jakiemś cichém 
schronieniu, gdziebyś spokojnie już końca życia dobiegła. 

— Jakto? spytała uśmiechając się, chociaż dreszcz przeszedł 
po nićj. 

— Jest to plan, który oddawna już powziąłem, powiem ci 
o nim kiedyś, nie dziś, bo potrzebujesz teraz spokoju. Jutro, po- 
jutrze, lub kiedy indzićj, wićsz, że Gregorio Giraldi nie snuje pla- 
nów swoich na dzień jeden. 

— Wiém o tém, odrzekła. 

Zostawszy sama, Walerya uklękła przed krzesłem, na któróm 
Elsa siedziała przed chwilą. Pochyliła głowę i cichym głosem wy- 
szeptała: 

— Boże! zesłałeś mi twego anioła, jako oznakę łaski i miło- 
sierdzia. Ufam ci i wierzę, iż za jego pomocą zechcesz mię urato- 
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wać i nie pozwolisz, by występek zwyciężył, by ci, których kocham, 
mieli paść ofiarą nikczemnika. 


Wypadki zaszłe w rodzinie Schmidtów zmieniły cały porzą- 
dek życia jéj członków i niemal fizyonomią całego domu. Stryj Er- 
nest nie wychodził prawie ze swege pokoju. Ferdynanda wracała 
zaledwie bardzo powoli do zdrowia, a wybladłą i smutną twarzą 
budziła litość i stała się milczącą, jak gdyby mówić zapomniała. 
Ciotka Rikchen tonęła we łzach od rana do wieczora. Antonio 
chodził jak nieprzytomny. Reinhold, z natury obdarzony wesołćm, 
choć spokojnćm usposobieniem, nie mógł się oswoić z ciężką atmo- 
sferą, która go teraz otaczała, i wyłącznie prawie przepędzał swo- 
bodne chwile u Andersa, a wieczory razem z nim u Kreiselsów. 
U buchaltera zaszły także pewne zmiany, i pogoda umysłu tak oj- 
ca jak córki zaćmioną została. Starowina, nie mogąc już, jak się 
wyrażał, być nadal socyalistą, bo mu honor na to nie pozwalał, od- 
dał się cały myśli zabezpieczenia przyszłości ukochanego dziecięcia 
i, pomimo wstrętu, jaki miał zawsze do wszelkich spekulacyj, zaczął 
grać na giełdzie małym kapitalikiem, który był zebrał w ciągu ca- 
łego życia. Ukrywał to wprawdzie w tajemnicy, ale dwaj przyja- 
ciele prędko dowiedzieli się o tém, taili jednak przed Cilli, wiedząc 
dobrze, jak bardzo to ją zmartwiłoby. Była jeszcze inna tajemnica, 
która mocno niepokoiła Reinholda; wzmiankował o nićj przed An- 
dersem, ale ten zwykłym sobie lekkim tonem odpowiedział mu: 
Głupstwo! Miłość jest słabością; aniołowie nie mają słabości, Cilli 
jest aniołem, a zatóćm—basta! 

Reinhold znalazł Cilli zajętą przygotowaniami do herbaty. Zwy- 
kle sama to robiła, a to z taką pewnością ruchów i precyzyą, że 
kalectwa jéj nie byliby spostrzegli wówczas ci, coby o nićm nie 
wiedzieli już naprzód. Lubiła te zajęcia i nie pozwalała w nich dopo- 
magać sobie, utrzymując, że okrucieństwo byłoby przeszkadzać jéj 
w tóm nawet, co była w stanie zrobić sama. 

I teraz Reinhold siedział spokojnie w jednym rogu kanapy prze- 
znaczonym dla siebie, drugi zajmował zwykle Kreisels, kiedy był 
w domu, i przysłuchiwał się cichym krokom dziewczęcia, które 
wciąż krążyło koło stołu, przynosząc i ustawiając na nim toi 
owo. 

— Jakże daleko postąpiła praca Justusa nad wizerunkiem twoim 
spytała. 

— Jutro lub pojutrze ukończy ją. 
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— Potóm weźmie się do mego. Cieszę się tćm bardzo; chcia- 
łabym wiedzićć, jak wyglądam rzeczywiście, rzekła, prowadząc 
delikatnie paluszkami po twarzy swojćj: 

— A wiesz że, jak my wyglądamy? 

— O, i dobrze nawet. Pan jesteś wysoki, masz włosy i brodę 
kędzierzawą, szerokie czoło i niebieskie oczy. Justus niższy jest od 
pana, nieprawdaż? 

— Trochę. 

— Ale bardzo mało, zawołała Cilli tryumfująco, i włosy ma 
nie tak gęste? nie? 

Ostatnie słowa wymówiła, wahając się trochę. 

— Na skroniach, kochana Cilli. 

— A tak tylko na skroniach, naturalnie! odrzekła szybko, ale 
główną pięknością jego są oczy: wielkie, błyszczące oczy artysty, 
oczy, co obejmują świat cały! O, wićm dobrze, jak wyglądacie 
obydwaj. A ojciec! tego mogłabym odmalować! 

I śmiała się wesoło, rozmawiała swobodnie. Po chwili jednak 
spoważniała nagle, widocznie, myśl inna jakaś przemknęła przez jćj 
główkę. Zamyśliła się, potém nadsłuchiwała, czy nie nadchodzi 
kto, a przekonawszy się, że oprócz Reinholda nie było koło nićj 
nikogo, usiadła koło niego i, wahając się trochę a mocno czerwie- 
niąc, rzekła: 

— Mam do ciebie prośbę, Reinholdzie, sądzę, -że spełnisz ją, 
bo wićsz dobrze, iż nie próżna ciekawość, ale szczery, serdeczny 
udział we wszystkićm, co się ciebie tyczy, kieruje mną. 

— Mów, kochana Cilli, zdaje mi się, że nie potrafiłbym ci nic 
odmówić. 

— A więc, czy to Elsa Werben? 

— Tak, kochana Cilli. 

— Chwała Bogu! Tu zamilkła, Reinhold wzruszony nie mógł 
także przemówić słowa. 

— Nie bierz mi za złe pytania mego. Wićm, że nie możesz 
się zwierzyć przed Justusem, on by nawet nie zrozumiał tego, a są- 
dziłam, że Iżćj ci będzie, kiedy choć ślepćj Cilli będziesz mógł po- 
wiedzićć to, co ci na sercu leży. 

Reinhold ujął rękę i ucałował. 

— Wdzięczny ci jestem niewypowiedzianie; przed tobą chę- 
tniéj niż przed kimkolwiek na świecie odkryję myśli moje i u- 
czucia. 

— Wićm, że mi sprzyjasz i wierzysz, odrzekła Cilli, długo je- 
dnak nie mogłam się odważyć przemówić i ukarana téż byłam za 
tchórzostwo moje, bo wyobraź sobie, żem z początku sądziła, że 
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to Ferdynanda. Smuciło mię to ogromnie. Bo chociażby tak była 
piękna i utalentowana, jak mówicie, pewna jestem jednak, że nie 
byłbyś z nią szczęśliwy. Ty jesteś dobry i uprzejmy, a ona nie mó- 
wię, by była złą, ale jest dumną. Wierzaj mi Reinholdzie, czuję 
to, jak ów żebrak, co wić dobrze, czy dar, który otrzymuje, z do- 
brego pochodzi serca czy nie. Bóg widzi, żem nigdy nie stawała 
na jéj drodze, ale tćż i ona nigdy jednego kroku nie zrobiła do 
mnie, nigdy przyjaznego słowa nie powiedziała mi. Tak samo nie- 
gdyś drżałam o Justusa, zanim naturę jego poznałam i zrozumia- 
łam, że artysta nietylko innym jest jak wszyscy ludzie, ale i inaczćj 
kochać umić. Ty z gorącćm sercem mógłbyś ją pokochać, pokochać 
gorąco i być bardzo nieszczęśliwym. Mówiłam o tém nieraz dawnićj 
z Justusem, ale teraz nic mu już nie mówię, bo on ma zwyczaj 
wszystko rozpowiadać, a wiedziałam, że ty starannie ukrywasz ta- 
jemnicę twoję. 

— I nie rozumiem nawet,. jąkim sposobem ty ją wykryłaś? 

— 0, to co innego! wy, co widzicie, nie pojmujecie nawet, 
jak delikatnym jest słuch ślepego, jak rozróżnia on każdy odcień 
uczucia, z jakićm wymawiacie pewne imiona. A ileż uczucia było 
w głosie twoim, kiedyś o nićj wspominał, kiedyś drżał prawie, mó- 
wiąc o wieczorze przepędzonym w jćj towarzystwie. Były to jedy- 
ne chwile szczęścia dla ciebie, bićdny Reinholdzie, bo już naza- 
jutrz nadzieje twoje znikły, i drugie ci imię nie powstało odtąd na 
ustach twoich. Czyż tak zupełnie już zwątpiłeś? 

— Nie, tylko to szczęście, do którego jak dzićcię do gwiazdy 
rękę już wyciągałem, widzę teraz w mglistćj odległości. 

I Reinhold opowiedział od początku dzieje swćj miłości; nie 
mógł ją nazwać wzajemną, bo nie wyjawił jéj przed Elsą, ale był 
przekonany, że go zrozumiała, a tak szlachetna jak ona istota nie 
byłaby w stanie robić igraszki z prawdziwego uczucia. W słowach 
zaś jćj tyle było życzliwości, w spójrzeniu tyle słodyczy, że jeżeli 
nie można było jeszcze nazwać tego miłością, przy pomyślnych o- 
kolicznościach wszakże usposobienie to mogło się przerodzić w mi- 
łość. Teraz zaś okoliczności te stały się zupełnie nieprzyjazne roz- 
wojowi takiego uczucia, to, co zaszło między naczelnikami dwóch 
rodzin, musiało mieć odbicie na dalszych jéj członkach. Reinhold 
wprawdzie starał się zachować zawsze niepodległość swą w obec 
stryja, ale Elsa, jako córka i siostra, czyż nie była solidarnie zwią- 
zaną z rodziną swą? W dodatku była jeszcze jedna okoliczność. 
Dawnićj Reinhold sądził, że Werbenowie należą do biednćj szlache- 
tnćj rodziny, teraz zaś niespodzianie się dowiedział, że Elsa bogatą 
jestfpanną i że pokochawszy go, musiałaby zrobić ofiarę ze swego 
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dziedzictwa, w zamian za to, on mógłby jéj dać tylko wierne serce 
i skromną bardzo egzystencyą. W takim więc stanie rzeczy trzeba- 
by cudu, żeby okoliczności zmieniły się na dobre. 

— Miłość sama już jest cudem, rzekła Cilli, i czegóż chcesz 
jeszcze. Mówisz, że Elsa zrozumiała tajemną mowę oczu twoich 
i nie obraziła się za nią. A przecię wić dobrze o majątkowych sto- 
sunkach rodziny swojćj, jak również zna dobrze charakter i zda- 
nie ojca swego, nie zlękła się jednakże tego wszystkiego i nie wi- 
działa w tém wszystkićm nic niemożebnego, widocznie więc wie- 
rzy, iż miłość prawdziwa przezwycięża wszystko. 

— Dobra to wiara i stosowna bardzo dla młodćj dziewczyny, 
ale mężczyznie wcale nie uchodzi, rządzi on światem i jego prawa- 
mi, musi więc dobrze je rozumićć i stosować się do nich. 

— Rozumićć? zgoda na to, ale stosować się? Tego nie rozu- 
miem, jak można stosować się do tego, co tak bezbożnie, tak nie- 
naturalnie zrywa związek dwóch serc. To, co Bóg związał, czło- 
wiek nie powinien rozwiązywać. 

— Ferdynanda i Ottomar mogliby to samo powiedzićć. 

— Bynajmnićj! zawołała Cilli, miłość ich nie może się powo- 
ływać na to boskie prawo, bo miłość ich nie wierzy nawet sama 
w siebie, nie znosi żadnćj zwłoki, żadnćj przeszkody, jest więc tyl- 
ko dumą i wzajemnóm ubóstwianiem się. Nie, Reinholdzie, nie 
powinieneś porównywać swojćj czystćj, szlachetnćj miłości z ową 
ślepą, ciemną ich namiętnością! Nie powinieneś także takiemi jak 
oni chodzić drogami. Twoja droga musi być jasna jak miłość two- 
ja, winieneś to sobie, winieneś tćj, którą kochasz. 

— Powićdzże mi co mam czynić? 

— Pozostać samym sobą, ani mnićj ani więcćj. Nieraz sta- . 
wiłeś śmiałe czoło rozhukanym żywiołom, teraz powinieneś przed 
ludźmi także wysoko głowę swą nosić, a kiedy nadejdzie godzina, 
a może wkrótce nadejdzie, powinieneś mówić i działać tak, jak ci 
twe czyste serce nakazuje. I tak jak rzecz pewna, że oczy te ni- 
gdy jużnie ujrzą światła, tak niewątpliwie nad drogą życia twego 
słońce zaświeci znowu, i będziecie żyli dla własnego szczęścia i po- 
żytku ludzi. 

— Czy nie wielkanoc dzisiaj tutaj? rzekł Justus, otwierając 
drzwi i stając na progu. Wielkanoc w Listopadzie?! Kiedy tak, 
niechże już będzie święto i wesele dla wszystkich. A oto i papa 
Kreisels, i to w dobrym humorze, wiem już dla czego, pewne pa- 
pićry podniosły się, a więc wiwat! spędźmy wieczór wesoło. 

I wesoły to był wieczór w istocie, chwilowo zapomniano o 
przygniatającćj atmosferze całego domu. 
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Kiedy Reinhold wrócił do siebie, znalazł list od prezydenta, 
który oficyalnie go zawiadamiał, że proponowana mu posada zosta- 
ła nadaną i że ma ją zająć pierwszych dni Grudnia. 

— „Godzina może wkrótce nadejdzie JWNCZEĘ i oto na- 
deszła, rzekł zamyślony. 


— Czy w samćj rzeczy za małą moję osóbkę i mój mały ku- 
ferek mam zapłacić dwadzieścia srebrnych groszy, pytała Mieting, 
wbiegając do pokoju Elsy. 

— Mój Boże, Mieting! 

— Najprzód odpowiadaj na pytanie moje. 

— Nie wićm tego. 

— Auguście, wołała Mieting do służącego, zapłać doróżkarzo- 
wi, ile sam chce, bo my nie wiemy ile mu się należy. A teraz, naj- 
lepsza, najukochańsza, powićdz czyś zadowolona z przyjazdu mego? 

To mówiąc, ściskała Elsę, śmiejąc się i płacząc zarazem.— Otóż 
widzisz tyle razy zawiadamiałam cię o przyjeździe moim i zawsze 
napróżno, a teraz przyjechałam, nie uprzedziwszy cię o tćm wcale. 
Papa wciąż odkładał i odkładał wyjazd mój, wreszcie kiedy mi 
dzisiaj znowu powiedział, że jutro będę inogła jechać — nie jutro, 
rzekłam, ale dziś, zaraz, tout de suite! -Spakowałam kuferek mój na 
prędce i dla tego taki mały, bielizna schnie jeszcze na strychu, bę- 
dziesz musiała poratować mnie swoją. A co się tyczy doróżkarza, 
to widzisz, papa żegnając mnie powiada: strzeż się oszustów! 
A mama na to: nie ma się czego obawiać o nią, jest już teraz bardzo 
rozsądna! Otóż jadąc tu, przysięgłam sobie najuroczyściej, że będę 
okropnie rozsądna i nie zrobię ci wstydu, musiałam zatóm zacząć 
od doróżkarza! widzisz więc! 

I pusta dziewczyna zerwała się z miejsca i zaczęła tańczyć po 
pokoju, a przy tém raz wraz całowała Elsę, wołając: jest to naj- 
piękniejszy wieczór mego życia! 

— Mam nadzieję, że nie jeden jeszcze spędzimy podobny, od- 
powiedziała Elsa. Ach! ty nie możesz pojąć nawet, droga Mieting, 
jak bardzom ci rada! 

W istocie, przyjazd Mieting zdawał się być wszystkim pożąda- 
ny. Swobodne, wesołe jćj usposobienie szczęśliwie oddziałało na 
duszną atmosferę całego domu, stała się ona bezwiednym pośredni- 
kiem między jego mieszkańcami. Nie zaradziła wprawdzie złemu, 
ale obecnością swą usunęła ciężki przymus, tłoczący wszystkich; za- 
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częto rozmawiać z sobą o obojętnych wprawdzie przedmiotach, ale 
ważnćm już to było, że zaprzestano unikać się wzajemnie. 

Nie minął tydzień, a Mieting stała się ulubienicą domu całego. 
Z jenerałem mówiła o Moltkiem, o wojnie, naiwnie go zapytywała 
czy adjutanci i w czasie boju nosili lakierowane buty. Ciotkę Sydo- 
nią ujęła, z zajęciem słuchając o przepisach etykiety i mówiąc 
o swóm poszanowaniu dla jasnych i oświeconych. Ottomar nawet, 
który od czasu zaręczyn swoich nie pokazywał się prawie w domu, 
u nas nie ma go także, mówiła Carla, — pojawiał się znowu, kiedy wie- 
dział, że ojca nie zastanie, i wesoło draźnił figlarną dzićweczkę. 
Służba tóż zachwycała się przybyłą. Ottomara chłopak utrzymywał, 
że daleko stosowniejszą byłaby dla jego pana żoną, pokojowej po- 
dobała się z tego, że można było z nią posprzeczać się, czego nie- 
podobna było zrobić z panną Elsą, jednćm słowem, w krótkim cza- 
sie podbiła serca wszystkich. 

W towarzystwie także ogólnie się podobała. Baronowa Kreis- 
brech wyrzekła o nićj, że jest tout-à-fait ridicule mais délicieuse. 
Zdanie to, jak wszystko co mówiła. owa wyrocznia towarzystwa, 
przechodziło z ust do ust, i la délicieuse ridicule wszędzie była mile 
widzianą. Ze swojćj strony ona także zachwycała się wszystkićm 
i wszystkimi. Ty jednak Elso, zawsze kończyła na tém, jesteś naj- 
milsza, najukochańsza i najlepsza. 

W istocie, dobre dziewczę na pozór zajęte ba rdzo różnobarw- 
ném, mało sobie znanćm towarzystwóm, w którćm się po raz pierw- 
szy znalazło, w rzeczywistości jedno tylko miała na myśli: kochać 
Elsę i starać się jéj podobać. Przyjechała do Berlina, bo w listach 
Elsy widziała smutek wielki, a nie mogła odgadnąć istotnćj jego 
przyczyny. Ani przyszłe małżeństwo brata, chociażby nawet bar- 
dzo niemiłe, ani niezgoda pomiędzy ojcem a ciotką nie powinny 
były do takiego stopnia odebrać humor i odwagę tćj, którćj weso- 
łość i energią od pierwszego poznania jéj podziwiała. Innych powo- 
dów zmartwienia swego Elsa nie podawała, dumnie ukrywając ta- 
jemnicę serca swego. I tak starannie ją taiła, że nawet wśród dłu- 
gich rozmów, jakie się nieraz późno w noc przeciągały między 
dwiema przyjaciółkami, ani jedném słowem nie zdradziła. Mieting 
wreszcie zaczęła już sama powątpiewać o przenikliwości swojćj, 
tembardzićj, że zbliska patrząc na owe zatargi familijne, o których 
jéj Elsa pisała, sama się wkrótce przekonać mogła, że mają one 
daleko większe, jak się jej zdawało, znaczenie. Osobiście poznawszy 
Carlę i Ottomara, nabrała przekonania, że nie są dla siebie stworze- 
ni, i że Ottomar przed ślubem już zdaje się być nieszczęśliwym. Do 
tego, stosunek między ojcem a synem, od czasu zaręczyn tegoż, nie- 
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tylko się nie poprawił, ale o wiele pogorszył nawet; Elsa przyczynę 
tego odgadywała w złóm, a może nawet rozpaczliwóm położeniu 
finansowóm Ottomara. 

Poznawszy także baronową, Mieting wraz z Elsą współczuła 
smutnemu jej położeniu, ale nie mogła także pojąć stosunku jéj dziw- 
nego do Włocha. Przypuszczała ona, że baronowa musiała kiedyś 
namiętnie kochać człowieka, któremu wszystko poświęciła, że go 
kochała i teraz jeszcze. Ale dla czegóż mówiła nieraz w jéj obe- 
cności nawet, że bez miłości Elsy, bez przebaczenia jenerała niepo- 
dobna jéj żyć dalćj, a jednak w obec Giraldi'ego nie dawała sio- 
strzenicy najmniejszćj oznaki przywiązania swego, dlaczego nie 
śmiała spełnić tego, czego żądał jenerał, to jest rozdzielić się zupeł- 
nie z owym człowiekiem, pod którego władzą zdawała się być 
dotąd. 

— Wszystko to bardzo smutne, mówiła Mieting, ale w każdćj 
rodzinie znajdzie się coś podobnego; ja sama w mojćj miałabym ty- 
siąc niewesołych rzeczy do opowiedzenia, ale czyż dla tego truć 
sobie młodość i życie... 

Mieting nieraz przypominała Elsie spotkanie ich w Golmbergu 
i pierwszy wieczór, który z sobą tam spędziły. Zauważała oraz, że 
przy tych wspomnieniach Elsa sama nigdy nie wzmiankowała imie- 
nia, którego jednak niepodobna było prawie uniknąć przytćm, 
a które, jak podejrzywała, dzień i noc było w myślii sercu przyja- 
ciółki. 

— To nienaturalne, mówiła do siebie, musi być jakaś przy- 
czyna tego, nie bez powodu także zapewne nigdy go tu samego 
nie widać, chociaż wnosząc z opowiadania ciotki Sydonii, tak do- 
brze, tak uprzejmie był tu przyjęty. Musi być jakaś przyczyna tego, 
powtarzała sobie, i to smutna przyczyna, źródło smutku Elsy. 

Wszelkie w tym względzie wątpliwości dziewczęcia znikły na- 
reszcie, kiedy pewnego pięknego poranku, szukając czegoś w gar- 
derobie Elsy, do której się nieraz uciekać musiała, poczuła ciężar 
jakiś w kieszeni sukni, którą Elsa dnia poprzedniego miała na so- 
bie. Myśląc, że to zapomniana sakiewka, a nie bardzo dowierzając 
słudze, sądziła, że powinna ją wyjąć. Z wielkićm jćj podziwieniem 
wszakże, pokazało się, że nie była to sakiewka, ale kieszonkowy 
kompas w bardzo delikatnóćm pudełku z kości słoniowej. Wewnątrz 
pudełka, złotemi literkami wypisano było imię, o którćm Elsa, jak 
się zdawało, zupełnie zapomniała. Mieting, dla którćj rozsądek, jak 
sobie teraz często powtarzała, był sprawą honoru, sądziła że najle- 
pićj zrobi, kiedy nie będzie się dopominała o znaleźne. Zamknęła 
pudełko, uśmiechnąwszy się jednak przytćm, i wsunęła je napowrót 
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do kieszeni, poczóm usiadła pisać do mamy. Tak pilnie pisała, że 
ani razu nie spójrzała na Elsę, która, wszedłszy po chwili do poko- 
ju, wciąż krążyła koło sukni, wreszcie wzięła ją z krzesła i zawie- 
siła w szafie. Przytćm pudełko musiało wypaść, bo go nie było 
już w kieszeni, o czćm się Mieting po wyjściu Elsy przekonała, tą 
razą już nie przypadkowo. Muszę wiedzićć nareszcie, czego się mam 
trzymać, mówiła do siebie. 

Następnych dni Mieting okazywała dziwną zmianę usposobie- 
nia. W towarzystwie była roztargniona i milcząca; u służby cieka- 
wie się rozpytywała o rodziny, mieszkające w sąsiedztwie, a mia- 
nowicie o Szmidtów; zaczęła mówić o swoim do domu powrocie 
i o potrzebie złożenia wizyt przyjaciołom rodziców swoich, których 
dotąd zaniedbała była zupełnie. W istocie zaczęła sama wychodzić 
na miasto bez Elsy, a na trzeci dzień potóm tak długo zabawiła 
i wróciła tak wzruszona, że Elsa zaczęła się obawiać o zdrowie jćj. 

Ale jakże się przestraszyła, kiedy Mieting znalazłszy się z nią 
sam na sam, rzuciła się jéj na szyję i gwałtownie płacząc, zawołała: 
Elso, Elso! nie masz czego smucić się już! Przysięgam ci na wszyst- 
ko, co mam najświętszego, że on cię kocha! dowiedziałam się o tém 
od niego samego. 

Słysząc to, Elsa drgnęła całém ciałem, ukryła głowę na ra- 
mieniu przyjaciółki i słowa nie mogąc wymówić, wybuchła płaczem; 
Mieting czuła jednak dobrze, że nie były to łzy bólu, że serce Elsy 
znajdowało w nich ulgę i że zapora dumnego milczenia złamaną 
została. 

— A teraz opowiem ci, jak się to wszystko stało, rzekło 
dziewczę, czule obejmując przyjaciółkę i sadzając ją obok siebie na 
sofie. Chodziło głównie o to, by rozmówić się z nim samym, ale 
jakże tu dokazać tćj sztuki, kiedy ani tutaj nie bywa, ani spotkać 
się z nim nie można gdzieindzićj, ani tóż pójść do niego nie wypada, 
chociażby się miało najlepsze, najczystsze zamiary. Zaczęłam więc 
rozpytywać tu i owdzie; August, którego krewny służy u Szmidtów 
najwięcćj mi dostarczył szczegółów; od niego się dowiedziałam, że 
on rankami pracuje u siebie, a poobiedzia przepędza zwykle u rzeź- 
biarza Andersa. Przypominasz może sobie, jak kiedyś u twojćj 
ciotki mowa była o tym Andersie, jak go Giraldi wychwalał i mó- 
wił, że ma zamiar zwiedzić jego pracownią. Wtenczas nie wiele 
zwracałam na te słowa uwagi, ale teraz stanęły mi one w myśli 
i na nich to zbudowałam cały plan mój. Odwiedziłam wczoraj ba- 
ronową, naprowadziłam rozmowę na rzeżbiarstwo i powiedziałam, 
żem gorąco pragnęła widzićć rzeźbiarza jakiego przy pracy; potém 
zapytałam p. Giraldi'ego, czy nie ofiarowałby się zaprowadzić mię 
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do jakićj pracowni i nawiasowo wspomniałam o Andersie, jako naj- 
bliżćj nas mieszkającym. Pan Giraldi, który jak wićsz, odznacza się 
wyszukaną grzecznością, jak najuprzejmićj odpowiedział na tę pro- 
śbę moję. Umówiliśmy się o dzień i godzinę; ale kiedym dzisiaj 
właśnie przybyła do ciotki twojćj na czas naznaczony, pan Giraldi 
przyjął mię sam i oznajmił, że baronowa cierpi na migrenę i nie bę- 
dzie mogła nam towarzyszyć. Mówił to bardzo spokojnie; ale oczy 
jego tak gniewnie błyszczały, że byłam pewna, iż musiała między 
nimi zajść scena jakaś. Myśl znalezienia się samćj w towarzystwie 
tego pana nie bardzo mi się uśmiechała, co prawda, ale chodziło 
o ciebie, a więc, gdyby trzeba było to nawet z Rinaldinim, uważaj 
dobrze, z samym Rinaldinim—powędrowałabym do Abruzzów. Do 
tój ostateczności nie doszło wszakże, bo kiedy mieliśmy już wycho- 
dzić, ciotka twoja niespodzianie wyszła, zapłakana wprawdzie, ale * 
już ubrana i gotowa towarzyszyć nam. Pan Giraldi ucałował jéj rę- 
ce i szepnął słów parę po włosku; ciotka twoja uśmiechnęła się na 
to, powiadam ci, że on robi znią co tylko chce. Pojechaliśmy więc, 
teraz uważaj, ty najdroższa moja! 

Tu obie przyjaciółki rzuciły się w swoje objęcia, a wreszcie Mie- 
ting z całym swoim rozsądkiem znowu się rozpłakała i, szlochając, 
mówiła: Czego ty płaczesz nie rozumiem, nic jeszcze nie wiesz, a jak 
będziesz mi tak przeszkadzała, tu nic porządnie nie opowiem. No» 
dość już, dość tych łez! Czy byłaś kiedy w pracowni jakiej? Natural- 
nie, że nie. Wyobraź sobie ogromną przestrzeń, tak wysoką i szeroką 
jak chcesz i całą od góry do dołu zapełnioną, ro tego niepodobna 
opisać, szczególnie młodej dziewczynie—powiadam ci, parę razy nie 
wiedziałam, gdzie oczy podziać, ale on tak jakoś mądrze prowadził 
i pokazywał to tylko, na co przynajmnićj z bićdy patrzćć można było, 
a potóm—ot masz!--takćm to sobie doskonale w myśli wszystko uło- 
Żyła, a teraz nie wiem jak opowiadać. Dość, że kiedyśmy niespodzia- 
nie weszli, on porwał się z krzesła jak sprężyną poruszony i zaczer- 
wienił z radości, a kiedy nareszcie przyszedł do słowa, to wciąż po- 
wtarzał tylko: panna Strumin! czy to być może? czy to być może? 
Zrozumiałam go, zrozumiałam doskonale, Elso! Opowiedziałam mu 
naturalnie, kiedy tu przybyłam, jak długo mam bawić, i t.d. a wreszcie 
zapytałam, dlaczego nie przychodzi do was. Odpowiedział mi na to: 
jak chętnie poszedłbym, nie potrzebuję tego mówić pani, ale nieste- 
ty! teraz uważaj, Elsol—są okoliczności silniejsze od nas samych, i 
proszę mi wierzyć, że sam cierpię nad tém najwięcćj. Potém potarł 
czoło i rzekł, ale z pewnością będę raz jeszcze przed wyjazdem. 
Gdzie wyjeżdżasz pan! I wyobraź sobie, Elso, jedzie do Wissów! Ten 
poczciwy, kochany prezydent dał mu miejsce naczelnika locmanów, 
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w Wissów! Rozmawialiśmy z sobą jeszcze czas jakiś, wreszcie on mi 
uścisnął rękę—masz, Elso, oto tę rękę! bo uścisk ten nie był dla mnie 
tylko dla ciebie, ty droga moja! . 

Przyjaciółki długo roztrząsały, co ma znaczyć wyraz „okolicz- 
ności* przez Reinholda wymówiony. Nakoniec Mieting tak zawyroko- 
wała: — Nic tu nie odgadniemy, okoliczności, to są okoliczności—to 
znaczy, że ty się nazywasz Elsa Werben, a on Reinhold Schmidt, że 
ty możesz zaslubić człowieka bogatego i znakomitego, a on jest po 
prostu naczelnikiem locmanów. W dodatku, może zasłyszał, że ty je- 
steś bogatą dziedziczką, a on nic nie ma. 

— Ale, wiesz co, powiem ci jeszce coś ciekawego bardzo, mią- 
ła to być niespodzianka dla ciebie; ale wiem, że nie potrafiłabym 

„ długo utrzymać tajemnicy przed tobą, wolę więc powiedzićć od razu. 

— Otóż, wyobraź sobie, pan Anders—ale najprzód muszę ci po- 
wiedzieć, jak on wygląda. Nigdy nie sądziłam, żeby tak wielki artys- 
ta mógł być tak małego wzrostu i tak nic nieznaczącćj powierzcho- 
wności. A kiedy zacznie mówić, to wierzyć mu się nie chce, zdaje się, 
że wciąż żartuje, podobnie śmiesznego nic w życiu mojćm nie wi- 
działam. Otóż, pokazał mi wizerunek Reinholda w płaskorzeżbie, 
jak to oni nazywają—a podobniusieńki do niego powiadam ci jak 
dwie krople wody. Pytam, dla kogo to? —Dla przyszłćj małżonki pa- 
na Szmidta, odpowiada mi p. Anders; zawiesi go na czarnćj aksamit- 
ce i będzie nosiła na szyi jako medalion. Pomyśl sobie tylko—me- 
dalion, wielkości małego koła od woza! I to on zawsze tak mówi. 
Potóm oglądaliśmy szkic, powiadam ci, znakomita rzecz! Naraz pan 
Anders odzywa się do mnie: mogłabyś mi pani zrobić wielką, bardzo 
wielką przyjemność; jak pani widzisz, w płaskorzeźbie same. tylko 
poważne mam postacie, brakuje mi modelu do wesołćj twarzy—pani 
masz tak pogodną, wiosenną twarzyczkę, zgódź się być modelem dla 
mnie! Z początku aż się przestraszyłam tćj propozycyi, bo mówiłam 
ci już, że w pracowni tak były dziwne rzeczy, ale kiedym spojrzała 
na twego Reinholda, i oczy jego wyraźnie mi powiedziały „zrób to,“ 
zgodziłam się natychmiast. Pan Giraldi powiedział mi na to:—nieje- 
dna królowa mogłaby pozazdrościć pani tego, zaszczyt to nie mały 
być uwiecznioną w takićm dziele. Otóż pojutrze będę uwiecznioną, 
najdroższa Elso! 

Elsa noc całą słuchałaby z przyjemnością opowiadania tego, ale 
Mieting, znużona wrażeniami, wciąż pocićrała oczy, na wpół się ukła- 
dała w fotelu, niby opićrając się tylko, wreszcie wyraźnie zasypiała już 
mówiąc. Elsa, widząc to, zaniosła na łóżko, ucałowała dobre dziew- 
czątko i złożyła do snu. Mieting raz jeszcze objęła ją za szyję i szep- 
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cząc: nieprawdaż, Elso,—niebieska suknia,—kompas—jeszcze jeden 
całus—i usnęła natychmiast. 


Mieting wykonywała daléj bohatćrski swój plan i nie dawała się 
od niego odwieść nawet obawą, jaką w nićj budziły okulary ciotki 
Rikchen. A nie myśl wcale Elso, że można żartować z temi oku- 
larami mówiła, to gorzej jak z lornetką baronowćj. Kiedy okulary te 
osuną się na koniec nosa, wtenczas dopićro ciotka zaczyna widzićć 
dobrze. I wiesz co Elso, musiało tam coś zajść szczególnego między 
wami a Szmidtami; widzę to ze słów ciotki i jej sposobu mówienia o 
was. Reinhold i Anders wiedzą o tém, ale się nie wygadają; od ciotki 
chyba dowiem się czegoś, bo ta nie potrafi się długo utaić. 

Ciotka wszakże sama nie znała właściwćj przyczyny zajścia mię- 
dzy dwiema rodzinami i choroby Ferdynandy. To więc, co młode 
dziewczę mogło powiedzićć Elsie, nie bardzo ją uspakajało. Z po- 
czątku tę przynajmniej miała pociechę, że wciąż słyszała coś o Rein- 
holdzie: jak przychodził do pracowni, co mówił, jak wyglądał, i t. d., 
ale i te wiadomości coraz były skąpsze. Mieting coraz mnićj mówiła o 
nim, były nawet takie dni, w których, jak powiadała, nie pamięta, 
czy go widziała lub nie. Elsa domyślała się przyczyny tego, przy- 
puszczała, że przyjaciółka wiedziała coś, czego jéj powiedzićć 
nie chce, albo przekonała się, że miłość jćj żadnćj nadziei mieć nie 
może. Z niespokojnóćm przeto sercem słuchała opowiadań Mie- 
ting, rozmaitych szczegółów o Andersie, Cilli, Antonio itd., jednćm 
słowem, o wszystkićm, tylko nie o tém, co ją jedynie zajmowało. 
Smutek na nowo ją opanował tak, że nawet świćżo nabyta mądrość 
Mieting w zakresie sztuki i zawiłe tłómaczenie technicznych wyra- 
zów, z któremi pragnęła obznajmić nieświadomą tego wszystkiego 
przyjaciółkę swą, nie mogła jćj zabawić. 

Przyłączył się do tego inny jeszcze powód zmartwienia. Po 
dwumiesięcznych konferencyach rady familijnćj, większością trzech 
głosów: Walbacha, radcy tajnego, Schielera i Gieraldi' ego, przeciw 
jednemu głosowi jenerała, postanowioną została sprzedaż dóbr War- 
nowa, i hrabia Golm przyjęty jako kupiec tychże. 

Ojciec Elsy sam ją zawiadomił o tém. 

— Stało się, mówił blady i zmęczony, jakim go nigdy nie wi- 
działa. Ziemia, która 200 lat była w posiadaniu rodziny Warnow, 
stanie się łupem szachrajów. Twoja ciotka odpowić za to przed 
Bogiem. Z jćj to winy jedynie stary, szlachetny ród dąży do upadku. 
Gdyby była wierną i dobrą żoną przyjaciela mego, ale cóż pomoże 
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utyskiwać nad tém, co się już stało! Tamci we własnym działali 
interesie i działali mądrze. Wszyscy w dwójnasób staniecie się bo- 
gatszymi, jak utrzymuje radca tajny. Ale ja mam nadzieję jeszcze, 
chociaż to dziwnie brzmi w ustach ojca, że tak się nie stanie. Hra- 
bia w takim tylko razie zapłaci niesłychaną owę sumę miliona za 
dobra, których wartość wynosi zaledwie połowę tćj ceny, jeżeli sza- 
lony projekt kolei żelaznćj i portu wojennego przyjdzie do skutku, 
Niebezpieczeństwo projektu tego wykazałem rządowi z pomocą je- 
neralnego sztabu i kapitana Schmidta. A jeżeli, pomimo to, koncesya 
zostanie udzieloną, nastąpi to z takim uszczerbkiem mego osobiste- 
go znaczenia i władzy, do których mam prawo, że natychmiast po- 
dam się do dymisyi. Stanowcza chwila nadchodzi. Dla Golma jest 
to kwestya życia: będzie zrujnowanym bez ratunku, albo zostanie 
krezusem; a ja albo Jego ekscelencyą, albo biédnym pensyonaryu- 
szem—zupełnie w duchu czasu. W każdym razie nie mam nic do 
stracenia, nikt nie może mi zarzucić, żem działał wbrew przekona- 
niom moim, żem nie pozostał wierny starćj chorągwi, przy której 
stałem życie całe. 

Po raz pierwszy jenerał mówił tak otwarcie przed córką, po- 
raz pierwszy wtajemniczał ją w myśli swe i uczucia. A był przytćm 
tak wz.uszony, tak przygnębiony, że Elsa boleśnie odczuła ten cios, 
zadany przekonaniom jego. 

Mniej ją przeto dotknęła wiadomość, którą Mieting dnia tegoż 
przyniosła z miasta. U jednćj z przyjaciółek rodziców swych zna. 
lazła do siebie list, w którym matka wzywała ją koniecznie do do- 
mu, musi zatém jechać jak najprędzćj, musi jechać zaraz, musi ju- 
tro rano już opuścić najdroższą przyjaciółkę swą. 

W skutek zapewne postanowienia tego, wpadła w tak dziwny 
stan rozdrażnienia nerwowego, że albo zalewała się łzami, albo na 
przemian wybuchała śmiechem. Nazajutrz doszło to do takiego sto- 
pnia, że Elsa, sądząc ją chorą, prosiła, by odłożyła podróż swą 
aż się zupełnie uspokoi. Ale Mieting oparła się namowie, utrzymu- 
jac, że nie może tego zrobić, że Elsa przyznałaby jéj sama słuszność, 
gdyby wiedziała o wszystkićm, a dowić się, ale listownie, gdyż u- 
stnie ona nie była w stanie opowiedzićć coś tak śmiesznego. 

W istocie, tegoż dnia po jéj wyjeździe, August wręczył Elsie 
list, który Mieting zostawiła u niego z wyraźnćm poleceniem, by go 
oddał pani swojćj w dwanaście godzin późnićj, to jest o samćj dzie- 
wiątćj wieczór. Elsa z trudnością przesylabizowała w nim co na- 
stępuje: 

„Najukochańsza Elso! August ma ci oddać ten list, kiedy mnie 
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już nie będzie; nie chcąc tracić czasu, piszę przed wyjazdem 
z Berlina. 

„Nie wierz, moja najdroższa, wcale temu, com ci mówiła wy- 
jeżdżając; moja matka nie pisała do mnie teraz, i nie z jéj powodu 
opuszczam cię. Od ośmiu dni najhaniebnićj cię oszukiwałam i okła- 
mywałam, bo nie dla ciebie chodziłam tam. Byłoby to nawet na- 
próżno, jak już teraz widzę, bo Reinhold oddawna widać spostrzegł, 
jak stały rzeczy pomiędzy nami, i usunął się z drogi, zanim myśmy 
sami przeczuli cokolwiek. O ślepą Cilli zaś nie troszczyliśmy się 
wcale, ona zawsze tak wesoło śmiała się, kiedyśmy się z sobą 
sprzeczali, a wreszcie ona nic nie widzi a oczy grają przytóćm tak 
wielką rolę, jak sama wiesz! I wszystko się zaczęło od oczu. On 
chciał wiedzieć jakiego koloru są moje, myślał o tém dzień cały, 
jak powiadał. Odtąd codziennie wracał do tego samego przedmiotu 
a jak wiesz sama, nie można mówić o oczach, nie patrząc na siebie, 
a tak patrząc, nie wiem czyś ty doświadczyła tego, coraz się głę- 
bićj widzi i spostrzega nareszcie takie rzeczy, że powiadam ci, aż go- 
rąco i zimno się robi, inie wiadomo czasami co począć, czy dać 
szczutka w nos temu, co siętak patrzy, czy tćż rozpłakać się i rzu- 
cić mu się na szyję. 

I tak już parę razy byłam jakaś nie swoja przy takićm patrza- 
niu, ale dzisiaj gorzćj niż kiedy nawet. Wszyscy wyszli na obiad; 
Cilli tylko, on i ja zostaliśmy w pracowni. Justus mówił, że chce 
dokończyć swoję robotę, ale wkrótce spostrzegłam, że nie bardzo 
pilnie się do nićj bierze, więc téż i ja siedziałam niespokojnie, a wre- 
szcie zaczęłam żartować, bawić się z pieskiem jego itak dokazy- 
wać, żeśmy zupełnie zapomnieli o Cilli. W tém słyszymy trzask, 
Drzwi od ogrodu zamknęły się na zamek i Boże! jak ja ci to opi- 
szę, Elso? Cilli wyszła, a myśmy tego nie spostrzegli nawet, umilkli- 
śmy oboje, i tak było cicho koło nas, tak cicho, że mi się aż dusz- 
no w piersiach zrobiło—i coraz dusznićjj W tém on nagle klęka 
przedemną, mnie zaś tak trzęsły się kolana, że musiałam usiąść— 
i znowu mi patrzał w oczy i ja na niego patrzałam, musiałam prze- 
cię, nieprawdaż, Elso! i zapytałam, ale cichutko—co to ma znaczyć? 
To ma znaczyć, odpowiedział, że chcę wiedzićć nareszcie, jakiego 
koloru masz oczy. Dam ci szczutka w nos, jeżeli zaraz nie wsta- 
niesz, rzekłam jeszcze ciszćj. Nie wstanę, rzekł on, ale tak już był 
blisko mnie, że nie mogłam mu dać szczutka, tylko rzuciłam mu się 
na szyję, a piesek jego, sądząc zapewne, że nastaję na życie jego pa- 
na, tak zaczął szczekać, że chcąc go uspokoić i zmusić Justusa, 
by powstał, zgodziłam się na wszystko, czego ten chciał odemnie, 
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że go kocham, że będę jego Żoną, itd. wiesz sama, wszystko to, co 
się zwykle w takich strasznych razach mówi. 

Iwyobraź sobie Elso, kiedyśmy nareszcie uspokoili pieska 
i mieliśmy już wychodzić—bo mówiłam mu, że przysięgłam być 
rozsądną i nie robić ci wstydu, więc ani jednćj sekundy nie pozosta- 
nę dłużćj sama z tak niebezpiecznym człowiekiem i w tak samotnóm 
miejscu, ze wszystkiemi temi okropnemi posągami z marmuru, otóż, 
kiedy wychodziliśmy już, niespodzianie pomiędzy posągami zjawia 
się Cilli, sama blada jak posąg i ztym swoim słodkim uśmiechem, 
i powiada, że nie powinniśmy się gniewać na nią, że drzwi się za- 
trzasnęły tak, że nie mogła ich otworzyć i wszystko słyszała nie- 
chcący. Ah, Elso! jakżem się okropnie zawstydziła, bo zdaje mi 
się, że nie na samych słowach skończyło się między nami. Ale ten 
anioł prawdziwy, Cilli, jak gdyby widziała, jak się czerwieniłam, 
wzięła mię za rękę i powiedziała, że nie powinnam się wstydzić, 
że szlachetna miłość powinna czynić mię nietylko szczęśliwą, ale 
i dumną zarazem, że powinnam mocno kochać Justusa, bo artysta 
potrzebuje wiele, wiele miłości, więcćj niż kto inny. A ty, mówiła 
do niego, będziesz ją kochał jak promień słońca, bez którego żyć 
nie możesz. Potćm powiedziała mi, że powinnam zaraz jechać do 
domu i wszystko wyznać przed mamą i nikomu pierwićj o tém nie 
mówić. Wszystko to jéj obiecałam i widzę, że miała słuszność żą- 
dając tego odemnie, bo tak jestem szczęśliwa, że z radości nie wie- 
dzićć co gotowam robić—a nie powinnam, bo przysięgłam być roz- 
„sądną i tobie wstydu nie robić. Jutro rano wyjadę, wieczorem bę- 
dę w domu, zaraz wszystko opowiem mamie, a o dziewiątćj Au- 
gust odda ci ten list, po mamie więc ty pierwsza dowiesz się 
o wszystkićm. Powiedziałam to Cilli, i ona pozwoliła na to i rzekła: 
proś Boga, by przyjaciółka twoja była tak szczęśliwą jak ty teraz. 
Będę się modliła o to, bądź tego pewną Elso. 

Twoja kochająca cię nądewszystko 
rozsądna Mieting.* 

— Drogie dziecko, rzekła Elsa, dokończywszy listu, życzę jéj 
szczęścia z całego, całego serca. 

Ale mówiąc to, zamyśliła się głęboko, co za dziwny traf 
związał serca tych dwojga szczęśliwych? A jak szczęśliwi, jak 
szczęśliwi oni byli! A ona? Pierś Elsy podniosła się, oddech stawał 
się coraz cięższy, oczy łzami zaszły, skłoniła wreszcie głowę na 
list Mieting i gorzko, długo płakała. 


(c. d. n) 
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NA SKORUPĘ ZIEMSKĄ. 


Wiatr jest poczytywany za bardzo słaby i bardzo podrzędny 
czynnik w życiu ziemi i ludzi,—przynajmnićj u mieszkań ców śródlą - 
dowych. Nadmorscy umieją go cenić i obawiać się go. Lecz i dla 
pierwszych ma on wielkie znaczenie: czyż nie od niego zależy nie- 
raz wykonanie naszych zamiarów, majątek rolnika, stan zdrowia 
ogółu a szczególnićj osób słabowitych. „Dopóki wieje ciepły wiatr po- 
łudniowo-zachodni,* powiada Kohl, „czują się ludzie nerwowi osła- 
bionymi i przygnębionymi, gdy nastanie północno-wschodni, czują się 
dobrze, ale za to kaszlać i narzekać zaczynają chorzy na płuca.* 
Rezultat niejednćj walki zależny był od wichru, który, pędząc pył 
w oczy nieprzyjaciół, zmuszał ich do ucieczki; handel Afryki musi się 
liczyć z wpływem samumu wiejącego na Saharze a istnienie milio- 
nów mieszkańców Indyj i innych krajów wisi często na włosku, gdy 
tytaniczny cyklon zmiata budynki i drzewa z powierzchni ziemi 
i wpędza na nią, na kilkadziesiąt stóp wysoką warstwę wód ocea- 
nu. Życie roślin i zwierząt jest także w wysokim stopniu od wiatru 
zależne: karłowate drzewa nad brzegami mórz, owady bezskrzydłe 
na Maderze, to jego prawie bezpośrednie skutki. Lecz nie na tém 
kończy się jego działalność. To są drobne rezultaty w porównaniu ze 
zmianami, które wiatr w kształcie kuli ziemskićj zaprowadza. - 

Wpływ wiatru jako czynnika zmieniającego postać powierzchni 
ziemi mało był dotychczas ceniony; wielką część dzieł jego, w któ- 
rych pośrednio lub bezpośrednio bierze udział, rozpatrywano przy 
działaniu innych czynników, jak deszczu, morza, ciepła i t. d., po- 
zostawiając wiatr zupełnie na uboczu; tylko w rozmaitych podró- 
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żach, dziełach geograficznych i t.d. wiele o nim pisano. Opinia ta 
jednak była -zupełnie niesłuszną, i dlatego téż za zasługę poczytać 
należy p. Czernemu, prof. geografii w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
że dziełem swóm „Die Wirkungen der Winde auf die Gestaltung 
der Erde* (1), zwrócił uwagę na ważność i różnostronność skutków 
tego czynnika, że nagromadził wielką obfitość faktów dla poparcia 
swego poglądu, że zebrał prawie to wszystko co o działaniu wiatru 
powiedziano, a może, co przy obecnym stanie nauki da się powie- 
dzićć. Ze względu na to, że praca p. Czernego jest może jedyną te- 
go rodzaju, co do swego zakresu i na to, że będąc po niemiecku, 
bo dla uczonych pisaną, nie jest dostępną dla ogółu naszćj publi- 
czności, podajemy ją tutaj w zwięzłém streszczeniu. Wszakże pra- 
ce naszych ziomków, w cudzoziemskich językach pisane, zasługują 
na podobne rozpowszechnienie. 


Jakkolwiek kwestya powstawania wiatrów należy do meteoro- 
logii, jednakże musimy tu słówko o nićj powiedzićć. 

Źródła wiatrów, tak jak w ogóle wszelkich ruchów na ziemi 
szukać należy w słońcu. Ono ogrzewając powierzchnią ziemi w je- 
dnych miejscach mnićj, w drugich więcćj, sprawia zwichnienie ró- 
wnowagi atmosfery i rodzi rozmaite w nićj prądy. 

Z powodu niejednostajnego kształtu kuli ziemskićj, z powodu 
nierównego rozdziału lądów i mórz tudzież innych warunków, prądy 
atmosferyczne nie odbywają się tak regularnie, aby je można było 
podciągnąć pod formułę; pomimo to, doszliśmy już do tego, że 
zawdzięczając Dove'mu, poznaliśmy zasadniczy typ ruchów atmo- 
sfery. 

Ziemia jest kulą, a więc pod rozmaitemi szerokościami nieró- 
wna na nią ilość ciepła słonecznego pada. Pod zwrotnikami, gdzie 
promienie słońca są najbardzićj prostopadłemi do poziomu, powierz- 
chnia ziemi najbardzićj się rozgrzewa i najwięcćj ciepła dostarcza 
atmosferze. Powietrze więc tam znacznie rzadnieje, staje się lżej- 
szóm, wznosi się w górę, tworzy ciągły grąd wstępujący (courant as- 
cendant) i psuje równowagę całego morza gazowego. Sąsiednie 
warstwy, zimniejsze, wpadają w tę rozrzedzoną masę, pociągając za 
sobą powietrze zimne z okolic biegunowych, na którego miejsce pły- 
nie znów górą ogrzany prąd z pod zwrotników. W zasadzie więc 


(1) Mittheilungen aus Justus Perthes’ Geographischer Anstalt ueber wichtige 
neue Erforschungen auf dem Gesammtgebiete der Geographie von Dr. A, Petermann. 
Ergänzungsheft Nr. 48. 
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tworzą się dwa prądy: jeden &egunowy zimny, płynący ku równi- 
kowi, drugi równikowy ciepły i płynący w okolice podbiegunowe. 

Zdawałoby się, że prądy te płynąć powinny w prostym kierun- 
ku według południka; ale tak nie jest. Buys-Ballot wykazał, że 
w skutek obrotu ziemi, każdy z tych prądów zbacza na północnćj 
półkuli w stronę prawą, na południowćj—w lewą. 

Zwróćmy teraz uwagę na to, że powietrze ogrzane może się 
obciążyć daleko większą ilością pary wodnćj niż zimne. Gdy ozię- 
bimy pewną ilość ciepłego powietrza, zawićrającego parę wodną, 
to natychmiast para się skropli. Przeciwnie, jeśli ogrzejemy powie- 
trze zimne, to uczynimy je zdolnóm do nasycenia się większą ilo- 
ścią pary. 

Jasną więc jest rzeczą, źe prąd zwrotnikowy może unosić z so- 
bą większe ilości wody, —i tak jest rzeczywiście. Słońce, które wy- 
wołuje prąd wstępujący, zamienia jednocześnie znaczne masy wo- 
dy na ciało lotne, które się mięsza z powietrzem ogrzanćm i płynie 
ku biegunom. 

Lecz zbliżając się coraz bardzićj ku biegunom, prąd równi- 
kowy oziębia się, granica nasycalności parą wodną zniża się, na- 
stępuje przesycenie i skroplanie pary; prąd występuje jako wiatr 
wilgotny, który przynosi deszcz iinne opady atmosferyczne. Prze- 
ciwnie, prąd biegunowy, płynąc ku ciepłym okolicom, coraz bardzićj 
oddala się od punktu nasycenia, coraz więcćj wody mógłby w siebie 
przyjąć, a więc występuje jako wiatr suchy. Zestawiając to wszyst- 
ko, powiemy, że wiatry przybywające od równika odznaczają się 
najwyższym stopniem ciepła, największą ilością zawartćj w sobie 
pary, obfitością chmur i opadów atmosferycznych oraz, naturalnie, 
najniższćm ciśnieniem barometrycznóm. Przeciwnie, wiatry płynące 
od biegunów cechują się najniższym stopniem ciepła, najmniejszą 
wilgotnością, piękną pogodą, najrzadszemi opadami i najwyższym 
stanem barometru. 

Wiatry działają na powierzchnią ziemi nietylko swą siłą, ale 
i zawartością pary wodnćj oraz innemi właściwościami. Wpływ więc 
obu prądów typowych będzie z tych względów odmienny. 

I tak, roznosicielem opadów będzie prąd równikowy, któ- 
ry przynosi pospolicie deszcz, lub śnićg. Jest on więc wielką ar- 
teryą, dla wody krążącćj po lądach, i zasila źródła, rzeki, stawy, 
jeziora, których ilość i obfitość są w prostym stosunku do częstości 
prądów równikowych. Że zaś woda płynąca jest czynnikiem ni- 
welującym powierzchnią ziemi, więc prądy zwrotnikowe możemy 
uważać za środki geologiczne, zrównywające powierzchnią ziemi. 
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Wprost przeciwną jest rola prądów biegunowych. Biegnąc od 
stron zimnych ku ciepłym, oddalają się coraz bardzićj od granicy 
nasycenia parą wodną i stają się zdolnemi do przyjęcia coraz wię- 
kszych ilości wody. W skutek tego prąd biegunowy dąży do prze- 
ciwdziałania prądowi równikowemu, da odebrania powierzchni zie- 
mi i do zwrócenia atmosferze tćj wody, którą ją zrosił prąd równiko- 
wy. Wprawdzie czyni to już samo słońce, ale bez pomocy wiatru 
działanie jego byłoby bardzo osłabione. Atmosfera wkrótce prze- 
syciłaby się parą wodną, i parowanie musiałoby ustać, gdyby wiatr 
nie odganiał powietrza wilgotnego i nie zastępował go suchém. W ten 
sposób prąd biegunowy powiększa parowanie mórz, zasilające prąd 
równikowy w wilgoć, a więc daje mu możność przenoszenia wody 
ku wyższym szerokościom. Prąd zatém biegunowy nie mniejszą ma 
ważność od równikowego. 

Oba więc one stanowią system roznoszący wodę po lądach 
i oba równe mają znaczenie w niwelującćj pracy wody. 

Nadto, oba te prądy wspomagają słońce w pracy wyczerpywa- 
nia ogromnego wodozbioru oceanów. Niecała ilość wody, przeno- 
szonćj przez wiatry na lądy, powraca do oceanu rzekami i drogą 
atmosferyczną; znaczna jćj część pozostaje na lądzie, wszedłszy 
w związek chemiczny z skałami. Nie można tedy wysokości pozio- 
mu oceanu uważać za stały, —obniża on się coraz bardzićj i praw- 
dopodobnie niejedno wyniesienie się lądu przypisać należy obniże- 
niu się morza. Tak więc i niektóre przyrosty lądów przypisać na- 
leży w części działaniu wiatrów. 

Wóływ lądów. Strona wiatru t ciszy. Oba powyższe prądy za- 
chowują swą typowość tylko na oceanie, gdzie mogą wiać po gład- 
kićj powierzchni. Lądy, w rozmaitych kierunkach ciągnące się i na- 
jeżone w wielu miejscach wyniosłościami, wielce je modyfikują. I tak 
np. wiatr równikowy, wpadłszy na ląd, traci wielką ilość swćj wilgo- 
ci zaraz na wstępie i, w dalszym przebiegu, wieje już jako wiatr dale- 
ko suchszy. Podobnież i wiatr biegunowy traci swój charakter, gdy 
wpadnie na wyżynę lub łańcuch gór. Spotyka tam bowiem niższą 
temperaturę i musi skroplić swą wilgoć. Tak np. Atlas zawdzięcza 
w części temu prądowi swoje opady atmosferyczne. Nadto, wysokie 
i wielkie łańcuchy gór modyfikują działanie wiatrów i w ten jeszcze 
sposób, że stanowią tamę, o którą się wiatry rozbijają i po za góra- 
mi w innym już charakterze występują. Klimat okolic z jednćj i 
z drugićj strony gór położonych jest bardzo zależnym od tćj okolicz- 
ności i może wielkie okazywać różnice, jeżeli góry są dość wysokie 
i wielkie, aby skroplić całą wilgoć prądu równikowego. Wtedy ze 
strony wietrznój będzie zawsze obfitość wód, ze strony zaś ciszy 
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okolica może bardzo cierpieć w skutek suszy. Naturalnie wpłynąć 
to musi na stan powierzchni ziemi w obu okolicach. 

Ponieważ góry są niejako oziębialnikami dla wilgoci atmosfe- 
rycznćj, więc stanowią główne centra opadów. Oba prądy, bez 
względu na to, czy równikowy czy biegunowy, rzucają się z ogrom- 
ną siłą na wszystkie wyniosłości i, nie mogąc ich przemódz, otącza- 
ja je przynajmnićj czepcem chmur, z których ciągle deszcze i śniegi 
spadają. Te zaś wymulają, wylizują i kruszą skały oraz przenoszą 
gruzy i muł do rzek, które znów prowadzą je do jezior lub mórz. 
Wszelkie więc okruchy, piaski i muły zalegające ujścia rzek są po- 
średnićm dziełem wiatrów. Zdumiewająca to zaprawdę, powiada 
autor, igraszka natury! To samo ciepło, które wyniosło góry, które 
wywołało wszystkie nierówności skorupy ziemskićj, toż samo ciepło 
tworzy prądy atmosferyczne, które te nierówności niwelują! 

Granica wiecznych śniegów oraz lodowce są także zawisłe od wia- 
trów. Pierwsza nie zależy wyłącznie tylko od zimna, lecz i od ilo- 
ści opadów atmosferycznych. I tak, w Himalajach ze strony połu- 
dniowćj, wystawionćj przez całe półrocze na działanie wilgotnego 
monsunu, linia śnieżna jest wzniesiona na 4.892 metrów według bra- 
ci Schlagintweit, a 4.250 m. według Hookera, z północnćj zaś, któ- 
ra jest stroną ciszy, dochodzi ona do wysokości 5.254 m. według 
pierwszych, a5.666 według drugiego. Toż samo odnosi się i do 
lodowców. 

Jeśli wiatry wilgotne sprzyjają rozprzestrzenianiu się i zsuwa- 
niu na dół granicy dolnćj śniegów i lodów, to za to wiatry su- 
che działają wprost przeciwnie, a nawet czasami wywołują zniknięcie 
śniegów i lodów. Z tego powodu Szwajcarzy nazywają suchy „Föhn“ 
zjadaczem śniegu (Schneefresser). Skutek ten następuje przez paro- 
wanie, które suchy wiatr wywołuje nawet w niskich tempera- 
turach. 

Pustynie, stepy, obszary leśne, Jakość gruntu, wpływająca na 
charakter okolicy, na obfitość lub brak roślinności i jćj rodzaj, zależy 
od ilości wody, zraszającćj tę okolicę. Grunt urodzajny powstaje 
z rozłożenia się skał feldspatowych, które rozpadają się w skutek 
działania czynników atmosferycznych i wody, zawićrającćj kwas 
węglany, na piasek i glinę oraz węglany alkaliczne, które są koniecz- 
nym warunkiem istnienia roślin. Gdzie one znajdują się, tam zaraz 
tworzy się próchnica (humus) i roślinność bujnie wyrasta. Lecz wo- 
da nietylko potrzebna jest do przygotowania gruntu dla roślin, wy- 
magają jéj także tkanki roślinne bezpośrednio. Że zaś ilość wody 

«w pewnćj okolicy zależy od wiatrów, więc pojmiemy jak wielki 
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wpływ one wywierają na postać obszarów, będących pod ich pano- 
waniem. 

Gdzie wody nie ma, tam główną rolę gra wietrzenie pod wpły. 
wem tlenu, zmiany temperatury oraz światła, i skały rozkruszają się 
tylko, co najwyżćj, nie dostarczając rozpuszczalnych soli alkalicz- 
nych. Pod niebem więc ciągle, lub prawie ciągle pogodnćm, powsta- 
je dzika pustynia, pozbawiona zupełnie zieloności, lub gdzie niegdzie 
tylko skąpóm i jakby wyschłóm zielem porosła. Wiatr suchy, po- 
zbawiony ożywczćj wilgoci, tworzy pustynią. 

Na dowód tego mamy w naturze wiele przykładów. Pustynią 
w Azyi środkowćj jest pod wpływem wiatru równikowego, wysu- 
szonego przez góry Himalajskie; pustynie około morza Kaspijskiego 
otrzymują powietrze, które się pozbyło wilgoci, wiejąc przez całą 
Europę. Słynna Sahara również wiatrom zawdzięcza swą czczość, 
gdyż przez cały rok wieją po nićj przeważnie suche wiatry pół- 
nocne. 

Przeciwnie, gdzie wieją wiatry wilgotne, geologiczno-che micz- 
ny process rozkładu skał odbywa się swoim trybem i powstaje ro- 
ślinność, dająca zaraz początek tworzeniu się próchnicy, a więc umo- 
żliwia pokrycie się gruntu bujną roślinnością. Zmiana taka bywa 
niekiedy nagłą, jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskićj, 
W Algierskićj np. Saharze, koło studzien artezyjskich wywierconych 
przez Francuzów, zaraz powstały gaje palmy daktylowój, choć z po- 
czątku brakło próchnicy. 

Rzecz naturalna, że jeżeli w pewnćj okolicy wiatry wilgotne wie- 
ją tylko peryodycznie, w pewnych porach roku, to i roślinność pod 
ich wpływem peryodycznie budzić się będzie, a zamrze gdy susza na- 
stąpi. Będzie to roślinność nędzna, prawie zupełnie jednostajna z są- 
mych trąw złożona, ubogą, tak jak ubogim jest zapas próchnicy, z któ- 
rego siły czerpią, jak skąpą jest wilgoć, która zrasza okolicę. Takie, 
mnićj więcćj, warunki utworzyły stepy Rosyi i Syberyi, puszty wę- 
gierskie, karroo południowo-afrykańskie, pampasy, llanosy i prerye 
w Ameryce. Jeżeli zaś okolica stale jest zwilgacaną deszczami, jeżeli 
ciągły przystęp mają do nićj wiatry obciążone parą wodną, to grunt 
zawióra wielką obfitość przygotowanych dla roślin środków pokar- 
mowych i powstaje wegetacya, która nie znika peryodycznie, lecz 
trwa lata i wieki. 

Powstawanie pustyń t charakierystyczne ich utwory geologiczne. 
Poznawszy wpływ suchych wiatrów na powierzchnią ziemi, przed- 
stawmy sobie krainę, kwitnącą pełnią życia roślinnego, przeniesioną 
nagle w takie miejsce, gdzie prawie wyłącznie wieją suche i gorące 
wiatry. Nietylko zniknie bujna roślinność, ustępując miejsca nikłym 
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trawom, których efemeryczne istnienie stosować się będzie do po- 
wiewu tego lub owego wiatru; obfitość wód w rzekach będzie się 
także zmniejszała, tak, że wreszcie nie będą już zdolne dobiegać do 
ujścia swego w morzu lub jeziorze i znikną gdzieś w piasku na 
drodze swego biegu; jezioro, zasilane rzekami, które niegdyś może 
miało wpływ do oceanu, opuszczone przez rzeki, doprowadzające doń 
wodę, będzie coraz bardzićj obniżało swój poziom, otoczy się wgłę- 
bieniem, a wody jego coraz większy procent soli będą zawićrały, 
Gdy susza jeszcze bardzićj się powiększy, gdy nadewszystko z oko- 
licznych gór wiać będzie osuszony i gorący wiatr równikowy zamie- 
niony w „föhn,“ po rzekach zostaną tylko suche koryta, a z jeziór 
tylko wgłębienia, pokryte skorupą soli, pochodzącćj z wyparowanćj 
wody. Wegetacya naturalnie zniknie zupełnie, rolę urodzajną zastą- 
pią okruchy skał, piasek i pył z wyschłego mułu, który unoszony 
wiatrem tworzyć będzie mgły i chmury kurzu, otulające swym po- 
nurym całunem grobowisko natury. 

Że tak się dzieje w naturze, mamy na to liczńe przykłady, 
Zastanowimy się bliżej nad niektóremi fizyczno-geograficznemi zja- 
wiskami pustyni. 

a. Nagość gór uderza przedewszystkićm oko wędrowca w 
pustyni. W południowćj Mongolii wszystkie góry są zwykle nagie na 
południowych stokach i tylko na północnych napotykamy lasy. 
Wszystkie wzniesienia gór Tian-Szan, wszystkie płaskowzgórza, a 
szczególnićj stok południowy ku Kaszgarowi, są zupełnie bezleśne, 
a fauna ich i fłora. ma zupełnie charakter stepowy. Podobną fizyo- 
gnomią przedstawia naga górzysta kraina Tuaregów, gdzie nie- 
kiedy przez 6, a nawet przez 12 lat deszczu nie widać, goły zaś 
łańcuch Synaju posiada tylko „wdzięk nagićj, mineralogicznćj pięk- 
ności.“ Nie weselszą postać mają południowe stoki Elbrusu. A wszyst- 
kie te okolice są pod wpływem tchnienia suchych wiatrów. 

ó.Rzeki bez ujścia i Wadi.jeśli góry pustyni są nagie, 
pozbawione ziemi urodzajnćj i roślinności, to nie mogą służyć za zbior- 
niki wodom, a więc nie może być mowy o źródłach, strumieniach, 
rzekach. Jeśli się zaś kiedy pojawi rwący potok, to istnienie jego 
jest tylko chwilowóm, zależnóm od wilgotnego wiatru, który powiał. 
Zniknie on wkrótce, częścią wyparowany w powietrze, częścią po- 
chłonięty przez szczeliny i piasek, pod którego pokład schroni się, 
jako „woda gruntowa.“ Inaczćj rzecz się ma z rzekami, które bio- 
rąc początek w górach po za pustynią leżących, biegną ku jéj wy- 
schłemu łonu. Obfite i wartkie w górnym swym biegu, stają się 
w pustyni pastwą suchych wiatrów i wreszcie giną w piasku. Nawet 
to ich ujście nie jest stałóm. Cofa się ono ku źródłu i wreszcie po 
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rzece pozostaje tylko wyschłe łoże. Takich łóż jest dużo w pusty- 
niach. Inne rzeki, które jeszcze nie uległy w zupełności osuszają- 
cemu działaniu wiatrów, skróciły przynajmnićj znacznie swój bieg. 
Rzeka np. Czuj (Czu), zasilana wodą jeziora Issykkul, wpadała nie- 
gdyś do jeziora Aralskiego, teraz zaś kończy swój bieg w jeziorze 
stepowóćm (Saumalkul). Hilmend, najznaczniejsza rzeka Afganistanu, 
wpada na pustyni do bagniska Hamun, a niegdyś toczyła swe wo- 
dy do oceanu Indyjskiego, po czóm jeszcze ślad w wyschłćm łoży- 
sku pozostał. 

Podobnież częste są w pustyniach łożyska, po których już nic 
nie płynie, albo które tylko czasowo służą za koryta rzekom. Są to - 
Wadi Arabów. Do takich należy zanikły już system rzeki Rumem 
lub Rumah, niegdyś dopływu Eufratu; tu się tćż zaliczają liczne wadi 
Arabii. W Saharze również jest znaczna ilość łóż suchych, lub na- 
pełnionych wodami tylko w pewnych czasach, gdy wilgotne wiatry 
zasilą źródła gór na północy. 

c.Jeziora stepowe. Gdzie giną rzeki, tam i wody jezior 
nie są oszczędzane. To téż i jeziora stepowe nikną coraz bardzićj i co- 
fają się często wstecz za rzekami, któremi są zasilane. Nie zasługu- 
ja już wtedy na nazwę jezior, ale raczćj bagnisk, lub kałuż. Wiele 
takich przykładów mamy w pustyni Gobi. Inne jeziora, większe 
i poniekąd trwałe, schną coraz bardzićj i, jak np. Lob Noar, rozpa- 
dają się na grupę mniejszych jezior, tworząc „różaniec“ małych 
stawów, czekających na wybicie ostatnićj swćj godziny. Jezioro 
Sarykupa, na północ od morza Aralskiego leżące, zajmowało nie- 
gdyś eliptyczne wgłębienie, którego oś większa dochodziła do 15 mil 
długości; teraz zaś rozpadło się na 20 większych stawów. I jezioro 
Aralskie zmniejsza się coraz bardzićj. Podobnież rzecz się ma z je- 
ziorem Titicaca, wyniesionćm na 13.000 stóp nad poziom morza na 
płaskowzgórzu w Boliwii. 

d.Los mórz śródlądowych. Ponieważ z okolic owie- 
wanych wiatrami suchemi woda znika, więc możnaby'przyjąć, iż pu- 
stynie były niegdyś morzami śródlądowemi, z których w biegu czasu 
woda wyparowała. Wprawdzie wiatry suche, które tak samo dawnićj 
wiały ponad temi okolicami jak teraz, obciążały się nad morzami 
parą, która następnie w postaci deszczu spadała na to samo mo- 
rze i na okolice mu przyległe, ale ileż jćj rozwiewało się w dalsze 
strony, ile pochłonęły rośliny i skały? W ten sposób musiało jéj 
coraz bardzićj ubywać, aż nareszcie pozostało samo tylko łoże ska- 
liste. 

W naturze mamy na to wiele dowodów. Wielka obfitość szczą- 
tków mięczaka Cardium edule, napotykana w Saharze, dowodzi, że 
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tam rozciągało się niegdyś morze od zatoki Gabes aż do dzisiejszego 
wybrzeża Senegalskiego, a otwory w wapieniu białéj jury pod Kai- 
rem, wywiercone przez mięczaka Pholas, pokazują dokąd tam się- 
gały fale morza miocenicznego zalegającego niegdyś Saharę. Podo- 
bnież rzecz się miała z okolicami morza Kaspijskiego i Aralskiego» 
dziś na wpół stepowemi na wpół pustynnemi. Morza te wraz z je- 
ziorami Bałkasz i Ałakuł oraz licznemi jeziorami stepów Kirgizkich 
stanowią tylko kolonią, „różaniec“ jezior, jeziora szczątkowe, na które 
rozpadło się wielkie morze, nazywane przez pisarzy chińskich mo- 
rzem Zachodnićm. Dowodzi tego ciągle jeszcze trwające opadanie 
morza Kaspijskiego, wiele skamieniałości napotykanych w okolicach 
oraz szczątkowa jego fauna, naprowadzająca na myśl, że ono komu- 
nikowało się niegdyś z morzem Czarném i Oceanem podbiegunowym 
północnym. Istnieją również wskazówki, że pustynia Colorado była 
przedłużeniem zatoki Kalifornijskićj,i że Morze Martwe, mające nie- 
gdyś poziom o 1oo metrów wyżćj położony, łączyło się z oceanem. 
Wreszcie według pewnego Mongolskiego podania, zapadła część 
pustyni Gobi przy Erghi była morzem śródlądowćm. 

Oprócz tych mamy jeszcze inne bezpośrednie dowody powsta- 
nia pustyń z jezior i mórz śródlądowych. Najważniejszym z nich 
jest istnienie soli na pustyniach. 

e.Tworzenie się soli. Z geologii wiadomo, że morze jest 
źródłem soli, i że pokłady tego minerału utworzyły się z wyparowa- 
nych wód jezior śródlądowych, lub zatok odciętych od morza. Rzecz 
znana, iż w skutek parowania zbiorniki wód, choćby początkowo 
słodkich, stają się coraz bardzićj słonemi, nawet wtedy, gdy morze 
śródlądowe łączy się za pomocą cieśniny z oceanem. 

Jeśli tedy dopływy wody słodkićj znacznie się zmniejszą lub zu- 
pełnie ustaną, jeśli zbiornik wody utraci swą komunikacyą z oceanem, 
to procent soli w wodzie będzie się stawał coraz większym i wre- 
szcie woda zupełnie zniknie, a sama sól pozostanie. Proces ten jest 
bardzo widocznym w jeziorach słonych i morzach śródlądowych. 
Niekiedy odbywa się w sposób przerywany, jak np. w jeziorze Elton, 
gdzie w porze suchćj sól osadza się pokładem na dnie, w dźdżystćj 
zaś woda staje się mnićj słoną. 

Jeśli hipoteza o genezie pustyń jest uzasadnioną, to w takim 
razie powinniśmy w nich znajdywać sól, już to w pokładach, już to 
w jeziorach, pozostałych z mórz pierwotnych. Itak jest rzeczywi- 
ście. Pustynia Gobi nader jest obfitą w jeziora słone, a nawet w 
tamtejszych studniach często tylko wodę słoną napotkać można. 
W Persyi jest wielki obszar kraju, pokryty wykwitami soli, w skutek 
czego nadano mu nazwę „stepu solnego.* W Saharze znajduje się 
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sól w szotach Tunisu i Algieru, we wgłębieniu oazy Siwah, a for- 
malne kopalnie soli znajdują się w kraju Tuaregów, w Bilmie, Teghasa 
it. d. Na pustyni Kalahari w Afryce, skorupa soli pokrywa znaczne 
przestrzenie, a pampasy Tamarugal w Peru dźwigają pokład soli, 
z którego nawet mieszkańcy wyciosują kamienie do budowy, mo- 


żliwe w tym suchym kraju. Pomiędzy Andami, Argentyny i Rio | 


Dulce rozciąga się prawie nieprzejrzana płaszczyzna, pokryta śnie- 
żną płachtą soli, która w porze dżdżystćj na jezioro słone się zamie- 
nia. Na pustynidch Australii łatwo jest natrafić na jedno z nadzwy- 
czaj licznych jezior i bagnisk słonych, kiedy o wodę słodką jest 
bardzo trudno. Wreszcie Gubernia Astrachańska, która sama tylka 
posiada 129 jezior słonych a grunt w wielu miejscach obficie solą 
przejęty, może zakończyć szereg przykładów, że stepy i pustynie 
były niegdyś dnami mórz ijezior. . 

Naturalnie wszystko to jest skutkiem suchych wiatrów, wspoma= 
gających ulatniające działanie słońca. I gdyby cieśnina Gibraltar- 
ska oraz Bab-el-Mandeb zostały zatarasowane, to morze Śródziemne 
i Czerwone stałyby się jeziorami słonemi, coraz większy procent so- 
liby zawierały i, przeszedłszy fazy takie jakie nam przedstawiają 
morze Kaspijskie, Salt-Lake w Utah i morze Martwe, musiałyby wy- 
schnąć wreszcie zupełnie, dając początek nowym pustyniom pokry- 
tym pokładami lub wykwitami soli. Już i teraz, pomimo komunika- 
cyi z oceanem i licznych dopływów wody słodkićj, morze Śródzie- 
mne okazuje większą słoność niż ocean (38—39 na tysiąc wody); 
w morzu zaś Czerwonćm, które prawie wcale dopływów nie ma, 
a jest przez cały rok pod działaniem suchych wiatrów, ilość soli 


dochodzi do 43 na tysiąc, gdy tymczasem średni procent soli w wo-, 


dzie morskićj wynosi tylko 34 na tysiąc. 

Na tworzeniu się soli autor kończy swe uwagi nad k/imażyczno- 
meteorologicznóm działaniem wiatrów. Lecz to jeszcze niewszystko, co 
się da powiedzićć o stosunku ich do pustyni. W następującym roz- 
dziale, o mechanicznćm działaniu wiatrów, autor wraca do nich, mó- 
wiąc o wpływie wiatrów na piasek. 


Dotychczas zastanawialiśmy się nad skutkami wiatrów, stosownie 
do tego, czy były wilgotne czy suche, przyczém zupełnie pominęliśmy 
milczeniem ich siłę. Tymczasem wiatr nie jest wyłącznie tylko rozno- 
sicielem wody, lub pompą ssącą, osuszającą rzeki i morza; działa on 
jeszcze swóm parciem, siłą swego pędu, która, pomimo luźności czą- 
stek powietrza, wielkich rzeczy dokonywa. Już wiatr średnio mocny 
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przebywa 7—11 metrów na sekundę a prze z siłą 5,96—15,27 kilo- 
gramów na metr kwadratowy; silny przebiega w sekundę 11—17 me- 
trów a wywiera ciśnienie 15,27—34,35 kilogr.; dla burzy liczby te 
wynoszą 17—28 metrów i 34,35—95,4 kilogr., a orkan pędzi z pręd- 
kością więcćj niż 28 metrów na sekundę i ciśnie z siłą przeszło 95,4 
kilogramów na metr kwadratowy. Choć więc ani burza, ani orkan 
nie strzaska skalistych kolosów górskich, jednakże nawet mnićj sil- 
ne pędy powietrza mogą wprawić w potężny ruch masy stałe i cie- 
kłe. W pierwszym razie wiatr działa bezpośrednio, wprowadzając 
rozmaite zmiany szczególnićj w położeniu ciał sypkich, w drugim, 
za pośrednictwem wody, jćj fal, bije taranem w zapory i przenosi gru- 
zy, sprawiając ważne dla geologii zmiany wybrzeży. 

Zajmiemy się najprzód bezpośrednićm mechanicznóm dzia- 
faniem wiatrów na ląd stały, a na pierwszćm miejscu posta- 
wimy: 

Tworzenie stę wydm t ich wędrówki. Każde płaskie wybrzeże 
morskie pokryte jest piaskiem wyrzuconym na ląd przez bałwany. 
Nie brak tóż go i przy brzegach stromych, tylko że już wtedy nie two- 
rzy piaszczystego brzegu, lecz ławicę przybrzeżną. Rzecz naturalna, 
iż piasek, czy na wybrzeżu czy w ławicach nagromadzony, staje się 
igraszką wiatrów. Gdy tylko wyschnie i stanie się sypkim, wiatr 
unosi z sobą ziarka i pędzi je dopóty, dopóki ziarko na jaką zapo- 
rę nie natrafi. Około niego gromadzi się drugie, dziesiąte i setne 
i tworzy się kupka, która, stanowiąc większą zawadę dla pędzonych 
ziarek, staje się punktem koncentracyjnym. Ponieważ wybrzeża są 
zawsze nachylone pod mniejszym lub większym kątem do poziomu, 
więc wiatr wiejący z morza w kierunku poziomym, uderza o nie pod 
kątem i, według znanego prawa, pod równym kątem się odbija. Ztąd 
przy wierzchołkach kątów tworzy się wyżłobienie i piasek nagroma- 
dza się po za nićm w kącie odbicia, gdzie powietrze jest spokoj- 
niejszćm. Nagromadzając się w ten sposób coraz więcćj na całćj 
długości wybrzeża, utworzy wreszcie wał wydmowy, łagodnićj po- 
chylony ku morzu, a stromićj ku lądowi, gdyż wiatry wiejąc od mo= 
rza ciągle go strychują. Gdy przeważają wiatry lądowe stosunek 
bywa przeciwny. 

Naturalnie, że wydmy nie przedstawiają nic stałego. Wiatr zwie- 
wa z nich piasek na ląd i buduje nowe wydmy, a tym sposobem 
czasowe te utwory coraz bardziej posuwają się w głąb lądu. 

Wielkość i wysokość wydm jest bardzo zmienna. Zależy ona 
od obfitości piasku, którego dostarczają fale i przypływy morskie, 
oraz od siły wiatru. W sprzyjających warunkach dochodzą one 
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do znacznych rozmiarów. W Guiennie i Gaskonii miewają do 
75—80 metrów wysokości, a przy przylądku Bajador i na wybrzeżu 
Somali aż do 120—180 metrów. 


Posuwanie się wydm ku lądowi zagraża często mieniu ludz- 
kiemu, więc mieszkańcy nadbrzeżni starają się je utrwalić, przez za- 
sadzenie na nich pewnych roślin, jak Arundo arenaria, Salix are- 
naria, Elymus arenarius, wreszcie winorośli, tamarynd itd. W oko- 
licach jednak, gdzie nie zabezpieczają się przeciwko nim, wędrów- 
ka wydm staje się potężnym czynnikiem niszczącym. W Suffolku , 
np. w 100 lat zasypały one 4 mile angielskie od brzegu, w Guiennie 
i Gaskonii mieszkańcy nadbrzeźni musieli kilkakrotnie przesiedlać 
się w głąb kraju, uciekając przed napierającym od morza piaskiem. 
W Lége musiano w r. 1480 przenieść kościół o 4 kilometry dalej od 
morza, a już w 1650 musiano go znowu przebudować o 3 kilometry 
dalćj na wschód. Pod piaskiem znikły nawet zamki Lislan i Lelos, 
tak, że teraz nie wiadomo nawet gdzie stały. 


Wiatr wyrzuca piasek nietylko na ląd już gotowy, ale może 
odciąć zatokę od lądu i, zasypawszy następnie jezioro w ten spo- 
sób utworzone, może powiększyć ląd o pewną, dość znaczną prze- 
strzeń. 


Jakkolwiek wielkie są wydmy nadmorskie a wpływ ich na oko- 
licę jest potężny, jednakże nie mogą one wytrzymać porównania 
z całóm morzem wydm, które na pustyniach napotykamy. Wyso- 
kość wydm dochodzi tam do 150—200 metrów, przy szerokości pod- 
stawy wynoszącćj 100 metrów do 4—6 kilometrów. I tam one wę- 
drują, nawet w daleko wyższym stopniu, tworząc, tak jak w Gobi 
całe prądy, rzeki piasku, które zasypują część jéj zachodnią, ogała= 
cając wschodnią z piasku. W Saharze tóż część piaszczysta coraz 
bardzićj skalistą zasypuje. Pod suchym napływem wydm zginęło 
wiele śladów dawniejszćj kultury ludzkićj, wiele ruin Mezopotamii 
ukrył w swém łonie piasek pustyni; liczne wioski i pola w Seistanie 
pod nim się schowały, a na szczątkach wielkiego i bogatego miasta 
Gumbuz srożą się teraz piaszczyste zamiecie pustyni Beludżystanu. 
Temu losowi uległo także wiele miast w Egipcie. Na ruinach 
świątyni w Tebach leży dwudziestostopowy pokład piasku, a je- 
zioro Moeris straciło wiele z swćj wielkości, ciśnione coraz bar- 
dzićj zwężającym się pierścieniem piasku. Pustynie Turanu gna- 
ja swój piasek do Morza Kaspijskiego i zmniejszyły już znacznie 
jego głębokość z południowo-wschodnićj strony, a na zachodnim 
wybrzeżu Afryki wiatr ciągle pędzi tumany piasku do morza, 
osadzając je nawet w odległości kilku mil od brzegu, w skutek 
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czego powstała taka mielizna, że murzyn, po pół godzinnćj dro- 
dze od suchego piasku, ma wody zaledwie po kolana. 

I rzeki doznają pewnych zmian od wydm. Wędrujące wydmy, 
zasypując z jednego brzegu koryto, zmuszają rzekę do zboczenia 
od pierwotnego kierunku. Tak się ma rzecz np. z Senegalem, któ- . 
ry jest w ciągłćj walce z nawałą piasku, i widoczną jest rzeczą, że 
walka ta nie od dziś dnia się datuje. Główny kierunek jego biegu 
jest północny i prawdopodobnie w całćj swćj długości dążył ku 
północy z małóm nachyleniem ku zachodowi, a dopićro późnićj pia- 
sek zmusił go w dolnym brzegu do zwrócenia się na zachód. W pół- 
nocnćj także Saharze dość częste są przykłady rzek zmuszonych przez 
piasek do zmiany koryta. Zdaje się nadto, że Niger płynął niegdyś 
wprost na północ, do morza zalegającego Saharę, i że dopićro zawie- 
je piaszczyste zmusiły go do zboczenia pod ogromnym łukiem ku po- 
łudnio-wschodowi. 

Powstawanie pustyń. Powrócimy teraz na chwilę znowu do pu- 
styń, aby odpowiedzićć na pytanie: zkąd się bierze owo nieprzebra- 
ne morze piasku, które utrudnia pochody i często całe karawany 
zasypuje. Odpowiedź na to jest bardzo łatwa. Jeśli pustynie pow- 
stały z zamkniętych mórz śródlądowych, które były pod wpływem 
suchych wiatrów, to rzecz jasna, że wiatry te, za pomocą fal rozbi- 
jających brzegi, nagromadzały piasek, już to w formie wydm, gdy 
brzeg był płaski, już ławic, gdy stromo spadał w morze. Ponieważ 
ciągłe ulatnianie wody było niejako bezustannym odpływem mo- 
rza, więc coraz to nowe warstwy piasku odsłaniały się i stawały się 
pastwą wiatru. Rzecz naturalna, że stosownie do kierunku wiatrów 
panujących, piasek nagromadza się w takim razie przeważnie z je- 
dnćj strony, odcina więc nieraz zatoki lub ujścia rzek i wywołuje 
powstanie licznych jezior,—a przytem—w odpowiednich warunkach 
spowodować może zboczenie rzeki od pierwotnego kierunku. 
W Saharze napotykamy wyraźne ślady podobnego procesu. 

Przenoszenie innych cłał przez wiatr. Rzecz jasna, że wiatr mo- 
że przenosić oprócz piasku i inne ciała sypkie i stosownie do ich 
obfitości może spowodowywać znaczne zmiany na powierzchni zie- 
mi. Do Egiptu np. przynosi bardzo często . wiatr z pustyni znaczną 
ilość soł, którą tak przesiąkają ławice wapienne, że ciągle są po- 
kryte wykwitem i łatwo rozpadają się na gruz. Dalćj, w północnej 
Syberyi, wiatr nagromadza w jednćm miejscu ogromne massy Ś74e- 
gu, prawdziwe wydmy śnieżyste, które, topniejąc częściowo w lecie, 
znowu przymarzając i powiększając się od nowego śniegu, tworzą 
coś w guście lodników, którym tylko brak powierzchni pochyłej, aby 
się poruszały, W pustyni Gobi burze wyrywają rośliny i, gromadząc 


360 j ATENEUM. 


je w jeden ogromny kłęb, pędzą po powierzchni. W Patagonii wia- 
try, niedozwalając cząstkom zwierzęcym i roślinnym być w dłuższćm 
zetknięciu z ziemią i zapędzając je do morza, przeszkadzają utwo- 
rzeniu się próchnicy. W innych miejscowościach zdzićrają wprost 
ziemię urodzajną.. Jeszcze więcćj zapanowują prądy powietrzne nad 
fopiołem wyrzucanym przez wulkany. W r. 79 po n. Ch. wiatr zaniósł 
popiół Wezuwiusza aż do Egiptu, w r. 512 do Konstantynopola 
i Tripolisu, a popiół z wybuchu Etny w r. 1863' upadł w Kalabryi i na 
Maltę. W 185o r. wiatry zaniosły popiół Wezuwiusza do Alp środ- 
kowych. Podczas wybuchu Tambory (na wyspie Sumbawie, na 
wschód od Jawy) popiół przebiegł drogę 1.400 kilometrów na pół- 
noc ispadł około Bruni na Borneo. Wreszcie podczas ostatnich 
wybuchów Vatna Jókuli Herthubreith na Islandyi, wiatry przypę- 
dziły popiół aż do Sztokholmu, a więc o 250 mił geograficznych od 
miejsca wybuchu. Jeżeli zważymy, że wulkany wyrzucają niekie- 
dy 300 lub więcćj milionów kilogramów popiołu, to pojmiemy, jak do- 
broczynną potęgą są wiatry dla okolic wulkanicznych; bez nich oko- 
lice owe zniknęłyby pod powłoką popiołu. 

Wiatr wpływa także na budowę wulkanów uwarstwionych 
(Strato-Vulkane), gdyż w skutek jego działania lżejsze ciała wy- 
rzucane z krateru dalćj spadają, a cięższe bliżćjj nadto, zmienia 
kształt krateru, albowiem pędząc lawę i inne ciało ku jednćj stronie 
powiększa w tém miejscu brzeg krateru, w skutek czego wulkan 
przybićra postać stożka ściętego ukośnie. 

Oprócz tego wiatr zwiewa fy/ z okruchy, które tak jak rzeki 
przenosi do morza, i tym sposobem obnaża powierzchnią skał wie- 
trzejących, sprzyjając dalszemu rozkładowi. 

Najlepszym przykładem potęgi wiatru w tym względzie są po- 
kłady żółtego, gliniastego, zupełnie nieuwarstwionego iłu (Lóss), 
które w północnych Chinach, szczególnićj w Prowincyi Szensi, po- 
krywają ogromne przestrzenie. Od nich to cesarz chiński nosi na- 
zwę „Hwang-ti* „pana żółtej ziemi.* Niezmiernie urodzajna ta war- 
stwa, powstała, jak wiele faktów dowodzi, z iłu pochodzącego 
ze zwietrzenia miękkich, gliniasto-piaskowych skał, naniesionego 
przez wiatr. Podobne do tych pokładów iłu utwory napotykainy 
w Azyi środkowej, Tybecie, nad Indusem, w Tian-szan itd. x 

Tenże sam początek ma ył passałowy t deszcz krwawy. 

Pierwszy spada głównie na zachodnićm wybrzeżu Afryki 
środkowćj i północnćj, dalćj w okolicach Morza Śródziemnego i się- 
ga niekiedy do północnćj Europy, rzadko do Rossyi i Szwecyi; 
w Azyi rozchodzi się przez Beludżystan, Turkestan aż do Chin. 
Afrykański bywa koloru czerwonawego i zawićra wielką ilość krze- 
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mionkowych pancerzy wymoczków, powstaje prawdopodobnie na 
Saharze, którćj pewna część jest pokryta piaskiem czerwonawym. 
Innym jest pył azyatycki, koloru żółtego, powstały z iłu środkowej 
Azyi. Tumany tych pyłów tak są wielkie i gęste, że często cały 
widok zaciemniają. Ztąd nazwa „mare tenebrosum,* morze ciemno- 
ści, na zachodzie Afryki. O ilości pyłuw tych piaszczystych obło- 
kach poweźmiemy wyobrażenie, wziąwszy pod uwagę tę okoliczność, 
że w r. 1755 spadł około Lago Maggiore deszcz krwawy (pył czer- 
wony), który pokrył około 200 mil kwadratowych powierzchni na 
wysokość prawie jednego cala, a jednocześnie spadł w Alpach śnieg 
czerwony (także od tego pyłu), grubości 9 stóp. Jeśli przyjmiemy 
według obliczenia geologa Dana, że przecięciowo grubość warstwy 
pyłu wynosiła tylko dwie linie, to ilość jego, pokrywająca jednę milę 
kwadratową angielską, wyniesie 2.700 stóp sześciennych. Darwin po- 
daje, że obszar spadania pyłu na wyspach Zielonego przylądka, w 
r. 1833 miał 1.600 mil morskich szerokości; według kapitana Tuckey'a 
podobny deszcz pyłu za zachodnićm wybrzeżu Afryki zajmował prze- 
strzeń przeszło 1.800 mil morskich, a nieraz nawet ukazywał się na 
600—800 a nawet 1.080 mil od brzegów Afryki na Atlantyku, a więc 
zasypywał powierzchnią około miliona mil kwadratowych; wreszcie 
okręt amerykański Jamestown, w Lutym 1856 znajdował się przez 6 
dni w tém afrykańskiśm morzu ciemności. Pewnego razu w Chinach, 
w r. 1154 deszcz kurzu trwał aż dni 10, a i teraz burze pyłowe są zna- 
ne, szczególnićj w okolicach Pekinu. Przybywają one z zachodu 
i północo-zachodu i do tego stopnia zaćmiewają słońce na bezchmur- 
ném niebie, że wydaje się jako żółta tarcza matowa. Tę jednak ma- 
ją dobrą stronę, że użyzniają ziemię, i chińczycy po każdym deszczu 
pyłowym oczekują dobrych zbiorów. 

Przejdziemy teraz do wóływu wiatru na wodę, a za jéj posredni- 
ctwem na ląd słały. 

Prady wietrzne, wygony (?) wietrzne (Triftstrómungen, Windtrif- 
ten). Woda doskonale przejmuje i reprodukuje każdy powiew wia- 
tru, i dla tego téż ruchy atmosfery muszą wpływać już to na przy- 
śpieszenie, już na opóźnienie biegu prądów morskich, już téż wywo- 
ływać nowe prądy. Te ostatnie powstają wtedy, gdy wiatr wieje - 
poziomo, i nie sięgają prawdopodobnie głębićj jak 30—60 stóp pod 
powierzchnią morza. Są to więc prądy powierzchowne. Głębsze 
są już prądami morskiemi właściwemi, wynikającemi głównie w 
skutek nierównćj temperatury oceanu w różnych miejscach. Odró- 
Żniają się one tém jeszcze od wietrznych, że krążą, pierwsze zaś 
płyną tylko w jednym kierunku, a nadto, że właściwe prądy są sta- 
łe, wietrzne zas—zmienne, czasowe, trwające tak długo jak wiatry, 

NDEZ.JE 24 


362 ATENEUM. 


które je pędzą (1); a wreszcie właściwe prądy morskie mogą być 
bez fal, wietrzne zaś nigdy się bez nich obejść nie mogą. 

Do takich prądów wietrznych nałeżą: prąd przylądka Horn, 
wywoływany przez burzliwe wiatry północno- i południowo-zacho- 
dnie; odkryty przez Horsburgha i Beauforta prąd południowo-atlan- 
tycki, prądy w morzu Chińskićm, w zatoce Bengalskićj, w Perskićj, 
z którćj to ostatnićj prąd wypływa przez jednę połowę roku, a przez 
drugą wpływa. Dalej, przez Kattegat podczas silnego północno-za- 
chodniego wiatru płynie prąd z morza Północnego do Baltyku, a 
przez Bosfor przy wiatrach zachodnich—z m. Marmara do Czarnego; 
w innych zaś razach prądy te mają kierunek odwrotny. 

Prądy te wprowadzają wodę słoną oceanu do mórz, otrzymują- 
cych wielką obfitość wody słodkićj; przenoszą lżejsze napływy z je- 
dnego miejsca na drugie i często przesuwają utworzone już pokłady 
osadowe, nadając im inne położenie, jak to się dzieje np. z ławi- 
cami przy koralowćj wyspie Baker, na Oceanie Spokojnym. 

Potężniejszym może jest następujący wpływ wiatrów na wodę. 
W podzwrotnikowym pasie oceanu, gdzie parowanie jest najwięk- 
szém, wiatry unoszą ciągle kolosalną ilość pary wodnćj, którćj masa, 
pochodząca tylko z Atlantyku, ma być równoważna przeszło 100 try- 
lionom metrów sześciennych wody na rok. Wprawdzie część tćj pary 
spada wkrótce na ocean, jako dószcz zwrotnikowy, ale większą 
część unoszą antipassaty do wyższych szerokości, i musiałoby się 
utworzyć pod równikiem wgłębienie, gdyby woda oceanu dla swćj 
płynności nie przybywała z większych szerokości, dla wynagrodzenia 
tój ciągłćj straty. Tworzą się więc prądy, mające wielkie znaczenie 
w krążeniu wód oceanów. 

Fale wietrzne, Podobnie jak oprócz właściwych prądów mor- 
skich istnieją prądy wietrzne, tak samo tćż, obok fal pochodzących 
od przypływu i odpływu morza, mamy fale wietrzne. Te ostatnie 
stanowią daleko pospolitsze zjawisko niż pierwsze, gdyż pojawiają 
się i tam, gdzie wpływ księżyca na wodę jest bardzo nieznaczny, lub 
wcale się nie objawia. 

Fale są głównie utworem wiatrów, uderzających o wodę pod 
znacznym kątem. W skutek długotrwałego działania ich na wiel- 
kićj przestrzeni, równowaga wody zostaje zwichniętą, tworzą się do- 
liny i góry fal, które dopićro w pewien czas po ustaniu wiatru uspa- 
kajają się. Wysokość fal, to jest odległość wierzchołka od naj- 


(1) Nie ustają z niemi Ściśle jednocześnie, gdyż w tym razie skutek dłużćj trwa 
niż przyczyna, 
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głębszego punktu doliny, dochodzi do 25—40 stóp, a nawet, jak nie- 
którzy podają, do 6o i 1oo stóp. Zależy ona od głębokości i ob- 
szerności morza, od siły wiatrui czasu jego trwania oraz od kąta 
pod jakim wieje. Od tych czynników zależną jest także długość 
fal, czyli odległość pomiędzy dwoma wierzchołkami. Ruch fal jest 
głównie pionowym, t. j. odbywa się z góry na dół i z dołu do gó- 
ry, istnieje jednak obok niego ruch postępujący, poziomy, mają- 
cy przy silnym wietrze prędkość kilkunastu mil morskich na go- 
dzinę. 

Jak wielkiém i wspaniałćm są fale morskie zjawiskiem, o tém 
wić każdy kto był nad morzem. Ale ich funkcya nie kończy się na 
rozbijaniu okrętów i wywoływaniu wzniosłćj grozy w duszy człowie- 
ka. One wykonywają wielką pracę mechaniczną, która nie prze- 
chodzi bez ważnych śladów. Siłę swą wywićrają w dwóch kierun- 
kach: w pionowym ku dnu i poziomym ku brzegom. Rozpatrzymy 
oba te przypadki z osobna. 

Jak głęboko fale sięgają? Tego dotychczas ściśle nie określono. 
Pewną jednak jest rzeczą, że wpływ ich dochodzi do kilkuset stóp 
głębokości. Według Cialdi'ego, silne burze na otwartćm morzu po- 
ruszają muł w głębokości 200 metrów. Jak zaś silne bywa tarcie 
wody o dno, w tak wielkich głębokościach, dowodzi ta okoliczność, 
że wody Golfstromu pomiędzy Florydą a wyspami Bahama, pod- 
czas burzy z północy wiejącćj, pokrywają się obficie roślinami mor- 
skiemi, mogącemi pochodzić tylko z pobliża tego miejsca, gdzie się 
pojawiają; a nadto, że około amerykańskićj wyspy Nantucket, gdzie 
głębokość morza wynosi 12—14 węzłów, fale wyrzucają na pokład 
statków wielką ilość piasku dno pokrywającego, którego stopa sze- 
ścienna waży 100 funtów. Co więcćj, orkan, który się srożył w An- 
tyllach 1o Października 1780 r., zerwał z dna morza koralową po- 
włokę około S-ta Lucia, pogłębił przystań na 6 i więcćj metrów, 
a potrzaskaną skałę koralową na brzeg wyrzucił. Widocznie więc 
wpływ fal, a zatém i wiatrów, nie jest obojętny dla utworów na dnie 
morskićm. 

Skutki działania fal w kierunku poziomym są bardzo różnoro- 
dne. Przedewszystkićm wiatry, unosząc z sobą cząstki wody w tym 
kierunku, w którym wieją, przytrzymują je tam, nie dozwalają im 
odpływać i w ten sposób podwyższają poziom morza przy lądzie 
dopóty, dopóki tylko siła ich zdoła podtrzymywać ciężar wody. 
W skutek tego następują często wielkie wylewy. Przeciwnie, jeśli 
wieje wiatr od lądu, poziom morza u brzegu może się obniżyć. I tak 
np. przy Pampero w La-Plata, podczas wiania wiatru południowo-za- 
chodniego, morze spada o 4-6 metrów i okręty osiadają na mieli- 
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znie; w kanale La-Manche na małéj nawet przestrzeni napotykano 
różnicę 3 metrów w wysokościach poziomu, a Morze Baltyckie, od 
wschodniego brzegu Holsztyńskiego aż do Memla, podnosi się o pół 
metra, co także zależy zapewne od panujących nad nićm wiatrów ` 
północno-zachodnich i zachodnich. Spiętrzenie wód oceanu, spra- 
wione szczególnićj przez orkany, zalewa wodą znaczne przestrzenie 
nawet na kilkadziesiąt mil w głąb lądu, odbićrając życie setkom ty- 
sięcy ludzi, znosząc osady i zmieniając często kontury lądów. Za- 
tamowanie odpływu wód rzeki, spowodowywane także często przez 
wiatr, sprawia również wylewy, zmusza rzekę do wcześniejszegó o- 
sądzenia cięższych napływów, których nagromadzenie oddziela nie- 
kiedy przy ujściach jeziora tak zwane limany, które np. przy ujściu 
Dniepru widzimy. 

Pędząc w ten sposób wody, wiatr może także przenosić za po- 
mocą nich ciała stałe. Nie mówiąc już o tćm, że fale przenosiły 
niekiedy o kilka stóp nawet głazy kilkadziesiąt tysięcy funtów wa- 
żące, wspomnimy tylko, że łatwo im jest porywać z sobą okruchy 
i piasek i osadzać je w innćm miejscu. I tak np. na pewną ławicę 
leżącą przy południowym brzegu Anglii, fale wyrzuciły pewnego ra- 
zu tyle gruzu, że oceniają go na 3'/. miliona tonn (1.000 kilogramów= 
tonna), a w XIV stuleciu burza zaparła poprzeczną ławicą ujście 
rzeki Adour u przylądka Breton i zmusiła rzekę do zmiany koryta 
ku północy. ` Wreszcie, gdzie wiatr aż wylew morza sprowadza, po- 
zostają na ziemi gruzy i piasek, świadczące jak najlepićj o transpor- 
towćj sile fal. 

Największą może, z tych wszystkich form działania fal, ma 
rozbijanie się o ich brzegi. Jeśli brzeg jest płaski, to fala słabnie, 
wpadłszy na mieliznę i stając się dłuższą kosztem wysokości, wrzu- 
ca na ląd przyniesiony z sobą piasek, gruz, muszle i t. d. Ztąd po- 
wstają „utwory nabrzeżne* (litorale Bildungen). Jednocześnie fale 
odpływające i prąd powrotny zabićrają z sobą piasek i muł, i niosą 
go do morza, gdzie napotkawszy nową falę, bijącą na ląd, muszą 
osadzić zabrany napływ w miejscu spotkania się z nią. W ten spo- 
sób, przy pomyślnych warunkach tworzy się przy brzegu „utwór 
podwodny* (subpelagische Bildungen) jako mielizna, lub ławica pia- 
szczysta, która może odciąć pewną część morza i dać początek 
licznym lagunom, albo tóż po prostu utworzyć przedłużenie lądu. 
Za przykład tego służyć może przyrost lądu przy południowóm wy- 
brzeżu Francyi, gdzie na przestrzeni 200 kilometrów, od Pirenejów 
do ujścia Rodanu, utworżył się cały szereg lagun i jezior nadbrze- 
żnych. Najczęścićj podobne utwory powstają przy ujściach rzek, 
gdzie przyczyniają się do utworzenia zatorów piaszczystych i delt. 
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Tak powstała delta Rodanu, Nilu, Mississipi i innych rzek. Delta 
Nilu zawdzięcza swój byt wiatrowi północno-zachodniemu, przez 9 
miesięcy przeważnie wiejącemu: na ujście Nilu. 

Tak się dzieje na brzegach płaskich. Strome brzegi są przeci- 
wnie pastwą rozhukanych fal, które ją kruszą i zabićrają materyał, 
aby z niego nowe utwory budować. Tu już nie osłabiają się one na 
mieliznie, lecz płyną swobodnie aż do brzegu. Napotkawszy tam nagle 
zaporę, która im się rozszerzać nie dozwala, zyskują na wysokości 
i rozwścieczone walą jak taran o skałę. A siła ich jest ogromną. 
Stevenson oblicza, że uderzenie ich na latarnią Bell Rock równa się 
ciśnieniu 17 tonn na 1 metr kwadratowy, a nawet najsilniejsze u- 
derzenie o latarnią na skale Skerryvore dochodzi do siły parcia 
3o'/» tonn na metr kwadr. Takićj to potędze nie oprze się żadna 
skała i cała różnica na tém tylko polega, że jedna prędzej, druga 
późnićj ulegnie niszczącemu działaniu, stosownie do swćj twardości, 
budowy geologicznćj, nachylenia do poziomu i wielkości rozbijają- 
cego się o jéj podnoże morza. Odpadające z nićj, pod działaniem 
płynnego taranu, głazy, gruz i piasek osadzają się u stóp jéj i tworzą 
nieraz tamę, która przez długi czas chroni brzeg od wściekłości mo- 
rza. Ale wreszcie bałwany zrywają ją—i znowu żłobią i rozbijają 
skałę, rzeźbiąc w nićj wyzębienia, iglice, obeliski, bramy i jaskinie, 
zamieniając przylądki na wydłużone języki ziemi, albo znów rozry- 
wając na wyspy. 

W ten sposób, od zdobycia Yorku przez Rzymian aż do na- 
szych czasów, morze wdarło się w głąb lądu na 2 mile; tą siłą u- 
tworzyło trzy wyspy: Nordstrand, Sylt i Fóhr z dawnego półwyspu 
Północnej Fryzyi, istniejącej aż do XIII wieku; tą piłą opiłowało wy- 
spę Helgoland, która za czasów Adama z Bremen miała 900 kilo- 
metrów (?) powierzchni, a teraz ma nie wiele więcćj jak pół kilo- 
metra. Ztąd pojmiemy jak ogromną jest niszcząca potęga fal, ile 
materyału zabićra ona lądom. Marchal oblicza, że samo tylko pół- 
nocne wybrzeże Francyi traci tą drogą rocznie 1o milionów metrów 
sześciennych materyału. Wprawdzie, ważną w tym względzie rolę 
grają fale przypływu morza, ale wiatr dzielnie je wspomaga. Nie jest 
on jednak wyłącznie tylko niszczycielem wybrzeży: widzieliśmy już 
wyżćj, że zabrany z jednego miejsca materyał przenosi na drugie 
i buduje pokłady podmorskie, lub téż brzegi ku morzu powiększa 
i wynagradza w jednćm miejscu to, co gdzieindzićj zepsuł. 

Widzieliśmy dotąd jak rozmaite i wielostronne jest działanie 
wiatrów na powierzchnią ziemi. Nie kończy się ono jednak na 
ich wpływach klimatyczno-meteorologicznych i mechanicznych. P. 
Czerny zawarł w ostatnićj części swćj rozprawy inne jeszcze, które, 
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jak powiada, w obu tych „kierunkach przyjmują udział w pewnych 
zjawiskach geologicznych, —a działania te nazywa pośredniemi, me- 
chanicznemi i klimatycznemi. A 

Tu zalicza autor przedewszystkiém wpływ ciśnienia barome- 
trycznego,—a więc ciężkiego prądu biegunowego, lub przynoszące- 
go lekkie powietrze—równikowego,—na poziom morza. Pokazało się 
właśnie, że wysokość jego jest zależna od ciśnienia barometryczne- 
go, a zatém od wiatrów, że przy spadaniu barometru poziom jego 
podnosi się, a przy podnoszeniu zniża. Zauważono to, a nawet o- 
trzymano liczebne wartości dla tego stosunku przy brzegach Anglii 
i w wielu innych miejscach. Dla tćj właśnie przyczyny, podczas 
wysokiego ciśnienia atmosferycznego, woda jeziora Malar spływa 
do Baltyku, przy nizkim zaś, dzieje się na odwrót; ztąd tćż w cza- 
sie cyklonu, w spokojnym jego środku woda wznosi się często zna- 
cznie nad przyległy poziom morza. ) 

Ciśnienie barometryczne nie może także pozostać bez wpływu 
na wybuchy wulkanów i trzęsienia ziemi. Przed wielu wybuchami 
i trzęsieniami, barometr znacznie spadał, a najsilnićj te zjawiska 
występują zwykle w czasie burzy, mącącćj atmosferę. Mieszkańcy 
wielu okolic wulkanicznych, jak również rozmaici uczeni, jak Scro- 
pe, J. Schmidt, Mohn, utrzymują, iż powyższe zjawisko podziemne 
przypada zwykle razem z spadkiem barometru. 

Poczytując trzęsienia ziemi głównie za skutki podmywań i za- 
padań się skorupy ziemskićj, p. Czerny uważa za rzecz jasną, iż 
musi na nie wpływać prąd równikowy, wiatr deszczowy, który je- 
dnocześnie topi śniegi w wyższych szerokościach. Jako dowód na 
to, przytacza fakta, że w wielu razach trzęsienia ziemi następowa- 
ły po porach dźdżystych. Podobnie miałyby wpływać deszcze wil- 
gotne na wybuchy wulkaniczne, albowiem wraz z morzem dostar- 
czają wulkanom wody do utworzenią pary, towarzyszącćj wszel- 
kim wybuchom. 

Wreszcie, autor opićrając się głównie na zdaniu J. R. Maye- 
ra oraz na faktach zauważonych przez Lyona, Duveyriera i Rohlfsa, 
iż suche wiatry Sahary są obciążone znaczną ilością elektry- 
czności, sądzi, że wiatry zaopatrują ziemię w elektryczność. Za 
bezpośredni tego dowód uważa zjawisko, dostrzeżone na oceanie 
południowym, że wiatry północne i południowe wpływają na zbo- 
czenia igły magnetycznej. 


Przedstawiwszy treść rozprawy w skróceniu, pójdźmy za przy- 
kładem autora i obejmijmy ją jednym rzutem oka. Zawdzięczając 
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swój byt nierównemu rozdziałowi ciepła na powierzchni ziemi, prą- 
dy atmosferyczne grają ważną rolę w Życiu ziemi. Jako wiatry wil- 
gotne są one niejako węzłem łączącym ocean z najdalszemi punk- 
tami kontynentu, który zaopatrują we wszystkie dobrodziejstwa, 
otrzymywane przez ziemię od wody; jako suche są w stanie nawet 
morza zamienić na parę i z obnażonego tym sposobem dna uczy- 
nić puste, martwe przestrzenie. W obu razach, jako ruch powietrza 
poruszają piasek, kurz oraz wodę, i już to budując już niszcząc, 
zmieniają kształty lądów. Wreszcie mają pewne znaczenie przy 
wybuchach wulkanicznych. Doprawdy, kończymy słowami p. Czer- 
nego, czynnikowi takiemu należy się wybitne stanowisko pomiędzy 
pozostałemi czynnikami geologicznemi, a autorowi, dodamy od sie- 
bie, wdzięczność za uwydatnienie tego faktu, za zebranie bardzo ob- 
` fitego materyału, służącego mu za dowód. 

Charakter niniejszego artykułu zupełnie nas zwalnia od poglą- 
du krytycznego na pracę p. Czernego. Interesujących się tém czy- 
telników odsyłamy do recenzyi prof. J. Trejdosiewicza, pomieszczonćj 
w październikowym numerze „Przeglądu Krytycznego* z r. z. Nie 
możemy jednak wstrzymać się od uwagi, dotyczącćj więcćj formy 
niż treści, od zarzutu, iż podział na pośrednie i bezpośrednie dzia- 
łania wiatru nie jest oparty na zasadach ścisłych i ma bardzo nieja- 
sną podstawę. Według nas, za bezpośrednie działania wiatrów ucho- 
dzić może tylko przenoszenie piasku i t. p., wywoływanie prądów 
powierzchownych, fal, wznoszenie poziomu wody przy brzegach, ta- 
mowanie odpływu rzek i niewiele innych zjawisk. Zmywanie zaś 
gór it. p. to są już działania pośrednie. Odnoszenie ich bezpośre- 
dnio do wiatru jest albo za dalekie, albo za bliskie: bo dzieła te wy- 
konywa albo woda, albo już.... jeśli dalszych przyczyn szukać ma- 
my—słońce. 

Bronisław Rejchman. 
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Wpływ rozrzedzonego i zgęszczonego powietrza na istoty żyjące. 


Najzdolniejszy uczeń Klaudyusza Bernarda, Paweł Bert, tak 
wielką sławę zyskał sobie długoletniemi badaniami nad wpływem 
zmian ciśnienia barometrycznego na zwierzęta, taki talent ekspery- 
mentatorski i taką bystrość umysłu w nich okazał, że uwaga całej 
Francyi jest na niego zwrócona, jako na następcę KI. Bernarda. 
Nawet Niemcy, tak zawistni sławy naukowćj Francuzom, nie skąpią 
słów uznania Bertowi. 

Wszystkie swe badania tego przedmiotu dotyczące, zamknął 
Bert w nowo wydanóćm dziele p.t. „La pression barometrique, re- 
cherches de physiologie experimentale“ Paris 1878, a z okazyi wyj- 
ścia tego dzieła uważamy'za stosowne podać czytelnikom ważniej- 
sze rezultaty, do których doszedł ten znakomity fizyolog. 

Wpiyw powietrza rozrzedzonego. Wiadomo każdemu, iż gdy się 
wznosimy od poziomu morza na jakąś znaczną wyniosłość, to ciśnie- 
nie powietrza, czyli, co na jedno wychodzi, jego gęstość, coraz bar- 
dzićj się zmniejsza, gdyż podlegamy ciśnieniu coraz cieńszćj war- 
stwy atmosfery. Jeżeli barometr przy poziomie morza wskazywał 76 
centymetrów, to w miarę wznoszenia się w górę wskazywać będzie 
75, 74, 73 itd. Obliczono, że wzniesieniu się na 100 metrów odpo- 
wiada mnićj więcćj obniżenie się barometru o 1 centy metr. Gdy więc 
na brzegu morza rtęć dochodziła do wysokości 76 centymetrów, to 
na wzniesieniu 1.123 metrów nad poziom morza (wysokość Wezuwiu- 
sza) dojdzie tylko do 66 centymetrów, na wzniesieniu 2.432 metrów 
(przełęcz góry W. St. Bernarda, szczyt Solniska w Tatrach) ciśnienie 
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barometru wyniesie tylko 56 cent., przy wysokości 3.998 metrów doj- 
dzie do 46 cent., przy 5.920 metrach (najwyższy przesmyk w Hima- 
lajach) do 39. Największa wysokość, do któréj człowiek wznieść 
się zdołał w balonie (Glaisher), 8.840 metrów, odpowiada ciśnieniu 
24 centymetrów 76 milimetrów, a na ziemi bracia Schalagintweit 
dosięgli w Himalajach 6.882 metrów, co odpowiada 32 centymetrom 
ciśnienia barom. Najwyższe wzniesienie na ziemi, szczyt góry 
Gaurisankar (Mount Everest) w Himalajach, sięga 8.840 metrów, wy- 
sokości, na którćj Glaisher upadł zemdlony na dno łódki swego 
balonu. H 

Rzecz jasna, że takie zmiany w ciśnieniu powietrza na nasz 
organizm nie mogą pozostać bez wpływu na jego funkcye. I jeżeli 
w niezbyt wielkich wysokościach jak Vevey, Zakopane itd. pobyt 
nietylko dla zdrowych, ale i dla chorych jest nader dobroczynny, to 
z drugićj znów strony, na bardzo wielkich wysokościach, pojawiają się, 
naturalnie zależne od indywiduum i innych okoliczności, zaburzenia 
w organizmie, choroby: charakterystyczne, opisane przez wielu pod- 
różników po Alpach, Andach i Himalajach. 

Najpierwszym objawem tego wpływu jest uczucie znużenia, 
wcale nieproporcyonalne do drogi przebytćj, lub pracy wykonanćj; 
zdaje się, że nogi obciążone zostały ołowiem. Potóm oddech staje 
się krótkim, ciężkim, dychawicznym, puls przyspieszonym; serce bije 
w sposób przerywany, a uderzenia jego rozlegają się po głowie. Na- 
stępuje potóm szum w uszach, ćmienie w oczach, zawrót głowy 
i wkrótce niemoc dochodzi do tego stopnia, że podróżny musi się 
zatrzymać, pod karą zemdlenia. Jednocześnie przyłączają się do te- 
go mdłości lub womity, i cały ten zbiór objawów stanowi charaktery- 
styczną chorobę, zwaną górską (mal des montagnes), przypominającą 
chorobę morską. 

W początkach tych przypadłości, dość jest trochę odpocząć, 
aby zupełnie znikły, a nagły w tym razie powrót do sił wyraźnie od- 
różnia tę niemoc szczególną od zwykłego znużenia. Lecz na znacz- 
niejszych wysokościach, gdy już pojawią się cięższe przypadłości, 
a pomiędzy innemi krwotok z nosa i płuc, odpoczynek nie może już 
powrócić zdrowia normalnego—choć, bądź co bądź, zawsze przynosi 
pewną ulgę. Z tego to powodu, jak wszyscy wędrowcy jednogłośnie 
utrzymują, jeździec czuje się mnićj chorym niż pieszy turysta, gdyż 
mnićj się trudzi; a przeciwnie, na wysokich płaskowzgórzach półno- 
cnych Himalajów, każdy szybszy chód, wejście na najmniejszy pa- 
górek, dźwiganie tłomoczka wyczerpują siły człowieka, powalają go 
na ziemię a czasem śmierci stają się przyczyną. Z tego téż powodu, 
wysokość daleko późnićj daje się czuć we znaki aeronautom niż tu- 
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rystom. Pierwsi, nie zużywając sił podczas wznoszenia się, uczuwają 
niemoc dopićro minąwszy 6.000 metrów. Przeciwnie zaś w górach, 
gdzie się trzeba wznosić siłą własnych mięśni, daleko niżćj sympto- 
mata te występują. Granica jednak objawiania się ich nie jest stałą. 
W Alpach nie dają się czuć poniżćj 3.000 metrów, w Andach Bo- 
liwii i Peru trzeba przejść wysokość 4.000 metrów, aby wyraźnie wy- 
stąpiły, a w Kordylierach podrównikowych oraz Himalajach, jeszcze 
wyżćj, dla doświadczenia ich, wznieść się trzeba. W ogóle wyso- 
kość, w którćj występują, jest w pewnym związku z granicą wiecz- 
nych śniegów, i wpływ zimna jest tu zupełnie widocznym. Wpływ 
miejscowości i indywidualności, jakeśmy wspomnieli, gra tu także 
ważną rolę, ale nie będziemy się nad nim zastanawiali. 

Co za przyczyna sprawia te gwałtowne a tak szczególne przy- 
padłości? Mieszkańcy niektórych górskich okolic przypisują je wpły- 
wowi bóstwa, które chce postawić tamę ambitnym zamiarom czło- 
wieka. W Andach składają winę na wyziewy metaliczne, szcze- 
gólnićj antymonu, w Himalajach szukają przyczyny w jakichś truci- 
znach roślinnych, wydzielanych przez kwiaty, mchy itd. Naturalnie, 
że te dowolne przypuszczenia nie zasługują na uwagę. Możemy 
uwzględnić tylko zdania turystów, lekarzy i fizyków, którzy zresztą 
rozmaicie się na tę kwestyą zapatrują. 

Pomiędzy wielu mnićj lub więcćj apriorystycznemi teoryami 
najpowszechniejszą była ta, którą poparł swą powagę Saussure. 
Wiadomo, że atmosfera wywićra na każdy centymetr kwadratowy 
powierzchni ciśnienie równoważne 1,03 kilogr. Pomnożywszy tę 
liczbę przez ilość centymetrów kwadratowych, wyrażających po- 
wierzchnią ciała ludzkiego, otrzymamy mnićj więcćj 15.000 kilogra- 
mów. Tak ogromne ciśnienia wywićra atmosfera na nasze ciało! 
Parcie w tkankach naszych opićra się temu ciśnieniu, i jesteśmy w zu- 
pełnćj z nićm równowadze. Otóż, jeżeli ciśnienie zewnętrzne zmniej- 
szy się, to jesteśmy jakby pod wpływem ogromnćj bańki. Działanie 
serca nie jest już wtedy równoważone przez ciśnienie zewnętrzne, 
potężnieje więc, a ztąd powstają kongestye, przekrwienia i krwoto- 
ki z błon śluzowych i skóry, prowadzące za sobą inne przypadłości 
opisane. 

Rzecz zadziwiająca, powiada Bert, iż znakomici uczeni przyjęli 
tę teoryą tak wyraźnie sprzeczną z prawami fizyki elementarnćj. 
Cóżby się z nami stało, gdybyśmy zmuszeni byli do dźwigania na 
swojćm ciele ciężaru 15.000 kilogramów i gdyby każda zmiana ba- 
rometryczna dodawała nam, lub ujmowała 100 lub 200 kilogram- 
mów! Na szczęście, prawie zupełna nieściśliwość naszych tkanek 
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chroni nas od tych przygnieceń lub i rozprężeń, równie straszli- 
wych. 

Inna teorya, wygłoszona najprzód przez Saussure'a, jest daleko 
poważniejszą. Na szczycie góry Mont-Blanc (4.810 metrów), powia- 
da ten uczony, powietrze jest prawie o połowę lżejsze niż u poziomu 
morza. Jeśli więc przez płuca nasze przepływa ta sama objętość 
powietrza co nad morzem, to waga jéj będzie o połowę mniejsza. 
Ztąd, ilość tlenu pochłanianego przez krew za każdćm odetchnię- 
ciem będzie dwa razy mniejsza, niż przy zwykłóm ciśnieniu powie- 
trza, czyli, że oddychanie będzie niedostatecznóm. Przyśpieszenie 
oddychania mające zrównoważyć brak tlenu, jak mówi p. Martins, 
nie jest wystarczające, albowiem liczba oddechów nie może się po- 
„dwoić. Jourdanet dodaje, że przy zmniejszonćm ciśnieniu, mniejsza 
ilość tlenu może się rozpuszczać we krwi, a ztąd stan chorobowy, 
analogiczny z anemią, któremu Jourdanet proponuje nadać nazwę 
anoxyhemii, który to wyraz oznacza brak tlenu we krwi. 

Przeciwko tym poglądom stawiano wiele zarzutów. Saussu- 
re'owi odpowiadano, że nawet w atmosferze do połowy rozrzedzonćj, 
dość jeszcze zostaje tlenu na potrzeby oddychania; zdaniu zaś Jour- 
daneta przeciwstawiano badania Fernel'a, z których wynika, że po- 
nieważ tlen we krwi znajduje się nie w stanie rozpuszczenia, lecz 
związku chemicznego, więc ilość jego jest niezależną od ciśnienia 
barometrycznego, Pomimo tych napozór słusznych zarzutów, doświad- 
czenia Berta przekonały, iż Saussure i Jourdanet mieli słuszność. 
Według niego, przypadłości, pochodzące od rozrzedzenia powietrza, 
przypisać należy niedostatecznćj ilości tlenu we krwi, jedném sło- 
wem, pewnego rodzaju asfiksyi, uduszenia. 

Następujące doświadczenie okazuje w sposób bardzo jasny 
iniepozostawiający żadnćj wątpliwości, że wpływ mechaniczny 
zmniejszonego ciśnienia barometrycznego (rozrzedzonego powietrza) 
jest niczem w szeregu objawów, które rozrzedzone powietrze wywo- 
łuje na drodze chemiczno-fizycznćj, i że symptomata te ztąd tylko 
pochodzą, że krew nie może pochłonąć dostatecznćj ilości tlenu. 

Pod dzwonem machiny pneumatycznćj, połączonćj z manome- 
trem, Bert umieścił wróbla i rozrzedzał powietrze. Gdy manometr 
wskazywał 3o centymetrów ciśnienia powietrza w dzwonie, wróbel 
okazywał wyraźne znaki niemocy. Gdy spadł do 20 centymetrów za- 
czął się chwiać i upadł na bok; przy 18 centymetrach rzucał się gwał- 
townie i zginąłby, gdyby go eksperymentator pozostawił w dalszym cią- 
gu w tych warunkach. Lecz wtedy Bert wpuścił do dzwonu trochę 
tlenu z worka kauczukowego—i ptak natychmiast przyszedł do sie- 
bie. Pozwoliwszy mu oddychać przez czas niejaki tćm powietrzem, 
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Bert zaczął znowu rozrzedzać gaz pod dzwonem. W tym razie przy 
ciśnieniu 3o a nawet 25 centymetrów wróbel nie dawał znaków sła- | 
bości i zaczął się mieć niedobrze dopićro przy 20 centymetrach. 
Pomimo to można było zmniejszyć ciśnienie do 13 centymetrów, 
więc do granicy daleko niższćj aniżeli w pierwszym razie, a jednak 
ptakowi nie zagrażało najmniejsze niebezpieczeństwo. 

Po powtórnóm dodaniu pewnćj ilości tlenu możnaby jeszcze 
bardzićj obniżyć ciśnienie w dzwonie, bez szkody dla wróbla. 

Widoczną więc jest rzeczą, że przyczyną chorobliwych przy- 
padłości było nie zmniejszenie ciśnienia gazu, lecz mniejsza prężność 
tlenu w powietrzu rozrzedzonóm, która nie dozwalała temu gazowi 
wpływać do krwi w dostatecznćj ilości. 

Bert nie ograniczył się na doświadczeniach z wróblami, czynił 
je także na swoim własnym organizmie i otrzymał rezultaty podob- 
nie interesujące. 

Używał do tego wielkich cylindrów z blachy żelaznćj, opatrzo- 
nych oknami z grubego szkła. Maszyna parowa rozrzedzała, lub 
zgęszczała w nich powietrze. 

„Umieściłem się w apparacie,* powiada Bert, „zaopatrzony 
w wielki zbiornik tlenu. Następnie, gdy pompa poruszać się zaczęła, 
doświadczyłem klasycznych przypadłości w skutek zmniejszonego 
ciśnienia: przyśpieszenia pulsu i oddechu, które najmniejszy ruch 
bardzo powiększał; niesmaku, mdłości, zaburzeń zmysłowych i umy- 
słowych. Byłem obojętny na wszystko i niezdolny do działania; 
przeliczywszy raz uderzenia pulsu w ciągu dwudziestu sekund chcia- 
łem je pomnożyć przez 3, ale nie mogłem tego uczynić...“ Wszyst- 
kie te jednak objawy znikły jakby na skutek czarów, gdym odetchnął 
tlenem z worka.“ 

Najlepszą do tego illustracyą będzie następująca własna jego 
notatka: 

„O 2 minut 3o (ciśnienie zewnętrzne 758 milimetrów) wcho- 
dzę i instaluję się wygodnie w cylindrach, mając z sobą worek na- 
pełniony powietrzem bardzo bogatćm w tlen; obok mnie wisi w klat- 
ce wróbel. God. 2 minut 37: drzwi są zamknięte, zaczyna się roz- 
rzedzanie za pomocą pompy pneumatycznćj. Godz. 2 minut 58: 
ciśnienie 590 milimetrów, puls 70; jestem pod wpływem rozrzedzenia, 
odpowiadającćm mnićj więcćj wysokości Meksyku: 2,150 metrów. 
Godz. 3 minut 12: 450 milimetrów, puls 84; jestto rozrzedzenie w Ca- 
lamarca, na wysokości 4,150 metrów; czuję jakieś objawy mdłości. 
Godz. 3 minut 14: 450 milimetrów, puls spada na 8o, mdłości znika- 
ja; brzuch nieco wzdęty, czuję kongestyą w twarzy i lekkie ćmie- 
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nie w oczach. Godz. 3 minut 17: 430 milimetrów; puls 84, wdycham 
tlen trży razy; puls spada na 78; trochę ćmi w oczach. O godzinie 
3 minut 21 ciśnienie wynosi tylko 418 milimetrów, co odpowiada 
wysokości Mont-Blanc, 4.800 metrów; puls ciągle spada, po kilku 
odetchnieniach tlenem wynosi tylko 70; przy każdym oddechu ćmie- 
nie w oczach.....* 

Na wzorze graficznym, który Bert dodaje do tego ustępu, wi- 
dzimy, że w miarę zmniejszania się ciśnienia, powiększała się ilość 
uderzeń pulsu. Przy ciśnieniu 41,8 centymetrów (odpowiadającóm 
wysokości Mont-Blanc), puls z 6o podniósł się na 84. W téj chwili 
Bert dwa czy trzy razy odetchnął tlenem i puls natychmiast spadł 
na 71. Przestał wciągać tlen i zaczął się poruszać, w tćj chwili 
puls podniósł się do 100 iza wdechnięciem tlenu spadł znowu na 70. 
W ciągu godziny i minut dwudziestu, przy ciśnieniu 40—50 centy- 
metrów, Bert wywoływał dowolnie te nagłe oscyllacye pulsu, zmie- 
niając je nagle o 1o lub 20 uderzeń. Nawiasowo zaznacza Bert 
w tém miejscu, że już tego doświadczenia nie powtórzy więcćj, gdyż 
wieczorem poczuł objawy lekkićj kongestyi, które przypisuje tym 
gwałtownym zmianom w krążeniu krwi w mózgu. 

Przeciwnie, jeśli przy doświadczeniach tego rodzaju oddychał 
bez przerwy tlenem, nie doznawał żadnych szkodliwych skutków. 
W chwili mianowicie, gdy z obniżeniem się ciśnienia do 40 centy- 
metrów puls doszedł do 85, Bert przyłożył do ust rurkę od worka 
z tlenem, puls spadł na 65 i pozostał na tym stopniu przez cały 
czas doświadczenia a nawet pod koniec spadł aż na 48. W ciągu 
tego czasu ciśnienie w apparacie obniżyło się do 24,6 centymetrów, 
co odpowiada wysokości najwyższego z szczytów Himalajów, tak 
niebezpiecznćj dla turystów i aeronautów. Bert wytrzymał to ci- 
śnienie bez żadnego wrażenia słabości, i nieprzyjemne uczucie, 
które z początku wystąpiło, znikło zupełnie. Jednakże wiszący obok 
niego w klatce wróbel, leżał na boku, bardzo chory, gdyż nie dosta- 
wał tlenu. Bert chciał ciśnienie wewnętrzne obniżyć do tego stopnia, 
aby wróbel umarł, dla dowiedzenia się, w jakim stanie sam się 
znajdować będzie (oddychając tlenem), przy ciśnieniu w którćm 
życie jest już niemożliwćm; — ale machina parowa, będąca, jak po- 
dejrzywa Bert, w porozumieniu z osobami, które na niego przez okna 
patrzyły, odmówiła usług, i fizyolog rad nie rad musiał powrócić do 
ciśnienia normalnego. Przybliżył tćż rurkę od tlenu do dzióbka 
wróbla: ptak wkrótce powrócił do siebie i oba objekty doświadcze- 
nią opuściły apparat, który, jak się Bert wyraża, był przykrym tylko 
dla wróbla. 

Następnie doświadczeniu temu poddały się dwie inne osoby. 


374 ATENEUM, 


I one, tak samo jak Bert, doznały podobnych przypadłości oraz do- 
broczynnego wpływu tlenu. Osobami temi byli Crocć-Spinelli i Sivel, 
dwaj nieustraszeni żeglarze nadpowietrzni, którzy potém padli ofiarą 
rozrzedzonego powietrza w wysokich regionach. Crocć-Spinelli, 
który był bardzo czułym na wpływ rozrzedzonego powietrza, miał 
wargi i uszy czarne i już prawie nie widział przed sobą papićru, gdy 
zdecydował się odetchnąć tlenem. Po użyciu tego gazu, doznał 
gwałtownćj zmiany na dobre i natychmiast był zdolnym do pisania, 

Mówiąc nawiasem, przyczyną śmierci Crocć-Spineli'ego i Sivel'a 
w balonie, było to, że nie uciekli się do użycia tlenu. Wprawdzie 
wznieśli się aż do 8.600 metrów, ale ciśnienie powietrza było tam 
jeszcze większe niż to, które Bert wytrzymał przy pomocy wdycha- 
nia tlenu. Aeronauci wzięli z sobą ten gaz ożywczy, lecz w tak 
małćj ilości, że musieli być oszczędni i postanowili użyć go tyl- 
ko w ostateczności. Tymczasem w chwili, kiedy już niemoc do 
najwyższego stopnia doszła, żaden z nich nie mógł sięgnąć do wyso- 
ko przyczepionćj rurki od gazu, i z trzech aeronautów pozostał przy 
życiu tylko jeden, G. Tissandier, który jednak zemdleniem i długą 
chorobą za tę wybujałą odwagę zapłacił. 

Doświadczenia więc uskutecznione w cylindrach żelaznych 
dowodnie wykazują, iż przypadłości powyższe zależą wyłącznie 
tylko od prężności tlenu w powietrzu wdychanóćm. Aeronauta, od- 
dychający powietrzem do połowy rozrzedzonćm a mającćm tak jak 
na powierzchni ziemi 21/, tlenu, znajduje się w takiém samém poło- 

` żeniu, jak człowiek, któryby przy ciśnieniu normalnćm atmosfery, 
oddychał powietrzem zawierającćm tylko 10/49» tlenu. Rzecz więc 
jasna, iż utlenianie jego krwi nie jest dostateczne i że mu grozi udu- 
szenie: ztąd to ten oddech przyśpieszony, usiłujący dostarczyć krwi 
tlenu, którego jéj brak, ztąd szybsze uderzenia serca i wreszcie | 
osłabienie nerwów i mięśni. 

Gdyby turysta, którego krew w wysokich strefach jest w ten 
sposób zubożoną, pozostawał w zupełnym spoczynku, nie uczułby 
wielkich przykrości, gdyż do utrzymania w zdrowiu ciała będącego 
w spoczynku niewiele potrzeba tlenu. Ale nie dlatego wzniósł się 
on w sfery, gdzie ciśnienie jest małe, aby odpoczywał. Pragnie 
wznieść się wyżćj, musi dźwigać ciężar własnego ciała i na ten ex- 
pens sił musi zużyć pewną ilość tlenu, którćj krew tkankom nie 
może dostarczyć. Następują więc zaburzenia, które tylko za pomo- 
cą wypoczynku można złagodzić. Dla tćj właśnie przyczyny cho- 
roba balonowa pojawia się u aeronautów — nie wykonywających żad- 
nćj pracy — w daleko wyższych sferach, niż u turystów choroba 
górska. 
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Im zimniejsze jest powietrze na górach, tém wcześnićj, tém ni- 
żéj pojawiają się przypadłości choroby; w zimnćj bowiem tempera- 
turze organizm musi zużyć daleko więcćj tlenu, niż w ciepłćj do 
utrzymania stałćj temperatury ciała. A zkąd wziąć tego tlenu, jeśli 
go ze krwią tak mało do tkanek przybywa? To nam tłómaczy dla- 
czego w Alpach choroba górska występuje na mniejszych wyso- 
kościach niż w Andach i Himalajach, o czém na początku wspo: 
mnieliśmy. ` 

Powietrze zgęszczone. Lekarze, już oddawna posługujący się 
zgęszczonćm powietrzem przy leczeniu anemii, chronicznych zapaleń 
oskrzeli, astmy emfizematycznćj it. d., zauważyli, że pod większóm 
ciśnieniem powietrza zmniejsza się ilość ruchów serca i płuc oraz 
powiększenie głębokości oddechu. Dla Berta obserwacye te nie 
miały wielkiego znaczenia, gdyż lekarze powiększają tylko o '⁄s, lub 
o połowę ciśnienie atmosfery, Bertowi zaś chodziło o skutki parcia 
kilku atmosfer, zastosowywanego teraz coraz częścićj w przemyśle, 
przy budowie filarów mostowych, oraz przy poszukiwaniu pereł 
szczątków okrętów na dnie morza i t. d. 

Wiadomo, że nurek przedsiębiorący podobne poszukiwania 
opancerza swą głowę w pewnego rodzaju kołpak metalowy, skafan- 
der, opatrzony otworami oszklonemi dopuszczającemi światło. W koł- 
pak ten wtłacza się powietrze za pomocą pompy zgęszczającćj, przez 
odpowiednie otwory. Z kołpaka wchodzi także powietrze do zwierz- 
chniego ubrania, zrobionego z materyału nieprzemakalnego. Rzecz 
jasna, iż ciśnienie powietrza, którym nurek oddycha, powinno się 
zupełnie równoważyć z ciśnieniem wody w tćj głębi, do którćj się 
zanurzył; w przeciwnym razie śmierć jest nieunikniona. Dawnićj 
wtłaczano powietrze do skafandra z statku, teraz umieszcza się na 
grzbiecie nurka bardzo dowcipnie obmyślony rezerwoat ze zgęszczo- 
ném powietrzem. Tak zabezpieczony nurek może się zanurzyć na 
40 metrów w głąb morza, oddychając powietrzem, tylko pod ciśnie- 
niem pięciu atmosfer będącćm. 

Aparat do budowy filarów uważać można za udoskonalenie 
dawnićj już znanego dzwonu nurków. Jestto wielka rura (keson), 
którą stawia się na dnie w tém miejscu, gdzie ma filar przypaść. 
U góry ma ona komorę, w którą się wdyma powietrze za pomocą 
machiny. Powietrze to, będąc z wielką siłą wtłaczane w keson, 
nie dozwala wodzie wpływać doń przez grunt, na którym stoi. 
W ten sposób robotnik umieszczony w kesonie może swobodnie ko- 
pać, dopóki nie natrafi na skałę, dającą dobrą podstawę. Keson 
sam się zsuwa coraz niżćj mocą swego ciężaru. Gdy kopanie jest 
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ukończonóm, wypełnia się keson masą betonu i podstawa filaru 
jest gotowa. 


W tym aparacie trzeba używać także zwykle ciśnienia, do- 


chodzącego do pięciu atmosfer. 

Jak u nurków, tak tóż u robotników pracujących w kesonach 
pojawiają się przypadłości tak ciężkie, że często kończą się śmiercią. 
W mniejszym stopniu występują one jąko nieznośne świerzbienie, 
późnićj zaś pojawiają się gwałtowne bóle w mięśniach i stawach, 
które najwięcćj pracowały; dalćj porażenia, przedewszystkiem koń- 
czyn dolnych, porażenia często stałe i śmiertelne, nakoniec śmierć 
nagła. Z 160 robotników zajętych przy budowie filarów pod most 
w St, Louis (Stan Missouri), 3o przypłaciło tę pracę ciężką choro- 
bą a 12 umarło. 

Pytamy się znowu jaka jest przyczyna tych przypadłości? Przy- 
pisywano je tak jak i przypadłości w skutek rozrzedzenia powietrza, 
działaniu mechabicznemu ciśnienia. „Po wejściu do kesonu czło- 
wiek zostaje spłaszczonym*—tłómaczy pewien autor. Bert dowci- 


pnie odpowiada na to, że rzeczywiście, jeśli przypuścimy, że trzy. 


atmosfery ciśnienia dodają do przygniatającego nas brzemienia 
45.000 kilogramów, to z pewnością zostalibyśmy przynajmnićj spła- 
szczeni. Na szczęście, dodaje z złośliwością Bert, chroni nas od tego 
fizyka elementarna. s 

Zauważono już dawno, że niebezpieczeństwo grozi tylko pod- 
czas wychodzenia z kesonu. „Płaci się tylko przy wyjściu“ mawia- 
li robotnicy zajęci przy moście pod Kehl. Rzeczywiście tak się 
rzecz ma, że nie ciśnienie, lecz rozrzedzanie się ścićśnionego powie- 
trza bywa tu przyczyną złego. 

Dla udowodnienia tćj tezy, Bert wsadzał szczura pod dzwon 

„szklany, w którym doprowadzał powietrze do prężności dziesięciu 
atmosfer. Następnie odkręcał kurek i przywracał nagle ciśnienie 
normalne: szczur wtedy wywrócił kilka koziołków i padł martwy, 
Bezpośrednio potém dokonana autopsya okazała, że serce i większe 
naczynia są wypełnione znaczną ilością gazu. Gaz ten składa się 
z azotu z małą domieszką kwasu węglanego. 

Z faktu tego łatwo pojąć co się stało, gdy zwierzę uległo tak 
kolosalnćj zmianie cisnienia. W atmosferze zgęszczonej krew po- 
chłonęła znaczną ilość powietrza. Gdy nastąpiło ciśnienie normal- 
ne, gazy, któremi krew była przepełniona, powróciły do stanu swo- 
bodnego, tak jak w odkorkowanćj butelce wody sodowćj. Tlen po- 
wietrza, jako łączący się natychmiast chemicznie ze krwią, pozostał 
w nićj, lecz azot, zabićrając z sobą kwas węglany, rozprężył się 
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w sercu i naczyniach, wywołując śmierć w skutek zatamowania obie- 
gu krwi. ; 

Nie należy jednak na tćj zasadzie wnosić, iż powietrze zgę- 
szczone jest Jako źakie nieszkodliwóm. I owszem, doświadczenia do- 
wodzą, iż rzecz się ma przeciwnie, —jeśli tylko dla jasności rezulta- 
tów użyjemy bardzo wysokich ciśnień. Wróbel, poddany ciśnieniu 20 
atmosfer, już po kilku minutach zaczyna drżeć, i drżenie to coraz 
bardzićj się wzmaga do tego stopnia, że przechodzi w konwulsyą, 
cięższą aniżeli po otruciu strychniną; wkrótce téż umićra. Możnaby 
sądzić, że są to skutki olbrzymiego ciśnienia. Lecz następujące oko- 
liczności przekonywają, iż tak nie jest. Najprzód, objawy te można 
wywołać i przy ciśnieniu pięciu atmosfer, jeżeli użyjemy tlenu za: 
miast powietrza, które przy takićm ciśnieniu nic szczególnego nie 
przedstawia; i powtóre, przypadłości te nie występują nawet przy 
20 atmosferach ciśnienia, jeśli zamiast powietrza zwykłego, wtła- 
czać będziemy pod dzwon powietrze, zawierające bardzo małą ilość 
tlenu. 

I tu więc przyczyna złego leży w tlenie, tylko rzecz się ma prze- 
ciwnie, tj. że tlen przy zóyź wie/kżćj prężności zabija zwierzęta. Ten 
więc pierwiastek, który jest niezbędnym do życia, jest zarazem tru- 
cizną. W jaki sposób działa on na organizm trująco? 

Zdawałoby się a priori, że tlen, który służy do podtrzymywania 
wewnętrznego gorzenia w naszym organizmie, będąc w nadmiarze, 
zabija w ten sposób, że wzmaga do wysokiego stopnia gorzenie or- 
ganiczne, że spala zbyt prędko tkanki zwierzęcia, zużywa ich ma- 
teryały, że podnosi temperaturę ciała do wysokiego stopnia. Jednak- 
że, ku nadzwyczajnemu zdumieniu Berta, okazały się zupełnie prze- 
ciwne symptomaty. Termometr wskazał u wróbla, będącego w kon- 
wulsyach, obniżenie temperatury o kilka stopni. Rozbiór innych ob- 
jawów doprowadził do tego samego rezultatu, i Bert przekonał się 
ostatecznie, iż nadmiar tlenu truje dlatego, że żamuje, wstrzymuje 
utlenianie się tkanek organizmu. 

Żadna istota żyjąca nie może uniknąć trującego wpływu tlenu 
przy wysokićm ciśnieniu. Czy to roślina, czy zwierzę kręgowe czy 
bezkręgowe, powietrzne czy wodne, wielkie i złożone, czy mikrosko- 
pijne i proste, wszystko to pada pod zabójczćm tchnieniem zgęszczo- 
nego powietrza. 

Ludziom więc pracującym w kesonach szkodzi nietylko przej- 
ście do powietrza rzadszego, ale i bezpośredni wpływ powietrza 
zgęszczonego. Przy ciśnieniu pięciu atmosfer, działanie trujące nie 
jest widocznóm, ale Bert przypuszcza, że szkodzi ono po kilkomiesięcz- 
nćj pracy w kesonach. Przy wyższych zaś ciśnieniach, przechodzą- 
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cych sześć atmosfer, wpływ trujący tlenu bezwarunkowo odrazu się 
objawia. 

Badania te, oprócz bezpośrednich rezultatów teoretycznych 
i praktycznych, powinny być wzięte pod uwagę przy zaciekaniach 
się w ciemność, ogarniającą historyą początkową życia na ziemi. Są 
pewne fakta naprowadzające na wniosek, przyjęty przez ogół geolo- 
gów, że w dawniejszych okresach geologicznych ciśnienie atmosfe- 
ryczne było znacznie większe aniżeli dzisiaj. Czém i o ile różniły 
się ówczesne rośliny i zwierzęta od dzisiejszych, przy jakich warun- 
kach ciśnienia powstanie ich stało się możliwóm* Nadto, ponieważ 
ziemia ciągle zabićra tlen z powietrza, zkąd parcie jego staje się coraz 
mniejszćm, więc rodzi się znowu pytanie: jakie i, mnićj więcćj, kie- 
dy wynikną skutki dla istot żyjących? Od czasu badań Berta histo- 
rycy życia na ziemi nie pominą tych względów w swych wywo- 
dach. 

Bronisław Rejchman. 
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W ubiegłym miesiącu najżywićj zajęły Warszawę odczyty pro- 
fesora hr. Tarnowskiego. W ciągu tych trzech odczytów, publicz- 
ność zapatrzona i zasłuchana chwytała każde słowo wykwintnego 
mówcy, zapał uwielbienia dochodził zdaje się do swego zenitu, 
szczególnie wśród pięknćj połowy słuchaczów. Wszyscy prawie 
krytycy nasi, którzy jednak niezawsze podzielają zapały i unie- 
sienia publiczności, przeciągłym echem powtarzali o odczytach pre- 
legenta takie same superlatywa uwielbienia, z jakich powtarzania 
o Mickiewiczu i jego arcydziele sam mówca czuł potrzebę tłóma- 
czenia się przed publicznością. 

Oklaski publiczności i pochwały krytyków były usprawiedli- 
wione. Tylko z ambony kościelnćj i kilka razy do roku z kate- 
dry w ratuszu, możemy słyszćć wypowiadane w naszym języku pra- 
wdy moralne lub naukowe, zbyt więc rzadko zdarza się nam sposo- 
bność słyszenia mówców wyższego rzędu, i dlatego wznieść się do 
prawdziwie krytycznego ocenienia zalet autora nikt chyba u nas nie 
potrafi, bo braknie nam punktów porównania, naturalnie więc, że to 
co piękne wielbimy bezwarunkowo, 

Wymowa profesora Tarnowskiego jednych mnićj drugich wię- 
cćj zachwycała, ale podobała się wszystkim. Nic dziwnego: głos 
pełny i dźwięczny, deklamacya mistrzowska, chociaż nie bez prze- 
sady w pewnych modulacyach, styl wytworny, a nadewszystko sam 
przedmiot wszystkim znany i przez wszystkich ukochany, byłyby 
już dostatecznym warunkiem powodzenia dla każdego, ktoby z po- 
dobnemi przymiotami chciał mówić o Panu Tadeuszu. Tómci zu- 
pełniejszćm musiało być powodzenie prelekcyi w tym razie, gdy 
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obok wskazanych wyżćj zalet zewnętrznych widniały w odczytach: 
znajomość literatury wszystkich niemal narodów europejskich, wy- 
sokie estetyczne wykształcenie, umiejętność przedstawiania każdego 


obrazu z najpiękniejszćj strony, przyodziania każdćj myśli w najmil- - 


sze wyrazy i podawania jéj w dozie zupełnie odpowiednićj 'upodo- 
baniom słuchaczy. Dziwić więc nikogo nie może ani zaintereso- 
wanie publiczności, ani przyjemność odniesionych przez nią wrażeń. 

Odczyty były pięknie wypowiedzianym komentarzem wszyst- 
kich wielkich piękności poematu, który jako arcydzieło naszćj poe- 
zyi, nieustępujące w niczćm lepszym utworom pierwszych poetów 
cywilizowanego świata, nie mógł naturalnie dawać powodów lub 
materyi do nagany i zarzutów. Wolelibyśmy może, żeby prelegent 
nie o samćj tylko estetycznćj stronie poematu mówił tak szeroko, 
obfitsze użycie metody porównawczćj lepićjby zapewne uwydatniło 
piękności poematu, aniżeli same pochwały, ale kilka ustępów, w któ- 
rych zwrócono uwagę na moralne znaczenie obrazów przez poetę 
skreślonych, tak żywo zajęły publiczność, że większa ilość tego po- 
karmu pewnoby spotęgowała jeszcze uniesienia, a bodaj i pożytek, 
wyrywając mówcę i publiczność z zaczarowanego koła jednostron- 
nój tylko, a przez to trochę nużącćj admiracyi. 

W głębokich i prawdziwie wielkich myślach poety tkwi mate- 
ryał do komentarzy nieskończonych, nie myślimy przeto wcale ro- 
bić zarzutu z tego, że prelegent niewszystko wyczerpał.. Byłoby 
istnóm niepodobieństwem w ciągu trzech odczytów wyjaśnić, a choć- 
by tylko wytknąć to, nad czém długo myślćć i o czém długo pisać 
będą krytycy. Zadanie byłoby tóm trudniejsze, że poemat dotych- 
czas prawie jeszcze nie był analizowany, dwa pokolenia karmiły się 
nim i ukochały go całą duszą, ale jeszcze mało kto odważył się 
śmiałą ręką rozbićrać go na części składowe, wykazywać zkąd się 
one wzięły, jak się kształtowały. Pewni jesteśmy, że podobne 
traktowanie analityczne, którego próby już dokonano i w naszém 
piśmie (1), a które z czasem rozwijać się musi, nietylko nie poniży, 
ale owszem podniesie jeszcze wyżćj znaczenie poematu we wszyst- 
kich kierunkach, bo uczyni go dla nas nietylko miłym i ukochanym, 
ale nauczającym i pożytecznym. 

Lecz skoro poematu w tym kierunku dotychczas nieopracowa- 
no dostatecznie, zniewoleni jesteśmy wyznać, że prelegent w za- 
krósie, jaki sobie zaznaczył, wywiązał się z zadania swego arcy- 
świetnie; zestawił piękności opisów natury, uwydatnił różnice lub 


(1), „Ate neum" r. 1877. 
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` podobieństwa w charakterach osób działających, podniósł niezwy- 
kły talent poety w króśleniu obrazów tłumnego zgromadzenia i sa- 
méj akeyi tłumu, a nadewszystko w prowadzeńiu opowiadania, w któ- 
rém akcya rozwija się sama przed czytelnikiem, bez objaśnień lub 
komentarzy ze strony autora, najszczęśliwsze splatanie drobnostek 
codziennego życia z żywszemi i gwałtowniejszemi namiętnościami, 
rysowanie się tych namiętności na tle publicznego życia w kraju i na 
tle widniejących w dalszćj perspektywie wielkich wypadków dzie- 
jowych; wszystkie te zalety poety krytyk uwydatnił po mistrzowsku. 
Dla nas (a mniemamy, że i dla bardzo wielu słuchaczów) najwyż- 
szą miały wartość: ustęp, charakteryzujący owę gwarną naradę w za- 
ścianku, i ocena moralnćj strony Robaka. Tak, błądzić jest rzeczą 
ludzką, ale rzadki jest błąd, któregoby żal w połączeniu z silną 
wolą okryć nie mogły; jeno że o ten Żal, a jeszcze bardzićj o sil- 
ną wolę, nie łatwo, i częścićj Radziejowskich aniżeli Robaków wi- 
dzićć się zdarza, niech przeto Robak za przestrogę służy. Słuchając 
tego co mówca nie rozwijał, lecz napomykał zlekka, nabraliśmy prze- 
konania, że jeżeliby zechciał mógłby i w tćj materyi dużo rzeczy 
wytłómaczyć. 

Niezmiernie tćż za serce ujęło publiczność wyznaczenie Panu 
Tadeuszowi miejsca najpierwszego pomiędzy epickiemi utworami po- 
etów europejskich. Twierdzenie to, postawione zaraz na wstępie 
pierwszego odczytu, prelegent motywował i udowadniał przy końcu 
odczytu trzeciego. Porównanie z Orlandem Szalonym, z Jerozolimą 
Wyzwoloną, z Rajem Utraconym, z Hermanem i Dorotą wypadło 
na korzyść naszego poematu; tutaj musimy tylko żałować, że poró- 
wnania te tak nakoniec zepchnięte musiały być bardzo. krótko 
traktowane, że krytyk szerzćj ich nie rozwinął, a poprzestał tylko 
na ogólnych cechach tych poematów; wolelibyśmy poświęcić kilka 
ustępów z komentarza, za wyraźniejsze i dobitniejsze dowody, za 
co tak chlubne stanowisko należy się naszemu poecie. Byłoby to dla 
publiczności korzystnićj, a nawet przyjemnićj, wyjść z odczytu z do- 
kładniejszćm pojęciem: dlaczego Pan Tadeusz jednym tylko utwo- 
rom Homera ustąpić może pierwszeństwa, aniżeli powtarzać to na 
wiarę słów prelegenta. 


Dnia 14 Kwietnia odbył się pogrzeb ś. p. Leopolda Kronen- 
berga; śmierć coraz to częścićj zabićra z pomiędzy nas energi- 
cznych działaczy starszego pokolenia. Boleśnie odczuwamy stratę 
tych sił wypróbowanych, które niemałe położyły zasługi w robo- 
cie społecznćj. Głównym polem działania ś. p. Leopolda Kronen- 
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berga była Warszawa, wielkie jego zdolności umysłowe i śmiała 
przedsiębierczość, ale nadewszystko dzielność charakteru i żelazna 
wytrwałość w pracy zaprowadziły go. ze skromnego kantoru wekslar- 
sko-bankierskiego na stanowisko pierwszorzędnćj potęgi finansowej 
w naszym kraju, poważanćj i szanowanćj na rynkach Europej- 
skich. 

Publiczność ceniła w nim za życia i uczciła po śmierci czło- 
wieka, który nietylko sam był twórcą ogromnćj fortuny, ale 
energią i bystry rozum łączył z zacnością obywatelską, ze szcze- 
rą i gorącą miłością swego społeczeństwa; był on nietylko śmia- 
łym przedsiębiercą, ale pierwszy podjął inicyatywę organizowa- 
nia przemysłu na wielką skalę; za jego staraniem i pod jego kie- 
runkiem urządziła się i uporządkowała giełda Warszawska, re- 
gulująca stosunki handlowe; za jego wpływem powstała nie jedna 
instytucya finansowa, nie jeden zakład naukowy. 


Żyjąc w czasach spekulacyjnego obłędu, nie dał się uwieść po- 
kusom założycielstwa i gry giełdowćj, nie sięgał po łatwe zyski spe- 
kulanta, ale pracą rozumną przemysł w kraju krzewił; podnosił 
iw wysokim stopniu posiadał ten przymiot ludzi wyższego umysłu, 
że do osiągnienia swych celów najczęścićj musiał używać środków 
właściwych w porze właściwej. 


Roboty społeczne, jakie nam się do prowadzenia dostają, wy- 
magają bodaj przedewszystkićm cierpliwości i wytrwałości, zape- 
wne tćź w skutek silnego potrzebowania tych cnót czujemy ich 
brak i niedostatek. Łatwo dostrzegamy czego nam potrzeba, nie 
trudno téż nam zrozumićć w jaki sposób zaradzićby temu można, 
ale przy spełnieniu błogich zamiarów trafiamy na trudności, które 
nie zawsze umiemy przezwyciężyć. Wszystkie pisma nasze przepeł- 
niają się narzekaniem, że to lub owo nie zrobione; w pobieżnych 
artykułach literatów, w urywkowych korespondencyach obywateli 
kraju, zjawiają się coraz to nowe projekta ulepszeń i udoskonaleń, 
które, powstałe z chwilowego zwrócenia uwagi na jakiś niedostatek, 
zaognią na chwilę wyobraźnią, rzucą maleńki obrazek lub zarys 
tego coby mogło być lepićj, zaciekawią na dni kilka czytelników 
i przebrzmią bez skutku i śladu. Wskazówki te często przybićrają 
formę pretensyi do jednych lub drugich grup społecznych i nie raz 
schodzą na fałszywą drogę, domagając się od ogółu i sił wspólnych, 
czegoś takiego, czego ten ogół zrobić nie może; ogół każdy, jako 
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taki, zdolny jest do wybuchów namiętności, ale nie do pracy stałéj; 
wszelką pracę prowadzą zawsze jednostki, i one dopićro mogą sku- 


_ Pić koło siebie mnićj więcćj poważne grupy sił społecznych. Co- 


dzień niemal zdarza się nam czytać skargi na niedość dobre urzą- 
dzenie szkółek wiejskich, na nieodpowiedni stosunek między potrze- 
bami ludności a ilością, lub jakością zakładów naukowych, na nie- 
sprawiedliwość w rozkładaniu ciężarów gminnych, na nieumiejętne 
użycie lub marnowanie środków w rozporządzeniu gmin zostają- 
cych, nazły stan dróg w kraju, na brak przemysłowych przedsię- 
bierców, na nieracyonalne prowadzenie handlu. Jeżeliby praca spo- 
łeczna mogła być czułą na działanie tych wszystkich tak hojnie 
udzielonych jej bodźców i mogła do nich stosować swe kroki, pręd- 
kobyśmy się wielu pięknych rzeczy doczekali. Ale robota nie posuwa 
się naprzód, bo brak największy tych, coby ją sami robili; wszędzie 
na świecie ludzi gotowych do rady więcćj jest niźli gotowych do ro- 
boty, ale u nas w skutek słabćj możności brania udziału w prakty- 
ce interesów publicznych, rozwija się nadmiernie teoretyczne pojęcie 
o znaczeniu i doniosłości pracy społecznćj, stawiamy żądania bez 
końca, ale do spełnienia ich prawie nikt nie czuje się obowiązanym, 
bo zbyt wiele trudności tu się spotyka, i dlatego to więcćj może 
niż gdzieindzićj, potrzebni są nam ludzie wytrwali, obdarzeni zmysłem 
praktycznym, którzyby umieli chęci swe rozmierzyć z siłami, brać 
się do tego czego mogą dokonać, i do końca doprowadzać to, co za- 
częli. 

Wszelka robota musi być robiona przez kogoś, który ją rozpocznie 
i skończy, ale praca około dobra społecznego najczęścićj przewyż- 
sza siły pojedynczćj osoby i wchodzi w zakrćs działania instytucyj, 
lub urzędów. W naszym kraju w skutek wstrząśnień i przewrotów, 
przez które przechodziliśmy, władze administracyjne są więcćj niż 
gdzieindzićj, podejrzliwe i nieufne, szczególnie względem oświeco- 
nych klas ludności, a każdy człowiek, któryby chciał rozpocząć na 
szerszą skalę jakiekolwiek ogólnie pożyteczne roboty, musi zjednać 
sobie ich poparcie. Tutaj leży główna trudność wszelkiego skute- 
cznego działania; bozżnie dość wypowiedzićć, że to lub owo źle się 
dzieje, że trzeba nadużycia usunąć, lub szczególną baczność zwró- 
cić na pewny przedmiot, ale trzeba jeszcze dokłądnie i namacalnie 
prawie wskazać urzędom praktyczność proponowanych ulepszeń, 
praktyczne środki i sposoby przeprowadzenia ich i granice, do któ- 
rych one dojść mogą 'w obecnym czasie. Naczelnik powiatu nie 
może mieć interesu w złóm utrzymywaniu dróg w powiecie, władze 
administracyjne nie mogą żądać, aby gminy zaniedbywały swe in- 
teresa, lub niesłusznie rozkładały ciężary publiczne pomiędzy swych 
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członków, nakoniec nie może nie być w interesie państwa usuwanie 
zawad jakie przemysł lub handel napotykają, ale ażeby usiłowanie 
prywatnych ludzi we wszystkich tych czynnościach mogły osiągnąć 
pożądany skutek, muszą one dochodzić do porozumienia z władza- 
mi publicznemi. Kto zechce wziąć inicyatywę ulepszeń w zarzą- 
dzie gminnym musi porozumićć się w tćj materyi z naczelnikiem 
powiatu, a jeżeli zapatrywania ich na ten przedmiot są różne, mu- 
si pierwćj, nim czego dokaże, przekonać naczelnika powiatu, a mo- 
że i naczelnika gubernii: że ma słuszność; że zamiary jego nie sprze- 
ciwiają się prawu, a są zarazem dla ogółu pożyteczne, i to samo 
dziać się musi we wszystkich czynnościach, do których władze kra- 
jowe wpływają. Czy pracownicy nasi na tćj drodze mają dostate- 
czny zasób wytrwałości, aby swoje zbawienne zamiary czy proje- 
kta przeprowadzić w życie? j 

Jeżelibyśmy częścićj i wytrwalćj próbowali tego jedynie prakty- 
cznego środka, możeby stan dróg był lepszy, i ilość zakładów nau- 
kowych odpowiedniejsza potrzebom, i kontrola gminnych rozchodów 
i rozkład ciężarów mogłyby się lepićj prowadzić. Do publicystów 
należałoby wtedy wskazywać zakrćs działania dozwolonego przez 
prawo i rozjaśniać drogi, na których każdy człowiek dobrćj woli 
mógłby szukać władz odpowiednich do okazania mu właściwćj po- 
mocy, lub poparcia wprowadzenia zamierzonych robót. 


Reforma włościańska, dokonana w kraju naszym przed kilku- 
nasty laty, wywołała wielkie zmiany w stosunkach własności ziem- 
skiej. Większa własność, nieprzygotowana do- tak nagłćj i ra- 
dykalnćj reformy, widziała się zagrożoną w swym bycie nietyle z 
powodu ubytku ziemi, ile z powodu nowo wytworzonych służebno- 
ści i braku kapitału obrotowego, koniecznego przy nowém gospo- 
darstwie na opłacenie robotnika, powiększenie inwentarza, rozsze- 
rzenie zabudowań i t. p. 

Jak to zwykle się dzieje po wielkich katastrofach, dotknięci 
nową reformą zostali nią z początku odurzeni, nie byli w stanie 
zdać sobie sprawy z nowego położenia, nie mogli na razie znaleść 
środków zaradczych. Powoli jednak widnokrąg się rozjaśnia, lu- 
dzie oswajają się z nowemi stosunkami, do nich się zastosowują 
i zastanawiać się poczynają nad środkami nietylko egzystencyi w no- 
wych warunkach życia, ale znalezienia w nich pomyślności i ro- 
zwoju. 
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Jedną z najważniejszych potrzeb rolnictwa jest tani i dogodny 
kredyt. W poczuciu i zadośćuczynieniu tćj potrzebie wyjednano 
w roku 1869 nowe przepisy udzielania pożyczek przez Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie, ułatwiono rolnikom możność korzystania z 
kredytu instytucyj bankowych, w poczuciu wreszcie tćj potrzeby 
agituje się od wielu lat projekt banku hipotecznego. 

Po półwiekowćj w kraju naszym działalności z wielkim dla 
rolnictwa pożytkiem wzorowćj instytucyi kredytu ziemskiego, na 
wzajemności opartćj, projekt banku akcyjnego nie jest popularny, 
i sfery interesowane w miejsce tćj nowćj instytucyi wolałyby, aby 
silniejsze Towarzystwo Kredytowe rozszerzyło zakrćs swojćj działal- 
ności i samo zaspokoiło wielkie potrzeby kredytu tak ziemskiego, 
jak i rolniczego. 

Tą tendencyą nacechowany jest artykuł zamieszczony w Niwie, 
p. t. Przyczynek do rozjaśnienia kwestyi Banku Hipotecznego, na- 
pisany przez zdolnego pisarza w materyach ekonomicznych, kryją- 
cego sie pod pseudonimem Młynarza z nad Warty. Z treścią tego 
artykułu „Ateneum“ zapoznało już swoich czytelników w kronice 
miesięcznćj za miesiąc Marzec. Praca ta jednak, traktowana nader 
poważnie i z wielką znajomością przedmiotu, dotykająca' przytóćm 
kwestyi wielkićj doniosłości nie jest faktem, dla którego dostate- 
czną byłaby zwykła kronikarska wzmianka, ale na bliższe i głębsze 
zastanowienie się zasługuje. 

Autor, stawiając sobie pytanie, czy zdobycie przez rolnictwo 
kredytu za pośrednictwem banku hipotecznego byłoby dogodne, do- 
chodzi, po rozpatrzeniu ustaw rosyjskich banków ziemskich i agitu- 
jących się u nas projektów, do wniosku, iż kredyt ten byłby drogi 
i niedogodny i zmiaździłby niebacznego, któryby wpadł w sferę 
jego działalności. 

Zobaczmy czy konkluzya ta jest usprawiedliwioną. Młynarz 
z nad Warty przyznaje, iż przecięciowy procent od długów ubez. 
` pieczonych na pewnych numerach hipotecznych, po Towarzystwie 
Kredytowóm wynosi w kraju naszym 9,/,, Wedle rachuby autora, 
opartćj na tych danych, że bilety zastawne banku hipotecznego przy- 
nosić będą 6%, kurs tych listów nie będzie wyższy nad 85%; 
zysk zaś akcyonaryuszów oprócz zwykłćj dywidendy wynosić będzie 
aż 16—21 /, superdywidendy, obowiązki płatnicze dłużnika na 
opłacenie procentu i amortyzacyi wynosić będą 9": % rocznie. 

Przypuściwszy, iż wszystkie powyższe dane są usprawiedli- 
wione, to jeszcze bank hipoteczny, którego pożyczka w ciągu lat 
43'/s w zupełności umorzoną zostanie opłatą 94% rocznie, nietyl- 
ko nie zmiaździ niebacznege, wpadającego pod jego druzgocące 
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koła, a nawet nie pogorszy jego dotychczasowego położenia, sko- 
ro on dzisiaj płaci samego procentu 9%, rocznie od długu, którego 
wymagalność każdego półrocza, a najdalćj roku wisi nad głową je- 
go jak miecz Damoklesa. Autor zbyt lekceważy zasadę amorty- 
zacyi, skoro twierdzi, że nim słońce wejdzie, rosa oczy wyje. Do 
pomyślności polepszenia bytu nie drogą losu, albo hazardowćj spe- 
kulacyi, ale pracą i oszczędnością nie dochodzi się nigdy w mgnie- 
niu oka, ale długoletnią cierpliwością. Amortyzacya ma tę zasługę, 
iż do cierpliwości zmusza, iż téj trudnćj cnoty, jaką jest oszczęd. 
ność, nie pozostawia na łasce lub nie łasce wystawionego na tysiącz- 
ne pokusy człowieka, ale przymusem ją zdobywa, że wreszcie ofia- 
ra, jaką czyni oszczędzający za pomocą amortyzacyi, jest prawie 
niewidoczna, a tćm samćm łatwa do ponoszenia. 

A teraz zobaczmy, czy dane, z których autor wyprowadza po- 
wyższe wnioski, są rzeczywiście pewnikami. Przecięciowa stopa pro- 
centowa od pożyczek lokowanych na nieruchomościach miasta 
Warszawy wynosi 8'/,, Wiadomo, z jakim wstrętem kapitaliści lo- 
kują kapitały swoje na dobrach ziemskich. Wstręt ten wzrasta 
w miarę odległości dóbr od Warszawy. Do przezwyciężenia tego 
wstrętu przewyżka jednego procentu nad zwykłą stopę, płaconą 
przez właścicieli nieruchomości miejskich, przyczynić się nie może, 
zwłaszcza w miejscach bardzićj oddalonych od ogniska kapitałów 
krajowych, jakim jest Warszawa. Jeżeli do tego doliczymy nie- 
uniknione faktorne, koszta notaryalne przy wykróśleniu jednych dłu- 
gów i zaciąganiu drugich, to wydatki, jakie ponoszą rolnicy przy 
najmie obcych kapitałów, lokowanych bezpośrednio po pożyczce 
Towarzystwa Kredytowego, bezwarunkowo przenoszą 9°/⁄ i są wyż- 
sze aniżeli procent łącznie z opłatą amortyzacyjną, jakąby płacić 
musieli bankowi hipotecznemu, udzielającemu pożyczki, nawet na 
tak ciężkich warunkach, jakie przez Młynarza z nad Warty są przed- 
stawione. 

Czy jednak warunki te są rzeczywiście tak ciężkie? Młynarz 
z nad Warty rozumuje, że pożyczka ulokowana na drugićm miejscu 
hipotecznóm musi płacić wyższy procent od pożyczki mającćj przed 
nią bezpieczeństwo hipoteczne, a kurs listów zastawnych, reprezen- 
tujących niższą pożyczkę, musi być niższy od dzisiejszych listów za- 
stawnych, lepićj hipotecznie lokowanych. Skoro tedy listy zastawne 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego przynoszą 5%, to listy ban- 
ku hipotecznego muszą przynosić 6'/,, skoro kurs dzisiejszych listów 
zastawnych wynosi w normalnych czasach 91%, to kurs „nowych li- 
stów wynosić będzie tylko 85%,. 

Na wniosek ten trudno się zgodzić,;—jedno z dwojga, do zaku- 
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pienia listów zastawnych, lokowanych na niższćm miejscu hipotecz- 
ném, zachęci albo wyższa stopa procentowa, albo niższy ich kurs, aby 
przy wyższćj stopie procentowćj jednocześnie i kurs ich był niższy, 
zdaje nam się bardzo wątpliwe. 

Zachodzi dalćj pytanie, czy obok zabezpieczenia listów zastaw- 
nych banku hipotecznego na drugim numerze hipotecznym, nie mo- 
żna znalćść środków dodatkowego ich zabezpieczenia, zanulowania 
skutków mniejszego bezpieczeństwa hipotecznego, a skutkiem tego po- 
stawienia ich na równi pod względem stopy procentowej ikursu gieł- 
dowego z listami zastawnemi Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

Pierwszą i naturalną gwarancyą listów zastawnych, wydanych 
przez instytucyą akcyjną, a którćj brak w instytucyach na wzajem- 
ności opartych, jest kapitał akcyjny. Jeżeli przytćm unormowany 
zostaje stosunek kapitału akcyjnego do emittować się mających li- 
stów zastawnych, który tak w zagranicznych, jak i rosyjskich ban- 
kach ziemskich przyjęty jest jak 1 do 10, to listy zastawne banku 
hipotecznego zyskują silną podstawę, która w znacznćj części wyna- 
gradza pośledniejsze ich miejsce hipoteczne. 

Niektóre banki akcyjne, jak np. Credit foncier, nie poprzestają 
na rzeczowóm bezpieczeństwie dóbr otrzymujących pożyczki, ale 
żądają jeszcze i osobistćj odpowiedzialności dłużnika. Osobista ta 
odpowiedzialność jest w wielu razach gwarancyą dla instytucyi, że 
dłużnik nie zdeprecyuje przez złą wolę lub lekkomyślność majątku, 
obciążonego pożyczką, za którą nie przestaje być odpowiedzialnym 
ipo utracie głównego zastawu, jakim jest obdłużony majątek. 

Znany jest jeszcze jeden środek zabezpieczenia długotermino- 
wych pożyczek, używany przez niektóre instytucye, a mianowicie 
wymagalność kapitału w razie niewypłacenia rat, lub złego admini- 
strowania majątkiem. Przy pomocy tego środka, instytucya może 
wcześnie zapobiedz zniszczeniu majątku, zagrażającemu bezpieczeń- 
stwu pożyczki. Nasze Towarzystwo Kredytowe nie ma możności 
wypowiadania kapitału ani w razie nieregularnego płacenia rat, ani 
w wypadku zniszczenia majątku, a skutkiem tego niedbały, lub nie- 
uczciwy dłużnik ma sposobność przez wiele lat plądrowania w ma- 
jatku i doprowadzenia go do ostatecznćj ruiny. 

W związku ztym środkiem zabezpieczenia pożyczek pozostaje 
dana instytucyi możność rozciągnięcia dozoru i kontroli nad syste- 
mem gospodarstwa w zastawionych dobrach. 

Mieliśmy sposobność czytać wygotowany u nas projekt banku 
akcyjnego, który, obok wszystkich powyższych środków zabezpie- 
czenia listów zastawnych, zaleca nadto utworzenie kapitału gwa- 
rancyjnego z opłat amortyzacyjnych w pierwszych kilku latach na 
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wzór Towarzystwa Kredytowego Miasta Warszawy, które opłaty 
amortyzacyjne w przeciągu dwóch pierwszych lat nie przeznacza na 
umorzenie, ale na kapitał zasobowy, pozostający własnością dłużni- 
ka, lecz wymagalny dopićro po umorzeniu całkowitćj pożyczki. 

Zastosowanie przez bank hipoteczny wszystkich tych środ- 
ków zabezpieczenia pożyczek usunie jeśli nie w zupełności, to 
w znacznćj części skutki wypływające z umieszczania jego listów za- 
stawnych na drugićm miejscu hipotecznóm, a tém samém wpłynie 
na usunięcie w części, lub może nawet w całości różnicy pomiędzy 
ich wartością giełdową, a tąż wartością dzisiejszych listów zą- 
stawnych. 

Autorowie wzmiankowanego projektu mają tyle zaufania do 
powyższych środków dodatkowego zabezpieczenia listów zastaw- 
nych, iż nie wahają się emittować ich z kuponem 5',. 

Drugi powód, jaki wedle twierdzenia Młynarza znad Warty 
uczyni pożyczkę banku hipotecznego uciążliwą dla dłużnika, będzie 
wygórowane wynagrodzenie, jakie sobie prawdopodobnie kapitali- 
ści za swe usługi płacić każą. W poparciu swego twierdzenia, autor 
przytacza argument, że kapitał tak u nas jak wszędzie jest kosmopo- 
litą, egoistą, mającym przedewszystkićm na widoku siebie i swój in- 
teres. W zupełności w tym punkcie zgadzamy się z szan. auto- 
rem i pragnęlibyśmy, aby jak najszersze uznanie zyskała ta praw- 
da, że kapitał nie powoduje się żadnemi względami plemiennemi, 
ani kastowemi, że kapitał nie wić co to są nasi lub obcy, ale ma 
przed sobą jednę tylko gwiazdę przewodnią, jeden ideał, —zysk, 
procent. i 

Zdawałoby się, że autor wychodząc z takiego założenia powi- 
nien był dojść do wniosku, że dla kapitału wszystko jedno, czy 
idzie na usługi kramarza z za Żelaznój Bramy, czy szlachcica z jakićjś 
Wólki, czy zysk osiągnie na Moszku, czy na Panu Pawle. Tymcza- 
sem, wedle obliczenia Młynarza z nad Warty, kapitał krajowy zwró- 
cony ku rolnictwu nie poprzestanie na mniejszćm wynagrodzeniu 
jak 24%, a nawet 29%,; powszechnie zaś wiadomo, że operujące 
w kraju naszym instytucye finansowe nie udzielają tymże samym ka- 
pitałom krajowym większćj dywidendy, jak około 8%,. 

Zdyskredytowawszy w powyższy sposób projekta akcyjnych 
banków hipotecznych, Młynarz z nad Warty proponuje w to miej- 
sce zorganizowanie Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, w ten 
głównie sposób, aby ono powróciło do metalicznćj podstawy swych 
listów zastawnych i zmieniło przepisy o taxie. 

Przedewszystkićm, proponując reformę Towarzystwa Kredytowe- 
go Ziemskiego, należy uwzględnić tę okoliczność, iż instytucya rozwi- 
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jająca się pomyślnie przeszło pół wieku, mająca w obiegu listy zasta- 
wne na 90.000.000 rs., ma swoję historyą i tradycyą, swe zasady, wy- 
próbowane przez nasi doświadczenie, od których z łatwością nie 
odstępuje. Instytucya taka nie jest skorą do nowych experymen- 
tów, do rzucania się na nowe tory, które mogą zachwiać jćj byt lub 
kredyt, W ostatnich czasach mieliśmy całą powódź projektów, 
zmierzających do zmiany lub rozszerzenia działalności Towarzy- 
stwa Kredytowego Ziemskiego; władze zaś Towarzystwa, mając 
przed sobą cyfrowe rezultaty, osiągnięte z dotychczasowej działal- 
ności instytucyi, nie spieszyły się z zamianą tych pozytywnych da- 
nych na idealne pomysły. 

My z naszćj strony bynajmnićj konserwatyzmu tego nie pochwa- 
lamy, konstatujemy tylko fakt, który leży w naturze rzeczy i z któ- 
rym liczyć się należy. Wstrzymanie przeto utworzenia banku hi- 
potecznego, w widokach możliwego zastąpienia go reformą Towa- 
rzystwa Kredytowego, jest to łudzenie łaknącego kredytu rolnictwa 
nadzieją, nader dałeką i wątpliwą. 

Przypuściwszy wszakże, że Władze Towarzystwa Kredytowego 
nie uchyliłyby się od dania ucha tak poważnemu głosowi, jakim jest 
bezwątpienia głos Młynarza z nad Warty, którego praca wyróżnia 
się od wielu innych, czyby w tym wypadku należało iść za jego radą? 

Nikt nie zaprzeczy, iż nader pożądane, a nawet konieczne 
dla ekonomicznego rozwoju państwa jest uporządkowanie cyrkulacyi 
pieniężnćj w ten sposób, aby środek wymiany oparty był na podsta- 
wie metalicznćj; doprowadzenie jednak do skutku ważnćj tćj refor- 
my nie leży ani w atrybucyi, ani w mocy instytucyi takićj, jaką jest 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie. 

Usiłowania jego w tym względzie byłyby bezskuteczne. Wie- 
rzytelność Towarzystwa Kredytowego z r. 1869 wynosi około 
86.000.000 rubli; od sumy tćj stowarzyszeni opłacają półrocznie 315% 
na amortyzacyą, procent i koszta administracyi, czyli sumę około 
2.750.000. Cyfra ta stanowi kroplę w morzu cyrkulacyi papićrowćj. 
Przy pomocy tych opłat w rublu metalicznym nie zdołanoby wy- 
pchnąć z obiegu 1.039 922.000 rubli kredytowych. 

Konwersya biletów zastawnych emittowanych w rublu kredy- 
towym na listy zastawne metaliczne nie jest bynajmnićj powróce- 
niem do pierwotnych zasad Towarzystwa Kredytowego, ale jest 
wstąpieniem na drogę zupełnie nową, w przeszłości naszćj instytucyi 
nieznaną. Metaliczne bilety zastawne Towarzystwa Kredytowego 
emittowane były do roku 1855 w kraju, w którym cyrkulacya pić- 
niężna oparta była na metalu, gdzie nie było różnicy pomiędzy bi- 
letem bankowym a monetą metaliczną, gdyż bilet bankowy mógł 
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być w każdćj chwili na srebro zamieniony. Od czasu zaś kiedy bi- 
let kredytowy Cesarstwa pozyskał kurs przymusowy w Królestwie, 
kraj nasz pod względem cyrkulacyi pieniężnćj dzieli los Cesarstwa. 
W roku 1825i latach następnych można było stanowić prawa, że 
każdy członek Towarzystwa płacić będzie raty w monecie srebrnćj 
grubćj, kurs w kraju mającćj, licząc na stopę wartości rzeczywistćj 
srebra 8688/25 złp. z czystćj grzywny kolońskićj, lecz jestże dzisiaj 
zadekretowanie takiego prawa możebne? 

Możebne jest, ale czy z korzyścią dla biorącego pożyczkę 
rolnika, którego interes zarówno nam, jak i Młynarzowi z nad Warty 
tak bardzo na sercu leży? Autornie przeczy, że niedogodności wy- 
nikłyby wielkie, ale niedogodności te uważa on tylko za chwilowe, 
„Przekonanoby się rychło, że na zapłacenie raty towarzystwa brzę- 
czącą monetą, potrzebaby sprzedać nie więcćj pszenicy, żyta, lub 
innego towaru zagranicą pożądanego, ile go sprzedać trzeba obe- 
cnie przy dzisiejszych cenach zagranicznych i przy dzisiejszym kur- 
sie rubla papićrowego, tak korzystnie na te ceny oddziaływającego.* 
Przekonanoby się może o tém rzeczywiście, ale wówczas dopićro, 
gdyby powszechna zamiana monety papićrowćj na metaliczną do- 
szła do skutku. Dopóki zaś marzenie to Młynarza z nad Warty, 
które zresztą cały kraj z nim dzieli, urzeczywistnione nie zostanie, 
dopóki stan dzisiejszy zmianie nie ulegnie, dopóki rolnik wartość 
sprzedawanych produktów otrzymywać będzie w zdeprecyonowanym 
rublu, dopóty na zapłacenie raty towarzystwa brzęczącą monetą 
stowarzyszony będzie musiał sprzedawać około 600/, więcćj pszeni- 
cy lub żyta, aniżeli go sprzedać potrzebuje dzisiaj, kiedy ma obo- 
wiązek płacenia raty rublem kredytowym, a mianowicie takim, jaki 
sam otrzymuje. 

Gdyby możebne było skonwertowanie biletów zastawnych, 
emittowanych w rublu kredytowym na bilety zastawne metaliczne, 
w takićj chwili, kiedy kurs rubla kredytowego będzie najniższy, 
i gdyby można było osiągnąć pewność, że przez cały 42 letni okrćs 
umorzenia kurs tego rubla będzie wysoki, byłaby to najszczęśliwsza 
operacya finansowa, jaka kiedykolwiek dokonaną została. Ale kto 
jest w stanie wynaleźć owę chwilę, kiedy kurs metali dojdzie u nas 
do zenitu, i kto zapewnić może, jaki będzie kurs rubla kredytowego 
w ciągu lat 42. 


Rosyjskie banki ziemskie emittowały swe listy metalowe, w cza- 
sie kiedy kurs rubla kredytowego stał o kilkanaście do 20%, niżćj 
pari, i rolnicy, którzy w swoim czasie otrzymane listy zastawne w 
stosunku do tego kursu zrealizowali, musieli w zeszłym i bieżącym 
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roku płacić raty po kursie około 60%, niżćj pari. Łatwo obliczyć 
jak olbrzymie na tćj operacyi ponieśli straty. 

Obok strat materyalnych uważamy taką niepewność wysoko- 
ści zaciągniętego i uiścić się mającego zobowiązania za nader de- 
moralizującą i wciągającą małą klasę rolniczą w sferę spekulacyi. 
Rolnik nie pilnowałby się terminu raty, ale wyczekiwałby korzystnćj 
konjunktury kursowćj. W dzisiejszym stanie rzeczy zwykle połowa 
zastawionych w Towarzystwie Kredytowóm dóbr zalega w opłacie 
przypadających od nich rat. Znaczna część zalegających tłómaczy 
się tém, iż kary płacone Towarzystwu z tytułu zaległości są niższe, 
aniżeli procenta płacone od długów prywatnych, wolą przeto płacić 
kary aniżeli procenta. Gdyby jeszcze obok tego stowarzyszeni mie- 
li sposobność spekulowania na kursie, o ileby stosunek zaległości 
się powiększył! 

Drugą reformą, jaką Młynarz z nad Warty proponuje dla To- 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, jest zmiana dotychczasowych 
przepisów o taxie, a głównie usunięcie regulatora z podatku grun- 
towego. Skutkiem dzisiejszych przepisów najwyższa suma poży- 
czek Towarzystwa Kredytowego nie może dosięgnąć więcćj jak 30"/, 
wartości wielkiej własności ziemskićj, podczas kiedy wedle zasadni- 
czego prawa z roku 1869 pożyczki mogą być udzielane do wysoko- 
ści połowy wartości dóbr. 

Wedle naszego przekonania umiarkowanie, jakićm się kierują 
władze Towarzystwa przy udzielaniu pożyczek wynika nie tyle 
z przepisów o taxie, ile z samćj natury i ustroju instytucyi. Wszel- 
ka instytucya finansowa na wzajemności oparta jest zawsze lękliwa 
w swych operacyach; z jednćj strony obawa o narażanie stowarzy- 
szonych na odpowiedzialność, a z drugićj brak bodźca interesu 
osobistego jest w każdćm towarzystwie wzajemnóm hamulcem dla 
śmiałćj działalności. Natomiast towarzystwa akcyjne, założone w 
widokach zysku, mające w sobie żywioł spekulacyjny, działają zaw- 
sze śmielćj i na szerszą skalę. Otóż braki, jakie czuć się dają sku- 
tkiem zbytnićj oględności naszćj wzajemnćj instytucyi kredytu 
ziemskiego, może uzupełnić bank akcyjny, operujący z natury swćj 
śmielćj i energicznićj; bank akcyjny posunie się w praktyce z udzie- 
laniem pożyczek tam, dokąd Towarzystwo Kredytowe nie sięga, jak- 
kolwiek w zasadzie sięgać ma prawo. Współczesne tedy działanie 
dwóch tych instytucyj, nawzajem się uzupełniających, nie szkodę, 
ale korzyść kredytowi rolniczemu przynieść może. 


Wydawca, W. Spasowicz. — Redaktor, J. Trejdosiewicz. 
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Grono literatów i publicystów warszawskich powzięło na zgro- 
madzeniu r. z. zamiar upamiętnienia 5o-éj rocznicy zawodu litera- 
ckiego J. I. Kraszewskiego wydaniem książki zbiorowćj, na którą 
złożyć się mają prace rozmaitych pisarzy polskich, a z którćj dochód 
całkowity ma pójść na rzecz jubilata. Osoby, wybrane przez owo 
zgromadzenie do zajęcia się planem i redakcyą wydawnictwa pamią- 
tkowego, zatrzymały się na myśli rzuconćj przez T. T. Jeża, by ksią- 
żka, poświęcona uczczeniu Kraszewskiego, złożyła się wyłącznie 
z prac o Kraszewskim i jego różnostronnćj działalności. Jakoż myśl 
tę, z pewnemi niezbędnemi zmianami w szczegółach, Redakcya 
książki jubileuszowćj ostatecznie przyjęła, i skutkiem tego postano- 
wiono zamieścić w książce zbiorowej: 

A. Życiorys znakomitego jubilata. 

B. Ocenę jego działalności literackićj. 

C. Artykuły odosobnione ze stosunków 

z Kraszewskim. 
D. Bibliografią dzieł jego. 


Skróślenie życiorysu, do którego bogate materyały Redakcya 
ma zapewnione, a spodzićwa się jeszcze więcćj pozyskać od osób 
związanych stosunkami z Kraszewskim, nie nastręczy nadzwyczaj- 
nych trudności. Znacznie trudniejsza sprawa z ocenieniem stura- 
miennćj działalności pisarskićj jubilata. 

Wykonanie tego, jedynego w swoim rodzaju, wdzięcznego i, jak 
mamy nadzieję, pożytecznego przedsięwzięcia, okazało się nieła- 
twóm, najprzód z powodu natury pracy zbiorowćj, powtóre z powo- 
du niewyczerpanćj twórczości Kraszewskiego. Z jednćj bowiem 
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strony, w pracy składkowćj jest prawie niepodobieństwem dojść 
do mety zgodności wątku i sądu; z drugićj, nie ma zaiste tak 
pilnego czytelnika, któryby przeczytał wszystko co napisał Kra- 
szewski, a cóż dopićro mówić o wertowaniu dzieł, niezbędnóm 
dla piszącego o ich osnowie. Jakkolwiek tedy Redakcya nie wąt- 
piła, że studyum prawdziwie organiczne, spójne jednością zapa- 
trywania się i wykładu, mogłoby wyjść tylko od osoby pojedyńczćj; 
musiała jednak w tym wyjątkowym wypadku uznać zbiorową oce- 
nę prac znakomitego pisarza za jedynie praktyczną i wykonalną. 

Sam téż rozkład działalności pisarskićj na pewne odnogi igru- 
py musiał nastręczać rozliczne uwagi; trudna bowiem członkować 
to, co samo z siebie jest żywym organizmem duchowym, w nader 
wielorakich, ale zawsze podobnych sobie przejawach. Zgodzono 
się w tym względzie, iż za przykładem przyrodników, należycie ro- 
zumiejących niepodzielność organizmu, 'a jednak dzielących go na 
części składowe i traktujących o każdćj z nich po osobno, należy 
ogromną pracę pisarską Kraszewskiego podzielić według rodzajów 
przyjmowanych zwykle w literaturze, z uwzględnieniem okoliczności, 
sprzyjających lub mogących zawadzać wykonaniu rzeczy. Tym spo- 
sobem cały zbiór utworów niespracowanego pisarza postanowiono 
uszykować w następujące szeregi: 

I. Powieści. 

II. Pisma wierszem liryczne i epickie. 

HI. Dramata. 
IV. Filozofia. 
V. Dziejopisarstwo. 
_VI. Podróże. 
VII. Krytyka literacka. 
VIII. Prace z dziedziny artystycznćj i archeologii. 
1X. Publicystyka. 
X. Wydawnictwa literackie. 
XI. Drukarstwo i edytorstwo. 

Atoli i ten podział, lubo dość szczegółowy, okazał się jeszcze 
za ogólnym, zwłaszcza co do powieści, których liczba, bezprzykła- 
dna w dziejach piśmiennictwa europejskiego, układa się w setki 
tomów, napisanych, jak wiadomo, bez wyjątku własnoręcznie 
przez autora. Konieczność zatćm zmuszała uciec się do nowych 
podziałów przynajmnićj grup najliczniejszych. Stanęło tedy na tém, 
że niektóre powyższe szeregi utworzą po kilka lub więcćj osobnych 
odnóg, stanowiących o ile można zgodną całość. Tym sposobem 
zupełny podział oceny zawodu pisarskiego jubilata ułożył się jak 
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I. Powieści. 
1. Powieść obyczajowa ogólna w okresach: 
a) od roku 1831 do 1839; 


b) „ n» 1840 „ 1849; 
e 90217 3778007 ;, MEGOD: 
G,,*,,7/1836" „ "1860; 
GE" OOL IIT 


J n » 1872 „ 1878; 
2. Powieść ludowa —- jedno osobne opracowanie. 
3. Powieść historyczna: 
a) cykl dzieł obecnie wychodzących nakładem Spółki 
księgarzy warszawskich; 
b) dzieła na tle wieku XVI i XVII; 
c) dzieła z epoki Sasów; 
d) dzieła z epoki Stanisławowskićj; 
e) utwory z dziejów Rzymu. 


II. Utwory poetyckie liryczne i epickie — jedno opracowanie. 
III. Dramata — jedno opracowanie. 

IV. Filozofia — jedno opracowanie. 

V. Dziejopisarstwo: 


a) Dzieje Wilna; 
b) Dzieje całćj Litwy; 
c) Inne późniejsze prace historyczne. 


VI. Podróże — jedno opracowanie. 


VII. Krytyka literacka — jedno opracowanie. 
VIII. Prace z dziedziny artystycznćj i archeologii — jedno opra- 


cowanie. 


IX. Publicystyka: 


a) Redakcya Athenaeum; 
%) redakcya Gazety Codziennćj (Polskiej); 
c) redakcya innych pism i współpracownictwo. 


X. Wydawnictwo literackie (pamiętniki, podróże etc.) — jedno 


opracowanie. 


XI. Drukarstwo i edytorstwo (w Dreźnie) — jedno opracowanie. 


Całkowitą więc działalność pisarską Kraszewskiego wypadło 


rozdzielić przeszło na dwadzieścia pięć grup osobnych, z których 
pomimo tego większa część po kilkanaście i kilkadziesiąt dzieł obej- 
muje, co zmuszać będzie piszących o niektórych dziełach do ogra- 
niczenia się na utworach typowych, by się utrzymać w obrębie 
artykułowi zakreślonym. Przeciwko niedogodnościom koniecznego 
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rozdrobnienia pracy, znajdzie się niewątpliwie środek w jedności 
myśli i uczuć wszystkich piszących o Kraszewskim w uroczystym dla 
niego roku — w wyborze rozmaitych punktów wyjścia pracy, miano- 
wicie między piszącymi o powieściach obyczajowych — nareszcie 
w upoważnieniu Redakcyi, którego autorowie zapewne jéj nie odmó- 
wią, do czynienia niezbędnych zmian przy wiązaniu odosobnionych 
rozdziałów. 

Rozkład pracy w wyborze punktu wyjścia pomiędzy piszącymi 
o powieściach, rozumiemy w tém znaczeniu, że przy ocenianiu ça- 
łości każdćj grupy, piszący nie będzie spuszczał z oczu rzeczy naj- 
ważniejszćj, to jest stosunku osnowy dzieła do myśli krążących w spo- 
łeczeństwie, tudzież zgody formy artystycznćj z treścią; ale zarazem 
może według wyboru, w porozumieniu z innymi piszącymi, więcćj 
zwracać uwagi na dane punkta szczegółowe. Dorywcze w takim 
razie wybieganie wstecz i naprzód po za okrćs obrany, jedynie dla 
porównań i rozszerzenia wywodów, może być niezbyteczne, zwłasz- 
cza przy pożądanćm unikaniu ogólników i rozpraszaniu się zawsze 
towarzyszącego ogarnianiu zbytrożnorodnych szczegółów. Porozumie- 
nie się we względzie takiego rozkładu tematów między pracującymi, 
Redakcya najskwapliwićj ułatwić się postara, skoro każdy życzenie 
jéj swoje objawić zechce. 

Co do prawa czynienia niejakich zmian w artykułach, prawie 
zbytecznie jest powiadać, iż Redakcya, w interesie jedności dzieła, 
korzystać będzie z upoważnienia jak najoszczędnićj i tylko w razie 
nieuniknionćj potrzeby. Jedność w jćj oczach nie wyłącza rozmaitości. 

Nareszcie co do wspólności uczuć i myśli piszących nie rozu- 
miemy pod temi wyrazami jałowego panegiryzmu, lecz jedynie wyka- 
zywanie doniosłości utworów, branych pod ocenienie, oraz sąd ściśle 
objektywny, w formie spokojnćj i właściwćj przedmiotowi. Wyra- 
żenie starożytne o Platonie i prawdzie bodaj czy nie było zbyt samo- 
chwalcze; my nie chybimy celu, gdy i Platona i Prawdę równą miło- 
ścią kochać będziemy. 

Te ostatnie wyrazy kładziemy téż na sercu osobom pragnącym 
zasilić wydawnictwo luźnemi ustępami, czy to o stosunkach osobistych 
z Kraszewskim, czy téż o pewnćj stronie jego zawodu publicznego, 
jak np. wspomnienia z czasów szkolnych i uniwersyteckich, pobyt 
w Gródku i Hubinie, kuratorstwo gimnazyum i dyrekcya teatru w Ży- 
tomierzu, zwyczaje w domu Kraszewskiego zachowywane, strona 
zewnętrzna jego wyjątkowćj działalności pisarskićj, typy wyprowa- 
dzane przezeń w powieściach i dramatach it. p. Kto nie ma zamia- 
ru sam skrćślić pewnego epizodu, a: posiada potrzebne ku temu ma- 
teryały, tego Redakcya najuprzemićj uprasza o użyczenie jéj owych 
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materyałów dla zrobienia odpowiedniego użytku, czy to w życiory- 
sie, czy w artykule osobnym, stosownie do osnowy. Jeżeli temi ma- 
teryałami będą listy lub inne dokumenta, jest rzeczą nader upragnio- 
ną dla Redakcyi otrzymać je w orginale, przyczćm zwrot ich zape- 
wnia się najuroczyścićj. W razie niemożności wysłania orginałów, 
upraszamy o kopie wierzytelne, które tćż z wdzięcznością będą 
przyjęte. N > 
Do bibliografii prac Kraszewskiego pożądane są szczególnićj wia- 
domości o utworach rozproszonych po czasopismach, wychodzących 
w różnych okolicach i w różnych czasach. Dokonać tego, w sto- 
sunkowo krótkim czasie, można jedynie siłami zbiorowemi. 
Objętość książki ma wynosić około 40 arkuszy druku wielkićj 
ósemki, w skutek czego na pojedyńczy artykuł jedynie wyjątkowo 
przypadać może około 2-ch arkuszy, w ogóle zaś muszą być krótsze. 
Termin nadesłania artykułów oznaczony został na dzień 1-szy 
Grudnia roku 1878. Atoli wcześniejsze nadesłanie jest nader pożą- 
dane i z wdzięcznością przez Redakcyą będzie przyjęte. 


Adres Redakcyi: Antoni Pietkiewicz, 
w Warszawie, Nowy- Świat Nr. 39. 


W tych dniach opuścił prasę tom III-ci „Zbioru Praw“, który 
jest dalszym ciągiem dawniejszego wydawnictwa „Dziennika Praw 
Królestwa Polskiego“. Tom ten obejmuje postanowienia i rozpo- 
rządzenia rządu za rok 1873, dotyczące dziesięciu gubernij Króle- 
stwa Polskiego a zebrane z urzędowego wydawnictwa Senatu Rzą- 
dzącego, p. t. Sobrantje uzakonientj Y rasporjażenij prawitelstwa. 

„Zbiór Praw*, obok tekstu rosyjskiego ustaw, obejmuje prze- 
kład ich na język polski, oraz odpowiednie spisy i skorowidze. 
Przeznaczony jest do podręcznego użytku nietylko wszystkich władz 
i urzędników, ale nadto i dla ogółu publiczności, która, ulegając 
powszechnćj zasadzie „nieznajomością praw nikt zasłaniać się nie 
może“, na zapoznaniu się z obowiązującemi ją przepisami wiele 
zyskać jest w stanie. 

Zbiór Praw nabywać i prenumerować można w Redakcyi Niwy 
(Marszałkowska Nr. 54), oraz we wszystkich księgarniach. 

Następny, to jest tom IV „Zbioru Praw* wyjdzie w miesiącu 
Czerwcu i obejmować będzie prawodawstwo za rok 1874. 


FRANCYA DAWNIEJSZA. 


I. L'ancien regime et la révolution par Alexis de Tocqueville. Paris Michel Lévy freres, 
libraires éditeurs, 1866. 


II. Les origines de la France contemporaine par Æ. Taine. L'ancien régime., Paris, 
libralrie Hachette et C-ie, 1876. 


W jednym z pierwszych poszytów niniejszego czasopisma, w sa- 
mychże nieledwie początkach naszego współpracownictwa dla 4e- 
neum, znaleźliśmy się pod wrażeniem przeczytanych co dopićro 
ostatnich trzech tomów wielkićj historyi francuskićj Michelet'a, istnie 
w stanie moralnćj konieczności dania wyrazu oburzenia na widok 
rozgłośnego pisarza, rozgłośnego i sławnego niemnićj w swoim wła- 
snym kraju jak zagranicą, nadużywającego przecież swego imienia 
do bezczeszczenia historyografii swego narodu równą liczbą here- 
zyi przeciw patryotyzmowi francuskiemu, co przeciw wszelkim przy- 
kazom i wymaganiom nauki. Ocenienie tćj fałszywo-brylantowćj 
znakomitości olśniewającćj, rzecz dziwna, mimo swćj gruntownćj 
nicości, dotąd jeszcze, nie mnićj opinią własnego kraju, jak pewną 
część i zaszćj publicystyki, naprowadziło nas dalćj na rzecz o hi- 
storyografii francuskićj w ogóle, wśród którćj Lanfreyom, Charrasom, 
Wiktorom Hugo, Quinetom, nie wymieniając z imienia i nazwiska 
innych reprezentantów historycznego krytycyzmu epoki obu Napole- 
onów, niepodobna nam było przyznać kwalifikacyi badaczy, któ- 
rzyby wolni od stronniczych przesądów, przywidzeń i namiętności 
umieli się wynieść na stopień koniecznej, jeśli komu, to historykom, 
swobody naukowćj i przedmiotowości. Smutne by téż rzeczywiście 
przedstawiała dzisiejsza historyografia francuska widowisko, gdyby 
po za ową fzeblicyszyką strojącą się w szatę i nazwę historyi, szukają- 
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cą kozłów ofiarnych tam, gdzie jedynym winnym jest sam naród 
francuski, upływu i upustu dla politycznych niechęci i żalów, wśród 
nadużywania dziedziny, któraby celom podobnym nigdy służyć nie 
powinna, nie miało być za prawdę naukowych powag, uczonych 
i myślicieli głębićj patrzących, zdolnych wynagrodzić moralną i na- 
ukową szkodę, wyrządzoną czci i powadze własnego narodu przez 
pierwszych. Do takich dodatnich objawów nowoczesnćj historyo- 
grafii francuskićj zaliczymy najsamprzód zasobny szereg monografij, 
jakie się ukazują ostatniemi czasy na widok publiczny, rozświeca- 
jąc epokę Henryka IV i Ludwika XIII, czasy Frondy lub Ludwika 
XV, w wyższym może jeszcze stopniu coraz liczniejsze studya nad 
politycznym, społecznym i ekonomicznym stanem dawnćj Francyi. 
Zwrot pod ¿ym względem właśnie zasługuje na bliższe nieco zasta- 
nowienie, jest, jeśli się mocno nie mylimy, symptomem i wyrazem 
równocześnie bardzo zbawiennćj reakcyi w zbiorowóm  usposobie- 
niu i zapatrywaniu się na własną przeszłość narodową. 

Dość choćby najpowierzchownićj tylko przypatrzóć się Francyi 
we Francyi samćj; dość rozpatrzćć się nieco w publicystyce francu- 
skićjj dość przysłuchać się mowom parlamentarnym francuskim; 
dość wpatrzéć się w zbiorowe oblicze literatury francuskićj, aby 
przyjść do przekonania, że z całćj tćj sumy objawów publicznego 
i duchowego życia Francyi przebija w gruncie rzeczy jakoby bał- 
wochwalcza cześć, pewne z0/ me tangere dla rewolucyi, jéj wyobra- 
żeń zasadniczych, jéj organicznych utworów. Data roku 1789 sta- 
nowi kopiec graniczny, po za który wyobraźnia i pamięć francuska 
cofać się nie lubią, od którćj liczą i poczynają Hegirę swego nowo- 
czesnego bytu. Wśród owego nawału mnićj lub więcćj wartości 
mających Arszoryť rewolucyt francuskiej, wśród owego tylokrotnie gło- 
szonego dogmatu nieomylności prawd roku 1789, trudno, coraz tru- 
dnićj wychylić się obliczu przedrewolucyjnćj Francyi z tém wszyst- 
kićm, co reprezentowała złego czy dobrego. Mimo wszelkiego u- 
znania, jakie można i należy wyznawać dla humanitarnych zasad 
i nabytków owćj wiekopomnćj daty, mimo wszelkiego dalćj podzi- 
wu dla wszystkiego, co epoka rewolucyjna zdołała stworzyć i zbu- 
dować w organicznćj sferze dla Francyi, niepodobna przecież zie 
przyjść do przekonania, jak dalece podobne stanowisko w zapatry- 
waniu się dzisiejszćj Francyi na Francyą przeszłości, jest, co naj- 
mnićj, jednostronnćm. Francya dawna dyła i żyła a nie wszystko, 
czóm była i żyła, zasługuje na bezwzględne potępienie, nie wszyst- 
ko tóż dalćj, czóm była i żyła, odrzuciła i zarzuciła faza organi- 
czna, wynurzająca się z pośród powodzi i kataklizmu rewolu- 
cyjnego. 
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Rozpoczyna się tedy, jak powiedziano wyżćj, przeciw podo- 
bnćj jednostronności nader zbawienna reakcya, która przekracza- 
jąc rezolutnie mur chiński daty roku 1789, zaczyna się troskliwie 
i sumiennie rozglądać w budowie społecznćj i politycznćj Francyi 
„de l'ancien régime.“ Z pomiędzy sporego już dzisiaj zasobu publika- 
cyj, poświęconych temuż przedmiotowi, nietrudno wyróżnić dwóch * 
prac pierwszorzędnćj w swoim rodzaju wartości: dzieła znakomitego 
pisarza i męża stanu, autora rozgłośnego dzieła: O demokracyt w Ame- 
ryce Aleksego de Tocqueville, pod tytułem: Z/azcien régime et la 
Révolution, dzieła dalćj niemnićj znakomitego, choć inaczćj uzdol- 
nionego i z innego stanowiska na przeszłość Francyi zapatrującego 
się pisarza H. Taine'a, pod tytułem: Zes origines de la France contem- 
poratne. L'ancien régime. W obec wyboru i opracowania przez obu 
autorów nieledwie jednego i tego samego przedmiotu, nasuwa się 
naturalnie myśl ich paraleli. Niżćj pozwolimy sobie wskazać zje- 
dnćj strony wspólność, z drugićj różnicę zasadniczych rezultatów, do 
jakich w swych studyach dochodzą. Tymczasem niechaj nam bę- 
dzie wolno zwrócić uwagę na różnicę formy w dziełach obu pisarzy. 
Tocqueville jest badaczem, któremu forma jest rzeczą podrzędną, ko- 
niecznym tylko i niezbędnym przyborem wydobytćj po długich po- 
szukiwaniach i ślęczeniu treści. Najlepićj ocenia autor sam naturę 
i charakter swćj pracy. „Postanowiłem sobie*, mówi, „wniknąć w 
samo serce owego szarego rządu, tak bliskiego nam liczbą lat, któ- 
rego oblicze jednakże rewolucya zasłania. Mogę powiedzićć, jestem 
przekonany, bez zbytniego samochwalstwa, że książka, którą obe- 
cnie ogłaszam, jest płodem wze/ksćj pracy. Jest nie jeden rozdział 
dosyć na pozór krótki, który mnie kosztował więcćj niż roku poszu- 
kiwań. Byłbym mógł przepełnić przypiskami spód mych stronic; 
wolałem zamieścić takowe w małej liczbie i odesłać je na koniec 
książki ze wskazaniem stronic tekstu, do których się odnoszą. 
Znajdą się tamże przykłady i dowody. Mógłbym dostarczyć wiele 
innych, gdyby książka niniejsza zdawała się ich komukolwiekbądź 
potrzebować jeszcze.* Tocqueville jest więc pisarzem, podającym 
ostateczne wyniki swych mozolnych poszukiwań w formie ścisłćj, 
może suchćj nawet, powiedzielibyśmy. Inaczćj Taine. Jeśli Tocque- 
ville przypomina swym sposobem traktowania rzeczy Niemca lub An- 
glika, pozostaje forma Taine'a najszczćrzćj i najwyłącznićj franc- 
ską. Przemaga w nićj, zauważmy, bez szkody rzeczy, żywioł malo- 
wniczości i obrazowości a skróślone na podstawie nie mnićj mozo|- 
nych i źródłowych poszukiwań szkice życia, czy to feodalnych pa- 
nów, czy kłopotów wiejskiego ludu, czy kawalkad dworskich, no- 
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szą na sobie piętno i cechę wrażeń naocznego niemal świadka. Po 
tym wstępie przystąpmy do rzeczy. l 
„Nic“, mówi Tocqueville, rozpoczynając swój przedmiot, „nie 
jest właściwszém do przypominania filozofom i mężom stanu obo- 
wiązku skromności, od historyi naszéj rewolucyi. Nigdy bowiem nie 
było wypadków większych, sięgających z większéj oddali, lepiéj 
przygotowanych a mniéj przewidzianych.“ Wyszedłszy z podobnéj 
podstawy, zauważywszy, iż ostatecznym celem rewolucyi nie było 
ani zniszczyć powagi religijnćj, ponieważ prowadziła wojnę właści: 
wie tylko przeciw polityczno-przywilejowćj władzy kościoła, ani zde- 
organizować władzy politycznćj, ponieważ ją wznosiła na nowo wśród 
odmiennych tylko warunków, kładzie autor przedewszystkićm przy- 
cisk na ogólny, kosmopolityczny charakter rewolucyi francuskićj, 
którego sławny Burke gruntownie nie rozumiał, stawiając do nićj 
pretensyą, by sobie wzięła za przykład angielską. Jakże odmienne, 
jakże niepodobne sobie tymczasem w niczóm charaktery obu tych 
wstrząśnień! Angielska wypłynęła ze źródła miejscowego, z poli- 
tycznćj natury zatargu między władzą królewską a reprezentacyą 
narodu. Zrzucona głowa Karola I rozstrzygała tu istotnie cały 
spór, nie przenosząc go na szerszą widownię. Rewolucya francuska 
tymczasem wytrysła ze źródła krytycyzmu politycznych i społecz- 
nych instytucyi, które były wspólnemi całćj zachodnićj Europie. 
Ztąd to jéj uniwersalny charakter w ogóle, ztąd owo sympatyczne 
echo, jakie znajduje wszędzie, tak daleko, jak sięga sieć instytu- 
cyi, które się starzeją i kruszą a mimo to ciążą przecież na pier- 
siach europejskićj ludzkości. Mimo to, mimo ogromnych rezulta- 
tów, jakie sprowadziła dla Francyi i Europy, zmieniła przecież re- 
wolucya w wewnętrznym organizmie Francyi samaćj mnićj daleko 
aniżeli ogólnie mniemają. „Wszystko“ mówi Tocqueville, „co po- 
przedza, ma tylko na celu wyjaśnić przedmiot i ułatwić rozwiąza- 
nie kwestyi, którą położyłem z góry: Jaki był prawdziwy cel rewo- 
lucyi? Jakiż jest nakoniec jćj właściwy charakter? W jakimże celu 
się spełniła? Cóż zdziałała? Rewolucya nie wybuchnęła jak sądzo- 
no, aby zniweczyć panowanie przekonań religijnych. Była ona 
rzeczywiście mimo wszelkich pozorów, rewolucyą społeczną i po- 
lityczną a w obrębie instytucyi źego rodzaju nie miała zamiaru 
uwieczniać nieładu, zrobić go pod pewnym względem trwałym, zme- 
fodyzować anarchią, jak to powiedział jeden z głównych jéj przeci- 
wników, ale raczćj zwiększyć władzę i prawa powagi publicznćj. 
Nie miała zmienić charakteru, który cywilizacya nasza dotąd nosi- 
ła, jak niejedni myśleli, nie miała powstrzymać jéj postępu ani na- 
wet zmienić w ich treści któregobądź z praw fundamentalnych, na 
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których spoczywają społeczeństwa ludzkie naszego zachodu. Kiedy 
się ją oczyści z wszystkich przypadkowości, które chwilowo zmieni- 
ły jéj fizyonomią w różnych krajach i epokach, by się jéj przypa- 
trzóć tylko samćj w sobie, widać wyraźnie, że rewolucya miała 
tylko za skutek zniesienie tych instytucyj politycznych, które przez 
kilka wieków panowały niepodzielnie wśród wszystkich prawie na- 
rodów europejskich a które oznaczają zwykle mianem instytucyj 
feodalnych, aby je zastąpić porządkiem społecznym i politycznym, 
jednolitszym i prostszym, mającym zówsość za podstawę.“ Mimo to, 
mimo że owe instytucye feodalne, ciążące na małćj własności fran- 
cuskićj podwójnym ciężarem przywilejów arystokracyi świeckićj i 
kościoła, wywołały we Francyi właśnie więcćj rozdrażnienia i wię- 
cćj opozycyi, niż gdziekolwiekbądź indzićj w całćj Europie, że znie- 
sienie ich i usunięcie stawało się we Francyi właśnie esencyonalniej- 
szym warunkiem życia narodowego, niż pośród wszystkich innych 
społeczeństw i narodów europejskich, wprowadziła przecież rewolu- 
cya mnićj istotnie zmian natury politycznej i administracyjnćj, aniżeli- 
by się po gwałtowności rewolucyjnego wybuchu spodziewać było 
można. 

Zresztą rozpoczęła się według autora powolna dezorganizacya 
feodalizmu wraz ze swemi następstwami już za czasów monarchii, 
a mianowicie Ludwika XIV. Prowincya i wieś znajdują się już wte- 
dy opuszczonemi przez szlachtę i panów, zjadających swe dochody 
w Paryżu lub Wersalu, bądź to w usługach dworu, bądź w hołdzie 
modzie a wśród oddawania się zabawie i wesołemu życiu. Podczas 
téj ich mzeobecności zastępuje monarcha władzę wykonywaną przez 
nich zamianowanymi ze swego ramienia, tak zwanymi z/ezdezami 
królewskimi w liczbie trzydziestu na całą Francyą, którzy stanowią 
rzeczywisty rząd kraju, nie inaczćj, jak go stanowią dzisiaj prefekci, 
a zarazem reprezentują już w owćj epoce dawnćj monarchii to, co 
uchodzi za winę czy zasługę rewolucyi i Cesarstwa dopićro, ową 
podziwianą tylokrotnie cendralizacyą admintstracyt francuskiej. Nie 
dość na tém, wskazuje autor wszelkie naturalne i logiczne konsek- 
wencye owćj centralizacyi, jako działalność znaną i praktykowaną 
już przez „ancien régime“. Owa opieka administracyjna nad krajem, 
w szczególności nad ubogimi, nad komunikacyami publicznemi; owa 
sprawiedliwość administracyjna, emancypująca kraj na coraz ob- 
szerniejszą skalę z pod kompetencyi sądownictwa feodalnych pa- 
nów, owa odpowiedzialność urzędnicza, są to wszystko pojawy, któ- 
re, jakkolwiek przypisywane inicyatywie rewolucyjnćj, istnieją już 
przecież w epoce dawnćj monarchii a w imię rozszerzenia zakresu 
jéj władzy, na ruinach rozpadającego się coraz bardzićj gmachu 
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feodalizmu. Rewolucya zbiera żniwo podobnćj roboty obu ostatnich 
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wcale organizmu Francyi. 

„Zrekapitulujmy teraz,* mówi autor pod koniec swego poglą- 
du, „cośmy powiedzieli w trzech ostatnich, poprzedzających rozdzia- 
łach. Instancya jedyna, mieszcząca się w sercu państwa, regulują- 
ca administracyą publiczną całego kraju. Ten sam minister kierują- 
cy prawie wszystkiemi sprawami wewnętrznemi; w każdćj prowin- 
cyi jeden reprezentant władzy, trudniący się ich szczegółami; nie ma 
korporacyj administracyjnych podrzędnych lub instancyj, mogących 
samodzielnie postępować bez poprzedniego upoważnienia; są trybu- 
nały wyjątkowe, które sądzą sprawy, mające interes dla administra- 
cyii zakrywają wszystkich swych urzędników. Czómże to jest, jeże- 
linie centralizacyą, którą my znamy? Formy jéj są mnićj wyraźne, 
aniżeli dzisiaj, jéj postępowanie mnićj regularne, lecz jest to ten sam 
organizm. Odtąd nie było mu można dodać ani odjąć nic esencyo- 
nalnego; dość usunąć to, co się wznosi około niego, aby się obja- 
wił takim, jakim go widzimy dzisiaj. Większa część instytucyj, któ- 
re skreślam, były naśladowane w stu różnych miejscach; natenczas 
jednakże były właściwe Francyi a zobaczymy zaraz, jak wielki 
wpływ miały na rewolucyą francuską i jćj następstwa. Jakże prze- 
cież instytucye owe nowćj daty mogły się utrwalić we Francyi po: 
śród szczątków społeczeństwa feodalnego? Było to dziełem cierpli- 
wości, zręczności i długości czasu więcćj daleko, aniżeli siły i pełni 
władzy. W chwili, kiedy rewolucya nastała, nie zburzono nic je- 
szcze prawie ze starego gmachu administracyjnego Francyi; zbudo- 
wano zeń, jeśli tak wolno powiedzićć, inny z drugićj ręki. Nic nie 
dowodzi, aby w celu wzniesienia tćj trudnćj pracy, rząd dawnćj mo- 
narchii był się trzymał planu głęboko obmyślanego z góry. Powie- 
rzył się tylko instynktowi, skłaniającemu wszelki rząd do zawiadowa- 
nia z własnćj ręki wszełkiemi sprawami, instynktowi, który pozo- 
stał zawsze tym samym w obec różnicy organów. Pozostawił da- 
wnym władzom starodawne ich nazwy i zaszczyty, lecz odebrał im 
powoli ich znaczenie. Nie wypędził ich, lecz wyprowadził z ich 
dziedziny. Korzystając z bezczynności tego, z egoizmu tamtego, aby 
zająć ich miejsce; korzystając z wszystkich ich przywar, nie starając 
się nigdy takowych naprawić, ale raczćj je usunąć, skończył na za- 
stąpieniu ich wszystkich prawie w rzeczywistości, jednym organem, 
Intendenfem, którego nazwiska nawet nie znano, gdy nastał. Władza 
sądowa tylko przeszkadzała mu w wielkićm jego zadaniu; lecz i tam 
nawet skończył na pochwyceniu istoty władzy, pozostawiając cień 
jéj tylko swym przeciwnikom. Nie wyłączył parlamentów ze sfery 
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administracyjnćj, rozsiadł się w nićj stopniowo w taki sposób, że ją 
wypełnił prawie całkiem. W niektórych przypadkach nadzwyczaj- 
nych i przemijających, w czasach głodu np., kiedy namiętności lu- 
du przedstawiały punkt oparcia w obec ambicyi urzędników, po- 
zwalał rząd centralny chwilowo rządzić parlamentom i robić wrza- 
wę, która często znajdowała odgłos wskróś dziejów. Wkrótce jed- 
nakże odzyskiwał po cichu swe miejsce i kładł znowu swą rękę dy- 
skretnie na wszystkich ludzi i wszystkie sprawy. Skoro się zechce 
zwrócić uwagę na walkę parlamentów przeciw władzy królewskiej, 
przychodzi się do przekonania, że się spotykają prawie zawsze na 
polu polityki a nie administracyi. Nieporozumienia rodzą się zwy- 
kle przy sposobności nowego podatku, czyli że dwaj przeciwnicy 
nie kłócą się o władzę administracyjną, lecz prawodawczą, którćj 
sobie przywłaszczać ani jeden, ani drugi nie mieli prawa. A tak 
dzieje się coraz bardzićj, im bardzićj się zbliżamy do rewolucyi. 
W miarę jak namiętności ludowe poczynają się rozpalać, miesza 
się parlament coraz więcćj do polityki, a gdy równocześnie władza 
centralna i jéj agenci stają się doświadczeńszymi i zręczniejszymi, 
trudni się tenże sam parlament coraz to mnićj admznistracyą we wła- 
ściwćm znaczeniu tego wyrazu; staje się coraz to mnićj administra- 
torem, coraz więcćj źrybunem. Czas zresztą otwiera bez ustanku 
centralnemu rządowi nowe horyzonty działalności, gdzie trybunały 
nie mają dość ruchawości, by iść za niin; chodzi bowiem o nowe 
sprawy, w których nie mają praktyki i które są obce ich rutynie. 
Społeczeństwo, znajdujące się w wielkim postępie, rodzi co chwila 
nowe potrzeby, a każda z nich jest dlań, dla rządu centralnego 
źródłem nowóm władzy; on sam bowiem tylko jest w stanie je za- 
dowolnić. Kiedy sfera administracyjna trybunałów jest nieporuszal- 
ną, jest jego dziedzina ruchomą i rozszerza się bez ustanku z samąż 
cywilizacyą. Rewolucya, która się zbliżai poczyna wstrząsać du- 
chem wszystkich Francuzów, naprowadza go na tysiączne nowe idee, 
które on sam jest w stanie urzeczywistnić. Przed wywrotem rozwi- 
ja rewolucya rząd centralny, On sam doskonali się, jak wszystko 
inne. Uderza to szczególnie, skoro się bada jego archiwa. Kontroler 
generalny i intendent z roku 1790 nie są już podobni do intendenta 
i kontrolera generalnego z roku 1740. Administracya jest zreformo- 
waną. Agenci jćj są ci sami, lecz inny duch nimi rządzi. W miarę 
jak się staje więcćj szczegółową, obszerniejszą, staje się tćż regu- 
larniejszą”i uczeńszą. Zmodyfikowała się, kończąc na ogarnieniu 
wszystkiego. Rządzi mnićj, prowadzi więcćj. Pierwsze usiłowania 
rewolucyi zniszczyły ową wielką instytucyą monarchii, została zre- 
staurowaną w roku 1800, Wtedy to i późnićj nie zatryumfowały, 
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jak tylokrotnie powtarzano, zasady roku 1789 w dziedzinie admini- 
stracyi publiczaćj, lecz wręcz przeciwnie, powróciły natenczas do 
życia zasady dawnego rządu i utrzymały się nadal. Jeżeli może za- 
pytają, jak owa cząstka dawnego rządu mogła być w ten sposób 
przeniesioną od razu w nowe społeczeństwo i w nićm się zagnie- 
zdzić, odpowiem, że, jeżeli centralizacya nie zaginęła w rewolucyi, 
stało się to dlatego, iż była sama początkiem tćj rewolucyi i jćj 
znakiem. Dodam zaś, że skoro naród jakibądź zniszczył w swćm łonie 
arystokracyą, zdąża do centralizacyi jakoby samo przez się. Trze- 
ba natenczas mnićj daleko usiłowań, aby go popchnąć na tę pochy- 
łość, aniżeli, aby go na nićj powstrzymać. We wnętrzu swém 
wszystkie władze zdążają naturalnie ku jedności a jedynie tylko 
z dołożeniem troskliwćj zabiegłości można dojść do tego, aby je u- 
trzymać w stanie rozdziału. Rewolucya demokratyczna, która zni- 
szczyła tyle instytucyj dawnego rządu, miała przeznaczenie skonso- 
lidowania owćj jedności, a centralizacya znalazła tak naturalne 
miejsce w społeczeństwie utworzonćm przez rewolucyą, iż ją można 
było wziąć za jedno z jéj dzieł,“ 

Obszerny ustęp ten powtórzyliśmy umyślnie z dzieła znakomi- 
tego pisarza francuskiego jako wyraz zasadniczćj jego treści, jako 
ostateczne jego wyznanie wiary w ocenieniu wpływu rewolucyi 
francuzkićj na przemianę społeczeństwa francuskiego. Rzuciwszy 
w ten sposób zasadniczą podstawę zapatrywania się na charakter 
i fizyonomią tejże społeczności, nie mnićj frzed katastrofą rewolu- 
cyjną, jak po nićj, przychodzi autor w dalszych swych poszukiwa- 
niach do rezultatu, iż owych zuefodobieńsów społecznych i admini- 
stracyjnych mnićj daleko w ogóle między Zrancyą przedrewolucyjną 
a Francyą porewolucyjną, niż ogólnie przypuszczano dotąd. Wyższa 
i niższa administracya francuska przedrewołucyjna przypomina we 
wszystkićm, tak w traktowaniu obowiązków swego urzędu, jak w sty- 
lu oficyalnym, jak w stosunkach z podwładnymi i publicznością, ad- 
ministracyą nowoczesną, porewolucyjną swego kraju. Niedość na 
tém, jest wręcz inaczćj, niż na całćj reszcie ówczesnego ucywilizo- 
wanego świata, sźolzca,—Paryż, podobnie jak dzisiaj, owóm central- 
ném ogniskiem, do którego się zbiegają w sposób absorbujący wszel- 
kie promienie, wszelkie ożywcze soki narodowego życia, z wysusze- 
niem i ubezpłodnieniem prowincyi, skonfiskowaniem jakoby całćj su- 
my moralnćj i duchowćj istności narodowćj na rzecz jednego, wielkie- 
go miasta. Równość dalćj owa, która miała być tak wyłącznie za- 
sługą rewolucyi, która wyszła nawet na jćj dewizę obok godeł 
wolności i braterstwa,—tworzy się także i dokonywa długo jeszcze 
przed wstrząśnieniem, które ją miało uświęcić pieczęcią prawodaw- 
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czą. DwóriParyż streszczają w sobie i absorbują; jak co dopićro 
powiedziano, całą sumę narodowego życia. Szlachcic prowincyo- 
„nalny ubożeje, mieszczanin bogaci się,—ich stanowiska wyrównywa- 
ja się powoli społecznie i towarzysko, by ostatecznie złożyć się na 
fakt owćj równości, którą rewolucya uznaje, ale którćj nie tworzy 
jednym zamachem i jednym pociągiem pióra. Jeśli zaś owa tworzą- 
ca się i wyradzająca powoli z powodów ekonomicznych równość 
doznawała pewnćj przeszkody, to źródło jój leżało, jak się autor 
wyraża, w pewnym zzdywzdzalizmie korporacyjnym, w owćj sztucznćj 
kastowości szłachły, mieszczaństwa i ludu, w owych ciążących na 
każdym z tych żywiołów społeczeństwa narodowego zżaczćj podat- ` 
kach i obowiązkach, w służących każdemu z nich zzaczćj przywile- 
jach i swobodach, w rozmaitćj wreszcie możności korzystania z za- 
szczytów i świecidełek parafialnych, zadowalniających lub drażnią- 
cych na przemian próżność i miłość własną ludzką. Otóż to tysiącz- 
ne przegrody, jeśli tak wolno powiedzićć, rozdzielające społeczeń- 
stwo przedrewolucyjnćj Francyi na również tysiączne, odosobnione 
od siebie, inaczćj śrawnże uposażone indywidualizmy,—które prze- 
cież w obrębie owych odosobniających i zamykających kratek są 
sobie najdoskonalćj podobne i równe. 

W obec stwierdzenia tylu a tak uderzających rysów podobień- 
stwa między Francyą grzedrewolucyjną a porewolucyjną, nasuwa się 
bardzo naturalnie pytanie, dlaczego owa dawna monarchia, ów 
ancien régime Francyi upadł ostatecznie a upadł wśród gwałtownej 
i straszliwćj katastrofy, jakićj dzieje ludzkości na innych widowniach 
iw innych czasach nie zapamiętały przedtóm? Złerwszą przyczyną, 
jaką badacz przeszłości francuskićj w odpowiedzi na to ważne za- 
pytanie odnajduje, jest—zniszczenie wolności politycznćj i podział 
warstw społecznych, — grzech, którego się monarchia bez różnicy 
swych mnićj lub więcćj dobrych na tronie reprezentantów przeciw 
narodowi francuskiemu, już od XV wieku, całemi szeregami lat, po- 
stanowień i specyalnych faktów dopuszczała. W kłopotach finanso- 
wych, w jakich się dawna monarchia nigdy prawie znajdować nie 
przestała, mogła dla nićj, według autora, jak dla każdego rządu 
znajdującego się w podobném położeniu, przedstawiać jedyną rę- 
kojmię bezpieczeństwa i regularnego funkcyonowania, swoboda poli- 
źyczna narodu, czyli powołanie jakichbądź jego organów do wspól- 
nćj rady, jak owym kłopotom w skuteczny sposób zaradzić. Tym- 
czasem nie ma monarchia XV wieku odwagi sięgnąć po środek opo- 
datkowania sz/achźy, jako warstwy narodowćj mogącćj z nią sku- 
tecznie rywalizować. Za to woli w porozumieniu i w spółce z nią 
zwalić ów ciężar na mieszczan i ludność wiejską, —ale źć zarazem, 
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z biegiem i postępem czasu uśpić istnienie i działalność /akzćj nawet 
politycznćj reprezentacyi kraju, jaką były tak zwane Stany General- 
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społeczeństwa francuskiego na warstwy, którym różnica ciężaru 
przypomina wiecznie w sposób drażniący i wyzywający niesprawie- 
dliwą różnicę ich położenia, maszębnie straszliwa arbitralność w na- 
kładaniu owych ciężarów, nadwerężająca prywatne prawa, psująca 
publiczną moralność, pozostawiająca w gruncie rzeczy skarb pań- 
stwa w ustawicznych kłopotach a niemożliwa najzupełnićj, gdyby 
organizacya funduszów publicznych była zależała od narad jakićj- 
bądź publicznćj korporacyi, gdyby była ulegała jakićjbądź publicz- 
nej kontroli, gdyby, słowem, była cząstką dziedziny swobody poli- 
tycznćej. Dość sięgnąć pamięcią w epokę przedrewolucyjną, kiedy 
po śmierci Ludwika XV choroba owa, którćj przyczyny nagroma- 
dziły grzechy i błędy kilku wieków poprzednich, przyszła do osta- 
tecznego, zgubnego rozkwitu, aby przyjść do przekonania, do jakie- 
go stopnia pomściła się owa wiekowa nieobecność swobody poli- 
tycznćj na y właśnie ostatnim monarchii francuskićj reprezentancie, 
który przez Turgotów i Neckerów, przez zwołanie Stanów General- 
nych w roku 1789, grzech pierworodny swych poprzedników 
chciał leczyć. Wśród podobnego zaś stanu rzeczy, wśród stanu 
pod którym miasta i prowincye straciły wszelkie swe komu- 
nalne prawa, pod którym dziesięciu szlachciców nie mogło się na- 
radzać nad jakąbądź publiczną sprawą bez wyraźnego pozwolenia 
królewskiego,—nie wystarczała owa wolność protestująca niekiedy, 
choć bezskutecznie, bądź to ze strony kościoła, bądź ze strony 
mieszczaństwa, bądź, co najważniejsza, ze strony sprawiedliwości, 
która,—nawiasowo powiedziawszy, dzięki swćj nieskazitelności mo- 
ralnćj i obywatelskiej odwadze, stanowi jeden z najdodatniejszych 
pierwiastków „szarego rządu a zarazem pozostaje dowodem, że 
wszelka dążność, że wszelka chęć swobody politycznćj nie zamarła 
jeszcze pośród narodu francuzkiego... 

Postępując dalćj w badaniu przyczyn rewolucyjnego wybuchu, 
wskazuje autor obok owćj zaeobecności swobody politycznćj, jako pier- 
wszćj, położenie wieśniaka francuskiego jako drugą. Już od cza- 
sów Henryka. IV, mówi, daje się spostrzegać ogólna jakoby uciecz- 
ka szlachty z prowincyi na dwór i do Paryża. Jeżeli na wsi zostaje 
jeszcze szlachcic, jest nim tylko biedak, któremu smutne położenie 
materyalne na dopełnienie tego coraz ogólniejszego zwyczaju nie 
pozwala. Wieśniak jest tedy opuszczony, porzucony najzupełnićj 
przez wszystkie wyższe oświatą i stanowiskiem warstwy i żywioły, 
pozostawiony sam sobie, choć nie uciskany ani przez feodalnego 
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pana, ani przez rząd a jedynym gezemanem, jakby powiedział An- 
glik, jest dlań obecny jeszcze w wiosce órodoszcz. „W XVIII wie- 
ku,“ mówi autor, „jest wieś gminą, którćj wszyscy członkowie są 
ubodzy, ciemni i grubych obyczajów; urzędnicy ich są równie ciemni 
irównie wzgardzeni, jak oni sami. Ich syndyk nie umie czytać; 
jego poborca nie może własną ręką ułożyć rachunków, od których 
zależy majątek jego i sąsiadów. Dawny jego pan nie ma nie 
tylko prawa rządzić nim, lecz przyszedł do uważania jako rodzaju 
poniżenia wdawać się w jego rządy. Urządzać podatki, wybierać 
rekruta, regulować pańszczyznę, —zatrudnienia niewolnicze, dzieło 
syndyka. Władza centralna jeszcze tylko trudni się nim a ponie- 
waż mieści się bardzo daleko i nie ma się niczego do obawiania 
ze strony tych, którzy wieś zamieszkują, trudni się władza central- 
na nią o tyle tylko, o ile z nićj ciągnie zyski. Pójdźcie zobaczyć 
teraz, co się dzieje z warstwą opuszczoną, którćj nikt nie ma chęci 
tyranizować, lecz którćj nikt nie stara się oświecać i prowadzić. 
Najtwardsze ciężary, które feodalny system nakładał na mieszkańca 
wsi są usunięte lub złagodzone bez wątpienia. Co nie jest jednakże 
rzeczą dostatecznie znaną, to że owe pierwsze są zastąpione innemi, 
uciążliwszemi może. Wieśniak nie przechodził wszystkiego złego, 
lecz był wystawiony na utrapienia, których ojcowie jego nie znali 
nigdy.“ Utrapienia owe przedstawiały się w rozmaitćj postaci. 
Przedstawiały się w nieobliczalnym nigdy naprzód ciężarze podatków, 
zmiennym odpowiednio do zmieniającego się według widzenia rze- 
czy administracyjnych urzędników stanu majątkowego opodatkowa- 
nych. Przedstawiały się następnie w wyłącznie ponoszonym cięża- 
rze utrzymywania dróg i komunikacyj krajowych, przedstawiały się 
wreszcie w dostarczaniu rekruta do służby wojskowćj, niesłychanie 
przez wieśniaka znienawidzonćj. Cała, słowem, suma ciężarów 
i udręczeń, które swego czasu i polskiego wieśniaka cisnęły a które 
jemu ci i owi lubią przedstawiać dzisiaj jako specyalny grzech prze- 
szłości polskićj. We Francyi staje się podobne położenie wieśnia- 
ka jednym z materyałów palnych rewolucyjnego wybuchu, a autor 
ocenia w sposób następny jego genetyczną stronę: 

„Szlachta francuzka upiera się w trzymaniu się zdala od innych 
warstw; kończy na usunięciu się po większćj części od ciężarów pu- 
blicznych, które na nićj spoczywają; wyobraża sobie, iż zachowa 
swą wielkość, zrzucając z siebie te obowiązki a początkowo zdaje 
się, iż tak jest istotnie. Wkrótce jednakże wewnętrzna i niedostrze- 
galna choroba zdaje się być przywiązaną do jćj położenia, które 
upada powoli w swém znaczeniu, jakkolwiek go nikt nie tyka. Ubo- 
żeje w miarę, jak jéj wolności od ciężarów się mnożą. Mieszczań- 
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stwo, z którćm się szlachta obawiała połączyć, bogaci się przeciw- 
nie i oświeca się obok nićj, bez nićj i przeciw nićj. Nie chciała 
mieć mieszczan jako towarzyszów i współobywateli, ma w nich zna- 
lóść niedługo współzawodników, następnie nieprzyjaciół, nakoniec 
panów. Władza obca uwolniła ją od ciężaru prowadzenia, protego- 
wania, wspierania jéj poddanych; lecz ponieważ równocześnie pozo- 
stawiła jéj prawa pićniężne i honorowe przywileje, uważają, iż nic 
nie straciła. Ponieważ idzie w pierwszym rzędzie, rozumić, iż pro- 
wadzi jeszcze a rzeczywiście ma ciągle około siebie ludzi, których 
w aktach publicznych nazywa swymi oddanymi, inni nazywają 
się jéj wazalami, dzierżawcami, zastawnikami. W rzeczywistości 
nikt za nią nie postępuje, pozostaje odosobnioną, a gdy nareszcie 
zabierają się ją zgnieść, pozostaje jéj tylko ucieczka.“ 

Po tćj charakterystyce stosunku szlachty do mieszczaństwa 
ze stanowiska samegoż mieszczaństwa, następuje charakterystyka 
stosunku ich obojga do ludu, faktu, którego istnienia świadomość 
dowodzi tylokrotnie przez nowszych historyozofów francuskich po- 
wtarzanćj prawdy, iż rok 1789 ze swemi zasadami i wybuchem zna- 
czy tryumf trzeciego stanu bez właściwćj korzyści dla warstwy spo: 
łeczeństwa będącćj i nazywającćj się Zudem. „Jakkolwiek,“ mówi 
autor, „przeznaczenie szlachty i mieszczaństwa różniło się bardzo, 
godziły się obie warstwy w jednym punkcie a mieszczanin skończył 
również na życiu odosobnionóm od ludu podobnie jak sam szlach- 
cic. Daleki od zbliżenia się do ludu, unikał zetknięcia się z jego 
nędzą. Zamiast złączyć się ściśle z nim, by wspólnie walczyć prze- 
ciw wspólnćj nierówności, usiłował stworzyć tylko nowe niesprawie- 
dliwości na swoję korzyść. Widać go równie gorliwym w poszu- 
kiwaniu wyjątkowości, jak szlachcica w utrzymywaniu przywilejów, 
Ci wieśniacy, z których szeregów wyszedł, stali mu się nietylko 
obcymi, lecz, jeżeli tak wolno powiedzićć, nieznanymi a dopićro 
gdy im oddał broń w rękę, spostrzegł się, że obudził namiętności, 
o których nie miał nawet pojęcia, które był równie bezsilnym po- 
wstrzymać, jak prowadzić a których się stał ofiarą, wywoławszy je 
poprzednio. Dziwić się będą po wszystkie wieki, spoglądając na 
ruiny tego wielkiego gmachu Francyi, który zdawał się rozciągać na 
całą Europę. Ci jednakże, którzy czytać będą uważnie jego dzieje, 
pojmą bez trudu jego upadek. Prawie wszystkie wady, prawie 
wszystkie błędy, prawie wszystkie zgubne przesądy, które co do- 
pićro skreśliłem, zawdzięczają w rzeczywistości, bądź to swój po- 
czątek, bądź swe trwanie, bądź swój rozwój sztuce praktykowanćj 
przez większą część naszych królów dzielenia ludzi, aby nimi abso- 
Jutnie rządzić. Lecz gdy mieszczanin był najdoskonalćj odsobniony 
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od szlachcica a wieśniak od szlachcica i mieszczanina; gdy w pra- 
ktykowaniu odpowiednićj roboty w łonie każdćj warstwy społeczeń- 
skićj zosobna, potworzyły się we wnętrzu każdćj z nich zosobna 
drobne organizmy szczegółowe, prawie równie odosobnione od sie- 
bie, jak sameż warstwy społeczeństwa między sobą, pokazało się, 
że całość tworzy jednolitą masę, którćj pierwiastki jednakże nie 
były z sobą związane. Nic nie było zorganizowanego, aby prze- 
szkodzić rządowi, nictakże, aby go wspierać. W ten sposób mógł 
się cały gmach wielkości monarchii zawalić od razu i w jednćj chwi- 
li, odkąd społeczeństwo służące mu za podstawę zaczęło się chwiać. 
A ten lud wreszcie, który sam jeden zdawał się ciągnąć ko- 
rzyści z błędów i przywar wszystkich swych panów, jeżeli w rzeczy* 
wistości usunął się z pod ich panowania, nie mógł się usunąć z pod 
jarzma fałszywych idei, błędnych zwyczajów, złych skłonności, któ- 
re mu dali lub któremi mu pozwolili się przejąć. Widziano go niekiedy 
przenoszącego ulubienia niewolnika w samęż praktykę wolności, ró- 
wnie niezdolnego do prowadzenia samego siebie, jak się okazał 
twardym dla swych nauczycieli.“ 

W podobnie strupieszały, próchniejący i rozkładający się or- 
ganizm społeczny wsiąka systematycznie, powoli, istną siłą chemi- 
cznego płynu wpływ współczesnćj literatury. Wpływ ten, ograni- 
czający się gdzieindzićj na wyższe, na oświeceńsze społeczeństwa 
warstwy, ogarnia we Francyi masy, użyznia je, jeśli tak wolno po- 
wiedzićć, rewolucyjnie, staje się ich natchnieniem, reformuje nawet 
styl ich korespondencyi z władzami. Cóż zaś naturalniejszego, cóż 
zrozumialszego, jak że, jeśli propaganda Zżeracka dotyka owćj ze- 
wnętrzności i powierzchni narodu francuskiego, jeżeli dalćj sięga 
w sferę instytucyj politycznych i organizmu społecznego, nie pomija 
bardzo naturalnie i sfery pojęć religijnych, w obrębie których szerzy 
zgubny krytycyzm. W pomoc przychodzi mu owa wstrętna społecz- 
ności francuskićj strona feodalno-polityczna kościoła, rozdrażniająca 
i żywiąca namiętności ludowe, przygotowująca materyał do wulka- 
nicznego wybuchu, który d/a/ego właśnie z tą większą nastąpił 
gwałtownością. Co zaś w przygotowaniach doń i w nim samym 
najwięcćj uderza, to zupełna nieobecność żywiołu właściwćj wolno- 
ści politycznćj. Rewolucya i rewolucyjne namiętności nie domaga- 
ją się tyle udziału w rządach i kierownictwie nawy państwa, ile ra- 
czćj reform społeczno-ekonomicznych. ' Otóż to charakter zasadni- 
czy wielkićjrkatastrofy, który się mimo wszelkich pozorów inaczćj 
może świadczących, przemienić nie da. 

„Szczególna,“ mówi autor, „owa forma tyranii, którą nazywają 
despotyzmem demokratycznym a o którym wieki średnie nie miały 
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nawet pojęcia, jest już ekonomistom owćj epoki świadomą. Nie ma 
już dla nich hierarchii społecznćj ani klas jéj wyraźnych, ani stopni 
oznaczonych. Naród złożony z indywiduów prawie podobnych i zu- 
pełnie równych, ta masa zmieszana, uznana w charakterze jedynćj 
prawćj władzy, lecz troskliwie pozbawiona wszystkich kwalifikacyj, 
któreby mogły jéj pozwolić kierować swym rządem a nawet choćby 
go tylko kontrolować. Ponad nią jedyny pełnomocnik, upoważniony 
robić wszystko w jćj imieniu bez zasiągania jćj rady. Aby kontrolę 
nad nim wykonywać, racya tylko publiczna bez organów; aby go 
powstrzymać, rewolucya a nie prawa; śzawzie podrzędny agent, fak- 
życznie pan. Nie znajdując około siebie nic, coby mogło odpowia- 
dać podobnemu ideałowi, biegną go szukać w głębi Azyi. Nie 
przesadzam twierdząc, że nie ma pomiędzy nimi nikogo, coby w ja- 
kićjbądź części swych pism nie przedsiębrał entuzyastycznćj po- 
chwały Chin. Można być pewnym, czytając ich książki, iż się 
u nich napotka przynajmnićj żo, a ponieważ Chiny są jeszcze bar- 
dzo mało znane, nie ma żadnego rodzaju niedorzeczności, których- 
by na rachunek ich publiczności nie opowiadali. Niedołężny ten 
i barbarzyński rząd, który garstka Europejczyków trzyma na wo- 
dzy według upodobania, zdaje im się najdoskonalszym wzorem, któ- 
ryby wszystkie narody świata mogły naśladować. Są oni dla nich 
tém, czóm się stały późnićj Anglia a nareszcie Ameryka dla wszyst- 
kich Francuzów. Czują się wzruszonymi i jakoby zachwyconymi 
na widok kraju, którego pan absolutny, lecz wolny od przesądów, 
uprawia raz do roku ziemię własnemi rękami, aby uczcić użyteczne 
zatrudnienie; gdzie wszystkie miejsca zyskują się przez współzawod- 
nictwo literackie; który za religią ma tylko filozofią a za arystokra- 
cyą literatów. Rozumieją, że wywrotne teorye, które są za dni na- 
szych oznaczone mianem socyalizmu, mają świeży początek; jest to 
omyłka. Teorye owe są współczesne pierwszym ekonomistom. 
Kiedy jedni używali rządu wszechwładnego, jaki marzyli, do zmiany 
kształtu społeczeństwa, przywłaszczali sobie inni tenże sam rząd, aby 
niszczyć jego podstawy. Czytajcie Code de ła nature Morellego 
a znajdziecie z wszystkiemi doktrynami ekonomistów o wszech- 
władztwie państwa i jego nieograniczonych prawach, niektóre teorye 
polityczne, które przeraziły Francyą najwięcćj ostatniemi czasy 
a które, według pozoru, powstały dopićro za naszych czasów i 
wspólność dóbr, prawo do pracy, absolutną równość, jednolitość we 
wszystkich sprawach, mechaniczną regularność we wszystkich poru- 
szeniach indywiduów, regulaminową tyranią i zupełne wsiąknienie 
osobistości obywateli w ciało społeczne.“ 

Otóż to rzut charakterystyczny światła na ówczesne usposobie- 
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nia Francyi, na ruch dążeń i umysłów, wywołany przez współczesne 
teorye politycznych pisarzy, zmierzający w ostatecznćj sumie 
wszystkich swych programów raczćj ku reformie społecznćj, aniżeli 
ku urzeczywistnieniu swobody politycznćj kraju. Co zaś nie naj- 
mnićj może ciekawe w owćj genetycznćj fazie rewolucyi francuskićj, 
to że, jeżeli owo pragnienie reform bez swobód politycznych i właści- 
wego swych pojęcia, pragnienie natchnione głównie względami i po- 
trzebami materyalnéj jedynie tylko doniosłości, —jest najznamienit- 
szym czynnikiem katastrofy rewolucyjnćj; staje się nim właściwie 
anachronicznie wtedy, kiedy potrzeba jego i powód ustają. Ludwik 
XVIijego rządy naprawiają rzeczywiście w bardzo znacznćj czę- 
ści, jeszcze w epoce przedrewolucyjnćj, zło nagromadzone wiekami 
przez swych poprzedników. Ciężary rozkładają się słuszniejszą miarą 
sprawiedliwość wykonywa się szybcićj i lepićj; dobrobyt kraju wresz- 
cie wzrasta i staje się jakoby właściwością niższych warstw społe. 
czeństwa, dotąd upośledzonych. Ludwik XVI mawiał nie daremno, 
iż on tylko i Turgot kochają prawdziwie lud Francyi; nieszczęsny 
król mówił prawdziwie w wilią śmierci jeszcze, iż nie było dnia 
igodziny w ciągu jego panowania, którychby nie był poświęcił my- 
śli i trosce o dobru Francyi. Panowanie jego jest właśnie datą od- 
życia dobrobytu Francyi, epoką zabliźnienia się, jeżeli tak wolno po- 
wiedzićć, ran dwóch panowań poprzednich. Jednakże ten właśnie 
dobrobyt stosunkowy owo zaspokojenie materyalnych potrzeb ludu, 
daje możność pomyślćć o otrząśnieniu się z. ciążących mu praw, 
postanowień, urządzeń natury społeczno-ekonomicznćj i przyspiesza 
rewolucyą. 

„Rząd,* mówi autor, „który rewolucya obala, ma zawsze pra- 
wie większą wartość od rządu, który go bezpośrednio poprzedzał 
a doświadczenie uczy, że chwilą najniebezpieczniejszą dla złego 
rządu jest właśnie chwila jego reformy.“ Co zaś jeszcze właśnie ze 
strony owego rządu pragnącego się reformować było najnieszczę- 
śliwszćm i najniepraktyczniejszćm w owćj przejściowćj epoce, to 
polityka reformy, to istny stos galwaniczny najrozmaitszych sprze- 
czności, ktore do niczego innego, jak do katastrofy doprowadzić nie 
mogły. Nasamprzód tworzy owa administracya Ludwika XVI i Tur- 
gota stan tymczasowości w dziedzinie administracyi, urządzeń eko- 
nomicznych, sprawiedliwości,—nie wznosząc energiczną ręką ża- 
dnój trwalszćj i zgodniejszćj we własnych swych szczegółach z sobą 
samą budowy. Niedość na tćm, mówi owa administracya przez ca- 
ły czas prawie swego istnienia do ludu i o ludzie, jakby go wcale 
nie było i jakby głosu jéj nie był w stanie dosłyszćć. Zamiast refor- 
mować i ulepszać drogą lakonicznych postanowień i konsekwent- 
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nych z niemi faktów, odzywają się ówczesne edykty królewskie, 
ówczesne rozporządzenia ministeryalne językiem pełnym humanitar- 
nych deklamacyj o cierpieniach ludu, o ciężarach, jakie sam dotąd 
ponosi z krzywdą i szkodą własną ku uldze warstw wyższych i za- 
możniejszych. Słowem, zamiast złemu drogą czynu zaradzić, zosta- 
wia się je w znacznćj części nietkniętćm, ale rozdraźnia się lud, 
uprzytonmiając mu ciągłemi frazesami i deklamacyami jego donio- 
słość i dolegliwość. „Turgot“ mówi autor, „kładł przedewszystkićm, 
podobne słowa w usta królewskie. Większa część jego następców 
nie czyni inaczćj.* Gdy w roku 1780 król oznajmia swym poddanym: 
że powiększenie podatków będzie dotąd poddane publicznćj proce- 
durze zaregestrowania, nie zaniedbuje dodać w kształcie dopisku 
obowiązani do opłacania podatków, już pokrzywdzeni przykrościa- 
mi doznawanemi przy ich wybieraniu, byli nadto wystawieni aż do- 
tąd na ich niespodziane powiększenie, tak, że haracz najuboższćj 
części naszych poddanych wzrastał w stosunku daleko wyższym 
w porównaniu z wszystkimi innymi. Kiedy król, nie ośmielając się 
jeszcze uczynić wszystkich ciężarów równemi, zamierza przynajmnićj 
ustanowić równość pobierania tych, które są już wspólnemi, mówi: 
Jego Królewska Mość spodziewa się, że osoby bogate nie będą się 
uważały skrzywdzonemi, skoro, sprowadzone na równy stopień, bę- 
dą się uiszczały równićj z ciężarów, jakie oddawna winny były być 
rozdzielonemi. 

Równocześnie zaś, gdy w ten sposób otacza się ów lud podob- 
ną opieką, gdy się doń przemawia językiem tyle humanitarnym 
a tak dobrze przecież dosłyszalnym, mówią, czy to zgromadzenia 
prowincyonalne, czy rozporządzenia tegoż samego Turgota „o nie- 
okrzesaności i gburostwie tegoż ludu* a co gorsza postępują z nim 
sobie bezceremonialnie i arbitralnie trybunały wyjątkowe, ile razy 
tylko interes ańsźwa wchodzi w jakibądź zatarg z interesem Jego. 
„Mogę powiedzićć,'* mówi autor, „ponieważ odpowiednie fakta mam 
w ręku, iż wielka część praktyk używanych przez rząd rewolucyjny 
znajduje wzory i przykłady używane w postępowaniu w obec niż- 
szego ludu, w czasie dwóch ostatnich wieków monarchii. Rząd daw- 
nćj monarchii dostarczył rewolucyi niektórych z jéj form; oza doda- 
ła im tylko okrucieństwo swego usposobienia.* Obok podobnego 
zarzewia rzuconego niebacznie w łono przedrewolucyjnego społe- 
czeństwa, uwieńczyła sama wreszcie monarchia, dokonaną w roku 
1787 reformą administracyjną stos nagromadzonego do zbliżającćj 
się katastrofy palnego materyału. Dotychczas był reprezentantem 
władzy królewskićj na całą prowincyą tak zwany znśendez/. Z ro- 
kiem 1787 dodają owemu zz/endenłowi do boku zgromadzenie pro- 
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wincyonalne, w charakterze rady pomocniczćj. Zgromadzenie owo 
jednakże nie ogranicza swćj działalności na 7adzie, lecz podciąga 
pod swą kompetencyą decyzye w najważniejszych zagadnieniach 
administracyjnych, wreszcie wywołuje w łonie swém burze między 
reprezentantami różnych warstw społeczeńskich, będące niezłym 
wzorem tego, co miało nastąpić późnićj w tak zwanóm zgromadze- 
niu narodowćm. 

Tak to wychowały z jednćj strony dłędy, z drugićj strony fo- 
Ruta monarchii, w ostatnich chwilach jćj istnienia, ową rewolucyą, 
przygotowaną przez najoświeceńsze, wykonaną przez najciemniejsze, 
wychodzące ze stanu niewoli i ucisku warstwy społeczeństwa, dla 
tego téż tak piękną była w teoryach, tak krwawą i okrutną w prak- 
tyce. Powodowały nią, jak w ogóle całém społeczeństwem, odtąd 
aż do obecnćj chwili, dwa prądy, często bijące i krzyżujące się 
z sobą: prąd równości społecznćj, prąd wolności politycznćj. Gene- 
racya roku 1789 podjęła zadanie pogodzenia obu prądów, pó- 
Źniejsze erupcye rewolucyi francuskićj udaremniły je doszczętnie. 

„Gdy ta energiczna generacya,'* mówi autor, „która rozpoczę- 
ła rewolucyą, została wyniszczoną lub ubezwładnioną, jak się to 
dzieje każdćj generacyi, która podobne przedsięwzięcia podejmu- 
je; gdy podług naturalnego biegu wypadków tego rodzaju, zamiło- 
wanie wolności straciło odwagę i znużyło się pośród anarchii i dyk- 
tatury ludowćj a naród zakłopotany począł szukać jakoby maca- 
niną pana, znalazł rząd absolutny, by zmartwychwstać i stanąć sil- 
nie, cudowne ułatwienia, które odkrył bez trudu geniusz ego, który 
miał być równocześnie dalszym ciągiem rewolucyi i jéj pogromcą. 
Rząd dawnćj monarchii obejmował w rzeczywistości cały zapas in- 
stytucyi nowéj daty, które nie będąc przeciwne równości, mogły 
zająć łatwo miejsce w nowóm społeczeństwie, a które przecież de- 
spotyzmowi przedstawiały szczególne dogodności. Szukano ich po- 
śród szczątków wszystkich innych i odnaleziono. Instytucye te wy- 
woływały niegdyś zwyczaje, namiętności, pojęcia mające dążność 
trzymania ludzi w odosobnieniu i posłuszeństwie. Powołano je do ży- 
cia i posłużono się niemi. Podjęto centralizacyą pośród jéj ruin i przy- 
wrócono ją; ponieważ zaś równocześnie, kiedy się podnosiła, wszyst- 
ko, coby ją mogło było dawnićj ograniczać, było zniszczonćm, spo- 
strzeżono z samegoż łona narodu, który co dopićro obalił królew- 
skość, wychodzącą od razu władzę obszerniejszą, szczegółowszą, 
absolutniejszą od władzy wykonywanćj kiedy bądź przez naszych 
królów. Przedsięwzięcie zdawało się być niezmiernie śmiałóm 
a powodzenie jego niesłychanćm, ponieważ myślano tylko o tém, na 
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co patrzano a zapomniano, co wiedziano dawniéj. Monarcha panu- 
jacy upadł, lecz co było najistotniejszém w jego dziele, pozostało 
nietkniętém. Po upadku jego rządu, pozostała jego administracya 
przy życiu, a ile razy usiłowano późnićj zrzucić rząd absolutny, 
ograniczano się stawiać głowę wolności na ciele serwilistycznóm. 
Kilkakrotnie, odkąd rewolucya się rozpoczęła aż do dni naszych, 
widać gasnącą namiętność wolności, późnićj odradzającą się, pó- 
źnićj gasnącą raz jeszcze, następnie znów powstającą. A tak bę- 
dzie czyniła długo, zawsze niedoświadczona i źle uregulowana, skłon- 
na stracić odwagę, dać się ustraszyć i zwyciężyć, powierzchowna 
i przemijająca. Współcześnie właśnie ogarnia namiętność równo- 
ści zawsze grunt serc, które opanowała pićrwsza; trzyma się tamże 
uczuć, które nam są najdroższe. Kiedy pierwsza zmienia bez ustan- 
ku wejrzenie, zmniejsza się, zwiększa, utwierdza się, osłabia stoso- 
wnie do wypadków,—pozostaje druga ciągle tą samą, ciągle przywią- 
zaną do tegoż samego celu, ztym samym upartym i często ślepym 
zapałem, gotowym wszystko poświęcić na rzecz tych, co jéj pozwa- 
lają się zadowolnić a dostarczyć rządowi, co ją popiera i jćj schle- 
bia, obyczaje, idee, prawa, których despotyzm do swych rządów po- 
trzebuje.* 

Na tych ogólnych spostrzeżeniach kończy autor swą anatomią 
wewnętrznych dziejów i społeczeństwa przedrewolucyjnćj Francyi, 
analizę, z którćj wypływa, że jedyną i wyłączną przyczyną społecz- 
no-politycznćj katastrofy, jaką była rewolucya francuska, było nie 
co innego, jak zupełna nieobecność idei i warunków swobody poli- 
tycznćj; że zaś, co się tyczy organicznćj strony gmachu wyrastające- 
go z pośród rewolucyjnych ruin a mającego, według upowszechnio: 
nego mniemania, być zasługą rewolucyi, gmach ów powstał admini- 
stracyjnie na podstawach, które dawna monarchia, „ancien régime,“ 
stworzyła i które przez ciąg całego istnienia swego wiernie prakty- 
kowała. 

Tak daleko Tocqueville. 

O ile mieliśmy sposobność poznać go z powyższego sprawo- 
zdania, jest to treściwy, suchy może nawet nieco historyozof społe- 
czno-polityczny, który ze skarbca mozolnie i pracowicie nagroma- 
dzonćj wiedzy wydobywa ostateczne rezultaty, by je podawać w ści- 
słój i treściwćj formie ku wiadomości czytelnika. Dzieło Tocqueville'a 
to sumienne i logiczne zozumowamie, w które się trzeba uważnie 
i cierpliwie wczytać, aby pojąć jego konkluzye, aby zrozumićć je- 
gu założenia. Diametralnie zżzyzz, choć mu nie fzzeczwnym jest drugi 
znakomity pisarz francuski, poświęcający pióro swe temuż samemu 
przedmiotowi, Tarne. Jeżeli dzieło Tocqueville'a nazwaliśmy rozz- 
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mowaniem, nie możemy dziełu Taine'a dać stosowniejszego i cha- 
rakterystyczniejszego miana od nazwy obraza. Istotnie jest to barw- 
ny ijaskrawy obraz przeszłości Francyi, obraz, na jakiby się mógł 
zdobyć chyba tylko naoczny świadek wypadków i życia społeczeń- 
stwa, którego fizyonomią skreśla. Owa Francya starćj monarchii „de 
Pancien régime“ przedstawia się oku czytelnika w całćj swćj pra- 
wdzie, z wszelkiemi swemi dodatniemi i ujemneini stronami, a z 
przedstawionćj w podobnie obrazowy sposób fizyonomii społeczeń- 
stwa dawnćj Francyi, wynika dla uważnego czytelnika jak na dłoni 
logiczna konieczność katastrofy, która je spotkała. Autor, by scha- 
rakteryzować ogólnie i wstępnie treść dzieła jego, skupia główne po- 
ciągi swego pęzla około społeczeństwa francuskiego XVIII w. zed 
rewolucyą francuską, kiedy frzeszłość i przyszłość ej właśnie epoki 
występują na drugim planie jego obrazu. Wpatrując się weń, w o- 
braz ów nie mnićj w swoim rodzaju jaskrawy i wyrazisty od mi- 
strzowskich utworów Matejki, czy Siemiradzkiego, niepodobna oprzóć 
się wrażeniu dwóch prawd: fierwszćj, że społeczeństwo spoczywają- 
ce na /ego rodzaju podstawach w obec postępu czasu a co ważniej- 

` sza ze stanowiska niewzruszonych praw moralnych, ekonomicznych 
i politycznych, katastrofy ujść ze mogło; drugićj, że gdy owa kata- 
strofa nad niém zawisła, nie znalazło w sobie, nie mogło znalóść 
moralnego zasobu do stawienia jćj czoła. 

Zapisawszy w ten sposób z góry wrażenie wyniesione z prze- 
czytania Taine'owego dzieła, przystąpmy do treściwego i krótkiego 
zeń sprawozdania. Zakreśliwszy w przedmowie swe stanowisko, 
wypowiedziawszy słuszne dla każdego historyka zdanie, iż tylko siła 
przekonania politycznego może być badaczowi przeszłości swego 
kraju i narodu jakoby pochodnią światła w ocenieniu i rozumieniu 
jćj warunków, tłómaczy autor, nie inaczćj od Tocqueville'a, genezę 
swćj książki. Podobnie jak jego poprzednik wnikał w odleglejszą 
swego kraju przeszłość, podobnie jak os rozczytywał się nietylko 
w jego kronikach, w pomnikach dawnego jego prawa i instytucyj 
społecznych, ale nadto również, nie inaczćj od Tocqueville'a, rozpa- 
trywał się w rękopiśmiennych zabytkach, dostarczających tyle wa- 
żnego i ciekawego materyału do rozświecenia stosunków socyal- 
nych i administracyjnych monarchicznćj Francyi. Od jéř to począ- 
tków podejmuje autor swe opowiadanie, od owego X wieku, w któ- 
rym po wygaśnieniu rodu Karlowingów, po dokonanym podziale 
wielkićj monarchii Karola, osobna monarchia francuska poczyna 
się wyrabiać i wyróżniać z pośród plemienno-politycznego organi- 
zmu średniowiecznćj Europy. Autor jak wszędzie, tak i tutaj obra- 
zowy, skreśla widoki owćj leśnćj puszczy, wśród którćj siekiera, czy 
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to feodalnego pana, czy opatów lub biskupów wyrębuje jasne prze- 
strzenie, by w nich stawiać, bądź to wspaniałe zamki, bądź zalu- 
dniające się mnichami klasztory. Lud okoliczny jest im podległy, 
odrabia im wśród mnićj lub więcćj ciężkich warunków pańszczy- 
znę; miasta tworzą się i rządzą na osobnych prawach. Ogromne 
obszary krajowćj ziemi pozostają w posiadaniu szlachty i duchowień- 
stwa, których przeciętną liczbę w epoce średnich wieków, autor 
podaje na 250.000 głów, dzielących między siebie faktyczne panowa- 
nie nad Francyą. Skreślając obraz ówczesnćj zewnętrznćj fizyono- 
mii kraju, opowiadając dzieje społecznego władania owych feodal- 
nych panów, biskupów, opatów, moralnych ich rządów, oświaty 
rozchodzącćj się z łona klasztorów, poświęca zarazem autor szero- 
kie ustępy. swćj pracy szczegółom dotyczącym położenia /udu, mia- 
nowicie stosunków jego do naczelnćj rządzącćj nim warstwy panów 
feodalnych i duchowieństwa. 


Z licznych owych zestawionych przez autora umiejętnie szcze- 
gółów, przebija mimo wszelkićj sympatyi jego dla żywiołu, co się 
nazywa i jest „ødem,“ nie mniejsze, może nieco artystyczno-roman- 
tycznćj natury uznanie dla jego ówczesnych panów, dla owćj feodal- 
nćj szlachty, dla biskupów i opatów, dla pałaców, klasztorów i ko- 
ściołów, których zbiorowa postawa nie dowodzi niczém, aby byli 
istotnie twardym i dla ludu, i aby lud czuł się pod ich władzą nie- 
szczęśliwym. Prawda to zresztą, na którą się i Tocqueville zgadza, 
zapisując charakterystyczne spostrzeżenie, że wieśniak francuski 
miał prawo czuć się daleko swobodniejszym i szczęśliwszym w wie- 
ku XIV i XV aniżeli późnićj, pod rządami na pozór postępowszemi, 
w pierwszćj połowie XVIII wieku. Cobyśmy autorowi w 4y może 
właśnie ustępie jego znakomitego dzieła mieli do zarzucenia, to pe- 
wien pośpiech w traktowaniu dziejowego przestworu, stanowiącego 
pomost między ową epoką średniowiecznego dobrobytu a później: 
szą nędzą XVIII wieku, Autor spieszy ku XVII wiekowi, pomija- 
jąc nieledwie całkiem powolnie dopełniającą się metamorfozę dol- 
nych warstw społeczeństwa francuskiego w ciągu obu wieków po- 
przednich. 


Metamorfoza owa spełnia się dzięki pasorzytnćj atrakcyi dwóch 
ściągających wszystko do wspólnego mianownika żywiołów: dworu 
i stolicy. Z jednej strony streszcza w sobie wszystko Wersal czyli 
dwór. Szlachta, którą tylko jakokolwiek na to starczy, opuszcza 
swe zamki, pozostawia zarząd majątków intendentom, grupuje się 
około osoby królewskićj w najrozmaitszych, mnićj lub więcćj wa- 
żnych rolach, jakie każdemu zosobna odgrywać przychodzi. Z dru- 


FRANCYA DAWNIEJSZA. 417 


gićj strony ściąga w tym samym stosunku wszelkie podnioślejszego 
znaczenia, wszelkie wyższego polotu pierwiastki nieszlachectwa, 
de la roture, wszelkie znakomitości przemysłowe, finansowe, litera- 
ckie czy naukowe— Paryż. Rezultat podobnćj absorbcyi dla całości 
kraju i dla prowincyi aż nazbyt naturalny i łatwo przewidzialny. 
Intelektualnie, cywilizacyjnie, finansowo, z obrazą wszelkićj równo- 
wagi wyrastają dwór i stolica, olśniewają Europę, stają się podzi- 
wem cudzoziemców, kiedy kraj cały, kiedy prowincya przedsta- 
wiają obraz ciemnoty i opuszczenia, kiedy wieśniak pozbawiony ze- 
tknięcia się z warstwą światlejszą jest ciemnym i zabobonnym, kie- 
dy środki komunikacyjne wewnątrz kraju zaniedbane, kiedy większe 
miasta, nawet stolice prowincyi, pozbawione wszystkiego, co dzisiaj 
nazywamy komfortem, nie mają związku między sobą i ze stolicą, 
nie cieszą się nawet posiadaniem gazet. Nie mnićj łatwo pojąć da- 
léj, że prowincya opłaca krwawo, kosztem swych rąk i zasobów, 
zaszczyt posiadania świetnego dworu i błyszczącćj stolicy. Majątek 
prowincyi idzie rok rocznie, pozostawiając na miejscu ponurą nędzę, 
płacić królewskie sp/endory, świetność Paryża. Tu wkracza autor 
znów w dziedzinę właściwćj swemu pióru obrazowości i skreśla wy- 
mownie a jaskrawo światłocień, jaki przedstawiają naówczas z je- 
dnćj strony dwór i słołzca, z drugićj zbiedzona i wyniszczona $row/xz- 
cya. Odzywające się już wówczas głosy filozofów i ludzi pióra, sen- 
tymentalizmy Jana Jakóba, nic i w niczćm smutnćj tćj prawdy nie 
przeinaczają. Opisy turysty angielskiego zwiedzającego naówczas 
Francyą, Artura Younga, zapiski członków parlamentu, wypędza- 
nego raz po raz rozporządzeniami królewskiemi na prowincyą, stwier- 
dzają jednozgodnie fakt smutnego, opuszczonego stanu kraju, które- 
go nędzę wprzódy razem z autorem poznać trzeba, aby z tém więk- 
szćm uczuciem wstrętu spoglądać na fałszywo-brylantową świetność 
dworu i stolicy. Administracyjnie panuje tu, jak już Tocqueville 
spostrzega, centralizacyjny system wykonywany z ramienia kró- 
la przez  drzydziestu na całą Francyą intendentów. Społecznie 
i ekonomicznie ciążą nad nią dwa żywioły wyższe: duchowieństwo 
i szlachta. Jedno i druga posiadają niezmierne obszary ziemi. Wyż- 
sze duchowieństwo cieszy się ogromnemi dochodami, kiedy niższe 
cierpi niemal nędzę porówno z ludem. Szlachta korzysta z nie mnićj 
ogromnych dochodów, zjadanych swoją drogą u dworu i w stolicy 
i z licznych synekur. Kraj przygnieciony ciężarem podatków, wy- 
niszczony w dodatku, jak autor malowniczo się wyraża, „dla zwie- 
rzyny i przez zwierzynę,* którćj wieśniakowi zabijać nie wolno, 
która pustoszy jego pola a którćj źyka/zość jest wyłącznym przywi- 
lejem szlącheckim. Prócz tych dwóch wciągających w siebie naj- 
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żywotniejsze soki narodu i kraju pasorzytów, istnieje jeszcze trzeci, 
dwór, którego życie, organizm i charakter, autor ze szczególnćm 
skreśla zamiłowaniem. 

Dość zapoznać się z zewnętrzną fizyonomią dworu, jak ją autor 
przedstawia, aby odwrotnie pojąć całą zgrozę nędzy i ubóstwa kra- 
ju, ciężar jego długów, stopień rozpaczliwości jego położenia. Po- 
słuchajmy w tym względzie opowiadania autora. „Ponieważ,* mówi, 
„Szlachta jest ozdobą tronu, jest rzeczą tego, co go dzierży, wyna- 
gradzać ją, ile razy tego trzeba. Kilka cyfr i anegdot w tćj mierze 
wziętych z pomiędzy tysiąca są rzadkićj charakterystyczności, 
Książę de Pons miał 25.000 liwrów pensyi z łaski królewskićj, po- 
czóm jeszcze J. Kr. Mość zechciała dodać 6.000 Pani de Marsan, je- 
go córce, kanoniczce z Remiremont. Rodzina przedstawiła królowi 
zły stan interesów księcia de Pons, poczém J. Kr. Mość zechciała 
nadać księciu Kamillowi, jego synowi, 15.000 liwrów pensyi, waku- 
jącćj po zgonie jego ojca i 5.000 liwrów dodatku Pani de Marsan. 
P. de Conflans żeni sięz Panną de Portail. Na rzecz tego małżeń- 
stwa postanowił król łaskawie, aby z pensyi 10.000 liwrów służącćj 
Pani prezesowćj de Portail, przypadło 6.000 Panu de Conflans po 
śmierci Pani Portail. P. de Sechelles minister ustępujący miał 
12.000 liwrów dawnćj pensyi, którą król mu zachowuje. Ma nadto 
12.000 liwrów pensyi jako minister a król daje mu prócz tego je- 
szcze 40.000 liwrów pensyi. Niekiedy są powody podobnych łask 
podziwienia godne. Wypada pocieszyć Pana de Rouillć, że nie ucze- 
stniczył w traktacie Wiedeńskim. Dlatego to dają jego siostrzenicy 
Pani de Castellane pensyą 6.000 liwrów a drugą wynoszącą 10.000 
liwrów jego córce, Pani de Beuvron, bardzo bogatćj. P. de Pui- 
sieux użytkuje rentę wynoszącą około 60.000 do 70.000 liwrów z ła- 
ski królewskićj, Prawda, że ma znaczne dobra, lecz dochód ich 
jest niepewny, składając się po większćj części z winnic. Udzielają 
pensyą 10.000 liwrów markizie de Lède, ponieważ się nie podo- 
bała Pani Infantce i trzeba, aby ustąpiła. Najbogatsi wyciągają 
ręce i biorą. Obliczono, że w ostatnim tygodniu rozdano sumę 
128.000 liwrów na pensye dla dam dworskich, kiedy od dwóch 
lat nie dano najmniejszćj pensyi oficerom. 8.000 liwrów księżnćj 
de Chevreuse, którćj małżonek ma 4—5o00.000 liwrów renty, 12.000 
Pani de Luynes, aby nie była zazdrosną, 10.000 księżnćj de 
Beaucas, 10,000 owdowiałćj księżnój de Beaucas, matce poprze- 
dzającćj it. d. Na czele tych pijawek są książęta krwi. Król da- 
je milion 500.000 franków księciu Conti na zapłacenie długów, z 
których milion pod pretekstem wynagrodzenia go za krzywdę sprze- 
daży hrabstwa Orange a 500.000 z łaski. Książę Orleanu 
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miał dawnićj 50.000 talarów pensyi jako ubogi i wyczekujący 
sukcesyi po swoim ojcu. Stawszy się przez ten wypadek bogatym 
i posiadając trzy miliony renty, zrzekł się swćj pensyi. Późnićj je- 
dnakże przedstawił, iżby był zmuszony wydawać ponad swoje do- 
chody a król wrócił mu jego 50.000 talarów. W dwadzieścia lat pó- 
źnićj, w roku 1780, kiedy Ludwik XVI chciał ulżyć skarbowi, pod- 
pisuje wielką reformę rozchodów dworskich (de la bouche), dają 
ciotkom królewskim 600.000 liwrów na utrzymanie ich stołu; otóż 
to, co ograniczając się, kosztują tylko publiczność owych trzech 
dam obiady. Dla dwóch braci królewskich 8.300.000 liwrów prócz 
dwóch milionów renty w apanażach. Dla Delfina, jego siostry, P, 
Elżbiety i ciotek królewskich 3.500.000, dla królowćj 4 miliony; 
otóż rachunek Neckera z roku 1784. Dodać do tego należy datki 
z ręki do ręki, przyznane lub tajne, 200.000 franków Panu de Sar- 
tines, aby mu pomódz do spłacenia długów, 200.000 Panu de La- 
moignon wielkiemu pieczętarzowi, 100.000 Panu de Mirosmenil na 
koszta urządzenia, 160.000 wdowie de Maurepas, 400.000 księciu de 
Salm, 1.200.000 księciu de Polignac za zastaw hrabstwa Fenestran- 
ges, 754.337 ciotkom królewskim, aby zapłacić Bellevue. P. de Ca- 
lonne, mówi Augeard, świadek kompetentny, zaciągnął, wstąpiwszy 
zaledwie w urząd, pożyczkę 100 milionów, z których czwarta część 
nie dostała się do skarbu królewskiego. Reszta została zjedzona 
przez osoby dworu. Obliczają, co dał hrabiemu d'Artois, na 56 mi- 
lionów; część starszego brata królewskiego wynosiła 25 milionów, 
Dał księciu Condć w zamian 300.000 liwrów renty, 12 milionów na 
raz płatnych i 600.000 liwrów dożywotnićj renty i skłonił państwo do 
robienia najuciążliwszych nabytków, zamiana, którćj szkoda wy- 
nosiła więcćój niż 500 na 1oo. Nie zapominajmy, że przy dzi- 
siejszćj taksie wszystkie te datki, pensye, renty, wynosiłyby cenę po- 
dwójną. Otóż to zatrudnienie wielkich figur przy władzy centralnej. 
Zamiast uczynić się reprezentantami publiczności, chcą być fawory- 
tami panującego i strzygą trzodę powierzoną swćj pieczy.“ 

Król sam i dwór sźrzygą ową źrzodę w stosunku odpowiednim 
dworakom i książętom krwi. Otoczenie króla, mianowicie króla 
w podróży, składa się na armią 15.000 ludzi, kosztujących rok rocz- 
nie 45 milionów liwrów, w co się nie liczy długu, nie kończąca się 
prawie litania summ listy cywilnej wypłacanych monarsze, jego mał- 
żonce, książętom krwi. Każda zaś najmnićj pokaźna i na pozór 
najskromniejsza potrzeba owych osób ma w ogóľnéj liście cywilnćj swą 
pozycyą specyałną. Nie ma zaś tak wyniosłćj, nie ma dość aureolą 
świętości czy męczeństwa otoczonćj osobistości, któraby pod tym 
względem nie figurowała tamże cyfrą, będącą równoczesną miarą 
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cierpień i udręczeń społeczeństwa, które się na sumę owych 
wszystkich cyfr swą pracą, mieniem i dobytkiem składało. Tak np. 
figuruje tysiącami franków osżada i monada w liście cywilnćj siostry 
Ludwika XVI, ofiary rewolucyi, „Pani Z/żbzeźy.* Świadomość war- 
tości pićniędzy ginie najzupełniej dla tego społeczeństwa. Królowa 
Marya Antonina kupuje sobie za 200.000 liwrów sanki, „ponieważ 
jej Król-małżonek nie na to przecież zrobił podobny podarunek, aby 
go zostawić bez odpowiedniego użytku.* Książę Conti każe ścierać 
na piasek brylant wartości kilkunastu tysięcy liwrów, by nim posy- 
pać słodki bilecik, przeznaczony dla kochanki. 

Wśród tego wszystkiego zaś pozostaje £só/ewskość sama jakoby 
uwięziona i ubezwładniona w sidłach męczeńskiego ceremoniału 
i zabijającej etykiety. „Pozostaje,“ mówi autor, „ostatni przywilej, 
najogromniejszy z wszystkich przywilćjów króla; ponieważ w tym 
składzie dziedzicznej szlachty jest on naczelnym wodzem dziedzicz- 
nym. W rzeczywistości nie jest jego stanowisko synekurą, jak jego 
godność; lecz ponosi niedogodności równie ciężkie a pokusy gorsze. 
Dwie rzeczy są zgubne dla człowieka, brak zatrudnienia i brak wę: 
dzidła; ani próżniactwo, ani wszechwładztwo nie są odpowiednie je- 
go naturze a absolutny monarcha, który może wszystko czynić, po- 
dobnież jak rozpróżniaczona arystokracya, która nic nie ma do ro-, 
boty, kończy na tém, iż się stają bezużytecznemi i szkodliwemi. 
Niepostrzeżenie, obejmując wszystkie władze, wziął król na siebie 
wszystkie obowiązki; ciężar ogromny przechodzący siły człowieka. 
Nie rewolucya bowiem, lecz monarchia zagnieżdżała we Francyi 
centralizacyą administracyjną. Pod dyrekcyą rady królewskiej, 
trzech naczelnych urzędników, na czele kontroler generalny, w każ- 
dej generalności intendent, w każdym okręgu wyborczym subdele- 
gat, kieruje wszystkiemi sprawami, ustanawia, rozdziela i wybiera 
podatek i rekruta, zakreśla i każe wykonywać drogi, używa policyi, 
rozdaje wsparcia, reguluje uprawę roli, narzuca parafiom swą opie- 
kę, traktuje jak lokajów urzędników municypalnych. Wieś, mówi 
Turgot, jest tylko zbiorem domów, chat i mieszkańców, równie bier- 
nych, jak one. W. K. Mość jesteś zobowiązaną rozstrzygać wszystko 
sama lub przez swych pełnomocników. Każdy wyczekuje jéj spe- 
cyalnych rozkazów, aby się przykładać do dobra ogólnego, aby sza- 
nować prawa innych, niekiedy nawet, aby używać swoich własnych. 
Stosownie więc do tego, mówi Necker, jest Francya rządzona z ło- 
na biór.. Urzędnicy zadowoleni ze swego wpływu, nie emieszkują 
nigdy przekonywać ministra, że nie może się pozbawić obowiązku 
nakazywania wszelkich szczegółów. Biórokracya centralna, arbi- 
tralna, wszędzie wyjątki i fawory,—otóż sens moralny całego syste- 
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mu. Subdelegaci, urzędnicy kierujący wyborami, dyrektorowie, po- 
borcy, kontrolerowie dwzdzieszek (vingtiémes), komisarze i poborcy 
podatków, pomocnicy ich wszelkiego rodzaju, — wszyscy ci ludzie 
służby poborczćj, każdy według swego stanowiska, poddają swój 

: małćj władzy i ogarniają swą umiejętnością fiskalną osobistości opo- 
datkowanych, ciemne iniezdolne poznać się, gdy je oszukują, Centra- 
lizacya pospolitego rodzaju, bez kontroli, bez jawności, bez jedno- 
litości, ustanawia na całym obszarze Francyi małych baszów, którzy 
w charakterze sędziów rozstrzygają spory, w jakich są stronami, 
rządzą przez delegatów a którzy, by nadawać pozór prawny swym 
grabieżom lub uciskom, mają zawsze w ustach imię króla zmuszo- 
nego pozostawić im swobodę działania. Istotnie też dzięki swej 
komplikacyi, nieregularności, ogromowi, machina owa usuwa się 
z pod możności jego kontroli. Fryderyk II wstający o czwartej z ra- 
na, Napoleon dyktujący część nocy lub w kąpieli i pracujący ośm- 
naście godzin dziennie, nastarczyliby tu zaledwie. Rządy takie nie 
ruszają się z miejsca bez uwagi ciągle wytężonej, bez niezmordo- 
wanej energii, bez nieomylnego sądu, bez surowości wojskowej, bez 
wyższego geniuszu; pod takiemi to tylko warunkami można zamie- 
nić 25 milionów ludzi na automatów i postawić własną wolę wszę- 
dzie światłą, wszędzie konsekwentną, wszędzie obecną, w miejsce 
zbiorowej woli, którą obala. Ludwik XV pozwala „dobrej machtnie* 
iść samćj a sam zamyka się w swćj apatyi. „Tak chcieli „myśleli, 
iż to dla dobra kraju,*—taki to sposób mówienia, gdy czynności mi- 
nistrów się nie powiodły. Gdybym był zawiadowcą policyi, mawiał 
jeszcze, zakażałbym kabrioletów. Poczyna rozumićć dobrze, że ma- 
china się rozkłada; nie może temu w niczóm zaradzić. W razie nie- 
szczęścia ma swoję prywatną rezerwę, swoję osobną kieszeń. Król, 
mawiała Pani de Pompadour, podpisałby bez zacięcia assygnacyą 
na milion do skarbu publicznego a dałby zaledwie 100 lujdorów 
ze swej prywatnej szkatuły. Ludwik XVI usiłuje przez niejaki czas 
usunąć kilka niepotrzebnych kółek, zaprowadzić w ich miejsce le- 
psze, złagodzić ścieranie się reszty, Części tej machiny są jednakże 
zbyt zardzewiałe, zbyt ciężkie. Nie może ich uprościć, pogodzić, 
utrzymać na miejscu; ręka opada mu bezwładna i znużona. Poprze- 
staje na oszczędności dla siebie samego. Zapisuje w swym dzinni- 
ku naprawę zegarka a pozwala, aby wóz państwa, w rękach Ca- 
lonna, napełniał się nowemi nadużyciami ku wejściu w dawną ko- 
lćj, z którćj wyjdzie, by się tylko złamać. Bez wątpienia, zło, które 
wyrządzają sami lub które wyrządzają w ich imieniu, nie podoba 
im się i martwi ich; w gruncie jednakże sumienie ich nie jest zanie- 
pokojoném. Mogą mieć współczucie dla ludu, lecz nie czują się wii)- 
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nymi względem niego, ponieważ są jego monarchami a nie pełno- 
mocnikami. Francya jest dla nich własnością podobną, jak pierw- 
sza lepsza włość, a pan nie grzeszy przeciw honorowi, skoro. 
jest rozrzutnym i niedbałym. Marnotrawi swój majątek a nikt nie ma 
prawa żądać odeń za to sprawy.“ - 

Nic naturalniejszego przecież, jak że wśród podobnego ogromu 
nieodpowiedzialności, wśród podobnej dalćj mieogramiczoności władzy, 
wśród podobnego marnotrawstwa krajowego mienia, równie 7e$ze- 
zemłacya dawnej monarchii francuskiej, jak najbliższe jej otoczenie 
składające się z całej niemal arystokracyi kraju, popadają w stan 
próżniaczćj bezmyśli, której blichtr formy i zewnętrznego poloru na- 
daremnoby pokryć i zamaskować usiłował. Owo podwórze wersal- 
skiego zamku przepełnione długim sznurem nieprzeliczonych powo: 
zów, owe komnaty zamkowe, zaludnione tłumem wyelegantowanych 
dygnitarzy, z których każdy od rana do wieczora czeka na spełnie- 
nie osobnćj funkcyi przy osobie królewskićj, bądź to, by przy $eźć łe. 
ver królewskim podać monarsze zobdeszam, bądź by mu prezentować 
miednicę, bądź by służyć ręcznikiem, bądź, by stać wreszcie za nim 
w namaszczonej postawie, gdy klęczy i odmawia pacierze. Podobny 
ceremoniał przy śniadaniu, nie inny przy obiadach, wieczerzach, re- 
cepcyach i balach dworskich. Drogie godziny mijają na podob- 
nych zatrudnieniach, rozpróżniaczają i rujnują arystokracyą, ale 
z drugićj strony zamieniają i króla samego na męczennika, odbie-. 
rając mu wszelką swobodę osobistą, pozbawiając go możności pracy 
dla kraju, choćby się jéj nawet chciał na prawdę oddawać. Fry- 
deryk II, kazawszy sobie wyłożyć i wytłómaczyć kodeks etykiety 
na dworze francuskim, powiedział, iż pierwsza rzecz, którąby uczy- 
nił, będąc królem Francyi, byłaby nominacya osoby mającćj obo- 
wiązek pełnić zań wszelkie szczegóły i szykany ceremoniału, jakiemu 
arcychrześciański monarcha poddawać się jest zniewolony. Dodajmy 
do tego, że w stosunku do dworu ma każdy z książąt krwi, ma każ- 
dy dygnitarz kościelny i świecki, ma każdy magnat urządzony swój 
dom „sa mażson,'* czy to książę Conti, czy książę de Levis, czy tyle 
słynny później z processu o naszyjnik królowćj kardynał de Rohan 
w alzackióm miasteczku Saverne; że każdy z nich ma swe „peźżs le- 
vers,“ swe recepcye, swe wieczerze i obiady, swe kochanki i swe 
partye polowania czy gry, a odpowiemy sobie łatwo na nasuwa- 
jące się samo przez się pytanie: czy Francya mogła w podobnym 
stanie rzeczy trwać dłużćj i dlaczego dawna monarchia, dlaczego 
„Pancten régime“ rozsypał się w proch, nim jeszcze siekiera rewolu- - 
cyjnpa w gmach jego uderzyła. 

Nicość i próżnia, blichźr i świecące próchno, — otóż co podobne 
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` życie i podobne instytucye tworzą w żych właśnie sferach społeczeń- 


stwa, które są powołane krajem rządzić. Król ginie w szykanach ce- 
remoniału, w zabawach, w praktykach pobożnych na przemian. Lud- 
wik XVI roznamiętnia się, co najwięcćj, do polowania, a najświetniej- 
szym dowodem jego inteligencyi pozostanie zapisek w dzienniku 
z dnia 15 Lipca 1789, nazajutrz po szturmie Bastylli: „Bonne chasse. 
Quatorze piéces tuées...“ Arystokracya więdnie w tym samym stosunku 
i marnieje intelektualnie; wszystko obraca się na zewnętrzność i for- 
mę, dzieci wychowanie zaniedbane, lub co gorsza systematycznie 
psute, małżonkowie stronią nawzajem od siebie, tytułując się „Mon- 
sieur“ i „Madame;* uczucie patryotyzmu zamiera, piosnka, /a chanson 
odzywa się równie na klęskę pod Hochstadt, jak na klęskę pod 
Rosbach. Doniosłość niepowodzeń i nieszczęść narodowych mierzy 
się wartością ułożonych na upamiętnienie ich „chazsonetek.* 


Natomiast, co rozwinięte, rozwinięte do olbrzymiego, zapo- 
mnianego już dzisiaj i zagubionego najzupełniej stopnia, to—zmysł 
i umiejętność życia i zabawy. Spoglądając na skreślony przez autora 
pod tym względem obraz francuskiego społeczeństwa w ostatnich 
latach trwania dawnćj monarchii, nasuwa się mimowolnie paralela 
ze współczesnćm zaszém a zarazem przychodzi się dò przekonania, iż 
owa dewiza epoki drugiego Sasa: „jedz, pij č opuszczaj pasa,“ że or- 
gie z czasów Stanisława Augusta dotrzymujące, rzecz dziwna, po- 
dobnie jak we Francyi, równego kroku usiłowaniom i pomysłom re- 
formy,—nie były wyłącznóm frzodlegium odiosum Polski, że owe za- 
pusty starego świata, mającego umrzóć z końcem XVIII wieku, by- 
ły wspólne całemu społeczeństwu europejskiemu przed wielkim po- 
stem, jaki mu zgotował wybuch rewolucyi francuskićj. Toczy się 
w ten sposób owo życie błyszczące i okazowe, o którem Talleyrand 
powiedział swego czasu, że kto nie znał społeczeństwa francus- 
kiego z przed roku 1789, ten nie wić w ogóle, co to jest i co się zo- 
wie życiem, 


„Czyż było się w ogóle starym w owym czasie?“ mówi w swych 
pamiętnikach Georges Sand. „Rewolucya dopićro wprowadziła sta- 
rość w świat. Twój dziad, moja córko, był pięknym, wesołym, ele- 
ganckim, troskliwym około siebie, wyperfumowanym, pełnym gracyi, 
równego humoru aż do godziny śmierci. Umiano żyć i umierać 
naówczas; nie miano niewczesnych słabości. Jeśli miano podagrę, 
zmuszano się mimo to do chodzenia na wszelki sposób bez wyra- 
żenia bólu, ukrywano go ze względu na dobre wychowanie. Nie 
miano tych zatrudnień i interesów, które psują wnętrze duszy a czy- 
nią umysł ciasnym. Umiano się rujnować bez zwrócenia niczyjćj 
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uwagi, jak dobrzy gracze, którzy przegrywają bez okazywania nie- 
spokojności iniesmaku, kazano się nosić na partyą polowania w pół 
umarłym. Znajdowano, iż lepiej umrzóć na balu lub na komedyi, 
aniżeli w łóżku pomiędzy czterma świecami i brzydkimi czarnymi 
ludźmi. Było się filozofem, nie udawano surowości obyczajów; po- 
siadając ją niekiedy, nie pokazywało się jéj. Gdy się było mądrym, 
było się nim przez dobry smak i bez udawania pedantyzmu lub 
cnoty. Korzystano z życia, a gdy przyszła godzina jego utraty, nie sta- 
rano się odstraszać odeń innych. Ostatnićóm pożegnaniem mego stare- 
go męża było zawezwanie mnie do długiego życia po nim i uczynie- 
nia go sobie przyjemnóm. Z kobietami nadewszystko nie wystarcza 
być grzecznym, trzeba być uprzejmym. U księcia Conti w Isle-Adam, 
każda zaproszona dama znajduje powóz i konie na swe rozkazy, 
jest panią dawania codziennie obiadów swemu osobnemu towarzy- 
stwu w swoim pokoju. Gdy Pani de Cevrac jest zmuszoną jechać 
do wód, biorą na siebie przyjaciele obowiązek bawienia jćj podczas 
podróży. Wyprzedzają jąo kilka poczt a we wszystkich miejscach, 
gdzie nocuje, dają jéj małą wiejską ucztę, przebrani za wieśniaków, 
mieszczan, z włodarzem, sołtysem i innemi maskami, które śpiewa- 
ją i mówią wiersze. Pewna dama w wigilią uroczystości w Long- 
champ, wiedząc, że wicehrabia de P. ma dwa powozy, prosi go o je- 
den. Rozporządził nim, lecz strzeże się tłómaczyć z tego a natych- 
miast każe kupować karetę najwyższćj elegancyi, by ją pożyczyć 
na trzy godziny. Jest zbyt szczęśliwym, iż chcą odeń cośkolwiek 
bądź pożyczyć, a jego rozrzutność zdaje się uprzejmą, ale nie zadzi- 
wia. To tćż kobiety są naówczas królowemi a rzeczywiście w sa- 
lonie mają prawo być niemi. Otóż dla czego w XVIII wieku, pod 
każdym względem nadają ton i regułę. Ułożywszy kodeks zwycza- 
jowy, rzeczą naturalną, iż go ułożyły na swoję korzyść i dokładają 
starania, aby wszelkie jego przepisy były zachowywane. Pod tym 
względem taki i owaki salon dobrego towarzystwa jest najwyższym 
trybunałem, gdzie sądzą w najwyższćj instancyi. Marszałkowa de 
Luxembourg jest powagą. Nie ma przyzwoitości, którćjby nie umia- 
ła wytłómaczyć w sposób pełen dowcipu. W skutek jednego sło- 
wa, w skutek przepomnienia jednego zwyczaju, popełniwszy naj- 
mniejszy pozór pretensyonalności lub trywialności, można się wysta- 
wić na jéj naganę bezapellacyjną i jest się zgubionym na zawsze 
w pięknym świecie. Dzięki jednemu trafnemu spostrzeżeniu, dzięki 
milczeniu, dzięki jednemu „o!“ wyrzeczonemu stosownie, zamiast 
„ah!,* otrzymuje się od nićj, jak się to zdarzyło Panu de Talleyrand, 
patent najdoskonalszćj umiejętności życia, będący początkiem sła- 
wy i fortuny. Pod taką „gzwernantką* jest rzeczą jasną, że posta- 
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wa, gest, język, każda czynność lub bierność światowego życia, sta- 
` je się, jak obraz lub poemat dziełem prawdziwćj sztuki, to jest nie- 
skończonćj delikatności, zarówno wygodnćj, jak uczonćj a tak 
harmonijnćj we wszystkich swych szczegółach, że doskonałość po- 
krywa jéj trudność. Wielka dama wita dziesięć osób, kłaniając się 
naraz a dając głową lub wzrokiem każdemu, co mu się należy, to 
jest charakteryzując różnicę wględów właściwą każdćj odmianie 
stanu, znaczenia i urodzenia. Ma do czynienia ciągle z miłościami 
własnemi, łatwemi do podrażnienia, tak że najmniejszy błąd miary 
byłby natychmiast pochwyconym. Nigdy jednakże nie myli się, ani 
waha w tych subtelnych różnicach; z taktem, ze zręcznością, z mo- 
dulacyą głosu niezrównaną kładzie stopnie swego przyjęcia. Ma je 
dla kobiet stanowiska, dla kobiet znaczenia, dla kobiet dworu, dla 
kobiet tytułowanych, dla kobiet imienia historycznego, inny dla ko- 
biet wielkiego urodzenia osobistego, lecz połączonych z mężem niż- 
szego rodu, inny dla kobiet, które zmieniły przez swe małżeństwo 
imię swe pospolite na imię świetne, inny jeszcze dla kobiet dobrego 
nazwiska w urzędowości, inny wreszcie dla tych, których głównóm 
odznaczeniem jest dom, wydający wiele i odznaczający się dobremi 
wieczerzami. Cudzoziemiec spogląda z osłupieniem podziwu, jak 
pewnym i zręcznym krokiem obraca się wśród tylu drażliwych 
próżności, nie narażając się niczém i nie dotykając nikogo. Umić 
wyrażać wszystko przez sposób swego szacunku, sposób rozmaity, 
objawiający się przez trudne do pochwycenia różnice, począwszy 
od towarzyszenia jedućw ramieniem będącego prawie imperty- 
nencyą, aż do owego ukłonu szlachetnego i pełnego szacunku, któ- 
ry tak mało kobiet, nawet dworskich umić robić, owo pochylenie 
powolne, oczy spuszczone, postawa prosta i umiejętność podniesie- 
nia się, spoglądając wtedy skromnie na osobę, o którą chodzi i rzu- 
cając całe ciało w tył; wszystko to wyrachowańsze, delikatniejsze 
od słowa, lecz bardzo wyraźne jako środek objawienia szacunku.“ 
~ Otóż to życie owych warstw społeczeństwa francuzkiego, od 
którego zależały rządy kraju, życie próżniacze, powierzchowne, 
obliczone jedynie tylko na zewnętrzny okaz, na zachowanie reguł 
dobrego tonu, przeciw któremu zgrzeszyć jest większym występkiem 
aniżeli dopuścić się rzeczywistego grzechu.  Niezaprzeczenie, jak 
powiada autor, następuje przeciw niemu reakcya głosu natury za 
inicyatywą Rousseau'a, pod wpływem jego Zm:/a, pod wrażeniem 
jego Wyznań i Nowej Heloizy. Wtedy to staje się w owych sferach 
powrót do natury modą, modą nie inną od dawniejszego „bon ćon“‘ 
a będącą ayekłacyą natury, wśród którćj tenże sam „dom żon“ 
zmartwychwstaje, choć w odmiennćj postaci. Co zaś najciekawsza 
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to że ów dogmat wyższych sfer francuskiego życia nie zmienia się 
w gruncie rzeczy pod huraganem nawet późniejszćj rewolucyi. „Bon 
zon“ nie pozwala nigdy, w niczćmi w obec nikogo zgrzeszyć prze- 
ciw regułom przyzwoitości, przez co zarazem ubezwładnia możność 


obrony, gdy się rewolucya przez swych sankiulotów poczyna cze: 


piać osób dawnćj monarchii. Żaden arystokrata dawnćj Francyi 
pochwycony za kołnierz, by być pociągnionym do więzienia a ztam- 
tąd najprostszą drogą pod gilotynę, niezdolny odpłacić się Jakobi- 
nowi równą monetą, odpowiedzićć na jego brutalną zaczepkę pię- 
ścią lub pistoletem. Idzie „przyzwotciej* z zachowaniem „dobrego 
/onu do więzienia, by późnićj nawet w obliczu śmierci, pod nożem 
gilotyny pozostawić opinią nienaruszalnego przestrzegania owego 
kodeksu życia, który obliczony na zewnętrzność, stał się przecież 
treścią i duszą francuskiego społeczeństwa z ostatnich lat dawnćj 
monarchii. 

Przedstawiwszy w ten sposób, w barwnym i żywym obrazie 
naczelne i wyższe warstwy społeczeństwa francuskiego, czyli wła- 
ściwićj powiedziawszy to, co było wówczas i co reprezentowało 
Francyą, przechodzi autor w analizie swćj genezy rewolucyi fran- 
cuskićj do zbadania i ocenienia owych pierwiastków Francyi wo0wćj, 
która nagle, niespodzianie, niepostrzeżenie jakoby, miała wysadzić 
w powietrze starą, a która kiełkowała, podnosiła się, wzrastała pod 
próchniejącą, rozpadającą się i strupieszałą skorupą wierzchnią. Na 
poród, pod ową starą, zzowćj Francyi, składa się mnóstwo, nie mnićj 
materyalnych, jak moralnych czynników. Pominąwszy pierwsze, 
których doniosłości najlepszą miarą jest obraz życia dworu i arysto- 
kracyi z owćj epoki, zwróćmy się wraz z autorem pokrótce do po- ` 
znania i ocenienia drugich. Są one przedewszystkićm ogólnćj natu- 
ry, charakteru kosmopolitycznego, niemającego żadnćj cechy spe- 
cyalnie i wyłącznie narodowćj. Mamy tu na myśli postęp nauk przy- 
rodzonych, znamienity pod koniec XVIII wieku we wszystkich ich 
gałęziach, naturalnego bardzo wpływu na wszelkie pojęcia w dzie- 
dzinie wiary, filozofii i stosunków społecznych. Wpływ ów staje się 
widocznym i panującym w literaturze filozoficznój XVIII wieku, na- 
daje jéj osobne piętno a zarazem nie omieszkuje w specyalnóm zasto- 
sowaniu do Francyi, nadać jćj usposobieniu duchowemu i moral- 
nemu charakteru, który dopićro w rewolucyi i przez rewolucyą sta- 
je się zrozumiałym i zyskuje swój właściwy sens moralny. Mew:ara 
w sferze duchowćj, socyał/zm w sferze materyalnćj, otóż podwójne 
żniwo, jakiego nie wydać nie mogły z jednćj strony korrupcya 
i próżnia warstw wyższych, z drugićj budzący się naturalnie ich 
krytycyzm. 
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Tém samém wchodzi autor w sferę ocenienia literatury przed- 
rewolucyjnćj, czynnika, jak nie potrzeba powiadać, nieobliczonćj 
wagi w mającćj nastąpić katastrofie. Uznając jćj wagę, nie jest 
przecież autor bynajmnićj bezwzględny. wielbicielem jéj wartości. 
Co w nićj przedewszystkićm uderza, to przymusowy pewien klasy- 
cyzm, to brak swobody i natury. Porównywając literaturę francu- 
ską owćj epoki, Florianów, Marmontelów, Rousseau i Voltaire'ów na- 
wet, z literaturami współczesnemi, mianowicie angielskiego narodu, 
zauważy autor, iż literatury innych narodów przedstawiają naturalne 
typy, że dają jasne wyobrażenie o ówczesnćm społeczeństwie swo- 
jóm, kiedy francuska kreśli postaci isytuacye abstrakcyjne a nad- 
to ginie w sielankowości i sentymentalizmie, przedstawiających re- 
gularnie prosty lud, choćby nawet i dzikich wysp Spokojnego 
Oceanu z idealnćj strony. Ów brak prawdy i natury, mimo nieza- 
przeczonego talentu a większćj jeszcze wpływowości pisarzy fran- 
cuskich, udziela się wszelkim ich utworom, nie wyjmując teatru. 

„Zdaje się, * mówi autor, „czytając ich, że klimaty, instytucye, 
cywilizacya, które zmieniają umysł ludzki zupełnie, są dlań prostą 
zewnętrznością, przypadkowemi osłonami, które dalekiemi będąc od 
dotknięcia jego głębi sięgają zaledwie powierzchni. Zadziwiająca 
różnica, dzieląca ludzi dwoma wiekami lub dwiema rasami, uchodzi 
ich uwagi. Starożytny Grek, chrześcianin pierwszych wieków, zdo- 
bywczy German, człowiek feodalny, Arab Mahometa, Niemiec, An- 
glik epoki odrodzenia, purytanin, ukazują się w ich książkach pra- 
wie jak w ich rycinach i na ich naczółkach, z pewnemi różnicami 
ubioru, lecz z temi samemi ciałami, z temi samemi twarzami, z tą 
samą fizyonomią, wydelikatnieni, zamażani, przyzwoici, zastosowani 
do ogłady współczesnćj. Sympatyczna wyobraźnia, za pomocą którćj 
pisarz przenosi się w istotę kogoś innego i odtwarza w samym sobie 
system zwyczajów i namiętności przeciwnych swoim, jest talentem, 
na którym zbywa najwięcćj XVIII wiekowi. W drugićj połowie je- 
go przebiegu, z wyjątkiem Diderota, który się nią źle ina chybi— 
trafi posługuje, zaciera się zupełnie. Przypatrzmy się równolegle 
w tymże samym peryodzie, we Francyi i Anglii, dziedzinie literatu- 
ry, w którćj znajduje najszersze swe zastosowanie, romansowi, ro- 
dzajowi ruchomego zwierciadła, które można przenieść wszędzie a 
które jest najwłaściwsze do odbijania wszelkich oblicz natury i ży- 
cia. Gdy czytałem seryą romansopisarzy angielskich, Foëgo, Ri- 
chardsona, Fieldinga, Smolleta, Sternego i Goldsmitha aż do Miss 
Burney i Miss Austen, znam Anglią XVIII wieku. Widziałem du- 
chownych, gentlemenów wiejskich, właścicieli folwarków, oberży- 
stów, żeglarzy, ludzi wszelkich stanowisk, wysokich i niskich; znam 
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szczegóły majątków i zatrudnień, wiem co się zarabia, co się wydaje, 
jak się podróżuje, co się je i co się pije. Mam w ręku szereg szcze- 
gółowych biografij, obraz zupełny otysiącu odmian całego społe- 
czeństwa, najzupełniejszy zbiór skazówek, by się ich trzymać, sko- 
robym chciał skreślić historyą tego minionego świata. Gdy nato- 
miast czytam seryą odpowiednią romansopisarzy francuskich, Cre- 
billona syna, Roussea, Marmontela, Duclosa, Restifa de la Brótonne, 
Louveta, Panią de Stael, Panią de Genlis i resztę, doliczając Mer- 
ciera aż do Pani Cottin, nie mam prawie nic do spamiętania, Ma- 
łe, pozytywne i pouczające fakta są opuszczone, widzę grzeczności, 
uprzejmości, galanterye, żarty, rozmowy towarzyskie, ale na tém ko- 
niec. Nie powiedzą mi nic ani o pićniądzach, ani o cyfrach; nie 
opowiedzą mi małżeństwa, procesu, zarządu ziemi; nie znam poło- 
żenia księdza, pana wsi, zawiadowcy, rządcy. Wszystko co się do- 
tyczy prowincyi i wsi, mieszczaństwa i kramu, armii i żołnierza, du- 
chowieństwa i klasztorów, sprawiedliwości i policyi, interesu i go- 
spodarstwa, pozostaje nieokreślonćm lub staje się fałszywóm. Aby 
ztamtąd wydobyć cośkolwiek, trzeba się zwrócić do tego cudowne- 
go Voltaire'a, który, skoro zrzucił swą odświętną szatę klasyczną, 
ma pewną swobodę i powić wszystko. O organach najżywotniej- 
szych społeczeństwa, o regułach i praktykach mających wywołać re- 
wolucyą, o prawach feodalnych i sprawiedliwości panów, o rekruto- 
waniu i wnętrzu klasztorów, o urzędach celnych prowincyj, korpo- 
racyach i stowarzyszeniach, o dziesięcinie i podatku, literatura nie 
nauczy mnie niczego. Zdaje się, że dla nićj są tylko salony i lite- 
raci. Reszta nie istnieje; po za obrębem dobrego towarzystwa, któ- 
re rozmawia, Francya zdaje się próżną. Skoro przyjdzie rewolu- 
cya, odosobnienie staje się jeszcze większóćm. Przebiegnijmy mowy 
` trybuny i klubów, sprawozdania, motywa praw, pamflety, tyle pism 
natchnionych przez wypadki obecne i dolegające a nie znajdziemy 
żadnćj idei o istocie ludzkićj, jaką się ma przed oczyma, na polach 
ina ulicy. Wyobrażają ją sobie zawsze jako prosty automat, któ- 
rego mechanizm jest znany. U pisarzy była ona zawsze pozytywką 
o frazesach; dla polityków jest teraz pozytywką do głosowania, 
którą dość poruszyć palcem w stosownćm miejscu, aby ją skłonić 
do dania potrzebnćj odpowiedzi. Nigdy nie ma tu faktów, same 
tylko abstrakcye, szeregi sentencyi o naturze, rozumie, narodzie, ty- 
ranach, wolności, rodzaje balonów nadętych i uderzających się bez 
celu w przestrzeniach, Gdyby się nie wiedziało, że wszystko 
to steruje do skutków praktycznych i straszliwych, możnaby my- 
ślóć o grze logiki, o ćwiczeniach szkolnych, o paradach akademii, 
o kombinacyach ideologii. Rzeczywiście téż, ideologia, ostatni 
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płód wieku, nada duchowi klasycyzinu ostateczną formułę i ostatnie 
słowo.“ 

Otóż ogólny sąd autora o literaturze francuskićj XVIII wie- 
ku, która przecież mimo to, mimo swćj frazesowości, mimo swój 
deklamacyjności, mimo ustępów złego smaku czy to w Zmiłu, czy 
w Nowéj Zlelotzie Rousseau'a, mimo socyalistyczno-absolutystycznych 
porywów w jego Contrat Social, ogarnia swym wpływem coraz szer- 
sze koła i coraz głębsze warstwy społeczeństwa francuskiego, Co 
dzięki dziełom Voltaire'a, Rousseau*a, Montesquieu'go, Diderota, 
było pod koniec panowania Ludwika XV właściwością i własno- 
ścią najwyższych sfer społeczeństwa francuskiego, salonów i arysto- 
kracyi, staje się w drugićj połowie panowania jego następcy wła- 
snością ulicy. Każdy filozofuje, każdy rozprawia o składzie społe- 
czeństwa, o formie rządu, ubolewa nad cierpieniami „Zud,“ refor- 
muje świat według układu społecznego Rousseau'a lub sentymenta- 
lizuje nad niesprawiedliwością organizacyi towarzyskićj stylem Flo- 
riana. 

Co zaś najlepsza, to że reprezentanci owego świata nowych 
idei są uprzywilejowanym przedmiotem czci i owacyj żych właśnie 
sfer, przeciw którym się głównie zwracają, dworu i arystokracyi. 
Arystokracya francuska tonie w objawach czci dla pisarzy współ- 
czesnych, król szwedzki Gustaw III ma sobie za zaszczyt, gdy go 
Rousseau odwiedza. Duch humanizmu zaczyna wnikać w, instytu- 
cye i praktykę polityczną, Basżył/fa w dzień swego szturmu liczy ze 
wszystkićm szedmix więźntów, między którymi ani jednego polity- 
cznego. Wybuch rewolucyjny spotyka ową abdykującą dobrowol- 
nie, ustępującą z placu arystokracyą niepotrzebnie i niezasłużenie, 
torując drogą władzy, przewadze i panowaniu mieszczaństwa. Co się 
Jego tyczy, widać je pod koniec panowania Ludwika XVI wszędzie. 
Nie pragnąc wywrotu, domaga się tysiącem głosów reformy, która- 
by wyłącznie i jedynie wypadła na jego korzyść. Przejmując się nie 
inaczćj od arystokracyi i szlachty wyobrażeniami, wychodzącemi 
z łona nowćj literatury i filozofii, usiłuje widocznie praktycznie ich 
zastosowanie ograniczyć na swćj własnćj sferze, zrównać się społe- 
cznie i politycznie ze szlachtą, nie dopuszczać jednakże, by czasem 
wszelkie przegrody dzielące społeczeństwo miały być zniesione i aby 
masa tego, co się nazywa ludem, miała się zmieszać w zdobywa- 
nych swobodach z pretendującćm do równości ze szlachtą mie- 
szczaństwem. Podobnie jego egoistyczna ambicya przebija się na- 
wet w pamiętnym pamflecie Sieyesa: Qu'estce. qu'est le tiers-état? 
a co najcharakterystyczniejsza dla ocenienia doniosłości tak ogro- 
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mną wagę w dziejach Francyi i ludzkości mającćj cyfry roku 1789, od- 
nosi zwycięztwo i dochodzi do urzeczywistnienia swego programu. 

Rewolucya francuska, pominąwszy jéj wybryki gwałtowne, jéj 
stronę dramatyczną na wewnątrz, epopejową na zewnątrz, jest spo- 
łecznie i politycznie wziąwszy, wypadkiem sankcyonującym pano- 
wanie mieszczaństwa we Francyi, faktem wielce podobnym do owych 
secessyi f/ebszu w dziejach Rzymu, sprowadzających w rezultacie 
zrównanie i zmieszanie w jeden naród faźrycyału i plebsu, z pozosta- 
wieniem mściwości Spartaków i Vindexów na boku. Jest to zresztą 
prawda, którą bardzo trafnie dostrzegł Ludwik Blanc w swych 
dziejach rewolucyi francuskićj. 

Pozostaje w ocenieniu i poznaniu czynników i żywiołów przed- 
rewolucyjnćj Francyi jeden jeszcze grerwiastek. Jest nim lud we 
właściwóm znaczeniu tego wyrazu. Autor, przystępując do téj czę- 
ści swego zadania, skreśla ponury obraz położenia ludu francuskie- 
go z pierwszych lat panowania Ludwika XV i ostatnich jego po- 
przednika. La Bruyère pisze na sto lat przed rokiem 1789. „Widać 
jakieś dzikie zwierzęta, samców i samice, rozrzucone po wsiach, 
czarne, żółte, spalone od słońca, przywiązane do ziemi, którą u- 
prawiają i przerabiają z niezwyciężoną wytrwałością. Mają jakoby 
głos wyrażający różnicę tonów a gdy wstają na nogi. pokazują 
twarz ludzką i w rzeczywistości są ludźmi. W nocy chronią się do 
chat, gdzie żyją czarnym chlebem, wodą i korzonkami. Oszczędza- 
ją innym ludziom pracy zasiewu, uprawy i zbierania do życia a w 
ten sposób zasługują, aby im nie zbywało na chlebie, który zasia- 
li Autor przytacza według swego zwyczaju więcćj podobnych, 
współczesnych świadectw, potwierdzających tylko w gruncie rzeczy 
czarny obraz La Bruyćra. Jakżeż to mimowolnie przypomina, co 
współcześnie o wieśniaku naszym powiadają Kitowicz, Stefan Gar- 
czyński autor Anatom Rzeczypospoliłćj, Staszic wreszcie, i jakimże 
to dowodem, iż nie jeden tylko w Europie współczesny fo/skz wie- 
śniak znajdował się w stanie wymagającym reformy, nie mnićj w 
interesie ludzkości, jak w samymże interesie cierpiącego na jego nę: 
dzy państwa, jakiż to dalćj światłocień z owym polorem arystokra- 
cyi, blaskiem słonecznym dworu, owym brylantowym proszkiem 
księcia Conti na liściku do kochanki! Już choćby tylko w prostém 
zestawieniu podobnie jaskrawych przeciwieństw leży naturalne roz- 
wiązanie zagadki późniejszego wybuchu rewolucyjnego! 

Autor odbywa istną pielgrzymkę po wszystkich prowincyach 
ówczesnćj Francyi, a stan wieśniaka przedstawia mu się wszędzie 
smutnym, opłakanym, ponurym z powtarzającą się straszliwie mo- 
notonnością, z tém samém piętnem nędzy na twarzach, z tym samym 
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czarnym, owsianym chlebem, czy to na południu, czy na północy. Jako 
przyczynę owćj nędzy wskazuje autor straszliwy ciężar podatków, Ze- 
stawiwszy szereg bardzo wymownych pod tym względem cyfr, przy- 
chodzi do następnćj konkluzyi: „Podobne cyfry są straszliwie wymo- 
wne a mniemam, że je mogę objąć jedną. Jeśli się weźmie razem Nor- 
mandyą, Orleans, Soissons, Szampanią, Ile de France, Berry, Poitou, 
Auvergne, Lyon, Gaskonią i Wyższą Guyenne, krótko powiedziaw- 
szy główne prowincye, znajdzie się, że na sto franków czystego do- 
chodu, podatek bezpośredni odbierał poddanemu takowemu 53 fran- 
ki czyli więcćj, niż połowę. Jest to prawie pięć razy tyle, co dzisiaj.“ 
Po tćj uwadze, będącćj nie mnićj konkluzyą dotychczasowych, jak 
wstępem nowych pod tym względem zastanowień, skreśla autor ty- 
siączne owe udręczenia, którym podlegał wiejski lud Francyi ze 
strony fiskalnćj. Tu podatek monopolu solnego, tam podatek od 
uprawy wina, tam ciężar załogi wojskowćj nakładany choćby naj- 
biedniejszemu, bądź to w naturze, bądź w pićniądzach. Rezulta- 
tem tego wszystkiego razem nędza, zbrodnia, stan moralny, który 
nie ma nic wspólnego z,sielankowemi obrazami, jakie sentymental- 
ny humanizm współczesnćj literatury francuskićj poświęca idealnie 
temuż samemu ludowi. Lud Francyi, wśród owćj nędzy, owego u- 
cisku, owćj ciemnoty dziczeje, wydaje masy włóczęgów, żebraków, 
bandytów. Mandrin wypowiadający za Ludwika XV wojnę społe- 
czeństwu, prowadzący istną kampanią na wschodzie Francyi z ar- 
mią celników i żandarmów, staje się jego ideałem. Gorsza może 
jeszcze od tego, iż staje się ponuro podejrzliwym, nie wierzy dobro- 
czynnym intencyom, jakie się wówczas w interesie jego dobra na 
prawdę budzić poczynają, że swą wrogą i zaczepną w obec stanów 
wyższych postawą, zapowiada wcale niedwuznacznie, se pasterza 
Florianowego, lecz reprezentanta grozy i gwałtu z czasów później- 
szćj rewolucyi. Istny to ów historyczny szaleniec zburzonćj Bastylli, 
który nie rozumiejąc swych oswobodzicieli, zabiera się własnemi 
kajdanami roztrzaskać im czaszkę. 

O repressyi zaś, o możności powściągnienia wybryków, którym 
się tenże lud coraz więcćj oddaje, nie ma na prawdę mowy. „Za 
marechaussće* żandarmerya, przedstawia jeszcze pewien element 
wykonawczćj siły w ręku władzy; armia za to, znajdująca się pod 
względem materyalnym w nie lepszćm położeniu od ludu, nurtowa- 
na temi samemi, co on wpływami, rozkłada się i rozwięzuje powo- 
li, jak wszystkie organiczne pierwiastki przedrewolucyjnćj Fran- 
cyi. Żołnierz_płatny licho, żywiony chudo, bity kijami, nie może natu- 
ralnie stanowić środka skutecznćj działalności w ręku rządowym. 
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Ztąd to tłómaczy się owa dziwna łatwość późniejszego rewolu- 
cyi zwycięztwa, ztąd również ów pogrom armii gzzedrewołucyjnćj 
przez wojska koalicyjne. Nowa dopićro idea tworży nowe siły i no- 
wą energią. Tak to wobec upadającćj z całym swym przyborem - 
organicznym dawnćj monarchii „de Pancien régime,“ pozostaje na 
placu jako jedyna władza: siła brutalna w usługach radykalnego do- 
gimatu. „Są one,“ mówi autor, „następcami i zatracicielami starej 
monarchii, a gdy się patrzy na sposób, w jaki osa je zrodziła, wy- 
chowała, wyżywiła, intronizowała, wywołała, nie można się oprzóć . 
uważaniu jćj historyi jako długiego samobójstwa, podobnie jak czło- 
wieka, któryby wstąpiwszy na szczyt ogromnćj drabiny podciął pod 
swemi nogami stopnie, co go podtrzymują. W podobnym przypadku 
dobre intencye nie wystarczają; nie zda się na nic być liberalnym 
a nawet szlachetnym, zapuszczać się w połowiczne reformy. Przeci- 
wnie, zarówno przez swe przymioty, jak przez swe błędy, przez swe 
cnoty, jak przez swe wady pracują uprzywilejowani nad swym upad- 
kiem, a zasługi ich przyczyniły się do ich upadku równie dobrze, 
jak ich grzechy. Będąc twórcami społeczeństwa, zyskawszy nie- 
gdyś korzyści przez swe usługi, zachowali swój stopień, nie pełniąc 
jego obowiązków. W rządzie miejscowym, jak w rządzie central- 
nym, miejsce ich jest synekurą a przywileje ich stały się nadużycia- 
mi. Na czele ich król, który stworzył Francyą, poświęcając się dla 
nićj, jak dla swćj własnćj rzeczy, kończy na używaniu jćj jako wła- 
snćj rzeczy. Pićniądz publiczny jest jego pićniądzem kieszonko- 
wym a namiętności, próżności, słabości osobiste, przyzwyczajenia 
zbytku, pieczołowitości familijne, intrygi metress, kaprysy małżo- 
nek rządzą państwem 26-milionowóm z dowolnością, niedbalstwem, 
rozrzutnością, nieprzezornością, niekonsekwencyą, niedającemi się 
tłómaczyć nawet w zarządzie prywatnego majątku. Król i uprzywi- 
lejowani odznaczają się pod jednym tylko względem, umiejętnością 
życia, dobrym smakiem, dobrym tonem, talentem reprezentacyi 
i przyjmowania, darem rozmowy z gracyą, delikatnością i wesoło- 
ścią, sztuką przemiany życia na ucztę zajmującą i świetną, jak gdy- 
by świat był salonem wymuskanych próżniaków, gdzie wystarcza 
być dowcipnym i przyjemnym, kiedy tymczasem jest cyrkiem, gdzie 
trzeba być silnym do walki, i pracownią, w którćj trzeba nie usta- 
wać, by być użytecznym. Przez to przyzwyczajenie, przez tę do- 
skonałość i ten wpływ umiejętnćj konwersacyi, nadali duchowi fran- 
cuskiemu formę klasyczną, która skombinowana z nowemi zdoby- 
czami naukowemi, wydaje filozofią XVIII wieku, poniewierkę tra- 
dycyi, pretensyą przetopienia wszelkich instytucyj ludzkich według 
samegoż rozumu, zastosowanie metod matematycznych do polityki 
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i moralności, katechizm praw człowieka, wszystkie dogmaty anar- 
chiczne i despotyczne „Społecznego układu. Skoro się chimera raz 
narodziła, przyjmują ją u siebie jako rozrywkę salonową; bawią się 
z małym potworem, jeszcze niewinnym, owitym wstążkami, jak o- 
wieczka z bajki. Nie wyobrażają sobie, że się może stać kiedyś 
wściekłóćm i straszliwóm zwierzęciem, żywią go, pochlebiają mu, 
następnie pozwalają mu ze swych pałaców zstąpić na ulicę. Tam, 
u mieszczaństwa, które rząd drażni, szkodząc jego majątkowi, które 
obrażają przywileje, powściągając jego ambicye, które nierówność 
dotyka, raniąc jego miłość własną, bierze teorya rewolucyjna 
wzrost szybki, czerpie siłę a po upływie kilku lat znajduje się 
niezaprzeczoną panią opinii. W tćj to chwili i na jéj wezwanie po- 
wstaje inny kolos, potwór o milionowćj głowie, masa ślepa i roz- 
wścieklona, cały naród gnębiony, rozdrażniony i nagle rozkiełzna- 
ny przeciw rządowi, którego podatki odzierają, przeciw przywi- 
lejom, których prawa go ogładzają; kiedy po wsiach opuszczo- 
nych przez naturalnych opiekunów, nie napotyka się żadnćj pozo- 
stałćj władzy, kiedy w prowincyach poddanych mechanicznćj cen- 
tralizacyi nie ma korporacyi niezależnćj; kiedy w tém społeczeń- 
stwie rozstrojonćm przez dospotyzm nie mogą się utworzyć ogniska 
inicyatywy i oporu; kiedy w tćj wyższćj klasie rozbrojonćj przez 
własną swą ludzkość, nie ma polityka wolnego od iluzyi a zdol- 
nego czynu; kiedy tyle dobrych woli i pięknych inteligencyj 
nie może się bronić przeciw dwom nieprzyjaciołom wszelkićj wol- 
ności i wszelkiego porządku, przeciw zarazie. marzenia demokra- 
tycznego, które zamąca najlepsze głowy i przeciw wybrykom bru- 
talności ludowćj, która wywraca najlepsze prawa. W chwili, kiedy 
się rozpoczynają Stany Generalne, bieg wyobrażeń i wypadków jest 
nietylko oznaczony, lecz jeszcze dostrzegalny. Z góry i mimowie- 
dnie niesie każda generacya w sobie samćj swoję przyszłość i swo- 
je historyą; Zj właśnie długo przed jéj rozwiązaniem, można by- 
ło przepowiedzićć jéj losy a gdyby szczegóły podpadały naszym 
jasnowidzeniom równie dobrze, jak całość, możnaby wierzyć fikcyi 
następnćj, którą La Harpe nawrócony wymyślił pod koniec dyrek- 
toryatu, układając swoje wspomnienia.“ 

Tutaj opowiada autor znane dobrze, powtarzane tylokrotnie, 
przypisywane mistycznemu Cazotte'owi proroctwo kończące się 
przepowiednią, że ostatnim człowiekiem ginącym w imię filozo- 
fii, któremu pozostawią spowiednika, będzie król Francyi.... 

Na tém kończymy sprawozdanie nasze z dwóch dzieł dwóch 
równie znakomitych pisarzy francuskich, z których każdy ze swego 
stanowiska wziął na siebie zaszczytne nie mnićj, jak trudne zada- 
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nie zbadania przedrewolucyjnćj Francyi, ku tém skuteczniejszćj ana- 
lizie genezy rewolucyi francuskićj. Wielka w tém zasługa a zada- 
nie, powtarzamy, trudne, ponieważ według dotychczasowćj meto- 
dy historyografii francuskićjj owa rewolucya wyskakiwała nagle 
i gotowo na widownię dziejową, istnie jak Pallas-Atene z Jowiszo- 
wćj głowy, ponieważ nadto starano się jakoby umyślnie przerwać 
i zagubić moralne, polityczne i społeczne nici, jakie ją logicznie 
wiązały z przeszłością. Obu pisarzom należy się zasługa, nowa na 
polu francuskiego dziejopisarstwa, wydobywania na wierzch natu- 
ralnego związku między katastrofą rewolucyjną a- całą warstwą jéj 
przeszłości. Suchy i logiczny Tocqueville wykazuje, jak mało sfo- 
łecznie i admenistracyjnie wstrząśnienie rewolucyjne zdołało przeina- 
czyć i odróżnić Francyą dawnćj monarchii od Francyi przychodzą- 
cćj do ładu fo rewolucyi, jak dalece centralizacya administracyj- 
na dawnćj monarchii, zaeeobałona przez rewolucyą, zdołała prze- 
trwać do dni naszych. Taine wykazuje jak na dłoni swćm obrazo- 
wćm, malowniczćm opowiadaniem, logiczną konieczność katastrofy. 
Przeciwbiegunowe przeciwieństwa świetnćj i błyszczącćj arystokra- 
cyi zjednćj, żyjącego czarnym chlebem, udręczonego podatkami, 
ciemiężonego fiskalnością rządową ludu z drugićj strony, nie mo- 
gły nie skończyć w dziejowym przebiegu i postępie krwawóm z so- 
bą starciem, jak dwie lokomotywy pędzące ku sobie z przeciwnych 
stron niepowstrzymanym pędem. Wybuch rewolucyjny i jego cha- 
rakter stają w opowiadaniu obu pisarzy w mnićj idealnćj niż dotąd 
postaci. Dotąd idealizował każdy z pisarzy francuskich olbrzymią 
katastrofę ze swego szczególnego stanowiska, Thiers ze stanowiska 
pojęć i programu zgromadzenia narodowego z roku 1789; Lamar- 
tine ze stanowiska Żyrondy; Blanc ze stanowiska „ofiar Thermido- 
raj“ Michelet ze stanowiska „Gózy* (de la Montagne). Tocqueville 
i Taine rzucają na bok ideały, dają natomiast ścisłą anatomiczną 
analizę przyczyn, sprężyn i powodów rewolucyjnego wybuchu. Traci 
na tém poezya, zyskuje brawda historyi. Potrzeba jéj zaś Francyi, po- 
trzeba, jeśli zdolna jeszcze regeneracyi a godna wielkiego stanowiska 
w składzie narodów europejskich na przyszłość, ponieważ dotąd nie 
mnićj w historyi, jak w polityce.żyła /razesame. Rozstając się z nią, 
mówiąc nieosłonioną ani przesądem tradycyjnym, ani próżnością na- 
rodową órawdę, spełniają obaj pisarze równie czyn patryotyzmu, jak 
dopelniają nowego zadania na polu narodowćj historyografii, która, 
postępując torem wyłamanym wśród owych pierwszych lodów, może 
oddać niespożytą usługę duchowi, usposobieniu i charakterowi swe- 
go narodu miekoniecznie i miewyłącznie w naukowćj tylko sferze. 


K. Jarochowskt. 
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(Dokończenie). 
IV. 


Daty statystyczne.—Urządzenie wewnętrzne i zewnętrzne szkoły.—Przed- 

mioty wykładowe. — Metody nauczaniá. — Zadania domowe. — Postępy u- 

czniów.—Szkoły wyższe, niższe, parafialne, prywatne.—Trades-i"Birbeck- 

scho01s.—Infant-schools.— Scientific-institutions, - Szkoły wieczorne.—Szko- 

ły niedzielne.—Workhous-Pauper - i Charityschools. Industrial - i Ragged- 
schools. Penal-schools. 


Ciekawą bez wątpienia byłaby dokładna statystyka szkolna 
W. Brytannii i Irlandyi z ostatnich dziesiątków, lat, podająca ilość 
i jakość szkół (szkoły codzienne i niedzielne, dzienne i wieczorne, 
z programem zupełnie elementarnym i z wyższym, rządowe i wol- 
ne), ilość uczniów i uczennic w szkołach rozlicznych kategoryj, ilość 
nauczycieli, seminaryów i seminarzystów, stosunek uczących się do 
ogólaćj liczby ludności oraz dzieci pobierających naukę do niepo- 
bierających, ilość indywiduów nieumiejących czytać i pisać oraz sto- 
sunek tychże do ogólnćj ludności, wydatki łożone przez państwo, 
gminy i korporacye na oświatę ludową itd. Takićj dokładnej sta- 
tystyki jednakże dotąd nie ma; tylko wiadomości o szkołach rządo- 
wych są dosyć pewne i dokładne. Dlatego tćż ograniczamy się do 
kilku ważniejszych wiadomości. 
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Subwencya rządowa, która w r. 1833 wynosiła dla Anglii i 
Walii tylko 20.000 f. w r. 1839 30.coo f., poczęła szybko wzrastać 
od r. 1850, kiedy wynosiła 125.000 f., w roku 1860 blizko 725.000, 
w 1870 przeszło 900.000, a w r. 1876 1.707.055 f. Ogół wydatków 
na wychowanie elementarne w całćj W. Brytannii i w Irlandyi był 
w r. 1875: z kasy państwa (tj. z ogólnych podatków) : 2.228.470 f., 
z podatku szkolnego 846.065 f., z opłaty szkolnćj 1.198.098 f., ze skła- 
dek dobrowolnych 897.858 f., z fundacyj szkolnych 118.545 f, razem 
5.289.036 funtów szterlingów czyli 31.734.216 rs. (licząc funt. szterl, 
po 6 rs.). 

Ilość szkół zostających pod inspekcyą rządową (inspected 
schools) była w Anglii i Walii w r. 1875: 14.067, w Szkocyi —2.890. 

Ilość dzieci, mogących uczęszczać do szkoły była w Anglii i 
Walii w r. 1875 3.229.111;z tych zapisanych było w listy szkolne: 
2.273.721, lecz rzeczywiście uczęszczających albo chodzących regu- 
larnie było tylko: 1.863.176, czyli 56 procent wszystkich dzieci. 
W Szkocyi w tymże roku cyfry odnośne były następujące: 407.002— 
357.668 i 312.346, czyli 76 proc. (1). 

Urządzenie zewnętrzne szkół elementarnych jest w Anglii bar- 
dzo rozmaite. Niejedna szkoła pod względem obszerności, wykwint- 
ności i wygody nie pozostawia nic do życzenia, podczas gdy inne 
mieszczą się w nędznych chatach wiejskich lub w jakim zaułku 
wielkiego miasta. Dawnićj budynki szkolne były w ogólności w bar- 
dzo złym stanie, dopićro w ostatnich czasach, dzięki zabiegliwości 
Rad i towarzystw szkolnych, poczęto stawiać lub przerabiać domy 
szkolne odpowiednio do wymagań pedagogiki, porządku i hy- 
gieny. 

Szkoły budowane na stary sposób przebudowują i rozszerzają 
się, przyczćm tak Wydział edukacyjny jak i towarzystwa szkolne 
chętnie dostarczają kosztorysów. Książki, karty, a nawet ławki, ka- 
tedry itp. nabywają się w składach głównych tegoż wydziału lub to- 
warzystw po cenach jak najniższych. 

Przedewszystkićm zwraca się uwagę na zdrowe położenie: plac 
przeznaczony na szkołę powinien obejmować przynajmnićj 1.200 łokci 
kw. po 3 stopy ang. na łokieć, ażeby oprócz gmachu szkolnego 
i budynków gospodarskich pomieścić na nim jedno lub dwa podwó- 
rza, przeznaczone do zabaw i gimnastyki. Sala szkolna powinna 
mićć przynajmnićj 12 stóp wysokości, dobrą wentylacyą i dobre 
światło. 


(1) Nie należy zapominać o tém, że jest tu mowa tylko o szkołach rządowych, 
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Jest ona zwykle podługowata, wzdłuż jednćj ściany stoi.3 lub 
4 rzędy ławek, wznoszących się coraz wyżćj od wnętrza sali ku 
ścianie i oddzielonych jedna od drugićj osobném, przejściem. U prze- 
ciwległćj ściany w środku znajduje się katedra nauczyciela; pomię- 
dzy nią a ławkami jest tyle miejsca, że z łatwością tamże pomieścić 
się mogą grupy uczniów około nauczyciela lub którego z jego po- 
mocników, czytając przed nim, lub wydając lekcyą, podczas gdy in- 
ni uczniowie siedzą w ławkach, zajęci pisaniem, rysunkiem lub 
czémś podobném. Następnie dzieci zmieniają miejsce: ci co: stali 
powracają, śpiewając i maszerując w porządku do ławek, tamci 
zaś idą przed katedrę. Lekcye trwają krótko, zwykle tylko półgo- 
dziny; w odstępach pomiędzy lekcyami w celu odświćżenia umysłu 
i ciała dzieci na komendę prostują się i wyciągają, albo tćż śpie- 
wają krótką piosenkę, w dłuższych pauzach wybiegają na podwórze, 
bawią się, gimnastykują. Lekcyj codziennie jest przed południem 
2—3, po południu 1'/—2 godzin, oprócz środy i soboty, w które to 
dni po; południu zwykle jest rekreacya. 

Urządzenie wewnętrzne szkoły odpowiada tylko w części takie- 
muż urządzeniu ną stałym lądzie. Uczniowie dzielą się jak wszę- 
dzie na klasy według wiadomości, nie według wieku. Kilka klas, 
albo oddziałów (częstokroć 6—8) mieści się w jednćj sali, niekiedy 
jednakie pojedyńcze klasy bywają oddzielone od siebie kotarą, para- 
wanem itp. Takie pomieszczenie ‘ilku klas w jednćj sali jest w Anglii 
bardzo zwyczajnóm, mianowicie w szkołach wyższych. Chłopcy 
i dziewczęta zwykle zupełnie są oddzieleni albo téż, zwłaszcza 
w szkółkach dla drobnych dzieci, uczą się wspólnie. Główny na- 
uczyciel, albo nauczycielka, prowadzi nadzór nad wszystkiemi dzieć- 
mi, uczy sam jednę klasę, podczas gdy pomocnicy prowadzą naukę 
w innych klasach —Planu normalnego dla wszystkich szkół nie ma; 
każdy nauczyciel uczy według planu, przyjętego w szkole wzorowćj 
tego seminaryum, w którćm się kształcił, i używa książek przepisa- 
nych przez odpowiednią władzę.—Karność podtrzymuje się oprócz 
zwykłych pedagogicznych środków także i użyciem kary cielesnćj; 
z drugićj znów strony istnieją nagrody za pilność i dobre obyczaje. 
W wielu szkołach przyjęty jest system przesadzania w czasie lekcyj, 
tj. uczeń dobrze odpowiadający otrzymuje wyższe miejsce lub zaj- 
muje miejsce tego, który źle odpowiadał; w innych znów wcale nie 
przesadzają, lecz jako odznaczenie udzielają uczniowi karteczki 
pewnego koloru; gdy zaś uczeń otrzyma pewną ilość karteczek, na- 
tenczas wymieniają mu takowe na karteczki innego koloru, mające 
wyższe znaczenie itd. Tak np. za 1o białych karteczek uczeń otrzy- 
muje jednę czerwoną, za 5 czerwonych—jednę niebieską, a pod ko» 
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niec roku uczniowie najwięcćj odznaczeni otrzymują nagrody 
w książkach i w pićniądzach. Obejście się z dziećmi pomimo isthie- 
jącćj jeszcze kary cielesnej, zresztą rzadko używanćj, jest w ogóle 
liberalniejsze aniżeli w innych krajach. Jak w szkołach wyższych, 
tak i w początkowych, dzieciom pozostawiona jest wielka swoboda: 
są one przeto śmiałe i ożywione, ale też swawolne i nieukró- > 
cone. 

Przedmioty wykładowe są bardzo rozmaite. W Anglii nie ma 
tak jak u nasścisłój różnicy pomiędzy szkołą niższą a wyższą lub 
średnią, elementarną a uczoną. Dlatego to są np. szkoły elemen- 
tarne z tak obszernym programem, jak u nas gimnazya, nie wyłącza- 
jąc języków starożytnych, nawet w szkołach dla dziewcząt. Je- 
dnakże takich szkół jest niezmiernie mało; po większćj części zaś 
ograniczają się do właściwych przedmiotów elementarnych, jakiemi 
są: religia, czytanie, pisanie, rachunki, niekiedy jeografia, języki no- 
wożytne, rysunki, śpiew, robótki dla dziewcząt, mechanika dla 
chłopców itp. W szkołach rządowych obowiązkowe przedmioty są: 
czytanie, pisanie i rachunki, lecz pozostawia się zwierzchności szkol- 
nój według potrzeby i odpowiednio do kwalifikacyi nauczyciela 
rozszerzyć program szkoły. O. wykładzie religii już wyżćj była 
mowa. 

Wyrobienie najodpowiedniejszćj zzełody nauczania jak wszędzie 
tak i w Anglii okazuje się rzeczą najtrudniejszą. Trudność miano- 
wicie zasadza się na tém, ażeby przy nauczaniu znacznćj ilości dzie- 
ci utrzymać uwagę tak całój klasy jak i każdego ucznia zosobna, 
Dla przełamania tćj trudności, pierwotnie używano w Anglii systemu 
monitorów, tj. dzielono klasę na małe oddziały, z których każdy był 
powierzony jednemu ze starszych zdolniejszych uczniów. Ponieważ 
jednakże monitorzy zadanie swe spełniali niedostatecznie, przeto (oko- 
ło r. 1830) w szkołach elementarnych w Anglii iSzkocyi weszła 
w użycie tak zwana metoda jednoczesnego mówienia (simultaneous 
method), którćj wynalazcą był Dawid Stow w Głasgowie (o nim por. 
niżej). Według téj metody cała klasa, albo oddział, uważa się jako 
jedność, pojedyńczy zaś uczeń prawie zupełnie się ignoruje, tak iż 
np. cała klasa czyta razem, albo odpowiada na pytanie nauczyciela 
wspólnym okrzykiem. Tym sposobem utrzymuje się uwaga całćj 
klasy przez to, że się od nićej żąda wspólnego objawu myśli, nadto 
zyskuje się na czasie i w ogóle albo przez konsekwentne zastosowa- 
nie tćj jednćj metody, albo przez połączenie z drugiemi otrzymuje się 
na pozór świetne rezultaty. Jednakże niedostatki tej metody są wi- 
doczne. Pomijając już to, że organa mowy u każdego indywiduum 
są odmienne i powinny być indywidualnie kształcone, że dzieci 
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przywykają mówić monotonnie i śpiewająco, najważniejszy niedosta- 
tek tćj metody jest ten, że wspólna czynność całćj klasy prawie 
zawsze będzie tylko mechaniczną, tj. że tylko kilku uczniów zdol- 
niejszych, czyli przywódcy klasy rozumieją to, co czytają lub mówią, 
reszta zaś tylko mechanicznie potakuje, albo nawet tylko rusza war- 
gami. „Najważniejszym rezultatem nauczania jest rozwinięcie samo- 
dzielności umysłu i zaufania w swoje własne siły; metoda zaś jedno- 
czesnego mówienia wprawdzie rozwija energią wspólnego wydawa- 
nia dźwięków, lecz, oprócz u przywódców klasy, wywołuje u po- 
jedyńczych uczniów tylko niepewność i wahanie. Żołnierzy ćwiczy 
się masami, ponieważ późnićj będą działać masami; lecz uczniów 
należy jak najściślćj przysposobić do działania indywidualnego.“ 
Takie zdanie wydał o téj metodzie przed laty dwudziestu p. Laurie, 
inspektor szkół (1). Pomimo to metodę tę można bardzo dobrze za- 
stosować, jeżeli chodzi o to, ażeby nadać przedmiotowi wykładane- 
mu charakter liturgiczny, albo gdy chodzi o rzeczy czysto pamięcio- 
we, np. o tabliczkę mnożenia lub alfabet. 


Obecnie więcćj jest w użyciu tak zwana meźoda tadywidualna, 
według którćj nauczyciel zawsze ma do czynienia tylko z jednym 
uczniem, przyczćm naturalnie starać się powinien o utrzymanie uwa- 
gi całćj klasy, albo oddziału. Metoda ta jest niezaprzeczenie racyo- 
nalniejszą od poprzednićj, leczi znacznie trudniejszą, wymaga bo- 
wiem od nauczyciela większych zdolności i większego doświadcze- 
nia pedagogicznego. Na szczęście dzisiejsi nauczyciele elementarni 
w Anglii (a mamy tu na myśli nauczycieli wykwalifikowanych) po- 
siadają jedno i drugie w daleko wyższym stopniu, aniżeli ich kole- 
dzy przed trzydziestu lub czterdziestu laty. W ogólności dzisiejsi 
nauczyciele dążą do tego, ażeby wyrugować wszelkie mechaniczne 
nauczanie, a natomiast starają się prawidłowo kształcić umysł, uczu- 
cie i wyobraźnię dzieci. Czasami jednakże wpadają w przeciwny 
błąd, posuwają się za daleko i, zamiast uczyć, czytają jakby pre- 
lekcye, nie umieją się zastosować do pojęcia uczniów lub zbytecz- 
nie obciążają ich pamięć. Wyrównanie tych ostateczności, jak rów- 
nież racyonalne połączenie dwóch powyższych metod należy jeszcze 
w Anglii do niedalekićj przyszłości. 

Metoda poglądowa albo „lekcye przedmiotów“ (lessons on 
objects), jak ją w Anglii nazywają, nie znalazła jeszcze w szkołach 
angielskich takiego rozpowszechnienia, jak np. w Ameryce lub 


(1) Por. Wagner: das,Volksschulwesen im England 1864, str. 162. 
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niektórych krajach w Europie. Metoda ta w Anglii głównie uży 


wa się w szkółkach dla drobnych dzieci, których umysł rozwiją się 
i wiadomości wzbogacają się przez pokazywanie i objaśnienie przed- - 


miotów pod zmysły podpadających. 

Rzeczą stosunkowo nową, są, w szkołach angielskich zadanią 
domowe. Dawnićj kontentowano się, byle tylko dzięci przychodziły. 
do szkoły i zajmowały się w szkole; dzisiaj uważają za stosowne, 
zadawać im także do domu, o ile na to pozwala położenie rodziców. 


Dla uniknięcia dyktowania i oszczędzenia przez to czasu i pracy, — 


w wielu szkołach używają drukowanych karteczek zadaniowych, 
których zbiory, systematycznie ułożone do wszystkich przedmiotów. 
szkolnych, są do nabycia w handlu księgarskim. Takie karteczki 
naklejone na papkę dają się dzieciom do domu. Zawierają. one. 
przykłady arytmetyczne, kawałki do czytania lub przepisywania, py- 
tania z różnych przedmiotów do odpowiedzi ustnych, nawet małe 
wzory rysunkowe itd. 


Postępy uczniów zależą od dłuższego lub krótszego, więcej lub. 
mniej regularnego uczęszczania do szkoły, a także od zdolności na- 
uczycieli i od używanej przez nich metody. Najlepsze postępy 
i w ogóle najlepsze szkoły elementarne są tak zwane „wyższe szkoły“ 
(Upper schools, zwane także Commercial schools), których zresztą 
jest niewiele. Są to albo połączone ze seminaryami nauczycielskiemi 
szkoły wzorowe, albo téż inne szkoły miejskie, do których uczęsz- 
czają przez lat kilka (zwykle 6) dzieci rzemieślników i zamożniej- 
szych robotników. W takich szkołach program jest następujący. Na- 
uka religii (w szkołach wyznaniowych): czytanie i uczenie się na 
pamięć biblii, katechizmu, wyjątki z liturgii i historya kościelna. Na- 
uka czytania: z początku na tablicach do czytania, następnie na ele- 
mentarzach, wreszcie na książkach do czytania, w których pomiesz- 
czone są biografie i opowiadania historyczne; z nauką czytania po- 
łączona jest elementarna gramatyka języka angielskiego i opowią- 
dania przeczytanych ustępów. Nauka pisania: kaligrafia, przepisywa* 
nie z książki, krótkie ćwiczenia na temat poprzednio przeczytany 
lub objaśniony, wreszcie rysunki. W arytmetyce dochodzą do ułamków 
i do reguły procentu prostego i spółki. Tak zwana nauka „ustna“ jest 
to jeografia, zwłaszcza W. Brytannii i kolonij, oraz objaśnienie róż- 
nych przedmiotów z życia codziennego, z nauk przyrodzonych, z te- 
chniki it. p. przy pomocy rysunków i metody poglądowćj. Starsi 


uczniowie uczą się także śpiewać z nut i śpiewają w kościele na. 


chórze. Cel tych szkół, który też w większćj części osiągają, jest: grun- 
towne, praktyczne i zaokrąglone wykształcenie elementarne. 
Jednakże zupełnie inne rezultaty bywają w zwyczajnych albo 


A: 
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„niższych szkołach“ (lower schools), których jest daleko więcej jak 
poprzednich. Są to także szkoły miejskie, lecz uczęszczane przez 
dzieci biedniejszych robotników, i mają program właściwie taki sam 
jak poprzednie, lecz w skutek krótkiego i nieregularnego uczęszcza- 
nia do szkoły, oraz w skutek ustawicznego przechodzenia z jednćj 
szkoły do drugićj (w wielkich miastach fabrycznych w ciągu roku 
'cały skład szkoły prawie zupełnie się zmienia) uczniowie nabywają 
tylko powierzchownych wiadomości, i po wyjściu ze szkoły, umieją 
zaledwie jako tako czytać, pisać i cokolwiek rachować. W ostat- 
*tnich latach jednakże stan tych szkół zaczyna się polepszać, miano- 
wicie tóż uczęszczanie do szkoły stało się dłuższćm i regularniejszćm 
w skutek energicznych środków, przedsięwziętych przez Rady szkolne. 

Oprócz „,wyższych* i „niższych“ istnieje mnóstwo innych szkół 
elementarnych pod rozmaitemi nazwami. Najliczniejsze z nich są 
"szkoły wiejskie, tak zwane „parafialne“ — Parish — albo Parochial- 
schools, t. j. szkoły utrzymywane przez parafią anglikańską i zosta- 
jace pod bezpośrednim nadzorem proboszcza anglikańskiego. , 
W szkółkach tych najbiedniejsze dzieci otrzymują bezpłatnie naukę, 
a po części i odzież, inne zaś wnoszą opłatę szkolną. Różnica po- 
między Parish — a Parochial-schools jest ta, że pierwsze utrzymują 
się głównie z podatku szkclnego rozłożonego na gminę, drugie zaś— 
z dobrowolnych składek i z kolekty zbieranćj w kościele. 

Oto co o tych i im podobnych szkołach pisze Schóll *): „War- 
tość szkoły częstokroć zależy od tego, jak dalece duchowni lub 
władze miejscowe interesują się zakładem powierzonym ich pieczy, 
jak dalece swym wpływem umieją dostarczyć dostatecznych fundu- 
szów do pomyślnego stanu szkoły. Liczne szkoły, mające od 200 do 
400 dzieci, z dobrym nauczycielem głównym i z pomocnikami (zwy- 
kle 1 na 40 dzieci) okazały się daleko lepszemi od mniejszych szkó- 
łek, w których jeden nauczyciel uczy do 8o dzieci. Szkoły, w któ- 
rych chłopcy oddzieleni od dziewcząt, są lepsze aniżeli mieszane. 
Dziewczęta lepićj uczą się pod: kierunkiem nauczycielek, które 
umieją i karność szkolną utrzymać z równą łatwością i pewnością 
jak mężczyzni. Dzieci wiejskie pojmują w ogóle prędzćj i robią 
większe postępy w przedmiotach interesujących (jak jeografja i na- 
uki przyrodzone), ale zwykle nie nabywają tak gruntownych wia- 
domości jak dzieci miejskie, obejmujące naukę wolnićj ale grunto- 
wnićj. Czytanie po większćj części idzie gorzćj od innych przed- 


*) Encyklopaedie des gesammten Eriehungs- und Unterrichtswesens herausgegeben 
von K. A. Schmid—w artykule „Grossbritannien und Irland“ tom III, str. 104. 
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miotów, ale prawie bez wyjątku lepićj u dziewcząt niż u chłopców. 
Inspektorzy rządowi często skarżą się na to, że uczniowie nie ro- 
zumieją tego co czytają, lub czego się nauczyli, że nauka zwłaszcza 
historyi i jeografii często jest zbyt mechaniczną, że dzieci więcej się 
tresują jak wychowują. Jednakże we wszystkićm tém pokazuje się 
obecnie wielki postęp w porównaniu z przeszłością. Natomiast tru- 
dno zaradzić największemu złemu, t. j. krótkiemu i nieregularnemu 
uczęszczaniu do szkoły; naznaczano nagrody za regularne uczęszcza- 
nie do szkoły (capitation grants albo payement by results), ale bez- 
skutecznie. Niezamożni rodzice są prawie zmuszeni, posyłać dzie- 
ci jak najwcześniej na zarobek, a ponieważ, zwłaszcza w okolicach 
fabrycznych i w wielkich miastach, nadarza się do tego wiele sposob- 
ności, przeto dzieci opuszczają szkołę po większej części w wieku 
lat 10 lub 11. Ponieważ zaś program szkoły obrachowany jest na 
lat kilka, w przybliżeniu do 13 roku życia, to przy najlepszym pro- 
gramie i przy najlepszym nauczycielu nie osiąga się żądanego re- 
zultatu.*—Do tych słów, pisanych przed 18 laty, a więc dzisiaj nieco 
przestarzałych, dodajmy to, coi poprzednio, a mianowicie, że od 
tego czasu wiele się poprawiło, zwłaszcza tóż uczęszczanie do szko- 
ły, w skutek środków przedsięwziętych przez parlament i przez rząd, 
stało się o wiele dłuższćm i regularniejszćm. 

Zbytecznóm prawie zdaje się nadmienić, że każda z powyż- 
szych i innych szkół, jeżeli zechce i jeżeli wypełni warunki żądane 
przez rząd, może otrzymywać wsparcie rządowe, i w takim razie za: — 
liczoną jest do „inspected schools,“ t.j. do szkół zostających pod in- - 
spekcyą rządową. Jeżeli szkoła należy do zarządu towarzystwa na- 
rodowego lub brytańskiego, nazywa się National albo British-school; 
tak samo szkoła utrzymywana przez inne towarzystwo szkolne nosi - 
nazwę tegoż. 

Wszystkie powyższe szkoły można nazwać publicznemi w tém 
znaczeniu, że są utrzymywane przez gminy lub korporacye, z poda- 
tku i opłaty szkolnćj, ze składek dobrowolnych i legatów, a nad- 
to przeważnie większa część ich korzysta ze wsparcia rządowego. 
Oprócz tego istnieją jeszcze szkoły zupełnie prywatne i zupełnie 
„wolne,“ t. j. nie otrzymujące wcale wsparcia rządowego. Takich 
szkół jest bardzo wiele, albowiem w Anglii istnieje nieograniczona 
swoboda w otwićraniu zakładu naukowego, zupełnie jak w otwić- 
raniu handlu, warsztatu lub fabryki. Pomimo ograniczenia przez 
kontrolę Rad szkolnych, o którćj wyżćj była mowa, szkoły prywa- 
tne liczą znaczną ilość uczniów z zamożniejszych klas ludności (o- 
płata bowiem w nich jest dosyć wysoka), głównie dlatego, że zwy- 
kle z wychowaniem elementarnóm kombinują średnie i wyższe, przez 
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co dają sposobność nabycia wykształcenia, potrzebnego do zawo- 
dów praktycznych. Wartość ich jest bardzo rozmaita: zależy to 
głównie od kwalifikacyi i dobrćj woli zwierzchnika, oraz od środ- 
ków, jakiemi rozporządza, od tego, jakich nauczycieli posiada itp. 
Na szczególniejszą wzmiankę zasługują ze szkół prywatnych tak zwa- 
ne „Trades-schools* (szkoły handlowe i rzemieślnicze odpowia- 
dające niemieckiin wyższym „Biirgerschulen*) i tak zwane „Bir- 
beck-schools.* Ostatnie otrzymały nazwę od Dr. Birbecka, który 
przed 20 laty pierwszy podał myśl do założenia takich szkół. Wy- 
różniają się one od innych zupełną bezwyznaniowością (entirely se- 
cular education); mają być szkołami elementarnemi, lecz jak to 
często bywa w Anglii, przechodzą po za program elementarny i są 
raczćj szkołami przygotowawczemi do zakładów technicznych. 

Ważną rolę w uzupełnieniu wychowania elementarnego lub 
w przygotowaniu do tegoż stanowią różne szkoły i instytucye po- 
mocnicze. 

Do ostatnich zaliczyć winniśmy szkoły dla drobnych dzieci (In- 
fant-scools) (1). Szkółki te albo istnieją samodzielnie, albo połą- 
czone są z innemi szkołami elementarnemi, są zaś, prowadzone 
przeważnie przez kobićty, rzadko przez mężczyzn, niekiedy przez 
mężczyznę i kobićtę. „Rzecz zadziwiająca,“ powiada Voigt (2), 
„jak wcześnie posyłają dzieci do tych szkółek. W szkole St. Martin 
(w Londynie) widziałem dzieci ośmnastomiesięczne! Najmłodsze 
z nich, które jeszcze nie mogły brać udziału w nauce, gdyż do- 
pićro od skończonego trzeciego roku zaczynają się uczyć, siędziały 
spokojnie przy kominie. Były to po większćj części dziewczęta, 
z których jedna trzymała na kolanach malutkie dziecko płaczące. 
Dzieci te po to tylko posyłają się do szkoły, ażeby się nauczyły 
spokojnie siedzićć i przyzwyczaiły się do porządku. Lecz gdy nau- 
czycielka drugim dzieciom kazała śpiéwać (a śpićwały one wcale 
nieźle), to i gromadka siedzących przy kominie wtórowała.* Cel te- 
dy tych szkółek jest: przyzwyczaić dzieci do porządku i czystości, 
a nadto nauczyć ich pierwszych początków nauk i tym sposobem 


(1) Założycielem tego rodzaju szkółek był Robert Owen (1771—1858), znany re- 
formator społeczny, który w roku 1816 założył pierwszą Infant-School w New-Lanark 
w Szkocyi, poczem szkółki te z zadziwiającą szybkością rozpowszechniły się nietylk 
w Anglii i Szkocyi, lecz także i w wielu krajach stałego lądu. W ostatnich znów czasa 
metoda Froeblowska licznych znalazła zwolenników, importowane „ogródki dziecięce'* 
przyjęły się w Anglii wraz z nazwą niemiecką, są tedy i „kindergarten schools“ i „kin- 
derg. teachers“ i „kinderg. examinations,“ a nawet istnieje także „Froebel society.“ 

(2) Mittheilungen über das Schulwesen Englands und Schottlands (1863), str, 384, 
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przygotować do właściwych szkół elementarnych. Metoda poglą- 
dowa, systematyczność w objaśnianiu i nauczaniu, zasadzająca się 
na przechodzeniu od rzeczy najłatwiejszych do trudniejszych, gry, 
ruch i ćwiczenia fizyczne utrzymują dzieci w świeżości umysłu 
i ciała. Do siódmego roku życia dzieci uczą się w tych szkółkach 
czytać, po części także pisać i śpióćwać, obznajmiają się z liczba- 
mi, uczą się na pamięć wyjątków z biblii, nabywają pewnych wia- 
domości z nauk przyrodzonych i z historyi biblijnej. Z takićm 
przygotowaniem wstępują następnie do właściwćj władzy elemen- 
tarnćj, w którćj do 11 lub 12 roku życia mogą nabyć tyle wiado- 
mości, iż późnićj z łatwością uzupełniają swoje wykształcenie. 

Instytucyj mających na celu uzupełnienia wychowania elemen- 
tarnego istnieje obecnie w Anglii bardzo wiele. Są to stowarzysze- 
nia, noszące różne nazwy, jak Scientific—Mechanic, albo Literary 
institutions (niemieckie ,,Fortbildungsvereine*). Członkowie takich 
stowarzyszeń otrzymują za pewną opłatę książki i gazety do czyta- 
nia, słuchają prelekcyj miewanych dla nich przez specyalistów, uczą 
się języków nowożytnych, matematyki, historyi, rysunków it. d. 
Najlepszą instytucyą tego rodzaju jest założone w Londynie w roku 
1854 „kolegium dla ludzi pracujących“ (Workingmen's college), 
prawdziwa akademia dla klas pracujących, w którćj wykładają się 
przedmioty w zakresie wyższych szkół realnych, a nawet niektóre 
przedmioty filozoficzne. 


Dla ludzi nieposiadających żadnego albo niedostateczne wy- 
kształcenie elementarne, przeznaczone są szkoły wieczorne (Eve- 
ning-schools albo Evening-classes) (1), w których uczą czytać, pi- 
sać irachować, w niektórych także gramatyki, jeografii, historyi, 
matematyki, buchhalteryi, nowych a nawet starożytnych języków, 

Obecnie nie ma prawie miasta w Anglii, któreby nie posiada- 
ło przynajmnićj jednćj z powyższych szkół lub stowarzyszeń, a wszy- 
scy ludzie zamożni chętnie zaopatrują takowe w mapy, rysunki, a- 
parata it. p. nieodzowne przedmioty; istnieją nawet komitety egza- 
minacyjne (prywatne), przed któremi uczniowie takich szkół zdają 
egzamin i od których otrzymują świadectwa. 

Obszerniejsza wzmianka należy się szkołom niedzielnym (Sun- 
day-schools), najprzód dla tego, że jakeśmy wyżćj widzieli, dały 
one pierwszy popęd do powszechnego wychowania elementarnego 


(1) Zwyczajne szkoły, w których lekcye odbywają się wśród dnia, nazywają się 
ogółowo „dziennemi* (day schools). 
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w. Anglii, a powtóre dlatego, że i dziś jeszcze są niezbędnemi. 
W szkółkach tych uczono dawnićj tylko religii, od lat kilku zaś 
w niektórych także i innych przedmiotów; a ponieważ mimo nad- 
zwyczajnego rozkrzewienia się szkół codziennych i powiększenia 
liczby uczących się, znaczna ilość dzieci jednakże nie pobićra ża- 
dnćj nauki, przeto dla tych ostatnich szkoła niedzielna jest jedyną 
ucieczką i jedynćm źródłem oświaty i moralności. Następnie, po- 
nieważ w wielu szkołach codziennych nie uczą wcale religii, a ma 
to miejsce głównie w szkołach dyssydentów, przeto dzieci, uczę- 
szczające do takich bezwyznaniowych szkół, byłyby pozbawione 
nauki religii, gdyby w szkółce niedzielnćj nie miały łatwćj sposo- 
bności obeznania się z zasadami swój wiary. Tym sposobem szkoły 
niedzielne są łącznikiem pomiędzy kościołem a szkołą i zostają zwy- 
kle pod nadzorem duchownego oraz rady wybieranćj z pośród gmi- 
ny. Wyraźnie zaznaczyć wypada, że każda szkoła niedzielna ma 
charakter ściśle wyznaniowy, t. j. że służy przedewszystkićm inte- 
resom jedzego wyznania, chociaż dzieci innych wyzhań mogą do 
nićj także uczęszczać. Najwięcćj krzątają się około rozwoju szkół 
niedzielnych dyssydenci, gdyż dla nich są one ważnym łącznikiem 
jedności religijnćj. 

Rzecz zastanawiająca, że właśnie od czasu i w miarę mnoże- 
nia się szkół codziennych liczba szkół niedzielnych nie tylko się nie 
zmniejszyła, lecz przeciwnie znacznie wzrosła; jak zaś bez asso- 
cyacyi nic się nie dzieje w Anglii, tak i na tém polu skromnej, lecz 
nadzwyczaj pożytecznćj pracy prawdziwie zdumiewającą widzimy 
działalność. Już wr. 1803 powstało towarzystwo pod nazwą „Zje- 
dnoczenie szkół niedzielnych* (Sunday-school-union), działające w 
tym samym duchu co towarzystwo brytańskie, t.j. służące intere- 
som dyssydentów. To „zjednoczenie“ prowadzi znaczny handel 
książkami, wydaje 8 czasopism miesięcznych, rozchodzących się 
w przeszło 100.000 egzemplarzy, nakłada książki podręczne, udzie- 
la wsparcia szkołom niedzielnym i każe je wizytować przez człon- 
ków zarządu. Kościół anglikański posiada także od r. 1844 swoje 
stowarzyszenie pod nazwą „Church of England Sunday-school-insti- 
tute;* tak samo i Weslejańczycy mają osobne szkółki niedzielne 
i osobny zarząd tychże. 

W ostatnich czasach zwrócono głównie uwagę na przysposo- 
bienie nauczycieli do szkół niedzielnych; w tym celu towarzystwa 
urządzają nie tylko zebrania nauczycieli w celu zcbopólnych narad, 
lecz także i rodzaj seminaryów w ten sposób, że wieczorem w dzień 
powszedni zbićrają się nauczyciele dla wysłuchania lekcyi wzo- 
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rowój danćj przez doświadczonego nauczyciela, lub prelekcyi o me- — 
todzie nauczania. Nauczyciele zaś szkółek niedzielnych są to mło- 
dzi ludzie, należący po większćj części do klas pracujących, dobro- 
wolnie i bezpłatnie przyjmujący obowiązki nauczania w dni świąte- 
czne. Takich dobrowolnych nauczycieli było już w r. 1860 w samćj 
Anglii 318.000, cyfra zaiste zdumiewająca i przykład godny naśla- 
dowania. Obecnie zaś liczba ta bez wątpienia znacznie się jeszcze 
powiększyła. Na każdego nauczyciela przypada 7 do 8 uczniów, 
lub uczennic. 

Szkoła odbywa się każdą niedzielę w kościele, albo w domu 
na ten cel najętym lub własnym. Dzieci i nauczyciele zbićrają się 
dwa razy, rano i po południu. Rozpoczynają śpiewem, następnie 
czytają biblią, mówią wspólną modlitwę, potém słuchają zadanych 
na pamięć lub (dla nieumiejących czytać) wyuczonych na poprze- 
dnićj lekcyi wyjątków z biblii, objaśniają wybrane miejsca z kate- 
chizmu, pod koniec ma miejsce krótka przemowa duchownego, 
wreszcie śpiew i modlitwa. Oprócz dzieci uczęszcza nieraz do szkół 
niedzielnych i młodzież dorosła, a nawet ludzie starsi. 

Wpływ szkół niedzielnych na moralność ludu jest, bez przesądy 
mówiąc, ogromny. Najprzód bowiem nauczyciele nie oddając się 
w dni świąteczne zgubnemu próżniactwu i szkodliwym rozrywkom, 
lecz spędzając czas na pożytecznćj i przyjemnćj pracy, stają się sami 
poważniejszymi i moralniejszymi członkami społeczeństwa. Następnie 
dzieci z najniższych warstw ludności nabywają w szkole niedzielnćj 
pojęcie o religii i moralności, obznajmiają się z biblią, uczą się 
szanować prawo i obowiązek. Wreszcie i sami rodzice stają się 
lepszymi, najprzód przez swoje dzieci a powtóre i przez wpływ na- 
uczycieli, którzy, nie ograniczając się na kształceniu młodego poko- 
lenia, odwiedzają rodziców, zawiązują z nimi stosunki przyjaźni, są 
dla nich radą i pomocą. To tóż zarówno rodzice umieją cenić do- 
brodziejstwo świadczone ich dzieciom i przyjmują żywy udział w lo- 
sach szkoły, jak i dzieci po opuszczeniu szkoły zachowują czułą 
wdzięczność dla nićj, częstokroć wpisują się w poczet nauczycieli 
tćjże i przyjmują udział we wszystkich uroczystościach, urządzanych 
przez szkołę, do którćj uczęszczali. 

Szkoły niedzielne nie wyczerpały jeszcze dobroczynności 
i ofiarności Anglików; nie zapomniano także o najnieszczęśliwszych, 
o małoletnich żebrakach, włóczęgach i przestępcach. 

Pierwsi otrzymują wraz z rodzicami utrzymanie i wychowanie 
w przytułkach dla bićdnych, przy których istnieją szkółki (Work- 
hous-schools). Dzieci bićdnych rodziców, otrzymujących jałmużnę 
od swćj parafii, wychowują się bezpłatnie w tak zwanych „Pauper- 
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schools.* Tak zwane „Parochial-charityschools* istnieją w wiel- 
kich miastach (jak np. wielka szkoła tego rodzaju pod nazwą „St. 
Nicolas charity school** w Londynie); w nich bićdne dzieci otrzymu- 
ją bezpłatnie naukę, a po części i utrzymanie. 

Małoletni włóczęgi, których mianowicie w Londynie są legiony, 
zwani „City Arabs“, znajdują schronienie i naukę w „szkołach pracy“ 
(Industrial-schools), albo w „szkołach dla obszarpańców* (Ragged- 
schools). Najznakomitszą instytucyą opiekującą się tego rodzaju 
szkołami jest założone w r. 1844 w Londynie towarzystwo pod na- 
zwą „Ragged-school union,“ które posiada obecnie w stolicy kilkaset 
szkółek, kilkadziesiąt tysięcy uczniów (z których jedni pobićrają nau- 
kę we dnie, inni wieczorem), kilkuset stałych nauczycieli, tyleż mo- 
nitorów i kilka tysięcy dobrowolnych nauczycieli, uczących w nie- 
dzielę i wieczorami. Chłopcy, uczęszczający przez rok z pożyt-- 
kiem do szkoły, otrzymują nagrody lub jakie miejsce za pośred- 
nictwem towarzystwa. Za największą nagrodę wszakże uważają 
sobie malcy przyjęcie do „towarzystwa czyścicieli obuwia“ (Shoe- 
black-society), którzy podzieleni na 9 „brygad* i umundurowani we 
dnie pełnią swoje czynności na ulicach Londynu, wieczorem zaś 
powracają do szkoły dla dalszćj nauki. 

To samo towarzystwo utrzymuje także domy schronienia dla 
całkiem osieroconych lub opuszczonych dzieci, oraz noclegi dla do- 
rosłych włóczęgów obojćj płci, którzy za przytułek i pożywienie mu- 
szą słuchać nauki w szkole wieczornćj. „Jest to dziwny widok, gdy 
się w tym samym lokalu widzi dzieci, napół obdartych mężczyzn 
i starców, dziewczęta i kobićty w małych grupach siedzące naoko- 
ło panów i dam, zajmujących się z poświęcenia dla tych nieszczęśli- 
wych-ich nauczaniem. Te szkoły są to jakby gałganiarki, zgarnia- 
jące z ulici zaułków wszystko to, co w innych szkołach nie może 
lub nie chce znalóźć przytułku. O pożyteczności tych zakładów 
panuje tylko jeden głos, tym więcćj, że często zgłaszają się do tych- 
że imatki opuszczonych dzieci, na naukę religii i robót ręcznych 
oraz po radę w sprawie porządnego prowadzenia domu, przez co 
i na życie domowe najbićdniejszćj ludności wywiera się dobroczyn- 
ny wpływ.“ 

Małoletni przestępcy, wskazani przez sądy, bywają posyłani 
do zakładów poprawy (Reformatories), odpowiadających naszym 
osadom rolnym, przy których znajdują się szkoły zwane „Penal- 
schools.“ 

` Wreszcie na wzmiankę zasługują szkoły dla dzieci marynarzy, 
żołnierzy itp. 
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V. 


Stan nauczycielski. —Pierwsze seminaryum nauczycielskie w Battersea. + Sta- 

tystyka seminaryów.— Kształcenie do zawodu nauczycielskiego: pupil-teą- An 

chers, assistant-teachers, principal - teachers.—Seminarya; stypendya, zarząd, 

nauczyciele; zewnętrzne urządzenie, metoda, program, egzamina, — Klasy i 

oddziały nauczycieli; uposażenie, dodatek rządowy, awans.—Finerytura, - 

towarzystwa wzajemućj pomocy i pedagogiczne. — Czasopisma pedago- 
giczne. 


Przechodzimy teraz do sani nauczycielskiego, 

Szkoła opićra się przeważnie na nauczycielu; nauczyciel jest 
duszą szkoły—o tćj prawdzie przekonali się Anglicy dosyć późno, 
Przed laty kilkudziesięciu nie było jeszcze w Anglii stanu nauczycieli 
elementarnych; ci co wówczas pełnili te obowiązki, zarówno mężczy- 

zni jak kobićty, były to zwykle indywidua ciemne, zdemoralizowane, | 
wykolejone; przed laty 40 nie było jeszcze w całćj Anglii i Szkocyi | 
ani jednego seminaryum nauczycielskiego, a jeszcze w r. 1801. 
w szkołach dla dziewcząt przeszło 700 nauczycieli i nauczycielek 
nie umiało pisać! 

Dopićro w ostatnich dziesiątkach lat wytworzył się inteligent- 

ny i ze wszech miar zasługujący na szacunek stan nauczycielski, - 
dzięki współdziałaniu osób prywatnych, towarzystw szkolnych i rzą- 
du. Pierwsze usiłowania w celu przygotowania dobrych nayczycie- 
li wyszły od wielkich towarzystw, brytańskiego i narodowego, przez 
wprowadzenie systemu monitorów, następnie przez założenie w r.. 
1836 „towarzystwa szkółek dla drobnych dzieci (Home and colo- 
nial Infant-school society), którego celem było przygotowanie nau- 
czycieli do takich szkółek, a następnie w ogóle do szkół elementar- 
nych. Lecz pierwsze wzorowe seminaryum nauczycielskie założyli 
dwaj ludzie prywatni z własnych funduszów, a mianowicie: Kay 
Shuttlerworth i Tuffnel, z których pierwszy znany jest jako pisarz 
i jako człowiek bardzo zasłużony w szkolnictwie angielskićm. Pierw- 
sze to, po dziśdzień ze wszech miar wzorowe seminaryum, założone 
zostało w Battersea, o półtory mili od Londynu w r. 1840, a w r. 
1843 przeszło pod zarząd towarzystwa narodowego. 

Od tego czasu poczęto skwapliwie zakładać seminarya dla obo- 
jéj płci; tak przedewszystkiém towarzystwo narodowe, za, niém bry- 
tańskie, Weslejańczycy i katolicy, przyczem rząd chętnie dopioma- i 
gał, naturalnie zastrzegając sobie prawo inspekcyi. Te towarzystwa 
i sekty, które jak np. Independenci nie chcą poddać się kontroli 
rządowćj, nie otrzymują subsydyów. Obecnie w Anglii i Szkocyi 
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istnieje 45 seminaryów nauczycielskich, z których 38 pod inspekcyą 
rządową; ztych ostatnich 15 dla nauczycieli, 16 dla nauczycielek, 
7 dla obojćj płci. Urządzenie tychże kosztowało 445.977 fst., którćj 
to suniy trzecią część pokrył rząd. W 38 seminaryach znajduje, się 
około 3.090 alumnów; samo utrzymanie jednego alumna kosztuje 
rocznie około 5o f., lecz w ogólnćj sumie (utrzymanie nauczycieli, 
tokalu itd. J jeden wychowaniec kosztuje rocznie 150— 160 f. Rząd 
dokłada rocznie przeszło 120.000 f. W siedmiu seminaryach nieza- 
leżnych od rządu w r. 1871 miało być 3.261 (7?) alumnów. 

Przez długi czas, jakeśmy widzieli, obywano się w Anglii w bra- 
ku ńauczycieli tak zwanymi monitorami systemu Bella i Lanka- 
stra, lecz system ten, który w swoim czasie nabrał wielkiego roż- 
głosu nie tylko w Anglii, lecz także i na stałym lądzie, nie mógł się 
utrzymać i dziś zaledwie tu i ówdzie jeszcze jest w użyciu. Naj- 
przód bowiem taki monitor nigdy nie zastąpi nauczyciela; następ- 
nie zaś przekonano się, że—gdy zdolniejszy uczeń przez nauczyciela 
został przysposobiony na pomocnika—wkrótce opuszczał szkołę, 
szukając zarobku w fabryce lub w pracy około roli. W szkołach 
liczących kilkuset uczniów i uczennic różnego wieku z jednym tylko 
nauczycielem musiano naturalnie używać do pomocy monitorów, 
przysposabiając ustawicznie nowych, w razie ubytku poprzednich; 
lecz w szkołach mnićj licznych, nauczyciel wolał obywać się bez 
nich, aniżeli tracić czas i pracę na niozolne i mało pożytku przyno- 
szące kształcenie tychże. W takim stanie rzeczy wspomniany wy- 
żćj Kay Shuttlerworth wpadł na szczęśliwą myśl udoskonalenia sy- 
stemu monitorów przez zastosowanie tegoż dò przygotowania na- 
ucżycieli elementarńych. System jego, przyjęty w całćj Anglii i apro- 
bowany przez rząd, ókazał się w praktyce bardzo pożytecznym tak, iż 
dzięki temu systemowi przygotowanie do zawodu nauczycielskiego 
jest dziś w Anglii racjonalniejszćm i praktyczniejszćm jak w innych 
krajach. System ten jest następujący. 

Młodzieniec lub dziewczyna w wieku lat 13—15, pragnący po- 
święcić się zawodowi nauczycielskiemu, wstępuje na pięcioletnią 
praktykę do nauczyciela lub nauczycielki, posiadających odpowiednią 
kwalifikacyą. Taki kandydat lub kańdydatka do zawodu nauczyciel- 
skiego nazywa się „pupil-teacher,“ w Szkocyi „apprentice-teacher," 
tj. nauczający uczeń albo uczeń—natczyciel; z jednéj bowiem stro- 
ïy sam uczy się i nabićra doświadczenia pedagogicznego, z dru- 
gićj zaś strony jako udoskonalony monitor pomaga głównemu nau- 
czycielowi (Prińcipal-teacher) w uczeniu dzieci. W ciągu pięcio- 
letnićj praktyki, w dobrćj szkole i pod okiem doświadczonego nau- 
czyciela można należycie przekonać się, czy kandydat posiada zdol- 
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ności i zamiłowanie do obranego zawodu; jeżeli posiada, natenczas 
dla dalszego kształcenia wstępuje do seminaryum, w przeciwnym ra- 
zie lub gdy sam nie pragnie zostać nauczycielem, poświęca się inne- 
mu zawodowi, przy czćm wiadomości nabyte zawsze dadzą się spo- 
żytkować. Tym sposobem tylko rzeczywiście powołani poświęcają 
się zawodowi nauczycielskiemu. 

Jednakże nie każdy nauczyciel posiada prawo przyjmowanią 
na naukę kandydatów, lecz tylko w następnych warunkach: nauczy- 
ciel powinien mieć patent (certificated-teacher), szkoła powinna być 
kilkoklasowa i posiadać przynajmnićj 5o uczniów, winna być dosta- 
tecznie zaopatrzoną w książki i w środki materyalne, tak iżby ist- 
nienie jéj na czas praktyki kandydata, było zapewnionóm, karńość 
w szkole powinna być ściśle utrzymywaną, lecz środkami łagodnemi, 
nauczycielowi lub nauczycielce nie wolno jest mieć innych pensyo- 
narzy na stancyi a kandydatów nie więcćj nad 4; nauczyciel może 
przyjmować tylko chłopców, nauczycielka tylko dziewczęta. Kan- 
dydaci zaś, albo kandydatki, zanim zostaną przyjęci na praktykę, 
winni przed inspektorem rządowym zdać egzamin w zakresie szkół 
elementarnych, oraz odbyć lekcyą próbną w jednćj z najniższych 
klas, powinni być zdrowi i bez ułomności fizycznych. Gdy wszyst- 
kie warunki tak z jednćj jak z drugićj strony zostaną wypełnione, 
następuje układ pomiędzy nauczycielem a rodzicami lub opiekunami 
kandydata bez pośrednictwa inspektora rządowego; poczćm kandy- 
dat uważa się za stypendystę rządowego i otrzymuje w pierwszym 
roku stypendyum w wysokości 1o f., oprócz tego 3 f. wynagrodzenia 
za własną pracę nauczycielską, w każdym zaś następnym roku prze- 
szło 2 f. więcćj tak, iż w ostatnim roku otrzymuje 20 f. Nauczyciel 
zaś za udzielanie kandydatom osobnych lekcyj (półtory godziny 
dziennie pięć razy na tydzień) otrzymuje od rządu za jednego kan- 
dydata rocznie 5 f., za dwóch 9, zatrzech 12, za czterech 15 f; o- 
prócz tego osobne wynagrodzenie za lekcye rysunków | od 1 do 3 f. 
rocznie za każdego kandydata. 

Pod koniec roku szkolnego kandydaci zdają egzamin przed 
inspektorem rządowym z tych samych przedmiotów, z jakich zda- 
wali w egzaminie wstępnym, lecz naturalnie w coraz obszerniejszym 
zakresie. Po upływie lat pięciu kandydat powinien umieć: czytać 
płynnie i ze zrozumieniem rzeczy, posiadać znajomość gramatyki 
iprozodyi angielskićj, napisać wypracowanie na temat pedagogiczny, 
w matematyce pierwsze cztery księgi Euklidesa albo początki alge- 
bry, albo tćż praktyczną znajomość niwelacyi, w jeografii objaśnie- 
nie globusa, albo jeografią W, Brytannii i Europy, w religii grun- 
towną znajomość biblii, liturgii i katechizmu, nadto początki muzy- 
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ki; wreszcie wymaga się od kandydata, aby w jednćj z wyższych 
klas był w stanie wykładać. Corocznie kandydat powinien przed- 
stawić inspektorowi świadectwo nauczyciela, że był posłusznym, pil- 
nym isumiennym, oraz świadectwo duchownego lub dozoru szkol- 
nego, że wypełniał gorliwie obowiązki religijne. 

Jeżeli po upływie lat pięciu i po złożeniu egzaminu nie życzy 
sobie zaraz wstąpić do seminaryum, to może w jednćj ze szkół zo- 
stających pod inspekcyą rządową zostać „pomocnikiem“ nauczycie- 
la (Assistant-teacher), za co otrzymuje 25 f. rocznćj pensyi, a po 
upływie lat trzech zostaje bez egzaminu przyjętym do seminaryum, 
naturalnie jeżeli dobrze wypełniał swoje obowiązki. _ Inni znów kan- 
dydaci, otrzymawszy po pięcioletnićj praktyce chlubne świadectwo 
o swych zdolnościach i sprawowaniu, poświęcają się innym zawo- 
dom, np. kupiectwu, służbie kancelaryjnćj u adwokatów it. p. 

Większa część jednakże wstępuje do seminaryów nauczyciel- 
skich, zwanych w Anglii „Training-colleges'* a w Szkocyi „Normal- 
schools,“ do których zresztą i inni kandydaci po ukończeniu 18 lat 

"mogą być przyjęci. Przy wstępie do seminaryum znowu wszyscy 
kandydaci muszą zdawać egzamin, prawie w niczém nie różniący 
się od egzaminu złożonego pod koniec pięcioletnićej kandydatury. 
Kandydaci, którzy zdali egzamin, otrzymują, o ile jest wakans, sty- 
pendyum rządowe (Queens-Scholarship; stypendyści nazywają się 
Queen's Scholars), przyczem 9o proc. wszystkich wakansów prze- 
znaczonych jest dla „pupil-teachers,* a tylko 10 proc. dla innych 
kandydatów. Stypendyści według złożonego egzaminu dzielą się na 
stypendystów pierwszćj, drugićj itrzecićj kategoryi: stałe stypendyum 
rządowe wynosi 25—3o f. dla stypendystów, około 20 f. dla stypen- 
dystek; oprócz tego stypendyści pierwszćj kategoryi otrzymują do- 
datek osobisty. Zarząd seminaryum otrzymuje także od rządu stałe 
wynagrodzenie za każdego seminarzystę (około 20 f.), bez względu 
czy jest stypendystą lub nie tak, iż stypendyum i wynagrodzenie 
pobićrane przez zarząd prawie wystarczają na utrzymanie stypendy- 
sty; niestypendyści zaś pokrywają brakującą resztę wydatków z 
własnych funduszów, albo otrzymują wsparcie od władz miejsco- 
wych lub stypendyów prywatnych. Wszyscy seminarzyści albo 
„studenci* (students), jak ich nazywają, otrzymują mieszkanie i stół 
w seminaryum. 

Zarząd seminaryum należy do komitetu, którego prezydentem 
w seminaryach anglikańskich jest biskup, w innych jaka osoba 
wpływowa. Kierunek zakładu należy do rektora (Principal) i do 
wice-rektora (Vice-principal), zwykle teologów z powołania lub 
w ogóle ludzi, którzy skończyli uniwersytet. Ciało nauczycielskie 


452: ATENEUM. 


składa się z „nauczyciela wzorowego“ (Normał-master) i z kilku - 
nauczycieli pomocniczych, ludzi z gruntownóm wykształceniem u- 
niwersyteckićm, którzy nie tylko z pożytkiem wykładają powierzo- 
ne im przedmioty, lecz nadto umieją wpoić w swych wychowań- 
ców przekonanie o ważności ich powołania. Każdy z nich oprócz 
stałćj pensyi, otrzymywanćj z funduszów seminaryum, pobićra dość 
znaczny zasiłek rządowy. 


Kurs nauk jest obrachowany na trzy lata, lecz zwykle po dwóch 
latach, czasem nawet po roku, wychowańcy opuszczają semina- 
ryuin. Lekcyj bywa przecięciowo 3o na tydzień, oprócz zajęć me- 
chanicznych i gimnastyki. Z każdćm seminaryum połączoną jest 
szkoła wzorowa, w którćj seminarzyści odbywają praktykę nauczy- 
cielską. 


O urządzeniu zewnętrznćm, metodzie, programie i egzaminach 
w jednćm z najlepszych seminaryów angielskich w Battersea pisze 
Voigt (str. 374): „Każdy seminarzysta posiada mały, lecz we wszyst- 
ko nieodzowne zaopatrzony pokój sypialny. Oprócz tego jest kilka - 
pokoi przeznaczonych do nauki, wielka sala popisowa i jadalna. Ca 
do nauki panuje zasada, aby nie uczyć zbyt wiele, a natomiast 
wyuczyć pewne rzeczy bardzo gruntownie (non multa sed multum), 
zasada, którćj trzymają się także w szkołach wyższych i w uniwer- 
sytetach angielskich. Przedewszystkićm uczą biblii i katechizmu. 
Z biblią muszą uczniowie zapoznać się gruntownie, a niektóre ewan- 
gelie, dzieje apostolskie i niektóre epistoły muszą w najdrobniej- 
szych szczegółach i krytycznie przestudyować. W historyi kościel- 
nćj żądają ogólnćj znajomości całego obszaru i szczegółowćj aż do 
soboru Chalcedońskiego, oraz czasów reformacyi, Tćj samćj zasady 
trzymają się w literaturze angielskićj i żądają np. ażeby uczeń gra- 
matycznie i krytycznie przestudyował jeden dramat Szekspira i dwie 
księgi Raju utraconego Miltona, oprócz tego ażeby przeczytał i in- 
ne utwory tychże poetów, oraz najlepsze książki, traktujące o litera- 
turze angielskićj. Tak samo ma się z matematyką, jeografią, histo- 
ryą i rysunkami. Wiele dbają także o muzykę, lecz nauka gry na 
organach nie jest obowiązkową, gdyż każda parafia posiada osobne- 
go organistę. Nie obowiązkowemi przedmiotami są także: chemia, 
fizyka, psychologia, języki nowożytne i starożytne (łacina). Ci, któ- 
rzy zamyślają osiedlić się w księstwie Walii lub na wyżynach szkoc- 
kich, uczą się nadto języka walijskiego lub gelijskiego. Egzamina 
odbywają się w obecności inspektora rządowego, pod koniec ka- 
żdego roku szkolnego, ze wszystkich przedmiotów, w tym czasie 
wykładanych. W końcu pierwszego i drugiego roku za przedmioty 


WYCHOWANIE PUBLICZNE W ANGLII. 453 


obowiązkowe uważają się: religia, czytanie, gramatyka i wypracowa- 
nie angielskie, kaligrafia, arytmetyka, jeografia, pedagogika (organi- 
zacya karność i zarząd szkół elementarnych), muzyka, rysunki; przed- 
mioty nieobowiązkowe w pierwszym roku: matematyka według pierw- 
szych czterech ksiąg Euklidesa, algebra, łacina: w drugim roku: fi- 
zyka, wyższa matematyka, łacina. Przedmioty obowiązkowe w koń- 
cu trzeciego roku: biblia, obrona wiary chrześciańskićj (Evidences 
of Christianity), zarząd szkół, muzyka, rysunki; przedmioty nieobo- 
wiązkowe: psychologia w związku z wychowaniem, nauki przyro- 
dzone z eksperymentami (zwłaszcza w zastosowaniu do przemysłu 
irolnictwa), wyższa matematyka, języki nowożytne albo staroży- 
tne jako środki ćwiczenia umysłu (intellectual discipline), historya 
powszechna. Oprócz tego egzaminowany odbywa lekcyą próbną w 
szkole wzorowćj, przyczćóm zwracają uwagę na modulacyą głosu, 
wymowę, zachowanie się, energią i zdolność utrzymania uwagi i za- 
jęcia klasy, nie robiąc wiele hałasu; nadto zważa się na to, czy ob- 
jaśnienia są płynne i zrozumiałe, czy dają się z pomocą rysunku 
lub w inny sposób, czy wykład jest systematyczny, jasny, zastoso- 
wany do pojęcia dzieci, tak iżby z niego wiele korzystać mogły, 
czy egzaminowanie dzieci ooye się żywo, zrozumiale i cier- 
pliwie.“ 


Seminarzyści, którzy zdali egzamin, otrzymują świadectwo lub 
patent z ukończonego kursu nauk (certificate; certificated-teachers). 
Według rezultatu egzaminu bywają podzieleni na 3 klasy, a w ka- 
żdćj klasie jeszcze na 3 oddziały, a więc właściwie na 9 grup. Do 
najniższćj czyli trzecićj klasy zaliczają się ci, którzy zdali egzamin 
z jednorocznego, do drugićj ci, którzy zdali z dwu lub trzyletniego 
kursu, do trzecićj ci, którzy tak w egżaminie piśmiennym jak i w 
późniejszćj praktyce nauczycielskićj szczególnićj się odznaczyli; w 
każdćj znowu klasie oddziały formują się według bardzo dobrego, 
dobrego lub dostatecznego rezultatu egzaminu. 


Nauczyciel opatrzony patentem posiada pierwszeństwo przed 
wszystkimi innymi, nawet przed ludźmi z uniwersyteckićm wy- 
kształceniem; dlatego tóż z łatwością otrzymuje dobrą posadę, z 
pewném stałóm wynagrodzeniem od zarządu tćj szkoły, od którćj 
otrzymał nominacyą, lecz dodatek do pensyi od rządu może otrzy- 
mać dopićro po upływie przynajmnićj 15 miesięcy lub dwóch lat, gdy 
inspektor rządowy przekona się o jego zdolnościach i gorliwóm wy- 
pełnianiu obowiązków. 'W obec zarządu szkoły rząd czyni zależną 
wypłatę dodatku od pewnych warunków, z których najważniejszy 
ten, ażeby nauczyciel pobićrał pewne minimum stałćj pensyi, oraz 


454 ATENEUM, 


dodatek do pensyi ze składek dobrowolnych gminy, stosownie do 
klasy i oddziału, do których należy. Tak np. nauczyciel należący 
do trzeciego oddziału trzecićj klasy, a więc najmnićj wykwalifiko- 
wany, powinien stałćj pensyi rocznćj otrzymywać minimum 3o f., 
ze składek dobrowolnych przynajmnićj 15 f., czyli razem 45 f; na- 
uczyciel zaś pierwszego oddziału pierwszćj klasy, czyli najwięcćj 
wykwalifikowany, powinien otrzymywać 6o i 3o f., razem 9o f. Rząd 
dopłaca połowę stałćj pensyi, tak iż najgorzćj uposażony nauczyciel 
otrzymuje z powyższych trzech źródeł: 30-15 + 15 = 6o f., naj- 
lepićj: 60 + 30 + 30 = 120 f., nie licząc naturalnie mieszkania i ogro- 
du, osobnego wynagrodzenia za przysposobienie kandydatów do 
stanu nauczycielskiego (pupil-teachers) lub dochodu z utrzymania 
pensyonarzy, wynagrodzenia za wypełnianie obowiązków jakiego 
urzędu gminnego i t. p. pobocznych dochodów. Inspektor rządowy 
ustanawia dodatek do pensyi na 5 lat, apo upływie tego czasu 
nauczyciel może awansować z jednego oddziału do drugiego lub 
z jednćj klasy do drugićj, stosownie do opinii inspektora; lub téż, 
jeżeli na to nie zasługuje, pozostaje w tćj samćj klasie lub oddzia- 
le, a nawet może całkiem postradać dodatek rządowy. W szko- 
łach zupełnie dobrze uposażonych nauczyciele żadnego dodatku 
nie otrzymują. 

Oprócz nauczycieli opatrzonych w patent, także i inni niepo- 
siadający takowego mogą otrzymywać mały zasiłek rządowy, jeżeli - 
na to zasługują, tak np. nauczyciele, częścićj nauczycielki szkółek 
przeznaczonych dla drobnych dzieci, dla bićdnych, szkół wieczor- 
nych i t. d. 

Nominacyą na posadę nauczycielską nie udziela rząd, lecz 
bezpośrednia zwierzchność szkolna. Emeryturę otrzymują (od rzą- 
du) tylko nauczyciele szkół zostających pod inspekcyą rządową, 
a mianowicie *% stałćj pensyi, jeżeli wysłużyli przynajmniej 15 lat 
i w skutek słabości zdrowia niezdolni są do dalszćj służby. Oprócz 
tego istnieją pomiędzy nauczycielami towarzystwa wzajemnćj pomo- 
cy, wspierające członków w chorobie i w starości, a także wdowy 
i sieroty po nauczycielach. 

Istnieją także towarzystwa pedagogiczne, posiadające bibliote- 
kii urządzające zjazdy, na których czytają prelekcye i odbywają 
się narady pedagogiczne. 

Czasopism pedagogicznych wychodzi obecnie w Anglii nie tak 
wiele, jakby się spodzićwać można po kraju, w którym prasa tak 
ogromne posiada znaczenie. Pochodzi to głównie ztąd, że najzna- 
komitsze czasopisma literackie (jak Edinburgh Review, Quarterly 
Review, Athenaeum i t. d.) wiele zajmują się sprawami szkolnemi 


WYCHOWANIE PUBLICZNE W ANGLII. 455 


i pomiędzy nauczycielami i profesorami licznych mają czytelników. 
Z czasopism ogólnie pedagogicznych najznaczniejszćm jest „The 
Educational Times,“ miesięcznik wydawany w Londynie od lat 30, 
zajmujący się głównie szkołami średniemi i wyższemi, lecz niewy- 
łączający i szkół elementarnych. „The english journal of education 
and educational guardian,“ miesięcznik wydawany w Londynie, 
istnieje od 36 lat, jest organem dla szkół średnich i elementarnych. 
„The Museum,* kwartalnik wydawany w Edynburgu od r. 1861, za- 
mieszcza artykuły treści ogólnie pedagogicznćj, pisane przez naj- 
znakomitszych pedagogów angielskich, oraz recenzye dzieł pedago- 
gicznych i przeglądy pedagogiczne za każdy ubiegły kwartał. Z cza- 
sopism poświęconych specyalnie szkołom elementarnym zasługują 
na uwagę miesięczniki lub kwartalniki wydawane przez towarzy- 
stwa brytańskie, narodowe i przez „Home and colonial society,“ 
poświęcone głównie sprawom towarzystwa, lecz mieszczące także 
artykuły i wiadomości treści ogólniejszćj. „The pupil teacher,“ mie- 
sięcznik wychodzący w Londynie od lat 20, jest organem kandyda- 
tów do zawodu nauczycielskiego, po części nawet przez nich sa- 
mych pisanym. Oprócz arty kułów pedagogicznych zamieszcza dy- 
spozycye lekcyj w szkołach elementarnych, pisane przez kandyda- 
tów ikrytykowane przez doświadczonych nauczycieli, nadto kore- 
spondencye, zadania z różnych przedmiotów, oraz rozwiązania 
tychże it. d. W ostatnich czasach powstało jeszcze kilka innych 
czasopism pedagogicznych, jak „The journal of education,“ połą- 
czony z dawniejszym „,Educational reporter“ i „Scholastic adver- 
tiser,“ ) 


VI. 


Szkoły elementarne w Szkocyi.—Szkoły parafialne, miejskie i średnie. — 
Brak jednolitego programu w szkołach szkockich i usiłowania towarzystwa 
szkolnego i rządu w tym względzie.—Stosunek rządu do szkół szkockich. — 
Urządzenie szkół. —Porównanie z Anglią.—Stan nauczycielski, —Fundacye 
na rzecz szkolnictwa: Heriot's Hospital, Madras College, Dick bequest.— 
Szkoły moralno-wychowawcze Dawida Stowa.—Szkoły elementarne w Ir- 
landyi —Stan tychże do r. 1830.—National system i stosunek stronnictw 
religijnych do tegoż.—Towarzystwo szkolne anglikańskie.—Bezwyznanio- 
wość szkoły 1 stosunek duchowieństwa katolickiego do tejże i do rządu — 
Daty statystyczne. — Uwagi o stanie szkół irlandzkich. 


Wypada nam jeszcze kilka słów powiedzieć o szkołach ele- 
mentarnych w Szkocyi i Irlandyi. 
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W Sżkocyć daleko wcześnićj aniżeli w Anglii poczęto trosżczyć 
się o oświatę ludową. Gdy bowiem w Anglii dopićro w bieżącóm 
stuleciu na setyo pomyślano o szkołach ludowych, to w Szkocyi zat 
kładano takowe jeszcze w czasach reformacyi, głównie ża starā- 
niem reformatora Knoxa; w r. 1696 postanowiono, ażeby w ka 
żdćj parafii presbyteriańskićj znajdowała się szkoła, zostająca w 
ścisłym stosunku i pod dozorem panującego kościoła presbyterjań: 
skiego i mająca być utrzymywaną przez właścicieli dóbr oraz ż po- 
datku szkolnego. To postanowienie ściśle było zawsze wykonywa- 
ne i dotąd się wykonywa. Tenże Knox uznał potrzebę założenia 
szkół średnich czyli „colleges“ (ginmazyów), mających wypełnić 
lukę pomiędzy szkołą elementarną a uniwersytetem. Lecz ta Część 
jego programu szkolnego nie była dostatecznie wykonaną, tak iż 
dotąd jeszcze brak w Szkocyi średnich zakładów naukowych, a w 
skutek tego szkoła parafialna, która powinna być tylko elementar- 
ną, zastępuje zarazem i szkołę wyższą i może kształcić nawet to 
uniwersytetu. HIGSZYB 

Ztąd to we wszystkich szkołach parafialnych w Szkocyi po 
dziś dzień oprócz zwykłych przedniiotów elenientarnych uczą także 
iłaciny (chociaż naturalnie nie jest to przedmiot obowiązkowy), 
w niektórych wykładają nawet język grećki, matematykę, fiżykę, 
technologią, a nawet frenologią! „Tym sposobem,“ powiada Wiese 
(II, str. 73), „szkoły elementarne przechodzą w zakres szkół wyż- 
szych, a ostatnie są zarazem ogólnemi szkołami ludowemi.* Tenże 
autor przytacza ńastępujący ciekawy fakt. „Pewien inspektor szkol- 
ny opowiadał mi, że gdy zwiedzając jednę szkołę parafialną w czę: 
ści górzystćj Szkocyi, zapytał się, czy téż niektóre dzieci uczą się 
języków starożytnych, powstało z miejsca kilku chłopców i dziew- 
cząt; jedna dziewczynka, która była boso, przetłómaczyła dobrze 
rozdział z Cezara i trafnie rozwiązała zadanie z jeometryi; następ- 
nie nauczyciel posłał po swego najlepszego ucznia, który wówczas 
za jego pozwoleniem był zajęty w polu: chłopiec przybył ze śladami 
pracy rolnćj na rękach i nogach, nauczyciel podał mu Wirgiliusza 
i Anabazis Ksenofonta, chłopiec przetłómaczył nieżle miejsca wska- 
zane przez inspektora. Podobne fakta napotykał pomieniony in- 
spektor kilkakrotnie i w innych szkółkach wiejskich.* 

„Takie rzeczy,“ dodaje Wiese, słyszymy i czytamy z przyjem- 
nością, cieszymy się chęci do nauki ze strony dzieci, lecz z różnych 
powodów—a zwłaszcza dla dobra samćj szkoły—nie możemy tego 
pochwalić.* Trudno nie zgodzić się na takie zdanie; albowiem 
szkoła, jak każda instytucya, która postawi sobie zbyt obszerne albo 
zbyt różnorodne zadanie, z pewnością żadnego należycie nie spełni. 
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Jednakże w samym kraju taki system albo „romantyczny nieporzą- 
dek,* jak go nazywa systematyczny Niemiec (Wiese), cieszy się 
wielką popularnością, gdyż wszystkim podoba się to, że i człowiek 
bićdny nie jest pozbawiony wyższego wykształcenia, jeśli tylko ja- 
kimkolwiek sposobem może je nabyć, Zresztą niemałą rolę w utrzy- 
maniu takiego stanu rzeczy odgrywa także spekulacya nauczycieli, 
którzy pragnąc zjednać szkole swćj wziętość wybierają zdolniejszych 
uczniów, ażeby ich wykrzesać w wyższych naukach, przez co natu- 
ralnie zaniedbują innych uczniów; lepsi wszakże i sumienniejsi nau- 
czyciele dla uczniów, których przygotowują aż do uniwersytetu, 
urządzają osobne „prywatne klasy,“ gdy innych uczą w szkole 
ogólnej. 

Czóm dla wiosek są szkoły parafialne tem, dla miast są tak 
zwane szkoły „miejskie* (Burgh-schools) i średnie" (Middleclass- 
schools, wsłaściwie „szkoły dla klas średnich“). Jedne i drugie noszą 
taki sam niezdecydowany charakter, jak szkoły parafjalne: mają one 
być wyższemi szkołami elementarnemi, kształcącemi do różnych 
praktycznych zawodów, gdy tymczasćm w większćj części z nich 
uczą łaciny i innych przedmiotów gimnazyalnych. 

Jak dalece brak wszelkićj jednostajności w całóm szkolnictwie 
elementarnóm w Szkocyi'i jąkie ztąd wypływają niedogodności, 
o tém. przekonywa najlepićj następny ustęp z raportu jednego z in- 
spektorów rządowych z r. 1875 (Wiese II, str. 74). „Do szkół para- 
fialnych uczęszczają dzieci, które powinny chodzić do szkółek dla 
drobnych dzieci (Infant-schools), a do Infant-schools uczęszczają duże 
chłopcy i dziewczęta, które powinny chodzić do nieco wyższych 
szkół. Podobnież Burgh- i Middleclass-schools, które powinny być 
średniemi, kombinują najniższe, niższe i średnie wykształcenie, 
Częstokroć w tej samćj sali szkolnćj i pod kierunkiem tego samego 
nauczyciela znajdują się chłopcy i dziewczęta w wieku lat 15 i 16, 
czytający Homera, Wirgiliusza i Rasyna, a obok nich dzieciaki niżej 
6 lat, uczące się liter i tabliczki mnożenia, lub młodzi ludzie mający 
18—2o lat, którzy z przyczyny swego wieku powinni być w uniwer- 
sytecie. W całym kraju brak wszelkiej jednostajności i organizacyi, 
kk R nieraz szkoły zostały opuszczone (przez rząd) właśnie 
wtedy, gdy się podniosły, inną razą stare zmieszano z nowemi tak, 
iż ogólnym rezultatem jest pewien rodzaj bezładnćj łataniny (a sort 
of ill ordered patchwork) —a czemu najwięcej dziwić się należy, to 
temu, jak wiele jeszcze dobrego wychodzi z tego bezładu.* ') 


1) Hippeau „Wychowanie publiczne w Anglii“ (przekład St. Bełzy. Warszawa 1874) 
str. 31 utrzymuje, „że w Szkocyi podobnie jak w Stanach Zjednoczonych Ameryki, któ- 
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W takim stanie rzeczy o klasyfikacyi szkół elementarnych w Szko: 
cyi według wewnętrznych kryteryów i mowy być nie może; możeb- 
nym jest tylko podział według zewnętrznych kryteryów, na szkoły 
stare i nowe. Stare szkoły, t. j. parafjalne i miejskie, założone zo- 
stały w większćj części w czasach dawniejszych za staraniem ko- 
ścioła panującego (presbyterjańskiego); nowe szkoły powstały w ostat- 
nich czasach za staranieni tak kościoła panującego, jako tóż presby- 
terjanów dyssydentów czyli członków tak zwanego „wolnego ko. 
ścioła (Freechurch), katolików, episkopalnych i t. d. 

Jednakże w ostatnich latach tak ze strony prywatnćj jak i ze 
strony rządu usiłowano nadać szkołom elementarnym w Szkocyj 
więcćj odpowiedni i jednolity charakter. Tak np. założone niedaw- 
no „towarzystwo dla krzewienia wychowania średniego w Szkocyi,* 
urządzone na wzór wielkich towarzystw angielskich, postawiło so- 
bie za główny cel, zrobić wychowanie średnie i wyższe więcćj sa- 
modzielnóćm, t.j. oddzielić je od elementarnego czyli wprowadzić 
większy ład w dotychczasowy chaos szkolnictwa szkockiego. 

Tego samego systemu trzyma się rząd; w szkołach subwencyo- 
nowanych główny nacisk kładzie na przedmioty elementarne, w sku. 
tek czego nauczyciele, aby pozyskać większe wynagrodzenie, po- 
czynają już teraz więcćj ograniczać program szkoły. W ogóle zaś 
stanowisko rządu w obec wszelkiego rodzaju szkół elementarnych 


rych pierwsze instytucye najniezawodnićj powstały na wzór tradycyj presbyterlańskich, 
wyniesionych ze Szkocyi, wykształcenie narodowe obejmuje zarazem nauki początkowe 
i średnie, przedzielone dotąd u reszty narodów europejskich nieprzebytemi niemal zapora- 
mi.“ Zasada jest bezwątpienia ta sama w Ameryce jak w Szkocyi (po części także w Da- 
nii, Szwecyi, Szwajcaryi), lecz zastosowanie zupełnie odmienne. Amerykańskie bowiem szko* 
ły „stopniowe** są niczem innćm jak połączeniem pod jedną nazwą trzech zostających 
w związku, lecz niezależnych od siebie zakładów: szkoły początkowćj, szkoły gramatyki 
i szkoły wyższej, z których pierwsza jest elementarną, druga odpowiada mnićj więcćj niż- 
szym i Średnim, a trzecia wyższym klasom naszych gimnazyów klasycznych i szkół real- 
nych. Jedna szkoła jest zawsze w Ameryce Ściśle oddzieloną od drugiej, chociaż niekiedy 
wszystkie trzy mieszczą się w jednym gmachu; często jednakże pomieszczone Są nawet 
w oddzielnych budynkach; również i pojedyńcze klasy każdej szkoły zawsze są oddzielo- 
ne (por. tegoż autora „Wychowanie publiczne w Ameryce północnćj,'* przekład St. Bełzy. 
Warszawa 1874, Rozdział III). Od takiego systematycznego ugrupowania szkół „sto- 
pniowych** w Ameryce jakże odmienną jest „bezładna łatanina* szkół szkockich, w któ- 
rych nieraz w jednćj izbie szkolnej dziecko siedmioletnie poci się nad sylabizowaniem 
a obok niego młodzieniec szesnastoletni wertuje klasyków greckich i łacińskich. Z ame- 
rykańskiemi szkołami stopniowemi, możnaby w Szkocyi porównać tylko tak zwane „Hos- 
pital-schools* (zob. niżej), w których zwykle mieści się jedna lub kilka klas elementarnych 
oraz szkoła wyższa czyli gimnazyum. 
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i seminaryów nauczycielskich jest zupełnie takie same jak w Anglii: 
jeżeli szkoła poddaje się inspekcyi rządowej i jeśli odpowiada wszyst- 

- kim warunkom postawionym przez rząd, otrzymuje wsparcie, w prze- 
ciwnym razie nie otrzymuje. Jednakże zwłaszcza szkoły głównych 
wyznań (presbyterjanie, wolny kościół, episkopalni, katolicy) po- 
wszechnie przyjmują zasiłek rządowy, który w r. 1876 wynosił 
438.227 f. Ustawa szkolna angielska z r. 1870 wprowadzoną zosta- 
ła w Szkocyi w r. 1872. 


W stosunku do rządu centralnego w Londynie, Szkocya używa 
pewnćj autonomii, posiada bowiem swój własny komitet edukacyj- 
ny, rezydujący w Edynburgu, oraz osobnych inspektorów i Rady 
szkolne (School-boards); ostatnie zdołały w Szkocyi rozciągnąć swój 
wpływ nawet na niektóre szkoły wyższe. Zadanie Rady szkolnćj 
w Szkocyi jest odmienne jak w Anglii: tu głównie chodzi o rozbu- 
dzenie w ludzie zamiłowania oświaty, o powszechniejsze i regular- 
niejsze uczęszczanie do szkoły, w Szkocji zaś, gdzie chęć do nauki 
od dawnych czasów jest wielka '), główna uwaga Rad skierowaną 
jest na urządzenie odpowiednich gmachów szkolnych, w których 
jeszcze dotkliwy brak czuć się daje. 


O urządzeniu szkół nie da się nic stanowczego powiedzićć, 
gdyż w tym względzie panuje nadzwyczajna rozmaitość. Tak np. 
szkoły hojnie uposażone przez zapisy, jak również wiele szkół wspo- 
maganych przez rząd, zwłaszcza w wielkich miastach i zamożniej- 
szych okolicach południowćj i północnćj Szkocyi, urządzone są 
z uwzględnieniem wszelkich warunków pedagogicznych, hygienicz- 
nych, a nawet estetycznych, gdy tymczasem w biednych okolicach, 
np. w górzystćj części kraju lub na wyspach hebrydskich, są to nę- 
dzne lepianki, w których goła ziemia służy za podłogę, a kilka de- 
sek opartych na kamieniach za ławki szkolne. 


W dwóch ważnych punktach system szkocki różni się od an- 
gielskiego: najprzód w tém, że w Szkocyi według starego zwyczaju 
panuje (jak w Ameryce) tak zwany „system mieszany* (mixed- 
school-system), tj. chłopcy i dziewczęta zwykle mieszczą się w jednej 
klasie; powtóre w tém, że w Szkocyi nauką kieruje głównie nauczy- 
ciel, gdy nauczycielka uczy tylko robótek lub zupełnie elementar- 
nych przedmiotów. W ostatnich dopićro latach poczęto odstępo- 


1) W wieku 17 np. w niektórych szkołach w S zkocyi uczono do dziesięciu godzin 
dziennie. 
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wać od tego systemu, oddzielając chłopców od dziewcząt ipo- 
wierzając wychowanie ostatnich kobićśtom. Wreszcie ważną róż- 
nicę stanowi także powszechne w Szkocyi mieszanie programu szkół: 
elementarnych z programem szkół wyższych; w Anglii jest także do- 
syć szkół niezdecydowanego charakteru, lecz w ogólności szkoły 
elementarne angielskie odpowiadają więcćj swemu. przeznaczeniu 
i wytkniętym celom. Pod względem stosunku kościoła do szkoły 
pomiędzy Anglią a Szkocyą istnieje ta ważna różnica, że w Szkocyi, 
jakeśmy to wyżćj widzieli, pierwszy i wyłączny popęd do krzewie- 
nia oświaty ludowćj wyszedł od kościoła i dotąd szkoła znajduje się 
tamże w najściślejszym związku z kościołem; w Anglii zaś wpływ 
kościoła na szkołę elementarną powstał dopićro w Czasach now- 4 
szych i nie jest tak silnym jak w Szkocyi. Porównując jakość i re- 
zultaty szkół elementamych obydwóch królestw, przychodzi się do 
"wniosku, że wbrew przyjętemu powszechnie mniemaniu, szkoły ele- 
mentarne szkockie wcale nie przewyższają angielskich, chociaż 
w Szkocyi istnieje więcćj szkół, większą jest ilość dzieci uczę- 
szczających do szkoły i więcćj ludzi umić czytać i pisać jak 
w Anglii. 

Położenie szanu nauczycielskiego w Szkocyi jest również bardzo 
rozmaite. W bićdnych miejscowościach nauczyciel jest nędznie 
płatny i ma liche mieszkanie, w okolicach bogatych lub przy szko- 
łach hojnie uposażonych, jak zwłaszcza w trzech północno-wscho- 
dnich hrabstwach (o czćm niżćj), ma 200—300 f. dochodu, piękny 
dom iogród. Nic tóż dziwnego, że miejsca źle uposażone zajmują 
nauczyciele niewykwalifikowani, o miejsca zaś dobrze uposażone do- 
bijają się ludzie nawet z wykształceniem uniwersyteckićm, zwłaszcza 
teolodzy. Pierwsze i drugie dla szkoły jest niekorzystnóm. Pierw- 
szemu niedostatkowi nawet rząd nie jest w stanie czyli nie chce za- 
radzić, albowiem jak w Anglii tak i tu nie chce odstąpić od swćj 
zasady, ażeby nauczyciel zdał egzamin (certificated teacher), czego 
tenże najczęścićj nie jest w stanie dokonać, oraz ażeby gmina płaci- 
ła minimum 25—30 f. uposażenia nauczycielowi, na co ta znowu 
zwykle zdobyć się nie może. W takim dylemacie bićdne szkółki 
i bićdni nauczyciele ledwie wegetują. Obsadzenię znów posad na- 
uczycieli elementarnych przez ludzi z uniwersyteckićm wykształce- 
niem jest niekorzystnóÓm pod dwoma względami: najprzód dlatego, 
że tacy nauczyciele zbytecznie rozszerzają program szkoły elemen- 
tarnćj, powtóre że zwykle posadę swoję uważając tylko za przecho- 
dnią (wielu z nich otrzymuje posady duchowne, niektórzy zostają na- 
uczycielami gimnazyalnymi a nawet profesorami uniwersytetu) nie 
oddają się swemu zawodowi z należytóm zamiłowaniem, często 
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"zmieniają miejsce lub każą się zastępować przez czas dłuższy lu- 
dziom mnićj uzdolnionym, podczas gdy sami przygotowują się lub 
zdają egzamina w uniwersytecie itp. 

Dlatego to seminarya nauczycielskie (zwane w Szkocyi Nor- 
mal-schools), które dopićro od niedawnego czasu poczęto zakładać, 
okazały się w Szkocyi zarówno pożytecznemi jak w Anglii, gdyż one 
dopićro poczynają wytwarzać właściwy stan nauczycieli elementar- 
nych. Urządzenie tychże, metoda, egzamina itd. są zupełnie tak 
jak w Anglii, tylko że w Szkocyi zbytni jeszcze nacisk kładą na ję- 
zyki starożytne z powodów, które wyżćj wskazaliśmy. Również ta- 
kie same są warunki przyjęcia do służby, kontrola, rozmiar wspar- 
cia rządowego itd., tylko że w Szkocyi kandydat do stanu nauczy- 
cielskiego oprócz egzaminu przy ukończeniu seminaryum w obec in- 
spektora rządowego, musi nadto zdać egzamin przed bezpośrednią 
władzą tćj szkoły, przy którćj pragnie otrzymać posadę, a więc np. 
w szkołach parafialnych przed tak zwanćm „„presbyteryum, * tj. zarzą- 
dem kościoła presbyteryalnego. 

Jak w Anglii tak i w Szkocyi, w dawniejszych i w nowszych 
czasach ofiarność prywatna wyświadczyła szkołom prawdziwie wspa- 
niałe dobrodziejstwa. 

W wieku 17 Jerzy Heriot (um. r. 1623), nadworny jubiler i 
bankier króla Jakóba VI i jego małżonki, zrobił znaczny zapis, skła- 
dający się głównie z gruntów położonych pod Edynburgiem (ogól- 
nćj wartości ówczesnćj przeszło 23,000 f.) na założenie w Edynbur- 
gu szkoły dla biśdnych dzieci, która od założyciela nazwaną zosta- 
ła Heriot's Hospital (1). Przez zapisy innych osób dla tegoż zakła- 
du, a głównie w skutek tego, że od owego czasu wartość ziemi nie- 
zmiernie się podniosła (2), dochody fundacyi Heriotowskićj doszły 
obecnie do 18.000 f. rocznie. Z tego funduszu utrzymuje się: wła- 
ściwy „hospital“ i dziesięć szkół elementarnych, oraz udzielają się 
wsparcia wychowańcom zakładu, gdy po ukończeniu nauk oddają 
się jakiemu zawodowi, lub idą do uniwersytetu, a nawet wyznaczają 
się stypendya i takim młodym ludziom, którzy nie pobierali nauki 
w zakładzie. Właściwy „hospital* jest to sześcioklasowy zakład 
naukowy, w którym 180 chłopców, bićdnych sierot lub synów naj- 
bićdniejszych mieszkańców Edynburga, otrzymuje zupełnie bezpłat- 


1) „Hospital** znaczy po angielsku nie tylko zakład dobroczynny, t. j. przytułek 
dla biednych, lecz często także szkołę połączoną z tymże. 

2) Na gruncie zapisanym przez Heriota obecnie stoi cała nowa dzielnica miasta, 
a właściciele domów opłacają znaczny czynsz fundacyi Heriotowskićj. 
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nie naukę i całkowite utrzymanie. Pod względem charakteru nauko. 
wego odpowiada on naszym gimnazyom, przynajmnićj począwszy 
od trzecićj klasy, w którćj zaczynają uczyć łaciny; w wyższych kla- 
sach uczą także języka greckiego, lecz słabsi uczniowie bywają 
uwolnieni tak od tego przedmiotu jak i od łaciny, tak iż i w tym za- 
kładzie, jak wszędzie w Szkocyi, nie ma jednolitego kierunku kształ- 
cenia, Od r. 1836 za zezwoleniem parlamentu otwarto przy tymże 
zakładzie 10 szkół elementarnych, z których 3 są przeznaczone dla 
dzieci do lat 7 (Infant schools), 7 dla dzieci od 7 do 14 lat (Juvenil 
schools). W tych 10 szkołach pobićra obecnie bezpłatnie naukę nie 
mnićj jak 3.000 biédnych dzieci płci obojćj. Przedmioty wykłado- 
we są: religia, arytmetyka, kaligrafia, rysunki, buchhalterya, język an- 
gielski w połączeniu z jeografią i cokolwiek historyi, śpiewy i fizyo- 
logia, który to ostatni przedmiot zapewne oznacza popularną ana- 
tomią i hygienę. Rektor całego zakładu i nauczyciele tak we wła- 
ściwym „hospital“ jak i w szkołach elementarnych są dobrze płatni; 
lecz są tćż to ludzie zdolni i pracowici, pod każdym względem w zu- 
pełności odpowiadający swemu zadaniu. Zarząd zakładu (Go- 
vernors) stanowi rada miejska i duchowieństwo presbyteryańskie 
miasta Edynburga. 


Takich dobroczynno-naukowych zakładów, zawdzięczających 
swe istnienie hojnym legatom, jest dużo w Szkocyi, mianowicie w wię- 
kszych miastach, jako to w Edynburgu: Watson*s Hospital dla sy- 
nów podupadłych kupców, Donaldson*s Hospital z 200.000 f. kapita- 
łu; Fettes College zbudowane z wielkim nakładem w r. 1864 w bli- 
skości Edynburga jest. także „Hospital-school*, lecz tylko gim- 
nazyum bez szkoły elementarnćj; w Glasgowie: Hutcheson*s Hos- 
pital itd. Oświatą mieszkańców wyżyn szkockich ZANA się 
„Gaelic society“, założone w r. 1811. 


Ze szczególnych względów zasługuje na wzmiankę zakład na- 
ukowy w St. Andrews, mieście rodzinnćm Andrzeja Bella, wyna- 
lazcy systemu monitorów, zakład poświęcony wychowaniu gimnazyal- 
nemu i elementarnemu, założony z funduszów zapisanych przez Bel- 
la (50.000 f.) i nazwany na pamiątkę dłuższego pobytu tegoż w Ma- 
dras w Indjach Wschodnich—/Madyas college. Oprócz gimnazyum fi- 
lologicznego znajduje się w tym zakładzie dobra szkoła elementar- 
na, podzielona na kilka klas i oddziałów, mieszczących się w jednćj 
sali, jak to powszechnie jest w zwyczaju w Anglii i w Szkocyi. 
Do szkoły téj uczęszcza kilkaset bićdnych dzieci płci obojćj, otrzy- 
mujących naukę albo bezpłatnie, albo za umiarkowaną opłatą; dla za- 
możniejszych urządzone są osobne „klasy prywatne,“ w których 
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opłata jest większa i program nieco wyższy nad elementarny, uczą- 
bowiem w nich łaciny, nawet dziewcząt. Systemu monitorów pozo- 
stały w tćj szkole tylko ślady: lepsi uczniowie w swoim oddziale do- 
zorują (nie uczą) powierzoną im gromadkę dzieci, aby wypełniała 
gorliwie zadane im prace, sami przytćm zajmując się zadaną im 
robotą. 

Dla trzech północno-wschodnich hrabstw (Aberdeen, Banff, 
Moray) James Dick (f 1828), bogaty spekulant zrobił zapis (Dick- 
bequest), wynoszący obecnie około 120.000 f. Dochody z tego za- 
pisu (5.000—6.000 f. rocznie) bywają użyte według woli testatora 
żylko na wsparcie nauczycieli szkół parafialnych w trzech wyżćj wy- 
mienionych hrabstwach. Fundacyą zarządza kuratoryum złożone 
z 11 osób, które przez wizytatorów prowadzi ścisłą kontrolę nad 
szkołami i nauczycielami pobierającymi wsparcie. Nauczyciele, 
ubiegający się o takowe, muszą przed kuratoryum zdać egzamin 
nie tylko z elementarnych, lecz także i z wyższych nauk, tak aby 
mogli przygotować uczniów nawet do uniwersytetu. Oprócz tego 
jak rząd tak i kuratoryum udzielenie wsparcia czyni zależnóm od 
tego, aby nauczyciel otrzymywał pewne minimum stałćj pensyi od 
swojćj gminy, czyli raczćj od właścicieli dóbr i dzierżawców, którzy 
w Szkocyi głównie ponosić muszą ciężar utrzymania szkoły. Tym 
sposobem z jednćj strony do stanu nauczycielskiego garną się lepsze 
siły (obecnie większa część nauczycieli w tych hrabstwach posiada 
wykształcenie uniwersyteckie) a z drugićj strony właściciele dóbr 
starają się podwyższyć pensyą, ażeby mieć lepszych nauczycieli. 
Roczna zapomoga wynosi 20—45 f. 

Podobnych fundacyj jak Dicka jest w Szkocyi jeszcze kilka, 
a zwłaszcza w błogosławionych dla nauczycieli elementarnych 
trzech północno-wschodnich hrabstwach, a mianowicie: fundacya 
Dr. Jana Milne (przeszło 50.000 f.) dla religijnego i moralnego wy- 
chowania bićdnych dzieci, oraz dla polepszenia bytu nauczycieli 
szkół parafialnych w hrabstwie Aberdeen; zaś Aleksander Milne 
przeznaczył 20,000 f. na utworzenie w hrabstwie Banff wielkićj 
szkoły bezpłatnćj, oraz na wsparcia innych szkół przeznaczonych 
dla biédnych dzieci. Ze znacznego zapisu Jana Fergusona ( 1856) 
korzystają pomiędzy innymi także nauczyciele. 

Nieraz zdarza się, że nauczyciel pobićra dochody z 6—8 roz- 
maitych źródeł, jakiemi są: stała pensya, wsparcie z jednego lub 
dwóch zapisów, wsparcie rządowe, honoraryum za sprawowanie 
jakiego urzędu gminnego i t. p., nie mówiąc już o obszernóm mie- 
szkaniu, pięknym ogrodzie i dochodzie z pensyonarzy, których 
powszechnie nauczyciele trzymają. Niektórzy nauczyciele, jak już 
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wyżćj napomknęliśmy, oprócz mieszkania i dochodu od pensyonarzy, 
mają 200—300 f. dochodu, t. j. około 1200—1800 rs. 

Na oryginalną, lecz bardzo szczęśliwą myśl wpadł w r. 1816 
Dawid Słow w Glasgowie. Wychodząc z zasady, że „nauczanie 
nie jest jeszcze wychowaniem a zapobieżenie (złemu) jest lepszóm 
od leczenia tegoż“ (teaching is not training and prevention is better | 
than cure), postanowił zakładać „szkoły moralno-wychowawcze* 
(Moral training schools) dla dzieci, którym brak dobrego wychowa- 
nia domowego. Myśl Stowa przyjęto ze współczuciem: w krótkim 
czasie powstało dość dużo takich szkół, przeznaczonych pierwotnie 
tylko dla bićdnych dzieci, a następnie i dla dzieci zamożniejszych 
rodziców; założono nawet seminaryum (Normal seminary) w Glasgo- 
wie, mające kształcić nauczycieli dó takich szkół. Cel tych szkół 
jest: „z jednej strony zapobiegać tylko mechanicznemu uczeniu, a z 
drugićj strony dąć dziecku prawdziwie moralne wychowanie przez 
ćwiczenie dobrych obyczajów, wykorzenianie złych, przez wpływa- 
nie nie tylko na rozum, lecz także na serce i charakter. Dlatego 
w szkole takićj zwracają pilną uwagę na ścisłe wypełnianie pewnych 
przepisów, tyczących się porządku i czystości; po za szkołą, jako to: 
na gimnastyce, przy pracy w ogrodzie, na ulicy przy widoku bli- 
żniego w nieszczęściu i t. p. dają dziecku sposobność pokazania 
swych dobrych lub złych skłonności, ażeby przy tém bądź prakty- 
cznie zastosować naukę Chrystusa, bądź tóż skarcić i odstraszyć 
od złego.* Szkoły te zrobiły wiele dobrego, tak same przez się, 
jak głównie przez to, że zasady ich przyjęte zostały przez inne 
szkoły i seminarya, niemające tak wyłącznego zadania jak pierw- 
sze. Według planu Stowa zostały także urządzone tak zwane In- 
dustrial-schools i Reformatories, w których najbićdniejsze dzieci 
otrzymują całkowite utrzymanie i oprócz nauk elementarnych uczą 
się także rozmaitych rzemiosł. 

Szkoły wieczorne jak w Anglii przeznaczone są dla dzieci, 
które zbyt wcześnie opuściły szkołę dzienną. Istnieją także szkoły 
dla ludzi starszych nad 20 lat, oraz szkoły niedzielne, rzemieślni- 
cze i t. d. 

Zupełne przeciwieństwo do Szkocyi stanowi Z;/andya. 

Jak bowiem w Szkocyi reformacya była punktem wyjścia i po- 
czątkiem rozkwitu szkół ludowych, tak przeciwnie w Irlandyi re- 
formacya stała się źródłem przeszkód i trudności na polu wychowa- 
nia elementarnego, trudności dotąd jeszcze nieprzezwyciężonych. 
I nie dziw: protestantyzm występował w Irlandyi w formie bardzo 
nienawistnój dla mieszkańców, gorąco przywiązanych do swćj wiary 
i języka; nawracano przemocą i podstępem, dobra skonfiskowane 
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kościołowi katolickiemu oddawano duchownym i dostojnikom ko- 
ścioła anglikańskiego, którzy częstokroć nie posiadając w swćj pa- 
rafii ani jednćj owieczki, spożywali tłuste dochody po zą granica- 
mi kraju. Naród irlandzki zubożał, stał się niechętnym i podejrzli- 
wym dla wszelkich usiłowań rządu i kościoła anglikańskiego, zmie- 
rzających do krzewienia oświaty, albowiem wszystkie te usiłowa- 
nia mnićj lub więcćj otwarcie zmierzały do pozbawienia Irlandczy- 
ków wiary i narodowości. Wszystkie tóż towarzystwa, jakie od 
reformacyi aż do czasów nowszych powstawały w Irlandyi w celu 
szerzenia oświaty ludowćj, wszystkie szkoły, jakie założono w cią- 
gu ostatnich stuleci, miały mało powodzenia dlatego, że językiem 
wykłądowym był język angielski, niezrozumiały i nienawistny mie- 
szkańcom, oraz dlatego, że w tych szkołach uczono katechizmu 
anglikańskiego, albo przynajmnićj czytano biblią protestancką. Ir- 
landczycy woleli posyłać dzieci do swoich bićdnych szkółek, mie- 
szczących się częstokroć w stodole, lub gdziekolwiek pod płotem 
(Hedges-schools t.j. „szkoły pod płotem*), w których za nędzne 
wynagrodzenie uczyli nauczyciele irlandzcy, zostający pod kierun- 
kiem duchownych katolickich. 

Dopićro około r. 1830 nastały dla szkół irlandzkich lepsze cza- 
sy. Rząd angielski przekonawszy się, że Irlandczycy, stanowiący 
*/s ludności wyspy, żadną miarą nie dają sobie narzucić języka an- 
gielskiego i szkół protestanckich, zważywszy nadto, jak niebezpie- 
cznie pozostawić kierunek szkół duchowieństwu katolickiemu, oraz 
widząc w protestantach, rozpadniętych na wiele sekt, bezsilność 
i niezaradność, postanowił chwycić się drogi pośrednićj, mającćj po- 
godzić sporne żywioły. W tym celu w r. 1829 została wyznaczoną 
komisya dla wprowadzenia w Irlandyi tak zwanego „systemu naro- 
dowego“ (National-system) czyli tak zwanych „szkół narodowych“ 
(National-schools), które to wyrażenia w Irlandyi mają inne zna- 
czenie jak w Anglii i znaczą po prostu „system wychowania ludowe- 
go“ i „szkoły ludowe.“ Szkoły narodowe miały być przystępnemi 
dla wszystkich bez wyjątku mieszkańców Irlandyi, miały być albo 
zreorganizowane ze starych, albo osobno założone, miały pobićrać 
wsparcie rządowe, naturalnie pod pewnemi warunkami (inspekcya 
rządowa it. d.), przez co opłata szkolna mogłaby być zniesioną lub 
zmniejszoną, a zarazem byłaby pobudzoną gorliwość osób prywat- 
nych, gmin, korporacyj i nauczycieli do zakładania nowych szkół 
j ulepszenia już istniejących. 

Największą trudność w przeprowadzeniu nowego systemu sta- 
nowił itujak w Anglii wykład religii (religions difficulty). Rząd, 
ze względu na duchowieństwo anglikańskie, nie chcąc zaprowadzić 
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bezwyznaniowych szkół, proponował wprowadzenie jednego dla ka- 


tolików i protestantów wyciągu z biblii, któryby mógł być przyjętym 
tak przez biskupów katolickich jak i przez duchowieństwo prote- 
stanckie. Lecz gdy, pomimo że ówczesny arcybiskup dubliński Dr. 
Murray zgodził się na taki wyciąg, inni biskupi katoliccy stanowczo 
się temu sprzeciwili, przeto zdecydowano się na zupełne oddzielenie 
nauki religii od innych przedmiotów i postanowiono wykładać ta- 
kową osobno dla dzieci różnych wyznań. 


Tą decyzyą rząd zjednał sobie katolików, lecz odstręczył du- 
chowieństwo protestanckie, które nie mogąc rozstać się z tą myślą, 
że zadanie jego w Irlandyi zasadza się na krzewieniu protestantyzmu, 
obstawało przy tém, ażeby kościołowi protestanckiemu (tj. głównie 
anglikańskiemu) pozostawiono przeważny wpływ w szkole. Siedm- 
nastu biskupów kościoła anglikańskiego w Irlandyi oświadczyło się 
przeciw systemowi narodowemu, z duchownych zaś tego wyznania 
zaledwie dwudziestu, a z presbyteryańskich tylko dziesiąta część 
oświadczyła się za nim. Rząd jednakże nie zważając na te prote- 
stacye, nie tylko zajął się organizacyą szkół narodowych, lecz na- 
wet odjął szkołom protestanckim udzielane im dotąd wsparcie 
(w r. 1833), w skutek czego wiele ze szkół protestanckich nie mo- 
gąc się utrzymać przekształcone zostały na narodowe. Dostojnicy 
kościoła anglikańskiego, widząc swe szkoły zagrożonemi, założyli 
w r. 1840 towarzystwo w celach krzewienia oświaty ludowćj z wy- 
bitną tendencyą propagandy religijnćj (Church education society for 
Ireland). Towarzystwo to, nie otrzymując żadnego wsparcia cd rzą- 
du, utrzymuje swe szkoły z dobrowolnych składek, oraz z żasiłku, 
jaki otrzymuje od londyńskiego „Hibernian society,“ którego celem 
jest krzewienie protestantyzmu w Irlandyi. 


Tym sposobem powstały dwa główne rodzaje szkół: narodo- 
we, których jest najwięcćj, prawie całkowicie utrzymywane przez 
rząd, uczęszczane przeważnie przez katolików, zostające wprawdzie 
pod kontrolą rządową, lecz pod bezpośrednim wpływem ducho- 
wieństwa katolickiego,—i szkoły anglikańskie, których jest daleko 
mnićj jak pierwszych, utrzymywane przez wyżćj wzmiankowane to- 
warzystwo, uczęszczane przeważnie przez protestantów i zostające 
tylko pod kierunkiem kościoła anglikańskiego. Inne sekty protestan- 
ckie posiadają także swoje szkoły, lecz liczba tych jest bardzo nie- 
znaczną; natomiast duchowieństwo katolickie, zwłaszcza téż zakonni- 
cyi zakonnice utrzymują jeszcze dość znaczną ilość szkół wy- 
łącznie na swój koszt i naturalnie pod wyłącznym swym wpływem 
i kierunkiem. 


i 
] 
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W ostatnich czasach katolicy okazali się także niezadowolony- 
mi ze szkół narodowych: . duchowieństwo katolickie, zwłaszcza do- 
stojnicy kościoła usiłowali, chociaż bez skutku, usunąć zupełnie 
wpływ rządu na szkoły ludowe, pragnąc zapewnić sobie wyłączny 
kierunek nad temiż, w czóm naturalnie wykład religii najważniejszą 
odgrywa rolę. Szkoły bowiem narodowe stały się z czasem zupeł- 
nie bezwyznaniowemi, przeciwko czemu duchowieństwo występuje 
z bardzo silną opozycyą; tak mianowicie na zjeździe biskupów, od- 
bytym pod prezydencyą arcybiskupa dublińskiego Kardynała Culle- 
na w r. 1869 w Maymooth, potępiono szkoły bezwyznaniowe, żąda- 
no wyznaniowych zakładów naukowych, nawet dla wykształcenia 
uniwersyteckiego, a kardynał Collen zagroził nawet odjęciem sakra- 
mentów tym rodzicom, którzyby dzieci swoje do szkół bezwyznanio- 
wych posyłali. Na mityngu katolickim, odbytym w Dublinie w r. 1872 
pod prezydencyą tegoż kardynała, powzięto rezolucyą nie tylko 
przeciw bezwyznaniowćj szkole, lecz także przeciw przymusowi 
szkolnemu, gdyż w ostatnim duchowieństwo widzi także niebezpie- 
czeństwo dla kościoła. 


Jak trudném jest położenie rządu w obec szkół ludowych w Ir- 
landyi w ogóle, a w obec kościoła katolickiego w szczególności, mo- 
żna widzieć np. z zaciętych sporów, jakie rząd staczać musi w kwe- 
styi suspendowania nauczycieli. Dozór nad szkołami katolickiemi 
mają wyłącznie duchowni, którzy przypisują sobie i faktycznie wy- 
konywują prawo uwolnienia od obowiązków nauczyciela, jeżeli to 
okaże się potrzebnóm w widokach kościoła lub szkoły. Rząd, 
pragnąc zabezpieczyć los nauczycieli, zażądał od duchowieństwa 
gwarancyi co do samowolnego uwalniania tychże od obowiąz- 
ków, a nawet (w r. 1872) zagroził odjęciem subsydyów w razie, 
jeśliby takowych nie dano; przeciwko czemu znów biskupi zebrani 
w Dublinie (w r. 1873) w energicznych rezolucyach zawarowali pra- 
wa duchowieństwa. 


W takim stanie znajduje się obecnie sprawa wychowania ele- 
mentarnego w [rlandyi. Przy tak rozlicznych i wręcz sprzecznych 
sobie interesach rządu, kościoła katolickiego, anglikańskiego i in- 
nych sekt, szkoły irlandzkie, rzecz naturalna, nie mogą znajdować 
się w kwitnącym stanie, pomimo ogromnych sum wyłożonych na nie 
w przeciągu ostatnich dziesiątków lat. Od r. 1833 do 44 wydał 
rząd na budowę i inne potrzeby szkół w Irlandyi blizko 300.000 f., 
z prywatnych zaś składek wpłynęło około 8oo.ooo f. W r. 1842 
szkół narodowych było 2721 i 319.792 uczniów, przyczćm jednakże, 
jak i przy następnych cyfrach, należy pamiętać o tém, iż cyfra 
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uczniów jest tylko fikcyjną, tj. oznacza dzieci zapisane do list szkol- ` 
nych, z których jednakże znaczna część do szkoły albo wcale, albo 
bardzo nieregularnie uczęszczała. W tym czasie stan tych szkół był 
jeszcze bardzo niski: tak np. komisya rządowa, wizytująca w r. 1844 
szkoły narodowe, oprócz wielu innych krzyczących rzeczy, prze- 
konała się, że wielu uczniów nie wiedziało, kto był Chrystus, 
a niektórzy sądzili, że to król rezydujący w Londynie! W r. 1858 
w 5.408 szkołach narodowych miało być 803.610 uczniów (przy 
blisko 7 milionach ogólnćj ludności), jednakże rzeczywiście uczę- 
szczało do szkoły zaledwie 250.000 a według raportów inspektorów 
rządowych 3.385 szkół znajdowało się w bardzo złym stanie. Ko- 
ściół anglikański posiadał w r. 1859 szkół 1.615, uczniów 78,487 
(51.963 anglik., 11.963 kat., 14.580 dyssyd.). W r. 1861 z 1.334.792 
dzieci od 5—15 lat około 600.000 nie pobierało żadnćj nauki, z tych 
zaś, które chodziły do szkoły, 39 proc. chodziło tylko peryodycz- 
nie, najwyżćj dwa miesiące przez rok. W r. 1871 miało być wszyst- 
kich szkół elementarnych 6.941 i 1.021.700 uczniów, z których za- 
ledwie 363.850 rzeczywiście uczęszczało dosyć regularnie. W r. 1877 
według zapewnienia p. Beacha, sekretarza dla Irlandyi, w izbie niż- 
szćj angielskićj (d. 16 Marca), z ogólnćj liczby dzieci 1.200.000 uczę- 
szczało do szkoły około 400.000 czyli 33 proc., a według zapewnie- 
nia jednego z deputowanych irlandzkich w r. 1871 z siedmiomiljono- 
wćj ludności było 33 proc. nieumiejących, czytać ani pisać, gdy 
w r. 1861 było 39 proc., w r. 1851 zaś 67 proc. Z tego okazuje się, 
że oświata ludowa w Irlandyi, chociaż powoli, robi przecięż postępy, 
jak to zresztą na tómże posiedzeniu potwierdził p. Beach i inny de- 
putowany irlandzki, według którego od r. 1871 do 77 przybyło 
w szkołach irlandzkich 50.000 uczniów, ~ 


Rezultaty szkół elementarnych w Irlandyi, w porównaniu 
z krajami oświeconemi, nie są świetne, a to głównie w skutek braku 
dostatecznćj liczby uzdolnionych nauczycieli. Seminarya nauczy- 
cielskie, urządzone na sposób angielski, istnieją wprawdzie kosztem 
rządu, lecz jestich za mało, kraj zaś przy swém ubóstwie nie jest 
w stanie przyjść rządowi z pomocą tak w zakładaniu seminaryów jak 
i w polepszeniu bytu nauczycieli, których średnia płacą wynosi tyl- 
ko 25—30 f. rocznie. W większćj części szkół ograniczają się do 
najelementarniejszych przedmiotów, a i w tych postępy uczniów nie 
są zbyt świetne i gruntowne, już to w skutek nieudolności nauczy- 
cieli, już to wskutek nadzwyczaj nieregularnego uczęszczania dzie- 
ci do szkoły, którego to niedostatku przy ubóstwie ludu niepodob- 
na usunąć. Z przyczyny téż ubóstwą ludu o kooperacyi rządu z gmi- 


szą 
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nami i korporacyami, jak to ma miejsce w Anglii i w Szkocyi, nie 
może być mowy w Irlandyi. Ciężar utrzymania szkół elementarnych 
w znacznćj części spada na rząd, który obecnie wydaje na Irlandyą 
około 700.000 f. czyli 75 proc. kosztów ogólnych, reszta zaś pokry- 
wa się podatkiem i opłatą szkolną, niewielkiemi ofiarami dobrowol- 
nemi i dochodami z zapisów. Bićdni otrzymują naukę bezpłatnie, 
zamożniejsi za niewielką opłatą. 


GOGLE 
ZARYS BIOGRAFICZNO-LITERACKI. 
(Dokończenie). 


Hermann Grimm: Goethe. Vorlesungen gehalten an 
der Kgl. Universität zu Berlin 1877. 2 tomy. 
Hermann Hettner: Goethe und Schiller. 1876. 2 tomy, 


CZES CH CZWARTA: 
1806—1832. 


Ostatnie 26 lat życia Goethego nie obfitują w wypadki natury 
indywidualnéj, któreby na rozwój twórczości poety ważny wpływ 
wywierały. Ciągle interesowanie się literaturą i sztuką, przejażdż- 
ki do wód, odwiedziny znakomitych i małoznanych osób, obcho- 
dy jubileuszowe lub rocznicowe, krótkotrwałe miłości (z Minną 
Herzlieb, z Maryanną Willemer), czynności wreszcie urzędowe: 
oto główniejsze pierwiastki, z których się tworzyła tkanina żywota 
Goethego w tćj epoce tak burzliwćj a nieraz tak smutnćj... Poeta 
doszedł do tego kresu w rozwoju duchowym, , kiedy przyzwyczaje- 
nia, nałogi, uczucia i przekonania bywają już ustalone na zawsze; 
kiedy nowe elementa nie wchodzą do umysłu, a jeżeli wchodzą, 
to się muszą bezwarunkowo przystosować do dawniejszych. Jeśli 
się mówi, że Goethe aż do końca życia wiecznie młodym pozostał, 
to należy wyrażenie to brać w znaczeniu względnóm, o ile się po- 
równywa poetę niemieckiego z przeciętnym ogółem ludzi pode- 
szłych. Istotnie Goethe aż do ostatnićj chwili zachował czerstwość 
zdrowia i świeżość umysłu niezwykłą; zajmował się wszystkiemi 
kwestyami naukowemi i artystycznemi prawdziwie po młodzieńcze- 
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mu; kochał się nawet gorąco choć krótko; pisał poezye miłosne, 
przypominając niekiedy pierwsze jego znakomite utwory liryczne; 
ale bądź co bądź, co do zasadniczych zagadnień, pozostał na da- 
wnćm stanowisku z nader małemi modyfikacyami co się tyczć sztu- 
ki; a fantazya jego słabła powoli, ustępując miejsca refleksyi, Goethe 
był bezwątpienia zjawiskiem nadzwyczajnćm, musiał atoli, bądź co 
bądź, ulegać ogólnym prawom rozwoju umysłu ludzkiego. 

Przy takim stanie rzeczy nie będziemy już śledzić stosunków 
życiowych poety z roku na rok; ale w kilku zarysach ogólnych 
skreślimy jego usposobienie i działalność naukowo-artystyczną w tćj 
ostatniej epoce. 


i 


Rok 1806 w dziejach Europy.—Zupełna zmiana stosunków w Niemczech. — Goethe nie 
bierze udziału w troskach politycznych.— Jego usposobienie pod tym względem, — Kon- 
stytucya i Goethe.—Ideał społeczny późnych lat poety. 


Rok 1806 zaznaczył się w dziejach Niemiec ciosem nader bo- 
lesnym, który „lud myślicieli* z drzómki politycznćj obudził. Napo- 
leon w kilku walnych bitwach obalił cały dawniejszy porządek rze- 
czy, zniszczył odrazu chwiejną zresztą budowę ś. Imperyum Rzym- 
skiego, upokorzył dotkliwie dumę następcy Fryderyka II. Klęski 
te wywołały reakcyą ze strony pognębionych, przyczyniły się do 
rozwikłania ducha narodowego w kierunku politycznym, doprowa- 
dziły do walki o oswobodzenie się z pod jarzma Francuzów, zmu- 
siły książąt do dania obietnicy, że się zrzekną władzy despotycznćj, 
nadając ludom konstytucyą. Obietnicy książęta nie dotrzymali, ow- 
szem przyswoili sobie względem ludów politykę metternichowską; 
- ale ludy raz do życia politycznego powołane nie mogły zapomnićć 
chwil swobody i chwały: to téż i w Niemczech istniały już teraz po- 
lityczne myślii zachcenia, polityczna nienawiść, polityczny entu- 
zyazm. W przeciągu lat kilkunastu zmieniła się z gruntu istota 
państwa, społeczeństwo, obyczaj i sposób myślenia. 

Goethe był jakby obcym wśród tego świata nowego. Wycho- 
waniec „oświeconego despotyzmu* nie rozumiał on wcale ruchów 
ludowych, nic a nic na ich skuteczność nie liczył i odzywał się 
szyderczo, że on wić, co zrobiły potężne osobistości, ale wnukom 
chyba pozostawi wysławianie tego, co masy ludowe zdziałać potra- 
fią. Rewolucya francuska znalazła w nim albo chłodnego obserwa- 
tora, który na polu bitwy robi spostrzeżenia nad zjawiskami natury, 
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albo niezbyt dowcipnego pamflecistę, który w sztukach teatralnych 
(„der Biirgergeneral,* „die Aufgeregten*) starał się ośmieszyć po- 
wstanie klas uciemiężonych przeciwko uprzywilejowanym i to o- 
śmieszyć za pośrednictwem poddania ruchowi temu najtrywialniej- 
szych motywów. Patryotyzmu niemieckiego, który się w walce 
z Napoleonem objawił, nie pojmował również, gdyż uważał siebie, 
podobnie jak Lessing, Herder i inni niemieccy pisarze, za obywate- 
la świata, gdyż żył w tych czasach, kiedy Schiller, poeta najbar- 
dzićj niemiecki (der deutscheste Dichter, jak go historycy literatu- 
ry nazywają), mógł napisać dwuwiersz następujący: 


Deutschland! Aber wo -łiegź es? ich weiss das Land nicht 
zu finden, 
Wo das gelehrte beginnt, hórt das politische auf, 


Z początku Goethe odczuł boleśnie skutki zwycięskiego pocho- 
du Francuzów; wiekopomne dni pod Jeną i Auerstadt napełniły 
duszę jego przerażeniem i gniewem; rozkwaterowanie się oficerów 
francuskich w Weimarze zagrażało nawet jego życiu; książę Karol 
August, stojący po stronie Prus, musiał się lękać zemsty Napoleo- 
na. Poetą w rozmowie z Janem Falk'em w gorących wyrazach dał 
poznać swoje głębokie przywiązanie do księcia; powstawał gwałto- 
wnie przeciwko wrogom, najeżdżającym zuchwale na kraj spokojny 
i napastującym ludzi, którzy nic im nie zawinili; chciał nawet w ra: 
zie ostatecznego nieszczęścia chodzić po wszystkich wsiach i po 
wszystkich szkołach, gdzie tylko nazwisko Goethego znaném było, 
i śpiewać pieśni dopóty, dopókiby książę jego na tron nie wrócił. 
Do tych pięknych słów i zamiarów pobudką było osobiste przywią- 
zanie, osobistą zażyłość z Karolem Augustem, a nie idea niemie- 
ckićj ojczyzny. To tćż kiedy sprawa niemiecka stawała się coraz 
zawikłańszą i coraz wątpliwszą, Goethe przywykał do nowego po- 
rządku rzeczy i zaniechał myśli błądzenia po wsiach i śpiewania 
pieśni wojennych. Cios następował po ciosie. Rosya i Francya 
zawarły sojusz i zamyślały o podziale wszechświatowego panowa- 
nia; Napoleon stał na szczycie potęgi, odrodzenie się Niemiec sa- 
moistnych wydawało się niepodobieństwem. Zniskąd nie pokazywał 
się promień nadziei. Z jednćj strony demoniczna wspaniałość nie- 
porównanego bohatćra, jego niewyczerpana genialność i siła woli, 
jego upajająca moc zwycięska, z drugićj zaś strony najnędzniejsze 
tchórzostwo, dynastyczny egoizm, spotęgowany aż do obrzydliwej 
wzajemnćj zdrady, brak wreszcie wszelkiego poczucia łączności 
wewnętrznćj... Goethe z natury swojćj umysłowości został wielbi- 
cielem Napoleona, wierzył w niezmienność jego gwiazdy, uważał 
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go za „męża przeznaczenia.* Wydawało się poecie, że kosmopo- 
lityczny ideał ogólnego „,sojuszu ludzkości“ przejdzie w rzeczywi- 
ste wykonanie; starał się więc stanąć po nad właściwościami poje- 
dyńczych narodów i nie zważając na stosunki faktyczne marzył 
o państwie wszechświatowóm, o związku ludów pod przewodni- 
ctwem Francyi. W tym duchu napisał poemat, który w Lipcu 1812 
roku ofiarował w hołdzie cesarzowćj francuskićj. „Co zaplątały ty- 
siące, to rozwiązuje jeden—powiada w nim, o czóm stulecia duma- 
ły w pomroku, to on w najjaśniejszćm świetle ducha pojmuje, kto 
wszystko chcićć może, chce także pokoju.“ 

To zapatrywanie się nie pozwoliło Goethemu ocenić znaczenia 
walki o oswobodzenie. Rzecz długo oczekiwana miała przyjść do 
skutku, gwiazda Napoleona ciemniała, dumne jego wojsko sko- 
stniało w Rosyi, lud niemiecki poczuł w sobie iskrę zapału, który 
stworzył „bohatćrów Maratonu i Salaminy.* Goethe pozostał zimny 
i nieporuszony, żartował ze swoich rodaków porywających się na 
niepokonanego olbrzyma jak niewolnicy na swego pana, synowi 
swemu, który z młodzieńczą energią rwał się do walki, zabronił 
brać w nićj udział. O wielkich owych wypadkach od pożaru Mo- 
skwy aż do Waterloo Goethe ani słowa w listach swych nie wspo- 
mina, a kiedy wreszcie Napoleon upadł i Niemcy odetchnęły swo- 
bodnićj, to poeta, nie mogąc odmówić urzędowemu wezwaniu, napi- 
sał chłodną, na allegoryach zbudowaną sztukę, p. n. „Obudzenie 
się Epimenidesa* (1815), która głęboko oburzyła spółczesnych. 

Goethe nie wierzył w żywotność bytu politycznego Niemiec, 
a w upadku Napoleona widział jedynie wzmocnienie się potęgi Ro- 
syi. O przyszłości Niemców nie wątpił wprawdzie, ale odsuwając 
ją w czasy odległe, o ich ówczesnym stanie, pessymistyczne miał 
pojęcie. Niedojrzałość polityczną za tak wielką w Niemczech uwa- 
żał, iż pierwsze pokuszenia się konstytucyjne za niedorzeczne po- 
czytywał. Karol August był jedynym księciem niemieckim, co się 
stale trzymał ideału silnych i stale zjednoczonych Niemiec, a za naj- 
wyższe prawidło rządowe podawał wierność i poddanie się spólnćj 
niemieckićj ojczyźnie jako téż każdemu prawnie ustanowionemu zgro- 
madzeniu narodowemu. Był on téż pierwszym z książąt niemie- 
ckich, co uroczyste przyrzeczenie nadania ludowi konstytucyi na 
seryo traktował i starał się ją zaprowadzić w swóm państwie na 
podstawie równości w obec prawa i na równomiernym podziale ko- 
rzyścii ciężarów pomiędzy poddanymi swymi. Goethe pod wzglę- 
dem liberalizmu nie dotrzymał kroku opiekunowi swemu. Rozumiał 
on wprawdzie potrzebę, a nawet konieczność ścisłćj jedności Nie- 
miec pod względem ekonomicznym i militarnym, marzył o federa- 
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cyjnóm państwie niemieckićm, ale życie konstytucyjne było mu 


wstrętne, Widział w nićm jedynie „nowostkę zagraniczną,“ albo 
poprostu błazeństwo. Stanom weimarskim odmówił zdania rachun- 
ku ze swojego zarządu, a stany te, z osobistych dla Goethego wzglę- 
dów, o tyle były dobroduszne, że prawa swego, konstytucyą zape- 
wnionego, nie dochodziły wcale. Kiedy w Jenie zaczęła się w pra- 
sie pojawiać opozycya, bardzo naturalna w kraju, gdzie lud przy- 
puszczony jest do zajmowania się sprawami ogólnemi, Goethe sta- 
nął w rzędzie najbardzićj stanowczych przeciwników wolności dru- 
ku. A kiedy nastały owe smutne czasy, o których sławny Schleier- 
macher mówił na kazalnicy, że nieraz niewinni i uczciwi ludzie do- 
znawali prześladowań nie za swoje czyny, ale za dowolnie wmó- 
wione im zamiary, kiedy Arndt stracił swój urząd, kiedy znakomity 
gimnasta Jahn poszedł do więzienia, kiedy rozpoczęły się niegodzi- 
we łowy na „„demagogów,* pozbawiające każdego prawa wolności 
osobistćj, to Goethe nie wypowiedział ani jednego słowa nagany 
lub niechęci, owszem jednemu z najgorszych reakcyonistów, radcy 
stanu Schultzowi, oświadczał się z najczulszemi wyrazami przyjaźni 
dlatego, że sam radca stanu był zwolennikiem jego teoryi barw. 
Względem osób wyżćj położonych coraz pilnićj formalności się trzy- 
mał. O uroczystości urodzin swoich 28 Sierpnia 1827 pisał do dwu 
przyjaciół oddzielnie także mnićj więcćj jednobrzmiące, sprawozda- 
nie: „Miała mię spotkać niespodzianka, która mię niemal rzy- 
mności pozbawiła, a w każdym razie zostawiła takie wrażenie, jak- 
bym ze dorósł do takiego wypadku. Jego Królewska Mość król ba- 
warski raczył mię uczcić Najwyższą swoją obecnością, właśnie kie- 
dym się znajdował wśród swoich drogich i kochanych, udzielił mi 
wielki krzyż orderu zasługi korony bawarskićj i raczył okazać się 
w ogóle tak spółczującym, tak świadomym mojego dotychczasowego 
bytu, działania i dążenia, żem nie potrafił tego z dostateczną wdzię- 
cznością podziwiać i uczcić. Obecność mego najłaskawszego pana, 
Wielkiego Księcia, nadała temu tak niespodzianemu stanowi osta- 
teczne ubłogosławienie, a teraz kiedy zjawisko już znikło, muszę 
sobie dopićro naprawdę przypominać, co i jak miało miejsce i wy- 
rzucać sobie, żem w obec tego egzaminu lepićj się nie popisał!“ Tak 
mówił sławny, 8o letni blisko poeta. O tym dniu opowiadają niezłą 
anegdotę. Kiedy Goethe, chcąc uzyskać potrzebne pozwolenie na 
noszenie obcego orderu, zwrócił się z prośbą do Wielkiego księcia, 
mówiąc: „jeżeli Książę mój Pan pozwoli;* Karol August roze- 
śmiał się i powiedział: „Ej stary smyku, nie róbże głupstwa!'*.... 
W listach i rozmowach unikał Goethe najstarannićj i z najwy- 
raźniejszym zamiarem wszelkićj o polityce wzmianki. Czytanie gazet 
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poczytywał za próżne marnowanie czasu i za zajęcie filistrów. W ro- 
ku 1830 będąc 81 letnim starcem zajmował się niezmiernie żywo 
sporem przyrodniczym, jaki prowadzili w Paryżu Cuvier i Geoffroy 
Saint-Hilaire w kwestyi jedności organizmów zwierzęcych. Jedno- 
cześnie z wiadomością o tym sporze akademickim nadeszła do Wei- 
maru wieść o rewolucyi Lipcowćj. Soret odwiedził starca-poetę. 
„No—zawołał tenże—co Pan myślisz o tym wielkim wypadku? Wul- 
kan wybuchnął, wszystko znajduje się w płomieniach, to już nie 
rozprawa przy drzwiach zamkniętych! A kiedy Soret sądząc, że 
trafi w myśl Goethego, zaczął mówić o straszliwóm zdarzeniu, o wy- 
gnaniu rodziny królewskićj, pokazało się, że poeta wcale nie o tóm 
inyślał, ale zupełnie o innych rzeczach, bo o sporze Póki 
nauki przyrodzone... 

Bądź co bądź jednak wielkie wypadki nie pozoitały bez wpły- 
wu, jeżeli nie na praktyczną działalność Goethego, to przynajmnićj 
na ukształtowanie jego ideałów. W „Latach wędrówki Wilhelma 
Meistra* (z r. 1821) wyprowadził poeta bohatóra swego na szerszą 
widownię świata i zerwał ciasne szranki, w jakich się dawnićj 
obracać musiał. W dziele tém, pod względem artystycznym bardzo 
słabćm, mamy przedstawione teoretyczne pojęcia Goethego o ustro- 
ju społeczeństwa. Najwyższćm prawem tego nowego ustroju ma być 
dokładne wykształcenie w jakimś zawodzie fachowym. Większa 
część członków tego społeczeństwa składa się z rzemieślników, pro- 
letaryat ma tu także swoje miejsce. Różnice stanowych nie ma wca- 
le, w „assocyacyi* tćj ma wartość jedynie prawo i szlachectwo 
pracy. Stowarzyszenie nie przywiązuje się do żadnego miejsca w 
szczególności, członkowie jego mogą równie dobrze przesiedlić się 
do Ameryki lub zamieszkać nieuprawne przestrzenie starego świata, 
jak zostać na dawnych siedliskach, byleby tylko jednakowemi środ- 
kami cel zamierzony urzeczywistniali. W gospodarstwie przemaga 
wielka posiadłość, ażeby jednak każda jednostka mogła siły swoje 
rozwinąć i pracę zużytkować, „komitet centralny“ wskazuje ka- 
żdemu członkowi sposób postępowania. Wszystkim zaleca się jak 
największe baczenie na czas. Kółka rodziune powinny czuwać nad 
ścisłą kamością i obyczajnością, a jeżeli władza ich nie wystarcza, 
to staje im ku pomocy zwierzchność, rodzaj policyi wydalającćj ze 
Związku nieposłusznych, dopóki nie nauczą się porządku i posłu- 
szeństwa. Zwierzchność nie przesiaduje na jedném miejscu, owszem, 
na wzór dawnych cesarzów niemieckich, znajduje się w ciągłej 
wędrówce, ażeby utrzymać tożsamość w rzeczach głównych a w 
podrzędnych zostawić każdemu właściwą swobodę. Dopóki to bę- 
dzie możliwóm, unikać należy powstania stolicy. Wojsk stałych 
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w Związku nie ma; wszyscy obywatele mają być uzdolnieni do 
obrony. 

Goethe wierzył w urzeczywistnienie swoich fantastycznych ma- 
rzeń, które, jak widzimy, są odbiciem idei humanitarnych XVIII stu- 
lecia i własnych usposobień poety, który i w tém idealnćm państwie 
nie zrzekł się ideału oświeconego despotyzmu, choć nie w jednój, 
ale w kilku osobach. Nauka Roussa o wszechwładztwie ludu mia- 
ła dla Goethego teoretyczne tylko znaczenie, a chociaż widział 
ją przeprowadzaną praktycznie w rewolucyi francuskićj, nie przypu- 
ścił atoli ani na chwilę, żeby ona i w Niemczech w rzeczywistości 
zastosować się dała. Samorządu nie pojmował i dlatego chociaż 
z moralnych względów zostawiał jednostce zupełną swobodę dosko- 
nalenia się i uważał to za rzecz możliwą; zacieśniał jednak sfery te- 
go doskonalenia się do życia prywatnego i nie pomyślał, że ona 
z konieczności rozszerzyć się musi i objąć w sobie wszystkie sto- 
sunki życia publicznego. 


II. 


Badania przyrodnicze.— Ogólny charakter usposobienia naukowego poety: jego pojęcie 

świata. — Idea konieczności i wolnćj woli; jak ją rozwiązał Goethe. Niedostateczność tego 

rozwiązania. — „Córka naturalna“ — „Powinowactwa z wyboru.“ — Charaktery I obrazy 
natury. 


Z widowni wielkich wypadków politycznych, jąkie zawichrzyły 
Europę w pierwszych 15 latach naszego stulecia, uciekał Goethe 
i schronił się do swego gabinetu, ażeby tam zastanawiać się nad 
zjawiskami przyrody lub rozmyślać nad dziejami przeszłości. 8 sty- 
cznia 1807 roku wkrótce po bitwie pod Jena, pisał Knebel do Jean 
Paula: „Goethe przysłał mi parę butelek wina, które w samę porę 
przybyły do człowieka wysuszonego przez Francuzów do ostatnićj 
kropli. On sam przez cały ten czas zajmował się swoją optyką; a my 
tu pod jego kierunkiem studyujemy oszeołogią, do czego nadarza się 
chwila stosowna, gdyż wszystkie pola obfitują w preparaty. Jest nas kil- 
ku i nie tracimy odwagi; nie czujemy nieszczęścia, raczej wesołość!“ 
Spółczucie swoje, którego poeta nie mógł udzielić żyjącym ciałom 
wojowników niemieckich, ofiarował on, jak powiada Rudolf Got- 
tschall, zch kościom. 

Goethe oddawna już poświęcał czas studyom przyrodniczym. 
Widzieliśmy jak w Strasburgu pilnie uczęszczał na wykłady medy- 
cyny, jak następnie z żoną swoją Krystyną Vulpius badał życie ro- 
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ślin i jak w jenajskim uniwersytecie pracował. Pierwsze pisma tre- 
ści przyrodniczćj sięgają jeszcze roku 1774, kiedy zwrócił uwagę na 
kość międzyszczękową u człowieka; dalej nastąpiły rozprawy treści 
botanicznćj (1790), fizycznćj (1791 i 1792), anatomicznćj (1705). 
Oceniono już dziś dostatecznie wartość naukowych odkryć Goethe- 
go; uznano, że jego spostrzeżenia anatomiczne zarówno co do roślin 
jak i co do zwierząt, tudzież pomysły geologiczne co do okresu 
lodowego, zawierały zarodek najnowszych poglądów na te kwestye; 
że przeciwnie walka jego z optyką newtonowską nie miała umiejęt- 
nćj podstawy a jego teorya barw krytyki wytrzymać nie może. 
I w naszćj literaturze istnieją już cenne pod tym względem uwagi, 
najprzód w przekładzie dzieła Lewesa (1) bardzo kompetentnego, 
w kwestyach przyrodniczych sędziego; a potém w osobnćj rozpra- 
wie dr. Stępniewskiego; nie potrzebuję więc wdawać się tu w szcze- 
góły skądinąd znane i poprzestanę na ogólnćj charakterestyce badań 
naukowych poety. 

Główną zasadą Goethego w badaniach naukowych było ogra- 
niczenie ich do zakresu rzeczy „przystępnych* (des Zuganglichen) 
według jego własnego wyrażenia. Uznaje więc on zgóry „rzeczy 
nieprzystępne** (das Unzugangliche), nie tylko jako połowę, lecz 
owszem jako wzększość zjawisk przyrody. Te rzeczy nieprzystępne, 
które nazywa także „wielką tajemnicą,“ zajmują w jego pojęciu 
tak dominującą pozycyą, że się nawet do rzeczy przystępnych roz- 
ciągają i cień tajemniczości na nie rzucają. Stąd wyprowadza poeta 
niemożność pojęcia całości wszechświata przez jednostkę i niewła- 
ściwość wnioskowania z rzeczy znanych o nieznanych. Porównywa 
on siebie do żeglarza, który okrążając jakąś część ziemi na okręcie 
i wysiadając tu i owdzie na brzegi niepowinien z tego co widzi tylko 
zdaleka, wnioskować stanowczo o naturze wnętrza kraju. Dlatego 
tóż o przyszłości nie może rozprawiać, ale marzyć jedynie; dlatego 
nie cierpi żadnego systematu i nie dba o zupełność spostrzeżeń 
swoich. Wierzy on temu tylko, co widzi własnemi oczyma, a cu- 
dzych spostrzeżeń nie uznaje, dopóki ich sam nie sprawdzi. Spraw- 
dzać atoli chce tylko zdrowemi oczyma i własnemi palcami bez 
pomocy lunet, mikroskopów i teleskopów. Jest on tedy istotnym 
a znakomitym dyletantem w nauce. Nie spodziewa się-ani na chwilę 
zbadać tajemnice przyrody tak dokładnie, żeby resztę mógł odga- 
dnąć; on słyszy tylko pojedyńcze dźwięki nieznanćj mowy, z której 
tui owdzie jedynie jakieś zdanie rozumić. Według jego przekonania 


(1) Dzieje żywota utworów Goethego, 1860, str. 237—283. 
T. N Z. M. 31 


478 ATENEUM. 


wszystkie zjawiska zostają ze sobą w związku, którego niepodobna 
wykazać nawet po najszczegółowszćj i najzręczniejszćj ebserwacyi 
pojedyńczych, oddzielnych części. W tém znaczeniu rozumićć na- 
leży jego aksyomat, że przyroda nie ma „ani jądra ani łupiny“, t.j. 
ani wewnętrznćj ani zewnętrznćj strony, ani rzeczy koniecznych ani 
podrzędnych; lecz że każda część obok innych za równie ważną 
poczytywaną być winna. 

To osobiste zapatrywanie się uważał za tak nieodbitą ingre- 
dyencyą swojćj naukowćj działalności, że je za symptom ogólnego 
swego życia osądził a w późnym już wieku nie wprzód uwierzył 
w odkrycia meteorologiczne Howarda, aż się wywiedział listownie 
o jego usposobieniu i dziejach jego życia. 

Jak dalece taki pogląd na rzeczy za „starożytny“ (antyczny) 
uważać musimy, łatwo będzie zrozumićć, jeżeli zwrócimy uwagę na 
stanowisko człowieka do przyrody podług poglądów, jakie się w na- 
szych czasach wyrobiły. Dawnićj poczytywano człowieka za pana 
całego stworzenia i za jego cel ostateczny, a wszystkie inne zjawiska 
i przedmioty natury za środki i za sługi. Przeciwko temu zaprote- 
stowała najprzód astronomia, kiedy Kopernik wykazał, że ziemia 
bynajmnićj nie jest centrem wszechświata, ale drobnym tylko jego 
pyłkiem. Potém geologia odkryła długotrwałe okresy, w których do- 
konywały się ogromne na ziemi przemiany, zanim człowiek powstał 
i mógł o nich wiedzićć. Okazało się, że kamienie, rośliny i zwie- 
rzęta są w równćj mierze panami powierzchni ziemi, jak i ludzie, że 
one według nieznanćj, „konstytucyi* istnieją obok siebie, są równo- 
uprawnione, rozmawiają ze sobą nieznaną człowiekowi mową i nic 
o nim jako o panu swoim nie wiedzą. 

Goethe wychował się naturalnie jeszcze pod wpływem starego 
poglądu na stanowisko człowieka; ale jego własne badania osteolo- 
giczne wykazały mu, że zasadniczćj różnicy materyalnćj pomiędzy 
ludźmi a zwierzętami nie ma wcale, że zatóm dawny władca musi 
opuścić tron swój, który istniał tylko w jego własnćj wyobraźni. To 
tóż uznaje on nad ludzkością, a zatćm i nad sobą jakąś władzę lo- 
sową, która pozorną wolność ludzi niemożliwą czyni. Własne jego 
doświadczenia, nieprzerwane zastanawianie się nad sobą musiały 
mu tego dowieść, chociażby innym wierzyć nie chciał. Z zadzi- 
wieniem zauważył on w sobie oddawna peryodyczny powrót zjawisk 
moralnych, zarówno dobrych jak złych, przekonywał się codziennie 
coraz bardzićj, o ile wolna wola w obec wpływu „gwiazd* bezsilną 
bywa, i odkrywał coraz to nowe więzy, których końce gubiły się 
we mgle, ale których ucisk zbyt dotkliwie czuł sam na sobie. Zda- 
wałoby się, że Goethe uczyni tu krok stanowczy, ale on go nie robi. 
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Chętnie patrzy na drogę, na którą go popycha ciągle wzrastająca 
potęga nauk przyrodzonych, lecz tylko do pewnego punktu daje się 
po nićj prowadzić. Obok całćj swojćj uległości dla rozkazów natu- 
ry, Goethe dziwnie samowolnie w życiu prywatnćm względem nićj 
się zachowywał. 

Goethe nigdy nie zeszedł z prastarego arystokra tycznego sta- 
nowiska, cokolwiek mówiła przeciwko temu umiejętność, on nie prze- 
stał uważać ludzkości za centrum stworzenia, dla którego istnieje 
wszystko, co jest. Nigdy mu nie przyszło na myśl szukać dowodów, 
usprawiedliwiających taki pogląd; miał go i na tém koniec. Tu wła- 
śnie chwytamy go na gorącym uczynku przeciwko głównemu wyma- 
ganiu umiejętności, żądającemu dokładnego zbadania rzeczy. Tu 
przedewszystkićm możnaby Goethego nazwać „Grekiem,“ który nie . 
traci poczucia swego szlachectwa nawet w obec filozofii; nie chcąc 
zostać niewolnikiem pod żadnym warunkiem. 

Goethego nie krępowały żadne zobowiązania, mógł więc swo- 
bodnie zdania swoje rozwijać. Nie pracował w żadnym uniwersy- 
tecie, gdzieby musiał zważać na swoich kolegów lub uczniów, nie 
był członkiem żadnéj akademii, coby nań może wkładało obowią- 
zek jakićjś reprezentacyjnój wsztrzemięźliwości, słowem, zależał sam 
od siebie. Nikt nie miał prawa interpelować go, albo téż gwałtem 
zwracać głowę jego w tę lub owę stronę, ażeby widzićć musiał to 
co tam właśnie leżało. Goethe uważał więc siebie za centrum zja- 
wisk a za miarę rzeczy ogłaszał to, co poznać można ludzkićm 
okiem zaiexzbrojonćm. 

To subjektywne stanowisko wpłynęło na wyrobienie pojęć jego 
o wolności i konieczności. Rozwój rodu ludzkiego poczytywał on 
za część ogólnego postępu całój przyrody, a los jednostki za falę 
wielkićj rzeki, którćj wznoszenie się i opadanie podlegać ma pra- 
wom nieprzystępnym dla naszego poznania. O istocie rzeczy zatóm 
nie nie wić, bada jedynie oddzielne wypadki, sądząc, że jakąkol- 
wiek drogą dojdzie się przecież dó prawa, rządzącego temi wypad- 
kami. Doszedł on wreszcie do takiego prawa pod koniec życia, po 
śmierci swego mecenasa Karola Augusta, kiedy w liście składał hołd 
synowi jego. W sposób tajemniczy i „orficzny*, jak Gervinus na- 
zwał ostatni okres działalności Goethego, wypowiada on tu for- 
mułę, określającą konieczność -w naturze. „Świat rozumny,“ po- 
wiada, „uważać trzeba za wielkie nieśmiertelne indywiduum, które 
w sposób niepowstrzymany wykonywa rzeczy konieczne i przez to 
nad rzeczami nawet przypadkowemi panem się staje.“ Idea ta obej- 
muje zarówno świat fizyczny jak i moralny. Co do świata fizyczne- 
go to prawo konieczności znaczy, że twórcza przyroda ustanowiła 
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sobie niejako stały budżet, którego granic nigdy nie przekracza tak 
że gdzietworom swoim daje po jednćj stronie fes, tam po drugićj 
z konieczności mzus odpowiadać musi. A co do świata moralne- 
go to uznaje pewne nieodłączne następstwa poprzedzających czyn- 
ności i stanów, następstwa te nie pojawiają się w oznaczonych for- 
mach, ale muszą'się pojawić koniecznie. I tu również najmniejsza 
czynność ludzka ulega temu samemu prawu, które reguluje czyny 
mas największych: wszędzie musi nastąpić kompensata zjawisk, od- 
powiadająca „oszczędności natury.“ 

Poglądu tego, który ani, ścisłością, ani zbyt wielką jasnością 
się nie odznacza, nie można nazwać kompromisem wolności i ko- 
nieczności, nie można go również poczytywać za sformułowanie dziś 
znanego prawa przyczynowości; jest on raczćj fatalizmem wstecz 
zwróconym, jak go Hermann Grimm określa. 

W poezyi pierwszy raz spotykamy się z tym poglądem w „Cór- 
ce naturalnćj.* 

W sztuce tćj nie szło Goethemu o odtworzenie jakichś silnie 
uwydatnionych indywidualności, ani o przedstawienie jakiegoś zaj- 
mującego wątku; lecz wyłącznie o skreślenie skutków, wypływają- 
cych nieodwołalnie z pewnych usposobień duchowych. Postaci te- 
go dramatu nie mają nawet nazwisk indywidualnych; występują one 
tylko jako pojęcia gatunkowe, jako król, książę, sędzia itd. a zatćm. 
jako przedstawiciele napół historycznych, napół ogólnie ludzkich 
odłamów społeczeństwa, napół wolni, napół niewolni, a ciągle po- 
suwający się ku nieuniknionym katastrofom. W Eugenii, bohatćrce 
tragedyi, wystawia dziewicę, którćj los miał rozstrzygnąć, czy ma 
nadal zostać córką znakomitego książęcego domu, czy tóż pierw- 
szym lepszym ułamkiem licznćj a jednostajnej masy. W chwili sta- 
nowczćj okazuje się, że Eugenia jest sobie dobrą, ale ciekawą i próż- 
ną dziewczyną; tym sposobem sama niejako na siebie wyrok losu 
ściąga. Te sceny atoli, w których się jéj sprawa rozstrzyga, rozwi- 
jają się z tak zimną, z tak nieubłaganą koniecznością, jak gdyby 
szło o ruch wahadła w bezpowietrznćj przestrzeni, o obserwacyą 
najdrobniejszych jego poruszeń. 

Goethe miał zamiar utworzyć trylogią, którćj jedną częścią 
jest właśnie „Córka naturalna* i w trylogii tćj przedstawić po- 
etycznie skutki rewolucyi francuskićj; lecz do wykonania jćj nie 
przyszło, gdyż publiczność najzupełnićj nie zrozumiała celów i dą- 
żeń swego poety. Ideę więc swoję o losach ludzkich postanowił 
w innćj upoetyzować formie —i stworzył „Powinowąctw z wyboru“ 
(die Wahlverwandschaften). 
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Goethe wybrał formę powieści, chociaż w gruncie rzeczy na- 
pisał tragedyą, w którćj główną rolę grają motywa moralne. Istotnie 
zarówno zawiązanie jak i rozwiązanie węzła wątku, zarówno rysu- 
nek chatakterów jak i budowa kompozycyi są mistrzowską kopią 
tragedyi starożytnej. 

Część pierwsza przedstawia zawiązanie węzła. Poeta całą swą 
umiejętność w to włożył, ażeby wśród rzeczywistości jak najnowo- 
żytniejszćj stworzyć takie przeciwieństwo tragiczne, któreby miało 
w sobie demoniczną potęgę losu niczćm niepokonanego. Edward 
iKarolina żyli z sobą dotychczas dosyć szczęśliwie, chociaż łączy- 
ła ich raczćj wzajemna życzliwość niż miłość głęboka. Wtóm do 
ich spokojnego domu przybywają kapitan i Otylia. Poeta przepysz- 
nie zarysowuje sielankę życia ludzi wysoko położonych, wysoko wy- 
kształconych i powabnych wielce. Szczęście wśród tego grona ser- 
decznych przyjaciół wygląda tak uroczo a tak spokojnie, jak ten 
zielony rozległy park, którego urządzenie artystyczne jest ich troską 
jedyną i zajęciem najmilszćm. Wkrótce atoli oddzielają się pier- 
wiastki obce sobie, a jednoczą się—przyjazne; powoli, w sposób za- 
ledwie dostrzeżony kiełkuje i rośnie ziarno namiętnego powikłania 
prowadzącego Edwarda ku Ottylii a Karolinę ku kapitanowi. My 
przeczawamy, co ma nastąpić; ale oni sami oddają się bezwiednie 
uśmiechającemu się im szczęściu nowych a miłych sercu wzruszeń, 
które pozornie opierają się na najczystszćj jedynie przyjaźni. Nagle 
stajemy w obec faktu spełnionego. Szybko i z nieporównaną siłą 
dramatyczną postępuje akcya ku swemu punktowi kulminacyjnemu. 
Namaszczeni moraliści gorszą się przedstawieniem nocnych odwiedzin 
Edwarda u Karoliny, które zachodzące słońce jakby zbrodnię jaką 
oświetliło; ale kto rozważa organizm wewnętrzny dzieła sztuki, temu 
przedstąwienie tych odwiedzin wydać się musi nieodbitą konieczno- 
ścią artystyczną. Sprzeczność pomiędzy faktycznóm małżeństwem 
Edwarda i Karoliny a bezgraniczną rozłąką ich uczuć odbija się tu 
jaskrawo i stanowczo. A wrażenie to, wstrząsające do głębi, potę- 
guje się jeszcze opowiadaniem, które bezpośrednio następując wy- 
kazuje aż do oczywistości, jak gorąco i serdecznie Otylia odpowiada 
na miłość Edwarda, a kapitan na miłość Karoliny. To co dotych- 
czas tliło się tylko, wybucha teraz jasnym płomieniem. Przedsta- 
wiały się dwa środki spokojnego, chociaż bolesnego rozwiązania: 
albo stanowczy rozbrat pomiędzy Edwardem i Karoliną, albo surowe, 
poważne przezwyciężenie namiętności. Obu środków chwytają się 
nasi bohatćrowie. Na rozbrat, tj. rozwód poprostu, nastaje Edward 
jawnie i otwarcie, a Ottylia milcząco; na utrzymanie małżeństwa, 
na spełnienie obowiązku surowćj rezygnacyi nastaje Karolina a z nią 
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kapitan. Tragiczną jednak walkę, wynikającą z tych sprzecznych 
dążności, wystawił poeta jako nierozwiązalną. Potęgi życiowe, wal- 
czące z sobą, zjawiają się w romansie jego nie jako równoupraw* 
nione, /ecz jako równie nakazujące i równie niepokonane. Z jednćj 
strony staje prawo moralne, mówiące o bezwarunkowej nierozwią- 
zalności małżeństwa; poeta uważa je za obowiązujące jak najściślej, 
za wyrok losu niezmienny i niepokonany. Z drugićj znów strony wy- 


stępuje bezwzględna i na nic nieoglądająca się siła przyrodzoną . 


namiętności; poeta nie wahał się nawet domieszać do miłości Ed- 
warda i Ottylii zagadkowćj potęgi tajemnego wewnętrznego powi- 
nowactwa, wrodzonego magicznego związku, ażeby spotęgować na- 
turalny a zatém niepokonany pierwiastek pasyi głębokićj. Tak więc 
walczą z sobą dwie konieczności: i jedna i druga jest niepokonaną, 
bezwzględną i nieuniknioną; cóż więc innego pozostaje prócz za- 
głady? Przy końcu części pierwszćj znajdujemy się w najwyższym 
punkcie tragicznego przeciwieństwa. Kapitan się oddalił z silnćm po- 


stanowieniem pokonania namiętności; Karolina, nosząc w łonie 


owoc owych Edwardowych odwiedzin, w téj właśnie okoliczności 
uwielbia zrządzenie niebios, które dla zjednoczenia nanowo małżon- 
ków użyły tćj chwili, kiedy ich szczęście zniknąć już miało. Edward 
zrozpaczony idzie na wojnę, ażeby wystawieniem się na niebezpie- 
czeństwo zewnętrzne wrócić sobie równowagę wewnętrzną. Ottylia 
coraz bardzićj zagłębia się w sobie: spodziewać się szczęścia nie 
mogła a życzyć go sobie nie była powinna. 

Część druga zawiera przedstawienie katastrofy. Z początku 
doznajemy takiego wrażenia, jak gdyby poeta chiał odwlec ostatecz- 
ne rozwiązanie. Edward i kapitan bawią gdzieś w dali; Karolina 
i Ottylią pędzą życie smutnie spokojne. Akcya pozornie zatrzymuje 
się; wszystkie atoli a bardzo różnorodne wydarzenia epizodyczne tak 
subtelnie są obrachowane, że przygotowują nas właśnie do decydu- 
jacych wypadków. Rozmowy kobićt z budowniczym o przyozdo- 
bieniu artystycznóm kaplic grobowych, nagła śmierć starego kapła- 
na przy chrzcie dziecka napełniają duszę rozrzewnieniem i przewi- 
dywaniem, niepewnością nacechowanćm. Niedorzeczne próby po- 
jednania, przez Mittlera podjęte, dowodzą, że zawikłanie stało się 
zbyt subtelnćm i'zbyt namiętném, ażeby można było mówić nie tylko 
o jakićjś zgodzie, lecz nawet o zrozumieniu zwykłej filisterskićj 
moralności. Ottylia wznosi się do coraz wyższych i jaśniejszych wy- 
żyn tak, że odtąd staje się postacią główną. W przeciwstawieniu do 
hałaśliwćj osobistości Lucyany, która zewnętrznością celuje, jéj 
skromne i głęboko w sobie zamknięte życie wewnętrzne tém powab- 
niejszćm i promienistszćm się staje. Nieśmiała, ukryta a czci pełna 
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sympatya i budowniczego i dawnego jéj nauczyciela dowodzi, jak 
- potężny urok wywierała Ottylia na szlachetne i rozumne natury 
męskie, a przecież odpłacićby jéj wzajemnością nie mogła, chociaż- 
by nawet zdolną się okazała do wyrzeczenia się Edwarda. W sku- 
tek odwiedzin Anglika i jego towarzysza, bezpośrednio przed wybu- 
chem katastrofy uwydatnia się raz jeszcze tajemnicza Ottylii natura: 
kiedy przechodzi koło ukrytego pokładu węgla, dostaje bólu głowy; 
kiedy trzyma w ręku wahadło, to ono wirowego ruchu nabiera, 
chociaż w ręce Karoliny nieruchomćm zostaje. Jeżeli katastrofa 
miała się spełnić w ten sposób, jak ją poeta pomyślał, to należało 
"właśnie pokazać, iż istota Ottylii znajduje się ustawicznie w stanie 
magnetyzacyi, oddziaływającćj na całe otoczenie, że wszystkie jej 
uczucia i czyny są wynikiem konieczności nieubłaganćj. To sprawia, 
że rozwiązanie przeciwieństw tragicznych bardzićj jeszcze niż ich 
zawiązanie posiada wybitne cechy tragiki starożytnćj. Jest to szcze- 
gółem, subtelnie u tragików greckich podpatrzonym, że wybuch ka- 
tastrofy rozpoczyna się od losu dziecka, które było owocem mał- 
żeńskiego związku Edwarda i Karoliny a zarazem strasznćm świa- 
dectwem ich duchowego cudzołóstwa, miało bowiem rysy Ottylii 
i Kapitana. W narodzinach tego dziecka widziała Karolina rękojmię 
przyszłego pojednania się z mężem, a teraz kiedy je utraciła skut- 
kiem nieszczęśliwćj nieprzezorności Ottylii, którćj przyczyną znowu 
była namiętna niecierpliwość Edwarda, teraz w śmierci tego dziec- 
ka spostrzega wskazówkę losu nakazującą jćj zgodzić się ostatecz- 
nie na rozwód, któremu tak długo się sprzeciwiała... A tymczasem 
los, tak jak w tragedyach greckich, idzie swoją drogą nie dbając 
o krótkowzrokie myśli i życzenia ludzkie i zamieniając mniemane 
źródło szczęścia na zatrute bagnisko niszczącego ciosu. Z mistrzo- 
stwem prawdziwóm przedstawił poeta ten przełom ostateczny. Przy- 
gnębiona boleścią z powodu śmierci dziecka Ottylia popadła w sen 
i leżała na ziemi z głową, na kolanach Karoliny opartą. Ale nie 
był to sen istotny; była to owa somnambuliczna odrętwiałość, 
w którą popadła już raz w dzieciństwie, kiedy jój matka umarła. 
Tak więc Ottylia słyszała wszystko, co Karolina mówiła do kapita- 
na, słyszała jéj poddanie się losowi, jéj wyrzeczenie się Edwarda, 
a nie mogła się ruszyć, nie mogła przemówić. Obudziła się wresz- 
cie. Co zaszło w jej duszy, było dla nićj jakoby światłem bezpo- 
średniego objawienia przyrody: z .powabem serdecznym a z uroczy- 
stą powagą przemówiła do Karoliny: „Zeszłam z drogi swojćj, prze- 
kroczyłam prawa moje; wzdrygam się na myśl o sobie samćj; w śnie 
napół śmiertelnym zarysowałam już sobie drogę nową. Do Edwar- 
da nigdy należćć nie będę. Bóg otworzył mi oczy w sposób strasz- 
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liwy; ujrzałam, jakiego wykroczenia się dopuściłam. Muszę je od- 
pokutować i niech nikt nie myśli odwieść mnie od mego postano- 
wienia!“ 


I zakończenie również, niewolne od cudowności, zrozumiéć 
możemy jedynie Z punktu widzenia tragedyi starożytnéj. Owa straszna 
tragiczna walka, która dotychczas pomiędzy dwie strony się rozdzie- 
lała, stała się obecnie wewnętrznym tragicznym bojem samćj Ottylii, 
Zostaje ona teraz pod naciskiem dwu jednakowo potężnych potęg 
losowych: w głębi jéj serca poczucie konieczności rezygnacyi zupeł- 
nćj nie osłabiło się bynajmnićj, lecz jednocześnie działa w nićm 
także ta sama demoniczna przyrodzona siła, którą za wykroczenie 
moralne poczytuje. Napróżno szuka spokoju zdala od widowni 
smutnych wypadków; napróżno oddaje się systematycznćj pracy wy- 
chowawczćj, zrządzenie losu sprowadza Edwarda do miejsca jéj po- 
bytu. Instynktowo czyni ona ślub wiecznego milczenia, ale równie 
instynktowo, pod parciem konieczności wraca z nim znowu do Ka- 
roliny. Ottylia przedsiębierze rzecz okropną; szuka śmierci po- 
wstrzymując się od jadła i napoju, ale urzeczywistniając ten zamiar 
z niezłomną siłą woli, nie może przecież przenieść na sobie, by ile 
możności nie być jak najbliżćj Edwarda... Katastrofa nie mogła 
spełnić się w sposób bardzićj wzruszający, niż się dokonała rze- 
czywiście. Potęga woli Ottylii kruszy się właśnie w chwili, kiedy 
Mittler powstaje gwałtownie w jéj obecności przeciwko tym, którzy 
nie mają uszanowania dla sakramentu małżeństwa. A jednocześnie 
siła pociągu naturalnego, wiążącego ze sobą Edwarda i Ottylią, nie 
mogła potężnićj się objawić jak przez to, że działa nawet po śmier- 
ci Ottylii. „Przyrzecz mi żyć“ mówi ona do Edwarda w ostatnićj 
chwili zgonu; ale to niepodobna; coś ciągnie go do nićj, pożera go 
boleść i rozpacz: to téż wkrótce spoczął na zawsze w tćjże, co 
Ottylia mogile. 


Ostatecznie rysy podobieństwa „Powinowactw z wyboru“ do tra- 
gedyj greckich i w tém jeszcze się uwydatniają, że po winie, losem 
spowodowanćj, następuje ekspiacya i przebłaganie potęg losowych. 
Ottylia śmiercią swoją zgładziła winę me swoję i stała się świętą, na 
którćj grobie znajdują uspokojenie i pociechę ci wszyscy, co Żyją 
w smutku i troskach. Poeta przedstawiając tę cudowną stronę opo- 
wiadania swego umiał to zrobić tak subtelnie, że nie przekroczył 
delikatnej granicy, oddzielającćj cudowność jako fakt niby rzeczy- 
wisty od pobożnćj wiary ludzi pobożnych w skutki wpływu Otylii na 
złagodzenie cierpień ludzkich, mimo to jednak nie wahał się wska- 
zać pogodzenia wszystkich przeciwieństw w pozaświecie, Ostatnie 
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słowa powieści mówią o cichym spokoju kochanków spoczywających 
obok siebie i o nadziei radośnego kiedyś przebudzenia. 

Pod względem wykonania artystycznego wpływy antyczne nie 
pozostały bez skutku, tak że „Powinowactwa z wyboru“ mają pe- 
wne podobieństwo do „Córki naturalnćj.* Postaciom romansu brak 
indywidualności wybitnćj, nie są one interesujące w zwykłóm zna- 
czeniu tego wyrazu, przedstawiają się one tak ogólnikowo jak figury 
tragedyi greckićj: są typami. Nie widać w nich tćj na pozór we- 
wnętrzniejszćj prawdy, jaką nas zachwycają postaci Werthera lub 
Wilhelma Meistra (w początku). Nawet przyrodę przedstawił Goethe 
-w ogólnych liniach tylko. Kiedy w Wertherze np. wydaje się, jak. 
gdybyśmy znali każde drzewo, o któróm tam mowa, to przeciwnie 
w „Powinowactwach z wyboru“ nigdy nie, dostajemy istotnego wy- 
obrażenia parku, o urządzeniu którego tyle razy czytamy: są to 
ogólnikowe opisy, a nie malowidła. Staw, w którym dziecko się to- 
pi, nigdy nie pojawia się w wyobraźni jasno i dobitnie, gdy tym- 
czasem w listąch Goethego kilka słów nieraz wystarcza, ażebyśmy 
wybornie pochwycili obrazki natury przez nie przedstawione. Tą 
razą obrazy przyrody miały w sobie coś z natury kulis, nie stanowią 
one organicznćj całości z postaciami powieści, ale stoją na ostatnim 
planie. 

W „Powinowactwach z wyboru“ starał się Goethe poetycznie 
zdramatyzować stosunek swój do pani von Stein i miłość swoję dla 
Minny Herzlieb, wychowanicy księgarza Frommanna, Karolina—to 
pani von Stein, Edward—to jéj mąż, Ottylia—to Minna Herzlieb 
przyjmująca zarazem nå siebie stanowisko Goethego w obec dlugo- 
letniej serdecznćj przyjaciółki, Jak Goethe wniósłszy da rodziny 
Steinów potężny czynnik duchowy, otrzymał w nićj taką przewa- 
ge, że rozstanie się z nim niemożliwóm się wydawało, tak samo 
Ottylia w skutek swćj przewagi duchowćj zajmuje podobne stanowi- 
sko między Edwardem a Karoliną. W stosunku do pani von Stein 
uznał poeta po wielu latach winę swoję w tćm, że tak długo trwał 
w stanie, który mu się teraz grzesznym wydawał. 

Kiedy romans wyszedł z druku (1810 r.), oburzano się na poe- 
tę zato, że on zdawał się bronić myśli rozwodu i upiększać cudzo- 
łóstwo, przeciwnie krytyka najnowsza gani go za to, że zasadę nie- 
naruszalności małżeństwa posuwa aż do uznania potrzeby straszli- 
wéj molochowćj ofiary. Tamtym nie było do smaku, że poeta wy- 
stawił Edwarda i Ottylią jako męczenników a na ich skroniach 
aureolę ubłogosławienia położył, ci zaś pytają poprostu, dlaczego 
właśnie uczynił ich męczennikami, kiedy moralność wymagała, aże- 
by małżeństwo Edwarda i Karoliny, duchowo oddawna już rozwią- 
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zane, dostało również rozwód faktyczny. Ażeby tym i podobnym 
zarzutom odjąć siłę, obrońcy tego utworu starają się albo fatalisty- 
czny pogląd w nim zawarty uznać za rzecz podrzędną i niewpły- 
wającą na całość, albo tćż tak go przedstawić, żeby go należało 
uważać za mistrzowskie zjednoczenie dwu przeciwnych idei: konie- 
czności natury i wolności woli. Usiłowania te jednak za nieudatne 
poczytać musimy. Pogląd swój Goethe wypowiada z naciskiem i nie 
tylko wypowiada, owszem urzeczywistnia go w akcyi, o nim więc 
jako o fantastycznćj arabesce nie może być mowy. A co do pogo* 
dzenia idei konieczności z ideą wolności woli, to trzeba zauważyć, 
że trudno nam wierzyć zarówno w bezwarunkową nierozwiązal- 
ność małżeństwa, jako w potęgę losową, ani téż w fatalistyczne za- 
czarowanie natury, będące tu drugą losową potęgą. Trudno nam 
w to uwierzyć w tak fantastycznej zwłaszcza obsłonie: idea przy- 
czynowości nie jest przecież ideą fatalistyczną. To też tragika „Po- 
winowactw z wyboru“ nie wydaje się nam nieodwołalnie konieczną, 
nieodwołalnie musową, jak ją poeta przedstawiać pragnął, ale tyl- 
ko dowolnie wymyśloną, dowcipnie i sztucznie -wykoncypowaną, 
stąd i wrażenie całości nie może działać na czytelnika uspokajająco 
i błogo. 


III. 


Powstanie Fausta.—Podania o czarnoksiężniku. —Dwa pomysły Fausta: pierwotny i pó- 

źniejszy.— Okres burzy i wizenia jako podścielisko pomysłu pierwotnego. —Refleksya 

jako czynnik główny pomysłu późniejszego. -Wpływ Fausta i jego znaczenie.—Faust 
streszcza w sobie całkowity rozwój ducha poety. 


Pomijam późniejsze utwory Goethego: jego pamiętnik („Dich- 
tung und Wahrheit*), jego zbiór poezyj wschodnio-zachodnich 
(„Der west-óstliche Divan“), który w połączeniu z poematami By- 
rona wywołał w całćj literaturze europejskićj dziwny zwrot do po- 
dziwiania i naśladowania myśli, uczuć, obyczajów i literatury da- 
lekiego wschodu; pomijam jego wiersze dydaktyczne i rozprawy o 
sztuce, ażeby się zastanowić na dziełem odźwierciadlającóm w so- 
bie najwiernićj i najlepićj zarówno życie największego geniuszu nie- 
mieckiego jak i ducha nowszych czasów. Rzeczywiście pomysł 
Fausta rozwijał się wśród narodu niemieckiego przez całe dwa wie- 
ki, zanim się w najruchliwszćj epoce nowćj literatury niemieckićj 
przeniósł do głowy Goethego. A zanim pomysł ten w zupełności 
dojrzał, zanim zamienił się w rzeczywistość artystyczną upłynęło 
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lat blisko sześćdziesiąt, których jedna połowa do poprzedniego a 
druga do obecnego stulecia należy. 


Wątek poetyczny nie fabrykuje się sztucznie; rozwija się on jak 
życie samo i ulega podobnym prawom rozwoju jak formy ciał or- 
ganicznych. W wyobraźni ludzkićj odziedzicza się ten wątek z po- 
kolenia na pokolenie, odmienia i przekształca postać swoję stoso- 
wnie do usposobienia epoki, a wreszcie dochodzi do doskonałości, 
kiedy z biegiem czasu stosowna chwila nadejdzie. Wątkiem takim 
jest treść podań o czarnoksiężniku. Istniał on już oddawna na 
wschodzie, gdzie magia, zgodnie z pojęciami religijnemi, ubóstwia- 
jącemi zjawiska przyrody, uchodziła za mądrość dodatnią, najwyż- 
szą; istniał w Grecyi, gdzie się narodziły podania o Pytagorasie ja- 
ko cudotwórcy. Przeszedłszy następnie pod wpływ chrystyanizmu, 
został przekształcony w ten sposób, że zamiast charakteru boskie- 
go, jaki miał na wschodzie, otrzymał charakter szatański; czarno- 
księżnik chcąc odrazu posiąść wszystką mądrość i rozkosze wszyst- 
kie bez żadnego trudu i zachodu, musi duszę swoję dyabłu zapisać, 
W wiekach średnich przeciwko magii dyabelskićj stawia kościół 
magią boską, która nawet w razie ostatecznym ratuje jeszcze potę- 
pieńca, jeżeli on (albo któś inny za niego) wzywa jéj pomocy, jak 
to widzimy w historyi typowego czarnoksiężnika wieków średnich 
Merlina, albo tćż w podaniu naszćm o Twardowskim. Następuje 
renesans i reformacya; powstaje podanie o Fauście, łączy ono dwa ` 
sprzeczne ze sobą rysy: potępia magią bezwarunkowo, strąca ją na 
dno przepaści piekielnych a jednocześnie wynosi ją na szczyt potę- 
gi ducha ludzkiego i ludzkićj działalności. Pierwszy rys jest wyni- 
kiem chrześciańskićj wiary ludowćj, a drugi pochodzi z badań nad 
starożytnością, z renesansu, który więcćj niż każda inna epoka do- 
świadczył, posiadał i podziwiał siłę ludzkićj woli, osobiste czar- 
noksięstwo człowieka. Oba te rysy jednoczą się w tém oto pojęciu, 
że bezbożny czarnoksiężnik w buncie swoim przeciwko Bogu wystę- 
puje jak tytan, jak drugi Prometeusz. 


Jest kilka przeróbek podania o Fauście; największe bogactwo 
żywćj akcyi i motywów tragicznych posiąda przeróbka frankfurcka. 
Równocześnie podanie to przechodzi do Anglii i pobudza Krzysztofa 
Marlowa do wystawienia przygód Fausta na scenie (1590). Potóm 
w Niemczech ulubioną grą jasełkową był „Doktór Johann Faust,“ 
który się bardzo długo utrzymywał na jarmarcznych scenach i któ- 
ry w duszy Goethego pierwszą myśl o wielkim poemacie obudził. 
Tenże temat obrał sobie wreszcie Lessing, lecz go nie wykonał, 
kilka tylko fragmentów pozostawiwszy. 
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Nadeszła nakoniec chwila stanowcza i wątek, który tylko zmia- 
nom już podległ, miał się w wielkich artystycznych ukazać kształ- 
tach. Okres burzy i wrzenia w Niemczech miał wiele podobieństwa 
do epoki renesansu: tytaniczność, siła była hasłem młodych geniu- 
szów sięgających po wawrzyny, Goethe stał na szczycie młodzień- 
czćj twórczości swojćj, urodził się Faust. Dzisiaj nie ulega już wąt- 
pliwości, że w głównych zarysach, t.j. mnićj więcćj tak jak wy- 
szedł r. 1790 pod napisem „Fragment“ powstał on istotnie w roku 
1774 i 1775. Mowa tu naturalnie tylko o fierwszćj części Fausta, 
Gdybyśmy chcieli odtworzyć sobie tego pierwotnego Fausta, to mu- 
sielibyśmy z dzisiejszćj pierwszćj jego części odrzucić: 1) dedykacyą, 
przygrywkę w teatrze, prolog w niebie; 2) drugi monolog Fausta, 
śpiew wielkanocny, sceny przed bramą miejską, trzeci monolog w 
w pokoju, zaklęcie i pierwsze zjawienie się Mefistofelesa, dwie roz- 
mowy między Faustem a Mefistofelesem i 3) dokończenie tragi- 
cznćj historyi Małgosi, t. j. noc walpurgową, powrót i scenę w wię- 
zieniu. 

Pierwotny ten Faust rozpoczyna się od rozsławionego po świe- 
cie całym monologu w komnacie gotyckićj, W pierwszych już ję- 
go słowach odbija się wspomnienie ludowego podania i gry jaseł- 
kowćj, zewnętrzne nawet urządzenie sceny jest toż samo co i w 
sztuce ludowćj. W Fauście odnajdujemy rysy rodzinne odziedżi- 
czone pò przodkach: popęd do wiedzy, oburzenie na bezowocią 
uczoność książkową, oddanie się magii z powodu niezaspokojonego 
pragnienia wiedzy i życia. Mimowolnie atoli do tego typu z poda- 
nia ludowego przymieszało się uczucie, obce nawet Faustowi Les- 
singa i występujące tu po raz pierwszy. To uczucie właśnie przemie+ 
niło czarnoksiężnika ludowego na Goethowego Fausta. Jest to uczu- 
cie siły właściwe okresowi burzy i wrzenia. Z gorącćj piersi Roussa 
wyszła była nowa ewangelia, wyszła wiara w naturę, wiara, która 
na cały świat ówczesny wywarła wpływ prawdziwie magiczny, o 
jakim wyobrażenia nawet dzisiaj nie mamy. Burza rokoszu prze- 
ciwko nienaturalności wszystkich stosunków ówczesnych rozogniła 
umysł i wyobraźnię młodego pokolenia, a największy geniusz z tego 
pokolenia błyskawicznćm słowem rozbijał zgrzybiały formalizm i o- 
czyszczał powietrze atmosfery duchowćj. Faust z pomiędzy wsżyst- 
kich utworów owego okresu burzy i wrzenia jest poemateni najpo- 
tężniejszym, najwspanialszym i najognistszym. Hasłem jego: siła 
i natura! siła przeciwko uczonemu niedołęztwu, natura przeciw wy- 
szukanym, formułkowym i niedorzecznym więzom życia. Czławiek 
pełen ognia i siły, szukający ochłody w nauce i szukający napró- 
żno; przywalony pyłem książkowym a pragnący zadość uczynić 
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poruszeniom młodego serca i gorącćj namiętności: spostrzega niedo- 
rzeczność i marność dotychczasowćj szperaniny, otrząsa się z ku- 
rzu książkowego i wzdycha do natury, tęskni za życiem. Nauka 
zamiast zbliżyć do przyrody, coraz dalćj go od nićj odsuwała a 
w dodatku kazała mu grać rolę wstrętną, bo nauczać drugich tego, 
co sam za niedorzeczność poczytywał. Opanowała go rozpacz osta- 
tnia, która już o niczćm nie wątpi i żadnych skrupułów nie ma, któ- 
ra wraz z obawą odrzuciła wszelką nadzieję tak, że pozostało tyl- 
ko poczucie zupełnćj próżni życiowćj, niezapełnionćj niczćm, ani 
bogactwem, ani znaczeniem w świecie, ani czcią i poważaniem. 
-Ten Faust nie wyciąga ramion ku piekłu, ale ku zawrze, do którćj 
chciałby powrócić jak syn marnotrawny do domu rodzicielskiego. 
Ta tęsknota za naturą nie ma w sobie nic dyabelskiego, owszem 
jest czysto ludzkiém uczucićm. Pierwotny Faust Goethego zachwy- 
ca się wspaniałością nocy księżycowćj i pięknością natury żywćj, 
nie cierpi szkieletów, dymu i stęchlizny, wyrywa się w świat dale- 
ki—z ciasnego swego mieszkania. Magia jego nie ma nic spólnego 
z piekłem, jest ona czarodziejską siłą geniuszu, potęgą głębokiego 
poczucia natury bezpośredniego jéj objawienia. Na chwilę wpraw- 
dzie zdaje się, jakoby czarnoksięstwo w duchu ludowym oddziały- 
wało na niego: porywa księgę Nostradama, z chciwością wpatruje 
` się w znak makrokosmu, z zachwytem widzi w nim obraz boskiego 
wszechbytu;—ale właśnie wśród tego entuzyastycznego rozważania 
makrokosmu przychodzi mu do głowy refleksya, że to przecież obraz 
tylko a nie rzeczywistość. Odrzuca więc księgę, chce sam świat 
poznać i użyć; gwiazdy są zadaleko od niego, wzywa więc ducha 
ałemi. Nie piekła tedyi jego duchów przywołuje na pomoc, ale 
ztemę i jéj opiekuna, jéj przedstawiciela; a powołuje go nie za pośred- 
nictwem jakiegoś książkowego zaklęcia, lecz za pośrednictwem po- 
tęgi ducha własnego. Tak jak Faust, przemawia prorok, chcący 
nową wiarę rozpowszechnić, bohatćr i statysta, pragnący zdobywać 
lub przekształcać państwa, myśliciel i artysta, noszący we wnętrzu 
swojóm dzieło, które świat ma zachwycić. Oni wszyscy dążą do 
tegoż samego celu i zapomocą- tych samych środków; oni wszyscy 
mówią: „Czuję, że serce moje całkowicie tobie jest oddane; musisz, 
ach musisz mi się ukazać, choćbym zjawienie to życiem miał prze- 
płacić!* Taka wola podbija światy. Na zaklęcie Fausta pojawia się 
duch ziemi, pociągnięty potężnóm żądaniem syza ziemi, Uczony książ- 
kowy widząc nagle w celi swojćj pełnię życia światowego nie może 
znieść jćj widoku, ale tylko na chwilę. Obudza się w nim poczucie 
siły, które wywołuje dumne słowo, że on jest równym duchowi 
ziemi. Wtedy duch ten daje mu poznać w kilku potężnych zary- 
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sach, jaki przedział pomiędzy niemi istnieje. Pomiędzy stołem na- 
pełnionym książkami a burzliwóm życiem czynów na arenie dziejo- 
wćj; pomiędzy pojedyńczym człowiekiem będącym drobniuchną 
cząstką wszechświata, a pełnią życia całości; pomiędzy życzeniem 
a jego spełnieniem, pomiędzy celem upragnionym a osiągniętym le- 
ży przepaść głęboka. Faust czuje tylko potęgę życzenia swego, wi- 
dzi cel przed sobą tak blisko, że go się rękami niemal dotyka; ale 
duch ziemi widzi niemoc upojonćj fantazyi, która nie zna życia ani 
jego potęg; dlatego téż mówi Faustowi: „ty jesteś podobny do ducha, 
którego pojmuję ale nie do mnie*—i znika. 

Tu był jeden kontrast, następuje teraz drugi. W obec genial- 
nego myśliciela staje uosobiona w famulusie uczoność martwa, za- 
dowolona z siebie, pogrążona w starych szpargałach, uważająca po- 
znanie za równoznaczne z wyuczaniem się, z połknięciem tego „co 
przed nami wielki jaki mąż pomyślał.“ Faust przeciwko jego pedan- 
teryi stawia zczucze, siłę, genialność. 

Zarówno w rozmowie z duchem ziemi, jak w téj rozmowie 
z famulusem szło o uwydatnienie głównego pomysłu, którym było 
przeciwstawienie natury--nienaturalności, uczucia—nauce pedan- 
tycznćj, książkowćj, siły twórczćj—rutynie tradycyjnćj. Z tém prze- 
ciwstawieniem łączyło się zarazem potężne powołanie ludzi do ży- 
cia całą piersią, do wydobywania z siebie wszystkich sił, ażeby je 
rozwinąć do potęgi najwyższćj, niczćm nieograniczonćj i niczém nie- 
skrępowanćj. W tém właśnie spoczywa tragiczność losu Fausta; 
w poczuciu nadmiaru sił chce on przekroczyć szranki ludzkiego ro- 
zumu i możności ludzkićj; chce doświadczyć szczęścia i bólu ziem- 
skiego, chce zogniskować w swćj piersi wszystkie cierpienia i 
wszystkie rozkosze ludzkości całéj. Faust puszcza się tedy na wę- 
drówkę po świecie, a duch ziemi przysyła mu za towarzysza jednego 
z owych ziemskich demonów, dowcipnych i złośliwych, któremi poda- 
nia północne zaludniają świat ten, a którzy, nie posiadając spółczu- 
cia dla nikogo, znają wszystkie kręte ścieżki i wszystkie słabostki, 
żądze i złudzenia ludzkie. Jako przewodnicy na drodze do prze- 
paści prowadzącćj, przyjmują oni i odgrywają role dyabłów, ale 
dyabłami nie są. Takim demonem ziemskim jest w pierwotnym pla- 
nie Goethego Mefistofeles, który naucza Fausta o potrzebie miary 
w życiu i o ograniczoności rozumu ludzkiego, ktory widzi pewną je- 
go zgubę w pogardzie i lekceważeniu badań umiejętnych, a jednak 
pcha go po pochyłości żądzy, nie dając mu ani chwili do wytchnie- 
nia. Wprawdzie w wielu scenach poeta Mefistofelesa nazywa dya- 
błem poprostu; ale przyjrzawszy się dokładnićj wszystkim odnośnym 
wyrażeniom, spostrzedz można, że wyraz ten wzięty tu został w zną- 
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czeniu potocznéj rozmowy o duchu sprzeciwieństwa, złośliwości nie- 
litościwéj i wyzyskiwania słabych stron ludzkich. Duch ziemi wy- 
słuchał prośby Fausta i spełnił jego życzenia; teraz może on już 
rzucić się w fale życia i pogrążyć się w nich całkowicie. Następu- 
ją przepyszne sceny miłośne z Małgosią, które bliższego wyjaśnienia 
nie potrzebują. Kto je choć raz odczytał, pozostaną mu one w pa- 
mięci na zawsze jak wspomnienia młodości. 

Taki był pierwotny plan Fausta; jak się miał zaokrąglić, nie 
wiadomo; być może, iż sam poeta pisząc sceny urywane, jak się 
fantazyi jego nasuwały, nie wiedział nic o zakończeniu, ponieważ 
nie wiedział nic o swojćj własnćj przyszłości. Pomysł Fausta ściśle 
się splótł z jego własnćm życiem i rozwijał się w miarę rozwijania 
się tego życia. Goethe tworząc w okresie burzy i wrzenia wypowie- 
dział głośno i wspaniale to wszystko, co było w sercach młodzieży 
spółczesnćj, ale ukończyć rozpoczętego dzieła nie mógł, bo własne 
jego losy wkrótce potém zupełnie inną poszły drogą, aniżeli przy- 
puszczalny los jego bohatćra, który dotychczas wiernym jego był so- 
bowtórem. Gdyby nie był ogłosił „Fragmentu* (w 1790); kto wić, 
czyby kiedykolwiek późnićej pomyślał o jego wykończeniu. Tym- 
czasem Fragment istniał, dopominano się o jego artystyczne ukształ- 
towanie w pewną całość; sam Goethe, mający tak wysokie pojęcie 
o skończoności formy, czuł tego potrzebę; Schiller poddawał mu 
myśli, idee, któreby mogły stać się żywiołem twórczym dalszego 
ciągu i zakończenia. Poeta wziął się do pracy nanowo, czasami 
zdawało mu się, że pochwycił wątek dawniejszy na prawdę, ale 
w gruncie rzeczy wątek zmienił się wielce. Żył już wśród zupełnie 
innych stosunków; młodzieńcza burzliwość i tytaniczność minęła bez- 
powrotnie, poeta zagłębił się w dziełach starożytnych Greków, znie- 
nawidził gotycyzm i bajki ludowe, trzeba było wyszukać jakićjś 
idei, któraby odpowiadała ówczesnemu jego poglądowi na życie. 
Nowa ta idea wytrysnęła z odmiennego usposobienia poety i zosta- 
wała w sprzeczności z dawną, a potrzeba je było jakoś połączyć: 
stąd powstała niejednostajność kompozycyi a nawet niezgodne ze 
sobą pojęcie osób i znaczenie scen niektórych. Tak przekształco- 
ny Faust wyszedł w r. 1808 jako część pierwsza, a dokończony zo- 
stał dopiéro w r. 1831. 

Faust występuje teraz jako przedstawiciel zupełnie uprawnio- 
nćj w człowieku wyższym żądzy wiedzy. Może on błądzić, może 
upaść nawet, ale nigdy nie straci swojćj nieśmiertelnćj, wiecznie 
trwałćj cechy, cechy samodzielności. Popędów jego nic zniszczyć, 
nic skalać nie może. Jest to zasadnicza idea nowćj kompozycyi. 
Jeśli te wysokie dążności Fausta obniżą się i zniszczą, jeżeli wspanią- 
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ły polot jego ducha ulegnie w walce z niskiemi i brudnemi namiięt- 
nościami, to on zostanie zgubiony, a zło zwycięży. Ażeby taka ko- 
lizya mogła nastąpić, potrzeba było zetknąć Fausta z duchem po- 
kusy i zrobić zakład z szatanem. Zakład to próba życiowa. Faust 
zginąć może w jednym tylko razie: jeżeli zgubi sam siebie; jeżeli 
przestanie walczyć; jeżeli zmarnuje swe siły na użycie świata; jeżeli 
choć na chwilę zapragnie zatrzymać się przy jakimś przedmiocie 
użycia; jeżeli słowem zamiast ciągłego dążenia do czegoś: wyższego, 
zapanuje w duszy jego przyjemność zadowolnienia z samego siebie. 
Ponieważ przedmiotem tego zakładu jest sam Faust, to jego rozwią- 
zanie nie może być wątpliwóćm. Albo chwila, zadawalniająca go 
nie nadejdzie nigdy, a wtedy wygra zakład podług samego brzmienia 
umowy; albo tóż ta chwila upojenia nadejdzie, jak nadejść musi ko- 
niecznie spełnienie celu, do którego się dążyło nieustannie pomimo 
wszelkie trudności; a wtedy Faust pozornie przegrywa, w gruncie 
nic na przegranćj nie traci. To co go teraz może zadowolnić, to nie 
są rozrywki i rozkosze światowe, ale takie ubłogosławione a własną 
pracą zdobyte istnienie, że ono szatana o rozpacz przyprawić musi. 
Użyciem jego będzie teraz owoc jego pracy, będzie spojrzenie na 
wielki zakres błogosławionćj jego działalności, która szeroki pas 
lądu wydarła morzu, uprawiła i na świat ludzki zamieniła, gdzie 
przyszłe pokolenia pracować i walczyć będą podług wzoru przezeń 
danego. Uszczęśliwia go teraz ten zasiew jego ręki, który zbierze 
przyszłość, uszczęśliwia go przeczucie żniwa, mającego nadejść kie- 
dyś! Tak wypełniony cel życia, tak stracony zakład jest upodoba- 
niem bogów a nie tryumfem czarta, choćby nie wiem ile miał cyro- 
grafów. Faust jako starzec wiekowy, zapominając siebie we wła- 
snóm dziele na schyłku dni swoich, wygłasza to w słowach ostatnich: 
„Tak, tćj myśli oddałem się całkowicie; to jest ostateczny wynik 
mądrości: ten tylko wysługuje sobie zarówno wolność jak życie, ko 
je codziennie zdobywać must. Itak, otoczeni niebezpieczeństwem, 
przepędzają tu dzielnie lata swe dzieci, mężowie i starcy. Pragnął- 
bym widzićć rojowisko wolnego ludu na wolnćj ziemi. I w tej 
chwili musiałbym powiedzićć: Ach zatrzymaj się! jesteś tak piękna: 
Ślad dni moich na téj ziemi nie może zniknąć po przez wieki całe. 
W przeczuciu tak wielkiego szczęścia, rozkoszuję się teraz chwilą naj- 
wspan'alszą! jako owoc usiłowań swoich wywalczył sobie nieśmi e- 
telność: aniołowie unoszą do góry nieśmiertelnego Fausta, śpiewając 
tryumfalnie: „Szlachetny członek świata duchów wybawion ode złe- 
go: kto nigdy nie ustaje w pracy dla osiągnięcia celu, tego my odku- 
pić możemy:* 
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Gerettet ist das edle Glied 

Der Geisterwelt vom Bósen: 

Wer immer strebend sich bemiiht, 
Den kónnen wir erlósen! 


Ta idea, stanowiąca o planie i wykonaniu całego dzieła, wy- 
powiada się najprzód w prologu. Występuje tu Bóg i szatan, jak 
w księdze Hioba. Bóg nie wątpi o ostatecznym rezultacie ducho- 
wego rozwoju Fausta, wiedząc najpewnićj, że mąż mający szlache- 
tne dążenia musi ostatecznie wejść na drogę dobrą, chociażby go 
namiętności długo po manowcach wodziły. Mimo to pozwala szata- 
nowi wieść go na pokuszenia i robi z nim zakład. Zakład to wá- 
żny, bo zarówno Bóg jak i szatan uważają Fausta za przedstawi- 
ciela, za typ Zwdzkości. Jeżeli tak wzniosłe dążenie jak Fausta ro- 
zwieje się w nicość, to w świecie ludzkim w ogóle nie może być nic 
wspaniałego, to świat ten będzie marną fraszką, a dla ludzi nie 
przedstawi się nigdy jakieś wyniesienie się nad proch ziemski, ale 
ciągłe spadanie. Szatan jest tu duchem przeczącym, który boski 
porządek świata radby zniszczyć, a sił swoich chciałby spróbować 
na tak potężnym mędrcu jak Faust, gdyż powszednia gawiedź ludz- 
ka nie pociąga do siebie tego arystokraty z piekła. Bóg pewny zwy- 
cięstwa pozwala szatanowi doświadczać męża, którego nazywa sčugą 
swoim. 

Faust przechodzi więc najprzód przez czyściec namiętności, 
doświadcza tego, co życie dać może, bada i błądzi, ale błędy jego 
są podobne do błędów wielkiego mistrza, wielkiego myśliciela, wiel- 
kiego artysty, są one stopniami rozwoju, prowadzącemi do coraz 
większćj doskonałości. Proces tego udoskonalenia jest przedmiotem 
drugićj części Fausta. Udoskonalenie to odbywa się bez wpływu 
niebios i to stanowi różnicę zasadniczą pomiędzy Dantem a Goethem, 
pomiędzy poetą średniowiecznym a poetą nowożytnym, że u tego 
samo życie na téj ziemi jest czyścem i że stopnie rozwoju natury 
ludzkićj są zarazem stopniami udoskonalenia. Kiedy Goethe wydał 
poraz pierwszy „Helenę“ (1827, jest to trzeci akt drugićj części 
Fausta), jednocześnie dał w czasopiśmie „Ueber Kunst und Alter- 
thum“ objaśnienie co do planu swego nowego Fausta. „Dziwi mię,“ 
powiada, „że ci, co przedsiębrali uzupełnienie mojego Fragmentu, 
nie wpadli na myśl bardzo naturalną, iż w opracowaniu części dru- 
gićj należało wyjść z dotychczasowćj mizernćj sfery i przeprowadzić 
takiego męża jak Faust do regionów wyższych po przez wspanialsze 
stosunki.* Każdy akt części drugićj przedstawia się jako szczebel 

T. Ir. Z. M. 32 


494 ATENEUM. 


udoskonalenia: najprzód występuje doświadczenie na cesarskim 
dworze, gdzie Faust widzi życie w wielkich masach, upadek pań- 
stwa, nieszczęścia publiczne i ich przyczyny, dalej idzie wzniesienie 
się Fausta w krainę ideałów (odwiedziny „„matek*), zaklęcie Hele- 
ny, wędrówka po przez świat cieniów starożytnych, klasyczna noc 
walpurgowa, zaślubiny z Heleną, wreszcie zagłębienie się w zaga- 
dnienia świata rzeczywistego, udoskonalenie praktyczne, praca dla 
przyszłych pokoleń, niepragnąca sławy, ale czynu (,„Niczém jest 
sława, wszystkićm czyn!'*). Stoi on wówczas na wyżynie, z której 
lekceważąco patrzy na użycie, mówiąc, że „używanie czyni pospo- 
litym* („Geniessen macht gemein*). Tu się rozpoczyna ostatni sto- 
pień udoskonalenia: w stworzeniu świata pracy, w przygotowaniu 
żniwa dla przyszłości. 

Taki jest pogląd na układ i znaczenie Fausta, wypowiedziany 
przez najnowszego krytyka tego poematu Kuno Fischera (1). Nie 
oddziela on, jak widzimy, części drugićj od pierwszćj, lecz w téj 
właśnie części pierwszćj widzi dwa przeciwne sobie pierwiastki, 
dwa pomysły różne z dwu odrębnych epok pochodzące, z których 
jeden był wynikiem burzliwćj i tytanicznćj młodości poety, a drugi 
tkanką późniejszą, wynikłą z refleksyi, a mającą tę zaletę, że mogła 
być znacznie rozciągnięta i użyta do zaokrąglenia poematu, będące- 
go ułamkiem tylko a nie całością skończoną. Ten drugi pomysł, 
jako owoc refleksyi a nie życiowego doświadczenia, nie był już tak 
plastycznym, tak barwnym i tak dzielnym jak pierwszy, co więcćj 
nie nadawał się nawet do plastycznego obrobienia i został ujęty 
w formę symboliczną, która z konieczności musiała obniżyć poety- 
czną wartość części drugićj, a niekiedy uczynić ją mistycznie ta- 
jemniczą. 

Pogląd ten, który Kuno Fischer szeroko rozprowadza i szcze- 
gółowo udowadnia, wydaje mi się w ogóle nadzwyczaj trafnym, cho- 
ciaż w szczegółach nie zawsze umotywowanym, winienem jednak 
ostrzedz czytelników, że nie jest jedynym. Faust wywołał w Niem- 
czech obszerną literaturę, a każdy niemal z wykładaczy poddaje 
mu swoję własną myśl, swoje zapatrywania, tak dalece, że nawet 
w ostatnich czasach najznakomitsi krytycy pozostają z sobą w nie- 
zgodzie. Lewes wyznaje po prostu, Że drugićj części Fausta nie 
rozumić. Grimm unosi się nad obu częściami, jako nad przepyszną, 


(1) Goethe’s Faust. Ueber die Enstehung und Composition des Gedichts, W „Deut. 
sche Rundschau,“ piśmie wydawanćm przez Juliusza Rodenberga, rok 1877, w zeszycie 
październikowym i listopadowym. 
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jednolitą całością. Hettner rozważa ją od pierwszćj oddzielnie a 
jakkolwiek wchodząc w myśl poety, poczytuje ją za dalszy ciąg, za 
rozwinięcie idei zawartćj w części pierwszćj, to przecież ostate- 
cznego rozwiązania nie uważa za usprawiedliwione. W tym wzglę- 
dzie wypowiada zdanie, które wprost przeczy zdaniu Kuno Fische- 
ra, a ponieważ w tym właśnie szczególe staję osobiście po stronie 
Hettnera, muszę tu przytoczyć jego rozumowanie, Ponieważ Faust 
według (późniejszego) planu poety miał reprezentować ideę ludz- 
kości, musiał pozostać fragmentem, gdyż idea ta jest wieczna i nie- 
skończona. Im świadomićj i wyraźnićj osobistość Fausta w rozwo- 
ju poematu przemieniła się i rozszerzyła do znaczenia typu ludzko- 
ści, tćm przykrzćj działa na nas w piątym akcie części drugićj po- 
wrót jego do szranek bytu jednostkowego, jego troski o zdrowie swo- 
je, jego ślepota, jego smutna i bezsilna starość, prowadząca go pro- 
sto do grobu. Odkupienie, które ludzkość zdobyć sobie musi sama 
przez postęp bezustanny, udoskonalenie się i oczyszczenie; jeżeli 
je do jednostki zastosujemy to się nam ono przedstawi w postaci do- 
gmatu jako cudowne ocalenie za pomocą łaski. A Mefistofeles za- 
miast być pokonanym przez doskonalącą się ustawicznie ideę ludz- 
kości, traci swoje prawa do duszy Fausta dlatego tylko, że ujrzaw- 
szy aniołów dał się uwieść lubieżnćj chętce podziwiania ich piękno- 
ści i szydzenia z nich, a przez to zaniechał odpowiednićj chwili 
wzięcia Fausta w swoje posiadanie. W roku 1780 kiedy artysta 
Miiller namalował walkę Anioła Michała z szatanem o zwłoki Moj- 
żesza, Goethe nazwał ją niedorzeczną bajką żydowską, która nie ma 
w sobie ani pierwiastku boskiego, ani ludzkiego, teraz popadł sam 
w błąd podobny. 

Hettner nie przeczy bynajmnićj zasadniczćj idei, jaką Goethe 
w drugićj części Fausta przeprowadzić zamierzył, owszem uznaje ca- 
łą doniosłość tego faktu, że Faust pokonał w. sobie tytaniczne za- 
pędy, niezważające na szranki rozumu ludzkiego i możności ludz- 
kićj, że otrząsnął się z nadaremnych szperań, że zwyciężywszy na- 
miętności zamyślał o urzeczywistnieniu możliwych ideałów ludzko- 
ści, utrzymuje tylko, że idea ta pozostała ideą tylko, a nie arty- 
stycznym obrazem. Zamiast konsekwentnie przeprowadzonćj akcyi 
znajduje on w drugićj części Fausta szereg luźnych obrazków, po- 
łączonych z sobą sztucznóm i wyszukanóćm rozumowaniem, a za- 
miast kształtów plastycznych] dyszących życiem, niedorzeczną i do- 
wolną przemianę starych podań mitologicznych na obrazowe formy, 
mające wyrażać pewne określone pojęcia i stające się w skutek tego 
chwiejnemi i niejasnemi alegoryami. W pierwszych czterech aktach 
Faust schodzi do podrzędnego stanowiska widza, który sam nic 
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prawie nie działa, lecz tylko przypatruje się temu, co na wietkićj 
scenie światasię odgrywa; osobistość jego, która w pierwszćj części 
tak silnie się uwydatniała, ginie tu niemal zupełnie a jéj miejsce zaj- 
muje nieosobowy bohatór—idea ludzkości. To téż „Faust“ prze- 
staje być tragedyą a staje się poetycznie obrobioną filozofią dziejów. 

Kiedy wyszedł „Fragment* w r. 1790 nikt nań nie zwrócił ną- 
wet uwagi, świat zajęty był wielkiemi wypadkami rewolucyi fran- 
cuskićj i nie mógł myślóć o najwspanialszych nawet poematach, ale 
kiedy w r. 1808 ukazała się część pierwsza taką, jaką my dzisiaj 
znamy, to powstał taki entuzyazm dla tego dzieła nie tylko w Niem- 
czech, ale w całćj niemal Europie (1), że nic podobnego nie pa- 


(1) U nas potrzeba było bardzo długiego czasu, zanim oceniono należycie Fausta, 
Kiedy on się ukazał, nie było jeszcze u nas pyzesyconych nauką, bo uprawa umiejętności 
w ogóle na zbyt niskim stopniu w porównaniu z przodującemi w oświacie krajami znaj- 
dowała się, ażeby wstręt i niechęć z jćj nadmiaru wyniknąć mogła. Ten mędrzec, który 
wystudyował już wszystkie nauki i poznawszy ich marność przeniósł nad nie użycie 
świata i miłostki z Małgosią, nie był typem w Polsce zrozumiałym, gdyż tu życie czynne, 
nieraz lekkomyślne, daleko wcześnićj się rozpoczynało niż zapoznanie się z głębiami 
umiejętności. Dodajmy do tego rozpowszechniony i nadzwyczaj silnie w klasach ukształ- 
conych ugruntowany smak do literatury francuskićj, a zrozumiemy, że Faust nie mógł 
być u nas przedmiotem nie tylko podziwu, ale nawet czytania. Jeśli sobie uprzytomnimy 
w umyśle ówczesny stan naszćj inteligencyi 1 naszego estetycznego wykształcenia, to nie 
zadziwi nas bynajmnićj jeżeli w 10 lat po wyjściu Fausta w jednóm z najpoważniejszych 
naszych czasopism ówczesnych, w „Pamiętniku Warszawskim,“ redagowanym przęz czło- 
wieka z dokładnóm wykształceniem uniwersyteckićm i znajomością literatury niemieckićj, 
wyczytamy stanowcze potępienie Fausta. Autor nieznany mi z nazwiska zastrzegłszy z 
góry, że „z literatury niemieckićj cudzoziemiec nie przejmie zapewne dobrego smaku, bo 
dzieła najzawołańszych nawet tego narodu pisarzów obrażają i mnićj wykwintne czucie,* 
przytacza z encyklopedyć niemieckićj uwiełbiające zdania o Fauście, który miał być utwo- 
rem tak znakomitym, że żaden naród nie ma nic, coby obok niego mógł postawić, i doda- 
je odsiebie „Nietylko recenzent ale i wielu innych Polaków, znających dobrze język nie- 
miecki, a nawet i wielu Niemców Fausta za najniesmaczniejszą poczytują tragedyą, o któ- 
rćj mówi autor słowami Fausta, że w nićj słyszy chór stu tysięcy głupcó Następnie 
przytacza treść tragedyi a robi to tak naiwnie, że nie wahamy się tu tego curiosum przyto- 
czyć: „Pokrótce,'* powiada autor, „wymienimy niektóre sceny albo raczćj osoby, o aktach 
nie ma tu i wzmianki, bo genialność niemiecka nie przyjmuje żadnych prawideł ani co do 
miejsca, ani co do czasu. Rzecz poczyna się od preludium na teatrze, dyalogowanćm mię- 
dzy dyrektorem teatru, poetą i osobami wesołemi. Następuje prolog w niebie, gdzłe ar- 
chaniołowie i czart z panem Bogiem zosmawiają się. Poczyna się sama tragedya. Faust 
w swoim pokoju fźzący (!) w nocy rozmawia z duchem, aniołowie Śpiewają, spacer 
przed bramą miejską: tam rozmawiają studenci, rzemieślniczki, dziewczęta, mieszczanie, 


żebracy. Faust ze swym służącym, chłopi tańcują, Faust z pudlem (który ważną i nie-- 


łatwą gra tam rolę), duchy, czart (ten wciąż już aż do końca sztuki towarzyszy Fausto- 
wi). Uczniowie szkolni. Czeladź podpiła. Następuje w kuchni czarowniczćj rozmowa 
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miętano od czasu ukazania się Werthera. Wszyscy spostrzegli w 
"Fauście uosobienie walki ducha nowożytnego z przestarzałemi for- 
mami w życiu i w umiejętności, wszyscy podziwiali jego tytaniczną 
potęgę i śmiałość w uczuciach, myślach i wyrażeniach, wszyscy 
spółczuli jego genialności i samodzielności. Przyłączył się do spo- 
tęgowania tego wrażenia wpływ metafizyki niemieckićj, która ró- 
wnież wypowiedziała stanowczą walkę wszystkim starym poglądom, 
a pogardzając doświadczeniem i zmudnóćm grzebaniem w ziemi 
i w księgach, powołała umysły do stwarzania wszechświata z głębi 
ducha własnego. Utwór odpowiadał wybornie wszystkim dążeniom 
czasu, był ich poetycznym manifestem: na tém polega ogromne je- 
go historyczne znaczenie i jego wysokie stanowisko w dziejach lite- 
ratury powszechnej. 

Wiemy, że Goethe nie pisał prawie nigdy nic takiego, czego- 
by sam nie przeżył, tak iż utwory jego są to cząstkowo wyznania 
tajemnic jego życia. Jeżeli tak jest co do innych dzieł, to tćmbar- 
dzićj co do Fausta. Faust jest spowiedzią powszechną z życia całe- 
go. Przypatrzmy się dokładnićj głównym jego figurom a otrzyma- 
my dzieje żywota poety, w skróceniu wprawdzie, ale zarazem w 
blasku poetycznym. 


czarta i Fausta z czarownicą, s kołem, s kotką i innemi zaierzętami.... Dalćj scena na 
ulicy z panienką z kościoła idącą, którą Faust chce uwieść iaby swego dopiął zamiaru 
zabija jéj brata. Nabożeństwo w kościele, gdzie wśród śpiewu Dies źrae, dies illa sty duch 
do owój panny mówi, Scena na Łysćj górze, gdzie między innemi rozmowa z światłem po- 
lowém błędnóm i t. d. Kończy się tragedya na scenie Fausta z uwiedzioną przez niego pan- 
ną, która w więzieniu jęczy, wyrzuca mu, że dla niego matkę zabiła i dziecię utopiła: 
nie chce z nim teraz uciekać.“ Po takićm genialnćm streszczenic, które istotnie wygląda 
jak sprawozdanie z niedorzecznćj ramoty, autor dodaje „Z osób wchodzących łatwo się 
dorozumieć i fonu mowy i przyzwoitych wyrazów np. co Faust mówi: Du Spottgeburt von 
Dreck und Feuer, albo Meine Mutter, die Hurc.... Nie jest wprawdzie i recenzent za ową 
najwyższą przyzwoitością krytyków francuskich, dla których upodobania wszelkie rysy 
człowieczeństwa nikną, a sama tylko osoba towarzyska przedstawia się; sądzi przecież, 
iż są pewne granice ogólnćj przystojności, które w pismach dla publiczności przeznaczo- 
nych zachowane być powinny. Rycina 22 do Fausta należąca, sprosnością swoją nie 
ustępuje najwszeteczniejszym dziełom francuskim, miejscem druku è Caprde oznaczonym. 
Taka to jest tragedya oraz księga mądrości, jako żaden inny naród poszczycić się nie mo- 
że! Bo któż obejmie myśl i tendencyą autora? Nie jeden przeto czytelnik, niedozwalający 
zasypywać sobie piaskiem oczu w zapale, posądzi p. Goethego o wykonanie w Fauście te- 
go, co Mefistofelesowi w usta włożył, że doskonała sprzeczność zostaje równie tajemni- 
<czą dla mądrego jak i dla głupca, że człowiek slysząc słowa jedynie sądzi zazwyczaj, dż 
przes nie cóśkolwiek przecie rozumieć należy." Nie myślę z tego wystąpienia nieznanego 
autora robić wniosku, że wszyscy ówcześni literaci podzielali zdanie jego o Fauście w zu- 
pełności; mam nawet dowód, iż w roku nastepnym wystąpił ktoś (prawdopodobnie Bro- 
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Zacznijmy od Małgosi. Goethe odjeżdżając ze Strasburga miał 
wielki ciężar na sumieniu: zostawiał biedną Fryderykę na pastwę 
namiętności, którą sam w nićj rozdmuchał. Czuł on, że po tém 
uwiedzeniu duchowóm dziewczyna na zawsze wdową pozostanie: 
wdarł się on do jéj duszy niewinnćj, wzbudził w nićj niepokój i na- 
dzieję szczęścia na wieki, a potćm powiedział jćj do widzenia, jak 
gdyby się przypadkowo na drodze mijali. Stosunek ten w swobo- 
qnie twórczćj wyobraźni poety rozwinął się zupełnie aż do ostate- 
cznych konsekwencyj, jakie w rzeczywistości możliwe były, cho- 
ciaż się nie spełniły. W dziele sztuki musiało istnićć uwiedzenie 
prawdziwe i wszystkie wynikające z niego skutki, a zatćm i dzie- 
ciobójstwo. W ten sposób powstała jedna z najpiękniejszych postą- 
ci kobićcych, jakie literatura powszechna posiada, a powstała z je- 
dnego odlewu; żaden dodatek późniejszy jćj nie oszpecił, nie zmie- 
nił nawet, gdyż ostatnia scena w części drugićj, gdzie Gretchen w 
gronie aniołów jako pokutnica występuje, mogła być już w głowie 
poety przy pierwszym pomyśle utworu; mistyczne bowiem poglądy 
nie były i wtedy obce Goethemu. 

Inaczćj rzecz się ma z Mefistofelesem. Ponieważ sam poeta 
wskazał Mercka jako pierwowzór tćj postaci, krytycy poprzestają 


dziński) w obronie Fausta, w obronie bardzo słabej, przyznającćj wielkie błędy w ukła- 
dzie jego i odsyłającćj ją „do średnich wieków;* ale sam fakt umieszczenia uwag owych 
w „Pamiętniku* świadczy o bardzo skromnćm wyobrażeniu, jakie w 1818 miano u nas 
o Goethem. Fakt ten nabierze większego jeszcze znaczenia, jeżeli zważymy, że równo- 
cześnie jeden z najświatlejszych umysłów, Jan Śniadecki, piorunował na romantyków 
niemieckich powodowany głównie, jak się zdaje, czarodziejską obsłonką Fausta, które- 
go może nawet nie czytał, ale który mu się fatalnie musiał przedstawić po poznaniu zda- 
nia o nim w „Pamiętniku*.... Dopićro kiedy nowa poezya polska nauczyła publiczność 
głębićj spoglądać w serce i fantazyą człowieka, kiedy Mickiewicz Dziadami spopularyzo- 
wał formę mityczną i stanowisko duchom w poezyi naszćj zapewnić się starał, kiedy na- 
stępni liczni jego naśladowcy, a między innymi Garczyński w poemacie „Wacława dzieje 
przyzwyczaili czytelników zarówno do głębszych myśli, do szukania pod formą ukrytćj 
treści, do symbolicznego pojmowania artystycznych szczegółów, jak i do luźnćj, frag- 
mentarycznćj, przesiąkłćj cudownością formy, dopićro wtedy, pomimo, że przesycenie 
się nauką nie zrobiło wielkich postępów, zaczęto widzićć w Fauście coś więcćj nad nie- 
przyzwoite wyrażenia i rozmowy z kotem, kotką i innemi zwierzętami.... Powierzcho- 
wny, gospodarski pogląd na Fausta ustąpił miejsca zachwytom, częstokroć niepytają- 
cym wcale o motywa, tłómaczeniom, których dokonano dwa w całości (części pierwszćj) 
a kilka we fragmentach, i naśladowaniom..... nieudatnym. Zauważyć tu wszakże potrzeba, 
że Polak pierwszy wprowadził Fausta na pokoje możnych tego świata. Antoni książę Ra- 
dziwiłł, spokrewniony z rodziną królewską w Prusiech, amator muzyki, entuzyasta 
względem utworu Goethego dał go pierwszy poznać pruskim książętom w ośm lat po 
ukazaniu się w druku; a ci powzięli śmiałą myśl wystawienia Fausta na scenie prywa- 
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zazwyczaj na skonstatowaniu tego faktu; Hermann Grimm atoli się- 
ga głębićj. Według niego wszystkie doświadczenia, jakie poeta na 
drodze życia swego robił, wszystkie stosunki i wszystkie myśli za- 
równo jego samego jak przyjaciół i świata całego, poddawał on zi- 
mnćj, nieubłaganćj a ostrćj krytyce Mefistofelesa, który się stał je- 
go sobowtórem. Towarzyszył mu on na każdém zebraniu, czytał 
z nim razem książki, a ponieważ poeta potrafił zawsze dostroić się do 
właściwego tonu, jego tćż sobowtór coraz wszechstronniejszym się 
stawał. Pierwotnie Herder i Merck złożyli się na utworzenie postaci 
Mefistofelesa. Wiemy już, jaki był charakter obu tych osobistości. 
Herder był pierwszym człowiekiem, który wywarł niezmierny wpływ 
na młodzieńczy umysł Goethego, a wywarł go przez to głównie, że 
nadzwyczaj mało on się troszczył i że posiadał tę demoniczną wła- 
sność pociągania ku sobie ludzi, zyskiwania ich najzupełniejszćj 
ufności i wykazywania im jak na dłoni całćj zmienności stosunków 
ludzkich. Herder umiał brzęknąć złotem najpiękniejszych myśli, na- 
pełniać nićm swe garści, kazać podziwiać blask jego w promieniach 
słońca, a potém odrzucić je od siebie precz jak węgiel bezużyte- 
czny. Goethe poznał wtedy straszliwą potęgę chłodnćj, bezintereso- 
wnćj, ale i bezwzględnćj krytyki. Któż mógłby uwolnić się od wpły- 
wu człowieka, o którym się wić, że on zna nas na wylot, widzi 
dobre i złe nasze strony, ale nie myśli o wyzyskiwaniu ich na swo- 
ję korzyść. W tćj okoliczności widzimy wyjaśnienie faktu, że Faust 
natychmiast uznaje wyższość Mefistofelesa i cyrograf podpisuje; nie 
dla obiecanych rozkoszy bynajmniej, ale z poczucia bezwarunkowej 
niższości w obec jego duchowćj przewagi. Mefistofeles natomiast 
niczego więcćj nie żąda, nad uznanie tćj przewagi; we wszystkich 
zaś stosunkach ludzkich poddaje się woli Fausta. Faust jest panem, 


tnój. Od końca roku 1816 odbywały się próby czytane; musiano wiele miejsc wygładzić 
i różnego rodzaju liśćmi figowemi poprzykrywać, ażeby je „przystępnemi dla dworu'* 
(courfihig) uczynić. Nakoniec w dzień urodzin księżnej Radziwiłłowej 24 Maja 1820 
przedstawiono Fausta: Mefistofelesa grał książę Karol Meklemburski; król z książętami 
krwi i całym dworem był obecny. Wkrótce potém powtórzono przedstawienie w zamku 
Monbijou. Radziwiłł skomponował muzykę do ustępów, które jćj wymagały. Zasługę 
jego wybornie ocenił kompozytor Zelter, przyjaciel Goethego. „Gdyby nawet“, powiada, 
„kompozycya Radziwiłła nie miała żadnćj wartości, potrzebaby mu przecież było przyznać 
tę ogromną zasługę, że poemat pozostający dotychczas w najgęstszych cieniach, na Światło 
wydobył. Ja przynajmnićj nie znam nikogo innego. któryby posiadał dosyć serca i nie- 
winności, ażeby takim ludziom proponować takie potrawy, przy których oni po niemiecku 
dopitro się uczą.“ Tak wysoko oceniają zasługę naszego rodaka sami Niemey. (Zob. cy- 
towany wyżćj artykuł Kuno Fischera w Deutsche Rundschau, 1877, Październik, str. 96) 
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Mefistofeles niewolnikiem; Faust używa, Mefistofeles dostarcza mu 
środków do tego użycia, ale zastrzega sobie prawo przekonania go 
następnie w sposób dobitny, że wszystko, co robił, nie było warte 
zachodu, że wszystko, co się wielkiem i małóm, dobrém i złóm na- 
zywa, są to rzeczy identyczne, a suma tego wszystkiego równa się 
zeru. Herder naturalnie nie zachodził tak daleko, ale nasunął Goet- 
hemu myśl, że można na drodze krytyki dojść do takiego punktu. 
Jak Małgosia zawierała w całościto, co znićj stać się mogło, tak 
Mefistofeles wystawia to, do czego może nauki Herderą doprowadzi- 
łyby poetę. 

Dopićro kiedy Herder przygotował pierwiastki składowe oso- 

, by Mefistofelesa, spotkał się Goethe z Merckiem, który mu dostar- 
czył postaci. Teraz dopiero Mefistofeles dostał indywidualność, mo- 
wę i nacechował się odznaczającą go bezgraniczną trywialnością. 
Merck nie posiadał dosyć pozytywnćj treści, ażeby mógł patrzóć na 
rzeczy z tak wysoka jak Mefistofeles. Krytyka jego burzyła, ale ni- 
gdy nic nie budowała; był to duch, który przeczył i nic więcćj ro- 
bić nie mógł, gdyż brakowało mu siły twórczćj. Mefistofeles prze- 
ciwnie w krytyce przeczącćj mieści zarazem treść pozytywną, i gdy- 
byśmy go sobie wystawili jako studenta przy egzaminie, to on nie 
tylkoby kpił sobie z egzaminatorów, ale nadto pokazałby im, że le- 
pićj wszystko od nich rozumić i że zna całą literaturę i wszystkie 
teorye nawylot z praktyki. Nie wchodziło w plan Goethego nadać 
taki charakter swemu duchowi przeczenia; ale tu postać Mefistofele- 
sa przerosła zamiar pierwotny i wzniosła się do wyżyn. 

Potćm natura ta wzbogaciła się jeszcze innemi żywiołami. Sta- 
wał się on coraz subtelniejszym i bardzićj eleganckim; trywialna 
natura Mercka ścierała się z niego, a światowe wykształcenie, pań- 
skość, wdzięk towarzyski coraz wyraźniejsze zostawiały na nim śla- 
dy. Mefistofeles w drugićj części Fausta, to karykatura wysokiego 
urzędnika, obdarzonego dowcipem, który zwichnąwszy sobie karye- 
rę przeszedł w stan spoczynku i nielitościwie poddaje wszystkie sto- 
sunki dowcipnćj satyrze. Do tego przyczyniło się znakomicie sta- 
nowisko polityczne Goethego. Wiemy już, jak reakcyjnie zacho- 
wywał się poeta niemiecki w obec liberalnych dążeń swego czasu, 
jak stanowczym był przeciwnikiem rządu reprezentacyjnego i swo- 
body drukowanego słowa; w gruncie jednak, tj. w teoryi był Goethe 
liberalny i jakkolwiek publicznie nigdy przeciw prądowi reakcyjne- 
mu ani jednego słowa nie powiedział, nie mógł przecież przytłumić 
w sobie ducha krytyki i nie widzićć paliatywnych jedynie skutków 
ówczesnego gospodarstwa politycznego, z po za którego wyglądała 
już rewolucya. Do tćj roli podwójnćj wybornie się nadawał Mefisto- 
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feles. Zachowanie się jego, jako adjutanta Faustowego na dworze 
cesarskim, podaje w niewinnćj napozór formie krytykę tych spraw, 
na jakie Goethe własnemi patrzył oczyma. Poeta wyraża się wpraw- 
dzie ogólnikowo, ale ci co znają dokładnie ówczesne stosunki twier- 
dzą, że każde słowo było ciosem głębokim. Tych jego wierszy nie 
spotkałby żaden zarzut ze strony dotkniętych niemi, a jednak umić 
on chłostać przez usta Mefistofelesa porządek istniejący z machiawe- 
listyczną srogością. 

Faust wreszcie to sam Goethe. Poeta posiadał od wóżężnój 
młodości dar obserwowania siebie samego jako przedmiotu istnieją- 
cego osobno: w duszy jego było niejako dwu ludzi: jeden, co dzia- 
łał, drugi, co się nad działaniem tóm zastanawiał. W Strasburgu 
poczuł już zapewne Goethe pewne rozdwojenie w sobie: przystępu- 
jąc do egzaminu na stopień naukowy, poznał niedostateczność swe- 
go przygotowania a zarazem braki wiedzy swoich egzaminatorów; 
miał rozpocząć zawód prawny, a nie czuł do niego najmniejszego 
pociągu i zdatności. Gdziekolwiek się zwrócił, napotykał nieprze- 
jednane sprzeczności. Z jednćj strony otaczały go zwykłe prawidło- 
we stosuki: zamożna, porządna rodzina, mieszczańska pozycya nie 
do pogardzenia, dobre wychowanie, przyzwoite na przyszłość wido- 
ki, wykształcenie fachowe i ogólne. Z drugićj atoli strony pomimo 
licznych znajomości czuł się osamotnionym i opuszczonym, czuł się 
niezdolnym do długićj a trwałej przyjaźni; znał powierzchowność 
swoich wiadomości, a jednak ani jednćj książki nie było, o którćjby 
nie pomyślał, nie przeczytawszy ani jednćj strony, żeby ją daleko 
lepićj niż autor napisać potrafił. Przeciwieństwa te wydawały mu 
się niestartą właściwością jego natury: zło odnosiło w nim zwycię- 
stwo nad dobrém; chodziło więc o to, czy zło jest czćómś pozytyw- 
ném czy téż tylko widmem, znikającóm przy świetle. Nauka Spino- 
zy o złóm jako o negacyi dobrego przypadła mu przedewszystkićm 
do jego usposobienia,—i tak miał gotowe zagadnienie, które w Fau- 
ście przedstawił. Goethe powiedział raz o sobie, że czuł się zdol- 
nym do popełnienia wszelkich wykroczeń i wszelkich występków 
(z wyjątkiem zazdrości), to właśnie miało się w Fauście uplastycznić. 
Potém w Wetzlarze i Frankfurcie Goethe używa życia młodego z ca- 
łym zapałem i całą pogardą dla istniejących formuł światowych: 
był wtedy uwielbianym geniuszem, widok jego wzbudzał entuzyazm 
i rokował tytaniczne nadzieje; wokoło siebie wśród towarzyszy sły- 
szał hasła, wołające o powrót do natury, o przełamanie nudnych 
konwenansów, o strącenie z piedestału starych zakurzonych powag; 
to drugi niezmiernie ważny pierwiastek w skład Fausta wchodzący. 
Faust, wyrażający całego Goethego, jest postacią pierwszorzędną 
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w całćj galeryi jego charakterów męskich, które wyrażają go tylko 
częściowo. Werther, Tasso, Edward, Ferdynand nie mają w sobie 
cech ludzkiego organizmu: nie oddychają, nie jedzą, nie piją w na- 
szych oczach; mają oni zanadto delikatną skórę i bardzo miękkie 
mięśnie, Goethe przecież takim nie był; on mógł znosić głód i pra- 
gnienie, wystawiać się na wszelkiego rodzaju niewygody, był gru- 
biańskim; kiedy tego było potrzeba, trawił wybornie i zachowywał 
się we wszystkich stosunkach jak prawdziwy mężczyzna. Tymcza- 
sem tamte postaci mają coś z księżycowój bladości; Faust dopićro 
przedstawia go takim, jakim był w rzeczy samćj; to też przy każ: 
dćj z tamtych potrzeba się domyślać czegoś z Fausta; Faust zaś nie 
potrzebuje takiego dopełnienia; jest samym sobą, jest osobą skoń- 
czoną, samodzielną. 

Późniejsze życie Goethego było raczćj refleksyjne niż czynne; 
zbićrał w nićm poeta plon obfity doświadczeń, ale działał tylko w za- 
kresie twórczości, przypatrywał się olbrzymim wypadkom, dokony- 
wającym na widowni europejskićj, ale nie brał w nich żadnego 
udziału. Dlatego tóż i Faust przestaje być postacią czynną, żywą, 
ruchliwą, namiętną, tytaniczną; przedstawia się nam natomiast w ro- 
li obserwatora, zapalającego się tylko do idei piękna i studyujące- 
go nauki. Wprawdzie poeta poddaje mu ideę czynu, ideę uszczę- 
śliwiania ludzi, ale nie przedstawia nam czynności swego bohatćra, 
tylko jéj rezultaty. 

Faust szedł trop w trop za rozwojem Goethego i stał się dla 
niego w końcu przedstawicielem całćj jego twórczości poetycznćj. 
To tóż jeżeli utwór ten nie posiada całości artystycznćj, ma bezwąt- 
pienia całość biograficzną i streszcza w sobie fazy życia poety od 
rozbudzenia się w nim poczucia siły, aż do ostatnich wyników na- 
uki i doświadczenia, do jakich doszedł w ciągu długiego swego po- 
bytu na ziemi. 


TY. 


Śmierć Goethego. — Przeciwnicy jego i entuzyaści.—Potęga geniuszu w obec stosunków 
codziennych. —Zasadnicza własność siły twórczćj Goethego i jéj skutki.— Goethe jest naj- 
wyższym przedstawicielem poezyi nowśżytnej. 


W kilka miesięcy po dokończeniu Fausta umarł Goethe, 22 
Marca 1832, w ośmdziesiątym trzecim roku życia. Eckermann, 
ostatni z jego poufałych przyjaciół, opowiada, co następuje: „Na- 
zajutrz po śmierci Goethego straszna opanowała mię tęsknota, chcia- 
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łem raz jeszcze zobaczyć ziemską jego powłokę. Wierny jego słu- 
ga otworzył mi pokój, w którym go złożono. Wyciągnięty na 
grzbiecie, spoczywał on jak śpiący, w rysach jego wspaniałćj, szla- 
chetnój twarzy widać było spokój głęboki i siłę. Potężne czoło 
zdawało się być jeszcze myśli siedliskiem. Ciało leżało nagie, owi- 
nięte w białe prześcieradło. Sługa rozwinął je: opanowało mię zdu- 
mienie nad boską wspaniałością członków: pierś nadzwyczaj silna, 
szeroka i wypukła, ramiona i uda pełne i łagodnie muszkularne; 
nogi wytworne, najczystszą formą odznaczone, na całém ciele naj- 
mniejszego śladu tłuszczu lub wychudzenia i rozkładu. Przedemną 
leżał człowiek skończony w wielkićj piękności swojćj, a zachwyt 
jakiego stąd doznałem kazał mi zapomnićć na chwilę, że duch 
nieśmiertelny zwłoki te opuścił. Położyłem rękę na jego sercu 
i zwróciłem się ku wyjściu, ażeby łzom powstrzymywanym swobo- 
dnego biegu dozwolić.* 

Ta siła i piękność ciała po śmierci były symbolem jedynie 
wiecznotrwałćj wartości dzieł największego z geniuszów poetycznych 
świata nowożytnego. Nie zbywało wprawdzie Goethemu na zawi- 
stnych i przeciwnikach, na szydercach i potępiających; owszem z 
rozmaitych stron, z różnych stanowisk i powodów doświadczył on 
krytyki nieubłaganćj, sprowadzającćj działalność jego do zera lub 
do wartości ujemnćj. Nicolai, przedstawiciel zdrowego ale trywial- 
nego i płaskiego rozsądku, Novalis, zwolennik romantycznćj nad- 
zwyczajności, jeszcze za życia poety napadali nań gwałtownie i za- 
wzięcie. A po zgonie Menzel ze stanowiska patryotycznego, Boerne 
z punktu widzenia radykalizmu politycznego, Hengstenberg z wyżyn 
ortodoksyi odmówili mu wszelkich praw do znaczenia w dziedzinie 
wielkićj narodowćj poezyi. Heine nazwał go „dziadem artystycznym* 
(Kunstgreis); inni nadawali mu miano „papieża sztuki* (Kunstpabst). 
Za życią Goethe nie wdawał się w polemikę, nie chciał tworzyć 
„partyi* dla celów chwilowych; broń jego nieśmiertelna zbyt drogą 
mu była, ażeby jéj miał używać przeciw śmiertelnikom. Goethe 
działał powoli i nieznacznie jak przyroda, wyniósł się on wyżćj ponad 
miłość i wstręt. Jan Paul nazwał go Olimpijczykiem, którego tron 
nad światem się wznosi, któremu nikt nic dać nie może, który sam 
sobie wystarcza zupełnie. Głosy niechętnych niknęły w potężnym 
chórze uwielbienia. Apoteoza dzieł Goethego, odrzucająca wszelką 
miarę krytyczną a starająca się jedynie wyjaśnić ich bezwarunkową 
doskonałość, cechuje studya takich pisarzy jak: Diintzer, Hotho, 
Goeschel, Hinrichs, Roetscher, Schubarth, Rosenkranz i wielu a 
wielu innych. Co więcćj, nawet zwolennicy Proudhona, socyaliści 
zdeklarowani, jak Karol Griin, uważali autora „Powinowactw z wy- 
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boru“ i „Lat wędrówki Wilhelma Meistra““ za swego wielkiego po- 
przednika z tego mianowicie względu, że Goethe występował czę- 
stokroć wrogo przeciwko istniejącym stosunkom prawa prywatnego, 
jeżeli te przeszkadzały harmonijnemu rozwojowi jednostki. Każde 
pokolenie odkrywa w poecie nowe jakieś strony, dotychczas nieżą- 
akcentowane, widzi w nim inne szczegóły, nie ma prawie tygodnia, 
w którymby coś nowego o Goethem nie wydrukowano. A to zajęcie 
jest tak szczere i tak głębokie, że wedle Hermanna Grimma cała 
dotychczasowa, a już olbrzymia literatura, Goethego dotycząca, sta- 
nowi dopićro początek działalności, która w niedojrzaną przyszłość 
przeciągać się będzie. I jak od dwu tysięcy lat z górą istnieje 
umiejętność, która się nazywa Z/omer, jak od kilku set lat istnieje 
umiejętność, którćj nazwa: Zamże, jak od lat stu kilkudziesięciu 
zeksóźr dał miano nowój nauce, tak tóż będzie umiejętność zwana 
Goethe. Mogą się o nim zdania przetwarzać i zmieniać, mogą utwory 
jego odpowiadać lub nieodpowiadać chwilowo panującym usposo- 
bieniom, nie strąci go te jednak z wyżyn, które w krainie literatury 
wszechświatowćj dzisiaj już zajmuje. Za życia swego wpłynął on 
po dwakroć na myśli i uczucia świata ucywilizowanego: raz przez 
swojego Werthera, drugi raz przez Fausta, aten drugi raz stokroć 
potężniejszćm odbił się echem aniżeli pierwszy. Przed ukazaniem 
się Fausta, po śmierci Schillera, uważano twórczość poetyczną Goe- 
thego za skończoną, w poecie widziano tylko radcę tajnego o chło- ` 
dnóm usposobieniu i podbródku podwójnym. Minęły ogniste czasy 
młodości: stosunki i ludzie nie porywają go za sobą, owszem zmu- 
szają do stanowiską biernego, nie zajmuje go to, co mu dawnićj naj- 
droższćm było. Raz w Diisseldorfie wśród starych przyjaciół, kiedy 
chciał coś odczytać towarzystwu i kiedy mu podano Ifigenią, poeta 
odsuwa książkę na bok, nie chcąc poruszać struny dawno przebrzmia- 
łych uczuć. Obok niego podrosło nowe pokolenie pełne zapału, 
żądne czynu, któremu ciążyła powaga starego dyktatora, Wtedy-to 
ukazał się Faust. Nikt nie spodzićwał się po Goethem czegoś tak 
wielkiego. Poeta staje w nowćm stuleciu jak olbrzym, młodzież do 
siebie pociąga, choć o nią nie dba, starszych na nowo zwraca ku 
sobie. Teraz dopićro bierze w posiadanie całą umysłowość niemie- 
cką, dotychczas bowiem istnieli jeszcze w Niemczech znakomici 
mężowie, dla których wyraz Goethe był czczóm brzmieniem tylko, 
baron von Stein np. twórca idei jedności niemieckićj nie znał do 
swego czasu pism jego i poznał go dopićro wówczas, kiedy Fausta 
odczytał. 
Tajemnica tego olbrzymiego wpływu odkryje się nam łatwo, 
jeżeli zważymy, że Goethe olbrzymim obdarzony geniuszem śledził 


GOETHE. 505 


nieustannie ruch umysłów i postęp nauki. W naszych czasach nie 
było wielostronniejszego nadeń poety: oprócz umiejętności matema- 
- tycznych, wszystkie inne zajmowały go w stopniu najwyższym, a nie- 
które, jak wiemy, wzbogacał swojemi odkryciami; znał wiele języ- 
ków i nie przestał się ich uczyć do późnćj starości. Nie był to po- 
grążony w marzeniach wieszcz ani pisarz skrobiący po papićrze przy 
drzwiach zamkniętych, twórczość jego poetycka nie zabićrała mu 
czasu od spraw ogólnych, któremi jako minister interesować się mu- 
siał w najdrobniejszych nawet szczegółach. Miał on czas na wszyst- 
= ko: na załatwianie interesów urzędowych, na doglądanie górnictwa, 
na urządzenie uniwersytetu jenajskiego, na przyjmowanie odwiedzin 
oficyalnych i poetycznych, na przejażdżki, na dyrekcyą teatru wej- 
marskiego, pisanie wierszy okolicznościowych, wyprawianie festy- 
nów i tworzenie postąci samoistnych, nieśmiertelnych. 


Goethe posiadał zdolność przebywania jednocześnie w dwu 
światach: zewnętrznym i wewnętrznym, które umić jak najściślćj 
z sobą zespolić a zarazem i rozdzielić; poddaje się wpływom oto- 
czenia, a przecież zachowuje najzupełniejszą samodzielność, czer- 
pie z życia pełnemi garściami materyały do swoich utworów, a prze- 
cież przetwarza je tak, że potrzeba dokładnćj znajomości stosun- 
ków, ażeby ich pierwiastki składowe w rzeczywistości odnalćść. 
Wrażliwość olbrzymia, dar spostrzegawczy wielki, wyobraźnia ru- 

-chliwa i płodna, rozum jasny i głęboki, umiejący pojąć i ocenić za- 
równo trywialne jak wzniosłe, zarówno codzienne jak nadzwyczaj- 
ne, zarówno rozsądkowe tylko jak i mistyczne objawy; poczucie 
artystyczne posunięte do tćj subtelności i doskonałości, jakićj żaden 
z nowszych poetów nie posiadał: oto czynniki, które się złożyły na 
unieśmiertelnienie Gótza, Werthera, Ifigenii, Egmonta a przede- 
wszystkićm Fausta, Hermanna i Doroty; oto czynniki, które posta- 
wiły Goethego na szczycie poezyi nowożytnej. 

Z zasadniczego rysu jego twórczości, że to tylko przemienia- 
ło się na potężną kreacyą poetyczną, czego w życiu osobiście do- 
świadczył; z rysu, który poezyi Goethego nadał cechy żywotności 
wiecznćj i przedmiotowości nieporównanćj, wynikły również grani- 
ce jego umysłu. Granice te uznać musimy pomimo protestu bezwa- 
runkowych wielbicieli Goethego, którzy żadnego, literalnie żadne- 
go braku widzićć w nim nie chcą. Wychowany i wykształcony w 
rozkawałkowanych Niemczech, mierzył on wszystkie stosunki mia- 
rą prawa prywatnego i nie wyrobił sobie pojęcia o prawie publi- 
cznćm, jak go czasy nowożytne pojmują, nie umiał téż ocenić zna- 
czenia i doniosłości ruchu mas w przeciwstawieniu do działalności 
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wielkich jednostek i nie potrafił dobyć z swćj piersi głębokich to- 
nów narodowych. W zakresie życia indywidualnego twórczość je- 
go porusza się swobodnie, potężnie i z wdziękiem; w przedstawie- 
niu interesów ogólnych posługiwać się musi artystycznie martwą 
symboliką. Bądź co bądź umysł jego jako poety ogarnął więcćj 
przedmiotów niż którykolwiek inny; zrozumiał naturę we wszystkich 
jéj objawach jak żaden inny i umiał ją przedstawić w indywidual- 
nych kształtach z taką świeżością i siłą, że się one nigdy w wyo- 
braźni naszćj nie zatrą. 


Piotr. Chmielowski. 


] 
] 


POWÓDŹ 


POWIEŚĆ 


FRYDERYKA S5PIELHAGENA. 


W SKRÓCENIU OPOWIEDZIANA 


przez 


WINCENTĘ LIMANOWSKĄ. 


(Ciąg dalszy). 


W trzy dni potćm Giraldi siedział w gabinecie swoim i przy 
ostatnich blaskach jesiennego, pogodnego słońca przeglądał listy, 
które w ciągu dnia tego przyszły pod jego adresem. Znalazł 
między niemi odpowiedź księdza z Tivoli, owego opiekuna Antonia, 
do którego napisał był zaraz po poznaniu młodego człowieka. 

Giraldi szybko przebiegłszy oczyma pismo, głęboko się za- 
myślił. 

— Hm, szepnął, stary lis nie chce się dać złapać. Że zrozu- 
miało co mi chodzi, to nie podlega żadnćj wątpliwości. Powiada 
mi, że prawdopodobnie Antonio nie jest synem mniemanych rodzi- 
ców swoich, ale że trudno mi będzie dowieść ojcowstwa mego; że 
niepodobieństwem jest nawet, by chłopak ów był moim synem, któ- 
rego tak dawno straciłem, tak starannie poszukiwałem i szukam do- 
tąd i za wynalezienie którego poświęciłbym wszystko. 

Tak, wszystko; ale naturalnie, że nie myślę nadaremnie trwo- 
nić pomiędzy. Pierwsza próba już mi się nie udała. Najprzód, za nic 
nie chciała go widzićć, potćm najmniejszego nie upatrywała podo- 
bieństwa, utrzymując, że jest to zwykły typ Campagnolów, jakich 
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wszędzie pełno. Piękność jego nawet nie znalazła u niej łaski; nie 
ma w nićj wyrazu, mówiła—silna tylko zmysłowa natura i nic wię- 
cćj. Zdania tego trzyma się z uporem, jakiego nigdy w niczóm nie 
pokazywała dotąd; czyżby w istocie instynkt macierzyński nie dawał 
się zwieść? Ba; czegóż zręczność nie dokaże! Za gwałtownie bra- 
łem się do rzeczy, nic więcćj; trzeba będzie grać teraz rolę zrezygno- 
wanego, a może przez zwykły kaprys kokićcy sama wróci do téj 
myśli. A co tam, François? 

— Dama w czerni, proszę pana! 

— Mówiłem ci raz na zawsze, byś ją tamtym korytarzem 
prowadził, Teraz proś tę panią, ale wyprowadzisz ją drugiemi 
drzwiami. 

Giraldi nie powstał na powitanie wchodzącej kobity, ręką tyl- 
ko wskazał jéj krzesło przy biurku swóm. 

— Czekałem na panią. Jakże stoją rzeczy? 

— Tak, jak pierwszego dnia. 

— To źle. 

— Nie wiem, czy to źle czy dobrze; wiem tylko, że mię to“ 
nudzi, a ja nie znoszę nudy! Przyszłam właśnię powiedzićć panu, że 
dosyć już mam tego wszystkiego. 

— Mówiąc to, oparła głowę na poduszce fotelu, ze znudzoną 
miną podrzucając suknię końcem bucików. 

— Ba! rzekł Włoch, ile potrzebujesz pani pieniędzy? 

— Nic nie potrzebuję, odpowiedziała; kiedyś mi pan to zapropo- | 
nował mówiłam zaraz—że zrobię, to dlatego, że mi żal Werbena, 
do którego zawsze mam słabość i że chcę. i 

— Kochanę dziecię, przerwał jéj Giraldi śmiejąc się, wiem, że 
masz osobiste do tego pobudki, ja płacę ci tylko extra. Ale dla cze- | 
góż w takim razie chcesz zaniechać sprawy! 

— Bo mię nudzi! 

— Co nudzi? wytłómacz się! 

— (o tam tłómaczyć—dość, że nudzi i basta! Cóż dziwnego, i 
że chciałam dogodzić człowiekowi, którego kocham i dopomódz do 
pozyskania tćj, którą on kocha. A że przytćm trzeba było odegrać 
małą komedyjkę tem lepićj, bo zabawnićj. Miałam służyć za model 
przez dwa dni i nic więcćj. Ale trzebaż było powiedzićć nakoniec: 
tak i tak, to on mię przysłał, i czeka na ciebie! 

— Wczoraj jeszcze pozwoliłem ci nadmienić o tóm. 

— (o tam nadmieniać, zawołała Bertalda, dzisiaj powiedziałam 
jéj wszystko wyraźnie. 

Giraldi zerwał się z krzesła, —natychmiast jednak uspokoił się; 
jak to wszystko? kochane dziecię, zapytał. 
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— A mo, że nie jestem modelem iże przychodziłam z powodu 
Werbena. F 

— Przysłana przez Giraldie'go. 

— Ale cóż znowu! Jak gdybym dawała się przysłać komu, 
jeżeli sama nie chcę tego. 

— A zatóm z własnćj woli? —tćm lepićj! I jakże to przyjęła? 

Bertalda wybuchła śmiechem. Boże, to prawdziwa była ko- 
medya! Sąma nie wiedziała, co ma począć, paść przedemną na ko- 
lana, czy podeptać mię nogami, To z załamanemi rękami stawała 
przedemną i płakała tak, jak nigdy jeszcze nikogo płaczącego nie 
widziałam; to z podniesionemi ramionami biegała po pokoju jak sza- 
lona, Raz mię nazywała świętą pokutnicą, to znowu zepsutą do 
szczętu. I tak trwało godzinę całą. Jutro mam znowu iść do niej. 
Ale wiem, że komedya rozpocznie się nanowo, i dlatego uprzedzam 
pana, że nie chcę więcćj mieszać się do niczego. 

' — Masz słuszność; nie idź ani jutro ani pojutrze—potóm ona 
sama przyjdzie do ciebie. Naturalnie, jeżeli nie odpowiesz na list, 
który zaraz nazajutrz napisze do ciebie; udasz niby obrażoną, że się 
niepoznano ną twóm dobrém sercu itd. Jeżeli to zrobisz, pozostanie- 
my przyjaciółmi, a nie—to wierzaj mi, że niedobrze jest mieć Gi- 
raldi'ego za wroga! 

Bertalda powstała, oparła się na fotelu, na którćm siedział 
Włoch, i pochyliwszy się, spojrzała mu wprost w oczy. 

— Gdybym wiedziała, co ci na tćm zależy! rzekła. 

— I cóż byłoby wówczas? 

— Wiedziałabym, co mam począć. Dla siebie niczego się nie 
boję cóż mógłbyś mi zrobić? ale chodzi mnie o bićdnego Ottomara, 
nie chcę, by mu się co złego stało. 

— Dobre dziewczę! odrzekł Giraldi; przysięgam ci, że najlep- 
szymi jesteśmy przyjaciołmi; że nie ma on przedemną żadnych ta- 
jemnic, mówi mi nawet o długach swoich. Nie jedna już może 
setka talarów, które dostał za moją pomocą, przeszła do twojćj 
kieszeni—zawdzięcza to wekslowi, jaki ma z mojćj łaski, Mogę ci 
to pokazać czarno na białćm, jeżeli mi nie wierzysz. Cóż powiesz 
na to? 

— Nic, odrzekła Bertalda. I okrążywszy fotel, stanęła naprze- 
ciw mówiącego. Wspaniały stryj z ciebie, rzekła niespodzianie sia- 
dając mu na kolanach.—Wart jesteś całusa, kończyła gładząc ciem- 
ną brodą jego—na, masz! 

— Objęła go za szyję i namiętnie ucałowała raz i drugi. Gi- 
raldi stracił na chwilę przytomność umysłu tak, że nie słyszał jak 
zapukano do gabinetu. Dopićro kiedy François wszedł do pokoju, 
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Bertalda krzyknęła i zerwała się, a Giraldi gwałtownie zawołał cze- 


go chcesz? 

— Pan Antonio, rzekł François, prosi usilnie. 

— Dobrze! Wyprowadź panią, ja sam mu otworzę. Do widze- 
nia z panią. 

I postąpił szybko ku drzwiom przedpokoju. 

Tymczasem Antonio, czekając podedrzwiami, usłyszał poprzed- 
ni krzyk Bertaldy, a wciąż mając na myśli Ferdynandę tylko, wyo- 
braził sobie, że to jéj głos i natychmiast wszedł do pokoju, zanim 
Bertalda go opuściła. W pośpiechu bowiem i zmieszaniu wy- 
chodząc, długim kwefem zaczepiła o portyerę drzwi, które służący 
otwićrał przed nią, a zanim z jego pomocą uwolniła go, upłynęło 
minut parę, podczas których Antonio poznał w nićj tajemniczą nie- 
znajomę, która od dni kilku przychodziła do pracowni Ferdynandy, 


którą on brał za posłanniczkę nienawistnego mu rywala. A więc, 
nie od niego, ale stąd przychodziła. A dla czegóż teraz, za jego - 


przybyciem, uchodzi tak tajemniczo? Czy to przed nim co ukrywa- 
ją? czy może Signor sam mu o tćm powić! W takim razie będzie 
mu ufał jak dotąd—a jeżeli nie, wówczas nie uwierzy ani jednemu 
słowu jego! 

Giraldi tymczasem przyszedł do siebie. Przypuszczał on, że 
Antonio może podpatrzćć bytność Bertaldy u Ferdynandy i dlate- 
go zalecił jéj największą ostrożność. Chodziło mu jednak głównie 
o to, by młody człowiek nie wiedział o stosunku jego z Bertaldą. 
Teraz, pomimo niespodzianego wejścia jego, nie sądził jeszcze, by 
tajemnica zdradżoną została; w komnacie bowiem panował już 
zmrok prawie; a zwróciwszy całą swą uwagę na te drzwi, któremi 
wchodził Antonio, nie spostrzegł wcale tego, co się przy drugich 
działo. Dlatego spokojnym już głosem powitał go uprzejmie. Anto- 
nio podaną sobie rękę do ust przycisnął. 

Im mnićj mu wierzę, tem pokorniejszym być powinienem, po- 
myślał sobie. 

— Ijakże, kochany chłopcze, —czy widziałeś ją wreszcie, czy 
mówiłeś z nią? 

-- Widziałem tylko zdaleka. Mówić nie odważyłem się. Po- 
wiadają, że z nikim nie mówi i nikt do jéj pracowni, nie wcho- 
dzi tylko..... 

— Jéj ojciec zapewne? 

— Nie, jakaś dama cała w czerni i zakwefiona przychodzi na 
godzinę codziennie po południu. W pracowni przypuszczają, że to 
model. 

Serce Antonia biło mocno, oczekując odpowiedzi. 


$ 
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— Dama w czernii mocno zakwefiona,—powtórzył Giraldi, 


jak gdyby głęboko się namyślając. Miałżeby to być model w isto- 
_ cie? nie—to coś podejrzanego bardzo. Musimy się dowiedzióć. 


— Kłamie!—Antonio zadrżał. Przed człowiekiem tym zdradził 


= tajemnicę swoję; zbrodniczy swój zamiar, swoje plany zemsty, * 


wszystko, wszystko przed nim wyjawił, jak przed księdzem na spo= 


© wiedzi, a on kłamie! 


— Starałem się dowiedzićć, Signor, odpowiedział, ale napró- 
żno! Przychodzi i odchodzi w takićj porze, kiedy w pracowni pełno 


-jest ludzi, i nie mogę sam wyjść, nie obudzając podejrzenia, Wczo- 


raj wszakże pod jakimś pozorem wybiegłem za nią, alem się spó- 
źnił=wsiadła do powozu, który czekał na nią nieopodal domu 


| i znikła. 


— Trzeba jednak koniecznie wykryć tę tajemnicę. O którćj 
godzinie przybywa? 
= — Między 4—5. 


$ — Dobrze! jutro sam będę czatował na nią; nie ujdzie mi, te- 


go możesz być pewny! No, a cóż tam słyszałeś ciekawego między 
mistrzem a kapitanem? Czy nie wspominali imienia, o które mi 
chodzi? 

— Nie, Signor, przeciwnie! Od czasu jak młoda panna wyje- 
chała, to jest od dni trzech, stali się "niezmiernie ostrożni tak, że 
ledwie jakieś słowo kiedy niekiedy pochwycić można z ich rozmo- 
wy. Ale za to mam list, który mistrz odebrał dzisiaj i odczytał kil- 
kanaście razy; pokazywał go także kapitanowi. 

— Niebezpiecznie było brać tak ciekawy dokument. 

— Mistrz rzucił go jak zwykle do biurka. Wychodząc, zam- 
knął je wprawdzie, ale stary ten grat umiem otwićrać bez klucza 
nawet. Dziś jeszcze włożę list na miejsce. 

— Od kogóż jest? Daj mi go! 

Wziąwszy od Antonia list, Giraldi przystąpił do okna i pomi- 
mo padającego zmroku szybko przeczytał go; ostatnie dwie stronice 
szczególną uwagę jego zwróciły—odczytał je nawet po raz drugi. 
Poczóm zapalił świecęi nic nie mówiąc zaczął obie te stronice 
przepisywać. Skończywszy, oddał list. Tak! teraz odłóż to na miej- 
sce i przynoś mi wszystkie listy, kreślone tóm pismem. Wielką mi 
przez to oddasz usługę i prawdziwą pozyskasz wdzięczność. 

— To co robię, robię dla pana samego, odrzekł Antonio, nie 
myślę o żadnćj nagrodzie. Jedyna nagroda, którćjbym pożądał, tćj 
dać mi nie możesz. 

— Tak sądzisz? odpowiedział Giraldi. Skądże wiesz, co mogę 
a czego nie mogę? I dla czego nie ufasz sobie? Jesteś piękny i młody, 
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silny i odważny, i czegóż taki mężczyzna nie może dokazać w obec 
kobićty? Dla czegóż nie potrafiłbyś dokonać tego, co ów niezgrabny ` 
niemiecki kapitan? On pozyskał miłość pięknéj dziewczyny, na któ- 
rą ludzie jego stanu nie odważają się oczu podnieść. Dla czegóż 
nie masz ufać gwiaździe twojéj, co z biśdnego, obdartego pastuszką 
zrobiła tém, czém dzisiaj jesteś. Ufaj sobie samemu, natura obda- 
rzyła cię tak pięknóm ciałem i takiemi przymiotami duszy, że nie- 
podobna przypuścić, byś nie dokonał tego, czego pragniesz—niepo- 
dobna uwierzyć nawet, żeś tak niskiego, jak sam mniemasz, pocho- 
dzenia. Ja nie wierzę temu, tajemnica jakaś musi ciążyć nad twojóm 
urodzeniem—tajemnicy tćj trzeba dejść staram się o to, bądź spo- 
kojny, i musi tak być, jak przeczuwam—a wówczas: b 

I tak, zręczny intrygant z kolei poruszał wszystkie struny na- 
miętnego serca młodzieńca—prawdziwie po mistrzowsku grał na 
nich. Sączył jad zazdrości, podbudzał ambicyą, -zachęcał, groził, 
obiecywał. Antonio wyszedł zwyciężony: ambitne nadzieje i prag- 
nienie miłości ukołysały nieufność i obawę, uległ wpływowi czło- 
wieka, którego się obawiał prawie, a potęgę i rozum podziwiał. 

Po wyjściu jego, Giraldi zadzwonił na Franceska. 

— Mówiłem ci, byś nikogo nie wpuszczał, —bez wyjątku. 

— Pan zawsze przyjmował tego pana, i on tak nalegał. 

— Ten raz daruję ci, ale gdyby się raz jeszcze powtórzyło 
coś podobnego, utracisz służbę natychmiast. Możesz odejść! 


— Zobaczysz Carlo, że i dzisiaj Ottomar nie przyjdzie, mówiła 
Ludwika Wallbach do siostry męża swego. 

— Je le plains, jele blâme, mais... * 

I nie dokończywszy frazesu, Carla leciutko przesunęła palcami 
po kląwiszach fortepianu, przed którym siedziała. 

— Elsa także nie była tu oddawna. 

— Tem gorzćj dla nićj, odrzekła Carla. 

— Umywam sobie ręce od tego wszystkiego, dokończyła Lu- 
dwika, powoli wstając i wchodząc do salonu, gdzie wszedł ktoś ze 
znajomych. 

Carla także podniosła się; ale usłyszawszy, że przybyłym go- 
ściem była kobićta i to niewielkiego znaczenia, pozostała n na miej- 
scu i zamyśliła się. 

— Nie ma on ani połowy tego rozumu co tamten, wyraźnie . 
czasem nie pojmuje, co mówią; sądzę nawet, że jest un peu bóte 
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ale kocha mię. Dla czegóż mam się trzymać człowieka, który nie 
troszczy się o mnie? 

Drzwi, znajdujące się po za Carlą, otworzyły się w tćj chwili, 
i hrabia Golm wszedł do pokoju. 

— Witam panią! 

— Niechże pan siada, tu, koło mnie. Mam coś do powiedzenia 
panu. Wiesz pan, kochany hrabio, że jesteś niebezpiecznym czło- 
wiekiem. 

— Jakto? zapytał Golm—muskając wąsy. 

— Musi tak być, kiedy Ludwika przed chwilą jeszcze sążni- 
stćm uraczyła mię kazaniem z łaski pana. 

— Ale cóż ja robię złego? Wszyscy ubóstwiają panią, dla 
czegóżby mnie nie wolno było? 

—. Dla czego?—dla czego? —dla tego, że pan.... 

Carla podniosła oczy. Hrabia z zachwytem patrzał w niebie- 
skie jéj źrenice, których spojrzenie zawsze go upajało. 

— Dlatego, żem zapóźno przyszedł, wyszeptał namiętnie. 

— Nie powinno się nigdy zapóźno przychodzić, kochany hra- 
bio; jest to największy błąd, na wojnie, w polityce, wszędzie. Mu- 
sisz cierpićć za ten błąd, voila tout. 

Znowu musnęła paluszkami po klawiszach, przegrywając pio- 
senkę jakąś. Hrabia zamyślony patrzał przed siebie. Bierze to na 
seryo, pomyślała; muszę go rozweselić. 

— Dla czegóż nie mielibyśmy być przyjaciołmi? spytała, wy- 
ciągając do niego rękę. Hrabia wycisnął na nićj długi, ognisty po- 
całunek, 

— Bądźmy przyjaciołmi! Przyjaźń dusz czystych jest tak słod- 
kiém uczuciem. Ale świat nie jest czysty, on się nie zadawalnia 
rzeczywistą cnotą, jeszcze trzeba i pozorów cnoty tćj. A więc dla 
świata, dla pozoru, ożeń się pan. 

— I pani mi to radzisz? 

— Właśnie ja. Takim sposobem niezupełnie przynajmnićj 
utrącę pana. Więcćj nie mogę żądać i nie żądam. 

— Dziwna, że zupełnie to samo, 

— Słyszałeś pan od pana Giraldi'ego, dokończyła Carla, wi- 
dząc, że Golm zamilkł. Możesz pan mówić spokojnie, nie obraża 
mię to wcale. Giraldi jest najmędrszym z ludzi, przed którym nie- 
podobna mieć tajemnic, chociażby się chciało—a ja nie chcę. Pan 
także nie powinieneś ich mieć przed nim. On bardzo panu sprzyja, 
wierzaj mi pan i ufaj. 

— Wierzę i ufałbym bezwarunkowo, gdyby związek, o któ- 
rym mową nie zakrawał na interes. Wiesz pani, że kupiłem dzisiaj 
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dobra Warnow, nigdy zaś nie byłbym w stanie zrobić tego, gdyby | 
nie dano mi poznać, że przynajmnićj połowę sumy kupna dostanę — 
w formie posagu. 

— Fi donc, przerwała Carla. 

— Na miłość boską—niechże mię pani zechce zrozumićć. Na- 
turalnie, że myśl tę podać mógł tylko p. Giraldi, który jest manda- 
taryuszem baronowej. 


— Daj mi pan pokój, nie chcę słyszćć nic więcćj. Idź pan le- 
pićj do salonu, baronowa Kniebrech nie darowałaby panu, gdybyś 
nie przyszedł ucałować jej ręki, s 

— Dodajże mi pani odwagi do tego! 

— Jakim sposobem? 

Hrabia nie odpowiedział na to, ale chwycił obie jéj ręce i na- 
miętnemi okrył pocałunkami. I wyszedł z pokoju, okazując wzrusze- 
nie po części sztuczne, a po części prawdziwe. 

— Miły z niego głupiec! szepnęła Carla, patrząc za nim. Za- 
ledwie hrabia znikł w jednych drzwiach, w drugich ukazał się Gi- 
raldi. 

— A, pan Giraldi;—w porę jak zawsze. Nie byłeś pan jeszcze 
w salonie? to dobrze! Porozmawiajmy trochę. Sam na sam z panem 
jest bardzo miłą rzeczą. 

— I nie tak niebezpieczną jak to, co miało tu miejsce przed 
chwilą, rzekł Giraldi, siadając na małćj sofce, stojącćj w głębi po- 
koju. Mówiłaś z nim pani? 

— Tylko co właśnie. 

— I cóż odpowiedział? 

— Na tyle jest mądry, że pyta siebie, jaki interes możesz mieć 
pan w tém, by związek jego z Elsą doszedł do skutku. 

— Tak? hrabia pyta, jaki mam interes w tćm! A więc zgadzam 
się na to, że gdyby nie on, to sprzedaż Warnowa przeciągnęłaby 
się jeszcze, bo jenerał nie zezwalał na nią wcale, a brat pani nie 
chciał, by je sprzedano griinderom i żądał pośredniczącćj osoby. 
Dalej, przystaję na to, że hrabia był nie tylko najdogodniejszym, 
ale i najkorzystniejszym dla nas kupcem. W zamian za te korzyści 
nasze hrabia miał inne, daleko większe. I wierzaj mi pani, że on 
sam wić o tćm dobrze, udaje tylko nieświadomego, i zaraz powiem 
pani dla czego. Po pierwsze, dobrze jest nie wiedzićć, kto nam 
coś dobrego robi—w danym razie można bez wyrzutów sumienia być 
niewdzięcznym; powtóre, kocha panią, i dopókiś niezamężna, nie 
traci nadziei; potrzecie nie ma żadnćj pewności, że panna Elsa 
przyjmie rękę jego, i do tćj niepewności ma bardzo słuszne powody. 
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-- Znowu napomykasz pan o mniemanćj skłonności Elsy do 
pięknego kapitana, ale co do tego, kochany Giraldi, pozwól, że ci 
wierzyć nie będę. 

— A jeżeli dam pani na to niezbite dowody? Patrz pani, oto 
kopia listu jćj przyjaciółki, owćj panny Strummin, która niespodzia- 
nie się tutaj poznajomiła z rzeźbiarzem Andersem i jeszcze niespo- 
dzianićj zaręczyła z nim. Mała ta osóbka nie ma żadnych tajemnic 
przed narzeczonym swoim i oryginalnym stylem zawiadamia go o 
gorącćj miłości, jaką jéj przyjaciółka pała ku jego przyjacielowi. 

— Ależ to bardzo ciekawe! zawołała Carla, i niesłychanie in- 
teresujące dla hrabiego. 

— Zapewne, ale zanim mu powiemy o tćm, trzeba żebyśmy 
byli pewni jednćj rzeczy. 

— To jest? 

AENA pani nie wolisz rączką swą uszczęśliwić hrabiego Golma 
zamiast Ottomara Werbena. Bo widzi pani, dowiedziawszy się o 
skłonności Elsy, hrabia porzuci myśl starania się o jéj rękę; dla 
nas zaś wszystkich najdogodnićj byłoby, żeby się on z nią ożenił. 
Jeżeli pani go chcesz dla siebie, a zdaje się że tak jest, to i na to 
znajdzie się rada, na miejscu pani jednak nie spieszyłbym się z tém 
wcale. 

— Ale jakimże sposobem, kiedy wszystko już teraz nagli nas 
do tego związku? Moja rodzina, jenerał, wszyscy są za nim, nawet 
towarzystwo nasze wyczekuje go i zgorszy się niesłychanie, jeżeli 
w początkach Marca ślub nasz nie nastąpi. 

— Sposoby znajdą się, bądź pani spokojna, możemy się teraz 
porozumićć z sobą i ułożyć plan nasz. W połowie Lutego pani uczu- 
jesz się znużona gwarem miasta i przed nową erą życia swego za- 
potrzebujesz odpoczynku i spokoju, który na wsi tylko znaléść mo- 
źna. W tymże czasie baronowa wyjeżdża do Warnowa i bardzo bę- 
dzie rada towarzystwu narzeczonćj synowca swego. W tym celu 
właśnie wymówiłem u hrabiego przy sprzedaży czasową używalność 
zamku i parku. Na usilną prośbę pani, panna Elsa towarzyszyć 
będzie ciotce swćj. Hrabia Golm w tymże czasie, mający ważne 
do załatwienia interesa, mianowicie co do budowy portu, i zmuszo- 
ny do pobytu na wsi, będzie dokładał wszelkich starań, by uprzyje- 
mnić życie pań. Brat panii ja będziemy przyjeżdżali do Warnowa 
od czasu do czasu. Wiosna i bliskość morza niejednę rozrywkę 
dostarczą paniom; a skłonność kochanćj Elsy do pięknego kapitana 
dojdzie może także do rozkwitu. Ten, na którego padł jéj wybór, 
od dni kilku zajął posadę naczelnika locmanów i mieszka w Wis- 


516 ATENEUM. 


sowie, a zatćm tak niedaleko od Warnowa, jak i hrabia Golm. Jak- 
że się pani mój plan podoba? 

— Zachwycający! Ale czy możebny? 3 

— To już mnie proszę zostawić. Daj mi pani tylko swe piękne 
rączki na znak, że mię popierać będziesz. 

— Muszę przerwać wasze sam na sam, rzekł Wallbach, wcho- 
dząc do gabinetu. Wszyscy już jesteśmy, możemy siadać do stołu. 
Carlo, Ludwika prosi cię do salonu. 

Wiesz pan, co za dziwne nowiny, szepnął Wallbach, gdy zo- 
stali sami z Giraldi'm. Hrabia Golm zapłacił pół miliona. Liibbener 
nie może wyjść z podziwienia. Powtóre, koncesya, na którą, jak 
sądziliśmy, długo jeszcze czekać będziemy musieli, jutro już ma być 
ogłoszona w gazecie urzędowej. Ale najdziwniejsza nowina, tak dzie 
wna, że może mi pan nie uwierzysz nawet, chociaż upewniam pana, 
że mam ją z najlepszego źródła, otóż, w spisie awansowanych w 
wojsku, który jutro także ma być ogłoszony, osoba jenerała zosta- 
ła pominiętą, to znaczy, że będzie musiał podać się do dymisyi. 

— Dziwna rzecz, rzekł Giraldi. 

— Rozumiałbym krok taki, mówił dalej Wallbach mocno wzbu- 
rzony, gdyby to koniecznie potrzebne było dla sprawy naszćj, ale 
kiedy już mamy koncesyą, to uważam. 

— Za niepotrzebne okrucieństwo, dokończył Giraldi. 

— Nieprawdaż? a w ślad za tém pójdzie i drugie jeszcze: Ot- 
tomar nie pojedzie do Petersburga. 

— Ależ to byłoby śmiesznóm nawet, nie tylko okrutnóm. 

— Nie znasz pan stosunków naszych. W takich rzeczach trzy- 
mają się u nas ścisłćj konsekwencyi. 

Giraldi nie miał czasu odpowiedzićć na to, gdyż wezwano pa- 
nów do stołu. 


Przed wyjazdem swoim z Berlina dla objęcia posady, którą 
mu wyznaczono w Wissowie, Reinhold postanowił być raz jeszcze 
u jenerała i zrobić jakiś krok stanowczy, któryby go wyprowadził 
z tego stanu niepewności, w jakim pozostawał, i pozwolił wiedzićć 
nareszcie, czy miłość jego ku Elsie mogła mieć nadzieję jakąś w 
przyszłości. > 

Nie wiedząc jeszcze ani o nadanéj koncesyi na koléj, ani o upo- 
korzeniu, które spotkało jenerała, przybył do jego domu właśnie w 
sam dzień katastrofy. Pomieszane i zaniepokojone twarze starych 
sług uderzyły go zaraz na wstępie. Od Augusta jednak dowiedział 
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się tyle tylko, że ciotka Sydonia zasłabła niespodzianie, że jenerała 
w domu nie było, ale że panna Elsa będzie zapewne mogła widzićć 
się z nim. 

Reinhold, boleśnie dotknięty tym zbiegiem okoliczności, mecha- 
nicznie prawie szedł za Augustem do salonu. 

Po chwili weszła Elsa i podając mu rękę: przychodzisz pan 
z pożegnaniem, rzekła, wićm to od Mieting. 

— Tak jest; ale powićdz mi, pani, co się tu u państwa stało, 
czy nieszczęście jakie? 

Mówił to, trzymając jeszcze jéj rękę i wzruszony, zaniepoko- 
jony patrzał ze współczuciem na bladą twarzyczkę Elsy. 

— Ojciec łajałby mię, gdyby słyszał, że nazywam nieszczę- 
ściem to, czém się on szczyci, jak powiada. A jednak, któż wić jak 
zniesie cios, który go dotknął? 

Hamując wzruszenie, ręką ukazała Reinholdowi krzesło i sa- 
ma siadając rzekła spokojniejszym już głosem: 

— Pominięto ojca w służbowym awansie, który mu się nale- 
żał. Wićsz pan, co to znaczy: udał się właśnie do ministra osobiście, 
prosząc go o dymisyą. 

— Wielki Boże! zawołał Reinhold, człowiek takich zdolności 
i zasług takich, czy być może? 

Po ustach Elsy przemknął gorzki uśmiech; oczy zaszkliły się 
łzami, widocznie cierpiała bardzo. 

— Ito ja, ja sam przyczyniłem się do tego nieszczęścia! mó- 
wił dałćj. Ojciec pani wspominał mi, jak ciężką jest walka, którą 
prowadzi, jak stanowisko jego zachwianćm jest, i jak najmniejsza 
okoliczność może go zmusić do wystąpienia ze służby. 

Elsa potrzęsła głową. Nie, to nie to, rzekła. Ojciec postanowił 
był podać się do dymisyi, gdyby koncesya udzieloną została. Ale, 
że nie czekano jego własnéj w tćm woli, tylko zmuszono go pra- 
wie do tego, to go oburza, to dumę jego rani. 

Z zaczerwienionych oczu dziewczęcia łzy się polały; szybko je 
otarła i, przezwyciężywszy wzburzenie, mówiła dalej. Nie powinno 
to pana tak dotykać, spełniłeś pan swój obowiązek, tak jak i ojciec 
spełnił go. Jedyna to pociecha w położeniu, na które zgodzić się 
musimy chcąc nie chcąc. 

— Zapewne, ale smutne to słyszóć i z takich ust jeszcze. 

— Czy dlatego, że jestem kobićtą odpowiedziała Elsa. Ja sądzę 
że myślą tą powinny się właśnie przejąć kobićty, co tak często sto- 
ją bezsilne w obeć stosunków życiowych. Dziś, kiedy mi ojciec po- 
wiedział o Ottomarze. 


518 ATENEUM. 


— Czyż tego przynajmnićj nie można było oszczędzić pani? 

— Sądzę, że nie. Sądzę, że ojciec dobrze zrobił, kiedy dziś 
rano, jak przed przyjacielem, jakże dumną i wdzięczną mu za to 
jestem, zwierzył się przedemną ze wszystkiego. I nie mogę się roz- 
stać z myślą, że dla nas wszystkich lepićj byłoby, gdybym się była 
dowiedziała o tém, jeżeli nie z samego początku, to przynajmnićj 
w ów dzień straszliwy. Kobićca tylko ręka zdołałaby była rozwi- 
kłać splątane wówczas nici. Cóżbym nie dała za stracone chwile! 
Wićm, że potrafiłabym była przemówić do serca Ottomara i do ku- 
zynki pańskićj. Bićdna Ferdynanda! cóż ona cierpićć musiała? co 
cierpi teraz! A nieszczęśliwy Ottomar mój! Mnićj on winien, niż się 
panu zdaje. Teraz już wićsz pan, dla czego unikał nie tylko pana, 
ale i najdawniejszych przyjaciół swoich, mnie nawet. Walka z prze- 
sądami i towarzyskiemi względami trudną jest zawsze, ale dla niego 
trudniejszą jeszcze była; jeżeli uległ w nićj, przyczyniły się do tego 
dziwne stosunki rodziny naszćj. Nie mogę go uniewinnić zupełnie, 
gwałtowny i namiętny jest to prawda. Otrzymawszy list Ferdynan- 
dy, wybiegł z domu jak szalony, nikt z nas nie domyślał się nawet, 
co zrobić z sobą zamierza, a on po chwili wrócił już jako narze- 
czony Carli. A jednak potępić go zupełnie niepodobna! 

— Trudno mi potępić kogokolwiek, odrzekł Reinhold. W ser- 
cu człowieka takie są głębiny! Nigdy nie potępiałem brata pani— 
przeciwnie, zrobiłem dla niego wówczas wszystko, co tylko było 
w mocy mojćj. Ryzykowałem nawet dlatego drogą mi bardzo przy- 
jaźń stryja mego, i zdaje mi się, że straciłem ją. Napróżno jednak, 
nie mogłem przeszkodzić temu, co dla kuzynki mojćj śmiertelnym 
było ciosem, a co mnićj więcćj nas wszystkich bez wyjątku do- 
tknęło. 

— Serdecznie dziękuję panu za brata. Dziękuję i za siebie 
także, boś mię pan uspokoił. Od rana dzisiaj wciąż zapytywałam 
siebie, co téż pan myślisz o tém? Teraz lżćj mi; między nami przy- 
najmnićj, wszystko pozostanie tak, jak było dotąd. 

— Tak, pani, myśli? tak, na seryo? 

Z ust Elsy znikł uśmiech, powoli cofnęła rękę, którą mu była 
podała; rumieniec okrył jéj policzki, ale na chwilę tylko, zbladła 
znowu, więcćj jeszcze niż wprzódy nawet. 

— Miałażbym się omylić? wyjąkała. 

— Daruje mi, pani, otwartość moję. Brata pani i moję kuzyn- 
kę zgubiło to właśnie, że nie byli dosyć szczerymi, ani względem 
siebie samych, ani względem jeden drugiego, ani względem przy- 
jaciół swoich; nie umieli stać silnie przy swoich przekonaniach, 
przy miłości swojćj. Co do mnie, nie chcę mieć nie podobnego do 
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wyrzucenia sobie, chcę mieć czyste sumienie pod tym względem 
także, chociażby nawet serce przecierpićć miało. Czy mogę wy- 
powiedzićć, co czuję, i czy pani odpowić mi, tak jak jćj serce 
mówi? 

— Odpowiem, rzekła z cicha. 

— Przyszedłem tutaj w zamiarze pożegnania ojca pani. Chcia- 
łem mu podziękować za dobroć jego i zaufanie, którém mię za- 
szczycał. Przypuszczałem oraz, że powić mi, iż się spodziówą wi- 
dywać mię u siebie i nadal. Na to miałem zamiar wyznać mu o- 
twarcie, że zmuszony jestem wyrzec się tćj przyjemności dla bar- 
dzo ważnćj przyczyny. Okoliczności bowiem zbliżyły nas do siebie 
na tyle, że mogłem poznać sposób myślenia i uczucia ojca pani; co 
większa, wtajemniczony zostałem w familijne sprawy tak dalece, 
że wićm, iż z własnćj woli nie zgodziłby się na to, bym się starał 
o rękę jego córki, którą kocham. 

Elsa nie odpowiedziała nic, nie poruszyła się nawet. 

— Którą pokochałem, mówił dalej Reinhold drżącym głosem, 
od pierwszego spójrzenia, mogę powiedzićć, którćj obraz nie opu- 
szczał mię dotąd ani na chwilę, i jak gwiazda północna jasno przy- 
świecał w zwątpieniu i smutku. Miłość ta jest życiem mojém i wraz 
z życiem tylko zginąć może. Tobym powiedział ojcu pani. 

— A potćm przyszedłbyś pan do mnie? À 

— Tak, rzekł, przyszedłbym do pani. 

Rumieniec okrył twarz Elsy, oczy śmiało i silnie patrzyły w 
mówiącego, promień szczęścia z za łez przeglądał, a drżący głos 
zdradzał tłumioną radość. 

— A ja odpowiedziałabym, że miłość pana czyni mię nie- 
wypowiedzianie szczęśliwą i że całóm sercem kocham cię i kochać 
będę! 


Ręce ich i usta spotkały się w długim uścisku. On całował 
oczy jćj, czoło, usta, ona oparła głowę na ramieniu jego. Mój Bo- 
że! jakże się to stało, jak stać mogło?! Dziś rano jeszcze, przed 
chwilą nawet, kiedym tu wchodziła, patrz! chciałam ci to oddać, 
mój skarb! chciałam się wyrzec wszelkiego szczęścia! A teraz, te- 
raz mogę go zatrzymać, nieprawdaż? I uczyć się od niego, jak 
mam szukać mego pana, jak ta igiełka! Nauczyłam się tego od 
niej. 

Ucałowała kompas i dalćj mówiła: 

— A teraz, najdroższy, kiedy wićsz już, że cię kocham i wier- 
ną ci będę zawsze i wszędzie i pójdę za tobą na koniec świata, jak 
tylko mię zawołasz; nie wołaj teraz i zostaw mię przy ojcu, dla któ- 
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rego w tych dniach smutku pociechą i podporą jestem; zostaw mię 
przy ciotce Waleryi, która mię potrzebuje. Przewiduję nie jedno 
nieszczęście jeszcze, wićm, że nie jedno zło stałoby się, gdyby mię 
tu nie było. Może być, że i ja nie pomogę na to, ale przynajmnićj 
spełnię powinność moję. 

Dawny uśmiech wesela znowu igrał w oczach ina ustach. 

— Musimy tylko mieć cierpliwość i kochać się, o, kochać 
bardzo, a wszystko będzie dobrze, nieprawdaż? 

— Kto posiada miłość twoję, odrzekł Reinhold, ten się oba- 
wiać może tego tylko, by jéj nie utracił. 


Tegoż dnia jeszcze Reinhold i Justus przechadzali się po gan- 
ku dworca kolei. Reinhold miał już bilet kupiony, oczekując więc 
na odejście pociągu, przyjaciele mieli jeszcze pół godziny czasu na 
rozmowę. 

—- Czy zatrzymasz się w Sundinie? 

— Tyle tylko, ile koniecznie trzeba będzie. Zobaczę się z pre- 
zydentem i przedstawię się naczelnikom moim i radzie budowniczćj, 
wezmę także potrzebną instrukcyą. 

— Prezydent jest podobno tutaj od dni kilku, powiadają, że 
ma zostać prezesem rady administracyjnćj nowćj kolei, zrobiono mu 
jakoby bardzo świetne propozycye. 

— Tak mówią gazety, ale ja nie wierzę temu. Taki człowiek 
jak prezydent nie może dopomagać szachrajstwu.... Zresztą, gdyby 
tu był, wezwałby mię z pewnością do siebie. 

— I tak, pojutrze staniesz już na miejscu. Co za szczęśliwy 
człowiek z ciebie! 

Justus westchnął; Reinhold spójrzał na przyjaciela, który z po- 
sępnym wyrazem twarzy szedł obok niego i wesołym wybuchnął 
śmiechem. 

— Dobrze ci śmiać się, a mnie o mało co dyabli nie biorą. 
Nie chciałem ci psuć humoru i dlatego nic nie mówiłem, ale dusi 
mię to, i wolę powiedzićć ci to teraz, aniżeli potém pisać. Będziesz 
tam blisko i może zrobisz to dla mnie, że pojedziesz do nich i wy- 
rzniesz surową prawdę w oczy temu staremu kutwie. 

— Tak? cóż się stało? 

— Wićsz już, jak było. Mieting pisała do mnie, że stało się 
tak, jak przewidywała. Matka stanęła zaraz po jćj stronie, ojciec 
zaś wyprawił najprzód okropną scenę, a w godzinę potćm przystał 
na wszystko, ž tóm wszakże zastrzeżeniem, jeżeli rozbijacz kamie- 
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ni, jak mię łaskawie nazywa, w stanie będzie przyzwoicie utrzy- 
mać córkę jego, bo on bićdny, zrujnowany, ani złamanego szeląga 
dać jćj nie może. Dobrze, zgadzam się na zrujnowanego teścia, i on 
przyjmuje mię. Ale wszystko to wićsz już przecie, powtarzam dla 
tego tylko, by ci wykazać całą chytrość tego faryzeusza. 

Justus zatrzymał się pod latarniami i wyjął z kieszeni list. 

— Patrz, co mi pisze teraz znowu: „Szanowny panie!“ Pierw- 
szym razem byłem „,wielce szanowny.“ Otrzymałem właśnie w tćj 
chwili telegraficzną drogą wiadomość, że położenie moje majątko- 
we zupełnie się zmieniło. Z tego powodu, przed córką moją otwić- 
ra się przyszłość daleko świetniejsza od tego wszystkiego, co w naj- 
lepszym razie mógłbyś pan jćj ofiarować. Jako sumienny człowiek 
i troskliwy ojciec, proszę go o parę tygodni czasu do namysłu, za- 
nim położenie nasze nie wyjaśni się. Zostaję z wysokim szacunkiem 
Otto Strummin, właściciel dóbr, poseł na sejmie, wice-prezydent 
it.d, it. d.“ dość już tego, nie mogę czytać dalćj. I zgniótlszy list, 
z gniewem wcisnął go do kieszeni. 

— Czyż nie mam słuszności, Reinholdzie? Czyż twoje położe- 
nie nie stokroć lepsze od mego? Ty masz przynajmnićj do czynie- 
nia z człowiekiem honoru, który dotrzyma słowa, jeżeli je raz da, 
a da z pewnością! Ja zaś na kogo mam rachować? Na niego? To 
tak, jak gdybym chciał budować na piasku. Żebym przynajmnićj 
mógł wiedzićć, czego chce ten właściciel dóbr. Mnie się zdaje, że 
cała ta historya telegramów i t. d. czystym jest wymysłem jego wła- 
snćj głowy; chce się mię pozbyć, nic więcćj. 

— Że chce się pozbyć ciebie, to rzecz pewna, ale nie zdaje 
mi się by to, co mówi, miało być prostym wymysłem. Ja sądzę, że 
dla tćj lub owćj przyczyny, najprawdopodobnićj dlatego, by się nie 
dzielić z nim pierwszą, bogatą zdobyczą, utrzymywano go w zupeł- 
nćj nieświadomości co do koncesyi. W złych będąc interesach, 
rad był pozbyć się troski o los córki i obiecał ją był tobie.' Teraz 
zawiadomiono go o koncesyi, może Bóg wić jakiemi złudzono obie- 
tnicami; wyobraża więc sobie, że własne jego znaczenie podniosło 
się, iże powinien uchronić córkę od niestosownego już teraz związ- 
ku. Ale się nie bój, nie ty, lecz on buduje na piasku. Wkrótce mo- 
że sam przyjedzie do ciebie i powić szanowny panie, okropnie się 
oszukałem, bierz moję córkę! 

— Ato byłoby pyszne! rzekł Justus uśmiechając się pomimo 
woli, ale nie wierzę temu. 

— Justus, Justus, co ci się stało, gdzie się podziała dawna u- 
fność twa i swoboda umysłu? 
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— Dobrze ci tak mówić, gdzie się podziała? Ja sam nie wićm, 
co się ze mną stało. O, ta miłość, ta miłość! Zawsze się jćj oba- 
wiałem, zawsze przeczuwałem, że będzie nieszczęściem mojćm, tak 
jak jest nieszczęściem każdego artysty. Nic robić nie mogę, nie 
pamiętam już kiedy pracowałem, ja, co dotąd żyć bez pracy nie 
mogłem. Z Ferdynandą to samo; dzisiaj zaglądałem do jéj praco- 
wni—biedaczka—stracona zupełnie, i ona i talent jéj! Stryj Ernest, 
jak gdyby za mało miał jeszcze do roboty, dał się obrać posłem mia- 
sta, na rok przyszły wejdzie do izby deputowanych i upoi się pracą; 
zawsze to lepićj niż winem. Ale bićdna, bićdna Ferdynanda! 

W czasie tćj rozmowy ganek powoli zapełniał się podróżny- 
mi, zwykły ruch powstał koło wagonów: wynoszono rzeczy, wybie- 
rano sobie miejsca, zajmowano je. Reinhold trafił do pustego 
coupć. 

— Do widzenia, mój drogi, mówił, żegnając Justusa, pozdrów 
w mojóm imieniu Cilli i p. Kreiselsa. I dzięki ci raz jeszcze za przy- 
jaźń twoję! 

— Ani słowa więcćj, albo—okropnie sentymentalny dziś je- 
stem! O to miłość, ta niegodziwa. 

Koniec frazesu utonął w uścisku, jakim pożegnał ostatecznie 
Reinholda. Nasunął kapelusz na oczy i szybko się oddalił. 

— Dobry człowiek! mówił do siebie Reinhold, patrząc za nim. 
Rzecz dziwna; to co mnie wróciło odwagę i pewność siebie, to ode- 
brało mu spokój i dobry humor. A jednak przeszkody, które go 
spotykają, są niczóm— dziecinną zabawką w obec tego, co ja mam 
przed sobą. 

Dano sygnał do odjazdu. Bieg myśli Reinholda przerwało 
otwarcie drzwiczek wagonu i wejście podróżnego, w którym natych- 
miast poznał prezydenta. 

— Dobry wieczór panu, panie prezydencie! 

— Ach, to pan! Witam, witam —gdzież to pan jedzie? 

— Stosownie do rozkazu pańskiego jadę do Sundinu, dla 
przedstawienia się tam panu, odrzekł Reinhold, zdziwiony trochę 
pytaniem. 

— Atak, prawda! zawołał prezydent. Przebacz mi pan moje 
głupie pytanie; tak jestem zmęczony, że aż mi się miesza w głowie. 
Przepraszam pana, raz jeszcze przepraszam, i to mówiąc, wyciągnął 
rękę do Reinholda. 

— Rozumiem to bardzo dobrze, panie prezydencie, i wićm, że 
o ważniejszych rzeczach i o ważniejszych ludziach musisz pan 
myślóć. 
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— Prawda! ważniejsze rzeczy! rzekł prezydent, straszne rze- 
czy! a ludzie? o, ci ludzie, ci ludzie! Usiądź pan naprzeciw mnie, 
tak, lepiej będzie rozmawiać i pranie popatrzóć nareszcie na 
uczciwą twarz. 

Prezydent wyglądał blado; z twarzy jego znikł ów rys spokoj- 
nćj ironii i kostycznego humoru, co się tak podobał Reinholdowi 
przy pierwszćm ich spotkaniu. 

— W Berlinie bawiłem dni cztery, rzekł prezydent; starałbym 
się był widzićć z panem, ale przyznam się panu, że przez ten czas 
unikałem nawet porządnych ludzi. Wiesz pan co mię sprowadziło 
do Berlina? 

— Gazety, panie prezydencie. 

— Tak, tak dzięki gazetom, nic się już teraz ukryć nie potra- 
fi. Wszystko być musi jasno i wyraźnie rozpowiedziane. I gdybyż 
przynajmnićj mówiono w nich prawdę! Czegóż na mój karb nie pi- 
sano w nich! Najprzód, że chodziło mi niesłychanie o przyjście 
kolei do skutku; żem wciąż namawiał ministra do nadania koncesyj; 
ja! com od samego początku wszelkiemi siłami opićrał się temu 
i przestrzegał ministra! Potćm, kiedy to nie szło, chwycono się in- 
nćj drogi: byłem przeciwnikiem, zaciekłym przeciwnikiem, ale— 
przekonano mię — ba! nietylko przekonano, ale nawet przekupiono! 
Temu uwierzono natychmiast, to było tak naturalne! Urzędnik 
mający tylko parę tysięcy talarów dochodu i sześcioro dzieci, jak- 
żeby się mógł oprzćć pokusie! Hańba i wstyd, że uwierzono temu, 
i to jest właśnie najsmutniejsze, że wiara w uczciwość urzędników 
naszych zachwianą została—i to jest początek końca, którego się 
obawiam i którego dożyćbym nie chciał. 

— Czy nie zbyt czarno zapatrujesz się pan na rzeczy, które 
może wyjątkowo tylko stały się? 

— Może być, może być! rzekł prezydent; ale niestety, nie je- 
den już przykład dowiódł, że wszyscy urzędnicy nawet nie mieli siły 
oprzóć się pokusie. 

Zamilkł na chwilę, a potém mówił dalćj, więcćj jeszcze niż 
wprzódy wzburzony: gdybyż przynajmnićj w sferach urzędowych 
miano taktu na tyle, by owę tak szkodliwą, a tak upowszechnioną 
już w masach tendencyą do nieufności nie podsycano! Ale—np., 
słyszałeś pan o jenerale? Znasz go pan niewiele wprawdzie, ale..... 

— Owszem, poznałem go bliżćj. 

— I cóż powiesz pan na to? zawołał prezydent. Między mi- 
nistrem a jenerałem były nieporozumienia— należało je usunąć. Tru- 
dno a nawet niepodobna jest służyć z człowiekiem, który innego 
jest niż my sposobu myślenia; jeden z nich musi ustąpić ito natural- 
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nie ten, co jest podwładny. Ależ nie w takićj chwili, nie teraz, 
kiedy musiało to wyjść tylko na korzyść griinderów, którym i tak 
już nadspodzianie się powiodło. I cóż dziwnego, że akcye ich pój- 
dą w górę! I jak jeszcze! Papier, co wysadził jenerała, musi być 
ciężki! We wszystkich gazetach trąbić będą o tém, a chociaż wszyst- 
ko to jest kłamstwem, i stanowisko jenerała oddawna było do nie- 
zniesienia, większość będzie sądziła z pozoru, a pozór jest przeciw- 
ko nam! 

— Igdybyż to tylko jeszcze! To gorzćj, że pozorem samym 
żyć nawet zaczynamy—złudnym, nic niewartym pozorem. Weźmy 
naprzykład owę kolćj; cała sprawa jest tylko pozorem. Pozorem 
powody, dla których jéj żądano; pozorem kaucya, na podstawie 
którćj nadano koncesyą: wićm, że nie przyniesie ona ani kilku ty- 
sięcy talarów nawet. Pozorem, bezwstydnym pozorem są owe kapi- 
tały, które stosownie do przepisu podpisały jakoby pewne i dobre 
firmy—ani Golm, ani inni nie dadzą i jednego talara na to. I tak da- 
léj. A co do owego pysznego portu, który ma uwieńczyć dzieło, 
wiesz pan sam lepićj niż ja, co o tém trzymać. 

Prezydent powstał i przystąpił do okna, w którém coraz rza: 
dzićj i coraz szybcićj migotały światełka miasta. Potćm wrócił na 
miejsce swe i pochylając się ku Reinholdowi rzekł: 

— Pamiętasz pan owę rozmowę, cośmy ją mieli w Golmber- 
gu. Jak często myślałem teraz o nićj. Pańska powódź,—mam na- 
dzieję, że nigdy nie nadejdzie,—ale gdyby nadeszła, uważałbym ją 
za symbol tego, co nam grozi, za przestrogę niebios, co ma nas 
ocucić z zuchwałego upojenia naszego, obudzić z życia sennego, 
gnuśnego, będącego właściwie tylko pianą życia,—co ma zerwać 
z oczu naszych łudzący pozór, byśmy, jak powiada nasz Fichte, 
ujrzeli „to, co jest.“ Ah, gdzież jest ręka, któraby napisała „mo- 
wę do niemieckiego narodu* dzisiejszego, jakżebym błogosławił 
tę rękę! . 

— Filozofowie nasi, rozmiłowawszy się w nicości, prawią bred- 
nie; wolę chcą doprowadzić ad absurdum; chcą złamać i zniweczyć 
radość i ochotę do życia, która jest przecie matką wszystkich cnót. 
Poeci nasi od Francuzów się uczą, jak daleko posunąć można nie- 
przystojność i lekkomyślność, nie naruszając form przyzwoitości. Li 
teraci—rzemieślnicy grzebią się w gruzach stuleci i chcą w nas wmó- 
wić, że kłęby kurzu, które pod ich ręką powstają, są to żywe po- 
staci z ciała ikrwi. Kompozytorowie nasi wprowadzają bezwsty- 
dne zuchwalstwo i rozpustę wieku do muzyki, która tak w wyższych 
jak w niższych warstwach społeczeństwa zagłusza moralno-este- 
tyczne poczucie, albo rozpala aż do szału zepsutą krew. Tak nie 
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może pozostać nadal—naród cały nie może wciąż tańczyć koło 
złotego cielca i składać ofiary Molochowi; musi on albo utonąć 
w grzechach, albo zbudować sobie arkę zbawienia z cnót ludz- 
kich i obywatelskich. Dałby Bóg, żeby naród miał siłę do tego 
ostatniego! Przychodzą na mnie takie chwile, w których i o tém już 
wątpię nawet. 

Światełka miastowe oddawna poznikały, ale na czarnóm nie- 
bie ukazały się tysiączne światełka niezliczonych gwiazd. 

Reinhold podniósł oczy. Jakże często w burzliwą, zimową noc, 
stojąc na pokładzie statku, z niepokojem i tęsknotą zwracał wzrok 
ku niebu, dopóki się nie ukazało na nićm choć jedno światełko, — 
wówczas odzyskiwał odwagę. A teraz, kiedy już nie jedna, ale 
wszystkie gwiazdy przyświecały mu—i największa, najpiękniejsza 
z nich wszystkich, gwiazda miłości jego, teraz miałbyż wątpić? Ni- 
gdy,—przenigdy! A jeżeli i nadejdzie powódź, znajdzie go przygoto- 
wanym, znajdzie go na miejscu. 


(c. d. n) 
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LEOPOLD KRONENBERG. 


WSPOMNIENIE: POŚMIERTNE. 


Uczucie obowiązku każe nam złożyć na grobie zmarłego mę- 
ża wielkich zasług, z którym nas od dawna bliskie stosunki łączy- 
ły, ten wianek wspomnień, chociaż chwila, w którćj w pełni ocenić 
go będziemy mogli, nie przyszła jeszcze. 

Wolelibyśmy dziś zamilczćć, gdyby jutro do nas należało, gdy- 
by to, co dziś żywćm jest i przytomnóm, jutro się nie zacićrało, jak 
wątła pamięć wszystkich ludzkich czynów. To co piszemy niech 
więc będzie kartką materyałów dla przyszłego biografa, którćj głó- 
wną cenę stanowi, że z życia wprost jest wziętą lub z najwiarogo- 
dniejszych źródeł. 


Powtarzano to wielekroć, ale nie może być zbytecznóm przy- 
pomnićć ten pewnik, że w losach człowieka jak w doli narodów nic 
nie jest dziełem przypadku; że każdy jest twórcą własnych prze- 
znaczeń i stanowisko, jakie uzyskał na świecie, w społeczeństwie, 
winien głównie woli, energii, charakterowi swemu i zdolnościom da- 
nym od natury, spotęgowanym pracą. 

Zdało nam się najwłaściwszćm od tego nieza przeczonego afo- 
ryzmu rozpocząć nasze wspomnienie o człowieku, który na karcie 
dziejów lat ostatnich rozwoju społeczeństwa naszego znakomite, 
odrębne, sobie właściwe zajmuje stanowisko. 
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Ludzie, krótko widzący, lub vzrok mający skoszony namiętno- 
ścią, uprzedzeniami, mogą przypisywać ślepemu szczęściu co było 
dziełem rozwagi i trudu, woli niezłomnego, jasnego pojęcia potrzeb 
czasu; sumienny sędzia nad życiem zamkniętćm, pełnćm, które samo 
o sobie złożyło świadectwo i przyniosło owoce, musi wydać wyrok 
oparty na czynach niewątpliwego znaczenia. 

Jak wszyscy ci, którzy szczęśliwie dobiegli mety wyznaczonćj, 
ś.p. Leopold Kronenberg musiał obudzić zazdrość bezsilnych współ- 
zawodników, niechęć potrąconego po drodze tłumu; lecz głosy te, 
które on sam lekceważył, nie mogą wchodzić w rachunek. Mogiła, 
która się za nim zawcześnie zamknęła, dziś tém szczerzćj i otwar- 
cićj daje ocenić znakomitą tę osobistość, którćj los dozwolił zwy- 
cięsko rozwinąć wszystkie zdolności swoje i spełnić prawie wszyst- 
kie myśli pożyteczne i zacne, jakie się w duszy zrodziły. 

Żywot zmarłego, którego opłakujemy, nie jest jednym z tych, 
które w połowie zawodu zostały przerwane; szczęśliwy zbieg oko- 
liczności, niezmierna wytrwałość, dały mu wykonać co zamierzał, 
pokonać co na drodze stało, przed sądem pośmiertnym stanąć nie 
z myślami, ale z czynami spełnionemi. 

Przedęwszystkićm był to człowiek czynu, co u nas rzadsze niż 
gdzieindzićj. Na ludziach myśli i słowa nie zbywa nam; ale myśl 
i słowo rozwiewają się bezsilne, bo nam zbywa na charakterach 
i woli; tu myśl była w harmonii z działalnością i dlatego obfite 
„wydała owoce. 


Skreślmy najprzód pobieżnie życiorys zmarłego, nim bliżćj nad 
nim się zastanowimy. 

Ś. p. Leopold Kronenberg urodził się w Warszawie, w miesią- 
cu Marcu r. 1812, z rodziny dosyć dostatnićj, aby mu wychowanie 
staranne dać mogła. Skończywszy nauki gimnazyalne w szkole Pi- 
jarów na Żoliborzu, uczęszczał późnićj do lyceum warszawskiego. 

Rok 1831 przerwał dalsze wykształcenie się w kraju i zmusił, 
dla ukończenia przygotowawczych do zawodu handlowego studyów, 
udać się do Hamburga. Tu, aby się usposobić praktycznie, począł 
najprzód pracować w domu Edge et Karr. Powróciwszy do War- 
szawy, wspólnie z Markusem Rosenem założył kantor wekslu, z 

' którego wystąpiwszy na własną rękę rozpoczął interesa. 

Ci, którzy znali naówczas młodego Kronenberga, powiadają, że 

„obiecywał już do czego miał dorosnąć w przyszłości. Umysł to był 
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niezmiernie żywy, pojęc.e bystte, duch śmiały i przedsiębierczy, 
wola niezłomna. Mimowoli - /pływowi jego starsi nawet ulegali. 

Zwracał szczególnićj uwagę otwartćm i bezwzględnćm występo- 
waniem przeciw wadom i pretensyonalnym śmiesznościom, którym 
nigdy nie pobłażał. Usposobienie to zachował do" zgonu. Śmiałość 
ta jednała mu szacunek przyjaciół, a w gronie poufałych żartobliwie 
przezywano gó bocianem, usiłującym świat oczyszczać. 

W r. 1839 administracya dochodów tabacznych królestwa pol- 
skiego, która dotąd zostawała w rękach Maurycego Koniara, prze- 
szła w ręce współki, w którćj Kronenberg wziął udział; administra- 
torem ekonomicznym był naówczas Aleksandrowicz. 

W niespełna rok, około 1840 r., wspólnicy ulegli wyższości u- 
mysłowćj i praktycznemu zmysłowi, przypuszczonego do interesu 
Kronenberga; —administracya przeszła w jego ręce. Były to począ- 
tki niezmiernie czynnego zawodu, które podstawy > dalszych prac 
dostarczyć miały. 

W życiu prywatnćm młody Kronenberg na ówczas jak i późnićj, 
dla siebie był nader mało wymagającym. Mieszkał wtedy przy ulicy 
Ś. Jerskićj w domu Ossowskiego, w którym tóż administracya się 
mieściła. Zajmował kilka pokoików w oficynie. Pracował z bez- 
przykładną wytrwałością, oprócz interesów, zajmując się nauką ję- 
zyków, w których się chciał wydoskonalić. 

Nadmiar zajęć różnorodnych, prawie bez wypoczynku, już na 
ówczas nabawiał go bólów głowy, których i późnićj doświadczał 
często; ale natura była żelazna, a na jéj posługach wola nieu- 
gięta. 

Co niedziela po obiedzie zbićrali się u niego na pogadankę 
przyjaciele i znajomi. Umiał ich wybićrać Kronenberg. Zdolności 
niepospolite już nań nie jedno zwracały oko. Pomiędzy innymi, by- 
stry znawca ludzi, minister Turkułł, był mu bardzo przyjaznym, upa- 
trując już w nim te przymioty, które się późnićj tak dzielnie rozwi- 
nąć miały. Stanowisko osobiste Kronenberga, na ówczas jeszcze bar- 
dzo skromne, wcale na zawiązanie bliższych stosunków wpływać 
nie mogło. Oprócz Turkułła zbliżył się wtedy już młody finan- 
sista do hrabiego Aleksandra i Ksawerego Branickich, z którymi 
i późnićj przyjaźń go łączyła, a najbardzićj do Leona hrab. Łu- 
bieńskiego, który najlepićj pono ocenić go umiał i przeczuł jakie w 
przyszłości zajmie stanowisko. On i Aleksander Tys naczelny pro- 
kurator byli jednymi z najpierwszych co Kronenberga zrozumieli 
i oszacowali, co poszli z nim razem, usiłując do nowego życia po- 
wołać społeczeństwo, trochę zdezorganizowane, więcćj jeszcze 
odrętwiałe a zupełnie niepewne w jakim kierunku iść miało. 
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Działalność Łubieńskiego i Kronenberga społeczna, na pozór, 
ograniczała się w bardzo szczupłych szrankach; szło o połączenie 
żywiołów rozpierzchłych i rozbratanych, o pobudzenie do wspólnej 
pracy, do którćj snajprzód zbliżenie się i lepsze poznanie przygotowy- 
wać miało. Pole działania stosunkami ówczesnemi ściśle było o- 
pasane. 

W tym samym kierunku, ale z myślą i celem innym, bezskute- 
cznie dosyć krzątał się hr. U., współzawodnicząc z nimi i wpływ 
usiłując uzyskać; daleko szczęśliwićj potrafili dopiąć choć w części 
zamierzonego celu połączeni z sobą reprezentanci dwóch warstw 
społeczeństwa, hr. Łubieński i Kronenberg. h 

Pod ich wpływem dokonała się w r. 1856 reorganizacya re- 
sursy kupieckićj, rzecz na oko małćj wagi, w istocie znaczenia wiel- 
kiego. Leon Łubieński był tego przekonania, iż szeregom, które re- 
prezentował, zyskiwał sprzymierzeńców, Kronenberg mógł toż samo 
właściwićj jeszcze powiedzićć o sobie. 

Jeśli zjednćj strony były pozorne ustępstwa, z drugićj szły isto- 
tne ofiary. Myśl Kronenberga główna, która życiu jego całemu przy- 
świecała, już dlań na ówczas była jasną: pragnął połączyć siły rozbite 
do wspólnej pracy dla dobra kraju. 

Niejednokrotnie w ciągu tych wspomnień przyjdzie nam po- 
wtórzyć ten cel jedyny, trwały, do którego zdążały wszystkie jego 
usiłowania. W miarę jak się na drodze urzeczywistnienia swćj myśli 
posuwał, krągi plan pierwotny rozszerzał się stopniowo i schodził 
aż do tych warstw społeczności, które samoistnego życia dotąd nie 
miały. 

Leon Łubieński zarówno z nim rozumiał, że każda społeczność 
z natury swćj ma warstwy i pokłady różne, formacye różnych wie- 
ków i sił różnych, które zniszczyć całkowicie byłoby ze szkodą or- 
ganizmu; że tam tylko życie normalne rozwijać się może, gdzie ży- 
wioły te, zamiast wyczerpywać się w walce zabójczćj, do wspólnćj 
pracy się zaprzęgną. Oba oniwidzieli jasno: ile sił unas marniało 
bezczynnie, i jak wiele kraj na tém tracił. Interes społeczny szedł 
tu w parze ze sprawą gospodarstwa krajowego. 


W r. 1845 Kronenberg zaślubił pannę Różę Leo, córkę po- 
wszechnie szanowanego doktora. Przezten związek, dom jego kawa- 
lerski zmienił się na rodzinny, zawiązały się stosunki nowe, otwić- 
rało się szersze pole do działania. Z powodu ożenienia się zniewolo- 
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ny przejść na religią chrześciańską, przyjął wyznanie ewangelicko- 
reformowane (kalwina), jako najbliższe jego przekonaniu... 

Po ożenieniu swóm nie zmienił Kronenberg odrazu trybu ży- 
cia; wprowadził młodą żonę do kawalerskiego mieszkania swojego, 
złożonego z trzech pokojów. Jeden z nich, parawanem przegrodzo- 
ny, był na sypialnię i salonik; drugi służył za bawialny i stołowy; w 
trzecim mieściło się jego biuro prywatne. Wszystko to umeblowane 
było po prostu, bez pretensyi, sprzętami używanemi, nabytemi po 
zmarłym bracie Stanisławie. Na stajni było parę koni i faetonik. 

W następnym roku dopićro nabył dawne siedlisko administra- 
cyi tabacznćj, dom Koniarów przy ulicy Długićj, i urządził go wy- 
kwintnićj nieco. 

Potrzeba szerszego pomieszczenia była tém większą, że dom 
Kronenbergów stał, można powiedzićć, otworem dla wszystkich, co= 
dziennie. Gościnność ta była potrzebą i wymaganiem położenia, 
Chcąc uzyskać wpływ na społeczeństwo, należało z nićm być wnie- 


przerwanym związku. Co wieczoru schodzili się tu znajomi, przyja- 


ciele, goście mnodzy. Z największą swobodą tocząca się rozmowa 
o najrozmaitszych przedmiotach często się do późnćj przeciągała 
nocy. 

Oprócz dawnych przyjaciół, towarzyszów, finansistów i ludzi 
pracy powszednićj, inteligencya ówczesna, literaci, żywioł duchowy 
wielce ruchliwy, więcćój może obiecujący niż miał dotrzymać, obfi- 
cie bywał reprezentowany. Wolski, Waleryan Zakrzewski, Ćwier- 
ciakiewicz, Michał Gliszczyński i inni, przybywali tu tém chętniej, 
że gospodarz chętnie przychodził w pomoc młodym pracownikom 
z uprzejmością, która nigdy ich miłości własnćj nie obrażała. Kro- 
nenberg czytywał dużo książek najrozmaitszćj treści, nawet belletry- 
stycznych. Z Francuzów ulubieńcem jego był Charles de Bernard, 
z niemieckich pisarzy przenosił nad innych Jean Paul'a i Boernego. 
Listy z Paryża ostatniego były niemal katechizmem jego polity- 
cznym. Pod względem wyobrażeń religijnych chwalił Zschokkego 
„Alamontade.'* Wczytywał się często w Senekę. Z postaci histo- 
rycznych miłował i czcił szczególniej Sokratesa, jako” ideał mędrca. 
Ta miłość dlań podała myśl do napisania żywota Sokratesa. Po- 
wierzył to Kronenberg Michałowi Gliszczyńskiemu i kazał drukować 
dość mało znaczącą kompilacyą jego kosztem własnym. 

W tych pierwszych krokach na polu pracy społecznej widzi- 
my już całego człowieka, który się nie zamyka w ciasnćj sferze, ale 
działalność swą usiłuje jak najbardzićj rozszerzyć. Na ówczesnóm 
polu finansowćm z oburzeniem widział Kronenberg parę firm, które 
stawały na przeszkodzie przedsięwzięciom z innćj strony zamierza- 
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nym, nie usprawiedliwiając tćj dyktatury niczćm innćm oprócz wła- 
snego interesu. 

Kronenberg, stosunkowo komo novus, z tą arystokracyą finan- 
sową zmuszony był stanąć do trudnego zrazu współzawodnictwa, 
zważając na stanowisko już zdobyte przez nią i wysokie protekcye, 
jakie sobie pozyskać umiała. Zadanie było wagi wielkićj. Nie szło 
w nićm tyle o własne korzyści, co o urzeczywistnienie tćj idei, aby 
powoływać do pracy wspólnćj wszelkie siły kapitału, inteligencyi, 
pracy. Dom bankowy, zamierzony przez Kronenberga, z powodu 
wypadków r. 1848, dopićro w r. 1851 mógł przyjść do skutku. Dla 
zawiązania stosunków Kronenberg udał się zagranicę i potrafił szczę- 
śliwie dokonać co zamierzał. Czém był ten dom bankowy dla kra- 
ju, dowiodły najlepićj fakty, w r. 1857—58, w czasie wielkiego prze- 
silenia finansowego, gdy Kronenberg sam jeden niemal podtrzymy- 
wał kredytem swoim zagrożone upadkiem domy kupieckie. Inne 
firmy wszystkim niemal odmawiały kredytu; u Kronenberga ludzie 
uczciwi i pracowici znajdowali zawsze pomoc i poparcie. 


W tych latach nabył nieboszczyk pierwszy majątek ziemski, 
Brzezie, i powziął myśl skonsolidowania części nabytego już mienia, 
przez kupowanie ziemskich własności. Cel był podwójny, bo wzo- 
rowe gospodarstwo, jakie mógł i chciał zaprowadzać, za wzóri za- 
chętę drugim służyło. Majętności ziemskie, nieprzynoszące stosun- 
kowo znacznych dochodów, wymagające nakładów wielkich, nie 
były dlań żadną spekulacyą, ale nowém polem do działania, 

Mówić będziemy jeszcze obszernićj o działalności jego w roz- 
maitych kierunkach, zawsze mającćj na celu rozwój sił krajowych; 
tu się nam mały szczegół charakterystyczny wciska pod pióro. Ma- 
luje on i kraji człowieka. Ciągle myśląc o zużytkowaniu włas- 
nych sił naszych, we wszelkich sferach, wpadł Kronenberg na myśl 
przebudowania i upiększenia nabytego domu i ogrodu przy ulicy 
Marszałkowskićj, przez krajowych artystów. 

Myśl była piękna i zacna, ale zawczesna, niestety! Kronenberg 
przypłacił ją nietylko kieszenią, ale zawodem nader boleśnym. Prze- 
robienie domu pochłonęło wiele pićniędzy, a ostatecznie niezbęd- 
ném się stało owe przerobienie dać przerabiać, o ile się dało, Mar- 
coniemu. Podobnegoż losu doznało przyozdobienie ogrodu, który 
miały ożywić posągi Sobieskiego, Śniadeckich, Mickiewicza. Ro- 
boty Mejnerta, które sobie wszyscy, co bywali na Marszałkowskićj 
ulicy, przypomną, niezmiernie kosztowne, pod względem artystycz- 
nym stoją niżćj wszelkićj krytyki; są po prostu obrzydliwe. Niewie- 
le lepićj powiodło się z zamówionym u Stattlera marmurowym po- 
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sągiem Mickiewicza. Tak najlepsze chęci, poparcia sztuki krajo- 
wćj, rozbiły się o brak artystów, których późnićj dopićro mieliśmy 
pozyskać (1). 


Wszystko to o czćm wspominaliśmy wyżćj, kreśląc rys prywat- 
nego życia nieboszczyka, stanowiło zaledwie drobną cząstkę prac, 
jakie podejmował, zawsze z tą myślą, aby niemi innych też do trudu 
powołać. 

W r. 1858 powzięto myśl zakładania domów rolniczych; Kro- 
nenberg kredytem swym dał im najsilniejsze poparcie. Pole rozsze- 
rzało się nieustannie. W tym samyin czasie czując ważność wpły- 
wu prasy peryodycznćj, ze znaącznemi ofiarami nabył Gazetę Co- 
dzienną, nowe w nią wlewając życie. Od pierwszćj chwili istnienia 
jéj, należał Kronenberg do założycieli i podtrzymujących Bibljotekę 
Warszawską, która część bytu swojego i szczęśliwe przejście nieje- 
dnéj krytycznćj chwili, jemu zawdzięcza. 

O Gazecie powiemy niżćj jeszcze. 

Czynność, prawie gorączkowa, pochłaniała go nieustannie. Po 
zwinięciu administracyi tabacznćj, wybudował własną fabrykę, je- 
dnę z większych w Europie. W r. 1864 otrzymał koncesyą na dro- 
ge żelazną warszawsko-terespolską. Obrany wice-prezesem drogi 
żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj i warszawsko-bydgoskićj, wiemy 
jak wiele się przyczynił do ulepszenia, do uregulowania zarządu 
ich obu. 

W r. 1869 stworzył Bank dyskontowy w Petersburgu, dla ułat- 
wienia stosunków z Cesarstwem; przewodniczył ustanowieniu war- 
szawskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia. Nie było prawie 
instytucyi nowćj, do którćjby myśli nie podał, ręki nie przyłożył, 
którćjby się nie stał duszą i sprężyną. Warszawskie Towarzystwo 
wzajemnego kredytu, Bank handlowy tak świetnie się rozwijający, 
droga żelazna nadwiślańska, są dziełem jego. Zliczyć trudno te pra- 


(1) Kilka łat temu piszący miał sobie poleconćm przez nieboszczyka zamówienie 
u Matejki wielkiego obrazu historycznego, wystawiać mającego Sejm, na którym posłowie 
zdeptali kodeks projektowany przez Zamoyskiego. Prof, Matejko nie życzył sobie po Sejmie, 
który już malował, powtarzać podobnego przedmiotu, ofiarował coś innego. Kronenberg 
obstawał przy swojóm. Później godził się już Matejko na malowanie żądanego przed- 
miotu, ale do umowy nie przyszło. Ofiarował za obraz Kr. rs. 12.000, Musimy 
dodać, że na ówczas o zamążpójściu córki mowy jeszcze nie było. 

P. A. 
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ce tak mnogie, olbrzymie, rozgałęzione. Zapiszmy jeszcze przeważ- 
ny udział, jaki miał w stowarzyszeniu fabryk cukru, w towarzystwie 
dla exploatacyi węgla krajowego i płodów górniczych, wreszcie 
nową i nader pożyteczną dla handlu i przemysłu organizacyą Gieł- 
dy warszawskićj, którćj zatwierdzenie po długoletnich staraniach 
u władz rządowych wyjednać potrafił. 


Naostatek jego staraniem i kosztem powstała Szkoła handlo- 
wa w Warszawie, i z jego pomocą rozwinęły się szkoły techniczne 
przy kolejach, warszawsko-wiedeńskićj i warszawsko-terespolskićj. 

Oto są bliższe szczegóły o Szkole handlowćj, która krajowi po 
nim pozostała jako trwała pamiątka. 

Pierwotną myślą założyciela było obdarzyć kraj Akademią lub 
Szkołą wyższą, przeznaczoną do kształcenia młodzieży przysposa- 
biającćj się do zawodu kupieckiego. Przez długi czas pracował nad 
urzeczywistnieniem swojego planu, starając się usunąć wszelkie 
trudności, odnoszące się do wyjednania przyzwolenia rządowego 
iutwierdzenia programu nauk. D. 3o Czerwca r. 1875 wydane 
zostało upoważnienie otwarcia prywatnćj szkoły handlowćj; zamia- 
nowany dyrektorem jéj P. Stan. Przystański; funduszów dostarczyć 
zobowiązał się założyciel. Stosunki wzajemne fundatora z zawiadu- 
jącym Szkołą określone zostały w prywatnćj umowie, zabezpiecza- 
Jącćj byt temu zakładowi naukowemu. Szkoła handlowa jako in- 
stytucya prywatna poddaną została bezpośredniemu nad nią zwierz- 
chnictwu Inspektora szkół miasta Warszawy. Obejmuje ona klasę 
przygotowawczą i dwa kursa specyalne handlowe. Do pierwszćj 
(przygotowawczćj) przyjmowaną być może młodzież, która ukończy- 
ła, co najmnićj kurs nauk w progimnazyach wykładany. Uczniowie, 
przedstawiający dowody ukończenia szóstćj lub siódmćj klasy, albo 
całego kursu gimnazyalnego, przyjmowani są wprost na pierwszy 
kurs specyalny handlowy. Według zatwierdzonego planu nauk, 
oprócz nauki czterech języków, rosyjskiego, polskiego, niemieckie- 
go i francuskiego, w klasie przygotowawczćj wykłada się: geografia 
handlowa, historya powszechna, matematyka, arytmetyka kupiecka, 
historya naturalna, fizyka, kaligrafia. 

W klasach specyalnych, oprócz nauki czterech języków wy- 
mienionych, dalszy ciąg geografii handlowćj ze statystyką, historyi 
powszechnćj z historyą handlu, matematyki, fizyki, historyi natural- 
nćj. Nadto wiadomości z gospodarstwa społecznego, zasady prawa 
cywilnego, prawo handlowe, chemia z technologią, towaroznawstwo, 
arytmetyka handlowa, buchalterya, korespondencya handlowa w ję- 
zykach rosyjskim, polskim i niemieckim. Plan nauk powyższy obo- 
wiązującym jest dla każdego ucznia stałego. Chcąc jednak ułatwić 
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młodzieży pracującćj już w zakładach przemysłowych lub domach 
bankierskich nabycia wiadomości z nauk specyalno-handlowych, 
szkoła ta dopuszcza wolnych słuchaczy do korzystania z pewnych 
wykładów przez nich wybranych. Uczniowie klasy przygotowa- 
wczćj wnoszą w ratach półrocznych opłatę na rok wynoszącą rubli 
pięćdziesiąt, w klasach zaś specyalnych rubli siedmdziesiąt i pięć. 
Niezamożni a pilni uczniowie, z woli założyciela uwalniają się od 
opłaty całkowicie, i średnio corocznie korzystało z téj ulgi około 
dwudziestu pięciu uczniów. W ogóle wpływ z opłat od młodzieży 
uczęszczającćj do szkoły w połowie nawet nie pokrywał kosztów 
jéj utrzymania. 

Oprócz zawiadującego szkołą, pomocnika jego i sekretarza, 
kontrolera, do wykładu nauk w szkole handlowćj wezwano osób 
dwadzieścia z rozmaitych zakładów naukowych rządowych, insty- 
tucyj prywatnych, towarzystw kredytowych itp. Wybór tych osób 
odbywał się za wspólnóm porozumieniem się Zawiadującego szkołą 
iś.p. Założyciela. (1). 

Zdaje się, że nie potrzebujemy podnosić zasługi Kronenberga, 
ani wielkości ofiary, która się nie ograniczała pićniężnym datkiem, 
ale zamykała w sobie czuwanie nad instytucyą i wprowadzenie jćj 
w życie związane z trudnościami nieuniknionemi przy każdćj takiej 
fundacyi zupełnie nowćj, dla którćj wszystko stworzyć i obmyślćć po- 
trzeba. 

W większćj części swych prac ofiarnych, których wiele po- 
zostanie nieznanych światu, Kronenberg za warunek kładł, aby imię 
jego i udział pozostał ukrytym. Tak na szpital dziecinny dane 25.000 
rubli, złożone były z wyraźnóm zastrzeżeniem, iż nazwisko ofiaro- 
dawcy wymienicnćm nie będzie. 

Profesor Łuczkiewicz dopićro po zgonie Kronenberga ogłosił 
w dziennikach, że na wpisy dla niezamożnych studentów uniwersy- 
tetu miał fundusz nieograniczony. 

Piszący tćż dodać się czuje obowiązanym, że niejeden raz 
przez ręce jego znaczne płynęły ofiary dla potrzebującćj wsparcia 


(1) Koszta utrzymywania Szkoły Handlowej z dwu lat ubiegłych przedstawiają 
się w sposób następujący: Rok 1875/5 Rok 187% 
— Pierwsze urządzenie Szkoły, sprawienie 


sprzętów, ławek itp. ze SE Hsę api PMA A T P AN ż 
— Utrzymanie, płaca profesorów itp. „ 14.085 k. 84 — 16.154 k. 95. 
Razem rs. 16.514 k. 75 — 16.154 k. 95. 
Z opłat od uczniów wpłynęło . . . . . rs. 7.680k. — — 9.037 k. 5o. 


Dopłacił Założyciel szkoły . . . . . . rs. 8.864 k. 756 — 7.117 k. 450. 
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młodzieży, zawsze zrówną skromnością i szczodrobliwością doko- 
nywane. 

W „Gazecie Handlowćj,* czytamy co następuje: „Do przedpoko- 
ju Kronenberga wszedł raz człowiek już niemłody, dawnićj mający 
dostatnie utrzymanie i, nie przedstawiając mu się wcale, zapytał: 
czy prawda, że Kronenberg potrzebuje stangreta. 

— Dlaczego pan pytasz o to? odpowiedział Kronenberg, po- 
znając w przybyszu człowieka, który niegdyś inne zajmował stano- 
wisko. Chciałbym przyjąć ten obowiązek u pana Prezesa, rzekł za- 
pytany, nie czując się zdolnym do innćj pracy. 

Wzruszony smutną ostatecznością, do którćj biédny człowiek 
był przywiedziony, Kronenberg rozpytał go o szczegóły, tyczące się 
jego położenia, i dał mu tysiąc rubli na rozwinięcie skromnego inte- 
resu, jaki mu się nastręczał, późnićj jeszcze udzielając rodzinie 
znaczne zasiłki,“ ; 

„Przykładów takich,“ dodaje Gazeta Handlowa, „zdołalibyśmy 
zebrać. nie mało, choć nieboszczyk, co go charakteryzuje, taił się 
z darami, nie szukał rozgłosu i nie gonił za popularnością filantropa, 
częstokroć tém głośniejszą im tańszą.“ 


Odmalować charakter człowieka, który czynami swemi i ży- 
ciem już się sam jasno zdaje przedstawiać, nie jest jednak łatwóm 
zadaniem. Są w nim odcienia, są rysy właściwe, które indywidual- 
ność stanowiły, a bliższym tylko dostrzedz się dawały. 

Natura wyposażyła go bogato, nic z jćj darów nie zostało za- 
traconego. Bystrego pojęcia, pamięci wielkićj, obdarzony energią 
niezwyczajną, siłą woli żelazną; Kronenberg był jednym z najpraco- 
witszych ludzi w świecie. Niekiedy pojąć było trudno jak tym naj- 
- rozmaitszym zajęciom mógł podołać, jak siły umysłowe i fizyczne 
starczyły mu na wszystko. W potrzebie nie było dlań różnicy mię- 
dzy nocą a dniem; tam gdzie inny upadłby pod ciężarem, on wy- 
chodził z walki uśmiechnięty i rzeźwy. Siła ducha trzymała ciało, 
dopóki powłoki tćj nie zużyła do szczętu. 

Nadzwyczaj gorącego temperamentu, umiał go poskramiać, trzy- 
mać na wodzy. Zdarzało się jednak, że doprowadzony do ostatecz- 
ności, wybuchnął. Niekiedy skomplikowane sprawy, jakie nań spa- 
dały, których byliśmy nieraz świadkami, wymagały cierpliwości 
prawie nadludzkićj, przeciągając się do nieskończoności; Kronen- 
berg stawił im czoło, umiejąc zmódz nietylko przeciwników, ale sa- 
mego siebie. 
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Myśl powziętą raz, gdy ją pojął jasno, gdy możliwość wykona- 
nia jéj uznał, gdy do nićj rękę przyłożył, doprowadzał do urzeczy- 
wistnienia z wolą nieugiętą. Żadna na ówczas ofiara nie była dlań 
za wielką, nie cofał się przed żadną zaporą, szedł do celu sztur- 
mem, wyłomem, nagromadzając na jeden punkt wszystkie siły, do- 
póki nie zwyciężył. Raz pierwszy impuls nadawszy sprawie, gdy si- 
ła rzutu już ją popchnęła, mierzył dopićro ofiary ze skutkami i za- 
czynał obrachunek ściślejszy. 

Nadzwyczaj bystre wejrzenie dozwalało mu obliczyć z góry 
wszystkie możliwe szanse każdego interesu. Rzadką bardzo była 
dlań niespodzianka, i ta tylko tam go spotkać mogła, gdzie rachu- 
ba na człowieku i charakterze się opićrała. Na ludziach zawiódł 
się nieraz. 

Jak wszyscy ludzie silnćj woli, których główna myśl jakaś za- 
prząta, Kronenberg w gruncie serca dobry i szlachetny, często się 
musiał wydać szorstkim i twardym. Nie miał czasu na prawienie sło- 
dyczy i czcze zalecanie się ludziom; idąc prostą drogą musiał nie- 
raz potrącić co na nićj stało; jasne mając pojęcie istotnych życia 
warunków, nieraz zmuszonym był wywieść ze złudzeń tych, co 
z niemi przychodzili, i gorzką prawdę powiedzićć. Lecz trzeba by- 
ło znać go zbliska i patrzćć na jego czynności, aby ocenić szlache- 
tną jego troskliwość o los tych co go otaczali, dobroczynność rozumną 


i hojną, serce ludzkie dla najmniejszych z ludzi zależących od 


niego. 

Wymagał wiele od drugich, bo nie mnićj wymagającym był od 
samego siebie, ale każdą pracę uczciwą, gorliwą, sumienną, umiał 
ocenić. Niezliczeni są ci, którym on los zapewnił. 

Pojmował to dobrze Kronenberg, że los jednostek niezależnie 
od ogólnego dobrego bytu zapewnionym, ani usprawiedliwionym być 
nie może. Każda jego myśl przybićrała natychmiast jak najogól- 


niejsze zastosowanie, wiązała się z ekonomicznemi stosunkami kra- ` 


ju i ogółu. Można śmiało powiedzićć, że nic nie przedsiębrał dla sa- 
mego siebie. Słuszne wynagrodzenie inicyatywy i pracy nie mogło 
mu być obojętném, ale z każdego, tak zwanego interesu, który on 
przedsiębrał, korzystał ogół nie mnićj jak jego twórca. Egoistyczne 
wyzyskiwanie stosunków miejscowych było mu wstrętliwóm. 

Przez czas jakiś, mając w ręku monopol, gdy tylko mógł się go 
wyrzec, pierwszy i najgłośnićj przeciwko zasadzie jego nieprawej, 
szkodliwćj się oświadczał. Kronenbergowi zawdzięcza kraj nasz 
w znacznćj mierze, iż ochronionym został od szarlatańskich przed- 
sięwzięć, w epoce, w którćj naokoło nas przedsięwzięcia takie wy- 
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rastały jak grzyby po deszczu. Przeciwko wszelkim tego rodzaju 
projektom i zamysłom oświadczał się Kronenberg jak najenergicz- 
niéj, przeciwdziałał wszystkiemi siłami,—i zawsze niemal udawało 
mu się zniweczyć je w samym zarodzie. 

Zarzucano mu nieraz, że pragnął wszystko ogarnąć, nad wszyst- 
kićm panować! Zarzut to zazdrości bezsilnćj, co najmnićj śmieszny. 
Czując w sobie siły, będąc otoczony niedorastającym go tłumeln, 
który ani jego zdolności, ani woli, ani myśli nie miał, musiał się do- 
bijać dyktatury, bez którćj nicby nie doprowadził do skutku, 
dzieląc się siłą z niedołężnymi, coby jéj użyć nie umieli, albo zmar- 
nowali. 

Najlepszym dowodem tego jak pojmował obowiązki swe wzglę- 
dem kraju, jest to, że mając olbrzymie środki działania, których mógł 
łatwo użyć na zewnątrz, nigdy się nie pokusił o interesa mogące tyl- 
ko zyskiem osobistym pociągać. 

Wszystkie jego czynności ograniczały się tym zakresem, któ- 
ry go otaczał, którego on czuł się cząstką... Owszem z po za gra- 
nic ściągał środki działania w tym obrębie, na którym dokonał re- 
form niezmiernćj wagi. 

To, co się zowie w ogóle interesem, co się płytko widzącym 
przedstawia jako sprawa spekulacyi, ma strony mnićj widoczne 
a nie mniejszego znaczenia, strony duchowe, wpływ moralny, który 
ocenić należy. Każdy taki interes wymaga ludzi. Dobyć ich, wyro- 
bić, usposobić, nauczyć porządku i karności, jest przysługą oddaną 
społeczeństwu—nieocenioną. Jeśli gdzie, to u nas zszeregowanie ta- 
kich sił marnujących się, luźnych; zmuszenie do pracy, zaprzężenie 
do wytrwałości, było dziełem wielkićm. Kronenberg je dokonał, czę- 
stokroć doznając zawodów, zmuszony przebierać, usuwać, karcić; 
ale ostatecznie kształcąc ludzi praktycznie do pracy, tworząc niemal 
nową klasę pracowników, która mu winną jest, że weszła na tę dro- 
gę poczciwego trudu. 

Wszelkie przedsiębierstwo jego obsługiwane było przez tych 
ludzi, często wziętych bez wykształcenia, zmuszonych je nabywać 
pod surową kontrolą człowieka, którego bystre oko śledziło każdy 
ruch, odgadywało usposobienie i myśl niemal. 

Jako przedsiębierca wielki i obywatel, Kronenberg położył za- 
sługi niezmierne, których zawiść może mu dziś nie chcieć przyznać, 
ale sprawiedliwa przyszłość podniesie je i oceni. 

Jako prywatny człowiek, nie mnićj wielkiemi odznaczał się 
przymiotami; ojciec rodziny najlepszy, pełen delikatności w obej- 
ściu się pomimo żywości wielkićj, dla domowników przystępny 
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i dobroczynny, miał wszystkie upodobania wykształconego czło- 
wieka, miłość piękna i sztuki, poczucie wagi i wdzięku słowa, jego 
wpływu i znaczenia w rozwoju społeczeństwa. 

Sprawy prasy i literatury nie były mu obojętne, dopomagał chęt- 
nie do wyklucia się i objawienia zdrowćj myśli, a potrzebując dzia- 
łać na społeczność, zrozumiał łatwo, iż dziennikarstwo było jednym 
z najdzielniejszych środków powolnego wpływania na nią. W tej 
myśli, nie bez znacznych ofiar, nabył Gazetę Codzienną, którćj re- 
dakcya zbliżyła nas do niego, Mogliśmy na ówczas najlepićj poznąć 
cele jego i plany. 

Nie potrzebujemy przypominać ile przeszłość nasza, po którćj 
i wielkie odziedziczyliśmy skarby, zostawiła nam téż fusów i mę- 
tów, które rozwijanie się normalne życia społecznego hamowały. 
Staliśmy na ówczas na jakiemś stanowisku bez podstawy, bez związku 
z otaczającym nas światem; stanowisku idealnóćm, w upojeniu, w ma- 
rzeniach, a ostatecznie z założonemi, albo raczćj załamanemi rękami. 
W samém łonie społeczeństwa składowe jego pierwiastki wirowały 
bez związku z sobą, w walce próżnćj, bez znaczenia w chwili obe- 
cnćj, zrodzone w innych bytu warunkach. 

Mówilismy już, że Kronenberga myślą główną było, przejednać 
wszystkich i połączyć do jednćj wspólnćj pracy około dobra ogól- 
nego. Leżały pola odłogiem, ludzie, jeśli się tak godzi wyrazić, do 
góry brzuchem; tonęliśmy w marzeniach nie mogących się  ziścić, 
gdy tym czasem żyzna rola pustoszała, a przedłużone owo próżno- 
wanie extatyczne groziło nieochybną ruiną. Szanując to co w prze- 
szłości poszanowania było godném, nie dopuszczając żadnego gwał- 
townego radykalizmu, Kronenberg chciał wytrzeźwienia się narodu 
i zaprzężenia go do pracy. To był jedyny cel pisma jego. 

W wielu razach myśl tę objawił nam jasno i dobitnie, doma- 
gając się nadania gazecie kierunku praktycznego, obudzającego do 
trudu na wszystkich otwartych nam drogach. Chciał budzić siły 
uśpione wszędzie, gdziekolwiek były, oświecać lud, moralizować 
izraelitów i wyrwać ich z fanatycznćj odrębności, szlachtę wprządz 
do pożytecznćj zabiegliwości i pracy, zmuszając także do opuszcze- 
nia wyłącznego, odosobnionego, jéj samćj szkodliwego zastania, 

Że go na ówczas nie zrozumiano, że się nań oburzano, przypisu- 
jąc mu cele wcale różne, małe a drobne, nie ma w tém nic dzi- 
wnego. On sam był na to przygotowany i znosił z pogodnóm czołem 
co nań miotano. Mieliśmy i my udział w ofierze, co poświadcza ca- 
ły tom listów bezimiennych i odgróżek, któryśmy zachowali jako pa- 
miątkę tych czasów. 
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Niecierpliwiła Kronenberga nieraz ślepota ludzi; ale znał ich 
nadto, aby się mógł nagłego zwrotu spodzićwać, a wiedział, że wszel- 
kie dzieło reformy, aby skutecznóm było i trwałóm, wytrwałóm naj- 
przód być musi. Przekonanym był zresztą, Że ludzie raz otrzeźwieni 
zrozumieją go i sprawiedliwość mu oddadzą. 

Gdzieindzićj może skreślim kiedyś historyą dziennika, dla któ- 
rego właściciel największych ofiar nie szczędził; ofiar, jakie się ma- 
teryalnie przynajmnićj, nigdy powrócić nie miały. Częstokroć odci- 
nek, mający pewną siłę atrakcyjną, opłacany bywał na wagę zagra- 
niczną, wagę złota (Lud. Wołowski, Klaczko i t. p.). 

Całe życie Kronenberga było pasmem walk nieustannych; mo- 
żna go nazwać żołnierzem postępu, rycerzem pracy, W boju mu- 
siał się téż stać nieraz dla przeciwników ostrym; hartu nie stracił 
nigdy. Widzieliśmy go w najtrudniejszych, zrozpaczonych niemal 
okolicznościach, nietracącego ducha ani ochoty do dalszćj pracy. 
Gdy jedna droga okazała się straconą, nie zrażało go to od natych- 
miastowego prawie szukania drugićj. 

Nie rozwodził się z żalami próżnemi jak ludzie słabi; co prze- 
padło umiał odboleć prędko, nie tracąc najdroższego czasu i zwra- 
cając się wnet na pola nowe. Tak samo postępował z ludźmi. 

Widzieliśmy go doznającego najboleśniejszych zawodów od 


? tych, których dobrodziejstwy obsypał, a którzy mu się osłupiającą wy- 


płacili niewdzięcznością. Oburzenie było krótkie; zbywał ich po- 
gardą zasłużoną; ludzie ci przestawali dlań istnićć, szukał innych, 

Nie zrażało go tak ani niepowodzenie ze zbiegu okoliczności 
wynikłe, ani zawód doznany od ludzi; niezachwiany szedł dalej, 
Dlatego widzimy go dokonywającego prac olbrzymich, często za- 
razem kilku; przenoszącego się z miejsca na miejsce bez znużenia; 
zmieniającego place boju, narzędzia, środki, zawsze panem sytuacyi 
i zwycięzcą. W stosunkach z ludźmi znany z nieposzlakowanćj 
rzetelności, miał téż u nich wiarę nieograniczoną. Kredyt bezbrze- 
żny, środki do działania potężne. Miano ufność nietylko w cha- 
rakterze człowieka, ale w rozumie i zdolnościach. Potęgi finanso- 
we, największe, często przerachować się mogą i z najlepszą wiarą 
zgotować sobie upadek, drugich pociągając za sobą. Kronenberga 
znano z tego, iż złudzeniom był nieprzystępny i widział jaśnićj niż 
drudzy. Ufano mu téż powszechnie. 

ako człowiek mógł się omylić i mylił szczególnićj;w rachu- 
bie na ludziach; ale ilekroć trafił się zawód podobny, pierwszy naj- 
otwarcićj przyznawał się do błędu. Nie próbując nawet przeczyć, 
starał się go wnet naprawić. Z zimną krwią wyznawał często: po- 
pełniłem omyłkę. 
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Nie było nadeń człowieka obojętniejszego na pochlebstwa 
i pochwały, wymagał posłuchu rozumnego od zależnych od siebie, 
ale nie zaparcia się i poniżenia. Dla tych ludzi, którzy się dość 
wśliznąć i wkupić chcieli upodleniem, miał zimną grzeczność, któ- 
rą ich zbywał. 

Wszystkim tym władzom i zdolnościom przodował rozum prze- 
nikliwy, pojęcie bystre i wielostronne. W kwestyach ekonomieznych, 
zasady nauką nabyte miał niezłomne. 

Szedł za niemi z tą wolą, która stanowiła najdzielniejszą sprę- 
żynę, wolą prawdziwie żelazną. Wszelkie zboczenie z drogi wy- 
tkniętćj więcćj go niż walka kosztowało. 

W walce odżywał, krzepił się, był w swoim żywiole. Widzie- 
liśmy go w pewnćj sprawie (1859) kilkanaście dni bez ustanku 
walczącego z przeciwnikami, częstokroć do czwartćj z rana, a o ósmćj 
stojącego już u biurka z piórem w ręku. Na ówczas staranie o zdro- 
wie tracił z oczów, odżywiał się i krzepił sztucznie, żył w stanie 
gorączkowym, szafował sobą bez litości, i tćj rozrzutności życia 
przypisać trzeba, że organizm silny bardzo przedwcześnie został 
zniszczony. 

Wyczerpać się w końcu musiało to bogate źródło życia, po- 
święconego pracy niezmiernćj. Zmarł z rezygnacyą i spokojem czło- 
wieka, który spełnił więcćj niż obowiązki swoje.... 

Przyszłość go oceni. Pokój prochom zacnego i zasłużonego 
męża! 


J. Z Kraszewski. 


WPŁYW BILANSU HANDLOWEGO 
NA STOSUNKI FINANSOWE I EKONOMICZNE ROSSYI. 


Gwałtowny upadek waluty na rynkach zagranicznych, wywo- 
łujący silne podrożenie wszystkich przedmiotów, stanowiących po- 


 trzebę codziennego życia, i pewne zawikłania w stosunkach handlo- 


wych z zachodnią Europą, staje się najważniejszą niemal kwestyą 
ekonomiczną chwili obecnćj dla Cesarstwa Rosyjskiego a zarazem 
i dla naszego kraju. Chociaż ten stan widocznćj uciążliwości handlo- 
wych stosunków najsilnićj się przejawił w ciągu tylko co skończonćj 
wojny wschodnićj, jednak wojna ta nie była inie jest wyłącznym 
powodem samćj kwestyi. W skutek wojny dotkliwićj ona ciążyć za- 
częła, rozwinęła się bardzićj widocznie, ale była już faktem doko- 
nanym przed wojną, faktem, mającym źródło w stosunkach moral- 
nych i ekonomicznych społeczeństwa. 

Wojna iobecny stan niepewności musi się przecież kiedyś 
zakończyć; jeśliby więc zło było wyłącznym jćj skutkiem, a nie le- 
żało w ustroju moralno-społecznym, kwestya naprawy byłaby bar- 
dzo łatwą: szłoby tylko o spłacenie około miliarda antycypacyj wy- 
nikłych z nadzwyczajnego stanu politycznego, do czego środki rzą- 
dowo-finansowe przy pewnćj oszczędności i niejakićm naprężeniu 
najzupełnićj mogłyby wystarczyć. lInaczćj rzecz się przedstawi, je- 
śli zło, które się wyrodziło bez wojny i samo przez się exystowało 
bez zewnętrznych pobudek, wypadłoby leczyć wyłącznie finanso- 
wemi, państwowemi środkami. Przewidywanie trudności a może 
i niepodobieństwa wyleczenia choroby tóm wyłącznóm i specyal- 
ném lekarstwem naprowadza na myśl zastanowienia się: o ile sama 
społeczność i jakiemi środkami, do wyrugowania ze swego orga- 
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nizmu tćj chronicznćj choroby, może i powinna się przyczynić. Mó- 
wimy naturalnie nie o spłaceniu długów, ale o przywróceniu warto- 
ści nominalnćj papićrowych pićniędzy, a co za tém idzie i o możli- 
wości metalowego obiegu—co jest niezbędnym warunkiem, a ra- 
zem i dowodem dobrego i zdrowego bytu ekonomicznego społe- 
czeństwa. 

Dziennikarstwo rosyjskie nie tylko przed wojną obecną, ale już 
i podczas jéj przebiegu niejednokrotnie i jakby peryodycznie wra- 
ca choć do pobieżnego roztrząsania tćj kwestyi, a przynajmnićj przy 
każdćj okoliczności o nią potrąca. . 

Większa część zdań, z któremiśmy się spotykali, daje się stre- 
ścić w następnych poglądach: zły kurs i sam przymusowy obieg pa- 
pićrowych pićniędzy nie tyle jest skutkiem złego bilansu handlowe- 
go o ile raczćj wadliwego systemu finansowego; zmiana systemu 
względem papićrowych pićniędzy, to jest przywrócenie im całkowi- 
tej metalicznćj gwarancyi, czyli możność bezwarunkowćj wymiany 
na zapotrzebowanie, przywróci normalny obieg pićniężny i uniemo- 
żebni dotychczasowe stagnacye i przesilenia handlowe lub pienięż- 
ne, które peryodycznie kraj nawiedzają. 

Zkąd wziąć owego metalu na przywrócenie wymiany? na to 
łatwą znajdują odpowiedź: oto zaciągnąć zagraniczną pożyczkę. 
I rzeczywiście lekarstwo byłoby jedyne, jeśliby skutki jego mogły 
być trwałe. Państwo, mające przeszło 8o mil. ludności i około 2 
miliardów długu, mogłoby bez wielkiego trudu zwiększyć ten dług 
jeszcze o kilkaset milionów, jeśliby to zwiększenie miało, w: zamian 
przybywającego ciężaru zamiany długu bezprocentowego na procen- 
towy, przywrócić błogi stan ekonomiczny. 

W twierdzeniach tych jednak, chociaż nie wyłącznie, lecz prze- 
ważnie wygłaszanych, leży fałsz teoretyczny, który nietrudno wyka- 
zać i który nie mnićj łatwo daje się udowodnić na podstawie prak- 
tycznój—to jest na podstawie cyfr nie fikcyjnych, lecz realnych 
urzędowych. W tym celu pozwalamy sobie skreślić chociaż po- 
bieżny rys finansowych i ekonomicznych zwrotów w ciągu ostatnich 
lat trzydziestu (1). e 


(1) Dla uniknienia częstych odsyłaczów musimy zaznaczyć: że cyfry urzędowe 
do przytoczonych niżćj obrachunków czerpaliśmy z następujących źródeł: a) Wykaz fi- 
nansow. stanu pań. Rosyjskiego Pana Helcyna w kalendarzu Ungra na r. 1878. b) 
„Wsieobszczyj kalendar“ na r. 1878. S. Petersb. wyd. Hoppego. c) „Finansowoje Obo- 
zrenije* dziennik ministerium skarbu z końca r. 1867. d) „Prawitelstwiennyj wiestnik* 
e) „Fkonomiczeskoje sostojanje Rossii. P. Blocha—w piśmie mies. „Wiestnik Jewro- 
py“ Wrzesień, Październik i Grudzień 1877 r. i f) Tęgoborski „Etudes sur les forces pro- 
ductives de la Russie. 
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Asygnaty, wynalazek Law'a, na którym zrazu tyle nadziei 
wzbogacenia państw pokładano, nadużywany prawie powszechnie 
od samego początku swego istnienia, pokazał dowodnie, że żadne bo- 
gactwo sztucznie bez pracy nie może być wytworzone. System ten, 
którego szczególnićj nadużyto we Francyi.przed i w czasie rewo- 
lucyi, sprowadził zupełną deprecyacyą asygnat i największy za- 
męt w stosunkach finansowych. W Rossyi używano go z większóćm 
umiarkowaniem, nie wywołał więc zrazu podobnych skutków. Z po- 
czątku kurs asygnat trzymał się dobrze i, tylko skutkiem wojen za- 
granicznych, gdy z ich powodu ilość papićrowych znaków zaczęła 
się zwiększać, kurs ich stosunkowo znacznym ulegał zmianom i był 
w czterech odstępach czasu następujący: 


W r. 1802 przy ilości 230.5 mil. rub. 78%, 


MY. 1814 = Lc=8.798) br a 
P 1816 -—  — 8515 — — 26, 
A 1820 — — 685 — — 26, 


Nareszcie kurs asygnat ostatecznie został ustalonym, gdy rząd 
nakazał je przyjmować do kas rządowych po oznaczonym kursie 
27'/ kop. sr. za 1 rubla. Oczywiście takie zastosowanie wypłaty do 
kursu bieżącego pozwoliło rządowi dług zaciągnięty w ciężkich cza- 
sach wojen i najść nieprzyjacielskich podzielić z obywatelami kra- 
jui ciężar państwowy zredukować prawie do jednćj czwartćj czę- 
ści. Wówczas jednak była to rzecz możliwa, kwestya asygnat by- 
ła zupełnie wewnętrzną, zagranica ich nie posiadała a może i nie 
znała nawet; amortyzacya więc długu bieżącego, nie potrącając in- 
teresów zagranicznych, mogła się obejść bez protestacyi z czyjćjkol- 
wiek bądź strony. Ustalenia kursu asygnat w wypłatach na rzecz 
rządu i tém samém przełożenie takowych wypłat na srebro dało 
ulgi czyli zysku 427 milionów rubli srebrem. 

Po wycofaniu zupełnćm z obiegu starych asygnat, zara zono 
potrzebie lekkich zamiennych znaków, wypuszczeniem tak zwanych 
biletów depozytowych, które w całości miały być zabezpieczone 
metalem w skarbcu Petro-Pawłowskićj cytadeli (w Petersburgu), 
i były bezwarunkowo wymieniane na złoto lub srebro: następnie je- 
dnak, gdy okoliczności zmuszały do korzystania z dogodnćj formy 
długu bieżącego, wycofano takowe z obiegu, zamieniając je na bile- 
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ty kredytowe, które w owćj formie jeszcze niedawno istniały, z pra- 
wem wymiany tychże do wysokości rubli srebrem sto na jednę oso- 
bę dziennie. 

Bilety te przed wojną krymską nie piźedzążkiy bynajmniej pié- 
niężnego rynku, owszem były poszukiwane dla uniknienia ciężkićj 
wypłaty w srebrze, którego była obfitość i którym chętnićj niż pa- 
pićrami płacono. Najważniejszą jednak korzyścią owoczesnego sta- 
nu było to, że owych banknotów do krymskićj wojny wcale zagra- 
nicą nie znano, i że owszem wywożenie ich z kraju surowo było 
wzbronionćm. 


Zagranicę mało w owe czasy jeżdżono, z powodu bardzo utru- 
dnionych pasportów zagranicznych, zbytkowych produktów, z po- 
wodu prostoty obyczaju, w większćj części krajów cesarstwa, oprócz 
stolicy, bardzo mało używano. Bilans handlowy z tego powodu 
prawdopodobnie był w równowadze, to jest wartość wyniesionych to- 
warów pokrywała wartość importowanych, (1) a zagraniczne potrze- 
by państwa, tj. opłatę procentów od długów państwowych, pokry- 
wało wysyłane przez rząd w nieodbitćj ilości złoto zagranicę, 
którego produkcya syberyjska przewyższała tego rodzaju po- 
trzebę. 

W r. 1848 wstrzymano wymianę banknotów na srebro z powo- 
du zamieszek w Europie oraz wojny Węgierskićj i ztąd nienormal- 
nych handlowych i finansowych stosunków, oraz zabroniono wywo- 
zić złoto zagranicę osobom prywatnym; dla podtrzymania jednak 
zaufania do banknotów i zaradzenia potrzebie metalu, sprzedano na 
giełdzie złota za 1.406.000 rub. sr.; 1 Grudnia 1849r. usunięto czaso- 
we przymusowe środki i przywrócono prawo wolnego handlu meta- 
lem; w tymże roku wysłano do Londynu 250 pudów złota. Kursa 
wekslowe między 1843—1853 r. wahały się pomiędzy 95—99,81%,. 

Od roku 1832—1852 z powodu zwiększających się wydatków, 
przy ograniczonych i jakby ustalonych dochodach, musiały się ustalić 
deficyty. Dochody były głównie oparte na monopolu wódczanym 
w guberniach wielko-rosyjskich i wschodnich oraz na podatku po- 
głównym z klas nieuprzywilejowanych, a zatém bardzo nie ela- 
styczne. Deficyty w ciągu wzmiankowanych lat 20 wyniosły 
571.680.000 rub. sr. Pokrywały się one bezwątpienia w części za- 
granicznemi pożyczkami, w części przewyżką banknotów nad zapas 


(1) Od 1850 do 1853 r. bilans handlu był zupełnie wyrównany i stanowił 88 mil. 
rs. rocznie. 
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metaliczny, lub procentowemi biletami podskarbstwa państwa, tak 
zwanemi seryami biletów 5o rublowych, a w znacznćj części pożycz- 
kami od rządowych Banków Państwa, 

Przy braku wszelkich prywatnych instytucyj kredytowych, ban- 
ki rządowe w zupełności zapełniały tę próżnię i zaradzały wszelkim 
potrzebom kraju. Były one bezwątpienia solidne; jednak podstawy, 
na których były oparte, mogły narażać je na niemałe kłopoty, szcze- 
gólnie przy finansowych wstrząśnieniach. 

Przyjmując obowiązkowo wszelkie prywatne wkłady bez ża- 


=- dnego ograniczenia, z obowiązkiem płacenia 4 procentów prowizyi 


i, w razie nie odebrania jéj, doliczania takowćj do kapitału z opro- 
centowaniem doliczki na rok następny, banki te wypożyczały kapi- 
tały pod zastaw nieruchomości fabrycznych oraz dusz męzkich 
w poddaństwo zapisanych (w guberniach zachodnich pożyczki te 
wynosiły do 70 rs. na duszę) z terminową wypłatą stosownie do 
warunków pożyczki w ciągu 15—28 i 33 lat, z prowizyą 5 od sta, 
oprócz amortyzacyi. Był więc zysk czysty z przewyżki procentów; 
jednakże wszystkie kapitały lokowane w Bankach były wymagalne 
à vista, bez wszelkiego wypowiedzenia; lokowane zaś przez Banki 
były uwięzione w długoterminowych pożyczkach. W razie więc 
nagłego zapotrzebowania kapitałów Banki mogłyby się znalóść 
w ambarasie; takie jednak pokładano w nich zaufanie, że zawsze 
były nawet przeciążone wkładami, często nie miały co z niemi ro- 
bić, z powodu ograniczonych obřotów: a nie mogły, bez wyraźnej 
straty, trzymać pićniędzy nieprocentujących, bo same musiały opła- 
cać procenta. Banki więc były jakby z konieczności finansowej 
jednóm ze źródeł dla pożyczek rządowych, z opłatą należnego im 
procentu. Od 1835—1852 r. pożyczki takie w Bankach miały wy- 
nosić rs. 199 milionów. 

Mówimy w liczbie mnogićj Banki rządowe, albowiem było ich 
trzy: właściwie każdy do osobnego posługujący celu, wszystkie je- 
dnak zarówno na jednaki procent ina jednych zasadach natych- 
miastowćj wymagalności przyjmowały prywatne układy bez żadne- 
, go ograniczenia. Banki te były następne: 1) Bank handlowy (ko- 
merczeski Bank) miał na celu potrzeby handlujących i wyłącznie 
takowe zaopatrywał w kredyt. 2) Bank pożyczkowy państwa (Go- 
sudarstwiennyj Zajomnyj Bank) miał głównie na celu dawanie poży- 
czek na nieruchomości i 3) Kasa Zachowawcza S. Petersburskićj 
Rady Opiekuńczćj (Sochrannaja Kazna S. Pietierburskaho Opiekun- 
skaho sowieta). Kassa ta, mając w swćj opiece fundusze zakładów 
dobroczynnych, przyjmując pićniądze na równi z innemi Bankami, 
wydawała również i przeważnie pożyczki na dobra ziemskie, czyli 
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na dusze, i to nie tylko sama, lecz i wszystkie jćj filie, których mia- 
ła tyle, ile było gubernij w Cesarstwie. Filie te, pod nazwą „Urzędy 
powszechnego opatrzenia (Prykazy obszczestwiennaho pryzrenija):*, 
miały pod swym zarządem szpitale i zakłady dobroczynne guber- 
nialne i posiadały prawie wszystkie atrybucye kasy głównej. 


Banki te miały jeszcze szczególne przywileje, które przyczynia- 
ły się do chętnego lokowania w nich kapitałów, a mianowicie: że 
wnioski osób prywatnych (imienne) nie mogły być przez Rząd do 
wypłaty wymagane, komu innemu przeznaczane, brane czasowo 
w kształcie pożyczek, użyte na potrzeby państwa, ani tćż konfisko- 
wane za jakiebądź przestępstwa (art. 239, tom XI zbioru praw wyd. 
1857 r.) Też same przywileje miała kasa zachowawcza, oprócz 
wzmianki o pożyczkach rządowych, i z dodaniem warunku, że ka- 
pitały w nićj lokowane wolne są od wszelkich poszukiwań proceso- 
wych i mogą być wypłacane trzecim osobom nie inaczćj jak za 
przyzwoleniem właściciela. i 


Przy nagromadzeniu kapitałów nieczynnych w kasie zachowaw- 
czćj, brak powyższego zastrzeżenia co do pożyczek rządowych za- 
pewne wywołał prawo 2 Października (1838 r. 11579), z którego po- 
wstał artykuł 130 tomu XI, orzekający że kasa zachowawcza wyda- 
je pożyczki pod zobowiązania ministrów iinnych osób zwierzchni- 
czych, nie inaczćj jednak jak tylko na zasadzie oddzielnych najwyż- 
szych ukazów, w których i warunki każdćj pożyczki mają być okre- 
ślone. 


Przy tćjże kasie były ustanowione oddzielne instytucye: a) ka- 
sa wdów (1); b) Lombard i c) Kasa Oszczędności. 

Gdy skutkiem wojny krymskićj deficyty z lat czterech, to jest 
od roku 1853 do 1856 włącznie, urosły do summy 702.018.000 rs. 
wtedy, oprócz danych pożyczek 5%, z dnia 8 Czerwca 1854 r. i dnia 
26 Listopada 1855 roku na 100.000.000 rubli oprócz wypuszczenia 
biletów skarbowych (seryi) na 30.000.000 rubli, biletów kredytowych 
na 390.867.000, zapożyczono się jeszcze w bankach, tak że w roku 
1857, którego deficyt wynosił jeszcze 38.443.000 rs., dług państwa 
instytucyom bankowym wzrósł do 553 mil. rub. Pożyczki te, jako 
wewnętrzne i przytém 4 procentowe, mogły być uważane za bar- 
dzo dogodne dla skarbu państwa; jednak ciągły napływ kapitałów 


(1) Kasa wdów zachowywała lokowane przez mężów kapitały na utrzymanie 
wdów po ich śmierci, z obowiązkiem wypłacania tymże wdowom procentów. 


. 
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do Banków musiał być bardzo znacznym, a korzystne oprocentowanie 
tychże bardzo trudnóm, kiedy ministerium przedsięwzięło reformę, 
zmniejszając od 1 Stycznia 1858 r. procent bankowy, wypłacany pry- 
watnym deponentom na 3 od sta. Zmniejszało to i skarbowi jako 
dłużnikowi banków ciężar uiszczanych procentów. Usposobienie 
i nastrój kapitałów był jednak tak spokojny i konserwatywny, że 
przy 3'/, stopie pozostawało jeszcze w Bankach na lokacyi 967 mi- 
lion. rubli srebr.; zmniejszono więc jeszcze stopę procentu do 2 od 
sta. Przypominamy sobie, że wtedy właśnie jeden z najbogatszych 
kapitalistów na Litwie powiedział żartobliwie: „„miotłami wypędzają 
kapitały z Banków, lecz i tak ich wypędzić nie mogą“. 

Zbytnie jednak zniżenie stopy procentowćj z czasem odniosło 
skutek; wypowiadanie kapitałów ciągle się wzmagało, tém bardzićj, 
że obok niemożliwej dla najspokojniejszych kapitałów stopy procen- 
towćj, odkrywała się bardzićj obiecująca lokacya, a nawet jak sobie 
wyobrażano możliwa spekulacya na akcyach wielkiego Towarzy- 
stwa rosyjskich dróg żelaznych. 

Jaki cel miała administracya skarbowa przy tćj manipulacyi: 
czy rzeczywiście wypędzenie nadmiaru tylko kapitałów przeciążają- 
cych Banki, czy zmianę wadliwego systemu lokacyi z prawem każdo- 
czasowego zapotrzebowania i liczeniem procentu od procentów nie 
pobranych w terminie, trudno powiedzićć, bez wątpienia i jedno 
i drugie miano na względzie, gdy ustanowiono 13 Marca 1859 r. czte- 
ro procentowe bez przerwy procentujące bilety (a fonds perdus) 
„w celu przedstawienia deponentom Bankowym lepszćj lokacyi ka- 
pitału*, z przeprowadzeniem na takowe bilety funduszów instytuto- 
wych. Bezwątpienia kierowano się przekonaniem, że kapitały zre- 
dukowane do 2%/, dochodu rzucą się chciwie na dawną ulubioną 
stopę procentu. Jednak czy to skutkiem konserwatyzmu i dawnych 
nawyknień, czy skutkiem. nadziei na lepsze warunki innych lo- 
kacyj, a może bardzićj skutkiem nieodbieralności wieczyście lokowa- 
nego kapitału, wzmiankowane 4%/, bez przerwy procentujące bilety 
potrafiły przyciągnąć tylko 154.138.801 rub. tak, że w roku 1860 zo- 
stawało jeszcze na 2'%/, lokacyi na dawnych warunkach 338.572.000 
rub. A że skarb państwa winien był instytucyom bankowym 553 
mil. rubli, przy powyższćm więc unieruchomieniu 154 milionów, po- 
trzeba jeszcze było skonsolidować około 400 mil. rubli. Konsoli- 
dacya ta musiała więc w celu przyciągnięcia kapitałów przedsta- 
wić lepsze warunki; cel został osiągniętym, lecz kosztem straty skar- 
bu na procentach w stosunku do pierwotnej stopy. 

Wypuszczono więc 40/9 metaliczne bilety na summę 6o milio- 
nów rubli, co przy zmiennym kursie waluty papićrowćj mogło pod- 
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nosić procent blizko na 5 od sta; zaciągnięto 27 Maja 1860 roku 41/4 
"/» pożyczkę zagraniczną „dla zwrócenia skarbowi państwa użytych 
przezeń kapitałów na zapomogi instytucyom bankowym, skutkiem 
większego zażądania z nich wkładów* 6.500.000 funtów sterlingów 
czyli 49.965.000 rub., licząc po cenie 3174 pensa za rubel srebrem, 
i prócz tego wypuszczono bilety 5%, Banku państwa. Na jaką sum- 
mę wypuszczono wówczas tych ostatnich, nie mamy pod ręką urzę- 
dowych danych; z bilansu jednak Banku państwa ogłoszonego po 
dzień 12 Grudnia 1877 r. widzimy, że w rachunku likwidacyi daw- 
nych bankowych instytucyj, w passivach Banku państwa pomimo 
kilkunastoletnićej amortyzacii tychże biletów figuruje jeszcze su- 
ma 202.882.000 rubli srebrem. 

Reszta kapitałów, zapewne niewymagalnych, pozostała w ma- 
łćj części na dotychczasowćj lokacyi w Banku, w większćj zaś figu- 
ruje w Bilansie bankowym (patrz: bilans na dzień 12 Grudnia 1877 
roku) jako dług skarbu państwa do rachunku likwidacyj dawnych 
bankowych instytutów. W ten sposób owa likwidacya przedstawia 
się w następnym zbiorowym rachunku: 

"4%, bilety á fonds perdus. . . . . rsr. _ 154.138,801 

Wieczyste wkłady bez terminowego we- 
wnętrznego długu (31 Maja 1860 r.) . 

4% metaliki . . KASZA PS ST) 

5%, Bilety Banku Państwa (jeszcze na 
dzień 12 Grud. 1877 r.) wypuszcz. na rzecz li- 
kwidacyj dawnych bankowych instytutów . 

Dług skarbu państwa do rachunku likwida- 


» 288.377 
A 60.000.000 


R 202.882.000 


cyj dawnych bankowych instytutów . . . . ę 102.271.764 
Kapitały dawnćj lokacyi pozostałe w Baaka 
państwa (podł. bilansu na dz. 12 Grud. 1877r. . , 13.736.877 


Pożyczka zewnętrzna dla ułatwienia likwi- 

dacyi na 6.500.000 fun. ster. jak wyżćj . a 49.965.500 
Co stanowi razem . . . rsr. 583.283.319 

Cyfra, jak widzimy, zbliżona do sumy, którą, jakeśmy wyżćj 
wspomnieli, skarb Państwa pozostał dłużnym dawnym instytutom ban= 
kowym w roku 1857 (553 mil. rub.). 

Cel więc konsolidacyi owego długu został dopiętym, pod wzglę- 
dem jednak procentów przyniósł skarbowi stratę około 1 od sta 
na rok. 

Z likwidacyą starych bankowych instytutów prawdopodobnie 
rachować można za skończony bezpośredni wpływ krymskićj wojny 
na stan finansów państwa. Otóż gdy w roku 1856, po 4-ch latach 
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téj wojny, deficyty, jak wspomnieliśmy wyżćj, wynosiły 702 mil. rs. 
po ukończeniu wspomnionćj likwidacyi z końcem 1860 r. wynosiły 
już one 802,592.000 (to jest za 8 letni peryod 1853—1860 r. włącznie). 
„Naturalnym skutkiem tych deficytów musiało być powiększenie kon- 
solidowanego długu państwa. 

Otóż przed wojną krymską niespłacone jeszcze całkowicie 
długi wynosiły w nominalnćj ich pierwotnćj wartości (1). 

Długi zagraniczne, konsolidowane jak 
powiedzieliśmy w ich pierwotnój nominalnej 
wartości . . . + + « .„ +  rsr. 859.314.406 (2) 

Banknotów za DASEN: Mindaz metal, + 192.500.000 

Długu w dawnych bankowych instytut. ,„ 199.000.000 

Bilety skarbowe (Serye). . . +... „o 210.000.000 (3) 

Razem . . . rsr. 960.814.406 
-~ Ciężar zatćm procentów wynosił około 38 mil. rub. a z tego 
wypłat metalowych jako od długu zaciągniętego zagranicą najwy- 
żéj 18 mil. rub.; w peryodzie 1853—1860 włącznie przybyło: 
a) długów konsolidowan. zagraniczn: 

5-a i 6-a 5%, pożyczki . . rsr. 100.000.000 

3%, pożyczka 1859 roku p 
w funtach sterling. na . . . . „ 55.809.000 

4, % pożycz. 1860 r. w 


funt. sterlingach na . . . + „ 49.565.500 rsr. 205.774.500 
by długów ROSEA 
4% renta =s » 154.138.801 
Wieczyste jady: SERA 
minowego długu 1860 r. . . . » 288.377 
4% metaliki . . . F 60.000.000 , 214.427.178 
Pozostaje na banknoty (dług bez procentu). . — ,„ 382.390.322 


Razem . . . rsr. 802.592.000 


(1) Mamy przed sobą urzędowe cyfry długów państwa w pierwotnćj ich wartości, 
to jest w sumach w jakich były zaciągniętei w sumach skutkiem nadpłaty na dzień 
1 Stycznia 1876 r. Otóż, rozpatrując te długi częściowo, bierzemy pierwotne cyfry dlate- 
go 1), że wyliczać na każdy peryod liczby pozostałego długu za potrąceniem nadpłaty nie- 
podobna, nie mając warunków amortyzacyi każdego długu. 2) te cyfry pierwotne dają 
możność obliczenia przybliżonych opłat na każdy peryod, o którym robi się wzmianka. 

(2) Funty sterlingi przekładane na ruble po cenie 311/3} pensa za rubla, guldeny 
holenderskie po 158/, cent. za rubla srebrn. 

(3) Na 1 Stycznia 1876 r. cały dług w obligach skarbowych jest wykazany na 
216:000.000 rs. O ile wiemy, po krymskićj wojnie przed r. 1860 wypuszczono tych obli- 
gów na 6 milionów rubli. Ile później wypuszczono tychże nie mamy wiadomości, zali- 
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Jakowa cyfra równa się wyżćj wykazanym deficytom za pe- 
ryod 1853—1860 r. włącznie. 
Ciężar procent. od tych długów wynosił przeszło 16 mil. rub. 


a z dołączeniem płaconych przed wojną . . . 38 „ ,. 
Ogół procentów wyniesie około. . 54 mil. rub. 
Z powyższych 16 mil. procent. po wojnie na me- 
taliczne wypłaty przypada około . . . . . . . . 1o mil rub, 
a z dołączeniem wypłat metalicznych przed woj- 
ną obliczony wyżćj na”. «'/-.4 19% 080414 %. TUWIGNAJNNE 


Ogół metaliczn: wypłat wynosił. 28 mil. rub, 


II. 


Po długićj stagnacyi i po silném następnie wstrząśnieniu z po- 
wodu uciążliwej walki z koalicyą Europejską, obudził się w Rossyi 
ruch umysłowy, a za nim dążność do postępu w kwestyach społecz- 
nych i ekonomicznych. 

Początek tego ruchu był wprawdzie ujemny pod względem 
ekonomicznym; był to ruch zagranicznych pielgrzymek, który się 
objawił po części skutkiem ułatwionych komunikacyj, lecz najbar= 
dzićj skutkiem ułatwień pasportowych. Poprzednio bowiem w Ce- 
sarstwie za roczny pasport na podróż zagraniczną potrzeba było 
opłacić 100 rub. a na wypadek choroby, która musiała być udowod- 
nioną bardzo urzędową legalizacyą, r. 25, jakowe opłaty zredukowa- 
ne zostały do 10 rub. na rok. 

Liczba wyjeżdżających, począwszy od 17.542 w roku 1856, co- 
rocznie wzrastała stopniowo do roku 1860, w którym dosięgła cyfry 
275.582. W roku 1861 spadła na 89.125, bez wątpienia w skutek 
ogłoszonćj 19 Lutego reformy włościańskićj, dającćj posiadaczom 
ziemskim niemało do roboty w domu. 

Stosunki włościan do właścicieli ziemskich opićrały się za cza- 
sów poddaństwa w Rossyi na bardzo prostćj zasadzie, a mianowicie 
połowa produkcyjnej pracy włościanina należała do pana. Na téj 
zasadzie każdy robotnik płci obojćj obowiązany był odsłużyć panu 
3 dni w tygodniu (1). Pan miał prawo zakontraktować go na ro- 


czamy więc resztę 210 mil. rub. jako dług ciążący na skarbie do wojny krymskiej. Jeśli za- 
tém ztąd wypada jaka pomyłka nie będzie ona służyć na niekorzyść finansowego zarządu 
obecnego panowania. 

(1) Stosunek ten ustalony został w drodze prawodawczćj za panowanią Cesarza 
Pawła 1. 


SPRPTY 


WPŁYW BILANSU HANDLOWEGO. 551 


boty po za obrębem majątku, biorąc na swoję korzyść połowę za- 
robionych pićniędzy, z drugićj zaś potrzebną część obrócić na opła- 
tę podatków rządowych (pogłównego). 

Ziemia wydzieloną téż była na dusze, czyli właściwie na 
„tiagło', t. j. małżeństwo do roboty zdolne, na parę robotników 
męskiego i żeńskiego. Ziemia włościańska stanowiła w ogóle zie- 
mię gromadzką, która, stosownie do zmieniających się „tiagoł*, by- 
ła rozdzielana co kilka lat na nowo. 

W gubernjach zachodnich, przyłączonych od dawnćj Rzeczy- 
pospolitej, stosunek włościan do panów pozostał na dawnych zasadach 
z wydziałem gruntu na każdą osadę i z obowiązkiem odbywania 
powinności od ilości wydzielonego gruntu podług dawnych zwycza- 
jów (właściwie inwentarzy fundowych) od 3 do 6dni w tygodniu, 
z dodaniem letnićj powinności (gwałtów) średnio około 8 dni rocz- 
nie na każdego dorosłego robotnika. W niektórych miejscach 


= osadnicy płacili czynsze. W roku 1846 jednocześnie z prestacyą 


powinności włościańskich w Królestwie Polskićm, zarządzoną była 
podobnaż i w gubernjach zachodnich; przedstawiono do władzy tak 
zwane inwentarze, które po rozpatrzeniu i obrachunku robocizny 
odpowiednio do wartości wydzielonych gruntów i innych dogodnoś- 
ci były zatwierdzone przez władzę. Wyjątek w tym względzie 
stanowiły gubernje Witebska i Mohilewska, gdzie przy dawnym wy- 
dziale gruntu na osady, ustanowiono pańszczyznę podług praw ro- 
syjskich, to jest po 3 dni z duszy. 

Pomimo dosyć widoczną uciążliwość powinności włościańskich 
w gubernjach Cesarstwa, gdzie takowe były odbywane z duszy, 
w wielu bardzo miejscowościach środkowćj Rossyi, stan włościan 
był bardzo zamożny, a mianowicie wszędzie tam, gdzie się rozwinął 
domowy przemysł włościański, tak zwana „kustarnaja promyszlen- 
nost“, nie mniej jak handel, do którego włościanie rosyjscy wielki 
okazywali popęd, oraz przewóz towarów odbywany furmankami na 
ogromnych przestrzeniach, przed wybudowaniem kolei żelaznych 
(Jzwoznyj promysieł). 

Przemysł i handel bardzo silnie się rozwinął w okolicach lu- 
dniejszych, mniej odległych od znaczniejszych miast lub od rzek 
spławnych, a szczególnie tam, gdzie urodzajność ziemi i klimat nie- 
wiele przedstawiały korzyści z rolnego gospodarstwa, jak np. w Gu- 
bernjach Kostromskićj i Jarosławskićj. Do bardzićj znanych tego 
rodzaju gatunków przemysłu można zaliczyć: przędzę Inianą i ko- 
nopną, nie mnićj jak wyrób płócien, żaglowego, flamskiego i rawen- 
tuchów, szczególnićj w gubernjach Kostromskićj, Jarosławskićj i Wo- 
łogodzkićj; wyrób owczyn i kożuchów w gubernii Włodzimierskićj, 
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(okolice Muromy); wyrób tandetnego obówia zwyczajnego i futrza- 
nego, wojłoków, wyroby stolarskie a szczególnićj zabawki dziecin- 
ne, slósarstwo, nożownictwo i wyroby mosiężne (okucia drzwi i okien, 
samowary) oraz wyrób rysunków religijnćj i historycznćj treści z wo- 
jen 1812 rokui tureckich wypraw; produkt ten ostatni jako jaskrawa 
polichromja, bez żadnćj znajomości rysunku, przy nadzwyczajnćj ta- 
niości, pod nazwaniem „łubocznyja kartiny*, rozchodził się w o- 
gromnćj ilości. 

Szczególnićj przędziwo i tkacki przemysł miał ogromne znacze- 
nie: przed rokiem 1850 podług Tęgoborskiego (Etudes sur les forces 
productives de la Russie) przędza lniana produkowana w ilości 
5.625.000 pudów. 

Zajmowała . .  2.812,000 prządek 
do tego. "2 425.000 tkaczów 
Razem. . 8.237.000 ludzi z 
zat rudnionych było tym przemysłem. 

Dodając do tego roboty przygotowawcze około przysposobienia 
lnu do przędzenia, a zarazem przemysł pomocniczy, jak wyrób ko- 
łowrotków, wrzecion, warsztatów tkackich i t. d., przemysł ten zaj- 
mował wogóle do czżerech milionów mieszkańców wiejskich, dolicza- 
jąc zaś Y, ludzi na wyrób produktów konopnych, wypadnie fłęć mi- 
lionów ludności dorosłćj wiejskićj zajętej produkcyjnie jednym tylko 
przemysłem. 

To téż w takich miejscowościach, gdzie zagrodowy przemysł 
lub handel był rozwinięty, włościanie odznaczali się dobrobytem, 
pewną ogładą i chętnie przechodzili na czynsze, których norma nie 
zależała od produkcyjnćj wartości, posiadanćj przez nich ziemi, ale 
raczćj od zamożności posiadaczy i chęci ich wyzwolenia się od u- 
ciążliwój pańszczyzny. Taki stan przeważnie egzystował w guber- 
njach środkowych. 

W prowincyach położonych ku południowi i południo-wscho- 
dowi, gdzie przemysł się nie rozwinął a ziemia urodzajna (po więk- 
szćj części czarnoziem) do rolnictwa ciągnęła, włościanie prawie 
wyłącznie pozostawali na pańszczyznie, przy obfitości zaś i taniości 
zboża, chociaż niegłodni nie odznaczali się ani ogładą, ani dobro- 
bytem. 

Taniość nadzwyczajna zboża w latach urodzaju, przy braku 
zaś ułatwionych komunikacyj niemożność prawie spićniężenia pro- 
duktów rolnych, u wielu bardzo poważnych nawet myślicieli 
(Haxthausen, Tęgoborski i inni) wywoływały przekonanie, że w ra- 
zie usamowolnienia włościan, większa własność nie będzie bezwa- 


` 
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runkowo zdolną do jakićjkolwiek produkcyi, skoro dochód z nićj 
ani w przybliżeniu nie pokrywał kosztów robocizny, która przy 
pańszczyznie nie była cenioną, lecz używała się w ten sposób, byle ja- 
kis, choćby najmniejszy, lecz możliwy dochód przynosić mogła. Są- 
dzono zatćm, że usamowolnienie, obalając na raz wszelką wielką 
produkcyą rolną, która jedna dostarczała najważniejszego mate- 
ryału do handlu wywozowego, stanie się niemożliwóm bez gwałto- 
wnego ekonomicznego wstrząśnienia w kraju. 

Jednakże myśl zniesienia poddaństwa, pomimo wszelkich tru- 
dności, jakieby ta reforma w wykonaniu swćm przedstawiać mogła, 
stała się myślą przewodnią samego monarchy i znalazła najpierwićj 
odgłos w okolicach kraju, gdzie ceny zboża tak z przyczyny mniej- 
szćj urodzajności, jak równie i z powodu bliskości granicy Europej- 
skiej, nie podlegały tak silnym fluktuacyom i niepomiernemu obni- 
żeniu, jak to bywało w urodzajnych i odległych prowincyach. Prze- 
bieg tój rzeczy wart przypomnienia. 

W r. 1857 rozporządzenie wyższćj władzy powołało w zacho- 
dnich gubernjach komitety inwentarzowe, od r. 1846 ustanowione, 
wspólnie z delegacyami od szlachty, do rozpatrzenia i zastosowania 
w powinnościach inwentarzowych ulg, któreby najlepićj wpłynąć mo- 
gły na poprawienie stanu włościan, dodając do tego, że się w proje- 
ktach tych niczóm ścieśniać nie należy. 

` W początkach myślano zapewne o reformie częściowćj, o uje- 
dnostajnieniu p owinności inwentarzowych, o zredukowaniu takowych 
do dni 4 w tygodniu z osady w ogóle majątków, jeśli gdzie powin- 
ność przechodziła tę normę, i o wprowadzeniu opłaty za letnie dni 
robocze odbywane z duszy (tak zwane gwałty). Szukając najdogo- 
dniejszćj drogi do przeprowadzenia tak ogromnych rzeczy, myślano 
zacząć od zamiany powinności naturalnych na powinność pićniężną, 
czyli od oczynszowania. 

Reforma, rozpoczęta na drodze poprawy inwentarzy w jednćj tyl- 
ko części kraju jako próba (w widie opyta), zdawała się zapowiadać 
przebieg stopniowy, ale zarazem bardzo powolny i mogący spowodo- 
wać najważniejszą z niedogodności, a mianowicie przy rozbudzonych 
nadziejach, pewien moralny niepokój w najliczniejszćj klasie ludno- 
ści krajowćj, bez prędkiego tych nadziei urzeczywistnienia. Najucią- 
żliwszy stan takiego stosunku, który i bez tego przy rozbudzającym 
się duchu opozycyjnym u włościan spadał naturalnie na właści- 
cieli, był bez wątpienia jednym z bodźców do zdecydowania się na 
krok stanowczy. 

Szlachta gubernii Wileńskićj, Kowieńskićj i Grodzieńskićj wy- 
stąpiła więc z adresem, prosząc o przystąpienie, zamiast do reform 


554 ATENEUM. 


cząstkowych, do reformy ostatecznćj usamowolnienia włościan, któ- 
raby raz na zawsze przerwała trudny już ekonomiczny i moralny 
stosunek. 

Miłościwe przyjęcie i aprobata tego kroku szlachty z gubernij 
zachodnich, wyrażone w odnośnym Najwyższym Reskrypcie, skiero- 
wały stanowczo opinią szlachty w tym kierunku: za temi gubernja- 
mi poszły najprzód gubernie Petersburgska, Moskiewska, Kijowska 
it.d., poczém posypały się adresy i wszystkich innych gubernij 
cesarstwa. 

Tym sposobem reforma przyjętą została w zasadzie; następo- 
wało zatém najtrudniejsze zadanie wypracowania ekonomicznych 
podstaw do rozwiązania tak trudnego i zawiłego stosunku. Zwołano 
w gubernjach komitety z właścicieli ziemskich, które miały poda- 
wać projekta przystosowania wielkićj reformy do warunków miej. 
scowych. Projekty te okazały się naturalnie niezmiernie rozmaite- 
mi; dla doprowadzenia ich do jednostajności i ułożenia jednego pro- 
jektu na całe państwo zwołano do Petersburga: Komisye redakcyj- 
ne pod prezydencyą generała Rostowcowa, a po jego śmierci Hr. 
Panina. Po dwuletnićj blisko pracy, komisye te wygotowały projekt 
ustawy, który po rozpatrzeniu jéj w Radzie Państwa Najwyżćj za 
twierdzony i ogłoszony został w dniu 19 Lutego 1861 roku. ` 

Właściwie były to dwie ustawy oddzielne, jedna dla gubernij 
wielko-rosyjskich, druga dla zachodnich. Pierwsza z nich rozwią- 
zywała kwestyą stanowczo. Rosya została podzieloną na miejsco- 
wości stosownie do gęstości zaludnienia i jakości gruntów; w każdćj 
miejscowości ustanowiono normę wydziału ilości ziemi na duszę 
i cenę téjże ziemi, w razie przejścia włościan na czynsze, do czego 
służyło im prawo po upływie dwóch lat od dnia ogłoszenia ustawy. 

Ustawa dla gubernij zachodnich nie rozstrzygała bezpośrednio 
ekonomicznych stosunków; przyjmując za podstawę do obliczenia 
czynszów wartość inwentarzowćj, odbywanćj przez włościan pań- 
szczyzny, nie uważała takowego czynszu za ostateczny, lecz po u- 
pływie dwóch lat przejściowych miał on być poddanym rewizyi 
tak zwanych sprawdzających czyli rewizyjnych komisyj, 

Punkt ten ustawy po roku 1863 dał możność komisyom rewi- 
zyjnym przez rząd ustanowionym, zredukować te czynsze do mini- 
mum, co wprawdzie zmniejszyło znacznie majątki właścicieli ziem- 
skich, zapewniło jednak z drugićj strony nadzwyczajne ułatwienie 
wykupu włościanom i dało możność tymże zdobycia odrazu zna- 
cznego dobrobytu. 

Jakkolwiek pierwiastkowo wykup grał tylko jakby dodatkową 
rolę w ustawie i pozostawiony był dobrowolnćj umowie stron zain- 
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teresowanych, jednak, siłą logicznćj dążności do zupełnego rozwią- 
zania kwestyi, stał się on wyłączną jéj podstawą, tém bardzićj, gdy 
rząd przychodził w pomoc, przyjmując na siebie w przeważnćj czę- - 
ści likwidacyą długu włościańskiego i wydając za nich wykupione 
papićry do wysokości */, należnćj od nich właścicielowi sumy. 

W gubernjach wielko-rosyjskich do wykupienia gruntów przy- 
stąpili odrazu . włościanie czynszowi, przeważnie z okolic odzna- 
czających się przemysłem; w wielu okolicach rolniczych przejście 
na czynsze spotykało trudności ze strony samych włościan, którzy 
nie mieli do tego odwagi; więksi zaś właściciele przy wysokich sto- 
sunkowo cenach, wypadających za grunta włościańskie, okazali sil- 
ną dążność do przeprowadzenia wykupowćj operacyi, która rozwią- 
zując od razu wszelkie stosunki, bo nie zostawiając nawet żadnych 
służebności, zapewniała im znaczny i dobrze procentujący kapitał, 
obok tego zaś rodził się już w praktyce zwyczaj oddawania włościa- 
nom gospodarstw dworskich za połowę urodzaju odbićranego w na- 
turze, do czego włościanie zaczęli okazywać wielki pochop. 

Tćj dążności właścicieli do przeprowadzenia wykupu rząd 
przyszedł w pomoc, dając im prawo nawet pańszczyznianych chło- 
pów przeprowadzać na wykup, za ustępstwem na ich korzyść 1s 
części sumy wykupowćj, którą na mocy ustawy samiby musieli bez 
pomocy rządowćj uiścić. 

W przewidywaniu mniejszćj wypłatności włościan nieoswojo- 
nych z czynszem i nieraz z samego położenia mogących znaleść 
trudność w dostaniu pićniędzy przy braku zarobków, dla usunięcia 
finansowych trudności przy amortyzacyi mnićj pewnych kapitałów, 
ustanowiono dla tego rodzaju wykupu nowy kształt nieamortyzują- 
cych się obowiązkowo papićrów, pod imieniem wykupowećj renty, 
którą w miarę możności i potrzeby rząd mógłby amortyzować za po- 
mocą skupu. F 

W gubernjach zachodnich polityczne wypadki popchnęły kwe- 
styą włościańską na drogę prędkiego i łatwego rozwiązania. Po ob- 
cięciu czynszów przez komisye, przeprowadzono obowiązkowy wy- 
kup, którego stopniowa likwidacya przy małoznaczących opłatach 
nie przedstawia wyzwolonym prawie żadnćj trudności. W guber- 
njach wielko-rosyjskich zaś, tam gdzie nie kwitnie przemysł i lud 
wiejski małe ma pole do zarobkowania, zaległości w wypłatach 
włościańskich bywają bardzo znaczne i egzekucya ich z wielkiemi 
połączona trudnościami. 

, Jeżeli i dziś jeszcze, po 17 latach, operacya wykupowa przed- 
stawia trudności ekonomiczne i stanowi nie małoznaczący ciężar dla 
rządu, który przyjął na siebie odpowiedzialność przed posiadaczą- 
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mi wykupowych papićrów, to kwestya ta w początkach swego roż= 
woju nie tylko przedstawiałaby trudności, ale mogłaby nawet wy- 
wołać pewien trudny do zwalczenia ekonomiczny zastój w kraju, je- 
śliby nie przybył właśnie w najtrudniejszym czasie w pomoc inny 
czynnik ekonomiczny, który wprawił w ruch i rzucił masę kapitałów 
na rynki rosyjskie i ożywił chwilowo społeczność zagrożoną czaso- 
wą przynajmnićj stagnacyą, w najważniejszćj produk cyjnćj gałęzi, 
w gospodarstwie wiejskićm; gospodarstwo to bowiem przynajmnićj 
chwilowo mogło być zachwiane zmianą raptowną w jego dotychcza- 
sowych podstawach z ustaniem pańszczyzny a z nią i przymusowe- 
go dla stron obu zajęcia rolnictwem; powiadamy przymusowego 
dla stron obu, gdyż i właściciele dla spićniężenia pańszczyzny mu- 
sieli należną im robociznę do jedynćj produkcyi rolnćj skierowy- 
wać, choćby produkcya ta nie odpowiadała pićniężnćj wartości 
użytćj na nią pracy. 

Właściciele musieli utrzymać gospodarstwa przy nowych tru- 
dnych warunkach; włościanie musieli zdobywać ogromne środki 
pićniężne dla uiszczenia rat wykupowych, do czego pod wpływem 
przymusowćj pracy większa ich część nie była nawykła. 


HI. 


Ekonomicznym czynnikiem, o którym wspomnieliśmy przed 
chwilą, a który ułatwił stan przejściowy spowodowany w gospodar- 
stwie krajowém przez reformę włościańską, było pobudowanie w 
cesarstwie Rosyjskiém około 18.000 wiorst kolei żelaznych. 

Znaczenie finansowe tćj wielkićj operacyi wykazał i oprąco- 
wał p. Jan Bloch jako specyalista w znajomości warunków budowy 
i exploatacyi kolei żelaznych. Ciekawe cyfry dotyczące tćj kwestyi 
bierzemy z artykułu p. Blocha: „Ekonomiczny stan Rossyi*, zamie- 
szczonego w miesięczniku rosyjskim „, Wiestnik Jewropy“ za Wrze- 
sień, Październik i Grudzień roku 1877. 

Według obliczeń p. Blocha kapitał nakładowy rosyjskich ko- 


lei żelaznych przedstawia znakomitą cyfrę . . . 1.544 mil. rub. 
Za potrąceniem procentów i straty na reali- 
zacyi papićrów kolejowych . . . . a U oe AEL ooo 


Pozostaje jako kapitał budowy 1.108 mil. rub. 
Z tćj sumy wydano: 
Na prace techniczne, administracyą i zarobki 
PYzedziĘDIETCÓW 2.1 a ya a 217 


„ow 


cza Grać 


WPŁYW BILANSU HANDLOWEGO. 557 


Na wszelką pracę niższego rzędu . . . . . 481 mil. rub. 
Jia małeryałycbadowy =*+%:.17.-. . . . 405 , , 
Razem jak wyżćj 1.103 mil. rub. 
Z tych sum wydano w kraju . . . . . . 765,8 mil. rub. 
Za granicą na kupno materyału. . . . . . 387,2 „ » 


1.108 mil. rub, 
Do tego trzeba dołączyć wydatki na exploatacyą, które od 
początku budowania kolei wyniosły 674,3 mil. rub. 


Z tych ostatnich wydano: 


Na pracę wyższego rzędu i administracyą . . 194,9 mil, rub. 
Na pracę niższego rzędu . . . «. . . . «© M i Ly 
Na materyały miejscowćj produkcyi . . . . 203,6 „ , 

fk A SAGTADICZRE 1.000. 10 2a 8ĄOLU5, 


Razem . 674,3 mil. rub. 
Potrącając z tego wydatki zagraniczne . . . 80,9 ,, » 


Rozeszło się w kraju 593,4 mil. rub. 
Dołączając sumy iu pa wa w kraju 


na budowę kolei . . . k arri y TONS. haii S 
Ogólna suma na Sie stanowi . . 1359,2 mil. rub. 
Z jakowych sum sama tylko praca niższego 
rzędu wynosiła przy budowie . . . . . . . . 481 , , 
przytexpioałacym: «00073 719405) 


Razem . 675,9 mil. rub. 


które przeszły do rąk uboższych i pracujących fizycznie klas ludno- 
ści; pracownikom tego rzędu rocznie w przecięciu podczas budo- 
wy podług rachunku p. Blocha było zajętych 84.000 z zarobkiem 
po 2097 rs. 

Zarobek klas inteligentnych z tychże źródeł wynosił przeszło 
400 mil. rub, 

Wiadomo, że kapitałów na budowę kolei żelaznych rosyj- 
skich, po największćj części dostarczyła zagranica, chociaż w po- 
czątkach przy budowie kolei żelaznéj Warszawsko-Petersburgskićj 
bez wątpienia grały pewną rolęi krajowe kapitały, które, świćżo wy- 
gnane z dawnych bankowych instytucyj, szukały spekulacyjnćj lo- 
katy. P. Bloch na zasadzie niektórych kombinacyj robi przypuszcze- 
nie, że w kraju pozostaje połowa akcyj kolejowych i jedna czwarta 
obligacyj. 

T. M. Z. III. 36 
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Jakkolwiek ten rachunek bardzo problematyczny, zawsze go 
jednak można przyjąć za pomocniczy w obliczeniach repastycyi do- 
chodów kolejowych między krajem i zagranicą jak poniżćj zobaczy- 
my bez żadnéj ujmy w obrazie ekonomicznego stanu Rosyi, gdyż 
prędzćj mnićj, niż więcćj, kolejowego długu jako lokowanego w kraju 
można przypuszczać. 

Tak wielki napływ kapitałów obcych do kraju, który w ciągu 
lat siedmiu po wojnie był zmuszonym przysporzyć sobie ciężarów 
publicznych przeszło na Soo mil. rub. i stał przez to w obec bardzo 
trudnego ekonomicznego przełomu, podziałał naturalnie bardzo o- 
rzeźwiająco. Szczególnićj łatwość zarobków przy robotach niższego 
rzędu mogła ośmielić włościan i ułatwić im sposoby przejścia z na- 
turalnych powinności na pićniężne. 

Trudno wymagać od ludzi ciemnych i w stanie przejściowym 
zostających, ażeby nie znając jeszcze dobrobytu i dźwigając cięża- 
ry powinności, czy to czynszowych, czy to z wykupu pochodzących, 
z mnićj znacznych swoich zarobków zbićrali jeszcze oszczędności. 
Na to trzeba szczególnego ekonomicznego wykształcenia i długole- 
tnićj praktyki swobody i samopomocy, którćj brakło zostającym do- 
tąd pod opieką wyzwoleńcom; owszem prędzćj trzeba w nich było 
przypuszczać pewien szał świćżo zdobytćj swobody; w praktyce je- 
dnak żadnych znacznych nadużyć w tym względzie prawie nie było, 
co dowodzi pewnćj dojrzałości rosyjskiego ludu. To tóż na pewno 
można przypuszczać, że z owych 675 mil. rub. stanowiących zarobek 
ludowy, mała tylko część przeszła na kapitał produkcyjny jako o- 
szczędność, w najznaczniejszćj zaś części jak i p. B. przypuszcza, 
pićniądze te użyte były na polepszenie warunków domowego życia 
włościan, najbardzićj zaś na zmniejszenie niedoborów wykupowych 
i podatkowych i na bieżące z tego tytułu obowiązki. 

W takim nawet razie przysługa przedsiębierstwa kolejowego 
oddała znakomite usługi, dostarczeniem możności nowowyzwolo- 
nym wypełnienia ich zobowiązań. i 

Co do drugiéj kategoryi zarobków, która stała się udziałem 
klasy inteligentnéj i wynosiła, jakeśmy widzieli, przeszło 400 mil. rs., 
to ta powinna była właściwie pozostać nierozproszoną i sformować 
przyrost narodowego kapitału. 

Można jednak z wielkićm prawdopodóbieństwem przypuszczać, 
że tylko część stosunkowo mała tych zarobków została zaoszczę- 
dzoną. Niespodziany i raptowny napływ bogactw działa upajająco, 
szczególnićj na ludzi, dla których czynnik tego napływu jest nowo- 
ścią. Ruch i dostatek w czasie budowania kolei wprowadzał w 
błąd nieobeznanych ze znaczeniem tego rodzaju komunikacyj, utrzy= 
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mywał ich w złudzeniu, że i wybudowana już kolćj będzie ciągłym 
potokiem nowego bogactwa. 

Patrzaliśmy na taki stan gorączkowy jednego z miast prowin- 
cyonalnych litewskich, przeciętego na krzyż dwoma liniami kolei. 
Mieszkania i domy dochodziły tam do cen bajecznych, budowano 
nowe, przepłacano stare; element napływowy przy budowie żył 
rozkosznie i używał zbytkownie, dostarczając miejscowym handla- 
rzom ogromnych zarobków; uwierzono w nastanie złotego wieku. 

Z ukończeniem kolei nastąpiło rozczarowanie. Po przypływie 
nastąpił odpływ; mnóstwo hoteli, co jak grzyby wyrosły, stało pustka- 
mi, domów było za wiele i mieszkania zostały niezajęte, wszystko 
upadło w cenie. Koleje nic nie dały prócz ułatwienia przewozu, 
który mógł być pożytecznym tylko w miarę miejscowćj produkcyi, 
ata i przedtóm środków komunikacyi wodnćj nie była pozbawio- 
ną. Słaby ruch pasażerski i handel tranzytowy nie wywierały na 
okolicę żadnego wpływu, nałogi i używania w znacznćj części po- 
zostały, podsycane jeszcze łatwym transportem zagranicznych zby- 
tkownych rzeczy, zasmakowanie w których usunęło dawną niewy- 
bredność i prostotę obyczaju. 

Tym sposobem napływ raptowny pićniędzy, dla społeczeństwa 
nieprzywykłego do nich, miał swe ujemne strony i włożył na toż 
społeczeństwo ogromny ciężar wypłacania procentów za pożyczone 
i unieruchomione kapitały. 

Kapitały uwięzione w pobudowanych kolejach stanowić będą 
kiedyś wielkie źródło państwowego bogactwa, gdy w szeregu lat 
zostaną zamortyzowane; amortyzacya ta jednak i płacone procenty 
ciężą dzisiaj nie tylko na społeczeństwie i jego produkcyi, ale za- 
razem i na finansach państwa, w postaci gwarancyi procentów, któ. 
rych same koleje (prócz nie wielkićj bardzo ich liczby) nie mogą 
dostarczyć, niektóre jako budowane po części w celach strategi- 
cznych, inne zaś do czasu aż się nie rozwinie przemysł i produkcya, 
odpowiadające środkom przewozowym. 

Rząd wprawdzie czynione przez siebie dopłaty zabezpiecza 
na przyszłych dochodach tychże kolei, ale perspektywa odbioru 
tych należności bardzo daleka, tymczasem zaś Towarzystwa kole- 
jowe z końcem roku 1875 z rozmaitych tytułów winny były rządowi 
znaczną sumę 239,5 mil. rs. a w tej liczbie z samćj tylko gwaran- 
cyi procentów 174.2 mil. rub. 


Na r. 1876-y gwarantowane procenty wynoszą: 


w metalu 46,1 mil. rub. 
w papierach 1,7 „  „ 478 mil. rub. 
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Niegwarantowan: w metalu 8,9 
w papićrach 4,0 mil, rub. 12,9 mil. rub. 


Razem 60,7 mil. rub. 


Z jakowych w obu kategoryach metalowa wypłata 
wynosi 55 mil. rub. 
w roku zaś 1875 wynosiła 50.1 


Naturalnie, że te zobowiązania rosną każdorocznie, o ile, cho- 
ciaż znacznie w mniejszych rozmiarach, jeszcze się prowadzi bu- 
dowa dalszych linij. 

Jakkolwiek znaczną część swoich zobowiązań koleje żelazne 
wypełniają same, jednakże dopłata ze strony rządu część znako- 
mitą stanowi, wynosząc 42! °/o. 

Za ostatnie, razem z bieżącym rokiem, dwa lata, dopłata po- 
dług urzędowych źródeł łącznie ze splata obligacyi kolei Mikoła- 
jewskiéj stanowiła: 

Za rok 1877 32.662.356 rs. 

Preliminowano na rok 1878 37.910.909 ,„ 


czyli więcéj o 5.248.553 rs. 

Pomoc i dobrodziejstwo wielkiego kredytu, choćby na rzeczy 
najpotrzebniejsze i prawdziwą stanowiące korzyść, musi się wielkie- 
mi opłacać ofiarami. 

Tém uciążliwsze przytćm były warunki budowy kolei, im mnićj 
kraj posiadał środków własnych do zadosyć uczynienia potrzebom 
tćj budowy. Widzieliśmy, że cyfra wydana przy budowie na ten 
przedmiot zagranicą, obliczona przez p. Blocha 

na 337,2 mil. rub. 
Z tytułu zaś exploatacyi na 809 , 


Razem 418,1 mil. rub. 
wydanych po za granicami państwa. 

Cała ta suma wydana w kraju, oprócz skonsolidowania się w 
przynależytościach kolei, wsiąkłaby w masę ogólnego krajowego 
kapitału, powiększając o tyleż sumę krajowego bogactwa. Wyda- 
na zagranicą, weszła tylko w pojedyńczćj postaci kolejowych przy- 
należytości; a więc zwiększając ciężar długu zagranicznego obcią- 
żyła w dodatku bilans handlowy (1). 


(1) Rzecz sama z siebie tak prosta wprowadziła, jak nam się zdaje, w błąd tak 
wytrawnego finansistę jakim jest p. Bloch. We wspomnionym wyżćj artykule „,Stan 
ekonomiczny Rosyi'* autor powiada: „Przy rozważaniu naszego ekonomicznego i finanso- 
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Skutek rozszerzenia sieci kolei żelaznych widocznym jest w 
silnym wzroście wywozowego handlu, który z cyfry 212 mil. rub. 
w r. 1866 podskoczył na 381 mil. rub. w r. 1875. Przywóz jednak 
jeszcze w silniejszym powiększył się stopniu; albowiem ze 195 mil. 
rub. w roku 1866, urósł na 531 mil. rub. w r. 1875. 

W handlu zagranicznym wywóz przewyższał przywóz w roku 
1866-m 17 mil., w 1870—24 mil. i w 1871—1 mil. rub. We wszystkich 
innych latach przywóz przewyższał wywóz, najwięcćj zaś w r. 1872 
na 108 mil. rub. i w r. 1875 na 150 mil. rub. w ogóle przez lat 10. 

przywóz stanowił 3.630 mil. rub. 
wywóz = BAOF 2: TE 


Przywóz przewyższał wywóz o 469 mil. rub. 
Przyjmując przywóz na potrzeby kolei w 
ciągu lat 10 na sumę. . . . 2io mil. rub. (1) 


Pozostaje przewyżka przywozu na inne 
cele oraz zbytkowne użycie . 259 mil. rub. 

Z powyższćj cyfry przywozu kolejowych przynależytości w 
ciągu lat 10 wypada na rok 21 mil. rub., chociaż można przypuścić, 
że ku końcowi peryodu liczba budowanych kolei zmniejszyła się zna- 
cznie, przyjmując jednak owę przeciętną cyfrę i na rok ostatni roz- 
patrywanego peryodu ze 150 mil. rubli decesu handlowego w r. 1875, 
po odciągnięciu owego kolejowego przywozu w sumie 21 mil. rub., 


wego położenia, wskazują na nasze obdłużenie dla pobudowania kolei żelaznych, i na 
niekorzystny dla państwa stosunek przywozu i wywozu, nie zwracając uwagi na okoli- 
czność, że znakomita część przywozu do nas przedmiotów przeznaczonych do budowy 
kolei, opłacona z pożyczonych dla budowy tychże kapitałów, skutkiem czego jedna i ta sa- 
ma suma wykazywaną bywa podwójnie. W ten sposób położenie nasze wystawiane bywa 
w gorszćm świetle niż jest w rzeczywistości, przez co sprowadza się uszczerbek dla na- 
szego państwowego kredytu.* Nam się zdaje, że zupełnie niezależnie od tego zkąd po- 
chodzą kapitały na budowę kolei, fakt sprowadzania przedmiotów kolejowych z zagrani- 
cy jest ekonomicznie niekorzystnym w obec możliwości krajowćj produkcyi. Sprowadze- 
nie to w każdym razie obciąża bilans handlowy bezsprzecznie, stosunek tylko staje się dwa 
razy gorszym, skoro na tę potrzebę musiano użyć obcych kapitałów, które przybrawszy 
postać długu nie mogły być prócz tego produkcyjnie użyte w krajowym przemyśle i tém 
samém przyczynić się do powiększenia ilości krajowegó bogactwa. 

(1) Cyfrę 210 milionów wyprowadziliśmy przez rachunek prawdopodobieństwa* 
a mianowicie: według obliczeń p. Blocha z ogólnego kapitału budowy rosyjskich kolei, 
765,8 mił. pozostało w kraju, zaś 337,2 wyszło zagranicę; a że z budowy kolei w cią- 
gu lat 1o-u od 1866—1875 r. p. Bloch podaje odpowiednią cyfrę pienwszój kątegoryi 
na 478,5 mil., przeto w tymże stosunku na drugą kategoryą wypadnie 210,7 mil, rs. 
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pozostanie 129 mil. rub. na inne cele oraz użycie i zbytek. Dążność 
ta handlu rosyjskiego jeśliby utrzymała się nadal, niekorzystne bar- 
dzo dla ekonomicznego stanu państwa musiałaby wróżyć rezultaty. 

Jeśli łatwy napływ obcych oszczędności, w tćj postaci papić- 
rowćj w jakićj się u nas pojawił, dał taki popęd do używania, to 
deszcz ten kalifornijski, jeśliby się pojawił we własnćj szacie, w po- 
staci zagranicznego złota, jeszcze bardzićj olśniewające wywołałby 
skutki, i fala ta z tém większą łatwością znalazłaby prędki i gorą- 
czkowy odpływ. 

Zarząd finansowy, bardzićj przewidujący od publiczności, nie- 
posiadającćj organów wyświetlających położenie, nie uwodził się 
chwilową łatwością i objął regulowanie przypływu pożyczanych za- 
granicą kapitałów pod własny i bezpośredni kierunek. 

Nie będziemy śledzili za krytycznym poglądem pana Blocha na 
wszystkie szczegóły operacyi Zarządu finansowego i Banku państwa, 
co do zasilania funduszu metalicznego, podtrzymywania kursów we- 
xlowych it. p. manipulacyj; rzecz to pouczająca dla specyalistów; 
których to stanowi zadanie: dla nas potrzebny tylko sumaryczny po- 
gląd na ostateczne skutki. 

Praktyczna to rzecz była, jak nam się zdaje, powstrzymać 
deszcz kalifornijski i nie próbować rzeczy nie możliwćj, przy obe- 
cnym ekonomicznym stanie, przywrócenia metalicznego kursu. 
Wpływy więc metalowych kolejowych pożyczek obracane były tyl- 
ko w miarę koniecznćj potrzeby na budowę kolei, o ile tego wy- 
magały zagraniczne obstalunki. Administracya finansowa, dając swo- 
je własne środki przedsiębiercom, na zasilenie których poszła zna- 
czna część dwóch loteryjnych pożyczek z 1864 i 1866 roku, unikała 
również deprecyowania papićrów kolejowych przez zbyt raptowny 
ich napływ na rynki zagraniczne. Środki metaliczne z tych poży- 
czek służyły zarazem rządowi do uiszczania zagranicznych zobo- 
wiązań, które ciągle i gwałtownie wzrastały, jak z tytułu wyrasta- 
nia długu państwowego, tak i z powodu samychże kolejowych zobo- 
wiązań. Tym sposobem wywóz złota na te zobowiązania potrzebny 
oraz na pokrycie handlowych deficytów w ciągu lat 1o utrzy- 
mał się ma bardzo niskićj stosunkowo stopie, a nawet nieraz 
przywóz tego metalu przenosił wywóz, jak było w latach 1867— 
68—72 i 73, z których w roku 1868 przewyżka ta wyniosła nawet 
35 mil. rs. 

Obligacye kania które w początkach stały 74 za sto, noto- 
wane były po 105%. Fundusz metaliczny Banku Państwa, który 
w roku 1864 wynosił 68,5 mil. rub., do 1 Stycznia 1876 r. urósł do 
231,2 mil. rub, 
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Stan ten, wynikający ze sztucznego niejako środka, a miano- 
wicie z napływu obcych kapitałów na budowę kolei, musiał pier- 
wój lub późnićj się zmienić i stanąć na stopie odpowiednićj do wła- 
snych sił produkcyjnych kraju, skoro budowanie kolei drugorzę- 
dnych, z powodu małćj ich wydajności, obciążając zbytecznie 
skarb państwa ciężarem gwarancyi, stałoby się niemożliwóm; to 
tóż w ostatnich latach zajmującego nas peryodu, roczny wyrób ko- 
lei stawał się coraz mniejszym; kiedy bowiem w peryodzie od 1868— 
1871 roku budowano ich od 1775—2626 wiorst rocznie, ilość ta 
w roku 1872 zeszła do 51o wiorst, jeszcze raz wzrosła w latach 
1873 i 74-m, lecz odtąd stale się zmniejszała. Otóż ten przypływ 
obcych kapitałów, jak widać, powstrzymał się w r. 1875, kiedy rząd 
dla zyskania na taniości kredytu obniżył do 4, zaofiarowanie pro- 
centu na obligacye kolejowe, pozostałe jeszcze w rozporządzeniu 
finansowego zarządu; realizacya zaś ta w dalszym ciągu została u- 
trudnioną przez polityczne komplikacye. 

Przejście tym sposobem z obcych zapożyczonych środków na 
własne, samo przez się stanowiąc niemałą trudność do zwalczenia 
utrudniło się jeszcze z powodu zawieruchy politycznćj. Do- potrze- 
by uiszczania się z przyjętych zobowiązań w obec zagranicy, przy- 
była i wewnętrzna stagnacya, z jednćj strony jako reakcya nadużyte- 
go może prywatnego wewnętrznego kredytu, czego symptomatem 
może służyć afera moskiewskiego banku handlowego ze Strousber- 
giem, z drugićj zaś skutkiem nadzwyczajnego zmniejszenia spożycia 
krajowych fabrykatów. Zmniejszenie to znowu wypływało z dwóch 
różnorodnych przyczyn 1-o z nadzwyczajnego napływu zagranicznej 
tandety i wszelkiego gatunku tanich rupieci; 2-0 ze zmniejszonego 
ilościowo spożycia, skoro najliczniejsze klasy ludności w państwie 
nie mogły się wspićrać sztucznym i obfitym zarobkiem, jakiego do- 
starczały im przedtóm budujące się koleje. 


Być może, że skutkiem tychże zarobków i obfitszego ztąd od- 
bytu wyrobów, rozwinęła się nadmiernie spekulacya zakładania na 
wielką skalę fabryk; fabryki te podkopały w znacznym stopniu 
przemysł zagrodowy, podrywając dobrobyt ludności wiejskjćj, a nad- 
mierna ich produkcya, za powrotem na naturalne ekonomiczne o 
własnych siłach stanowisko, nie znajdowała dostatecznego i łatwe- 
go odbytu. 


Żetak było w istocie, dowodzi tego okoliczność, że najzna- 
komitsze fabryki królestwa, oddawna egzystujące, a niepowstałe 
wśród czasowych popędów spekulacyi, jak np. fabryka sukcesorów 
Fidlera w Opatówku i wiele innych podobnegoż znaczenia, w roku 
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1876 musiały skutkiem zupełnćj stagnacyi i braku odbytu odprawić 
około V; ilości robotników. 

Taki stan rzeczy, lecz w większym jeszcze stopniu, dotknął a na- 
wet podkopał niektóre fabryki rosyjskie, szczególnićj świeżego au- 
toramentu. Mamy tylko wiadomość w tym względzie z jednego 
okręgu sądowego moskiewskiego, z którćj się pokazuje, że ilość upa- 
dłości od roku 1874 o sześć razy zwiększyła się w pasywach. 

Według wykazów moskiewskiego handlowego sądu ogólna su- 
ma pasywów upadłości w moskiewskim okręgu sądowym wynosiła: 


W r.1874 5.318.000 rs. na 68 upadłości. 
1875 10.900.000 „ „ 56 » 
1876 31.495.000 „ „ 118 » 


Wzrastający kryzys dotykał już grubsze i bardziéj solidae 
przedsiębierstwa. Właściwy fabryczny przemysł dotknięty był upa- 
dłościami w następnym stosunku: 

W r. 1874 na 2.399.000 rs. 
1875 „ 2308.000 ,„ 
1876 „ 17.961.000 ,„ 

Oprócz tego wiele upadłości zakończyło się bez konkursu 
i administracyi, cząstkowemi dobrowolnemi ustępstwami,-co w Ro- 
syi jest we zwyczaju; upadłości takie naturalnie do powyższego ra- 
chunku nie wchodzą. 

Zobaczmy teraz zkąd wynikają trudności zewnętrznego eko- 
nomicznego stosunku i jakie są metaliczne potrzeby państwa i kra- 
ju dla zadosyć uczynienia przyjętym zobowiązaniom. 

Ostatni rachunek długów państwowych doprowadziliśmy wy- 
żćj do roku 1860, to jest do końca likwidacyi dawnych bankowych 
instytucyj; teraz przejrzyjmy rachunek od owćj epoki do ostatnich 
zajmujących nas czasów. 

W ciągu tćj epoki przybyły następujące długi: 

a. zagraniczne. 
7-a 5°% pożyczka w funt. ster. za 115.805.000 r. 
1-a 5%, Angielsko-Hol. z funt. st. 14.895.868 ,, 
z guldenów Holend. 30.289.415 ,, 

2-a Angiel.-Hol. pożycz. z f. sterl. 25.694.566 ,, 

z guldenów hol. 19.814.849 „ 205,999.698 rs. 
b. wewnętrzne. 

5%, Bilety Banku państ. z r. 63° 10.000.000 r. 

2 pożyczki premiowe 64" i 66 r. 200.000.000 „, 

5°% Bil. Banku Państ. z r. 69 15.000.000 ,, 
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Od rozmaitych zakład. i osob. 8.727.569 ,. 
Dług minister. wojny . . . 443.930 „, 234.171.499 rs. 


Razem -440.171.197 rs. 


Ciężar procentów od tych długów wynosi 
około 21 mil. rs. 
a z dołączeniem procentów od I 
dawnych długów 54 „ ,, 


W ogóle wypada PREY 
Z powyższego przyrostu na 21 mil rs. 
wykazanego przypada jako od długów 
zagranicznych wypłaty metalowćj oko- 


ło: 4 2-10 MMI TS 
A z Tola czoniem "dawnych 
wypłat tejże kategoryi . . 28 „ ,, 


Ogół metalowych wypłat stanowi 38 mil. rs. 

Cyfry procentowe przy podziale długów państwa na trzy epoki, 
wyliczone w przybliżeniu, zgadzają się prawie z rzeczywistym pre- 
liminowaniem wypłat procentowych na rok 1877, które wynoszą pod- 
ług źródeł urzędowych: 


Procenty i amortyzacye od długów zagra- 
nicznych 38.024.695 rs.) 
Proc. od wewnętrz. termin. dług 81.174.163 ,, 


js bezterminowych 6.289.595 ,, 15.602.515 r. 
Przedte . amort. proc. papierów 164.062 ,, 
Dopłaty za koleje żelazne 25.583.422 ,, 


AOAO 
Za obligacye kolei Mikołajews. 7.078.934 „, } 32.662.356 j 


Razem 108.264.871 rs. 


Mamy już ogłoszone preliminarya budżetu na r. 1878. Chociaż 
przewyżka dochodów na ten rok spodzićwana wynosi 546.927 TS., 
budżet jednak z powodu Piosenką wydatków zamknięty de- 


ficytem wynoszącym . . + 4-40 -4809.490:90818: 
Ý Pozycya na proc. i umorzenie dług. wynosi 95.765.810 ,, 
a że wr. 1877 wynosiła , . . . . . 75.602.515 ,, 

Przeto zwyżka tćj kategoryi stanowi. . . 20.163.295 ,, 


-Wypłaty za obligacye i kupony dróg żelaznych dochodzą do 
37.910.909 rs., co stanowi przewyżkę w miarę poprzedniego roku 
5.248.553 rs. 
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Gdy jednak cyfry przy zupełnóm zamknięciu wydatków wojen- 
nych mogą się jeszcze zmienić—ostateczne więc nasze wywody 
ograniczymy peryodem do rozpoczęcia wojny—tćm bardzićj, że za 
ten peryod tylko mamy już widoczne rezultaty handlowego bi- 
lansu. 


Ażeby więc obliczyć jakie na rok 1877 przypadały od rządu 
i kraju metaliczne wypłaty, potrzeba jeszcze dorachować procenty, 
które same zarządy kolei żelaznych muszą wypłacić zagranicznym 
kapitalistom oraz deficyt handlu zagranicznego z poprzedniego 
roku. 


P. Bloch oblicza ilość procentów wypłacanych w ogóle przez 
przedsiębierstwa kolei łącznie z gwarancyą rządową, redukując ta- 
kowe na papićrowe ruble według kursu 116 kop. za 1 rub. srebrem 
na 65.760.000 rs. 

Odrzucając tę redukcyą do naszego rachunku niepotrzebną 
i obliczając procenty według ich nominalnćj wartości jak metaliczne 
taki papierowe (część przedsiębierstw kolejowych opartą jest na 
kredytowćj walucie),wartość ta wynosi 60.700.000 rs. Tenże p. Bloch, 
jak już nadmieniliśmy, oblicza, że połowa akcyj i jedna czwarta obli- 
gacyj mogą zostawać w lokacie krajowćj. Przypuszczając prawdo- 
podobny stosunek kapitału akcyj do obligacyj w ogólnćj sumie ko- 
lejowego kapitału na 30*/, pierwszych i 70'/, drugich, wypadnie, że 
zagranica pobićra dochód od 15%, akcyj i 53%, obligacyj, czyli od 
68'/, całego kolejowego kapitału, w stosunku powyższćj sumy pro- 
centów (60.700.000 rs.) będzie stanowić 41.276.000 rs., które w ogóle 
muszą być wypłacone zagranicznym kapitalistom, czyli że do rządo- 
wćj dopłaty kolejowćj 

w ilości 25.583.422 rs. 

Zarządy kolejowe dopłacą zagranicy 15.692 578 % 


Łącznie jak wyżej 41.276.000 b 
Do tego bilans handlowy z roku 1876 tak się przedstawia 

Przywóz stanowił 477.581.561 rs. 

Wywóz zaś wynosił 400.700.449 ,, 


A więc deficyt handlowy czyli należność 

dopłaty w gotowiznie . . z osarsbasc A R E Y 

Teraz łatwo zestawić cals metalicznych zobowiązań kraju 
na rok 1877. 

Procenty od długów zagraniczn. . . . 38.024.695 rs. 

Dopłata rządowa za koleje żelazne . . 25.583.422 ,, 

Za obligacye kolei Mikołajewskićj . . 7.078.934 ,, 
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Wypłata procentów przez zarządy kole- 
jowe zagraniczn. kapitalistom . . . . 15.692.578 ,, 
Deficyt handlow. bilansu z r. 1876. . . 76881.112 ,, 
Razem 163.260.741 „, 
To téż w roku 1876 przewyżka wywozu nad przywóz drogich 
metali wynosiła już 97.828.773 rs. 
Potrzeba ta w roku 76 mogła być większą od obliczonćj na r. 1877, 


" albowiem deficyt handlowy poprzedniego roku 1875 większy był 


znacznie, a mianowicie stanowił nie 76 mil., jak wyżćj, lecz 150 mil rs.; 
jeśli więc wywóz metalu cytowany dopićro nie pokrył tćj potrzeby, 
mogła się ona dopełnić wykupem zagranicą hypotecznych papić- 
rów, a zresztą i przejściem tamże jakićjś części rosyjskićj papićrowćj 
waluty, którćj obfitości zagranicą nikt zapewnie nie zaprzeczy. 
Możnaby powyższemu rachunkowi zarzucać, że wszystkie wy- 
płaty od zagranicznych pożyczek zalicza na korzyść zagranicy, 
kiedy część tychże pożyczek musi się znajdować u krajowych ka- 
pitalistów, a w metalicznćj kasie Banku Państwa z pewnością się 
znajduje takowych na 32 mil. rub. podług urzędowych wykazów. 
Na to jednak możemy odpowiedzićć, że oprócz konsolidów pań- 
stwowych są w kraju inne papićry procentowe, a szczególnićj hipo- 
teczne, które znajdują chętny pokup za granicą, np. Listy Zastawne 
Tow. Kredyt. Ziems, w Król. Polskićm, których kurs nawet zależy 
od giełdy Berlińskićj. Listy Likwidacyjne królestwa, różne zastawne 
miejskie, hipoteczne papićry gubernij nadbaltyckich a szczególnićj 
Listy Zastawne metaliczne Rossyjskiego Wzajemnego Kredytu Ziem- 
skiego. Otóż znaczna część tych papićrów, a szczególnićj może 
ostatnich należy do zagranicznych kapitalistów, i procenty za nie 


" dostają się do nich tylko za pomocą transfertów zewnętrznych, na 


które ostatecznie potrzebne są metalowe pićniądze. Gdy pomimo 
to nie przyjmując tćj ważnćj kategoryi w rachunek całą ilość hi- 
potecznych papićrów zostawiamy na korzyść wewnętrznych kapi- 
tałów, w takim razie już bez żadnćj omyłki wszystkie papićry za- 
granicznych rządowych pożyczek mamy prawo zaliczać na rzecz 
zagranicznych. 

Porównajmy teraz metaliczne zobowiązania trzech epok po- 
wyżćj cytowanych: 

Przed wojną krymską wynosiły one do. . . . 16 mil. rub. 

Przy wyrównanym budżecie handlowym war- 
tość wydobywanych w Syberyi szlachetnych metali 
w r. 1848 podług Tęgoborskiego wynosiła. . . . . 225 „ „ 
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A więc ostatnia ilość, po pokryciu zagranicznćj 
potrzeby, dawała w reszcie. . . +. 65amil. rub. 

metalów na wewnętrzne Oe, in 

To też w kraju i nie skąpo było metalowych pićniędzy tak, że 
wypłaty w asygnatach były pożądane. Były wprawdzie ciągłe 
deficyty w budżetach, kraj nie posiadał z powodu poddaństwa do- 
statecznćj elastyczności podatkowćj i produkcyjnćj, a więc jedyny 
środek naprawy leżał w oszczędności skarbowćj. Lecz przy takich 
łatwych jeszcze stosunkach finasowych, żeby zamiast krymskićj woj- 
ny przyszła pokojowa włościańska reforma i wielkie przedsiębierstwo 
kolejowe, kraj by z większą łatwością przeniósł stan przejściowy ` 
i łatwićjby przyszedł do ekonomicznćj niezależności. 

Po krymskićj wojnie i likwidacyi banków w r. 1860, przypusz= 
czając równowagę w bilansie OEM potrzeby metaliczne wy- 
nobly jak WYŻEJ spia a EEE, oj, sd s eq ab: MEU 

Wydajność kopalni w tćj epoce nie musiała być 
większą niż w poprzednićj, albowiem od 1866—1871 r. 
średnia wydajność nie przenosi 23 mil. rocznie, przyj- 
mując zatóm nawet tę ostatnią cyfrę . . = « « . 23 pow» 

Już jest brak środków metaliczn. na 5 mil. rub. 

Cyfra to zresztą dla wielkiego państwa jeszcze mało zna- 

cząca. 


W obecnćj epoce zobowiązania te wyżćj zacytowane, a wy- 
noszące 163 mil. rub., jeśli odrzucić deficyt handlowy jako nie nie- 


możliwy do usunięcia, wyniosłyby jeszcze . . . . 87 mil. rub. 
Wydajność kopalni syberyjskich za czas od 
1871—1876 r. wynosi średnio rocznie około . . . 27.5 mil rub. 


Zatém brakuje. . 59.5 mil. rub. 

Potrzeba jednak nadmienić, że brak ten zwiększy się jeszcze 
o cały wydatek podróżujących zagranicą, których w ostatnich pię- 
ciu latach przeciętnie na rok przypada ogromna liczba 500.000 osób. 

Że ztéj liczby jest znaczna część handlujących, którzy wyjeż- 
dżają na krótko i mnićj stosunkowo wydają, a więc licząc tylko 
przeciętnie na osobę po rs. 200, wydatek z tego tytułu stanowiłby 
ogromną cyfrę 100.000.000 rubli prawdziwie srebrnych. 

Jeśliby ta cyfra była rzeczywistą (zbyt wielka chyba nie jest), 
to wypłaty zagraniczne, oprócz możliwego deficytu handlowego, sta- 
nowiłyby przeszło 180 mił. rub. Żeby nawet stratę z tytułu podró- 
żników jeszcze nawet niżćj obliczyć, to zawsze zostanie faktem nie- 
zaprzeczonym, że deficyt krajowy w stosunkach z zagranicą, Czyli 
wywóz gotowizny, jest przerażającym, i że ostatecznie mógłby on 
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wywołać brak wszelkich środków obiegowych, szczególnićj jeśli 
zwrócimy uwagę na wskazany już a nieunikniony na teraz przyrost 
długów państwowych. 

A jednak musi się znalóść środek zaradczy; gdzie go ma szu- 
kać społeczność? Odpowiedź jedyna, nie w nowych pożyczkach 
(nie mówimy wcale o tych, które być mogą nieodbitemi na cele 
wojenne), lecz w oszczędności i pracy, w przewyżce wartości pro- 
dukcyi nad konsumpcyą iw zaofiarowaniu tćj przewyżki swoim kre- 
dytorom; jednóćm słowem, w niczćm innćm, jak tylko w Zzlanste 


Tv. 


Znaczna część publicystów rosyjskich trzyma się systemu szko- 
ły tak zwanćj manchesterskićj, t. j. zwolenników wolnego handlu 
(Freotreder), występując przy każdćj zręczności w jego obronie i 
przeciw wszelkićj opiece i ochronie krajowego przemysłu. 

Publicysta np. „Wiestnika Jewropy* w przeglądzie spraw bie- 
żących za miesiąc Grudzień 1877 r., zastanawiając się nad biadają- 
cém sprawozdaniem moskiewskiego oddziału Rady handlowćj i prze- 
mysłowćj, nie bez pewnego odcienia ironii powiada: „Nie należy 
przyjmować skarg podobnych bez dokładnćj krytyki, szczególnićj 
kiedy są objawiane w celu wywołania środków ochronnych, dla 
podtrzymania wewnętrznćj produkcyi i idących za tém dobroczyn- 
nych skutków przywrócenia równowagi handlowćj i poprawy wekslo- 
wego kursu... Jeśli główny powód przesilenia leży w ustaniu chwi- 
lowych wielkich zarobków i w zmniejszeniu przez to dobrobytu lu- 
du, tém bardzićj nie byłoby właściwćm obciążać pracujące klasy 
nowym podatkiem, to jest powiększeniem ceł przywozowych“. 

Lecz takie obawy mogą być tylko skutkiem przesadnego po- 


- jęcia o doniosłości protekcyjnego systemu. Systemat ten właściwie 


powinien być nazwany ochronnym, mając na względzie ekonomi- 
czne, nie fiskalne cele. A 1-o nie powinien obciążać zbytecznie 
żadnych produktów, niemogących być wytworzonemi w kraju a 
stanowiących przedmiot upowszechnionćj, a szczególnićj hygienicznćj 
pożytscznćj konsumpcyi, do tćj kategoryj należą: kawa, herbata, 
śledzie i wszelkie tak zwane kolonialne towary. 2-0 co do przed: 
miotów już produkowanych lub tćż mogących się z pożytkiem pro- 
dukować w kraju, których produkcyi rozwój byłby pożądanym, nie 
powinien on pod żadnym względem dochodzić do normy prohibi- 
cyjnéj, to jest takićj, któraby bezwarunkowo uczyniła niemożebnym 
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dowóz podobnych, choćby najbardzićj udoskonalonych obcych wy- 
robów. 

Norma taka, zagradzając drogę wszelkićj konkurencyi, odda- 
wałaby tylko monopol w ręce krajowych fabrykantów, tak pod 
względem gatunku wyrobów, jak równie i pod względem ich ceny. 
Oględny opiekuńczy systemat był rekomendowany przez ludzi, któ- 
rzy dokładnie zbadali produkcyjne siły wielkiego państwa, a w tej 
liczbie szczególnićj się odznacza wielee zasłużony w tym względzie 
ekonomista, pan Ludwik Tęgoborski. 

Lecz prócz tych rzeczy potrzebnych lub pożytecznych, jest je- 
szcze liczna kategorya innych wyrobów, mianowicie przedmioty 
użycia zbytkownego. Nie zaliczamy do tćj kategoryi żadnych przed- 
miotów z dziedziny sztuk pięknych. Jakkolwiek na nieszczęście i ta 
dziedzina zalicza się jeszcze w kraju mnićj rozwiniętym do katego- 
ryi zbytkownćj i dostępnćj tylko dla niewielu wybranych, ale dla- 
tego właśnie potrzeba zostawić dla nićj jak najszerzćj otwarte wrota, 
bo z dziełami sztuki wchodzą w społeczność największćj wagi przy- 
mioty, zamiłowanie piękna i prawdy, rozwój idealnćj strony ducha. 
ludzkiego, tak potrzebny w obec materyalistycznych dążności 
wieku. 

Do kategoryi więc zbytków radzibyśmy zaliczyć przedmioty 
używane dla wystawy, popisu lub z pychy, dające niby prawo wy- 
noszenia się nad innych, az prawdziwóm pięknem nic niemające 
wspólnego. Na tćj to kategoryi, jako stanowiącćj przedmiot użycia 
ludzi bogatych, lub mających do bogactwa pretensyą, każdy rząd 
pod względem ceł może kierować się kombinacyami czysto fiskal- 
nćj natury, biorąc znaczny podatek od tych, którzy mogą takowy 
opłacić, a utrudniając nabycie rzeczy niepotrzebnych tym, którzy 
je ze szkodą własną pragną używać. 

Publicysta „Wiestnika Jewropy,* biorąc w protekcyą klasę 
żyjącą z zarobków, pragnie im ułatwić nabywanie zagranicznych 
towarów; lecz dla tćj klasy dostępna tylko najlichsza zagrani- 
czna tandeta, która może być zastąpiona mnićj upstrzonemi, ale 
solidniejszemi wyrobami miejscowćj produkcyi. Prostota obyczajów 
przy pracy i oszczędności stanowi zadatek dobrobytu i bogactwa 
narodowego. Chłop ŹŻmujdzki, odziany z całą familią w wyroby 
wyłącznie domowe, (1) bez porównania szczęśliwszy jest od proleta- 


(1) Oprócz sukna samodziału dla mężów i braci wyrabiają Żmujdzini najrozmait- 
sze materye do ubrania żeńskiego, wełniane i półwełniane, w rozmaite kolorowe kraty 
pasy, a nawet chustki do okrycia wcale ładne i trwałe. 
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ryusza odzianego i upstrzonego w wyroby fabryczne. Lepićj jest, gdy 
ubogi pracownik dostaje za pewną opłatę mniejszą ilość pewnego 
przedmiotu przy egzystującćj pewności, że go stale będzie dosta- 
wał, skoro wydane przez niego pićniądze znowu do rąk jego będą 
mogły przez zarobek powrócić, niźli kiedy przy taniości początko- 
wćj nabycia, środki onego, odpływając bezpowrotnie zagranicę, 
wywołują kryzys, stagnacyą i brak wszelkiego obrotu i zarobków. 
Płacić choćby drożćj za swoje, jest to pamiętać o jutrze i jakby 
odkładać małe oszczędności dla kraju. 

Szkoła manchesterska powstała w kraju, który niczego, oprócz 
surowych produktów, od innych narodów nie potrzebuje, sam zaś 
obdarza świat cały oddawna uwydoskonalonym i silnie wrosłym 
jeszcze pod ochroną niegdyś protekcyi przemysłem. 

Od niedawna właściwie w Anglii powstało panowanie tćj szko- 
ły. Jeszcze w latach czterdziestych bieżącego stulecia, najsilniej- 
sza protekcya panowała niepodzielnie w tym kraju; nie tylko bo- 
wiem tyczyła się ona produkcyi fabrycznćj, ale zarazem i produk- 
 *©cyi rolnćj, względem którćj panował już nie protekcyjny, ale ra- 
czćj prohibicyjny w całćj rozciągłości tego wyrazu systemat. 


Zasady wolnego handlu wytworzyły się w Anglii nie na teore- 
tycznóm, lecz na czysto praktycznóćm polu. Gospodarstwo wiejskie 
stało już silnie podniesione pod ochroną protekcyi do najwyższej 
prawie doskonałości; przemysł zaś fabryczny, również wydoskona- 
lony, zdobywając sobie coraz to nowe rynki, ku czemu głównie 
kierowała się zawsze polityka angielska, rozrastał się niepomiernie, 
i liczne masy fabrycznćj ludności potrzebowały łatwiejszych środ- 
ków wyżywienia niż te, które im kraj własny mógł dostarczyć, tém 
bardzićj, że produkcya rolna zaczęła się silnie chylić ku wytwarza- 
niu produktów mięsnych. 

Ztąd wśród silnćj agitacyi w tym kierunku powstał znakomity 
bill zbożowy za ministeryum Torysów, pod prezydencyą Sir Ro- 
berta Peela, skutkiem którego Anglia stała się najpierwszym ryn- 
kiem zbożowym Europy, Egiptu a nawet Ameryki. Tymczasem 
i przemysł fabryczny, wyrosły pod ochroną protekcyi, poczuł się 
dość silnym, nie tylko do wytrzymania konkurencyi z innemi kraja- 

. mi, lecz nawet do pokonania ich w tćj walce. Agitacya w tym kie- 
runku najsilnićj zarządzoną była w latach 1848—49. 

Kierunek jednak tych dążności miał zupełnie inne źródło niżeli 
bill zbożowy. Freetrederom nie chodziło o to, żeby zciągnąć do An- 
glii potrzebne towary, jak to miało miejsce pod względem zboża. 
Byli oni aż nadto pewni wyłącznego panowania nad rynkami odle- 
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głego wschodu, które przedtćm protekcya oddała im bezwarunko- 
wo. Manewr ten miał na celu zdobycie nowych targowisk, któreby 
się dla nich odkryły, przy uzyskaniu zupełnego zniesienia, lub zna- 
cznego zmniejszenia ceł, na zasadzie wzajemności, w tych krajach, 
które posiadając przemysł w zarodku dałyby się złapać na węd- 
kę i tém płód swój jeszcze niewykształcony zniszczyć w zą- 
rodku. 

Należy jeszcze zwrócić i na to uwagę, że Anglia postąpiła 
sobie jak ów bogacz dorobkowy, który, długo i skrzętnie oszczę- 
dzając, zaczął nareszcie używać. I rzeczywiście, wolny handel po- 
większył w Anglii użycie rzeczy pięknych i zbytkowych, o ile w téj 
kategoryi Frankowie prześcigają wyspiarzy. Do takiego użycia 
Anglicy mają nie tylko prawo, lecz i niejako obowiązek, gdyż się 
stali prawie wyłącznymi panami rynków pićniężnych całego świata, 
pokornie składającego im podatki; są oni bowiem w największćj 
części posiadaczami rent wszystkich państw znaczniejszych, a przy- 
najmnićj najznacznićj obdłużonych, mianowicie: Rossyi, Włoch, 
Turcyi, Egiptu, Niemiec i Ameryki. Biorąc dochód gotowy bez 
pracy, jako zasługę dawnćj oszczędności i pracy, panis bene me- 
rentium, mogą i potrzebują używać. Do tego przychodzą ogromne 
dochody frachtowe, za przewóz towarów całego świata na flocie ku- 
pieckićj, przewyższającćj zjednoczone floty państw innych, oraz 
komisowe za ułatwianie finansowych interesów również całego świa- 
ta, gdy wszystkie najważniejsze pożyczki państwowe bez pomocy 
igłównego udziału Anglii obyć się nie mogą. Dla nich więc wolny 
handel jest źródłem największćj pomyślności, gdyż idzie na wyłą- 
czną ich korzyść. Ich położenie jest już tak dalece uprzywilejowanćm, 
że deficyt bilansu handlowego, który u bićdniejszych narodów jest 
klęską, u nich jest dowodem pomyślności; Anglia ma prawo więcćj 
używać niż produkuje, 

Obywatele ubogich i nierozwiniętych przemysłowo krajów, 
którzy wtórują wyspiarskim zachciankom, a głównie zachciankom 
najbardzićj egoistycznego w każdym względzie stronnictwa, ulega- 
ja wpływom, które dosadny książę Bismarck z wysokości parlamen- 
tarnćj trybuny mnićj delikatnie z francuzka określił mianem dupi- 
TUNG. k 

Niedogodności deficytów handlowego bilansu w społeczeń- 
stwach ubogich, wyrażające się zniżaniem środków obiegowych, 
najłatwiéj odczuwać i spostrzegać się dają w krajach niewielkich. 

Rząd oględny małego kongresowego królestwa, po roku 1815-m 
obowiązany utrzymywać bez deficytów swoje drobne finanse i przy- 
sporzać je w kraju bardzo ograniczonych środków obrotowych, usilnie 
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pracował nad rozwinięciem krajowego przemysłu, zawsze pod o- 
_ słoną pewnego protekcyjnego systemu, szczególnićj za administracyi 
finansowćj księcia Lubeckiego nie szczędził dla przemysłowców za- 
pomóg rządowych ze skarbu a późnićj, przy pomocy Banku Polskie- 
go, łożył na zakładanie wszelkich fabryk i przemysłowych zakła- 
dów. Pod tą opieką i zachętą rozwinął się znakomicie przemysł 
górniczy i mnóstwo fabryk wyrobów wełnianych, lnianych i baweł- 
nianych, które do dziś dnia w znacznćj części jeszcze egzystują. 
W peryodzie od 1826—1830 roku średni wywóz sukien z królestwa 
do cesarstwa przedstawiał 2.105.000 rs. rocznie (Tęgoborski). Ma- 
ły ten kraik tak dobrze stał ekonomicznie, że nie znał nigdy defi- 
cytów budżetowych, a banknoty Polskiego Banku stały na giełdach 
ościennych na równi ze złotem. 

Dobrobyt ogólny podnosił się ciągle, komunikacye wewnętrz- 
. ne ulepszały się stopniowo budowaniem nie małćj stosunkowo ilości 
dróg bitych. z 

Lecz i wielkie mocarstwa, po wielkich wstrząśnieniach, widząc 
zachwianie ekonomicznych stosunków, wyrażające się ucieczką go- 
_ tówki, udają się i po dziś dzień do środków protekcyjnćj reakcyi, 
ś jak to widzimy w państwie niemieckićm i stanach zjednoczonych 
_ Ameryki północnćj. To ostatnie państwo, podług przypuszczeń bu- 
dżetowych robionych z góry, zamierzało sobie w lat kilka po woj- 
nie o secesyą przywrócić normalny obieg pićniężny, lecz projekty 
musiały ustąpić przed twardą rzeczywistością. 

W czasie klęsk długotrwałćj i rujnującćj wojny domowćj, gdy 
siły państwa wyłącznie skierowane były w jednę stronę, a znaczna 
część kraju niegdyś produkcyjnego zamieniona w pustynię, obcy 
przemysł zaczął panować na rynkach amerykańskich. Bilans han- 
dlowy zamiast zasilać pieniężny rynek tak go osłabiał, że zdawał 
się na długo zapewniać panowanie greenbacków (assygnaty ame- 
rykańskie). Wszelkie usiłowania rządu do przywrócenia kursu me- 
talicznego były bezskuteczne; musiano się udać do systemu ceł pro- 
tekcyjnych, które zaczęły pomału równowagę we fiuktuacyach pié- 
niężnego rynku wprowadzać. 

> Wielkie niemieckie cesarstwo, zdobywszy miliardy kontrybu- 
cyi, uczuło się- znacznie biedniejszćm, skoro dawnićj skromni i pra- 
cowici Niemcy zaczęli upajać się wielkością, zbytkować w życiu, 
i z uniesieniem przyjmować zasady bezwarunkowćj wolności han- 
dlu. Wtedy Francya swym wykwintnym przemysłem z tryumfem 
zabićrała napowrót miliardy, i Niemcy zaczęli wołać o cła ochron- 
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ne któreby podtrzymały ich mnićj doskonały a znacznie zachwiany 
przemysł i w tém szukają ocalenia. 

W ekonomicznym stanie państwa Rosyjskiego, rok 1877 przed- 
stawia szczególne i wyjątkowe pod względem handlu zewnętrznego 
zjawisko. Bilans handlowy tego roku złożył się nadzwyczajnie i nie- 
spodziewanie korzystnym. Dwie na to działały przyczyny: Usta- 
nowienie opłaty cła w złocie i upadek kursu rosyjskich pić- 
niędzy. 

Pierwszy z tych środków nie może być uważany za finansowy, 
Nie mógł on powiększyć dochodu z ceł przywozowych, w obec da- - 
jącego się przewidzićć zmniejszenia ilości przywożonych towarów; 
z drugićj strony miał tę niedogodność, że sztucznie jakby deprecyo- 
wał państwowe banknoty; musi więc być uważanym za środek wy- 
łącznie ochronny, protekcyjny. Lecz ten środek sam przez się nie 
działał jeszcze tak silnie, gdyby mu upadek kursów wekslowych nie 
przyszedł w pomoc. 

Upadek ten wspólnie z cłem w złocie, zagradzając drogę przy- 
wozowi towarów zagranicznych, spowodował silną tendencyą do 
wywozu krajowych produktów. Mamy przed sobą tabelę wywozu 
i przywozu towarów w Rossyi za dziesięć miesięcy roku 1877, to, 
jest od 1 Stycznia do 1 Listopada, podaną w ,.Finansowom Obo- 
zrenii* z miesiąca Grudnia roku przeszłego. Szkoda tylko, że tabela 
ta pokazując ilość towarów nie podaje ich pićniężnćj wartości. Za- 
cytujemy tylko niektóre znaczniejsze pozycye. 

Itak wywóz zboża zwiększył się w stosunku do roku poprzed- 
niego blisko na 5 milionów czetwierti; wywóz spirytusu—na 42 mi- 
liony gradusów; cukru z 33 pudów, wywiezionych w roku poprzed- 
nim, urósł do 3 milionów pudów; bydła grubszego zwiększył się 
więcćj niż na 180 tysięcy sztuk, drobnego zas—na 400 tysięcy sztuk; 
wywóz lnu na 4 miliony pudów, a więc podwoił się od roku po- 
przedzającego; wełny zwiększył się blisko na 300 tysięcy pudów, 
płótna prostego—na 700 tysięcy arszynów. 

Zmniejszenie przywozu przedstawia się w sposób nie mnićj in- 
teresujący. Przywóz wina zredukował się do '/+ części czyli zmniej- 
szył się więcćj niż na 500 tysięcy pudów; wina szampańskiego ze- 
szedł do '/, zeszłorocznćj proporcyi, zmniejszając się na 700 tysięcy 
butelek. Przywóz soli zredukował się do '/:, zmniejszony o 6 mi- 
lionów pudów, śledzi—o 1 milion pudów, bawełny więcćj niż o 1 mi- 
lion pudów, żelaza o '/s czyli o milion pudów, jedwabiu o połowę 
czyli o 8 tysięcy pudów, maszyn o 700 tysięcy pudów przeszło i na- 
koniec płótna więcćj niż o połowę czyli blisko na 1 milion rs. war- 
tości. 
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Publicysta petersburgskićj gazety ,„Gołos* w Ņ 34 roku bieżące- 
go, biorąc takiż wykaz handlowy za 9 miesięcy tegoż 1877 r. ocenia 
go na pićniądze podług kurscetlów giełdy petersburgskićj i dochodzi 
do następnych wartości: 


W handlu wywozowym 387.639.244 rs, 
w przywozowym 114.237.140 


» 


Przewyżka wywozu 273.402.104 


» 

Ogromna to i nigdy dotąd niepraktykowana cyfra. Co do jéj 

ścisłéj jednak dokładności pozwalamy sobie mieć niejaką wąt- 
pliwość. 

Nie mając pod ręką kurscetlów główniejszych rynków Euro- 
pejskich, nie możemy jéj sprawdzić z należytą ścisłością, niektóre 
jednak ceny podane we wzmiankowanćj gazecie nastręczają wątpli- 
wości: np. 1 stopień spirytusu jest ceniony po 5 kop. (prócz akcyzy). 
Cena taka, możliwa chyba przy miejscowćj konsumpcyi w Peters- 
burgu, robiłaby wywóz tego produktu niemożliwym. Największy 
wywóz spirytusu odbywa się na zachodnićj granicy, idzie zaś on 

. wyłącznie do Hamburga jako miejsca wolnego od akcyzy na uży- 
tek miejscowych dystylarnij, zkąd oczyszczony wysyła się morzem 
w rozmaite strony świata. 

Otóż ceny hamburgskie po potrąceniu z nich kosztów przewo- 
zu zagranicznego nie dawały nigdy więcćj na 1!» kop. sr. za stopień; 
wiemy to z osobistćj praktyki. Podobnież nastręczają się wątpliwo- 
ści i co do cen innych produktów, jak np. pakuł lnianych, których 
cena podana po 3 rs. za pud. Z cen przywozowych może za mało 
2 rs. za butelkę szampańskiego. 

W każdym jednak razie, żeby nawet ceny podane podlegały 
dosyć znacznćj redukcyi, rezultat zawsze zostanie tak znakomitym, 
że pokryje wszystkie zobowiązania zagraniczne ze zwyczajnych sto- 
sunków wynikłe (nie licząc obstalunków wojennych jako nadzwy- 
czajnych) a nie mnićji rozproszone przez owych 500 tysięcy woja- 
żerów zagranicą pićniądze. 

Jeżeli z tćj liczby podróżników odliczymy połowę jako kupców 
i ludzi, jadących w interesach rzeczywiście produkcyjnych, zostaje 
jeszcze znakomita liczba, która rozprasza marnie ogromne zasoby, 
wyciągane z obiegu krajowego, jakowe zasoby użyte na miejscu 
mogłyby znakomicie ożywić i zasilić miejscową produkcyą. 

Powrót tych panów byłby dla ich kraju pożądanym nie tylko 
w ekonomicznym, lecz i w moralnym względzie. Ziemskie insty- 
tucye cesarstwa, dające szerokie pole do wewnętrznego samorządu, 
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po chybionych próbach politykowania, zostały przez większość inte- 
ligencyi zaniedbane, przechodząc w ręce rutynistów lub ludzi szu- 
kających chleba. Gospodarstwo wiejskie większych posiadłości 
w znacznćj części weszło na drogę nieracyonalną oddawania pól 
dworskich włościanom za połowę urodzaju, jakowy system prowa- 
dzi do zupełnego wycieńczenia ziemi tam, gdzie ona potrzebuje 
kultury; inteligencya więc, jak zawsze i wszędzie, ma w kraju dosyć 
roboty. A 

Pomyślny rezultat bilansu handlowego, któryśmy rozpatrywali 
przed chwilą, powstrzymując jedynie walutę rosyjską od ostatecz- 
nego upadku, miał jeszcze i inne widoczne dla nas skutki, przynaj- 
mnićj w obrębie królestwa polskiego. Fabryki, które, jakeśmy wspo- 
mnieli, były zmuszone niedawno redukować liczbę robotników, dziś 
są przeciążone obstalunkami i robotą równie jaki zakłady przemy- 
słowe i rzemieślnicze. Nietylko znaczne obstalunki do cesarstwa 
wywołują tę czynność, lecz skutkiem upadku waluty pokazał się 
fakt niezwyczajny wywozu łokciowych towarów od nas zagranicę, 
Na stagnacyą i brak ruchu mogą tylko narzekać kupcy handlujący 
przedmiotami zbytku, jakowe z konieczności nie zważając na trudno- 
ści pióniężne muszą sprowadzać z zagranicy. Wyniosły się tóż od 
nas owe budy wiedeńskićj tandety, które od paru lat zaczęły zalegać 
Warszawę, wyprowadzając z kraju trudno zdobywany grosz klas 
bićdniejszych i pozbawiając zarobku miejscowy tego rodzaju prze- 
mysł. 

Czy jednak ten jednorazowy rezultat nadzwyczajnych wypad- 
ków jest trwałym i pozostanie jako zadatek lepszćj pod tym wzglę- 
dem przyszłości? Napewno tego twierdzić nie można. Z podnie- 
sieniem się kursu pićniędzy bez wątpienia przywóz się wzmoże, wy- 
wóz tóż niektórych produktów spowodowany nie tyle ich potrzebo- 
waniem zagranicą, ile koniecznością zrealizowania napływających 
zagranicę krajowych środków obiegowych, może się znacznie obni- 
żyć, spotykając w wielu razach trudną konkurencyą z produkcyą 
Ameryki i Australii, które swemi surowemi produktami silnie podry- 
wają dotychczasowe panowanie Rossyi na rynkach zagraniczrtych; 
a któż zaręczy, żei owe 700 tysięcy butelek szampańskiego nie pę- 
knie znowu z powodu pomyślnie zakończonćj wojny. 

A jednak doświadczenie powinno czegoś nauczyć, powinno 
dać popęd do utrwalenia przypadkowo osiągniętych rezultatów. 
Utrwalenie to nie tylko może sprostować błędny kierunek ekono- 
miczny i powstrzymać go na niebezpiecznćj spadzistości, lecz jeszcze 
może powołać do życia fakt tak powszechnie pożądany: przywróce- 
nie metalicznego obiegu. 
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Fakt ten nie jest zupełnie pewny a połączony z wielu trudno- 
ściami i zależny od wielu ubocznych okoliczności; jednak gdyby przy 
ustaloaym w ciągu pewnego peryodu, w skutek pomyślnego bilansu 
handlowego, napływie do kraju gotowizny, za powrotem do niego 
najprzód papićrowych znaków pokazał się i metal, dla czegóżby nie 
można przypuszczać, że rząd przy obfitości środków metalowych 
w kraju, mógłby zgromadzić w bankowym skarbcu odpowiednią ich 
ilość gotowych do wymiany, którćjby jednak w podobnych bło- 
gich okolicznościach, już niktby bez wątpienia nie żądał. 

Jeśliby zaś przy dotychczasowych warunkach administracya 
skarbu za pomocą kredytu, z którego może korzystać, potrafiła na- 
wet taki zasób metalowy zgromadzić przy wolnćj wymianie, moneta 
owa, z impetem Niagary, uszłaby zagranicę, pozostawiając za sobą 
próżnię, którąby trzeba było wypełniać nową seryą banknotów. 


« Usłużni sąsiedzi chętni dostarczać wszystko: tandetę i toaletowe fi- 


nezye, chléb pieczony z naszego zboża (1)i najwykwintniejsze 
delikatesy, potrafiliby wyłowić ten sztuczny napływ realnych środ- 
ków obiegowych. 

Taki zwrot na pole spokojnćj, ekonomicznćj i społecznćj dzia- 
łalności niezawodnie musiałby oddziałać na zmniejszenie politycz- 
nego szowinizmu, który niedawno taką rolę w rosyjskićj publicystyce 
odegrał; lecz to nastąpić może wtedy, gdy się wyrobi przekonanie, 
że siła polityczna leży w pićniądzach, w wyrobionym i zaoszczędzo- 
nym kapitale, czego nam dają dowód bogaci wyspiarze, którzy sobie 
kanał Suezki za pomocą funtów sterlingów zdobyli (2). 

Jeśliby, o czém wątpić należy, ten zwrot do pracy oszczędności 
i dobrowolnego wspierania krajowego przemysłu w opinii publicznćj 
nie przeważył i w czynie nie nastąpił, w takim razie mógłby się zda- 
rzyć fakt dziwny... patryotyzm rossyjski, który dzisiaj chciałby wy- 
rosnąć na patryotyzm ogólnie słowiański, zdobywając utracone pla- 


(1) W czasie odpustów w Częstochowie przekupnie niemieccy z Prus wiozą 
chleb pieczony od siebie na sprzedaż, a i w Warszawie przed paru laty podobno już się ta- 
kowy pokazywał. 

(2) W jakim stopniu polityka oddziaływa na finanse, finanse zaś są najczulszym 
barometrem politycznym, ciekawy i naoczny dowód przedstawia nam szereg cyfr wyraża- 
jacy deficyty państwa rosyjskiego z lat 1832—1852. Każdy ważniejszy niepokój w po- 
lityce europejskiej wywoływał silne podwyższenie deficytu. W roku 1834, wypadki + 
hiszpańskie i bombardowanie Antwerpii, —wzrost deficytu z 9 mil. na 21. W r. 1840 
kwestya egipska— przyrost z 14 milion. na 22 i na koniec rok 1848—z 35-iu na 62 milio- 
ny rubli. 
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cówki słowiańskie na dalekim wschodzie, za modrym Dunajem, 
mógłby tymczasem na zachodzie uchybić zadaniu bronienia odwiecz- 
nych siedzib słowiańskich od napływu germanizmu. 

Potomkowie mężnego Arminiusza, uzbrojeni nie w armaty 
i rewolwery, lecz w zbyt obficie dostarczone tęczowe banknoty, ze- 
chcą zapewne podnieść upadającą własność ziemską w królestwie 
polskićm, itak stać się mogą panami nieruchomości, co najninićj po 
Wisłę nie wyłączając Warszawy—a byłoby to naprawdę z ich strony 
Friedens und Cultur Eroberung. 


Julian Łapickt. 


KRONIKA NAUKOWA. 


Niektóre wpływy światła na życie roślin i zwierząt. 


Paweł Bert postanowił widocznie zbadać wpływ najpowsze- 
chniejszych czynników przyrody na zjawiska w świecie roślin i 
zwierząt; obok prac swych, dotyczących działania ciśnienia atmo- 
sferycznego, o których krótkie sprawozdanie w poprzednim zeszycie 
„Ateneum* podaliśmy, zajął się szeregiem poszukiwań nad wpły- 
wem światła na istoty organiczne. 

Oto niektóre z rezultatów, poprzedzone dla jasności zestawie- 
niem dawnićj znanych faktów. Wyjmujemy je z prelekcyi, którą 
ten uczony wygłosił w Sorbonie. 

Wpływ światła na istoty żywe od wieków jest znanym. Wszyst- 
kie ludy czciły światło słoneczne jako bóstwo dobroczynne i poró- 
wnywały je z życiem, przeciwstawiając ciemność jako siostrzycę 
śmierci. Światło oznaczało w alegoryach dobro, ciemność — zło. 
I tak jest rzeczywiście. Starożytność, naturalnym zmysłem wiedzio- 
na, nie powiemy że przeczuła, lecz po prostu zauważyła, jako fakt 
nadzwyczaj prosty, iż światło sprzyja życiu normalnemu, gdy cie- 
mność jest mu wrogą. Ale nie tylko samo uczucie wrodzone czło- 
wiekowi, bo i fakt bujnego wzrostu roślin w jasności, a żółknienia, 
wątlenia, wypłoniania w ciemni, utrwalił to pojęcie i nadał mu ce- 
chę prawdy, niepodlegającćj wątpliwości, 

Nauka nowoczesna utwierdziła to spostrzeżenie i rozjaśniła je 
odkryciem przyczyn. 

Światło ze względu na nas określamy jako przyczynę zewnę- 
trzną zjawisk wzrokowych; samo w sobie, jest ono drganiem 
eteru. 
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Drgania te różnćj są szybkości. 
Jeśli promień słoneczny lub światła elektrycznego przepuści- 
my przez pryzmat, to rozbije się na tęczowe kolory. Z jednćj stro- 


ny będziemy mieli barwę czerwoną, drugą granicę stanowić będzie 


fioletowa. W pośrodku rozpościćrać się będą żółta, zielona i nie- 
bieska, z swemi odcieniami przejściowemi. 

Najmnićj łamliwe promienie, czerwone, odznaczają się naj- 
dłuższemi drganiami; najłamliwsze, fioletowe, —najkrótszemi. Barwy 
pośrednie mają drgania tém krótsze, im dalćj są położone od pola 
czerwonego, im więcćj są zbliżone ku fioletowemu, 

Po za jedną i drugą granicą nic już nie widać. Jest ciemno. 
Ale czy już tam wcale nie ma drgań? Bynajmnićj. 

Termometr, umieszczony w ciemnóćm polu przed barwą czerwo- 
ną, posuwa się w górę. Jest tam więc ciepło, są drgania eteru. Po- 
czujemy nawet ręką to ciepło, jeśli je zbierzemy za pomocą soczew- 
ki. A jednakże oko nic nie chce wiedzićć o tych drganiach. Są 
one zbyt długie, a Helmholtz oblicza, że drgania dopićro wtedy 
stają się widzialne, gdy długość fali eterycznćj wynosi Boo milio- 
nowych milimetra. 

Po za polem fioletowóm, które nieznacznie znika, stopniowo 
ciemność nadchodzi. Gdy długość fali zmniejszy się do mnićj wię- 
cćj 400 milionowych milimetra, znowu nic nie widać, albo tćż bar- 
dzo mało. Alei tam, tak jak i poprzednio, jest arena drgań. Pły- 
tka fotograficzna szybko tam czernieje, jakby w jasném świetle, a 
siarczan chininy, zwalniając drgania, staje się w tćj ciemnój oko- 
licy widzialnym. Co więcćj, niewidzialność tych fal zdaje się być 
raczćj kwestyą ilości niż jakości, albowiem Mascart przez powięk- 
szenie ich natężenia zdołał prawie zdwoić długość widma widzialne- 
go (aż do fal równych mnićj więcćj 200 milionowym milimetra) i 
wreszcie najświeższe środki pomysłu p. Cornu, jeszcze dalszą część 
pozwalają oku widzićć. To nowo zdobyte pole było purpurowe lub 
lewandowo-szare, a zatćm nie okazał się żaden nowy kolor, który- 
by już nie był zawarty w widmie widzialnóm. 

W widmie więc słonecznóm mamy pole drgań, wynoszących 
okrągło od 2.000 milionowych milimetra (część pozaczerwona) aż 
do 100 miliowych (pozafioletowa). Zobaczymy następnie jak się za- 
chowają te rozmaite drgania względem innych elementów anatomi- 
cznych, oprócz siatkówki oka. 5 

Przedewszystkićm zajmiemy się zbiorem wszystkich drgań po- 
wyższych, światłem białóm, któreśmy na pojedyńcze części składo- 
we pryzmatem rozłożyli. 
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w przeszłym jeszcze wieku znakomity Priestley odkrył, a Ingen- 
houss, Sennebier iinni ostatecznie stwierdzili, że liście roślin, wy- 
stawione na światło dzienne, rozkładają kwas węglany, zawarty w 
powietrzu, że zatrzymują w sobie jego węgiel w stanie ciała stałe- 
go a wydzielają tlen. Z węgla budują się ich tkanki; on jest głó- 
wnóm rusztowaniem ich organizmu. W nocy czyuność ta wstrzy- 
muje się. Obok tego, i dniem i nocą głębsze, niezielone części i or- 
gany roślin, jak kwiaty, owoce, korzenie odtwarzają znów z węgla, 
ustalonego w roślinach, kwas węglany. Jednakże czynność pierw- 
sza, budująca, przeważa znacznie nad drugą, a najwidoczniejszy 
tego dowód mamy w tém, że z małćj żołędzi powstaje kosztem 
kwasu węślanego powietrza kolosalny dąb. 

Zwierzę, żywiące się roślinami, spala w sobie ich węgiel i zno- 
wu kwas węglany powraca przez jego płuca do powietrza. Drzewo 
palimy w piecach, a z kominów znowu kwas węglany ułatuje. W tym 
ostatnim razie, przy szybkićm paleniu, objawia się ogień, światło. 
Drgania słoneczne uwięzione przez liście roślin znowu się odtwo- 
rzyły. 

Jeśli więc światło tak ważne ma znaczenie w życiu rośliny, to 
nic dziwnego, że wiele roślin już na pierwszy rzut oka inaczćj wy- 
gląda w dzień aniżeli w nocy. Najlepszym tego przykładem są ro- 
rośliny strączkowe i szczawikowe, a przedewszystkióm znany i po- 
wszechnie podziwiany czułek, którego jednak historya jest pełna 
błędów. 

W każdćm dziele, w każdym artykule, mówiącym o czułku 
(mimosa pudica). znajdujemy wiadomość, że w nocy zamykają się 
liście tćj rośliny, że ogonki, noszące liście, zniżają się. To prawda. 
Ale nie prawdą jest, powiada Bert, powszechne mniemanie, że się 
tak zachowują w ciemności jak po mechanicznćm podrażnieniu. Gdy 
się dotkniemy liścia, ogonki słabną, wątleją, przeciwnie zaś, pod- 

` czas obniżania się nocnego są sztywne, mocne. Co więcćj, to co 
opisują pod nazwą peryodu nocnego, nie jest niczćm więcćj jak koń- 
cem okresu dziennego, podczas którego ogonki coraz bardzićj się 
nachylają. Przeciwnie około 9 do 10 godziny wieczorem gwał- 
townie się wznoszą i pomiędzy północą a godziną 2-gą dosięgają 
maximum wzniesienia, są najwięcćj wyprostowane. Potém poczy- 
nają się znowu pochylać aż do następnego wieczoru. Widział to 
Bert podczas obserwacyj, dokonywanych przez 17 dni i nocy lipco- 
wych co dwie godziny. 

Wszystko to jest skutkiem światła. Przy silném sztucznóm 
oświetleniu w nocy, czułki zachowywały długo swój stan najwięk- 
szego wyprostowania. Za pomocą więc światła można je zatrzymać 
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w wzniesionćm położeniu; przeciwnie zaś, w ciemności utrwala się 
ich pochylenie, kończące się nawet, po kilku dniach śmiercią ro- 
śliny. À 
Dla czego jednak po północy, a zatém w ciemności przypada 
peryod maksymalny? Bert poznał przyczynę tego zjawiska. Jeśli 
czułek, wystawiony przez pewien czas na działanie silnego światła, 
przeniesiony zostanie nagle do ciemności, zanim zacznie zmnieniać 
swą postać, to pomimo braku światła będzie się wznosił, tak jak- 
by ciągle pozostawał pod wpływem jasnego światła; widocznie więc 
wznoszenie się liści czułka jest skutkiem sprawy, która potrzebuje 
pewnego czasu do rozwinięcia swćj czynności. Wpływ tedy dnia 
dopićro w nocy się okazuje, wpływ ciemności w dzień. 

Oprócz tych zjawisk snu i czuwania roślin są jeszcze inne, za- 
leżne od światła, objawiające się w liściach a niekiedy i w kwiatach. 
Tu należą ruchy obrotowe około pewnćj osi, obejmowane pod je- 
dną nazwą helietropizmu; tu należy sporna dotychczas kwestya, czy 
w*ciemności czy tćż w świetle następuje silniejszy wzrost roślin w 
kierunku długości, tu wreszcie należą ruchy ciałek zieleni (chloro- 
filu) w komórkach. 

Wszystkie te objawy zewnętrzne są rezultatem spraw chemi- 
cznych, odbywających się w roślinie. Wypada je teraz bliżćj rozpa- 
trzóć. Spraw tych są dwa rodzaje, które w pewnym stopniu współ- 
zawodniczą z sobą: jedną z nich jest palenie, utlenianie związków 
węgla w częściach niezielonych rośliny, drugą odtlenianie, reduk- 
cya, w zielonych pod wpływem promieni słonecznych. Jeżeli wpływ 
słońca, a zatóm odtlenianie zostanie usuniętćm, w roślinie odbywa 
się tylko spalanie, które naturalnie nie może powiększać wagi ro- 
śliny. Ztąd jasném jest owo efektowne doświadczenie Boussin- 
gault'a, które wykazało, że choć w ciemności fasola może wybujać 
do wysokości 1 metra, jednakże waga jéj suchćj materyi jest mniej- 
sza. Nie potrzeba nawet, powiada Bert, zupełnćj ciemności; widział 
on fasolę, rosnącą w miejscu jasném, lecz w świetle rozproszonćm, 
która dopićro wtedy zaczęła powiększać swą wagę, gdy dosięgła 
40 lub 5o centymetrów wysokości. 

Wiadomo, że kwas węglany jest rozkładany w częściach zie- 
lonych przez zieleń (chlorofil), która wyrabia w komórce mączkę, 
rozkładającą się znów w ciemności. Po przeniesieniu rośliny w cie- 
mne miejsce spostrzegamy po pewnym czasie zżółknienie, które 
pochodzi ztąd, że skład chlorofilu się zmnienił. Że zieleń nie zni- 
kła, mamy na to dowód taki, iż kolor zielony powraca po zwilże- 
niu komórek odbarwionych roztworem kwasu siarczanego. Podo- 
bnież i światło przywraca barwę pierwotną. 
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Zadajmy sobie teraz pytanie czy fale świetlne wszelkićj długo- 
ści biorą udział w wywoływaniu tego wpływu. Czy tylko te są 
czynne, które dają wrażenia wzrokowe, czy tóż wszystkie części 
widma, nie wyjmując ultra-czerwonćj i ultra- fioletowej? 

Aby odpowiedzićć na te pytania, zastosowano dwie metody 
badań. Według jednćj, rozkładano pryzmatem światło białe i pod- 
dawano rośliny działaniu tćj lub owćj części widma; według dru- 
gićj, światła barwne otrzymywano za pomocą szkieł kolorowych. 
Obserwowano głównie zielenienie się liści wypłoniałych oraz helio- 
tropizm. 

Z tych doświadczeń okazało się, że promienie ultra-czerwone 
aż do najcieplejszych, oraz ultra-fioletowe niewidzialne, zielenią 
zżółkłe rośliny. Nadto, promienie ultra-fioletowe, nawet po za czę- 
ścią widma, w którćj fluoryzuje chinina i czerni się jodek srebra, 
wywołują skrzywienie się łodyżki młodćj rośliny wypłoniałćj, która 
się ku nim kieruje. Nie jest to jednak skutek sympatyi, jak poniżćj 
zobaczymy. r 

Rośliny więc ulegają wpływowi tych części widma, na które 
wzrok nasz wcale nie jest czułym. 

Co się tyczy części widma widzialnćj, to różne jćj barwy ro- 
zmaicie działają na rośliny. 

Najsilnićj zielenią rośliny wypłoniałe, a więc, co po za tóm 
idzie, najbardzićj sprzyjają regeneracyi chlorofilu, promienie żółte. 
W jednę i drugą od nich stronę działalność ta jest słabszą. Helio- 
tropizm dosięga swego maximum w polu ultra-fioletowóm (pomiędzy 
liniami H i I), drugie maximum przypada w zielonćm (blisko linii 
E) a minimum jest położone w niebieskiem (obok linii F). 

Rozkład kwasu węglanego przez zieleń, który naturalnie, jako 
najważniejszy i najcharakterystyczniejszy fakt życia „roślinnego, naj- 
więcćj był badany, najsilniej objawia się w żółtćj części widma. 
Cloëz i Gratiolet ułożyli następujący szereg barw, według tego jak 
ich działanie słabnie pod tym względem: żółta, czerw na, zielona, 
niebieska. 

Możnaby mniemać, że przyczyną rozmaitego wpływu szeregu 
tych barw na rośliny wypłoniałe, jest niejednakowe natężenie świa- 
tła nie zaś jakość ich barwy, t.j. iż nie dlatego w żółtćm świetle 
proces ów jest najsilniejszy, iż ono jest żółte, lecz dlatego, że jest 
najjaśniejsze i t. d. Ale pomimo wszelkich pozorów słuszności wnio- 
sek ten nie jest uzasadnionym. Wstawmy dwie rośliny wypłoniałe 
w dwa naczynia szklane, na których dnie położyliśmy papićr fo- 
tograficzny. Jedno z naczyń otoczmy roztworem dwuchromianu po- 
tasu, który zatrzymuje wszystkie promienie niebieskie i fioletowe 
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drugie zaś ammoniakalnym roztworem tlenniku miedzi, który zno- 
wu przepuszcza tylko światło niebieskie i fioletowe. W kilka go- 
dzin potóm znajdziemy w pierwszóćm naczyniu roślinę zzieleniałą, 
a obok nićj papićrek ledwie co zabarwiony, w drugićj zaś roślina 
pozostanie żółtą, choć papićr fotograficzny silnie zbrunatniał, Cho- 
dzi tu więc o jakość nie zaś o natężenie. 

Do rozjaśnienia tćj kwestyi przyczyniają się jeszcze następują- 
ce nowe doświadczenia Berta. 

Poumieszczał on czułki w pewnego rodzaju latarniach o szkłach 
kolorowych. Jakież było jego zdziwienie, gdy po trzech, czy czte- 
rech dniach spostrzegł, iż w latarni zielonćj mimosa straciła czułość 
iżycie jakby pod wpływem zupełnćj ciemności! Toż samo stało 
się z innemi roślinami należącemi do rozmaitych rodzin, z tą tylko 
różnicą, że w ogóle późnićj ginęły. A jednak szkła, jako niezabar- 
wione czystą, prostą, zielenią spektralną przepuszczały wszystkie 
promienie, tylko naturalnie z przewagą czysto zielonych, spektral- 
nych. (Barwa zielona, powstająca z jednoczesnego działania na- 
wzrok, promieni żółtych i niebieskich, nie zabija roślin). 

Fakt ten każdego uderza, z tego powodu, że właśnie zieloność 
jest kolorem roślin. Ale Bertowi zdawało się, iż sprzeczność jest 
tylko pozorną. Właśnie d/ałego światło czysto zielone nie sprzyja 
roślinom. Bert rozumował w ten sposób. 

Liście okazują się zielonemi w świetle odbitćm i w świetle prze- 
chodzącćm, czyli że odbijają od siebie i przepuszczają przez swą ma- 
sę promienie zielone, jako bezużyteczne. Jeśli więc damy roślinom 
światło, którego spożytkować nie mogą i muszą odbić lub przepu- 
ścić, to nic dziwnego, że giną, bo takie światło jest dla nich ciem- 
nością. Rozumowanie to, tém więcćj jest uzasadnione, że Cailletet 
już dawnićj wykazał, iż pod dobróm szkłem zielonćm, t.j. czystćj 
barwy spektralnćj, liście nie rozkładają kwasu węglanego. 

Jednakże następne doświadczenia okazały, że fakt ten jest 
więcćj skomplikowany. Jeśli światło, które przeszło przez liść, rozło- 
żymy za pomocą pryzmatu, to w widmie jego zauważymy „linie ab- 
sorbcyi, których szerokość zależy od grubości liścia. Jedna z tych 
linij przypada w polu zielonćm; widocznie więc jednę część światła 
zielonego liść zatrzymuje w sobie, obraca na swój użytek. Co wię- ` 
cćj, gdy grubość warstwy absorbującćj jest dość znaczna, ostatnią 
widzialną częścią widma jest skrajna czerwoność, co zresztą już 
wprost gołóm okiem da się zauważyć, gdyż gruba warstwa liści 
prześwieca czerwono. Nie przemawia to jednak przeciwko nieuży- 
teczności całćj części czerwonćj widma, gdyż w nićj, pomiędzy li- 
niami B i C, znajduje się linia najenergiczniejszćj absorbcyi chloro- 
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filu, czyli miejsce promieni najwięcćj liściom potrzebnych, w któróm, 
jak Timiriazew wykazał, przypada maximum rozkładającego wpły- 
wu światła na kwas węglany. To tćż w latarni czerwonćj, która 
przepuszczała wszystkie promienie czerwone widma, mimoza żyła 
jak najlepićj przez ciąg kilku miesięcy. 

Z tych doświadczeń spłynęło jasne światło na zjawisko zamie: 
rania roślin pod szkłem zielonóm. Bert zbadał starannie za pomo- 
cą spektroskopu zielone szkła swćj latarni i przekonał się, że szkła 
te zatrzymują w polu czerwonćm ten właśnie pasek promieni, któ- 
ry jest pochłaniany przez chlorofil. Jakże tedy nie miały ginąć roś- 
liny, jeśli były pozbawione głównego źródła siły żywćj? Bert z tego 
powodu uważa swe doświadczenie za poparcie wniosku Timiriaze- 
wa, odmienność zaś wypadków swoich i Cloóz'a (patrz wyżćj) ba- 
dań, przypisuje nie złéj obserwacyi, lecz temu, że Cloóz, a ostatnio 
Prillieux używali szkieł zielonych, które przepuszczały czynne pro- 
mienie światła czerwonego, te, które tak energicznie chlorofil ab- 
sorbuje. 

Jednakże i inne, bardzićj łamliwe promienie, przechodzące 
przez szkło zielone, działają także w specyalnych względach na 
roślinę. I tak czułek, chowany w ciemnćj skrzyni, która z jednćj 
strony otrzymywała światło czerwone a z drugićj zielone, przy, o 
ile można, równóm natężeniu światła, pochylał się i rozpościerał 
swe liście ku zabójczemu szkłu zielonemu a odwracał się od czer- 
wonego, przy któróm życie jest możliwóm. 

W latarniach czerwonych, które przepuszczały tylko światło 
czerwone i pomarańczowe, w żółtych, niebieskich i fioletowych, 
które nie absorbowały dokładnie żadnćj części widma, czułki rosły 
przez czas nieograniczony. Rosły, ale nie były zdrowe i miały wy- 
gląd chorobliwy. Najmnićj im szkodziły szkła żółte, bo pod niemi 
zakwitły nawet. Taki był ogólny wpływ świateł kolorowych, a o- 
prócz tego każda z barw wywierała działanie specyalne. W latarni 
czerwonćj rośliny wydłużyły się znacznie, węzły ich pooddalały się, 
łodyżki ścieńczały a listki były bardzo delikatne. Nie można ich jed- 
nak nazwać wypłoniałemi, gdyż zachowały prawie w całości barwę 
zieloną. W niebieskićj były prawie zupełnie podobne do normal- 
nych, ale daleko słabićj rosły niż w świetle białóm. Z drugićj stro- 
ny, pod wpływem jednodniowego działania szkieł niebieskich, ogon - 
ki liściowe obwisają, listki rozpościerają się na jednćj płaszczyźnie, 
gdy tymczasem w latarni czerwonćj ogonki są wzniesione a listki 
zbliżone ku sobie. Czułek pozostawiony na świetle białćm, oka- 
zuje stan pośredni pomiędzy teini dwoma krańcowemi. 
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Dla wytłómaczenia przyczyny tych wszystkich zjawisk, Bert po- 
daje następującą hipotezę. Podnoszenie się głównego ogonka liś- 
cia jest w związku z wzrostem energii w nabrzmieniu umieszczo- 
ném przy jego podstawie; natężenie zaś w tém nabrzmieniu zależy 
od przypływu wody, wywoływanego prawdopodobnie przez jakąś 
materyą osmotyczną, którąby mogła być glukoza. Ta zaś substan- 
cya tworzy się, podobnie jak mączka, w dzień a niszczy się w no- 
cy. Promienie żółto-czerwone, przy których roślina najbardziej się 
prostuje i wysztywnia, i które wpływają na największą redukcyą kwa- 
su węglanego, sprzyjają tóż i tworzeniu się tćj substancyi. Przeci- 
wnie zaś niebiesko-fioletowe pomagają do jćj niszczenia, czego 
wskazówką jest zwątlenie nabrzmień poruszających oraz krzywizna 
heliotropijna, którą wywołują tak silnie, zmniejszając naprężenie 
tkanki z téj strony, którą oświetlają. 


Zestawiając to wszystko, widzimy, iż każda część widma wi- 
dzialnego oraz pewna ilość promieni niewidzialnych działa specyal- 
nym, sobie właściwym sposobem na roślinę; że rozmaite ich czyn- 
ności walczą z sobą w pewnym stopniu, i że zbiór wszystkich pro- 
mieni widma, to jest światło białe, jest koniecznie potrzebnćm, aby 
zdrowie roślin zachować w dobrym stanie, 

Przejdziemy teraz do mnićj znanego wpływu światła na 
zwierzęta. i 
Bert zaznacza najprzód, iż raczćj mówić wypada o wpływie świa- 
tła na istoty bezchlorofilowe, gdyż z jednćj strony grzyby i inne 
rośliny bez zieleni zachowują się pod względem chemicznym po- 
dobnie jak zwierzęta, a z drugićj, wymoczki zabarwione na zielo- 
no rozkładają tak samo kwas węglany jak komórki roślinne. 

W działaniu światła na zwierzęta musimy odróżnić dwa rodza- 
je: jeden z nich stanowi widzenie, drugi zaś polega na wpływie 
drgań eteru na zewnętrzną powierzchnię ciała. W tym drugim zaś 
dziale odróżnić wypada działania pośrednie i bezpośrednie. 

Zajmiemy się najprzód wpływem pośrednim na powierzchnię 
ciała. 

Rybacy dawno już zauważyli, że kolor niektórych ryb zmie- 
nia się stosownie do barwy dna. G. Pouchet stwierdził tę starą ob- 
serwącyą, przekonawszy się, iż rzeczywiście płaszczki przebywające 
na dnie białóm mają odcień popielaty, a przeniesione na dno czar- 
ne przybierają prędzćj lub późnićj wyraźny odcień ciemno-brunatny; 
i w ogóle, stosownie do mniejszćj lub większćj jasności dna, zasto- 
sowują się do jego tonu. } 
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Leczgdy im wyłupimy oczy, zmiany barw już się nie doko- 
nywają. Działanie więc na barwnik skóry odbywa się za pośred- 
nictwem oka, które przesyła do mózgu wrażenie optyczne, a od te- 
go organu rozchodzi się do skóry jakiś specyalny ruch nerwowy, 
wpływający na ciałka barwiące skórę. 

Podobne zmiany zachodzą i u pewnych skorupiaków i podob- 
nież zależą od wrażeń wzrokowych, gdyż po usunięciu oka modyfi- 
kacya barw skóry już nie następuje. 

Mamy tu więc jasne dowody działania światła na skórę 
za pośrednictem przyrządu wzrokowego. 

Zmiany barw u Kameleona dają nam wyraźny i uderzający 
przykład działania bezpośredniego. 
© Kameleon, jak to Milne Edwards wykazał, posiada dwa Lar- 
wniki w skórze: jeden powierzchowny stały, drugi głębićj umieszczo- 
ny, ruchomy, który się może oddalać lub zbliżać do powierzchni 
skóry. Pomiędzy ostatniemi ciałkami barwiącemi znajdujemy czar- 
ne, czerwone, żółte, a może i zielone; zresztą kolor zielony, jak 
Pouchet wykazał, może powstać z mieszaniny barwnika żółtego, 

„stałego oraz pewnćj warstwy, która bywa już to białą, już niebieską. 

Pomimo to, iż prawdziwemi są dawniejsze podania o zmianie 
barwy kameleona, jednak, według Berta, należy się pozbyć uprze- 
dzenia, jakoby kameleon przyjmował barwę miejsca, na którém spo- 
czywa, choć mniemaniu temu zawdzięcza kameleon rozgłos u daw- 
niejszych pisarzy. 

Gdy zwierzę to jest wystawione na światło słoneczne, barwa 
jego ciemnieje: z jabłkowo zielonćj staje się butelkowo-zieloną, z 
drzewnćj— brunatną. Jest to bezpośredni skutek działania światła. 
Zmiana ta następuje także podczas snu, podczas znieczulenia za 
pomocą chloroformu, i wreszcie nawet po śmierci. Na grzbiecie 
kameleona śpiącego w ciemności, Bert położył rodzaj siodełka pa- 
pićrowego z wyciętemi otworami, a następnie, nie budząc zwierzę- 
cia, zbliżył do niego lampę zwyczajną. Barwa jego, z żółtawo-sza- 
rćj, którą zwykle podczas snu w ciemności posiada, stała się ciemno- 
brunatną, wyjąwszy te części skóry, które były nakryte papićrem. 
Zachowały one pierwotne zabarwienie. 

Które barwy widma najsilnićj pobudzają ruchy ciałek barwni- 
kowych? Bert odpowiada, że najbardzićj łamliwe. Dopićro co obu- 
dzonego kameleona, który się stał w ciemności jabłkowo-zielonym, 
zasłonił Bert dwoma szkłami: niebieskićm i czerwonóm, na które 
puścił promienie słoneczne. Tylna połowa zwierzęcia, będąca po 
za szkłem niebieskićm, przyjęła prawie w oka mgnieniu barwę bu- 
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telkowo zieloną, przednia, otrzymująca światło przez szkło czerwo- 
ne, dość diugo zachowywała swą barwę pierwotną. 

Oto mamy wyraźny przykład bezpośredniego działania światła 
na skórę, bez pośrednictwa aktu widzenia. Nie można jednak po- 
wiedzićć, żeby oko żadnego wpływu na te zmiany nie wywierało. 
Jeśli wyłupimy oko kameleonowi, to bok jego z tćj strony, prawie 
wcale nie zmienia barwy, a w każdym razie zachowuje ona jaśniej- 
szy odcień niż strona przeciwna. Wyłupavie drugiego oka przy- 
wraca równowagę. 

Szczegółowy rozbiór ruchów ciałek barwnikowych oraz wpły- 
wu nerwów, które niemi rządzą, powiada Bert, wykazałby bardzo 
bliski związek pomiędzy ruchami tych małych ciałek kurczliwych 
a zwężeniami lub rozszerzeniami najdrobniejszych arteryj naszćj skó- 
ry; analogia ta do tego stopnia jest uderzającą, że trudno wierzyć, 
aby światło nie wywierało bezpośredniego wpływu na krążenie krwi 
w skórze. Pogląd dawnych lekarzy, którzy zalecali wystawianie na- 
gich dzieci chorobliwych na światło słoneczne, prawdopodobnie 
nie jest bez podstawy. 

Zresztą, co do tego, mamy ważne wskazówki, Palące promie- 
nie słońca wywołują niekiedy silne zaczerwienienie, zapalenie skóry 
(erythema). Toż samo czyni światło elektryczne. Jednakże cie- 
mne promienie ciepła nie wywołują tćj przypadłości, albowiem pala- 
cze przy machinach parowych i inni robotnicy, wystawieni często- 
kroć na wielki żar, nie doznają téj choroby. Z drugićj strony, świa- 
tło słoneczne, przeszedłszy przez wodę, która mu odbiera ciepło, 
tak samo czerwieni skórę. Bardzo łamliwe części widma, a mia- 
nowicie promienie fioletowe są najenergiczniejsze w działaniu na 
skórę człowieka podobnie jak na kameleonową. Na skórze dr. Bou- 
chard'a, który na sobie samym czynił odnośne doświadczenia, wy- 
stępowały wypieki po 12 sekundach działania tych promieni, gdy 
tymczasem promienie czerwone lekko ją tylko zróżowiły; u ludzi zaś, 
mających skórę bardzo czułą na działanie słońca, powstawały wy- 
pieki pod wpływem światła przechodzącego przez papićr niebieski, 
nie powstawały zaś pod papićrem czerwonym. Podobny, ale mniejszy 
wpływ, ma słońce na skórę żab, którćj kolor zmienia. Nadto, żaby 
oślepione, umieszczone w pudle w jednćj połowie ciemnćm, a w dru- 
gićj jasnóm, przechodzą po pewnym czasie do części oświetlonćj, 
choć Bert utrzymywał temperaturę równą w obu połowach. 

Widać więc, że światło, a szczególnićj jego więcćj łamliwe pro- 
mienie, działają bezpośrednio, nie tylko na ciałka barwnikowe kame- 
leona, ale i na krążenie w skórze naszćj, a prawdopodobnie żab 
i innych zwierząt. 
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Jednakże nie u wszystkich zwierząt wpływ światła rozszerza się 
na tak obszerną powierzchnię. U większćj ich liczby działa ono 
tylko na szczupłą przestrzeń, gdzie bardzo czułe nerwy przejmują 
drgania eteryczne, skoncentrowane przez aparat załamujący, i w 
połączeniu z ośrodkami nerwowemi wywołują specyalne wrażenie, 
nazwane wzrokowćni; jednćm słowem, u znacznćj większości zwie- 
rząt światło działa tylko na oko. 

Przechodzimy więc do wyżćj” wspomnianego pierwszego rę- 
dzaju działań światła i rozbierzemy kilka faktów ogólniejszego zna- 
czenia. 

Przedewszystkićm Bert wspomina o odkrytćj niedawno przez 
Bolla purpurze wzrokowćj, o którćj podaliśmy obszerniejszą wia- 
domość w zeszłorocznym majowym zeszycie „Ateneum.* Purpura 
ta jak wiadomo blednie pod wpływem światła, tak jak papićr foto- 
graficzny czernieje w skutek jego działania, i tym sposobem powsta- 
ją na siatkówce oka dokładne obrazy przedmiotów zewnętrznych. 
Gdy oko zostanie olśnione silném światłem, purpura blednie na czas 
dłuższy, i już oko nie może widzićć obrazów dopóty, dopóki nie 
nastąpi regeneracya purpury. W rozgłośnóm tém i rzeczywiście 
bardzo ważnóćm odkryciu, chciano widzićć wytłómaczenie zjawiska 
widzenia. Lecz Bert utrzymuje, że znaczenie jego nie jest tak ogól- 
nóm jak z początku mniemano. Żaby, którym silne światło sło- 
neczne zepsuło purpurę, widziały jeszcze potém doskonale, a tak na- 
zwana „plama żółta“ na siatkówce, miejsce przyjmujące w naszćm 
oku wrażenia świetlne, nie posiada wcale substancyi purpurowej. 
Fakta te dostatecznie dowodzą, że znaczenie purpury wzrokowćj jest 
więcćj ograniczone aniżeli z początku sądzono (1). 

Bert przywiązuje więcćj wagi do odkrycia Anglika Dewar'a, 
który wykazał, że po każdorazowóm wywołaniu czynności w siat- 
kówce przez światło, rodzi się, jako następstwo bezpośrednie, prąd 
elektryczny. Prąd ten największe ma natężenie, gdy na oko dzia- 
ła światło żółte widma. 


(1) W powyżćj cytowanym zeszycie „Ateneum“, zdając sprawę z odkrycia purpury 
wzrokowej oraz badań Bolľa i Kiihne'go, wyraziłem mnićj więcćj to samo, tylko z innego 
powodu. „Ze względu na stronę teoretyczną kwestyi widzenia, zauważyć należy, iż foto- 
grafia na siatkówce nie jest zapewne jedynćm zjawiskiem, od którego widzenie jest zależ- 
ném. Jeśli widzimy przy żółtem, sodowem świetle, przy którćm purpura nie blednie, 
więc muszą w oku zachodzić pewne komplikacye, których wyjaśnienia od odkrywców 
purpury wzrokowćj oczekujemy“ (str. 423). 
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Teraz zaś powrócimy do drugićj kwestyi widzenia, i na tém 
zakończymy streszczenie odczytu Berta. 

Zastanawiając się nad kwestyą widzenia z najogólniejszego 
stanowiska, niezmiernie ciekawą jest rzeczą wiedzićć: czy u wszyst- 
kich zwierząt wzdzezie jest takie same jak u człowieka, inneimi 
słowy, czy wszystkie zwierzęta widzą te same promienie światła 
co my? Bert sądzi, że nikt jeszcze przed nim kwestyi tćj nie pod- 
nosił. 

Do swych doświadczeń uczony fizyolog wybrał małego prawie 
mikroskopijnego raczka wód słodkich, zwanego w zoologii Daphnia 
pulex. Z powodu małych rozmiarów tego skorupiaka, mógł użyć 
do doświadczeń znaczną liczbę egzemplarzy, dla otrzymania re- 
zultatów pewnych, niedopuszczających przypadkowości. Przytóćm 
Daphnia, jako typ zoologiczny, oraz organizacya jćj oka (1) bardzo 
odległe zajmują stanowisko względem typu ogólnego i oka czło- 
wieka, a wreszcie tak jest czułym ten skorupiak na światło, że oka- 
zy zamknięte w ciemności z nadzwyczaj wielką szybkością dążą 
ku promieniom wpuszczonym do ciemnego naczynia w którćmkol- 
wiek miejscu. Daphnia więc posiada wszelkie przymioty wymaga- 
ne przy badaniu wyżćj orzeczonćj kwestyi. 

Skorupiaczki zostały pomieszczone, w liczbie kilkuset egzem- 
plarzy, w naczyniu o ścianach szklanych, równoległych. Stało ono 
pomiędzy okiem eksperymentatora a silnóm źródłem światła, które 
się rozczepiało w pryzmacie, ruchomym około osi pionowćj, Do 
przepuszczania tylko żądanćj, ograniczonćj ezęści widma, służyła za- 
słona, mająca bardzo wązką szparę. Gdy ciemność ;była „zupełną, 
Daphnie spacerowały bez porządku, po wszystkich częściach skrzyn- 
ki. Bert rzucił najprzód do skrzyni promienie ultra czerwone; pod 
ich wpływem nic się nie zmieniło. Następnie wpuścił promienie 
czerwone świecące: natychmiast wszystkie daphnie podążyły do 
miejsca oświeconego. Potóm zasłonił zupełnie szparę; w ciemno- 
ści zachowywały się raczki obojętnie, tak jak poprzednio; lecz gdy 
znowu wpadł przez szparę promień światła, np. żółtego, raczki na- 
tychmiast ku niemu się zbiegły. Toż samo się działo po wpuszcze- 
niu każdego z pozostałych widzialnych części widma. Jednćm sło- 
wem, kiedy Bert widział szparę i raczki ją widziały, i podobnież nie 
widziały jéj, gdy on jéj nie widział. 


(1) Oko Daphnii jest złożone z nerwu, barwnika i wielkićj liczby ciałek stożko- 
watych łamiących światło, ograniczonych od zewnątrz przezroczystą błonką, która sluży 
za rogówkę, 
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Ze względu na odległość, która przedziela Daphnię od czło- 
wieka, odległość w którćj się mieszczą wyższe od Daphnii zwie- 
rzęta, Bert uogólnia swój wniosek i powiada, że aż do ogłoszenia do- 
wodu przeciwnego przyjmuje zaprawdę, iż: zwzezzęła widzą te same 
i mie widzą tych samych co t my promieni. 

Nie dość na tém. Na skrzynię z Daphniami, trzymanemi przez 
pewien czas w ciemności, puścił Bert wszystkie barwy widma od- 
razu. Z obu stron światła pozostawały jeszcze ciemne miejsca. 
Natychmiast Daphnie podążyły do światła. Zajęły przedewszyst- 
kićm pole żółte, następnie zielone, potém pomarańczowo-czerwone, 
a nakoniec niebieskie i fioletowe; niewiele tylko jednostek pozosta- 
ło w miejscach ciemnych. Rozproszyły się tak,—porównywa bar- 
dzo dosadnie Bert,—jak gromada ludzi, któraby chciała czytać przy 
świetle olbrzymiego widma: wszyscy usiłowaliby zająć miejsce 
w świetle żółtem, mnićj silni i zręczni dostaliby się tylko do zielone- 
go itd., a najmnićj szczęśliwi skazaniby zostali na światło fioletowe. 
Daphnie więc oceniają tak samo jak my względną jasność rozmai- 
tych promieni widma. 

Jednakże nie wszystkie zwierzęta niższe są zdolne do tego sa- 
mego. Naprzykład pająk Krzyżak (Epeira) inaczćj widzi rozmaite 
barwy widmowe. Młode krzyżaki widziały podobnie jak Daphnie 
wszystkie barwy, ale okazały się mnićj wrażliwemi na światło czer- 
wone, któróm pogardzały dla niebieskiego. Faktten dowodzi, że 
w oczach ich zachodzi to samo co u ludzi chorych na daltonizm 
(ślepota na barwy, szczególnie czerwoną), że jedném słowem krzyża- 
ki są daltonikami. Zdaje się, że to zjawisko jest bardzo powszech- 
ne u zwierząt niższych, gdyż podczas doświadczeń Berta z roślinami, 
zwierzęta zwane „unikającemi światła”, jak pomrowie, wielonogi itd., 
znajdowały się w wielkićj liczbie w oddziałach czarnym i czerwonym. 

Zauważyć tu należy przy sposobności, iż wyrażenie „unikające 
światła* (lucifugae) nie jest ścisłe. Wszystkie zwierzęta dążą do 
światła, i wszystkie go unikają, zależnie od jego natężenia. Gdy do 
ciemnćj skrzyni, mającój tylko w jedném miejscu maleńkie nieliczne 
otwory zrobione szpilką, włożymy pomrowie, karaluchy, mączniki, 
wszystkie zwane unikającemi światła, to jednakże zbiegną się one 
ku słabemu świtowi wpadającemu przez otworki. Lecz silne światło 
zapędza je do nory, tak samo jak i nas blask słoneczny zmusza do 
szukania cienia. 

Tak więc stara analogia światła z życiem i dobrćm jest zupeł- 
nie uzasadnioną. 
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Człowiek, którego imię tak powinno być popularne jak imię 
Kopernika, Keplera, Newtona, Lavoisiera, człowiek, który odkrył je- 
dno z najogólniejszych praw natury, uczony, którego myśl potężna 
na nowe tory popchnęła naukę, skromny lekarz heilbronnski, znany 
zaledwie małemu kołu ludzi wyżćj wykształconych, Juliusz Robert 
Mayer, poszedł za Leverrier'em, Secchi'm, Claude Bernard'em, zgasł 
2o Marca r. b. 

Imię Mayera na wieki będzie związane z teoryą mechaniczną 
ciepła i prawem niezniszczalności siły. 

Poświęcimy słów kilka wielkiemu człowiekowi i wielkiemu je- 
go dziełu. 

Juliusz Robert Mayer urodził się w Heilbronn 25 Listopada 
1814 r. Był synem aptekarza. Po ukończeniu nauk gimnazyalnych 
studyował medycynę w Tubindze, Monachium i Paryżu. W r. 1840 
wyjechał z Rotterdamu do Indyj wschodnich jako lekarz okrętowy. 
Podczas tćj podróży wybuchła na okręcie epidemiczna choroba 
płuc, a wypadek ten dał światu powyższe wielkie odkrycie. 

Stało się to mianowicie w ten sposób. 

Pacyentom trzeba było puszczać krew, przyczém Mayer zaobser- 
wował, że krew żylna była niezwykle jasnoczerwoną. To go nie- 
zmiernie uderzyło. Myśląc nad tém, doszedł do wniosku, że jasność 
barwy zależała od potrzeby słabszego utlenienia krwi w gorącym 
klimacie, dla utrzymania stałej temperatury ciała, — gdyż uważał 
ciemność krwi za wskazówkę większego utlenienia. 

Dalszy bieg procesu myślenia, według Tyndalla był następujący. 
Lavoisier wykazał, że ciepło organizmu zależy od utleniania pokar- 
mów, ciał węgiel zawierających, zupełnie tak samo jak ciepło na- 
szych pieców. W organizmie więc tak jaki w piecach jedna i ta 
sama ilość materyału palnego może dać po zupełnćm spaleniu je- 
dnę i tę samę ilość ciepła, a więc organizm pomimo swćj tajemni- 
czości niezdolny jest, podobnie jak piec, do wytwarzania ciepła 
z niczego. 

Dalćj, organizm oprócz możności wytwarzania ciepła wewnętrz- 
nego, posiada jeszcze zdolność wytwarzania go na zewnątrz. Bijąc 
młotem w żelazo lub trąc drzewo o drzewo, wywołujemy podniesie- 
nie się ich temperatury. Ponieważ organizm nie może wytwarzać 
ciepła z niczego, ponieważ wszystko ono pochodzić musi ze spale- 
nia materyałów węglowych, więc i to ciepło zewnętrzne musi z te- 
go samego źródła pochodzić, a ilość jego, ilość innemi słowy pracy, 
jaką produkuje organizm, zależy zupełnie od ilości materyału spa- 
lonego. Więc pomiędzy pracą a cieplem istnieje stały, niezmienny sto- 
sunek ilościowy. 
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Ta genialna iskra była zarodkiem całej teoryi, którą w następ- 
nych swych dziełach rozwinął. W  pierwszćj swćj rozprawie „Be- 
merkungen ueber die Kräfte der unbelebten Natur,“ którą opubliko- 
wał w 1842 r. dla uchronienia się od wszelkich „ewentualności,* 
wykłada swe pojęcia w porządku odwrotnym temu, w jakim się w je- 
go umyśle pojawiły, i zacząwszy od fizyki, przechodzi do fizyologii. 
W wszechświecie, mówił on tam, istnieją dwa systemy przyczynowe, 
które nawzajem w siebie przejść nie mogą: rozmaite gatunki ma- 
teryi i rozmaite formy siły. I jedne i drugie mają wspólną własność 
kardynalną: niezniszczalność. Lavoisier ustalił w nauce pojęcie, że 
materyi stworzyć ani zniszczyć nie podobna, Mayer zwraca uwagę, 
że to samo odnosi się do siły. Siły nie można unicestwić, ani tóż 
nie można jćj stworzyć z niczego. Siły mogą przyjmować inne for- 
my, ale nie giną. Jeżeli dwa ciała nieelastyczne padają na siebie 
i ruch pozornie ustaje, to jednak siła wcale się tu nie niszczy: oba 
ciała ogrzewają się, a ciepło wytworzone jest równoważne zniszczo- 
nemu ruchowi. 

Lokomotywy, powiada ze zdumiewającą bystrością umysłu, mo- 
ga być porównane z aparatami destylacyjnemi: ciepło z kotła prze- 
chodzi jako ruch do pociągu, i znów zamienia się na ciepło przy 
tarciu kół o osie lub szyny. Dalćj oblicza Mayer mechaniczny ró- 
wnoważnik ciepła. W następnych pracach zdaje sobie jasno sprawę 
ze znaczenia słońca dla ziemi. Paląc węgiel i drzewo pod kotłem 
machiny parowćj, otrzymujemy pracę mechaniczną. Zkąd to ciepło 
pochodzi? Z nieprzebranych zapasów słońca. Ziemia zbiera pro- 
mienie, które do nićj płyną, i tym sposobem utrwala najulotniejszą 
z sił. Przyrządami, które promieniom słonecznym nadają formę sta- 
łą, odpowiednią do przechowywania, są rośliny. Przyjmują one świa- 
tło słoneczne, zamieniają je w postać napięcia chemicznego. Two- 
rzy się drzewo i węgiel, z których w każdćj chwili można uwolnić 
promienie słoneczne. Pokłady węgla kamiennego to są pokłady 
ustalonego ciepła i światła słonecznego. 

Jeszcze więcćj rozwinął i jeszcze więcćj świetnych myśli zawarł 
Mayer w innych swoich dziełach, a to wszystko na zasadzie refleksyi 
filozoficznćj, przezwyciężając niekiedy błędne swe pojęcia i docho- 
dząc do prawdy. Anglik Joule dopełnia go charakterem swego u- 
mysłu i prac doświadczalnych, możliwych przy obfitości środków 
materyalnych, których Anglia swym uczonym nie szczędzi. Joule 
podłożył szeroką i pewną podstawę doświadczalną, pod teoryą 
Mayera, i zdobył prawo obywatelstwa w nauce dla teoryi mechani- 
cznćj ciepła. Im więc dwom zawdzięczamy prawo przemiany sił 
i ich nieznikomości. 
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Pierwsza praca Mayera „Bemerkungen über die Kräfte der un- 
belebten Natur“ była drukowana w „Annalen der Chemie und Phar- 
macie“ Liebiga w 1842 r. Dla czego nie w piśmie poświęconćm 
fizyce, gdzie było jéj właściwe miejsce? Mayer posłał swoję czte- 
rokartkową rozprawę Poggendorff”owi, redaktorowi „Annalen der 
Physik.* Ale uczony ten, wierzący tylko doświadczeniu i mający 
wstręt tak jak i większość naturalistów niedawnćj przeszłości, do 
badań teoretycznych, szczególnićj rozległego zakresu, nie poznał 
się na wartości rozprawy i odesłał rękopism autorowi. Liebig go 
przyjął, bo miał umysł bystrzejszy. Lecz w piśmie poświęconóćm 
chemii i farmacyi, żaden fizyk nie szukał odkryć fizycznych, a che- 
micy, lękając się „wyjścia ze swćj specyalności,* zapewne także jćj 
nie czytali. I teraz takich jest nie mało. Tak więc praca Mayera 
pozostała w ukryciu, dopóki Joule i Helmholtz nie nadali rozleglej- 
szego zakresu badaniom w tym kierunku. 

Natężona praca umysłowa, na którą zresztą Mayer miał bardzo 
mało czasu, pozostającego od pracy lekarza praktykującego, nadwy- 
rężyła dzielny ten umysł, na początku lat pięćdziesiątych. Mayer 
był chory umysłowo, był obłąkany. Wprawdzie potężna jego or- 
ganizacya nerwowa przemogła stan anormalny i przywróciła zdrowy 
rozsądek, ale już bystrości i jasności poglądu odtworzyć nie mogła. 
Mayer pracował i bywał na zebraniach przyrodniczych, gdzie swe 
odczyty wygłaszał, ale prace tego peryodu nie mają już ważnego 
znaczenia. Lecz dość tego, co zrobił będąc w kwiecie sił umysło- 
wych, gdyż to mu już miejsce pomiędzy geniuszami świata zapewnia, 


Bronisław Rejchman. 
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Dnia 6 Maja Bank polski obchodził piędziesięcioletnią rocznicę 
swego założenia. Pięćdziesiąt lat działalności finansowej byłoby bar- 
dzo poważnym peryodem czasu dla każdćj prywatnćj firmy, bo tak 
długie trwanie świadczyłoby o umiejętności prowadzenia interesu; 
dla instytucyi rządowćj samo trwanie nie jest jeszcze zasługą, i dla- 
tego wszyscy interesują się tém, jakie korzyści kraj osiągnął z dzia- 
łalności banku. Czyniąc zadość tćj tak słusznćj ciekawości, „Eko- 
nomista* rozpoczął szereg artykułów, bardzo treściwych, przedsta- 
wiających w dokładnych cyfrach, objaśnionych komentarzem, rozwi- 
janie się wszelkiego rodzaju przedsiębierstw i operacyj finansowych, 
prowadzonych przez bank polski od czasu jego założenia; „Gazeta 
Handlowa“ podała wiadomość, że jeden z urzędników banku zbićra 
materyały do ułożenia dokładnćj jego historyi. Historyi téj czekać 
będziemy z niecierpliwością, bo ona zawrze w sobie obraz ekono- 
micznego rozwijania się kraju naszego i wyjaśni: jaką rolę w nim 
odegrali ludzie, kolejno kierujący jedyną u nas przez tak długie la- 
ta instytucyą finansową. Nim się tćj historyi doczekamy, pozwoli- 
my sobie zaczerpnąć z „Ekonomisty* kilka cyfr, dla przedstawienia 
czytelnikom naszym tych różnorodnych operacyj, które się w banku 
polskim koncentrowały. 

Dekret Królewski (17) 29 Stycznia 1828 r. ustanowił Bank Pol- 
ski, którego celem być miało: „Zaspokojenie długu publicznego, tu- 
dzież rozszerzanie handlu, kredytu i przemysłu narodowego.“ Twór- 
cą banku był ówczesny minister skarbu, książę Franciszek Ksawery 
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Lubecki, wykonawcą jego myśli i organizatorem banku był Ludwik 
hr. Jelski, przy pomocy pierwszych dyrektorów, Józefa Lubowidz- 
kiego, Henryka hr. Łubieńskiego, Pawła Głuszyńskiego i Ignacego 
Bolesty. Pierwotne uposażenie banku oznaczono na 3o mil. złp., do- 
starczonych bankowi w gotowiznie, z czasem powiększono go o 12 
mil. złp. oddanych bankowi w rozmaitych kapitałach, należnych 
rządowi od osób prywatnych i instytutów, w roku zaś 1841 uposa- 
żenie to powiększono jeszcze o 1,7 mil. rsr. również w wartościach 
do uzyskania; całkowite więc uposażenie banku wynosiło 8 mil. rs. 
Oprócz tego bank miał prawo emisyi biletów na sumę równą uposa- 
żeniu, a w r. 1845 pozwolono mu emisyą powiększyć o 2 mil. rubli, 
zabezpieczając takową złożonemi w komisyi umorzenia 2.250.000 
r. w obligach skarbowych. Wycofanie biletów banku z obiegu roz- 
poczęto w roku 1870 i ostatecznie ukończono w roku 1875. 

Bank przyjmuje depozyta w papićrach publicznych i w goto- 
wiznie na rozmaitych warunkach, od osób prywatnych, władz rzą- 
dowych, miast, instytutów, i tam lokowane być powinny wszelkie 
depozyta sądowe. W roku 1830, po dwóch latach egzystencyi, bank 
przyjął był tych depozytów w pićniądzach i papićrach publicznych na 
sumę przewyższającą 12 mil. r.; w roku 1877 suma ta przew yższyła 
73 mil. r. W ciągu zaś lat 5o bank przyjął w depozyt samćj gotów- 
ki 282 m. r. i zwrócił takowćj 261 m. r. 

Już w ciągu roku 1828 bank z polecenia komisyi skarbu zaczął 
kupować na jćj rachunek od osób prywatnych i korporacyj rozmaite 
pretensye do skarbu, z zaległych wypłat i należności wynikłe; po- 
tém pośredniczył przy zaciąganych przez rząd pożyczkach i zaj- 
mował się ich spłacaniem, i na ten cel otrzymał od rządu w ciągu 
swego działania 155 m.r. Od roku 1866 włożono na bank obo- 
wiązek umarzania listów likwidacyjnych za oddane włościanom 
grunta. 


Po wycofaniu z obiegu biletów banku, ażeby przyjść w pomoc 
bankowi, potrzebującemu ciągle gotówki dla swych operacyj, rząd 
polecił rozmaitym kasom skarbowym wnosić do banku znajdujące 
się w nich a czasowo niepotrzebne do użycia sumy, zkąd powstał 
rachunek bieżący skarbu. 

W roku 1829 bank umową zawartą z rządem zobowiązał się 
budować drogi bite, i do roku 1837 zbudował takowych wiorst 965 za 
sumę 44 m. złp.; dostał na to 14 m. złp., resztujące 3o m. złp. zwróco- 
no mu obligami skarbowemi. Od Grudnia 1830 r. do Maja 1832 r. 
bank zarządzał mennicą. Z powodu projektu budowania doków 
w Warszawie, okazało się koniecznym zakupić fabrykę papićru 
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w jJeziornie, która tóż była własnością banku od 1830 do 1868 r.; 
wtedy sprzedano ją p. Reslerowi za 151.000 r. Dekretowane w r. 
1824 kopanie kanału Augustowskiego, oddane było do dalszego pro- 
wadzenia bankowi w roku 1833. Od roku 1833 do 1843 zarządzał 
bank górnictwem w całym kraju; w zarządzie tym szczególną dzia- 
łalność rozwinął Henryk hr. Łubieński; na ten przedmiot bank 
wyłożył 162 m. złp. odebrał zaś 131 m. złp., reszta należności pokrytą 
była obligami skarbowemi 3-ćj seryi. 

Pożyczki wydawane osobom prywatnym miały tóż najrozmait- 
szy charakter: wydawano peżyczki na zastaw papićrów publicznych 
i kosztowności, na zastaw płodów surowych i wyrobów. Właścicie- 
lom ziemskim pożyczano pićniądze na kupno machin rolniczych, na 
kupowanie koni, blachy cynkowćj, mączki gipsowćj, guana, tektury 
smołowcowćj. Wszystkie te rodzaje pożyczek zaniechano od roku 
1870; obecnie udzielane są tylko na kupno machin rolniczych. Na 
ten cel od roku 1833 do 1877 użył bank blisko 5 m.r. Do r. 1870 
wydawano téż pożyczki na dobra ziemskie z zabezpieczeniem hipo- 
tecznóm, na co przeznaczonych było 3 m. r.; do tego téż terminu 
wydawał bank pożyczki zakładom przemysłowym hipoteczne, na lat 
12, i krótko terminowe, na 9 miesięcy; i na ten cel użyto więcćj 
niż 7 m.r. 

Jednym z największych ułatwień dla publiczności było udzie- 
lanie otwartych kredytów, zabezpieczonych w papićrach publicznych, 
dawnićj udzielano ich tylko handlującym, dzisiaj mogą z tego korzy- 
stać wszyscy; takie ułatwienie zastawu, częściowóm zwracaniem po- 
życzonych funduszów, jest wielką dogodnością dla potrzebujących 
kredytu, a zarazem przyczynia się niemało do podtrzymania kursu, 
szczególnie krajowych listów zastawnych, nie znaglając nikogo do 
sprzedawania ich. Rachunek otwartych kredytów tego rodzaju wy- 
nosił w roku 1877 więcćj niż 40 m.r.,a w ciągu lat 5o swego ist- 
nienia bank wydał takich pożyczek 1.002.182.064 r., odebrał zaś 
998.798.902. 

Od roku 1871 bank otwićra żądającym tego, rachunek bieżą- 
cy procentowy, iw ciągu lat siedmiu wpłynęło tą drogą do banku 
69 m. r., wypłacono zaś 65 m. r. 

Ale najważniejszą, bo najdzielnićj przyczyniającą się do oży- 
wienia handlu i przemysłu operacyą, prowadzoną przez bank, jest 
skup weksli miejscowych. W roku 1829 skupiono ich na 2! m. r., 
w roku zaś 1877 cyfra weksli skupionych wynosiła więcćj niż 
37 m.r. 

Oprócz tych wszystkich przedsiębierstw i operacyj finansowych 
bank sam zakładał i urządzał fabryki, lub nabywał od przedsię: 
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bierców fabryki niedobrze prowadzone, podtrzymywał je i organi- 
zował, dla torowania drogi przemysłowi większemu, chociaż na 
tych przedsiębierstwach często znaczne straty ponosił. 

Nie było więc ani jednego kierunku pracy ekonomicznéj, w 
którym bank nie próbowałby co zrobić można, do czego da się do- 
prowadzić ułatwienie komunikacyj, podniesienie górnictwa, urzą- 
dzanie fabryk, dostarczanie kredytu rolnictwu, przemysłowi, handlo- 
wi i nawet osobom potrzebującym go chwilowo na załatwienie na- 
glących interesów lub potrzeb. 

Początkowanie we wszystkich tych przedsiębierstwach, prowa- 
dzenie wielu z nich na własne ryzyko banku przez czas dość długi, 
niewątpliwie przynosi zaszczyt ludziom, którzy bank założyli, i tym, 
którzy potém nim zarządzali, ale zarazem wskazuje, jakie to trudno- 
ści ma do zwalczenia organizowanie pracy przemysłowćj, szczegól- 
nićj w krajach, gdzie inicyatywa osób prywatnych mnićj silnie się 
rozwija, Bank był instytucyą rządową, działalność jego zawsze 
więc brała początek w sferach rządowych i, zamiast ograniczać się 
do pomagania czynnościom ludzi prywatnych, musiał on wytwarzać, 
zakładać, urządzać to wszystko, do czego oni brać się sami nie 
chcieli lub nie umieli, musiał torować drogi dla pracy przemy- 
słowców obecnego pokolenia. 

Cóż stało na przeszkodzie rozwijaniu się przemysłu w kraju? 
Wszak poddaństwo włościan zniesione było jeszcze za czasów ks. 
warszawskiego; wszak kodeks Napoleona, wprowadzony jednocze- 
śnie, wszystkim zarówno zabezpieczał własność i swobodę w sferze 
działania prawem prywatnćm zakreślonćj; ale pominąwszy stosunki 
życia publicznego, o których byłoby zbyt wiele do mówienia, nie 
było u nas ludzi, którzyby się brali do przemysłu, bo nie było sta- 
nu średniego, nie było mieszczaństwa zamożnego i wykształconego. 

Takie narzekanie na brak klasy średnićj w narodzie, powta- 
rzane w dniu dzisiejszym, może się komu zdawać doktrynerstwem; 
może nam kto zarzucić przywiązywanie zbytecznego znaczenia do 
formułek historycznego rozwoju i postępu wyrobionych na zachodzie 
Europy, wśród odmiennych warunków życia publicznego i całego 
społecznego ustroju. Dzisiaj, kiedy nie tylko w obec prawa prywa- 
tnego, ale i w obec życia publicznego wszyscy obywatele kraju są 
sobie równi, kiedy różnice stanów zachowały tylko znaczenie towa- 
rzyskie i są tylko jakby echem dawniejszych czasów, zabłąkanym 
wśród nowożytnych społeczeństw, zabytkiem staroświetczyzny uwa- 
żanym za przesąd pomiędzy ludźmi wykształconymi, dzisiaj narze- 
kać na brak klasy mieszczańskićj zdaje się być anachronizmem, 

A jednak tak nie jest. 


KRONIKA MIESIĘCZNA, „599 


Zapewne, że dzisiaj nie chodzi społeczeństwu o to, aby żyła 
wśród niego liczna klasa ludzi, która się zowie mieszczaństwem, 
ale chodzi i zawsze chodzić będzie o to, aby była jak najliczniej- 
sza klasa ludzi zamożnych, wykształconych, oświeconych i praco- 
witych,, którzyby rośli w tém przekonaniu, że los ich i przyszłość 
cała, od nich samych tylko zależy, którzyby czuli toi wiedzieli, że 
tyle tylko będą mieli znaczenia pomiędzy ludźmi, o ile sami, wła- 
sną pracą znaczenie to sobie zapewnić potrafią, że ani związki ro- 
dzinne, ani fawory władzy, ani wytworna powierzchowność nie za- 
pewnią im mienia i znaczenia. 

Takich to właśnie ludzi wytwarzało mieszczaństwo na zacho- 
dzie Europy. Wśród miast opasanych murami, pod opieką i ochro- 
ną cechowych urządzeń, wykształcił się tam ten duch mieszczań- 
ski, nie tak bujny i wzniosły jak natchnienia szlachty, ale cierpli- 
wy, wytrwały, robiący wszystko pod miarą i wagą, zawsze wszystko 
usiłujący naprzód obliczyć, a nadewszystko pracowity. Kiedy szla- 
chta, np. francuska, wojowała i dworowała, mieszczanie francuscy 
pracowali po warsztatach, uczyli synów swoich porządku, oszczędno- 
ści, pracowitości, a jeżeli dochodzili do znaczniejszych funduszów, 
wysyłali ich na naukę do wyższych zakładów naukowych, w których 
kształciła się i rozwijała rzecz ważniejsza jeszcze niż przemysł—myśl 
ludzka. Na dworach monarchów francuskich dzieci szlacheckie u- 
czyły się wykwintnego obyczaju, męstwa w boju i intryg w alko- 
wach; mieszczanie tymczasem uczyli się jak potrzeby ludzkie za- 
spakajać, jak owładnąć siłami natury, jak czasu i sił swoich nie 
marnować. Nadszedł téż czas, kiedy szlachta, zrujnowana zbytkiem 
i nasycona życiem, nie umiała już dalćj kierować sprawami publi- 
cznemi, aw ślad za tém w przededniu rewolucyi Sieyes wygłosił ha- 
sło, „stan średni jest wszystkićm.'* W lat kilkadziesiąt potćm St. 
Simon wypowiadał słynny swój apophlegmat, któremu dzisiaj nikt 
fałszu nie zada, następnćj treści: jeżeliby nagle zmarło trzydziestu 
najbogatszych książąt i trzydziestu hrabiów i z nimi jeszcze trzydzie- 
stu dygnitarzy, społeczeństwo tegoby nie poczuło, bo na ich miej- 
scu stanęliby zaraz drudzy; ale jeżeliby zmarło nagle trzydziestu 
wielkich przemysłowców a z nimi trzydziestu najpierwszych mate- 
matyków, mechaników i uczonych, naród cały odczułby to silnie, 
bo sprowadziłoby to zamęt w interesach ludzkich, w przemyśle, w 
nauce nawet. 

Zapewne, że dzisiaj, kiedy nie ma miast murem opasanych, ani 
korporacyj cechowych w średniowiecznćm ich znaczeniu, kiedy 
rzemiosło rycerskie nie jest wyłączném powołaniem szlachty, a.na- 
dewszystko, kiedy nie ma przywilejów, klasa mieszczańska nie może 


600 ATENEUM 


wytwarzać się, mnożyć i kształcić w takich warunkach, w jakich 
ja zrodziły wieki średnie a wykształciły i wzbogaciły dwa ostatnie 
stulecia. Jednakże same cnoty pracowitości, oszczędności, prze- 
myślności i polegania na własnych siłach mogą i muszą rozwijać 
się w społeczeństwach, a zawsze pozostaną dwa rodzaje przemysłu: 
wiejski i miejski, dobywanie produktów surowych, obrabianie ich, 
czyli przekształcanie w taki sposób, aby wszelkim potrzebom ludz- 
kim zadość czynić mogły; i rozwożenie ich po całym świecie, gdzie 
tylko potrzebowanie się przejawi; zawsze obok tych przemysłów 
rozwijać się będzie nauka, i myśl ludzka kształcić się nie prze- 
stanie. 


Praca rolnika i praca przemysłowca lub kupca kształcą i ro- 
zwijają dwie odmienne strony natury człowieka, i jedna obok dru- 
gićj istnieć musi; ażeby społeczeństwo stanąć mogło na wyższym sto- 
pniu rozwoju, chodzi o to, aby stosunek między niemi odpowiadał 
realnym potrzebom kraju i narodu. My powtarzamy chętnie, że kraj 
nasz jest przeważnie rolniczym i cieszymy się z cnót ziemiańskich; 
zkąd gotowiśmy wnosić, że przemysł dla nas mnićj jest potrzebny. Ale 
znacznie większa część Europy i Ameryki jest jeszcze przeważnie 
rolniczą, i wartość produkcyi rolniczćj przewyższa w nićj wartość 
produkcyi fabrycznćj, tylko stosunek między temi dwoma rodzajami 
przemysłu zmienia się ciągle w proporcyi do wzrastania ludności. 


Kraj tak gęsto zaludniony, jak nasz, nie może zajmować się je- 
dynie rolnictwem, bo nie zabezpieczy tém dobrobytu swćj ludności; 
może mieć dostatek chleba, ale zabraknie mu wszelkich innych po- 
trzeb. Naród, który sam nie wyrabia dla siebie dostatecznćj ilości 
nie tylko pożywnego pokarmu, ale odzienia, sprzętów domowych i in- 
nych nieodbitych w życiu przyzwoitóm, nie może być bogatym, bo 
mu wszystkiego trudno dostać. 


Praca rolnika zależy w wysokim stopniu od stanu atmosfery, od 
warunków klimatycznych nieulegających woli i kierunkowi człowieka; 
pozostawia więc go bardzo zależnym od sił natury i przez to uczy 
go spuszczać się na los szczęścia. Praca przemysłowca o wiele 
więcćj oswobodzona od wpływów zewnętrznych uczy go dokładnićj 
obliczać siły i środki, któremi rozporządza i jak najmnićj pozwala 
mu liczyć na szanse niewiadome, obawiać się ich lub na nich pole- 
gać; i dlatego uczy go stosować się zawsze do okoliczności ota- 
czających go a podlegających jego obliczeniu, lub rozumnym prze- 
widywaniom; pominąwszy więc nawet korzyść materyalną jaką ona 
daje społeczeństwu, samo wytwarzanie większćj liczby ludzi umieją- 
cych bacznie obserwować co się koło nich dzieje i rozpoznać jak 
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można z tego korzystać jest już wielką korzyścią moralną dla 
narodu. 

Życie społeczne wielkich miast Europy dowodnie przekonywa, 
że praca przy warsztacie, w fabryce lub kantorze, nie wytępia w czło- 
wieku ani uczuć, ani wyobraźni, a tylko uczy lepićj i umiejętnićj nad 
niemi panować. Kupiec angielski, przemysłowiec francuski, rze- 
mieślnik niemiecki, nie zdają się być gorszymi obywatelami od fer- 
merów i właścicieli ziemskich; a wyrobnik fabryczny lub czeladnik 
od warsztatu, w niczćm nie ustępują robotnikowi wiejskiemu, często 
nawet więcćj są od niego umysłowo rozwinięci. Jeżeli więc korzy- 
ści materyalne i moralne z rozwijania się przemysłu są niewątpli- 
we, dla czegóż mamy nazywać doktrynerstwem twierdzenie, że ko- 
niecznem jest dla kraju zwiększenie się liczby ludzi specyalnie od- 
dających się przemysłowi; a że to oni właśnie stanowią dzisiaj tak 
zwaną klasę mieszczańską, możemy więc śmiało twierdzić, że mno- 
żenie się mieszczaństwa, wzbogacanie się jego i nabieranie przez to 
coraz większego wpływu i znaczenia w społeczeństwie jest dla nas 
rzeczą pożądaną. Cała zaś pięćdziesięcioletnia czynność banku pol- 
skiego, który, nie zaniedbując nieść pomoc rolnictwu, tak energicznie 
przyczyniał się do rozwijania przemysłu i handlu w kraju, niemają- 
cym sił odpowiednich do samorzutnego ich postawienia na stopniu 
odpowiadającym potrzebom, pozwala nam powiedzićć: że bank pol- 
ski dobrze się zasłużył krajowi. 


OMYŁKI DOSTRZEŻONE W TOMIE I. 


Sdronica “= wiersz ,  zamtasć powinno być: 
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Wydawca, W. Spasowicz. — Redaktor, J. Trejdosiewicz. 
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